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zięło i stuknęło dwadzieścia lat od 

kiedy pani Szczepkowska ogłosiła 

zakończenie w Polsce komunizmu. 
Jako że rocznica okrągła, a dodatkowo 
wypadająca w trakcie kampanii wyborczej, w 
przeciwieństwie do minionych 19 lat, tym razem 
postanowiono zafundować społeczeństwu 
wyjątkowo huczne obchody. I to od razu z grubej 
rury, bo do fetowania rocznicy zgłosiło akces parę 
konkurencyjnych ekip. Jedni świętowali tam 
gdzie stało ZOMO, inni z kolei nieco półgębkiem, 
no bo niby rocznica owszem, owszem, ale jednak 
co tu świętować jak układ matkę-ojczyznę 
zawłaszczył dzięki matactwom różowych hien i 
dopiero trza ją wyzwolić - jednym słowem, jak to 
zwykle bywa zrobił się niezły burdel, a znaczna 
część tzw. ludności całe obchody zwyczajnie 
olała, podobnie zresztą jak olała czerwcowe wybory lat temu 20. Z 
okołopankowych akcentów odnotować można występ niegdysiejszych ikon 
sceny w roli saportu dla dyżurnych opozycjonistów z ansamblu Perfect na 
imprezie u pana Niedźwiedzkiego, czego nie rozumiem, ale nie potępiam bo 
w końcu „twoje ciało - twój wybór”. Reasumując, całość obchodów sprawiała 
wrażenie równie groteskowe jak groźne miny i wystudiowane pozy panów z 
zespołu Scorpions, sprowadzonego na jedną z rocznicowych wieczornic. 

Można by całą rzecz skwitować wzruszeniem ramion. Ot hucpa, jakich 
miłościwie nam panujący fundują nam wiele, ale... trochę chyba szkoda. 
Próbuję sobie odświeżyć moje - wówczas od niedawna pełnoletniego punka 
- odczucia sprzed dwóch dekad, no i, kurcze, ja tam się z rozsypki realsocu 
cieszyłem (mimo iż jedynym moim „kombatanckim” przeżyciem było 
odrzucenie przed koncertem przez cenzurę tekstu piosenki wykonywanej 
przez zespół Rebelia, a tekst w całości wyglądał tak: „oi, oi, bad skins and 
punks from Chelsea underground"... pewnie poszło o „underground ”...). 

Co więcej, cieszę się nadal, jakby koślawa nie była 
świeżokapitalistyczna rzeczywistość za oknem. Tak się składa, że miałem 
ostatnio okazję przeżycia czegoś w rodzaju podróży w czasie do 
rzeczywistości przypominającej tę sprzed lat, co tylko utwierdziło mnie w 
moich przekonaniach. Ale po kolei. Dzięki wsparciu zaprzyjaźnionej kapeli 
Golod 8 Tetka wybraliśmy się z wizytą do Kaliningradu. Samo przekroczenie 
granicy - po krótkich przepychankach z niezadowolonym ze stanu naszego 
busa polskim celnikiem - to spora dawka emocji dla kogoś chowanego przez 
lata na historiach o wywózkach na daleka Syberię. Przejazd pod ogromnym 
napisem „Rossija” i widok pograniczników w wielkich okrągłych czapach i 
mundurach jak z czasów Wojny Ojczyźnianej był niezłym przeżyciem dla 
całej naszej ekipy. Tuż za granicą wykupujemy ubezpieczenia, i pierwsze 
zetknięcie z klimatem jak sprzed lat: Panie są ewidentnie złe, że ktoś 
przeszkadza im w konsumpcji kanapek. Owszem, widać że „przyszło nowe” 
bo mają tipsy długości pięciu centymetrów i podrabiane (albo i nie, nie znam 
się) ciuchy Dolce 8. Gabana, ale poza tym wszystko jest constans. 
Wykupujemy ubezpieczenia i ruszamy w drogę, a dookoła nas rozpościera 
się krajobraz przypominający zonę ze „Stalkera” - w jezdni wypełnione wodą 
dziury wielkości samochodu, po obu stronach ponure nieużytki na których 
wyrastają resztki wojskowych hangarów (Obwód Kaliningradzki to w końcu 
silnie zmilitaryzowany rejon), i budynki dawno mające za sobą czasy 
świetności. Wszystko to jest dosyć przygnębiające, tym bardziej że tu i 
ówdzie spod posowieckiego rożpadu wygląda kawałek starego Królewca i 
widać, jak piękne mogłoby być to miasto gdyby nie lata degrengolady. 
Wielkie banery reklamowe, nowe butiki i centra handlowe wyglądają w tym 
wszystkim dosyć groteskowo i tylko potęgują wrażenie ogólnego rozpadu. 
Kolejna rzecz jaka zwraca od razu uwagę, to samochody - chyba 90% 
zmotoryzowanych mieszkańców Obwodu Kaliningradzkiego przemieszcza 
się Mercedesami, Audi i BMW. Od takich, których nikt przy zdrowych 
zmysłach nie dopuściłby do ruchu (większość ) po nowiutkie limuzyny jak 
spod igły (mniejszość). Może to zamiłowanie do niemieckiej motoryzacji 
wynika z sentymentu do przeszłości regionu... 





gitarzysty G 8 T Andrieja, czeka nas kolejny 
powrót do przeszłości - Andriusza oznajmia nam, 
zmęczonym i brudnym po całym dniu w samochodach, że 
niestety wody niet bo wyłączyli i nie wiadomo kiedy włączą. 
Trudno, zdarza się - w takim razie postanawiamy wypuścić 
się w miasto i zwiedzać. Andrzej (po raz pierwszy ale nie 
ostatni) patrzy na nas jak na lekkich oszołomów i tłumaczy, 
że nielzja, bo w mieście mecz i lepiej się nie szwendać za 
bardzo. No tak, znowu się pcha analogia z niegdysiejszymi 
polskimi realiami z czasów kiedy kibic równało się skinhead 
równało się nazista. Faszystowskie bojówkarstwo to w Rosji 
bardzo poważny problem, tym większy że (znowu jak 
niegdyś u nas) nazi bandyterka ma dyskretne wsparcie 
milicji. Tak, tak, wbrew rozpowszechnianym przez 
piszących historię sceny na nowo „apolitycznych”, 
opowieściom o antykomunizmie polscy nazi skinheadzi (a 
kiedyś innych nie było, słowa „skin” i „faszysta” to były 
synonimy - uwaga dla młodszych czytelników) od początku 
byli socjalistycznej władzy na rękę, wyręczając milicję w 
rozpieprzaniu niezależnych manifestacji, koncertów i 
polowaniach na „nieprawomyślną” młodzież. Podobnie 
rzecz ma się w dzisiejszej Rosji. Ciężko stwierdzić czy, i na 
ile działania neonazistów są inspirowane przez tzw. służby, 
ale pewne jest, że milicja robi się zdumiewająco ociężała 
jeżeli chodzi o problemy z „bonami”, chociaż w innych 
przypadkach potrafi działać szybko i skutecznie. 
Ze zwiedzania nici, więc po krótkiej drzemce 
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jedziemy na miejsce koncertu, gdzie zastajemy sporą ekipę panów w 
dresowych spodniach i skórzanych kurtkach, którzy ewidentnie są w pracy - 
zresztą nie kryją się z tym specjalnie. O samym koncercie i „bombowej” 
historii jest trochę w innym miejscu tego periodyku, więc żeby nie powtarzać 
garść tzw. ogólniejszych refleksji. Po pierwsze, zorganizowanie w Polsce 
koncertu punkowego nie jest w tej chwili sprawą szczególnie skomplikowaną 
- kapele same się proszą, miejsc do grania jest sporo, właściciele pubów z 
reguły nie robią problemów - ot, wydrukować plakaty, wrzucić informację na 
jedno-drugie forum i już. Przyjdą ludzie - git, nie przyjdą - będzie temat do 
ponarzekania, kapela najczęściej zrezygnuje z części albo i z całej kasy, i już. 
Można chodzić w glorii chwały pankowego promotora. Czasem jest się 
finansowo do przodu, czasem w plecy, ale rzadko zdarzają się sytuacje 
ekstremalne. Koncertów jest sporo, można powybrzydzać, czego efektem 
jest frekwencja oscylująca często w granicach od kilkunastu do 
kilkudziesięciu osób - nawet znany zagraniczny zespół nie jest gwarancją 
pełnego klubu. Wszystko przychodzi łatwo, i koncert - może mi się tylko 
wydaje, ale moja opinia o ile wiem nie jest odosobniona - no więc koncert 
przestaje być świętem, przeżyciem, wydarzeniem - staje się okazją do 
kupienia nowego „merczu”(paskudne słowowo), pogadania ze znajomymi, 
ewentualnie ustrzelenia kilku fotek. Tymczasem po rosyjskich załogantach 
widać, że dla nich koncert to święto, tym bardziej że niejednokrotnie ryzykują 
starcie z nazistami czy problemy z milicją. Dla nas widok tajniaka z kamerą 
filmującego cały koncert i odpytującego wszystkich uczestników był 
szokiem, tymczasem autochtoni raczej karnie i bez szemrania pozwalali się 
przesłuchiwać. Ot, normalna rzecz. | tu druga okołokoncertowa refleksja - 
coś takiego chyba nie przeszłoby w Polsce nawet w czasach komuny. Nie 
wyobrażam sobie, żeby polskie panki nie próbowały sobie przynajmniej robić 
jaj ze smutnych panów. Nie wiem czy to kwestia mentalności czy 
przyzwyczajenia - na pewno komuna poczyniła w świadomości Rosjan 
większe spustoszenia niż u nas - czy po prostu opowieści o polskiej ułańskiej 
fantazjj nie są tylko czczym wymysłem, faktem jest że poczucie 
obywatelskiej godności mamy zdecydowanie większe :). A może przyczyna 
jest jeszcze inna - może po prostu wieki carskiego a potem komunistycznego 
zamordyzmu zrobiły swoje, i to co dla nas jest nie do przyjęcia tam uznawane 
jest za mieszczące się w granicach normy, no bo przecież tak było zawsze... 
Chłopaki z G8.T opowiadali nam, że Kaliningrad jest i tak enklawą cywilizacji i 
że np. w Moskwie milicja stoi kompletnie ponad prawem. Trzecie 
zaskoczenie spotkało nas w momencie, kiedy na nasze półżartem 
wypowiadane stwierdzenia że musimy kupić koniecznie jutrzejsze gazety i 
poczytać o sobie - w końcu alarm bombowy to nie łaskotki - Andriusza po raz 
kolejny popatrzył na nas jak na przybyszów z innej planety i wytłumaczył, że 
w żadnej gazecie nie znajdziemy słowa, bo dziennikarze dobrze wiedzą o 
czym mogą pisać, a o czym nie powinni. Oczywiście, cenzury niet, skądże - 
po prostu „odpowiedzialne i rzetelne dziennikarstwo”. 

Po przeżyciach z bombą, milicją i strażą pożarną już nic nie jest nas w 
stanie ruszyć, a rosyjski celnik oficjalnie domagający się łapówki wydaje się 
całkiem sympatyczny. Wracamy do domu pełni podziwu dla rosyjskiej załogi i 
z nieco odświeżonym spojrzeniem na polską rzeczywistość - i „oficjalną” i 
„scenową”. Nie przekraczamy granicy z hymnem unii europejskiej na ustach, 
ale jakoś mniej przekonująco brzmią teraz głosy o cenzurze, dyktaturze i 
apokalipsie - polskie realia nie są i pewnie nigdy nie będą sielanką, ale może 
niektórych terminów nie warto używać na wyrost żeby nie dewaluować ich 
rzeczywistego znaczenia. A co do sceny... Fajnie jest zobaczyć i poznać 
ludzi dla których hasło „more than music” znajduje odbicie w rzeczywistości. 
Fajnie przekonać się, że hardcore to jednak nie jest penera, lansik i nowa 
para najków. Fajnie przypomnieć sobie po prostu o co tak naprawdę chodzi i 
co tak naprawdę stanowi o wartości tej sceny, a bez czego nie różniłaby się 
ona niczym od klubu miłośników rocka progresywnego czy innej muzycznej 
niszy... Ot, hobby jakich wiele. Jeżeli złapie Was kiedyś zwątpienie w sens 
całego tego pankroka stańcie na głowie i jedźcie do Rosji - taka wizyta 
zadziała na Was tak jak zastrzyk adrenaliny w serce zadziałał na Umę 
Thurman. 

(Szymon / Whitman) 
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kłótnie, wypinanie klaty po ordery, 

odcinanie kuponów. Niepostrzeżenie 
nadchodzi rocznica prawdziwej eksplozji 
rodzimego punk rocka jaką był Jarocin '84. 

Zdaję sobie sprawę o jakiej prehistorii piszę, 
części z was nie było wtedy na świecie, a 
pamiętających te tumany kurzu i wciąż 
ocierających się o punk rocka coraz mniej. 
Bierzcie poprawkę na to, że taki zgred jak ja ma 
nieco inną perspektywę, pewnie zupełnie 
odmiennie rozumiem ulotną ideę punk... Tym 
niemniej nie daruję sobie okazji by wyrwać kilka 
włosów i wylać wraz z kubłem wspomnień. 

Gdzieniegdzie pojawiają się reminiscencje 
tamtych czasów, na wspominki wzięło i Pietię w kolumnie dla „Dead Press”, 
powstało parę wspomnieniowych blogów, powstają próby utrwalenia tych i 
późniejszych czasów na papierze... 

Klimat sprzed ćwierć wieku niech spróbuje wytworzyć opis wyprawy po 
złotego graala, do którego muszę was jednak przygotować. Mamy początek 
1984, kilka miesięcy wcześniej zniesiono w Polsce stan wojenny. W śląskich 
sklepach takie np. piwo można było kupić tylko w godzinach rannych - na 
imprezy zaopatrywaliśmy się na kilka dni wcześniej. Podobnie było z innymi 
niezbędnymi dla życia nastoletniego punka artykułami - glanami, kasetami 
magnetofonowymi, na które można było sobie przegrać od kumpla demo WC 
lub pożyczoną na giełdzie płytowej (rzadziej kupioną) płytę Upright Citizens 
czy Terveet Kadet. Jednym z najbardziej deficytowych towarów były 
jednakże ćwieki. To co dziś w dobie nachalnie butikowej odmiany punka stało 
się obciachem nie lada, wtedy stanowiło poniekąd o „wtajemniczeniu”. 
Słynny na cały kraj był sklep z artykułami szewskimi parę przecznic od pałacu 
kultury. Pewnego pięknego dnia gdy wiosenne słońce zbudziło zakutych w 
skóry rycerzy, przyodzialiśmy na siebie najbardziej wyjściowy ekwipunek 
(czyli spodnie moro, buty jak najbardziej przypominające rumuny oraz napój 
jak najmniej przypominający wino), nastroszyliśmy piórka i w kilkanaście 
osób władowaliśmy się w najtańszy (czyt.: osobowy, jadący jakieś 9-10 
godzin) pociąg do stolycy. Na Centralnym wylądowaliśmy dość wcześnie, 
sklepy były pozamykane, wyszliśmy więc pozwiedzać to cudo. Załoga 
warszawska miała w tym czasie kiepską sławę - poniekąd dlatego, że jak w 
każdym dużym mieście - była na tyle liczna, że w jej szeregach świetnie czuły 
się rozmaite męty, dla których krojenie „obcych” było dopełnieniem 
punkowego wizerunku. Niewiele sobie z tego robiliśmy w 13-osobowej ekipie 
- posnuliśmy się po Starówce, wyjechaliśmy nawet na taras widokowy 
pałacu, po czym ruszyliśmy w końcu po skarb. Przeszliśmy może sto metrów 
i na rogu Świętokrzyskiej natknęliśmy się na siedzący sobie na przystanku 
patrol milicji. Dwóch młodych gości, karmionych nie dość, że jakimiś 
propagandowymi szkoleniami, to jeszcze z prasy atakowanych 
sensacyjnymi artykułami na miarę „Faktu” o wojnach punków z poppersami. 
Dziś by pewnie powiedziano „depeszowcamii” - to była taka rdzennie polska 
subkultura wyglądem wywodząca się od słynnej grzywy Ciechowskiego z 
czasów Republiki - niektóre załogi zbierały te grzywy jak skalpy, anp. Śmierć 
Kliniczna na koniec koncertu dla sportu łamała ten charakterystyczny winyl w 
okładce w czarno-białe pasy. Był to kolejny przykład genialnej socjotechniki 
schyłkowej komuny - nie możesz opanować czegoś, co rozprzestrzenia się 
jak najgorszy chwast, to daj powód by sam się spacyfikował - najpierw wojna 


R" rocznice... Wszędzie rocznice, 





W 1981 roku do Polski mieli przyjechać Angelic Upstarts i The Exploited. Niestety ich plan 
stanu wojennego. Mensi zawsze chciał przyjechać do Gdańska - kolebki Solidarności aby Nać 
udało się za trzecim razem - 5 czerwca 2009. Mensi wraz z zespołem i polskim promotorem u bram i 
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punków z hippisami (i miejsce pod sceną w Jarocinie rozdzielone na 2) 
części), potem poppersami, a niedługo później najgenialniejszy wynalazek - 
podsycanie przez „młodzieżowe” tygodniki konfliktu między punkami a 
skinami. 

No więc tych dwóch milicjantów patrzy o 10 rano a tu maszeruje 
trzynastu małoletnich obrzępałów w pomalowanych skórach, ze sterczącymi 
piórami - natychmiast nas shaltowali. Zanim spisali nasze dane z legitymacji 
szkolnych minęło ze 40 minut - najwyraźniej mieli zamiar nas puścić, gdy 
napatoczył się nadgorliwy sierżancina przejeżdżający akurat milicyjna nyską 
ten od razu zaczął „przyjechaliście bić naszych poppersów, tak?” (może miał 
syna z grzywą?), rozjuszył się na widok napisu „Armia Klozet” na mojej torbie 
- raportówce (tak się nazywała w tym czasie nasza załogowa kapela, z której 
parę lat później wykluła się Ulica) i zapakował nas wszystkich do tej suki i 
dawaj - na komisariat na Wilczej. Tam ta sama procedura wzbogacona o 
obietnicę pałowania („kto pierwszy na masaż?”), straszenie zatrzymaniem 
na izbie dziecka (byłem w wieku zdecydowanie podpadającym pod 
„ucieczkę z domu”) - pokaz możliwości obrońców moralności i porządku 
publicznego w najlepszym stylu. O dziwo - nic nam nie ukradli (na porządku 
dziennym było kasowanie pasków, pieszczoch, ciuchów wojskowych, nawet 
butów), nikomu nie spuścili manta i po kolejnych 2 godzinach wypuścili. W 
końcu dotarliśmy do tego sklepu, z jakby mniejszą radością kupiliśmy kilka 
kilo stożkowych ćwieków i na pociąg powrotny - w drodze do peronu 
zatrzymały nas chyba ze 3 kolejne patrole... 

Po powrocie część naszej załogi spokojnie mogła konkurować imidżem 
ze szwedzkimi punkowcami... a wszystko to po to, by pięknie wypaść na 
letnich festiwalach, z kulminacją w Jarocinie właśnie. Na początku wakacji 
była Fama (WC, Śmierć Kliniczna, T Love), która mnie ominęła - po tygodniu 
imprezowania na początek wakacji rozchorowałem się... 

Przed Jarocinem wybraliśmy się na wyprawę, która jest moim topowym 
wspomnieniem tego lata. Pojechaliśmy do Wenecji (ale nie tej włoskiej tylko 
koło Żnina) - jeden kolega z ekipy poznał kolesi tworzących Abaddon na 
wakacjach w Pieninach, zaprzyjaźnił się z nimi i w efekcie pojechaliśmy na 
bardzo kameralny koncert tej świetnej kapeli. To były jakieś warsztaty 
muzyczne, czy coś w tym stylu, poznaliśmy na nich m.in. Petera - kolesia, 
który później sprowadził Abaddon do Jugosławii i któremu zawdzięczamy ich 
pierwszą studyjną sesję w Ljubljanie rok później. Koncert odbył się na takiej 
małej scence wśród drzew dość późno - był lipiec, a było już ciemno. Byliśmy 
tam chyba jedynymi punkami, poza nami może ze 20-30 osób. A Abaddon 
zagrał jakby czując, że od tego koncertu wiele może zależeć - z pasją, 
niezwykłym ładunkiem emocji, czadu, a na dokładkę z takimi parateatralnymi 
zagrywkami. Za zespołem była druciana siatka płotu, a za tą siatką ustawili 
włączony telewizor nie nastawiony na żadną stację - pokazujący tylko 
„śnieg”. Gdy grali ostatni numer Kiki ustawił przed resztą kapeli ścianę z 
desek, chlusnął chyba na nią farbą, po skończeniu kawałka wszyscy ustawili 
się pod tymi deskami tyłem do publiki z rękami do góry. Dawało to potężnie po 
czaszce młodzieńcowi przechodzącemu swój „sturm und drang periode”. 
Oczywiście nikt z nas nie robił żadnych zdjęć, acz wydaje mi się, że był tam 
jakiś koleś z kamerą. Nigdy nie wyguglowałem żadnego zapisu stamtąd... 

Z Wenecji pojechaliśmy na kilka dni do Trójmiasta, które zaskoczyło nas 
w dwójnasób. Pozytywnie - bo gliniarze już tu tak przywykli do punków, że nie 
odbierali nam pieszczoch ani pasów (byliśmy zatrzymywani i kontrolowani 2- 
3 razy dziennie, mimo, że tam byliśmy już tylko we trójkę). Negatywnie - bo 
znaczna część poznanej rok wcześniej załogi punkowej zgoliła głowy nałyso 
i z dziwną niechęcią odnosiła się do przybyszy spoza enklawy. A do nich 
dołączył już świeży narybek 
boneheadów, z którymi mieliśmy kilka 
zatargów. 

Bez żalu wsiedliśmy w końcu w 
pociąg do Poznania niańcząc pod 
pachą zakupione na Jarmarku 
Dominikańskim „The Feeding Of The 
5000” oraz „Penis Envy”. W Poznaniu 
przesiadka w pociąg wraz z 
warszawską załogą z Tycem, który 
zabawiał nas anegdotami o tym jak 
potraktowali jakiś patrol próbujący ich 
ukarać za duldanie jabcoków w 
nadwiślańskich krzaczorach. 
Szczegóły ujawniam jedynie w bardziej 
kameralnym gronie... 

Bez problemu znajdziecie w 
internecie fragment koncertu Siekiery z 
tamtego Jarocina. Siekiery owianej 
legendą w czasach pre-internetowych. 
Legendą podawaną z ust do ust, 
krążącą jak w starożytności - nie 
popartą żadnymi zapisami - nieliczni 
słyszeli jakieś ich nagrania z prób. 
Rozwalali imidżem, ale po tym 
koncercie Abaddonu sprzed kilkunastu 
dni muszę powiedzieć, że większość 
tego co usłyszałem na dużej scenie nie 
zrobiło na mnie takiego wrażenia. Sam 
fakt, że na scenie występował 
marionetkowy zespół Rekrut - 
mieszkaliśmy w tym samym mieście, 
ale w załodze jakoś rozpoznawalny był 
tylko ich wokalista, za to mieli obrotnego 
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menadżera, który lata później organizował m.in. festiwal „Odjazdy” w Spodku 
- stawiał duży znak zapytania dla autentyczności tej imprezy. Moskwa - ten 
koncert wyszedł na tej dwupłytowej antologii - zagrała swój najlepszy koncert 
jaki widziałem (a widziałem ich wiele). Prowokacja - jeszcze nie przeszkadzał 
mi debilny tekst o „matkach zbrodniarkach”. Abaddon - choć przed oczami na 
zawsze zostanie mi ten koncert z lasu. No i wielki Dezerter. Ich koncert, ta 
_„ cała kłótnia z Chełstowskim wytworzyła niezwykła atmosferę, do tego 
świetny kawałek z Zygzakiem - to było przeżycie, dla którego warto się tam 
było pojawić. Wydaje mi się, że dzięki temu konfliktowi, postawieniu granicy - 
zespół i publika z jednej, a źli organizatorzy po ciemnej stronie mocy - 
wytworzyli taki niesamowity klimat jakiegoś zjednoczenia, trudno mi znaleźć 
jakieś niesztampowe określenie... No i najlepsze jest to, że postawili na 
swoim, pokazali, że można postawić się wszechwładzy Waltera i wygrać. To 
była siła, panie i panowie. Dygresyjka mała przy okazji. Kończę właśnie 
tłumaczenie „Historii Crass” - i oni tam opowiadają o koncercie w londyńskim 
klubie Roxy, który został przerwany przez właścicieli, chcieli wywalić kapelę 
ze sceny. A oni się postawili i dopięli swego - koncert wznowiono, stał się 
swego rodzaju świętem wolności, triumfem kapeli i publiki, na swój sposób 
przyczynił się też do eksplozji popularności zespołu. 

A Siekiera? No fajne, ale jakieś takie toporne. Szczerze mówiąc dopiero 
gdy ostatnio wyszła ta archiwalna płyta dotarła do mnie niezwykłość tej 
kapeli. Wydaje mi się, że gdy miałem -naście lat po prostu kapel grających 
bezkompromisową lutę było na tyle dużo, że jakoś nie przemawiała do mnie 
akurat ta - co gorsza kojarząca mi się z niezbyt wyszukaną wersją punka 
(jako postawy, muzykę wtedy wszyscy grali raczej prostą), która niezbyt mi 
odpowiadała. 


Ten zyskujący rangę mitu „punkowy” Jarocin daleki był od ideału. Co 
chwilę ktoś nas usiłował zaciągnąć gdzieś, bo „Wrocław szykuje się na 
Bydgoszcz”, albo „za 20 minut idziemy załatwić Gdańsk i Warszawę”. 
Sępienie, krojenie, żadnego „unity”. Zresztą zobaczcie sobie jak wyglądało 
pogo na wspomnianym koncercie Siekiery. Nie docierała do naszej załogi ta 
drapieżna potrzeba posiadania wroga. U nas - mimo, że mieszkaliśmy w 
jednym z największych polskich miast - hippisi trzymali z punkami. Z tzw. 
poppersami częściej imprezowaliśmy niż walczyliśmy. Metale grali w 
punkowych kapelach. Kibice śpiewali na meczach kawałki Kryzysu. Wróg był 
jasno określony, nosił mundur i pałkę. Albo usiłował zaciągnąć do kościoła i 
wciskał jakąś flagę do ręki. A Jarocin? Na pewno nie był wart śpiewania o nim 
hymnów. 


Uszaty (sierpień 2009) 


Soundrack: 

KYLESA „Static tension”, THE FIGHT „Maldicion”, CROSS STITCHED 
EYES „Coranach”, GOVERNMENT FLU, Ewa Demarczyk, DAGDA, LIMP 
WRIST, BEIRUT „March of The Zapotec”, JUCIFER „L'autrichienne”, 
APORIA „Gdzieś pomiędzy”. 


PS Niestety, nie wystawię na allegro paska własnoręcznie nabitego 
ćwiekami opisanymi w tej historii. Gdy 3 czy 4 lata temu wróciłem do domu z 
kolejnego punkowego festiwalu w Chorwacji odkryłem, że zgnił wisząc na 
haku włazience. Musieliśmy mieć wyjątkowo wilgotne lato. 





o nie będzie na temat, ale muszę się z Wami 

podzielić najbardziej debilnym hasłem z 

hollywoodzkiego filmu jakie ostatnio 
usłyszałem. „Taki ze mnie frajer, że kiedy słyszę 
„patriotyzm” wstaje na baczność i pytam „gdzie jechać 
szefie?” - powiedział ze śmiertelną powagą Mark 
Wahlberg w wysokobudżetowym hot-dogu pt 
„Shooter”. Nie żebym był jakoś specjalnie 
impregnowany na takie filmy, ale efekt komiczny 
(chyba niezamierzony?) jaki autorzy uzyskiwali tego 
typu dialogami okazał się jego najmocniejszą stroną. 





wyłuskałem ich wokalistę. „To ten w koszuli, taki niepozorny” - 

wskazał mi Łukasz, organizator koncertów w Kolbuszowej, 
korpulentnego niewysokiego, faktycznie niewyróżniającego się 
gostka, faktycznie we flanelowej koszuli (potem się dowiedziałem, że 
te flanele to w tym sezonie szczyt mody hardcore'owej, ale uważajcie! - 
jesienią mogą być już pasee). | rzucił na odchodne - „Ale niepozorni są 
najlepsi!”. 

Tu od razu muszę pochwalić koncerty w Kolbuszowej i ekipę, która 
je robi, a przede wszystkim Łukasza. Generalnie jedynym bólem może 
być fakt, że na tamtejszych imprezach nie ma baru. Bo hard core'a gra 
się tam, jak za dawnych czasów, w ... dom kultury. Choć normalnie to 
się nie rymuje, to w przypadku domu kultury w Kolbuszowej ciężko o 
lepiej i w lepszej atmosferze zorganizowane koncerty. A wspomniane 
piwo można sobie swobodnie przynieść. Tyle, że straight edgowe 
zespoły jakie tam zazwyczaj przyjeżdżają, nie ściągają zbyt wielu 
miłośników browca. W towarzystwie załogi SE, pijaczek to jednak 
persona non grata, a jeśli będzie zbyt nachalny, szybko skończy za 
drzwiami. No i w ogóle aura jest przyjazna, a środowisko straight 
edgo'we całkiem przyjemne, oprócz może jego najbardziej 
snobistycznej frakcji. 

Wracając do Tony'ego z Effort. Korzystając z okazji zapragnąłem 
kupić do dystrybucji trochę ich singli (mieli też longplaya, ale w wersji bez 
okładki - podobno zapomnieli spakować, hmmm :). Coś tam wybrałem, ale 
Tony w końcu zreflektował się, że zaczynają dopiero trasę i nie mogę mu 
wykupić połowy zapasu na jednym z pierwszych koncertów. Stwierdził więc, 
że nie sprzeda mi ich teraz, ale mi je wyśle pocztą na swój koszt i że to żaden 
problem. No i wyglądał na gościa, który by je faktycznie wysłał. Sprowadziłem 
go na ziemie wyliczając mu, że za wysłanie zapłaciłby pewnie tyle ile te single 
kosztują. 

I choć na dłuższą metę nie można sobie pozwalać na takie gesty, tym 
mnie ujął. Bardziej go chyba rajcowało, że ktoś się płytami jego zespołu 
interesuje, niż że na tym zarobi lub straci. Oczywiście aspektu finansowego 
nie można nigdy zlekceważyć do końca, zespół powinien zarabiać jakieś 
pieniądze, ale słabe jest kiedy młoda kapela, nie przepuści okazji do 
zarobienia marnych 50 złotych, choćby wmawiając zespołowi z którym jedzie 
w trasę, że ten musi im płacić za pożyczenie pieców, bo niby sami za nie 
płacą... Nie o to chodzi, żeby zostać oszołomem, ale bez pewnej 
idealistycznej otoczki, jest to dość kiepskie, zwłaszcza, że umówmy się, 
pieniądze jakie wchodzą w grę są mizerne. 


Po” ustawić się na wywiad z zespołem The Effort, 


Gorsze jest to, że coraz rzadsza jest wspólnotowa świadomość 
uczestnictwa w czymś o co należy wspólnie dbać, nie oczekując w zamian 
zbyt wiele, oprócz satysfakcji etc. Zamiast tego zespoły szukają sponsorów 
zachwalając swe medialne walory, lub próbują sprzedawać miejsce 
reklamowe na okładkach płyt i konstruują skomplikowane plany 
marketingowe. Zastanawiam się tylko czy można sobie wykupić reklamę na 
czole wokalisty? 





Z jednej strony takie pomysły są żenujące, bo zupełnie nie przystają 
mentalnie do idei hardcore/punk, która zakłada przecież wstręt do 
gwiazdorstwa i „komercji”, a więc zagrywek znanych ze świata prawdziwego 
show-businessu. Ale z drugiego, czysto praktycznego punktu widzenia, jest to 
żenujące także z uwagi na marginalną siłę medialnego oddziaływania tych 
kapel i ich „wartości rynkowej”. 

W Stanach firma sprzedająca Vansy może sponsorować trasę „Warped 
Tour”, bo przychodzi na te koncerty w każdym mieście po kilka tysięcy osób. 
Są amerykańskie zespoły, które reklamują jakieś trampki (np. z nazwą 
swojego zespołu), bo sprzedają po kilkadziesiąt tysięcy płyt (dawniej było to 
czasami kilkaset tysięcy), ale gdzież do tego poziomu, polskim zespołom, 


Kilku świętych Mikołajów nieźle bawiło 
w Kolbuszowej na koncercie The Effort 


zwłaszcza punkowym, które tak naprawdę są znane w swojej wąskiej niszy, 
grają koncerty dla 50-150 osób, trzy razy na miesiąc, albo i nie tyle nawet... W 
tych realiach, pocieszne jest traktowanie zespołu w kategoriach 
„profesjonalnych”, organizacji koncertu czy dystrybucji w kategoriach „firmy”, 
a wydawania płyty w kategoriach „rynku”, skoro wszystko to balansuje w 
realiach mniej lub bardziej totalnego amatorstwa czy hobby. 

Nie chcę być zbyt brutalnym (choć czasami ciężko śmiech opanować), 
ale dostając kolejną „superprofesjonalną” ofertę sponsoringu, patronatu 
medialnego czy czegoś w tym guście, mam wrażenie, że wyskakują z takimi 
pomysłami bardzo młodzi ludzie, którzy zobaczyli plakaty Dody reklamującej 
taką czy inną duperele i stąd zaczerpnęli inspiracje. Tyle, że jakby nie do 
końca rozpoznali miejsce i realia w jakich się znajdują. 


Dla wytchnienia, druga anegdota, tym razem związana z zespołem 
Vision. Absolutnie rewelacyjną kapelą. Aż żal, że tak bardzo zapomnianą. 
Słuchając „Watching The World Burn” mam wrażenie, że masa modnych 
kapel powinna im buty czyścić i skarpetki prać, a tymczasem słyszę od 
Krzyśka, że ich gitarzysta jeździ jako techniczny jakiejś popowej miernoty, zaś 
ostatnią płytę „Detonate” wydali już chyba z 7 lattemu... 

Ale kiedy mieli się lepiej, grali w Polsce bodaj ze dwa razy i doskonale 
pamiętam ich dwa kolejne koncerty w Złotowie i Warszawie. To było w 
okolicach wydania ich albumów w Epitaph, dokładniej rzecz biorąc sierpień 
2000 roku, kiedy też „jedenastki” przeżywały swój złoty okres. Obu koncertów 
słuchało się i oglądało z szeroko rozdziawioną paszczą, a „Closeminded” to 
do dziś mój hymn. 

Ale miała być anegdota. W Złotowie zdarzyła się akcja dość 





rockendrolowa. Czy to do zespołu (powiedzmy niektórych jego członków) 
przyssały się dwie miejscowe dziewuchy, czy to oni sami je sobie przygruchali, 
w każdym razie zapragnęli wziąć je ze sobą na nocleg. Niestety gospodarz - 
Misiu z 1125, wykazał się purytańską stanowczością i zobaczywszy co się 
święci, ogłosił absolutny szlaban na takie akcje pod swoim dachem. 
Zainteresowani przysłowiowym „oglądaniem znaczków” musieli spędzić tę 
upojną noc w busie. No i słusznie - trochę słabe to było ze strony Amerykanów. 

Ale następnego dnia, po mega-entuzjastycznie przyjętym koncercie w 
Warszawie, wokalista Dave Franklin, podjarany chyba jednak bardziej tą 
atmosfera niż minioną nocą, przybiegł do Tomka Shinga. Shing wydał już 
wcześniej „One And The Same” na kasecie, która była w Polsce wciąż jeszcze 
podstawowym nośnikiem. | napalony wokal Vision, wręcz namawiał Tomka, 
żeby ich dwie ostatnie płyty też na kasecie wydał. Że w ogóle nic za to nie 
chcą, tylko po prostu zależy im żeby ta kaseta była tutaj do dostania za małe 
pieniądze. Tomek ostatecznie stwierdził, że w tym wypadku jednak Epitaph 
może mieć więcej do gadania niż zespół i nie zaryzykował, ale intencja 
pozostała... 

Bliźniaczą historię opowiadał Fakir o tym jak dostał od zespołu Integrity 
licencję na wydanie ich kaset w swoim nieistniejącym już od kilku lat Enigmatic 
Tapes. „Wydawaj je sobie jeśli chcesz. Nie dbam o interesy Tony Brummela i 
Victory” - usłyszał od kapeli. Ale to już był schyłek popularności nośnika, więc 
ukazała się tylko jedna, bądź dwie taśmy. 

Oczywiście nie sugeruje nikomu, żeby zostać 100% oszołomem, albo 
Matką Teresą rozdającą wszystko za darmo, jeżdżącą za darmo na drugi 
koniec kraju etc, etc, ale próby realizowania „profesjonalyzmu” w realiach 
polskiego punk rocka, są zazwyczaj śmieszne i kiedy kolejny raz rozmawiam z 
zespołem który swoje wyobrażenie o działalności kapeli czerpie z show- 
businessowych realiów sprzed co najmniej 10 lat, sam nie wiem czy 
tłumaczyć, czy raczej tylko wyśmiać... 
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się w piosence czy na pewno były takie dobre, czy może w ogóle 

nigdy ich nie było, oraz starego punk rocka bezkrytycznie 
zapakowanego w kartonik z napisem „legenda”, mam dziś dla was dwie 
przypowieści, osobliwie pochodzące z tego samego 1984 roku. 

Pierwsza związana jest tym słynnym zespołem Kult, który w tamtych 
czasach nie był jeszcze taki słynny, był undergroundowy i negatywnie 
nastawiony do massmediów (bo komuna) o których mówił nie inaczej jak tylko 
per „babilońskie”. W stanie wojennym nie była to zresztą szczególna 
fanaberia i oprócz zespołu Perfect, bardzo wielu aktorów czy muzyków ją 
podzielało. 

Kultowi zdarzyła się jednak paskudna historia, która tę postawę 
przedwcześnie podłamała. W 1984 roku, podczas toruńskiego festiwalu 
muzyki nowofalowej, ktoś podprowadził im z pokoju w akademiku gdzie 
nocowali gitarę basową. Bas był pożyczony, kosztował jakąś kosmiczną 
kwotę, bodaj czy nie 10-krotną wartość bardzo dobrej miesięcznej pensji. 
Kasę trzeba było oddać. Uruchomiono pożyczki, dorywcze zajęcia etc. Ale traf 
chciał, że zespół dostał propozycję nagrania kawałka na składankę „Jeszcze 
młodsza generacja”. Wystawili 5 swoich sztandarowych numerów, do których 
dograli jeszcze „Piosenkę młodych wioślarzy” bo było miejsce na kasecie. 
Dziwnym trafem Tonpressowi spodobał się właśnie ten ostatni numer, 
zdaniem zespołu najgorszy i z najbardziej lajtowym tekstem. Ale trochę 
przyparci do muru, nie marudzili. Ponieważ kawałek był krótki, a Tonpress 
płacił od długości, więc wydłużali go ile tylko się dało, dodając na początek to 
„ojojojo” i solówkę na perkusji w środek. Kawałek doczekał się teledysku, który 
trafił nawet do „Przebojów Dwójki”, co zespół odchorował pewnym kacem 
moralnym. Nagrał nawet „piosenkę o „piosence młodych wioślarzy”, której 
tekst mówił „sprzedaliśmy swoje piosenki handlarzom i prostytutkom, 
sprzedaliśmy swoje słowa tym co nas ogłupiają”. Ten z kolei kawałek ukazał 


N: temat „starych, dobrych czasów” o których TV Smith zastanawiał | 
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Profanacja po tym jak z kwartetu przedzierzgnęła się w trio (obowiązki basowego przejął wokalista), 
porzuciła zbyt długie solówki i niekończące się kawałki, coraz częściej rusza się. po kraju. Świeżutka płyta ' w 


zdarza się” to pewnie ich najbardziej punkowy album od czasów.. 


„Zdarza się”, wciąż zbierający dobre noty, że nie 


wspomnę o tekstach, które zawsze w tym zespole miały największe znaczenie. Należałoby o tym wszystkim 
pogadać, ale póki co, zamiast długaśnego iprzemądrzałego wywiadu, fotobalanga z zespołem Profanacja. 
Wszyscy zaszokowani są nowym ekstrawaganckim image Arka Bąka (czyż nie podobny?) (fot 1), jego 
karierą filmową w telewizyjnym sitcomie gdzie pojawił się nawet o tym nie wiedząc (kadr na fot. 2). Planami 
nagraniowymi Profanacji, które wprawdzie na razie ograniczają się tylko do okładki, ale za to jakiej (!!!) i jak bardzo 


znaczącej (!!!) (fot 3). 

Całkiem już poważną ciekawostką jest autentyczny dokument jaki widzicie na 
fot. 4. Niewielu zdecydowałoby się aby wprowadzić słowa w czyn i wypisać się z 
pewnych instytucji. A mamuty wśród wieżowców? (fot 5) no cóż... zdarza się... Nie 
powinny być obce nikomu kto od 22, 12 czy choćby i 2 lat słucha tej kapeli. 


...upatruję rasztek racji, w popełnianiu profanacji, 
ZE CONLNCA 
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asa przez ten Koma: swoje wystapi 
Kościoła katolickiego. Powodem, dla którego opuszczam Kościół 
niewierzącą, od wiełu już lat nie uczestniczącą w życiu tej organiz. ją 
procesjach, pielgrzymkach mnych formach praktyk religijnych, nie otrzymałem także 
sakramentu bierzmowania. eizm wielokrotnie demonstrowalem publicznie. Moja dalsza: 
fasudowa przynależność do Kościoła pozostaje w sprzeczności z jego istotą i z moim sumieniem. 


ceduralnych podaję poniższe dane: 
data urodzenia: 13 sierpnia 1968 
ul. 26 marca 29/2, 44-300 Wodzisław Śląski 
| leksy 
- Matka: Anna 
» Miejsce i data chrztu: Mysłowice, 1968 
- Księga chrztów. ..... 


) Ja niżej podpisany, wykonuję mój akt apostazji w pełni dobrowolnie w obecności 
świadka. Oświadczam jednocześnie, iż jestem w pełni świadomy konsekwencji dokonania tego 
aktu, zwłaszcza związanej z tym czynem kary ekskomuniki latac sententiae. 


Arkadiusz Bąk 
Amla. 
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się na pierwszej płycie Kultu jakieś 2 lata później. Ale Kult stopniowo się z 
mediami oswajał i stawał się bywalcem może nie telewizji, ale radiowych list 
przebojów z pewnością. 

Pamiętam całą tę historię ze starych „Non Stopów”, czyli jedynego 
sensownego pisma muzycznego lat 80-tych, w którym bywało coś o punk 
rocku w tonacji na serio i w miarę rzetelnie. A przypomniała mi się ona, kiedy 
przypadkiem dowiedziałem się kto ową gitarę ukradł. Oczywiście zespół, 
oczywiście też z nowofalowo-punkowych klimatów i oczywiście do dziś 
grający. Żeby było zabawniej, na wydanej jakiś czas temu jego płycie, można 
sobie na fotkach z okładki owego skradzionego basa, dzięki któremu Kazik 
stracił undergroundową cnotę, nawet zaobserwować. Podobno gość który 
gitarę podprowadził zrobił to bez wiedzy reszty zespołu, podobno od wielu lat 
już tam nie gra... Oczywiście nie wymienię nazwy... 


Niezwykłym (?) zbiegiem okoliczności, bliźniacza historia pochodzi z tego 
samego 1984 roku. Jak widać symbolu nie tylko totalitaryzmu (Orwell) i punk 
rocka (Jarocin), ale też... złodziejstwa. Zespół Youth Brigade z którego 
liderem - Snawnem Sternem znajdziecie w tym numerze świetny wywiad, 
zagrał wtedy, jako bodaj czy nie pierwszy amerykański, niezależny zespół 
punk, całkiem sporą trasę po Polsce. Przygód przeżyli bez liku, bo i zepsuty 
samochód, tułanie się pociągami z czarnoskórym technicznym, pod 
dyskretną opieką ówczesnej SB i koncerty gdzie nie zawsze przyjmowani 
byli entuzjastycznie. Warszawskie punki były bardziej zafascynowane 
exploitedowym image Xenny niż dość zwyczajnie wyglądającymi 
Amerykanami... Kilka z tych przygód Shawn Stern osobiście opowiada 
nam w tym numerze, ale jedną przemilczał... Znów paskudną. Kiedy po 
koncercie we Wrocławiu, Youth Brigade nocowali w akademiku, gitarze na 
której nagrywana była legendarna płyta „Sound And Fury” również zebrało 
się na zmianę właściciela. Dostała nóżek i pokochała ci ona... wokalistę 
polskiej kapeli o nazwie doskonale znanej przeciętnemu zjadaczowi 
punkowego chleba z Polski, choć współczesnemu koneserowi punk rocka z 
trudem przechodzi ona przez gardło z uwagi na ten no... poziom 
artystyczny... Stern nawet dopytywał się potem czy daleko jest z Warszawy 
do miasta w którym obecnie rezyduje jego instrument. Do próby odbicia 
jednak nie doszło, a szkoda, bo mając w pamięci sceny z filmu „Another 
State Of Mind”, mogę sobie spokojnie wyobrazić, że mogłaby się 
zakończyć sukcesem... 

Takich historii dałoby się pewnie jeszcze sporo wygrzebać. Parę 
tygodni temu w kontekście innego pamiętnego zespołu, usłyszałem od 
znajomego, że warto byłoby skonfrontować z owa legendą plotki o krojeniu, 
pobiciach, czy wręcz jakimś zbiorowym gwałcie jakiego się członkowie 
tejże kultowej orkiestry polskiego punk rocka lat 80-tych, mieli dopuścić. 
Oczywiście plotki mogą się okazać tylko plotkami, ale... Noto jeszcze jedna 
świeżo usłyszana historia z dawnych lat. Holy Toy, grając w Gliwicach w 
1986 czy 87, byli ponoć w strasznie kiepskim nastroju. Powód? Dopiero co 
zostali oskubani ze sprzętu. Tak gościnnie powitała Norwegów ojczyzna ich 
lidera... 


W 1984 roku nie jeździłem jeszcze na punkowe koncerty, ale i później 
nie zawsze bywało wśród punkowej braci miło i sympatycznie. Mam na ten 
temat sporo mdłości, z tzw. autopsji. Wracając z festiwalu z miasta na J. w 
1991 albo 92 roku, zostałem na dworcu w Poznaniu elegancko skrojony ze 
świeżo zakupionej płyty, ze stosownym wyjaśnieniem: „ło jest punk - tu się 
kradnie, gwałci imorduje” które padło z ust krojącego załoganta. Dobrze, że 
skończyło się na pierwszym etapie i dwa pozostałe mi darował. Póki co 
przynajmniej... 

Kilka lat później, bodaj w okolicach 1995 roku (7???) miałem tę 
nieprzyjemność, że pojawiłem się na dużym koncercie Punkowej Orkiestry 
Świątecznej Przemocy w Krakowie, organizowanym jeszcze w potężnej 
Hali Korony. Oczywiście już jako początkujący dystrybutor z kramikiem 
kilkunastu kaset i fanzinów na krzyż, przywiezionym w plecaku. Wśród 
innych kramików była m.in. nieistniejąca od wielu lat, acz pamiętna oficyna 
„Tylko Pank”, która oferowała zupełnie obłędną ilość kaset z genialnymi 
nazwami w stylu: „Gówno Prawda”, „Gluty z Kalkuty” czy moje ulubione 
„Grzmoty w Nocniku”. „Mięcho” w nazwie było tu podstawą sukcesu! 
Niektóre z tych zespołów w ciągu kilku miesięcy naprodukowały solidne 
dyskografie, a potężny plakat reklamowy zawierał dziesiątki ich okładek. Aż 
dziw bierze, że jak szybko wykwitło, tak szybko padło to fascynujące 
zjawisko. W każdym razie Kraków i „Tylko Pank” jawił mi się wówczas 
czołowym zagłębiem punka fekalnego, przy którym produkcje Silvertonu 
zachwycały dobrym gustem i poziomem. A zapamiętałem ten koncert jako 
apogeum złodziejstwa. Amatorskiego wprawdzie, ale upierdliwego jak 
plaga komarów. Miałem wrażenie, że każdy widz tego koncertu chciał coś 
zajumać. I mimo oczu naokoło głowy wielu się to udawało. Nawet stoiska na 
których było po kilka osób, nie dawały sobie z tym rady. Sprawiało to 
wrażenie szarańczy. A do tego kapitalne obrazki obyczajowe z leżącymi 
pokotem na schodach najebanymi punkami. Żałuję niezmiernie, że zamiast 
trenować ostentacyjną pogardę, nie porobiłem zdjęć co ciekawszym 
przypadkom. Dziś są być może szacownymi krakowskimi urzędasami, czy 
też świeczkami w świecie biznesu. A może tylko Pezosjecymi pierwszego 
jabola o 7 rano żulami?... 

Tu trzeba przyznać - choćby po to, żeby się Janusz, który te koncerty 
organizował, nie obraził - że potem było już systematycznie do góry, a koło 
2000 rok jego „punkowe orkiestry” były już całkiem cacy, choć też niewielu 
tam o tzw. suchym pysku wytrzymywało. 


Zapewne naiwnością jest wiara, że od grania czy słuchania punk rocka, 


człowiekowi się coś polepsza i automatycznie awansuje na pewien wyższy 
poziom mentalny i przestaje być chujem na ten przykład... Jednak to do 
starego punk rocka podchodzi się na paluszkach i go idealizuje, a przecież 
patrząc z nieco szerszej perspektywy, dopiero teraz można zauważyć, że się 
na koncertach nie kradnie, że się punkowcy nie kroją, i nawet fani 
siermiężnego Oi!-a nie tłuką aż tak często... Nawet najbardziej zakute łby 
rozświetlać zaczyna kaganek cywilizacji. Kto wie, być może już wkrótce 
polska załoga na zagranicznym festiwalu nie będzie zwiastować tylko zadymy 
i problemów? 

Oczywiście to także efekt mniejszej popularności punk rocka. W złotych 
jego czasach kleiły się do niego wszelkie możliwe męty. Teraz męty chodzą na 
studenckie dyskoteki, albo mecze, a ci co na koncerty przychodzą, raczej 
wiedzą już dokładnie po co. Oczywiście szkoda, że nie jest ich tylu co kiedyś. 
Ale wydaje mi się, że mniejsza frekwencja to cena jaką warto było zapłacić za 
współczesny brak złodziejstwa i żulerki. Że można kurtkę czy plecak 
gdziekolwiek zostawić bez obawy że dostanie nóżek, albo przyjść na koncert 
bez strachu o stan uzębienia, to naprawdę niezwykła zdobycz cywilizacyjna... 

(bezkoc) 


TAWEDNTRTLE 
WILLE 


ch hymad! A 
punkowy: HA licznego 03 i 


SONAB 


na nowo nagranych 


-98, 
noani Karnej 


+ a inunkowe korzenięjć 


Ctara szkoła RQ 


WWW.PASAZER.PL 





męki Bezkoca stały 
się nie do 
zniesienia, tak 


więc nadszedł czas aby 
spod palców i spod 
czupryny wypuścić parę 
przemyśleń. 

W tym roku Rozbrat 
obchodzi 15 urodziny. Ileż 
to przez ten czas działo się 
tam rzeczy, ilu ludzi się 
przewinęło, ile rożnych 
dziwnych postaci, ile 
konfliktów i ile porażek, oraz zwycięstw. 

15 lat... szmat czasu, pamiętam jak na początku 
ekscytowała nas ta zarośnięta i oddalona od głównej 
ulicy przestrzeń, gdzie tak naprawdę poza naszym 
prywatnym życiem nicinnego, ważnego się nie działo. 

Potem pierwszy koncert ni z gruszki ni z pietruszki, 
Oi Polloi nie może zagrać w Eskulapie, no to jedziemy 
u nas... koncert w jakichś strasznie prymitywnych 
warunkach, na rozjebanym sprzęcie i perkusista Oi 
Polloi krzyczący między kawałkami „Jestem 
kompletny wariat”. 

Potem pierwsza impreza „techno” przy składance 
Thunderdome ileś tam, z załogą z Wrocławia, która 
przyjechała zobaczyć co to u nas się dzieje, a która to 
załoga wyrosła później na najmocniejsza skłoterską 
ekipę w Polsce. 

Potem wiele różnych wydarzeń i potem napad... 
po którym wielu ludziom trochę siadła psycha. No i 
wprowadza się nowe pokolenie, zaczynają się nowe 
„porządki”, Rozbrat zaczyna rozwijać się politycznie i 
społecznie. Zaczyna się też epoka rotacji, jedni 
przychodzą inni odchodzą. Miejsce cały czas rozwija 
swoją działalność, zaczynają się też dość poważne 
konflikty wewnątrz. 

Mniej więcej w tym czasie moje drogi lekko z 
Rozbratem się rozchodzą, choć bywam na imprezach, 
gramy na nim koncerty, ale nie uczestniczę zw życiu 
polityczny i społecznym. 

l tak przez parę lat, potem powrót, gdzieś w 
okolicach 10-lecia. 

Nowy wgląd od wewnątrz w nową rzeczywistość 
Rozbratu, nowi ludzie, nowe pomysły, idee. 

No i tak już zostało...Rozbrat po 15 latach jest 
zupełnie innym miejscem, znakomicie działającym, 
mającym bardzo duże zaplecze techniczno-osobowe, 
ważnym kulturalno-społeczno-politycznym punktem 
na mapie Poznania. 

Problemem jestto że Rozbrat może się „skończyć” 
- po 15 latach rozpoczęły się chyba najpoważniejsze 
próby i przygotowania do zlicytowania gruntu, wejście 





A NTO OLO 


polscy Ramonesi, 
O UJZANCZC CSL UL 


i 
; 


[MI 


| 
= 
E 
Z 
E 
| 
Ę 
E 
— 
21 


pi ar 


WSZYSTKO ED DLAAMYA KOLEKCJ 


komornika, wycena itp., itd. (więcej info: 
http://rozbrat.org/informacje/rozbrat-zostaje). 

Oczywiście podjęliśmy wiele różnych kroków 
mających pomóc Rozbratowi, o tym też możecie 
poczytać na Rozbratowej... nie poddajemy się, robimy 
swoje dalej. 

Najważniejszym punktem była demonstracja 
majowa w obronie naszego miejsca... Przerosła nasze 
oczekiwania. Szczerze powiedziawszy liczyliśmy na 
jakieś 400-500 osób, a w szczytowym momencie było 
co najmniej z 1000. Niesamowita atmosfera, 
skandowanie praktycznie non stop, samba w akcji, 
transparenty, banery, flagi, przemówienia, akcje, 
wszystko co trzeba i wszystko na miejscu. Okazało się 
że była to największa demonstracja „środowiskowa” w 
Polsce. To pierwsza taka demonstracja w Poznaniu, 
ale nie ostatnia. Sporo znajomych mówiło mi że żałują 
że nie dojechali na Rozbrat 9 mają, nic straconego na 
pewno będzie jeszcze okazja protestować i wspierać... 
Tak łatwo nie odpuścimy, będziemy przypominać 
miastu o sobie, niech się z nami męczy i niech się 
gryzie z tym problemem. Przy dość dużym poparciu 
różnych środowisk, Rozbratu nie da się (taką mam 
przynajmniej nadzieję), ot tak zetrzeć z mapy, tak więc 
niech się martwią i niech się gryzą. 

Niedługo przed nami celebracja 15 urodzin, 
będzie pewnie jak zawsze, dużo znajomych, dobra 
zabawa, niesamowity bałagan, długie rozmowy, 
ciekawe wydarzenia. Cieszy mnie to że możemy liczyć 
na wsparcie ludzi podczas naszych trudnych chwil, 
cieszy mnie to że Rozbrat jest ważny dla środowiska i 
ważny jako polityczno kulturowe miejsce na mapie 
Poznania. Martwi mnie że niewiele ludzi z młodszego 
pokolenia angażuje się w to miejsce, potrzeba dużo 
świeżej krwi, ale świeża krew woli rozrywkę łatwą i 
przyjemną, bez błota pod nogami. No i oczywiście bez 
radykalizmu - ten to można mieć w ciuszkach i 
piercingu. 

Cóż Rozbrat zostaje ... Pókico. (Matoł) 


ps. Ostatnio Agata i Piszpunt wygrali sprawę przed 
Europejskim Trybunałem Praw Człowieka, przeciwko 
bezprawnym działaniom policji, więcej o tej sprawie 
tutaj: http://crk-wro.info/. Okazuje się że skłotersi też 
mają prawa i że nie można ich ot tak sobie, dla zabawy 
wywalać z domu. Warto upowszechniać tę wiadomość 
dla informacji wszystkich tych którzy skłotują w Polsce 
jakieś miejscówki. Warto pamiętać że mimo że jest się 
na „nielegalu” też ma się swoje prawa, no i warto 
skłotować i nie oglądać się na ujadanie sfory. 

Życzę powodzenia 


agresywny sound US punka sprzed 20 
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lat i najlepsze teksty na scenie 
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powrót do siarczystego thrash-core'a 
sprzed 20 lat, plus legendarne demo '90 


CASTET - Punk Side Of The Moon_ DEAD YUPPIES - Gdyświatto za mało 
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polityczny i gniewny punk rock z chórami, 


ksyłofonów, w stylu wczesnego Pink Floyd, 


ztekstami Zdzisława Miłosza 
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Wywiad z Patrickiem Flynnem, wokalistą Have Heart powstał w momencie, gdy zespół 
z New Bedford w stanie Massachusetts odbywał pożegnalną trasę. Co mogę dziś napisać 
o tej świetnej formacji, by nie wyszedł z tego nekrolog ani laurka? Faktem jest, że w ciągu 
siedmiu lat istnienia, Have Heart zdołało zapłonąć jasnym blaskiem. Jego muzyka 
wymykała się hardcore'owym kliszom, teksty opisywały emocjonalną zawieruchę i 
społeczne problemy, szczerość przekazu domagała się uznania. Rok 2009 jest ostatnim w 
krótkich dziejach grupy z sercem na dłoni. A zanim uznacie, że poniższy wywiad 
utrzymany jest w minorowym nastroju, radzę postąpić z nim podobnie jak z tekstami HH - 


doczytać aż do ostatniego zdania. (Sebastian) 


m Jesteście w trakcie pożegnalnej trasy. Jak nastroje wewnątrz 
zespołu? Nie ma żałobnej atmosfery? 

Nie, jest świetnie. Nie mamy problemów z frekwencją, ponieważ ludzie 
wiedzą, że koncerty na tej trasie są ostatnią szansą, by zobaczyć grupę na 
żywo. Każdy z nas ma różne powody dla zaprzestanie grania, musimy więc 
przebyć tę drogę wspólnie. Nie ma poczucia smutku, jest satysfakcja z tego, 
że udało nam się stworzyć coś, co ma swoją wartość. Najważniejsze jest 
jednak, aby iść naprzód. 

Muszę jednak zapytać o owe powody waszej rezygnacji. 

Nigdy nie zakładaliśmy, że Have Heart przetrwa długi czas. 
Pracowaliśmy bardzo ciężko dla tego zespołu i nie chcemy tego 
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zaprzepaścić. Lepiej uniknąć sytuacji, w której nasza 
przyjaźń zostanie wystawiona na próbę w obliczu 
różnych trudności. Przyjaźń jest ważniejsza, niż granie 
koncertów po świecie. Lepiej rozstać się zawczasu w 
pokoju i dobrych relacjach. 

Ostatni koncert macie zaplanowany na 17 
października. Będzie to zresztą dość szczególny 
występ. 

To także szczególny dzień, International Edge Day 
(Międzynarodowy Dzień Straight Edge), który należy 
do bostońskiej tradycji. Rokrocznie odbywają się w nim 
koncerty miejscowych zespołów. Liczę, że tym razem 
też będzie wspaniale, zwłaszcza że do dyspozycji 
mamy duże miejsce (hala hokejowa Boston Arena - 
przyp. aut.). Obok nas zagrają nasi przyjaciele z Bane., 
Shipwreck A.D., Step Forward. Szykuje się 
sympatyczny weekend. 

Kiedyś doszukałeś się pewnej analogii między 
hardcore'em a baseballem. Wtedy też stwierdziłeś, 
że ten drugi skomercjalizował sie tak bardzo, że już 
cię nie cieszy. 

Hardcore nadal mnie cieszy, ale w inny sposób niż 
kiedyś. Jestem świadkiem wielu zdarzeń na scenie, 
które mnie zniesmaczają, a których nie byłem 
świadomy jako młody człowiek. Wciąż jednak 
doceniam hardcore, nawet jeśli nie zawsze akceptuje 
to, co widzę. Ubolewam nad tym, że traci on nieco 
swoją tożsamość w sposób podobny do tego, w jaki 
psuje się baseball. Gdy wejdziesz na stadion Boston Red Sox, zobaczysz, że 
wszyscy noszą czapkę drużyny. Mają swoje uniformy, ale na mecze chodzą 
w większości dlatego, że Red Sox odnoszą teraz sukcesy, a nie ze względu 
na tradycję klubu i potrzebę kibicowania. 

Hardcore jest zatem bliższy twojemu sercu niż baseball? 

Tak, owszem. Hardcore na pewno nie rozpada się pod środka, tak jak 
baseball, choć dostrzegam między nimi pewne podobieństwa. Nie chcę 
oceniać ludzi, którzy przychodzą na koncerty, nie znam ich motywacji. 

Zawsze odbierałem wasze teksty jako wyraz próby uniknięcia presji 
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ze strony społeczeństwa. 
Czy sądzisz, że będziesz 
nadal jej unikał, nie będąc 
już w zespole? Dawał on ci 
chyba pewien azyl od 
rzeczywistości. 

Masz bardzo dużo racji. 
Nie twierdzę wprawdzie, że 
bycie w zespole zupełnie 
pozbawia kontaktu z 
prawdziwym życiem, 
niemniej grając i koncertując 








przez cały czas, jest się wyłączonym z kręgu codziennych zajęć większości 
mężczyzn i kobiet. Nie ma rutyny typu: praca, przerwa obiadowa, znów do 
roboty, fajrant o siedemnastej, powrót do domu. Nasze zajęcie bardziej 
przypomina pracę kierowcy ciężarówki - jedzie się cały dzień po to tylko, aby 
dostać w jedno miejsce, wypakować swój dobytek, zatrzymać się na 
kilkadziesiąt minut, znów spakować i ruszyć w dalszą drogę. Powtarza się to 
w nieskończoność, ale unika jednak społecznych presji. Naciski na to, by 
wyglądać i zachowywać się w określony sposób wywierane są też jednak 
przez samą scenę hardcore, bo ta oparta jest przecież na subkulturze. To też 
pewna rutyna, od której wolałbym uciec. Większość hardcore kids nie musi i 
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ve Heart w Koszycach, lipiec 2009 


Cieszę się z tego, że mogłem 
prowadzić zespół DIY wierny” 
prawdziwym ideom hardcore. 
Nigdy się nie sprzedaliśmy 
zapomnieliśmy o publice, 
wspieraliśmy młodsze dzieciaki i 


tak martwić się o to, o co martwimy się my - brak pieniędzy, miejsce do 
przenocowania, coś do jedzenia na kolację. 


Have Heart były bardzo osobiste, choć wcześniej pisałeś 
częściej o problemach społecznych. Co sprawiło, że otwarłeś 
się wówczas w swoim pisaniu? 

Stało się tak, ponieważ czułem się w określony sposób, nieco inny, niż 
podczas pisania tekstów na „The Things We Carry”. Nastrój muzyki 
dopasował się w pewien sposób do tego, co chodziło mi wówczas po głowie. 
Każdy kawałek był hardcore'owy w tradycyjnym sensie, ja zaś czułem, że 
teksty muszą być bardziej emocjonalne. To nie było w żaden sposób 
wymuszone, starałem się być po prostu szczery. Muzyka z kolei 
wkomponowała się w nastrój, w jakim 3 
wówczas byłem. Wykorzystałem więc = 
okazję, by uwolnić wszystkie swoje 
demony. 

Jestem ci bardzo wdzięczny za 
przypomnienie jednego z moich 
ulubionych pisarzy, Thomasa 
Wolfe'a. Swoją EP-kę „You Can't Go 
Home Again” nazwaliście tytułem 
jednej z jego powieści (polski tytuł: 
„Nie ma powrotu” - przyp. aut.). 
Ciekaw jestem czy był po temu dobry 
powód? Sama książka to na poły 
autobiograficzna historia pisarza, 
który tak bardzo obnażał własne 
życie w swej twórczości, że kiedy 
wrócił do rodzinnego miasteczka, 
odkrył, że wielu ludzi ma mu za złe to, 
że opisał także ich samych. Zdarzyło 
cisięcoś podobnego? 

Tak, choć nie do tego stopnia, co 
bohaterowi powieści. Mój ojciec i brat 
poznali moje teksty, a ponieważ 
zamieściłem w nich także fragmenty ich 
życia, nie była to dla nich łatwa lektura. 
Pisanie ma jednak terapeutyczne 
właściwości, nie tylko dla mnie, ale i dla 
niektórych odbiorców. Mówienie 
pewnych rzeczy wprost sprawiło, że 
zbliżyłem się do członków rodziny. W 
szczególny sposób moje teksty 
połączyły nas na nowo, co wcześniej 
stanowiło problem. Nie jestem dokładnie tą samą postacią, co bohater „Nie 
ma powrotu”, bo nie wyalienowałem nikogo poprzez swoje pisanie, niemniej 
napewno zaciążyło ono jakoś na relacjach z innymi. 

W twoich tekstach można znaleźć więcej nawiązań do literatury. 
Wiem, że studiujesz, aby zostać nauczycielem? 

Tak, to teraz mój główny cel (śmiech). 

Studiujesz literaturę? 

Nie, historię. Chodziłem do klasy historycznej w liceum, a teraz staram 
się o magisterium. Literaturę wolę raczej traktować jak pasję, a nie 
przedmiot. 

Czy sądzisz, że doświadczenia wyniesione z pracy z zespołem były 
dobrym treningiem do roli nauczyciela? 

Zdecydowanie tak. W zespole nauczyłem się bardzo wiele o sobie 
samym. Dowiedziałem się jak radzić sobie w pewnych sytuacjach, jak być 
dyplomatycznym, jak zachować nad sobą panowanie i jak kończyć to, co się 


T*=. teksty na „Songs to Scream at the Sun”, ostatnim albumie 








zaczęło. Have Heart 
udzieliło mi lekcji, jakich nie 
mógłbym odebrać nigdzie 
indziej. To bezcenne 
doświadczenie! Nauczyłem 
się tak wiele, ze czuję się 
dobrze przygotowany do 
dołączenia do świata, w 
którym istnieje obowiązek 
pracy. Zwłaszcza że mam 
pracować z młodymi ludźmi. 
Podobnie jak w zespole, w 
realnym życiu będę starał 
się pomagać innym, 
zachęcić ich do nauczenia 
się czegoś o Świecie. Nie 
miałem oczywiście 
doświadczeń z pracą w 
szkole, ale mam wrażenie, 
że zespół dał mi równie 


cenną praktykę. 
Planujesz teraz 
skupić się na 


nauczycielstwie? 
Odpuścisz sobie całkiem 
muzykę? 

Naprawdę nie wiem. 
Nie mam zbyt pięknego 
głosu i nie potrafię grać na 
żadnym instrumencie, więc 
ciężko powiedzieć czy 
znajdę jeszcze dla siebie 
miejsce w muzyce. Z drugiej jednak strony uwielbiam pisać, także piosenki, a 
artystom takim jak Tom Waits brak pięknego głosu w niczym nie 
przeszkadza. Nie chcę tracić całkiem kontaktu ze sceną hardcore, ale nie 
zamierzam też wracać do życia w trasie. Pora zająć się pewnymi osobistymi 
relacjami, które są ważniejsze, niż cały zadziwiający świat, jaki mogliśmy 
zobaczyć z Have Heart. Lubię podróżować, ale nie chce tego robić w 
kluczowym momencie mojego życia. Kiedyś pewnie założę też rodzinę, będę 
miał żonę i dzieci. Nie widzę więc możliwości, by koncertować równie 
intensywnie, jak kiedyś. Gdybym miał znów udać się do Europy, 
kosztowałoby to mnie pewnie wiele zdrowia (śmiech). 

Co twoim zdaniem jest największym osiągnięciem Have Heart? 

To będzie gówniana odpowiedź (śmiech), ale cieszę się z tego, że 
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mogłem prowadzić zespół DIY wierny prawdziwym ideom hardcore. Nigdy 
się nie sprzedaliśmy, nie zapomnieliśmy o publice, wspieraliśmy młodsze 
dzieciaki i wprowadzaliśmy je na scenę. Najważniejsze jest jednak to, że nie 
zapomnieliśmy skąd pochodzimy i pozostaliśmy szczerzy wobec siebie i 
innych. 

Czy są jakieś młode zespoły gotowe, by zająć wasze miejsce? 

Nie mam pojęcia (śmiech). Wierzę, że zawsze będą powstawać nowe 
grupy, bo nigdy nie zabraknie sfrustrowanych nastolatków, które przeleją 
swoje myśli na papier i chwycą za mikrofon. Nie wszyscy z nich zdobędą 
uznanie, ale na pewno wielu będzie próbować. To ważne, by w hardcore 
pozostało dość miejsca na szczerość. My zawsze staraliśmy się być 
szczerzy i cieszy mnie to, że ludzie otwarli 
się na nas. Trzeba dawać szansę uczciwym 
zespołom i mieć otwarte oczy. Nasz sukces 
był możliwy tylko dzięki żaufaniu 
innych.zaufaniu innych.. 


What Counts (EP, 2004) 
2003 (EP, 2005) 
The Things We Carry (2006) 


You Can't Go Home Again (EP, 2008) 
Songs to Scream at the Sun (2008) 
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=; „Ostatni rozdział został napisany, dziękujemy za przeczytanie” - 
takie sentencjonalne pożegnanie wystosował Verse, zespół z Providence, 
który w ciągu czterech lat działalności, stał się dla wielu obiektem kultu. Na 
jego koncertach, jak podczas występów bohaterów „letniej rewolucji '84” 
_ przed wielu laty, nawet najwięksi twardziele rozklejali się ze wzruszenia. 
Nie można było nie docenić Verse za jego głęboko ludzką wizje hardcore'a 
- emocjonalnie kruchą, ale także pełną siły płynącej z pokładów 
wzrastającego ducha. Rozmawiając z wokalistą Seanem Murphym w 
listopadzie ubiegłego roku, nie mogłem przypuszczać, że niewiele ponad | 
dwa miesiące później, jego zespół przestanie istnieć. Wszystko to, co 
powiedział na temat przygotowywanej podówczas czwartej płyty straciło 
tym samym na aktualności. Znów pewnie kilka osób uroniło łzę z powodu 
Verse. Zbyt długo rozpaczać jednak nie ma co, bo pozostał po ekipie z 
Providence kawał świetnej muzyki oraz... poniższy wywiad. /Sebastian/ 





R aka siła sprawcza stoi za powstaniem Verse? 
fiNaszą główną motywacją była potrzeba wyrażenia siebie w muzyce i 
tekstach. Gdy zaczynaliśmy grać, scena hardcore była duża, ale mocno 
skostniała. Zależało nam na zrobieniu czegoś innego niż wszyscy - na melodii, 
treści, politycznym przekazie, bezpośredniości. Nagrywając pierwszą płytę, 
„Rebuild” byliśmy jeszcze na etapie pewnych poszukiwań. Druga, „From Anger 
and Rage” była już znacznie bardziej dojrzała. Rozwijaliśmy się jako zespół i mam 
nadzieję, że ten postęp trwa nadal. 

Spytałem także dlatego, że Verse jest zespołem tworzącym bardzo 
przemyślaną muzykę. Domyślam się, że granie jako takie nie było waszą 
jedyną motywacją. 

Nie, mamy jasno sprecyzowany przekaz. Staramy się poprzez muzykę 
propagować określone idee i przekazywać dalej nasze słowa. 

Porównywani jesteście do Rites of Spring, Dag Nasty itp. grup. 

To wielki zaszczyt, zwłaszcza, że Rites of Spring i Dag Nasty należą do moich 
ulubionych zespołów. Porównanie do nich jest więc czymś niesamowitym. Ja sam 
nie pokusiłbym się o stawianie nas w jednym szeregu z tymi zespołami, ale 
uważam, że bliżej nam do nich, grup w rodzaju Embrace czy innych bandów starej 
sceny DC, niż np. twardzielskiego beatdownu. Jak dla mnie porównania te są 
bardzo w porządku. 

l są w pełni uzasadnione, bo tak jak tamte zespoły kiedyś, tak i Verse 
dzisiaj szuka sposobu wyrażenia czegoś więcej, niż tylko atawistyczne 
emocje. Wasza muzyka to nie tylko gniew czy nienawiść, jest w niej dużo 
humanizmu. 

Cieszę się, że tak uważasz i w pełni się z tym zgadzam. Myślę, że pod tym 
względem mamy więcej wspólnego z klasycznymi zespołami emocore, niż 
poprzez muzykę. Nasze brzmienie nie jest aż tak bliskie takiemu Rites of Spring, 
choć na pewno wywarło ono na nas duży wpływ. Porównania tyczą się bardziej 
tych cech Verse, o których wspomniałeś. 

Ostatni album zatytułowaliście „Aggression”. Dlaczego właśnie tak? 

Wybraliśmy ten tytuł, ponieważ w jednym słowie podsumowuje linię całego 
albumu. To nie ma nic wspólnego z jakimiś agresywnymi zachowaniami, chodziło 
mi o raczej o najkrótszy możliwy komentarz do tego, co dzieje się obecnie na 
całym świecie. „Agresja” jest słowem najlepiej oddającym cały ten zamęt. 

Zaintrygował mnie najnowszy news na waszej witrynie. Czy zamierzacie 
zmienić nazwę naBizkit Boys? 

Nie (śmiech), to tylko taki wewnętrzny żart między nami, Have Heart i 
Shipwreck A.D. Podczas wspólnej trasy wszystkich zespołów, nasz gitarzysta 
zaczął przezywać wszystkich w ten sposób, a pozostali to szybko podchwycili. 

Na płytach i swojej stronie www zamieszczacie listę książek, których 
lekturę rekomendujecie swoim słuchaczom. Większość zespołów zachęca 
raczej do kupna ich koszulek. 

Wiem, że nie powiem nic odkrywczego, ale to bardzo ważne, aby ludzie czytali 
jak najwięcej. Lektura pozwala zdobywać platformę dla społeczno-politycznego 
aktywizmu, co jest nieocenione przy obecnej, popieprzonej sytuacji panującej na 
świecie. We wkładce do nowej płyty także poddajemy sugestie co do książek, do 
których nasze teksty mogą być podbudową. Mam świadomość, że moje własne 


Zależało nam na zrobieniu czegoś innego niż wszyscy 


- na melodii, treści, politycznym przekazie, bezpośredniości. 
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lektury nadają pewien ton temu, co piszę dla Verse. Chciałbym podzielić się 
książkami i wiedzą, jaką one mi dają z innymi. 

A propos książek... Natrafiłem na zdjęcie, na którym można zobaczyć 
cię w towarzystwie Howarda Zinna. Jak go spotkałeś? 

Jakieś dwa lata temu Zinn miał spotkanie z czytelnikami niedaleko mojego 
domu, więc wybrałem się na nie. Przywitałem się z nim, powiedziałem, że jest on 
dla mnie ogromną inspiracją i że pomógł ukształtować mój światopogląd, 
uwrażliwić na wiele spraw. To bardzo uprzejmy człowiek podpisał mój 
egzemplarz „A People's History of United States” i zapozował ze mną do zdjęcia. 


spomniałem także o sprzedaży koszulek. Nie odnosisz czasem 

wrażenia, że przy całym tym handlu gadżetami przez zespoły, 

punk i hardcore zbyt często odzwierciedla typowo rynkowe 
relacje konsumenckie? W pewnym sensie punkowe grupy wyrabiają u 
słuchaczy konsumpcyjne nawyki. 

Zgadzam się, ale rzecz nie jest taka prosta. Zespołom, które starają się być 
niezależne, coraz trudniej jest działać. Ludzie rzadko kupują dziś płyty. 
Gdybyśmy mogli sprzedawać więcej nagrań, to w ogóle nie handlowalibyśmy 
koszulkami. Musimy jednak jakoś sfinansować trasy, zapłacić czynsz, 
utrzymywać się - przy obecnej sprzedaży płyt graniczy to z niemożliwością. Kiedy 
wracamy z koncertów do domu, nie mamy praktycznie żądnych pieniędzy - żeby 
związać koniec z końcem, jesteśmy zmuszeni rozglądać się za jakąś robotą. Taki 
styl życia wymaga wielu wyrzeczeń. Rozumiem więc, że dla niektórych grup 
handel gadżetami jest tak naprawdę kwestią przetrwania. My wolelibyśmy się 
tym nie zajmować, ale dzięki temu możemy w ogóle grać. Mało kto kupuje dziś 
płyty, zbyt powszechne jest ściąganie muzyki z Internetu. W latach 80., anawetw 
połowie lat 90., kiedy jakiś band przyjeżdżał na koncert i rozstawiał swoje stoisko, 
można było znaleźć na nim jego nagrania i może jedną lub dwie koszulki. Wtedy o 
wiele łatwiej było wyżyć jakoś z grania. Na spadku sprzedaży płyt, najbardziej 
ucierpiały same zespoły. 

Jakich wobec tego prac musicie się podejmować w przerwach między 
trasami? 

Jeśli nie gramy koncertów, to tracimy w miarę pewne źródło utrzymania. 
Przyjmujemy wówczas różne gówniane zajęcia. Ja np. pracuję w pizzerii, gdzie 
lepię ciasto (śmiech). Większość naszej uwagi i wysiłku poświęcone jest Verse, 
ale trzeba także zapewnić sobie dach nad głową i wyżywienie. Znalezienie 
równowagi między potrzebami nas samych i zespołu jest tutaj kluczowe. 

Aczy jako zespół stawiacie przed sobą jakieś konkretne cele? 

Moim osobistym celem jest dojście do poziomu, w którym będziemy w stanie 
gromadzić fundusze dla organizacji ekologicznych czy zajmujących się zakupem 
sprzętu medycznego. Chciałbym, by Verse był w stanie zapewnić sobie 
utrzymanie, a jednocześnie abyśmy mogli wspomagać finansowo ludzi w 
potrzebie. Sądzę, że jestto ambicją każdego z członków grupy. 

Mówi się czasem, że po nagraniu trzech albumów, zespołom zaczyna 
brakować pomysłów. Mam nadzieję, że ta mądrość nie sprawdzi się w 
przypadku Verse. 

Nie, nas to na szczęście nie dotyczy (śmiech). Zaczęliśmy już pracować nad 
czwartą płytą, piszemy nowe utwory, ja notuję mnóstwo pomysłów na teksty.Za 
wcześnie jednak, by mówić jaki będzie ten album. Chociaż mam pewien pomysł 
na jego myśl przewodnią. Znasz „Story ofa Free Man”? 

Tak, ten tryptyk. 

Myślę, że pójdę w kierunku podobnego opowiadania historii. Jedną z nowych 
piosenek poświęciłem np. strajkom nauczycielskim w Oaxaca w Meksyku. 
Nauczyciele zaczęli protestować w 2006 roku, gdy mieli już dość rządowych 
represji. Założyli koalicję ATPO, przejęli uniwersytecką rozgłośnię i lokalną 
telewizję, po czym zorganizowali się w pewien kolektyw. Może nie stricte 
anarchistyczny, ale komunalny. Piszę o tych zdarzeniach z perspektywy ludzi 
zaangażowanych w strajki. Generalnie chcę w nowych kawałkach skupić się na 
snuciu krótkich opowieści. Mamy w planach przygotowanie jakichś jedenastu- 
dwunastu utworów, z których każdy będzie odrębną historią o ludziach z całego 
świata, którzy na różne sposoby podlegają marginalizacji. Będzie w tym także 
trochę moich osobistych spostrzeżeń wyniesionych z dorastania, więc także i 
osobisty aspekt naszej muzyki zostanie zachowany. 

Przypuszczam, że pisanie utworów tak, by podporządkowane były one 
pewnej narracji jest dość trudne. 

Owszem, wymusza to na nas wiele poprawek, zmian, rearanży, ale jakoś 
udaje się. To na pewno spore wyzwanie, ale wolę je podejmować, niż cofać się w 
rozwoju jako autor tekstów. Kiedy piszę, potrzebuję nowych wyzwań. Dotyczy to 
zwłaszcza piosenek Verse. 

Kto spośród waszych kompanów z katalogu Bridge Nine jest twoim 
zdaniem wart rekomendacji? 

Have Heart na pewno jesttego wart. 

Spodziewałem się, że właśnie od niego zaczniesz (śmiech). 

Have Heart jest naszym bratnim zespołem. Przyjaźnimy się z tymi 
chłopakami, dorastaliśmy razem. Zaczęliśmy grać mniej więcej w tym samym 
czasie i robiliśmy coś innego, niż wszyscy dookoła. Have Heart zasługuje na 
wyróżnienie, bo tworzy poszukującego i przemyślanego hardcore'a. Poza nim na 
pewno warto wspomnieć o świetnym Crime in Stereo czy Ceremony, z którym 
również jesteśmy w dobrej komitywie. Z tym drugim zespołem graliśmy nawet 
wczoraj i bardzo nas ucieszył widok starych znajomych. No i jeszcze Cruel Hand, 
które wydało niedawno bardzo dobrą płytę. Wszystkie te grupy grają ciekawą 
muzykę i mają zmuszające do myślenia teksty. To na pewno moi ulubieńcy z 
katalogu Bridge Nine, ale nie chciałbym umniejszać pozostałych zespołów 
(śmiech). 





Rebuild (2004) 
From Anger and Rage (2006) 
Aggression (2008) 
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Działają od 2006 roku, mają na koncie jednego longa i 

kilka w a przy tym wydają się nieustannie przebywać w 

p trasie. Wystarczy zerknąć na koncertowy rozkład jazdy 
tegorocznego lata, by nabrać respektu dla tych da a ! 

niepozornych chłopaków. Nie bez powodu ich zespół należy | 


do forpoczty szanowanego, czy wręcz „kultowego” kręgu |$: 


modern hardcore, którego 6. kt ię nazwami ostatnich / 


| lat są Verse i Have Heart. Poc 

| kwintet The Effort należy właśnie do tej nowej fali składów z 

i USA, które klasyczne, old schoolowe inspiracje potrafią 

| | As e w nowocześnie brzmiący, upolityczniony hardcore. 

' Przed wami wywiad z wokalistą tej zacnej formacji, Tonym, 

j ię den w ostatnich dniach 2008 roku, tuz przed jej 
oncertem w Kolbuszowej. /Sebastian/ 


odzący z przemieść Bostonu 


hyba nie będzie pomyłką powiedzenie, że The Effort jest 
zespołem z okolic Bostonu? 

Nie, absolutnie. Mieszkamy niedaleko Bostonu, ale jest to mało znany 

rejon na północy od miasta. Sami o sobie mówimy, że jesteśmy zespołem z 

Merrimack Valley. To takie przedmieścia Bostonu. 

Pochodzenie z miejsca tak prominentnego na scenie hardcore'owej 
jest chyba pewnym balastem? Ludzie mogą automatycznie oczekiwać, 
że brzmicie „po bostońsku”? 

To prawda. Musimy wyraźnie podkreślić, że nie jesteśmy „bostońskim 
zespołem” w powszechnym tego rozumieniu. Istotnie ciążą na nas pewne 
oczekiwania co do stylu i brzmienia. W Bostonie powstało wiele wspaniałych 
zespołów, ale my niekoniecznie jesteśmy z nimi blisko spokrewnieni. 

Często w odniesieniu do The Effort pada też termin „old school 
hardcore”. Czy słusznie? 

Na pewno tak. Uważamy zespoły old schoolowe za nasze najważniejsze 
inspiracje, słuchaliśmy ich dorastając, a dziś gramy czasem ich kowery. Ich 
piosenki znaczą dla nas bardzo wiele, dlatego trochę nas zasmuca, że 
bywają zupełnie nieznane dzieciakom na koncertach. Mam poczucie, że nie 
znając tych staroci, młodzi tracą bardzo wiele. Dla nas bardzo ważnym jest 
pozostanie w kontakcie z tym klasycznym rdzeniem hardcore'a, bo to dzięki 
niemu weszliśmy na scenę. Trzeba wiedzieć skąd się pochodzi, aby dostrzec 





kierunek, w jaki się zmierza. 

OK, ale jeśli powiemy o zespole młodym stażem, że należy do starej 
szkoły, to może to sugerować, że zakrzepł on w przeszłości i nie gra 
świeżej muzyki. 

Słuszna uwaga, doskonale cię rozumiem. My pozostajemy wierni ideom, 
które krążą na scenie od czasów narodzin punk rocka i hardeore'a. Możemy 
zmienić nieco nasz styl, ale ideały pozostaną te same. Jeśli ludzie uważają 
nas za grupę old schoolową, to wcale nie czujemy się zobowiązani do grania 
staroszkolnego hardcore'a. 

Najnowszy album The Effort nosi tytuł „Iconoclasm”. Ikonoklazm, 
czyli obrazoburstwo. Jak należy to rozumieć w kontekście płyty? 

Tytuł pojawił się, gdy miałem gotowe już wszystkie teksty i zaczęliśmy 
nagrywać płytę. Usiłowałem znaleźć jedno słowo, które oddawałoby myśl 

1 
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przewodnią wszystkich utworów. „Ikonoklazm” wydał mi się najbardziej 
trafny. To słowo ma dwie definicje. Jedna, bardziej dosłowna dotyczy 
obrazoburstwa w ściśle religijnym sensie. Druga oznacza negację utartego 
zbioru wartości, wyznawanego przez społeczeństwo. Ta druga definicja jest 
tu bardziej na miejscu. Jako ludzie, czujemy się poddawani nieustającej 
presji przez społeczeństwo. Nie zależy nam na dopasowaniu się do niego, 
ale zaprowadzeniu pewnej zmiany. To właśnie jest nasz ikonoklazm i ta idea 
znakomicie podsumowuje treść całego albumu. 

Mówiąc o presji społeczeństwa, masz na myśli jakieś konkretne 
formy jej wywierania? 

Zastanawiałem się na przykład nad pewnymi wyborami, jakie podjęło 
pokolenie naszych rodziców, a które nie wyszły wcale na dobre. Ciekawiło 
mnie w którym miejscu popełniono błąd. Wiele do myślenia dała mi także 
rola, jaką odgrywa religia w polityce amerykańskich władz. 

Na pewno w swoich tekstach nie celowałem w jedną określoną ikonę. 
Bardziej zależało mi na odkryciu przyczyn frustracji i gniewu, ogarniających 
ludzkość. Rozmawiając z ludźmi na całym świecie, zauważam, że irytuje ich 
dokładnie to samo. Myślę, że warto pogłowić się nieco nad sposobem, w jaki 
można by ów gniew obrócić w pozytywną energię. Może ktoś podda tę 
kwestię rozwadze (śmiech). 


wokalistów Verse i Have Heart. Często bywacie uważani za 
część sceny, współtworzonej przez te dwie grupy. 

Przyjaźnimy się z chłopakami z obu bandów. Pat z Have Heart i Sean 
Murphy z Verse bardzo wiele nam pomogli. Gdy jeszcze byliśmy 
początkującym zespołem, oni dostrzegli w nas potencjał. Chcieliśmy nagrać 
tę EP-kę nie tylko dla własnej satysfakcji, ale i jako pewien ukłon w stronę 
społeczności hardcore'owej, jako wyraz wdzięczności za docenienie nas. Nie 
było zaś innych ludzi, którzy bardziej zasłużyliby na udział w jej nagraniu, niż 
Pati Sean. „Where Your Heart" jest pewną deklaracją i dlatego cieszę się, że 
chłopaki zechcieli nam przy niej pomóc. 

Co twoim zdaniem łączy was z tymi grupami? 

Na pewno wszyscy szukamy sposobu dokonania pewnej zmiany w 
naszym otoczeniu. Czasem aż dziwi mnie, że tak wielu ludzi podziela moje 
doświadczenia z czasów dorastania na scenie. Powinniśmy wynosić z tego 
wnioski i starać się zaprowadzać zmiany. Zmiana na lepsze jest motywacją 
dla każdego z tych trzech zespołów. Nie tylko zresztą dla nich, ale i wielu 
innych na całym świecie. Dzieciaki powinny zdać sobie sprawę z tego, jak 
wielką siła dysponują. Mogą kształtować własną osobowość, jeśli tylko mają 
dość odwagi i nie przejmują się społeczną presją. Dobrze, jeśli będą 
pomagać sobie nawzajem w dążeniu do tego celu. Myślę, że ośmielanie 
innych do działania jest najważniejszą treścią naszego przekazu. 

Wspomniałeś już, że wychowałeś się na scenie hardcore. Jakie 
zespoły odegrały największą rolę w tym wychowaniu? 

W moim przypadku zaczęło się od fascynacji sceną stricte punk rockową. 
Nadal kocham zespoły z Bostonu, takie jak The Unseen czy Dropkick 
Murphys. Z czasem zacząłem chętniej słuchać grup hardcore / punkowych 
na czele z Minor Threat. Zawsze miałem też swoich faworytów wśród 


Sr: EP-kę „Where Your Heart” nagraliście z udziałem 





lokalnych bandów, wśród nich np. Thirty Seconds Over Tokyo. To one zaczęły 
naświetlać mi pewne idee, jak choćby anarchizm. Takie były początki, bo 
później odkryłem muzykę Bane, Turning Point, Ten Yard Fight i wielu innych, 
którzy także pomogli mi ukształtować moje poglądy. Oczywiście nie słucham 
tylko i wyłącznie hardcore'a, ale zespoły tego nurtu z pewnością poddały mi 
najwięcej dobrych pomysłów (śmiech). 

Logo The Effort przedstawia symbol z tradycji hinduistycznej. To 
wystarczyło, by niektórzy uznali was za zespół religijny. 

Rzeczywiście mogliśmy tym logiem zwieść trochę ludzi, bo w USA nie 
brak grup praktykujących hinduizm, takich jak choćby 108. Nikt z nas jednak 
nie jest wierzący. Logo jest dla nas istotne jedynie jako symbol określonej 
idei, a nie znak religijny. Gdy zakładałem The Effort, miałem nadal opory 
przed byciem sobą. Bałem się skupiać na sobie uwagę innych, myślałem, że 
np. starsze dzieciaki będą się ze mnie naigrawać. Kiedy zrozumiałem, że 
moje obawy są płonne, wiedziałem, że muszę być przyjazny innym, że 
powinienem mieć serce na dłoni. Ten symbol oznacza właśnie otwarte serce i 
kontrolowanie przeznaczenia. Logo zespołu jest więc moją własną 
deklaracją (śmiech). 

Czy The Effort jest zespołem straight edge? 
Owszem jest. 
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mogło mnie rozpraszać. 

Tony, mam do ciebie także pytanie nieco innego rodzaju. Widziałem 
w Internecie zdjęcie paskudnej rany, jakiej dorobiłeś się na ramieniu. Co 
się stało? Wyglądało to dość makabrycznie... 

Oj, wyglądało (śmiech). Graliśmy w opuszczonym magazynie, w Kansas 
City, kiedy ukąsił mnie jadowity pająk. Użarł też naszego perkusistę, ale 
podczas gdy jemu rana szybko się wygoiła, mnie wciąż się pogarszała. W 
pewnym momencie miałem już tak wielką opuchliznę, że kiedy gdzieś w 
stanie Waszyngton, obudziłem się w nocy, nie mogłem podnieść się z 
podłogi. Osoba, która nas wtedy nocowała, zawiozła mnie do szpitala. Tam 
dowiedziałem się, że jeszcze kilka dni, a możliwe, że musiano by wyciąć mi 
całą ranę. Całe szczęście, że trafiłem na czas do lekarza. 

Grunt, że wszystko dobrze się skończyło. Swego czasu 
wypuściliście koszulkę z podobizną Jacka Kerouaka. Czy to ważny dla 
was autor? 

Tak, bardzo. Jak wcześniej wspomniałem, nie tylko hardcore 
ukształtował moje przekonania. Duży wpływ wywarli na mnie także beatnicy. 
Zawsze zastanawiało mnie dlaczego ich ruch nie zdołał osiągnąć celów, jakie 
sobie obrał. Mogę poczuć pewną więź z Kerouakiem, ponieważ on także 
spędził życie w ciągłym biegu. Po powrocie do domu, pamiętał jednak o tym, 


aa" wam 


j Straight edge samo w sobie nie otwiera ludziom oczu na pewne sprawy, bo nie brak i takich, którzy nie. 
stronią od alkoholu lub papierosów, a są inteligentni i mają dużą wiedzę na temat tego, co się dzieje na 


świecie. Nałóg może jednak przesłaniać prawdziwy stan rzeczy. Na pewno SE pomogło mi zrozumie 
, wiele kwestii, ale zawdzięczam to raczej temu, że oczyściłem się z tego, co mogło mnie rozpraszać. 


Ra iza s 





Free Tibet czy Free Burma. Myślę, że to znamienne, że wiele 

zespołów realizujących ideę czystego życia jest także bardzo 
polityczna. Myślisz, że straight edge uwrażliwia na problemy innych i 
prawa człowieka? 

To dobrze, że o to pytasz. Niedawno w gronie zespołu odbyliśmy bardzo 
poważną rozmowę na ten właśnie temat. Wielu ludzi, którzy deklarują się 
jako straight edge, na początku nie potrafią stwierdzić z jakich pobudek 
wybierają ten styl życia. Ja zostałem SE po prostu dlatego, że poczułem, iż 
jest to właściwy wybór. Dopiero z upływem lat, zacząłem sobie zdawać 
sprawę dlaczego. Moi szkolni rówieśnicy chodzili na imprezy w piątkowe 
wieczory i starali się pójść do łóżka z kimś się dało. Ja tymczasem 
prowadziłem polityczne dyskusje z przyjaciółmi (śmiech). Myślę, że straight 
edge samo w Sobie nie otwiera ludziom oczu na pewne sprawy, bo nie brak i 
takich, którzy nie stronią od alkoholu lub papierosów, a są inteligentni i mają 
dużą wiedzę na temat tego, co się dzieje na świecie. Nałóg może jednak 
przesłaniać prawdziwy stan rzeczy. Na pewno SE pomogło mi zrozumieć 
wiele kwestii, ale zawdzięczam to raczej temu, że oczyściłem się z tego, co 


' ŁA na waszej stronie linki do witryn inicjatyw takich jak 





[ 
co zobaczył, zdawał sobie sprawę z problemów innych ludzi. Podobnie jest z 
naszym zespołem - koncertujemy i miło spędzamy czas, ale gdy wracamy, 
Spoczywa na nas wielka odpowiedzialność zrelacjonowania wszystkiego, co 
widzieliśmy. 

Skoro o koncertach mowa, to powiem ci, że wymiękłem na widok 
waszej rozpiski gigów. Gracie ich po prostu mnóstwo. 

Jest tego sporo, ale w większości sami bukujemy te koncerty. Nasza 
obecna europejska trasa idzie póki co znakomicie. Ciężko mi nawet wyrazić 
jak bardzo cieszymy się, mogąc przyjechać także i do Polski. 

A znajdziecie pomiędzy trasami dość czasu, by nagrać nowy 
materiał? 

Tu jest pewien problem. Kiedy jesteśmy w trasie, zaniedbujemy nie tylko 
życie towarzyskie, ale i tworzenie muzyki. Ciężko to wszystko z sobą 
pogodzić, ale zawsze znajdzie się jakieś wyjście. Na pewno nie zamierzamy 
zwalniać z tempa. Myślę, że mamy nadal wiele do 
powiedzenia, wciąż zmieniamy się jako ludzie i 
jako muzycy. Po powrocie z tej trasy na pewno 
więc zajmiemy się pracą nad nowym albumem. 


Wear Your Heart (EP, 2007)| 
Iconoclasm (2008) 





From Our Mistakes (EP, 2008)| 
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NAJLEPSZA PIZZA W KALIFORNII 





rok. Co powstrzymywało was przed szybkim zakończeniem 
prac nadnią? 

Po wydaniu „In Place, Apart" poświęciliśmy sporo czasu na koncerty. 
Przed nagraniem kolejnego albumu, postanowiliśmy zaś podjąć współpracę 
z naszym dobrym przyjacielem, Rossem Swanesem. Swanes grał niegdyś w 
zespole Stay Gold z Seattle, który bardzo nas inspirował, a teraz mieszka w 
Waszyngtonie. Płyta była nagrywana w Waszyngtonie, a my mieszkamy na 
drugim końcu Ameryki - w Kalifornii. Do studia podróżowaliśmy samolotem, 
co pochłaniało masę czasu. Na domiar złego, nim zebraliśmy cały materiał do 
kupy, pojawiły się pewne problemy z nagraniem wokali. Kosztowało to 
wszystko sporo czasu i nerwów, ale szczęśliwie wszystko poszło po naszej 
myśli. 

Porównując nowy album z dwoma poprzednimi, nie słyszy się 
drastycznej różnicy. Jedynie te starsze nagrania zdradzają nieco więcej 
wpływów metalu. 

To dlatego, że materiał na nich był autorstwa naszych byłych gitarzystów, 
a oni mają zdecydowanie ostrzejszy, bardziej metalowy styl gry. Dawne 
brzmienie było w głównej mierze ich zasługą. Na kompozycje z „Fractures” 
większy wpływ wywarłem ja, a mam raczej punk rockowy, czy wręcz 
rock'n'rollowy rodowód. Ubyło także wpływów metalu w Killing the Dream. Na 


0”: płyta Killing the Dream, „Fractures” powstawała przez 





pewno te zmiany są słyszalne w nowym materiale. 
Pierwsze dwie płyty nagrywaliście z Kurtem Ballpou z Converge, 


nad realizacją „Fractures” czuwali z kolei pieczę J Robbins i 
wspomniany Ross Swanes. Wybór tego drugiego był chyba z waszej 
strony krokiem w kierunku innego soundu? 

To prawda. Wpływ Robbinsa jest jednym z powodów, dla których tak 
bardzo cieszy nas ten album. J ma swój własny styl i zapewnił nam niezwykle 
gęste brzmienie. Takiego soundu chcieliśmy, więc stąd taki, a nie inny wybór 
studia i realizatora. Eksperymenty z brzmieniem są częścią naszego 
rozwoju. 

Czy zespół taki jak wy, o w miarę wyrobionej marce nadal potrzebuje 
inspiracji ze strony innych grup? 

Tak, ja zawsze czerpię skądś inspiracje dla swojej muzyki. Staram się 
jednak, by te inspiracje nie były słyszalne w nagraniach Killing the Dream. 
Niewątpliwie to, czego słucham ma wpływ na moje aranżacje lub sposób gry 
na gitarze, ale ostatecznie nie jest to chyba tak oczywiste. Killing the Dream 
ma moim zdaniem własny styl. 

Któryś z was powiedział onegdaj, że scena hardcore w Sacramento 
jest trzymana w tajemnicy. Dlaczegóż to? 


Więcej uwagi oraz szpalt poświęconych jest w tym 
numerze Pasażera młodym formacjom z Europy i 
Ameryki. 


Decyzja ta podjęta jest jak najbardziej z 
premedytacją, jako że młoda krew w HC / punku nadal 
c wrze. Jedną z takich gorącokrwistych grup jest 
kalifornijskie Killing the Dream, mające na koncie trzy 
wybuchowe długograje. Przedostatni, „In Place, Apart” 
zyskał miano albumu roku 2005 magazynu Alternative 
Press, ale to dopiero najświeższe „Fractures” zasługuje 
na miano prawdziwego majstersztyku, łącząc surowość 
melodii z ciężarem w idealnych proporcjach. 
Pochodzący z Sacramento, protegowani wytwórni 
Deathwish Inc., w styczniu tego roku pojawili się w 
Warszawie. Wtedy także zadałem kilka pytań gitarzyście 
zespołu, DJ'owi. /Sebastian/ 


Gdy mowa o zespołach z Kalifornii, wszyscy na pewno zwracają uwagę 
przede wszystkim na bandy z dużych miast, Los Angeles i San Francisco. 
Myślę jednak, że w kwestii hardcore'a, to właśnie w Sacramento odbywają się 
najlepsze koncerty na całym Zachodnim Wybrzeżu. Miejscowe dzieciaki 
bardzo aktywnie wspierają zespoły i siebie nawzajem. Największe trasy 
czasami nas omijają, ale kiedy już zdarzy się jakiś koncert, jest on zawsze 
znakomity. Sacramento ma dobrą scenę, ale może lepiej, by nadal pozostała 
onawcieniu. 

łyszałem też, że dzieciaki w USA gotowe są pokonywać.wielkie 
dystanse, aby tylko zobaczyć Killing the Dream na żywo. 

Tak, i niebywale nam to schlebia. Trudno nie złapać się za głowę, gdy ktoś 
przyznaje, że jechał na nasz koncert pięć godzin. Pokonują odległości, które 
w Europie oddzielają od siebie całe kraje. Wciąż zadziwia nas lojalne 
wsparcie, jakie udało nam się pozyskać. 

Aczy nie jest tak też dlatego, że gracie przede wszystkim w swojej 
okolicy i rzadko odwiedzacie Wschodnie Wybrzeże? 

Na pewno z racji bliskości koncertujemy głównie w miejscach nie 
oddalonych zbytnio od naszego miasta. Nie powiedziałbym jednak, że 
skupiamy się jakoś szczególnie na własnym podwórku. Odwiedzamy wschód 
tak często, jak to możliwe, ostatnimi 
czasy dwa-trzy razy w roku. Mam 
nadzieję, że już wkrótce będziemy 
mogli regularnie objeżdżać całe 
Stany. 

Zawitaliście także w Japonii. 
Sądząc ze zdjęć z tamtej trasy, było 
chyba bardzo wesoło? 

Tak, pojechaliśmy do Japonii już 
dwa razy. Dzieciaki tam są dla nas 
bardzo miłe, a Japonia może 
pochwalić się niesamowitą sceną. 
Zawsze sympatycznie spędzamy tam 
czas. 

i Jak wiele byliście zmuszeni 

poświęcić dla dobra Killing the 
Dream? Zdarzyło się wam stanąć 
przed wyborem: zespół lub szkoła / 
praca? 

Jesteśmy w o tyle szczęśliwej 
sytuacji, że udaje nam się połączyć 
jedno z drugim. Żaden z nas nie ma 
jeszcze trzydziestki na karku, więc w 
pewnym sensie omija nas 
„prawdziwe życie”, ale nie możemy 
sobie także pozwolić na to, by nie pracować. Wielu ludzi nieco starszych od 
nas, np. właściciele wytwórni, dla których nagrywaliśmy, współtworzyło 
kiedyś zespoły, ale nie miało takiego komfortu, by zajmować się nimi „na 
pełny etat”. Granie muzyki jest dla nas jednak spełnieniem marzeń, dlatego 
też ma priorytet. 

Podobno swego czasu wszyscy pracowaliście w jednej pizzerii. 

To prawda! Każdy z nas pracował w tym samym lokalu, wliczając w to 
także byłych członków zespołu. Kilka lat temu wszyscy przewinęliśmy się 
przez tę pizzerię, która jest notabene takim punktem ogniskującym życie w 
naszej okolicy. Mieliśmy do niej blisko z naszych domów. 

To wtedy zaczęła się wasza obsesja na punkcie pizzy? 

Tak, wtedy (śmiech). Bez przesady, mogę powiedzieć, że nasza 
restauracja serwowała najlepszą pizzę w Kalifornii. 

Co z planami Killing the Dream na najbliższą przyszłość? 

Gdy wrócimy do domu doszlifujemy pomysły, nad 
którymi zaczęliśmy pracować w trakcie tej trasy. To nie 
oznacza automatycznie, że rychło wydamy coś 
nowego, ale napewno tworzymy nową muzykę. 


SIT (2004) 
I Rewrote It (EP, 2005) 


In Place, Apart (2005) 
Fractures (2008) 
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dea założenia zespołu pojawiła się w twojej głowie w dosyć 
niecodziennych okolicznościach. 


Kilka lat temu, na dworcu w Bostonie byłem świadkiem śmierci pewnego 
mężczyzny. Widząc jak umierał, uświadomiłem sobie ulotność życia i 
uznałem, że muszę zrobić wszystko co w mojej mocy, aby wykorzystać ten 
krótki czas, jaki mi dano. Ta świadomość pchnęła mnie do założenia zespołu. 
Może nie zmienię świata, ale czuję potrzebę zrobienia czegoś twórczego w 
swoim życiu. 

Piszesz bardzo mizantropijne teksty, a tymczasem Shipwreck A.D. 
gra z reguły w towarzystwie pozytywnych zespołów o humanistycznym 
przesłaniu. Nie czujesz się trochę jak outsider w ich towarzystwie? 

Nie, moje starsze teksty były bardzo gniewne i mroczne, ale te, które piszę 
obecnie mają bardziej filozoficzny przekaz. Ciężko uznać je za pozytywne 
bądź negatywne, są po prostu realistycznym rachunkiem życiowych 
konfliktów i narastających egzystencjalnych kryzysów. Często dotyczą 
problemów wynikających z posiadania przekonań w społeczeństwie, które 
przekonań nie uznaje, co jest widoczne zwłaszcza w Ameryce. Nie jestem 
jakimś bucem, który ma do powiedzenia jedynie: „Pieprzyć to i tamto”. Moje 
teksty służą przede wszystkim rozładowaniu osobistych napięć. Nie czuję się 
nigdy wyalienowany z powodu rodzaju hardcore'a, jaki uprawiamy. Przede 
wszystkim dlatego, że od dawna znam chłopaków z zespołów takich jak Have 
Heart czy Verse i wiem, że element pozytywności w ich muzyce prędzej czy 
później nabiera ciemnych barw. Każdy z nas osiąga czasem pewnie poziom 


zespoły mogą tworzyć negatywne utwory, nie ma w tym żadnej sprzeczności. 

Powiedziałeś kiedyś jednak, że dobrze jest być outsiderem na 
scenie hardcore, bo nie jest ona liceum, w którym każdy musi zabiegać o 
popularność. 

Tak uważam. Zakładając zespół, wiedzieliśmy, że muzyka, jaką chcemy 
grać nie przysporzy nam wielkiej popularności na scenie, ale to nie stanowiło 
dla nas żadnej przeszkody. Interesował nas hardcore w stylu, w jakim grały 
zespoły z Midwestu w połowie lat 90. - wolny i ciężki. W takim duchu 
utrzymany jest nasz album i moim zdaniem jest to bardzo dobra płyta. Być 
może to, co robimy nie podoba się wielu osobom, ale my cenimy sobie 
autentyczność ponad popularność. Dobrze jest być wyrzutkiem także na 
scenie hardcore, ponieważ w gruncie rzeczy jest ona oparta na subkulturze. 
Ludzie angażują się w hardcore w poszukiwaniu akceptacji, chcą dołączyć do 
większego stada. 

Często od różnych grup słyszę, że starają się one kultywować 
nadzieję. Mam wrażenie, że z Shipwreck A.D. jest wręcz przeciwnie - 
dosłownie zabijacie resztki nadziei. Zupełnie serio uważam, że powinni 
was słuchać tylko ludzie z silnym charakterem, bo inni mogą złapać 
niezłego doła. 

Dlatego uważam, że tylko nieco starsza, bardziej dojrzała publiczność jest 
w stanie docenić to, co robimy. Nie piszemy tekstów w stylu Hatebreed, choć 
pewnie poruszamy częściowo podobne tematy. Założyłem jednak ten zespół 
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Mroczny i przytłaczający, nowoczesny hardcore z 
| oceanicznego przestworu. Tak można najprościej 
- opisać muzykę tego znakomitego zespołu z Bostonu. 

Shipwreck A.D. to grupa odpowiedzialna za jeden z 
najbardziej udanych debiutów ostatnich lat, małe 
arcydzieło zatytułowane „Abyss”. Przystępując do 
rozmowy z JD, wokalistą Amerykanów, liczyłem na 
coś więcej niż standardowa wymiana Q 8 A. Nie 
zawiodłem się. (Sebastian) 


swoich własnych uczuciach, kryzysach i próbach radzenia sobie z życiem. 
Mam nadzieję, że słuchacze Shipwreck poświęcą chwilę na wsłuchanie się w 
słowa naszych kawałków, nawet jeżeli ich autor jest tylko zwykłym 
dzieciakiem, jakich wiele. 


twierdziłeś nawet, że z twoich tekstów można dowiedzieć się o 

tobie więcej, niż wiedzą nawet najbliżsi przyjaciele. Skoro 

otwierasz się w nich tak bardzo, czy traktujesz ich pisanie jak 
formę terapii? 

Zdecydowanie tak. To moja terapia, najprostsza z możliwych. Pisząc 
tekst, obnażam się emocjonalnie, a moim jedynym audytorium jest kartka 
papieru. Potem, śpiewając go na żywo, wszyscy poznają moją historię. To 
zupełnie inna relacja, niż gdybym zwierzał się psychiatrze, siedząc na 
kozetce. Takie otwieranie się jest dla mnie najlepszym rozwiązaniem, 
ponieważ jako bardzo młody chłopak starałem się tłumić swoje emocje, nie 
pozwalałem innym, by wiedzieli, że w ogóle je mam. Z czasem trzeba jednak 
oswoić uczucia - to część dorastania i stawania się mężczyzną. Mężczyzna 
powinien mieć silną wolę, ale życie nie jest na tyle proste, by miał zrzec się 
własnych emocji. Jesteś z Polski, więc pewnie rozumiesz doskonale to 
nastawienie. Każdy powinien mieć możliwość zwierzania się z własnych obaw 
i słabości. Mnie zapewniają to teksty, które piszę. 

Łatwo dostrzec też twoją fascynację morzem. Płyta „Abyss” 
podporządkowana jest motywowi wielkiej wody, a Shipwreck jako 
zespól deklaruje poparcie dla fundacji takich jak Save Our Seas czy 


Ocean Conservation Society. 

Ocean zawsze odgrywał ważną rolę w moim życiu. Mieszkałem niedaleko 
portu w Bostonie, pochodzę z rybackiej rodziny - mój ojciec i dziadek pływali 
na tym samym statku, a dalsi przodkowie - zanim.przybyli do USA z Irlandii - 
łowili na otwartym morzu. Gdy byłem dzieckiem, nosiłem naszyjnik z kotwicą, 
a na pierwszą komunię podarowano mi mały ster z krucyfiksem w środku. 
Chodziłem też na mszę do Kościoła Naszej Panienki od Podróży, małej 
kaplicy w centrum miasta, którą przez lata odwiedzali marynarze przed 
wypłynięciem w rejs. Podczas nauki w katolickim liceum zerwałem wprawdzie 
z religią, ale ta fascynacja morzem jest we mnie wciąż obecna. Posługuję się 
często metaforą podróży i przygody na morzu. To moje prywatne 
zaangażowanie. 

Wśród możliwych inspiracji Shipwreck A.D. wymienia się często 
Integrity i Ringworm. Jakieś inne wazne dla was zespoły? 

Jest ich wiele, ale na pewno powinienem wspomnieć o Merauder z 
Nowego Jorku i bostońskim Overcast. To w sferze muzyki, tekstowo duży 
wpływ wywarło na mnie Starkweather, mniej znany zespół z Filadelfii. 
Wszystkie te grupy mają własne, unikalne podejście do hardcore. 

Czy jest szansa na to, że w najbliższym czasie pojawi się następca 
„Abyss”? 

Tak, pracujemy nad nową płytą, która będzie nosić tytuł 
„Placid”. Z powodu koncertów nie mieliśmy póki co czasu, by 


SIT (EP, 2005) 
Drift (EP, 2006) 
Abyss (2007) 
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między msdaisiami a srtodoksami 





wszystkich którzy nie byli jak oni 
dzieciakami za degeneratów, 
| Descendents na swojej sztandarowej płycie 


Z:=* Minor Threat uważała 


ji zapewniali, że nie chcą dorosnąć, Youth 
ij Brigade uważali młodość za stan umysłu 
niewiele mający wspólnego z metryką, Youth 
1 Of Today i Insted stworzyli współczesną 
; scenę hardcore kids. W Polsce Ly Zo IC) 
| punkowej młodości od niemal 10 lat 
j wprowadza w życie Regres - w tym 
| momencie prawdziwy czempion polskiej 
| sceny hard core/straight edge, jednocześnie 
z respektem podchodzący do swych 
, punkowych korzeni. 
| Młodość, naturalność i konsekwencję 
słychać w każdym dźwięku i każdym słowie 
ich najnowszej płyty - „Ta iskra wciąż płonie” 
| - wydanej tym razem przez ich własny label 
4 „In OurHands”, prowadzony przez wokalistę 
„. Pawła i jego przyjaciółkę Agatę. Ta płyta jest 
muzycznie nowoczesna, a zarazem 
szlachetnie staroświecka pod względem 
autentyczności i uczciwości. Zwłaszcza to 
ostatnie bije po oczach na tle 
zmanierowanego coraz częściej scenowego 
otoczenia. Nie ma zespołu na polskiej scenie 
spełniającego bardziej niż oni kryterium 
100% szczerości. Mimo niesamowitego 
| postępu, chłopaki z Regresu są wciąż tymi 
samymi bezpretensjonalnymi dzieciakami 
które zakładały ten zespół 10 lat temu. 
LUCCA AIC URANA ZEL EWA ZL 
nowych piosenkach jest bardziej niż 
oczywista... 

O wspomnianym skoku jakościowym, 
scenie straight edge, wydanej DIY płycie, 
punkowej młodości i dzieciakach 

jrozmawiam z Pawłem, który nie bez 
"słuszności w jednej ze swych piosenek 
i chwali się, że ma złote serce. (Bezkoc) 


Re) 
G:: żeby Cię zapytać co byś zmienił w pierwszych dwu 


płytach Regresu, ale zacznę inaczej. Powiem szczerze, że 

uważałem Was kiedyś za zespół powiedzmy sympatyczny i nic 
ponadto. Znaliśmy się, wydawaliście się pełni zapału, ale muzycznie to 
nie przekonywało. Momentem kiedy do mnie dotarło, jak bardzo wiele 
się tu zmieniło, był chyba Wasz występ na pożegnalnym koncercie 
chłopaków z APRIL w Bielsku Białej, gdzie pokazaliście zupełnie nową 
klasę - przynajmniej z mojego punktu widzenia tak to wyglądało. Skoro 
mówisz, że chciałbyś pozmieniać coś na pierwszych materiałach 
Regresu to chyba też masz świadomość tego jak bardzo się 
rozwinęliście jako zespół. Jak się odnosisz z tej perspektywy do 
początków Regresu? 

- Tamte materiały nie były może całkiem złe, ale z pierwszej kasety 
wykroiłbym maksymalnie 5 kawałków i zrobił z tego epkę. I tak samo zresztą 
jak z „Punk rock pozytyw”. Ta płyta jest za długa. Nad krótszym materiałem 
można by wtedy było solidniej przysiąść i lepiej go nagrać. Chodzi też o to, że 
przez ten czas osłuchaliśmy się różnej muzyki, podpatrzyliśmy sporo u 
innych i wiele się nauczyliśmy. Koncerty też nam sporo dały. Wcześniej 
byliśmy skupieni na technice grania i gubiliśmy gdzieś emocje. Teraz granie 


Ten zespół to mnóstwo ADRYTA p JSC WICCA) rezygnować [Ke NY IAI 
trwało jak najdłużej. Nawet jeśli mielibyśmy się spotykać tylko na próbach i 
gdyby nikt nie chciał tego słuchać, to i tak chciałbym żeby to trwało, bo to jest .' 


bardzo istotna część mojego życia 


przychodzi nam o wiele swobodniej i możemy się na te emocje nastawić. 
Może wcześniej mieliśmy kompleksy, których teraz zdołaliśmy się pozbyć? 
Nie ma co porównywać tego Regresu z pierwszych dwu materiałów i tego z 
dwu ostatnich, bo to zupełnie różne zespoły. To nie było złe granie, ale wtedy 
się uczyliśmy, próbowaliśmy różnych rzeczy, nasz gitarzysta Dawid używał 
mnóstwa niepotrzebnych efektów, jakiejś kaczki nawet... 

- Na koncercie o którym mówiłem, niesamowite było też to, że 
robiłem zdjęcia i każde było udane, na każdym mieliście inne, ale za 
każdym razem ekspresyjne pozy, a to się zdarza tylko wtedy kiedy 
zespół czuje się swobodnie i rusza na scenie. 

- Nabraliśmy pewności siebie i wiary w to co robimy. Wcześniej 
skupialiśmy się na tym żeby zagrać poprawnie wszystkie dźwięki, a teraz 
istotniejsze jest dla nas, żeby było energetycznie. Może stojąc pod sceną nie 
wszyscy zauważają momenty kiedy się mylimy, my zauważamy, ale nie 
zwracamy już na to uwagi, bo, poza przekazem, koncert to musi być żywioł i 
zabawa, a nie skrupulatne odegranie nutek. Chodzi o te emocje, o których ci 
mówiłem. 

- Topowiedz odrazu czy ćwiczycie te sceniczne pozy? Kopiujecie je 
zamerykańskich zespołów? To jest niemal choreografia pewna... 








GRES 


- (śmiech) Nie. Nie wiem jak reszta, ale odkąd jako dzieciak grałem z 
rakietą od tenisa zamiast gitary przed lustrem, to później już nie ćwiczyłem... 
Kiedyś chyba bardziej się oglądaliśmy na innych... 

- Teraz już na nikogo się nie oglądacie? O początkach Regresu 
niektórzy mówili, że jesteście klonem Apatiii... 

- Jatej Apatii za bardzo nie słyszę unas. 

- A teraz, jeśli już, to bliżej Wam do amerykańskich zespołów 
straight edge czy modern hardcore, jak to się chyba nazywa. 

- To fakt. Dużo ich słuchamy i dużo się w tej scenie dzieje. Na pewno te 
kapele są bardzo dobre ina pewno mają na nas wpływ. 

- To może o tej scenie porozmawiajmy. Bo tak sobie ukułem, że 
jesteście jej czołowym przedstawicielem w Polsce, ale 
przedstawicielem nietypowym. Z jednej strony ta scena jest świetna i 
twórcza, kapitalne są te zespoły, ale z drugiej jestmocno nastawiona na 
lans, na modniarstwo. Tu trzeba mieć nowe, amerykańskie koszulki, 
trzeba mieć płytę przed premierą, bo po 5 miesiącach już nikt się nią nie 
interesuje. Regres jest z tej sceny, ale jakoś tego nie widać po was 
żebyście się za tymi koszulkami zabijali... 

- - My jesteśmy gdzieś 
pomiędzy. Między tymi, jak 


mówisz, modnisiami, a 
ortodoksyjnymi punkami 
(śmiech). Po trochu tak 


właśnie jest z tą sceną. 
Kiedy jakiś zespół nagrywa 
demówkę i jest ona ciężka 
do zdobycia, wtedy kapela 
jest na fali. Jest dobrze 
> e widziane, żeby nosić 
Sh i koszulkę tej kapeli, o niej 
rozmawiać. Natomiast kiedy zespół wypływa szerzej, kiedy jego płyty są już 
dostępne, wtedy jest skreślony i już się go nie słucha. Tak jak na przykład 
stało się z Have Heart w tej chwili. 

- Nie mów, że Have Heart nie jest już modny?? 

- Czytając wpisy na forum h-c.pl takie wrażenie można odnieść. 
Osiągnęli bardzo dużo, słuchają ich już nie tylko dzieciaki ze sceny hardcore, 
więc na tej scenie nie są już trendy. 

- Nawet ja mam dwie płyty, a kiepski ze mnie straight edge... 

- My nie mieliśmy nigdy takiego parcia na te modne gadżety. Ale nawet ty 
chyba uważałeś kiedyś, że jesteśmy z tych kapel, które muszą się ładnie 
ubrać i pokazać swoje koszulki. 

- Hmm, mogłem się pomylić... Te młode zespoły mają też dość 
specyficzne podejście do funkcjonowania kapeli. 

- Tak, dla wielu najważniejsze to nagrać demówkę, zagrać parę 
koncertów i rozpaść się. 

- Noi jeszcze ze trzy koszulki zrobić! 

- Są kapele, które nie nagrały niczego a już mają koszulki! 
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kapele też nigdy nie istnieją zbyt długo i po 2-3 płycie grają 
pożegnalne koncerty. W Polsce jak powiedziałeś stają się 
„legendą” po pierwszej demówce i przestają istnieć, a tymczasem 

Regres ma już 4 materiały i istnieje prawie 10 lat! 
- Graliśmy ostatnio koncert w Warszawie i trochę się nabijałem z publiki 


W: tym tle wyróżniacie się swoją konsekwencja. W Stanach te 


rozpaść i przykro mi, że do niej nie 
pasujemy. Ale co nam przyjdzie po 
rozpadzie Regresu? Częstochowa jest 
małym miastem, jest nas zaledwie kilku i 
chcemy grać. Gdyby Regres się rozpadł, 
nową kapelę musielibyśmy zrobić w tym 
samym składzie... Ten zespół to 
mnóstwo emocji, z których nie chcę 
rezygnować i chcę żeby to trwało jak 
najdłużej. Nawet jeśli mielibyśmy się 
spotykać tylko na próbach i gdyby nikt nie 
chciał tego słuchać, to i tak chciałbym 
żeby to trwało, bo to jest bardzo istotna 
część mojego życia. 

- Skąd więc ta moda na rozpadanie 
się? 

- Mogę tylko podejrzewać, że kiedy 
jesteś nastolatkiem, nie masz do końca 
ugruntowanej postawy i ukształtowanych 
gustów. Skaczesz z kwiatka na kwiatek. 
Jednego dnia podoba ci się disco, 
drugiego hardcore. Być może ci młodzi 
ludzie budzą się jednego dnia i myślą 
„chcę grać w kapeli jak Earth Crisis” i 
zakładają zespół metalcore, a po kilku 
miesiącach stwierdzają że modny jest 
oldschool i chcą być jak Ray Cappo. 
Może na tej zasadzie to działa, bo jednak 
ta rotacja kapel, głównie wśród młodych 
ludzi się odbywa. No i swoje robią 
względy ekonomiczne - w końcu paru 
naszych kolegów wyjechało za chlebem 
na wyspy. 

- Od razu trzeba powiedzieć, że 
nikt nie chce tych kapel 
deprecjonować, niektóre są świetne, 
ale bardzo efemeryczne. 

- Dokładnie. Sporo z nich jest bardzo 
dobra, ale za krótko istnieją. Wydawcy 
też boją się je wydawać, bo jaki jest sens 
wydawać młody zespół, jeśli jest duża 
szansa, że się zaraz rozpadnie. 

- A zauważasz też dużą rotację 
gustów wśród publiki? Bardzo szybko 
zmieniają się obiekty uwielbienia. Dziś 
wszyscy chwalą jakiś zespół, po pół 
roku nikt o nim nie pamięta... Co teraz 
jestmodne? 

- (śmiech) Sam się w tym zagubiłem i 
wypadłem z tego zbyt szybkiego obiegu. 
Mam swoją kolekcję płyt i ich słucham, 
bez względu czy jest modna czy nie. Nie 
odbieram muzyki na zasadzie mody. 
Kiedyś podsłuchałem rozmowę takiego 
znanego jazzmana z mojego miasta ze 
sprzedawcą w sklepie muzycznym. Żalił 
się, że dzisiaj muzyka ludzi nie wzrusza. 
Może to efekt dzisiejszych czasów, że 
muzyka jest odbierana na zasadzie 
produktu, musi być na topie by ktoś jej 
słuchał, trzeba ją dobrze wypromować. 
Ja słuchając płyt czy bawiąc się na 
koncercie często się wzruszam, może to 
nie jest cool, ale żeby kapela mi się 
podobała musi mnie wzruszyć. Kapela 
musi mnie chwycić za serce, nie musi być 
z tego topu, ale musi mnie właśnie 
wzruszyć. Zresztą mam tych płyt już 
trochę i bardzo lubię do wszystkich 
wracać, co zajmuje trochę czasu, 
zwłaszcza że dochodzą nowe. || 

- Na przykład Rivalry już nie jest 
modną wytwórnią i chyba ten cały 
modern hardcore też już nie jest na 
fali. 

- To widać nawet po tym że nic 
nowego nie wydają, choć 1-2 lata temu 
byli bardzo prężni. Mam nadzieję, że to 
chwilowy przestój, bo bardzo cenie sobie tą wytwórnię. 

- Słyszałem że ponoć teraz mosh będzie rządził i rzeczy po linii 
Leeway czy Cro-Mags. 

- Być może. Wśród młodych kolegów faktycznie zauważyłem tendencję 
do bycia twardym i opinie, że „madball to jest dobry zespół”, a dres jest 
gustownym ciuchem... 


tego, że macie nowego gitarzystę, gracie od początku w tym 


N: pasuje do realiów tej sceny kolejna Wasza cecha. Oprócz 


samym, niezmiennym składzie. 

- Gdyby ktokolwiek odszedł z Regresu, ciężko byłoby nam znaleźć w 
Częstochowie następcę. Po drugie granie w kapeli hardcore/punk to nie tylko 
próby i wyjazdy na koncerty. Jesteśmy kumplami i spotykamy się też jako 
mówiąc, że wiem, że jest taka moda że trzeba nagrać płytę i szybko się kumple. Z chłopakami znałem się na długo przed założeniem zespołu i to jest 
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coś więcej niż granie muzyki. Teraz doszedł do 
nas Mateusz. Zawsze chcieliśmy grać na dwie 
gitary ale nie było gitarzysty. A Mateusz od dawna 
przychodził na nasze próby, podglądał i w końcu 
zaproponowaliśmy mu granie... Wiązało się to też 
z tym, że nasz gitarzysta - Dawid, przeprowadzał 
się do Lublina. Trochę się baliśmy że w praktyce 
dojazdy z tak daleka nie wypalą. W tamtej sytuacji 
drugi gitarzysta był podwójnie dobrym 
rozwiązaniem, bo jednak zawsze mogło się coś 
zdarzyć z Dawidem. Ale w sumie odkąd się 
przeprowadził, tylko raz zdarzyło nam się zagrać 
bez niego. Generalnie, mimo tej odległości, Dawid 
jest na wszystkich próbach i koncertach. Zresztą 
po tym jednym koncercie bez niego 
stwierdziliśmy, że już więcej tak nie będziemy 
grać. Kiedy nie widzę go po swojej prawej czy 
lewej stronie nie czuję się komfortowo (śmiech). 

- Muzycznie to już chyba nie, ale mentalnie 
na pewno jesteście z pokolenia połowy lat 90- 
tych. Macie tę undergroundową mentalność, 
wiecie co to jest DIY, wegetarianizm, i macie to 
rozumienie antykomercyjnego undergroundu, 
jakie wtedy było. Ale wcale nie jestem pewien 
czy te dzieciaki które z tobą śpiewają na 
koncertach, do końca to kumają. 

- Ja też nie jestem... Ale staram się czasami 
mówić o tych sprawach, które były dla nas ważne 
kiedy wchodziliśmy w punk rock. I nadal są ważne. 
Mam nadzieje że do nich to trafia, choć widzę też 
że często niestety najważniejszy jest dres czy 
ciuch. Wiele z tych dzieciaków przyszło do hard 
core z metalu czy hip hopu i niestety powielają 
czasami mentalność sceny metalowej czy hip 
hopowej. 

- | najważniejsze, żeby koszulka była 
gramatury 180 gramm. 

-Anajlepiej żeby była limitowana... Ważne są 
wpisy na różnych portalach, ilość przyjaciół na 
myspace... Ale mówię bardzo często na 
koncertach, że nie o to chodzi i że nie na tym 
polega bycie załogantem. 

- To ile macie wzorów koszulek? 

- Przez całe 10 lat istnienia, dorobiliśmy się 3 
wzorów koszulek... Dla młodych dzieciaków 
jesteśmy chyba totalnie do tyłu... (Śmiech) 


iestety muszę zadać to pytanie. Jak to 

się stało, że porzuciliście swojego 

wydawcę, który was wykarmił własną 
piersią, wypromowałetc, etc? 

- Wiedziałem, że tak będzie. Hmm... Już 
kiedy wydawaliśmy poprzednią płytę „W naszych 
dłoniach” i mieliśmy już z Agatą In Our Hands, 
znajomi dopytywali się nas czemu się sami nie 
wydaliśmy. Teraz wydaliśmy się sami i niektórzy 
pytają czemu nie Refuse... Czasy są jakie są i 
płyty sprzedają się tak jak się sprzedają. Mieliśmy 
jakieś tam warunki, chcieliśmy nagrać płytę, 
wydać ją na kompakcie i winylu. No i się okazało, 
że mało kogo w Polsce stać na wydanie płyty na 
obydwu nośnikach i pokrycie kosztów studia. 
Doszliśmy z Agatą do wniosku, że skoro i tak 
zawsze jeździmy z Regresem na koncerty, to 
czemu nie mielibyśmy sami spróbować. Także z 
pozycji Regresu chcieliśmy to zrobić sami... 
Bałem się bardzo chwili kiedy musiałem 
powiedzieć o tym Robertowi. 

-Ale żyjesz jak widzę? 

- Widzieliśmy się z Robertem kilka razy od 
tamtej pory i wszystko jest OK między nami. Nigdy 
nie postrzegałem roli wydawcy jako tylko 
wydawcy. To musi być mój kumpel. Robert jest 
moim kumplem i dlatego obawiałem mu się 
powiedzieć, że chcemy to zrobić sami. Poza tym 
mimo zmiany wydawcy nadal czujemy się częścią 
Refuse Records i zawsze każdemu powiem, że 
Robert to dobry chłop! 


- Sprawdziła się ta decyzja? Warto było? 
- Tak jak powiedział Robert - „coś stracimy, coś zyskamy”. Czas pokaże 


jak się to sprawdza... 


- To jak oceniasz jako wydawca, wydanie płyty „Ta iskra wciąż 


płonie”. 


- Bardziej to pomogło czy raczej pomoże wytwórni niż zespołowi. Bo nie 
ma co ukrywać że Regres jest bardziej rozpoznawalną nazwą niż nazwa 
naszej wytwórni. Regres pomoże w tym, że ludzie będą bardziej 
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rozpoznawać In Our Hands. 

- A inne aspekty wydania płyty? Spłaciłeś już 
wszystkie kredyty? Zarobiłeś na nowy jacht? Jak to 
wygląda? 

- To jest bardzo duży koszt, zwłaszcza że kiedy go sobie 
obliczaliśmy, euro było o wiele tańsze. Finalnie wszystko 
okazało się droższe niż planowaliśmy. Sporo czasu jeszcze 
upłynie zanim nam się te oba nośniki zwrócą... Moja 
obserwacja na ten temat: Często kiedy rozmawiam z 
zespołami, słyszę od nich, że mają taki problem, że naprawdę 
nie wiedzą ile ich płyt się sprzedało. Uważają że ich wydawcy 
ściemniają i nie chcą im powiedzieć prawdy. My nigdy nie 
mieliśmy tego problemu. Nie tylko dlatego że Robert to nasz 
kumpel. Nie mieliśmy głupich podejrzeń, że dorobił kolejne 
nakłady po cichu, nic nam o tym nie mówiąc, także dlatego, że 
siedzimy w tym środowisku na tyle długo, że wiemy jak to się 
odbywa i ile tych egzemplarzy się sprzedaje. 

- No to możesz powiedzieć ile sprzedałeś płyt 
Regresu? 

- Razem zwymianami około 200 winyli i 100 kompaktów. 

- Skoro jesteś swoim własnym wydawcą to chyba 
nikogo nie ściemniasz w tym momencie, bo musiałbyś 
ściemniać samego siebie. 

- Komuś się może wydawać że wydawcy sprzedają duże 
ilości tych płyt ale tak nie jest. Niby 500 egzemplarzy to jest 
niewiele, a jednak nawet ten minimalny nakład jest ciężko 
rozprowadzić w dzisiejszych czasach. 

- Kiedyś wspominałeś, że uważasz że czas wytwórni się skończył. 

- Prowadząc normalne życie ciężko jest dokładać non stop do wytwórni. 
Nawet my jako In Our Hands chcieliśmy w pewnym momencie z tym 
skończyć, ale to jednak wciąga. Wiele razy sobie obiecywałem że nie będę 
robić więcej koncertów, ale jak widać, ta adrenalina jest potrzebna w życiu. 

- A powiedz mi jakie to sztuczki trzeba zastosować żeby 
przynajmniej trochę tych winyli sprzedać. I czy postrzegasz je w ogóle 
jako sztuczki? 

- Uważam że my jako wytwórnia cały ten marketing mamy bardzo słaby. 
Nie znamy się na promocji, nie wiemy jak to się robi. Ale sprzedaliśmy w 
pierwszym tygodniu 100 winyli Regresu dzięki temu, że zrobiliśmy 


Mając kilkanaście lat można się czymś 
ostro zajarać i może to być ważne i aktualne 
także kiedy masz czterdziestkę. Nie ważne 

- ile masz lat. Mówią że nie wypada robić tego 

"czy tamtego, że trzeba się zająć czymś 
odpowiednim do wieku, ale ja mówię, że 
wcale tak nie musi być. 





limitowaną część nakładu na kolorowym winylu i numerowaliśmy 
egzemplarze. Atak to się dzieje teraz, że każdy chce mieć wersję limitowaną. 
Ita płyta rozeszła się w miarę szybko. Do tej pory widzę jakieś walki o nią. 

-Ale to tylko te pierwsze sto sztuk. 

- Tak, tylko ta limitowana część... Też miałem szał na kolory, ale w tej 
chwili biorę do ręki czarnego longplaya i bardziej mi się podoba od 
kolorowego. 

- Wersje limitowane, numerowane są skierowane głównie do 
kolekcjonerów. Czyli tylko kolekcjonerzy kupują płyty? 

- Tak mi się niestety wydaje. Dlatego kompakt traci swoje znaczenie, bo 
zostają tylko prawdziwi maniacy. A maniacy preferują winyle. Nie ma się co 
oszukiwać - Internet zabija tę scenę. 

- Choć niby to takie fajne, że jest w nim wszystko za 
darmo. 

- Słuchaczom może się tak wydawać. Kapelom też, bo się 
łatwo pokazać i zareklamować na szerszym forum. Wszystko 
do momentu kiedy chcą same wydać płytę. Nie odkrywam tu 
żadnej Ameryki - wszyscy od tej drugiej strony o tym wiedzą. 

- Z tego co mi tu powiedziałeś to nieprędko zwróci 
wam się koszt wyprodukowania tych płyt, a co dopiero 
koszt nagrania płyty w studio. Mimo, że jesteście całkiem 
popularnym zespołem. 

- No cóż, wychodzi na to, że trzeba dużo z siebie dać, żeby 
to trwało i istniało na dłużej... W latach 90-tych do kogokolwiek 
do domu byś nie poszedł, miał na półce kasetę Homomiilitii. 
Teraz najczęściej ludzie mają muzykę w postaci empetrójek. 
Przychodzisz do kogoś, chcesz obejrzeć jego płyty, a płyt nie 
ma. Ja nie rozumiem jak można słuchać muzyki z komputera. 
Żeby słuchać muzyki trzeba mieć dobre kolumny. Owszem 
możesz mieć takie głośniczki w kompie i to się przydaje kiedy 
się zastanawiam czy warto kupić jakąś płytę. Wchodzę wtedy 
na majspejsa zespołu, odsłuchuje na tych głośniczkach i mam 
pierwsze wrażenie. Ale najważniejsze jest w tym wypadku 
drugie, kiedy trzeba usiąść spokojnie i posłuchać płyty z 
dobrych kolumn czy dobrych słuchawek i z nośnika z którego 
słychać wszystko. Nie rozumiem jak można być fanem muzyki 
i słuchać jej w postaci mp3 z komputera. Rozumiem 
oczywiście, że można nie mieć kasy czy mieszkać z rodzicami 
w pokoju, więc nie uogólniam, ale płyta CD to nie jest jakiś 
bardzo duży koszt. 





kluczowe znaczenie. Chociaż nie jest pozbawione lekko 

ironicznego zabarwienia, zwłaszcza jak sobie przypomnę 
Wojtasa z Homomilitii, który zawsze krzyczał na koncertach „bawcie się 
dzieciaki”. Z drugiej strony jestw tym pewna filozofia wręcz... 

- Słucham dużo amerykańskiej muzyki, wychowałem się na takich 
kapelach jak Insted czy Youth Of Today i tam jest dużo o dzieciakach. 
Dzieciaki po polsku brzmią być może trochę gorzej niż po angielsku i może 
stąd to wrażenie. 

- Kryje się za tym pewien kult młodości. I takie historie na 
koncertach opowiadasz wiele razy. 

- Często było u mnie tak, że wchodząc do domu słyszałem od taty 
„Paweł! W jakich ty butach chodzisz? Powinieneś inne spodnie sobie kupić. 
Nie wypada już tak chodzić! To nie jest ubiór stosowny do twojego wieku. 
Zobacz jak się twoi rówieśnicy ubierają!'. Natomiast ja uważam, że 
dzieciakiem można być przez całe życie. Można mieć w sobie pewne 
młodzieńcze podejście do życia, młodzieńcze ideały i zainteresowania. 
Wchodząc w dorosłość nie trzeba się ich pozbywać, choć powszechnie 
uważa się wręcz przeciwnie. Mając kilkanaście lat można się czymś ostro 
zajarać i może to być ważne i aktualne także kiedy masz czterdziestkę. Nie 
ważne ile masz lat. Mówią że nie wypada robić tego czy tamtego, że trzeba 
się zająć czymś odpowiednim do wieku, ale ja mówię, że wcale tak nie musi 
być. Mam bardzo słaby kontakt ze swoimi rówieśnikami ze szkoły, nigdy się 
zresztą z nimi nie kumplowałem, nie znajdowałem z nimi wspólnego języka, 
bo miałem kumpli-punków. Kiedy spotykam swoich rówieśników z 
podstawówki czy ze szkoły średniej, widzę że oni wyglądają dużo starzej 

ode mnie. Mają tyle samo lat, ale gdybym ich nie znał, dałbym im o wiele 
więcej lat niż mają. Są zmęczeni życiem i patrząc na nich widzę 40-kilku 
letnich chłopów. Natomiast popatrz na takiego Matoła z Apatii, który też ma 
40-stkę na karku! 

- | siwiejące włosy! W zeszłą sobotę na Ferment Feście w Nowym 
Targu zaobserwowałem siwiznę. 

- On się często farbuje, więc sobie poradzi... (śmiech) W każdym razie 
kiedy stoi na scenie i śpiewa „More Than Music” Verbal Assault, widać że jest 
zajarany tym co robi. Nie jest zmęczony swoim życiem, nie pcha wózka, 
którego nie chce pchać, ale cieszy się tym co robi. To odnajduję w tej scenie. 
Bo zzajarania punk rockiem płynie pewien rodzaj energii. 


W ydaje mi się, że słowo „dzieciaki”” ma w piosenkach Regresu 
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- Nie będzie problemu kiedy Wasze sylwetki się trochę zaokrąglą, a 
czoła nieco zwiększą? > 

- Ja jestem najstarszy z zespołu, reszta jest tuż przed 30-tką, ale 
młodość to jest stan umysłu. Zobacz na Kevina z 7 Seconds. Widziałeś, bo 
byliśmy na tym samym koncercie. Patrzysz na niego, niby jest dużo starszy 
od nas, ale jest zajarany tym co robi. Może to jest ten eliksir młodości którego 
wszyscy poszukują (śmiech). Te dzieciaki nie są naszym wymysłem. Skądś 
to wzięliśmy - z tekstów Insted i innych kapel. Nie ma już Insted ale jest 
Regres. 

- Z paroma znajomymi mówiąc o Regresie mówimy do tej pory per 
„młody zespół”, ale przecież ten Wasz „młody zespół” będzie miał 
wkrótce 10 urodziny. 

- Niedawno na koncercie znajomy już mi nawet powiedział, że gramy tyle 
lat, że wypadałoby się w końcu rozpaść... Ale póki mamy energię trzeba grać! 
10-lecie będzie w październiku tego roku. Pierwsza próba była u mnie w 
domu w 1999 roku, jeszcze z gitarami akustycznymi 


usimy porozmawiać trochę o 

straight edge, choć to może też być 

dość oczywisty temat w przypadku 
Regresu. Rozumiem, że w dalszym ciągu nie 
pijecie za dużo? 

- Jest nas w zespole teraz 5 osób, a trzy 
spośród z nich są straight edge. 

- Zostaliście SE bo brakowało Wam siana 
na piwo jak to powiedział Matoł o Stiepanie 
przeglądając książkę o europejskim straight 
edge, kiedy znalazł tam jego zdjęcie? 

- Niekoniecznie. 

- No to poważnie. Tak mi się wydaje, że 
Wasze „niepicie” czyni Was jednak trochę 
„innymi” i ciekaw jestem czy przeszkadza 
wam w jakimś stopniu w obracaniu się w tej 
polskiej rzeczywistości? 

- Nie, raczej nie dostrzegam czegoś takiego. 
Ale też nie zwracam już na to uwagi. Może kiedyś 
zdarzało mi się usłyszeć jakieś komentarze w 
szkole czy na imprezie rodzinnej. Ale ze szkoły 
już wyrosłem, a na rodzinne imprezy mało 
chodzę, a jak chodzę to raczej wiedzą, że nie ma co mi proponować mięsa 
czy alkoholu, lepiej dać mi soczek i sałatkę jarzynową. Ja nie patrzę na kogoś 
pod kątem czy ktoś pije czy nie. Owszem wkurwiają mnie czasami najebane 
typy na imprezach, które robią syf, albo pijani goście na ulicy. Ale myślę, że na 
ogół ten pijany robiący syf to na trzeźwo też jest kiepski. Wkurza mnie też 
dym papierosowy na koncertach, ale generalnie nie ma dla mnie znaczenia 
czy ktoś pije czy nie. Na koncercie może być też sporo pijanych czy pijących, 
którzy zachowują się tak, że mito zupełnie nie przeszkadza. To raczej wynika 
ztego, co ktoś ma w ogóle głowie, anie tego czy akurat pije albo nie pije. 

-Anie jest tak, że to Ty jesteś irytujący dla 
kogoś bo nie pijesz jak on? 

- Może to działać obustronnie... ale raczej 
nie. 

- Zazwyczaj gracie chyba jednak na 
punkowych koncertach, a imprezy takie jak w 
Kolbuszowej gdzie jest 90% niepijących i nie 
ma baru, to wyjątki? 

- Tak. | takie punkowe koncerty najbardziej 
lubimy i najczęściej na nich gramy. Ale 
Kolbuszowa jest cool! Do znudzenia powtarzam, 
że jestem straight edge dla siebie a nie dla kogoś 
innego. To jest dla mnie dobre, ale zupełnie mnie 
nie interesuje co robią inni w tej kwestii. 
Faktycznie zdarza się, że pijący zarzucają mi, że 
się uważam za kogoś lepszego z tego powodu, 
że nie piję, ale gówno prawda. To działa zupełnie 
inaczej. 

- Ale słyszałem, że nie zawsze było tak 
pozytywnie i że Wasz basista zanim został 
straight edge, miał okres solidnego 
tankowania. 

- No prawda. W czasach kiedy się 
poznaliśmy, lubił wypić czy przypalić, no i za 
kołnierz nie wylewał. Ale teraz jest od lat straight 
edge i ma taki sam pogląd na te sprawy jak ja 
teraz. 


wgłębiać w szczegóły, ale czy to z 
powodu braku upodobania do procentowych trunków 
wyniknęła akcja, że jacyś hate'owcy chcieli się z wami bić w Krakowie? 

- To nie chodziło o straight edge, ale o to, że paru gości hajlowało i 
śpiewało jakieś głupie piosenki przed naszym koncertem. My im zwróciliśmy 
uwagę że nie życzymy sobie czegoś takiego. Wtedy oni ruszyli na nas z 
pięściami. Ale przeliczyli się. Może sami byśmy nie dali rady, ale było sporo 
ludzi z publiki i tamci goście wylecieli szybko z klubu. 

- Kontynuując wątek ciekawostek szokująco brzmi, że byłeś 
jednym z założycieli zespołu Cała Góra Barwinków. 

- Tak. Jakieś 13-14 lat temu, wraz z kumplem i jeszcze jednym 
człowiekiem - Kubą, który śpiewa tam do tej pory, założyliśmy ten zespół. 
Jeździłem dwa razy w tygodniu na próby do Kłobucka. Ale wtedy to była 
zupełnie inna kapela. Graliśmy punk rocka z akordeonem, czasami tylko 
wpadającego w reggae. Może trochę jak dawny Alians czy Swiat Czarownic. 
Był to całkiem fajny zespół, ale kiedy zaczął iść w kierunku ska i grania na 


Poe nie będziesz chciał się 





festynach, to już mi się przestawało podobać, chociaż za każdy set 
dostawaliśmy po 50 zł (śmiech). Ale jakoś mi to nie odpowiadało. Poza tym 
zacząłem słuchać zupełnie innej muzyki i towarzysko też się pozmieniało na 
gorsze. Nie utrzymujemy ze sobą kontaktu. Może moja mama widząc 
Barwinki u Wojewódzkiego chciałaby mnie tam widzieć, no ale nie 
poszedłbym tą drogą. 

- Znalazłem świetne zdjęcie z waszym koncertowym distro, a na nim 
kaseta i płyta Regresu. Kaseta kosztuje 70 tyś. jakiejś waluty, a płyta 
200 tyś!!! Gdzie tak drogo sprzedawaliście swoje nagrania? 

- Nie wiem czy jakakolwiek płyta się wtedy sprzedała... To był koncert w 
Rumunii w Timiszuarze. Szkoda, że niewiele zobaczyliśmy tej Rumunii, bo 
bardzo długo nas trzymali na granicy. To nie była żadna długa trasa, 
jeździliśmy tylko tydzień. Nigdy nie jeździmy długo, bo ja już po trzech dniach 
tęsknię za domem. Graliśmy w Czechach, Austrii, Rumunii i Serbii, na którą 
patrzę najbardziej sentymentalnie, bo tam było najfajniej. Nie gramy za dużo 
na Zachodzie. Jak są propozycje to jedziemy, ale sami nie robimy zbyt wiele 
żeby się tam pojawić. 

- Kontynuując wątek nieco 
plotkarski. Ukazał się kiedyś taki 
fanzin jak Rock'n'Riot w którym 
znalazł się wywiad z wami, ze 
Złodziejami Rowerów, a obok tego z 
zespołem The Gits osławionym. 
Niektórzy się obruszali... 

- Udzielając wywiadu ciężko jest 
przecież sprawdzić co jeszcze oprócz 
nas będzie w tej gazecie. Z osobą która 
robi tego zina znam się całkiem dobrze i 
sam byłem tym zaskoczony. Ciężko 
przewidzieć takie sytuacje... Raz 
zagraliśmy koncert u gościa 
udzielającego się na conservativ punk, 
ale skąd mieliśmy o tym wiedzieć jadąc 
tam. Non stop przychodzą propozycje 
koncertów, mamy zaufanie do tej drugiej 
strony, ale jak widać czasami można 
polęc. 

- No to kolejne kłopotliwe pytanie. 
Czy okładka waszej poprzedniej płyty 
to kryptoreklama masturbacji? 

- (śmiech) Kiedy Robert Refuse zobaczył ten projekt powiedział, że od 
razu widać, że jesteśmy z Częstochowy. Według niego ten koleś klęczy i 
modli się. 

- No jak to? Przecież widać, że on coś tam manipuluje w okolicach 
swojego krocza. A jeśli dodatkowo wziąć pod uwagę tytuł „w naszych 
dłoniach”... Nie słyszałeś, że to onanista? 

- Tego nie słyszałem... (śmiech) 

- Podobno tego onanistę ktoś sobie wytatuował? 





- Tak. Zrobił sobie ten tatuaż nasz kumpel z Oświęcimia. Głupio się 
czułem widząc swoją okładkę na czyichś nogach, ze świadomością że 
będzie miał to na całe życie. Ale też myślałem kiedyś żeby ją sobie 
wytatuować, boładna jest (śmiech) ż 

- No i na koniec ostatnia anegdota o Regresie. Mianowicie jak to 
było, że Robert Brylewski powiedział, że Regres brzmi jak Kryzys? 

- Marcin pracuje w Sosnowcu, dojeżdża do pracy i któregoś razu spotkał 
na dworcu Roberta Brylewskiego, podszedł do niego, zagadał, no i całą 
drogę rozmawiali. Pochwalił mu się, że gra w takiej kapeli która się nazywa 
Regres, na co Brylewski powiedział "Regres brzmi jak Kryzys” (śmiech). 
Oczywiście chodziło o nazwę, tak naprawdę 
chyba nigdy nas nie słyszał. 

- A obie nazwy są wybitnie na czasie... 
Dzięki za wywiad. 


Ta iskra wciąż płonie (2009) 
W naszych dłoniach (2006) 

Punk rock pozytyw (2003) 
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Powyższe zdanie mogłaby 
wygłosić moja siostra, gdyby 
nie fakt, że ona także lubi 
muzykę kalifornijskich 
maestrów melodyjnego HC / 
punka. Mimo ironicznego tytułu 
ostatniego wydawnictwa 
(którego to polski przekład 
posłużył mi za szyld dla 
niniejszego wywiadu), nie jest 
więc chyba tak źle u Lagwagon 
z umiejętnością docierania do 
młodszych pokoleń. Fakty 
jednak mówią wyraźnie, że 
ekipie z Santa Barbara stuknie 
wkrótce okrągła dwudziestka. 
Na okoliczność tego jubileuszu, 
jak i dwóch premier płytowych: 
wspomnianej EP-ki „I Think My 

5 Older Brother Used to Listen to 
Lagwagon” oraz solowego 
albumu wokalisty grupy, Joeya 
Cape'a, przeprowadziłem 


przyszłym roku 
Lagwagon będzie 
obchodził 


dwudziestą rocznicę 
działalności. Dwie dekady 
punk rocka - to chyba niezły 
wyczyn? 

Zgadza się, nieubłaganie 
zbliżamy się do dwudziestej 
rocznicy. Na pewno tak długi 
staż jest osiągnięciem sam w 
sobie. Pewnie nie jesteś 
zadowolony z mojej odpowiedzi 
(śmiech)? 

Spokojnie, jeszcze trochę 
podrążę tę kwestię (śmiech). 
Popraw mnie, jeśli się mylę, 
ale tytuł wydanej właśnie EP- 
ki jest chyba waszym komentarzem do długowieczności zespołu? 
Ktoś może jednak odebrać zdanie „Mój starszy brat chyba słuchał 
kiedyś Lagwagon” na serio iuznać, że zdziadzieliście. 

Nie da się ukryć, że starzejemy się. Ja mam już 41 lat i na myśl o 
dociągnięciu do dwudziestej rocznicy Lagwagon, czuję pewną ulgę. Jakoś w 
połowie przyszłego roku będziemy oficjalnie świętować ten jubileusz. Ale 
nastroje w zespole są w porządku. Przez wszystkie te lata wydarzyło się 
wiele dobrego, więc nie mamy powodów do narzekania. 

Inie zdradzacie żadnych oznak wyczerpania? 

Ja zawsze jestem trochę zmęczony (śmiech). Generalnie jednak nic 
nam nie dokucza. Gramy razem od długiego czasu, więc rzecz jasna nie 
uniknęliśmy chwil, w których czuliśmy się nieco wypaleni, ale nigdy nie 
trwały one zbyt długo. Najważniejsze jest to, że doceniamy swoje 
osiągnięcia. Zdaję sobie sprawę z tego, że należę do tych nielicznych 
szczęściarzy, którzy mogą uprawiać sztukę, żyć z niej i podróżować po 
świecie. To wystarcza mi do szczęścia. Nikt mi tego nie odbierze! 

Czy możesz w takim razie potwierdzić, że melodyjny hardcore / 
punk, którego jednym z filarów jest Lagwagon, ma właściwości eliksiru 
młodości? - 

Ooo, stary, dobrze, że o tym wspominasz. Tak, myślę, że jest to 
dyscyplina dla ludzi młodych, także i młodych sercem bądź umysłem. Aby 
utrzymywać się w formie, należy stawiać sobie wyzwania i być aktywnym. 


wywiad z samym prowodyrem 


tych zdarzeń. Oto więc co 
powiedział niezmordowany, 
choć wiecznie wyglądający 
jakby desperacko potrzebował 
gorącej kawy, frontman 
| eZe l NOZ SECUETNH 





Starzy ludzie cierpią na awersję do zmian i wszelkich zwrotów akcji w ich 
życiu, bo z czasem stają się zasiedziali i wygodniccy. Nic dookoła nich się nie 
dzieje. Gra w zespole i wyjazdy w trasy bywają ciężkie, gdy doskwiera 
rozłąka z domem i brak pewnej codziennej rutyny, ale na pewno pomagają 
zachować młodość. Punk rock jest więc dobry dla zdrowia (śmiech). 


Think My Older Brother... jest dopiero pierwszą kompaktową EP- 
ką w waszej, dość obszernej dyskografii. Nie woleliście 
wstrzymać się z nagraniem, zgromadzić więcej materiału i wydać 

pełny album? 

Rozważaliśmy to, ale powiem ci szczerze: na podstawie obserwacji 
przemysłu muzycznego, dochodzę do wniosku, że wydawanie albumów 
straciło nieco na znaczeniu. Słuchacze szukają dziś pojedynczych piosenek, 
by ściągnąć je z sieci. Idealną sytuacją byłoby dla nas nagrywanie dwóch- 
trzech kawałków w niewielkich odstępach czasu i udostępnianie ich za 
darmo. Byłoby to wskazane, bo z jednej strony staramy się utrzymywać 
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pewną świeżość jako zespół, z drugiej 
zaś - zależy nam na dzieleniu się muzyką 
zinnymi. 

EP-ka była poniekąd kompromisem 
między mną a resztą Lagwagon. Ja 
obstaję za tym, że nie musimy wydawać 
regularnie płyt. Album jako artefakt jest 
już czymś niemal martwym. Poza tym nie 
lubię też jednego aspektu nagrywania 
albumów. Wyjaśnię to na takim 
przykładzie: malarz nigdy nie powinien 
malować czternastu płócien jedno za 
drugim. W podobnym sensie, nagrywanie 
longplaya jest rozmienianiem się na 
drobne. Każdy utwór domaga się 
skupienia i dopracowania, a tymczasem 
goni cię czas, budżet jest napięty... Po 
drodze zawsze przytrafiają się jakieś 
błędy, a te rodzą niezadowolenie. 
Nagrywając kawałki na EP-kę, czułem 
zmianę na lepsze - wszystko odbyło się 
bardziej naturalnie, organicznie. Pracowało nam się szybko, a płytka tylko na 
tym zyskała. Podoba mi się każda piosenka z niej, bo uważam, że jest na 
swój sposób kompletna. Na pewno nie rozdrobniliśmy się. 

Fakt, że EP-ka kończy się kawałkiem Bad Astronaut, „Mission 
Unaccomplished” może sugerować, że wiele jeszcze przed wami? 

Wyjawię ci coś teraz, bo i tak nie zdołam utrzymać tego długo w 





Wręcz przeciwnie - zjednoczyła: 
nas. Wszystkie wcześniejsze płyty 
powstawały w żmudzie i znoju, a 
„Resolve” nagraliśmy bardzo szybko, 
tak wielka była nasza mobilizacja. 
Oczywiście, śmierć Derricka była 
straszną tragedią, ale sprawiła, że 
Lagwagon stał się zespolony jak nigdy. 
Mieliśmy poczucie misji, w jakimś 
sensie uważaliśmy sesję tamtej płyty za 
odkupienie win po stracie przyjaciela. 
Wiem, że to banał, ale bez mrugnięcia 
oka poświęciłbym jednak to wszystko, 
aby on mógł być z nami z powrotem. 
Jako człowiek i przyjaciel był dla nas 
ważniejszy, niż najlepszy album. 


o teraz jeszcze kilka słów o 

płycie solowej. W Europie 

„Bridge” wyjdzie niebawem 
nakładem Bad Taste. Nie będzie to 
chyba jedynie europejska premiera? 

Nie, „Bridge” wyjdzie także w USA, ale nieco później. Suburban Home 
Records ma go wypuścić w październiku. Chciałem, aby obie premiery 
zsynchronizowały się w czasie, ale okazało się, że są jakieś problemy z 
dostarczeniem płyt amerykańskiemu wydawcy (śmiech). Wciąż pracuję też 
nad znalezieniem wytwórni, która opublikuje album w Japonii. 

Ten materiał to w pełni moje autorskie dzieło - nagrałem go 
sam w swoim domu i teraz po prostu udzielam na niego licencji 
innym ludziom. Cieszę się, że mogę znów współpracować z 


Starzy ludzie cierpią na awersję do zmian i wszelkich Johanem z Bad Taste i Virgilem z Suburban Home, bo 
zwrotów akcji w ich życiu, bo z czasem stają się zasiedziali i przyjaźnię się z nimi od wielu lat. 


NEDZZA Nic dookoła nich się nie dzieje. Gra w zespole i 


Wśród swoich inspiracji wymieniasz Elliotta Smitha i 
Simon 6. Garfunkel. Czy ich wpływ jest słyszalny także na 


wyjazdy w trasy bywają ciężkie, gdy doskwiera rozłąka z „Bridge”? 
i domem i brak pewnej codziennej rutyny, ale na pewno Z pewnością nie jestem tak dobrym muzykiem jak oni. 
pomagają zachować młodość. Punk rock jest więc dobry dla Zdaję sobie sprawę z własnych ograniczeń i staram się zawsze 


„zdrowia (śmiech). 


tajemnicy... Nagrałem niedawno akustyczny album solowy. Znalazły się na 
nim piosenki z naszej EP-ki, w tym także „Mission Unaccomplished”, które 
istotnie napisałem już dawno temu dla Bad Astronaut. O ironio, mój solowy 
materiał posłużył w pewnym sensie za demo dla Lagwagon. Tak się jednak 
złożyło, że EP-ka ma premierę jutro, a mój album, zatytułowany „Bridge” 
wyjdzie dopiero we wrześniu. 

Chłopaki przyciskali mnie o nowe numery, a ja miałem tylko kilka, w 
dodatku nieukończone. „Mission Unaccomplished” sprawdza się dobrze w 
roli ostatniego kawałka, ale pozostałe utwory nie powstały wcale z myślą o 
zespole. Ja generalnie nigdy nie piszę muzyki specjalnie dla Lagwagon, a 
po prostu komponuję piosenki, jakie układają mi się w głowie. Potem reszta 
chłopaków ogrywa je, podbijając swoim stemplem, a wszystkie decyzje 
podejmujemy demokratycznie. 

W każdym razie pięć utworów z tego akustycznego materiału trafiło 
także do repertuaru Lagwagon. 

Mam w zanadrzu także i pytania dotyczące twojej płyty solowej, 
ale trzymajmy się póki co Lagwagon. Zdążyłem poruszyć kwestię 
przyszłości zespołu... Kiedyś Charlie Harper z UK Subs, zapytany o 
cel swojego zajmowania się muzyką, powiedział, że jedynym celem 
jest stanie się dobrym artystą. Podpisałbyś się pod taką deklaracją? 

Zdecydowanie tak. Każdy, kto tworzy muzykę liczy na uznanie. Dla 
mnie więc ostatecznym celem jest bycie dobrym songwriterem. Staram się 
pisać piosenki na miarę swoich możliwości. Dopóki mogę się z nimi 
utożsamiać, wiem, że jestem uczciwy jako autor. Nigdy jednak nie czuję się 
w pełni zadowolony z siebie. Zależy mi na rozwoju, a ten jest coraz 
trudniejszy z upływem lat. Ostatecznie robię po prostu swoje i jeśli podoba 
się to innym, to znakomicie. Niezmiernie ważne jest jednak zachowanie 
pewnej dozy samo-krytycyzmu. Dlatego też nie nagrywam każdej 
piosenki, jaką skomponuję (śmiech). 

Łatwo zauważyć, że członkowie co bardziej długowiecznych 
zespołów punk rockowych zaczynają w pewnym momencie uważać 
się raczej za twórców, niż po prostu punkowców. Czy podobnie jest z 
Lagwagon? 

Nie i już wyjaśnię ci dlaczego. Doskonale rozumiem mechanizm 
działający w przypadku wielu innych grup. One po prostu zaczęły grać 
punk rocka z - nazwijmy to - punkowych pobudek. Wszystko to tak 
naprawdę należy do kwestii czysto formatywnych - dowolny zespół 
punkowy, country'owy czy jazzowy realizuje się w pewnym stylu, który 
może stać się bardzo formalny. 

Dla Lagwagon punk rock był jedną z inspiracji, ale u podstawy naszej 
muzyki znajduje się zwyczajne piosenkopisarstwo. Jako dziecko 
uwielbiałem folk, Beatlesów, różnych balladzistów... Takie granie to wciąż 
mój kanon. Dlatego bardziej cieszy mnie, gdy usłyszę, że piszę świetne 
piosenki, niż gdy ktoś chwali Lagwagon za granie trudnych technicznie 
dźwięków. 

Ostatnia duża płyta Lagwagon, „Resolve” dedykowana została 
pamięci byłego perkusisty, Derricka Plourde'a. Jego samobójstwo 
musiało być wielkim ciosem dla każdego z was z osobna, jak i dla 
zespołu. Czy śmierć Derricka spowodowała jakieś załamanie 
wewnątrz Lagwagon? 





być sobą. Często jakaś własna piosenka przypomina mi cudzy 
kawałek, nigdy jednak nie kalkuluję, że chcę zrobić coś w stylu 
innego wykonawcy. Po pierwsze - nie jestem w tym dobry, po 
drugie - uważam, że nie tędy droga. 

Elliott Smith i Simon 8. Garfunkel należą do moich 
ulubionych artystów. Słucham ich od lat, więc siłą rzecz ich muzyka jest 
częścią mnie. Ale podobnie wszystko, co w życiu robiłem i czego słuchałem 
wywiera na mhie wpływ. Każdy człowiek jest kolekcjonerem wrażeń, które go 
kształtują. Nie powinien jednak naśladować innych, bo będzie oszukiwał sam 
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LAGWAGON - I Think My 
Older Brother Used to Listen to 
Lagwagon 

Dlaczego Lagwagon 
zdecydował się na taki ironiczno- 
obrachunkowy tytuł dla swojej 
nowej EP-ki możecie sprawdzić 
obok, w wywiadzie z wokalistą 
Joeyem Cape'em. Faktem jest, że 
na rok przed wielkim jubileuszem, 
pierwszy zespół, jaki pojawił się w 
katalogu Fat Wreck spreparował 
taką oto skromną płytkę. Skromną 
metrażem (siedem tracków, dwadzieścia minut nagrania), ale 
nie zawartością, bo na Kalifornijczykach zawsze można 
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polegać. Kawałki z „I Think...” mogą służyć za wizytówkę stylu 
Lagwagon - melancholijnego melo-corea zagranego na 
wysokich obrotach, z rzewnymi solówkami i bardzo 
charakterystycznym wokalem. Wyłamuje się jedynie nerwowe 
„No Little Pill”, skoczny punk rock z brykającą basówką w 


„Memoirs and Landmines” oraz kower Bad Astronaut. 
Niezależnie od jakichkolwiek recenzji, każdy admirator tych 
weteranów skate'ującego HC/punka pewnie i tak zaopatrzy się 
w niniejszy krążek, ale warto moim zdaniem nabyć przy okazji 
także solowy album Cape'a, aby porównać. jak piosenki z „I 
Think...” (oprócz jedynie „Fallen” i „Live It Down”) prezentują 
się w wersjach akustycznych. /Sebastian/ (Fat Wreck 
Chords, www.fatwreck.com) 


siebie. Uwielbiam wymienionych przez ciebie muzyków, ale oni należą do 
innej klasy, niż ja (śmiech). 

Gdy rozmawiałem z Tonym z No Use for a Name, powiedział mi o 
swoim pomyśle na autorski materiał akustyczny, ale zaznaczył, że nie 
chce, by brzmiał jak piosenki NUFAN w wersji unplugged. 

Przyjąłem podobne założenia. Mimo że pięć utworów z „Bridge” trafiło do 
repertuaru Lagwagon, to nie były one napisane dla zespołu. Chłopaki 
nauczyli się je grać, nagraliśmy je w elektrycznych wersjach, ale mimo to nie 
brzmią one do końca jak materiał Lagwagon. Przearanżowanie ich nie było 
wcale łatwe. 

Myślę też, że jeżeli Tony nagrywa akustyczną płytę, to na pewno ona się 
sprawdzi. O to można być spokojnym. 


tym roku pojawią się łącznie 

bodaj cztery wydawnictwa, w 

które byłeś zaangażowany - 
EP-ka Lagwagon, „Bridge”, EP-ka innego 
zespołu, w którym grasz, czyli The 
Playing Favorites, a podobno jest też 
szansa na publikację zbioru starych 
nagrań BadAstronaut. 

Bardzo chciałbym wydać ten album Bad 
Astronaut, ale to wymaga mnóstwa roboty. 
Tamten zespół był wyjątkowo płodny i 
pozostało po nim około czternastu 
niedokończonych piosenek. Należałoby jew | 
końcu doszlifować i zebrać do kupy. 
Zabawne, bo miałem zamiar nadać tej płycie 
tytuł „Mission Unaccomplished”. Ale nie 
sądzę, by ona miała ukazać się jeszcze w 
tym roku, prędzej pod koniec przyszłego. 
Muszę poświęcić jej nieco czasu, gdy nie 
będę koncertował. 

ZThe Playing Favorites nagrałem album 
„| Remember When I Was Pretty”, tylko, że 
on ukazał się już jakiś czas temu. Nie jest 
dostępny w Europie, bo żaden tamtejszy wydawca nie był nim 
zainteresowany, co mnie dziwi, bo uważam, że jest bardzo dobry. 

Ja miałem na myśli EP-kę The Playing Favorites zatytułowaną „The 
Ramones Are Dead”. 

Aaa, racja! Dobrze, że mi o tym przypominasz, bo rzecz niedługo 
powinna być dostępna. Okładka chyba jest już gotowa (śmiech). W zasadzie 
to bardziej podwójny singiel, niż EP-ka - będzie na nim jakieś sześć 
numerów, w tym właśnie piosenka „The Ramones Are Dead”, którą nagrałem 
również na płycie solowej (śmiech). Ten numer to w ogóle jeden z moich 
faworytów, uwielbiam go! 

Playing Favorites jest takim sympatycznym projektem, w którym gram 
razem z przyjaciółmi (a przy okazji członkami takich grup jak Sugarcult, 
Summercamp czy The Rentals - przyp. aut.) Znam tych wszystkich 
chłopaków od 25 lat. To dobry zespół, ale nikt go nie zna. Oprócz ciebie 
(śmiech). Tym bardziej jest mi miło, że o nim wspominasz. 

Podobno kiedyś, wspólnie z Chrisem Shiflettem (podówczas Me 
First 6. The Gimme Gimmes) planowałeś założenie takiego 
specyficznego anty-boysbandu. 

Chłopie, skąd ty o tym wiesz?! To niesamowite! Nie znam nikogo, kto 
wiedziałby o tym pomyśle. 

Serio? Ja informację o nim znalazłem w jakimś starym fanzinie. 

No to szacunek dla ciebie! Dysponujesz informacjami, które sam 
zdążyłem zapomnieć (śmiech). Fakt, teraz sobie przypomniałem - Chris i ja 
mieliśmy w planach stworzenie takiego niby-boysbandu. Nie pamiętam jaką 
miał on nosić nazwę... Nie The Boys, bo był taki stary punkowy zespół, ale 
coś równie prostego i głupiego. Miał grać taką typową popelinę w stylu 
Backstreet Boys czy N Sync, ale w fatalny sposób - bez obróbki studyjnej i 


Joey Cape - Bridge 

Ciepłe kluchy, zero punk rocka, do widzenia! Tak może 
skwitowałby ten album Naczelny, ale ja nie podzielam jego 
uprzedzeń, więc nie kole mnie w uszy solowy album wokalisty 
Lagwagon, na którym ten daje upust swoim romantycznym 
ciągotom. „Stworzenie akustycznej płyty jest rytuałem 
wtajemniczenia dla kompozytora” - pisze we wkładce do płyty sam 
autor. Coś ostatnio wielu punkowych frontmanów pała potrzebą 
poddania się temuż rytuałowi i sprawdzenia się w roli bardów, ale 
mniejsza już o to. Cape wydał już kiedyś wspólną płytę z Tonym 
Sly'em, na której obaj wzajemnie kowerowali swoje zespoły w 
wersjach nie-zelektryfikowanych. Tym razem dostajemy już w 
pełni autorski produkt, na którym punktem odniesienia do 


plumkania Joeya na pudełku jest klasyczna piosenka pop. Pisząc „pop” mam jednakowoż na 
myśli muzykę bliską duetowi Simon 8. Garfunkel, a nie sieczce dla troglodytów, w wysrywaniu 
której specjalizują się pomyłki genetyczne takie jak Britney Spears. „Bridge” jest zestawem 
łagodnych songów, które lider Lagwagon nagrał zupełnie na własną rękę. W domowym studiu 
odwiedzali go jedynie pojedynczy goście: Todd Capps, stary znajomy z Bad Astronaut zagrał w 
dwóch kawałkach na klawiszach, pojawili się i dwaj kompani z innej supergrupy, The Playing 
Favorites: Tim Cullen (chórki) oraz Mick Flowers (perkusja), a córeczka Joeya, Violet 
dopowiedziała kilka słów dziecięcym głosikiem w „Canoe”. W tekstach nieogolony pieśniarz 
bierze się za rozpamiętywanie przeszłości, utraconych i odzyskanych miłości itp. 
emocjonalnym ekskursjom wstecz. Nawet punkowy akcent w postaci piosenki „Ramones Are 
Dead” podany jest w formie gorzkiego wspomnienia po martwych bohaterach. Ładne to granie, 
chwytające czasem za serce, a jeśli nie w smak wam niskie stężenie punk rocka na tym 
kawałku plastiku, to rzućcie uchem chociaż w kierunku finałowego „Home”, który kończy się w 
pełni elektrycznie, cytatem z „God Save the Queen” Sex Pistols. Może nawet więc i Naczelny 
byłby kontent. /Sebastian/ (Suburban Home Records, www.suburbanhomerecords.com) 


superprodukcji. Zamiast tekstów w stylu: „Oh babe, myślałem o tobie, idąc po 
plaży”, planowaliśmy śpiewać o pijaństwie i nocowaniu w rynsztoku. Taka 
pijacka, punkowa wersja boysbandu (śmiech). Chris dołączył jednak do Foo 
Fighters i jakoś ten projekt rozszedł się po kościach. 


temat wyniku ewentualnej walki między Fletcherem z 
Pennywise, a gitarzystą Lagwagon, Flipem... 
O Jezu!!! 
Doszło do podobnej konfrontacji wcześniej? 
Nie, oni są dobrymi kumplami. Wydają się groźni, ale tak naprawdę obaj 
są do rany przyłóż. Woleliby pewnie, by nie mówić o nich w ten sposób, ale to 


N: DVD z Deconstruction Tour widziałem jak spekulowaliście na 





mili, uroczy ludzie i nikogo by nie skrzywdzili. 

Coś ci powiem, duzi goście mają znacznie cięższe życie, niż się wydaję. 
Ja jestem dość mały i dzięki temu udało mi się przez większość życia unikać 
wszelkich dupków. Fakt, bywało, że znęcali się nade mną, gdy byłem 
dzieciakiem, ale takie wielkoludy jak Flip czy Fletcher miały zawsze o wiele 
gorzej, bo na świecie roi się od palantów, którzy chcą z nimi zadzierać. 

Między nimi dwoma nie ma jednak żadnych zaszłości. Spekulacje na 
temat walki były żartami, ale mówiąc szczerze, Flip chyba przegrałby ten 
pojedynek (śmiech). 

Niedawno wystąpiłeś w filmie dokumentalnym „One Nine Nine 
Four”. To coś o eksplozji punk rocka w połowie lat 90.? 

Dokładnie tak. Na pomysł jego realizacji wpadł taki mój znajomy, Jai Al- 
attas. On pochodzi z Bliskiego Wschodu, ale wychował się w Australii. Chciał 
nakręcić filmowy hołd dla zespołów, które doszły do głosu w latach 90., takich 
jak NOFX, Pennywise, Lagwagon... Wszystkie dokumenty o punk rocku 
kończą się zazwyczaj na grupach pokroju Nirvany czy Sonic Youth, a 
zupełnie ignorują NOFX i jemu podobnych. To dość popieprzona sytuacja, 
więc ten film miał zapełnić pewną lukę. 

Dzięki za wywiad, Joey. Mam nadzieję, że Lagwagon doczeka 
czasów, gdy będzie mogło nagrać płytę pt. 
„I Think My Dad Used to Listen to 
Lagwagon” (śmiech). 

Mieliśmy pomysł na cała trylogię! Druga 
część nazywałaby się właśnie „I Think My Dad 
/ Father / Papa...” , a kolejna „I Think My 
Grandfather...” (śmiech). No ale pożyjemy, 
zobaczymy. 


Duh (1992) 

Trashed (1994) 

Hoss (1995) 

Double Plaidinum (1997) 


Let's Talk About Feelings (1998) 
-ICECNP NK) 

Resolve (2005) 

I Think My Older Brother Used to 
Listen to Lagwagon (EP, 2008) 





hugsfk „o„atókóli 

Początki”The Unseen sięgają 
1993 roku kiedy trójka znudzonych 
uczniaków: Mark Civitarese, Tripp i 
Scott zafascynowanych 
dokonaniami Bad Religion, The 
Clash i The Varukers, dla zabicia 
czasu i w myśl hasła „do it yoursef” 

| postanowiła założyć zespół. 

Pierwsze próby odbywały się w 
piwnicy domu jednego z rodziców 
w.Hingham, w stanie 
Massachusetts. Niedługo potem 
chłopaki przenieśli się wraz ze 
swoimi gratami do Bostonu. Grając. 
dużo koncertów i wyglądając jak 
starzy angielscy załoganci zEŃSĘE 
londyńskiej ulicy Kings Road 
szybko zdobyli popularność na 
lokalnej scenie. 

W przeciągu kilku lat udało im 
się nagrać sporo singli i podpisać 
kontrakt z A-F Records na wydanie 
debiutanckiej płyty. Po dwóch 
albumach grupa przeszła pod 
skrzydła B.Y.O. Records 
prowadzonej przez Braci Stern z 
Youth Brigade. Kolejnym 
przełomowym momentem w ich 
karierze było podpisanie kontrakt 
z firmą Epitaph/Hellcat dla której 
The Unseen nagrali jak dotychczas 
dwie płyty: „State Of Discontent” 
oraz „Internal Salvation”. 
Wspomniane albumy potwierdzają 
wysoką formę zespołu. Szybki, ; ' 
zadziorny hardcore punk, nie! c a i o 
pozbawiony melodii, okraszony 
społeczno-politycznym przekazem 


zdobył szybko uznanie fanów 
kapeli na całym świecie. Niejako i i 


przypieczętowaniem sukcesu były 






niezliczone trasy koncertowe po ' G: to Wasza pierwsza Dla mnie to sposób na życie. Muzyka stała się jego częścią. Dużo 

Europie, Płn. Ameryce, Australii, wizyta w Europie gramy i podróżujemy po świecie. Spotykamy nowych, wspaniałych ludzi i 

|) Japonii i Meksyku. U Wschodniej? dowiadujemy się nowych rzeczy. Myślę, że nie chciałbym robić niczego 

W końcu, po kilku miesiącach MARK: Tak. Myślę, że w tej innego. Na pewno mógłbym zarabiać więcej zajmując się czymś innym, ale 

OCE CUJCYZINCCIIIIKCLCCNN cześci Europy jesteśmy po raz wolęgraćz przyjaciółmi muzykę, którą lubię. Pewnie nigdy nie przyjechałbym 
do Polski. Poniższy wywiad został JAJTNYSJ do Polski i nie wiedział nico tym miejscu gdybym nie śpiewał w zespole. 

CJ UWE LLLWIZEM NCW Czy przed przyjazdem Czy staracie się utrzymać z grania w zespole, czy też macie u 


Bydgoszczy, gdzie na ULE godzin miałeś w głowie jakiś obraz siebie jakąś stałą pracę? 

przed_ koncertem, wokalista Mark Polski? Staramy się utrzymać z muzyki bo niemal bez przerwy gramy i nie 
Gdy jechaliśmy na koncert, mamy czasu na stałą pracę. Tak, miałem zawód. Zajmowałem się 

budynki wyglądały na stare i ogrodnictwem. Przycinałem gałęzie drzew, przez jakiś czas kosiłem trawę. 


znalazł trochę czasu dla 
czytelników „Pasażera”. (Krzysiek 
Lach) 


oazę zaniedbane, ale gdy przeszliśmy Następnie pracowałem w markecie, układałem towary na półkach. Potem 

się po ulicach to miasto wyglądało  dorabiałem jeszcze na stacji benzynowej. 
całkiem przyjemnie. Czy zastanawiałeś się nad tym co będziesz robić po rozpadzie 
Na najnowszej płycie Unseen jest cover zespołu? Czym chciałbyś się 


zajmować przez resztę życia? 

Pewnie w końcu przestanę 
śpiewać w kapeli, ale nie wiem co będę 
wówczas robił. Prawdopodobnie 
poszukam jakiejś pracy aby zarabiać na 
życie. Może będę pracował z innymi 
zespołami jako ich agent albo dostanę 
pracę w firmie fonograficznej. Chciałbym 
nadal mieć coś wspólnego z muzyką. 


iedy słucha się Waszej 

pierwszej płyty „Lower 

Class Crucifixion” sprzed 
12 lat i ostatniej, widać ogromną 
różnicę w Waszym brzmieniu, 
umiejętnościach, w podejściu do 
pisania tekstów. Czy to był zamierzony 
postęp? 

To naturalny progres. Nasza 
pierwsza płyta ukazała się w 1996 roku, to 
wiele lat temu... Przez ten czas tak wiele 
się zmieniło. Ludzie nauczyli się. grać, 
pojawiły się nowe, lepsze instrumenty i 
wzmacniacze do gitar. Każdy teraz może 
nagrać płytę, która brzmi lepiej niż 
przyzwoite nagranie sprzed 10 lat temu. 
W związku z rozwojem technologii jest 
znacznie łatwiej nagrywać muzykę. No i 
oczywiście my jesteśmy starsi, mamy 


Freeze. Z tego co zdążyłem się zorientować ten 
utwór jest dość istotny dla Was. Podobno 
dorastaliście słuchając ich płyt co wydaje się o 
tyle zaskakujące, że przez cały czas byłem 
przekonany iż jesteście bardziej pod wpływem 
angielskich kapel pokroju: The Exploited czy 
G.B.H. Jakie grupy były dla Was najbardziej 
inspirujące? 

MARK: Różne kapele. Zarówno stare 
amerykańskie zespoły jak: Black Flag, Bad Religion, 
Freeze, Slapshot, Youth Brigade, a to tylko niektóre z 
nich, jak również kapele z Europy typu G.B.H, The 
Exploited, The Damned, The Clash, Discharge, 
Varukers itp. 

Kolesie z Freeze prowadzili dość 
destrukcyjny tryb życia na przełomie lat 80-tych i 
90-tych. Czy wiedziałeś coś otym? 

Nie. Nic mi naten temat nie wiadomo. 


ierwsze swoje koncerty graliście na 
początku lat 90-tych. Czy je jeszcze 
pamiętasz? 

Pamiętam większość naszych koncertów. 
Szczególnie te pierwsze były takim przeżyciem, że 
chyba nigdy ich nie zapomnę. To było coś nowego i 
niezwykle ekscytującego. 

Jakie zespoły z którymi graliście wywarły 
na Was duże wrażenie i były dla Was inspirujące? 

Na pewno zainspirowały mnie swoimi tekstami 





Aus Rotten, Conflict, The Varukers. Natomiast jeśli większe umiejętności, choćby dlatego, że 
chodzi o muzykę, podobały mi się Bad Religion, Social Distortion, Danzig, WE gramy bez przerwy. Jeśli robisz coś przez 
Sick Of IŁAlI. To były kapele, które widziałem wielokrotnie i spotkanie z nimi, Cały czas, ćwiczysz to automatycznie i zaczynasz być coraz lepszy, bardziej 
jaki ich koncerty były naprawdę ekscytujące. ograny. Niektóre nowe utwory prezentują nasz odmienny punkt widzenia ale 


Co jest wyjątkowego w punk rocku, że gracie bez przerwy od 14 kto nie zmienia poglądów przez 12 lat? Zmiany iażą w ludzkiej naturze. 
lat? Oprócz brzmienia oraz tekstów zmienił się także Wasz wygląd. Nie 
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macie już tak kolorowych i postawionych włosów jak dawniej. Zupełnie 
inaczej niż Wasi koledzy z The Casualties. 

Bo oni są głupi (śmiech). 

Ale to ciekawe. Na początku lat 90-tych niewiele amerykańskich 
kapel miało ostry punkowy image. Potem pojawił się Total Chaos, a 
następnie The Casualties i Unseen. Mimowolnie ludzie zaczęli 
porównywać te kapele do siebie. 

Jeśli ludzie uważają, że w punkowej kapeli wygląd jest najważniejszy, 
to ja mówię, że to jest głupota. Nie o to przecież chodzi w punk rocku. 
Owszem, sam mam irokeza i jak mi się chce, to go stawiam, a kiedy nie mam 
na to ochoty, to nie. To zależy od nastroju i od tego czy mam czas oraz 





Dropkick Murphys? Jak wyglądały Wasze relacje ztymi zespołami? 

Zagraliśmy kilka koncertów z Bad Religion. Publika była dobra. Z 
Dropkick Murphys nie graliśmy od kilku lat. Oni są teraz bardzo popularni i 
poszli w innym kierunku, więc ich publiczności może nie przypaść do gustu 
taki zespół jak Unseen. Kiedyś ich publiczność stanowili w większości punki i 
skinheadzi, a teraz przychodzą na nich różni ludzie. Wielu z nich nawet nic 
nie wie o punk rocku. Idą zobaczyć zespół bo usłyszeli o nich w radiu bądź TV. 

W kilku amerykańskich kapelach grają ludzie, którzy są 
wykładowcami w szkołach np: Greg Graffie z Bad Religion czy Milo 
Aukerman z The Descendents. Czy w Unseen są też muzycy z 
dyplomami wyższych uczelni? 


Jeśli ludzie uważają, że w punkowej kapeli wygląd jest 
najważniejszy, to ja mówię, że to jest głupota. Nie o to przecież 
chodzi w punk rocku. Owszem, sam mam irokeza i jak mi się chce, to 

. go stawiam, a kiedy nie mam na to ochoty, to nie. Nie mam nicj 
i przeciwko ludziom, którzy poświęcają dużo czasu aby odpowiednio . 
wyglądać ale jeśli chodzi o mnie to uważam, że w punkowej 
subkulturze nie to jest najważniejsze. 






miejsce. Nie mam nic 
przeciwko ludziom, 
którzy poświęcają dużo 
czasu aby odpowiednio 
wyglądać ale jeśli 
chodzi o mnie to 
uważam, że w 
punkowej subkulturze 
nele* tuo» jrexs tt 
najważniejsze. 

Czy Michael 
Jackson słyszał 
kiedykolwiek „Beat lt!” w waszym wykonaniu? 

Taaa.. Zaprosił mnie do siebie na ciasteczka i mleczko i powiedział, że 
strasznie podoba mu się nasza wersja jego utworu i że żałuje, że nie mam 13 
lat... No co ty? Pewnie to do niego nigdy nie dotarło. 

Czy zdecydowalibyście się nagrać ten kawałek wiedząc 
wcześniej o jego dziwnym przywiązaniu do małych dzieci i zwierząt? 

Czemu nie? Pewnie, że tak. 

Jak wiele coverów dziwnych zespołów nagraliście dotychczas? 
Poison? Skid Row? Może jakieś jeszcze? 

Nagraliśmy własną wersję kawałka Poison i Michaela Jacksona... I to 
chyba tyle jeśli chodzi o głupkowate covery. 
Nagraliśmy też kilka innych coverów m.in. 
„Suspect Device” Stiff Little Fingers. Ale to już 
piosenki, które traktujemy serio. Nie pamiętam 
wszystkich. Często podczas próby ćwiczymy 
coś. Gdy siedzę w kiblu też sobie podśpiewuję 
jakieś popularne utwory dla zabicia czasu. 


„So This Is Readin” autorstwa - 

basisty Unseen. Co skłoniło go do 
jej napisania? Prowadził pamiętnik podczas 
tras koncertowych? 

Tripp lubił i lubi pisać. Zawsze lubił to robić i 
pewnego razu zaczął spisywać te wszystkie 
historie z tras koncertowych aby zamieścić je 
potem w książce. 

Jak się spodobała ta książka innym 
członkom kapeli? Były rzeczy które 
przemilczał? 

Myślę, że każdy z nas ma inne 
wspomnienia i inaczej postrzega niektóre 
sprawy. Większość rzeczy, które opisał ja 
również pamiętam, choć może inaczej je 
postrzegam. Bo na przykład był deszczowy dzień 
anie słoneczny. Mogą być tego typu rozbieżności. 

Czy to był jednorazowy projekt czy też zamierza napisać kolejną 
książkę? 

On lubi pisać o różnych rzeczach. Czasami pisze felietony do 
punkowych zine'ów takich jak „Loud, Fast Rulez” czy „Amp” gdzie ma swoje 
kolumny. To jest to co lubi robić. 

Oglądałem niedawno dvd Subhumans i dość zaskakujące było 
kiedy na filmiku z trasy można było zobaczyć Dicka czytającego 
książki. Czytacie coś na trasie? 

Nie. Nie czytam zbyt wiele, ale czasami biorę ze sobą jakąś książkę. 
Lubię na przykład czytać książki o mordercach „Serious Killers”, bądź o 
muzyce - różne historie o zespołach. Ostatnio czytałem książkę napisaną 
przez Slash'a - gitarzystę Guns'N'Roses. To była naprawdę interesująca 
rzecz. Podobnie jak Nicky Six „Heroin's Diary”, co też przeczytałem ostatnio. I 
głównie tego typu rzeczy czytam. Nie czytam zbyt wiele książek o polityce, 
niezbyt mnie to interesuje. 

O ile się nie mylę graliście w U.S.A. wspólną trasę z Bad Religion i 


D:: lata temu ukazała się książka 


Jeszcze nie, ale mamy za to dwóch gości wyrzuconych ze szkoły. 
(śmiech) 

W którymś z numerów Punk Rock Confidential widziałem Twój 
„album rodzinny”. Niektórzy uważają tę gazetę za przeniesienie na 
grunt punk rocka kultury plotkarskich magazynów i różnica między 
nimi a PRC jest tylko taka, że zamiast fotek Paris Hilton i Britney Spears, 
są tu fotki punkowych celebrities i że to trywializuje punk rocka. Co o 
tym sądzicie? 

Cały ten magazyn jest jednym wielkim żartem i z założenia miał być 
głupi. Ważne jest aby mieć poczucie humoru. Jeśli ludzie biorą wszystko zbyt 
poważnie to przestaje to być zabawne. Ponadto „Punk Rock Confidential” 
kupują ludzie, którzy interesują się punk rockiem. Nie można kupić tej gazety 
w kiosku. Najczęściej jest dostępna obok punkowych płyt i gadżetów. Nie 
uważam aby to pisemko stanowiło jakieś zagrożenie. 





klasycznej pop-rockowej gwiazdy? Nie chodzi mi o muzykę, 
czy wygląd, ale sposób zachowania, funkcjonowania jako 

zespołu czy mentalność? 
Każdy zespół jest trochę inny. Staramy się pisać utwory o tym co nas 
wkurza bądź o tym co lubimy. A także o tym w co wierzymy, co jest złe na 
świecie albo o bardziej osobistych sprawach. O tym co spotkało mnie w 


G* jest coś, co według was znacząco różni Unseen od 





młodości lub o tym, zczym stykam się na co dzień. 

Jak mocno wpływają na gwałtowność czy wydźwięk waszych 
tekstów i muzyki wydarzenia na świecie? Globalizacja, eksploatacja 
krajów Trzeciego Świata, ocieplenie klimatu etc. 

Czasami wpływają mocno, ale nie staram się pisać tylko tekstów 
politycznych. Nie piszę ich tyle co w młodości. Unseen miał bardzo dużo 
politycznych utworów i nie wstydzę się żadnego z nich. Większość z nich 
nadal bardzo lubię, ale staram się pisać o tym co teraz najbardziej mnie 
inspiruje i do czego przywiązuję wagę. 

W takim razie co obecnie stanowi dla Ciebie główną inspirację 
podczas pisania tekstów? 

Wszystko co mnie wkurza. Przez ostatnie 5-6 lat starałem się nie 
czytać zbyt wiele gazet i nie oglądać wiadomości. Miałem tego po prostu 
dość. Nie widzę nadziei dla ludzkiego gatunku. Nie wiem czy to zabrzmi 
dobrze ale uważam, że ludzie są bardzo egoistyczni i myślą tylko o sobie. To 
samo dostrzegam też na punkowej scenie. Nie chcę pisać tylko politycznych 
utworów bo tak wiele już ich napisałem. Szukam nowych tematów. 

Czy tylko Ty piszesz teksty czy również pozostali członkowie 
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kapeli? 

Jeden z chłopaków także pisze teksty. Ale na ostatnich dwóch płytach 
to głównie ja byłem odpowiedzialny za słowa. 

Zespół z okolic Bostonu, Darkbuster miał chyba jakiś kawałek 
wyśmiewający Unseen? Spodobał wam się ten żart czy nie bardzo? 

To był tylko żart, który niezbyt mi się spodobał. Uważam, że był głupi. 
Ale dwóch członków tej kapeli nadal jest moimi kumplami i nie zamierzam ich 
za to zabić. Najzabawniejsze, że to jest jedyny dobry utwór jaki mają i akurat 
tak wyszło, że jest to żart z Unseen. 


UNSEEN irli jers 


Słyszałem, że kilka Waszych teledysków zrobił Wam ktoś z Blood 
For Blood? Możecie opowiedzieć o tej współpracy? 

To koleś który grał na basie w Blood For Blood i dodatkowo zarabia 
kręcąc videoclipy. Z tego się utrzymuje. Poza tym jest jednym z moich 
najlepszych kumpli. 4-5 lat temu nasza wytwórnia powiedziała, że chce 
zrealizować dla nas videoclip. Na początku nie byłem do tego pomysłu 
przekonany ale później przypomniałem sobie, że mój kumpel kręci clipy i 
pogadałem z nim o tym. Gdy clip kręci człowiek, który nie zna zespołu, 
zawsze jest ryzyko czy uda mu się pokazać o co nam chodzi i co chcemy 
przekazać. Lecz gdy kręci to jeden z twoich najbliższych kumpli, który słuchał 
podobnej muzyki od 15 lat to jesteś pewny, że będzie zrobione to dobrze i 
będzie przy tym sporo zabawy. W sumie nakręcił dla nas trzy videoclipy. 

Większość amerykańskich zespołów mówi, że w Europie 
publiczność jest bardziej entuzjastyczna, że scena punk rockowa jest 
bardziej zorganizowana. Tymczasem wciąż najwięcej dobrych 
zespołów i dobrych płyt pochodzi ze Stanów. Macie jakąś teorie na ten 
temat? 

Nie wiem. Z nieznanych mi powodów Europejczycy wolą oglądać 
amerykańskie kapele. Nie jestem ze wszystkim na bieżąco ale jest kilka 
naprawdę dobrych kapel w Europie np: Rejected Youth to naprawdę ekstra 
zespół. Widziałem sporo fajnych kapel, ale byłem wówczas pijany i nie 
pamiętam ich nazw, wiele z nich grało z nami przez ostatnie dwa lata. Może 
ludziom łatwiej jest odkryć kapele z Ameryki i wydają im się bardziej 
interesujące. Natomiast zgodzę się z opinią, że Europa jest teraz znacznie 
lepszym miejscem do grania koncertów. Lokalni promotorzy bardziej się o 
nas troszczą. Fani są bardziej entuzjastyczni i bardziej doceniają kapele 
hardcore punk. W USA nadal popularne jest to całe emo gówno - My 
Chemical Romance, Story of The Year i kapele tego pokroju. 


ygląda na to, że jesteście szczęściarzami i zdarzyło wam 

się współpracować z bardzo wieloma ważnymi dla 

amerykańskiego punk rocka postaciami, czy zespołami 
(Anti Flag, Youth Brigade, Brett Gurewitz, Ken Casey etc). Czy ci ludzie 
nauczyli was czegoś, czego sami nie wiedzieliście wcześniej? 

Tak. Z pewnością. Gdy pracujesz z kimś takim to zdobywasz nowe 
doświadczenie. Nasza ostatnia płyta była zmiksowana przez Bretta 
Gurewitza co było dla nas ważne bo wszyscy byliśmy wielkimi fanami Bad 
Religion od wielu lat. Niesamowite było, że siedzieliśmy z nim w jednym 
pokoju i słuchaliśmy jego uwag i tego co miał do powiedzenia na nasz temat. 
Dużo nauczyliśmy się współpracując z ludźmi z Youth Brigade. Oni są w punk 





"mózg nie pracuje najlepiej. 





rocku od 1984 roku. 

Zmieniacie wytwórnie co mniej więcej dwie płyty (A-F Records, 
BYO, Hellcat), Czy oprócz dystrybucji i reklamy jaką zapewniają jest 
między nimi jakaś różnica we współpracy? 

Główna różnica pomiędzy Hellcat i B.Y.O. jest taka, że Hellcat jest 
większą firmą i mają lepszą dystrybucję. Podpisanie kontraktu z Hellcat 


pomogło nam w załatwieniu koncertów w Europie i Australii. 
Prawdopodobnie byłoby to niemożliwe gdybyśmy nagrywali dla innej 
wytwórni. Epitaph/ Hellcat ma biura w Australii, Europie i Kanadzie. To jest 
ważne gdy przyjeżdżasz na inny 
kontynent. 

Zapewne tak, choć 
słyszałem, że obecnie 
Epitaph/Hellcat w związku z 
kryzysem w branży 
fonograficznej, nie wspiera 
zespołów tak jak dawniej? 

Myślę, że żadna wytwórnia 
w dzisiejszych czasach nie 
wspiera zespołów tak jak to miało 
miejsce w przeszłości, ponieważ 
mało kto kupuje jeszcze płyty. My 
mamy farta, że jesteśmy w firmie, 
która nas wspiera i pomogła nam 
przyjechać na tą trasę do Europy 
pokrywając część wydatków za 
bilety lotnicze. Bez tego byłoby 
nam naprawdę ciężko. 

Podobno media zwracają 
na was coraz większą uwagę. 
Czy to znaczy że zdarza wam 
się pojawiać w miejscach 
(pismach, programach) gdzie 
zazwyczaj punk rockowe 
zespoły się nie pojawiają? Czy 
to jest komfortowa sytuacja? 

MARK: Nie sądzę aby ktoś 
spoza sceny punkowej zwracał 
na nas uwagę. Może tutaj, w 
Europie tak, ale ja nic o tym nie 
wiem. W U.S.A. na pewnonie. Jeśli 
pokazywali nasze clipy w jakiś 
dziwnych stacjach to mam to 
gdzieś. Jasne, że wolałbym czytać 
w różnych czasopismach o Anti 
Flag, Bad Religion czy The 
Casualties, które wywodzą się z 
punk rocka niż o zespołach pokroju 
Slipknot. Może dzięki temu więcej 
ludzi zainteresowałoby się punk 
rockiem. W końcu nikt nie urodził się punkowcem. Musisz gdzieś znaleźć 
informacje o tym. Czasami punkowe clipy w komercyjnych stacjach lub 
artykuły w wysoko nakładowych pismach mogą kogoś zainteresować na tyle, 
że zostanie punkowcem. 

Próbowałeś wystartować z własną wytwórnią, ale nie odniosłeś 
sukcesu. Dlaczego? 

Nadal ją mam. Przez ostatnie cztery lata musiałem zwolnić i zacisnąć 
pasa. Sprzedaż CD jest teraz naprawdę trudna. Dzieciaki nie chcą ich 
kupować. Nie zostało zbyt wielu dystrybutorów, którzy rozprowadzają płyty. 
Gdy wydasz jakąś kapelę, która rozpadnie się po 2 miesiącach to zostajesz 
potem z 1000 płyt w domu. Dlatego skoncentrowałem się tylko na kilku 
zespołach, które naprawdę lubię i które chcą grać koncerty. Jeśli zespół nie 
zamierza koncertować to nie ma sensu wydawać jego płyty. 

Czy winyl w Stanach też wraca do popularności? Czy ktoś z Was 
kolekcjonuje winyle? 

Zaczyna być popularny. Odkryłem, że sprzedajemy obecnie więcej 
winyli na koncertach niż kiedyś. Parę lat temu ludzi to w ogóle nie 
interesowało. To jest dość dziwne. Ja mam sporą kolekcję winyli, nasz 
gitarzysta Scott ma jeszcze większą. Nie kupuję zbyt dużo płyt ale nadal 
trzymam stare krążki. 

Wymień jakąś jedną piosenkę Unseen, która byłaby kwintesencją 
tego o co Wam chodzi w zespole. 

To trudne zadanie. Zespół to 
nie jeden człowiek ale 5 różnych 
indywidualności. Ciężko mi 
powiedzieć. Krótko spałem i mój 
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Największym 

zaskoczeniem, o jakie 

postarało się w 

ubiegłym roku Fat 

Wreck Chords był 

debiut „supergrupy” 

Star Fucking Hipsters. 

Nowojorscy skłotersi, 

zaprawieni w bojach w 

» takich formacjach jak 

Leftóver Crack, The Slackers 

czy World / Inferno Friendship 

Society, nagrali album pełen piosenek w 

tradycyjnym tego słowa znaczeniu - 

przebojowych, tanecznych, nie pozbawioncyh 

jednak punkowego, politycznego szpona. Płyta 

„Until We're Dead” była intrygującym 

melanżem punk rocka, ska, electro, popu i 

cytatów z J.S. Bacha. Kolejna, ponoć już w 

drodze, będzie ani chybi równie ciekawa. W 

oczekiwaniu na ten krążek polecamy uwadze 

czytelników rozmowę z człowiekiem 

odpowiedzialnym za powstanie SFH, panem 
Sturgeonem alias STZA (Sebastian). 


Czym jest dla ciebie praca 
ze Star Fucking Hipsters? 
Ten zespół daje mi 
możliwość zrobienia czegoś 
innego, niż dotychczas. Mogę 
dzięki niemu uwolnić się od 
i poczucia stagnacji, jakie zaczęło 
j mi w pewnym momencie dokuczać w 
Leftover Crack. Fakt, że dzielę z kimś obowiązki 
wokalne pomaga mi także cieszyć się bardziej grą 
na gitarze. Poczułem się jakby zdjęto mi z barków 
ogromny ciężar. 

Nadal pozostajesz jednak członkiem 
Leftóver Crack. Ktoś może pomyśleć, że SFH to 
jedynie projekt uboczny. 

To zdecydowanie coś więcej. SFH pracuje 
właśnie nad drugim albumem i cała moja uwaga 


* DIAGNOZA, ALĘŃ 


Lę U Album „Until We're Dead!” zaskakuje sporym 
4 7 NZL brzmień. To co mnie osobiście podoba się 


popularnością, niż Hipsters. w nim to fakt, że nie tracąc politycznego przekazu, 


Hipsters zawiązali się w okolicach 


| zakończyli działalność po śmierci tańczyć. 


Mówiąc szczerze, gdy wspólnie z drugim gitarzystą i 
bębniarzem zaczęliśmy pracować nad tym materiałem, 
moim celem było stworzenie czegoś zupełnie" 
apolitycznego. Pewnym wzorcem była nasza pierwsza 
piosenka, „Zombie Christ”, która jest prawdopodobnie Ly 


perkusisty Brendona Chevalliera- 
Kollinga. Co sprawiło, że postanowiłeś na 
CZY CYC L)szTA 

W zasadzie zespół nie zdołał ruszyć z 

miejsca przed śmiercią Brandona. To było 
jedynie wczesne stadium i pierwsze 
rzymiarki do zrobienia czegoś wspólnie. kan M q ela 
Fiki pomysł na konkretny boja | W We're Dead", okazało się, że trzymając się z dala od polityki, 
jedną gotową piosenkę. W 2005 roku doprowadzamy do sytuacji, w której piosenka staje się zbyt 


P zawiązała się efemeryczna wersja SFH, która >» 3 , ogólnikowa. Porusza generalnie kilka różnych zagadnień, ale 


najmniej upolitycznionym kawałkiem, jaki kiedykolwiek 
popełniłem. Gdy jednak pisaliśmy drugi z kolei utwór, „Until 


rozpadła się po jednym: czy dwóch myślę, że większość OWCA) zgodzi się, że nadal jest w 
koncertach. Niestety priorytety za bardzo nas | i p i pewien sposób zaangażowana. > 
wtedy wiązały, przez co nie byliśmy w stanie | W Gdy piszę muzykę, tworzę kawałki, które sam chciałbym 
grać prób. W tamtym czasie miałem już ' i o "|. usłyszeć. Uwielbiam wiele różnych gatunków i lubię tańczyć, 
wszystkiego dość i nie chciałem już nawet m więc pewnie znalazło to wyraz na płycie SFH. Sam zwróciłeś 
grać dłużej z LÓC. Wiedziałem jednak, że 2 ULA , 5 - 
mam coś do zrobienia, a moją dziedziną jest „ Czy ten kontrast między lżejszego kalibru muzyką a 
muzyka. la . nielekkim przekazem był wprowadzony z premedytacją 
W składzie SFH pojawili się ludzie " : ZA UUYKSL starałeś się stworzyć coś łatwiejszego w 
' wywodzący z różnych scen i środowisk. śś wad . o 
re Czy miałeś zamiar doprowadzić do takiego : | UUEW SOWNO WCC USC 
porozumienia ponad stylistycznymi j , pierwszemu zespołowi z prawdziwego zdarzenia, Choking 
podziałami? u Victim. Pragnę grać muzykę brzmiącą radośnie i tanecznie. 
Nie, raczej nie. Chciałem jedynie, by w |. e SCORSESE CWE OCE 
składzie pojawiła się śpiewająca dziewczyna. | BA WOCEOCOJo OZONOWA IRS 
Reszta składu uformowała się jakoś sama. samobójstwie i innych problemach, tak często ignorowanych 


przez mieszkańców „Pierwszego Świata”. SU się ) A 
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wciąż temu, jak poddawani jesteśmy kontroli przez garstkę najbogatszych 
ludzi świata, gotowych zrobić wszystko, by wzbogacić się jeszcze bardziej. 
Wojny, morderstwa, tortury, fizyczne i psychiczne zniewolenie oraz sama 
ludzka chciwość - nie unikam takich tematów. Gdy zacząłem pisać teksty dla 
Choking Victim, nie mogłem zignorować tych kwestii ani zrezygnować z 
uświadamiania innych. Myślę, że wciąż jestem wierny temu samemu 
założeniu. 
Jaką publiczność zatem przyciągacie? Skłotersi, 
przedmieść? Może nawethipsterzy? 
Tak naprawdę to nie wiem. Ciężko mi klasyfikować innych. 
Przypuszczam, że sposób w jaki ktoś się ubiera nie określa tego kim w 
rzeczywistości jest. 

p) Podobno piosenki Leftóver Crack, jakie znalazły się na „Deadline”, 

ya i splicie z Citizen Fish napisane zostały dla SFH. Czy to prawda? 

Trzy kawałki, o których mówisz, napisałem z Arą, perkusistą LÓC i SFH 
oraz Frankiem, gitarzystą SFH. Pracowaliśmy nad nimi w pośpiechu, a w 
tym samym czasie popełniłem też „Wal-mart Life" i „Zombie Christ”. Ten 
pierwszy utwór rozpatrywaliśmy nawet jako alternatywę dla „Life Causes 
Cancer” (ta piosenka trafiła na „Deadline”, dwie wcześniej wymienione 
< zasiliły repertuar Hipsters - przyp. aut.). Miałem jednak cichą nadzieję, że 
wybrany zostanie „Life...”, po prostu dlatego, że jest bardzo prosty i bardziej 
Joz STOYcH O zLÓC. 

W tamtym czasie dwóch członków Leftóver Crack mieszkało na 
Zachodnim Wybrzeżu, a jeszcze inny znajdował się w stanie stuporu i nie 
mógł z nami grać. Dlatego opracowaliśmy piosenki i rozesłaliśmy je 
pozostałym na taśmach. Jeśli dobrze pamiętam, to jednego dnia odbyliśmy 
próbę, a zaraz następnego weszliśmy do studia. Pośpiech był wymuszony, 
bo w bliskiej perspektywie była nasza trasa po Europie, ale wolałbym móc 
jednak poświęcić więcej czasu tym nagraniom. 

Podobno przed podpisaniem z wami kontraktu, Fat Mike musiał 
wydostać ciebie i wokalistkę Nico z miejscowego więzienia. Za co cię 
aresztowano? Znowu rzucałeś pączkami w gliniarzy? 

Tym razem nie chodziło o rzucanie czymkolwiek w 
- policjantów i chyba nie powinienem zdradzać zbyt wiele 
szczegółów. Aresztowano nas za dwa, niezwiązane ze 
sobą przewinienia. Wolę nie rozwodzić się na ten temat, 
żeby nikt nie pomyślał, że staram się robić z nas nowych 
Bonnie i Clyde'a. No chyba, że na scenie... 


W jednym z wywiadów zostałeś 
zapytany czy czujesz się 
| odpowiedzialny za skrajne reakcje 
| słuchaczy na piosenki, w których 
ną | śpiewasz hasła takie jak „podpalajmy 
supermarkety” albo „zabić gliniarza”. 
Odparłeś, że jest to tylko poezja. Nie 
Sądzisz, że jest to takie samo | 
usprawiedliwienie jak to ze strony dzieciaka, 
który tłumaczy się, że jakaś piosenka „zmusiła go” do 
zrobienia czegoś złego? Nie sądzisz, że 
odpowiedzialność za słuchacza jest częścią relacji 
między twórcą a odbiorcą? 
To trudne pytanie i chyba zbyt ciężkie, bym w tej chwili 
zdołał na nie odpowiedzieć. Mogę powiedzieć, że po tym 
jak wszystko zostanie już wypowiedziane i zrobione, nawet 
przy moich najwznioślejszych intencjach, jest to jedynie 
sztuka. Częścią sztuki jest zaś wolność wypowiedzi. Jeśli 
to inspiruje czyjąś ideologię lub określone działanie, ciężko 
wygłosić jednoznaczną tego ocenę. Wszystko zależy także 
od okoliczności. 
Powiedziałeś kiedyś o sobie, że jesteś „reprezentantem ludzi, 
UK nie chcą być częścią społeczeństwa”. Nie sądzisz, że 4 ten 
i system odnosi dobre rezultaty w sprawianiu, że większość czuje się 
dobrze jako cząstki społeczeństwa. Nawet młodzi ludzie, których 
powinno to jednak uwierać. Sądzisz, że przydałaby się młodym jakiś 
sygnał do pobudki? 
Oczywiście, priorytetem systemu zawsze będzie konformizowanie 
młodzieży, bowiem ta jest dla niego największym zagrożeniem. Bardzo 


dzieciaki z / 


chciałbym, by każdy słuchacz naszych piosenek zrozumiał o 
czym one traktują. W rzeczywistości nasze intencje odbiera w 
najlepszym wypadku jakieś 5% odbiorców. Większość ludzi nie 
dba o teksty. 

Zastanawiałem się niedawno nad tym, jak dużą rolę 
odgrywa w punk rocku relacja między dwoma stronami 
sceny. Czy ważna jest dla ciebie wymiana opinii ze 
słuchaczami, odzew z ich strony? 

To zawsze miło kiedy dzieciaki dają mi do zrozumienia, że 
moja muzyka znaczy coś dla nich, zwłaszcza jeśli niemal cały 
czas czuję się zdołowany. Bywa, że z powodu złego nastroju 


staram się unikać ludzi na koncertach lub nawet zachowuję się : 


jak skończony fiut, ale dzieciaki są najważniejsze. Wiem, że to 
komunał, pieprzenie farmazonów albo jedno i drugie, ale 
naprawdę dzięki dzieciakom mogę przypomnieć sobie jaki 
byłem kiedyś i ile znaczyła dla mnie wtedy muzyka. 

Recenzując wasz album, nasz naczelny napisał, że 
niemal wyłącznie nastawieni jesteście na bycie anty-, czy to 


ę 


wobec polityki, rasizmu czy establishmentu. Nie sądzisz, że p. 


czasami przydałoby się wam nieco bardziej pozytywne 
podejście? 

Nie potrafię skupiać się na pozytywach. Moją wielką 
bolączką jest to, że nie mam tak naprawdę możliwości 
rozwiązania problemów tego świata. Jestem lepszy w 

diagnozowaniu, niż leczeniu. Ktoś inny, mądrzejszy ode mnie, powinien 
kiedyś znaleźć rozwiązanie dla palących problemów i to naprawdę szybko, 
bo świat z każdym dniem coraz bardziej tonie w gównie. Mimo wszystko 
haki że bycie np. anty-rasistą jest w gruncie rzeczy bardzo pozytywne. 


Czasem przydarza wam się spięcie także z 
zespołami punk. Mieliście pewną mała scysję z US 
Bombs. 

Wszystko już się wyjaśniło. Poszło o niektóre ich 
teksty, które wciąż uważam za mocno homofobiczne. 
A Wasz kolejny album ma ukazać się nakładem 

Alternative Tentacles. Pracujesz teraz z dwoma 

wydawcami, bo nagrania SFH i Leftóver Crack ukazują 
się na zmianę w AT i Fat Wreck Chords. Planujesz nadal utrzymywać 
relacje z oboma wytwórniami? 

Uwielbiam je obie z różnych powodów i mam nadzieję, że nasza 
współpraca będzie trwać. W kontaktach z nimi związany jestem IZA 
słowną umową, która do tej pory obejmowała tylko pojedyncze albumy, więc 
jeśli Fat Mike lub Jello Biafra będą oczekiwali kolejnych nagrań, będziemy 
jakoś starali się pogodzić interesy ich labeli. W idealnym świecie doszłoby do 
fuzji Alternative Tentacles i Fat Wreck. Split „Deadline” powstał m.in. po to, 
aby zaangażować różnych ludzi we wspólną pracę i aby obie wytwórnie 
nawiązały kontakt z dwoma zespołami oraz innymi artystami, którzy wnieśli 
swój wkład w tę płytę (tu warto wspomnieć choćby o plastyku Eriku 
Drookerze i kolektywie Beehive Design Collective, których ilustracje 
znalazły się w booklecie płyty - przyp. aut.). 

OCCIE Ceza ZE CZY CC oe |ojtojyt] 
mojej osoby przez UZO o cos KojCW SKA WSNO 
powierzenie AT naszej drugiej płyty. Zawsze dotrzymuję jednak słowa. 
Czasami mam też wrażenie, że nasza muzyka może nie podobać się w Fat, 
a Alternative okazuje nam więcej bezwarunkowej zażyłości. Oznajmiłem 


więc Mike'owi, że chcę wydać płytę wAT. Nie sądziłem, że będzie chciał PS 
następny materiał, a czułem się niezręcznie prosić kogoś tak uczciwego i 
prostolinijnego jak Mike, by robił coś wbrew woli. Tak jakoś doszło więc do 
tego multi-wytwórniowego porozumienia. 

Ostatnio hipsterzy przywłaszczają sobie pewne elementy punka - 
stroje, fryzury czy nawet muzykę. To dobry powód, by nienawidzić ich 
nawetbardziej? 


Cydeacipaz) UWE nie czuję nienawiści do hipsterów. Na dobrą sprawę * 


nie wiem nawet kim oni są. 
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espół o takiej nazwie nie mógł chyba 
wrócić we właściwszym momencie. 
Zdecydowanie. Dewastacja środowiska 
osiąga dziś ekstremum. Gdy patrzysz na takie 
procedery jak wycinka lasów na północnym 
wybrzeżu Pacyfiku, nie możesz pozostać 
obojętnym. Mam nadzieję, że dzięki nowej płycie 
Earth Crisis uda nam się nakłonić ludzi do pewnych 
postaw. Jeśli dzięki nam ktoś zostanie 
wegetarianinem lub weganem, tudzież 
zainteresuje się recyclingiem i wykorzystaniem 
zielonych technologii, to wspaniale! 
Chyba rzeczywiście ma miejsce większy, 
ogólnoświatowy kryzys, a nie tylko zapaść 
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udzielała się we Freyi, a już wcześniej założyliśmy 
także Path of Resistance. Pozostaliśmy 
przyjaciółmi, tworzyliśmy wspólnie muzykę i wciąż 
propagowaliśmy te same ideały. Myślę jednak, że 
Earth Crisis jest dla nas wszystkich idealnym 
medium. Reaktywacja zespołu cieszy nas więc 
niezmiernie. 

Czujecie się gotowi do konfrontacji z 
oczekiwaniami, jakie narosły wokół tego 
powrotu? Wywarliście wielki wpływ na scenę 
hardcore, jesteście dla wielu zespołem 
kultowym. 

Niewątpliwie naszym wielkim sukcesem było 
dotarcie do ludzi. W latach 1991-2000 bardzo wiele 


ekonomiczna. Nie sądzisz, że to, co dzieje sięw koncertowaliśmy - zjechaliśmy całą Europę, 


ekosferze jest dowodem na to, że cała 
cywilizacja udała się w zły zakręt? 

Tak właśnie uważam. Budujące jest to, że w 
Europie wykorzystuje się na coraz większą skalę 
alternatywne źródła energii - elektrownie wiatrowe, 
wodne i słoneczne. W .USA nie brak wprawdzie 
ludzi chcących wdrożyć te technologie, ale wciąż 
spotykają się z przeszkodami ze strony wielkich 
korporacji. Pojawiają się wynalazki przyjazne 
środowisku, np. silnik samochodowy napędzany 
biopaliwem, ale wiele z tych nowych patentów 
zostaje wykupionych przez koncerny i trafia pod 
klucz. Część z nich musi jednak jak najszybciej 
trafić do użytku, nie ma innej możliwości. 

Jak czujesz się ponownie w roli frontmana 
Earth Crisis? Chyba nie brak ci animuszu do 
propagowania swoich przekonań? 

Gdy Earth Crisis rozpadł się w roku 2001, 
wszyscy członkowie grupy kontynuowali 
rozpoczęte dzieło w innych składach. Część z nas 


byliśmy w Ameryce Południowej iAzji. Płyty, które w 
tym czasie wydaliśmy zyskały pewne uznanie. 
Często słyszałem od dzieciaków, że Earth Crisis 
dostarczył im inspiracji do zostania weganem lub 
SE, założenia zina bądź wytwórni płytowej. Czuję 
się wspaniale, wiedząc, że wysiłek, jaki 
poświęciliśmy zespołowi nie poszedł na marne. To, 
co rozpoczęliśmy rozwija się cały czas i nie 
przestaje wydawać owoców. 

Nie wydaje ci się, że z tego powodu 
spoczywa na tobie szczególna 
odpowiedzialność? 

Nie tyle czuję się odpowiedzialny za swoich 

>„słuchaczy, co jestem im niezmiernie wdzięczny za 
wsparcie, jakie nam okazują. Dzięki nim wszystko 
co robimy ma sens. Pozbawieni ich przychylności, 
nie mielibyśmy skąd czerpać motywacji do 
działania. 

Anders Fridćn z In Flames powiedział mi 
kiedyś, że jego zespół po raz pierwszy 


S[NŻEJ 

FGIECEE'CWY 
MiYOt RE ZUJ 
WSPÓŁCZESNAGQĄ 
świefe znowu epec 
Eerlh Grists wrece 
aewym . elkumiem 
ke lej Am 
wezweńtem CGREUL 
ze zbrecniś 





a 





= 


AŻ ZWYCIĘŻYMY LIB UMRZEMY 


naprawdę zetknął się z muzyką hardcore 
podczas wspólnej trasy z Earth Crisis. To 
ciekawe, bo In Flames wywarło moim zdaniem 
spory wpływ na nowoczesny metalcore. Pewne 
pomysły krążyły więc już od dawna. 

Doskonale pamiętam trasę z In Flames, 
graliśmy razem w USA. Bardzo udana tura, a ci 
goście byli świetnymi ludźmi. Mam wrażenie, że 
metal i hardcore zaczęły naprawdę zbliżać się do 
siebie w ciągu ostatnich pięciu-sześciu lat. To 
bardzo dobrze, bo obie sceny mogą na tym jedynie 
skorzystać. My nagrywamy teraz dla Century 
Media, które wydaje głównie metalowych 
wykonawców, ale uważam, że jest to dla nas 
najodpowiedniejsza wytwórnia. 


nowego albumu, „To the Death” , 

powiedziałeś, że najlepiej opisać go 
jako połączenie „Destroy the Machines” z 
„Breed the Killers”. Nadal uważasz, że to trafne 
porównanie? 

Tak, jak najbardziej. Na nowej płycie jest trochę 
utworów w średnim tempie utrzymanych w stylu, 
jaki można było usłyszeć na „Breed the Killers”, a 
tekstowo wróciłem do bardzo bezpośredniego w 
formie, straight edge' owego przekazu z „Destroy 
the Machines”. 

Jak powstawało „To the Death”? Czuliście 
jakiś przypływ mocy twórczych, przystępując 
do pracy nad tym materiałem? 

Skomponowanie całego materiału zajęło nam 
ponad półtora roku. Wszyscy mieszkamy w innej 
części Ameryki - ja wciąż siedzę w Syracuse, 
Dennis ma dom w Buffalo, Bulldog na co dzień 


proso w trakcie nagrywania waszego 
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Prawdziwi obrońcy zwierząt podejmują radykalne działania 
i mimo, że nazywani są terrorystami, dla mnie są bohaterami. 








przebywa w Karolinie Północnej, a Scott w Kalifornii. 
Każdy z nas pracował więc we własnym domowym 
studiu, gdzie komponował i nagrywał. Potem 
następowała wymiana próbek mailem. Album 
powstawał w takich właśnie warunkach. 
Nagrywaliśmy go natomiast w studiu Castle 
Recording w Utica w stanie Nowy Jork, a potem 
wysłaliśmy do Europy na miksy, za które 
odpowiedzialny był Tue Madsen - wykonał zresztą 
kawał znakomitej roboty. Uważam, że płyta udała 
nam się bardzo dobrze, zadowolony jestem 
zwłaszcza z nagrania. 

„Last of the Sane”, album z kowerami, 
wydany na krótko przed rozpadem Earth Crisis 
podzielił waszych słuchaczy. Czułeś się dobrze ze 
świadomością, że wasza ostatnia płyta nie 
zyskała akceptacji u wielu z nich? 

No cóż, Earth Crisis z płyty na płytę ulegał zawsze 
pewnym zmianom. Przed powstaniem tego zespołu 
udzielaliśmy się wcześniej w innych grupach - Scott i 
Bulldog we Framework, Dennis w Cinderblock, a ja w 
Main Force Patrol. Graliśmy hardcore już jako 
nastolatki, a zbliżając się do trzydziestki, mieliśmy już 
na koncie po kilka płyt z muzyką HC i metalową. 
Dobrym pomysłem wydała nam się wówczas próba 
zrobienia czegoś brzmiącego Iżej, niemal rockowo. 
Zależało nam na odmianie, odświeżeniu formuły. 
„Last of the Sane” jest więc bardziej melodyjne, niż 
regularne płyty Earth Crisis. Niektórym się ono 
podoba, innym nie, ja traktuję je jednak jako pewne 
osiągnięcie. Udowodniliśmy tym albumem, że 
potrafimy zrobić coś innego. 

Powiedziałeś też całkiem niedawno, że 
rozważyłbyś nagranie na nowo najstarszych płyt 
Earth Crisis. Naprawdę byłbyś na to gotów? 

Och tak, zdecydowanie. Uważam, że kawałki na 
nich są dobre, ale sama produkcja mocno trąci dziś myszką. Nagrywając stare 
utwory w nowoczesnym studiu czulibyśmy się nieporównywalnie lepiej. 

Myślę, że większość waszych sympatyków docenia te płyty takimi, 
jakie one są. 

Pewnie masz rację (śmiech). Dlatego lepiej zostawić je w spokoju. 





iem, że wypowiadasz się w obronie praw zwierząt nie tylko na 
scenie. Możesz opowiedzieć coś o swojej pracy dla 
organizacji PETA? 

Jako zespół pomagamy PETA na różne sposoby. Rozprowadzamy jej 
publikację podczas koncertów, czasem wyświetlamy na DVD nagrania z 
rzeźni, pokazujące prawdziwe warunki uboju. Ja sam często udzielam różnym 
magazynom wywiadów na temat praw zwierząt, wygłosiłem też kilka 
wykładów na uniwersytetach. 

Rozumiem więc, że istotne jest dla ciebie, aby praktykować ideały, 
które głosisz? 

To, w co wierzymy jest tym, czym żyjemy. Nie jest to tylko jeden z 
rozdziałów naszego życia, ale coś czemu poświęcamy się do samego końca. 
Aż zwyciężymy lub umrzemy (śmiech). 

Niektórzy wraz z wiekiem tracą zainteresowanie tego rodzaju 
działalnością. Po prostu „prawdziwe życie” bierze nad nimi górę. Czy 
tobie ciężko jest znajdywać czas na wolontaryjną pracę? 

Jestem w istocie zajęty, bo udzielam się obecnie w trzech zespołach. 


Oprócz Earth Crisis, jestem 
wciąż członkiem Freyi i Path 
of Resistance. Muszę umieć 
znaleźć czas, by angażować 
się we wszelkie poza- 
zespołowe aktywności, ale 
uważam, że jest to warte 
zachodu. 

Earth Crisis było 
zawsze kojarzone z bardzo 
wojowniczą postawą. Nie 
miałeś nigdy wątpliwości 
czy jest ona dobrym 
środkiem do osiągnięcia 
celu? Ludzie mają 
lekceważący stosunek do 
radykałów, więc prędzej 
gotowi są wysłuchać Dalaj 
Lamę, niż - dajmy na to - 
zapatystów. 

Z drugiej jednak strony 
nikt nie usłyszałby o Earth 
First! i Sea Shepherds, 
gdyby te organizacje 
poprzestały na edukowaniu 
ludzi o prawach zwierząt i 
ekologizmie. Tymczasem 
druga z nich naprawdę ratuje 
życie wielorybom, 
zakłócając polowania. Nie 
ma oporów uderzyć na 
japońskich wielorybników w 
obronie zwierząt. Podobnie 
działa ALF, oswabadzając 
zwierzęta laboratoryjne i 
wypuszczając je w ich 
naturalnym środowisku. Bez nagłaśniania pewnych spraw nikt nie 
dowiedziałby się np. o małpach poddawanych wiwisekcji w Silver Spring w 
Maryland. Prawdziwi obrońcy zwierząt podejmują radykalne działania i mimo, 
że nazywani są terrorystami, dla mnie są bohaterami. We wczesnych latach 
90. media głównego nurtu starały się nie dopuścić do tego, by ktokolwiek 
usłyszał o animalistycznych organizacjach. Nie można było dowiedzieć się o 
nich z telewizji, radia czy prasy. Tymczasem one cały czas pomagały 
zwierzętom i krzyżowały szyki wielkiemu biznesowi, 
odpowiedzialnemu za cierpienia żywych istot. Staraliśmy się więc z 
Earth Crisis nagłośnić działalność tych ruchów, uświadomić ludziom 
ich istnienie. 

A czy uważasz, że - posługując się cytatem z waszego 
legendarnego utworu „Firestorm” - nadal potrzebna jest burza 
ognia, by oczyścić świat? 

Tak, i nadal podpisuję się pod tekstem tego kawałka. Ludzie w 
USA nie wiedzą zbyt wiele o tym, że Czarne Pantery prowadziły 
kiedyś otwartą walkę z handlarzami narkotyków w Chicago, Los 
Angeles, Oakland i wielu innych miejscach. Dilerzy zagrażali 
niewinnym ludziom, terroryzowali okolice, więc Pantery wzięły 
Ą_ sprawę w swoje ręce i rozwiązały problem. „Firestorm” dedykowane 
| jest właśnie takim jak oni lub ci, którzy w Kolumbii organizują się w 
walce przeciwko kartelom narkotykowym. 

Gracie często na dużych imprezach, więc pewnie nie raz 
jesteś świadkiem hedonistycznych zachowań niektórych 
wykonawców. Nie czujesz się zażenowany, gdy ludzie, z 
którymi dzielisz scenę oddają się np. ostremu piciu? 

Nie. Jestem członkiem dwóch w pełni vegan / straight 
edge'owych zespołów, Earth Crisis i Path of Resistance. Wszyscy 
muzycy obu tych grup są w 100% SE i pozostaną do końca. Nie 
miałem jednak problemów z chłopakami ze Sworn Enemy i Sub 
Zero, którzy wypiją czasem jakieś piwo. To porządni ludzie, którzy 
nie tracą kontroli nad swoim zachowaniem, dzięki czemu są w stanie 
wydawać bardzo dobre płyty i podróżować po całym świecie. Nie 
twierdzę więc, że każdy powinien wyznawać taki sam styl życia, co 
ja, ale ja poświęciłem się SE i jestem dumny z tego wyboru. Wszelkie 
substancje uzależniające - alkohol, narkotyki, nikotyna, mają to do 
siebie, że komplikują życie. Zbyt wielu ludzi traci nad sobą panowanie z 
powodu nałogu. Popatrz ile wypadków powodują pijani kierowcy, na jakie 
cierpienie skazują swoje rodziny alkoholicy. Kiedy.więc piszę teksty o czyichś 
problemach z uzależnieniem, to nie staram się nikogo pouczać ani oczerniać, 
a jedynie opisywać sytuacje, które niestety wciąż mają miejsce. 

Czy w tym roku masz jeszcze jakieś plany odnośnie pozostałych 
swoich składów, Path of Resistance iFreya? 

Cały rok robię coś z każdym z zespołów. W styczniu pojechałem z Earth 
Crisis do Brazylii, a potem z Freyą do Europy Zachodniej. Teraz jestem w 
trakcie trasy koncertowej EC po USA - 
jeździmy od wybrzeża do wybrzeża, od 
Kalifornii po Nowy Jork. W dalszych planach 
jest nagranie nowego albumu Freyi oraz 
jesienne koncerty EC w Europie. Staram się 
pogodzić z sobą interesy każdej z grup - gdy 
jedna z nich traci rozpęd, zaczynam rozruszać 
inną. 
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All out War (EP, 1992) 
Firestorm (EP, 1993) 
Destroy the Machines (1995) 


Gomorrah's Season Ends (1996) 
The Oath That Keeps Me Free (1998) 
Breed the Killers (1998) 

Slither (2000) 

Last of the Sane (2001) 

To the Death (2009) 
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a ich debiutancki long „Sell Your Soul” 
niejeden fan melodyjnego psychobilly 
istotnie gotów był oddać duszę. 
Kanadyjczycy z The Creepshow w ciągu zaledwie 
czterech lat zdołali wydostać się z czeluści własnego 
garażu i zadomowić w czołówce makabrycznego 
punk'n'rolla. Ekipa z małego Burlington w prowincji 
Ontario nie spękała nawet wtedy, gdy oryginalna 
wokalistka, Jen „Hellcat” Blackwood opuściła jej szeregi, 
aby poświęcić się roli młodej mamy. Rudowłosą 
seksbombę zastąpiła wówczas jej niemniej nadobna 
rodzona siostra, Sarah „Sin” Blackwood i to właśnie jej 
głosu posłuchać można na nowej produkcji The Creepshow, 
„Run for Your Life”. Album to skazany na przebicie sukcesu 
swojego poprzednika, na co zapewne liczy także i 
kontrabasista zespołu, Sean „Sickboy” McNab, z którym 
zgadałem się w rozmowie telefonicznej. (Sebastian) 





poradziła sobie bez problemów. Świetnie odnalazła się w nowej 
roli, co słychać także na „Run for Your Life”. 

W clipie do piosenki „Garden”, Sarah i Jen występują 
obok siebie, ale z tego co mówisz, wynika, że nigdy nie grały 
w The Creepshow w tym samym czasie? 

Nie, ten clip miał na celu zaanonsować Sarah publiczności. 
Aco robi Hellcat? Nie zrezygnowała chyba z muzyki? 
Bynajmniej, obecnie pracuje nad swoim solowym projektem 

(mowa o rockabillowym Hellcat 4 The Prowl - przyp. aut.). 
Wsłuchując się w teksty z „Run for Your Life”, odnoszę 
wrażenie, że ograniczyliście nieco horrorystyczne wątki. 
Przyświecał wam zamiar zrobienia czegoś bardziej na 
poważnie? 
Trochę tak. Nowe piosenki są na pewno bardziej zakorzenione w 
rzeczywistości i nieco mniej ironiczne. Spiewanie o zombies stało się 









już zbyt oklepane, dlatego tym razem skupialiśmy się na sytuacjach z 
naszego życia, np. przygodach, jakich doświadczaliśmy podczas trasy. 
Kiedyś zdarzało nam się częściej puszczać oko do słuchacza, teraz 
pisaliśmy raczej przemyślane teksty, nawet jeśli opowiadamy w nich 






będzie miał wasz nowy album, 
„Run for Your Life”. Czy 
podążyliście na nim tropem 
debiutanckiego „Sell Your Soul” czy też 
płycie przyświecała jakaś zupełnie inna koncepcja? 

Nie staraliśmy się zrealizować żadnego konkretnego założenia. 
Różnica między obiema płytami jest taka, że na nowej znalazły się 
piosenki napisane przez nas wszystkich. Repertuar z „Sell Your Soul” 
był autorstwa praktycznie tylko dwóch osób - Tym razem po prostu 
napisaliśmy zestaw kawałków, nagraliśmy go i wydaliśmy jako 
album. Wyszło moim zdaniem bardzo dobrze. 

Drugą różnicą jest także inny wokal. Gdy opuściła was Jen 
„Hellcat”, decyzja o zatrudnieniu Sarah była czymś oczywistym. 
W końcu Sarah ma bardzo podobny głos do siostry i nawet 
przypomina ją z wyglądu. Obeszło się więc bez drastycznej 
zmiany. 

Tak, mieliśmy mnóstwo szczęścia. Nie mogliśmy wcześniej 
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przypuszczać, że kiedykolwiek przyjdzie nam rozglądać się zanową | 


wokalistką. Gdy jednak Hellcat musiała odejść z zespołu, jej 
obowiązki przejęła jej siostra. Wiadomo już nam było, że Sarah gra 
na gitarze i śpiewa, więc zagraliśmy z nią kilka prób i było OK. 
Praktycznie z marszy pojechaliśmy do Europy na sześciotygodniową 
turę. Sarah po raz pierwszy znalazła się na trasie koncertowej, ale 






fikcyjne historie. Ktoś, kto nie jest 
fanem horroru niekoniecznie załapie 
dowcipy takie jak „Cherry Hil” czy 
„Zombie Ate Her Brain” z debiutanckiej 
płyty. Nadal posługujemy się pewnymi 
makabrycznymi podtekstami, ale nowe 
utwory są jednak bardziej 
bezpośrednie. Zeszliśmy na ziemię i 
zbastowaliśmy z horrorystycznymi 
wątkami. 

Podobno w dzieciństwie bardzo 
bałeś się Vincenta Price'a 
(legendarny angielski aktor filmów 
grozy - przyp. aut.). Nie myślałeś o 
napisaniu jakiegoś utworu w hołdzie 
dla króla horroru? 

To prawda, Vincent Price był moją 
zmorą, gdy byłem dzieckiem (śmiech). 
W zasadzie obie części „The Sermon”, 
czyli intra do naszych płyt sąw pewnym 
sensie bardzo „price'owskie”. McGinty 
naśladował w nich jego głos. Price 
użyczał swojego głosu w programach 
w stylu „opowieści niesamowitych”, 
które przed laty emitowała kanadyjska 
telewizja. Stąd wziął się nasz pomysł 
na intro. Poniekąd oddaliśmy mu w ten 
sposób hołd. 


LL 


Hellbilly było wymysłem naszej wytwórni, my uważamy się po prostu za 


zespół punk rockowy. A jeśli chcesz bardziej niekonwencjonalną definicję naszego 
stylu, to powiem, że brzmimy jak Misfits toczący walkę ze Stray Cats, do której 
włącza się także Rancid. To będzie chyba najbardziej adekwatny opis (śmiech). 


filmy są dla was szczególnie 

ważne? 

Dla mnie „Teksańska masakra piłą 
mechaniczną”, ale koniecznie ta oryginalna! 
Ginty uwielbia „Re-animatora”, a Sarah jest 
wielka fanką „Koszmaru z ulicy Wiązów”. 
Niedawno dowiedziałem się o powstawaniu 
remake'u pierwszej części „Koszmaru” i 
mam na ten temat mieszane uczucia. 
Podobno Billy Bob Thornton ma zagrać 
Freddy'ego Kruegera, co wydaje mi się bardzo dziwnym pomysłem 
(ostatecznie w tę rolę wcieli się jednak Jackie Early Haley, czyli Rorschach ze 
„Strażników” - przyp. aut.). 

Z jednego z wywiadów z Sarah dowiedziałem się, że jej ciotka 
posiada nawiedzony dom. Wybraliście się tam kiedykolwiek? 

Łał, nie wiedziałem o tym (śmiech)! Ale jakoś mnie to nie dziwi, bo 
odnoszę wrażenie, że Saran ma mediumiczne zdolności. Dosłownie 
wyczuwa nawiedzone miejsca albo prowokuje niepokojące wydarzenia. 
Kiedyś zatrzymywaliśmy się w pewnym bardzo starym hotelu. Sarah 
oznajmiła, że to nawiedzone miejsce, choć nam nigdy nie przyszłoby 
coś takiego do głów. Ona jakoś przywabia dziwne moce (śmiech). 

Ale nie zdarzyło wam się osobiście żadne paranormalne 
doświadczenie? 

Raz miała miejsce bardzo osobliwa akcja. Gdzieś w Szwajcarii 
"nocowaliśmy w podupadłym hostelu, wyglądającym niczym stary 
kościół. W środku nocy Sarah nagle obudziła się i powiedziała, że nie 
może spać w tym miejscu. Pamiętam, że mówiła coś o jakichś 
dzieciach i o strachu. Gdy następnego dnia rano spytałem o co jej 
wtedy chodziło i czy rozmawiała z duchami, odparła, że to tylko 
dzieci. Dopiero potem okazało się, że w tym budynku mieścił się 
kiedyś sierociniec. Trochę mnie to przeraziło, bo po raz pierwszy 
poczułem, że otarłem się o jakieś nadprzyrodzone siły. 

Niesamowita historia. Czy interesujecie się tak w ogóle 
okultyzmem czy ma to w waszym wydaniu jedynie ironiczny 
wydźwięk? 

Zdecydowanie jest to tylko ironia. Nikt z nas nie interesuje się 
okultyzmem. Nawet Sarah. Ona ma po prostu ten niezwykły zmysł. 

Ponieważ nieraz już graliście w Europie, jestem ciekaw jak 
wypada dla was porównanie między scenami psychobilly po 
obu stronach Atlantyku? 

W Ameryce Północnej psychobilly jest wciąż jeszcze nowinką, 
chociaż zespoły w rodzaju The Quakes grają od bardzo dawna. 
Europa ma jednak The Meteors, Demented Are Go i Mad Sin, które 
działają od dwudziestu lat z górą. Zarówno muzyka, jak i cała 
subkultura mają u was znacznie bogatsze tradycje. 

Amerykańskie psycho jest nadal jeszcze głęboko 
undergroundowe, ale na koncerty przychodzi coraz więcej ludzi. 
Jest to zresztą dość mieszana publiczność - punkowcy, psychos i 
inni. W naszym mieście starzy psychobillies tworzą małą, 
hermetyczną scenę, ale jest też wiele dzieciaków, traktujących tę 
muzykę jako nowość, którą dopiero teraz odkrywają. Podobnie jest 
w USA, głównie Los Angeles, a zwłaszcza w Hollywood, gdzie 
psycho ma bardzo wielu fanów. Co ciekawe większość z nich to 
Meksykanie. Gdy gramy w LA, na tysiąc ludzi pod sceną 
dziewięciuset to Latynosi. i 

Europa ma bez wątpienia bogatsze tradycje, a średnia wieku 
wśród publiki jest znacznie wyższa. Trudniej tu także zjednać sobie 
słuchaczy, bo w Kanadzie każdy zespół korzystający z kontrabasu 
wywołuje małą sensację. 

Poza The Creepshow, najbardziej znanymi zespołami 88 
psycho z Kanady są The Matadors i nieistniejący już Gutter SĘ 
Demons. Czy ostatnimi czasy przybyło im konkurencji wśród 
młodych grup? 

Tak, choć nowych zespołów jest niezbyt wiele, a jeszcze mniej 
takich, które regularnie koncertują. Gutter Demons, The Matadors 
czy Blames z Montrealu grywały w całym kraju. Mamy może ze 
cztery czy pięć bandów, cieszących się pewną popularnością. Każda z tych 
grup gra w dużych miastach Kanady raz lub dwa razy do roku. Ciężko jest u 
nas grać trasy, ponieważ kraj jest bardzo duży i często z jednego miasta do 
drugiego jedzie się osiem godzin. Nie każdy może sobie pozwolić na 
pokonywanie takich dystansów. Scena jednak ma się dobrze, z roku na rok 
rośnie w siłę. Na pewno warto się jej bacznie przyglądać. 

To, co podoba mi się w muzyce The Creepshow to fakt, że nie 
ograniczacie się tylko do psychobilly. Słychać u was trochę power 
popu czy nawet ska... 

Myślę, że zbyt wiele zespołów po prostu naśladuje The Meteors lub 
Demented Are Go. My chcemy zrobić coś zupełnie innego, dlatego piszemy 
bardziej urozmaicone kawałki. Gdy The Creepshow zaczynało dopiero grać, 
wiele z obecnie grających zespołów psychobilly nie miało nawet pojęcia 
czym jest ta muzyka. Dziś bardzo starają się grać psycho, ale dla mnie 
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brzmią raczej jak punk rock z rockabillowymi naleciałościami. My słuchamy 
bardzo różnej muzyki, co znajduje na pewno przełożenie na to, co gramy i 
bardzo nam pomaga. Brzmimy inaczej, niż Inni. 


a majspejsie The Creepshow można było posłuchać kowerów 
„Halloween” Misfits i „Pet Sematary” Ramones. Czy jest 
szansa, że oba znajdą się na jakichś płytach? 

Zamierzaliśmy zamieścić koncertową wersję „Pet Sematary” na nowym 
albumie, ale uznaliśmy, że nie pasuje do całości. Dwa kawałki, które 
wspomniałeś zostały nagrane w studiu i są własnością naszej poprzedniej 
wytwórni. Bez jej zgody nie możemy zamieścić ich na żadnej płycie. Może 
znajdą się na EP-ce, które ma ukazać się w listopadzie. Mam w każdym razie 
nadzieję, że nie przepadną. 

Niebawem znów przyjeżdżacie do Europy. Chyba zdążyliście się już 
tutaj zadomowić? 

Zdecydowanie. Większość koncertów w ostatnich latach zagraliśmy 
właśnie w Europie. Niemcy odwiedziliśmy już tyle razy, że podchwyciliśmy 
już trochę język. Wszędzie znajdujemy jednak nowych przyjaciół. 
Europejczycy traktują artystów tak, jak powinno się to robić. W Ameryce 
często trudno o posiłek dla zespołu, ale w Europie myśli się o wszystkim. 
Zawsze z przyjemnością udajemy się na Stary Kontynent. 


Chciałbym kiedyś zobaczyć The Creepshow w Polsce, ale nauka 
naszego języka mogłaby się okazać ponad wasze możliwości (śmiech). 

Tak naprawdę to znam kilka polskich słów, bo mieszkam w okolicy, gdzie 
jest sporo ludzi polskiego pochodzenia. Umiem powiedzieć: „Jak sze masz?” 
i „Dżendobry” (śmiech). 

Niezły akcent. 

Dzięki (śmiech)! 

Ostatnie pytanie. Swój styl określiliście u zarania zespołu jako 
hellbilly. Jakbyś zdefiniował go w sposób bardziej abstrakcyjny? 

Hellbilly było wymysłem naszej wytwórni, my uważamy się po prostu za 
zespół punk rockowy. A jeśli chcesz bardziej niekonwencjonalną definicję 
naszego stylu, to powiem, że brzmimy jak Misfits toczący walkę ze Stray 
Cats, do której włącza się także Rancid. To 
będzie chyba najbardziej adekwatny opis 
(śmiech). Run for Your Life - 2008 





ZZ O APA 
Aporii pochodzą z Gdańska i 
Tczewa, ale nie ma 
wątpliwości, że to wierni 
synowie punkowej "ściany 
wschód". Niezwykle 

,+emocjonalna nuta, 
|rozedrgane akordy 
| gitarowego zgiełku 
przykrywające delikatne 
melodie; osobiste, choć 
momentami nieco 
|enigmatyczne teksty, 
| rozdzierający trzewia wokal. 
Tak czują i grają hardcore 

|punka na wschodnich 
kresach, tak czuje i gra 
również ten zespół. 

) „Gdzieś pomiędzy” to 
drugi, po wydanym DIY 
splicie z zaprzyjaźnionym 
zespołem Dobry Dzień, acz 
pierwszy z prawdziwego 
zdarzenia materiał tej 
istniejącej od 2004 roku 
grupy. W jej piosenkach 
bywalec undergroundowych 
koncertów odnajdzie echa 
zarówno francuskiej sceny 
screamo, amerykańskiego 
Dischordu jak i chwytające za 
serce, swojskie emocje, jakie 
generowały zawsze zespoły 
pokroju Złodzieje Rowerów koś 
czy Die Last. 


Posłuchajmy co mają do 
powiedzenia członkowie tej 
niezwykle obiecującej 
orkiestry: Barti Drozda, (B) 


pytaniem, mianowicie, 
oznacza Wasza nazwa? 

[bart] Trafiliśmy na nią przypadkiem. Nikt z nas specjalnie z filozofią grecką, bo 
stamtąd zaczerpnięte jest to pojęcie, styczności większej nie miał. Ale spodobało nam 
się znaczenie. Niektórzy kręcili nosem, że to średni pomysł, ale z biegiem czasu okazało 
się, że nie jest tak źle. Dokładnie oznacza trudność pozornie nie do przejścia. Lubię to 
też ttumaczyć sobie jako bycie na rozdrożu - sprzeczność. 

[drożda] Do bycia na rozdrożu nawiązuje także tytuł naszej płyty („Gdzieś 
pomiędzy”). Tak się składa, że nie gramy muzyki do tańca, dlatego w trakcie naszych 
koncertów jest mało momentów, żeby poszaleć, tak jak podczas występów zespołów 
stricte punkowych. Z drugiej strony czy to w tekstach, czy w przerwach pomiędzy 
kawałkami poruszamy tematy nierozerwalnie związane ze sceną hc/punk, której 
częścią zawsze się czuliśmy i z którą się utożsamiamy. Stąd dla niektórych jesteśmy 
gdzieś pomiędzy. Jesteśmy również gdzieś pomiędzy jeśli chodzi o etap naszego życia. 
Część z nas jest po ślubie, część w trakcie przygotowań, wiele aspektów naszego życia 
w ostatnim czasie baaardzo się zmieniło i wciąż się zmienia. Mamy tylko nadzieję, że 
Aporia pozostanie czymś pewnym i niezmiennym. 

A wracając do nazwy zespołu to tak naprawdę lubimy wiele 
zespołów na „A” (Apatia, April, Amanda Woodward, Analena, Aghast, 
AtThe Drive-In, Anomie) więc stwierdziliśmy, że nie mamy wyjścia. ;) 

Czy trzeba mieć doktorat z filozofii, żeby zrobić podejście do 
Waszej twórczości? 

[b] Mam nadzieję, że nie. Bądź, co bądź to tylko nazwa, ale jeżeli 
kogoś zainspiruje do odrobiny skupienia, to nic złego się nie stanie. 

Niemniej macie opinie autorów zagadkowych, by nie 
powiedzieć enigmatycznych tekstów. To tak ma być, czy tak 
wychodzi? 

[b] Jeżeli taka jest opinia to nic tylko się cieszyć. Jeżeli według 
Ciebie trzeba wytężyć zmysły, zastanowić się, jeżeli to wszystko 
zmusza do jakiejkolwiek reakcji, refleksji, to jest to całkiem prawidłowy 
i pożądany odruch. Nie wszystko musi być podane jak na tacy, jako 
gotowiec do przemielenia. Jeśli chodzi o projekt Aporia to teksty z 
założenia miały prowokować do chwili zastanowienia. Nie chciałem 
dawać gotowych recept i rozwiązań, co nie znaczy, że nie są one dla 
nas ważne. 

Ale wiem też, że parę tygodni temu, po jednej próbie w 
samochodzie (:), zaczęliście grać cover „Old punks never die”. 
Piosenka zupełnie Was nie dotyczy, więc to dość zaskakujący 
krok w kierunku punk rocka prostszego i zupełnie pozbawionego 
emo-smutku... 

[b] Myślisz, że Matoł śpiewając „Old punks never die” nie ma w 
sobie odrobiny nostalgii i emo smutku? : ) A już na poważnie i 
dokładniej rzecz biorąc to były dwie próby: jedna przed Kawiarnią 
Naukową w Krakowie, a druga gdzieś w drodze na koncert w Kole. 
Miło, iż sugerujesz, że nas nie dotyczy tematyka tej piosenki, bo 
jednak pierwsze lotniska na głowach zaobserwowano i brzuchy też 
stały się odrobinę większe niż jakiś czas temu. Sięgnęliśmy po ten 
kawałek kiedy dotarło do nas, że Piotr - organizator ostatniego 
koncertu na naszej trasie, obchodzi tego dnia czterdzieste urodziny. 
Widok takich osób jest bardzo budujący. W zalewie jednorazowych poglądów i mód, 
jego postawa jest na wagę złota. W busie ktoś rzucił pomysł skowerowania tej piosenki i 
stwierdziliśmy, że to będzie doskonały prezent. Mikrofony objęli nasz kierowca Sławek, 
oraz Mrówa, na co dzień dzierżący mikrofon w zespole 365 Dni. Był to niesamowity 
koncert z przyjacielską atmosferą, kower odśpiewało trochę osób, więc chyba się udało. 
Spotkanie z tym kawałkiem klasyfikowałbym raczej jako jednorazowy występ, chociaż 
kto to wie, może będzie jeszcze okazja by zaśpiewać go jakiemuś innemu „staremu 
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prykowi”. Pozdrowienia przy okazji dla Piotra, Naty, ekipy z Konina, reprezentacji 
Rozbratu oraz wszystkich, którzy zlądowali na tym koncercie. 

[d] Musieliśmy fajnie wyglądać siedząc na krawężniku jakiejś stacji benzynowej, 
grając na niepodłączonych gitarach na granicy słyszalności, wystukując rytm na 
brzuchu i śpiewając półszeptem „old punks never die”. Może warto by było wpaść na tę 
stację po nagranie z kamer przemysłowych i zapoczątkować serię wydawnictw z cyklu 
„Pasażer Records Unplugged” ;) 

Jak już będziecie tacy kultowi jak Leatherface to na pewno tak zrobię... Ale 
teraz zapytam o szyld emocore, którym często podpisują Was organizatorzy 
koncertów. Czy nie ma potem nigdy rozczarowań? Emo stało się dziś popularnym 
terminem, ale niestety zaczęło oznaczać chyba coś innego niż to co graAporia...? 

[b] Emo stało się bardzo popularne i eksploatuje się ten termin na wszystkie 
możliwe sposoby, wyciskając z niego ile tylko można. Kiedyś źródełko wyschnie, ale na 
to miejsce znajdzie się coś nowego i nowy target, który będzie można eksploatować. 
Taki mechanizm nie jest niczym nowym. Kiedyś powstawały boysbandy i inne dziwne 
formacje, które opisywały się 
jako „punk”, bo akurat była na 
to koniunktura, pod którą łatwo 
było się podczepić. Jeszcze 
wcześniej szafowano 
terminem hardcore i 
przyklejano taką łatkę 
zespołom, które nie wiedziały 
co się z tym wiąże, ale skoro 
było modnie nazywać się 
hardcore, to tak robiły. Dla 
mnie etykieta emo zawsze 
znaczyła i będzie znaczyć coś 
wyrosłego na bazie 
hardcore/punk, związanego z 
tym rdzeniem i mam nadzieję, 
że tak to będzie odbierane 
wtedy, gdy opadnie już fala 
popularności. Czy 
organizatorzy lub osoby, które 
przychodzą na nasze koncerty 
są zawiedzeni taką etykietą? 
Nikt nigdy nam nie dał tego do 
zrozumienia. Choć ktoś, kto 
spodziewa się czarnych 
paznokci, piosenek o makijażu 
i rozmów o torebkach w stylu 
emo rzeczywiście widząc nas 
może poczuć się zawiedzony. 
Niestety, jeżeli ktoś postrzega 
emo/screamo tylko i wyłącznie 
p GZWG Z14 Pty -ZrMra;t 
wytapetowanych chłopaków i dziewczyn to najwyższy czas trochę pogrzebać i 
poszukać, a nie powielać bezmyślnie uproszczenia przekazywane przez niektóre stacje 
telewizyjne, gazety czy portale internetowe. 

[d] Emocore? Hmmm... Widziałeś na naszych koncertach jakieś zamknięte oczy 
(oprócz naszych)? Bo ja tak. Więc jest „emo”! Trochę hałasu i przypierdu wbrew 
pozorom czasem też można usłyszeć, więc jest „core”. Ajeśli ktoś zawiedzie się brakiem 
emo-grzywek i za ciasnych koszulek to bardzo dobrze! Tak poza tym za jakiś czas mamy 





zamiar zapoczątkować modę na emo-zakola, tylko musimy opracować strategię i 
wyliczyć ile uda nam się na tym zarobić. ;) 

Dopóki sami nie staniecie się inspiracją dla młodszych kapel, musicie 
zeznawać na temat tego, co Was kręci i inspiruje... Zatem poproszę o listę. 

[b] Lista byłaby długa, trochę zależna od dnia i zapewne także od tego, kto by 
odpowiadał na pytania. Jest jednak kilka punktów żelaznych. Głównie jako zespół 
inspirują nas takie kapele jak: Analena, Funeral Diner, Złodzieje Rowerów, Children Of 
Fall, Stephans, die Last, Envy, Hot Water Music, At The Drive-In, Amanda Woodward, 
Sed Non Satiata i cała francuszczyzna z tej przegródki. Oprócz tego masa innych 
zespołów grających hardcore/punk/emo/ alternatywę. Długo by wymieniać. : ) 

[d] Oprócz wspomnianych zespołów, które inspirują całą naszą czwórkę, ja od 
dziecka kocham jeszcze taki stary emo band z Liverpoolu. ;) Uwielbiam też wykrętów z 
Sonic Youth i całą masę zespołów zarówno niezależnych jak i tych trochę bardziej 
mainstreamowych. 


zarówno z dużymi zespołami typu Dezerter jak i na malutkich stricte 
scenowych imprezach. Co się lepiej sprawdza? 

[b] Mieliśmy kilka okresów częstszego koncertowania i trochę rzadszego. Zdarzyło 
się nam też kilka przerw spowodowanych problemami osobistymi. Ale ogólnie nie mamy 
prawa narzekać. Najlepiej nam się gra w małych ciasnych miejscach, 
gdzie jest kontakt z drugą osobą, gdzie nie ma problemu by komuś 
spojrzeć w oczy i zobaczyć na twarzy uśmiech, rozczarowanie czy 
cokolwiek innego. Takie koncerty zazwyczaj pozwalają wyzwolić 
masę energii. Większych koncertów jak na przykład ten z 
Dezerterem, aż tak dużo nie było. Było to też ciekawe przeżycie, ale 
na pewno zdecydowanie inne niż te w małych klubach. 

[d] A propos przywiązania do klimaciarskich małych miejscówek 
bardzo się ucieszyłem na wspomnianym wcześniej koncercie w Kole 
(tym, na którym graliśmy „old punks...”), kiedy po przyjeździe 
zobaczyłem, że została rozebrana wysoka scena. Bardzo nie lubię 
grać na tego typu podwyższeniach, za barierkami itp., które 
ograniczają kontakt i utrudniają wspólną zabawę, podśpiewywanie 
itd. Są to zdecydowanie nie-punkowe klimaty. Myślę, że kiedy już 
dopadnie nas starość i Alzheimer, ostatnimi koncertami, które 
zapomnimy będą te zagrane na squatach. 

Czujecie pokrewieństwo z tym, co się określa jako „ściana 
wschód”? Oczywiście chodzi mi o tę „ścianę wschód” w 
realiach sceny hardcore punk... 

[b] W pewnym sensie na pewno. Złodzieje Rowerów, April to dla 
nas ważne kapele, a to i tak dwie nazwy spośród wielu naprawdę 
wartościowych zespołów. Inspirujących pod kątem nie tylko 
muzycznym, ale także postawy, znalezienia swojego miejsca w tym 
wszystkim. Takim zespołem, w którym ludzie i postawy odgrywały 
wielką rolę na równi z muzyką był też zespół die Last. Ale to już inne, 
nasze rejony. :) 

Ściana Wschód w naszym kraju miała i ma w dalszym ciągu 
jakiś specyficzny klimat, który jest doskonałym inkubatorem nie tylko 
dla zespołów, ale także dla wielu inicjatyw. Dużo fermentu robi 
Tomek i Dziura Squad w Węgrowie i Siedlcach, w Białej Podlaskiej 
jest Zakaźny, niżej Lublin i okolice mają Tekturę i prężną ekipę 
robiącą tam wiele ciekawych rzeczy. Energią niektórych osób można 
by obdzielać kilka miast. Inspirujące jest patrzeć na to, w jaki sposób 
ludzie potrafią przetwarzać przestrzeń na swój własny sposób. 

Z czego to się bierze, że akurat na północnym wschodzie 
gra się taką bardziej emocjonalną odmianę hc/punka? 

[b] Może to inspiracja kolegami z jednego podwórka, albo nici 
przyjaźni między kapelami, wzajemnie się wspomagające i dające 
napęd w takim kierunku? A może dodają im coś do jedzenia? Kto ich 
tam wie. : ) Mieliśmy okazję tam tylko kilkakrotnie być z zespołem, 
więc ciężko opowiedzieć o czymś, o co w zasadzie się tylko człowiek 
otarł, ale faktycznie coś tam wisi w powietrzu. 

Skoro przy wschodzie jesteśmy, to może jakieś warte 


jerono już kilka lat. Jaki jest koncertowy bilans tego czasu? Gracie 
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upublicznienia refleksje czy 
przygody z Waszej, nie pierwszej już 
zresztą, wycieczki koncertowej za 
wschodnią granicę. 

[b] Pierwsza była w kierunku 
bardziej północnym. Odwiedziliśmy 
wtedy Litwę. Tym razem na naszym 
celowniku znalazła się Ukraina. 
Zagraliśmy tam dwa koncerty w 
ramach większej trasy w lwano - 
Frankowsku oraz Lwowie. Dwa różne 
koncerty i różne doświadczenia. Czuć 
jednak było, że ludzie są tam 
spragnieni kontaktu z zespołami z 
innych krajów i innych miejsc. Smutne 
jest to, że to co dla nas jest tylko 
większym utrudnieniem dla nich jest 
barierą, którą czasem ciężko pokonać i 
to nie tylko fizycznie, ale także 
psychicznie. Ludzie są tam bardzo 
życzliwi, a na koncertach przyjęcie 
okazało się bardzo gorące. Nie obyło 
się też bez przygód. W lIwano - 
Frankowsku jeden chłopak dostał 
ataku padaczki na naszym koncercie, 
we Lwowie pod klubem kręcili się 
naziole. Do tego przeboje z celnikami i 
milicjantami oraz dziurami na drogach, 
których jest zatrzęsienie. Nudzić się nie 
mieliśmy kiedy. :) Ogólnie wypad był 
rewelacyjny. 

[d] Ludzie niesamowicie życzliwi i 
otwarci. Dzięki takim wyjazdom mamy 
masę wspaniałych wspomnień, 
anegdot i tekstów, na których 
wspomnienie wciąż wybuchamy 
śmiechem. Takie wyjazdy 
uświadamiają człowiekowi, że inni, w 
gruncie rzeczy nie tak daleko stąd, 
mają problemy, o których istnieniu część z nas nie miała nawet pojęcia. Takie na 
przykład, jak dostęp Lwowian do bieżącej wody tylko przez 3 godziny rano i 3 godziny 
wieczorem!!! Dla nas nie do pomyślenia! 

Aura, jaką wytwarza Aporia jest raczej poważna i skupiona, ale wtajemniczeni 
twierdzą, że wesołe i skłonne do psikusów z Was chłopaki. Żeby udowodnić, że 
mam rację i że tak naprawdę nie jesteście tacy smutni jak na płycie, poproszę o 
relację z najbardziej spektakularnego wyczynu Mrówy lub Laski! 

[b] No iw końcu odczułem na własnej skórze co znaczy Plotkożer. :) My? Weseli? To 
jakieś wredne pomówienia cyklistów i masonów. :) O tych wyczynach podobnie jak o 
ukraińskiej milicji można by pisać książki, a my chyba nie mamy tyle miejsca, prawda? :) 

[d] Z muzyki i tekstów faktycznie nie tryska mega-optymizm. Jakoś tak 
podświadomie wychodzi, że poruszamy raczej te mniej przyjemne aspekty życia. 

Staramy się jednak patrzeć z optymizmem w przyszłość. Doceniamy to, co mamy i 
do czego doszliśmy. Cieszyliśmy się jak dzieciaki, kiedy wzięliśmy niedawno do rąk płytę 
wydaną w Pasażerze, tak jak kiedyś cieszyliśmy się słuchając naszych kaset demo, na 
których chyba tylko my byliśmy w stanie coś usłyszeć. Również ludzie, którzy nas 
otaczają, z którymi zdecydowaliśmy się dzielić swoją przyszłość oraz Ci, których 
spotykamy na koncertach, sprawiają, że nie jesteśmy takimi smutasami, za jakich 
można by nas uważać po przesłuchaniu płyty. Dzięki za uwagę. 
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bojny Elvis wiedział jakich fanów zdobędzie 30 lat po swojej 

e porzuciłby gitarę i został w wojsku. Na szczęście nikt nie 

idzieć przyszłości rozpustnego i zapijaczonego rock'n'rolla, 

mu, w XXI wieku, jeden zespół może mieć za największe bóstwa 

śnie Hanka Williamsa, Franka Sinatrę, Lemmy'ego, Mike'a Nessa, i 
bleśnego Hanka Von Helvete na dodatek. I to w niekorzystnym dla 
rock'n'rolla środkowoeuropejskim klimacie czwartej RP! Warmińsko- 
kujawsko-mazowieccy kowboje wykazujący takie upodobania, nazywają 
się The Cuffs i wydali już dwa albumy naładowane solidną dawką 
hedonistycznego, tryskającego testosteronem i woniejącego męskim 


projekcie Cuffs jesteś już „tylko” frontmanem? Jak to należy 
traktować? Ambicja Cię wypchnęła do przodu? 

- Raczej się zdegradowałem! Jeśli prawdziwy hardcore'owiec zaczyna 
grać rock'n'rolla to jest to degradacja totalna. (śmiech) A poważnie mówiąc, 
jeżeli spojrzysz wstecz, choćby na pierwszą płytę Schizmy w której nagraniu 
uczestniczyłem, zobaczysz, że oprócz grania na gitarze także tam 
śpiewałem, więc wokal nigdy nie był mi obcy. Ciągnęło mnie do tego, żeby 
pośpiewać od czasu do czasu i na każdej płycie Schizmy się odzywałem... W 
międzyczasie było jeszcze 666 Aniołów, gdzie i gram i śpiewam no i nie 
zapominajmy o In Spite Of, w którym też pełniłem rolę wokalisty. Trochę się 
więc już tego nazbierało. Jednak The Cuffs są dla mnie na tyle wyjątkowym 
projektem, że tak naprawdę moja przeszłość nie ma tu większego znaczenia. 
Poprzestańmy na tym, że pewnego dnia moje wybujałe ego nakazało mi stać 
się frontmenem tej właśnie formacji i odtąd nic już nie było takie same 
(śmiech). 





- Istotną kwestią w Cuffs jest to, że generalnie chyba dla wszystkich 
z Was, jest to już kolejny projekt w jakim bierzecie udział. Mógłbyś w 
skrócie przypomnieć poprzednie zespoły pozostałych. 

- Arczi, który jest założycielem i pomysłodawcą Cuffs, grał wcześniej w 
takich zespołach jak Skarpeta, Robotix, a teraz gra w The Kolt. Ponczo, 
Hubby i Kobzyk (nasz nowy gitarzysta) też mają dość barwną przeszłość i 
teraźniejszość muzyczną, związaną z takimi nazwami jak Borsux Bros, The 
Kleszcz, Inthe Name of God czy Triquetra. 

- Zastanawiam się czy ilość tych projektów w których 
uczestniczycie świadczy o tym że tacy wszechstronni jesteście, czy że 
te projekty są tak efemeryczne? 

- Ja akurat w efemerycznych projektach się nie udzielałem dotychczas, a 
za innych ciężko mi mówić... To bywa tak, że w pewnym momencie, kiedy 


d wielu lat jesteś kojarzony na szeroko rozumianej 
scenie hardcore jako gitarzysta Schizmy. Już kiedyś 
przekonywałeś, że nie warto marnować życia tylko na 
jeden zespół, więc rozumiem dlaczego grasz w kilku bendach, 
ale ciekaw jestem jak to się stało, że w swoim kolejnym 


potem i alkoholem, rock'n'rolla. 
O źródłach, inspiracjach, archetypach, składnikach i sposobach 
przyrządzania uprawianego przez CUFFS rock'n'rollowego koktajlu, 
rozmawiałem z wokalistą zespołu, niejakim Maxem Rockatanskym. 
Ale ponieważ Max jeszcze do niedawna wszem i wobec znany był 
jako Schizmaciek i gitarzysta Schizmy, naszą rozmowę rozpoczął 
ten właśnie wątek. (B) 





formuła zespołu się wyczerpuje, trzeba robić coś nowego. Albo pojawia się 
coś co by się chciało robić, a nie pasuje to do zespołu w którym się gra itrzeba 
założyć nowy zespół. Mnie 'akurat takie brzmienie i taka rock'n'rolowa 
muzyka jaką gramy w Cuffs, zawsze interesowały. Zawsze chciałem taki 
zespół założyć. 

- Ta uwaga o efemeryczności nie dotyczyła akurat Ciebie, bo 
Schizma jest przecież przykładem żelaznej konsekwencji, ale ciężko nie 
zauważyć, że im bliżej Warszawy jakiś zespół ma siedzibę, tym krótszy 
jego żywot. 

- (śmiech) Coś w tym jest co mówisz... Nie chcę komentować tych 
geograficzno-wielkomiejskich kwestii. Ale ja raczej się nie angażuję w 
powierzchowne i krótkotrwałe rzeczy. | wygląda na to, że The Cuffs, który 
nagrał i wydał już dwie płyty, na tym nie skończy i jeszcze trochę pogra. 


- W Cuffs-ach 
inspiracje są 
ważniejsze niż w 
jakimkolwiek 
innym zespole i 
powołujecie się 
zazwyczaj na 
Social Distortion, 
Turbonegro i 
Motorhead. Ale 
zastanawiam się 
na ile istotne 
mogły być dla Was 
szwedzkie zespoły 
typu Bones czy 
Backyard Babies. 
Może się mylę, ale 
kojarzę, że kiedy 
Cuffs się pojawiał, 
Bones mieli takie 
swoje najlepsze 
pięć minut w 
Polsce. 

- Te kapele, 
które wymieniłeś to 
faktycznie 
podstawa od której 
wyszliśmy. 
Natomiast 
szwedzka scena, a 
The Bones w 
szczególności też 
miała swój udział i 
absolutnie się nie odżegnujemy od tego pokrewieństwa. Chociaż kiedy Cuffs 
powstawał, Bones nie byli jeszcze tak popularni w naszym kraju. Ale do czego 
zmierzasz? 

- Zastanawiam się czy The Bones nie byli inspirującym przykładem 
na to, że w Europie można z powodzeniem grać taką amerykańską 
muzykę. 

- The Bones to jest kapela, która bazując na tym samym co my, stała się 
najpopularniejsza w tym podgatunku, czy w tej podscenie. Ale nie jesteśmy 
żadnym klonem Bones, jak zresztą żadnej innej kapeli. 

- Do pewnego stopnia zrozumiała jest Wasza niechęć do języka 
polskiego, czy raczej przywiązanie do angielskiego, ale nie powiesz mi 
chyba, że Wasze nieliczne kawałki po polsku nie są koncertowymi 
hitami Cuffs? 
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- Bodaj 2 kawałki po polsku były na pierwszej płycie, jeden na drugiej... 
Obok tej amerykańskiej muzyki z której Cuffs się wywodzi, drugim punktem 
zaczepienia jest dla nas jednak też klasyczny punk rock z lat 70-tych. Ta 
muzyka docierała do nas najpierw przefiltrowana przez polskie kapele i w ich 
wykonaniu słyszeliśmy ją po raz pierwszy. To że czasami używamy polskiego 
języka to wskazówka, że nie tylko wAmeryce, ale też tutaj mamy swoje źródła 
do których się odwołujemy. Ale nie wiem czy te kawałki są najpopularniejsze? 
Chyba nie. 

- Nie jest tak, że kiedy publika może sobie zaśpiewać ulubiony 
refren z zespołem, to robi to z większym entuzjazmem jeśli rozumie co 
śpiewa? 

- Niewątpliwie jest spora część, która woli swój ojczysty język... Ale 
jest też część która go nie lubi. (śmiech). Poza tym te nasze angielskie 
refreny, są jednak proste i zrozumiałe. | zawsze będą unas podstawą, a 
polskie teksty są wyjątkami. Nawiązaniem do polskich klimatów. I tyle. 


ile dobrze pamiętam kiedyś mówiłeś, że te angielskie 
teksty Cuffsów są zbudowane z pewnych językowych i 
tematycznych klisz. 

- W dużej mierze tak. 

- Mógłbyś więc wymienić nam parę składników, które trzeba 
skompletować, żeby zrobić taki prawdziwie rock'n'rollowy 
kawałek? 

- Każdy kto słucha takiej muzyki i ma uszy otwarte, bardzo dobrze 
wie jakie są te rock'n'rollowe klisze... Powinno być w tym szybkie życie, 
zainteresowanie motoryzacją, zainteresowanie przemysłem 
monopolowym, zainteresowanie filmami klasy B, C i niżej, a zwłaszcza 
horrorami. Jakby do tego dorzucić jeszcze pewną dozę 
antyspołecznego buntowania się, będzie już nieźle. Wszystkie te 
składniki posiadają swoje kalki językowe, znaki, których można w 
piosenkach używać w celu wywołania jakiegoś efektu. Ja staram się 
dorzucić do tego jeszcze szczyptę własnej osobowości, pewnej ironii i 
dystansu, żeby było jasne, że traktujemy to wszystko z przymrużeniem 
oka. 

- Czyli te wszystkie laski nie muszą mieć monstrualnych 
biustów i być blondynkami? 

- Absolutnie! Mogą też być krwiożerczymi brunetkami w stylu 
femme fatale (śmiech). To są wszystko stereotypy, które trzeba 
traktować z dystansem, ale są fajne i fajnie można się nimi pobawić. 

- Jak rozumiem cała ta mitologia rock'n'rollowa którą 
wyznajecie, wywodzi się gdzieś od Presleya i Jamesa Deana? 

- Niewątpliwie sięga to początków rock'n'rolla, który był od tego 
czasu 50 razy przepakowany, sprzedany, przepakowany jeszcze raz, 
potem był bunt przeciwko niemu, a potem powrót. A dzisiaj, z dość 
odległej już perspektywy, można się tym trochę pobawić w nowym 
kontekście. 

- Elementem tego rock'n'rollowego stylu, jest pewien 
charakterystyczny image. Jak rozumiem ciemne okulary musicie 
nosić obowiązkowo? 

- Na pewno jest to jeden z podstawowych elementów 
umundurowania prawdziwego dwudziesto-pierwszowiecznego 
kowboja z Mazowsza czy Kujaw. 

- Ale jestem ciekaw, bo tego nie dojrzałem, czy nosicie 
kowbojki? 

- Niestety, powiem szczerze, że mimo bardzo usilnych starań aby 
pchnąć nasz gust obuwniczy w tym kierunku, jeszcze mi się to nie 
udało. 

- Ja pamiętam czasy kiedy zespół IRA nosił kowbojki, i to było 
wówczas wręcz synonimem złego smaku. 

- | dlatego zapewne tak trudno mi przekonać ludzi wychowanych w 
przekonaniu, że to jest obciach, do ich noszenia... (śmiech) Ta 
cholerna IRA zawsze nam wyskakuje w różnych sytuacjach. Wisi nad 
nami jej cień...To oczywiście żart. Niestety to była taka wczesna, 
polska kowbojszczyzna i może się to komuś kojarzyć z tym co my 
robimy, ale to jest absolutnie błędny trop. 

- Oni schemat który wy wykorzystujecie, doprowadzili do 
karykatury. 

- Mnóstwo jest takich zespołów, które do tej karykatury doszło, ale 
teraz nastąpiło pewne przedefiniowanie. Chyba nikt nie myśli, że nasze 
cele są podobne do tych, jakie przyświecały autorom wiekopomnego 
tekstu o "butach z wielkim czubem". Oni byli kiedyś, my jesteśmy teraz i 
tak naprawdę nie mamy z nimi nic wspólnego. A jeśli chodzi o image... 
jak długo można nosić bluzy z kapturem i glany, jeśli wiesz o czym 
mówię. (śmiech) 

- Hmmm... No całe życie chyba, jeśli wiesz co mam na myśli. 
Konsekwencja to całkiem wartościowa cecha. 


jest chyba na zachodzie, i w Stanach i w Europie, całkiem 
popularna. Tymczasem w Polsce jesteście wciąż 
pionierami, i to już kilka lat. 

- Na pewno tak jest, nie ma się co czarować. 

- Generalnie w mniejszym lub większym stopniu przejmujemy 
modne wzorce z Zachodu, a tymczasem ten rock'n'roll jakoś słabo 
chyba działa na wyobraźnię polskich kapel? 

- Powoli chyba zaczynają się i takie zespoły pojawiać... U nas generalnie 
jest dość konserwatywnie w kwestii muzycznych nowości. Jest ciężko robić 
coś wykraczającego poza założenie poplamionej koszulki, papy z ćwiekami i 
pójście na koncert gdzie się śpiewa piosenki po polsku. Trudno w Polsce 
wyskoczyć poza ten schemat. Stworzenie powiedzmy bazy interesujących 
się tym ludzi, czegoś w rodzaju sceny, która by się na trwałe zapisała, jest 
trudne. Ale i takie zespoły i tacy ludzie się pojawiają, chociaż chciałoby się 


P-: mi taką rzecz: Wasza rock'n'rollowa konwencja 


oczywiście więcej. 

- Nie myślisz że to dlatego że te realia są w Polsce jednak obce? Taki 
fan Dezertera czy Apatii, jakby z definicji mieszka w bloku albo na wsi, a 
przekaz tych zespołów jest zakorzeniony w jego rzeczywistości i jest 
stricte polski. A fan Cuffsów powinien chyba mieć ranczo, jeździć 
samochodem który pali 15 litrów na sto i płacić za wódkę dolarami? 

- Płacić za wódkę dolarami? Jak to dziwnie brzmi! Zdarzyło mi się to 
kilkakrotnie, ale jednak brzmi dziwnie. Dolarami się płaci za whisky! 

- Oczywiście że za whisky. To ja spaliłem. 





- (śmiech) Ale chyba to nie jest do końca tak. Najlepszy przykład to ta 
Szwecja. Czy tam się mieszka na ranczach? Raczej nie. Więc to 
niekoniecznie tak musi być. Bardziej chodzi o pewne nastawienie mentalne 
niż o rzeczywistość w której tkwisz. W Stanach też nie każdy kto gra taką 
muzykę mieszka na południu Stanów i na rodeo ujeżdża byki. 

- O ile dobrze kojarzę, mieszkałeś w Stanach jakiś czas? 

- Miałem taki epizod. 


- | jak z takiej amerykańskiej perspektywy widzisz Cuffs? 
Obiektywnie rzecz biorąc. 

- Nie można się do własnego zespołu obiektywnie ustosunkować. Moim 
zdaniem to co robimy jest fajne i tyle. Innej odpowiedzi się nie doczekasz. Ale 
doszukując się w tym pytaniu drugiego dnia, to możesz dokładnie takie samo 








JOHNNY CASH 
aresztowany 4 
października 1965 
roku na lotnisku w El 
Paso w Texasie za 
posiadanie 
narkotyków. Wyrok 
1500$ grzywny i 30 
dni więzienia w 
zawieszeniu. Za to 


ięzieniach 
napisał o tych co za 
kratkami niejedną piosenkę 


MIKE NESS - charyzmatyczny lider 
Social Distortion. Po r pierwszy 
aresztowany na pierwszym koncercie 
Social Distortion w 1978 roku za 
spluniecie w twarz policjantowi. Po raz 
drugi w połowie lat 80-tych za włamanie i 
posiadanie narkotyków. Spędził 
wówczas kilka miesięcy na 
przymusowym odwyku w zakładzie 
zamkniętym. Od tej pory co druga jego 
piosenka mówi o błędach młodości. 


i ROGER MIRET - 
wokalista Agnostic 

Front. W drugiej 
połowie lat 80-tych, 

już po wydaniu 
„Liberty And 
Justice”, na kilka lat 

przed nastaniem 
znienawidzonego 
burmistrza 
Giulianiego, spędził 

18 miesięcy w 
więzieniu. 
Oczywiście za 

Teksty napisane w puszce 


narkotyki. 
pojawiły się na kolejnej płycie Agnostic 
Front - „One Voice” 


JOE HILL - 
pieśniarz folkowy, 
poeta i działacz 
związkowy, 
niesłusznie 
oskarżony o 
morderstwo i w 
tendencyjnie 
prowadzonym 
procesie, pod 
naciskiem bogatych 
właścicieli fabryk z 
Utah, których 

robotników Hill podburzał, skazany i 
rozstrzelany w 1915 roku. Romantyczny 
wątek tej historii mówi, że Hill w chwili 
popełnienia morderstwa o które został 
oskarżony brał udział w pojedynku o 
kobietę, której waze nie chciał jednak 
wyjawić bojąc się o jej 
reputację (była 
mężatką). W wersji 
filmowej z 1971 roku, 
był z nią wtedy w 
LTR 

Hill i jego 
piosenki były 
inspiracją dla Strike 
Anywhere czy Anti- 
Flag (Chris £ 2 
paraduje często w 
koszulce „Joe Hill 
murdered by 
capitalist”), zaś 
Chumbawamba 
nagrała o nim kawałek 
„By and By”. 





pytanie postawić masie kapel heavy metalowych, 
rapowych etc. Z sugestią, że oryginał to oryginał i nic 
lepszego nie będzie. Ale... trzeba się starać! Jakbym 
miał takie przekonania że nigdy nie zagramy lepiej od 
Social Distortion czy Motorhead to bym siedział w domu. 
Ale nie siedzę. Trzeba się starać i próbować. A jakbym był 
w Ameryce i usłyszał The Cuffs to rzecz jasna 
natychmiast ściągnąłbym ich tam na zajebistą trasę 
(śmiech). 


Ne wiem czy się zgodzisz czy nie, ale The CZY WYPYJSZCZĄ 
IGH ZA KAUCJĄ? BE 


Cuffs ma pewien rys takiego image 
tough guys -twardych kolesi. 

- Tak? Nie wiedziałem. 

-Aprzynajmniej takie wrażenie stwarza. 

- Może tak być, w końcu to jest kilku facetów w 
rozmiarze XXL. Czy nawet XXXL. Ale my tak 
naprawdę jesteśmy fajne misie do przytulania. 
Elementkreacji jest tu dokładnie taki sam, jak z resztą 
tego rock'n'rollowego stylu. Jest element macho, 
pewien seksizm się w tym też kryje, ale to wszystko 
jest dokładnie skalkulowane i tak jak pozostałe 
elementy tego wystroju, nie należy tego traktować ze 
śmiertelną powagą. 

- W którym to ze swoich zespołów piliście 
wódkę z gwinta na scenie? 

-Hmmmm... Tow każdym chyba?! 

- (śmiech). To mi wszystko wytłumaczyłeś. 

- (śmiech) Kiedyś nam się to może zdarzyło. 
Akurat to nie jest norma. Choć mogło tak być. Ale to 
raczej jako rodzaj prowokacji w stosunku do zbyt 
radykalnych straight edge'owców. 

- Już wiem, to była żubrówka i 666 Aniołów w 
Warszawie na „Totalnym Rozpierdolu Systemu”. 

- Jaka nazwa taki trunek! Mi się to akurat kojarzy 
z jakimś koncertem na Rozbracie, no ale widzę, że 
stało się to już miejską legendą... W każdym razie z 
The Cuffs to musiałby być Jack Daniels, a 
przynajmniej jakaś tania whisky z hipermarketu 
(śmiech). 


- Kolejnym elementem rock'n'rollowego 
szyku Cuffs-ów, o którym zresztą już 
wspomniałeś, jest kinematografia klasy B i C. Na 
Waszej płycie jest sporo wstawek z, jak się 
domyślam, tego typu filmów. Mógłbyś nas 
wtajemniczyć w ten temat? 

- To jest coś co jako zjawisko nigdy u nas nie 
zaistniało. Ani w Polsce ani w ogóle w Europie. Jest 
znane tylko w wersji amerykańskiej. W Polsce nigdy 
nie powstało kino klasy B, bo wszelkie produkcje 
filmowe były sponsorowane i kontrolowane przez 
państwo. Natomiast w Ameryce każdy mógł i do tej 
pory może zrobić sobie film. W Polsce dopiero od 
niedawna mamy kino offowe, dopiero od niedawna 
pojawiają się ludzie którzy próbują samemu robić 
filmy. Jednak prawdziwe oblicze tego zjawiska to są 
lata 40-te, 50-te, 60-te w Stanach, kiedy ludzie tanim 
kosztem robili filmy, które były tak złe, że aż dobre i 
wychodziły im prawdziwe perełki. Z tym kinem jesttak 
jak i z naszą koncepcją rock'n'rolla. Trzeba mieć 
odpowiednie podejście żeby takie filmy docenić. 
Chociaż i tu się perspektywa zmienia. Choćby przez 
pojawienie się reżysera takiego jak Tarantino, który 
wprowadził elementy tego kina do mainstreamu. 

- Ale wy oczywiście sięgacie do klasyki 
sprzed kilkudziesięciu lat? Możesz powiedzieć 
skąd pochodzą te dżingle na Waszej płycie? 

- To raczej nie są filmy klasy B, jest tam coś z filmu 
The Wild One z Marlonem Brando, jest też coś z Mad 
Maxa. To są akurat mainstreamowe produkcje ale 
posiadające wiele motywów wziętych z takiego 
kina... Z tym, że może nie psujmy zabawy ludziom i 
nie wykładajmy kawy na ławę? Po to są te wstawki, 
żeby samemu zacząć szukać. 

- A Russ Mayer i jego soft porno też Was 
kręci? 

- Kiedy zobaczyłem po raz pierwszy, dawno temu 
zresztą, któryś z jego filmów w niemieckiej telewizji, z 
niemieckim dubbingiem, to był to dla mnie totalny 


| kosmos. Nie za bardzo wierzyłem, że coś takiego mogło 


powstać. Z czasem to spowszedniało, ale jeśli chodzi o 
Cuffs, to niewątpliwie też jest dobry trop, którym można 


| podążyć w poszukiwaniu źródeł naszej konwencji. Ale 


znów nie należy podchodzić do tego zbyt poważnie ani 
traktować tych filmów jako wielkich dzieł kinematografii, 
bo nimi nie są. 


coś .łączy. Cover Johnny Casha „I Got 
Stripes” i ten rarytas z polskim tekstem „Za 
kaucją”. Oba wiąże wspólna tematyka, że tak 
powiem, więzienna. Czy to zamierzony efekt czy tak 


0": płytę Cuffs kończą dwa kawałki które 


przypadkiem wyszło? 

- Wyszło przypadkiem, ale jak już wyszło, to mogę 
powiedzieć, że nie wyszło źle. 

- Mnie ciekawi skąd ta więzienna mitologia w 
punk rocku? 

- No wiesz zniewolenie i społeczeństwo jako jedno 
wielkie więzienie - takie rzeczy mi przychodzą do głowy. 
Nie ma co ukrywać, że paru gości z klimatów punkowych 
odwiedziło ten przybytek. Temat 
jest popularny, tak jak popularny 
jest w kinie, bo jest 





tematami 
więc musiał też 
uwagę na 


społecznymi 
interesował, 
ZWINÓCHĆ 
więziennictwo. 

- Ja bym powiedział, że 
widać czasami pewną 
romantyczną fascynację 
więzieniami, co jest o tyle 
dziwne, że nie wiem jak 
rock'n'rollowiec, ale 
punkowiec to bym tam raczej 
lekkiego życia nie miał. 

- Zapewne nie... Dlatego to 
jest zazwyczaj fascynacja na 
zasadzie „patrz, ale nie dotykaj”. 
Ale w muzyce country, a 
szczególnie u Johnny Casha 
była dokładnie taka sama 
fascynacja. Zresztą tu można by 
wysnuć całkiem sporo analogii 
między country a punk rockiem, 
które by niejednego 
zaszokowały. 

- Aczy ktoś z Was miał 
jakieś osobiste kontakty z 
instytucją o której śpiewacie 
słowami Johnny Casha? 

- Hmm... może pominę to 
pytanie milczeniem. 

- Oooo... To jest ciekawa i 
znacząca odpowiedź. 

- Mam nadzieje, że nie 
jedyna w tym wywiadzie. 

- Ale czekaj, czekaj. Wy 
macie też nazwę więzienną! 
Cuffs to przecież kajdanki. 

- Tak, nazwa jest więzienno - 
jakby to powiedzieć - erotyczna. 

- OK, ale o ten temat już 
zahaczyliśmy, więc nie będę 
Cię pytał o ulubione filmy 
porno, bo to jednak słabo 
pasuje do punkowego fanzina. 

- A szkoda bo się z tego 
nieźle przygotowałem. 


- Nagraliście i wydaliście 
dwie płyty, ale parę dni temu 
zdradziłeś mi, że macie zamiar 
nagrać kilka kawałków, nie 
przeznaczonych do publikacji, 
z zamiarem wrzucenia do 
Internetu. 

- Tak, właśnie miksujemy 
materiał, z którego chcemy 
zrobić taką typowo internetową 
epkę, do ściągnięcia dla 
każdego. 

- Skąd ta idea? Też tracicie 
wiarę w namacalne płyty? 

- Nie. Nie chodzi o to, że płyty 
się przeżyły, bo tak nie jest, ale 
nie można udawać, że jest to 
jedyny, czy główny nośnik 
muzyki. Nie można ignorować 
Internetu w sytuacji kiedy staje 
się podstawowym źródłem muzyki. Na tej epce będą 
tylko cztery kawałki i będzie można je sobie ściągnąć 
razem z okładką. Takie pół kroku w kierunku nowego 
materiału, który pewnie do końca roku będzie gotowy i 
jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem ukaże się na 
nośniku tradycyjnym. 

- No to ja Ci powiem, że pod tym akurat 
względem, jestem zupełnym konserwatystą i dla 
mnie taka internetowa płyta to jest mizerny 
substytut. 

- No i bardzo dobrze. Takich konserwatystów w 
narodzie brakuje. 

- Ale tylko pod tym Rock On 
względem! Dzięki za wywiad. Songs For Demolition 
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tego fanzina, mówiłeś, że wybierasz się 
do Szkocji. Faktycznie wyjechałeś? Jak 
Ci się powiodło na emigracji? 

- Tak, miałem taki epizod. Nawet się 
zastanawiałem czy tam nie zamieszkać na stałe, ale 
skończyło się na tym, że popracowałem kilka 
miesięcy i wróciłem. Zresztą jeszcze do niedawna co 
jakiś czas do Anglii wpadałem, ale zazwyczaj na 
krótko. Wtedy, kiedy o tej Szkocji poważnie 
myślałem, to był taki moment, że skład Radical News 
się właśnie rozchodził i nikt z nas nie miał kompletnie 
pieniędzy. Szukaliśmy jakichkolwiek możliwości. 
Skład Ga-Ga/Zielone Żabki też nie był jeszcze 
skonkretyzowany i też się opierał o ludzi z Radical 
News. Kiedy to wszystko się zaczęło rozjeżdżać 
myślałem o innych rejonach. 

-Ale nie spodobało Ci się w Szkocji? 

- Nie o to chodzi. Było spoko. Szkocja jest fajna. 
Ale poczułem jakoś, że tutaj jest moje miejsce. 


E ostatni raz wypowiadałeś się dla 


Zwłaszcza, że zanim wyjechałem pojawił się zalążek tego składu w jakim 
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Za dzieciaka, w 1988 roku, byłem oczywiście pod wrażeniem „Kultury” czy 
„Listu do Andrzeja” Zielonych Żabek, których kolejne szlagiery (w tym wypadku to 
całkiem adekwatne słowo) nagrywałem sobie na magnetofon z Rozgłośni Harcerskiej. 
Fanem GA-GA oczywiście nie byłem, choć trzeba przyznać, że ich transmitowany na 
żywo przez telewizję koncert z Jarocina 1992, był wydarzeniem UISDAZWINI 
szokującym i niepowtarzalnym. Z kolei pierwszy Radical News zaskoczył o tyle, że 
pokazał zupełnie nową, scenową twarz Smalca, tak muzycznie jak i mentalnie. Zaś o 
kilka lat młodszy Radical News w wersji bitowej, to znów dowód jak nasz dzisiejszy 
bohater potrafił świetnie zaadoptować swoje mentalne emploi i punkowy światopogląd 
w ramach hip hopowego soundsystemu. Wspominam o tym gdyż w obecnych 
poczynaniach Smalca, w takiej czy innej formie, przewijają się wątki znane z jego 
poprzednich projektów, co zresztą anonsuje sam szyld pod jakim dziś występuje: GA- 
GAI Zielone Żabki. Zaś okazją do rozmowy jest nowa płyta tego projektu „Fakty ifikcje”. 
A ponieważ to rozmówca nie narzucający się z nachalną autopromocją, emanujący za 
to wrodzonym optymizmem i wdziękiem, o zadziwiająco ideowym kręgosłupie, więc z 
tym większą przyjemnością zapraszam na ten wywiad. (B) 





r = A ć 
umie je grać. Czasami żeby zrobić w zespole coś nowego wystarczy 
pozamieniać się instrumentami. Nie jesteśmy żadnymi rastamanamii, ale jak 


obecnie funkcjonujemy. Byliśmy na Sylwestra u znajomych i tam po raz idać można grać reggae wychodzac z grind core'a. 
pierwszy zagrałem z chłopakami, którzy kiedyś mieli zespół Rebels, a potem kt ZO gaz 


przemianowali się na Doomsday i grali grind core'a. Potem byłem 5 miesięcy 


wtej Szkocji, ale kiedy przyjechałem 
na wakacje, zagraliśmy na 
Woodstocku 2005 koncert w tym 
nowym składzie. | coś zaskoczyło. 
Ten skład się utrzymuje do tej pory. 

- To jest chyba ekipa trochę 
młodsza od Ciebie? 

- Trochę tak, ale to nie ma 
specjalnego znaczenia. Mieszkamy 
w tym samym mieście, znaliśmy się, 
oni nagrywali demówki w moim 
studio, w którym zresztą nagraliśmy 
teraz też naszą płytę „Fakty ifikcje”. 

- Skoro oni są z grind core'a to 
jak ich zmusiłeś, żeby grali 
reggae? 

- (śmiech) Nie zmusiłem. Oni 
sami zrobili kiedyś riddim do moich 
tekstów. To była prosta akcja 
„chcecie ze mną zagrać koncert?" - 
„jasne”. To punki po prostu. Mają 
dość szerokie zainteresowania 
muzyczne. Owszem, w pewien 
sposób uczyliśmy się grać reggae, 
choć akurat reggae całkiem fajnie 
wychodzi, kiedy się nie do końca 





materiał od czasu Radical News Sound System sprzed 6 
lat. To kawał czasu. Czemu tak rzadko wydajesz płyty? 

- Ja się przede wszystkim czuje niezależny. Niezależny do 
wszystkiego. Od regularności w wydawaniu płyt także. Nie wiem czy 
na pewno fajniej byłoby gdyby wydawał ich więcej. Kiedy czuje 
potrzebę to je robię - na tej zasadzie. A ostatnie lata przeżyłem bardzo 
fajne, w tym sensie, że miałem mnóstwo ińnych, ciekawych zajęć 
poza muzyką. Może gdybym tylko grał, nie spotkałoby mnie wiele 
innych sytuacji. Ja jednak cenię różnorodność w życiu. Nic na siłę 
przede wszystkim. Kiedy jest za dużo czegoś, to działa czasami ze 
szkodą dla muzyki. 

- Miałeś już kilka zespołów, które jednak trochę się różniły od 
siebie, czasami nawet dość mocno. Ale od pewnego czasu 
widzę, że je stopiłeś w jeden projekt. Czy to się stało nagle, 
jednego dnia Ci taki pomysł zaświtał, czy działo się to etapami? 

- Kiedy rozpadła się Ga-Ga, powstał skład który nazywał się 
Radical News. Zrobiliśmy taki materiał punkowo-hardcore'owy, który 
ukazał się wtedy na kasecie. Potem zrobiłem tę płytę, którą znamy 
jako pierwszą czyli Radical Sound System. A jakby po drodze tego 
wszystkiego zdarzało się, że kiedy graliśmy koncerty, ktoś prosił o 
jakieś kawałki Gaga czy Zielonych Żabek. Kiedy Melon wydał stary 
materiał Zielonych Żabek pt. „Lekcja historii”, zrobiliśmy małą 
reaktywacje tego zespołu. Nie był to taki 100% skład Zielonych Żabek, 
ale Mister, czyli gitarzysta pierwszego składu, jako współtwórca, grał 
na większości koncertów. To było oczywiście okazjonalne 


Suse" się właśnie Twoja nowa płyta. Pierwszy nowy 
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wydarzenie. Ale kiedy graliśmy koncerty Żabkowe, 
wiele osób upominało się też o* kawałki Gaga. I 
odwrotnie, kiedy graliśmy jako Gaga, ludzie prosili o 
kawałki Żabek. W końcu więc powstał ten szyld Ga- 
Ga/Zielone Żabki. Nawet ze względów praktycznych to 
było udane. Zwłaszcza że i to punk rock i tamto punk 
rock i jednak te zespoły aż tak bardzo się stylowo nie 
różniły żeby coś bardzo zgrzytało. Wynikało to 
naturalnie i powoli. Cały czas grałem z różnymi ludźmi, 
cały czas te piosenki za mną chodziły. Miał na to wpływ 
też fakt, że u nas jest pewne konkretne środowisko, 
fajna, zgrana ekipa. Mamy ciekawe miejsce w którym 
możemy coś robić. Opuszczony zamek w centrum 
miasta. Nie jest to już skłot, a jeszcze nie jest dom 
kultury. Jest sporo miejsca do grania i to dobre tło dla 
przenikania się różnych rzeczy. 

- Wydaje mi się, że to mieszanie Twoich 
zespołów po raz pierwszy pojawiło się w wersji 
studyjnej na nowej płycie. Bo mam wrażenie, że tam 
jest i trochę kawałków które by mogły pasować do 
Ga-Ga i jest coś weselszego w guście Zielonych 
Żabek, no i na koniec trochę reggae, które by się 
mogło kojarzyć z Radical News. 

- Może coś w tym jest?... Ale nie myślałem o tym w 
ten sposób. Po prostu zrobiliśmy muzykę. 

- Nie chciało ci się ciągnąć trzech zespołów, 
więc zrobiłeś jeden? 

- (śmiech) Wiesz co? Ja lubię płyty różnorodne. 
Słuchanie jednego krążka punkrockowego czasami 
mnie męczy. Lubię punk rocka, ale fajnie jest okrasić go czymś z innej bajki. 
Może jest w tym pewien zlepek kilku wątków, ale zrobiliśmy to nieświadomie. 
Generalnie na koncertach tak gramy. No i nie jest to aż tak ścisłe trzymanie 
się tych poprzednich konwencji. Akurat Radical News był jednak sound 
systemem, a tutaj z kolei idziemy w roots. To jest w ogóle moja ostatnia 
fascynacja. Mamy ten sam jeden, oszczędny skład, który potrafi jednak 
zagrać zarówno takie regujące rzeczy jak i punk rocka. Ale może faktycznie 
jest ta płyta takim zestawem epek? (śmiech) 


W tym co robię nie chodzi o wielkie trasy czy 
. duże koncerty za którymi nic nie idzie. Zależy mi na 
tym, żeby robić zamieszanie, które będzie ludzi 


zmuszać do refleksji, do tego żeby zmieniali swój 


sposób myślenia, a może nawet życia 





zy piosenka „Pod MacDonaldem” z nowej płyty to nie jest 
przypadkiem ten sam kawałek który grały Zielone Żabki? 


- Tak, dokładnie. On nawetwyszedł na „Lekcji historii”. 

-Awnowej wersji przerobiliście go na reggae i jest chyba tekstowo 
rozbudowany? Mam racje? 

- Tekstowo akurat nie. Tekstowo jest identyczny, akurat w oryginale tekst 
leciał bardzo szybko, nie zważając na muzykę. Teraz inaczej 
zaaranżowaliśmy tę piosenkę, jest wolniejsza, no i lekko zdubowana. To jest 
taka wersja jaką gramy na koncertach. 

- Ciekaw jestem czy brałeś kiedyś udział w takiej demonstracji, 
która się skończyła rzucaniem kamieniami? 

- No właśnie to jest akurat 
autentyczny opis. Była taka 
demonstracja w Warszawie... Choć 
bardziej ją dziś pamiętam z tekstu niż z 
samej sytuacji, bo to jednak było dawno. 
Ale tak to wyglądało jak jest opisane w 
tekście. Więc wynika z tego, że brałem 
udział... Ale jest to też wynik różnych 
rozmów, zastanawiania się nad pewną 
drogą, nad tym jak trafiać do ludzi. | jak 
przeprowadzać tę rewolucję... 

- Nie wiem czy zwróciłeś uwagę, 
czy to tylko moje wrażenie, ale 
wydaje mi się że o ile 10-15 lat temu 
każdy punkowiec wiedział, że 
McDonalds to syf, tak teraz mało kto 
zwraca nato uwagę. 

- Dlatego pomyśleliśmy, że warto 
ten temat odświeżyć. A wiem, że ludzie 
słuchają tego kawałka... Pomyśleliśmy 
też, że trzeba go odświeżyć dla tych 
którzy nie zwracają uwagi. A faktycznie 
jest tak jak mówisz... Choć w sumie 
zawsze tak było. Różni ci punkowcy 
zawsze byli. Niektórzy bardziej 
świadomi, a niektórzy z tych co tylko 
zakładają skóry i piją wino. Wiem, że 
wielu jest świadomych ludzi na scenie i 
konkretnych punków. Więc też nie jest 
tak całkiem źle. Ostatnio graliśmy dużo 
koncertów na skłotach i zwłaszcza tam 
pojawia się publiczność inteligentna, 
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która zwraca uwagę na to co się śpiewa i sama jest zaangażowana w różne 
pozytywne akcje. 

-| to jest moje kolejne pytanie. Bo zauważyłem, że albo w ogóle albo 
bardzo sporadycznie gracie na dużych koncertach typu „Punky reggae 
live”. Za to coraz częściej się pojawiacie na skłotach. Biorę nową płytę 
do ręki iteż widzę pozdrowienia dla skłotersów. Czy to znaczy że ci teraz 
najbliżej właśnie do tego środowiska? 

- Myślę że tak. Tam jednak jest pewna świadomość. W tym co robię nie 
chodzi O te wielkie trasy czy duże koncerty za którymi nic nie idzie. Zależy mi 
na tym, żeby robić zamieszanie, które będzie ludzi zmuszać do 
refleksji, do tego żeby zmieniali swój sposób myślenia, a może 
nawet życia. Ja wiem że to górnolotnie brzmi, ale o coś takiego w tym 
właśnie chodzi. Musi być w mrowisko jakiś kij wsadzony. Ciężko to 
opisać kilkoma zdaniami. Mamy kawałek „Alternatywna droga”, 
który próbuje odpowiedzieć nato pytanie i jakoś to opisać. 

- Zdarza wam się grać natych dużych imprezach? 

- Czasami gramy, niedawno graliśmy z Dezerterem - fajna 
impreza. Ale jakoś się tam nie pchamy. Jeśli się takie zdarzają to 
czemu nie, ale jednak widzę że nasze miejsce jest gdzie indziej. 
Musi być w tym też pewna świadomość, musi być przenoszone też 
coś oprócz muzyki. Muzyka musi nieść świadomość, to jest priorytet. 
Wiadomo że fajnie docierać do ludzi, fajnie kiedy jest ich dużo, ale 
ważne też żeby nie tracić gruntu pod nogami. Duża popularność często się z 
tym wiąże, że się traci korzenie. Granie na skłotach to jest też pewna 
konfrontacja poglądów, można się tam nimi wymienić. Zainspirować kogoś, 
ale i siebie. Skłoterskie spotkania to jest coś więcej niż tylko koncert. Bo tam 
jest konkretne działanie. Jest dla mnie ważne, żeby wspomagać to 
środowisko i nagłaśniać sprawy którymi się zajmuje. 

- Atak przy okazji. O ile pamiętam mówiłeś kiedyś że jesteś wege. 
Czy do tej pory? 

- Tak, jasne. To jest dla nas ważne. To jest jeden z istotnych punktów tego 
całego zmieniania świata. 
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owiedz mi coś o okładce Waszej nowej płyty. Jest na niej 

gość mający zamiar wysadzić Ziemię. Ten gość to taki 

kapitalista amerykański jakiego rysowano na plakatach 
propagandowych za najgorszej komuny. To jest oryginalny wasz 
pomygł, czy wzięliście go z takiego plakatu? 

- Sam schemat oczywiście pochodzi z takich karykatur, ale akurat 
rysunek jest zrobiony od podstaw przez naszego kumpla Kamila. 
Wymyśliliśmy takiego gościa wziętego z karykatur tamtych czasów, a 
także okresu międzywojennego. Wtedy też przecież takich gości 
rysowano. A w ostatnich latach czy wręcz ostatnich miesiącach takie 
karykatury okazują się zadziwiająco aktualne. Rola takich gości w tym 
co się ostatnio dzieje jest co najmniej niepokojąca. Wydaje się że 
goście nieźle doją nie zważając na nikogo ina nic. 

- Czyli ta okładka to jest potwierdzenie poglądu, że to 
bankierzy i finansiści spowodowali ten cały kryzys? 

- Oczywiście że tak. Bo któż by inny? Widać gołym okiem jak to 
pracuje. No chyba, że to jacyś kosmici, co zresztą też sugerujemy na 
tej okładce (śmiech). Ale na pewno narzędziem tych kosmitów była 
finansjera i korporacje. Nie trzeba być specjalnym wywrotowcem, żeby 
to widzieć. Ludzie na ulicy to mówią. Jeśli są państwa które bankrutują, 
to coś złego się dzieje. 

- Domyślam się że te latające talerze, które obok kapitalisty z 
okładki się pojawiają, mają coś wspólnego z kawałkiem 
„Marsjanie”? 

- Oczywiście, jak najbardziej. Teoria Marsjan oparta jest w pewnym 
sensie o książkę Piotra Szulkina i w ogóle polskie s/f lat 70/80. Z tych czasów 
jest sporo świetnej lektury. Szulkin, Edmund Wnuk-Lipiński... Oni pisali o 
sytuacjach, do których analogii można się dziś śmiało dopatrzeć. Akurat w 
tym kawałku i na okładce nawiązujemy do „Wojna światów” Szulkina. 

wietna książka, o tym że istnieje pewien system, którym rządzą Marsjanie, 
a ludzie potrzebni są tylko po to, żeby oddawać im krew. 

- Szulkin to ten który wymyślił Wam nazwę! Z jego filmu jest przecież 
„GA-GA”. 

- Jasne. Świetny jest ten film. Świetny jest też „Obi-Oba”, gdzie klasa 


Wypchnięto mnie do tego mikrofonu, a dla mnie 
to był szok, że na scenie, że odsłuchy... Nigdy na 
czymś takim nie śpiewałem. No i coś tam 
„Wszyscy pokutujemy” 
Sedesu. Ale chyba bardzo krzywo wychodziło i nie 
wiedziałem kiedy wchodzić z wokalem. W każdym 
razie Melon jak to usłyszał to mnie stamtąd wywalił. 


Kol ELLA olor EJ 


„Spadaj, nie nadajesz się” (śmiech) 


— 


rządząca zrzuca ludziom zamuloną papkę. Wpadli na pomysł, żeby mielić 
książki na taką papkę, bo nie ma nic innego do jedzenia. W tych filmach i 
książkach jest sporo z naszej rzeczywistości współczesnej. 


siak brzmi i co oznacza 
twoje krisznowskie 
imię? 

- Madhumangal i to jest dość 
mało punkowe bo oznacza słodycz 
i pomyślność. Generalnie to taka 
osoba która jest bliskim 
przyjacielem Kriszny. 

- A co Twoi krisznowscy 
zwierzchnicy duchowi, bo chyba 
jacyś tam są, myślą o twoim 
zespole itym co śpiewasz? 

- Co ciekawe jest aprobata. 
Wydaje mi się że potrafię do 
pewnego stopnia funkcjonować w 
obu tych światach naraz. 
Krysznaitą do pewnego stopnia 
może być każdy. No może ciężko 
byłoby być krysznaitą i rzeźnikiem, 
ale poza tym może nim być niemal 
każdy. Tak więc można być 
punkiem i można być 
aprobowanym w środowisku 
Kriszny. Ono jest tolerancyjne i 
otwarte. Czuję, że jestem na styku 
tych dwu światów jako łącznik. 

- Jaki oni mają stosunek do 
używek, alkoholu, narkotyków? 

- Tujest konkretne stanowisko. 
Krisznaici powinni przestrzegać 
czterech zasad. Nie jeść mięsa, ryb i jajek. Nie toksykować się w żaden 
sposób, a więc zrezygnować z papierosów, alkoholu, marihuany, a nawet z 
kawy i herbaty. Choć powiem, że zdarza mi się pić kawę. Co jeszcze? Zero 
nielegalnego, czyli pozamałżeńskiego seksu i zero hazardu, żeby nie 
niepokoić umysłu. Oczywiście są różne standardy. Nie ma takich rygorów, że 
do świątyni nie może wejść osoba która je mięso lub pali papierosy... Ale 
nawet jak ktoś praktykuje zwykłą jogę, to i tak musi przyjąć te zasady żeby 












łatwiej wejść w praktyki jogi, czyli uspokoić umysł. 

- |mówisz że oprócz kawy, wszystkich tych reguł przestrzegasz? 

- Tak. 

- Na Przystanku Woodstock, na wiosce krisznowskiej jesteś co roku 
i chyba nawet występujesz tam kilkakrotnie podczas każdego 
festiwalu? 

- Ostatnio i rok temu zagraliśmy tylko jeden koncert, ale był taki moment 
kiedy faktycznie graliśmy prawie codziennie. Grały tylko krisznowskie 
zespoły i nie było ich zbyt dużo. Teraz gra więcej zespołów więc to nie ma 
sensu. 

- To nie musi być specjalnie zły zwyczaj, bo kiedyś 
widziałem dzięki temu trzy koncerty Sheltera pod rząd... Ale 
moje pytanie jest takie: Czy kiedy tam grasz jako pewnego 
rodzaju gospodarz wioski krisznaitów, to masz intencje żeby 
nawrócić młodych ludzi którzy tam przychodzą? 

- Trudno powiedzieć o intencjach. I tak i nie. To jest bardziej 
informacja. Koncert to jest koncert. Jest tam też dobra wibracja, 
wielkie kolejki do wegetariańskiego jedzenia i rewelacyjny 
nastrój. Mój wkład w tę imprezę jest spory, bo oprócz tego że gram 
koncerty i je zapowiadam, to przez ostatnie dwa lata uczestniczę 
też w namiocie „Pytania i odpowiedzi”. Każdy może tam przyjść i 
zapytać - tak jak mówiłem ze sceny: „pytania i odpowiedzi - co 
krisznowcom w głowie siedzi”. Wiele osób jest zainteresowanych 
wiedzą wedyjską i chciałoby sobie wyrobić jakiś pogląd, a ja w 
pewnym stopniu chciałbym przyczynić się do rozpowszechniania 
tej wiedzy. 

- No to mam pytanie od razu. Czy to prawda że potrawy 
krisznowskie są tak praco- i czaso-chłonne, żeby kobiety nie 
miały już czasu nanic innego? 

- (śmiech). Pierwsze słyszę. Oczywiście że nie. Zwłaszcza na 
Woodstocku gdzie gotują sami faceci, bo to są potężne ilości, wielkie gary i 
dziewczyny wymiękają. Generalnie to mężczyźni bardzo dużo gotują. 


„skalp” wisi na u kogoś na ścianie. Czyżby jako 
trofeum? 

- No tak... Ale nie jako trofeum. Daj spokój. Jako nie wiem... 
prezent. To pewnie Tomek Baran znany z zespołu Agnostic Mantra. 
Taki poeta-malarz awangardowy. Obcinałem włosy u niego i mu te 
dredy zostały. 

- Jeszcze ciekawszą historie słyszałem o tym jak dawno, 
dawno temu, Twój obecny wydawca i kolega, chciał Cię chyba 
zniechęcić do śpiewania i wyrzucił ze sceny! Mógłbyś to 
opowiedzieć? , 

- (śmiech). To jest ciekawa historia, bo to był mój debiut sceniczny 
na wyjeździe. Jarocin, rok musiał być pewnie 1985. Ekipy chodziły wte i 
we wte po mieście. A ja gdzieś tam się z wrocławską załogą bujałem, w 
której Melon był jak najbardziej szefem. Zaniosło nas na Małą Scenę... 
To było w nocy, więc mało ludzi, bo wszyscy byli.na koncercie na Dużej 
Scenie. Jakiś tam zespolik sobie grał na tej małej scenie. Nie wiem już 
czy bardziej siłą czy perswazją, ale ten zespolik pozwolił nam zagrać 
na swoich instrumentach. No i Melon zaczął ustawiać na poczekaniu 
skład. „Kto tam gra na basie?”, „kto na perkusji?”, a jak padło „kto 
śpiewa?”, to ktoś z moich kumpli z Jawora krzyknął, że „Smalec”. 
Wypchnięto mnie więc do tego mikrofonu, a dla mnie to był szok, że na 
scenie i że na tej scenie odsłuchy... Nigdy na czymś takim nie 
śpiewałem, nie wiedziałem jak to działa. No i coś tam próbowałem, 
bodaj „Wszyscy pokutujemy” Sedesu. Ale chyba bardzo krzywo 
wychodziło i nie wiedziałem kiedy wchodzić z wokalem. W każdym 
razie Melon jak to usłyszał ; 
to mnie stamtąd wywalił. 
„Spadaj, nie nadajesz 
się”. Oczywiście wszystko 


M. taką ciekawostkę. Mianowicie podobno Twój 


GAGA - Rebelia (1993) 
GAGA - Oj! Oj! Oj! (1993) 


GAGA - Jarocin '93 (1993) 
to wirze imprezy i zamieszania. aoi 0 r 
i Ać i i - Relnkarnacja 
Musiało być AES LEZ RADICAL NEWS - Radykalne Wiadomości (1998) 

- Ważne, że nie wziąłeś PRRTZZENACT APC już gra (1995) 
sobie za bardzo do serca. ZIELONE ŻABKI - Lekcja Historii (2003) 
Dzięki za wywiad. RADICAL NEWS - Radical Sound System (2003) 






_ GAGA - Czas walki (2005) 
GAGAJZIELONE ŻABKI - Fakty i fikcje (2009) 
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o Kompanii Karnej do Schizmy 


SCKHIZMA 80 __ 


Przez ostatnie 18 lat Schizma err SĄ astra LOAUCJ EN AES 


niezależnej. 


W swych kolejnych wcieleniach i 


na kolejnych płytach, mimo 


personalnych roszad, konsekwentnie wyznaczała nowe kierunki na scenie hardcore, 


stając się zarazem jej żywą wizytówką. 


5 grudnia 2008 roku, dokładnie w 18 lat po swoim pierwszym koncercie, pierwotny 
* skład Schizmy znany z jej trzech najwcześniejszych wydawnictw (,„Live In Toruń” 91, 
„Ostatnia odsłona” 92 i „Energia” 93) spotkał się na scenie po raz pierwszy od kilkunastu 


lat, pod szyldem SCHIZMA 90. 


Okazjonalny koncert przywrócił do życia od lat 


niesłyszane kawałki oraz emocje im towarzyszące. Zaowocował też studyjnymi 
nagraniami, które ukazują się na płycie „9096”. Niewątpliwie to niezwykła okazja by 
usłyszeć pamiętne hity tak nowocześnie brzmiące. Hardcore początku i połowy lat 90- 
tych, zabrzmiał w 2009 roku soczyście i świeżo, choć wiadomo, że walor pewnej nostalgii 
jest w takim przypadku nie do uniknięcia i nie do zlekceważenia. :) 

Oczywiście nie mogliśmy przeoczyć takiego wydarzenia i poprosiliśmy Montera 
(perkusja), jako postać najdłużej obecną w zespole i łączącą największą ilość etapów 
jego dziejów, na gawędę zarówno o comebackowym koncercie i nagranej po nim płycie, 
jak też wspomnienia z przełomu lat 80/90-tych - czasów z których wywodzi się SCHIZMA 
90... A ponieważ Monter na codzień pracuje w krajach egzotycznych, od takich wątków 


zaczynamy. (Bezko 


a okładce najnowszej płyty SCHIZMY 

90, można znaleźć pozdrowienia dla 

pracowitego narodu Republiki 
Jemeńskiej. Wątek jest tak frapujący w tym 
kontekście, że może zaczęlibyśmy od jego 
rozwikłania? 

- Nie myślałem że ktokolwiek zwróci na to 
uwagę. (śmiech) To taki żart. Długi czas 
przebywałem w tym kraju w sprawach 
zawodowych i niejednokrotnie miałem bardzo 
duże problemy aby nakłonić miejscowych 
pracowników do solidniejszej i efektywniejszej 
pracy. 

- To chyba nie jedyny egzotyczny kraj w 
którym pracowałeś, bo teraz kiedy 
rozmawiamy, jesteś z kolei w Jordanii... 
Rozumiem, że jesteś najbardziej obeznanym w 
dziedzinie krajów muzułmańskich polskim 
hardcorowcem? 

- Jestem obecnie w Jordanii i zanosi się, że 
pobędę tutaj jakiś czas. Już po pierwszych dniach, 
zwłaszcza porównując z moim ostatnim miejscem 
pobytu - Jemenem, widzę, że to zgoła odmienny, 
choć również muzułmański kraj. W Jemenie 
miewałem wrażenie, że czas się zatrzymał dla 
mieszkających tam ludzi i rok który mają według 
ich kalendarza czyli 1429, jest zupełnie 
uzasadniony, także z europejskiego punktu 
widzenia... Jakbyś odbył podróż w przeszłość! W 
dużych miastach może nie jest to aż tak widoczne, 








tysiące etykiet piwa Kujawiak 
j R 

ale zwiedziłem mnóstwo miejsc i podróżując 
między nimi widziałem ich potworne zacofanie. To 
chyba najbardziej ubogi kraj który widziałem, a 


miałem okazje poznać ich całkiem sporo bo m.in. 
Iran, Arabię Saudyjską, Libię, Tunezję, Egipt, 


Liban... Ale nie uważam się za najbardziej 
obeznanego w dziedzinie krajów muzułmańskich 
hardcorepunka. Mam okazję poznać nieco bliżej 
inną kulturę ityle. 

- No to jak polski przedstawiciel subkultury 
wolnościowej i liberalnej widzi tradycyjną, a 
mam wrażenie, że bardziej zamordystyczną niż 
niejeden komunistyczny reżim, kulturę 
islamu? 

- Trudne pytanie muszę przyznać. Islam 
zawsze stanowił liczącą się w świecie grupę 





religijną. Choć i w jej wnętrzu istnieją 
podziały jak na przykład Sunici-Szyici. | 
tak jak w chrześcijaństwie jest wiele 
różnych interpretacji, tak również w 
Koranie każdy odłam tłumaczy sobie 
różnie słowa Mahometa i podziałów jest 
co niemiara... Jednak nie podlega 
wątpliwości, że wyznawcy Islamu są o 
wiele bardziej, jak to ująłeś, 
zamordystyczni. A ponieważ fanatyzm 
jest niebezpieczny (mamy dowody do 
czego prowadzi), ja w kontaktach z 
muzułmanami staram się ważyć słowa 
ostrożnie i osobiście usiłuję szanować ich 
wiarę i obyczaje, dostosowując się do 
przyjętych w danym kraju norm i zasad. 
Oczywiście bez przesady, od czasu do 
czasu kropnę kielicha, choć ze 
zorganizowaniem bywa czasami ciężko 
(śmiech), ale jakoś daję radę... Ponadto 
nie wdaję się za bardzo w dyskusje na 
tematy religijne, a jeżeli już, to z 
ciekawości jak oni interpretują 
poszczególne sury Koranu. Chyba 
najbardziej radykalne z krajów w których 
byłem są Arabia Saudyjska i Jemen. Co 
uderza na pierwszy rzut oka to czadory 
kobiet i ich niewątpliwie ograniczone 
prawa. Cieszcie się kobitki że żyjecie w 
Polsce! Tam 


kobieta nie może nawet prowadzić samochodu czy 
pójść do kawiarni na kawunie i to faktycznie jest 
extrema. Ale w Jordanii już zdążyłem zauważyć 
większą tolerancję i życie zbliżone do europejskich 
standardów. Choć poranne modły o 4 rano, 
zawsze stawiają mnie na nogi. Na szczęście 
najbliższy meczet mam tutaj dość daleko, ale 
wcześniej bywało i tak że głośniki nawoływaczy 
(kojotów jak ich nazywam) były bardzo blisko i 
uwierz mi, to potrafiło być upierdliwe. Patrząc na to 
co się tu dzieje dookoła, faktycznie jest to trochę 
przerażające. Reżim istnieje, nie da się ukryć i 
żaden przewrót nie ma szans powodzenia. 
Jedynie czas może przynieść jakieś rozluźnienie 
czy zmiany, ale moim zdaniem upłynie jeszcze 
wiele lat zanim do tego dojdzie. 
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tematu. Schizma jest 

specyficznym zespołem o tyle, 
że w ciągu swojej 19-letniej historii 
przeszła masę mutacji składowych i 

ogromną ewolucję stylistyczną. Ten 
zespół, który powstał w 1990 roku w 
niczym nie przypomina Schizmy z 
2008 roku, ma inny skład i gra 
zupełnie inną muzykę. I jeśli jest 
jakiś najbardziej wspólny 
mianownik jej kolejnych mutacji to 
jesteś nim Ty. Czujesz, że jesteś tym 
najprawdziwszym człowiekiem ze 
Schizmy? 

- Masz racje, że jeżeli spojrzymy na cały 
dorobek Schizmy to znajdziemy mnóstwo etapów 
jej działalności i zmieniającej się stylistyki. Ja to 
widzę w ten sposób, że każdy nowy członek kapeli 
wniósł cząstkę siebie do zespołu i w wyniku fuzji 
różnego rodzaju upodobań, powstawały takie a nie 
inne albumy. I jak dla mnie to naturalne że zespół 
powinien poszukiwać jak najbardziej wymownej 
formy przekazu, brzmienia, tekstów... A co do 
wspólnego mianownika (śmiech) to wprawdzie 
miałem okazję chyba najdłużej uczestniczyć w 
różnego rodzaju mutacjach tego bandu, ale nie 
myślę w ten sposób o sobie. Wszyscy związani z 
kapelą byli, są i będą moimi przyjaciółmi i dają : 
radę. A to że przez 19 lat tak dużo się pozmieniało, 
to naturalne. Przecież nikt się nie uwstecznia tylko 
napiera do przodu, i to właśnie czyni teraz 


Poz: do właściwego 


SCKIZMA 80 / mna 90 / SGHIZMA 80 / SCKIZMA 80 / SCKIZMA 80 / SGHIZMA EU I SGKIZMA 30 ki IY4L) 30 fŚDEER I 41 | 


Po zagraniu na jednym z koncertów utworu pt. „Armia” ZZ [UE 
Spodobało się podłoże polityczne tekstu. A ponieważ służby bezpieczeństwa 


były wówczas najsilniejszą grupą nacisku, takiemu jednemu pajacowi 


| 


przyszło do głowy że nie możemy grać pod taką nazwą i na jednym spotkaniu b 
w komisariacie, w towarzystwie milicji i światełek w oczy zaproponowano 
nam zmianę nazwy na Wesołą Kompanię. 









Schizma. W tej chwili reprezentuję Schizmę 90 i 
mam odczucie że też daliśmy radę. Wprawdzie 
gramy tak jak się grało kilkanaście lat temu ale daje 
nam to, jak kiedyś, mnóstwo radochy i 
przyjemności. Tym bardziej ten materiał który 
został wydany moim zdaniem zasługuje na uwagę. 
Nareszcie słychać coś w miarę porządnie 
(śmiech). W tamtych latach to sam wiesz jak 
bywało z dostępem do studia i z realizacją nagrań. 
My skorzystaliśmy z okazji że technika i realia tak 
się polepszyły i cieszy nas ta płyta ogromnie 

- Podobno jakby policzyć to grało w 
Schizmie 30 osób? Prawda to? 

- Coś koło tego. | mam nadzieję, że każdy ma 
miłe wspomnienia z tego okresu. 
- Zespół pt. SCHIZMA 90 i Wasza płyta ma 


charakter wspominkowy. Spotkanie po 15 
latach i powrót do repertuaru z tamtego czasu. 
Wszystko zaczęło się jak rozumiem od 
koncertu 5 grudnia 2008. Jak do niego doszło? 
Co było impulsem? 

- Już od dawna taka myśl chodziła nam po 
głowach. Podstawowym warunkiem było, aby 
zrobić to w pełnym składzie - tylko tak byłoby to 
satysfakcjonujące. Pomysł podsunął mi 
Schizmaciek latem 2008. Przy kieliszku dobrej 
wódeczki długo rozmawialiśmy i stwierdziliśmy że 
to już ta pora. Najbardziej obawiałem się że będzie 
ciężko przekonać Bobasa i do niego też 
pierwszego uderzyłem. Poszło, musze przyznać, 
łatwiej niż się spodziewałem. Potem już potoczyło 
się bardzo szybko. Spotkaliśmy się wszyscy w 
jednym z bydgoskich klubów, a precyzyjniej rzecz 
biorąc w najlepszym czyli Estradzie, bo gdzie by 
indziej i dogadaliśmy się co i jak. Już tydzień po 
spotkaniu zaczęliśmy grać próby, lecz nie trwało 
to zbyt długo ponieważ musiałem wyjechać z 
kraju. Zdążyliśmy jednak ustalić datę koncertu na 
5.12 08. i chłopaki wznowili próby z Montim w 
formacie MP3, bo zdążyłem nagrać numery z 
moimi partiami bębnów w ostatniej chwili, w noc 
przed wylotem. 

- Czy to ten koncert skłonił Was do 
nagrania płyty? Jaki mieliście na nią pomysł? 

- W pewnym sensie tak... Czuliśmy wielki 
niedosyt po koncercie. Każdy z nas poświęcił wiele 
czasu aby zrealizować ten projekt i szkoda było 
żeby tego nie zarejestrować. Tym bardziej że 
nagranie z koncertu nie wypaliło, ponieważ ktoś 
tam coś źle ustawił i po prostu kompletna klapa. 
Pomysł na płytę był podobny jak pomysł na koncert 
- chcieliśmy aby był to przekrój naszej twórczości 
włącznie z Kompanią Karną, która potem 
przetransformowała się w Schizmę. Oczywiście 
na koncercie zagraliśmy w starym składzie wraz z 
Sokim - dzięki wielkie brachu 

- Na ile istotny był w tym wszystkim walor 
nostalgiczny? Ktoś z Was powiedział wręcz, że 
czasy gdy grał w Schizmie były 
najszczęśliwszym okresem jego życia. 

- Dla wszystkich chyba przede wszystkim był 
ważny walor emocjonalny! Bez wątpienia każdy 
ma miłe wspomnienia ze wspólnie zagranych 


ludzi których dzięki muzyce poznaliśmy. To także, a 
może przede wszystkim dla nich ten powrót. Fajnie 
byłoby spotkać jeszcze raz po latach, starych 
znajomych gdzieś z Polski i zagrać dla nich na 
żywojak kiedyś - to byłoby dopiero przeżycie... 

- Większość z Was nie grała chyba przez 
kilkanaście lat. Ciężko było poradzić sobie z 
instrumentami po takim czasie? 

- Nawet nie pytaj! Początki to była porażka, ale 
potem z próby na próbę szło coraz lepiej. 


rochę mnie zaskoczyło, że 

zdecydowaliście się ogarnąć aż tak 

szeroki okres czasu. Spodziewałem się 
tylko muzyki „starej Schizmy” z lat 1990-93, a 
tymczasem płyta jest bardziej rozstrzelona, i są 
na niej też zdecydowanie inne kawałki z płyt 
„Pod Naciskiem” i „Miejskie Depresje”. To 
chyba był pomysł który pojawił się już po 
koncercie? 

- Już sam koncert miał mieć taki przekrój i 
zaplanowaliśmy to od samego początku. Lecz z 
różnego rodzaju powodów nie udało się nam tego 
na grudniowym koncercie zrealizować. Dopiero w 
studio. Chodziło nam o to żeby ogarnąć te 
wszystkie transformacje kapeli od początku aż do 








EUROPEJSKA TRASA SGHIZMY W 1993 ROKU 
- mówi MODEL - "menago" Schizmy 


Wyjazd Schizmy w 1993 roku na trasę po Europie Zachodniej zorganizował 
nasz przyjaciel, nieżyjący już Stasiek z Qqryq. Stasiek nas lubił, niekoniecznie 
nawet jako zespół, ale jako załogę. Z wzajemnością zresztą. My sami byliśmy 
raczej zorientowani na to żeby grać w kraju. Wprawdzie po tej trasie zespół jeszcze 
kilka razy zagrał w Niemczech, ale jeśli chodzi o tak duży wyjazd, to był 
jednorazowy wyskok. 

Punktem wyjścia na którym zbudowana była ta trasa, był koncert na festiwalu 
kultury niezależnej w miejscowości Poitiers we Francji. To był trzydniowy festiwal 
- zjazd anarchistów, dystrybucji i mnóstwa tego typu rzeczy. No iw tym oczywiście 
koncerty z cała plejada francuskich zespołów punkowych . Zaproponowano nam 
tam pieniądze zapewniające wynajęcie busa i paliwo, dzięki którym tak daleki 
EYE rar CB CZ PZW oto os (ONO ol WWIE) 
możliwe. Niemcy, Holandia i Francja, Paryż, Berlin, Poczdam... Schizma miała 
okazję zagrać w Belgii w tamtejszej kolebce hardcore'a wraz z dwoma 


amerykańskimi kapelami, z których jedną był Bloodline. Ale były też koncerty z 
kapelami raczkującej jeszcze wtedy sceny crustowej, tak jak Hiatusem w Berlinie. 
Po raz pierwszy zobaczyliśmy na przykład Holandię i w ogóle zachód. 
Zobaczyliśmy jak wygląda tam organizacja koncertów. Kilka dni spędziliśmy w 
Berlinie, gdzie akurat miały miejsce ataki na imigrantów i spalono rodzinę turecką. 
W ramach protestu była duża manifestacja, a potem koncert w Poczdamie... 
Poznaliśmy masę osób z całej Europy z którymi się powymienialiśmy płytami, 


przywieźliśmy np. trochę tych francuskich płyt Abaddonu. Z niektórymi 
poznanymi wówczas ludźmi utrzymywaliśmy potem jeszcze długi czas kontakt. 
Była to chyba pierwsza tego typu wyprawa jaką komuś z Polski udało się 
zorganizować. Zabraliśmy wtedy ze sobą mnóstwo spirytusu co wywoływało 
euforię, bo naszych organizatorów regularne upijaliśmy tym spirytusem 
wmawiając im że pijemy to na co dzień. Było mnóstwo przygód, świetnych 
doświadczeń, choć prawda jest też taka, że pierwszy skład zespołu praktycznie 
się rozpadł na tej trasie. Siedzenie w jednym busie tak długi czas, okazało się 
niezwykle trudne. O ile znaliśmy się wszyscy od lat, o tyle takie natężenie 
kontaktów okazało się nie do przeskoczenia. Banalne sprawy stawały się 
problemami. Jeden chce pić, drugi chce wytrzeźwieć, jeden jest chory, drugi 


koncertów, miejsc które udało nam się zobaczyć i: „Pod naciskiem”, kiedy graliśmy wszyscy razem. 


zdrowy, jeden chce czytać, inny słuchać muzyki. Przez pierwszy tydzień nie robiło 
to nikomu różnicy, ale później już nie było tak fajnie. 

Stasiek miał też plan, żeby namówić Profane Existence do wydania naszego 
singla. Niestety prawda jest taka, że nagrania Schizmy nie bronią się po latach, a 
większość nie broniła się już w momencie ich powstania. Był nawet materiał 
nagrany specjalne na takiego singla, ale Stasiek, mimo całej sympatii do nas, nie 
zdecydował się go wysłać. 

Pomimo awarii samochodu, pomimo tego, że ukradziono nam pożyczone 
gitary, że ukradziono nam futerał z aparatem i kilkoma zrobionymi już kliszami, 
przez co część trasy nie została uwieczniona, wyszliśmy na tej trasie do przodu. I 
to było z tego wszystkiego najdziwniejsze. 
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Kiedy Schizma się transformowała, poszukiwała nowego 
stylu i grała.muzę coraz bardziej zbliżoną do ostrego hard 
core'a, bywało że ludzie nie mogli nam tego wybaczyć i nawet 
. oskarżali o zdradę. Bywało na koncertach , że musieliśmy sięi 
'tumaczyć że pewien rozdział zakończyliśmy i jesteśmy na . 
etapie zmiany stylu. Oczywiście do niektórych to docierało, a do 
innych nie. Nie było lekko, ale jakoś przetrwaliśmy ten czas, 


To faktycznie długi okres i mnóstwo materiału do 
ogarnięcia i numerów do przypomnienia sobie. 
Długo zastanawialiśmy się do jakich kawałków 
powrócić. Było mnóstwo propozycji i odmiennych 
pomysłów co do zestawienia naszej „playlisty”, no 
ale na całe szczęście kompromis stworzył to co 
możemy usłyszeć na płycie. 

- Kawałki na płycie są wymieszane, ale my 
przelećmy je chronologicznie. Najstarsze i 
najbardziej zaskakujące są 4 bonusowe utwory 
Kompanii Karnej, czyli Waszego pierwszego 
punkowego zespołu. To dość odważne 
posunięcie, żeby do nich wracać. Nie 
wahaliście się? 

- Naszym zamiarem było stworzenia 
przekrojowej płyty Schizmy 90 począwszy od KK 
od której tak naprawdę wszystko się zaczęło więc 
nie wahaliśmy się ani chwilki. Na płycie są to cztery 
ostatnie kawałki bonusowe, ale na koncercie 
zagraliśmy je jako pierwsze i polecieliśmy dalej 
chronologicznie czyli - Ostatnia Odsłona, - 
Energia, - Miejskie Depresje, - Pod Naciskiem. 

- „Kombatanckie” historie z tego czasu 
brzmią dzisiaj coraz bardziej egzotycznie. Czy 
możesz np. opowiedzieć kto i dlaczego chciał z 
Kompanii Karnej zrobić Wesołą Kompanię? 

- No i prawie by to nastąpiło, że KK zmieniłaby 
nazwę na WK, ale uniknęliśmy tego i przez pewien 
okres graliśmy na koncertach jako Regres. A 
historia była taka że po zagraniu na jednym z 
koncertów utworu pt. „Armia” komuś tam się nie 
spodobało podłoże polityczne tekstu. No, a że 
przyszło nam żyć w ustroju takim a nie innym, 
gdzie służby bezpieczeństwa państwa były 
najsilniejszą grupą nacisku, takiemu jednemu 
pajacowi przyszło do głowy że nie możemy grać 
pod taką nazwą i na jednym spotkaniu w 
komisariacie, w towarzystwie milicji i światełek w 
oczy zaproponowano nam zmianę nazwy właśnie 
na Wesołą Kompanię. Teraz, z perspektywy czasu, 
to brzmi zabawnie, ale sam wiesz jak wówczas 
było... 

- Marzeniem każdej kapeli tamtych lat był 
występ w Jarocinie. Wam się on chyba za 
bardzo nie udał? 

- Bardzo chcieliśmy zagrać w Jarocinie. To 
było dla nas coś naprawdę znaczącego. No i udało 
się zakwalifikować do festiwalu. Chyba jednak za 
bardzo chcieliśmy i spaliliśmy się 
już po pierwszym numerze. Nic 
nie szło tak jak tego chcieliśmy, 
choć początek i tysiące 
rozrzuconych etykiet piwa 
Kujawiak robiło wrażenie i nie 
zapowiadało się na porachę. 
Potem jednak coś nie zazębiło i 
koncert nam po prostu nie 
wyszedł. Po zejściu ze sceny 
długo nie odzywaliśmy się do 
siebie, wiedzieliśmy doskonale 
że było źle ale parę butelek piwa 
rozluźniło atmosferę i 
przełknęliśmy jakoś tę goryczkę 
porażki. 

- Pewną popularność 
chyba osiągnęliście? 
Rozgłośnia Harcerska zagrała 
„Punkowca” o którego ponoć 
długo jeszcze publika prosiła 
na koncertach. Chyba było 
łatwiej o szeroką popularność 
w tamtych, niby kiepskich 
czasach? 

- Krótko po koncercie wydawało nam się że 
było bardzo źle, ale już niedługo po festiwalu 
pojawiły się propozycje zagrania koncertów 
właśnie od ludzi którzy nas wtedy widzieli na 
deskach Jarocina. Trudno tu mówić o 
popularności, ale jednak festiwal nam pomógł w 
nawiązaniu nowych znajomości, co przełożyło się 
na koncerty, a o to nam w głównej mierze chodziło, 
aby pograć nie tylko w Bydgoszczy i jej pobliżu, ale 


w 
też gdzieś dalej. 

- Jak to się stało, że ta 
punkowa Kompania Karna 
która Śpiewała o wojnach, 
krematoriach i była 
zdecydowanie old school punk 
rock, zrzuciła glany, założyła 
trampki i przekształciła się w 
hardcore'ową Schizmę? 

- To przez muzę której 
słuchaliśmy. Stawała się ona 
coraz łatwiej dostępna i nią 
przesiąkaliśmy. Docierało do nas 
coraz więcej nowych produkcji i to 
chyba przyczyna, że zaczęliśmy 
poszukiwać swojego stylu. Także 
chęć wpuszczenia nowej, świeżej 
krwi w scenę i jej tworzenie. W 
tym czasie HCP czyli późniejsza 
Apatia grała już fajowego hc, 
potem Ahimsa - nasi serdeczni 
przyjaciele, SKTC i wiele innych 
kapel. Powoli tworzyła się scena 
HC i stawała się z roku na rok 
silniejsza. Fajowe czasy! Glany 
aż tak szybko nie zostały 
zrzucone. Nie, nie! Ale image, nie 
ukrywam, że zmieniliśmy. 

- Czy wtedy też zgoliliście 
wąsy? 

- (śmiech) Bobas wprost przeciwnie - dopiero 
wtedy zapuścił wąchy, brodę i dready. 


jednocześnie pierwszym koncertem 

Schizmy i to było bodaj 1 grudnia 1990. 
W Qgqryq była jego recka... Pamiętasz tę 
imprezę? 

- Tak, oczywiście! Był to pamiętny koncert. 

- | Wasz comebackowy koncert odbył się 
niemal dokładnie w rocznicę tamtego... 

- Taki był pomysł aby zagrać w dzień tego 
pamiętnego koncertu 18 lat później. Jednak nie 
udało się pierwszego grudnia, ponieważ w 
Estradzie tego dnia zaplanowano wcześniej inny 
koncert, o ile się nie mylę Rejestracji. 

- Mam wrażenie, że w Schizmie lat 1990- 
1992 buntowaliście się ostro przeciw swoim 


0:: koncert Kompanii Karnej był 
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punkowym początkom? 

- To nie tak. Nigdy się nie buntowaliśmy i nie 
wypieraliśmy się swoich początków, ale w tym 
czasie kiedy Schizma się transformowała, 
poszukiwała nowego stylu i grała muzę bardziej 
zbliżoną do ostrego hard core'a, często bywało tak 
że ludzie nie mogli nam tego wybaczyć i nawet 
oskarżali nas o zdradę. W sumie często bywało na 
koncertach tak, że długo musieliśmy się ttumaczyć 
że pewien rozdział zakończyliśmy i jesteśmy na 
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Rok 1993 - SCHIZMA w Paryżu 





etapie zmiany stylu. Oczywiście do niektórych to 
docierało, a do innych nie. Uwierz, że nie było 


lekko, ale jakoś przetrwaliśmy ten czas, 
pociągnęło to wprawdzie pewne konsekwencje 
ponieważ utracillśmy cześć publiczności ale i 
zyskaliśmy nową... Tak więc summa summarum 
nie wyszło najgorzej... 

- Schizma zadebiutowała koncertową 
kasetą „Live In Toruń”. Dzisiaj wygląda to 
biednie, ale to była chyba jedna z pierwszych 
kaset Qqryq z drukowaną okładką... To był 
jakiś szczególny koncert? 

- Koncert jak koncert, ale organizator 
dysponował niezłym jak na tamte czasy sprzętem, 
więc skorzystaliśmy z okazji aby udokumentować 
ten materiał. Z tego co wiem to Ahimsa również 
wydała parę numerów właśnie z tego koncertu, bo 
graliśmy, o ile się nie mylę, właśnie z nimiiApatią. 

- Potem była kaseta 
„Ostatnia odsłona”. Tę 
wydaliście własnym sumptem. 
Odkopałem ją w swoich 
kartonach z kasetami. Kredowa 
okładka, kolorowe zdjęcie, 
teksty tylko po angielsku i co 
najlepsze - nagrano 23.03.1992. 
Naprawdę nagraliście całość w 
ciągu jednego dnia? 

- Tak, wydaliśmy tę kasetę 
własnym sumptem. Wydaje mi się 
że jak na te czasy samo 
wydawnictwo nie było najgorszej 
| jakości. Z dzisiejszej perspektywy 
nie brzmi może najlepiej i dlatego 
na nowej płycie zagraliśmy sporo 
numerów z tego materiału. 
Stwierdziliśmy że kawałki 
zasługują na uwagę i 
przypomnienie. Różnica jest 
według mnie powalająca. W końcu 
dźwięki są słyszalne i selektywne. 
Smiało można rozkręcać volume 
na maxa! Z uwagi że była to kaseta, to tak jak i w 
Twoim przypadku najprawdopodobniej również u 
wielu ludzi wylądowała w kartonie. Teraz będzie na 
CD i mam nadzieje że zasili zbiory niejednego 
kolekcjonera. Aco do realizacji „Ostatniej Odsłony” 
to tak dokładnie nie pamiętam, ale nie mógł to być 
chyba jeden dzień. Wydaje mi się że zajęło nam to 
nagranie jakieś trzy dni ale mogę się mylić. 

- Pierwszą prawdziwą płytą Schizmy była 
„Energia”, chyba ostatnia w takim stylu z 
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początku lat 90-tych. 

- To był split z SKTC, ale można 
uznać faktycznie że to nasza pierwsza 
płyta. Z tym, że nie ma w tym żadnego 
końca, czy początku. Ot, kolejny kroczek 
w poszukiwaniu stylu. Staraliśmy się aby 
każdy nowy materiał czymś zaskakiwał. 
Weźmy taki Bad Religion - ani jedna 
płyta nie wnosiła nic nowego i wszystko 
zawsze było takie same. Jak dla mnie, 
żadna nie różniła się niczym od 
pozostałych. | czegoś takiego chciałem 
uniknąć. Jest wiele przykładów kapel, 
które jak już się wkleiły w dany styl, to 
starają się jak najmniej zmieniać. A 
przecież nie o to chyba chodzi aby stać 
w miejscu i się nie rozwijać? 

- Jak dużo koncertów zagraliście 
jako „stara Schizma” w tym okresie 
do 1994 roku? 

- Niestety nie prowadziłem i nie 
prowadzę statystyk i nie jestem w stanie 
ściśle określić ile tych koncertów było ale 
wydaje mi się, że całkiem sporo. 

- Dzisiaj się to już niemal nie 
zdarza, ale jak podejrzewam, 
większość z nich była w domach 
kultury? 

- Tak, zgadza się, większość to były 
Domy Kultury. Nie było innej opcji, nikt 
inny nie dysponował odpowiednim 
sprzętem nagłaśniającym. Miały jednak 
takie koncerty swój urok. Frekwencja na 
nich bywała bardzo zadawalająca, bo 
przeciętnie pojawiało się wtedy na 
koncercie od 100 do 500 osób. Coś się w 
mieście działo raz na jakiś czas więc 
przychodzili wszyscy. Teraz to różnie 
bywa. Powstaje coraz więcej klubów 
gdzie można zagrać - to oczywiście 
fajnie, ale odnoszę wrażenie że czasami 
sale na koncertach świecą pustkami. 

- Mimo, że graliście muzykę 
„międzynarodową”, modną na 
scenie, nie bywaliście chyba zbyt 
często za granicą? 

- Generalnie faktycznie graliśmy 
głównie w kraju, ale udało nam się raz, 
dzięki QQRYQ i św. pamięci Stasiowi, 
wyjechać na mini trasę po Europie. 
Może nie za dużo tych koncertów było, 
ale około miesiąca ta trasa trwała i 
mieliśmy wtedy fantastyczne wakacje. 
Odwiedziliśmy wówczas Niemcy (2 
koncerty w Berlinie, Poczdam, 
Oldenburg), następnie zagościliśmy w 
Belgii i u boku Nations zagraliśmy chyba 
jedyny raz w straigh edge'owym klubie 
(śmiech), ale było superowo, następnie 
Francja (Besanson, festiwal w Poitiers 
niedaleko Paryża, w Rouen, i w samym 
Paryżu). Potem jeszcze ponownie 
Niemcy, Czechy i Słowacja. Nie było 
tego wiele ale również i czasy były 
troszeczkę inne więc ciężko było coś 
konkretnego załatwić. 


członkowie Schizmy? Kto pierwszy 
zdezerterował? 

- Trudno to nazwać dezercją... Pierwszy z 
zespołu odszedł Salem i długo nie mogliśmy 
znaleźć jego następcy. Na płycie „Miejskie 
Depresje” wokale pociągnęli Bobas i Schizmaciek, 
a potem doszedł Pestka który dał moim zdaniem 
wygar wokalny na „Pod Naciskiem”. W tym okresie 
mocno pracowaliśmy nad tym aby warsztat był 
zbudowany na solidnym fundamencie i to chyba 
słychać na tej płycie że jest solidna, przemyślana, 
w sumie nie najgorzej nagrana i stanowi monolit. W 
tym czasie dużo koncertowaliśmy, niestety krótko 
przed wejściem do studia odszedł Bobas, a po 
jakimś czasie Łuki. Potem to już wiesz jak było - ja 
jeszcze wraz z Schizmaciejem, Pestką, Młodym i 
Bidonem nagrałem kolejną płytę i też dobiegł 
końca mój czas w zespole. Generalnie największe 
problemy były z bassmanem który dawałby radę i 
aż po czasy obecne przewinęło się mnóstwo ludzi 
grających na tym instrumencie. Wspomnijmy 
może tutaj przy okazji Wojtka, Pawcia, Miśka1125, 
Bidona, Pidzego, Krzyżaka. Teraz z tego co wiem, 
w Schizmie gra na basie Laczo. 

- Podobno przed Miejskimi Depresjami, 


j-: się rozchodzili ówcześni 


SCHIZMA 90 wspójłbśnie 





A 


była rozpatrywana koncepcja zespołu z Tobą 
jako wokalistą? Czyżby jakaś niezrealizowana 
ambicja? 

- Faktycznie zaistniała taka sytuacja i było to 
po odejściu Salema, kiedy nie mogliśmy znaleźć 
nowego frontmana, a robiliśmy nowy materiał na 
płytę „Miejskie Depresje”. Wpadłem wówczas na 
taki pomysł, że na garach zastąpi mnie Bolec, a ja 
spróbuje swoich możliwości wokalnych. 
Zagraliśmy kilka prób ale to nie było to. Chyba 
bardziej jednak widziałem siebie jako garkotłuka 
(śmiech). Chłopaki podzielili się wokalami, a potem 
to już doszedł Pestka. 

- Mam wrażenie, że nowi ludzie zaczęli 


nadawać nowy ton zespołowi i kierować go na: 


nowe tory w sensie zmian muzyki, pewnej 
postawy... Ciekaw jestem czy nadążałeś za tymi 
zmianami? 

- Sam ich dokonywałem to musiałem nadążać. 
(śmiech) 

- Zostałeś najdłużej w Schizmie, choć coraz 
bardziej był to chyba „spirit” niż rzeczywista 
obecność. Z koncertami było chyba różnie, ale i 
tak grałeś na największej ilości studyjnych płyt 
Schizmy. To się chyba stopniowo działo? 


- Moją ostatnią płytą była , BL | of 
Mind”. Potem to właściwie już nie miałem 
kontaktu z instrumentem i bywałem raczej 
właśnie jako „spirit". To znaczy w dalszym 
ciągu starałem się być blisko zespołu i 
dzielić z nimi wszystkie dobre jak i te 
gorsze chwile oraz pomagać i wspierać w 
miarę możliwości. Ciężko mi było się 
rozstawać z kapelą, ale tak już w życiu 
bywa, że trzeba czasami dokonywać 
wyboru. Ciężko było utrzymywać się tylko z 
grania, zresztą i w tej chwili jest to 
niemożliwe, a ja miałem rodzinę i 
obowiązki. Więc choć muzyka była dla 
mnie ważna, musiała zejść na tor boczny, 
dlatego że charakter mojej pracy mocno 
kolidował z regularnym graniem, a nie 
chciałem chłopakom utrudniać pracy więc 
postanowiłem odejść, co wydaje mi się z 
perspektywy czasu najrozsądniejszym 
rozwiązaniem. Schizma dawała rade beze 
mnie i przetrwała aż po dzień dzisiejszy 
nagrywając kolejne płyty. Chyba dobrze 
wyszło że tak się stało. Nowi ludzie wnieśli 
do kapeli znów nową jakość i tworzą, jak mi 
się wydaje, solidną muzę. 


ytuacja w której istnieją dwa 

zespołu poczuwające się do tej 

samej nazwy, nie jest aż tak 
bardzo nietypowa. Choćby najbardziej 
aktualna, czyli dwa Cro-Magsy. 
Zazwyczaj wiąże się to z pewnymi 
kwasami, dawni koledzy już się nie 
kochają i nie chcą grać ze sobą. U was 
nie jest dokładnie tak samo, ale w roku 
2009 istnieją dwa zespoły Schizma. 
Możesz skomentować tę sytuację? Tym 
bardziej, że wieść gminna niesie, że 
młoda Schizma nie kocha starej 
Schizmy? 

- Uważam że wcale nie musi to być aż 
tak kwasowa sytuacja, jak w przypadku 
wspomnianego Cro-Magsa że mają 
wewnętrzny konflikt. Schizma90 i Schizma 
mają próby w tej samej kanciapie, 
pożyczamy sobie sprzęt, wspólnie 
jeździmy na koncerty, imprezujemy itp. Oni 
mają swoją publiczność, my swoją i trudno 
mówić że istnieje między nami jakiś wielki 
konflikt. 

- Czy Schizma 90 to będzie 
. jednorazowa akcja, ewentualnie z 
zapowiadanymi już zresztą 
okazjonalnymi koncertowymi setami, 
czy można się spodziewać czegoś 
więcej? Na przykład nowego 
repertuaru? A jeśli tak to jakiego? Na 
samej płycie „9096” jest spory przekrój 
stylistyczny... Czy da się muzykę lat 90- 
tych grać dzisiaj? 

- Trudno przewidzieć, wszystko się 
może zdarzyć... Już dzisiaj mogę 
powiedzieć że nie była to jednorazowa 
akcja ponieważ zagraliśmy również w 
toruńskim Pilonie. Nagranie płyty też nie 
było w planie, a jest namacalną pamiątką 
po tym, że coś takiego jak ten come back 
się wydarzyło. Nie mogę zagwarantować że 
będziemy regularnie grali koncerty, ponieważ z 
uwagi na nasze obowiązki zawodowe nie jest to 
prosta sprawa. Ale mogę powiedzieć, że jesienią 
2009 zaplanowaliśmy mini trasę i postaramy się 
zagrać wszędzie tam gdzie nas zaproszą. A jaka 
długa będzie, zależy w głównej mierze od 
zainteresowania i tutaj korzystając z okazji jeśli 
ktoś jest zainteresowany niech daje cynę. 
Pozdrawiam wszystkich, dzięksy za pogaduchę i 
na zakończenie tylko dodam że jeżeli uważałbym 
że nie da się dziś grać takiej muzy z lat 90-tych, to 
nie zaczynałbym tego projektu... | jeszcze jedno, 
tym razem do wszystkich tych - już oni będą 
wiedzieli kogo mam na myśli. Dzięki że przez te 
wszystkie lata byliście z nami i nie traciliście wiary 
że Schizma90 jeszcze kiedyś stanie na scenie w 
starym składzie. 
To dla was 
wszystkich ta 


Live In Toruń (Qqryq), 1991 
Ostatnia odsłona (DIY) 1992 
Energia (Nikt Nic Nie Wie) 1992 


p ł YJ t a Miejskie Depresje (Qqryq) 1994 
Pozdrawiam Pod Naciskiem (Qqryq) 199 
Monter/Monti. Unity 2000 (STC) 1998 


State of Mind (Shing) 2001 

XIII (Shing) 2004 

Hardcore Enemies (Mad Mob) 2006/7 
SCHIZMA 90 - 9096 (Pasażer) 2009 
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Brigade, ten (wiecznie) młody pankrok w sercu mieć 
będzie. Nieprzypadkowo zaczynam od parafrazy klasyka, 
bo i zasłużona formacja z Los Angeles ma w swym dorobku 
niejedną odę do młodości. Nawigujący poczynaniami grupy, wciąż 
żywotni, chociaż kryminalnie wręcz leniwi bracia Stern nie 
wymiękają przy punkowej robocie od trzydziestu lat. 


RR w krótkich spodniach kto usłyszał Youth 


WCZYĆ SIĘ, 
POMAGAĆ INVYM, 
NABZAĆ ZMIANY 


Pamiętasz czy lato 1980 roku było gorące? 
Hmmm, lato 1980 roku... Kawał czasu temu 


(śmiech)... 
Wtedy właśnie powstało 
Know”, 
Przyznaję więc, testowałem twoją pamięć. 


Faktycznie oddaliśmy się pewnej retrospekcji. Wiele 
zdarzeń mogło umknąć z mojej pamięci, ale niech 
pomyślę... Lato 1980 roku to czasy Skinhead Manor, 


Youth Brigade, 
niedawno z kolei miał premierę dokument „Let Them 
w którym wspominacie tamten czas. 


Własnoręcznie położyli kamień węgielny pod scenę kalifornijską, 
zainspirowali wszystkie wasze ulubione bandy, a mimo to wciąż nie mogą 
doczekać się należnych im hołdów. Spójrzmy bowiem prawdzie w oczy, bez 
Youth Brigade punk byłby zwyczajnie niekompletny. Tylko czy faktycznie o 
uznanie, medale, puchary i listy pochwalne chodzi w tym wszystkim? 
Raczej nie. I wie o tym także mój rozmówca, najstarszy z gangu braci Stern, 
Shawn. (Sebastian) 


jubileuszu BYO. Znajdzie się w nim kopia „Let Them Know”, dwupłytowy 
album oraz książka. Album będzie zawierał utwory zaprzyjaźnionych 
zespołów - część z nich nagrywała wcześniej dla naszej wytwórni, część to po 
a prostu nasi znajomi. Każdy z nich zarejestrował po jednym z kawałków 
znanych z płyt, jakie na przestrzeni lat ukazały się nakładem BYO. Książka z 
kolei poświęcona jest historii wytwórni. Można w niej znaleźć wypowiedzi 
różnych osób oraz ciekawostki, których nie zdołaliśmy zawrzeć w filmie. 

Ty jesteś autorem tej książki? 

Pisałem ją wspólnie z moimi braćmi, korzystając także z wypowiedzi 
członków grup, które pracowały z nami w przeszłości. Część z tych rozmów 


zaczęliśmy wtedy grać pierwsze próby. Pamiętam to wszystko jak przez 
mgłę, bo ostro wówczas imprezowaliśmy. 

Wiem też, że wspomniany film to nie jedyne takie wspominkowe 
przedsięwzięcie, za jakie jesteś współodpowiedzialny. 

Owszem, mam zamiar wydać na jesieni specjalny zestaw z okazji 


znalazła się jedynie w książce. Jest to więc wspólne dzieło całej grupy osób. 

Trafiacie z tym wydawnictwem na moment kolejnej fali punkowej 
nostalgii. Sporo pojawia się teraz retrospektywnych książek, filmów 
dokumentalnych... Sądzisz, że nadszedł właściwy czas, by 
podsumowywać osiągnięcia Youth Brigade? 
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others współcześnie 


Chcemy zrobić takie podsumowanie z kilku 
powodów. Faktem jest to, co powiedziałeś - powstaje 
teraz wiele filmów o punk rocku. Niektóre są dobre, 
inne mniej. Część z nich nakręcili ludzie z zewnątrz, 
którzy nie byli częścią oryginalnej sceny albo należą 
do młodszego pokolenia. Oczywiście każdy ma 
prawo się wypowiedzieć, ale osobiście odnoszę 
wrażenie, że kalifornijski punk jest zbyt często 
pomijany. Nie odbieram zasług Nowemu Jorkowi i 
Londynowi, których wpływ na punk rocka jest 
bezsprzeczny, ale we wczesnych latach 80. nasza 
scena była największa. Najciekawsze zespoły 
powstałe w ostatnich 25 latach pochodzą właśnie z 
Kalifornii, ale wszyscy ci dokumentaliści zwracają 
uwagę co najwyżej na Offspring, Green Day, NOFX i 
Rancid. Chcieliśmy przypomnieć ludziom, że 
Kalifornia wydała znacznie więcej ciekawych grup. 


mogę oprzeć się wrażeniu, że powinniście 

mieć bogatszy dorobek płytowy. Trzy | 
pełne albumy to niewiele jak na prawie trzydzieści | 
lat grania. Nie wydaje ci się, że może powinniście 
cieszyć się dziś obszerniejszą dyskografią? 

Problem z Youth Brigade był zawsze taki, że 
musieliśmy dzielić obowiązki między zespół a 
wytwórnię płytową. Jasne, że chciałbym mieć na 
koncie więcej płyt, ale obowiązki narzucane przez 
BYO ograniczają naszą działalność muzyczną. W 
miarę dobrze udaję nam się jednak wypełniać 
wszystkie zobowiązania i jeszcze w tym roku 
powinien ukazać się nasz nowy album. Taki przynajmniej jest plan. 

A nie sądzisz, że niewielka dyskografia może być powodem, dla 
którego Youth Brigade bywa lekceważone przez punkowych 
kronikarzy? 

Całkiem możliwe. Dla mnie jednak najważniejszy jest fakt, że od bardzo 
dawna docieramy z naszą muzyką do ludzi. Często proszony jestem o 
porównanie dawnych czasów z teraźniejszością, ciągle ktoś chce poznać 
moje zdanie na temat zespołów, które sprzedają tysiące płyt i zarabiają 
miliony dolarów. Mnie one tak naprawdę mało obchodzą, ponieważ ja nigdy 
nie zamierzałem zarabiać na muzyce. Cieszę się niezmiernie z faktu, iż 
jestem w stanie utrzymać się z grania, ponieważ robię to, co kocham i udaję 
mi się uniknąć „normalnej” pracy. Najbardziej cenię sobie jednak 
przywiązanie, jakie ludzie okazali Youth Brigade. Poza tym sława nie trwa 
wiecznie. Gdzie są teraz wszystkie te grupy, które były na topie jeszcze 
dziesięć lat temu? Może przez chwilę cieszyły się popularnością wśród 
nastolatków, ale większość z nie miała moim zdaniem nic wspólnego z 
punkiem. Po prostu jakaś wielka wytwórnia przebrała je w odpowiednie 
ciuchy i kazała grać punkopodobną muzykę. Te zespoły nie miały nic 
ciekawego do powiedzenia, więc nie mogły przetrwać. Tymczasem Youth 
Brigade wciąż mówi o problemach tego świata. Ludzie, którzy wspierali nas 
25 lat temu wciąż są z nami, ale przyciągamy także wiele młodych 
dzieciaków. Nie musieliśmy docierać do milionów słuchaczy, by wychować 
kolejne pokolenie punkersów. Wszystko dzięki wytrwałości! Myślę, że samo 
w sobie świadczy to o tym, że robiliśmy wszystko, jak należy. Popularność i 


G: myślę o historii Youth Brigade, nie 








Nie musieliśmy docierać do milionów RETE by wychować kolejne pokolenie 
punkersów. Wszystko dzięki wytrwałości! Popularność i zainteresowanie mediów nie 


Wiecznie młodzi 


zainteresowanie mediów nie są dla nas tak cenne, jak możliwość 
inspirowania ludzi do zrobienia czegoś pozytywnego w życiu. 

Nikt nie odbierze wam także pewnych osiągnięć. „Sound 6 Fury”, 
płytowy debiut Youth Brigade to kamień węgielny amerykańskiego HC / 
punka, a BYO Records dało przykład tuzinom wytwórni niezależnych w 
całych USA. Może dzięki filmowi doczekacie się należnego uznania? 

Bardzo chciałbym, aby się tak stało, ale nakręcenie „Let Them Know” 
było dla nas przede wszystkim kontynuacją tego, co zawsze robiliśmy. Nie 
siedzimy z założonymi rękami, w nadziei, że może ktoś zrealizuje o nas 
dokument. Zamiast liczyć na innych, postanowiliśmy sami upamiętnić lata 
pracy. Zawsze działaliśmy DIY, więc i tym razem nie mogło być wyjątku. Mam 
cichą nadzieję, że film da także bodziec innym, by sami stworzyli coś 
samodzielnie. 

Wspomniałeś o przygotowanej właśnie nowej płycie Youth Brigade. 
Pamiętam, że pierwsze jej zapowiedzi pojawiły się już sześć lat temu. 
Czemu ten album wciąż nie może się zmaterializować? 

(Śmiech) Ciągle coś staje na przeszkodzie. Mojemu bratu urodziła się 
niedawno córka, a ja musiałem zająć się domem, który udało mi się wykupić 
na krótko przed gwałtownym skokiem cen nieruchomości. Wszystkich nas 
wiążą pewne obowiązki - gdy zajmujemy się nimi, muzyka musi zejść na 
dalszy plan. Trochę zniechęcał nas także ten wielki nieporządek, w jakim 
znajduje się obecnie przemysł muzyczny. W końcu zaczęliśmy traktować 
Youth Brigade jak zajęcie na pół etatu. Potem z kolei pojawiła się idea filmu i 
nasze plany pogmatwały się jeszcze bardziej. Nadal jednak pisanie piosenek 
przychodzi nam łatwo - dla 
przykładu utwory ze splitu ze 
Swingin' Utters napisaliśmy w 
przeciągu tygodnia. Nie traktujemy 
jednak tego zajęcia jak pracy, więc 


ył 





są dla nas tak cenne, jak możliwość inspirowania ludzi do zrobienia aji nie możemy zająć się nim, kiedy 





, pozytywnego w życiu. 


H BRIGADE z 1996 roku czyli bragia 





stale coś nas rozprasza. Mam 
nadzieję, że już niebawem 
znajdzie się chwila, by usiąść 
spokojnie i uporządkować 
pomysły, które akumulowały się w 
nas od dziewięciu lat. Obiecuję, że 
nagramy wówczas bardzo dobrą 
płytę. 

OK, wiem, że to banalne 
pytanie, ale mam chyba prawo 
dociekać jaki będzie ten nowy 
materiał? 

Nie mam pojęcia, dopóki go 
nie napiszę (śmiech). Od półtora 
roku gramy w nieco zmienionym 
składzie. Nowym basistą został 
Joey z zespołu Blue Collar Special 
z Los Angeles. Okazało się, że zna 
nasze piosenki lepiej niż my sami, 
ponieważ jako nastolatek słuchał 
„To Sell the Truth”. Poza tym 
znamy go od dwunastu lat i wiemy 
co potrafi, a on dał nam zastrzyk 
energii. Wkrótce po nim dołączył 
też do nas na drugą gitarę Johnny, 
także grający w Blue Collar 
Special. W tym składzie 
wystąpiliśmy niedawno jako 
support NOFX i było znakomicie. 
Cieszę się mogąc grać z tymi 
chłopakami, bo to bardzo 


Stern + Johnny Wickersham 
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entuzjastyczni, młodzi 
ludzie. Jeśli chodzi o nowy 
m=aste:=r<lva ho. >* teo 
przypuszczam, że będzie 
on bliski stylowi znanemu 
ze splitu ze Swingin' 
Utters i z płyty „To Sell the 
Truth”. Niczego nie mogę 
być jednak pewien, dopóki 
nie wejdziemy do studia. 
Myślę, że mamy swoje 
własne brzmienie i w 
każdych warunkach jest 
ono dobre. 

Tak właśnie 
sądziłem - split mógł być 
dobrym drogowskazem. 

Spotkałem się z 
wieloma opiniami, że ta 
płyta była najlepszą od 
czasów „Sound 8 Fury”, 
co bardzo mnie cieszy. 
Osiągnęliśmy na niej 
ciężkie, melodyjne 
brzmienie - bardzo w stylu Youth Brigade. Warto więc nadal iść w tym 
kierunku. Widzisz, jesteśmy dość wybredni i odrzucamy wiele kawałków, do 
których nie jesteśmy wszyscy przekonani. Wiemy co chcemy osiągnąć i 
staramy się zrobić to prostymi środkami. Najlepsze rezultaty daje trzymanie 
się punk rockowej zasady pisania piosenek prostych i efektownych zarazem. 

Wiesz, gdy słucham twojego głosu, odnoszę wrażenie, że w ogóle 

" się on nie starzeję. O wokal na nowej płycie jestem więc spokojny. 

(Śmiech) Dzięki! Mam nadzieję, że uda mi się nadal utrzymać wokal w 
formie. Sześć lat temu, kiedy ostatni raz pojechaliśmy do Europy, straciłem 
nagle głos i i nie mogłem zaśpiewać na jednym z koncertów. Nigdy 
wcześniej mi się to nie zdarzyło! Liczę, że podczas kolejnej europejskiej 
trasy będę w dużo lepszej dyspozycji. 

W prastarej recenzji „Sound 6. Fury” na łamach Flipside twój wokal 
porównano do Sinatry. Może uda ci się dorównać mu 
długowiecznością. 

(Śmiech) Mogę mieć tylko taką nadzieję. 


U Najlepsze rezultaty RATA er: JE AT [ofe COVE zasady | 
pisania piosenek prostych i efektownych zarazem. I 





Extremes. Czy to prawda, że śpiewając w nim, starałeś się 
naśladować brytyjski akcent? 

Robiłem tak we wcześniejszej grupie, którą założyłem w liceum. 
Nazywała się Mess, a ja miałem wtedy jakieś 16-17 lat. Po prostu usłyszałem 
Sex Pistols i postanowiłem śpiewać jak Johnny Rotten. Dziś można się tylko 
śmiać na wspomnienie tego, jakim szczylem wtedy byłem. Dopiero pod 
wpływem lokalnych zespołów zrozumiałem, że powinienem stworzyć coś 
własnego, a nie bawić się w kserowanie innych. 

Wczesne wydanie Youth Brigade zdradzało jednak pewne śladowe 
inspiracji angielskim punk rockiem. Mimo to, robiliście coś własnego. 
Rozumiem więc, że te wpływy nie ograniczały was. 

Tak, myślę, że umiejętność twórczego wyzyskania inspiracji jest tym, co 
odróżnia przeciętne zespoły od tych dobrych. Lubiliśmy angielskie grupy 
takie jak Sham 69 za ich melodie i chóry, jakby zaczerpnięte z pieśni kibiców 
piłkarskich. Południowa Kalifornia dała nam jednak w spadku własne 
brzmienie, które wywodzi się już z tradycji Beach Boys. Nie powinno się także 
nie doceniać wpływu, jaki wywierał na nas surfing i skateboarding. Bodaj 
pierwszym zespołem, który ukształtował to punkowe brzmienie z Kalifornii 


P-- Youth Brigade miałeś jeszcze zespół o nazwie The 
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byli The Adolescents. Ich sound możesz usłyszeć u wielu 
zespołów z całego świata, ponieważ jest to dziś styl 
międzynarodowy. 

Gdy mowa o brzmieniu kalifornijskim, uwaga ludzi 
wędruje raczej w kierunku Green Day i NOFX. Moim 
zdaniem to jednak Youth Brigade odegrało największą 
rolę w wykreowaniu tego melodyjnego soundu. 

Ciężko wskazać kto był pierwszy, ponieważ w 
określonym czasie powstało sporo pokrewnych ekip i 
wszystkie one działały na siebie nawzajem inspirująco. 
Byliśmy my, The Adolescents, Bad Religion, Social 
Distortion, TSOL... Wszystkie te nazwy są opoką 
kalifornijskiego brzmienia. Oprócz nich działało wiele mniej 
znanych bandów, które dziś są zapomniane, np. The. Bags 
czy Skrews. W Huntington Beach, skąd pochodzą Social 
Distortion i TSOL, nowe zespoły powstawały każdego 
miesiąca. Domyślam się jednak, że z uznaniem spotykają 
się jednak ci, którym uda się zdobyć największą 
popularność. 

Na krótko przed powstaniem Youth Brigade 
powołałeś do życia swingową mini-orkiestrę Swing 
Skins Brigade. Zdążyłeś napisać z nią jakieś piosenki? 

Nie. Historia powstania tego składu jest dość zabawna. 
W koledżu uczęszczałem do klasy o profilu muzycznym. 
Uczniów było w niej ok. pięćdziesięciu czy sześćdziesięciu, a każdy musiał co 
tydzień zaśpiewać jakąś piosenkę. Ja wybierałem zawsze swingowe 
szlagiery z lat 30. i 40., przez co zainteresowałem się taką muzyką. Akurat w 
tym czasie zaczęły do nas 
przyjeżdżać zespoły 2 Tone 
z Europy, które zaraziły mnie 
także brzmieniem ska. 
Zebrałem więc kilku 
znajomych grających na 
dęciakach i zmontowałem z 
nimi swing band. Niestety 
brakowało nam 
umiejętności, bo jazz nie jest 
taki prosty. Staraliśmy się 
przerabiać różne standardy, 
ale nie szło to nam zbyt 


dobrze. W końcu po kilku 
tygodniach uzmysłowiliśmy 
sobie, że nie nadajemy się 
do grania swingu i 
przestawiliśmy się na coś 
prostszego, czyli punk 
rocka. Dopiero kilkanaście 
lat później mój brat wrócił do 
swingu, zakładając Royal 
Crown Revue, zespół 
odpowiedzialny de facto za 
odrodzenie całego gatunku. 

Wiem także, że zanim 
porwał cię punk, byłeś 
zapalonym surferem. 

Nadal surfuję tak często jak tylko możliwe. Jeśli tylko są dobre fale, to 
razem z braćmi wskakujemy na deski i jazda! Ostatni raz surfowałem w 
zeszłym tygodniu. 

A możesz przypomnieć pewien makabryczny incydent, który miał 
miejsce gdy ty i twoi bracia surfowaliście po kwasie? 

(Śmiech) Wiele razy surfowaliśmy po kwasie. 
Domyślam się, że chodzi ci o tę historię, kiedy Mark się 
zranił? 

Właśnie o nią. 

Mieliśmy wtedy mniej więcej po piętnaście lat. Jeśli 
pochylisz się zbytnio do przodu schodząc z fali, deska 
zanurza się pod tobą, ty z niej spadasz, a ona 
wystrzeliwuje nosem do góry. To właśnie przytrafiło się 
Markowi. Miał na sobie kombinezon, ale i tak surfboard 
przejechał mu po brzuchu, wycinając wielką ranę 
nieopodal żołądka. Byliśmy tak usmażeni, że nie 
przestaliśmy surfować. Zwłaszcza że woda była 
lodowata i zmroziła Marka, przez co praktycznie niczego 
nie poczuł. Dopiero gdy wyszedł na brzeg i ściągnął 
kombinezon, zobaczył wielką dziurę we własnym 
brzuchu. Nie krwawił z niej tylko dlatego, że miał 
zmarznięte ciało. Dopiero po chwili popłynęła krew, a 
Mark wpadł w panikę. Sam już nie wiem czy ta rana była 
taka wielka, czy nam się jedynie wydawało z powodu 
ostrego tripa. W każdym razie zabraliśmy Marka do 
szpitala, gdzie cały personel pytał go, kto chlasnął go 
nożem. Nikt nam nie wierzył, że to wypadek podczas 
surfingu. Ciekawa przygoda dla małego dzieciaka 
(śmiech). 
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Owszem, przez Youth Brigade przewinęło się wcześniej kilka 
osób, ale z reguły i tak kończyło się na graniu w braterskim 
składzie. Myślałem nawet, że zespół to dla was taki rodzinny interes. 

Adam musiał odpuścić, bo zbyt absorbuje go praca. Zajmuje się grafiką 
cyfrową, pracował m.in. przy filmie „Labirynt Fauna”. Zawsze interesował się 
sztuką i lata temu odszedł już raz z zespołu, aby ukończyć studia na akademii 
sztuk pięknych. Potem zresztą wrócił do gry i udzielał się w Royal Crown 
Revue oraz Youth Brigade. Teraz Adamowi brak jednak czasu na 
muzykowanie, bo pracuje przez sześć dni w tygodniu. 

Z pamiętnego filmu „Another State of Mind”, który dokumentował 
waszą trasę po USA w roku 1982 można wynieść wrażenie, że ciągle 
sprzeczaliście się wówczas między sobą. Naprawdę tak to wyglądało? 

Nawet gorzej (śmiech). W każdym zespole zdarzają się spory i kłótnie, 
ale ponieważ ja, Adam i Mark jesteśmy braćmi, to każda taka sprzeczka nie 
mogła być trwała. To właśnie było piękne w przypadku Youth Brigade. 
Walczymy od małego, ale choćbyśmy nie wiem jak ostro pożarli się między 
sobą, to po pięciu minutach pójdziemy wspólnie coś zjeść. Nie rozumiem jak 
niektórzy ludzie mogą nie utrzymywać kontaktu z rodzeństwem. My 
spędzamy z sobą większość czasu. Wczoraj ja, Mark i Jamie, nasz 
najmłodszy brat zabraliśmy moją bratanicę do Disneylandu. Adam nie mógł z 
nami pojechać, bo pracował. Zdarza nam się nadal pokłócić o byle co, ale to 
nie znaczy, że nagle przestaniemy się do siebie odzywać. Razem się 
trzymamy, wspólnie surfujemy iimprezujemy. 

Z wywiadu, jaki w 1982 roku przeprowadzono z wami do Flipside'a, 
dowiedziałem się, że wasz tata uważał punk za fajną sprawę. W czasach, 
gdy punk kojarzono z narkotykami i bójkami na noże! Domyślam się, że 
w waszym domu panowały liberalne stosunki? 

O tak! Mój ojciec mieszkał w Kanadzie, gdzie pracował jako lekarz, ale 
znudził się tym zajęciem, więc został reżyserem i przeprowadził się wraz z 
rodziną do Los Angeles. Miał też pewne pojęcie o muzyce, ponieważ w latach 
60., jeszcze jako student szkoły medycznej, pisał akustyczne protest songi. 
Jego zaś ojciec, a mój dziadek twierdził zawsze, że jest komunistą. Nigdy nie 


Ne”: zmiany w składzie są dla mnie sporym zaskoczeniem. 


Zaż 


Jestem zadowolony z tego, co robię - mam swoje obowiązki, 

. ale nie uległem wymogom, jakie narzuca na nas społeczeństwo. , 
rUważam, że życie polega właśnie na tym, aby uczyć się czegoś 
nowego każdego dnia, pomagać innym i starać się zaprowadzić 

jakieś zmiany na świecie. Wierzę w to bardziej, niż kiedykolwiek! 








rozmawiałem z nim o polityce, ale pamiętam, że codziennie 
czytał Pravdę. Dziadek także był muzykalny - sam nauczył 
się grać na pianinie, dawał lekcje gry mnie i braciom. Jedynie 
nasza mama naciskała nas, żebyśmy sumiennie chodzili do 
szkoły i znaleźli sobie pracę. Przez jakiś czas dorabialiśmy 
sobie po restauracjach i stacjach benzynowych, ale kiedy 
zaczęliśmy zarabiać z zespołem dość pieniędzy, 
udowodniliśmy jej, że granie punk rocka to dobre zajęcie. 
Niekoniecznie tylko podobała się jej nasza muzyka, 
zdecydowanie bardziej wolała Royal Crown Revue. Mogę 
więc powiedzieć, że odebrałem raczej liberalne 
wychowanie. 

Najmłodszy z braci Stern, Jamie był za młody, by 
dołączyć do Youth Brigade, kiedy zakładaliście zespół. 
Wciągnęliście go potem i tak 
w punka. 

Tak, zabieraliśmy 
Jamie'ego na wszystkie 
koncerty, gdy miał już 
dwanaście lat. Pierwszy, na 
którym był to Stiff Little Fingers 
w klubie Whiskey. Jamie 
zawsze był w pobliżu. Kiedy 
odpuściłem sobie grę na 
saksofonie, on znalazł mój 
stary saks i nauczył się na nim 
grać. Jakiś czas później został drugim 
saksofonistą Royal Crown Revue. 


Y::: Brigade trzykrotnie 
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odwiedzało już Polskę. Jak 
wspominasz te wizyty? 

Po raz pierwszy byliśmy w Polsce w 1984 
roku, zagraliśmy sześć koncertów - w 
Gliwicach, Krakowie, Poznaniu, Wrocławiu i 
dwa w Warszawie (Shawn wypowiada 
wszystkie nazwy bez zająknięcia - przyp. aut.). 
Pamiętam tę trasę bardzo dobrze, zwłaszcza że 
po tym jak w Krakowie nawalił nam samochód, 
byliśmy uziemieni przez dwa tygodnie. To był 
przełom października i listopada, okolice dnia 
wszystkich świętych. Jakoś wtedy ten ksiądz, 
Popiełuszko zniknął, po czym kilka dni później 
odnaleziono jego ciało w rzece. Jeśli mnie 
pamięć nie myli, to zaginął w Poznaniu, a zwłoki 
znaleziono w okolicach Wrocławia. O 
wszystkich tych zdarzeniach dowiadywaliśmy 
się na bieżąco, wiedzieliśmy co się dzieje. 
Potem jeszcze ktoś powiedział nam, że przez 
cały pobyt w Polsce śledziła nas milicja. Zaraz 
pierwszego dnia przebito nam opony i podobno 
było to dzieło tajniaków. Rzeczywistość, jaką 
wtedy zastaliśmy w Polsce była co najmniej 
dziwna. Koleżka, który się nami zajmował, 
niejaki Piotrek musiał co chwilę nam coś 
wyjaśniać. Raz zauważyłem długą kolejkę na 
środku ulicy, spytałem więc za czym stoją ci 
wszyscy ludzie. Piotrek odparł, że nie wie, ale 
kiedy ktoś widzi kolejkę, to po prostu ustawia się 
na jej końcu. Nie wiem czy 
mówił prawdę, ale 
napotykaliśmy różne kurioza 
na każdym kroku. Pamiętam, 
że nigdy nie mogliśmy dostać 
piwa, bo zaraz po otwarciu 
sklepów wykupywano je co do 
butelki, za to wódkę można 
było kupić zawsze. W jednej 
hotelowej restauracji dostaliśmy menu, a Piotrek tłumaczył 
nam nazwy potraw. Kiedy jednak chcieliśmy złożyć 
zamówienie, okazało się, że na stanie było tylko jedno 
danie. Po co w takim razie dawali nam menu? Było 
naprawdę osobliwie, jak wyprawa do innego świata. Na 
domiar złego nie mogliśmy nigdzie iść sami, czuliśmy się 
kontrolowani. W sumie uważam jednak tamtą trasę za 
ciekawe przeżycie. Szkoda, że nie mieliśmy z sobą ekipy 
filmowej, która by to wszystko udokumentowała. Kolejne 
koncerty w Polsce zagraliśmy w latach 90. - w roku 1994 w 
Warszawie i dwa lata później, z Bouncing Souls w jakimś 
mieście niedaleko granicy z Niemcami (tutaj niestety pamięć 
Shawna okazała się szwankówać, jako że Youth Brigade 
zagrało w 1992 roku w Zgorzelcu oraz w Poznaniu i 
Warszawie cztery lata później - przyp. aut.). Pamiętam, że 
podczas tej trzeciej wizyty nocowaliśmy w jakimś 
obskurnym schronisku młodzieżowym, poznałem jakąś 
dziewczynę i pojechałem z nią do jej mieszkania. Polska 
była już wówczas zupełnie innym miejscem. Mogliśmy 
chodzić wszędzie, gdzie chcieliśmy, ludzie wydawali się 
weselsi. Polskę z roku 1984 zapamiętałem jako wyjątkowo 
szarą i przygnębiającą, dziesięć lat później była już znacznie 
przyjemniejsza. 


polo Oh 
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Cały czas w naszej rozmowie przewija się 
kwestia upływu czasu, tym bardziej więc muszę 
zapytać cię o manifest, jaki onegdaj ogłosiło 
BYO. Deklarowaliście w nim, że młodość jest 
stanem umysłu, a nie kwestią wieku. Nadal 
podtrzymujesz to zdanie? 

Tak, nadal w to wierzę, chociaż przekonuję się o 
pewnych konsekwencjach starzenia się. Człowiek 
zaczyna czuć upływ lat na swoim ciele, brakuje mu 
rześkości... Nadal jednak uważam, że młodość jest 
w większym stopniu związana ze stanem umysłu, niż 
warunkami fizycznymi. Kiedy dorastasz, zaczynasz 
naprawdę cieszyć się życiem. Ja jestem zadowolony 
z tego, co robię - mam swoje obowiązki, ale nie 
uległem wymogom, jakie narzuca na nas 
społeczeństwo. Uważam, że życie polega właśnie 
na tym, aby uczyć się czegoś nowego każdego dnia, 
pomagać innym i starać się zaprowadzić jakieś 
zmiany na świecie. Wierzę w to bardziej, niż 
kiedykolwiek! 

We wspomnianym manifeście wyraziliście 
też pogląd, że na każdym pokoleniu ciąży 
odpowiedzialność zmiany tego, co uzna za 
niesłuszne w świecie. Dostrzegasz w 
dzisiejszych młodych ludziach potencjał do 
zaprowadzania takich zmian? 

Każde pokolenie ma możliwość zmian, inną 
kwestią jest już to czy ma także wolę ich fi 
zaprowadzania. Być może nie powinienem oceniać 
młodych, ale jeśli nie podejmą oni wyzwania, świat 
może znaleźć się w naprawdę złym stanie. Już teraz 
nie jest z nim najlepiej, bo pewna garstka ludzi, 
kierowana chciwością i głupotą wykorzystuje całą 
resztę ludzkości. Najbardziej przerażające jest zaś 
to, że nikt nie stara się jej powstrzymać. W Ameryce 
wygląda to nieciekawie od blisko trzydziestu lat, od 
początków prezydentury Reagana. Już wtedy, gdy 
obejmował on urząd, wiedziałem, że jego polityka, 
zwłaszcza w kwestiach gospodarczych, jest zła. 
Clinton zmienił może nieco tę linię, ale rządy obu 
Bushów to jedno wielkie nieporozumienie. Wielu 
ludzi wiedziało, że Bush junior wiedzie nas ku 
katastrofie, ale chyba nawet oni nie byli w stanie 
przewidzieć jej rozmiarów. Teraz mamy nowego 
prezydenta, który musi uporządkować syf zrobiony 
przez poprzednika. Lubię Obamę i życzę mu jak 
najlepiej, ale nie zazdroszczę mu zadań, które przed 
nim stoją. Generalnie nie wierzę w polityczne 
systemy, ale wiem, że zmiany są niezbędne. Nawet 
teraz nikt nie potrafi przyznać, że zbyt długo byliśmy 
krótkowzroczni, wyczerpując niemal do cna złoża 
naturalnych surowców. Marnotrawstwo 
Amerykanów jest wręcz nieprzyzwoite. Musisz 
przyjechać do Stanów, żeby zobaczyć to na własne 
Oczy - inaczej nawet byś w to nie uwierzył. 

Nie wiem czy się ze mną zgodzisz, że 
globalny kryzys, o którym teraz tyle się mówi jest 
dobitnym dowodem na to, iż kapitalizm nie działa 
wcale tak bezusterkowo, jak od lat przekonuje 
się nas? 

Zgadzam się w pełni. Zawsze uważałem 
kapitalizm za beznadziejny system. Problem z 
konserwatystami pokroju Reagana polegał na tym, 
że przekonywali nas w nieskończoność, iż najlepszy 
rząd to taki, którego nie ma. Wmawiali więc nam, że 
jeśli pozwoli się gospodarce, by regulowała się 
sama, to każdy na tym skorzysta. Gówno prawda! 
Zbyt wielu ludziom pieniądze i władza przesłoniły 
zdrowy rozsądek, dlatego mają w dupie całą resztę i 
są gotowi oszukiwać ją dla własnych celów. Cała 
filozofia reaganowskiej ekonomii, mówiąca że wraz z 
najbogatszymi bogacą się także najbiedniejsi, 
okazała się wielką bzdurą. Nie nazwałbym siebie 
socjalistą, ale uważam, że w USA nie było nigdy 
prawdziwej demokracji, a system ekonomiczny nie 
powinien organizować naszego życia ani 
determinować polityki. W Stanach nie ma nawet 
realnego kapitalizmu, tylko powrót do sytuacji z lat 20., kiedy to małe kliki 
trzymały wszystko w garści, aż doprowadziły do wielkiego kryzysu. Dopiero 
interwencja Roosevelta ukróciła ich samowolę. Niestety w ostatnich latach te 
bydlaki rozmontowały wszystkie regulacje, jakie ich ograniczały. Historia 
powtarza się, ale na o wiele większą skalę. Wciąż są młodzi ludzie gotowi do 
protestów przeciw tej sytuacji, ale nie wiem czy są w stanie cokolwiek 
zwojować. Powstrzymać ten obłęd mogą tylko wpływowi ludzie, a nie 
przeciętny gość z ulicy. Dopóki szaraki jakoś wiążą koniec z końcem, nie 
zastanawiają się nad niczym. Chcą jedynie przetrwać, a przejmują się 
dopiero wtedy, gdy coś im zagraża. 

Kryzys nie zagraża chyba jednak Youth Brigade (śmiech)? 

Na szczęście nie (śmiech). Na razie nie mamy powodów do obaw, ale w 
sytuacji, gdy cały świat zdany jest na łaskę kilku najbogatszych krajów, łatwo 
wyobrazić sobie ostateczny krach tego wszystkiego. Ludzkość jest o krok od 





wielkiego załamania. Od dwóch tygodni 
media alarmują, że wraz z narastaniem 
kryzysu i po wyborze Obamy na prezydenta, 
niewyobrażalnie wzrosła sprzedaż broni i 
amunicji. Wszelkie rednecki, prawicowi 
ekstremiści i rasiści wierzą, że muszą się 
uzbroić, bo lewica przejmuje władzę. Z 
niepokojem patrzę na to, co się dzieje. 
Chciałbym wierzyć w naturalne dobro w 
ludziach i wierzę, że przetrwamy nawet taki 
kryzys, ale nie mamy wyboru - musimy 
radykalnie zmienić styl życia. To ostatni 
dzwonek, aby ograniczyć produkcję śmieci i 
przestać eksploatować Ziemię, bo inaczej 
zwyczajnie ją zniszczymy. Co może być 
ważniejsze od ratowania planety? 


spółczesne oblicze 
; ZU) 


hiszpańsku? 

Trochę mówię. Powinienem znać 
hiszpański o wiele lepiej, bo uczyłem się go 
w liceum, a potem także przez trzy lata 
chodziłem z latynoską dziewczyną. 
Rozstałem się z nią jakieś dziesięć... nie, 
piętnaście lat temu. Ona ma teraz dwie 
całkiem duże córki. Nie ze mną jednak! Poza 
tym mieszkam niedaleko granicy z 
Meksykiem i spotykam wielu ludzi stamtąd, 
ale mój hiszpański jest taki sobie. 

Zaśpiewałeś jednak kilka wersów po 
hiszpańsku w jednym z kawałków na „To 
Sell the Truth". Teraz, kiedy tak wiele 
latynoskich dzieciaków chodzi na 
koncerty w Kalifornii, znajomość języka 
mogłaby ci się przydać. 

Fakt, latynoskie dzieciaki są 
niesamowite. Na wszystkich koncertach w 
Południowej Kalifornii stanowią większość 
wśród publiki i mają świra na punkcie punka. 
To ciekawe, bo zauważyłem, że w wielu 
południowych krajach, także we Włoszech i 
Hiszpanii, młodzi namiętnie słuchają punk 
rocka i metalu. 

Jesteś także wydawcą latynosów z 
Manic Hispanic. 

Tak, uwielbiam tych gości, są znakomici 
na żywo! W przyszłym miesiącu gramy 
nawet z nimi koncert w Orange County. Od 
dawna namawiam ich na trasę po Europie, 
ale wszyscy oni pracują i koncertują bardzo 
rzadko. U nas można ich zobaczyć tylko 
cztery-pięć razy w roku, zawsze regularnie w 
dzień wszystkich świętych. 

A ja poczekam w takim razie, aż wy 
zagracie pod nazwą La Brigada Joven. 

Pożyjemy, zobaczymy (śmiech). 

Możesz opowiedzieć coś o 
współpracy jaka łączy BYO z magazynem 
Varla? 

Przyjaźnimy się, urządzamy co roku 
turniej kręgli w Vegas. Varla to magazyn 
prezentujący takie ostre dziewuchy, więc 
zawsze wystawia kilka drużyn złożonych z 
dziewczyn. Nigdy nie należy rezygnować z 
dobrego kontaktu z pięknymi kobietami! 

No właśnie, przygotowując pytania 
do tego wywiadu, odwiedziłem 
myspace'owy profil Youth Brigade, ale 
zamiast czytać wiadomości o zespole, 
zacząłem sprawdzać profile wszystkich 
tych pięknych kobiet, które są tam 
waszymi przyjaciółkami. Musicie mieć 
spore powodzenie jak na - bez urazy - 
starszych gości. 

(Śmiech) Nie wiem czy myspace jest 
dobrym wskaźnikiem naszego powodzenia 
u kobiet, bo roi się na nim od kolekcjonerek znajomych, które są tancerkami 
lub modelkami i po prostu się lansują. Jeśli jednak piękne kobiety nas lubią, to 
wspaniale. Nie wiem w czym tkwi tajemnica naszego powodzenia, ale cieszę 
się, że je mam, bo lubię atrakcyjne panie. W Polsce ich też nie brakuje. 

Wszyscy tak mówią. 

Przypomina mi się jak podczas koncertu w Warszawie staliśmy pod 
sceną. Grał akurat Dezerter. Wypatrzyłem w tłumie kilka uroczych blondynek 
i zapytałem kogoś skąd one są. 
Powiedziano mi, że z Gdańska. Uznałem, 
że na północy Polski muszą mieszkać 
bardzo ładne dziewczyny i zapragnąłem 
tam pojechać (śmiech). Może uda się tym 
razem. 


p ytanie z innej beczki: mówisz po 


Sound 8 Fury (1982) 

What Price Happiness? (EP, 1984) 
The Dividing Line (The Brigade, 1986) 
Come Again (EP, 1992) 


Happy Hour (1994) 

To Sell the Truth (1996) 

BYO Split Series, Vol. Il 

(split ze Swingin' Utters, 1999) 
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D trzech razy sztuka” jak mawia stare polskie przysłowie. Gdy 

D-' Brigade byli po raz pierwszy w Polsce jesienią 1984 roku 

byłem jeszcze młodym kajtkiem z podstawówki. Ale pamiętam, 
że duże wrażenie zrobiła na mnie ich pierwsza płyta „Sound And Fury”, którą 
zaprezentował Marek Wiernik w programie „Cały Ten Rock”. Nagrałem ją 
wówczas na starą kasetę Stilon Gorzów i puszczałem aż do zdarcia na 
przemian z jedynką The Clash i paroma kawałkami X-Ray Spex. Do dzisiaj uważam, że 
„Sound and Fury” (a właściwie jej druga wersja) była płytą przełomową w pierwszej 
połowie lat 80-tych. Mało zespołów stricte punkowych na amerykańskiej scenie 
pozwalało sobie na swobodne zabawy z różnymi stylami muzycznymi. W przypadku 
Youth Brigade efekt końcowy był wyśmienity. Począwszy od „Sink With California”, 
rozpoczynajacej się niczym rockowa ballada, poprzez wstawki rapowe w utworze „Men 
In Blue” i kończąc na 
muzycznym pastiszu „Duke Of 
Earl”. Najbardziej jednak utkwił 
mi w pamięci kawałek „What 
Will The Revolution Change”, 
który, co ciekawe, zespół 
sporadycznie gra na 
koncertach. 

Ich pierwszą trasę 
koncertową w Polsce znam 
jedynie z opowieści Zygzaka z 
Tzn Xenny (Xenna zagrała 
wówczas z nimi dwa koncerty: 
w Warszawie i Wrocławiu) oraz 
Pietii, który był na ich koncercie 
w warszawskiej Stodole. Z tych 
relacjj wynika, że melodyjny 
hardcore punkAmerykanów nie 11 | 
za bardzo przypadł do gustu 
warszawskiej publiczności nieco oszołomionej po występie poprzedzającej 

ich Siekiery i wspomnianej już Tzn Xenny. Na skórach polskich punków 
wymalowane były wówczas takie nazwy jak: The Exploited, G.B.H i nieco rzadziej 
Discharge, natomiast bracia Stern ani nie grali tak ostro jak angielskie załogi ani nie mieli 
postawionych irokezów jak Wattie z The Exploited czy kolców jak Colin z G.B.H. 
Ciekawostką było, że technicznym Youth Brigade na trasie po Europie był wtedy 
czarnoskóry punkowiec o ksywie Merlin. Gdy popsuła im się furgonetka w Krakowie 
zbiegł się ttum gapiów aby popatrzeć na punka o ciemnej karnacji skóry. Druga mniej 
przyjemna kwestia to kradzież gitary Shawna do której był przywiązany, ponieważ 
używał jej podczas sesji nagraniowej „Sound 8 Fury”. 

Po tamtej, pamiętnej trasie koncertowej o Youth Brigade zrobiło się cicho. Grupa 
zawiesiła działalność, a bracia Stern zajęli się innymi projektami. Przez dwa lata istniała 
formacja The Brigade w której udzielali się Mark i Shawn po której pozostał jeden album. 
Później Mark iAdam udzielali się w swingowym sekstecie Royal Crown Revue, a Shawn 
w melodyjno punkowym That's It. 

Po raz drugi zaczęto mówić o Youth Brigade, gdy bracia Stern za namową kilku 
przyjaciół postanowili wznowić działalność. Zwiastunem ich powrotu był mini album 
„Come Again” z sześcioma premierowymi numerami. W październiku 1992 roku bracia 
Stern znów jako Youth Brigade zawitali do Europy i do Polski. Zagrali wówczas tylko 
jeden koncert - w Zgorzelcu. Brak gotówki oraz kompanów chętnych na wyprawę z Łodzi 
do Zgorzelca zaważył, że nie wybrałem się na ten koncert. Szczerze mówiąc średnio 
przekonywały mnie też ówczesne dokonania punkowego tria z Los Angeles. W nowych 
kompozycjach brak było polotu i pomysłowości 
pamiętnych z „Sound 8. Fury”. Pamiętam, że bardzo 
długo przekonywałem się do płyty „Happy Hour” z 1994 
roku i do dzisiaj uważam jąza najsłabszą pozycję w ich 
niezbyt przepastnej dyskografii. 

W 1995 roku, dzięki Jacho - gitarzyście 
berlińskiej kapeli Terrorgruppe i szefowi Fat Wreck 
Europe poznałem osobiście Shawna Sterna. Fat Wreck 
Europe iB.Y.O Records na początku lat 90-tych miały 
w Berlinie to samo biuro i korzystały z usług tych 
samych osób. W ostatniej dekadzie XX wieku w Polsce 
królowały kasety i ja również postanowiłem wydawać 
na tym nośniku swoje ulubione zespoły, a wśród nich 
oczywiście Youth Brigade i ich niezapomniany album 
„Sound And Fury”. Co ciekawe po pierwszej rozmowie 
telefonicznej odniosłem wrażenie, że Shawn w 
przeciwieństwie do innych kolesi ze słonecznej 
Kalifornii, sporo pamiętał z koncertów z Polski (zarówno 
miasta jak i ludzi) poza tym był jak najbardziej 
zainteresowany współpracą i dystrybucją płyt B.Y.O. 
Rec. W ten sposób nawiązała się między nami 
współpraca, która trwała kilka lat. 


listopadzie 1995 przeprowadziłem 

telefonicznie dość długi wywiad z 

Shawnem, którego obszerne fragmenty 

pojawiły się w nieistniejącym już fanzinie „Turbopunk”. 

W 1995 roku powiększył się skład Youth Brigade i 

drugim gitarzystą został Johnny Wickersham z formacji 

Cadillac Tramps (po odejściu z Youth Brigade w 1997 r. 

udzielał się także w U.S.Bombs, a obecnie wspiera 

samego Micka Nessa w Social Distortion). Zapowiedzią 

nowej płyty był kontrowersyjny kawałek „Spies For Life” opisujący radykalne działania 
przeciwników aborcji, który pojawił się na split singlu z Screw 32. 

Gdy trafiło w moje ręce demo z nowym materiałem, byłem niezwykle pozytywnie 
zaskoczony. Przede wszystkim kompozycje były bardziej różnorodne i materiał nie był 
tak nużący jak „Happy Hour”. Dużo dobrego wniosła druga gitara John'a Wickersham'a, 
który także udzielał się wokalnie w utworze „Tomorrow”. Adam Stern zaśpiewał z kolei w 








kawałku „Street Dominator” opisującym jego starą brykę. Świetne 
chórki „Los Brigados Crew”, wstawki ska w kawałku „Believe In 
Something” jak zwykle dobre teksty z nutką sarkazmu, to wszystko 
złożyło się na to, że „To Sell The Truth” była najlepszą płytą Youth 
Brigade od czasu debiutu i jednym z najlepszych punkowych 
albumów 1996 roku. Wreszcie ostatecznym miksem płyty zajął się 
Tom Wilson - ten sam, który wyprodukował wcześniej „Sound And 
Fury”. 


SPRAWA POLSKA 


Oczywiście gdy tylko płyta się ukazała, bracia Stern wyruszyli po raz kolejny na 
podbój Europy wspomagani przez młokosów z Bouncing Souls z New Jersey. Ale o ile 
byłem pod wrażeniem najnowszej płyty Brygady Młodzieżowej, to nie za bardzo 
przypadły mi do gustu dwie pierwsze płyty Bouncing Souls wydane przez B.Y.O. 

Gdy tylko otrzymałem propozycje 
zorganizowania koncertów od ich europejskiego 
agenta zacząłem rozglądać się za miejscami i 
klubami, które chciałyby się tego 
podjąć. W grę wchodziły dwa miasta: 
Poznań i Warszawa. W Poznaniu 
koncert obydwu kapel miał się odbyć w 
ramach większej imprezy „Młodzi 
Przeciwko Faszyzmowi” w Centrum 
Kultury „Zamek”, gdzie oprócz Youth 
Brigade i Bouncing Souls miał również 
wystąpić będący u szczytu 
popularności Neurosis wspierany 
przez Unsane i Fetish 69, oraz nasi 
ziomale z Aliansu. Wkrótce jednak 
okazało się, że koncert Neurosis, 
Unsane i Fetish 69 nie dojdzie do 
skutku. Ich amerykański menadżer nie 
był za bardzo przekonany do występu 
w Polsce i miał wątpliwości czy 
będziemy w stanie spełnić wszystkie 
techniczne wymagania Neurosis. W 
związku z tym skład koncertu został okrojony do 
trzech kapel: Youth Brigade, Bouncing Souls i 
Aliansu. Niezmienna pozostawała jedynie data 
12 maja 1996 r. 





wielkości cegły mieli tylko biznesmeni, a granica na Odrze była 

zakorkowana przez laweciarzy i drobnych przemytników, normą były 
wyjazdy po kapele do Berlina. Zwłaszcza, że szybkość przejazdu przez naszą 
zachodnią granicę zależała także od humoru celników i aby ich obłaskawić trzeba było 
czasami zostawiać fanty w postaci koszulek, płyt czy butelki wysokoprocentowego 
trunku. 

Bracia Stern, pomimo iż mieszkają w Kalifornii od ponad 20 lat, mają kanadyjskie 
paszporty i takież obywatelstwo, co w latach 90-tych oznaczało problemy z 
załatwianiem wiz (podobne kłopoty miałem wcześniej z SNFU w 1995 ri No Means Now 
1994 r.). Chociaż Kanada uznawana była za kraj małego ryzyka i jej obywatele mogli 
załatwiać wizy tranzytowe na granicy, to z reguły trwało to kilka godzin i zależało od 
uprzejmości panów z wąsami w zielonych mundurach. Spodziewając się problemów 
pojechałem na koncert Youth Brigade do legendarnego klubu SO 36 na Oranienstrasse. 
W przeciwieństwie do kapel z Epitaph, które w tamtych czasach rozbijały się po Europie 
KUOFAREN) bardziej oszczędni bracia Stern podróżowali wynajętą furgonetką podobnie 
jaki ich kompani z Bouncing Souls. 

Płyta „To Sell The Truth” ukazała się trochę późno i nie 
trafiła na sklepowe półki przed rozpoczęciem trasy. To samo 
dotyczyło recenzji w fanzinach i promocji w stacjach radiowych. 
Niestety miało to wpływ na niską frekwencję na koncertach we 
Francji i w innych miejscach w Europie Zachodniej. Berlin jakoś 
się wybronił. Co prawda klub SO 36, który mieści 2000 osób nie 
był pełen, ale jakiejś pustki nie było, tym bardziej, że tego samego 
wieczoru w stolicy Niemiec grała jeszcze inna kapela punkowa z 
Kalifornii - Samiam. 

Supportem dla Młodzieżowej Brygady byli berlińczycy z 
Terrorgruppe. Zagrali jak zwykle z przytupem i na wesoło, 
dodatkowo wokalista Archi zwykle lubił rozbierać się przed 
rodzimą publicznością. Ten rodzaj ekshibicjonizmu nie wywąłał 
jednak zgorszenia ani żadnego stadnego podniecenia. Nie 
widziałem też aby tłumy nastolatek na widok ptaszka Archiego 
mdlały z wrażenia pod sceną. Chłopaki jednak robili wszystko aby 
jak najlepiej wypaść przed swoim amerykańskim wydawcą 
(B.Y.O. wypuściło akurat składankę z wczesnymi kawałkami 
Berlińczyków). Bouncing Souls wydawali się nieco stremowani, 
ale to było ich pierwsze europejskie tournee i pierwszy występ na 
deskach SO 36. Podczas koncertu starali się nawiązać kontakt z 
publiką stąd gadki między utworami i zachęcanie nieco ospałych 
Niemców do wspólnej zabawy. Chociaż chłopaki sporo ruszali się 
na scenie to czegoś brakowało mi w muzyce Bouncing Souls. Nie 
podobały mi się te ich przejścia od melodyjnego wstępu do łupu 
cupu. Brakowało jakiegoś konkretnego pierdolnięcia. To samo 
mogę powiedzieć o pierwszych dwóch płytach tej bardzo 
sympatycznej skądinąd bandy z New Jersey. W końcu nadszedł 
czas na gwiazdę wieczoru. Shawn zaprezentował się na scenie w 
mocno podartych jeansach i to była chyba jedyna 
ekstrawagancja w ich scenicznym image'u. Zagrali bardzo dobry, 
przekrojowy set, od pierwszej płyty kończąc na ostatnich 
dokonaniach. Muzycznie wszystko bardzo sprawnie zagrane i zaśpiewane jednak 
brakowało w tym tego młodzieżowego entuzjazmu i luzu jaki mieli poprzedzający ich 
Bouncing Souls. 

Wizualnie nie widać było aby posunęli się w latach. No może włosy Shawna 
przyprószone były nieco siwizną, perkusista Mark z małą bródką przybrał trochę na 
wadze, ale domowe obiadki robią swoje (kilka miesięcy przed trasą Mark został 


W czasach gdy GPS był jedynie zabawką w rękach wojskowych, komórki 
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szczęśliwym ojcem). Natomiast nie dostrzegłem żadnych zmian w wyglądzie 
najmłodszego z braci - Adama Stern'a... Ot, zamiast poczochranych włosów miał je 
ładnie zaczesane do tyłu. Co ciekawe najbardziej ruchliwym człowiekiem na scenie 
okazał się najmłodszy stażem członek kapeli. Gitarzysta Johnny „Two Bags” 
Wickersham jakby za wszelką cenę pragnął zaznaczyć swoją obecność. Nie obyło się 
bez bisów, a jednym z nich był „Men In 
Blue”. 

Tradycją koncertów w SO36 jest 
to, że po koncercie, całe towarzystwo i 
kapele przenoszą się do pubu 
położonego po drugiej stronie ulicy. Tak 
też było i tym razem. Po paru browcach 
udaliśmy się na nocleg do jakiegoś 
małego hotelu we Wschodnim Berlinie. 
Pamiętam, że wszystkich kolesi z kapeli 
uprzedzałem o pobudce o 7 rano. 
Niestety rano był z tym problem. 
Szczególnie źle zniósł budzenie Johnny 
Wickersham i widać było, że z chęcią 
spędziłby pod pierzyną jeszcze kilka 
godzin. Po skromnym śniadaniu 
zapakowałem się do furgonetki Youth 
Brigade. Oprócz kapeli podróżował z 
nami jeszcze taki misiowaty skinhead z 
Berlina w czerwonych glanach Doc 
Martensa i kaszkiecie w wersji soft. To, 
co jako punkowego ortodoksa, uderzyło 
mnie najbardziej, to płyty jakich słuchali 
goście z Youth Brigade. Obok świeżo 
wydanego Hepcat-a, królowały jeszcze 
Nirvana i bodajże Soundgarden. Na 
granicy w Świecku musieliśmy odstać 
kilka godzin, najpierw w korku z 
laweciarzami, a potem w oczekiwaniu 
na wizę tranzytową. W końcu po 
podstemplowaniu paszportów i 
uiszczeniu wszelkich opłat ruszyliśmy 
do Poznania. Czas w podróżowaniu zabijaliśmy gadkami na temat innych kapel m.in. 
NOFX, Snuffi Guns'N'Wankers. 


organizator - znany poznański geszefciarz, już rozpatrywał opcję aby dodać 

do składu koncertu Homomilitię, skoro pod klubem stał gitarzysta Włodek 
Strzałka i chyba przybył też Wojtas. Gdy tylko zaparkowaliśmy furgonetkę pod klubem 
Trops rozpoczęło się rozpakowywanie gratów. Główna sala mieściła się na pierwszym 
piętrze i trzeba się było mocno uwijać bo po koncercie zaraz ruszała jakaś studencka 
disco potańcówka. 

Na scenie zamontował się lokalny suport w postaci Aliansu. Nie miałem czasu 
aby zobaczyć występ Kaziego i jego kompanów z Piły, ale chłopakom z Youth Brigade 
podobał się ich występ i byli mocno w szoku, że kapela z Polski całkiem sprawnie 
zagrała cover The Clash. W tym czasie nasz kompan z Berlina rozłożył w szatni klubu 


D: Poznania dotarliśmy właściwie 20 minut przed rozpoczęciem koncertu i 
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YOUTH BRIGADE po raz drugi w Polsce (Zgorzelec, 1992) 





Trops kram z gadżetami z B.Y.O. Wśród nich były bardzo fajne koszule robocze, niestety 
nie na kieszeń polskiego punkowca. Zaraz po Aliansie na scenę wskoczyli chłopcy z 
Bouncing Souls. Publika nieco ożywiła się podczas ich występu choć ludzi nie było zbyt 
wielu. Może z 250-280 osób. Zapamiętałem z tego koncertu jedną akcję. Gdy Youth 
Brigade na bis zagrali „Men In Blue”, dwaj poznańscy weterani: Bartek i Bulwa - 
gitarzysta Apatii wskoczyli na scenę aby odśpiewać ten utwór z zespołem. 
Przyjęcie Youth Brigade w Poznaniu mieli świetne i do dzisiaj Shawn miło 
wspomina ten koncert. Po koncercie nocleg na chacie w blokach u jakiegoś 
gościa. Bracia Stern doskonale znali polskie standardy i nie grymasili, że muszą 
spać u kogoś w mieszkaniu. Na dodatek musieliśmy rozdzielić się z Bouncing 
Souls, bo w 2-3 pokojowym mieszkaniu ciężko byłoby pomieścić obie kapele. 
Mocno zmęczeni drogą z Berlina do Poznania, wszyscy poszli grzecznie spać 
niczym na obozie harcerskim. 

"_ Następnego dnia czekała nas wyprawa do stolicy. Koncert miał odbyć się 
w Remoncie, który wówczas nie był zbyt lubiany, a wręcz bojkotowany przez 
sporą część warszawskiej załogi. Kilka tygodni wcześniej była spora jatka na 
pożegnalnym koncercie Izraela. Ochroniarze poturbowali wiele osób, 
potłuczono duże frontowe szyby. Interweniowała też policja. To co niestety 
rzucało się w oczy to słaba reklama tego koncertu. Mało plakatów na murach i 
informacji w prasie. Odbiło się to również na frekwencji tego koncertu. Imprezę 
otwierała reaktywowana Pidżama Porno. Co może wydać się dziś zabawne, 
Grabaż i Kozak niczym ortodoksyjni punkowcy, nie chcieli udzielić telewizji 
wywiadu do programu muzycznego Pozytywka. Natomiast bardziej otwarci i 
skorzy do rozmowy okazali się Amerykanie. Bryan i Greg z Bouncing Souls 
powiedzieli, że najważniejsza jest dla nich w życiu jazda: „Live to ride, ride to 
live”, natomiast Shawn Stern z Youth Brigade gorąco zapraszał blond włosą 
dziennikarkę i telewidzów do odwiedzenia ich w Kalifornii i posurfowania na 
desce. 

Trzeba przyznać, że Bouncing Souls w stolicy rozkręcili się na dobre. Gdy 
zagrali kawałek „Love Song” z repertuaru The Damned, Bryan wskoczył na 
wokal, a za gitarę basową złapał Greg. Bryan rzucał się po scenie i próbował 
wskoczyć w publikę. Niestety w klubie Remont była wówczas gruba lina 
oddzielająca scenę od publiki i kilku przypakowanych bramkarzy, którzy 
skutecznie tłumili wszelkie objawy dobrej zabawy. 

Youth Brigade znów zagrali przekrojowy set Oprócz sztandarowych 
numerów z jedynki można było usłyszeć „Punk Rock Mom” z płyty „Happy Hor” 
oraz „I Hate My Life” i „Spice For Life” z ostatniego albumu. Dobrą robotę odwalał 
tak samo jak w Berlinie Johnny Wickersham podskakując na. scenie i wspierając w 
chórkach braci Stern. Wśród publiki nie zabrakło starych weteranów m.in. Robala z 
Dezertera i Zygzaka z* Kasią, który towarzyszył nam jeszcze przez kilka godzin 
wspominając przy piwku stare czasy. Po koncercie nie było żadnego bankietu, raczej 
szybko udaliśmy się na nocleg w jakimś na maksa obskurnym akademiku. Położono nas 
tam wszystkich w jednej sali pośród obdrapanych ścian i zwisających z sufitu rur. 
Jedynie Shawn widząc w jakich warunkach przyszło spać całej kompanii, ulotnił się na 
noc z jedną ze znanych warszawskich groupies i zjawił się dopiero następnego dnia. Tak 
dobiegła końca ich trzecia wizyta w naszym kraju. Niestety tradycji stało się zadość i tak 
jak po pierwszej trasie koncertowej w 1984 roku, tak też i po tej Youth Brigade zawiesiło 
działalność. Jednym z powodów było perkusista Mark, który musiał zająć się rodziną i 
nie mógł już jeździć na długie trasy z zespołem. Po powrocie z Europy odszedł Johnny 
„Two Bags” Wickersham, który przyłączył się na krótko do U.S.Bombs. (Krzysiek Lach) 
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przeciwieństwie do wielu innych punkowych weteranów, 
wciąż tworzysz nową muzykę. Wygląda na to, że w ciągu 
ostatnich trzydziestu lat ze znudzonego nastolatka stałeś się 
pełnym pasji dżentelmenem w wieku średnim (śmiech). 

Tak, i im jestem starszy, tym szczęśliwszy się czuję (śmiech). Jako 
nastolatek nie wiedziałem co tak naprawdę działo się dookoła. W miarę 
dorastania uczymy się robić dobry użytek z życia. Do tego właśnie dążę jako 
człowiek i jako muzyk. 

Oznajmiłeś nie tak dawno, że punk ma rację bytu tylko w sytuacji, 
gdy idzie naprzód. W pełni się z tym zgadzam, ale czy nie sądzisz, że 
takie granie solo, jakie teraz uprawiasz jest w istocie powrotem do pre- 
punkowej tradycji akustycznych protestsongów? 

Jest w tym sporo racji, ale już w czasach The Adverts, wszystkie swoje 
kawałki komponowałem na gitarze akustycznej. Pewnie wiele innych 
zespołów punkowych postępowało podobnie. Dzisiaj solowe granie 
umożliwia mi maksymalne 
skupienie się na tym, co robię. 
Gdy jesteś członkiem zespołu, 
zbyt wiele może cię rozpraszać - 
ludzie kłócą się ze sobą, z 
jakiegoś powodu nie są gotowi 
zagrać koncertu... Tymczasem ja 
chcę pisać piosenki i grać je na 
żywo, a gdy robię to na własną 
rękę, nic nie jest w stanie mnie 
powstrzymać. 

Twoje solowe nagrania 
zdradzają zainteresowanie 
polityką. Czy to także coś, do 
czego doszedłeś z wiekiem? 

Zdecydowanie tak. Kiedyś nie 
rozumiałem polityki, musiałem do 
niej dorosnąć. Gdy pewne 
zdarzenia rozgrywają się na 
twoich oczach po raz kolejny, 
zdajesz sobie sprawę, że nie są 
dziełem przypadku. Zaczynasz 
wówczas rozumieć działanie 
mechanizmów polityki, 
dostrzegasz jej wpływ na siebie 
samego oraz innych ludzi. 
Oczywiście już w 1977 roku 
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Swego czasu poeta przestrzegał, że z 
młodych gniewnych wyrastają starzy 
wkurwieni. Można by tę myśl 
zadedykować Timowi Smithowi, 
znanemu lepiej jako TV Smith. Uczestnik 
punkowej zawieruchy 1977 roku, 
podczas której liderował świetnej, acz 
nigdy należycie nie docenionej formacji 
The Adverts, w rzeczywistości Ery 
Informacji odnajduje się 
nadspodziewanie dobrze. Nagrywa 
albumy solowe, bierze na celownik 
ważkie tematy, omija zręcznie sidła 
zastawiane przez tzw. stabilizację 
życiową. Karierę angielskiego Nowaka 
obserwujemy od dawna i równie długo 
nosiliśmy się z zamiarem 
przeprowadzenia z nim wywiadu. 
Wiedzieliśmy, że spośród punkowych 
stryjków (celowo nie piszę „dziadków”, 
bo to byłaby już przesada) ma on być 
może najwięcej do powiedzenia i na 
pewno nie zatracił tego samego ducha, 
jaki namówił go trzydzieści lat temu do 
wejścia na scenę i wykrzyczenia swoich 
bólów. Czytajcie, a dowiecie się czy 
nasze przypuszczenia były słuszne. 


pisałem dla The Adverts 
utwory o społecznym 
wydźwięku, ale brakowało 
mi wówczas tego wglądu, 
na jaki pozwolić mogę 
sobie teraz. Moje nowe 
piosenki nie są być może 
otwarcie polityczne, ale z 
pewnością stanowią XM; 
komentarz do tego, co 
rozgrywa się na świecie. 
Jeśli rozumieć politykę 
jako obserwację relacji 
panujących w otoczeniu, 
to na pewno od niej nie 
uciekam. 

Odnoszę wrażenie, że często twoja uwaga skupia się na 
zagadnieniach globalizacji i amerykanizacji Europy, które dobrze 
widoczne są zwłaszcza w Anglii. 

To prawda. Sprzeciwiam się wszelkim przejawom globalizacji. Nie 
podoba mi się to, jak wielki biznes i siły polityczne ingerują w ludzkie życie, 
ponieważ bezgranicznie wierzę w cnotę indywidualizmu. Mnie obce jest 
nawet myślenie, że należę do swojego kraju. Należę do samego siebie! 
Tymczasem przywódcy opinii oczekują, że będziemy zachowywać się w 
określony sposób, bo mają w tym interes. Chcą powstrzymać nas przed 
byciem sobą. 

Teraz gdy o tym mówisz, przypomina mi się twój utwór „Clone 
Town”. Odebrałem go jako wezwanie do zachowania indywidualizmu i 
walki o własne miejsce w świecie opanowanym przez drapieżny 
kapitalizm. 

W taki sposób wyrażam swój sprzeciw. Na całym świecie trwają protesty, 
a politycy usiłują je zbagatelizować za pomocą mediów. Mamy siedzieć 
cicho, nie robić nic, nie buntować się, a nawet nie komentować aktualnej 
sytuacji. Każdego roku ludzie giną w konflikcie, który jest konsekwencją 
polityki także i brytyjskiego rządu, ale co tam, niech masy oglądają telewizję i 
nie myślą zbytwiele. Dopóki ludzie będą ulegać władzy, nic na świecie się nie 


(Sebastian Rerak) 
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Punk miał w sobie ośmielającą moc. Mogłeś 
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punk zachęcał do tworzenia, a nie deprymował. 
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Ten album jest moim komentarzem do międzynarodowej sytuacji. Piosenka tytułowa i „Clone Town” 
opisują dzisiejszy świat, w którym znajdujemy się pod nieustającym nadzorem wielkich sił, starających się ' 
trzymać nas w ryzach i zmuszać do posłuszeństwa. Prasa brukowa, telewizja, a nawet produkty, które są! 


nam sprzedawane - to wszystko Środki kontroli. Przekaz płyty brzmi więc: nie musisz się 
podporządkowywać. Fo prostu otwórz serce, jak śpiewam w jednym z utworów. Przyjaźń i indywidualizm są 
najważniejsze. To z nich powinniśmy czerpać siłę do oporu. 





zmieni. Czy mamy starzeć się przedwcześnie, żyjąc w przekonaniu, że nic od 
nas nie zależy, bo ten świat jest po prostu tak urządzony? To bzdura! Mamy 
prawo być sobą, żyć po swojemu i opierać się manipulacji. 

Twoja kariera solowa to chyba przykład właśnie takiej niepokornej 
postawy. Stwarzasz dla siebie pewną niszę, w której możesz swobodnie 
działać. 

Tak rzeczywiście się dzieje, ale nie miałem nawet tego rodzaju ambicji. 
Po prostu zrealizowałem własny pomysł, żaden nadludzki wyczyn (śmiech). 
Jeśli robimy swoje, prędzej czy później wywalczymy dla siebie przestrzeń do 
działania. Gdy zaczynałem grać solo, nie myślałem, że w ten sposób tworzę 
indywidualną niszę, a jedynie zrobiłem coś, na co miałem ochotę. W dodatku 
zrobiłem to na przekór tendencjom panującym w świecie muzyki. 

Czy możesz opowiedzieć o swojej ostatniej płycie, „In the Arms of 
My Enemy”? 


TV Smith w czasach The Advę M 


Album jest moim komentarzem do międzynarodowej sytuacji. Piosenka 
tytułowa i wspomniane przez ciebie „Clone Town” opisują dzisiejszy świat, w 
którym znajdujemy się pod nieustającym nadzorem wielkich sił, starających 
się trzymać nas w ryzach i zmuszać do posłuszeństwa. Prasa brukowa, 
telewizja, a nawet produkty, które są nam sprzedawane - to wszystko środki 
kontroli. Przekaz płyty brzmi więc: nie musisz się podporządkowywać. Po 
prostu otwórz serce, jak śpiewam w. jednym z utworów. Przyjaźń i 
indywidualizm są najważniejsze. To znich powinniśmy czerpać siłę do oporu. 


punkowcami z Suzy 6. Los Quattro (na tę okazję zmienili oni 

nawet nazwę na The Bored Teenagers), na którym zagraliście 
utwory z pierwszej płyty The Adverts. Czy był to twój sposób na 
uczczenie „trzydziestych urodzin” punk rocka? 

Nie, moim zamiarem było upamiętnienie rocznicy mojego debiutu z The 
Adverts. Tak naprawdę było to kolejne dość przypadkowe wydarzenie. 
Uznałem, że warto przypomnieć „Crossing the Red Sea...”, toteż 
planowałem wykonać kilka utworów z płyty solo. Często ludzie pytają mnie 
czy jest szansa na reaktywację The Adverts, ale na to nie ma najmniejszych 
szans. Postanowiłem jednak wykonać kilka starych piosenek, a jako datę 
koncertu wybrałem dzień moich 51. urodzin. Po jakimś czasie 
zdecydowałem się jednak zaprosić do udziału także muzyków Los Quattro, 
którzy akompaniowali mi już wcześniej. Zgodzili się przyjechać do Londynu 
na jeden specjalny występ, ale był on na tyle udany, że zagraliśmy jeszcze 
kilkakrotnie. Nie było to jednak zaplanowane pod kątem trzydziestej rocznicy 
narodzin punk rocka. 

Aco sądzisz o takich jubileuszach i wszystkich tych nostalgicznych 


D' lata temu wystąpiłeś na koncercie z hiszpańskimi pop 
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rozrachunkach z przeszłością? Nie sądzisz, że odwracają one uwagę 
od tego, co w punk rocku dzieje się teraz? 

Istnieje takie ryzyko i jestem go w pełni świadom. Dlatego też bardzo 
ostrożnie podszedłem do idei urodzinowego koncertu i nie zamierzałem 
powtarzać go w nieskończoność. Przeszłość powinna być dla nas lekcją. To, 
jak punk rock zatrząsł przemysłem muzycznym w roku 1977 może być 
bardzo inspirujące także i dzisiaj, ale nie powinniśmy oglądać się zbyt wiele 
na historię. To, co rozgrywa się tui teraz jest najważniejsze. 

W każdym kraju, do jakiego się udajesz, akompaniuje ci na 
koncertach inny zespół - Suzy 6. Los Quattro w Hiszpanii, Die Toten 
Hosen w Niemczech, Punk Lurex OK w Finlandii, Midnight Creeps w 
USA. Każdy z nich jest inny, ale z powodzeniem gra twoje utwory. 

To fantastyczne, ale ponownie jest to kwestia przypadku. 


Koncertowałem z wieloma różnymi grupami, zaprzyjaźniałem się z nimi, ale z 
reguły to one same proponowały mi wspólne granie moich piosenek. Grunt 





to, aby nie starały się naśladować The Adverts, bo kopiowanie przeszłości 
jest z gruntu chybionym pomysłem. Każdy z tych zespołów gra inaczej itakże 
na różne sposoby wykonuje moje utwory, co jest wspaniałe. W przeszłości 
byłem członkiem formacji, w których panowały niewłaściwe relacje. Teraz, 
grając z przyjaciółmi z różnych krajów, na nowo czuję dreszcz emocji i 
przypływ adrenaliny. 

Wydawcą jednej z twoich płyt, „Immortal Rich” był Henry Rollins, a 
do fascynacji The Adverts przyznawali się m.in. muzycy Fugazi. Czy 
byłeś zaskoczony, dowiedziawszy się, że wywarłeś wpływ także na 
amerykańską scenę hardcore? 

Tak, to było wielkie zaskoczenie. Musisz pamiętać, że w okolicach roku 
1980 zerwałem praktycznie wszelki kontakt z przemysłem muzycznym. Nie 
wydawałem nagrań, nie grałem koncertów. Taki stan rzeczy trwał blisko 
dziesięć lat. Dopiero na starość dowiedziałem się, jakim szacunkiem darzą 
moją muzykę Amerykanie (śmiech). Cieszy mnie niezmiernie to, że płyty, 
które popełniłem u schyłku lat 70. trafiły do właściwych ludzi, naprawdę 
kochających muzykę. Zależy mi na ich uznaniu, a nie względach 
szołbiznesu. i 

Po rozpadzie The Adverts, działałeś z zespołami TV Smith's 
Explorers i Cheap. Czemu żadnej z tych grup nie udało się zaistnieć na 
dłużej? 

Explorers powstali zaraz po rozpadzie The Adverts, a ich założeniem 
było kontynuować punkową linię. To był czas dominacji koszmarnych 
zespołów new romantic w rodzaju Spandau Ballet, Duran Duran czy Culture 
Club. Ludzie nie byli zainteresowani punk rockiem. Po jakimś czasie moja 
frustracja przemysłem muzycznym sięgnęła zenitu i postanowiłem, że nie 
chcę mieć z nim nic wspólnego. Gdy jednak zaczął doskwierać mi brak 
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koncertów, powołałem do życia Cheap. Nazwa zespołu oddawała jego 
sposób działania, bo brakowało nam kasy i wszystko musieliśmy robić niskim 
kosztem. Nagraliśmy album, ale na rynku panowała wciąż nieciekawa 
sytuacja i żaden wydawca nie był nami zainteresowany. Gdybym dziś znalazł 
się w podobnym położeniu, to po prostu wypuściłbym płytę własnym 
sumptem, ale wtedy nie miałem takiej możliwości. Cieszy mnie więc powrót 
do prawdziwej punkowej etyki DIY. Jeśli chcesz wydać album, możesz to 
zrobić samemu. 








cokolwiek. Aż do momentu powstania The Adverts, nie byłem pewny co może 
dać mi satysfakcję. Dopiero dzięki zespołowi znalazłem cel w życiu. 

Twoja kariera solowa to chyba przeciwieństwo tamtej sytuacji. 
Teraz wiesz czego chcesz i zmierzasz w określonym kierunku. 
Otóż to! Właśnie 
dlatego nie uważam, że w 
miarę dorastania życie traci 
sens. Wraz z upływem lat 








Sarkazm pozwala na podważanie form przymusu, jakie oddziałują LE] A z zewnątrz. 
Frustracja nie jest właściwą bronią, bo teksty w rodzaju „Nienawidzę tego i tamtego” nie 


' wywołują u nikogo żadnej reakcji. Należy określić własną perspektywę i starannie 
! dobierać słowa. Gdy to się uda, można dotrzeć do sedna problemu, zaproponować 
rozwiązanie. Dla mnie taka metoda jest czystą przyjemnością, ponieważ lubię gry słowne 
i przemyślane kpiarstwo. Lepsze to, niż rzucanie pustymi sloganami. Naprawdę dobra 
poezja nigdy nie mówi niczego wprost. 
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iem, że zanim w twoim życiu pojawił się punk, interesowałeś 
się plastyką. Studiowałeś na akademii sztuk pięknych? 

Nie, chodziłem tylko przez rok do szkoły policealnej w Torquay, która 
przysposabiała do studiów plastycznych. Rzuciłem naukę w niej, bo zupełnie 
mnie nie satysfakcjonowała. Całe szkolnictwo artystyczne wyglądało wtedy 
żałośnie, bo rząd nie był zainteresowany kształceniem artystów, więc skąpił 
funduszy. Zrezygnowany rzuciłem więc szkołę, by założyć zespół. 

Aczy sztuki plastyczne poddały ci jakieś idee, które mogłeś potem 
przenieść na grunt punk rocka? 

W The Adverts dawałem raczej upust swoim zainteresowaniom 
literackim. Słowo pisane jest dla mnie najciekawszym medium. Zawsze 
fascynowały mnie słowa jako takie oraz łączenie ich na różne sposoby. 

Punk rock u schyłku lat 70. przyciągał wielu twórczych ludzi. Co 
było w nim wówczas tak atrakcyjnego dla artystów, filmowców lub 
pisarzy? 

Większość kreatywnych ludzi nie ogranicza się w sposobach 
wypowiedzi. Jeśli rozpierają cię siły twórcze, to każdy sposób ich 
spożytkowania jest dobry. Punk miał w sobie ośmielającą moc. Mogłeś 
działać i nic cię nie ograniczało. Innymi słowy: punk zachęcał do tworzenia, a 
nie deprymował. 

Przyjąłeś w tamtym czasie przydomek TV, a zespół nazwałeś 
Adverts (reklamy). Czy krył się za tym jakiś pomysł? Postrzegaliście się 
w pewien sposób jako towary? 

Dokładnie tak! W taki sposób odnieśliśmy się do kultury, która wmawia 
nam, że to, co widzimy jest tym, czego pragniemy. Już wtedy rzeczywistość 
jawiła mi się jako zniekształcana przez reklamowe komunikaty, więc 
pozwoliłem sobie na ironiczny komentarz do tego stanu rzeczy. 

Pamiętam, że kiedyś przeczytałem o haśle, jakim reklamowano 
pierwszą trasę koncertową The Adverts z The Damned. Ten slogan miał 
brzmieć: The Damned znają trzy akordy, The Adverts - jeden, przyjdź 





posłuchać wszystkich czterech. Rzeczywiście mieliście wówczas tak 
skromne umiejętności? 

Mniej więcej (śmiech). Nie umieliśmy za bardzo grać, ledwo 
zaczynaliśmy coś tam brzdąkać. Nie licząc gitarzysty, który przez kilka lat 
grywał tu i ówdzie, byliśmy wszyscy zupełnymi żółtodziobami. Hasło, które 
zacytowałeś było oczywiście żartem, ale na punkowy plakat nadawało się 
wprost znakomicie! 

Niektóre z piosenek The Adverts, np. „No Time to Be 21” sugerują, 
że w momencie ich pisania byłeś pozbawiony konkretnego celu w 
życiu. Czy tak istotnie było? 

Owszem. Ten przełomowy wiek, w którym przestajesz być nastolatkiem, 
był dla mnie niezwykle trudny. Po rzuceniu szkoły, nie wiedziałem dokąd 
zmierzam i co będę robił za kilka lat. Musiałem znaleźć zajęcie, ale nie 
miałem zamiaru pracować w jakimś okienku w biurze i zmarnować sobie 
życie. Na gwałt potrzebny mi był jakiś środek wyrazu - muzyka, film, 





zdobywasz wiedzę, stajesz się bardziej świadom. Wiesz co chcesz robić i na 
jakim gruncie stoisz. 

Utwory The Adverts wyrażały też dość sarkastyczny i krytyczny 
stosunek do samej idei punka. Mam wrażenie, że przez to właśnie są 
one bardzo punkowe w duchu i lepiej przetrwały próbę czasu, niż 
kawałki, które były onegdaj popularnymi hymnami. 

Wierzę, że pisząc szczerze, bez oglądania się na kogokolwiek i bez 
utartej formuły, stworzy się coś wartościowego. Niektóre z piosenek, jakie 
napisałem wiele lat temu, wciąż zachowują aktualność. Najlepsza muzyka to 
taka, która tworzona jest prosto z serca, bo upływ czasu nigdy jej nie 
zaszkodzi. 

Aczy nadal uważasz sarkazm za przydatny w wyrażaniu myśli? 

Tak, bo pozwala on na podważanie form przymusu, jakie oddziałują na 
nas z zewnątrz. Frustracja nie jest właściwą bronią, bo teksty w rodzaju 
„Nienawidzę tego i tamtego” nie wywołują u nikogo żadnej reakcji. Należy 
określić własną perspektywę i starannie dobierać słowa. Gdy to się uda, 
można dotrzeć do sedna problemu, zaproponować rozwiązanie. Dla mnie 
taka metoda jest czystą przyjemnością, ponieważ lubię gry słowne i 
przemyślane kpiarstwo. Lepsze to, niż rzucanie pustymi sloganami. 
Naprawdę dobra poezja nigdy nie mówi niczego wprost. 


ybacz jeśli wchodzę 

na zbyt osobisty 

grunt, ale czy ty i Gaye 
(Gaye Atlas, była basistka The 
Adverts - przyp. aut.) nadal 
jesteście parą? 

Tak. 

Chyba niejeden facet musiał 
być swego czasu zazdrosny o to, 
że poderwałeś seks-symbol 
punk rocka? 

(Z lekceważącym 
prychnięciem) Pewnie tak, ale kto 
by się tym przejmował? Gaye była 
jedną z najpiękniejszych dziewczyn 
w punk rocku, więc musiała na 
pewno przykuwać uwagę. 

Wiem, że Gaye zajmowała się 
działalnością na rzecz praw 
zwierząt. Nadal się temu poświęca? 

Nie tak intensywnie jak w latach 80., gdy pomagała różnym 
animalistycznym organizacjom. Dziś ma na to nieco mniej czasu, ale nadal 
jest wegetarianką. 

Ty także? 

Jak najbardziej. 

Gaye zajęła się także sztuką. Miałem okazję zobaczyć w internecie 
prace, jakie wykonała. Szczególnie podobała mi się sataniczna 
wiewiórka. 

OK, przekażę (śmiech). Gaye pracowała jeszcze do niedawna w pomocy 
społecznej, ale rzuciła to zajęcie półtora roku temu, więc może skupić się na 
swojej sztuce. Ją interesuje to znacznie bardziej, niż mnie. 

Apodzielasz jej zainteresowanie black metalem? 

Niezbyt (śmiech). 

Ale wytrzymujesz jakoś, gdy puszcza tę muzykę? 

W kwestii doboru muzyki musimy zawsze wypracować jakieś 
porozumienie (śmiech). Za sprawą Gaye 
poznałem wielu muzyków black metalowych. 
Często mają oni punkowe korzenie i czerpią z 
punka inspiracje, ale nie jestem wielbicielem ich 
twórczości. 

Wiesz, wczoraj rozmawiałem z 
Shawnem Sternem z Youth Brigade, dziś 
rozmawiam z tobą. To bardzo budujące, że 
punkowe legendy potrafią być wciąż 
inspirującymi ludźmi. 

Cieszę się niezmiernie słysząc to. Myślę, że 
nie powinniśmy spuszczać z tonu. Musimy 
przekazywać pozytywną energię, a 
jednocześnie wciąż starać się zaprowadzić 
zmiany na świecie. To nasza wspólna misja. 





Tim Smith i Gaye Atlas w 
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Make Burns zawsze przyzwoicie śpiewał, ale odkąd szczęśliwie przebył mutację, 
naprawdę zadziwiał druzgocącym wokalem. Szybko jasne się stało, że bardziej niż 


kariera w kościelnym chórze interesuje go rock'n'roll. Zaś dwa kawałki pumeksu 
których istnienie w swoim gardle ujawniał, nieźle wróżyły na przyszłość. Ale, że zdradzał też 
zdolności do osiągania przyzwoitych stopni w szkole, siłą inercji raczej niż własnej ambicji, 
wylądował na politechnice. Studencka kariera trwała zaledwie cztery miesiące, po których 
nastąpiło drugie tyle leniuchowania na zasiłku. Przerwało je traumatyczne doświadczenie, o 
wiele boleśniejsze niż uczelnia: papierkowa praca za biurkiem, w której młody Jake 


wytrzymał całe dwa tygodnie. 
Równolegle zajął się jednak czymś o 
wiele ciekawszym. Rockowym 
zespołem! 

Highway Star to nie było nic 
wielkiego. Banalny cover band, 
grający długaśne kawałki Deep 
Purple i innych supergrup z lat 70- 
tych. Grali gdzie się dało i jak się dało, 
bez szczególnego efektu. 

Zapewne mogliby jeszcze długo 
męczyć siebie i publikę długimi 
solówkami, gdyby nie nadejście punk 
rocka. Pierwszy dostrzegł go i docenił 
gitarzysta Henry Cluney. Pewnego 
popołudnia pojawił się w domu 
Burnsa z pakietem, bodaj czy nie 
wszystkich wydanych do tej pory 
punkowych singli pod pachą. Po ich 
wspólnym wysłuchaniu Burns odkrył 
swoje prawdziwe powołanie. „Potem 
też je wszystkie kupiłem. Kilka było 
niewartych mojej kasy, ale 
większość była fantastyczna! W 
każdym razie tamtego dnia, kiedy 
Henry siedział u mnie, 
zdecydowaliśmy, że teraz 
będziemy punkowym zespołem. 
Do wieczora byłem całkowicie 
nawrócony na punka rocka.” 

1 

Tym sposobem dzieciaki z 
Highway Star zrozumiały, że nie tylko 
można, ale i należy zmienić swoje 
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ETER UESZRECCIE 
|SLF. Zwróćcie uwagę na zupełnie nie punkowe 
emploi Jake Burnsa (drugi od prawej)! 
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Najstarsze, najbardziej chwytające za serce 
punkowe kawałki, wyrażały emocje dzieciaków 
podobnie, niezależnie od szerokości geograficznej i 
warunków politycznych. Tematy były wspólne. Jak 

wyrwać się nudzie doskwierającej każdemu 17 latkowi 


jak uniknąć kontaktów z zakłamanymi instytucja 


(świata dorosłych, zwłaszcza tymi najbardziej 


represyjnymi, jak wojsko, policja czy szkoły i wreszcie 

jak znaleźć własny sposób na życie, lepszy od tego 

oferowanego przez zgredów. Nawet jeśli naiwne, to 
" szczere iuczciwe. 

Dokładnie takie były pierwsze piosenki Jake Burnsa 
i jego trzech ziomków, którzy ujście nastoletnich 
frustracji znaleźli w punkrockowym zespole. 
Artykułowali je tak sugestywnie, że niejeden później, 
mając w wieku lat nastu pierwszą kapelę i podobny 
pogląd na świat, odwoływał się właśnie do irlandzkiej 

„ metody na punk rocka. 

Czterech Iroli ze Stiff Little Fingers miało tę 
„wyższość” nad rówieśnikami z krajów 
„spokojniejszych”, którzy tylko śpiewali o zbrojnej 
konfrontacji z establishmentem, że bomby, karabiny i 
zamieszki mieli u siebie, w Irlandii Północnej, na 
porządku dziennym. Pod tym względem epatowali 
stuprocentową wiarygodnością. Jeśli ktoś mógł być 
„materiałem łatwopalnym” to właśnie oni. 

Niestety SLF są także klasycznym przykładem 
„punkowej kapeli, która zbłądziła na manowcach 
| rock'n'rolla. Po dwóch genialnych płytach, którymi 
można laików uczyć punk rocka, zmęczeni legendą 
swego „Alternative Ulster”, postanowili zostać 
zespołem pop rockowym. Zaprzeczyli samym sobie i 
sami się boleśnie ukąsili w dupę. Skończyło się 
karambolem, którego przyczyny zrozumieli kilka lat 
później, kiedy się dość przypadkowo reaktywowali. 






Niestety nigdy potem nie liznęli już nawet 
poprzeczki jaką sami sobie na początku wyznaczyli. 
Mimo to, uchodzić dziś mogą za bardzo dobrze 
wytrzymującego upływ czasu „punkowego klasyka”. 
Solidnego muzycznie i niegłupiego mentalnie, który ma 
świadomość tego, na czym polegała odświeżająca 
misja punk rocka przed 30 laty. I choć brak mu już 
nastoletniego wigoru, wciąż nie zbywa mu rebelianckiej 
inteligencji. To o nich będzie te ballada. (Bezkoc) 


życie. W jednej chwili porzucili standarty 
hard rocka i zamiast „Sweet Home 
Alabama”, zaczęli trenować „Complete 
Control”, czy „White Riot”, które znali z 
pierwszego punkowego longplaya jaki 
trafił im w ręce. Chodzi oczywiście o 
„jedynkę” Clash. Jak pokazała 
przyszłość, zespół Micka Jonesa i Joe 
Strummera okazał się największą 
inspiracją młodych Irlandczyków. Nie raz 
przezywano ich potem, nieco przesadnie, 
„irlandzkim Clash”. Ale nikt nie zaprzeczy, 
że SLF zawdzięczało swym „idolom” 
+ bardzo wiele. Nie tylko muzycznie czy 
ideowo. Kolejnym przełomowym 

FA momentem był bowiem 20 października 
| 1977 roku, kiedy Clash pierwszy raz 












* odwiedzili Belfast. Wprawdzie ich koncert 
został odwołany gdyż lojalistyczna 
bandyterka groziła zamachem, co z kolei 
doprowadziło do słynnych zamieszek 
przed Ulster Hall. Ich echo było potężne. 
Punkowe tłumy jakie pojawiły się w 
centrum Belfastu wzbudziły najpierw 
niezdrową sensację. Kiedy gruchnęła 
wieść, że Clash nie zagra, pokazały 
jednak swoją prawdziwą złość. Poleciało 
sporo szyb, bezładne tumy punków 
zatamowały ruch uliczny, a kiedy pojawiła 
się policja i zgarnęła kilka osób wybuchła 
prawdziwa szamotanina. Tak zaczęła się 
„zadyma na Bedford Street”. 
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STIFF LITTLE FINGERS / STIFF LITTLE FINGERS / STIFF LITTLE FIVGERS / STIFF LITTLE FINGERS / STIFF LITTLE FINGERS |JIGĄY(3) KEN 


Oprócz tego, że wrażenie było niesamowite, cała akcja zaowocowała.. 
radiowym wywiadem Jake Burnsa! „Policja pałowała przed halą kogo się tylko dało. 


. pierwszym publikę każdego koncertu. « 


„Był w tych kawałkach niewiarygodny gniew i 


Zanim doszedłem do serca tej zadymy, zagadał do mnie reporter miejscowego radia skondensowany ładunek treściowy na temat tego jak to 
pytając co o tym wszystkim sądzę. Odpowiedziałem, że oczywiście do dupy. Jednak jest być nastolatkiem w Belfaście połowy lat 70-tych” - 


poczułem się okrutnie zakłopotany kiedy następnego dnia 
rankiem usłyszałem się w radiu. A potem w pracy te wszystkie 
docinki - „Czy to nie ciebie słyszałem dziś rano w radiu?”, „Nie 
wiedziałem, że jesteś jednym z tych punkowców.” 


pozbyć się mało twarzowej nazwy i wybrać coś punkowego. 

Burns rozważał opcje „The Fast” do momentu, kiedy trafił na 
jakąś amerykańską składankę gdzie znaleźli zespół o tej nazwie. 
Tymczasem pierwszy poważny koncert zbliżał się wielkimi krokami, 
a jego organizator domagał się nazwy, którą mógłby wpisać na 
plakat. „Dzisiaj rozwieszam plakaty i nie mogę na nich zostawić 
wielkiej białej dziury”. Przyparty do muru Burns, trochę na 
odczepne, popatrzył na okładkę debiutanckiego longa Vibrators 
„Pure Mania”, którą akurat miał pod ręką. Machinalnie przejechał 
placem po tytułach kawałków i na chybił trafił wybrał jeden z nich: 
„Stiff Little Fingers”, z myślą, że będzie jeszcze czas i okazja, aby ją 
zmienić na coś bardziej przemyślanego. Tyle, że koncert wypadł tak 
dobrze, a relacje prasowe były tak pochlebne, że Burnsowi żal było 
zmarnować tak łatwo zdobytej „publicity”. „Nienawidziliśmy tej 
nazwy. Poczułem się z nią nieco lepiej dopiero kiedy 
zobaczyłem ją wymalowaną na czyjejś skórzanej kurtce. 
Wydawała nam się głupia i za długa jak na nazwę dla kapeli. A 
trzeba pamiętać, że było to jeszcze przed Orchestra 
Manoeuvres In the Dark” - śmieje się Burns. 


22 repertuar i emploi, należało też koniecznie 


dotychczasowy basista Gordon Blair opuścił kolegów 

odchodząc do innej nowopowstałej kamandy irlandzkich 
punków - kapeli o nazwie Rudi. Na marginesie: stała się ona wkrótce 
jednym z najważniejszych antagonistów SLF oskarżając ich 
uporczywie o brak punkowej wiarygodności, pozerstwo i inne 
grzechy ciężkie i śmiertelne . 

Jego miejsce, w kwietniu 1977 roku zajął, podobnie jak Burns 
niedoszły student, Ali McMordie. Od tej chwili, tuż po Burnsie, druga 
„twarz” SLF. Tak ukształtował się podstawowy skład kapeli: Burns- 
Cluney-McMordie, którego 
trwałość przez następne 
kilkanaście lat podważali tylko 
zmieniający się perkusiści. 

Mniej więcej pół roku 
później, na drodze kapeli 
pojawiła się kolejna postać, bez 
której nie byłoby takiego Stiff 
Little Fingers jaki znamy. Był nią 
lewicowy pismak miejscowego 
Daily Express - niejaki Gordon 
Ogilvie. Według słów Cluneya 
„wiedział o pisaniu więcej niż 
my wszyscy będziemy 
kiedykolwiek wiedzieć”. 


Z5: jeszcze Highway Star przeistoczyło się w ŚLF, 
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Ogilvie został przez dbający o prasę zespół, zaproszony 


WLLFASI, 





na koncert 14 listopada 1977. Nie tylko poznał wówczas 
Jake Burnsa, ale zainteresował się zespołem, na dzień 
dobry sugerując mu, aby zrezygnował z najlepszych 
nawet coverów Clash, Damned, czy Vibrators, ale 
przygotowywał własny repertuar. Najlepiej 
odzwierciedlający osobiste doświadczenia i opisujący 
prawdziwe życie dzieciaków pętających się po ulicach 
Belfastu. Kiedy Burns zaprotestował, że nie chce nikogo 
pouczać, Ogilve poradził mu „Nie musisz pouczać ludzi, 
po prostu mów im co czujesz”. Rada niby prosta, mocno 
podjarała Burnsa. „To było jakby mi ktoś otworzył 
drzwi. Wcześniej musiałem trzymać gębę zamkniętą 
na kłódkę, nie można było publicznie narzekać na 
Troubles. I dopiero w tym momencie zrozumiałem, że 
kiedy stoję z gitarą na scenie, ludzie słuchają tego co 
mówię.” 

Jedyna jak do tej pory piosenka napisana przez 
Burnsa pt. „State of Emergency”, nie wprawiała go w 
szczególne uczucie dumy, ale Ogilve pokazał mu też już 
zrealizowany przykład swojej koncepcji - tekst „Suspect 
Device”. „Minuta w której go przeczytałem była jak 
wybuch. Drzwi zostały otwarte na ościerz. W ciągu 
tygodnia zrobiłem muzykę do tego kawałka. I cała 
złość i frustracja jaką wszyscy przez lata czuliśmy i w 
sobie tłamsiliśmy, nagle przebiła tamę i znalazła 
swoje ujście.” 


jako współautor ich sukcesu, 
nieskromnie relacjonuje Ogilvie. Obie 
piosenki zainicjowały jego długą 
współpracę: z Burnsem na niwie 
tekściarskiej. Burns dawał zazwyczaj 
temat i podstawę, ale kiedy się zacinał, 
Ogilvie dokładał swoje i wygładzał. 

Zgodnie z jego sugestią, piosenki 
trzymały się realiów Irlandii Północnej. 
Miejscowi mogli zobaczyć w nich swoją 
własną codzienność, a dla Anglików 
były, czasami szokującym, odkryciem. 

Wszak od ponad 10-ciu lat Irlandia 
Północna była areną małej, 
partyzanckiej wojny domowej, którą 
tylko angielski flegmatyzm mógł nazwać 
eufemistycznie „The Troubles”. W 
wyniku tych „kłopotów” zginęło przecież 
ponad 3,5 tysiąca ludzi, a 67 tysięcy 
zostało rannych. „Troubles” zaczęły się 
w 1969 roku i były dalszym ciągiem 
zadawnionego konfliktu - w 
największym uproszczeniu - między 
irlandzkimi katolikami, opowiadającymi 
się za całkowitą niezależnością Irlandii, 
a więc siłą rzeczy traktowanymi przez 
Anglików jako obywatele drugiej 
kategorii, a protestantami nastawionymi 
lojalistycznie wobec Londynu. 

tym względem 100% 
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kumpla Burnsa, który uległ presji 
otoczenia i jak wielu młodych 
Irlandczyków przyłączył się do miejskiej 
partyzantki (nie jest sprecyzowane do 
której strony), a niedługo potem zginął 
podczas napadu rabunkowego, którego 
łup miał być przeznaczony na zakup 
broni do dalszej bratobójczej walki. 
Pierwsze wersy piosenki „| could be a 
soldier...” były jego własnymi słowami. 
Jedyne odstępstwo od faktów polegało 
na tym, że zginął pod kołami autobusu, a 
nie od kuli i był już wówczas: 
zdecydowany, aby się z owej wojenki 
wypisać. Mimo pewnego uproszczenia, 
„Wasted Life” była zarówno ironiczną 
instrukcją jak zmarnować swoje życie, 
jak i w szerszym kontekście trafną 
metaforą irlandzkiej tragedii. W konflikcie swoich 
pobratymców, Burns nie bez słuszności dopatrzył się 
najzwyklejszego faszyzmu szydząc w tekście: „nie mają 
blond włosów, ani błękitnych oczu, ale myślą, że są rasą 
panów”. 

Z kolei naiwno buntowniczy „Suspect device” niósł 
typowo punkową pogardę dla zinstytucjonalizowanej władzy i 
jej konfliktów. Trzeba tu koniecznie podkreślić, że zespół 
nigdy nie wypowiadał się czy bardziej lubi katolików z 
Irlandzkiej Republikańskiej Armii czy też preferuje 
protestancko-legalistyczną Królewską Policję Ulsteru. 
Negowali racje, a przede wszystkim metody obu stron. Jedni i 
drudzy wykazywali się bowiem tępym fanatyzmem i 
brutalnością. 

„Zdarza się, że nawet dzisiaj niektórzy nie rozumieją 
tej piosenki i pytają mnie po której byłem stronie? 
Tymczasem sedno sprawy polegało na tym, że nie 
byliśmy po żadnej pieprzonej stronie. Mówiłem tylko: 
„oni uczynili nasze życie piekłem i mamy tego kurwa 
dość”. Wiem, że spora część mieszkańców Północnej 
Irlandii czuła dokładnie to samo.” 

Tak jak polskie kapele początku lat 80-tych, stały 
zazwyczaj z boku konfliktu Partia-Solidarność, tak SLF z 
dystansem i dezaprobatą traktowali obie strony irlandzkiego 
sporu. Co mogło być zresztą też niebezpiecznym wariantem. 

„Nie mogłem stanąć na mównicy w centrum Belfastu 
i krzyczeć z dezaprobatą do ludzi, którzy maszerowali 


awałek „Wasted Life” był pod 





Wstrząs był na tyle poważny, że w ciągu kilku dni zrobili razem z Gordonem kolejny wspierając którąś ze stron tej terrorystycznej wojny, bo 
numer „Wasted Life”. Trzeba przyznać, że jest w punk rocku ta niesamowita siła czy wręcz zaraz niektórzy z nich sprali by mnię na miazgę. Ale 
magia, że dwa pierwsze (niech będzie, że drugi i trzeci) stworzone przez zespół kawałki, stają mogłem stanąć na scenie i zaśpiewać piosenkę o tym, że 
się jego największymi, otoczonymi kultem e i nawet po 30 latach elektryzującymi nie wszyscy popierają tutaj przemoc." 
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religijne. W Irlandii te kwestie miały znaczenie nieporównanie większe niż 

gdziekolwiek indziej (oprócz może Hiszpanii czasów Inkwizycji). Ale znów żaden z 
członków ŚLF nie opowiadał się po żadnej ze stron iw zasadzie tylko wtajemniczeni wiedzieli 
czy ŚLF są protestantami czy katolikami. Sam Burns na pytania o jego religijną tożsamość, 
odpowiadał, że jest to jego prywatna sprawa. Pod 
tym względem SLF wpisywali się w pewną chlubną 
tradycję. Bo nie tylko punk rock, ale szerzej muzyka 
rockowa już od lat 60-tych była jednym z niewielu 
elementów tonizujących zacietwierzenie obu stron. 
Prawdziwym prekursorem miksowania się obu 
wyznań był Rory Gallagher, na którego koncertach 
po raz pierwszy w Irlandii nikt nie patrzył czy obok 
protestanta nie stanął przypadkiem katolik. Pod tym 
względem punk rock szedł dalej. „Nie było 
wprawdzie nigdy jak w Afryce Południowej, że po 
jednej stronie stali rzymscy katolicy, a po drugiej 
protestanci, ale chociażby w kinach na 
przedmieściach, panowała dość ścisła 
separacja. Tymczasem na koncertach ludzie siłą 
rzeczy musieli się mieszać. Nie mieli wyboru." 

Zabawna sprawa, ale w oczach współczesnych, 
podobnie jednoczącą rolę spełniła wspomniana już 
zadyma przed odwołanym koncertem Clash. 
Porównując ją z eskalacją przemocy jakiej na 
codzień doświadczały ulice Belfastu, nie było to 
wielkie „halo”. Poza jedną, istotną różnicą! O ile 
dotychczas, wrogie sobie środowiska protestanckie i 
katolickie, spotkawszy się na ulicy obrzucały się 
nawzajem obelgami, cegłami i butelkami, tak tym 
razem, po raz pierwszy, olewając zupełnie kontekst 
religijny, w odruchu czystego gniewu i frustracji 
spowodowanej odwołaniem koncertu ulubionej 
grupy, młodzi katolicy i protestanci ramie w ramie, 
rzucali te kamienie i butelki nie w siebie nawzajem, 
ale w policję. The Clash, nawetnie grając, przyczynili 
się do scementowania punkowego środowiska 
Belfastu. Utarczki ze służbami porządkowymi przerodziły się w spontaniczne rozmowy, 
narzekania na Clash, którzy jakoby zatrzymali się w najbardziej luksusowym hotelu w 
mieście, na organizatorów koncertu, a w końcu w wymianę wiadomości o własnych, świeżo 
zawiązanych zespołach. 

Clash świadomi tego, wyeksponowali ten wątek dla własnych celów i zamieniwszy 
porażkę w triumf, nie bez słuszności ochrzcili się ojcami „Clashowego sojuszu protestanckiej 
i katolickiej młodzieży przeciw odwołanemu koncertowi i represjom”. Tego typu nagłówki 
krzyczały z wielu gazet w towarzystwie fotek zespołu z policją i zadymami w tle. Niektórzy 
uważali to za cyniczną manipulację w rękach menagamentu Clash. Ale trzeba pamiętać, że 
to oni jako pierwsi spośród gwiazd brytyjskiego punka odważyli się zawitać w jednak 
niebezpieczne rejony Irlandii Północnej. Nie mówiąc już o tym, że w miesiąc po nieudanym 
debiucie, spełnili swoją obietnicę, wrócili i zagrali prawdziwy koncert. 


j- politycznych antagonizmów był o tyle trujący, że nakładały się nań waśnie 





zarejestrował je w radiowym studio przystosowanym do produkcji reklam i dżingli, a 

nie nagrywania muzyki. Po zaledwie dwu podejściach oba kawałki były gotowe, a 
realizator zadowolony, że nie musi robić trzeciego. Efekt końcowy miał więc wyraźny posmak 
garażu. 

Wykazując się niebanalnym poczuciem humoru, swoje pierwsze demo: wspomniane 
dwa kawałki, SLF rozsyłali do wytwórni płytowych zapakowane w makietę bomby 
zapalającej. Opakowanie i irlandzki adres nadawcy były na tyle sugestywne, że w jednej z 
wytwórni płytowych kaseta ze „Suspect Device” wylądowała w wiadrze z wodą. 

Demo dotarło też do niestrudzonego orędownika młodych kapel z radia BBC - Johna 
Peela, który obiecał, że jeżeli tylko będzie jakaś płyta - będzie grał. Ponieważ nikt nie chciał jej 
wydać, trzeba było postarać się samemu. Okazało się, że zespół stać na wyprodukowanie 
zaledwie 350 sztuk singla, i że, po pewnych negocjacjach, tłocznia zgodziła się 
wyprodukować tak niewielki nakład... Pozostało tylko własnoręcznie posklejać okładki i 
popakować w nie winyle. Singiel ukazał się symbolicznie w dniu świętego Patryka, a firmował 
go szyld własnej „wytwórni” Rigid Digits. 

Zespół był zachwycony, że ma własną płytę, a każdy kto wszedł w jej posiadanie był pod 
wrażeniem obu piosenek. Zwłaszcza kiedy trafiła ona, wraz z listem reprodukowanym 
później na okładce składanki „All The Best”, w ręce Johna Peela. Legendarny radiowiec 
katował oba numery codziennie przez ponad tydzień, sprawiając, że Burns i Ogilvie musieli 
natychmiast zrobić dodruk. 
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Poor nagraniami SLF były „Suspect Device” i „Wasted Life”. Zespół 





tym samym czasie zespół poproszony został 

przez Gavina Martina, szefa lokalnego fanzina 

„Alternative Ulster" o nagranie specjalnej 

piosenki, która miała się pojawić na darmowym flexi 
dołączanym do kolejnego numeru gazetki. 

Burns: „Kiedy zaczynaliśmy, 
byliśmy niezwykle zobowiązani wobec 
Alternative Ulster. Choć prawdę 
mówiąc jeśli przeczytałeś jeden numer 
to jakbyś przeczytał wszystkie. 
Ukazywały się dość regularnie i w 
każdym było coś o Outcast, coś o Rudi 
i coś o nas. Acha. Czasami było też o 
tej bandzie idiotów z północy. Nazywali 
się Undertones, ale wtedy nikt ich 
jeszcze nie słyszał” - nabija się życzliwie 
Burns - „Sama piosenka to klasyczny 
punkowy kawałek, mówiący o tym, że 
nie masz co robić. To właśnie była 
najbardziej rzucająca się w oczy cecha 
życia nastolatka w Belfaście w połowie 
lat 70-tych. Nie strach przed bombami, 
zamieszkami czy czymś takim, ale po 
prostu nuda. To, że nie miałeś dokąd 
pójść i nie miałeś co robić”. 

Zespół zaprezentował Gavinowi 
nowy kawałek na kolejnym koncercie. 
Jednak koleś z „AU” nie był nim olśniony. 
Burns żartuje, że nie bez powodu został 
potem redaktorem New Musical Express. 
Brak aplauzu oraz brak pieniędzy na 
tłoczenie płyty spowodowały, że cały plan 
spalił na panewce. Ale kolejny 
ponadczasowy hit SLF zdążył już 
powstać i ostatecznie trafił na drugiego 
singla zespołu - ich debiut w barwach 
wytwórni Rough Trade. 


ough Trade był to sklep płytowy, którego właściciel 

Geoff Travis przybył do Londynu ze Stanów w 1976 

roku, przywożąc ze sobą potężną ilość płyt, które 

stały się zaczątkiem firmy. Sprzedawał także wydany przez 

zespół singiel „Suspect Device”. Zachwycony Irlandczykami, 

podczas luźnej rozmowy z Ogilvie, zaproponował mu, że 

może wydać kolejnego singla SLF w swojej raczkującej 

wytwórni, która kilka lat później wyrosła na prawdziwego 

potentata w dziedzinie post punka i alternatywnym rocku. 

Bez zbędnej biurokracji uścisnęli sobie ręce i deal był 
przypieczętowany. 

„Alternative Ulster” 

okazał się dla wielu 


ALTERNATIVE ULSTER najważniejszą piosenką Stiff 
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wykrzyczane prosto w twarz 
strażników beznadziejnego 
status quo. 

Niezwykła była nawet okładka tego singla. Fotka 
roześmianego irlandzkiego brzdąca siedzącego kilka stóp 
nad głową nieświadomego, przyczajonego, w pełni 
uzbrojonego, brytyjskiego żołnierza robiła wrażenie. 
„Urocza” pocztówka z Belfastu. Nic tylko wpaść tam na 
weekend. 


SLF. Irlandia nie była centrum punkowej ani w ogóle 

jakiejkolwiek cywilizacji, a mocna ambicja wyrwania 
się poza lokalne opłotki, sprawiła że Burns i załoga porzucili 
swoje „normalne” zajęcia i przenieśli się do Anglii. Ambicja ta 
zaciążyła na nienajlepszej opinii, jaką zyskiwał SLF wśród 
irlandzkich ziomków z punkowej „branży”. 

Zarówno autor fanzina „Alternative Ulster” jak i Brian 
Young z kapeli Rudi do dziś uważają, że SLF byli 
„tchórzliwymi karierowiczami”, którzy grali covery Black 
Sabbath i „podłączyli się pod punk rocka kiedy ten stawał się 
popularny”. Istniał dość silny, jeśli nie antagonizm, to na 
pewno podział, pomiędzy irlandzką sceną punk rockową 
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GS” e z Travisem to już londyński etap „kariery” 
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Burns tłumaczy to wprost: „Odkąd miałem 13 lat, 
wszystko czego chciałem to grać w rock'n'rollowym 
zespole. Niewiele pozostawialiśmy przypadkowi. Jeśli 


końca lat 70-tych z jednej strony, a SLF z drugiej. Widać to wyraźnie na świetnie 
dokumentującym ulsterskiego punk rocka tamtych lat filmie „Shellshock Rock”, który w 1979 
roku wyszedł spod ręki Johna Davisa - punkowego filmowca z Belfastu. Niestety, poza 
kolejnym filmem, „Self Conscious Over You” o Outcasts, Davis nie 
nakręcił już nigdy potem nic punkowego. Niezbyt sielski obraz tych 
relacji przedstawia także książka „It Makes You Want To Spin”, w której 
wielu wypowiadających się z chęcią zabrałoby Burnsowi i jego kumplom 
ich punkowe legitymacje :). 

„SLF do momentu kiedy przenieśli się do Anglii i ogłupili 
tamtejsze łatwowierne media, byli traktowani w Irlandii jako żart” - 
bezceremonialnie zwierza się Brian Young. „Nigdy nie próbowali 
podejmować prawdziwych problemów Północnej Irlandii, mimo że 
byli uznawani za przedstawicieli tutejszej młodzieży. W rzeczy 
samej ich teksty opowiadały się za „normalnością”, w której 
mogliby się rozwijać jako rockowy zespół. Jedynym problemem 
jaki widzieli w Irlandii Północnej było to, że nie mieli zbyt wiele 
miejsc do grania.” - surowo wtóruje mu niejaki Checkoff z anarcho- 
punkowej kapeli Hit Parade 

Z jednej strony tak miażdżące opinie i oskarżenia o pozerstwo, z 
drugiej zespół kłujący w oczy swoją irlandzkością potraktowaną 
czasami wręcz komiksowo. Choćby informacyjna ulotka dla prasy 
rozdawana na pierwszym poważnym koncercie Stiff Little Fingers w 
Londynie, pełna bomb, pocisków i rąk wzniesionych ponad barykadami. 
Kumple z irlandzkich kapel uznali to bezdyskusyjnie za tani chwyt 
reklamowy. „Pękaliśmy ze śmiechu, bo uważaliśmy, że to jest tak 
głupie że nikt choć trochę myślący i mający więcej niż 3 lata nie 
weźmie tego poważnie. Ale się pomyliliśmy.” - sumuje znowu 
nieufny Brian Young z Rudie. 

Oczywiście famę taką rodziła po części zwyczajna zawiść. Za wyjątkiem Undertones, 
tylko Stiff Little Fingers udało się wyskoczyć poza poziom Belfastu. Załoga Rudi, mimo że 
mniej więcej w podobnym czasie wyruszyła na podbój Londynu, nie zdołała wydać tam 
żadnej płyty, a po kilku miesiącach usiłowań, niektórzy jej członkowie aresztowani za 
skłotowanie (!), zpodwiniętymi ogonami wrócili na własne śmiecie. 

Burns: „Jest wiele przyczyn tej niechęci. Oczywiście są i takie typu „byłem 
punkiem zanim ty nim zostałeś”, ale to jest gówniana kwestia, która mnie nigdy nie 
interesowała. Myślę, że prawdziwa przyczyna tkwiła w tym, że wszystkie te zespoły 
były związane z lokalną wytwórnią Good Vibrations, a my nie. Celowo trzymaliśmy się 
od niej z dala, głównie dlatego, że całe to towarzystwo traktowało się strasznie 
elitarnie. Ale też z powodu w jaki ów label działał. Jego właściciel - Terry Hooley jest 
bardzo miłym kolesiem, ale na pewno był najgorszym biznesmenem tamtych czasów. 
W Belfaście mówiono o nim „Król Midas na opak”. Dosłownie „wszystko czego się 
dotknął zamieniało się w pył”. Nie znam nikogo kto by działał tak chaotycznie i miał 
takiego pecha.” 

Oczywiście nie miało to nic wspólnego z żadnymi personalnymi animozjami. 





„Na gruncie towarzyskim byliśmy blisko, ze wszystkimi chodziliśmy się napić, 
bywaliśmy na koncertach swoich zespołów. Brian zapewne ma gula o telewizyjny 
występ który mieliśmy wspólnie zagrać, a oni byli supportem. Okazało się, że musimy 
zagrać dwa koncerty jednego wieczoru, tak dużo biletów się sprzedało. Nie było czasu, 
więc nie mogli zrobić próby. Myślę, że do tej pory uważają, że zrobiliśmy im to celowo. 
Nieprawda. Uważaliśmy ich za przyjaciół. Nie mogę być odpowiedzialny za wszelkie 
urazy jakie nosi Brian. Nie chcę go zresztą obgadywać, bo Rudi nagrali kilka świetnych 
płyt. Ale słyszałem parę plotek, które są totalnym nonsensem. Chociażby twierdzenie, 
że w jakiś sposób to Rudi napisali „Gotta Getaway”... 

Wiele tych plotek i oskarżeń sprowadzało się do tego, że SLF od początku, niczym 
klasyczni „komercjusze” byli nastawieni na sukces. Czego zresztą Burns się za bardzo nie 
wypiera. Stiff Little Fingers zdołali się wybić, nie tylko dzięki swemu talentowi, tekstom, 
szczęściu i kilku mężom opatrznościowym typu John Peel, ale też dzięki swoje upartej 
determinacji i udanym pomysłom, nazwijmy je „marketingowymi”. Nigdy nie kryli, że myślą o 
zespole, o wiele poważniej niż ich kumple i chcą zajść znacznie dalej. 
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coś chcieliśmy zrealizować, staraliśmy się to zrobić 
najlepiej. Myślę że wiele z tych zespołów traktowało 
granie jako zabawę na weekendy. Niekoniecznie mówię 
tu o Brianie i jego Rudi, bo wiem że grają do dziś. Ale dla 
większości z nich to było hobby. Tymczasem dla mnie 
było to jedyne zajęcie w którym czułem, że jestem 
naprawdę dobry. Do dziś nie mogę pracować w żadnej 
fabryce czy biurze - coś takiego przychodzi mi z 
największym trudem.” 


rocka, wraz z Edem Hollisem z Eddie and the Hot 

Rods nagrali demo z którym pukali do drzwi 
kolejnych wytwórni. Tyle, że reakcja fonograficznych bonzów 
znacznie nadwąfliła irlandzką buńczuczność. Najbardziej 
postarała się wytwórnia Island, która niezmiernie długo 
negocjowała warunki i kusiła gwiazdkami z 
nieba, po czym kiedy wszystko było już 
uzgodnione i obiecane, zrezygnowała. To 
był dla kapeli poważny wstrząs i kilka 
zmarnowanych miesięcy. Doświadczenie 
bylo na tyle traumatyczne, że powstała 
nawet piosenka o wytwórni, która bałamuci 
młodą kapelę, a potem ją olewa pt. „Rough 
Trade”. Pewne nieporozumienie rodzi fakt, 
że debiutancki album SLF na którym ten 
kawałek się pojawił, wydała niedługo potem 
wytwórnia o nazwie... Rough Trade. 
Uwaga: prawdziwymi bohaterami kawałka 
są obiecanki-cacanki Island Records. 

Uraz był na tyle silny, że kiedy U2 
podpisało kontrakt z Island, Burns 
przypadkowo spotkawszy w pubie swojego 
kumpla, wówczas także fana (U2 grywali na 
początku covery SLF) - ich wokalistę Bono, 
ostro zbeształ go za zadawanie się z tak 
fałszywym labelem. 

Inną wytwórnią, która spuściła 
wówczas SLF z wodą w klopie była 
Chrysalis. Ta sama, która kilka miesięcy 
później, po sukcesie „Inflammable Material” 
przejęła interesy zespołu i wydała jego 4 
kolejne longplaye. Kiedy podpisali już 
umowę, zespół pozwolił sobie na drobny 
rewanżyk zamieszczając na rewersie okładki „Nobodys 
Heros” reprodukcję uprzejmej odmowy jaką nieco wcześniej 
od jednego z szefów programowych Chrysalis dostali. 
Kolejny przekorny dowcip ŚLF. 


P. przybyciu do ówczesnej stolicy światowego punk 


obejmującą 28 koncertów trasą po Anglii, na którą 

SLF wyruszyli na zaproszenie Tom Robinson Band, 
dały zespołowi odpowiedniego kopa i zdecydowanie 
wzmocniły jego pozycję. Niemniej wciąż nikt nie chciał się 
nawet tknąć ich dużej płyty. Na szczęście wciąż była Rough 
Trade, której właściciel stwierdził, że wydał już sporo singli, 
więc spokojnie mógłby spróbować wydać też longplaya. 
„Inflammable Material" było pierwszą dużą płytą Rough 


how odu ak ak 


S$: „Alternative Ulster" w połączeniu z solidną, 





Trade, pierwszym niezależnym (nie wydanym przez majors) longplayem, który sprzedał się 
w nakładzie ponad 100 000 i pierwszym wydawnictwem independent, które trafiło do 
pierwszej 20-stki listy przebojów. Takie fakty ruszają już zapewne tylko kolekcjonerów, ale 
trzeba przyznać, że ówczesne nakłady brzmią dziś wręcz niewiarygodnie. 

Płyta pojawiła się 21 lutego 1979 roku, w dniu 21 
urodzin Burnsa i okazała się „...miażdżąca. 
Brutalnie zainspirowana krzyczącym, gorzkim 
duchem rebelii i frustracji. Nie przynosiła 
wprawdzie ani pytań ani odpowiedzi, ale 
eksplodowała w najgorętszy i najbardziej 

. agresywny sposób od czasów „Anarchy In the 
UK” i „White Riot” jak nie beż słuszności 
ekscytował się NME. 

Nie przeszkadzało, że album nie brzmiał zbyt 
rewelacyjnie, nawet jak na ówczesne standardy. Nic 
dziwnego. „Studio było rozmiarów niewielkiej piwnicy 
w szeregowcu. Być może dlatego, że to była piwnica w 
szeregowcu” zeznaje Burns, niezadowolony z jakości 

technicznej. Wolałby, żeby to któryś z późniejszych albumów przyoblekł się kultową otoczką. 
Na szczęście to genialne piosenki i surowa siła „Inflammable Material” unieśmiertelniły SLF. 
Płyta okazała się punkowym klasykiem, jednym z kilkunastu najważniejszych krążków w 
historii punk rocka, prawdziwym archetypem buntowniczych, punkowych, często ironicznych 
piosenek zagranych na gitarach z przesterami. Ciężko dziś znaleźć street punkowy zespół ze 
Stanów, który nie wymienia tej płyty jako źródła swej podstawowej inspiracji, czy wręcz 
niedościgłego wzoru. 

Jeśli mogę sobie pozwolić na wątek osobisty, to dla nieletniego szczeniaka 
wsłuchującego się w koncertowe nagrania tuzów Jarocina i przeboje Rozgłośni Harcerskiej, 
piosenki z „Inflammable Material” były jednymi z pierwszych obcojęzycznych kawałków 
punkowych jakie naprawdę chwyciły mnie za serce. A ich teksty, jak je sobie wówczas, nie 
mając zbyt wielkiego pojęcia o angielskim, wyobrażałem, okazały się być dokładnie tym 
czym były, kiedy je trochę później, z nieco większym zrozumieniem, przeczytałem. Bardziej 
undergroundowi, gdyż prawie nieobecni w polskiej prasie muzycznej lat 80-tych, SLF 
zawrócili mi wtedy w głowie zdecydowanie bardziej niż jakiś tam Sex Pistols. Kiedy niewiele 
później zobaczyłem video z koncertu SLF, bodaj z 1980 roku, przegrane z jakiejś niemieckiej 
telewizji, zaprzedałem się tej kapeli na amen. 





polityczne oblicze zespołu, któremu zresztą 

niedługo potem Burns tak usilnie starał się 
zaprzeczyć. Na początku jednak sam przekonywał: „jeśli 
uda się nam powstrzymać choćby jednego dzieciaka 
przed sięgnięciem po broń i zastrzeleniem kogoś, to 
osiągniemy coś wartościowego”. Argumentami miały 
być kolejne kawałki typu chociażby „White Noise”. 
Piosenka parodiowała rasistowskie stereotypy 
przedstawiając litanię najbardziej prymitywnych i 
ordynarnych skojarzeń dotyczących w kolejnych 
zwrotkach: Murzynów, Hindusów i Irlandczyków. Niestety 
nie wszyscy wykazali się bystrością umysłu. Mimo, że w 
trzeciej zwrotce Burns śpiewał o sobie i swoich rodakach 
m.in. „mnożą się jak króliki, myślą swoimi fiutkami”, byli i 
tacy którzy nie dopatrzyli się w tym przewrotnej ironii i 
uważali, że SLF całkiem serio wzbudza takimi tekstami 
„nienawiść rasową”. Dla zespołu było to o tyle frustrujące, 
że dość często posługiwali się tego typu chwytem 
literackim, przedstawiając coś w krzywym zwierciadle... 
Niemniej tekst „White Noise” spotykał się tak często z mylną 
interpretacją, że do dziś nie ma go na stronie internetowej 
zespołu, zaś na kompaktowych reedycjach w ogóle nie ma 
wydrukowanych tekstów... 


NK": z „Inflammable Material" podkreślały 


Brian Faloon, zdecydował się zdezerterować i wrócić do Irlandii (echa tego odejścia 

słyszymy w „Wait And See”). Jego miejsce zajął niejaki Jim Reilly - stary kumpel z 
Belfastu, który był pod ręką gdyż pracował właśnie u swojego wuja w Sheffield. Pierwszy 
katolik w protestanckim jak do tej pory zespole! Niektórzy uważają, że trafił do niego jako 
realizacja szczytnego idee fixe Ogilvie, któremu marzył się irlandzki zespół złożony po równi 
z katolików i protestantów, co miało być dobitnym symbolem w kraju dręczonym religijnymi 
waśniami. Choć znów byli i tacy którzy dopatrywali się w tym cynicznego grania na 
sentymentach Anglików poczuwających się do winy za irlandzkie piekło. 

Jim Reilly pozostał w zespole przez drugi i trzeci studyjny LP (czyli mniej więcej przez lata 
79-81), znacznie wzmacniając jego punkowo-rozrywkowe emploi. Wtajemniczeni 
opowiadają o nim mnóstwo pociesznych historii. Nieoceniony Jack Rabid z Big Takeover 
relacjonuje: „Kiedy pierwszy raz widziałem SLF na żywo, Jim przebrany był za ... małpę. 
To był koncert w Halloween 1980 roku w Ritz i pierwsza amerykańska trasa SLF. Ktoś 
wszedł do garderoby przebrany w uniform goryla i Jim natychmiast zaczął nalegać, 
żeby zamienili się ubraniami. Właściciel uniformu w końcu uległ... Po koncercie 
uścisnąłem rękę tego goryla gratulując udanego występu”. 

Jim pojawiał się także przebrany za kurczaka, a przed koncertem w Ipswich: „przebiegł 
przez scenę kompletnie nago, ścigany przez wymachującego pejczem jednego z 
naszych technicznych. To było tuż przed naszym koncertem. ” - śmieje Burns 

Już z nowym pałkerem nagrali singla „Gotta Getaway”. Kolejny kawałek o pragnieniu 
wyrwania się z codziennej monotonni jaka nieuchronnie czekała młodego człowieka z klasy 
pracującej w Irlandii. Był to ostatni singiel SLF dla Rough Trade. 


dh od adkoak ak ak ak 


T: po wydaniu longa, dotychczasowy perkusista 
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koncertami, trasami, wywiadami... Pyszna 

anegdota dotyczy spotkania zespołu z radiowym 
dziennikarzem lokalnego Radio Metro w Newcastle. 
Wprawdzie prowadzący nie za bardzo wiedział „czym się je 
SLF”, ale skoro zespół wyprzedał właśnie wszystkie bilety na 
wieczorny koncert w- 
miejscowej hali, więc 
zapewne jest popularny. 
Gaworzyli sobie 
niezobowiązująco aż do 
momentu kiedy Jake'owi 
wymsknęło się i poleciało 
w eter słówko „crap” 
(gówno). Prowadzący 
momentalnie wyciszył 
mikrofony, pochylił nad 
Burnsem i McMordie, 
udzielając im fachowej 
nagany na temat zgubnych 
skutków używania słówka 
„crap” w radio. Kiedy 
piosenka się skończyła, 
dwójka Irlandczyków znów 
przemówiła do 
mikrofonów. Prowadzący 
uprzejmym tonem zapytał 
co sądzą o kawałku. Leciał jakiś syf, wg Burnsa podobny do 
Yes, więc McMordie równie uprzejmie stwierdził, że to 
„fucking shit” (hmm, też... gówno). Chwilę potem obaj 
wylecieli z audycji żegnani solenną obietnicą, że nigdy więcej 
żadna ich piosenka nie zagości już na antenie. Ali, nie bez 
słuszności bronił się potem, że nie użył przecież 
„zakazanego” słówka „crap”! 

Dla Burnsa była to świetna pożywka do kolejnego 
kawałka „You Can't Say Crap On The Radio” w który zgrabnie 
wpletli motyw z „Capitol Radio” The Clash, 
wykorzystując fonetyczne podobieństwo obu 
refrenów. W kawałku pojawił się też wers: 
„nawet wujek John nie puściłby tej piosenki”. 
Wujkiem Johnem był oczywiście John Peel, 
teraz już fan zespołu, u którego nagrali aż trzy 
sesje radiowe, zebrane w 1989 na jednej z 
części kolekcjonerskiej serii „Peel Session”. 


J: * 1979, SLF pojawili się znów 


Ro": popularność owocowała kolejnymi 





u boku Tom Robinson Band na 
słynnym koncercie „Rock Against 
Racism” w Alexandra Palace. Jednocześnie 
wzmocnieni kilkoma argumentami nie do 
odparcia, szukali wciąż nowego, dużego 
wydawcy. Wybór padł na wytwórnię 
Chrysalis. Przypomnijmy - tę samą, która 
kilka miesięcy wcześniej nimi wzgardziła. Co 
prawda zaoferowała zaledwie 30 tysięcy 
funtów zaliczki, w sytuacji kiedy konkurencja 
obiecywała ponoć okrągłe 100 kawałków, 
tyle, że rozmawiając przykładowo z Virgin, 
SLF zakwestionowali każdy punkt umowy 
łącznie z kolorem papieru na jakim była 
wydrukowana. Tymczasem Chrysalis, w 
przeciwieństwie do wszystkich innych, 
gotowa była przyjąć warunek pełnej kontroli 
zespołu nad wszystkim co go dotyczyło. Był to układ tak 
nieprawdopodobny, zwłaszcza w przypadku młodego 
wykonawcy, że omawiano go potem w szkołach marketingu. 
Uprzedzając falę krytyki jaka niewątpliwie ich czekała w 
związku ze sprzedaniem się „majors”, pierwszym 
posunięciem zespołu w barwach nowej wytwórni był najmniej 
komercyjny singiel jaki kiedykolwiek wyszedł z ich rąk. 
Nazywał się „Straw Dogs” i, inicjując cykl punkowych 
piosenek na ten temat, traktował o najemnych żołnierzach - 
„psach wojny”, jako symbolu macho-przemocy i rasizmu. Na 
B stronie znalazła się zaś wspomniana już dydaktyczna 
historyjka, o tym , że „nie możesz powiedzieć słowa „gówno” 
w radio". Ani jeden ani drugi kawałek nie pojawił się na 
ówczesnych wersjach drugiej płyty SLF - „Nobodys Hero”, 
którą zespół nagrał między listopadem 1979, a styczniem 
1980, w warunkach zgoła innych niż debiutancki album. 
„Byłem olśniony. To była kurewska hala. Ktoś mi mówił, 
że nagrywali tam soundtrack do „Gwiezdnych wojen” - 
ekscytował się Burns. 
ciąg dalszy w następnym numerze 
opracowanie BEZKOC 


dh adu dk ak ak 
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Sam zespół nie potrafił mi 
zbyt jednoznacznie zdefiniować 
hasła punk skłoterski, ale jeśli 
faktycznie takowy istnieje, to All 
Day Hell na pewno do niego 
należą. Tuż obok Exmisji, czy 
Słów We Krwi. Pomimo, że- 
brzmią w tym gronie najbardziej 
apokaliptycznie, duch 
mentalnej ale i muzycznej 
wspólnoty jest łatwy do 
wychwycenia. O punkowej 
ścianie wschód, pracy, bialskim 
skłocie ZAKAŹNY który tworzą, 
afrykańsko-brazylijskiej sztuce 
walki capoeira, konfliktach 
kibolami, debiutanckiej płycie, 
szorstkim papierze, a przede 
wszystkim kondycji punk rockai 
jego konstruktywnej i twórczej 


jesteście częścią zjawiska, 
jktóre się powszechnie 
określa w kontekście 


sceny punkowej jako „Ściana 


stronie rozmawiam z Michałem wschód”. Moglibyście przybliżyć 

Ą s specyfikę tego zjawiska? Czy jest w 

A Zbychem ORUNI ogóle jakaś specyfika tej 
Kamilem (gy). (Bezkoc) wschodniej ściany? 

Michał - Ja pierwszy raz 


Usłyszałem o czymś takim w czasach kiedy jeździliśmy na koncerty na DeCentrum. 
Oprócz Białegostoku zalicza się tu pewnie jeszcze Zambrów z racji Złodziei Rowerów i 
Aprila. Może teraz mówi się o Białej z powodu naszego skłotu. No i o Lublinie jak 
najbardziej. 

-Anie jest tak, że zespoły z Waszego wschodu grają troszeczkę inaczej i mają 
troszeczkę inną mentalność niż zespoły z Warszawy lub ze Śląska? Na Śląsku 
prawdopodobnie wszyscy kochają Madballa, a tymczasem dla Was istotnym 
zespołem jest prawdopodobnie raczej From Ashes Rise? 

Kamil - Ja to zawsze rozkminiałem w kategoriach czysto geograficznych. Nie 
widziałem specjalnego związku geografii z tym co się gra i co się myśli. Ściana Wschód 
to chyba tylko ten region. Troszeczkę na północ i troszeczkę na południe od Białej 
Podlaskiej. Lublin - Biała Podlaska - Białystok. 

Zbych - Też sobie lubię posłuchać Madballa :)). 

Michał - Ewentualna odrębność jest być może bardziej widoczna z zewnątrz, niż my 
sobie z tego zdajemy sprawę. Na pewno jest tak dlatego, że z tego regionu ludzie się 
częściej spotykają i wzajemne inspiracje i relacja coś tam tworzą. 

Kamil - Te same osoby często grają w kilku kapelach, tak jest i u nas, iw Lublinie iw 
Białymstoku. 


oże faktycznie z zewnątrz to bardziej 

widać, ale różnice są jednak całkiem 

spore... Kolejna kwestia. Ale najpierw 
pytanie sondujące. Czy hasło punk rock jest dla was 
istotne? 

Z- Jak najbardziej. 

- Bo zastanawiam się nad taką sprawą. Punk 
rock powstał ponad 30 lat temu i jest starszy od was 
fizycznie. Czy sądzicie, że zawdzięczacie coś 
zespołom, które to wtedy zaczynały? Jest jakaś 
ciągłość między nimi a Wami? 

Z - Jest ciągłość jak najbardziej. Najpierw był Sex 
Pistols i Exploited, potem był hardcore w Stanach i 
boom, żeby w tym wszystkim przekazać coś więcej niż 
tylko destrukcję. W Polsce był Dezerter, a potem był 
crust, w tym np. Sanctus luda. 

Janek - Oczywiście że im wiele zawdzięczamy. Każdy miał w życiu epizod Sex 
Pistols. Za małolata każdy tego słuchał i wiadomo też, że z wiekiem szukało się czegoś 
więcej. 

M -Aporównując np. ten Sex Pistols i Sanctus lude, widać jak to wszystko ewoluuje 
i się zmienia. Większą uwagę zwraca się na przesłanie. Jest ewolucja i urozmaicenie. 
Są dziś zespoły które grają jak Sex Pistols, ale też są zespoły zainteresowane zupełnie 
innymi kwestiami. Wiele się zmieniło od strony tekstowej. Jest wiele nowych spraw o 


czy nasz kolejny dzień będzie piekłem?! 






których się mówi. Zresztą to czasy w jakich się żyje powodują że się śpiewa o takich, a 
nie innych rzeczach. 

Z - Szkoda że się tak mocno podzieliło to wszystko. Z jednej strony nie 
rozgraniczamy punka od hardcore'a, ale z drugiej z takimi "prawdziwymi" 
hardcore'owcami nie mamy zbyt wiele wspólnego, tak samo jak nie mamy zbyt wiele do 
pogadania, z takimi „najprawdziwszymi” punkami. 

M - Ale nie chcemy się szufladkować. Stawiamy znak równości między punkiem i 
hardcorem, oraz wszystkimi ich odmianami, bez względu na przedrostki. To wszystko 
jest punk/hardcore. 

K - Jeśli chodzi o kontynuowanie pewnego nurtu to jak najbardziej. Trzy sprawy są 
istotne: Jeśli chodzi dźwięk, to kontynuujemy hałas i żywiołowość punk rocka. Druga 
kwestia to sposób działania - jesteśmy bardziej DIY i nie wchodzimy w żadne 
mainstreamowe gówno. No i trzecie to przesłanie. Jeśli kontynuujemy cokolwiek to 
właśnie w tych trzech punktach jest to zawarte. 


podobnie jak Słowa We Krwi były związane z DeCentrum czy Exmisja ze 
skłotem w Gliwicach. I znów te trzy zespoły mają wiele wspólnego. Jest 
coś takiego jak zespół skłoterski? Skłoterski punk rock? 
Z - To nawet nie tak, że my jesteśmy związani - my po prostu to miejsce 
stworzyliśmy. Potrzebowaliśmy własnej przestrzeni w mieście. 
M - Zakaźny nie jest skłotem mieszkalnym. 
Z- Chodziło nam o to, żeby wyrwać z tego miasta miejsce dla nas. Miasto jest małe. 
Nie było innych możliwości zrobienia koncertu jak tylko jakieś knajpy. A jednak co swoje 
to swoje... W budynku oddziału zakaźnego opuszczonego szpitala, pozakładaliśmy 
kłódki... 


jpoccni bardzo blisko związani ze skłotem Zakaźny w Białej Podlasce, 


Na squocie możesz na żywo zobaczyć jak ruch punk na co dzień 
funkcjonuje. To jest inspiracja do tekstów i pod tym względem się pewnie 

* ten „squaterski punk” wyróżnia. Muzycznie bywa różnie, ale tekstowo 
„squoterskie” kapele mogą mieć wiele wspólnego. Zwraca się na pewno 


bardziej uwagę na lokalne sprawy, nato jak na co dzień potrafimy tworzyć 
takie miejsca, coś wspólnie robić. Jest zagęszczenie kontaktów, bo są 
one na co dzień, a nie tylko od koncertu do koncertu i to ludzi nastawia 
trochę inaczej. To jest sprawdzenie jak to wygląda naprawdę. Na ile nas 
stać, co potrafimy zrobić, jak potrafimy wspólnie żyć. 





M - Po wizytach policji i sąsiadów, doszło do spotkania z właścicielem i pewnej 
„legalizacji” tego miejsca. 

Z - Tak jak w przypadku większości polskich skłotów. Zazwyczaj jeśli jest jakiś 
właściciel, który się dowiaduje, że ktoś się pojawia na jego terenie, to się tym interesuje. 

J - | często wybiera mniejsze zło. Pojawia się rodzaj umowy: „ja wam pozwalam tu 
robić co chcecie, a wy ogarniacie teren”. Temu właścicielowi nawet to pasowało, bo 
chociaż zajęliśmy tylko niewielką cześć całego kompleksu, to pilnowaliśmy i mieliśmy na 
oku całą resztę. Później zresztą były różne etapy w kontaktach z tym gościem. 
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M - A przechodząc do samego pytania. Na 
skłocie możesz na żywo zobaczyć jak ten ruch punk 
nacodzień funkcjonuje. To jest inspiracja do tekstów i 
pod tym względem się pewnie ten „squaterski punk” 
wyróżnia. Muzycznie bywa różnie, ale tekstowo te 
„Squoterskie” kapele mogą mieć wiele wspólnego. 
Zwraca się na pewno bardziej uwagę na lokalne 
sprawy, na to jak na co dzień potrafimy tworzyć takie 
miejsca i coś wspólnie robić. Jest zagęszczenie 
kontaktów, bo są one na co dzień, a nie tylko od 
koncertu do koncertu i to ludzi nastawia trochę 
inaczej. To jest sprawdzenie jak to wygląda 
naprawdę. Na ile nas stać, co potrafimy zrobić, jak 
potrafimy wspólnie żyć. 

Z- Jeśli jesteś punkiem to co jakiś czas musi coś 
dobrego zagrać w mieście. Pierwszy nasz koncert to 
Toxic Bonkers, który zrobiliśmy w „osiedlowym domu 
kultury”, Byliśmy dzieciakami, wywiesiliśmy 500 
plakatów. To była dla nas zajebista kapela, zwłaszcza 
że grali wtedy jeszcze numery z kasety „If Dead 
Could Talk”. To był wypas. Potem próbowaliśmy 
robić imprezy w knajpach. 

M - Pierwsze doświadczenia zdobywaliśmy 
kiedy próbowaliśmy coś robić prosząc o pomoc 
miasto, szukając miejscówek po klubach, czy też w 
galeriach na wystawy albo warsztaty. | na kilku takich 
miejscach się przejechaliśmy, co też nam dało do 
myślenia. A że byliśmy blisko z ekipą DeCentrum, to 
była dla nas inspiracja i przykład. 

J - DeCentrum było lekcją jak zrobić koncert z 
uczuciem, że robisz go w miejscu, które jest „nasze”. 

- Słyszałem, że macie motto nad wejściem do 
ZakaźNego: „stworzyć coś z niczego”. 

M - Było kilka pomysłów hasła na zakaźNym. 

Z- Tak sobie Michał kiedyś napisał. 

M - Przecież razem ustaliliśmy! (śmiech) Szukaliśmy po zinach czegoś lepszego 
ale nic nie udało się znaleźć. (śmiech) 

- Słyszałem, że mocno dbacie o opinie tego miejsca w skali lokalnej. 

M - To jest małe miasto. Mieliśmy ostatnio sporo akcji pokazujących, że media 
szukają tylko sensacji. Lokalne gazety chętnie piszą o nas, ale lubią coś przekręcić, 
wymyślić sobie połowę. Dla nas to miejsce jest pewnym manifestem dla ludzi spoza 
klimatów. Pokazującym, że młodzież z tatuażami, kolczykami niekoniecznie należy od 
razu kwalifikować jako narkomanów czy sektę. Pokazujemy, że potrafimy stworzyć coś 


Trzy sprawy są istotne: Jeśli chodzi dźwięk, to kontynuujemy | EIES 
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pozytywnego, kreatywnego itd. | rozwalić taki schemat szufladkujący negatywnie 
młodzież która wygląda trochę inaczej. 

-Ale słyszałem, że lejecie się z dresami czy kibolami? 

Z - Jak trzeba to trzeba. Ale to nie wychodzi nigdy z naszej strony. Jeśli trzeba 
komuś wpierdolić, to nie ma opcji, żeby tego nie zrobić. Jest krótka piłka. 

M -Unasw mieście jest to stosunkowo nowy problem. 

Z - Trochę chyba związany z konfliktem z właścicielem, który niedawno wyniknął. 
Ostatnio mu się chyba nieco plany wobec tego miejsca zmieniły. Jednocześnie jest 
właścicielem lokalnej gazety i może dużo namieszać w terenie. Tylko nie wiem czy jest 
sens tutaj te niuanse wyciągać. 

- No dobrze, ale o co chodzi ztymi dresami? 

J - Pojawili się u nas parę razy, najwidoczniej żeby nam popsuć „wizerunek”. W 
ciągu tych trzech lat, myślę, że wyrobiliśmy sobie opinię, że jest to miejsce godne 
pewnego respektu ze strony lokalnych oficjeli. Wszystko było OK do momentu, kiedy na 
jeden koncert próbowali się wbić kibice. 

Z - Ciekawe, że odkąd robimy coś w tym mieście, od około 10 lat, nigdy nic takiego 
się nie zdarzyło. Czuliśmy się tu zawsze pewnie. Zarówno na skłocie jak i w ogóle w 
mieście. My nikogo nie zaczepiamy, nikt nas nie 
zaczepia. Ci kibice teraz, wzięli się z chuja... Sam 
tego jeszcze nie rozkminiam. Młode gnojki, ale 
wprowadzają niezdrową atmosferę. Od pewnego 
czasu wygląda na to, że ktoś nie tyle chce zagrozić 
temu miejscu, co zepsuć nam opinię. Nigdy 
wcześniej nie było artykułów w gazetach, że to jest 
wylęgarnia narkomanów. Może chodzi o to, że chcą 
coś tam wybudować, zagospodarować ten teren i 
samą propagandą próbują coś zdziałać - 
przedstawić prezydentowi i radzie miasta jakieś 
„fakty”, które by uzasadniały ich plany. 

M - Jedna z teorii po tym zamieszaniu z kibolami 
jest taka, że możemy być tylko pionkami w jakiejś 
większej grze przedwyborczej... 


skłocie. Bo to nie tylko koncerty i 

IxX9 spektrum waszych zainteresowań jest 

całkiem szerokie... Co punki robią w Białej 
Podlasce na skłocie? 

M - Najwięcej punków to chyba przychodzi na 
koncerty. Trochę mniej pomaga w ich organizacji, 
jeszcze mniej angażuje się w inne inicjatywy. Ale 
fajnie że są tacy ludzie i że się wzajemnie 
nakręcamy. Oprócz koncertów są warsztaty, treningi 
sekcji capoeira, w których od nas się Janek udziela, 
bo to trenuje. 

Z - Biała jest małym miastem, więc na koncerty 
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na skłot przychodzą ludzie których byś się zupełnie 
tam nie spodziewał. Wszyscy którym tylko odwaga 
pozwala, bo są i tacy, którym już nie pozwala, 
ewentualnie uważają, że już wyrośli. Ale nawet jeśli 
są metalowcami, to przychodzą. Przychodzą bo są 
znudzeni i potrzebują jakiejś oddolnej kultury, kultury 
od spodu, potrzebują koncertu, dobrej imprezy, napić 
się dużo piwa, pobawić się. 

M - Dla mnie fajne jest to, że wielu młodych ludzi 
może zobaczyć coś takiego jak punk rock z pierwszej 
ręki, a nie z książek, gdzie jest napisane że to sekta, 
albo z telewizji gdzie to jest kolorowe i 
powierzchowne. Widzą też, że można nie tylko 
siedzieć pod blokiem i coś ćpać czy pić, ale można 
robić coś innego, coś kreatywnego. | fajnie że 
pojawiają się nowe osoby. 


orozmawiajmy o Waszej muzyce i 
tekstach. Strasznie katastroficzną wizję 
pracy w nich przedstawiacie. Nie 
mieliście nigdy żadnej ciekawej pracy? 

Z - Mnie przeraża katastroficzny wymiar pracy. 
Nazwa zespołu jest w ogóle wzięta z tytułu płyty 
pewnej szwedzkiej kapeli. Ale sam wydźwięk nazwy i 
tekstów ma wyrażać to żeby się nie dać zapędzić w 
rzeczy których nie chcemy robić. W Polsce jest ztym 
ciężko. Możemy sobie pogadać o tym, ale i tak trzeba 
wrócić do rzeczywistości i wstając rano rozkminić za 
co się będzie następnego dnia jadło chleb. Są osoby 
w zespole które się w pracy spełniają i żyją tym, ale są 
i takie, które w ogóle nie pracują. Ja nie pracuje w 
ogóle. Jednak bardziej nam chodzi o ten nieszczęsny 
schemat życia: iść na studia, potem zaczepić się w 
jakimś urzędzie, z kimś tam coś pozałatwiać, 
przeskoczyć kilka stanowisk, wychować dwoje dzieci 
i jakoś to życie przeczekać. ż 

M - Kiedyś rozmawialiśmy o naszej nazwie i Kuba, który na początku grał z nami na 
basie, a który obecnie pracuje w Londynie, fajnie to określił, że to od nas zależy czy nasz 
kolejny dzień będzie piekłem. I taki wydźwięk, że wybór należy do nas, najbardziej nam 
odpowiada. To my musimy się zastanowić co zrobić żeby ten kolejny dzień nie był 
piekłem. 

- Wasza płyta jest wydana w szorstkim pudełku, z bookletem na szorstkim 
papierze. Jakie to ma znaczenie? Bo chyba musi mieć jakieś. Z doświadczenia 
wiem, że nietypowy papier to jest zawsze kłopotliwa 
sprawa. 

Z - Jest droższe, ale mieliśmy drukarnię za darmo, 
więc nas nie zabolało akurat. 

M - Z wydaniem była okrutna rozkminka na temat 
tego w jakiej formie to zrobić. Zwyciężyła koncepcja żeby 
to było minimalistyczne, bez bajerów, bez plastiku. 

Z - Ja zawsze uważam że płyta to jak książka. Są 
książki które są wydawane jak gazety, takie 
jednorazówki niemal. Ale jak wydasz ją na lepszym 
papierze to pożółknie dopiero po 50 latach. I takie samo 
mam podejście do płyty. 

M - Jest w tym pewna estetyka, nawiązanie do spraw, o których śpiewamy, do 
ekologicznych kwestii. Z nimi taka forma edytorska dobrze się komponuje i tworzy 
pewną całość. 


kapeli jak Wasza, nie jest to niezwykłym osiągnięciem, ale na pewno 

warto się pochwalić. 
M - Dla nas ta kapela jest przekroczeniem barier, których nie mogliśmy przekroczyć 
z poprzednimi swoimi zespołami. Nagranie i wydanie płyty to jest spełnienie marzeń. 
Pierwszy raz nam się coś takiego udało i sprawiło zajebistą frajdę. Oprócz płyty udało się 
pojechać na trasę. | nawet się nie rozpadliśmy po tej trasie (śmiech). Wydaje się że 
zagraliśmy fajne koncerty. Samo pojedyncze zaproszenie na koncert to jest zajebista 
Sprawa, możesz gdzieś pojechać, ktoś cię zaprasza, poznajesz nowych ludzi, są nowe 
interakcje. A na trasie masz to dzień w dzień... Pierwszy raz pojechaliśmy na wschód - 
Litwa, Łotwa, Estonia i w drodze powrotnej kilka koncertów w Czechach i w Niemczech. 
Impulsem do drugiej trasy było spotkanie z kolesiem z Ołomuńca w Czechach, który nas 


Z bodaj dwie większe trasy za granicą. Może akurat dla takiej 





zaprosił na taki festiwal prowegetariański 
właśnie do Ołomuńca i udało się znaleźć kilka 
gigów po drodze. W Polsce, w Czechach, 
Austrii, Niemczech... 

Z - W Austrii udało nam się zagrać z 
infekcją i Insuciety. Zrobiliśmy w chuj 
kilometrów, może nie było za dużo osób, ale 
zależało nam na spotkaniu i był zajebisty 
koncert 


prócz All Day Hell macie jeszcze 
kilka innych projektów. 
Opowiedzcie o nich. 

M - My ze Zbychem gramy w kapeli Czas 
Złamać Prawo. Historia tego zespołu jesttaka, 
że kiedyś robiąc koncert na Zakaźnym 
znajomej kapeli z Białorusi, nie bardzo 
mieliśmy kogo zaprosić, a nie mogliśmy robić 
kosztów z zapraszaniem kapeli z daleka, więc 
wymyśliliśmy nową kapelę na jeden koncert. 
Potem znajomi z Białegostoku robili koncert i 
znów zagraliśmy, potem jakiś kolejny i tak się 
potoczyło. Trochę tych koncertów było, 
nagraliśmy też materiał, który się wkrótce 
ukaże. Ja gram też crustującego garaż-punka 
z dziewczynami w takim zespole Life Scars. 
Kamil gra w tylu zespołach że nie wystarczy ci 
kasety żeby je wszystkie wymienić. 

- Słyszałem kilka kawałków Czas 
Złamać Prawo i wygląda na to, że to trochę 
bardziej punkowy zespół. Nie tak 
przytłaczający jak All Day Hell. Mówicie, że 
będzie ztego płyta? 

M - Taki thrash punk powiedzmy. 
Szukaliśmy bardzo długo kogoś, kto by to 
wydał, ale w Polsce było trudno, bo osoby z 
którymi mamy kontakty i które mają 
wydawnictwa, były zadeklarowane już na 
jakieś inne tytuły i nie miały wystarczająco 
kasy żeby na raz tyle materiałów wydać. Ale 
udało się. Są zaklepane dwa labele z Holandii i 
jeden czy nawet dwa z Polski, które to zrobią 
wspólnie. Składamy więc już okładki. 

Z - Fajnie że nam się udało i wszyscy się na to zrzucają po trochu... Punk rock 
czasami się nie zwraca i czasami jak ktoś wyda jeden tytuł sam, to bywa różnie... 

- A jakieś nowe nagrania All Day Hell? Słyszałem, że macie w planie split z 
zespołem Panacea? 

M - Już słyszałeś? (śmiech) A mieliśmy nikomu nie mówić! Jest nagranych 5 
nowych kawałków i temat się trochę przeciąga. Czekają nas jeszcze ostateczne 
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huty, muzykę, farby do włosów, plaki 
naszywki, torhy, akcesoria odzieżowe 
iwiele, wiele innych... 
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mastery. Jest też plan nagrania kilku 
nowych kawałków, z którymi zobaczymy co 
się będzie działo, ale najbliższy plan to ten 
split i prawdopodobnie będzie to siódemka 
nawinylu. 

Z - Zależy nam na takim splicie. Dla 
mnie fachowo wyglądało wydanie 
pierwszego singla Silence i na czymś takim 
nam zależy. Zwłaszcza że to kapela z którą 
się stylowo zgadzamy i kolesie mają na to 
pomysł. Są też tym zajarani. 


jestem ciekaw czy kładziecie 

nacisk na brzmienie jak niektóre 

kapele, że to musi być extra 

nagranie i dobre studio, czy raczej nie 
zależy Wam natym? 

M - Kiedy trafiliśmy na studio w którym 
nagrywaliśmy, głównym motywem który 
zdecydował o jego wyborze była cena na 
jaką mogliśmy sobie pozwolić. Nagraliśmy, 
bo chcieliśmy. Nie wiedzieliśmy czy z tego 
coś wyjdzie. Dopiero potem zaczęliśmy się 
rozglądać czy ktokolwiek byłby 
zainteresowany żeby to wydać. 

Z - Znam opowieści Silence, którzy się 
nagrywali w studio Hendrix w Lublinie i w grę 
wchodziły kolosalne sumy. Dla mnie to było 
absurdalne. Wolałem zarobić na 
wzmacniacz i gitarę niż wydać tyle kasy na 
studio. Ale wszystko się zmienia, 
technologia też skoczyła do przodu i wiele 
rzeczy można samemu zrobić, zwłaszcza 
jeśli masz do tego osobę, która siedziała w 
punk rocku. W tym momencie chodzi o 
mikrofony i ludzi z pomysłami, którzy są w 
tym obcykani. 

M - I mają chęci by wspierać scenę DIY, 
nie przekładając tego tylko na pieniądze. To 
jest zajebiste, że czasami tak to działa. * 
Gdyby nie takie osoby jak Adam, u którego 
się nagrywaliśmy wielu rzeczy nie dałoby 
się zrobić. 

Z -Bus w którym siedzimy jest jego na przykład. Pożycza nam go na koncerty. 

M - Fajnie jest kiedy jest zdrowa relacja, wzajemna pomoc, której nie zakłócają - 
pieniądze. To jest bardzo cenne. 

- Dzięki za rozmowę. 

- Dzieki! 
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fe tak dawno temu przypomniały sobie, że kiedy mieli lat naście,:ą mięso było na kartki, grali punk rocka. Po 
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kwestii ztym związanych Darka i Piotra (bas i perkusja), którzy w realu okazali się anitacy starzy ani tacy stateczni, jak ich malują :). (B) 


oże na dzień dobry sprzedam wam 

jakiś komplement żeby wytworzyć 

miły klimat do rozmowy. 
Pamiętam, że pierwsza płyta LD50 wydała mi 
się strasznie sentymentalna i to była chyba 
jej podstawowa wada. Tymczasem na „Jara 
się” już tego zupełnie nie ma. Mimo, że wciąż 
macie te swoje lata i tę samą „kombatancką” 
historię, to wydaje mi się, że zupełnie się już 
nie oglądacie w przeszłość. To chyba całkiem spore osiągnięcie. 

P - Jak wszystko co robimy, tak i to nie było zamierzone. Pierwsza płyta 
wyszła sentymentalna bo bazowała na naszym myśleniu zamrożonym w 
latach 80-tych. Kiedy wróciliśmy do grania punk rocka, tylko tak mogliśmy to 
zrobić, bo taka była nasza wiedza na temat tej muzyki, nasze doświadczenie. 
To, że druga płyta jest inna, to efekt tego, że przez dwa lata graliśmy dość 
dużo, interesowaliśmy się tym co się dzieje na scenie i otworzyły nam się oczy. 
Trochę wykroczyliśmy poza to, co wynieśliśmy z grania mając te 16 czy 20 lat. 
Zauważyliśmy co się dzieje w punku w tej chwili, choć wcale nie mieliśmy 
planu żeby się zmieniać. 

- W piosenkach może trochę to słychać, choć cały czas jesteście w 
kręgu muzyki lat 80-tych. Bardziej mi chodziło o sferę mentalną czy 
tekstową. Pod tym względem widać u was nie tylko brak tych 
sentymentalnych historii, ale baczne patrzenie na to co się teraz dzieje. 
LD50 ma na tej płycie coś do powiedzenia o dniu dzisiejszym. Z mojej 
perspektywy jaką mam na różne zespoły które się próbowały czy 
próbują odmrozić, widzę, że raczej niewielu się to udaje. 

D - Sugerujesz że nam się udało sensownie odmrozić? 

- Tak. I że nie ma w tym grzebania się w skansenie. 

D - Od strony muzycznej to my po prostu mamy taki styl i tak gramy. 
Zawsze będzie on zakorzeniony w latach 80-tych, a tekstowo - tak dzisiaj 
widzimy pewne sprawy. 

- To jest dobre, że macie coś do powiedzenia. Kolejne zjawisko które 
się z tym łączy, nie wiem na ile wy je dostrzegacie, ale ja obserwuję, że 
młode zespoły nie przejawiają zbyt wiele chęci do buntowania się. Nie 
widzą dookoła nic co chcieliby zmieniać i często śpiewają o błahych 
rzeczach. A tymczasem słucham waszej płyty i to wam się nie podoba, 
tamto wam się nie podoba, do pracy nie chcecie chodzić, telewizja was 
nie bawi. Czy to jest może jakieś zupełnie inne podejście do życia i 
grania? 

D - Nie wiem czy z innymi zespołami tak jest na pewno. To chyba byłaby 
zbyt surowa ocena. Jeśli chodzi o nas, to mamy zakodowane krytyczne 
spojrzenie na rzeczywistość. Że upłynęło trochę czasu, to nie znaczy że nagle 
przestaliśmy dostrzegać pewne rzeczy. Zauważamy je wyraźnie i jest to 
powód, aby robić o tym piosenki i to wyrazić. Nie przeszkadza nam, mając po 4 
dychy, zauważać jaką rolę spełnia telewizja, albo czym jest konsumpcja. Wiek 
nie pozbawia nas współodczuwania dla cierpienia zwierząt. Chociaż akurat 
nie jesteśmy w 100% wegetariańską kapelą. 

P - Jeśli faktycznie w naszej muzyce jest trochę więcej sprzeciwu, to 
należałoby się zastanowić dlaczego mniej jest go u innych zespołów. Ja sobie 
nie wyobrażam aby nasz przekaz był jakoś szczególnie buntowniczy. My 
reprezentujemy raczej takie krytyczne spojrzenie na rzeczywistość na 








poziomie mainstreamu. Wiele osób zauważa pewne rzeczy które idą w złą 
stronę i na tym tle to co my mówimy nie jest jakąś eskalacją buntu. Może na 
tym to polega, że staramy się go wyrazić w sposób nie tyle radykalny co 
bardziej przemyślany. 

D -Amoże chodzi o najprostszą niechęć do śpiewania piosenek o dupie 
Maryny jaką zawsze odczuwaliśmy. Zawsze chcieliśmy żeby to były kawałki o 
czymś. Tak powstało tych 13 piosenek. 

P - Taki sposób patrzenia na świat nie jest przyporządkowany wyłącznie 
środowisku hardcore'owo punkowemu ale w ogóle ludziom obdarzonym 
pewną wrażliwością czy refleksją. 

- To, że młodzi ludzie się już nie buntują za bardzo, to jednak jest 
dość powszechnie zauważalne zjawisko. Czytałem kiedyś spory tekst na 
temat pośmiertnej płyty Joe Strummera, w której gość stwierdził, że 
takie krytyczne spojrzenie na świat było domeną The Clash, i że odeszło 
ono symbolicznie wraz ze śmiercią ich lidera. Owszem, ono się 
utrzymuje w pewnych niszach typu np. właśnie scena hardcore/punk, 
ale generalnie wszystkim się jednak program „jak oni śpiewają” podoba 
i niczego innego nie chcą. 

P - W obecnych czasach faktycznie nie ma niczego takiego co by do 
mainstreamu docierało. Na początku lat 70-tych dużo buntu i sprzeciwu 
docierało z awangardy. Zwłaszcza na bazie wojny wietnamskiej takie nastroje 
wzrastały. W latach 80-tych do głosu doszedł punk rock, czyli negacja 
szowinizmu, konsumpcjonizmu. Być może teraz coś takiego można by 
wyciągnąć z części hip hopu gdyby nie był tak bardzo wystandaryzowany. 
Teraz ten bunt, (a gdzieś on tam jednak jest), już nie przechodzi do 
mainstreamu. Nie jest widoczny. Widoczne są tylko piosenki o niczym. I 
widoczne jest unikanie pewnych tematów. 


jguntujecie się przeciw 

| Ą konsumpcjonizmowi i w Waszych 

8 piosenkach można dostrzec realia 

kowiedam „bogatej Warszawki”. Ciekaw 

jestem kiedy u was się ten bunt pojawił, bo 

wydaje mi się, że jednak jesteście 

beneficjentami lat 90-tych, kiedy wszystko 

się tak fajnie ukapitalistyczniło, zwłaszcza w 
stolicy. 

P - W latach 80-tych nie było mowy o konsumpcjonizmie w Polsce, to jest 
oczywiste. Nie było co konsumować... Ja się oczywiście czuje beneficjentem 
lat 90-tych... 

D - Wszystkim nam się w miarę dobrze pod względem materialnym 
ułożyło. Nie musimy zbyt mocno kombinować żeby związać koniec z końcem. 
To jest według ciebie ta „bogata warszawka”...? Ale to przecież nie wyklucza 
refleksji nad konsumpcjonizmem. 

P - Jest związek i nie ma związku. Akurat trochę czytałem o tym i pisałem 
w swoim „elektrozinie” distrox.pl. W tej chwili pojawił się tam nowy artykulik o 
Voluntary Simplicity. To jest taki nurt związany z konsumpcjonizmem, gdzie 
wyraźnie jest powiedziane że to nie chodzi o poziom życia czy poziom 
zarobków, tylko o to jaki ma się stosunek do siebie i swej roli w świecie i do tego 
jak na ciebie wpływa bądź nie wpływa świat materialny. Pewnie tak jest, że im 








ludziom jest trudniej, im bardziej żyją w niedostatku, tym ciężej jest im do takiej 
refleksji dojść. Żeby go (konsumpcjonizm) negować czasem przydaje się 
spojrzenie od środka, ale też nie trzeba być bogaczem żeby go widzieć. Akurat 
przepracowałem 16 lat w korporacjach zajmując się reklamą i marketingiem i 
to jest dobra perspektywa żeby się zorientować czego producenci czy 
wytwórcy tak naprawdę oczekują od ludzi i jak chcą żeby wyglądał cały świat. 

- To ciekawe. W waszych piosenkach, czy tym co piszesz na swojej 
stronie, pojawiające się mimochodem realia są realiami jednak 
warszawskimi. Ktoś z prowincji prawdopodobnie inaczej by to opisał. 

P - Takie mamy doświadczenia. Jeśli jest w tym jakaś trafność to się bierze 
z dobrego punktu obserwacji. 

D - Jeśli Piotrek coś pisze czy mówi o korporacjach, to nie bierze się to z 
tego że przeczytał na ten temat 10 książek, choć trochę przeczytał, ale 
głównie z tego, że kawałek życia tam przepracował i nikt mu kurwa nie musi 
tłumaczyć jak tam jest, bo on to dobrze wie. A ponieważ będąc młodymi ludźmi 
zetknęliśmy się z punk rockiem, więc pewna nieustająca krytyczna postawa 
wobec rzeczywistości zostanie nam już do końca życia. Zawsze będę 
krytycznie patrzył czy to na mainstream muzyczny, czy na media, czy na 
polityków i mnóstwo innych rzeczy. 

P - Nie wyłączając z tego siebie samych i niszy hardcore/punkowej na 
którą też patrzymy krytycznie. 

- Do tego zaraz przejdziemy, ale może skończymy temat tego 
elektrozina. Są tam zaczątki wykładu czegoś w rodzaju „alternatywnej 
ekonomii”, a oprócz tego jest też normalne distro. Po co ci ono było? 






były kawałki o czymś. 


P - Ta strona ma cechy bloga, umieszczam tam pewne swoje 
przemyślenia. Raczej nie jest to powiązane z LD50, ale przy okazji jest tam 
mały sklepik w którym promuję naszą płytę. To akurat przypadkiem wyszło, że 
oprócz naszych płyt pojawiły się też inne... Jedyną rzeczą którą chciałem 
mieć w sposób zaplanowany to są książki wydawnictwa Le Monde 
Diplomatigue, które uzupełniają to o czym tam piszę i czym się interesuję. 

- Moją uwagę zwróciła koszulka z Che Guevarą. Wróć. Z wampirem- 
Che Guevara! 

D - Nie wyciągałbym z niej zbyt daleko idących wniosków. To jest raczej 
kwestia prowokacji czy przypadku. 

- Chyba nie przypadku! Che Guevara jest ikoną pop kultury niestety, 
ale natej koszulce w innej roli występuje. 

D - To, że jest potraktowany karykaturalnie, pokazuje że nie do końca go 
poważnie traktujemy. 

P - Jest jeszcze druga opcja, niestety nie przeze mnie wymyślona, a jest 
nią Che Guevara z uszkami Myszki Miki. 

- Ja poszedłem dalej i może nie tak dowcipnie, ale dosadnie, 
zrobiłem koszulkę z Che Guevarą w znaku zakazu. 

D- Toten trop. 





- Tylko muszę Wam powiedzieć że niekoniecznie jest przyjmowana 
ze zrozumieniem w środowiskach alternatywnych. Niestety! 

D - Ale przecież nikt tu nie robi niczego po to, żeby było dobrze 
przyjmowane? 

P - Che Guevara jest już ikoną, znakiem handlowym, schematem. I nie 
pociąga za sobą żadnej refleksji. Jest gloryfikacją lewicowych poglądów, ale 
płytkich. I dlatego uważam, że warto się z niego ponabijać trochę. 

- Ja bym chciał jakąś jego ocenę od was wyciągnąć, bo wygląda na 
to, że go tak całkiem nie przekreślacie. 

P - Nie podoba mi się oczywiście, że zabił własnoręcznie parę osób... 

D - Mnie się podoba że był wyczulony na niesprawiedliwość społeczną i 


Chodzi o najprostszą niechęć do śpiewania piosenek o dupie 
'Maryny jaką zawsze odczuwaliśmy. Zawsze chcieliśmy żeby ta 
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że nie był mu obojętny los innych biednych ludzi, szczególnie kiedy był bardzo 
młodym człowiekiem, studiował medycynę, jeździł po Ameryce Południowej i 
tam angażował się w projekty mające biednym ludziom pomóc. To co się stało 
później, cały ten terrorystyczny etap w jego życiu to już inna bajka. To zbyt 
złożona postać żeby ją ocenić jednoznacznie. 

P - Natomiast jego znaczenie na koszulce jest w tej chwili takie jak Jana 
Pawła II, czyli żadne. 

- No rozumiem: „socjalizm tak, wypaczenia nie”... ech... 


orozmawiajmy o scenie 

undergroundowej, z którą się 

zaprzyjaźniliście i na której cały 
czas działacie. Mam takie obserwacje, że 
mimo iż tam jesteście obecni wyraźnie, tam 
działacie, to nie pod każdym względem do 
niej pasujecie. 

P - Gramy na koncertach na których 
pojawiają się ludzie w wieku naszych dzieci... 

D - Różnica wynika z doświadczeń i jednak innego kąta patrzenia na 
sprawy. Prawda, jesteśmy trochę z innej bajki, może nawet i jesteśmy 
wyraźnie inni, ale jednak jesteśmy tam akceptowani. Ale jest tak - co nas 
trochę dziwi i cieszy zarazem - że gdziekolwiek się nie ruszymy, zawsze 
jesteśmy przyjmowani bardzo ciepło. Czy to koncerty stricte DIY czy inne, 
zawsze mamy pozytywny odbiór. 





- To się zgadza. Każdy z moich 
osobistych „wujków dobra rada” hojnie 
mnie obdzielających wskazówkami i 
opiniami. ma zawsze dobre słowo o LD50... 

D - Chcę od razu zaprzeczyć wszelkim 
pogłoskom jakobyśmy mieli wynajętą agencję 
pijarowską, która nieustannie pracuje na ten 
dobry wizerunek. Dementuje - to nie jest 
prawda. 

-Odo licha! Uprzedziłeś moje pytanie! 

P - Poza tym, że jak nieskromnie chyba powiem, mamy kilka fajnych 
kawałków, jest tak też dlatego, że ludzie mają świadomość że jesteśmy trochę 
z innej bajki. I to daje widowni zupełnie inną perspektywę patrzenia na nas. Bo 
na scenie, poza nami samymi, nikogo innego nie reprezentujemy. Może 
mamy dzięki temu pewien kredyt zaufania? Nas można tylko słuchać, bez 
odnoszenia się do żadnych szerszych czy węższych kręgów. Nie trzeba 
sprawdzać czy to co śpiewamy jest „koszerne”. 

D -Ani czy zgadza się z takimi czy innymi kanonami lub wyobrażeniami o 
scenie. Poza tym zapraszają nas zarówno zespoły rockabilly jak i skłotersi. I to 
się zupełnie nie kłóci. Jest fajnie i tu i tutaj. 

- Na tle tego środowiska DIY z którym się najbardziej kumplujecie, 
widać konkretne różnice. Kiedy wy organizujecie koncert trochę 
bardziej dbacie o promocję, reklamowanie, niż kiedy robią to skłotersi, 
którzy tę akurat dziedzinę mają mówiąc dosadnie w dupie. 

D - To jest kwestia podejścia wyniesiona z życia nie związanego z 
graniem. Na samym początku naszego powrotu zdecydowaliśmy, że jeżeli 
mamy grać, to potraktujemy to serio i będziemy się starali robić to najlepiej jak 
potrafimy. A to oznacza także pewną jakość i 
solidność w organizowaniu koncertów. Pewne 
rzeczy muszą być zrobione przyzwoicie, 
zwłaszcza że koncert to nie jest rzecz trudna do 
zrobienia. Trzeba tylko wiedzieć co i kiedy należy 
załatwić. Jeżeli się tego przypilnuje to może wyjść 
fajna impreza. Czasami tego ludzie nie pilnują. 
Zdarzyło nam się (a nie był to koncert diy) że w 
jednym z warszawskich klubów ktoś nam 
zaproponował koncert i nawet palcem nie kiwnął 
żeby kogokolwiek poinformować o tym koncercie. 
Nie było totalnie niczego. Żadnych informacji na 
forach, żadnych plakatów. To jest beznadziejne 
podejście. My się staramy robić to na pewnym 
poziomie z szacunku dla kapel i z szacunku dla 
tych którzy mają przyjść. 

P - Powiem szczerze, że kiedy graliśmy nasze 
pierwsze koncerty nie byłem w stanie uwierzyć, że 
w taki sposób można realizować jakiekolwiek 
projekty. Nie mogłem uwierzyć że tak można do 
tego podchodzić. Do dziś jestem tym zaskoczony. 
To jest jedna strona medalu. Druga, którą też 
jestem zaskoczony, pozytywnie!, jest taka, że 
wśród tych ponad 40 imprez na które zostaliśmy 
zaproszeni, wszystkie się odbyły. Z jednej strony 
zastanawiające jak to jest możliwe, że taki koncert 
który do ostatniej chwili jest w proszku, w ogóle się 
odbywa, i jak w ogóle można tak działać. Z drugiej 
okazuje się że można tak działać, co mnie ciągle 
dziwi, ale po 2 latach już się z tym pogodziłem. 
(śmiech) 

- Ten przykład który podaliście, że ktoś 
palcem nie kiwnął jest dość ekstremalny. Ale często chodzi nie o to, że 
ludzie olewają bo im się nie chce, tylko jakby ideowo nie chcą na 
przykład używać zbyt nachalnej reklamy. Kiedy usłyszałem, że były w 
jakimś radio spoty koncertu El Bandy, Profanacji i LD50, byłem 
zdziwiony. ć 

P - Każdy ma prawo realizować swoje przemyślenia tak jak chce. Jaw tym 
widzę raczej element pewnej poprawności politycznej, przekonania że tak się 
robi, albo tak się nie robi. Zbyt ortodoksyjne podejście zawsze spycha na 
margines - no ale taki już jest sens ortodoksji. 

D - Bo jest też tak, że organizuje się koncert w jakimś przedziwnym 
miejscu, rozsyła się informacje ale tylko do swoich najbliższych znajomych i 












chodzi o to, żeby na ten koncert przyszło 30 osób. Tak jest to jakoś 
pomyślane... bardzo elitarnie. Tylko znajomi... A propos wspomnianego przez 
ciebie krakowskiego koncertu to była lekka spinka, bo klub bardzo niechętnie 
oddał sobotę na punkową imprezę i trza się było przyłożyć... Efekt był taki że 
zabrakło biletów na punkowy-gig. Było genialnie!... 

| jeszcze taka moja obserwacja. Na ile mam okazję, bywam na sporej 


Kiedy graliśmy nasze pierwsze koncerty nie! 
byłem w stanie uwierzyć, że w taki sposób można 
realizować jakiekolwiek projekty. Do dziś jestem 
tym zaskoczony. (...) Ale też jestem zaskoczony, 
pozytywnie!, że wśród tych ponad 40 imprez na 
które zostaliśmy zaproszeni, 


wszystkie się ; 
odbyły. Z jednej strony zastanawiające jak to jest: 
możliwe, że taki koncert który do ostatniej chwili 
jest w proszku, w ogóle się odbywa, i jak w ogóle 
można tak działać. Z drugiej okazuje się że można 
tak działać, co mnie ciągle dziwi, ale po 2 latach 
już sięz WAU pogodziłem. (śmiech) 





liczbie koncertów w Warszawie i nie tylko. | mimo, że muzycznie nie ma 
czasami aż tak dużych różnic między zespołami, to na pewnych koncertach 
bywa pewne towarzystwo, którego nigdy nie zobaczę na koncertach innych 
zespołów, robionych przez innych ludzi. Tak bardzo podzielona jest ta scena. 

- To akurat prawda. Aczkolwiek z mojej obserwacji wynika jednak, że 
szeroko zakrojona reklama w tym środowisku i w tej muzyce, raczej 
wiele nie daje. Źle jest ją zupełnie olać, ale jej zasięg czy intensywność, 
nie jest wcale proporcjonalna do efektów. Że już nie wspomnę otym żew 
pewnym kontekście jej obecność by mnie mocno mierziła. 


Z CEU 
SZ 


chcecie powiedzieć, możecie się 

równać nawet do tych zespołów 
skłotersko-undergroundowych. Ale już pod 
względem dbałości o melodie, o aranżacje, 
macie zupełnie inne oczekiwania i efekty. 

D - Może właśnie z takiej mieszanki 
powstaje coś ciekawego. 

P- Zracji naszego życia zawodowego, 
mamy nawyk robienia rzeczy dokładnie i do końca. Sprawia nam to 
przyjemność. Nie musi być szybko. Nie musimy wydać płyty za rok. Robimy 
tak jak uważamy że będzie OK. 

- Pamiętam że na początku dało się odczuć Wasze wręcz 
zachłyśnięcie się tą sceną a na pewno duży entuzjazm. Ale widzę, że 
zaczynacie coraz więcej widzieć w niej także dziur. 

D - Ja na przykład nie miałem pojęcia że ta scena jest tak bardzo 
podzielona. Że to nie jest jedna wielka scena hc/punkowa. 

- (śmiech) Taka być może była w połowie lat 90-tych. 

D - Teraz widzę, że to dziesiątki miniscenek, grup ludzi, skupionych wokół 
miejsc, zespołów czy pewnych idei, forów internetowych gdzie się ustala 
standardy, które trzeba respektować, żeby się poczuć częścią takiej 
wspólnoty. Zdałem sobie też sprawę jakie to jest zamknięte. Koledzy robią 
koncerty dla kolegów z zespołów, które robią w zaprzyjaźnionych miejscach, 
na które przychodzą też głównie koledzy. Jest bardzo płytka pod tym 
względem. Jest hermetyczna. Ludzie spoza niej, nawet interesujący się 
muzyką „alternatywną”, nie mają często pojęcia że ta scena istnieje, że 
istnieją jakieś „gwiazdy” sceny. To jest jak zamknięte getto. 

P - Z tego co widzę to ona jest odwrócona dupą do świata. Wszyscy są 
zamknięci we własnym kręgu i starają się tkwić w swojej bańce. To jest 
absolutne przeciwieństwo punk rocka lat 70-tych, kiedy sensem było wyjść z 
tym na ulice do ludzi nie kumających i ich sprowokować. Tutaj ten przekaz jest 
zamknięty jak w akwarium. Czemu nie ma koncepcji żeby rzecz odwrócić i 
zaśpiewać te wszystkie rzeczy o krwi, bólu, cierpieniu, anarchii normalnemu 
Kowalskiemu, który żyje TVN-emi golonką? 

- Kowalskiego to zupełnie nie interesuje. 

D - Oczywiście, ale może trzeba go sprowokować? Może trzeba szukać 
okazji? Nie wiem czy jest sens żebym tobie tłumaczył pewne rzeczy, albo ty 
mi, bo obaj o nich wiemy. Chodzi o to, że warto czasem korzystając z różnych 
środków i okazji, sprowokować innych ludzi, którzy nie mają o tym pojęcia. 

P - Wygląd punków z lat 70-tych nie był, jak dzisiaj bywa, pewnym dress 
codem, ale był taki a nie inny po to, żeby ludzie wytykali ich palcami na ulicy. To 
było sensem. Teraz ciężko powiedzieć co nim jest - chyba to, żeby czuć się 
gdzieś przyporządkowanym. 

D - Żałuję tego czasami, bo jest kilka zespołów z tej sceny, które 
reprezentują poziom muzyczny i tekstowy warty tego, żeby mógł ich 
posłuchać też ktoś spoza. A takiej możliwości nie ma, bo to zamknięty krąg. 
Nie jest może tych zespołów dużo, bo wiele jest też kapel wtórnych, 
tworzących kalkę kalki Ale jest kilka wyjątków. 

- Ja bym tego nie demonizował. Jest łatwość dostępu i jak ktoś się 
interesuje to znajduje, a z drugiej strony media zwyczajnie czegoś 
takiego nie chcą. W „Zapraszamy do Trójki” ktoś niedawno puścił dwie 
piosenki EFAE, a to chyba właśnie jeden z tych zespołów wybijający się, 
z takim komentarzem, że to jest bardzo ciekawe i wyrastające poza 
poziom, ale zdaje sobie sprawę że dla ich słuchaczy zbyt ekstremalne, 
nie pasujące do audycji, więc tak tylko w ramach jednorazowej emisji 


P- względem przekazu czy tego co 
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puści. 

D - Czyli wniosek jest odwrotny do twojego. Należy to robić jak się da i 
gdzie się da. Zamykając się w getcie odbieramy sobie możliwość pokazania 
szerszemu światu swojego sposobu myślenia i poglądów. 

P - Trzeba pamiętać że piosenki Pistolsów 30 lat temu pojawiały się na 
listach przebojów największych rozgłośni radiowych. A jednak nie sądzę, że 

kawałków EFAE by się dziś ktokolwiek przestraszył. Tymczasem wtedy 
ludzie byli Pistolsami przerażeni. | nie przeszkodziło to wywrócić tej muzyce 
muzycznego świata do góry nogami. A fala tego przewrotu rozchodzi się 
przecież do dzisiaj. 

- Złośliwie powiem, że pewnie w postaci kolejnych reunionów Sex 
Pistols na których mogą zgarnąć kilka baksów. 

D - Niech wniosek będzie taki, że to jest nie do końca dobra decyzja 
żeby się zamknąć w gettcie, bo fajnie raz na jakiś czas spróbować zmienić 
ten otaczający świat. 

- Znów z moich obserwacji wynika raczej to, że wszystko czemu 
udało się wyjść poza to getto, strasznie się rozmemiłało i nic z tego nie 
wychodziło. 

P - Jest takie powiedzenie „i chuj im na grób”. Wiadomo, że jak ktoś 
wychodzi z getta do mainstreamu to ten mainstream go prawdopodobnie 
zje. 

D - Ale po tym jak go zje, to się trochę zmienia, i tak, krok po kroku 
będzie się zmieniać 

- Nie jestem przekonany. To, że gracie dzisiaj koncerty na jakiejś 
tam scenie DIY, to nie jest zasługa Sex Pistols, bo im to raczej zależało 
na medialnym skandalu i karierze, ale zespołów typu Crass czy Minor 
Threat, które taką scenę wymyśliły. | ona wciąż istnieje, mimo zerowej 
pomocy dużych mediów. Choć wiadomo, że nie jest bez wad. 
Tymczasem spadek po Sex Pisols nie służy żadnym innym kapelom, 

poza nimi samymi. 

P - Pistolsi to tylko przykład. No niefortunny, bo wiadomo, że to był 
komercyjny projekt McLarena i Westwood. Ale nie wiem... Clash. R'n'rollowi 
Super Stars a przy okazji przyczynili się do rozpropagowania pewnych 
cennych idei poza londyńskie kluby - globalnie. To kwestia podejścia do roli 
muzyki. 


tak poza konkursem, to jestem 
ciekawy czy Darek z Liberation 
zaaprobował te wszystkie herezje, 
które mi właśnie snujecie. 
D - Nie pamiętam, chyba na ten temat znim 
nie rozmawiałem. 
- Bo coś mi się zdaje, że będzie kręcił na 
to nosem. A jest przecież wręcz waszym 
„ojcem chrzestnym”, prawda? 
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D - To jest osoba, która nas pierwsza wypatrzyła po tej reaktywacji i 
odezwała się do nas. Zawsze przy nas była w sposób bardzo życzliwy, 
pomagając nam, umożliwiając regularne granie koncertów i w ogóle 
zaistnienie. To jest chyba najważniejsza dla nas osoba na scenie. Właśnie 
jestem z nim umówiony na rower, więc od razu będę mógł mu zrelacjonować 
ten wywiad i od razu się dowiem co sądzi na te tematy. Plotki się szybko 
rozejdą. No właśnie! Kapitalną częścią tej sceny jest jej skłonność do 
plotkowania. Wieści półoficjalne przekazywane mailowo czy na koncertach 
rozchodzą się błyskawicznie. Banalne aferki nabierają czasami 
gigantycznych rozmiarów. Polityczno miłosne performance bywają 
komentowane na forach. To jest coś nieprawdopodobnego. Czasami niestety 
są żenujące. 

- Ale bywają i zabawne... Ty w ogóle na tyle wsiąkłeś w to 
środowisko, że grasz też w kolejnym zespole, złożonym już ze stricte 
skłotersko-undergroundowej załogi. Nazywa się Delicje. 

D - To jest inicjatywa ludzi ze skłotu na elbląskiej czyli z Elby, grających 
zresztą w innych zespołach, którzy sobie wymyślili taką formację anarcho- 
punkową. Zapytali mnie czy nie pograłbym z nimi. A ponieważ na kilku 
próbach było sympatycznie, to był wystarczający powód żeby zostać. Delicje 
nagrały naprawdę niezłe demo, powinno być dostępne gdzieś w necie. 

- Pamiętam jeden koncert Delicji na jakim byłem, i miał on coś z 


przykład pograć w zespole. To jest zupełnie inny poziom. Bardzo 


| ważna część naszego życia 
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takich mocno zaangażowanych kapel lat 90-tych, które często przed 
każdym numerem recytowały tekst albo tłumaczyły o czym on jest i 
często te zapowiedzi były dłuższe niż same numery. 

D - Lukas, który jest perkusistą i jednocześnie autorem tekstów, ma taką 
publicystyczną skłonność do wyłożenia widzom o czym jest kawałek zanim go 
zagramy. Ja wiem że to jest dość kontrowersyjne działanie. Niektórym się 
podoba, innych drażni. 

P - Ja tego nie widziałem nigdy, ale myślę że to genialny pomysł. 
Nieodłącznym elementem tej muzyki jest przekaz, a tymczasem jakość 
koncertów często sprawia że wszystko jedno co ci ludzie śpiewają bo i tak nic 
nie słychać. Jeśli nie przeczytasz tekstu wcześniej albo nie zostanie 
zadeklamowany przed kawałkiem, nie dowiesz się o czym ten zespół 
śpiewa. Więc pod tym względem, to nie jest drażniące, raczej jest to 
techniczna sprawa czy też kwestia wiary że piosenka powinna mieć 
przekaz. 

- Zainteresowała mnie kwestia waszych gustów muzycznych. 
Znalazłem na waszej stronie listę płyt, których słuchacie i to 
głównie są polskie, nowe, undergroundowe pozycje. Naprawdę to 
wasze ulubione płyty? 

P - Darek dużo słucha, ja akurat bardziej skupiam się na koncepcji 
powiedzmy ideowej, na przekazie i stąd moja obecność w tym. Ale 
Oczywiście nie mam nic przeciwko. 

D - Powiedz mi kto wydał Regres, ten nowy? 

- Sami się wydali jako „In OurHands”. 

D-Boto jest jedna z ciekawszych płyt jakie usłyszałem ostatnio. Tam 
jest teraz chyba nowy gitarzysta i nabrali takiego lekko emowego sznytu. 
Muszę im tej płyty pogratulować. Kawał dobrego materiału. 

- Zaskakujące, bo to zupełnie inna muzyka, inne pokolenie, 
wszystko inne niż ty. 

D-Ale co innego doceniać jak inni grają a co innego samemu grać. 

P - Ja chociaż niezbyt dużo muzyki słucham, to nie miałbym nic 
przeciwko graniu takiego szybkiego, ostrego hardcore'a, tylko niestety 
fizycznie za ciężka to praca. 

D - Jeszcze trzeba mieć kondycję do tego 

- Dlatego te wszystkie płyty i kawałki hardcore'owe są takie 
krótkie. 

D - Świetna jest też ta pośmiertna płyta Die Last ale także Drip of Lies 
czy z innej beczki Black Tapes albo kaszubskie Damrockers. 
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kiedykolwiek graliście koncert z 

RETROPUNK jakimkolwiek zespołem wydawanym 

5 przez Waszego wydawcę - Lou And 
Rocked Boys? 

D - Nie, lub chyba nie... Mamy bardzo 
dobrego wydawcę, który wydaje nam 
płyty, opłaca studio i w ogóle się nami potem już nie interesuje. Ideał 
wydawcy. Melon wydał naszą płytę jako zespołu zupełnie znikąd, 
kompletnie nieznanego. Posłuchał, stwierdził, że jest fajne i wydał. I w 
sumie wiele więcej nie oczekujemy. Gdyby się ktoś nami na serio zaczął 
interesować, organizować trasy, promować, to wiem na pewno, że byłby 
to początek końca tego zespołu. Gramy tyle koncertów ile możemy i 
więcej nie damy rady. 

- Akurat moje, w sumie to nie tylko moje, spostrzeżenie polegało 
na tym, że zupełnie nie pasujecie do wszystkich innych zespołów z 
Lou And Rocked Boys. 

D - A to wiem doskonale, że nie pasujemy. Ale to jest kwestia 
przypadku. Wysłaliśmy płytę w kilka miejsc i stamtąd się najszybciej 
odezwali. W tym nie ma zbyt dużej filozofii, ale faktycznie nie znamy się 
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chyba z żadnym zespołem, który wydaje LouAnd Rocked Boys. 

- A kto z was poświęcił swoją wiejską posiadłość na potrzeby 
okładki? 

P - Spaliliśmy dom mojego sąsiada, bo strasznie głośno puszczał w nocy 
hip hop... (śmiech) 

D - To miała być taka metafora, że to w nas się tak jara jak na tej okładce. 

P- Choć momentami jesttak jak w jej środku. 

- Jesteście tacy zjarani jak na zdjęciu w środku?? 

P - Raz zajarani, a raz zjarani, jak to w życiu. Płomień wypala, ale jest też 
symbolem odradzania się... i takie tam 

D - (śmiech)... To są ciągle żywe emocje dla nas. Przed koncertem 
zawsze trochę się spinamy, zawsze chcemy żeby wypadł dobrze, 
przeżywamy go. Na próbach jak powstają nowe numery to się z nich bardzo 
cieszymy i długo o tym gadamy. Razem z tą okładką ma to pokazać, że nas to 
ciągle kręci i jara. Nie na tej zasadzie, że fajnie jest po godzinach pograć w 
tenisa, popływać albo na przykład pograć w zespole. To jest zupełnie inny 
poziom, bardzo ważna część naszego życia, coś co nas nakręca i jara. Ale 
chyba nie jest to zbyt zawiła metafora. 

- Wracając do tej waszej dobrej opinii o której była mowa, to mam 
wrażenie że jednak nie macie szansy żeby zostać takim naprawdę 
modnym zespołem. 


D - Dla nas idealna sytuacja jest taka że 
sobie staniemy trochę z boku i raz na jakiś 


Ciągle nas ten zespół kręci i jara. Nie na tej zasadzie, na jakiej ry czas będziemy mieli szanse zagrać koncert, 
jest fajnie po godzinach pograć w tenisa, popływać albo na + 


a ludzie będą mogli nas posłuchać. Że raz 
na jakiś czas wydamy płytę, najlepiej żeby to 
była dobra płyta! I to jest chyba wszystko 
czego chcemy. Jak ktoś będzie chciał nas 
znaleźć to nas znajdzie. Jest już jakieś, 
może niezbyt duże, ale pewne grono ludzi, 
którzy nas wspierają i nam kibicują. 
Zachowanie tej sytuacji byłoby wspaniałe. 
Nic nam się nie stanie jak nie staniemy się 
modni. Zresztą bycie modnym to jest karykaturalna sytuacja... | tak zresztą 
większość poklepuje nas po plecach, nie wiem czy nie dlatego że nas tak 
szanują albo nie chcą krzywdy zrobić. Tak jak jest, jest OK. 

- Dzięki za wywiad 

PiD - To my dziękujemy. | chcieliśmy jeszcze pozdrowić Julkę, naszą 
skrzypaczkę co jej tu nie ma z nami, no i naszego frontmena - lidera, który 
wygrzewa właśnie dupsko w jednym bardzo ciepłym 


kraju. Retropunk (2007) 
Jara się (2009) 














a początku grałeś w Rejestracji, ale szybko 
odszedłeś od tego zespołu. Dlaczego? 


ZBYSZEK: Grałem z Rejestracją przez rok, ale 
miałem inną koncepcję muzyki i skłaniałem się bardziej ku 
nowej fali. Skończyło się z powodu zabawnej jak sobie 
dzisiaj o tym przypomnę, akcji z fuzzem do gitary. Był 
koncert w Odnowie na którym chciałem grać bez 
przetwornika, bo wolałem czyste brzmienie gitary. 
Tymczasem Sawana nalegał żebym grał z przetwornikiem. 
No i generalnie cała historia wydarzyła się podczas tego 
koncertu. Pokłóciłem się z Sawaną, na krótko zresztą, 
zagraliśmy raptem trzy kawałki i przerwaliśmy... 

SIATA: Ale efekt był pozytywny, bo w miejsce jednej, 
powstały dwie kapele 

- Jednak z chłopakami z Rejestracji trzymałeś się 
blisko, bo w późniejszym okresie Siatka grał z tobą 
kilkakrotnie? 

ZBYSZEK: Często graliśmy razem z Siatą po tym 
rozpadzie i nie rzutowało to w żaden sposób na naszą 
przyjaźń. Nic nie przeszkadzało, żeby czasami podejmować 
jakieś wspólne granie. 

- Czy to prawda, że nazwę Bikini wymyślił Wam 
Grzegorz Ciechowski? 

ZBYSZEK: Taka informacja pojawiła się bodajże na 
stronie myspace, ale muszę ją sprostować. Wymyślił ją Max, 
przyjaciel Republiki. Ja nazwałem zespół Afront i przez jakiś 
czas graliśmy pod tą nazwą. Ale Max 
przez cały czas nalegał, aby to się 
nazywało Bikini, więc kiedy miał akurat 
urodziny, wystąpiliśmy pod nazwą 
Bikini. To był taki prezent dla niego. No i 
przeforsował tę opcję na stale. W sumie 
dobrze, bo Bikini to fajniejsza nazwa niż 
Afront, która była trochę pretensjonalna. 

- Pierwsze próby odbyliście 
podobno tuż przed i dokładnie w dniu 
ogłoszeniem stanu wojennego? 
Pamiętasz tę sytuację? 

ZBYSZEK: Pamiętam, pamiętam... 
komedia była niezła. Na Starym Rynku 
w Toruniu trwała regularna zadyma. 
Uciekaliśmy przez Kopernika, bo cały 
rynek był obstawiony. Portierka z klubu 
Odnowa i wpuściła nas do środka, 
żebyśmy się schowali do sali prób. Ale 
zaczęła też krzyczeć „Zomo! Gestapo!”. 
Milicja chciała się do nas dostać, słychać było ich kroki, a 
myśmy udawali, że nas nie ma. Baliśmy się jak diabli. 
Rudziecki też tam był. Obserwowaliśmy całe to zamieszanie 
na zewnątrz z okien „Odnowy”. Nie dostaliśmy żadnych 
bęcków, tylko musieliśmy tam przesiedzieć dość długo. 
Dopiero były kierownik jakoś ich udobruchał i załagodził 
sytuację. 
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Gdy mówi wa o prężnie działającej toruńskiej scenie muzycznej lat 80-tyc 
najczęściej wymieniane są nazwy takie jak: Republika, Nowomowa, Rejestracja; 
Fragmenty Nietoperza, Kobranocka oraz Bikini. 

Początki tego ostatniego zespołu sięgają jesieni 1981 roki gdy po drobnej 
sprzeczce z basistą Rejestracji - Sawaną, gitarzysta i wokalista Zbyszek Cołbecki 
postanawia założyć swój własny zespół, początkowo pod nazwą Afront, z czasem 
zmienioną na Bikini. Pierwsze próby odbywają się tuż przed ogłoszeniem stanu 
wojennego w Dworze Artusa (starym gmachu Od Nowy). Po kilku miesiącach R 
ogłoszenia stanu wojennego ustalił się skład zespołu i oprócz Zbyszka Cołbeckiego w 
Bikini udzielali się również: Tomek Wiśniewski - perkusja, Andrzej Czarnecki - bass oraz 
dziewczęcy chórek zwany „Kaczkami”, który tworzyły: Ania Kamińska i Wioletta 
Falecka. 

Grupa kilkakrotnie wystąpiła w Jarocinie, atakże na Punk Inwazji w Warszawie oraz 
w Brodnicy, Słupsku i Toruniu. Chociaż takie utwory jak „Lecą Pieniądze”, „Nienawiść” 
czy „Puste Ulice” (przypomniane niedawno przez Strachy na Lachy) są doskonale znane 
wśród fanów polskiej nowej fali i punk rocka to dorobek nagraniowy jest nad wyraz 
skromny. Cztery nagrania zostały zrealizowane w studio w Klubie Morskim, nie 
zachowała się natomiast sesja z Radia PiN z Bydgoszczy. 

Bikini zawiesiło działalność w 1983 roku, na szczęście na krótko bo już rok później 
Zbyszek Cołbecki powrócił w odrodzonym składzie. Za perkusją zasiadł Tomek Siata z 
Rejestracji na basie udzielał się Leszek Zawrot. Z kolei ostatnia próba wskrzeszenia 
zespołu miała miejsce w 2007 roku. Efektem tego krótkotrwałego powrotu było 
zarejestrowanie w Black Bottle Studio kawałka „Taka dupa”. Skromny dorobek Bikini ' 
wkrótce zostanie zebrany i wydany na płycie CD pt. "Dokument". Warto przybliżyć 
czytelnikom tą legendarną, a niestety nieco zapomnianą grupę, bo spośród innych kapel 
wyróżniała się nieszablonowymi, przepełnionymi humorem i ironią tekstami, wyglądem 
scenicznym (słynna sutanna w której paradował Zbychu na koncertach) i melodyjnymi 
kompozycjami z pogranicza wczesnego punka i nowej fali. | 

W deszczowe, majowe popołudnie 2009 r. udało mi się spotkać ze Zbyszkiem 
Cołbeckim na kilkanaście godzin przed jego kolejnym wyjazdem do Wik. Brytanii gdzie 
zdobył popularność jako Ziggy Dust. Efektem kilkugodzinnej rozmowy jest poniższy 
wywiad. Rozmawiał: Krzysiek Lach 


- Z klubem Odnpwa żwiązana była większość toruńskich zespołów. To był chyba 
dość dobry układ i dobre miejsce w tamtych czasach? 

ZBYSZEK: Pierwszy festiwal muzyki punkowej i nowofalowej odbył się w Kołobrzegu, ale 
drugi już w Toruniu, właśnie dzięki Rudzieckiemu, który prężnie tutaj działał. W Odnowie 
kumulowała się cała alternatywa tamtych czasów. Już w 1980 roku odbywały się tam jakieś 
przesłuchania i powstawały kapele. Radziecki był bardzo kreatywną postacią. 









ie mieliście tekstów politycznych jak większość kapel punkowych, ale chyba 
polityczny klimat tamtych czasów jakoś wpływał na to co grało i jak grało Bikini? 

ZBYSZEK: Jeden kawałek: „Różowy Trójkąt”, który ukaże się na retrospektywnej płycie 
Bikini ma polityczny aspekt. Również „Plastikowe oczy”... Ale raczej nie mieliśmy zbyt dużo 
zaangażowanych numerów. Polityka była pochodną tego co działo się w ludziach. Obserwacje 
polityczno-socjologiczne to robili inni. Mieliśmy trochę inne podejście do muzyki. Raczej takie 
jak na przykład The Cure. Bardziej psychodeliczne. 

- Często porównywano Was do The Cure? 

ZBYSZEK: Do The Cure iB52's bo mieliśmy dwie laski w zespole. Niektórzy też dostrzegali 
w naszej muzyce wpływy The Police. 

- Chórek dziewcząt to zupełnie nietypowy pomysł w tamtych czasach... 

ZBYSZEK: Wszyscy, cała stara załoga, 
spotykali się na Starym Rynku. Właśnie tam 
pojawiła się kiedyś idea, aby dodać damskie 
wokale. Taki luźny pomysł. To miało później dość 
zabawne familijne konsekwencje. Kazik z Polandu, 
a niedługo potem Kultu, przyjeżdżał do Torunia i 
zakochał się w Ani, która została za jakiś czas jego 
żoną. Jeżyk z Polandu też miał dziewczynę z 
naszego chórku i w końcu Wioletta Falecka została 
Wiolettą Wereńską. 

- Zwracał również uwagę Twój nietypowy 
image. Jak udało Ci się załatwić sutannę w 
której często grałeś? 

ZBYSZEK: Dostałem ten strój od kolegi, który 
pracował w teatrze. Właściwie to pożyczyłem ale 
nigdy mu nie oddałem. Kilka razy ją założyłem. W 
czasie kawałka „Lecą Pieniądze” rzucaliśmy też w 
publikę papierki ztekstem utworu. 

- Graliście bodaj dwa razy w Jarocinie. Ale 
chyba bez spektakularnych efektów... 

ZBYSZEK: Mieliśmy dobre notowania po przesłuchaniach. Typowani byliśmy na faworytów 
Jarocina'83 ale wyniknęły jakieś ściemy i nic z tego nie wyszło. Układy, układziki. Kiedyś Jarocin 
był furtką do czegoś dalej. Rozgłośnia Harcerska puszczała wówczas nasze numery. Potem 
graliśmy na Festiwalu w Brodnicy gdzie główną nagrodą była sesja nagraniowa w Radiu PiK w 
Bydgoszczy. Tam było najbardziej profesjonalne studio w okolicy. Zrobiliśmy parę nagrań, które 
potem zaginęły. Kapela się wówczas rozpadła. Nie odebraliśmy tych nagrań, więc ktoś je 
zapewne skasował i niktich nie ma. 
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- Grywaliście głównie z kapelami punkowymi, czy 
mieliście jakieś kontakty z gwiazdami ówczesnej sceny 
muzycznej? Podobno graliście jako support przed 
Exodusem? 

ZBYSZEK: Graliśmy z Exodusem i Porter Band, ale też 
Xenną, czy Dezerterem w Warszawie. W Łodzi też chyba 
graliśmy ale już nie pamiętam. 

- Słyszałem, że na „punk inwazji” w warszawskim 
Remoncie w 1982, publika była wręcz wrogo nastawiona 
do wszystkich przyjezdnych? 

ZBYSZEK: Nie za bardzo pamiętam... Dziewczyny z 
chórku już mieszkały w Warszawie. Myśmy przyjaźnili się z 
ludźmi z Warszawy i co jakiś czas jeździłem do stolicy. Więc 
chyba nie było żadnej kosy. Mieliśmy przyjęcie O.K. Choć 
byliśmy w słabej kondycji po nocnej imprezie. Była jakaś 
rywalizacja pomiędzy Gdańskiem i Warszawą ale to akurat 
było fajne. 

- Jakie nagrania pozostały po Bikini z pierwszych lat 
80-tych? Mówiłeś o sesji w lokalnym radiu o ile się nie 
mylę? 

ZBYSZEK: Mieliśmy sesję w Klubie Morskim należącym 
do studenckiego radia. To były jedyne nagrania studyjne w 
latach 80-tych. Potem nagrania z Jarocina i z koncertu z 
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Tomkiem Siatką i Leszkiem „Kuleczką” w 
Odnowie. 


tego co wiem to podejmowałeś 
kilka prób reaktywacji zespołu? 


ZBYSZEK: Tak. Właśnie z Tomkiem 
Siatką była pierwsza. Około 1984 roku. 
Później reaktywowaliśmy się w latach 90- 
tych z Andrzejem Kaczmarkiem na basie i 
Robertem Pastą na perkusji. Dziewczyna 
również Z nami wtedy śpiewała. Z tej sesji 
pozostały trzy nagrania. Z kolei kawałek 
„Taka dupa” jest sprzed dwóch lat. Tomek 
przyjechał ze Stanów. Czarek z Poznania 
choć mieszka w Warszawie. 
Przyjechaliśmy w tym samym czasie i 
stwierdziliśmy, że zrobimy jakieś nagrania. 

- W 2007 roku zdobyłeś 
popularność jako Ziggy Dust czyli 
Tańczący Śmieciarz z Londynu. 
Znalazłeś się tam pewnie jak każdy 
Polak, za chlebem? 

ZABAS Z EBKĘ 
Wcześniej mieszkałem 
przez trzy lata w 
EL IESNZYD-avnNizi 





Przyjechałem do Londynu z Hiszpanii, ponieważ tam poznałem swojego 
przyszłego pracodawcę. Pierwsza moja praca była zbliżona do tej, którą 
będę wykonywał teraz. Jeździłem po dużych imprezach, festiwalach jako 
sprzedawca. Podobnie jak reszta Polaków wyjechałem z powodów 
ekonomicznych. Za chlebem. 

- Czy często Ci się zdarza, że ludzie pytają Cię o Bikini? 

ZBYSZEK: Całkiem często. Poznałem paru Polaków w Londynie, którzy 
pytali się o Bikini ale najwięcej oczywiście w Toruniu. Wszyscy mnie 
namawiają aby zrobić coś dalej. Czarek namawiał mnie abym przyjechał do 
Warszawy nagrać coś w studiu ale nic z tego nie wyszło. 

- Co sądzisz o coverze "Puste Ulice" nagranym przez Strachy na 
Lachy? 

ZBYSZEK: Chciałbym przede wszystkim podziękować Grabażowi za 
to, że przypomniał taki numer. Aco do wersji to prawdę mówiąc myślałem, że 
będzie bardziej zbliżona do oryginału, bo to co nagrali przypomina trochę 
irlandzki folk. Ale O.K., cieszę się, że taki kawałek ktoś przypomniał i wydał 





po tylu latach. 
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Uliczny Opryszek to specyficzna orkiestra przywiązana do brzmienia i specyfiki polskiego punk rocka lat 80-ych, bezkrytycznie 
kontynuująca jego estetykę, zupełnie nie nastawiona na progres. Oczywiście można to potraktować niczym skansen, ale też jest w tym spora 
doza autentyzmu. Ci ludzie, a przed wszystkim lider zespołu - Bunt, znany też ze swego „punkowego archiwum”: potężnej kolekcji unikalnych 


nagrań z polskim punk rockiem lat 80-ych głównie - tacy właśnie są. 


I taka jest też ich najnowsza płyta „Na zawsze punk”, która szybko i skutecznie przenosi nas w czasy szumiących kaset marki „Stilon” 8 f 
lasu „Kasprzaków” na koncertach, które były jedynym źródłem muzyki dla ówczesnej załogi. Pomysł z odświeżeniem szlagierów z tamtych lat 
nie jest ani nowy ani odkrywczy, jednak Opryszek zrobił wiele, aby jego płyta nie była zwykłym, nagranym po najmniejszej linii oporu „the best 
of polish punk”. I właśnie tematy związane z tą'błytą wypełniły nam czas pogawędki, jaką uciąłem sobie z Buntem któregoś sierpniowego 


wieczoru. (B) 


Możesz przybliżyć tę historię? 

Sama idea wyszła dawno temu od Sopla - poznańskiego załoganta, 
do dziś udzielającego się na scenie punkowej. Wspomniał, że Sex Bomba 
przygotowywała się do realizacji projektu z coverami, ale pomysł upadł. Nie 
wiem jaką mieli koncepcję ani czyje utwory chcieli grać. Sopel namawiał nas 
na nagranie takiej płyty już kilka lat temu, niestety z powodu komplikacji 
związanych ze składem i odrobiny lenistwa zespołu realizacja nagrań została 
odłożona w czasie. Idea płyty „Na zawsze punk” skrystalizowała się właściwie 
na pół roku przed ustaleniem terminu nagrań w studio w Pułtusku. Musieliśmy 
zdążyć z naszymi pomysłami do grudnia. Trochę się obawiałem, że ktoś nas 
ubiegnie. Wiedziałem, że Leniwiec rozważał podobny pomysł. Ukazała się też 
płyta z coverami Strachów Na Lachy, o wydaniu której przyznaję nie miałem 
pojęcia; dowiedziałem się o tym dopiero, kiedy już byliśmy w studio. To jednak 
jest już zupełnie inna płyta, zresztą tylko jeden zespół się powtarza na obu - 
Corpus X. 

- Twoja kolekcja jest mocno 
związana z tą płytą. Chyba dzięki 
niej dokonałeś takiego, a nie 
innego wyboru kawałków. 
Wydaje mi się, że nikt inny by 
tego nie zrobił w ten sposób. 

- Mam w tej kolekcji masę 
dobrych utworów legendarnych 
kapel, które chciałbym nagrać w 
naszej wersji. Ciężko było wybrać 
spośród tego konkretną listę 
nagrań na płytę. Gdybyśmy mieli 
więcej czasu, być może udałoby 
się zrealizować pomysł wydania 
podwójnego albumu. Ale 
nagrywanie tej płyty było dla nas 
prawdziwą przyjemnością. 

Faktycznie moje punkowe 
archiwum w dużej mierze 
przyczyniło się do powstania tego 
albumu. Kiedy kolekcjonowałem 
unikalne nagrania, często czułem niedosyt posiadania kawałków w dobrej 
jakości, a nagranie coverów przez nasz band w jakiś sposób to pragnienie 
zaspokoiło. Są ludzie, którzy kojarzą mnie bardziej z archiwum nagrań niż z 
Ulicznym Opryszkiem, stąd myślę, że płyta ta idealnie wpasowuje się moje 
zbieractwo. 

- Dalej zbierasz te starocie? 

- Tak, ale poświęcam temu znacznie mniej czasu. Zresztą niewiele jest 
interesujących mnie nagrań, których jeszcze nie mam. No i są już nowi, którzy 
poświęcają się temu bez reszty i udostępniają mi swoje „zdobycze”. 

- Jakie jeszcze kryteria miały wpływ na taki a nie inny wybór 
kawałków? Łatwo zauważyć, że są one wszystkie utrzymane w 


Po: płyty z coverami od dość dawna krążył wokół was. 





„Waszym” klimacie, że tak powiem... 

- [o prawda. Zwracaliśmy uwagę na zespoły, które grały prostego punk 
rocka, tak jak my. Więc to także po części odzwierciedlenie naszych 
preferencji muzycznych. Z kilku kawałków już opracowanych 
zrezygnowaliśmy, ponieważ, naszym zdaniem, nie pasowały do nas, bądź 
nasze wersje znacznie odbiegały od pożądanego przez nas efektu. Nie 
chcieliśmy bezcześcić kawałków takich zespołów-legend, jak m.in. Processs, 
Śmierć Kliniczna czy Brzytwa Ojca. 


nagrywali wówczas tę muzykę na koncertach, bo nie było 
żadnych płyt. Powiedz czy ty kiedykolwiek tak nagrywałeś? 

- Urodziłem się w '76 i trudno byłoby mi w wieku 10 lat, w czasach 
świetności festiwalu w Jarocinie, samemu tam coś nagrywać. Ale zdarzyło mi 
się to robić na imprezie w poznańskiej „Arenie” 
na początku '89 roku. Grały wtedy m.in. Armia, 
Kult, Milion Bułgarów, Moskwa, Variete. Wtedy 
pierwszy raz w życiu nagrywałem koncert na 
„Kasprzaku”. Takie bojowe zadanie 
wyznaczyła mi cała załoga. To jedna z wielu 
imprez, na których nagrywałem, ale zapadła mi 
w pamięć, bo była pierwsza. 

- Sam pisałeś, że wspólnym 
mianownikiem tej płyty są te magnetofony i 
festiwal w Jarocinie, tymczasem nie 
wzięliście na tapetę żadnej z tych 
najbardziej sztandarowych kapel 
jarocińskich. Ani Dezertera, ani Siekiery, ani 
Moskwy, ani Rejestracji... 

- Nie pierwszy zadajesz mi to pytanie. Nie 
zrobiliśmy coverów utworów, o których wyżej 
wspomniałeś, ponieważ naszym 
zamierzeniem było sięgnąć do mniej znanych, 
często zapomnianych kapel. Wybieraliśmy 
takie zespoły, które od dawna nie grają lub nie 
wydały żadnych płyt, istniały krótko i nigdy się 
nie reaktywowały. Być może ktoś powie, że to druga liga polskiego punk- 
rocka, ale wiele kapel w tamtych czasach nie ustępowało Rejestracji czy 
Moskwie. Było sporo zespołów, które szybko się rozpadły, nie były z 
Warszawy, nie zrobiły wokół siebie żadnego zamieszania, nic nie nagrały. 
Naszym głównym zamierzeniem była chęć przypomnienia o kapelach, o 
których w większości zapomniano (jak Konwent A, Stress czy Detonator BN), 
choć pozostawiły po sobie dobre utwory. Nie chcieliśmy też powielać 
pomysłów zespołów, które coverowały znane szlagiery (jak np. Strachy na 
Lachy). Ważnym kryterium wyboru kawałków był uniwersalny przekaz 
tekstów. 

- Ty nawet w przypadku dość znanych zespołów wybierałeś jakieś 
unikalne numery. Skąd wytrzasnąłeś np. taki kawałek Nocnych 


$zyv tej płyty jest las magnetofonów - ludzi którzy 
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Szczurów? Nigdy wcześniej go nie słyszałem. 

- No tak, ktoś inny wybrałby pewnie „Chodź pójdziemy tam” lub. 
„Pułapkę na szczury”... Naszym celem było przypomnienie, naszym 
zdaniem dobrych a mało znanych kawałków, by inni mogli je usłyszeć, 
docenić i zachować w pamięci. Kawałek „Zjednoczeni” pochodzi z 
moich zbiorów, dzisiaj nie jestem w stanie przypomnieć sobie od kogo 
dostałem to nagranie. Mogę tylko powiedzieć, że jest to utwór z próby z 
roku 1980. Mimo, iż jakość nagrania była bardzo słaba i trudno było 
zrozumieć tekst, uznaliśmy, że warto go odświeżyć. 

- Rebelianta też wyszperałeś kawałek, którego nie słyszałem. 

- Utwór Rebelianta pochodzi z sesji, którą zespół nagrał w 1992 
roku dla wytwórni Fala. Do wydania kasety nigdy nie doszło, więc warto 
było przypomnieć jeden z utworów. Uważam, że jest to rodzynek dla 
kolekcjonerów, ale też fajny kawałek dla laików słuchających polskiego 
punk-rocka. 

- Wiem, że starałeś się skontaktować z kapelami, których 
kawałki chcieliście nagrać. Czy udało Ci się dotrzeć do 
wszystkich? 

- Niestety nie udało mi się dotrzeć do takich zespołów jak Nocne 
Szczury, Kanada, Konwent A, Borygo. Ale w większości przypadków 
spotkaliśmy się z aprobatą i życzliwością. 

- Abyli tacy którzy byli niechętni, albo sceptyczni? Którzy, się 
wstydzili, że grali kiedyś w takich zespołach? To przecież często 
ludzie mający nawet po 40-45 lat. 

- Zdarzało się, że niektórzy byli sceptycznie nastawieni do naszego 
projektu, np. Zygzak (Lumpersi) chciał wpierw usłyszeć nagrany przez nas 
cover. Nie spotkałem się jednak z negatywnym nastawieniem członków 
zespołów do granych przez nich przed kilkunastoma latami kawałków. Raczej 
byli zdziwieni, że o nich ktoś pamięta i ciekawi ostatecznej wersji utworu. 
Ucieszyła nas pozytywna opinia takich kapel jak np. Zakon Żebrzących, 
Corpus X, Mocz Tenora, Gruba Berta. 

- Ponoć niektórzy chcieli się wręcz reaktywować pod wpływem tej 
płyty? 

- Nie mam pewności, czy wydanie płyty mogło mieć aż takie znaczenie. 
Na wkładce płyty wyraziliśmy tylko nadzieję na 
ponowne ujrzenie tych kapel na scenie. Ale 
wiem np. od chłopaków z Grubej Berty, że 
mają dużo nowych pomysłów i po wakacjach 
znów planują próby. 

- Mówiłeś, że zależało Ci na kawałkach 
z konkretnymi tekstami, ale zagraliście też 
numer Borygo, który jest zwykłą 
przyśpiewką o piwie. 

- Nie samym „zaangażowaniem” człowiek 
żyje. Dlatego zdecydowaliśmy się na banalny 
hymn o piwie. Każdemu przecież potrzebna 
jest jakaś odskocznia od szarej 
rzeczywistości. Nie oznacza to jednak, że 
zachęcamy do picia - jest to kawałek dla tych, 
którzy potrafią rozsądnie używać trunków. A 
zespół BORYGO warto było odświeżyć 
chociaż faktycznie, większość piosenek mieli 
o alkoholu. 

- Tak się złożyło, że z bardzo różnych 
lat pochodzą te numery - najstarsze są z 
1978 roku, najmłodsze z 1997. 

- Myślę, że taki przekrój jest ciekawszy dla 
słuchacza. Można byłoby podzielić tę płytę na 
części, które obejmowałyby jakiś konkretny 
okres. Naszym zamierzeniem było jednak 
uchwycić na płycie dobre kawałki, które dotrą 
do odbiorcy w rożnym wieku - dla jednych 
będzie to kawał historii, dla innych płyta może 
stanowić sentymentalny powrót do 
młodzieńczych lat. Nagranie płyty z coverami 
to wbrew pozorom nie taka łatwa sprawa i do 
czegoś zobowiązuje. Na szczęście 
komentarze są dobre, co nas bardzo cieszy. 

- Ciekaw jestem, czy widziałeś 
którykolwiek z tych zespołów, których 
piosenki nagraliście, na koncercie? 

- Poczekaj, niech zerknę na ich listę... Ale 
mi dałeś!... Oczywiście widziałem na video 
niektóre, ale na żywo żadnego. Jak już 
wcześniej wspomniałem, wybieraliśmy 
unikalne kapele, które grały w czasach, gdy 
„wchodziłem na stojąco pod szafę” lub takie, 
które nieczęsto koncertowały. 


kąd się wziął ten pomysł, żeby w 
każdy kawałek wpleść fragment 
oryginalnego wykonania? 

- To jest pomysł mój i gitarzysty Micha. 
Związany jest oczywiście z moim punkowym 
archiwum. Mam sporo różnych koncertowych 
nagrań, które utrwaliły w zapisie fajne 
zapowiedzi, ciekawe momenty. Naszym 
celem było przypomnieć zespoły w oryginale i 
dać znak, że to jednak covery, a nie nasze piosenki. 

- Pamiętam, że kiedy już wszystko było niemal gotowe, a realizator 
dowiedział się, że ma jeszcze podoklejać 20 takich króciutkich wstawek, 
był ztego powodu bardzo „szczęśliwy”. 
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- Etam... Nie było tak źle, większość tych wstawek zmontowaliśmy sami u 
nas na próbie. Wyszukiwanie, zmiksowanie tego wszystkiego zajęło nam kilka 
dni. Mimo, że posiadam masę materiałów, niejednokrotnie trudno było znaleźć 
coś ciekawego dla wszystkich zespołów, są więc lepsze i gorsze wstawki. 
Bardzo fajnie wyszła Kanada, Liberum Veto, Ramzes, Corpus X czy Stress. A 
co do „szczęśliwego” realizatora Plebana, to rzeczywiście miał z nami 
przeboje - skazany był na nasze ciągłe sprzeczki i naraziliśmy go na stres 
spowodowany zawirusowaniem przez nas jego komputera z różnymi jego 
nagraniami. Wszystko skończyło się jednak szczęśliwie. Pozdro dla 
Plebana... haha 

- Aczy Twoja fascynacja starociami to jest jedyna rzecz, 
która Cię w punk rocku interesuje, czy zwracasz też uwagę na 
inne, nowe rzeczy na scenie? 

- Interesuję się od lat starociami, ale nie dla samej fascynacji. 
Chciałbym moje wieloletnie hobby w jakiś sposób wykorzystać. 
Wiele nagrań zamierzam w najbliższej przyszłości odświeżyć w 
radio ULICZNIK w kanale PUNKOWE ARCHIWUM. A sceną punk 
interesuję się od kiedy pamiętam. Sam dobrze wiesz, że i na tej 
scenie zawsze była „moda” na pewne nurty. Wszystko przemija, 
jak zwykle zostaną tylko ci prawdziwi. Kto będzie następny - jaki 
trend stanie się modny na scenie - tego pewnie nikt nie wie. 
Kapele, które lubię i cenię to EYE FORAN EYE, LD 50, KARCER, 
PROFANACJA i jeszcze kilka mniej znanych zespołów. Zupełnie 
do mnie nie przemawia scena reggae-punk ani hermetyczne 
zamknięte hard corowe środowisko. Poza tym zauważyć można 
coraz mniejsze zainteresowanie punk rockiem. Mniej sprzedaje 
się płyt CD i mniej ludzi przychodzi na koncerty. Przychodzi mi tu 
na myśl sytuacja z koncertu, który graliśmy na imprezie PUNK 
NAD BZURĄ pod Sochaczewem - niezła impreza, dobra 
frekwencja, znane zespoły. Cóż z tego, kiedy publika nie potrafi 
docenić kapel. Graliśmy jako przedostatni zespół, ale w 
momencie kiedy skończyliśmy grać „Na zawsze punk”, dużo ludzi 
wyszło posiedzieć sobie na zewnątrz przy ognisku i było już tak do 
końca koncertu, choć grała jeszcze jedna znana kapela. 

- Zagraliście ten kawałek i wszyscy sobie poszli? 

- Tak, „Na zawsze punk” to jest obecnie nasz sztandarowy 
numer... Kiedy ludzie go usłyszeli, wyszli z sali, tak jakby tylko na 
niego czekali. Ten koncert dał mi wiele do myślenia. Mamy sporo 
propozycji koncertowych, ale mimo to gramy rzadko, bo często te 
koncerty zniechęcają. Staramy się być zespołem normalnym, 
bardzo często grającym za zwroty kosztów podróży, niestety 
chyba nie wszyscy to rozumieją i nie potrafią docenić. | nie chodzi 
nam o pełne sale na koncertach, ale o odpowiedzialność, o jakiś 
ludzki odruch, nie tylko w stosunku do nas, ale i też innych kapel. 
Często ludzie przychodzą na koncerty z myślą, że zespoły tam 
występujące grają za duże pieniądze, a przecież często nie są to 
nawet zwroty kosztów podróży, nie mówiąc o posiłkach czy 
noclegu. Kolejny problem na polskich koncertach to słabe 
nagłośnienie, przypadkowi akustycy... Reasumując, scena punk 
mocno kuleje... Jest bardzo słabo z frekwencją i ogólnym 
zainteresowaniem punkiem. 

- No i chyba z Waszym lenistwem? 

- Z naszym lenistwem może trochę też, ale ogólnie jesteśmy 
zespołem, który nie robi nic za wszelką cenę. Nie musimy grać po 
sto koncertów rocznie i wydawać nowej płyty co rok. Być może 
ludzie cenią nas właśnie za normalność i brak przesady. Znam 
wiele kapel, które przez intensywność działania rozpadły się albo 
przestały wzbudzać już zainteresowanie. A my ciągle jesteśmy i 
jeszcze pewnie przez wiele lat przetrwamy na scenie punkowej. 
Przynajmniej mamy taką nadzieję. :) 

- A powiedz mi jeszcze na koniec taką rzecz. To wszystko 
są covery, a jak z nowymi kawałkami Opryszka? 

- Nad nowymi kawałkami Opryszka obecnie pracujemy. 
Covery miały być wstępem do nowej płyty. Pomysłów nie brakuje. 
Mimo, że gramy prostą 
muzykę punkową, chcemy się rozwijać. 
Każdy dzień przynosi nowe wyzwania i 
nowe tematy na utwory... więc na co 
czekać.....? 


Młodzież Punkowa (1995) 
Młodzież Punkowa 2 i 1/2 (1997) 


Młodzież Punkowa 33 i 1/3 (2004) 
Na zawsze punk (2009) 
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Choć za kilka miesięcy minie 
30 lat od powstania Rejestracji a 
zespół zaliczany był do Ścisłej 
czołówki polskich zespołów 
hardcore punk i wymieniany 
tchem wraz z takimi 
grupami jak: Dezerter, Siekiera. 
Abaddon czy Moskwa, do dzisiaj 
LEK EIOLNAZTCNH ZWI 
płyty. Rejestracja nigdy nie miała 
szczęścia i ciągle prześladował ich 
pech. Najpierw problemy z 
cenzurą, narkotyki, śmierć basisty, 
potem emigracja do Niemiec 
perkusisty i gitarzysty, czy 
nieodpowiedzialny wydawca. 

Wkrótce ma się to jednak 
zmienić gdyż do sklepów trafi 
album „Uwolnij Się” zawierający 17 
(a 24 na kompakcie) utworów ze 
starego repertuaru nagranych 
wreszcie w profesjonalnym studiu. 
30 maja 2009 roku, tuż obok Dworu 
Artusa w Toruniu (dawnej siedziby 
Odnowy gdzie Rejestracja 
zaczynała swoją działalność) udało 
mi się porozmawiać z wokalistą 
Gelem oraz perkusistą Siatą na 
temat burzliwej przeszłości, 
problemów z używkami, starych i 
nowych członków kapeli oraz ich 
planów na przyszłość. Rozmowie 
przysłuchiwał się i dodawał swoje 
uwagi Zbyszek Cołbecki - stary 
gitarzysta Rejestracji, który później 
założył zespół Bikini. Rozmawiał: 
Krzysiek Lach 


o już nie pierwsza próba 
powrotu Rejestracji. Jak do 
niej doszło? Dlaczego akurat 
teraz, w 2008/2009? 

GELO: Siata przyjechał do Polski na stałe, a 
mnie nadal chciało się coś robić, więc czemu nie? 
Spróbowaliśmy reaktywować Rejestrację chociaż 
nie w starym składzie, bo Murek nie był skłonny do 
współpracy. Choć pewnie gdybyś go dzisiaj o to 
zapytał, powiedziałby coś innego. 

Właśnie. Nie ma starego gitarzysty. On nie 
chciał, czy wy nie chcieliście? Jaka jest 


przyczyna jego nieobecności? 

GELO: Mieszka w Niemczech, ale nie stanowi 
to wielkiej przeszkody. 

SIATA: Kiedyś bez problemu we dwójkę 
przyjeżdżaliśmy na próby do Torunia, ale teraz coś 
mu zaproponowano i nie chce się już zajmować 
muzyką. 

GELO: Odpuścił sobie. 
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Nowi 


ludzie w zespole są z nieco 
młodszego pokolenia punk rockowego, 


wszyscy grali, czy wciąż grają w innych 


zespołach. Możecie ich przedstawić? 

GELO: Gitarzysta rytmiczny Gregas jest z 
naszego pokolenia, bo grał iw Celi Nr 3 iw zespole 
Studio 2 i jeszcze w kilku innych. Wychował się na 
naszej muzyce i gra dość podobnie jak Murek. 
Umie to zagrać rytmicznie tak jak Murek i okazał się 
dużą podporą dla zespołu w tym sensie, że nie 





odbiega od stylu Rejestracji. Pozostali to basista - 
hardcorowiec, który gra w istniejącej prawie 10 lat 
kapeli Good Old Days. Też wychował się na naszej 
muzyce i nie miał problemu z przyswojeniem 
naszego materiału. Odbiega od tego tylko 
gitarzysta solowy, ale się uczy. 

Czy mają oni jakiś wpływ na obecne oblicze 
Rejestracji czy ton nadajecie Wy dwaj jako 
starzy członkowie? 


3 


jo ZJ 


R ZZA | 






GELO: Myślę, że każdy kto zaczyna grać w 
zespole ma na niego jakiś wpływ. Daje coś od 
siebie. Tak jak kiedy zmieniasz żonę lub kochankę 
to oblicze związku się zmienia. 


o poprzedniej reaktywacji pozostał do 

tej pory nie wydany materiał studyjny, 

nagrany w lutym 1999 roku. Co to za 
płyta i co się dzieje ztym materiałem? 

GELO: Do czegokolwiek potrzeba 
odpowiednich ludzi. Teraz Krzysiu wyszedł z 
inicjatywą, dotrzymał słowa i płytę sfinalizował. 
Lutek, który zorganizował tamto nagranie 
obiecywał złote góry, ale skończyło się na 
marzeniach. Trzeba konsekwencji, żeby 
cokolwiek zrobić. 

Wszyscy narzekali wówczas, że zespół 
który jest już pewną klasyką polskiego punk 
rocka brzmi zbyt rockowo. Jak jestteraz? 

GELO: Ja myślę, że poprzez niezbyt 
skostniałe podejście powstało coś bardziej 
żywiołowego. Próba oddania tej muzyki w prosty 
sposób, ale z fajnym przesłaniem. Teraz 
Rejestracja brzmi z pewnością bardziej punkowo. 

SIATA: Na materiale z 1999 roku w dużej 
mierze zaważyło ego Murka. Nagle poczuł się 
kimś ważnym. Studiował na wydziale 
operatorskim i myślał, że jest już prawie drugim 
Polańskim. 

GELO: Murek mocno ingerował w sesję z 
1999 roku, bo był na miejscu i uczestniczył we 
wszystkich nagraniach. Przez niego poszło to 
bardziej w rockową stronę, mało związaną z punk 
rockiem. 

Zagraliście już w obecnym składzie kilka 
koncertów. Jak wypadacie na tle zazwyczaj o 
wiele młodszych kapel? 

GELO: Nasza muzyka trafia do młodych ludzi. 
Myślę wręcz, że młodzież w Toruniu zna nas już z 
przekazów ojców czy matek, bo to przecież jest 
zupełnie nowe pokolenie 20-latków. Mimo to znają 
teksty i śpiewają razem z nami. 

SIATA: Dokładniej mówiąc to kiedyś jeden z 
Tobą śpiewał. Zapomniałeś kolejnej zwrotki i gość 
się zdziwił, że Gelo drugi raz pierwszą zwrotkę 
zaczął. 

Gracie jakieś nowe utwory czy skupiacie 
się na starych, sprawdzonych kawałkach? 
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GELO: Chcemy wykorzystać stary repertuar, 
zrobić go w innym brzmieniu, które teraz mamy. 
Wiadomo, że nie zagramy tak jak kiedyś, ale stare 
numery nigdy nie zostały właściwie wykorzystane. 
Krążą tylko na jakiś archaicznych taśmach. 

SIATA: Anowe kiedy zaczniemy robić? 

GELO: Nowe? Kiedy już wszystkie stare 
zagramy. 

SIATA: Aha. No to w takim razie ze 100 
kawałków jest do zrobienia . 

Na forach internetowych rozgorzała 
dyskusja na temat ponownego nagrywania 
starych kawałków Rejestracji na 
płytę. Wielu ludzi pisało, że nie ma 
sensu ich ponownie nagrywać. 

GELO: My zaczynamy po prostu 
grać od nowa. Opieramy się na 
starych kawałkach, bo nie zostały do 
tej pory wykorzystane i na razie się to 
sprawdza. 

SIATA: Jedyna skucha była w 
Estradzie w Bydgoszczy, gdzie 
przyszło może ze trzech ludzi na 
krzyż. 

GELO: Myślę, że odbiegniemy 
trochę od schematu starego grania bo 
z każdą płytą jeśli tylko wytrzymamy, 
będziemy się zmieniać. Musimy się 
rozwijać. 

Nie dawno ukazała się w 
Liberation zine dość niepochlebna 
relacja z Waszego ostatniego 
koncertu w Warszawie gdzie autor 
nazwał Was Bandą Chuja. Macie 
teraz okazję przedstawić Wasz punktwidzenia. 

SIATA: Gość nie poinformował nas o tym, że 
jest to koncert charytatywny. Ja się wkurzyłem bo 
pożyczyliśmy czterem kapelom cały sprzęt łącznie 
z perkusją. Prosiliśmy go, żebyśmy mogli zagrać 
jak najwcześniej, a cała impreza się totalnie 
przedłużała. Akustyk zapił i nie przyszedł. Byliśmy 
wkurzeni że to wszystko się tak przeciąga. Na 
koniec facet przyszedł i powiedział, że jest to 
koncert charytatywny i dał nam po 20 zł. 
Wkurwiłem się i powiedziałem mu, żeby sobie jaj 
nie robił. Jak może mówić po koncercie, że jest to 


impreza charytatywna, skoro umawialiśmy się na 
gaże. I tak to wyszło. 

GELO: Trochę była to wina niedogadania 
wszystkich szczegółów. 


problemów z używkami - alkoholem i 
narkotykami. Jak jestz tym dzisiaj? 

GELO: Dzisiaj alkohol pozostaje jeszcze w 
sferze naszych zainteresowań. Ale inne, twardsze 
rzeczy już nie, bo zdrowia do tego brakuje. Z 
wiekiem człowiek jest mądrzejszy. 

A jak wspominasz film, który powstał o 
Tobie i o Rejestracji podczas Twojego pobytu w 
więzieniu? 

GELO: Zbyt dużo było w nim momentów z 
więzienia, a za mało zespołu. Ja sobie to 
wyobrażałem trochę inaczej. A film oparł się na 
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samym więzieniu i jest przez to trochę 
spłaszczony. Film o zespole został oparty na 
jednym drobnym wycinku zjego historii 

SIATA: Widocznie człowiek właśnie o tym 
chciał nakręcić film. 

Zdaje się, że właśnie w tym momencie 
(wiosna 2009 roku) odchodzi w przeszłość 
obowiązek służby wojskowej, bez którego nie 
byłoby waszej nazwy. Czy to znaczy że czas 
zmieniać nazwę? 

ZBYCHU: Na początku Rejestracja nazywała 
się Rejestracja Przedpoborowa i wtedy miała 


bezpośredni związek z wojskiem. Potem pojawiła 
się w szerszym kontekście. Tak jak numer 1125. 

GELO: Nazwy nie zmienimy, bo ona jest w 
głowach ludzi. Jest rozpoznawalna. Bez sensu 
byłoby ją zmieniać. 

SIATA: Na forum internetowym pojawiła się 
nazwa Rejestranci, w związku z koncertem w 
Grudziądzu. 

ZBYCHU: Kanary. 

GELO: Ale słowo „rejestracja” jest wciąż 
używane. Może być rejestracja do lekarza, ale też 
do wszystkiego, od czego człowiek się wkurwia. 





Słuchacie nadal punk rocka? Znacie jakieś 
współczesne zespoły hardcore / punk? 

SIATA: Ja Johnny Cash'a słucham. 

GELO: Dla mnie KILLING JOKE jest ważny. 
Słucham ich nadal sporo. A gdy łapię lightowe 
klimaty to włączam M PEOPLE. Wracam też do 
Joy Division i starych klimatów. Zaczynam te stare 
utwory inaczej postrzegać. 

SIATA: Ale reggae nie słuchasz? 

GELO: Nie słucham. Nie obrażając 
reggałowców, ale jakoś nie podchodzi mi ta 
muzyka. 

SIATA: Podobał mi się LAG WAGON. Nie 
znałem ich wcześniej i dałem się zaprosić 
kumplowi na ich koncert w Niemczech. Dali 
świetny show z taką energią i życiem. Bardzo 
profesjonalni byli. 

Z tego co pamiętam producentem Waszych 






pierwszych studyjnych nagrań był Krzywański 
- gitarzysta Republiki. W przeszłości było sporo 
bójek pomiędzy punkowcami i popersami, 
którzy utożsamiani byli z Republiką. Jak to 
wyglądało w Toruniu? 

GELO: W Toruniu nigdy tego nie było. 
Żadnych animozji ani pomiędzy hippisami ani 
punkami. Być może później, gdy pojawili się 
skinheadzi... Generalnie zawsze był tu spokój. To 
miasto jest małe i wszyscy się znają. Nie ma efektu 
anonimowości, który ułatwia takie konflikty. 

Ale była chyba jakaś współpraca pomiędzy 





Wami i Republiką? Gdy oni osiągnęli sukces, w 
wywiadach dla pism muzycznych Ciechowski 
nieraz wspominał o Rejestracji i mówił, że 
powinniście nagrać płytę. Potem Krzywański 
był realizatorem Waszych pierwszych nagrań. 

GELO: Korzystaliśmy z ich sali prób i sprzętu. 
Razem graliśmy w starej inowej Odnowie. 

SIATA: Piliśmy razem. 

GELO: Wywodziliśmy się z tego samego 
środowiska. Rywalizacjj i zazdrości nie było 
pomiędzy nami. 


Odnowie na koncercie 

dedykowanym Grzegorzowi 
Ciechowskiemu. Jakie utwory Republiki 
wówczas wybraliście i zagraliście? 

SIATA: Mogliśmy tylko niektóre zagrać, 
ponieważ inne zespoły już miały 
rozdysponowane kawałki. 

GELO: Zagraliśmy „Republikę” z super 
fajnym tekstem i „Mój Imperializm”. 

Co sądzicie o płycie „Tribute To 
Rejestracja”, która powstała z inicjatywy 
Misia z 1125? 

GELO: Jestem bardzo zadowolony, bo 
robimy teraz kawałek pt. „Reagan”, którego 
nie udałoby się nam odtworzyć, gdyby nie ta 
płyta. „Bez Przyszłości” też bym sobie nie 
przypomniał gdyby nie to wydawnictwo. 

SIATA: Potem zrobiliśmy z 
Przyszłości” numer „Bez Litości”. 

GELO: W każdym -razie super. Dzięki 
temu, że ktoś to kiedyś zrobił, mogliśmy 
powrócić do źródeł, bo straciliśmy te materiały. 

SIATA: Całe moje archiwum rozsypało się 
i zostało rozkradzione. 

Przypomnijcie jeszcze taki 
krótkotrwały projekt pod nazwą Skrajna 
Reakcja. Z tego co wiem udzielała się tam 
sekcja rytmiczna z Rejestracji? 

GELO: Siata wie o nim coś więcej. To był 
efemeryczny projekt z Piniem na wokalu. 
Wykorzystaliśmy emocje po wysłuchaniu 
Discharge. Ale to epizod. 

SIATA: Pinio dysponował głosem, który 
pasował do tamtych czasów. 


ZS” niedawno w toruńskiej 
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Czy widzicie jakieś wspólne cechy między 
Wami, a młodymi bywalcami koncertów, którzy 
często urodzili się kiedy Rejestracja już 
przestała istnieć? 

GELO: Z każdym kto stara się zrozumieć to, co 
chcemy przekazać, czuję wspólną więź. 

Jest 2009-rok, z ciekawości zapytam ile 
maja teraz muzycy z Rejestracji? 

GELO: Ja z Siatą mamy po 45 lat, a pozostali 
28 - Tomula, 32 - ca i38- Gregas. 
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„Nie lej dużo, jestem S.E.” głosił genialny dialog ze starego komiksu Pały o załogantach jadących na 

koncert do Oświęcimia. Faktycznie, w polskich realiach, 100% abstynent zakrawa na postać odrealnioną niczym 

Rumburak z serialu „Arabella”. Tym bardziej docenić należy przepotężny wpływ jaki Minor 

A Threat wywarli na scenę punkową, zwłaszcza polską. Ale nawet jeśli się pije jak 

„/ _ bohaterowie wspomnianych ”"Zakazanych Owoców” Pały, nie można przeoczyć faktu, że 

ta kapela to fundament sceny hardcore/punk i że dla punków z krzyżami na rękach, 

koncert na trzeźwo może być równie wielkim, a czasami nawet większym przeżyciem, co 

dla gustujących w browarach. Granie, słuchanie, interesowanie się punk rockiem bez 

liźnięcia choćby tematu Minor Threat, to jak próby opanowania rachunku różniczkowego bez 
znajomości tabliczki mnożenia. 

W poprzednim odcinku rozstaliśmy się z waszyngtońską załogą w momencie kiedy 

poprzedni zespół lana i Jeffa - Teen Idles, zagrał swój ostatni koncert i szykował się właśnie do 

przemeblowania, którego efektem miał być debiut ich nowej kapeli. A zatem mamy końcówkę 1980 roku, 

miejsce akcji: stolica USA, Waszyngton DC. Z mętnych czeluści punk rocka wyłania się HARDCORE! 


MALUTKIE ZAGROŻENIE lat, zdążył już zagrać na jednej scenie z ... Carlosem Santaną. 

Ekipie MackKaye'a montującej nowy Historia z Santaną i Bakerem jest na tyle zabawna, że warto ją 
zespół, przez krótką chwilę chodziła po głowie przytoczyć. Kiedy Bakerowie mieszkali jeszcze w Detroit, przyjaciel ich 
nazwa Fifth Kolumn, ale już dzień po finałowym rodziny miał restauracje, w której często bywali. Bywał w niej także Santana. 














koncercie Teen lIdles zapadła decyzja. Nelson i 

MackKaye swój nowy zespół z punkową ironią 
ochrzcili Minor Threat. Nazwa miała się odnosić przede wszystkim do 
problemów nieletnich dzieciaków, nie wpuszczanych na koncerty do 
lokali z alkoholem. Dzieciaków, których nikt nigdy nie brał na serio, więc 
zagrożenie (threat) z ich strony było czymś absurdalnym. „Byliśmy 
dzieciakami - nieletnimi, i byliśmy też po prostu malutcy. Więc 
byliśmy malutkim zagrożeniem. Niczym, czym warto by sobie 
zawracać głowę” - ironizuje MacKaye. 

Mackaye i Nelson nie marnowali czasu i tuż po rozejściu się Leniów, 
skaptowali do nowego projektu wokalistę Extorts - Lyle Preslara, o 
którym było wiadomo, że jest lepszym gitarzystą niż piosenkarzem. Ten z 
kolei przyprowadził na próbę kandydata na basistę - smarkacza o 
nazwisku Brian Baker. Baker do dziś zaśmiewa się, że został przyjęty do 
ich kapeli tylko dlatego, że nie było już ani jednego punka w 
Waszyngtonie, który nie zakładałby właśnie swojego własnego zespołu. 
Wprawdzie małoletni Brian był gitarzystą, ale w Minor Threat musiał się 
zadowolić rolą basisty. Na nikim nie robiło wrażenia, że mimo ledwo 15 








mały BRIAN BAKER z wielkim SANTANĄ 





Któregoś razu zaprosił ich 
wszystkich na swój koncert. 
Ponieważ przyszli nieco za 
wcześnie, załapali się na próbę 
zespołu, a kiedy młody Baker 
pochwalił się, że też gra na gitarze, 
Santana zaprosił go na scenę i 
wspólnie zaczęli jammować starego 
bluesa. Dzieciak tak się spodobał 
Carlosowi, że zaprosił go na scenę, 
także podczas bisu prawdziwego 
koncertu. W ten sposób późniejszy 
członek Minor Threat, Dag Nasty i 
Bad Religion, zaczął karierę 
gitarzysty z legendarnym Carlosem 
Santaną. 

Na punkową stronę mocy 
przeszedł dzięki kolegom. „Moje 
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spotkanie z punk rockiem nastąpiło pod presją kumpli. Dorastałem w 
DC, chodziłem do Georgetown Day School. Miałem 14 lat i problemy z 
poczuciem własnej wartości. A jedyni kolesie jakich znalem właśnie 
obcięli włosy.” 

Sytuacji nie ułatwiało, że był najmłodszy z całej ekipy. W chwili 
kompletowania składu Minor Threat, lan i Jeff mieli po 18 lat, Lyle 17, a Baker 
zaledwie 15. Dla starszych kolegów był smarkaczem, którego Lyle 
wykolegował na pozycję basisty, wmawiając wszystkim, że skoro ma piec do 
basu, nadaje się na basistę. Aczkolwiek według relacji Ilana było troszeczkę 
inaczej. Brian miał być tak zdesperowany żeby grać w jakimkolwiek zespole, 
że zgodziłby się na wszystko. „Zabiłbym matkę, żeby grać w waszym 
zespole” - zapewniał podobno lana młody Brian, ale on sam nigdy się do 
tego nie przyznał. 

Początkowo Baker i Preslar byli nieco wystraszeni Nelsona, groźnie 
wyglądającego z irokezem i w złowieszczej kurtce niemieckiego oficera, 
którą znalazł na śmieciach i nieco połatał. „Miałem image twardziela, 
przerażającego wariata, ale tak naprawdę byłem nieśmiały” - zapewnia 
Nelson. W każdym razie skład zaskoczył i już wkrótce pojawiły się pierwsze 
kawałki. Ale pojawiło się też multum innych, nowych kapel. 


GDYBY MACKAYE SKOCZYŁ Z 
MOSTU W 1985 ROKU... 

Po rozpadzie Teen ldles nastąpił 
prawdziwy wysyp zespołów na 
waszyngtońskiej scenie. Nathan Strejcek 
założył Youth Brigade (nie mylić z zespołem 
braci Stern z Los Angeles), zaś Extorts którzy 
zostali bez wokalisty, skumplowali się z 
Henrym Garfieldem, obsadzili go na wokalu i 
przemianowali się na State Of Alert. Z kolei 
John Stabb założył Government Issue. 

Najbliżej Minor Threat trzymali się SOA. 
Obie kapele często wspólnie grały - w końcu 
ich wokaliści byli najbliższymi kumplami. 
Podobno początkowo to koncerty SAO były 
bardziej dzikie, a zabawa na nich bardziej 
brutalna. Aczkolwiek według Jacka Rabida ze 
słynnego fanzina Big Takeover, nie były to 
żadne mecyje. „Do dziś dnia uważam, że 
singiel Teen ldles jest do dupy. Tylko 
dlatego, że znamy ludzi, którzy byli w niego 
zaangażowani, zwracamy na niego uwagę. 
Tak samo jest z SOA. Ta płyta to 
pozbawiony grama melodii śmieć. 
Przysięgam, że gdyby Henry Garfield 
skoczył z mostu w 1981 roku i nie został 
słynnym Henry Rollinsem z Black Flag, nikt 
by sobie dupy nie zawracał jakimś tam 
singlem SOA. Ale zupełnie inaczej jest z 
Minor Threat. Gdyby lan MacKaye skoczył 
z mostu w 1985 roku i nigdy nie było 
Fugazi, ludzie wciąż kupowaliby płyty 
Minor Threat.” | coś w tym jest, że SOAsłabiej zniosło próbę czasu... Istnieli 
zaledwie kilka miesięcy, od października 1980 do lata 1981. Po przybraniu 
przez Henry'ego nowej ksywki Rollins i dołączeniu do Black Flag, niektórzy 
ex-członkowie SOA założyli Iron Cross stając się prekursorami 
waszyngtońskiego street punka, zaś pozostali, wraz z Aleciem MackKaye 
utworzyli Faith. 
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NOWI PUNKOWCY 

Minor Threat wystartowali w listopadzie 1980 roku. Pierwszy koncert 
zagrali 13 grudnia na zorganizowanym przez Bad Brains beneficie na rzecz 
Paula Cleary z Black Market Baby, któremu ukradziono wzmacniacz do basu 
i nie miał na czym grać. Obok nich wystąpili SAO i Untouchables, a świadkiem 
tego wydarzenia było około 100 widzów. „Brzmieli potężnie, byli 
charyzmatyczni, grali z pasją. Po prostu zmuszali wszystkich aby 
zwrócić na nich swoją uwagę” - w takim tonie utrzymane były relacje z tego 
koncertu. Ale i zespół miał poczucie, że uczestniczy w czymś istotnym. „Od 
razu wiedziałem, że ten zespół to jest konkret. Czuliśmy do siebie o 
wiele większe zaufanie niż w czasach Teen Idles”. 

Nowe kawałki pojawiały się szybko. Garfield znalazł lanowi pracę 
biletera w kinie przy jednej z głównych, „rozrywkowych” ulic miasta. Przed 
oczyma zamkniętego za szybką Mackaye defilowali zamożni purytańscy 
Waszyngtończycy, rozpasane japiszony i nadęci kolesie z koledżów. Cała 
plejada postaci, których młodzi punkowcy kochali nienawidzić. MacKaye 
pracował tam po trzy noce w tygodniu i właśnie w takiej scenerii powstawała 
większość tekstów Minor Threat. „Siedziałem tam i patrzyłem na defiladę 
pieprzonych idiotów. Mój żołądek buntował się na ich widok”. 


Następnym występem młodej 
grupy był dwudniowy waszyngtoński 
„Unheard Music Festival", 
zorganizowany przez Howarda 
Wuelfinga oraz jego kumpla Marca 
Halperna. Festiwal miał w zamyśle 
zbliżyć do siebie podzieloną scenę 
punkową DC, pokazując różnych jej 
przedstawicieli. 

Z grona młodej załogi harDCore, 
najbardziej znanym zespołem 
festiwalu był Untouchables, którego |. 
wokalista Alec MackKaye był w 
szczytowej formie. Szalał na scenie i 
wszędzie było go pełno, a przy 
finalizującym koncert coverze Sham 
69, rzucił się w publikę, która 
momentalnie go pochłonęła zaś cała 
sala śpiewała wraz z nim. Ale obok 
Untouchables swoje koncerty zagrały 
także raczkujące dopiero Government Issue, State Of Alert, oraz właśnie 
Minor Threat. | to oni stali się największą niespodzianką. Grali melodyjne, ale 
diabelnie szybkie kawałki, w stylu przypominającym nieco Bad Brains. 
Jednak w przeciwieństwie do pewnej nieporadności Teen Idles, Minor Threat 
osiągnęli precyzję dorównującą niemal brzmieniu kolegów HR-a. 
Największym zaskoczeniem był śpiewający lan, który mimo braku prezencji 
Garfielda, przykuwał uwagę swoją charyzmą. Pozbawiony obciążającego go 
basu, okazał się świetnym szołmenem, pełnym autoironii i poczucia humoru. 

Mimo niewątpliwego wrażenia, jakie wywierały młode waszyngtońskie 
zespoły, zwłaszcza na tle starszych kapel, nie wszystkim odpowiadał 
charakter młodej załogi. Choćby brutalna zabawa na koncertach. „Próba 
zabawy na którymś z tych zespołów przypomina walkę wręcz. Dla 
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niektórych ludzi muzyka jest tylko pretekstem do tego, żeby nosić skórę 
i komuś przyłoić.” - pisali dziennikarze. Niektórzy zauważali jak mało 
dziewczyn pojawiało się w składach tych zespołów. A jeśli jakaś trafiła pod 


scenę, szybko stamtąd zmykała. 





Festiwal okazał się wielkim wydarzeniem, pokazał młodą scenę z jak 
najlepszej strony, mimo to z planowanego koncertowego albumu nic nie 
wyszło. Sfinansować jego produkcję miały wpływy z koncertu. Tymczasem 
wpływy w tajemniczy sposób wyparowały. Później ustalono, że pieniądze 
trafiły w ręce Halperna, który je zdefraudował, prawdopodobnie 
przyspieszając swoją śmierć. Facet znaleziony został w maju następnego 
roku wstanie śpiączki i po 3 dniach zmarł. Powód? Przedawkowanie heroiny. 

Brak obiecywanego koncertowego longa, tylko powiększył niechęć 
młodych punks do ich starszych kolegów. Starsza scena wydawała się 
dzieciakom zarozumiała i pogrążona w narkotykach. Starsi lekceważyli 
nastolatków z powodu wieku, młodsi pogardzali starszymi ze względu na ich 
nałogi. Młodzi nie chcieli mieć nic wspólnego z istniejącą do tej pory, poza 
nielicznymi wyjątkami, coraz bardziej zdegenerowaną sceną punk. 

Istotne było też, że pierwotny punk został oswojony, zmiękczony i 
ugrzeczniony przez duże wytwórnie, które zaczęły lansować new wave, a 
potem new romantic. Tymczasem młodzi waszyngtończycy chcieli czegoś 
bezkompromisowego, nie rozwodnionego i pozbawionego gwiazdorskiego 
przepychu. Czegoś, czego nie tknęła by się żadna wielka wytwórnia. 

Szukając własnej tożsamości i starając się jak najbardziej odseparować 
od starszej ekipy, ukuli sobie nawet nową nazwę. Odróżniając się od coraz 
bardziej ich zdaniem zeszmaconej etykiety punk, zaczęli mówić o sobie hard 
core/punk. „Jesteśmy nowymi punkowcami. - mówił MacKaye - jesteśmy 
hardcore/punk!”. 





ŻADNEJ ORYGINALNOŚCI W STYLI I TREŚCI 

Można spekulować, że hardcore był ostatnim uderzeniem w 
transatlantyckim tenisie w którym piłeczką był punk. Najpierw zaserwowali 
nią pionierzy ze Stanów tacy jak New York Dolls i Ramones, potem piłeczkę 
przejęli Brytyjczycy, a w końcu w 1980 roku wróciła ona z powrotem w ręce 
Amerykanów, w których rękach punk rock, stał się jeszcze bardziej 
intensywny i mniej zabarwiony modą. Zamiast parcia w kierunku tradycyjnej 
kariery muzycznej i strojenia się w modne ciuchy, najistotniejsze stało się to 
co wynikało z połączenia frustracji i gniewu młodych, białych, odrzuconych 
dzieciaków. 

Muzyczny styl Minor Threat, który młodzi waszyngtończycy do pewnego 


stopnia zawdzięczali swoim nieco starszym, czarnym kolegom z Bad Brains, 
był najbardziej białą i mającą najmniej wspólnego z funky czy bluesem, 
muzyką graną na gitarach. Nie przypadkiem. „Jeśli jesteś biały i dorastasz 
w tym mieście, a nie jesteś częścią politycznego establishmentu, ani też 
nie należysz do innej prawdziwej kultury którą w Waszyngtonie jest 
tylko kultura czarnych, wtedy nie masz żadnej kultury”. Stąd też 
gorliwość młodej załogi w dążenie do stworzenia własnej kultury, jak 
najdalszej od obu tych alternatyw. 

Czary goryczy przelały prasowe recenzje festiwalu. Wedle nich „żaden z 
sześciu młodych zespołów nie zaprezentował żadnej oryginalności, 
zarówno jeśli chodzi o styl jak i treść”. Recenzenci nabijali się, że 
wszystkie młode zespoły pragną przenieść się w wehikule czasu do Londynu 
1976 roku. Znów nikt nie potraktował ich poważnie. 

Separacja międzypokoleniowa tylko się pogłębiała. Minor Threat i 
reszcie młodych kapel, zależało już tylko na akceptacji rówieśników. Opinie 
zgredów przestały ich zupełnie obchodzić. Starzy mieli swoją jazdę, młoda 
załoga miała swoją. Niedługo potem Minor Threat zagrali swój ostatni koncert 
z kapelą należącą do 
starszego pokolenia 
rockowców. lan nie omieszkał 
poczęstować Slickee Boys, 
których supportowali, kilkoma 
szpilami swojego ciętego 
dowcipu. „Spróbujemy nie 
grać za długo. Wiemy, że 
wszyscy okrutnie 
pragniecie zobaczyć 
Slickee Boys” - nabijał się. 
Kawałek „I Don't Wanna Hear 
It" zadedykował Marcowi 
Halpernowi, który wpływy z 
niedawnego festiwalu 
„Unheard Music” przepuścił 
na dragi. 

Jedynym zespołem 
starszym od nich samych 
który poważali i z którym 
utrzymywali przyjazne 
stosunki pozostał Bad Brains. 
Tyle, że dla dzieciaków z 
Minor Threat, byli oni 
dorosłymi ludźmi. 
Szczególnie dla 
najmłodszego Briana Bakera. 
„Docierała do mnie fama, 
znałem taśmy i byłem pod 
totalnym wrażeniem tego 
niewiarygodnego zespołu. 
Oni byli prawdziwymi 
muzykami, a my byliśmy 
dzieciakami. Musiałem 
kiedyś pożyczyć 
wzmacniacz basowy 
Darryla Jenifera... no i 
wyobraź sobie jak 
podchodzę do niego, w 
okularach, ze swoimi 
pięcioma stopami wzrostu, 
i pytam „przepraszam 
pana, czy mógłbym 
pożyczyć pana piec, bo 
potrzebuję go żeby grać 
punk rocka?”. Pamiętam, 
że to była wielka 
adrenalina.” 





Kolejny koncert MT zagrali w klubie 9:30, już tylko w gronie swoich 
rówieśników, do których oprócz SOA zaliczali się też wyjątkowo Black Market 
Baby, choć pili i grali punk rocka. Untouchables planowali zagrać tego dnia 
swój pożegnalny set, czernu sprzeciwił się właściciel klubu mający akurat na 
pieńku z kapelą. W trakcie swojego koncertu lan wspomniał jednak, że 
„Untouchables niestety się rozpadają, więc wypatrujcie już wkrótce ich 
pożegnalnego koncertu”. Nie trzeba było długo czekać. Tuż po „Steppin 
Stone” z publiki wyskoczyli członkowie tej kapeli, przejęli od Minor Threat ich 
instrumenty i błyskawicznie zaintonowali „If The Kids Are United”. Zdążyli 
zagrać tylko ten jeden kawałek zanim wyłączono im prąd. Nic dziwnego, że 
Minor Threat podzielili ich los i też trafili na czarną listę 9:30. Kiedy SOA 
przejęli scenę, Henry Garfield obwieścił „Minor Threat dostali właśnie 
bana w tym klubie. Zgadnijcie kto do cholery będzie następny?!”. W ten 
sposób wykrakał embargo na całego hard core'aw 9.30. 


ZAŁOGANCKIE BOJÓWKI harDCore 

Nienajlepsza reputacja młodej załogi z Waszyngtonu i jej uwielbienie dla 
bojówkarstwa szło w świat. Zdaniem „Washington Post” tamtejsze punki 
noszą łańcuchy, ciężkie buty, ostrogi i skóry, po to, żeby „jeśli nie zabić, to co 
najmniej okaleczyć”. Nieźle współgrały z tym własne wypowiedzi 
wybijających się postaci tej sceny. 

„Mamy swoje zasady - jeśli bramkarz w lokalu dotknie kogoś z nas, 
momentalnie siedzi na nim dziesięć dzieciaków, dopóki krew nie tryśnie 
mu z uszu”. - przechwalał się Garflied. 

„Nie mówimy „jebać świat”, mówimy „pieprzyć ludzi dookoła nas”. 
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Ludzi, którzy nas poniżają z powodu naszego wyglądu czy tego jak się 
zachowujemy” - trochę mniej zapalczywie wypowiadał się MackKaye. 

Mentalność rodem z ulicznego gangu stawała się źródłem identyfikacji 
młodej załogi, ale także źródłem jej bezpieczeństwa. Skłonność do bójek to 
jedno, ale solidarna gotowość odparcia coraz częstszych zaczepek jakie 
spotykały odmieńców to drugie. 

„Jestem zafascynowany gangami. Nie lubię wychodzić, żeby 
komuś nakopać, ale podoba mi się myśl, że jeśli mam kłopoty, zaraz 





pojawi się mnóstwo moich przyjaciół, którzy mi pomogą”. - konkludował 
MackKaye dziennikarzowi Washington Post. 

Znany z bardziej krewkiego charakter i nie poprzestający, jak MackKaye, 
na posiniaczeniu intruzów, ale bijący do krwi Garfield, tłumaczył to 
następująco: „Na początku scena była mała, wszyscy się znali. W lecie 
1980 pojawiło się mnóstwo nowych ludzi z przedmieść - żołnierze, 
dresiarze, twardziele. A my laliśmy wszystkich obcych. Nikt nie dbał, 
czy jest w tym jakaś racja czy nie. Kolesie wpierdalali się w nasz 
kawałek świata, więc musieliśmy ich wykopać. Nie wychodziliśmy 
nigdy z zamiarem wszczynania bójek, zachowywaliśmy się jak rok 
wcześniej”. Tyle tylko, że intruzów szukających utarczek z punkowymi 
odmieńcami było o wiele więcej niż dotychczas, a i wygląd punkowej załogi 
nawielu działał niczym płachta na byka. A 

Wojownicza filozofia DC punks eksplodowała z całą mocą w zetknięciu z 
inną załogą. Po raz pierwszy na koncercie Black Flag w Nowym Jorku. 
Waszyngtończycy poważali ten zespół jak mało kogo i zdobyli się na to, żeby 
przebyć 250 mil do miasta którego nie cierpieli, po to, aby zobaczyć swoich 
ulubieńców. „Byli dla nas niemal żywą legendą. Uosabiali totalne 
wyzwolenie, rodzaj osobistej rebelii, który mocno podzielaliśmy”. 

Nie tylko DC nie lubiło Nowego Yorku. Tamtejsi załoganci też mieli 
waszyngtończyków w... głębokim poważaniu. No bo „jak my, pochodząc z 
DC, mogliśmy mieć jakiekolwiek pojecie o tym jak to jest być 
punkiem!?” 

Kiedy na scenie pojawili się Black Flag, cała czternastoosobowa załoga z 


Minor Threat podczas pierwszego podejścia 
do studia w marcu 1981 roku. Jak widać 
bawili się świetnie. 


DC stanęła tuż przed nią. Widzieli kose spojrzenia i dyskretne uwagi na swój 
temat. Byli lekko przestraszeni, ale do końca zgrywali twardzieli. | z 
nieuniknionej konfrontacji wyszli zwycięsko. Sam koncert przemienił się w 
miniaturową bitwę pod Grunwaldem. 

Jak wspomina Jack Rabid: „Załoga z DC zrujnowała koncert Black 
Flag. Przywieźli slamdancing do Nowego Jorku. Nienawidziłem ich za 
to. Stoisz, oglądasz zespół i nagle jesteś wbity w ten tłum. Byli 
palantami. Nie cierpiałem ich wygolonych głów. To było zbyt macho.” 

Ale członkowie Black Flag byli pod wrażeniem. 
Szczególnie, kiedy kilka dni później zagrali w 
samym Waszyngtonie, w klubie 9:30, który 
przeprosił się tym koncertem z kapelami 
hardcore/punk. Niestety obrał złą taktykę i wynajął 
dodatkowych bramkarzy. Dla młodych punks, była 
to wręcz prowokacja. „To uczyniło tę noc 
zabawną. Mówiłem tym skurwielom, że będą 
broczyć krwią. To była usprawiedliwiona 
agresja, ponieważ to nasza scena! Jestem 
agresywną osobą." - przechwalał się MacKaye na 
łamach „Forced Exposure”. 

Zachwyceni tak bezkompromisową postawą, 
jak i grającymi z nimi waszyngtońskimi kapelami - 
Minor Threat i Youth Brigade - członkowie Black 
Flag, zaczęli wychwalać waszyngtońską scenę w 
każdym wywiadzie jakiego udzieli w tym roku. A 
ponieważ grali na okrągło, okazali się znakomitą 
reklamą waszyngtońskiej załogi harDCore. 


BIAFRA TEŻ BYŁ POD WRAŻENIEM 

Niedługo potem w Nowym Jorku zagościł inny 
kalifornijski zespół - Dead Kennedys. Koncert 
rozpoczął MacKaye golący wprost na scenie głowę 
na zero, co od razu przypięło jego załodze metkę 
„muscleheads”, z którą prasa miała używanie jak 
nigdy. Waszyngtońskie dzieciaki jak zwykle 
sparafrazowały ją na swoją korzyść jako „use your 
head” albo „flex your head”. Ale i Biafra uległ ich 
punkowemu urokowi. „Nowy Jork jest 
najbardziej przereklamowanym kulturalnie 
miejscem, za wyjątkiem może Paryża. Są tu 
tylko jakieś popłuczyny po New York Dolls. 
Tymczasem w DC jest kupa świetnych, 
młodych i oryginalnych kapel. Kiedy się 
dowiedziałem jakie spustoszenie tamtejsze 
dzieciaki zrobiły wcześniej na koncercie Black 
Flag byłem pod wrażeniem.” i 

Niedługo później, tychże Kennedysów spotkało kolejne ciekawe 
zdarzenie. Przymierzali się właśnie do swojego pierwszego koncertu w 
stolicy Stanów, kiedy Biafra dostał list-petycję napisaną przez jednego z 
waszyngtońskich załogantów, niejakiego Sean Finnegana, który już wkrótce 
założyć miał swój własny zespół VOID. W podpisanym także przez kumpli 
Seana piśmie, prosili oni Biafrę, aby Kennedysi zagrali w klubie 9:30 gdzie 
odbywały się koncerty „all ages”, a nie w Bayou, gdzie wstęp mieli tylko 
pełnoletni. Dla Biafry było to nowe doświadczenie, które dało mu 
jednoznacznie do zrozumienia, że w Waszyngtonie powstaje zupełnie nowy 
rodzaj sceny punk rockowej. „Dostać petycję podpisaną przez 
prawdziwych ludzi i to z punkowej załogi, to coś zupełnie innego niż 
gadać przez telefon z szefem klubu, którego możesz sobie wyobrazić 
jako cmokającego cygaro grubasa”. | nie trzeba mu było dwa razy 
ttumaczyć - 15 kwietnia 1981 roku, Dead Kennedys zagrali w 9:30. 

Jeden z kolejnych koncertów, w czerwcu 1981, Minor Threat zagrali w 
towarzystwie Circle Jerks - jednej z tych kapel, która mocno inspirowała 
waszyngtończyków. Koncert był niezwyczajny, bo czy to z powodu stresu, 
czy też fizycznej niedyspozycji, lan ... oniemiał. 

„Podczas próby, graliśmy „Screaming At A Wall” i pociągnąłem 
krzycząc tak mocno, że coś mi pękło w gardle. Zupełnie straciłem głos.” 

Omal nie skończyło się to odwołaniem koncertu. Kiedy weszli na scenę 
Lyle podszedł do mikrofonu i niepewnym tonem zakomunikował: „Jan ma 
wam coś do powiedzenia”. lan podszedł z kartkami na których wypisane 
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były teksty piosenek i wyszeptał zaledwie 
„Straciłem głos”, po czym ostatkiem sił 
wykrzyczał „Guilty Of Being White”. W tym 
memencie zespół zaczął grać, a publika 
zwariowała. Niemal wszyscy znali już demo i 
teksty na pamięć. Na scenie, z oniemiałym 
wokalistą grał zespół, który nie miał nawet płyty, a 
mimo to cała sala śpiewała jego piosenki tak 
głośno, że przekrzykiwała nagłośnienie. 





SATURDAY NIGHT RIOT 

Najbardziej spektakularnym medialnie 
wyczynem waszyngtońskiej załogi było ich 
pojawienie się w telewizyjnym programie Saturday 
Night Live w święto Halloween w 1981 roku. 
Nieżyjący już aktor John Belushi (ten z „Blues 
Brothers”, tak, tak), miał mieć w nim swoje ostatnie 
wejście. Ponieważ - o czym mało kto wie - był 
wielkim admiratorem i mecenasem punk rocka, 
zaprosił tego dnia swoich, pochodzących z Los 
Angeles kumpli - punkowych diabłów z Fear. 
Obawiał się jednak, że ich występ przed typową 
widownią programu, może być nieco jałowy. 
Potrzebna mu była załoga, która uskuteczniłaby 
slamdancing, stage diving i przydała występowi 
punkowych rumieńców. Rozpytawszy się o 
najlepszą opcję zadzwonił do MacKaye, aby ten 
zebrał załogę godną sławy harDCore i przyjechał 
na nagranie, bo potrzeba trochę zamieszania na 
koncercie. Mimo, że waszyngtończycy nie byli 
nawet specjalnymi fanami Fear, uważając ich raczej za żart niż prawdziwy 
punkowy zespół, sprawili się nad podziw godnie. Szczególnie, że widownią 
miała być też załoga z Nowego Jorku. Pogo było większe niż mogły objąć 
kamery, a zniszczenia przeszły wszelkie oczekiwania. John Joseph (później 
Cro-Mags) chwali się, że był pierwszym który skoczył ze sceny, ale nie 
uczestniczył w bijatyce, która zaraz wybuchła między DC-punkami a 
Nowojorczykami. Miał kumpli po obu stronach. Ponieważ było święto 
Halloween, wszędzie było pełno dyń, którymi punkersi zaczęli obrzucać 
obecnych w studio telewizyjnych oficjeli. Kiedy MacKaye dorwał się do 
mikrofonu i krzyknął: „New York Sucks!” przerwano transmisję. 
Najśmieszniejsze, że gdy wkroczyła wezwana przez producentów show 
policja, nowojorskie i waszyngtońskie punki uciekały ramię w ramię 
zaśmiewając się wspólnie z pysznej zabawy jaką zafundowała im telewizja 
NBC. 

Z kolei Washington Post nabijał się następnego dnia wielkimi 
nagłówkami, że ulubiony program Amerykanów zmienił się tego wieczora w 
„Saturday Night Riot” („zamieszki sobotniej nocy”), a straty sięgnęły ponoć 
100 000$. Zdaje się, że jest to jedyny odcinek tego programu, który nigdy nie 
doczekał się powtórki. Niestety był to ostatni punkowy koncert głównego 
winowajcy. Belushi niedługo potem został znaleziony martwy w Los Angeles. 
Przedawkował. 





Waszyngtońskie dzieciaki były mocno zaangażowane w budowę swojej 
sceny, ale nie za bardzo interesowały się polityką. Rozpoczynający właśnie i 
to dosłownie kilkanaście przecznic dalej urzędowanie Ronald Reagan, 
wkrótce wróg numer jeden amerykańskiego punk rocka, przez załogę 
harDCore przyjęty został obojętnie. Garfielda nudziła polityka w piosenkach, 
a MackKaye uważał, że i tak żaden zespół nie zmieni świata, więc zamiast 
próbować i nic nie osiągnąć, lepiej zmieniać samego siebie. Jednak zgodnie 
z hasłem: „jeśli nie interesujesz się polityką, polityka zainteresuje się tobą”, 
szybko okazało się, że już samo bycie punkiem jest pewną polityczną 
deklaracją. „Każda grupa dzieciaków, która zbierała się poza kontrolą 
władzy dorosłych, nabierała politycznego wymiaru. Kiedy stałeś się 
punkiem, wiedziałeś, że to istotna sprawa. Mogłeś stracić przez to wielu 
starych kumpli. To był radykalny krok” - mówił Gay Picciotto. 

| nie trzeba było długo czekać na kawałki typu „Hey Ronnie” w wykonaniu 
Government Issue czy „Moral Majority” Youth Brigade. Reagan rozpalił 
politycznie także ojców chrzestnych sceny DC - Bad Brains. Tylko Minor 
Threat do końca pozostali obojętni na jego uwierający w tyłek wpływ. 
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DEBIUTY DISCHORDU 

Teen ldles już dawno nie istnieli, ale w styczniu 1981 roku pojawił się ich, 
zawierający 8 kawałków, singiel „Minor Disturbance”, a zarazem pierwsze 
wydawnictwo z zamierzenia efemerycznej wytwórni, którą MacKaye nazwał 
Dischord Records. Był to także pionierski przykład metody DIY. 

Nelson zaprojektował okładkę z fotografią rąk punkowca z 
wymalowanymi na nich charakterystycznymi X-ami. Zamówiono pierwszy 
nakład - 1000 sztuk epki i tłoczenie płyty było jedyną rzeczą, którą wykonała 
specjalistyczna firma... Niektórzy z Was być może pamiętają scenę z filmu 
„American Hardcore" w której MacKaye opisuje technologię produkcji 
okładek do singli. Po zbadaniu jej kształtu, przygotowany projekt znalazł się 
w drukarni. Otrzymawszy gotowe arkusze, zamiast przygotować wykrojnik i 
zamówić fabryczne konfekcjonowanie, każda okładka była ręcznie 
wycinana, składana i klejona. Była to praca na wiele, wiele godzin. Jak się 
okazało było warto. 


śpiący ALEC MACKAYE 





Pierwszy singiel waszyngtońskiej kapeli święcił triumfy jak Stany długie i 
szerokie. Przynajmniej w świecie punk rocka. Świeżo upieczeni wydawcy 
najpierw wysłali go do obczajonego właśnie fanzina Touch And Go z 
Michigan. Wprawdzie dotarł tam złamany przez pocztę, ale odsłuchane kilka 
sekund i wrażenie jakie wywołała okładka, sprawiły, że edytorzy fanzina 
poprosili o kolejną kopię. Wysłuchawszy jej, zwariowali i w pochwalnej 
recenzji określili go mianem „singla roku”. Jako drugi docenił płytkę Teen 
Idles, DJ z San Francisco, niejaki Tim Yohannon, który do upadłego katował 
„Get Up And Go” na falach tajemniczego radia „Maximum Rock'n'Roll". Na 
oczach zdumionych kumpli pojawiły się pierwsze zamówienia. 

Wytwórnia Dischord miała być jednorazowym wyskokiem trzech 
członków Teen Idles - MacKaye, Nelsona i Strejceka, jednak pozytywny 
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odzew na singla Teen Idles, oraz powstające w Waszyngtonie jak grzyby po 
deszczu nowe zespoły, które także marzyły o wydaniu płyty, były motorem do 
kontynuowania działalności wydawniczej. Nie było to jednak takie proste o 
czym być może wiedzą ci z was, którzy kiedykolwiek otarli się o kulisy 
wydawnictw DIY. 

Ideę Dischordu przedstawił Nelson następująco: „Nigdy nie było 
naszym celem zarabianie pieniędzy, chcieliśmy tylko pomóc zespołom 
naszych przyjaciół”. Jednak idee ideami, a pieniądze pieniędzmi. 
Startujący wydawcy przekonali się o tym bardzo szybko, kiedy okazało się, 
że zainwestowane w wydanie singla 600$, nie chcą się wcale tak szybko 
zwracać i spływają bardzo, bardzo powoli. A tymczasem ustawiła się już 
kolejka kapel czekających na swój debiut, z samym Minor Threat na czele. 
Niestety, brak funduszy przesuwał w czasie kolejny dischordowy debiut. Aże 
równie napalony na wydanie płytki swojego zespołu był Henry Garfiled, 
zniecierpliwiony, sam zebrał pieniądze potrzebne do wyprodukowania singla 
State Of Alert. Dzięki temu jego płyta stała się numerem drugim w katalogu 
Dischordu. 


Nawet on sam nie 
przypuszczał, że będzie to jego 
pożegnanie nie tylko z SOA, alei 
z Waszyngtonem. Koncert Bad 
Brains i Black Flag w Nowym 
Jorku, na którym wskoczył na 
scenę i zaśpiewał z HR „12XU”, 
a potem pchnięty nieznanym 
impulsem zrobił to samo, kiedy 
grali Black Flag, zmienił całe 
jego życie. Następnego dnia 
dostał telefon od wokalisty i 
gitarzysty Black Flag - Deza 
Cadeny. Członkowie 
kalifornijskiej grupy, pod 
wrażeniem jego scenicznej 
prezencji chcieli go widzieć w 
swoim składzie na wokalu. Nie 
było czasu na zastanawianie się. 
Tego dnia Garfield porzucił nie 
tylko znienawidzone nazwisko 
ojczyma, ale i starych kumpli z 
załogi, stając się wokalistą Black 
Flag. Zagrał jeszcze jeden 
zabukowany już wcześniej, 
wspólny koncert SOA i Black 
Flag w Filadelfii. Koncert okazał 
się o tyle istotny, że zmienił nieco 
wojownicze nastawienie jeśli nie 
całej załogi DC to przynajmniej 
wybijających się w niej postaci. 
Zadziorne waszyngtońskie 
dzieciaki, przy asyście biernej 
policji, dostały solidny oklep od 
miejscowych twardzieli. 22 szwy 
po uderzenie bejzbolem w 
głowę, jakie zaliczył jeden z 
nastoletnich DC-punków, to był 
solidny pretekst do głębokich 
przemyśleń. 


PUTTING DC ON THE MAP 

Trzeci numer katalogowy 
Dischordu ukazał się pod koniec 
czerwca i należał w końcu do 
Minor Threat, którzy z dnia na 
dzień faktycznie stawali się 
najbardziej znaną nazwą na 
mapie waszyngtońskiego 
punka. Nagrań dokonano, jak iw 
przypadku dwu poprzednich 
singli Dischordu, w domowym 
studio Dona Zientary. Mniej 
znanym faktem jest, że było to 
drugie podejście Minorów do ich 
pierwszych nagrań. Pierwsze 
miało miejsce miesiąc 
wcześniej, w marcu 1981 roku, 
kiedy istniejący ledwo 5 
miesięcy zespół, doskonale się przy tym bawiąc, nagrał swoje osiem 
piosenek. Zlokalizowane w piwnicy Zientary pomieszczenie gdzie jego dzieci 
miały swoje królestwo zabawek, posłużyło zespołowi do grania, zaś w 
przylegającej klitce z boilerem, właściciel ulokował czterokanałową 
konsoletę. Nagrane wówczas piosenki, jako zbyt wolne, czy nie dość 
precyzyjnie wykonane, trafiły do szuflady. Zmiksowane je ostatecznie 
dopiero w 2001 roku, zaś w 2003 ukazały się jako „First Demo Tapes”, ze 
zdjęciami waszyngtońskich punków, beztrosko bawiących się zabawkami 
dzieci Dona. Wówczas, w 1981 roku, na powszechnie znanym singlu, 
ukazało się drugie podejście do tych kawałków. 





Na okładce singla rzucało się w oczy hasło „Putting DC on the Map” - niby 
żart, a jednak kolejny kamyczek do ogródka pewnego zadufania w sobie i 
arogancji, jakie serwowali otoczeniu waszyngtończycy. Nazywając swoją 





załogę harDCore, z inicjałami miasta, 
wplecionymi w nazwę nowego nurtu w 
punkrocku, zdawali się mówić: „hard core to 
my”. 

Osiem kawałków, z 10 nagranych w 
kwietniu 81 roku, sprawiało świetne 
wrażenie. Piosenki pędziły na złamanie 
karku nie tracąc grama chwytliwości. 
Przetapiając na swój własny grunt receptę 
wystawioną wcześniej przez Bad Brains, 
Minor Threat uzyskali podobnie porywający, 
acz zabarwiony raczej „białym” feelingiem 
efekt. Byli równie wojowniczy, ale 
pozbawieni mistycyzmu czarnych kolegów. 
Postawili za to na teksty dotyczące życia w 
załodze, bezpośrednio wzięte z własnych 
przeżyć. | tak „| Don't Wanna Hear It" i 
„Screaming At a Wall” były reakcją na 
niezrozumienie i pogardę z jaką spotkali się ze strony dziennikarzy dużych 
gazet. „Battled Violence” miał wymowę antyalkoholową, zaś „Seeing Red" - 
jedyna piosenka napisana przez Nelsona - krytykowała ocenianie ludzi przez 
wygląd. Ale oczywiście najbardziej sztandarowym kawałkiem tego singla stał 
się numer „Straight Edge”. Miała to być tylko kolejna piosenka, atymczasem 
zainicjowała potężny ruch wraz z jego filozofią. 


BEZALKO BĘDZIE DLAMNIE LEPIEJ 

Przełom lat 70 i 80 tych w punk rocku był mocno naznaczony falą 
alkoholizmu i powszechnego dlań przyzwolenia. Naturalnym więc było, że 
pojawiła się opcja przeciwstawna - właśnie w waszyngtońskiej scenie, która 
zaczęła promować „czysty umysł”, a jej sztandarem stała się piosenka Minor 
Threat. | choć na dobrą sprawę 
ciężko nazwać ich zespołem stricte 
straight edge, skoro być może ze 3 
spośród ich 26 piosenek 
podejmowało tematy związane z tą 
filozofią, zostali pionierami nowego 
ruchu w punk rocku. Dzięki nim 
pojawiły się dzieciaki uważające, 
że dobrze mieć pełną kontrolę nad 
swoim postępowaniem. 

Jak wokół wszystkiego co 
nowe i inne, tak i wokół straight 
edge narosło wiele kontrowersji. 
Bohaterowie tych dni wspominają, 
że zauważalna była presja wśród 
załogi harDCore. Presja aby nie 
pić. „Ale nie było tak, że kumple 
dawali ci popalić i miałeś 
przejebane jeśli piłeś. Po prostu 
nikt nie uważał za fajne, jeśli 
byłeś nastukany. (...) Straight 
edge polegało na tym, że to mój 
własny wybór, żeby nie pić, nie 
palić i nie być niepoczytalnym. 
To nie było nic w stylu Matki 
Przeciwko Pijanym Kierowcom 
ani nie było w tym żadnego 
moralizatorstwa czy 
kaznodziejstwa. To była 
osobista postawa i osobisty 
wybór - „bez alko będzie dla 
mnie lepiej”. 


Na okładkę pierwszego singla 
Minor Threat trafiło zdjęcie 
ogolonego na zero punkowca, 
drzemiącego na schodach, z głową 
ukrytą w kolanach. Wszyscy byli 
pewni, że to zdjęcie samego lana. 
Tymczasem tak naprawdę fotka 
przedstawia młodszego brata lana 
-Aleca. 

Alec MackKaye. „Nie 
pamiętam sytuacji kiedy 
zrobiono to zdjęcie. 
Przypuszczam, że spałem. Masa 
ludzi sądzi, że to lan. Był gość, 
który wytatuował sobie ten 
obrazek na nodze. Kiedy się nim 
pochwalił przed lana-em, ten 
rzucił mu beztrosko „Świetny 
tatuaż fotki mojego brata”. Koleś 
nie przypuszczał, że to nie jest 
lan.” 

Kilka lat później pierwsze dwa 
single Minor Threat, 
przepakowano i wydano na jednym 
longplayu, wciąż z fotką śpiącego 
Aleca na okładce. W takiej formie 
są dostępne do dzisiaj. 
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DRUGA WYPRAWA DC-PUNKÓW NAZACHÓD 

Wydanie pierwszej płyty Minor Threat natchnęło zespół myślą 
o ogólnokrajowej trasie, na którą zapragnęli wyruszyć wraz z Youth 
Brigade. W ramach przedbiegów i przygotowań, zorganizowali 
wspólny koncert w celu zebrania funduszy na tę wycieczkę. 

W sierpniu 1981 roku oba zespoły zapakowały się do vana 
matki Tommy Clintona, do Volva mamy Briana Bakera i do 
samochodu lana. Skok jakościowy w stosunku do zeszłorocznej 
„trasy” Teen Idles był potężny - wszak tym razem zabierali także 
sprzęt! Zabukowano kilkanaście koncertów między Chicago a San 
Francisco, w czym pomogły bratnie punkowe dusze: Biafra w 
Kalifornii, 7 Seconds w Nevadzie, a Necros w Ohio. Całe 
przedsięwzięcie miało jeden szkopuł. Nikt nie poinformował o nim 
właścicielki vana - matki gitarzysty Youth Brigade. 

Początkowo szło całkiem nieźle. Zagrali wspólnie z Necros, 
potem wystąpili w Chicago, a potem... dostali telefon od mamy 
Tommy Clintona, która postawiła przed swoim synem ultimatum - 
albo natychmiastowy powrót, albo rezygnacja z koledżu. Tommy 
wybrał koledż. Niemal cały sprzęt i Youth Brigade wrócili do 
Waszyngtonu, a Minor Threat i ich załoga została w dwu 
osobówkach. Zagrali jeszcze w Detroit i Windsor, zahaczyli o 
Kanadę i niestety dalej nie dało już rady - musieli wracać do domu. 
Najbardziej rozczarowujące było to, że nie dotarli do upragnionego 
zachodniego wybrzeża i nie doszły do skutku nagrane już koncerty 
w San Diego, San Francisco, LosAngeles i Reno. 

Występy na własnym podwórku, u boku m.in. Scream czy 
Faith były o wiele bardziej udane, jednak Lyle Preslar był 
zniechęcony. Jako najbardziej pragmatyczny i wyczekujący 
poklasku i sukcesu, uznał, że z tym zespołem, a może i w tej 
muzyce nie osiągnie zbyt wiele. Najpierw nieudana trasa, ciągłe 
kłótnie w kapeli z których Minor Threat dosłownie słynęli, a przede 
wszystkim fakt, że załapał się właśnie na studia do Northwestern 
University, spowodowały, że we wrześniu 1981 przedstawił 
kolegom swoją rezygnacji. 


NIE PALĘ, NIE PIJĘ, ALE PRZYNAJMNIEJ MYŚLĘ! 

Zanim to jednak nastąpiło, w sierpniu 1981 roku, nagrali swoją 
drugą EPkę: „In My Eyes”. Lepiej brzmiącą, lepiej 
wyprodukowaną, a przede wszystkim o niebo lepiej zagraną. 
Zespół zaczynał prezentować prawdziwą klasę. Zaczynał być też 








coraz bardziej... kontrowersyjny. „Don't 
smoke, Don't drink, Don't fuck, At least I 
can fucking think” - śpiewał MacKaye w 
*Qut Of Step”. Po angielsku sugerowało 
to nie tyle osobistą postawę MacKaye 
(„Nie palę, nie piję”), co jego 
kategoryczny nakaz („Nie pal! Nie pij!”). 
Nie wszystkim podobało się, że ktoś im 
każe zrezygnować z tego czy owego, 
obiecując, że dopiero wtedy można w 
końcu myśleć. Z tak kategorycznym 
postawieniem sprawy nie zgadzali się 
niektórzy członkowie kapeli, a co 
dopiero słuchacze spoza 
waszyngtońskiej załogi. 

Nelson w wywiadzie dla Flipside 
mówił: „łan i ja zgadzamy się niemal 
we wszystkim, ale nie myślimy jednak 
dokładnie tak samo. Gdyby wszystko 
się odbywało po myśli lan-a, nikt na 
punkowej sceny by nie pił i nie palił. 
Ale tak nie jest. Jest coraz więcej 
picia, bo dzieciaki które były nieletnie 
dwa lata temu, teraz mogą legalnie 
kupić alkohol. Ale cały czas zgadzam 
się z antynarkotykową postawą lana”. 
| chociaż krytyka ze strony Nelsona 
nigdy nie szła dalej, zdarzało mu się, 
publicznie pić, albo palić ganię. 

Jeszcze bardziej ostrożnie wypowiadał 
się Brian Baker. Najmniej zainteresowany 
ideami w punk rocku, usilnie starał się 
odmitologizować kwestię straight egde. „/an 
napisał taką piosenkę, chyba jeszcze w 
1980 roku. I w zasadzie zaśpiewał ją w 
pierwszej osobie. Przez cały czas, kiedy 
byłem w tym zespole, byłem straight, ale 
nie polegało to na tym, że wytrącałem 
ludziom drinki z rąk. Przyczyna dla której 
nie piłem, była raczej takiej natury, że 
przegapiłem okres, kiedy dzieciaki 
włamują się do barków rodziców i popijają 
ich trunki. To nie była dla mnie żadna 
wielka sprawa. Ja tylko nie piłem, grałem w 
zespole i miałem śmieszną fryzurę, ale 
moja mama była przynajmniej pewna, że 
się nie zeszmacę i mogłem spokojnie 
wrócić do domu o pierwszej w nocy. Więc 
było to praktyczne. Nie było w tym żadnej 
wojowniczości. Nie piłem aż do 21 roku 
życia, a i wtedy nie oszalałem na tym 
punkcie”. 


Niektórzy, przekręcając nieco intencje 
kapeli, a pamiętając o tych wszystkich „aj 
dontach”, łącznie z „I don't fuck”, ochrzcili 
Minor Threat terminem „monk rock” (monk = 
mnich). Jednak nie o umartwianie i 
cierpiętnictwo chodziło MacKaye'owi. „Nie 
jestem przeciwko sexowi, sex jest świetny. 
Jestem przeciw pieprzeniu. Musisz 
wyczuć różnicę. Wszystkie te nastoletnie 
odkrycia erotyczne to jeden wielki szajs. 
Oglądasz filmy w TV w których non stop 
ktoś kogoś bzyka, ktoś z kimś idzie do 
łóżka, ale nikt nigdy nie jest w ciąży, ani nie 
ma żadnych chorób wenerycznych 
(wywiad z 1981 roku, kiedy AIDS nie 
podbiła jeszcze Ameryki - dop. B.). 
Mając takie wzorce dzieciakom łatwo 
się sparzyć i stać się ofiarą sexu”. 

Jednak największym „grzechem” 
MackKaye było wyzwanie rzucone 
potężnie zakorzenionemu w 
powszechnej świadomości, 
hedonistycznemu etosowi „sex and 
drugs and rock'n'roll”. Dla wielu ludzi nie 
do pojęcia był buntowniczy punk rock, 
który oprócz religii, autorytetów i 
establishmentu bierze na celownik - 
zdawałoby się nieodłączne atrybuty 
kontrkultury rockowej alkohol, 
narkotyki, oraz rock'n'rollowe 
rozpasanie. Krytyka padająca z ust 
MackKaye była ostra i bezpardonowa, ale 
oto mu właśnie chodziło. 


Sporo szumu wzbudził też kawałek 
„Guilty Of Being White”. Minor Threat 
wychowywali się w okolicy gdzie to biali 
stanowili mniejszość i paradoksalnie to 
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oni bywali ofiarami dyskryminacji. Młody 
MackKaye nie raz oskarżany był przez 
czarnych kolegów o prawdziwe jak i urojone 
grzechy białej rasy. Choć niektórzy widzieli w 
tym kawałku numer kojarzący się z 
bonheadami, jego autor upiera się, że to 
piosenka wymierzony w rasizm jako taki i 
stanowczo wypierał się opacznego jego 
rozumienia, na przykład przez „nazioli z 
dalekiej Polski”. Wiele lat później cover tego 
utworu nagrał Slayer. Może być szokującym 
fakt, że dopuścił się... ugrzecznienia 
oryginalnej wersji, zmieniając słówko „white” 
na „right”, czym wywołał dużą dezaprobatę 
autorów. 


NIE MOŻESZ ZMIENIĆ SKŁADU 
ZESPOŁU 

Kontynuowanie działalności zespołu w 
zmienionym składzie, w tym wypadku po 
odejściu gitarzysty, nie wchodziło w rachubę. 
Jedna z zasad waszyngtońskiej, punkowej 
etyki mówiła „jeśli stracisz członka kapeli nie 
możesz go zastąpić nikim innym”. „To po 
części nawet dobrze, żeby rozpaść się, 
zrobić nowy skład i zupełnie nowe kawałki. 
Dzięki temu nigdy się za bardzo nie 
wybijesz i zawsze pozostaniesz w 
undergroundzie. W DC, kiedy za dużo 
słychać o zespole, albo kiedy zespół 
wydaje płytę, zawsze się rozpada. To 
wymusza ciągły progres” - tak ortodoksyjny 
system wartości wyznawał MacKaye w 1981 
roku, co już kilka miesięcy później srodze się 
nanim zemściło. 

Jednak późnym latem 1981 roku, rozpad 
Minor Threat wszyscy jego członkowie przyjęli bezboleśnie. Nikt nie miał 
czasu rozpaczać. Dischord wydawał właśnie swojego piątego singla, wciąż 
pracował nad składanką „Flex Your Head” i przeprowadził się właśnie do 
domu na Arlington. Od tej chwili stał się on Dischord House - nie tylko 
siedzibą wytwórni, ale też mieszkaniem jej szefów i członków zespołu. 
Wkrótce, po zaadaptowaniu piwnic, także salą prób. Dom był walącą się 
ruderą, ale był tani i miał niezłą lokalizację. Do tej pory wszystkie punkowe 
dzieciaki mieszkały z rodzicami, Dischord House na podobieństwo komuny 
Crass w Anglii czy załoganckich skłotów we Frisco i LA, był krokiem naprzód - 
wprowadzał w życie kolejne punkowe ideały. 


Po zagraniu 
pożegnalnego 
koncertu Minorów. lan i 
Jeff spotkali się z 
gitarzystą Eddiem 
Janneyem z 
Untouchables i basistą 
Johnem Fallsem - 
znanym ze swoich 
stage divingowych 
akrobacji. Utworzony w 
tym składzie zespół 
nazwali Skewbald. 
Grali próby w piwnicy 
Dischord House i 
nagrali nawet wspólnie 
trzy piosenki w grudniu 
1981 roku, ale nigdy nie 
wystąpili na żywo. W 
innym efemerycznym 
projekcie o nazwie 
Roslyn Rangers, lan 
grał na (!) pianinie, a 
śpiewał Nathan 
Strejcek. Oba projekty 
szybko upadły, a lan 
pojawił się w Europie 
jako roadie pierwszego 
europejskiego tournee 
BRI a"6*k Flagi. 
Amerykanów spotkało duże rozczarowanie, ponieważ brytyjskie zespoły 
punkowe z którymi grali, takie jak Exploited, czy Chelsea, traktowały ich z 
góry i bardziej niż muzyką interesowały się swoimi irokezami i skórami. To 
była ta subtelna różnica między europejskim, a amerykańskim pojmowaniem 
punk rocka. Na szczęście nie okazało się to 100% regułą. 


GOVERNMENT ISSUE z Brianem Bakerem 





NAPRĘŻ UMYSŁ 

Minor Threat wprawdzie już nie istnieli, ale w grudniu 1981 roku (ach ten 
cykl wydawniczy!), znumerem „Dischord 5” ukazała się ich druga mała płytka 
„Out Of Step”. Niedługo potem cały katalog wytwórni obejmował już 7 winyli. 
Taki numer nosiła, od dawna zapowiadana składanka z waszyngtońskim 
hc/punkiem, a zarazem pierwszy LP w dorobki wytwórni. Pierwotnie miał się 
nazywać „Hardcore”, jednak słówko to stało się - zdaniem Mackaye'a - zbyt 
oklepane i zaczynali korzystać z niego ci, którzy nie mieli z tą sceną nigdy nic 





wspólnego. „Szefowie” Dischordu przypomnieli sobie jednak o 
dziennikarskich żartach z waszyngtońskich „muscleheads” i grze słów, która 
„mięśniaków” przerabiała na hasło „Flex Your Head” (coś w rodzaju „napręż 
umysł”) i właśnie tak zatytułowali longa przedstawiającego waszyngtońską 
scenę. 

Była to jedna z pierwszych punkowych składanek dokumentujących 
lokalną scenę. Po niej poleciały następne: z Bostonu, Los Angeles, czy 
Nowego Jorku. „Flex Your Head” ujawniła światu nagrania znanych już 
zespołów w rodzaju Minor Threat, Youth Brigade, Teen Idles czy 
Untouchables, ale też zupełnie nowych grup: Void, GI czy - waszyngtońskich 
prekursorów street punka za których przyszło się MacKaye'owi niejeden raz 
tłumaczyć - Iron 
Cross. Bo Iron Cross i 
ich wokalista Sab 
Grey - kumpel ze 
wspólnych zadym 
lana i Henry'ego, 
choć zarzekali się, że 
nie są rasistami, w 
paru piosenkach 
najwyraźniej 
obiecywali złoić skórę 
gayom.Ato akuratnie 
przysparzało im zbyt 
dobrej prasy w 
punkowym świecie. 

Pewne zmiany 
następowały także w 
łonie samego Dischordu. Strejcek coraz częściej był ignorowany przez 
jednomyślnych w sprawach wytwórni lana i Jeffa. Wściekł się, kiedy koledzy 
bez konsultacji z nim zdecydowali o wydaniu płyty Government Issue. 
Jeszcze bardziej był zły, kiedy przy omawianiu planów wytwórni wspomnieli, 
że możliwe jest (słówko: possible) wydanie płyty jego zespołu: Youth 
Brigade. Dotknięty do żywego, że kumple zaledwie rozważają wydanie płyty 
YB, choć powinno to być dla nich oczywistością, nazwał tego singla (którego 
edycja oczywiście doszła w końcu do skutku) „Possible EP”. 

Jednak miarka przebrała się dopiero, kiedy Strejcek umieścił karton ze 
100 singlami Teen Idles na gorącym silniku w vanie, który je nieco... hmmm... 
nadtopił. Nabrały być może wartości jako kolekcjonerska ciekawostka, za to 
przestały nadawać się do słuchania. Ignorowany przez kolegów zaczął 
wycofywaćsię nie tylko z Dischordu, ale także ze sceny... 

Bezrobotny Brian Baker szybko znalazł przystań w nowym zespole - 
Government Issue. „Chciałem grać, ale lan i Jeff nie zaprosili mnie do 
Skewbald. Więc dołączyłem do swojej ulubionej grupy z DC, która 
akurat kogoś potrzebowała. Parę razy wyjeżdżaliśmy do Nowego 
Yorku, nagrałem z nimi płytę, a Skewbald nigdy nie wyszedł poza salę 
prób, więc chyba dobrze na tym wyszedłem”. 

Jeszcze lepiej wszyscy wyszli na tym, że już po kilku miesiącach 
zatęsknili za swym zespołem. Ale otym w kolejnym odcinku! 





opracowanie BEZKOC 

podstawowe źródła: 

„Banned In DC” 

„American Hardcore - Tribal History” - Steven Blush 
*Our Band Could Be Your Life" Michael Azerrad 
"Dance of Days” Mark Anderson 8 Mark Jenkins 


FAKTY i FIKCJE 


sierpień 2009 lou 8 rocked boys 


"Obowiązkowa pozycja dla każdego, 
kto szuka nowych inspiracji 
w zbuntowanych dźwiękach” 


ISTORIE PRAWDZIWE 


Październik 2009 lou 8 rocked boys 
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JUŻ W LISTOPADZIE NOWA PŁYTA 
«KOCHAM KŁOPOTY” 


energetyczne wariacje na temat 
ska, reggae i rocksteady 
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„Punk rock nie umarł póki jeszcze jesteśmy” powiada wykrzyczany z entuzjazmem i 100% wiarygodnością refren jednego z 
kawałków Dead Yuppies - trójki wrocławskich załogantów, a zarazem jednej z najbardziej obiecujących ekip młodego (!) polskiego 
punka rocka. Na ich koncertach bez trudu wyłapiesz i staropunkową melodyjność wzbogaconą chwytliwymi chórami iłobuzerską 








ilka lat temu dostałem 

demo kapeli z Wrocławia, 

która się nazywała 
Balkanskaja Zwiezda. Po latach 
okazuje się, że Balkanskaja 
Zwiezda to Wy - Dead Yuppies. 
Dobrze mówię? 

Paweł - Prawie. Balkanskaja 
pojawiła się w 2000 roku i z nas 
trzech byłem w tym zespole tylko ja. 
Semi doszedł po pół roku, grał przez 
chwilę i później, prawie po dwóch 
latach, do końca. Akurat natej płycie 
którą dostałeś słychać tylko mnie na 
wokalu. Tamten zespół nie istnieje 
od 5 lat, a po mniej więcej roku 


bardziej glamour niz trendy! 


DEAD YUPPIES 








przerwy naochłonięcie, założyliśmy Dead Yuppies. 

- Pytam bo oba zespoły łączy chyba dość podobna linia 
programowa, że tak powiem. Z daleka specjalnie się nie różnią. 

Paweł - Mnie ciężko ocenić. Choć rozumiem, że jak jest ten sam wokal, to 
się musi kojarzyć. Ale gramy chyba jednak troszeczkę bardziej 
skomplikowaną muzykę. 

Saudi - Balkanskaja była prostsza muzycznie i grała klasycznie 
słowiańskiego punk rocka, czego w Dead Yuppies raczej nie ma. 

- Rozumiem, że kiedy zakładaliście nowy zespół byliście pod 
wpływem street punkowych płyt Agnostic Front? (album Agnostic 
Front z 2001 roku nazywa się „Dead Yuppies”) 

Saudi - Tujesteś w błędzie. Nie byliśmy. 

Paweł - Nazwa nie jest hołdem dla Agnosticów. Tak po prostu wyszło. 
Jesteśmy umiarkowanymi fanami tej kapeli. 

Semi - Oczywiście wiadomo, że wzięła się z tytułu ich płyty, ale zupełnie 
okrężną drogą inie jest to nawiązanie. To po prostu fajna nazwa. Pasuje nam 
zarówno brzmieniowo jak i znaczeniowo. 

Saudi - Pamiętam że myśląc nad nazwą postawiliśmy sobie założenie, 
by nie była po angielsku - jak widać nie wyszło (śmiech). 


ydaje się że należycie pod każdym względem do starej szkoły 

punk rocka. Muzyka, teksty, przesłanie, płyty. I od tego 
ostatniego zacznijmy. Wielu, jeśli nie większości kapel, 
wystarcza dziś tylko myspace. Tymczasem wy, jako jedni z nielicznych, 
wydaliście sobie sami dwie demówki. Czyżby płyta 
oznaczała dla was coś więcej niż dla innych kapel? 
Paweł - Od początku staraliśmy się żeby zaistnieć 

na fizycznym nośniku. Pierwsza demówka była już po 


zadziorność i bezkompromisowe przesłanie. Wszystko to, bez czego punk rock traci swą szlachetna 
nazwę, zupełnie jak plecy poniżej pasa... Oto co wyciągnąłem z ust tego tria, kiedy zdybałem ich w 
prowizorycznej garderobie krakowskiego klubu „Imbir”, kiedy relaksowali się po swoim 
koncercie: Paweł (wokal, bas), Semi (wokal, gitara), Saudi (perkusja). Zagajacz: Bezkoc. 







roku grania. Po kolejnym roku 
nagraliśmy singla. Zawsze fajnie mieć 
swoją płytę w ręku. A czy to jest sto sztuk 
czy dwieście, to już mniej istotne. Zresztą 

większość rozdawaliśmy. Trochę się sprzedało, ale to jednak rzecz 
głównie dla naszej radochy. Rozumiesz - samemu sobie zrobić 
okładeczkę... Na koncertach to jest też dobra opcja żeby komuś zostawić 
taką płytę, albo się nią wymienić. Demówki zrobiliśmy ze 100-150 sztuk, 
singla może z 200. Malutkie nakłady, niby nawet numerowane, ale nie 
ogarniam już tych ilości. Taki fetysz. 

Semi - Przykładamy do tego wagę i zawsze marzył nam się winyl. 

- Także tym co gracie wyróżniacie się na tle współczesnej sceny. 
Generalnie nie jest zbyt „modny” taki melodyjny punk rock z 
politycznymi tekstami. Albo kapele śpiewają o jedności sceny i chodzą 
na siłownie, albo o rozterkach sercowych i randkach, a jeśli to jest coś 
melodyjnego i punkowego to musi być o piciu piwa. Wy nie należycie do 
żadnej ztychopcji. 

Paweł - Do tych wymienionych faktycznie nie mamy zbyt blisko. Nie 
mamy nic wspólnego z taką sceną. | faktycznie mało jest zespołów stricte 
punkrockowych, które mają jakiś przekaz. 

Saudi - Nie widuję na koncertach mięśniaków z siłowni nasmarowanych 
jakimś woskiem pod sceną. 

Paweł - Ale przyjeżdżają i takie zespoły. We Wrocławiu scena jest na tyle 
podzielona, że nie ma co uogólniać. Może być cztery koncerty w jeden 
weekend i żaden z nich, mimo, że teoretycznie punkowe, totalnie do mnie 
trafia. Inni ludzie przychodzą do klubów, inni na Analogs, inni na coś 
ostrzejszego, inni na skłot. A my najwięcej koncertów gramy właśnie w 
miejscach powiedzmy skłotopodobnych i tam widzę że wielu ludzi wciąż jest 
zainteresowanych przekazem. Choć sporo kapel tam grających słabo go 
przekazuje i jak śpiewają to nie wiadomo o co chodzi (śmiech). Ale na pewno 
mało jest punkrockowych brzmieniowo zespołów z przekazem. 

- Ciekaw jestem skąd się ta opcja i te teksty u Was wzięły, skoro 
ogólna tendencja dla kapel nie grających zbyt ekstremalnie, jest raczej 
taka żeby było wesoło i cynicznie. 


„punk rock 77, na sali śmiech, komuś się chyba pojebał wiek” - to jest PENTA, 
kapelach typu polskie The Gits, które są rzekomo apolityczne i tworzą tę część sceny oi!owej 
która nas okrutnie wkurwia... Te kapele, tylko teoretycznie są apolityczne, ale w 


. rzeczywistości nie mogą spać po nocach, bo wszędzie zalewa ich lewactwo, a z każdej 
strony atakują ich pedały (Śmiech). I tylko o tym mówią, piszą i myślą. 





DEAD YUPPIES / DEAD YUPPIES / DEAD YUPPIES / DEAD YUPPIES / DEAD YUPPIES / DEAD YUPPIES / DEAD YUPPIES |JNĄ'EKEEJ 


Paweł - Teksty się biorą z życia! Piszę je mniej więcej od 8 czy 9 lat i nigdy 
się nie zastanawiałem skąd się biorą. Pisze o tym co mnie wkurwia, co chyba 
nie jest odkrywczym stwierdzeniem, bo raczej wszyscy tak mówią, ale tak 
jest. Nie umiem pisać o tym co mnie cieszy. A co do innych opcji, to jest 
mnóstwo rożnych punk rocków których ja nie czaję i ciężko mi mówić czy coś 
jest lepsze czy gorsze. 

- Byłem ciekaw czy to się nie wzięło z tego, że jako dzieciak zacząłeś 
słuchać Dezertera a nie Green Daya czy Defekt Mózgu na przykład, bo 
wiadomo że czym skorupka za młodu nasiąknie... 

Paweł - Green Daya na pewno nie, bo słaby jest. Zawsze słuchałem 
kapel, które miały jakiś przekaz. Teksty Dezertera są zajebiście dobre i na 
pewno wielki wpływ na mnie miały, choć nie jestem pewien czy to słychać u 
mnie. Ich teksty są lepsze (śmiech). Ale jako dzieciak się tym jarałem i 
zawsze takich kapel słuchałem. 





- Wasze, mocno podkreślane nawet na okładce, polityczne 
nastawienie, jest coraz rzadsze, a jeśli już się pojawia to raczej u kapel 
dużo bardziej ekstremalnych muzycznie. 

Paweł - Rzadko nam się zdarza żeby grać z zespołami podobnymi 
muzycznie. | nie chodzi mi o to, że jesteśmy super oryginalni, ale zespoły z 
politycznym czy w ogóle jakimś konkretnym przekazem z reguły są 
zespołami crustpunkowymi, albo grindcore'owymi. | z takimi często gramy 
koncerty. 

Semi - Bywa, że ludzie patrzą na nas jak na coś bardzo 
dziwnego. 

Paweł - Faktycznie tak bywa, ale czasami jest fajny 
odbiór, choćby dlatego, że to jakaś odmiana. Bywają 
crustowcy, którzy oprócz tych strasznych czadów, doceniają 
też punk rocka. Ze specjalnie negatywnym odbiorem się 
raczej nie spotkaliśmy. 

Saudi - Czasami jest pewien szok. Po naszym pierwszym 
koncercie w Warszawie, od znajomych słyszałem, że jednak 
byliśmy zaskoczeniem. 

Paweł - Ale nawet jeśli ludzie odbierają nas jako relikt, to 
raczej pozytywnie. 

- Mocno odwołujecie się do postaci i wydarzeń 
aktualnych. Kaczyński na okładce, te dżingle z 
wypowiedziami polityków między kawałkami. Nie boicie 
się że za rok czy dwa to może być zupełnie 
niezrozumiałe? 

Paweł - Nie rozkminiałem tego w ten sposób, ale 
Kaczyński chyba tak szybko do lamusa nie odejdzie. To był 
taki moment. Płyta wyszła „trochę” później niż była nagrana. 
Roczna obsuwa ma tu strategiczne znaczenie (śmiech), bo 
kiedy płyta wyszła nie było już dwóch Kaczek tylko jedna... 
Może za 10 lat nikt go nie będzie pamiętał, ale ogólnie rzecz 
biorąc, jest to na tyle wkurwiająca postać, że raczej stanie się 
pewnym symbolem jak Reagan dla hardcore'owych kapel z 
Ameryki sprzed 25 lat, czy Maggie Thatcher dla angielskich 
punków lat80-tych. 

- Dokładnie. Te dwie postacie stały się punkowymi 
ikonami - symbolami politycznego Babilonu. 

Paweł - Nie zastanawiam się nad tym i nie myślę czy to będzie aktualne 
zarokczy pięć lat. Jak nie będzie to trudno. 

Semi - Gramy teraz i wkurwia nas to co dzieje się teraz. 


wokalistce amerykańskiej kapeli The Gits, która została 
zgwałcona i zamordowana. 

Paweł - On się tylko tak nazywa... to jest luźny związek. Ale racja - 
inspirowałem się historią Mii Zapata z The Gits. Z tym, że kawałek jest ogólnie 
o gwałcie. Nie jest konkretnie o niej, a tytuł jest tylko pewną wskazówką, 
zresztą tylko przez zainteresowanych rozpoznawalną, bo większość i tak nie 
wie o co chodzi. W każdym razie nie jest istotne czy to o Mii Zapacie czy kimś 
innym - istotny jest sam temat. 


|eocisc mnie kawałek „Zapata”, który jest, jak się domyślam, o 


- Słyszę tam „gin skurwielu w męczarniach naszych 
dłoni”, co znaczy że chyba nie macie „krześcijańskiego 
miłosierdzia” dla takich kolesi? ; 

Paweł - Z chrześcijaństwem to słabo u nas ogólnie. 
Miłosierdzie mamy, ale nie chrześcijańskie. 

- W każdym razie mocno brzmi ta deklaracja. 
Agresywnie. 

Paweł - Może agresywnie, ale we mnie takie rzeczy też 
mocne wrażenie wywołują. Umówmy się że wobec gwałcicieli 
trzeba być agresywnym. 

Semi - No, wyobraź sobie, że widzisz gwałt na dziewczynie. Co byś 
zrobił? Pogłaskał kolesia po głowie? 

-W pierwszej chwili ciężko powiedzieć, dość ekstremalna sytuacja. 

Paweł - Widocznie nie chodzisz na koncerty Analogsów. 
Na ostatnim we Wrocławiu zginęła 16 letnia dziewczyna. 
Takich historii jest dużo, niekoniecznie na koncertach i 
mniejsza o nazwę, bo nie o nią chodzi. Generalnie istotne jest 
to, że mało kto się takimi historiami przejmuje. To jest taka 
kwestia która jest generalnie drażniąca, a najgorsza jest 
obojętność wobecniej. 


W::: jakiś czas temu książka o wrocławskim 





punk rocku. Mimo kilku mankamentów, 

całkiem przyzwoita. | okazuje się, że z 
Wrocławia pochodzi kilka znaczących zespołów. Jestem 
ciekaw czy czujecie z nimi jakiś związek? Czy to jest tak, 
że wychowaliście się na ich kawałkach? Czy znacie tych 
ludzi? 

Paweł - Nie bardzo. Zależy o które pytasz? Niektóre 
znamy.. 

Semi - Jeden tu nawet stoi niedaleko. (wskazuje na 
Pajdo ze Stanu Oskarżenia, który przyjechał z Dead 
Yuppies i przysłuchuje się rozmowie) 

Paweł - Niektórych z tych ludzi w ciągu tych powiedzmy 8 
czy 9 lat bujania się po wrocławskich scenach siłą rzeczy 
poznaliśmy. Choćby bywając w klubie Rocker który prowadził 
Ace - niegdysiejszy gitarzysta tego.. jak oni się nazywali?... 
Poerocks - który teraz gra z Melonem w Prawdzie, jako 
pewnej kontynuacji Zwłok... Jakoś tam znamy tych ludzi, ale 
niespecjalnie czujemy się częścią tej sceny. Zresztą trudno 
mówić o takiej scenie. Generacja tych zespołów nie . 
przetrwała. | nawet jeśli niektórych znamy, to nie są naszymi 
przyjaciółmi i nie spotykamy się z nimi na scenie. Są zespoły 
spośród nich, takie jak Sedes, z którymi byśmy się nawet nie 
chcieli spotykać. Spotkaliśmy się raz i wystarczy mi to na długo. To jest 
zupełnie inny klimat, inna bajka, inna mentalność. Ja tego nie ogarniam, nie 
rozumiem ich. Nie mówię, że wszyscy oni są do dupy, bo nawet wszystkich 
ich nie znam. Ale z kapelą pokroju Sedesu w życiu nie zgralibyśmy koncertu. 
Nie wiem co by się musiało stać, żeby ktoś nas na to namówił... Zresztą po 
co? ? 

- Ale z pokoleniem kapel lat 90-tych jest chyba większa nić 
porozumienia, skoro dwu z was gra teraz w Stanie Oskarżenia. 





Paweł - Oczywiście były czy są dobre i złe zespoły i nie ważne czy 
pochodzą z 84 czy z 94 roku. Były fajne lub nie. I np. Zwłok to ja nawet nie 
znam za bardzo. Mamy po 25 lat i ciężko żebyśmy kumali kapele, które 
powstały 4 lata przed naszym urodzeniem. 

- Rozumiem. A jak jest z tym Stanem Oskarżenia? Też do 
najmłodszych nie należy... 

Paweł - Stan Oskarżenia to zespół, którego słuchałem z wypiekami na 
twarzy jak miałem 15 lat. 

Saudi - Jest to kapela dla mnie ważna i jest mi osobiście niezwykle miło, 
że mogę grać w tym zespole ikumplować się z tymi ludźmi. 

- Jak do niej trafiliście? Sami mówicie, że jednak jesteście o 
pokolenie młodsi. 

Paweł - Wrocław jest mały. Jeżeli ktoś szuka basisty i perkusisty do 
punkowej kapeli to ma ograniczone pole manewru. 


DEAD YUPPIES / DEAD YUPPIES / DEAD YUPPIES / DEAD YUPPIES / DEAD YUPPIES / DEAD YUPPIES / DEAD YUPPIES |JWĄZL) CZE 


Saudi - W skrócie: Lokówa zadzwonił do 
mnie z zapytaniem, ja się zgodziłem, 
zaproponowałem na bas Semiego i 
zaczęliśmy się zgrywać. Fajnie że chłopaki 
chcą dalej grać. Znajomi żartują że jestem na 
etacie. 

Semi - Na początku miałem pewne opory i 

obawy. Nie chciałem grać w zespole, który 

będzie odgrzewał tylko stare kawałki, co jest dość 
powszechne wśród kapel reaktywujących się w ostatnim 
czasie. To jest po prostu granie czyichś cover-ów. Bardzo 
szybko jednak zaczęliśmy robić nowy materiał, nowe kawałki, 
docieramy się i jest całkiem fajnie. j 





jak jest z życiem punkowym współczesnego 

Wrocławia? Bywałem tam często jakieś 10 lat 

temu i kapel było chyba całkiem sporo, ale bardzo 
niewielu z nich udało się wyskoczyć poza ten lokalny 
poziom. Infekcja, Klinika to wyjątki... 

Semi - UKliniki ciągle wszystko dzieje się troszkę leniwie. 

Saudi - Były jeszcze takie zespoły jak Fate czy Alhambra, 
które wypłynęły, ale się skończyły. 

Paweł - We Wrocławiu jest kiepsko z punkowymi 
kapelami. Jeżeli robimy koncert i chcemy kogoś zaprosić żeby 
z nami zagrał, mamy problem. Nawet jeżeli z 5 zespołów 
istnieje, to się okazuje, że jeden grał niedawno, drugi będzie 
grał wkrótce, a trzeci gra akurat poza Wrocławiem. 

Semi - Ale pojawia się całkiem sporo młodszych, całkiem 
fajnych kapel, jak np. Audre. Wszystko się dynamicznie 
zmienia. 

Paweł - Jest też chyba sporo zespołów grających punk 
rocka, ale punk rocka z zupełnie innej bajki. My ich nie znamy i 
nie chodzimy na ich koncerty. Czasami ich muzyka bywa 
nawet podobna, ale to zupełnie inna scena jest. Generalnie każdy przychodzi 
tylko na „własne” koncerty. My np. robimy czasami koncerty na 
Jagiellończyka albo w „Wagonie”. Wrocławski Punx Piknik jest jedyną 


— 


Punk jako ruch zawsze dawał mi kopa do działania, wciąż można znaleźć w nim coś świeżego i wciąż stoi w opozycji 
do rzeczy, których nie toleruje. Poza tym granie koncertów to jest to po prostu fajna rzecz. Jak się taką muzykę kocha, to 
się ją gra i to jest frajda niesamowita. - „brać gitary i napierdalać”. Niektórym to wychodzi słabo innym trochę lepiej, 





frajda niesamowita. Tak jak gitarzysta Eye For An Eye powiedział dziś na 
koncercie - „brać gitary i napierdalać”. Niektórym to wychodzi słabo innym 
trochę lepiej, niektórzy przestają po roku, inni nie. My akurat nie przestaliśmy. 

Semi - I to jest akurat najfajniejsze, że nie jest najważniejsze czy ci to 


niektórzy przestają po roku, inni nie. My akurat nie przestaliśmy. 
Ito jest akurat najfajniejsze, że nie jest najważniejsze czy ci to wychodzi lepiej czy gorzej. 


A 


imprezą, która do pewnego stopnia jednoczy środowisko, bo może poza 
radykalnymi „osiłkami”, którzy pierdolą wszystkich „brudasów”, jest tam 
zawsze kilkaset osób i zobaczyć można na niej i kolorowe irokezy i czarne 
dredy i wszystko inne. Wrocławski punx piknik w dużym stopniu jednoczy 
szeroko rozumianą punkową scenę. 


jestem co jest w tym zjawisku takiego, że wciąż przyciąga? Na 
przykład Was. 

Paweł - Samsię zastanawiam. (śmiech) 

Semi - Zabrzmi to banalnie ale jest to jakiś sposób na życie. 

Saudi - Pod koniec podstawówki usłyszałem parę pierwszych kaset „z 
klimatu” i do tej pory się nie znudziło. 

Paweł - Dobry sposób na realizowanie siebie... Punk jako ruch zawsze 
dawał mi kopa do działania, wciąż można znaleźć w nim coś świeżego i wciąż 
stoi w opozycji do rzeczy, których nie toleruje. Poza tym granie koncertów to 
jest to po prostu fajna rzecz. Jak się taką muzykę kocha, to się ją gra i to jest 


P-: rock ma już znacznie więcej lat niż Wy macie. Ciekaw 
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wychodzi lepiej czy gorzej. 

Paweł - Oczywiście fajnie jeśli wychodzi lepiej, ale nie w tym tkwi sedno. 

Semi - Nie trzeba się silić na coś sztucznego. Najważniejsze żeby to co 
się robi, było niewymuszone. 

Paweł - (komicznym tonem) I tacy różni mili ludzie są w punk rocku 
(śmiech)... Serio mówię! Niektórzy są mili. (śmiech) 

- Zadnych profesjonalnych ciągotek nie odnajdujecie w sobie? 
Zespoły miewają teraz w głowie różne biznes plany. 

Semi - W punk rocku w Polsce nikt kariery nie zrobi, nie ma się co 
wygłupiać. 

Paweł - Raczej takich zespołów nie spotykamy. No chyba, że tych planów 
nie zdradzają... Niektórzy mają jazdę, że muszą mieć dużo zajebistego 
sprzętu i że wszystko musi zajebiście zabrzmieć. A jak nie będzie stopa 
nagłośniona to nie wejdą na scenę. Ale my się trzymamy z daleka od takich 
historii. Zdarzają się miejsca gdzie nawet z naszymi minimalnymi 
wymaganiami jest ciężko cokolwiek osiągnąć, typu 5 stopni na plusie. Ale 


albo się na to godzisz bo cię to jara, albo nie grasz i siedzisz w domu. 


pierwszej płyty. Docierają do Was jakieś reakcje? 
Ktoś jej posłuchał? 

Saudi - Ja aktualnie nie mogę jej słuchać. 

Paweł - Ja też jej nie słucham za bardzo.... A tak 
poważnie, to wielu przyznaje, że to jest jakiś nasz krok do 
przodu. Że jest w tym rozwój. Mnie się podoba bo fajnie 
wygląda. Słuchać jej nie słucham, ale okładka mi się podoba. 

- Chyba jesteście całkiem płodni, bo nawet dzisiaj na 
koncercie słyszałem kawałki, których nie pamiętam z 
płyty. 

Semi - Ta płyta jest przekrojówką do momentu kiedy ją 
nagrywaliśmy. 

Paweł - Anagraliśmy ją półtorej roku temu. Mieliśmy duży 
poślizg. Semi własnoręcznie miksował tę płytę i trochę mu to 
nie szło. Miksowanie trwało rok. Samo wydanie zaś poszło 
bardzo sprawnie. Nie wiem więc czy jesteśmy specjalnie 
płodni, czy tylko systematycznie robimy nowe kawałki. 

- Nawet dzisiaj wychwyciłem taki numer „punk rock 
77,nasali śmiech, komuś się chyba pojebał wiek” 

Paweł - To jest kawałek o kapelach typu polskie The Gits, 
które są rzekomo apolityczne i tworzą tę część sceny oilowej 
która nas okrutnie wkurwia. Kapele mocno szemrane, które 
wcale nie są apolityczne. Wiadomo o co chodzi. 

Semi - Ewentualnie takie które chcą się dopasować za 
wszelką cenę do mijającej na szczęście mody na Oi-a. 

Paweł - Piosenka o ludziach czy kapelach, które 
teoretycznie są apolityczne, ale nie mogą spać po nocach, bo 


Ji: kilka miesięcy minęło od wydania waszej 
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wszędzie zalewa ich lewactwo, a z każdej strony atakują ich pedały (śmiech). 
I tylko o tym mówią, piszą i myślą. Pewnym paradoksem jest to, że ludzie 
kojarzą nas czasami z takimi kapelami. Jako, że gramy w miarę melodyjnego 
punk rocka, bywa że wrzuca się nas do wora „street punk”. Ja nie mam nic 
przeciwko street punkom, czy przeciw takim etykietom, ale nie chciałbym 
żebyśmy kiedykolwiek byli wrzuceni do worka z szemranymi kapelami z tego 
kręgu. Chodzi w tym też o to, że nawet super melodyjna muzyka z chórami 
może mieć przekaz. Przykładem tego jest Los Fastidios. Street punk nie musi 
być głupi i nie musi być pseudo-apolityczny. 

- Zgadzam się w zupełności, choć nie wiem czy to jest najlepszy 
przykład, bo Los Fastidios choć też lubię i wolę, mają z kolei swój 
odjazd na lewo. Chyba by nie nosili koszulki 
z przekreślonym Che Guevarą jaką dzisiaj 
dostał wspomniany już gitarzysta Eye-For 
AnEye. 

Paweł - Trochę śliski temat. Che Guevara i 
jego kult to też jest dla mnie komedia. Ale 
wszyscy którzy mają manię na lewaków, śledzą 
ich, tropią, są pierdolnięci. My nie jesteśmy 
lewakami, nie jesteśmy też prawicowcami. 
Niektórzy myślą że są tylko faszyści i lewacy. 
Ale i tak najgłośniejsza jest ta grupa która 
wałuje do upadłego, że należy być 
apolitycznym i śpiewać tylko o sraniu, bo 
wszystko inne to lewactwo. 

- Niewątpliwie po przejrzeniu Waszych 
tekstów, też powiedzą że jesteście 
lewakami. 

Paweł - No i z tym nam lepiej. Choć tak 
naprawdę nie jesteśmy żadnymi lewakami, 
tylko nas wkurwiają Internetowi koniobijcy 
uważający się za prawicowych punków. Kiedyś 
takiego widziałem w Poznaniu na koncercie. | 
najzabawniejsze że miał naszywkę The Clash. 
Tego nie mogę zrozumieć. Clash to przecież 
jeden z najbardziej lewackich zespołów jakie 
można sobie wyobrazić. 

- To co mówisz jest największym 
paradoksem tego zjawiska. Gdyby idole 
takich gości, od Angelic Upstarts po Social 
Distortion, usłyszeli o zjawisku 
prawicowego punk rocka, zaliczyliby 
życiową traumę i sobie jakąś krzywdę ze 
wstydu zrobili. Ale nie ma co za dużo gadać 
o wybrykach natury... 


d pewnego czasu w punkowym 
środowisku bardzo „trendy” jest 


zjawisko kolekcjonerstwa 
płytowego. Z tego co wiem, pod tym 
względem staracie się być akurat na czasie. 

Paweł - My jesteśmy glamour a nie 
trendy...(śmiech). Rozumiem że pytanie brzmi 
czy zbieramy płyty? Ja nie zbieram płyt. Ja 
kupuje płyty. Kupuje, słucham i lubię. Zbieram 
tylko płyty New ModelArmy i The Clash. 

Semi - Nie mamy zajawek kolekcjonerskich 
typu 5 wydań tej samej płyty. 

Paweł - Prawda jest taka, że faktycznie 
najbardziej jarają nas, a w sumie mnie i 
Semiego, winyle. Ale nie uważam że wszystkie 
kompakty to gówno, choć bardzo chętnie 
następną płytę wydamy na winylu. Płyta to płyta 
- ważna rzecz. Ale nie ma co nakręcać 
psychozy że jak ktoś nie kupi płyty to jest 
chujem... Mówi się że jeśli punkowa kapela nie 
ma nic na winylu to tak jakby nic nie wydała. My 
byśmy też chcieli, choć nie mamy aż takiej 
jazdy na ten fetysz, żeby podskakiwać że winyl 
albo nic. Nie jesteśmy jak nasz znajomy - nie 
będę wymieniał z nazwiska (śmiech) -, który 
stwierdził, że on kupuje teraz tylko winyle i 
naszej płyty już nie kupi, mimo, że w sumie by 
chciał. Ale jeśli nie ma jej na winylu, to tak jakby nie istniała. 

Semi - Mnie cieszy nawet jeśli ktoś słucha naszej muzyki z mp3. Nośnik 
jest nieważny. Winyl ma tylko to ograniczenie że nie można go skopiować. 

- W tym jego siła. (śmiech) Ale słyszałem, że jednak ktoś jest szalony 
i chce Wam longplaya zrobić. 

Paweł - Jest taki gość, musimy się mu przypomnieć. Kolega z Drezna 
który już dwa razy organizował nam koncerty, napisał nam kiedyś maila, że 
jest entuzjastą polskiego punk rocka, bardzo mu się podoba to co gramy i 
chciałby nam vinyla zrobić. Jest tam cała taka ekipa, zresztą istnieje nawet 
radio internetowe które puszcza punkrocka zza ich wschodniej granicy. 
Chciał z nami zrobić wywiad, ale powstał problem, bo my nie mówimy po 
niemiecku, a on nie gada po angielsku. Kolega wydaje te płyty na spółkę z 
kilkoma, a czasami podobno i kilkunastoma malutkimi wytwórniami 

- Chyba pograliście trochę koncertów w Niemczech? Jest kilka 
polskich zespołów, które się tam całkiem mocno przyjęły. Macie na to 
szanse? 

Semi - To nie były duże trasy tylko pojedyncze koncerty do linii Drezno- 
Berlin. 

Paweł - W Berlinie ze dwa-trzy razy graliśmy, ale na taki prawdziwy 
Zachód jeszcze nie pojechaliśmy. Tam gdzie byliśmy odbiór był dobry, ale 
ciężko powiedzieć jak byłoby we Francji czy Belgii. 





odobno ktoś z was zafascynowany jest 
Morriseyem? New Model Army potrafię 
zrozumieć, ale Morriseya? 4 

Paweł - To jest akurat tylko moje zboczenie. Dla mnie 

nawet trochę punkowe ono jest. Bardzo mądry gość. Ale 
nie wiem czy to się da wytłumaczyć - to trzeba czuć. Lubię 
Morriseya z różnych względów. Szanuje go za to co zrobił 
dla świata w kwestii wegetarianizmu. To jest postać z pop 
kultury, nie ma się co oszukiwać że alternatywą się to nazywa. 
Dla wielu rzeczy faktycznie jest to alternatywa, ale generalnie to jednak 
główny nurt. Kolesiowi leży na sercu kilka kwestii, które również mnie leżą. 
Bardzo dobre teksty ma. Oczywiście wszystko 
zaczęło się od The Smiths, ale solowe rzeczy też 
łykam. Polecam szczególnie teksty, bo warstwa 
muzyczna jest zupełnie nie punkrockowa i często 
nierówna. Dla wielu nie do przejścia i to zrozumiem. 
The Smiths było powiedzmy takie post-punkowe i 
takich rzeczy słucham sporo. Przede wszystkim 
jednak cenie go za to co mówi i zato co robi. 

- Chyba jedna płyta Smiths się nazywała 
"Meat is murder”, a Ty mówisz, że kwestia 
wegetarianizmu leży Wam nasercu... 

Paweł - Mnie leży. Ta sprawa jest podzielona w 
zespole i przegrywam. Jesteśmy 33% vegetarian 
band. 

- Rozumiem. A jak myślicie? Czy kryzys 
pomoże punk rockowi w Polsce? 

Paweł - Jawten kryzys trochę nie wierzę. 

Saudi - Ja go jeszcze nie zobaczyłem. 

Paweł - Pół żartem można powiedzieć że 
najbardziej by w Polsce pomógł punk rockowi 
zamordyzm, ale tego nie życzę nikomu, choć kiedy 
dwie kaczki się dopchały, mieliśmy już przedsmak. I 
była tendencja zwyżkowa w punk rocku. Chyba 
jednak takie rzeczy pomagają punk rockowi, 
jakkolwiek dziwnie by to zabrzmiało. 

-Poczymto wnioskujesz? 

Paweł - Społeczne wkurwienie z tego co się 
orientuje w historii punk rocka, zawsze go 
stymulowało. Nie mówię że to dobrze i że 
chciałbym żeby tak było, bo wszyscy tu mieszkamy, 
a lepiej nie mieszkać w syfie. Ale z drugiej strony 
prawda jest taka, że jak nie jest najlepiej pod 
względem społecznym, gospodarczym czy 
politycznym, to punk rock bywa ujściem 
niezadowolenia. Widzę tu w ogóle taki problem 
„postkomunistyczny”. Kapele po 89 roku nagle 
przestały wiedzieć o czym śpiewać. Tak jakby nic 
ich już nie denerwowało... | wymyślają sobie że 
będą grać jak jakiś zespół z Ameryki. Napierdalają 
jak oni, ubierają się jak oni. No i w sumie OK., choć 
ja tego nie czaje. 

Semi - Zawsze jest o czym śpiewać. 

- W Polsce osiągnęliśmy poziom 
leciutkiego dobrobytu, przynajmniej w 
porównaniu z tym co było kiedyś, ale nie znaczy 
to, że mieszkamy w raju. 

Paweł - | nawetw tym niewielkim dobrobycie są 
społeczne problemy. Ale trzeba się nimi 
zainteresować. Trzeba w ogóle się czymś 
interesować żeby pewne rzeczy dostrzec. Jeżeli 
ktoś się czymś interesuje, to ma o czym śpiewać. 
Ale jeśli z góry zakładasz że teksty nie są ważne, to 
niestety nic z tego nie będzie. Dla mnie punk rock 
zawsze polegał na tym, że muzyka była połączona 
z tekstem. Muzyka też jest ważna, wiadomo - to 
punkowa muzyka zawsze mnie jarała a nie rock 
symfoniczny, ale teksty też muszą być. Czasem 
proste, czasem nie. 

- Świetnie... Jaka przyszłość czeka Dead 
Yuppies? 

Paweł - Właśnie wymyśliliśmy sobie, że w 
połowie roku wejdziemy do studia żeby coś nagrać. 
Raczej nie dużą płytę, a kilka numerów, może na jakiś split. Nie mamy biznes- 
planu. Wszystko robimy na czuja. Wychodzi - zajebiscie, gramy koncerty - 
fajnie. Oby tak dalej. 

Semi - Czasami na próbie nic nie wychodzi, a kiedy indziej samo spod 
palców spływa. Nie mamy ciśnienia, jeżeli nam się nie chce to nie robimy 
próby bądź kończymy wcześniej niż zazwyczaj. 

Paweł - Muszę to powiedzieć. Dzisiaj mamy 
rocznicę! Dokładnie 4 lata temu, 15 marca 2005 
roku, odbyła się pierwsza próba Dead Yuppies. 

- No to szampana trzeba otwierać! 

Paweł - Mamy gdzie grać, może nie mamy 
zbyt szałowego dorobku jeśli chodzi o koncerty, 
ale trzytygodniowych tras i tak nie moglibyśmy 
grać. Gramy tyle ile nam odpowiada. Nie mamy 
też takiego problemu, że nikt nas nie zaprasza i 
nic się nie dzieje. Kręci nam się dokładnie tyle ile 
chcemy i ile mamy możliwości, bez żadnego 
biznes-planu. 

- Dzięki za wywiad. 











kolegom, ale własnej i nieprzymuszonej inwencji, 
daść Skezycdi nie planuje roztaczać intelektualnej głębi 
przesłania. lym bardziej może się taki ruch okazać zrozumiały, 
jeśli weźmiemy pod uwagę kontekst w jakim zespół STUPIDŚ 
ujawnił się Światu. W połowie lat 
pd barki ca przez punkową rewolucję roku 1977 nie zostało 
śladu. Obćwiekowani i najeżeni żołnierze „barmy army”, mimo, 
że widowiskowi, sprawiali już deczko archaiczne a na pewno 
pocztówkowe wrażenie. Z kolei scena anarcho-punkowa, mimo 
że jej niepisani liderzy czyli Crass, właśnie się zgodnie z 
własnym proroctwem rozpadli, wciąż ki są prężna i przeżywała 
okres prosperity. Miała jednak jedną, dla wielu dość poważną 
wadę. W jej konwencji nie było s ii na zabawę czystą, 
żadnym intelektualnym -izmem nieskalaną. 

To była właściwa chwila, aby spróbować zaimportować do 
Wielkiej Brytanii amerykańskiego, megaszybkiego i 
agresywnego hardcore'a, jaki kilka lat wcześniej rozkwitać 
począł w Waszyngtonie i Bostonie. Nastawieni na malowniczy 
image Anglicy, uważali do tej pory amerykańskich punków za 
grzecznych chłopców, i olewali ich og o pa boleśnie 
przekonał się w 1981 roku sam Black Flag. rócz Dead 
GUZA UCZY) ad pagadi po „angielsku” Channel 3, 
mało który jankeski band zyskiwał uznanie na na wsze Ciężko 
uwierzyć, ale Anglicy mieli wówczas amerykańskie kapele 
głęboko w dupie. 

W takich okolicznościach Stupids stali się najbardziej 
amerykańską z brytyjskich kapel lat 80-tych. W czasach kiedy 

ros załogantów paradowało z irokezami i w skórzano- 
ćwiekowych zbrojach, Stupids zaczęli biegać w 
bejsbolowych czapeczkach i sportowych butach. 
Jednocześnie nawet nie usiłowali traktować się 
serio. Z całą bezpretensjonalną szczodrością 
szczeniackiej natury epatowali niepoważnym, 
.zadziornym, a czasem i obleśnym poczuciem 

humoru. Jak to Głupole...! 


r nazwę GŁUPOLE, zespół zawdzięcza nie złośliwym 


zespół który najpierw okazał się brytyjską odpowiedzią na 
Gang Green, a potem otarł się o medialną popularność? 
Przyczyną był nieletni, tłustawy blondasek o nazwisku Tom Withers, 
który już wkrótce przybrał bardziej adekwatną „artystyczna” ksywę 
Tommy Stupid. Tommy urodził się w Stanach i nawet zaliczył w 
Connecticut kilka klas szkoły, ale na stałe wylądował na brytyjskiej 
prowincji. Na szczęście „miałem kumpla, który przyjaźnił się z 
moją siostrą. Dowiedział się, że interesuję się punk rockiem i 
zaczęliśmy się wymieniać kasetami. Właśnie on przysłał mi 
pierwsze nagrania kapel, których w zasadzie niktw Anglii jeszcze 
nie słyszał. Był z Bostonu i nagrywał 
mi przede wszystkim tamtejsze 
zespoły: Jerry's Kids, SSD. Przysłał 
mi „This Is Boston not LA” i epkę 
„Unsafe At Any Speed”, a ja mu w 
zamian wysyłałem Exploited, Enemy 
czy inne brytyjskie zespoły jakie 
miałem. Byłem zawsze przy tych 
wymianach niepewny, bo bałem się, 
że będzie rozczarowany tym co 
dostaje ode mnie. Ja byłem 
niezmiennie olśniony wszystkim co 
mi przysyłał.” 
13-letni Tommy był już w szkolnym 
zespole o wołającej pomsty do nieba 
nazwie Calling Hearts, ale koledzy nie 
podzielali jego rosnącej fascynacji punk 
rockiem. Szczególnie fantastycznymi 
amerykańskimi kapelami, które 
przegrywał kumplom, nauczony przez 
amerykańskiego „szwagra” jak używać 
dwu połączonych kaseciaków. 
Nastoletnia fantazja o punkowym 
zespole wcześniej czy później musiała 
się jednak zmaterializować. 


$:: wziął się w zapyziałym brytyjskim miasteczku Ipswitch, 


Lives”. Niektórzy sarkali, że to kolorowa i komercyjna szmata, a 
nie prawdziwy fanzin, ale z perspektywy czasu stare numery 
tego magazynu okazały się świetnym źródłem informacji o 
ówczesnych zespołach, choć jak to popowe pismo - kładło raczej 
nacisk na duże fotki. Ogłoszenie zamieścił niejaki Wolfie 


o" było ogłoszenie w punkowym magazynie „Punk 
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przedstawiając się z rozbrajającą szczerością: „Piszę to ponieważ nie chcę 
widzieć jak mój talent się marnuje. Mam 15 lat i gram na basie, uczył mnie 
Mel z Adicts, który mieszka niedaleko. (...) Nie mam nastroszonych 

włosów i nie chodzę w skórze. Nie chcę być w zespole, który będzie zbyt 

polityczny, ani nie chcę brzmieć jak Crass czy Conflict. Chcę być w 
zespole dla zabawy” itp, itd. Poza tym Wolfie słuchał nie tylko 
Subhumans i Ramones, ale też Black Flag i Dead Kennedys. 
Chociaż całe to wyznanie brzmiało niczym list do „Na przełaj” 
(dzisiaj powiedzielibyśmy że do „Bravo”), przyniosło jednak 
skutek. 

„Nie mogłem sobie wyobrazić, że jest jeszcze w 
Ipswitch, ktoś, kto w tym samym czasie co ja, siedzi w 
tych samych zespołach. - przypomina sobie Tommy - 
Wówczas w ogóle przestałem słuchać brytyjskich 
kapel, ponieważ wydawały mi się niezmiernie nudne w 
porównaniu z bostońskim punkiem. I myślałem, że 

jestem w tym osamotniony. Do momentu kiedy 

zobaczyłem ogłoszenie Wolfiego Retarda! Ze 

zdumieniem odkryłem jak wiele mamy wspólnego.” 

Zespół już po kilku pierwszych próbach nagrał kasetę 

demo o wstrząsającym tytule „Fat, Drunk And Stupid”. Co 

ciekawe sugerowała ona większą sympatię do Ramones, niż 

bostońskich diabłów. Ale to raczej skutek braków warsztatowych niż 

efekt „polityki artystycznej”. Okazało się, że nawet wczesno-ramonesowskie riffy 

mogą być dla raczkującego zespołu wyzwaniem. Tym niemniej kaseta pomogła im 
zagrać jako support przed samym UK Subs. 

Tommy nie grał wówczas na perkusji, gdyż podekscytowany zaistnieniem 
zespołu, zapragnął wysunąć się do przodu i przechwycił funkcję gitarzysty. Jednak 
okazało się, że był o wiele lepszym perkusistą niż Ziggy, który na potrzeby 
startującego bendu zasiadł za garami. Po kilku koncertach na których zespół 
sprzedawał swoją demówkę za 1,2 funta, Ziggy został wykopany, Tommy przesiadł 
się za bębny stając się „najbardziej szalonym pałkerem od czasów Zwierzaka z 
Muppet Show!”, a gitarzystą został Marty „Tuff” Hawkes. | to już było prawdziwe 
Stupids. Dalekie wprawdzie od szybkości i 
precyzjj Bad Brains czy Gang Green, ale 
brzmiące po amerykańsku. Zwiastunem tego było 
8 kawałków na demo „Leave Your Ears Behind”, z 
których część ukazała się na debiutanckim singlu 
GŁUPOLI. 

„Napisałem do Diga z Earache Records, 
który zaprosił nas na koncert do Nottingham. 
Pojechaliśmy i dosłownie rozwaliliśmy to 
miejsce. Pamiętam z tego koncertu wielki 
młyn pod sceną. Mower z Chaos UK podszedł 
do nas po koncercie i przedstawił swojego 
znajomego który prowadził COR Records 
(COR = Children Of The Revolution). Koleżka 
poprosił o jakiś nagrany w studiu materiał. Po 
wysłuchaniu kasety oddzwonił, że jest OK., i 
że chciałby wydać z tych kawałków singla”. To 
była właśnie EP-ka „Violent Nun”. 


Stupids byli o tyle szokujący, że zupełnie nie 
przypominali fanów GBH i generalnie wyglądali 
mało punkowo. Nie śpiewali też o wojnie, 
skostniałym społeczeństwie, kapitalizmie ani 
prawach zwierząt jak Conflict. Ich piosenki o 
człowieku-słoniu, mało romantycznej miłości, 
dziewczynach i fast foodowym żarciu, podane z poczuciem humoru, które trudno 
uznać za wyrafinowane, jaskrawo wyróżniały się na tle ówczesnego, raczej 
sierioznego punk rocka. A tym samym wypełnili pewną lukę. Okazało się, że ich 
wystrzałowo szybkie i głupawe kawałki, nadzwyczaj przypadły do gustu 
nadpobudliwym dzieciakom wcinającym za dużo słodyczy i chipsów. Stupids byli 
takimi właśnie smarkaczami - wymarzoną opcją dla nie za bardzo 
zainteresowanych polityką i „ważnymi sprawami” z którymi zmagał się właśnie punk 





rock. Idealną okazja żeby się powydurniać. 

„Zawsze byliśmy punkowym zespołem, ale dla mnie punk 
oznaczał expresję własnej osobowości. Odkąd tylko się w to 
zaangażowałem, byłem pod wpływem amerykańskich kapel i 
brzmienia tamtejszego hardcore'a. Jedna z pierwszych piosenek 
jaka mnie olśniła to było „I'm Not A Loser” Descendents. Do tej 
pory jest dla mnie hymnem. Z nią się mogłem utożsamiać. Nie 
interesowała mnie polityczna poprawność ani dyskusje na temat 
skórzanych butów.” 


po nagraniu materiału na „Violent Nun” i tuż po jego wydaniu, 

Głupole mieli już demo nowych kawałków. Po kolejnych 
dwóch weszli do studia, aby nagrać pierwszy duży album, który miał 
się nazywać „Mr. Adult”. Sesje zaaranżowano na strychu wiejskiej 
posiadłości rodziców realizatora Andrew Fryera. Tommy przypadkiem 
trafił na jego ogłoszenie skreślone na 
malutkiej kartce w sklepie płytowym, 
zadzwonił i zapytał czy nagrywał 
kiedyś punk rocka. Dla pewności 
zaprosili też Pete Davisa - gitarzystę z 
Adicts, w charakterze tak zwanego 
producenta. Niestety nie sprawdziła 
się żadna z opcji. Davis nie załapał o 
co chodzi kapeli i namawiał ją aby... 
nie grała tak szybko. Widząc opór, 
drugiego dnia sesji nie zjawił się w 
ogóle. Zespół skończył nagrania, ale 
wszystko okazało się falstartem. 
Dźwięk był zamulony i mało 
dynamicznie, zatem taśmy odłożono 
na półkę. 

Dopiero pół roku później, Głupole 
wrócili do tych kawałków, nagrywając 
je jeszcze raz. Tym razem nie 
tłamsząc eksplodującej expresji nie 
znudzonych jeszcze sobą gówniarzy. 


J: przystało na nadpobudliwe dzieciaki, ledwo w 2 miesiące 


Na „Peruvian Vacation” Stupids sgoweni! a 7 
zabrzmieli soczyściej, ale trochę 
złagodzili wydźwięk swojego 


bezkompromisowego przekazu. IŚcie 
Descendentsowy „Born to Fuck” stał 
się „Born to Built To Grind”, a z 
kawałka „I Am III" wyleciało kilka 
obscenicznych haseł z „Lick my dick” 
naczele. Itd., itp. 

Tommy wspomina: „Tym razem 
zrobiliśmy to dobrze. Ta płyta to 
dobra wizytówka zespołu. Jest na 
niej cała furia trzech uczniaków, 
którzy nie robili nic tylko próby 
swej kapeli. Nie zaczęliśmy jeszcze 
nienawidzić jeden drugiego. To 
jest też nasza czysta niewinność i 
kompletna ignorancja wobec 
mechanizmów muzycznego 
szołbiznesu. Czyli muzyka taka 
jaka powinna naprawdę być. Poza ; 
tym byliśmy młodzi. Czasy były takie, że nagranie płyty dla kogoś 
kto nie miał 18 lat było czymś z pograniczna cudu. Dla nas to była 
normalka.” 

Bezwstydnie melodyjne i bezwstydnie szybkie kawałki z 
„Peruvian Vacation”, były czymś zupełnie nowym na brytyjskiej 
scenie. Połączenie przebojowości a la Descendents, z szybkością 
Jerry's Kids czy wczesnego Gang Green dało piorunujący efekt. Do 
tego stopnia, że płyta 16-17 letnich prowincjuszy, w maju 1985 roku 
pojawiła się na liście przebojów NME, a zachwycony John Peel do 
upadłego katował pochodzące z niej kawałki. Jednak wciąż 
najbardziej istotna dla kapeli była reakcja prawdziwego 
undergroundu. „W tym czasie Maximum Rock'n'Roll był dla nas 
Biblią i świetna recenzja w tym fanzinie znaczyła dla nas więcej 
niż płyta tygodnia w New Musical Express”. 


Ale to się stopniowo zmieniało. Zwłaszcza, że wraz z następną 
płytą „Retard Picnic” zespół doświadczył prawdziwego 
zainteresowania mediów, w tym nawet prasy bulwarowej. Niestety 
skład stracił też swą spójność. „Retard Picnic” był znów nagrywany 
dwa razy, zanim Głupole stwierdzili, że to jest to o co im chodzi. 
Niestety basista Wolfie, ten którego ogłoszenie zobaczył ongiś 
Tommy Stupid, odszedł z kapeli już podczas pierwszego podejścia, 
pragnąc zająć się czymś lżejszym w tonacji Ramones. Aby dokończyć 
płytę, do kapeli skaptowany został naprędce Ed „Shred” Wenn, który 
był kumplem Stupids niemal od początków kapeli, czasami 
dośpiewującym drugie wokale. 
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„Ed był w zespole kimś w rodzaju cheerleadera, czasami pisał też teksty i 
na tym drugim polu systematycznie jego rola wzrastała. Na ostatecznej wersji 
„Retard Picnic” był już regularnym trzecim Głupolem. Najpierw mieliśmy 
nieudaną próbę nagrania z której bodaj tylko 4 kawałki trafiły na płytę.” - 
przypomina sobie Tommy. 

„Między pierwszą próbą nagrania „Retard Picnic”, a sesją która 
ostatecznie weszła na tę płytę, przeszedłem od roli kogoś w rodzaju „piątego 
Beatlesa”, o stopień wyżej, choć wciąż nie do pełnoprawnego członka 
zespołu. O ile pamiętam już kilka miesięcy przed tą sesją chłopaki prosili mnie 
abym został koncertowym wokalistą, ale tak się złożyło, że do momentu kiedy 
Wolfie odszedł, nie zagrali ani jednego koncertu. Tak się złożyło, że wraz z 
Tommym nagrywałem wtedy materiał naszego pobocznego projektu 
Frankfurter, więc byliśmy zgrani i całkiem nieźle nam wyszło. Kilka z 
kawałków które zrobiliśmy jako Frankfurter, stały się wręcz piosenkami 
Stupids i nagraliśmy je na tej płycie.” - wspomina Ed. Żeby było zabawniej, Ed 
grał na gitarze, ale na „Panic Retard” był ten pierwszy raz, kiedy został basistą. 

Kawałki z „Retard Picnic” wpadały w 
me UChO, CZEMU nie przeszkadzał fakt, że 
pędziły na złamanie karku, a poczucie 
humoru generowane przez zespół bywało 
genialnie irytująco kretyńskie. 
Najzabawniejszy wygłupy z tego albumu to 
„Hawaian Vacation" w którym na tle 
jowialnej muzyczki, Głupole zgrywają 
spasione gwiazdy pop, opowiadając o 
nagrywaniu na Hawajach, pożyczając 
sobie tysiące dolarów i niuchając kokę. 
Takimi grepsami Głupole trafiali w gusta nie 
tylko skaterów czy smarkatych punków, ale 
też przeciętnych dzieciaków. 


owodzenie zaskakiwało samych 

Głupoli. „Nie dbałem, ani nawet 

nie myślałem o Stupids w 
kategoriach merkantylnych, ale kiedy 
Wolfie odszedł, wszyscy dookoła mocno 
się skrzywili.” Zespół zrobił sobie na 
moment pauzę, a Tommy wylądował w 
Stanach. Kiedy dzwonił do kumpli ze 
skradzionych kart telefonicznych, 
dowiadywał się zadziwiających rzeczy. „Ed 
mówił mi wówczas „byłoby zajebiście 
gdybyś wrócił, ponieważ ludzie 
naprawdę lubią naszą płytę”. Łechtało 
mnie to, ale nie myślałem o niczym serio. 
Jednak on dalej przekonywał, że 
powinienem wrócić, bo John Peel chce 
nas zaprosić na nagrania i są jacyś 
Francuzi, którzy startują z poważną 
wytwórnią Vinyl Solution i chcą nam 
wydać płytę.” 


Wrócił, ale wkrótce znów pojawił się w 
Stanach. Tyle, że nie jako bezimienny 
dzieciak, ale prawdziwy Stupid. Okazało 
się, że Amerykanie chcą zasmakować 
brytyjskiej głupoty na żywo. W styczniu 
1987 roku Stupids wyruszyli na 
trzytygodniową trasę po Stanach. Ponieważ rotacje składowe stały się chlebem 
powszednim tej kapeli, jasne stało się, że jedynym członkiem zespołu obecnym na 
wszystkich płytach jest Tommy. Przygotowania do amerykańskiej trasy polegały na 
tym, że waszyngtoński kumpel zespołu - nijaki Stu Hill, który grał potem w zespole 
Shudder To Think, dostał set listę Stupids i w ramach zadania domowego miał się 
przygotować do przejęcia roli basisty. Tommy i reszta dołączyli dopiero na dwa 
wieczory przed pierwszym koncertem, w celu zrobienia kilku prób. : 

Trasa, obejmująca wschodnie wybrzeże i część południa Stanów aż do 
Teksasu, była udana i pełna przygód dzielonych wspólnie z Ludichrist. Na ten 
przykład: Kiedy zatrzymanym przez olbrzymi korek, obu kapelom nie udało się 
dojechać na koncert w Nowym Jorku, Adrenalin OD, którzy otwierali ten występ, 
musieli wystarczyć nie tylko za support, ale i obie gwiazdy wieczoru, grając 
prawdopodobnie swój najdłuższy koncert w historii. W ostatniej chwili udało się też 
zorganizować granie w Waszyngtonie, co dla Stupids było zaszczytem 
szczególnym - wszak stamtąd wywodziło się wiele kapel, którymi się jarali. Niestety 
okazało się, że to już nie to miasto co w czasach Minor Threat, Void i Faith. 
Wszystkie te zespoły nie grały już od 3-4 lat, a w stolicy Stanów słuchało się już 
zupełnie innej muzyki. „Większość publiki opuściła salę po 2 pierwszych 
lokalnych kapelach. I chociaż ci co zostali byli uprzejmi i wspierali nas, to 
atmosfera była diametralnie różna od reakcji jakiej doświadczaliśmy wszędzie 
indziej.” 

Na reedycji „Retro Picnic” możemy posłuchać tego koncertu, który jest jednym z 
kilku bonusów do oryginalnego zestawu. Stety czy niestety, Głupole pod wrażeniem 
obecności w mekce hardcore'a, zachowywali się grzecznie i jak ognia unikali 
wszelkich niezręczności, stąd też nie usłyszymy tu żadnych prowokujących, 
niepoprawnych komentarzy ani przedrzeźniania publiki. Zwłaszcza, że jednym z 
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widzów był sam lan MckKaye. Stupids zadedykowali mu kawałek „Skid 
Row”. A ten po koncercie podziękował za udany występ. „Nigdy 
wcześniej czegoś takiego nie widziałem” - miał powiedzieć. 


N::: wcześniej Głupole zawarli komitywę z brytyjskim radiem 
BBC, araczej z jego flagowym rockowym didżejem - Johnem 
Peelem, u którego, od grudnia 1986 do października 1987, 
dokonali 3 sesji. Wraz z czwartą, kiedy pojawili się tam jako 
Frankfurters, zebrano na 
albumie „Complete BBC 
Peel Sessions”. 

Pierwszy raz wydawał 
się smarkaczom wręcz 
nierealny. Przecież 
„odkąd miałem 11 lat, 
dorastałem słuchając 
tych audycji w łóżku, 
przebrany już w 
pidżamę.(...) Kiedy więc 
dowiedziałem się, że 
Peel chce nas zaprosić, 
to było niewiarygodne. 
Coś w co byłem 
zaangażowany, miało się 
pokazać w prawdziwym, 
szerokim świecie.” 

Ponieważ skład 
doznał kolejnego 
przetrzebienia, basiście z 
łapanki wciśnięto tylko na 
głowę czapeczkę 
bejzbolową i naprędce 
przechrzczono na Paula 
Pizzę. Tak połatana ekipa 
dosłownie na skateboardach przybyła do studia BBC, w lepkich 
paluchach dzierżąc tylko gitary i piórka, co wprawiło w zdumienie 
producenta nagrań - Dale Griffina. 

Griffin był ongiś perkusistą rockowej gwiazdy wczesnych lat 70- 
tych o nazwie Mott the Hoople, z którego glamowej przeszłości i 
białych, skórzanych trzewików, Głupole nabijali się przez całą sesję. Z 
pojedynku: bezczelne dzieciaki kontra doświadczony weteran, 
zwycięsko wyszli ci pierwsi. Ale o tym za chwile. Najpierw o paczkach. 

Stupids nie posiadali wówczas żadnego przyzwoitego sprzętu, 
skorzystali więc z... wypożyczalni. A, że nie było już wolnego 
normalnego zestawu 
perkusyjnego, zmuszeni 
byli użyć elektronicznych 
bębnów Simmonsa. Takich 
jakie pamiętacie ze 
„starych dobrych czasów” 
zespołu Kombi. 

„Dzień przed sesją, 
Marty zaoferował się że 
zorganizuje sprzęt i w 
jakiś sposób przekonał 
mnie, że użycie takiej 
perkusji będzie dobrym 
pomysłem...”. - w duchu 
samokrytyki zeznaje 
Tommy, który szybko 
zorientowała się, że to nie 
była najlepsza koncepcja. 
Przy plastikowych 
bębnach nie do końca 
przygotowany repertuar, to 
już był pikuś. „Dokładnie 
pamiętam jak 
kończyliśmy tekst 
„Layback Session”, 
kiedy reszta nagrywała 
inny kawałek w 
sąsiednim pokoju”. 
Generalnie jednak nikt się 
nie wczuwał. Panowało 
typowe dla Stupids 100% 
beztroski. „Robiliśmy 
może jedną lub dwie 
próby przed nagraniami i 
generalnie czuliśmy się 
tam komfortowo. Po 
prostu pojawialiśmy się i 
zajebiście się 
bawiliśmy.” Zresztą mało 
kto rozpozna dziś w tej 
pierwszej sesji 
elektroniczne bębny. 
Łącznie z samym zespołem, który z marszu: narozrabiał, nagrał 
swoje, a resztę czasu spędził w kantynie radia BBC, obżerając się 
ponad miarę serwowanym tam jedzeniem, którego zostali fanami. 

Kiedy Stupids w maju 1987 roku odwiedzili studio BBC po raz 
drugi, obie strony wiedziały czego się po sobie spodziewać. Nie było 
już więc tak ostro, a nawet wypożyczono prawdziwą perkusję. To było 
5 najlepszych kawałków jakie Stupids nagrali dla legendarnego 
didżeja. Zaś „We're gonna eat" jednym z najlepszych dowcipów jakie 
zaserwowali światu Głupole. Trzeba mieć tupet żeby przerobić jeden 
ze sztandarowych hymnów 7 Seconds na kawałek... jedzeniu. 








Niestety znajomość z Dalem Griffinem skończyła się ze sporym smrodem, po 
przypadkowej ingerencji kolorowej prasy, dla której popularność i wybryki Stupids 
stawały się atrakcją. 

„Zadzwonił jakiś dziennikarz i zapytał, czy to prawda, że kiedy podczas 
sesji dla BBC nasz realizator Griffin ściągnął na chwilę swoje śliczne 
mokasyny, nasikaliśmy mu do nich, co tak go wkurwiło, że w połowie sesji 
rzucił wszystko i wyszedł do pubu? Naiwnie odpowiedziałem do słuchawki 
„bez komentarza”... i historia natychmiast została opublikowana. 
Spotkaliśmy go tydzień później na ulicy, zdołowanego, że w jakiejś 
szmatławej gazecie napisali, że nie 
wytrzymał z nami w studio. Choć w sumie 
wszystko było prawdą, poczuliśmy się 
trochę winni. Nigdy więcej go już nie 
spotkaliśmy.” 

Ale sikanie do butów realizatora to nie 
jedyna psota na jaką pozwolili sobie Głupole 
na sesjach dla szacownego radia BBC. 

„Odkryliśmy, że honorarium za te 
nagrania wyliczane jest według 
przepisów Związku Zawodowego 
Muzyków i jego ostateczna wielkość 
zależy od ilości ludzi jaka pojawia się na 
nagraniach. Zapraszaliśmy więc całą 
masę kumpli, żeby sobie mogli zarobić 
parę funtów, które wówczas znaczyły dla 
nas kupę pieniędzy. Najśmieszniej było 
kiedy zbieraliśmy się wszyscy żeby 
nagrać chórki. Zawsze zamieniało się to 
w walkę komu uda się załapać na moment 
kiedy piosenka wybrzmiewa, albo komu 
uda się podczas refrenu zadrzeć 
najgłośniej. Były z nas wtedy naprawdę 
irytujące pizdy.” - szczerze przyznaje lider. 

Stupids nigdy nie spotkali samego 
Peela, choć ten był raz na ich koncercie. Tommy Stupid rozmawiał z nim dopiero 
wiele lat później, kiedy zajmował się już drum and bass. „Nie był zbyt gadatliwy, 
ale bardzo uprzejmy”. 


| 


Chociaż Głupole zaznali już szczypty popularności po wydaniu „Retard Panic”, 
była ona jednak ograniczona do ram sceny. Dopiero po wydaniu w 1987 roku 
nowego minialbumu „Van Stupid” doświadczyli prawdziwej popkulturowej sławy. 
Sprawił to prawdziwy kontrakt z wytwórnią Vinyl Solution, „pierwszą, która 
widziała w nas towar do sprzedania” - „Zostaliśmy zaangażowani w pewne 
działania typowe dla show businessu” dzięki czemu Stupids trafili na okładki nie 

tylko New Musical Express ale też 
'MiW zwyczajnych brukowców. Tym bardziej, że 
ł nowy image zespołu zaprezentowany na 
okładce „Van Stupid” zupełnie nie kojarzył 
się z brytyjskimi thrash-punkami. 
Ucharakteryzowani na mydłkowaty 
boysband, sugerowali o wiele więcej gówna 
niż można było na nowej płycie usłyszeć. 
Choć na fotosie prezentowały się trzy 
facjaty, piosenki z „Van Stupid” nagrali tylko 
Tommy i ówczesny gitarzysta Marky. Ed 
chociaż był w. studio kilka razy, chociaż 
napisał większość tekstów, ani nie grał, ani 
nie śpiewał. 


ok 1987 był eksplozją hip hopu, 

nazywanego wówczas jeszcze 

rapem. Run DMC, Public Enemy, a 
przede wszystkim trzech bogatych sahibów 
z Beastie Boys (na marginesie: też 
wywodzących się z punk rocka - ich 
absolutnymi idolami byli Bad Brains) stało 
się nagle gwiazdami pierwszej wielkości. I 
chociaż muzycznie Stupids mieli z rapu 
mniej więcej tyle co tygrys bengalski z 
wegetarianizmu, okładka ich nowej płyty 
sugerowała coś wręcz przeciwnego. W 
oczach mainstreamu, trzech rozrabiających 
smarkaczy w czapeczkach z daszkiem, 
sportowych ciuchach i z deskami 
skateboardowymi w tle, mogło śmiało 
uchodzić za brytyjskie odbicie 
amerykańskiego szału. W ten sposób, 
trochę psim swędem, ich nowa płyta stała 
się największym sukcesem komercyjnym 
zespołu. 

Żeby nie było, że tacy niewinni: Stupids 
próbowali liznąć rapu i epkę „Van Stupid” 
kończył kawałek w którym porzucili 
napierdalające gitary i spróbowali nawijać 
na podkładzie skreczów. Ale sami szybko 
stwierdzili, że to nieporozumienie. „To jest 
śmieć. Wyróżnia się wszystkim czego nie znoszę w muzyce tamtych czasów. 
To jest tak żenujące jak angielscy wieśniacy, którzy próbują grać country.” 

Ci którzy jednak nie dość uważnie przyjrzeli się kapeli i tylko zerknąwszy na 
„Van Stupid”, ulegli złudzeniu że mają do czynienia z europejskim Beastie Boys, 
srodze się rozczarowywali. Tak jak organizatorzy koncertu w szpanerskim night 
clubie w Wiedniu, którzy już podczas próby dźwięku zrozumieli, do jakiego 
mezaliansu właśnie doprowadzili. Ale ze strony zespołu koncert był udany. 
Uratowały go austriackie punki z kapeli Extreme, którzy, przypadkiem spotkawszy 
się z Głupolami, ściągnęli na ten występ masę swoich znajomych. Zabawa była tak 
udana (czytaj: tak ostra), że właściciel lokalu z miejsca znienawidził Stupids. 
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„Chyba do dziś nas przeklina. Nie powiedział nam 
nawet do widzenia” - pochlipuje ukrywając złośliwy 
uśmieszek Tommy. 

Jednak w tak zwanej karierze tego typu „pomyłki” 
nie tylko nie przeszkadzały, co wręcz przeciwnie. 
Facjaty Tommy'ego i reszty zaczęły zdobić okładki 
kolorowych magazynów, łącznie z najbardziej 
szmatławymi jak „Smash Hits”; ludzie pokroju Davida 
Bowie wspominali o nich w „Rolling Stone”; pojawiły się 
też propozycje na nieznanym wcześniej zespołowi 
poziomie. Rough Trade oferowała im kontrakt i 
współpracę Adriana Sherwooda. Bookowaniem 
koncertów Głupoli zajęła się profesjonalna:agencja, a 
ich honorarium przekraczało już 100 funtów za koncert, 
co nie spotkało się z przychylnymi komentarzami 
ówczesnego undergroundu. Nie był to tylko boom na 
Stupids, ale moment kiedy media generalnie zwróciły 
na chwilę swoją uwagę w kierunku podziemnych kapel 
takich jak Ripcord, Heresy, Napalm Death, czy z drugiej 
strony HDQ i lnstigators. Co z kolei wznieciło 
fundamentalizm sceny broniącej swojej niezależności. 
Jednak tym ostatnim Głupole przestali się już zupełnie 
przejmować, a ich drogi ze sceną rozeszły się 
ostatecznie. 


Tommy pisał nowe piosenki na okrągło i zawsze 
miał ich tuzin w zanadrze, ale ponieważ „Van Stupid” 
dopiero co się ukazał, było za wcześnie na nowy album 
Stupids. Postanowił odświeżyć zatem szyld 
Frankfurter i nagrać trochę czadów w tym wcieleniu, 
choć de facto byli to po prostu Stupids, tym razem ze 
swoim waszyngtońskim kumplem na wokalu. Kawałki z 
epki „Eat” były bliźniaczo podobne do tego co grali 
zazwyczaj. Szybkie i głupawe, z tekstami o jedzeniu, 
dziewczynach i zombie. Żeby wzmocnić je świeżo 
zdobytą sławą Stupids, pełna wersja tytułu tego miniLP 
brzmiała „Stupids present Frankfurter”. 


hociaż Głupole szczęśliwie ominęli zdradliwe 

rafy popularności rapu, to nie zdołali się oprzeć innej 

ówczesnej modzie, zapoczątkowanej już na „Van Stupid”. Jak 
wielu innych w owym czasie, zbłądziwszy srodze, wymienili w swoich 
walkmanach hardcore'owe kasety na nagrania pióraczy z Aerosmith, 
Motley Crue czy AC/DC. Na finałowej płycie „Jesus Meets the 
Stupids”, Głupole nie grają skończonego metalu, ale słychać całkiem 
wyraźnie, że mają nowych idoli. A Tommy dziękuje za inspirację 





koleżce o nazwisku... Angus Young. | chociaż jak zeznaje Ed: „nie 
wiadomo, czy te wpływy faktycznie się w naszych nowych 
kawałkach w jakiejś poważnej formie pojawiły, to zdarzało się, że 
graliśmy cover „Higway To Hell” i Tommy, którego 
zastępowałem w takich chwilach na perkusji, chwytał za gitarę i 
podskakiwał niczym koleś z AC/DC, a potem tarzając się po 
podłodze, kończył solówką a laAngus Young”. 

Ale to też dobrze robiło ówczasnej „karierze”. Zespół wyruszył na 
tournee po Australii wespół z swoimi tamtejszymi sobowtórami: Hard- 
Ons, zaś w Londynie wraz z tymże Hard-Ons byli headlinerem 
wielkiego koncertu, na którym zagrały również dwie kapele z 
Dischordu: Fire Party i legendarny Scream, w którego składzie 
właśnie pojawił się niejaki Dave Grohl. Koncert został profesjonalnie 
sfilmowany i wydany jako „Driver In Hit Movie”, ale zdaniem kapeli był 
to jeden z ich najbardziej przeciętnych występów. 


ECONTRU 





krótkich i szybkich kawałków Stupids. 


Abstrahując od metalowych 
ciągotek, ostatnia płyta Stupids 
emanowała wciąż tym samym 
zdrowym i debilnym poczuciem 
humoru. Wystarczył rzut oka na 
okładkę na której Głupole, w roli 
trzech królów, przynoszą 
dzieciątku Jezus wszystko co mają 
najlepszego: bejsbolówkę z logiem 
Stupids, zgrzewkę browaru i żarcie 
dla kotów. Poza tym, jakby nie było, 
jest to prawdopodobniej najlepiej 
znany album Stupids w Polsce. To 
jego recenzja ukazała się 20 lat 
temu w „Non stopie”, płentując 
twórczość Głupoli słowami: 
„punkowa muzyka środka”, tak 
samo odległa od rebelii jak od 
show biznesu” 


odczas trasy w Australii 
popsuły się relacje Toma z 
Edem, który chciał robić 
kawałki, podczas gdy Tommy 
chciał tylko jego tekstów do swoich 
kawałków. To sprawiło, że Ed 
opuścił zespół zakładając Sink, 
znany w Polsce z koncertów i co 
najmniej jednej wydanej w Qqryq 
kasety. Ale to już kolejne pokolenie 
brytyjskiego undergroundu. 
Stupids mieli problem ze 
znalezieniem nowego gitarzysty. 
Jeśli był dobry to albo nie mógł 
latać samolotem, albo nie pasował 
do zespołu, albo - jak Gizz Butt z 
English Dogs, a później Prodigy - 
był fenomenalny, tyle, że ze 
skłonnością do niekończących się 
solówek co nijak nie pasowało do 


I to był problem, który pogłębił się kiedy podczas pewnej próby odszedł też 
ówczesny basista Steve. Choć instynkt podpowiadał Tommy'emu, że można 
znaleźć nowych ludzi i jeszcze trochę pociągnąć wózek z Głupolami, skończyło się 


to odłożeniem zespołu na półkę. 


Jeszcze tylko przedziwne zrządzenie losu zdecydowało, że trzy lata później, 


wraz z Shawnem Sternem z Youth 
Brigade założył efemeryczny, funky- 
popowy projekt That's It! Niestety ich 
płyta może dziś zainteresować chyba 
tylko bezkrytycznych fanów Youth 
Brigade i zbieraczy ciekawostek. 


Przez dwadzieścia lat nikt oprócz 
kolekcjonerów punk rocka nie 
interesował się Stupidsami. Sam 
Tommy przybrawszy ksywę Klute stał 
się cenionym DJ'em i producentem 
nagrań drum and bass i techno. Choć 
punkowa przeszłość najwyraźniej nie 
wywietrzała mu całkiem z głowy. 
Trafiwszy na fotkę Tommy'ego 
miksującego jakąś techniawę na 
imprezie w Moskwie, w 2007 roku, bez 
trudu można zaobserwować, że 
paraduje na niej w koszulce 
Conflictu. Podobno jego techniawowy 
kawałek, był ostatnim numerem 
puszczonym przez Johna Peela przed 
śmiercią... 

Było tak aż do 2008 roku, kiedy 





Boss Tuneage dokonało wysoce eleganckich i wyczerpujących reedycji wszystkich 
płyt nagranych w ciągu zaledwie 4 lat istnienia kapeli. | jak to w takich wypadkach 
często bywa, 40-latkowie przypomnieli sobie jak to fajnie było za smarkacza... 
Jeszcze w połowie 2008 roku, Tommy Stupid wespół z Marty Tuffem i nowym basistą 
wskoczyli w stare głupolowate portki. Może nie udało im się odtworzyć beztroskiej 
furii z okresu pierwszych płyt, ale na wydanym już singlu brzmią niczym późno- 


punkowy Gang Green. A mimo wszystko lepszy późny 
Gang Green niż średni Motley Crue. Brzmienie jest 
czystsze niż ongiś, akordy zdecydowanie bardziej 
wpadają w ucho, tempo nie tak rozpierdalające, ale 
widać od pierwszego raz, że to starzy dobrzy głupole - 
dosłownie i w przenośni. Grają sporo koncertów i 
właśnie ukazuje się ich pierwszy po 22 latach duży LP. 
(opracowanie: Bezkoc) 





JENA LN AKOSZ: 
Peruvian Vacation - 1985 
OU JESICA 
Van Stupid - 1987 
Frankfurter - Eat 12" - 1987 
Jesus Meets The Stupids - 1987 
Peel Sessions - 1987 
Feel The Suck 7" - 2008 

The Kids Don't Like It - 
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Czterech, a w zasadzie już pięciu chopa z Gliwic, z których trzech 
gra punk rocka od lat 20-stu, plus gówniarz z castingu na perce, plus 
tekstowa celność i lapidarność coraz rzadsza na polskiej scenie, plus 
mało znany współczesnej młodzieży nerw amerykańskiego punka 
wczesnych lat 80-tych, zagrany jednak na współcześnie brzmiących 
paczkach. Taką kombinację trzeba określić wyświechtanym terminem 
„old school punk rock”. 

Próbując nadrobić mało efektywne dla nich lata 90-te kiedy ostro 
acz sporadycznie odszczekiwali się złemu światu w Rottweilerze, 
Whitman zadziwia aktywnością: współpracuje z arabską telewizją na 
rzecz autonomii Śląska, pospołu z hip hopowcami odgraża się policji, 


; smakuje ciut szokującej egzotyki rosyjskiej sceny punkowej, a przede 


wszystkim użala się nad pokoleniem „39 i pół” na swej nowej płycie, 
nazwanej nie wiadomo dlaczego, „Prawdziwi władcy prądu”. Aby 


, rozkminić te i inne zagadnienia, po raz kolejny spotkałem z Szymonem 
' (gitarzystą i tekściarzem w tej ekipie) przy flaszce wirtualnego 





iem, że Rottweilera już dawno uśpiliście, ale to jest jednak 

dobry punkt odniesienie dla Whitmana. Na przykład wygląda 

na to, że w ciągu 3-4 lat zrobiliście więcej niż Rottweiler w 
czasie 2 razy dłuższym, wciąż nie przejawiając specjalnego ciśnienia i 
spinki. Zgadza się? 

- Zgadza. W zasadzie zagraliśmy więcej koncertów niż Rottweiler 
kiedykolwiek. Atempo wydawnicze też mamy nieporównywalne. 

- Zczego to wynika? 

- Myślę, że to po prostu ciut inny styl pracy, niż preferowany przez szefa 
zespołu Rottweiler. Kissman nie zagrał koncertu bez co najmniej kilku 
wyczerpujących prób. Nie zaczynaliśmy robić nowych numerów na próbach 
póki nie zagraliśmy sobie co najmniej dwa razy całego materiału. itd, itp 

-Anie kwestia to zmiany realiów? 

- Może też, ale zwróć uwagę, że nawet w czasach Rottweilera sporo 
kapel grało koncerty i wydawało kasety znacznie częściej niż my... Być może 
stąd się wzięło takie nasze stanie na uboczu głównego nurtu sceny, że tak to 
nazwę. Rottweilerowi zdarzało się odwoływać więcej koncertów niż grać. 

- Co teraz powoduje takie zabawne sytuacje, że po 20 latach grania, 
macie trzy koncerty pod rząd, które się okazują być Waszą najdłuższą 
trasą ever. 

- No tak, zimą tego roku udało się nam zagrać trzy koncerty w ciągu 
trzech dni. Wyczerpujące tournee. 

-Ha, ha. 

- Ale mamy nadzieję że niebawem wybierzemy się w świat na dłużej, 
może nawetna tydzień :). 

- To będzie szokujący wyczyn w dotychczasowej skali Whitmana... 





kwadracioka. Oto w miarę wierny stenogram naszej rozmowy. :) (B) 


1500 kilometrów, 
8 dni, 5 godzin Snu, 
16 minut grania, 

- 20 lat mniej 


Widzę, że się odmładzacie i robicie castingi na nowych członków 
zespołu? 

- Awidzisz, wcale nie. Gierant, nowy członek zespołu po pierwsze jest 
starym chopem, po drugie znamy się z nim pół życia, po trzecie miał gitarowy 
epizod w Rottweilerze, po czwarte grał już z połową śląskich kapel - 7 Godzin 
Snu, Suspensa, Hard Work... Wszystko w rodzinie. 

- No to nie trafiłem. Ale jest odnotowane, że macie nowego 
gitarzystę... 


mniejszości w arabskiej telewizji? Brzmi to w kupie dość 
sensacyjnie, więc relację poproszę. 

- Nasz kolega, współorganizator koncertów punkowych na 
Opolszczyźnie jest jednocześnie działaczem Ruchu Autonomii Śląska. No i 
uznał ze nasza pieśń pt. "Fryna" ładnie opowiada o regionie. Kiedy zgłosił się 
do niego, jako do działacza, producent z Al Jazeery z prośbą o polecenie mu 
jakiejś śląskiej grupy młodzieżowej, polecił Whitmana. 

- Tych "fouryoung mans"? 

- Tak właśnie, tak nas zapowiedziano... Miałem pewne wątpliwości, bo 
jednak mamy w zespole tylko jednego 100% Hanysa (który, notabene, w 
materiale Al Jazeery się nie pojawił w związku ze zobowiązaniami rodzinnymi 
:), ale Pejter stwierdził że jako element napływowy będziemy nawet 
wiarygodniejsi w naszym przywiązaniu do Śląska i, cytuję, "nie bydziecie 
pieronić i godać ciulstw na Poloków, i dobrze". AI Jazeera przyjechała z 
kamerą do Zabrza na naszą salę prób, koślawą angielszczyzną 
powiedziałem słów parę o naszych tekstach związanych ze Śląskiem, i o tym 
dlaczego zajmujemy się takimi rzeczami. Wprawdzie chciałem jak Wajda 
"mówić po polsku, bo myślę po polsku", ale z niewiadomych przyczyn, 
koledzy z zagranicy uznali że lepsza będzie moja angielszczyzna. Bolało, ale 
cóż... Z5minut zostało 45 sekund. I tak całkiem sporo. 

- Obok kogo broniliście tam honoru Śląska? 

- Obok szefa Ruchu Autonomii Śląska i emerytowanego górnika. Dosyć 
egzotyczna przygoda... Aha, zabraliśmy telewizję na punkowy koncert do 
Rudy Śląskiej pokazać im trochę prawdziwego kolorytu śląskiego pankroka 

-AlJazeera to ta TV, która jest/była tubą Al Kaidy? 

- To jestAl Jazeera International, takie bardziej arabskie BBC. Takie mają 
ambicje w każdym razie. Ale na Stadion Śląski władze województwa i tak ich 
nie wpuściły. W związku z zagrożeniem terrorystycznym :) 

-He? 

- Mogliby sfilmować jakieś strategiczne obiekty - szatnię na przykład. 
Potem się im zrobiło chyba głupio i gęsto się z tego tłumaczyli, no ale 
telewizja na stadion nie weszła. 

- To kiedy chcecie Śląsk od macierzy odłączać? 

- Nie w tym rzecz coby odłączać... Zresztą autonomii nigdy za wiele, 
prawda?? To bracia K. boją się że im się Śląsk przyłączy do Niemiec. 

- No to o co w zasadzie biega w tym temacie? > 

- My nie mówiliśmy o autonomii, tylko o tym co odróżnia Śląsk od reszty 
kraju i czemu nam się to podoba. A jeżeli chodzi o kwestię autonomii i pewnej 
niezależności od centrali - chodzi o powrót do status quo sprzed wojny, 
zakwestionowanego przez komunistów, ot cała filozofia. Nikt nie chce 
budować zasieków na granicy, nikt normalny w każdym razie :). Zresztą - my 
nie jesteśmy tubą autonomii, żadnym śląskim Kortatu. My tam pojawiliśmy 
się jako niecałkiem etniczni Ślązacy związani jednak uczuciowo ze 
Slunskiem. :) 


J” to się stało, że zostaliście wyrazicielami głosu śląskiej 


$>: nie masz jeszcze konfederackiego munduru to teraz o 
płycie porozmawiajmy. 

- Mamy konfederackie koszulki znapisem "Silesian Rebel". 

- I kilka kawałków wyrażających Wasz lokalny patriotyzm, ale 
rozumiem że neofici muszą być nadgorliwi. 

- Taaaaa, dwa. Straszna nadgorliwość. „Silesia atak” i „Fryna”, przy czym 
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„Silesia atak” to bardziej o naszych kolegach 

-Adrogowskaz na Gliwice iesesmana na okładce to kto ma? 

- Wysłałem cały zestaw grafik, kolega artysta wybrał esesmana - 
widocznie był najbardziej wyrazisty. Poza tym, na moje oka to chyba nie jest 
niemiecki mundur. Ale to ostatnia taka okładka. Gliwice to fajne miasto, ale 
bez przesady... 

- Następna będzie optymistyczna, radosna iinternacjonalistyczna? 

- Tak! Tak jak nasze piosenki, czyż nie?? Optymizm i radość to nasz znak 
rozpoznawczy w końcu... Zresztą zgłosił się na ochotnika kolega malarz- 
akwarelista do zaprojektowania nowej okładki - zasugerujemy mu "więcej, 
wicie, kolorów, i ciepło żeby biło z tego, wicie, obrazka" 

- Wierzę na słowo, ale musimy najpierw pogadać o tej płycie co już 
jest. Szczególnie, że nie tylko nazywa się „Prawdziwi władcy prądu”, ale 
są na niej dwie piosenki o tym tytule, w dodatku zaczynające ikończące 
płytę. I jak się domyślam to 
jakieś formalne wpływy rocka 
symfonicznego? Znaczy się 
konceptalbum? 

- Ha ha.... To było tak, że w 
pewnym momencie zdałem sobie 
sprawę, że teksty tych dwóch 
numerów opowiadają podobną 
historię z różnej perspektywy. 
Pomyślałem, że zabawnie byłoby 
zrobić dwuczęściowy kawałek, 
jak jakaś kapela z lat 
siedemdziesiątych. Ale nie było 
takiego zamierzenia od początku. 
Nie siadłem i nie zacząłem dumać 
o dwuczęściowej piosence” 
kurcze, zróbmy coś w stylu 
Budgie...”. Takie rzeczy 
wychodzą przypadkiem. 

- Jak zwał tak zwał, jest to w 
każdym razie pewna nić 
przewodnia. 

- Pierwsza płyta była w dużej 
mierze o wszechobecnym 
zestandaryzowaniu i 
spakietowaniu rzeczywistości, a 
druga jest o nas i naszych 
kolegach. Ale to naprawdę 
wszystko jakoś samo... dopiero jak już materiał jest gotowy to nagle okazuje 
się że coś te piosenki na płycie ze sobą łączy. Widocznie jak się zafiksuję na 
jakimś temacie to go eksploatuję do oporu. 

-Adlaczego "władcy prądu"? 

- To taka historia ze staropankowych czasów... Rzecz wzięta z donosu 
jaki otrzymała mama jednego z naszych dawnych znajomych pracująca w 
zakładzie energetycznym. "Kowalski na pewno lewy prąd ciągnie, bo nie 
tylko w domu ale iw chlewiku świeci, akogo nato stać?? ten to jest prawdziwy 
władca prądu!!". Hasło funkcjonowało w załodze dłuuuugo... Więc jak wyszło 
że sporo o przeszłości będzie na tej płycie, wykorzystaliśmy starozałogancki 
dowcip. Fajnie brzmi ten tytuł. ...Nie ma jakiegoś „drugiego dna”. Nie 
sądziliśmy że wszyscy będą rozumieć środowiskowy dowcip sprzed 20 lat. A 
sama załoga się posypała. Niektórzy zostali biznesmenami, niektórzy 
radiomaryjnymi aktywistami... 
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ciekawostka, „punkowa” :). 

- Potworność. Naprawdę koszmar. Jako 39 i pół letni punek czuję się 
osobiście zbrukany i obrażony przez twórców tej kichy. Może parę żartów by 
mnie w innych okolicznościach rozśmieszyło, gdyby bohater był 
rastamanem, albo hipisem, ale mieszanie do tego pankroka boli :). 

- Wiem doskonale, że kalają świętość, ale sam fakt że coś takiego 
wymyślili o istnieniu tego pokolenia chyba świadczy. 

- Ja to bardziej widzę z perspektywy handlarza. W sklepie zdarzają mi się 
ludzie nawet starsi ode mnie, eleganccy i pod krawatem, kupujący Crass czy 
Dead Kennedys. Ale to są kwestie sentymentalne. Nowe kapele, nawet jeżeli 
grają w nich ich 40-sto letni rówieśnicy, nie obchodzą ich zupełnie. Widziałem 
sporo takich "weteranów" odkurzonych przy okazji koncertu z Dezerterem i 
oni w ogóle nie kumali kto my jesteśmy :). Oczywiście, poza paroma wciąż 
aktywnymi załogantami. Więc to nie jest pokolenie, najwyżej target dla działu 
marketingu. Niestety. 

- Rozumiem, to już ludzie 
których z punk rocka tylko 
nostalgiczne wycieczki 
zainteresować mogą. Ale wróćmy 
do Waszych kolegów. O jednych 
macie kawałek "Silesia atak". Nie 
wiem czy nie cokolwiek 
niezrozumiały dla tych spoza 
wtajemniczonego kręgu. 

- Eeee, to jest akurat o bardzo 
znanych załogantach (i załogantce). 

- Gdzie indzie naśmiewacie 
się z jakiegoś Mariusza, który 
chce być zły, „królem rocka być 
jak Jagger, albo chociaż tak jak 
Łzy”? 

- Ztym tekstem to jest tak, że był 
gotowy, ale żadne imię nie pasowało 
mi do refrenu. Aż Mroziu na którejś 
próbie powiedział że nasz wspólny 
kumpel Mariusz nachodzi go celem 
założenia zespołu muzycznego. 
Wstawiłem Mariusza w refren, no i 
okazało się że siadł idealnie :). 
Przepraszam wszystkich naszych 
znajomych Mariuszy, z wydawcą na 
czele. :) Tekst jest wzięty z 
obserwacji różnych rockowych muzykantów, którzy na punkowe kapele 
patrzą zawsze z pewną dozą protekcjonalności, no bo jak to tak, grać 
pankroka, jeszcze wtym wieku? 

- Kim jest ten pierwowzór z kawałka? 

- Tak naprawdę nie jest o nikim konkretnie. A Mariusz to nasz kolega, 
wokalista Processu przez pewien czas, rzeczywiście trochę niespełniony 
rokendrolowiec, no i prokurator... w tym momencie już były - ale on, jak już 
wspomniałem był tylko „dawcą” imienia. Sam na pewno znasz mnóstwo 
takich kapel, egzystujących od WOŚP do Juwenaliów. Pewnie dostajesz też 
od nich demówki. Fakir do Enigmatica dostawał w każdym razie, zawsze 
mieliśmy setny ubaw przy kwadracioku z odsłuchiwania tych wszystkich 
powiatowych Cepelinów i Parpli, czy też bardziej współcześnie Perl Dżemów 
i Kornów :). 

- Punk rock ma coś takiego, że z prowincji może być lepszy niż ten 
ze „stolycy”. 


W pewnym momencie nasz Strzałka stwierdził "a, to ja też sobie ich ZA ż Te z kamerą w sam 


- Drugi z tych kawałków kwalifikuje się do miana hymnu pokolenia. I 
nie powiesz że nie, bo w pierwszej chwili byłem pewien, że to tekst 
zupełnie innego zespołu. Nie jest tak sarkastyczny i ironiczny jak 
większość Twoich kawałków. 

- No właśnie, miałem z nim problem, bo mi zbyt sieriozny wyszedł. A miał 
być sarkastyczny bardziej... Ale cóż, wyszło chyba nie najgorzej, więc zostało 
jak jest. Zresztą jak się wsłuchać/wczytać, to jednak trochę ironii mi się udało 
w tych parę linijek wcisnąć. Ale jeśli chodzi o hymn to najpierw by trzeba 
pokoleniu powiedzieć, że go ma :). 

- Się nie utożsamiają rówieśnicy z piosenką? 

- Jakoś tam się utożsamiają, co o tyle mnie dziwi i cieszy, że ja, jako 
powiedzmy "tekściarz", jestem egocentryczny raczej i piszę o swoich 
odczuciach. Atu proszę, okazuje się że trafiam w jakieś bardziej uniwersalne 
historie. Ale nie przesadzajmy, paru naszych wspólnych kolegów pokolenia 
nie robi :). W każdym razie gdybym chciał taki tekst popełnić serio i z 
założeniem że oto ubieram w słowa pokoleniowe doświadczenie, pewnie 
wyszłaby pretensjonalna kiszka. 

- Jakieś pokolenie chyba jest, skoro jest nawet sitcom o punkowcu 
39 i pół letnim, który paraduje w koszulce Dezertera. 

- Koszulka to nic, plakat z Bąkiem z Profanacji na ścianie w tym serialu to 
jest dopiero coś :). 

- Może tam się pojawia więcej takich ciekawostek, tylko nikt nie 
ogląda? 

- Widownia "39 i pół" i nasi słuchacze to są, na szczęście, zbiory 
rozłączne. No chyba że sprzedałbyś mieszkanie, dołożył i ulokował nas tam 
zamiast Toli Szlagowskiej jako product placement. 

- Oglądałeś to kiedykolwiek? Dopytuję się bo to jest jednak spora 


„środek tych tajniaków. Oczywiście zgarnęli go do samochodu, ale jednak czasy się zmieniły - nie dali w 
mordę od razu i w ogóle nie mieli za bardzo pomysłu co z nim zrobić. A on bawił się przednio pokazując "3 
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- Bo tusię liczy iskra Boża. I dlatego Joy Division to ważniejszy zespół niż 
Van Halen, chociaż nie potrafili zagrać równo dwóch dźwięków. A taki 
"prowincjonalny" sznyt potrafi, chociaż nie musi, być zaletą. Tak jak w tych 
historiach o KSU, które przyjechało na przegląd nowej fali i zmiotło w proch 
„warsiawską” konkurencję. 

- Kiedyś do mnie zadzwonił zespół, chciał wydać płytę, pytam co 
grają, odpowiadają, że taki rock nowoczesny jak coś tam i coś tam, a ja, 
że sorki, ale spektrum moich zainteresowań to punk rock tylko, na co 
koleś z wyraźną nutą wyższości powiedział mi, że "punk rocka to my 
graliśmy 15 lat temu". Tylko po kiego do mnie zadzwonił? 

- Oooo, właśnie: ):):) O takich gościach jest ta piosenka. 


źródła raczej, a nie bezimienny tłum :). Więc się pytam czy to 

jest też oznaka "starej szkoły"? Niedawno się nabijaliśmy z 
tekstów o wiele bardziej popularnej niż Whitman grupy młodzieżowej, 
które chyba zgodnie nam się wydały żenujące. 

- Ja nie wiem, czego to jest oznaka. Może chowałem się w czasach kiedy 
tekst był istotniejszy niż teraz i tak mi zostało. Ale, jak już wspomniałem, ja 
jestem Szymek, piszę o sobie, tak jak umiem... Ale rzeczywiście, mało jest 
dobrych tekstów ostatnimi czasy... Kiedyś nawet radiowo-popowe hity 
potrafiły być o czymś, a teraz do napisania piosenki wystarczy znajomość 50 
słów, ileci. 

- Pomijając aspekt humorystyczny, mnie to rozczarowuje jak ktoś 
nie ma czegoś do powiedzenia. Czegokolwiek! 

- To prawda, zwłaszcza w pankroku takie pustosłowie dyskwalifikuje dla 
mnie kapelę. Nie chodzi o jakieś zaangażowanie, ale o szczerość przekazu, 


Wz: chwalą Twój zespół za teksty. I to chwalą miarodajne 
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niech śpiewają o piłce, ale z serca, a nie dlatego że taka jest moda....No i 
niech się przynajmniej trochę jednak przyłożą do tego pisania, bo to wbrew 
pozorom od razu widać kiedy tekst pisany jest jako „wypełniacz.” 


mówisz wynika, że to była inicjatywa hip-hopowców i że są 
napaleni na ciąg dalszy. Wprowadź nas w okoliczności tego 
nietypowego związku. 

- Lokalni hip-hopowcy to nasi koledzy od dawna. Zanim odkryli że są hip- 
hopowcami chodzili na koncerty Rottweilera i rzeczywiście, dosyć mocno nas 
naciskali żeby z nimi coś nagrać. Próbowaliśmy zrobić numer z hip-hopowym 
feelingiem, ale wychodziło nam gówno przepotworne i sami hip-hopowcy 
powiedzieli, żebyśmy nie cudowali, tylko grali pankroka, bo tak będzie 
fajniej... Noi zagraliśmy. Rezultat niebawem 

- Jak się te hip hopy nazywają? Na jakąś swoją płytę to dadzą? 

- Nazywają się Styl V.I.P. Dadzą to na płytę którą właśnie kończą - chyba 
trzecie ich wydawnictwo... nie dam głowy bo nie śledzę tej sceny aż tak 
mocno :). 

- Był mezalians czy nie było? 

- Nieeeee, nieeee. Przede wszystkim, to są nasi kumple, więc, mimo że 
żaden z nas nie słucha za bardzo takich rzeczy, zgodziliśmy się od razu, boto 
po prostu była dla nas frajda. No i ta piosenka to 100% pankroka. Tylko 
występują w niej nawijacze. 


Nos: kawałek z lokalnymi hip-hopowcami. I z tego co 


oznaliście ponoć ostatnio pokoleniowego wydarzenia, które 
wami wstrząsnęło, was odmłodziło etc? 
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- Zagraliście koncert w Kaliningradzie. A z tego co już się 
dowiedziałem było wszystko: egzotyczna sceneria, sensacyjne 
wydarzenia, niezatarte wrażenia... 

- Mieliśmy grać jeszcze w Petersburgu, ale okazało się że jest problem z 
uzyskaniem wiz artystycznych, a turystyczne są niestety piekielnie drogie, 
więc wybraliśmy się do Kaliningradu... Na dzień dobry okazało się, że do 
klubu w którym mieliśmy grać, "nazisty" wrzucili na ostatnim koncercie trzy 
bomby domowej roboty i właściciele wymiękli (zresztą trudno im się dziwić), 
w związku z czym gramy pod Kaliningradem w domu kultury w miejscowości 
Bolszoje Isakowo. Aha, autochtoni zabronili nam szwendania się po mieście 
ze względu na mecz który 
odbywał się tego samego dnia. 
Po przyjeździe na miejsce od 
razu rzuciła nam się w oczy spora 
załoga mundurowych, oraz 
jeszcze liczniejsza ekipa panów 
w spodniach od dresu i 
skórzanych kurtkach, którzy 
ewidentnie też byli w pracy. 
Wyglądało to tak, że każdy 
przyjeżdżający na koncert 
zapraszany był przez panów w 
cywilu do busa, gdzie był 
przepytywany do kamery kim 
jest, co robi, czy ma problem z 
narkotykami (jeden koleś 
odpowiedział przy nas "tak, mam. 
ciężko je dostać w 
Kaliningradzie:)', i tak dalej... 
Panowie nie pominęli w każdym 
razie chyba nikogo. W pewnym 
momencie nasz Strzałka 
stwierdził "a, to ja też sobie ich 
nakręcę" i polazł z kamerą w sam 
środek tych tajniaków. 
Oczywiście zgarnęli go do 
samochodu, ale jednak czasy się 
zmieniły - nie dali w mordę od 
razu i w ogóle nie mieli za bardzo 
pomysłu co z nim zrobić. A on 
bawił się przednio pokazując z 
samochodu V jak Wałęsa i 
jak nasz ślunski Mel Gibson. 

- Nic mu nie zrobili? 

- Nie. Po krótkich targach 
skończyło się na skasowaniu 
kawałka nagrania. "A bo my nie 
wiedzieliśmy że panów nie wolno 
filmować", "A to panowie z 
milicji?? bo bez odznak..." 

- Skoro nie byli w 
mundurach...? 

- No właśnie. Enyłej. Zaczął się koncert. Zabawa od pierwszych 
dźwięków zajebista - oprócz problemów z nazi gównem jeszcze jedna cecha 
wspólna rosyjskiej sceny z naszą sprzed 15-20 lat 

- Mają mało i rzadko, więc są entuzjastyczni? 

- Właśnie tak. Może nawet nie rzadko, ale rzeczywiście brak im 
zblazowania powszechnego u nas. 

- To chyba nie był koniec przygód? 

- Oj nie :). Po drugim numerze drugiej kapeli, naszego 365 dni z 
Ciechanowa, panowie milicjanci kazali wszystkim wypierdalać sto metrów od 
budynku, bo dostali rzekomo telefon o bombie. Wyrzucili wszystkich, ku 
wielkiemu rozżaleniu kolegów z 365 dni, którzy, cytuję "zabawę mieli jak na 
jakimś kurwa Ignajcie". No i następne trzy godziny my i cała publika 
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spędziliśmy integrując się w krzakach pod klubem. Przyjechała straż, 
kasując swoim wielkim samochodem tajniackie BMW. Za co zresztą strażacy 
zebrali od panków gromkie brawa. Saperzy, pies, jak na „07 zgłoś się”. Po 
trzech godzinach NIKT ALE TO NIKT nie pojechał do domu, wszyscy czekali 
na dalszy ciąg koncertu. Kolejna rzecz u nas nie do pomyślenia niestety. 
Oczywiście bomby nie było... Smutny pan powiedział że koncert może zostać 
wznowiony, ale mamy pół godziny czasu. 15 minut zagrało moskiewskie 
What We Feeli 15 my. 

-ltoponoć było te najlepsze 15 minutw historii Whitmana? 

- Ooo tak! Ilość energii jaka uwolniła się z ludzi po tym trzygodzinnym 
czekaniu starczyłaby do oświetlenia średniej wielkości miasta, więc po 
doświadczeniach z naszą kiwającą się w miejscu publiką przeżyliśmy pewien 
szok poznawczy. Pozytywny, oczywiście. 

- Mówiłeś, że ten wyjazd Was okrutnie podładował. 

- Rzeczywiście. To był trochę taki powrót do czasów kiedy scena to był 
krąg przyjaciół niesionych wspólnym entuzjazmem, a nie miejsce do lanserki. 
Kapitalne przeżycie i zdecydowanie chcemy jeszcze wrócić do Rosji. 

- To może się tam przenieście na stałe? 

- No nie, bo o ile rosyjska scena jest super, to rosyjska rzeczywistość 
niekoniecznie... Sam kraj robi przygnębiające wrażenie. Spustoszenie w 
krajobrazie po 70 latach komuny jest straszliwe, i nawet przypudrowanie tego 
obrazu nędzy i rozpaczy przez nowe butiki Paris Hilton i Jennifer Lopez nie 
jest w stanie tego zmienić. 

- Ale się przynajmniej fajnie wraca do Polski. 

- Powrót też był z przygodami. Rosyjski celnik zapytał tylko czy mamy 
płyty, dostał dwie i od razu puścił nas wolnym pasem dla busów. Przy czym 
my rzeczywiście jechaliśmy busem, ale tuż za nami puścił dwa motocykle :). 

- Czyste Bizancjum :). 

- Coś jest na rzeczy. Bizancjum w fazie schyłkowej... W każdym razie 
dawanie bakszyszu wydaje się być powszechnie akceptowane, panowie 
nawet się nie kryli za bardzo, a w zasadzie w ogóle się nie kryli. Za to dzięki 
polskiej pani celnik poznaliśmy alternatywne znaczenie skrótu PKS - Punkt 
Kontroli Szczegółowej. Nadgorliwej pani celnik nie pozdrawiamy, zwłaszcza 
że przez te ceregiele uciekł nam fajny koncert w Łodzi. 

- Jak to mówiłeś? Żeby tam wysłać polskich załogantów? 

- Tak, zdecydowanie. Na reedukację. Zwłaszcza "apolitycznych", którzy 
nie pamiętają jak to było być punkiem w latach kiedy u nas nazi zaraza była 
dużo powszechniejsza niż teraz. 


odobno macie już ciśnienie na 
nowe nagrania? 

- Dobrze jesteś poinformowany :). Mamy, 
szkoda życia na bezczynność. Zwłaszcza, że 
po Rottweilerze który nagrał przez 10 lat 1,5 
kasety mamy traumę. 

- Jakieś konkretne plany? Nowe 
pieśni? O czym będzie następny „koncept- 
album”? :) 

- Daj dychnąć, jeszcze nie wszystkie 
panki ściągnęły ostatnią :). Ale pieśni powoli, 
powoli powstają. Numer z hiphopami w 
zasadzie zaraz będzie nagrany... On jest o 
policji oczywiście, no bo o czym by mógł być. A 
kolejny który kończymy będzie hmmm... o 
kryzysie będzie. Więc trzeba też szybko go 
upublicznić, póki kryzys trwa:) 

- To masz niepowtarzalną okazję w tej 
chwili to zrobić, a przynajmniej tekst :) 

- Oj, to krępujące ciut... No dobra. 


mniej się ślinią na słowo kariera 
wyznawcy świętego excela 

kiedy równym szeregiem się zera 
wyświetlają we wszystkich tabelach 
szefodkłada słuchawkę bez słowa 
ijuż nie chce się integrować 

inagle już nikt nie pamięta 

o sobotach, nadgodzinach i świętach 
apraca to nie miłość 

jeśli Ci się pomyliło 

cóż, tylko twoja strata 

że kochasz Wielkiego brata. 


- Zgrabne, ale faktycznie musicie się 
spieszyć, bo zaklinacze mówią, że kryzys 
się skończy, więc trzeba to puścić, póki 
rany na kontach jeszcze świeże. 

- No to musimy wydać EPkę, bo takiego 
tempa nasze wiekowe organizmy mogą nie 
wytrzymać. 

- Trzeba się hartować w pracy i trudzie! 

- Kondycha jednak nie ta co kiedyś, kiedy człowiek jabola robił od 
jednego przyłożenia 

- Teraz od ilu? 

- Teraz nie próbujemy, podejrzewam że sam zapach mógłby nas zabić 

- O właśnie i to o zabójczym działaniu alkoholu może być 
pouczającym zakończeniem. Żeby nie było, że te zespoły punkowe nic 


pożytecznego nie potrafią przekazać 
Ostateczny argument (2005) 
Prawdziwi władcy prądu (2008) 
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Choć nigdy nie bylem wielkin jane 


owe NYM na scenie. Choć 
na miarę No Doubt czy 


tw. r płytowych. Na pytania odpowiadali wokalista Frank CZATA oraz gitarzysta Eddie OCHJIEEA 
UN Ca JRE i córka Franka, którą opiekuńczy tata zabrał na europejskie tournee. (Krzysiek Lach) 


ygląda na to, że niedawno stuknęło 

wam 20 lat istnienie zespołu. To 

całkiem sporo jak na ska-punkowy 
zespół działający nieprzerwanie. Jesteście 
zadowoleni z tych lat? Jakbyście je 
podsumowali? 

FRANK: Cieszę się, że po 20 latach grania 
mogę docierać ze swoją muzyką do nowych 
miejsc. Nie mieliśmy wcześniej zbyt wiele czasu 
aby o tym pomyśleć. Ciężko pracowaliśmy przez 
te 20 lat. To jest kula śnieżna, która tocząc się 
wywołuje lawinę. Zaczęliśmy od prób i lokalnych 
koncertów. Następnie nagraliśmy debiutancką 
płytę, zagraliśmy jedną trasę koncertową, potem 
kolejną, nowe płyty, kolejne koncerty i tak minęło 
20 lat. Dostrzegamy zmiany na rynku muzycznym. 
Kiedyś to było bardziej podziemne. Wraz z 
nastaniem lat 90-tych i sukcesem Epitaph, Fat 
Wreck Chords, trzeciej fali ska i ska punka nagle 
spora część tej muzyki stała się komercyjna. Teraz 
dla wielu zespołów takich jak my znowu nastąpił 
powrót do korzeni. Pomimo upływu lat wiele 
starych kapel nadal gra. Dziesięć lat temu 
wychodziło mnóstwo płyt. Obecnie rynek jest 
nieprzewidywalny. Jednego dnia grasz koncert dla 
pełnej sali a drugiego w jakimś małym klubie dla 
kilku osób. Tak teraz jest. 

Punk rock był kiedyś domeną ludzi 
młodych, dziś okazuje się, że grają go ludzie 
koło 40-tki. Macie na ten temat jakieś 
obserwacje? 

FRANK: Myślę, że wiele dzieciaków nie wie 
co to jest punk. Dzisiaj młode zespoły nastawione 
są na sukces, a wygląda to tak, że zakłada się 
zespół aby stać się szybko popularnym na 


myspace. Kiedyś musiałeś grać, rozsyłać kasety 
demo do wytwórni czy klubów. Nie było Internetu i 
samemu trzeba było dzwonić i załatwiać koncerty. 
Trzeba było samemu szukać kontaktów do 
promotorów czy klubów. Było trudniej. Teraz 
dzieciaki nie zdają sobie nawet z tego sprawy. 
Może dlatego nadal grają i koncertują stare kapele 
jak nasza. Wczoraj, w Pradze graliśmy z The 
Adolescents, a oni są o wiele starsi od nas. To był 
old schoolowy koncert. Większość publiczności 
stanowili ludzie w wieku 30-40 lat, którzy nadal 
zajmują się tą muzyką. Ludzie, którzy zaczynali 
grać w latach 80-tych i 90-tych są rdzeniem tej 








muzyki. 

Kiedy grasz dużo koncertów i działasz 
aktywnie na scenie, ciężko jest nagle to 
porzucić. To zaczyna być częścią życia. Ja 
zacząłem organizować koncerty punkowe w 
1989 roku i nadal czuję się związany z tą sceną, 
choć wcale nie uważam, że zmierza ona w 
dobrym kierunku. 

FRANK: To tak jak my. Zaczęliśmy grać w 
1989 roku. Jesteśmy na scenie bardzo długo i raz 
na jakiś czas zdarza nam się zrobić coś dużego. 
Na przykład graliśmy razem ze SKA-P we 
Włoszech cztery dni temu dla 9 tysięcy ludzi, a 
następnego dnia, już samemu, dla zaledwie 
kilkudziesięciu osób. Wydaje się, że jesteśmy w 
komfortowym położeniu, bo możemy grać w małej 
knajpce, klubie i może być nawet 50 osób, ale 
dopóki my się dobrze bawimy, jestw porządku. 

EDDIE: Internet z pewnością pomaga 
wypromować zespół. To jest dobra rzecz kiedy 
masz swoje utwory do odsłuchania na stronie. 
Można też szybko sprawdzić gdzie i kiedy grasz. 
Można tam napisać wszystko co się chce. 

Czy przez ten czas Wasze podejście do 
grania zmieniło się w jakiś szczególny 
sposób? 

FRANK: Jesteśmy zajęci graniem prawie 
przez cały rok. Musimy dużo koncertować aby 
cokolwiek zarobić. Czasami robimy sobie krótkie 
przerwy. Za cztery dni kończy się europejska trasa 
i 22 grudnia będziemy w domu przez cztery 
tygodnie. Potem wyruszamy na kolejną trasę po 
U.S.A. Od 21 stycznia będziemy koncertować 
przez trzy tygodnie. Następnie 2-3 tygodnie 
przerwy i kolejne tygodnie w trasie. Krótka 
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zakłada się zespół aby stać się szybko popularnym na myspace. 





przerwa i kolejne koncerty na wiosnę. Pod koniec 
lata przylatujemy ponownie do Europy. Tak 
wygląda nasze życie. Jeśli jesteśmy zajęci i gramy 
to dobrze. Na tej trasie koncertowej jest ze mną 
moja córka. To jest nasze życie, nasza rodzina. 
Trzech braci gra razem w zespole i choć zajmuje to 
większość mojego życia, naprawdę to kochamy. 
Jeździmy na koncerty, śpimy w różnych 
miejscach. Gdy nie gramy to zajmujemy się innymi 
rzeczami. 

EDDIE: Ja mam własne studio nagraniowe. 
Każdy stara się jakoś utrzymać, mieć zajęcie. 


zespół. Ciekaw jestem co na ten temat 

mieli do powiedzenia państwo Casillas 
- seniorzy wtedy, i co sądzą o Voo Doo Glow 
Skulls dzisiaj? 

FRANK: Oboje z rodziców są ze mnie dumni. 
Pochodzimy z konserwatywnej, chrześcijańskiej 
rodziny o meksykańskich korzeniach. Mój ojciec 
jest zadowolony, ale moja matka chciała abym był 
lekarzem, pastorem czy kimś takim. Lecz gdzieś 
tam głęboko w sercu jest zadowolona z tego co 
osiągnęliśmy jako zespół. Podróżujemy razem jak 
jedna rodzina z moimi braćmi. Wspólnie grając 
przez tyle lat udało nam się osiągnąć pewną 
popularność. Wydaliśmy kilka płyt, które 
spodobały się ludziom i o których się mówiło. 
Ludzie znają nasz zespół. Nasza matka jako 
zagorzała katoliczka przywiązuje wagę do tego jak 
się zachowujemy io czym śpiewamy. 

Opowiedzcie więcej o Waszych 
meksykańskich korzeniach. Na ile są one 
istotne dla Was? Czy nowi członkowie sekcji 
dętej, którzy przez lata się zmieniali musieli 
mówić po hiszpańsku? 

EDDIE: Ma to związek z miejscem naszego 
urodzenia. W zespole jest trzech braci 
pochodzenia meksykańskiego. Choć urodziliśmy 


JES trójką braci, która założyła ten 





się i mieszkamy w Los Angeles to ciężko jest uciec 


od meksykańskiej kultury skoro 80% 
mieszkańców południowej Kalifornii ma 
meksykańskie korzenie. Chodziliśmy do 
amerykańskiej szkoły ale w domu rodzice mówili 
po hiszpańsku. Żyjemy na pograniczu dwóch 
światów i jesteśmy z tego dumni. Śpiewamy po 
hiszpańsku bo to jest część naszej kultury. Extra 
jest być w zespole ska punkowym i śpiewać w 
dwóch różnych językach. 

FRANK: Wpływy latynoskiej kultury są 
widoczne na każdym kroku w Kalifornii. 
Meksykańskie jedzenie jest wszędzie dostępne. 
Większość populacji stanowią Latynosi. Na 
zachodnim wybrzeżu dorastasz w otoczeniu 
latynoskiej kultury. 

EDDIE: Nie można od tego uciec. Co się zaś 
tyczy sekcji dętej to nie wymagaliśmy od nich aby 
byli Latynosami. Nie musieli mówić po hiszpańsku 
aby.grać w Voodoo Glow Skulls. Najważniejsze 
aby dobrze grali na swych instrumentach, 
interesowali się muzyką i lubili meksykańskie 
jedzenie. Nie dyskryminujemy nikogo ze względu 
na pochodzenie. 

Nagraliście hiszpańskojęzyczną wersję 





waszego drugiego albumu „Firme” i 
generalnie macie zazwyczaj przynajmniej kilka 
hiszpańskojęzycznych kawałków na każdej 
płycie. 

FRANK: To jest naturalne dla nas. 
Dorastaliśmy słuchając latynoskiej muzyki. Mój 
ojciec puszczał w domu sporo latynoskich płyt. 
Gdy zaczęliśmy grać, stwierdziliśmy, że będzie 
fajnie połączyć nasze latynoskie korzenie z tym co 
gramy. Wiele latynoskich kapel to robiło. Los 
Faboulous Cadillacs grali wcześniej w taki sposób 
i odnieśli spory sukces. Chcieliśmy zrobić coś 





nowego na punkowej scenie. Dlatego wydaliśmy 
hiszpańskojęzyczną płytę. 

EDDIE: Ludzie, którzy przychodzą na nasze 
koncerty domagają się utworów po hiszpańsku. 

Czy dużo latynoskiej załogi przychodzi na 
Wasze koncerty? 

FRANK: W miastach gdzie są latynoskie 


dzielnice, gdy wiedzą, że gramy to przychodzą. 

Czy dzięki tym hiszpańskim kawałkom 
częściej gracie w Ameryce Południowej albo 
Meksyku? 

EDDIE: Wróciliśmy niedawno z Meksyku. 

FRANK: Graliśmy tam dwa miesiące temu. 

EDDIE: Przed przyjazdem do Europy 
zagraliśmy cztery koncerty w Meksyku. Na 
koncerty tam przychodziło pomiędzy 700 a 1000 
dzieciaków. 

FRANK: Graliśmy tam kilkakrotnie na różnych 
festiwalach. W Meksyku jest naprawdę ciężko. To 
jest skorumpowany kraj. Trudno jest zdobyć tam 
uznanie. Ale my mamy szczęście. 

Wydaje mi się, że jest całkiem sporo 
punkowych zespołów w Kalifornii z 
latynoskimi korzeniami. Przypomina mi się 
ManicHispanic... 

EDDIE: Manic Hispanic to raczej muzyczny 
żart do puszczania na imprezach. 

FRANK: Jest duża ska punkowa scena w Los 
Angeles. Pojawiło się wiele młodych kapel, które 
mają latynoskie korzenie. Graliśmy w Meksyku i 
zaprzyjaźniliśmy się z zespołem Inspektor. Jest to 
chyba najbardziej popularna kapela ska w 
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Meksyku. Przyszli na nasz koncert i 
zakumplowaliśmy się. Zostaliśmy tam 
zaakceptowani. Graliśmy z Malvida De Sida, który 
jest kolejnym popularnym zespołem w Meksyku. 
Wystąpiliśmy też na dużym festiwalu Extremo 
Festiwal ostatniego lata. Gwiazdą wieczoru był 
duży meksykański zespół promowany w radiu. 
Otwieraliśmy ten koncert i było na nim 15-20 
tysięcy ludzi. 


Czy identyfikujecie się bardziej ze sceną 
ska czy z punk rockiem? W waszej muzyce jest 
jednego i drugiego niemal po równo. 

EDDIE: Wydaje się, że znaleźliśmy złoty 
środek. Jak wrócimy do domu to pojedziemy na 
wspólną trasę z Toasters, którzy są ojcami 
nowojorskiej sceny ska. 

FRANK: Zaczynaliśmy grać jako punkowa 
kapela. Z czasem rozwinęliśmy się jako zespół i 
możemy grać trasy z kapelami zarówno 
punkowymi jaki ska. 

EDDIE: Byliśmy na trasie zarówno z Gwarjak i 
Misfits. Na tych koncertach, zanim jeszcze 
zaczynaliśmy grać, publika rzucała w nas różnymi 
rzeczami ale po kilku kawałkach zaczynała ich 
wciągać nasza muzyka. 

Czasami porównuje się Was, chyba trochę 
niesłusznie do Sublime czy No Doubt, które w 
połowie lat 90-tych osiągnęły medialny 
sukces. Wy też staliście się wtedy popularni, 
ale nie w takiej skali tak jak oni... Nie 
zazdrościcie takim zespołom? 

FRANK: Gdy w 1993 czy 1994 roku 
poszedłeś na lokalny koncert, mogłeś 
zobaczyć na jednej scenie Voodoo Glow 
Skulls, Sublime i No Doubt. 

EDDIE: To były małe lokalne koncerty. 
Różnica pomiędzy nimi a nami polegała na 
tym, że te zespoły z czasem zaczęły 
komponować popowe piosenki, które były 
prezentowane często w stacjach radiowych. 
Dzięki temu stali się popularni. Pochodzimy 
ztego samego regionu co oni w południowej 
Kalifornii. 


igdy nie śpiewaliście specjalnie 

politycznych tekstów, 

tymczasem jak u wielu innych 
amerykańskich kapel ostatnio, na nowej 
płycie macie sporo poważnych 
kawałków. Czy były jakieś osobiste 
powody które skłoniły Was do pisania 
takich tekstów jak „When the World 
Stops Turning”, albo „Morning Air Raid 
Sirens" zamiast jak dotychczas bardziej 
rozrywkowych rzeczy? Jak to wygląda z 
Waszej osobistej perspektywy? 

EDDIE: Jesteśmy starsi i bardziej świadomi 
tego co dzieje się wokół nas. Nie można ciągle 
śpiewać tylko o imprezach. 

FRANK: Pisaliśmy kawałki o piciu piwa i 
imprezach ale to była bardzo dawno temu. 
Amerykanie nie byli zbyt lubiani za czasów 
prezydentury George Busha juniora. 

EDDIE: Można to było zauważyć na 
koncertach. 

FRANK: Nie każdy Amerykanin ma okazję 
zwiedzić różne zakątki na świecie tak jak my. 
Czasami, gdy przyjeżdżaliśmy do nowych krajów, 
koncerty kończyły się niemalże bójkami. Część 
publiczności chciała zaprezentować nam swoje 
poglądy bo była to dla nich jedyna okazja aby 
pogadać z Amerykanami. Jechaliśmy tam po to 
aby zagrać koncerty ale zwracaliśmy też uwagę 
na to co ludzie mieli do powiedzenia. Jesteśmy 
dorośli, mamy dzieci, rachunki do zapłacenia, 
kredyt za samochód tak jak każdy obywatel. To 
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jest też inspiracją do pisania nowych utworów 
dlatego ostatnia płyta jest taka a nie inna. 

Ale nie angażujecie się w politykę tak jak 
Anti Flag i nie wspieracie w kampanii 
wyborczej żadnego ugrupowania? 

FRANK: Nie promujemy jednej frakcji 
politycznej. Staramy się wyrażać nasze poglądy z 
pozycji przeciętnego obywatela. Wyrażamy nasze 


Czy teraz też zdarza Wam się 
ZIE AA! tee (oYra 

FRANK: Tego dnia byliśmy ostro 
narąbani. 

EDDIE: Czasami nam odpala gdy 


jesteśmy na trasie po Europie. 
Zrobiliśmy to jeszcze raż, podczas 
dwumiesięcznego tournee. 
Graliśmy na festiwalu we Włoszech. 
Koncert odbywał się w dużym 
namiocie dla 10 000 napalonych 
Włochów. 


opinie jak każdy człowiek, którego widzisz w TV 
albo czytasz o nim w gazetach. To co dzieje się na 
świecie ma również wpływ na nasze życie. 

Czy braliście udział w ostatnich wyborach 
prezydenckich? 

EDDIE: Chyba wszyscy moi znajomi poszli 
głosować, nawet ci którzy nigdy przedtem nie 
głosowali. Ja wziąłem moich kumpli do 
samochodu i razem pojechaliśmy zagłosować. 

Co sądzicie o kampanii „Rock Against 
Bush” prowadzonej przez Fat Mike z NOFX? 

EDDIE: Nie braliśmy udział w „Punk Voter”. 
NOFX są na tyle znani, że mogą robić to samemu. 
Nie mieliśmy powodu aby w to się angażować. 

FRANK: Nie chcemy być identyfikowani z 
określonymi poglądami. Chcemy grać swoją 
muzykę i miło spędzać czas. Nie chcemy agitować 
ludzi ze sceny i mówić im jak mają myśleć i na 
kogo głosować. Wiemy co dzieje się w polityce ale 
nie angażujemy się w kampanie polityczne. To 
wszystko. 

Na poprzedniej płycie nagraliście cover 
Guns'n'Roses, skutecznie go zresztą 
przerabiając na swoją modłę. Czy nie 
przeszkadza Wam to co wygaduje Axl Rose? W 
Polsce jest dość znana jego opinia wedle 
której nienawidzi „imigrantów, Polaków i 
pedałów”. 

FRANK: Dorastaliśmy słuchając heavy 
metalu. 

EDDIE: Guns' N'Roses mają jeden świetny 
album „Appetite For Destruction”. To jest klasyk, 
który wywarł na nas duży wpływ. Dorastaliśmy 
słuchając jej. To jest fajny kawałek i dlatego go 
nagraliśmy. 

FRANK: Stwierdziliśmy, że fajnie będzie 
zrobić ten kawałek w wersji rock steady. Wielu 
ludzi zna ten utwór i tę płytę. Może przy okazji i 
parę nowych go odkryje. Podobnie jak utwór Jodie 
Brown z lat 50-tych. Wielu ludzi myślało, że my go 
napisaliśmy a to jest standard. 


owa płyta VGS jest kolejną nagrywaną 
we własnym studio, gdzie nagrywacie 


też sporo innych zespołów. Kto z Was 
się nim zajmuje? Jakie zespoły nagrywa? Czy 
to profesjonalne studio? 

EDDIE: Nagrywam zespoły przez cały czas. 
Nie pracuję z nikim znanym, raczej małe 
niezależne zespoły. 

Chyba przy okazji poprzedniej płyty 
chwaliliście się, że nie używacie żadnych 
programów komputerowych do jej 
nagrywania. Nie jesteście zwolennikami 
nowych technologii? 

EDDIE: Zamieściliśmy nasze zdanie na ten 
temat na okładce ostatniej płyty. Dzisiaj masa 


kapel używa komputerowych programów jak Pro- 
Tools i tym podobnych, ale ja nagrywam cały czas 
zapomocą tradycyjnych metod. 

Zmieniliście kilka lat temu po raz kolejny 
wytwórnię, ale ciekaw jestem jak byście dziś 
ocenili rolę wytwórni w świecie 
zdominowanym przez Internet, w którym płyta 
ma coraz mniejsze znaczenie? Czy VooDoo 





Glow Skulls będzie nagrywać w przyszłości 
płyty? 

FRANK: Nasz kontrakt wygasł, a Epitaph nie 
podpisywali w tamtym czasie umów z nowymi 
punkowymi zespołami. 

EDDIE: Niezbyt przyłożyli się do promocji 
naszej ostatniej płyty. W 2000 r. Epitaph zaczął 
nieco zmieniać swój profil. Znaliśmy wcześniej 
Tony'ego z Victory Rec., który zaoferował nam 
wydanie płyty. 

FRANK: Przyjaźniliśmy się z Tonym i jego 





żoną, która wcześniej pracowała w Epitaph 
Europe. Dlatego znaliśmy ją wcześniej. Zarówno 
oni jak i my byliśmy zainteresowani zrobieniem 
czegoś wspólnie. 

EDDIE: To był czas na jakiś nowy ruch. 
Nagraliśmy 4 albumy dla Epitaph i jako zespół 
byliśmy z nimi bardzo długo. Myślę, że nadal 
możemy koncertować dzięki płytom wydanym 
przez Epitaph. W owym czasie sprzedało się ich 
bardzo dużo. Bardzo ważny był też nasz 
debiutancki album. Ale Victory stara się nas 
promować... 

FRANK: Z drugiej strony ludzie, którzy 
słuchają ska nie interesują się płytami 
wydawanymi przez Victory Rec. Kupują je głównie 
dzieciaki słuchające hardcore i post hardcore. Nie 
jesteśmy typowym zespołem z Victory Rec. 

EDDIE: Oczywiście jesteśmy im wdzięczni za 
pracę jaką w nas włożyli, ale nie za bardzo wiedzą 
co z nami zrobić. Chcą sprzedawać nasze płyty 
dzieciakom, które słuchają kapel hardcore z 





Victory. Ludzie, którzy słuchają ska pewnie nawet 
nie wiedzą, że nagraliśmy 3 płyty dla Victory Rec. 
Może za wyjątkiem najbardziej zagorzałych 
fanów. To jest jak druga kariera zespołu. 

FRANK: Nowa wytwórnia, nowi ludzie, nowe 
dzieciaki... Codziennie spotykamy dzieciaki, które 
nic o nas jeszcze nie wiedzą. Czasem cała publika 
zna nasze utwory, ainnym razem nikt. 

Jak myślicie jak dalej potoczy się Wasza 
kariera? Czy w związku z ogromną 
popularnością Internetu, nadal będziecie 
nagrywać nowe płyty? 

EDDIE: W przyszłym roku pewnie wejdziemy 
do studia aby nagrać nowy album. Może tym 
razem wydamy go samemu dla własnej 
wytwórni? 

FRANK: Wygląda na to, że historia zatoczyła 
koło i winyl znów jest popularny. Dlatego wydamy 
nowy materiał na winylu, na CD i do ściągnięcia z 
netu. Będziemy się starać aby nasza muzyka 
była dostępna w różnej formie. Może nie 
sprzedamy tego dużo, ale chcemy aby nasza 
muzyka dotarła do ludzi, którzy nas lubią. 

Pierwszy raz widziałem Was gdy graliście 
na koncertach na golasa w Berlinie. Czy teraz 
też zdarza Wam się występować nago? 

FRANK: Tego dnia byliśmy ostro narąbani. 

EDDIE: Czasami nam odpala gdy jesteśmy na 
trasie po Europie. Zrobiliśmy to jeszcze raz, 
podczas dwumiesięcznego tournee. Graliśmy na 
festiwalu we Włoszech. Koncert odbywał się w 
dużym namiocie dla 10 000 napalonych Włochów. 

Coś do dodania dla polskich czytelników? 

FRANK: Sprawdźcie naszą stronę 
internetową. Ci którzy nie pojawili się teraz, może 
przyjdą na nasz koncert następnym razem. 

EDDIE: Postaramy się tu jeszcze wrócić. 


VOODOOGLOW SKULLS w Gdyni 


FRANK: Na naszej stronie internetowej 
możecie posłuchać utworów, obejrzeć video i 
zdjęcia. Staramy się odpowiadać na wszystkie 
maile. 

Dobrze bawiliście się w Gdyni? 

EDDIE : Niedawno przyjechaliśmy tutaj. 

FRANK: Jechaliśmy cały dzień aby zagrać w 
Gdyni. Spaliśmy tylko 4 godziny, bo graliśmy w 
Pradze bardzo późno. Wstaliśmy o 7 rano, ao 8 
byliśmy już w busie. Chcieliśmy kupić coś do 
jedzenia ale okazało się, że w Polsce za euro nie 
można nic kupić nawet w McDonaldzie, więc z 
powrotem głodni do furgonetki i jazda na koncert. 











1993 - Who Is, This Is? 

1995 - Firme 

1996 - Firme en Espańol (Spanish version) 
fi 1997 - Baile de Los Locos 

1998 - The Band Geek Mafia 

2000 - Symbolic 

2002 - Steady as She Goes 

2004 - Adicción, Tradición, Revolución 
2007 - Southern California Street Music 


- 
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PARANOI VISIONS 


Każda scena ma swojego Dezertera. Irlandzkim jest 
prawdopodobnie Paranoid Visions - wiekowa załoga istniejąca już 
bez mała 27 lat: powstali w 1981 roku i przetrwali ponad dekadę 
intensywnej aktywności, aż do 1992 roku. Po kilku okazjonalnych ; 

reunionach w latach 90-tych, w 2005 powrócili.na stałe, utrzymując 
świetny poziom i punkową tożsamość. Wokalistą tej najstarszej, a) 
aktualnie czynnej muzycznie punkowej załogi z Dublina jest niejaki 
DEKO, który swego czasu wokalował i pisał texty w równie dobrym 
STRIKNIEN DC. To jedna z największych ikon irlandzkiego punk 
rocka i postać wciąż doskonale znana i bywała w punkrockowym 
światku. Pomimo harperowego wieku jest cały czas aktywnym 
punkowcem, często można go spotkać na koncertach, JESU 
niezwykle kontaktowym gościem, no i jak każe tradycja oraz jak 
przystało na irlandzkiego punkowca starej daty, za kołnierz nie 
wylewa. Mając w pamięci te wszystkie zalety, spotkał się z nim nasz i 
człowiek na zielonej wyspie - Andrzej Tadko (tak, tak! - ten sam 
którego wszyscy pamiętamy z piosenki Aprila) i dla zaspokojenia 
ciekawości czytelników Pasażera, namówił Deko do udzielenia 
poniższego wywiadu. Osobne podziękowania dla Lecza za pomoc 
w tłumaczeniu. Rozmawia Andrzej Tadko. 


"WKIRWIĆ 
IRLANDZKIE 







idzę, że ostatnio zespół PARANOID VISIONS, w którym jesteś i 
wokalistą rozrósł się trochę. Kim są nowi ludzie w zespole? 
Kto obecnie graw PARANOID VISIONS? 2 


PARANOID VISIONS 2009 to DEKO DACHAU -vokal, texty, Sara Bellum 
- vokal, Aoife Destruction - voc, P.A.Jesu - gitara, Kevin - gitara, The Master 
Switch - bass, Paul - O-Tican - perkusja, Steo Pain - klawisze, sample, media. 
Steo i Aofie dołączyli do składu w zeszłym roku, urozmaicając zespół, a poza 
tym to dobrzy znajomi kapeli od dawna. W związku z tym, że jesteśmy otwarci 


który wydaliśmy na miejscu i uchlaliśmy się w telewizyjnej garderobie, a 
jednocześnie wkurwiliśmy trochę irlandzkie pospólstwo. Nie była to polityczna, 
ale bardziej satyryczna akcja. No i dobra biba! 


Ke And Die Records. To chyba wytwórnia waszych 
i z sólo ś kumpli? Co tam wydaliście? 
Zaczynaliśmy grać w 1981 roku. To były początki F.O.A.D to nasza własna wytwórnia powstała w 1985 roku. 


i iei H Api Wydaliśmy tam wszystkie nasze płyty. Zaczęliśmy to bo nie było 
USC ydy 13 by 4 to mroczne czasy, choć nie zbyt dużego zainteresowania irlandzkim punk rockiem w latach 


LUCJELUĄ specjalnych problemów 4 burakami o 80-tych i ciągniemy dziś. Nie interesuje nas podpisywanie 
ECAOKIUKZNEA ZA NAA KS CECIIWJLCO kontraktu z jakąś gównianą wytwómią. Jesteśmy niezależni 


PS TŻ iakioć 4 Ą ZPPA" H wydajemy sobie wszystko sami, więc nie ma sensu zawracać 
mieliśmy PLD KA U glinami, właścicielami sobie dupy. Dla zainteresowanych. Pełna lista naszych 


knajp i większością społeczeństwa. wydawnictw jest na www.paranoidvisions.com. Kilka ostatnich 
ż j płyt to /2009/ „beware of God” CD/LP /2009/, „1970 Sick” 7'winyl 
j /2008/, „Treasure on the Wasteland" EP-CD i 12vinyl /2008/, „40 
shades of Gangrene” LP/CD /2008/, „The 3'RC” EPCD /2008/, 
na rozwój zespołu przyjęliśmy ich na pokład.Scenę punkową w Dublinie „Missing inAction” EPCD. 
staram się obserwować dość wnikliwie od paru lat. Jakie twoim zdaniem Najbardziej znanym zespołem z Dublina jest chyba POGUES. Grają 
są tu zespoły godne polecenia? Wydaje mi się, że poza PARANOID tu bardzo rzadko, chociaż mają bardzo dużą publikę. Shane McGovan 
VISIONS zdecydowanie można wyróżnić DROPPIN BOMBS i znany jest też z ostrego picia. Widziałem go jakiś czas temui nie wyglądał 
MOUTPIECE. Kilka dobrych kapel gra w tym momencie w Dublinie. DROPPIN najlepiej. Czy znasz ich osobiście? 
BOMBS, MOUTPIECE, LIZ IS EVIL, THE DUBTONES, MONGO HORN, 20 POGUES nie są z Dublina tylko z Londynu, chociaż mają jakieś tam 
BULLS EACH, SEPTIC PUSSY, ROOSKY i parę innych, choć scena jestpełna irlandzkie korzenie. Część z nich pochodzi z Irlandii etc, ale nie jestem ich 
podziałów i mało zróżnicowana. Na pewno nie jest tak zróżnicowana iszalona wielkim fanem. Wręcz za nimi nie przepadam, więc nie mogę za dużo o nich 
jak była lata temu, ale przynajmniej jest mniej niż kiedyś przemocy i uważam, 
że jest to OK. Moim zdaniem za mało jest współpracy i jedności, ale tak 
naprawdę akurat tego nigdy nie było zbyt wiele. 

Sporo gracie w Europie zarówno na małych jak i naprawdę dużych 
festiwalach /np Rebellion w Anglii iw Wiedniu/. Jak wam się gra na takich 
dużych imprach? Z jednej strony możesz zobaczyć dużo zespołów w 
jednym miejscu i w jednym czasie, popić ze znajomymi, których dużo 
przyjeżdża na takie festiwale, a z drugiej strony 2 czy 3 sceny, zespoły 
grające po 15-20 minut i zmiana. W takim czasie trudno jest w jakiś 
sposób zaprezentować swój zespół, przekaz, muzykę... 

Gramy sporo koncertów poza Irlandią, głównie w U.K. ale w planach jest 
parę koncertów w Europie. Tak naprawdę nie sprawia nam różnicy granie na 
dużych festivalach iw małych miejscówach, choć problemem tych drugich jest 
często chujowe nagłośnienie, a przynajmniej często spotykamy się z tym w 
Irlandii. Wolimy żeby ludzie wiedzieli i słyszeli o czym śpiewamy, a nie tylko 
ograniczali się do zabawy przy muzyce. Jeśli chodzi o mnie to lubię szlajać się 
po punk festiwalach, bo możesz spotkać dużo znajomych i zobaczyć dużo 
fajnych kapel 

Widziałem program w TV, w którym gracie, jak mi się wydaje, 
irlandzki hymn na punkową nutę. Co to było? W obecnej prawicowo- 
konserwatywnej Polsce nie wiem czy byłoby to możliwe... 

Programem, o którym mówisz był kabaret "The Podge and Rodge Show" 
na RTE1 gdzie pomyśleli, że będzie "wywrotowe" i zajebiście zabawne, kiedy 
punkowy zespół zagra hymn w TV. Przyjęliśmy ich warunki i czek na 500 euro, 


0; lat już konsekwentnie wydajecie się w Fuck Off 
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widzisz? 
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powiedzieć, choć myślę że moglibyśmy z nimi zagrać gdyby nas ładnie 
poprosili i trochę razem popić. 

W Polsce w latach 80-tych kiedy punk był bardzo popularny było 
sporo przemocy. Punk był bardzo atrakcyjny dla różnych oprychów, 
którzy lubili się napierdalać, przyćpać sobie i ostro wypić. Czasami 
dochodziło do tego, że jak nie miałeś znajomości w załodze to mogłeś 
nieźle oberwać albo nawet zostać obrabowanym na punk gigu. Czy w 
Dublinie też był problem z przemocą na koncertach? W Polsce 
społeczeństwo było i jest bardzo nietolerancyjne i wrogo nastawione do 
wszelkiej odmienności Punkowcy ze swoim wyglądem działali na ludzi 
jak czerwona płachta na byka, bardzo łatwo można było sprowokować 
różnych nietolerancyjnych kołtunów, nie mówiąc już o gliniarzach i 
gitach. Jak było z takimi sprawami w Irlandii? 

Zaczynaliśmy grać w 1981 roku. To były początki irlandzkiej sceny i były to 
mroczne czasy, choć nie mieliśmy specjalnych problemów z burakami - to 
bardziej oni się nas bali, niż my ich. Czasami mieliśmy jakieś problemy z 
glinami, właścicielami knajp i większością społeczeństwa, choć punkowcy 
głównie napierdalali się między sobą. Na koncertach panowała przemoc i 
zazwyczaj kończyły się policją, sądami i szpitalem. Dziś jest dużo spokojniej, 
ale wracając do początków to punkowcy byli właśnie tymi, których się wszyscy 
bali i raczej nikt z nimi nie zadzierał. Przemoc to głupota, ale jest cały czas obok 
nas, więc chciał nie chciał musimy być czujni i uważać na zjebów czy nazioli, 
bo jest ich pełno wszędzie. Jebać ich! 


Polsce i na świecie istnieje stereotyp, że Irlandia to bardzo 

katolicki kraj. Fakt, kościół ma tu bardzo mocną pozycje i 

wpływ na prawodawstwo. Z drugiej strony kościoły 
zamieniane są na knajpy, hotele i biura, bo nie ma komu do nich 
przychodzić. Młodych bardziej interesuje gdzie i jak się nawalić niż życie 
kościoła i ceremonie religijne. Kiedyś w centrum miasta widziałem 
procesję. Kupa policjantów regulujących ruch uliczny, zamknięte duże 
ulice, a w procesji zakonnice, ksiądz i kilka starych bab. To też chyba o 
czymś świadczy? 

Irlandia to katolicki kraj, ale to raczej fasada. Kościół kiedyś miał 
prawdziwą władzę, a kler był zawsze chciwy. Kiedy pojawiło się więcej kasy, 
religia została odstawiona na boczny tor, a jednocześnie wyszło na jaw wiele 
pedofilskich skandali. Dziś religia dla większości nie ma większego znaczenia. 
Jedynie dla staruszków i ich wiejskich ziomków bycie katolikiem było istotne. 
Choć i tak często było jedynie zaznaczeniem odrębności i różnicy między 
swoimi odpowiednikami zza północnej granicy czyli protestantami. Bicz 
religijny jest cały czas w użyciu przez konserwatystów którzy negują wszystko 
czego nie rozumieją, lub chcą wpływać na innych w sprawach takich jak 
rozwody, aborcja itp. Kościół był zmuszony sprzedać dużo swoich budynków i 
posiadłości żeby pospłacać odszkodowania za nadużycia sexualne i inne 
okrucieństwa, które ciągnęły się od lat 50-tych i w ten sposób dużo kościołów 
stało się świątyniami biznesu. Katolicy paradujący po ulicach to mała grupka 


Irlandia zawsze była utożsamiana z chlaniem i dziś jest to jeszcze bardziej 
zauważalne, ponieważ społeczeństwo jest dużo większe i młodsze, a prawie 
wszystko w irlandzkiej kulturze obraca się wokół picia i pubów. Firmy 
alkoholowe sponsorują tu wszystko - od sportu po sztukę. Dragi i ćpuny są 
epidemią dzisiejszych czasów i stopniowo jest to coraz większy problem w 
Irlandii ponieważ nikt nie ma rozsądnego pomysłu jak sobie z tym poradzić. 
Powszechne jest zamiatanie problemu pod dywan albo zamykanie małych 
ćpunów w momencie gdy gliny nie łapią grubych ryb, a jednocześnie 
domagają się zwiększenia represji na ulicach. Ulice i więzienia są pełne 
dragów i ćpunów, i nie widać żadnych zmian. Ostatnią rzeczą za którą ktoś się 
tu bierze to edukacja młodzieży. Mógłbym to ciągnąć dalej, ale dopóki paru 
osobom w tym kraju nie otworzą się klapki na oczach, to nic się nie zmieni. 


sposoby, ale jednak rzeczywistość w Irlandii 2009. Bardzo dużo 

ludzi traci pracę, rośnie bezrobocie i frustracja. Jak myślisz czy 
frustracja ta może być skierowana przeciw emigrantom? To ich 
obwiniają Irlandczycy, że nie mają pracy zapominając, że kryzys uderzył 
w emigrantów znacznie bardziej i dotkliwiej. Czy spodziewasz się jakiś 
konfliktów na tym tle? 

Przeciętny Irlandczyk to 
chciwy ciul, który ma 
wszystko w dupie, dopóki 
ma kogoś na kogo może 
patrzeć z góry, kogo może 
opierdolić i wykorzystać, 
więc na początku masowa 
imigracja do Irlandii była 
witana z otwartymi rękami, 
bo oznaczało to nową i tanią 
siłę roboczą. Wiele 
irlandzkich firm zatrudniało i 
chwaliło sobie 
obcokrajowców 
wykorzystując ich i płacąc 
minimalne stawki, ponieważ 
wiedzieli, że ci ludzie są 
zdesperowani i będą 
bardziej harować za mniej 
kasy. Obecnie kasa z 
czasów "irlandzkiego 
tygrysa'' została 
roztrwoniona na zbędne 
luxusy, a kraj/świat pogrąża 
się w ekonomicznym 
kryzysie, więc tym samym 
ludziom, emigranci przestali 
się aż tak bardzo podobać i 
coraz częściej da się 
zauważyć rasistowskie i 
ksenofobiczne 
zachowania. Irlandia teraz 
właśnie pokazuje swoją 
prawdziwą twarz. Wygląda 
na to że rasizm będzie tu 
coraz większym 
problemem. Informacja i 
edukacja jest w tym 
momencie bardzo 
potrzebna. Myślę, że i punk 
może w tym momencie 
dużo pomóc. 

Wydaje mi się, że punkowa scena w Belfaście różni się od tej w 
Dublinie. Belfast jest bardziej street punkowy, co widać w wyglądzie 
załogantów, po stylu grania kapel stamtąd, po koncertach jakie tam się 
odbywają. Czy tobie też się tak wydaje? Graliście tam przecież wiele razy. 

W Belfaście spotkasz na pewno więcej kolorowych spików i irokezów niż w 


Rz" to teraz modne słówko odmieniane na wszystkie 








osób i nie są absolutnie obrazem irlandzkiego społeczeństwa które jest 
niewolnikiem funta, euro i dolara. Zwykłe bydło! 

Kolejny stereotyp na temat Irlandii jest taki, że się tu bardzo dużo 
pije. Może dlatego też aż tylu Polaków tu zjechało (śmiech). Ja jednak 
widzę, że dużo więcej jest tu ciężkich dragów, (kokaina, heroina) i bardzo 
dużo narkomanów co przekłada się na ilość agrechy w mieście. Jak ty to 


Dublinie, ale prawdą jest, że nie widać aż tylu załogantów na ulicach od czasu 
public order bill (ustawa o porządku publicznym), która utrudnia 
zgromadzenia, picie i zabawę na ulicach. Kolejna sprawa jest taka, że praca 
wchłonęła wielu punkowców. Nie potrafię powiedzieć za dużo o północno- 
irlandzkiej scenie oprócz tego, że jest tam kilka zajebistych zespołów takich 
jak: RUNNIN'RIOT, THE LOBOTOMIES, VIOLENT FUCKWIST, 
1000DRUNKEN NIGHT, SHAME ACADEMY i inne, oraz sporo ciekawych 
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typów i załogantów. 

Parę lat temu w Belfaście istniało 
miejsce o nazwie "Warzone". Co to było? 
Czy graliście tam z PARANOID VISIONS? 

Warzone wykluł się na 
anarchopunkowej scenie pod koniec lat 80- 
tych wokół zespołów ASYLUM, STALAG17, 
TOXIC WASTE i innych. W miejscówie była 
sala prób, wegetariańskie żarcie, koncerty, 
wydawano jakieś ziny itp. Grałem tam parę 
razy z PARANOID VISIONS w latach 80- 
tych i ze STRIKNIEN DC w latach 90-tych. 
Zawsze nieźle się tam czułem, a cała ekipa 
była w porząsiu. Same inteligentne typy, 
którzy nieźle prowadzili to miejsce. 
"Warzone" jest bardzo potrzebny dziś, bo 
takie miejsca integrują załogę. Niech żyje 
"Warzone"! 

Jeszcze jedno pytanie o Belfast. Cały 
czas tli się tam konflikt katolicko- 
protestancki z różnym natężeniem. Moim 
zdaniem pojeby napieprzają się z jeszcze 
większymi pojebami. Całe szczęście nie 
przenosi się to na scenę punkową, bo 
chyba punkowcy po obu stronach 
Belfastu mają to w dupie. No chyba, że 
się mylę? 

Nie sądzę żeby miało to duży wpływ na 
scenę punkową. Może poza tym, że 
pomagało to jednoczyć dzieciaki po obu 
stronach granicy przeciw tyranii państwa. MA 
Zawsze byli i są idioci, którzy będą jątrzyć A ż 
ten konflikt i podziały ale większość 
punx/skins ito sra na to, więc okazjonalne 
wybryki zjebów są zazwyczaj ignorowane 
albo normalnie dostają wpierdol. W latach 
80-tych nie było zbyt fajnie po drugiej stronie 
granicy, ale i podobnie było tu na prowincji. 
W Irlandii całe szczęście to już historia 

Czy znasz jakieś polskie punkowe 
zespoły? Chyba poza KSU niewiele ich tu 
dociera? 

Znałem parę zespołów. W latach 80- 
tych najbardziej lubiłem DEZERTERA. 
Jestem texciarzem w zespole i trochę ; 
przeszkadza mi bariera językowa, bo texty €D / WINYLE / KASETY / KOSZULKI 
mają dla mnie bardzo duże znaczenie. FANZINY / NASZYWKI / BADZIKI 
POST REGIMENT był zajebistą kapelą w 
latach 90-tych, a jeśli chodzi o KSU to 
graliśmy z nimi 2 razy tu w Dublinie. 

Kolejna sprawa osobiście mnie 
denerwująca to wtrącanie się rządu do 
takich spraw jak godziny otwarcia pubów 
i sklepów z alkoholem. Puby od 12.00 do 
22.00, a sklepy z alkoholem w niedziele 
od 13.30! Podobnie jak w Szwecji rząd 
wciska obywatelom, że nie potrafią 
rozsądnie pić i te przepisy to dla ich 
dobra. Dla mnie jest to obrażanie ludzi i 
traktowanie ich jak stada baranów, za 
których trzeba decydować nawet w 
takich sprawach jak wypicie piwka. 

Mam w dupie regulacje prawne. Od 
zawsze było to zjebane w Irlandii ale nigdy 
nie odciągało to ludzi od butelki. Niestety jest 
tu tzw. "państwo opiekuńcze" i można się 
wkurwiać na wcześniejsze zamykanie 
pubów i sklepów monopolowych oraz 
wysokie ceny, ale po prostu trzeba być 
cwanym i kupować wcześniej jak komuś 
potrzeba. Jebać ich! 

Dzięki z wywiad. Coś do dodania na 
koniec? 

W zasadzie chyba nie. Mam nadzieje, 
że odpowiedziałem na pytania i rozumiecie 
o co mi chodzi Nie dla zjebów, nazioli, 
rasistów, spekulantów, pał, politykierów i WEZ CZW) 
wszelkiemu im podobnemu bydłu. PUNX 
UNITE! Bez odbioru. Oi! Oi! 


PROFANACJA - Nie zdarza się 


Alleluja!!! Premiera! Najbardziej punkowy album Profanacji 
od czasów "Zdarza się”. Uwaga! Prowokujące teksty! 


wybrana dyskografia: 

Destroy The Myths of Musical Progression 1983 
Blood in the Snow 1983 

From the Womb to the Bucket 1984 
Schizophrenia LP 1987 

IWA EOT 

Get Off The Map.. (City of Screams) mini-LP 1988 


Halo of Phlegm LP 1989 

UCUTEL CZA ESKI 

Bollox To Christmas 1992 

After the Faction (Best Of) CD 1995 

Outside In. The Vinyl Years 1986-1989 CD 2005 
40 Shades of Gangreen 2007 

Beware Of The God 2009 
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NAJBARDZIEJ PRYMITYWNY ZESPÓŁ ŚWIATA 


ija trzydzieści pięć lat od chwili kiedy grupa trzech nastolatków zebrała się, żeby założyć zespół, który nazwali Kid Galahad and the 
Eternals. Jeden wziął do rąk gitarę, drugi śpiewał, a trzeci grał na pianinie. Pod wieloma względami były to typowe początki zespołu. 
Trzech dzieciaków tłukących się w garażu... Tyle, że... 

Tyle, że działo się to w Brisbane, w Australii, gdzie gorąco wywołane bliskością Zwrotnika Koziorożca niemal ze wszystkich wysysało 
energię i sprowadzało na ludzi stan leniwego otępienia i chętkę, żeby nie robić nic, a jeśli nie da rady, to przynajmniej nie robić nic zbyt szybko. 
Tymczasem chłopaki z Galahad opierali się jak mogli tej atmosferze i szukali wciąż tajemniczych, dzikich i wrzeszczących piosenek, żeby 
przerobić je po swojemu, najlepiej na coś jeszcze bardziej dzikiego. Trzeba pamiętać, że było to w 1973 roku, kiedy Ramones i Sex Pistols byli 
jeszcze śpiewem przyszłości, a rock'n'roll był żywcem zatopiony w morzu patetycznych podwójnych longplayów i ciągnących się okrutnie 
pseudo symfonii. Wspomniana trójka - chociaż sama tego jeszcze nie wiedziała - podobnie jak ich legendarni imiennicy, miała wkrótce zdobyć 
swojego świętego Graala i nagrać dwa punkowe albumy, które staną się klasykami wszechczasów. Z tym, że w momencie osiągnięcia swoich 
poszukiwań będą już znani jako: Ę 





itarzystą był Ed Kuepper. Szczupły, 

jasnowłosy dzieciak z Niemiec o wąskiej 

twarzy i cofniętych ustach. Pojawił się w 
Australii w wieku lat trzech i dojeżdżał z dalekich 
obrzeży miasta gdzie mieszka się tylko z powodu 
niskich czynszów. Grał na gitarze w stylu, który 
wydawał się przychodzić znikąd i zewsząd 
jednocześnie. Instynktownie unikał efekciarskich 
solówek, które rządziły w tamtych latach i starał się 
wypełniać przestrzeń potężnie dźwięczącymi 
akordami. W szkole był obiektem „rasistowskich” 
wyzwisk ze strony urodzonych w Australii kolegów, 
co było podstawą do przyjmowanej później postawy 
outsidera. Az kim mógł się skumać outsider jak nie z 
innym outsiderem? 

Ten drugi nazywał się Chris Bailey i został 
piosenkarzem. Krępy, skłonny do bójek młodzian 
irlandzkiego pochodzenia. Urodzony w Kenii, przez 
jakiś czas mieszkał w Irlandii, aż w końcu, w wieku 10 
lat jego rodzice osiedli w Brisbane, w jeszcze 
biedniejszej okolicy. Z Edem zetknął się w szkole, 
kiedy obaj zauważyli, że jako jedyni mają długie 
włosy i że wspólnota upodobań rozciąga się także na 
obszar muzyki i pewnego niekonwencjonalnego 
stylu życia. 

Mocniej siedział w muzyce Ed. Był fanem Black 
Sabbath i Roxy Music, ale dopiero kiedy usłyszał The 
Stooges i ich "Funhouse", zmienił swoje spojrzenie 
na te sprawy. Bailey był z kolei bardziej pod wpływem 

gwiazd rock'n'rolla i folkowych pieśniarzy. Ed 

((W)STRANDED (IW) STRANDED grał na gitarze, pisał piosenki, ale najbardziej 

*-fESRINT fie SRINK< lubił śpiewać, uważając, że i tak zawsze oczy 

© na „== wszystkich skupione są na wokalistach. 
Niestety to nie jemu przypadła ta 


Mieli zostać cover bandem Roda Stwarta, ale ta idea została szybko 
zarzucona. Nazwali się Kid Galahad and the Eternals, przy czym człon 
pierwszy wziął się z filmu z Elvisem Presleyem, a Eternals z jakiegoś 


ówczesnego przeboju telewizyjnego z gatunku s-f. 








funkcja. Bailey był świadom, że solą 
każdego rockowego zespołu musi być 
lokalny pomyleniec za mikrofonem. I 
właśnie tę rolę preferował. 
Szczególnie, że zdradzał ku temu 
spore predyspozycje. 

Bailey w tym czasie śpiewał tylko w 
mieszkaniu, a jego nosowy głos, wbrew 
temu, że nie miał nawet 18 lat, brzmiał 
jakby był rezultatem całych 
dziesięcioleci palenia papierosów bez 
filtra. Piosenki, które wykonywał 
traktowały o alienacji, 
nieprzystosowaniu i trafiały w samo 
sedno sprawy, bez zbędnego owijania 
w bawełnę. Bailey mógł w dwu słowach 
tekstu powiedzieć więcej o tym co złego 
widzi na świecie niż ktoś inny całymi 
epopejami. 

Ta dwójka, w 1972, na jakiejś 
imprezie spotkała trzeciego. 

lvor Hay wyglądał tak, że mógłby 





ybiegnijmy o 
jakieś 15 lat w 
przyszłość. Po 


rozpadzie oryginalnego, 
wczesno-punkowego 
Saints, Bailey reaktywował 
zespół w zupełnie innym 
składzie - przede wszystkim 
bez ex-kumpla Eda 
Kueppera - i z zupełnie 
nowym pop rockowym 
repertuarem zdobył sobie 
sporą popularność. 
Największy sukces 
komercyjny odniósł 
albumami: „All Fools Days” z 
1986 i jego jeszcze 
popularniejszym następcą 
„Prodigal Son” (polecamy 
tylko zajadłym fanom 
Saints). Niestety, zaraz 
potem wdał się w utarczki 
sądowe między swoją 


być wzięty za brata Kueppera, z tą różnicą, że 
miał już dość znacznie przerzedzone włosy. W 
zespole przyjął rolę bardzo pożytecznego 


człowieka. Na początku grał na pianinie, pot własnym nazwiskiem. 
na basjoj a o aleczio kiedy A EG Na zdjęciu zdobiącym okładkę jednego z nich, zatytułowanego „Howling” 


otrzeba, przyzwyczaił się do perkusji. Wtym Z 1997 roku, można wypatrzyć leżący na podłodze i oparty o kolumnę 
DOŚZĄŚKOWIA O logo styl był chactyóżnyi głośnika egzemplarz „Most Primitive Band In The World” - płyty wydanej w 
nieokrzesany. Jego gra dawała kawałkom tym czasie przez wytwórnię Eda Kueppera - Hot Records, zawierającej 
pierwiastek zwierzęcej dzikości. zestaw kasetowych nagrań z sali prób Saints z 1974 roku. 


australijską, a amerykańską wytwórnią i pozbawiony został na pewien czas 
praw do używania nazwy Saints. Następne albumy nagrywał już więc pod 
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„To mój dziki i dziwaczny irlandzki humor. To żart z Eddiego, który 
był we wczesnych Saintsach ale teraz wydaje się cierpieć na coś w 
rodzaju kryzysu wieku średniego. Rzeczywiście ani mnie ani Ivor-emu 
nikt o tej płycie nie powiedział. Odkryliśmy ją, kiedy już wyszła. Wydaje 
mi się to okropne i 
równocześnie trochę 
desperackie ze strony Eda. Nie 
mogę znaleźć na to słowa. 
„Smutne” jest pierwszym 
określeniem jakie przychodzi 
mi na myśl. Spowodowało to 
pewne napięcie pomiędzy jego 
wytwórnią i managerem, a 
moimi ponieważ nie 
uzgodniliśmy tego. Ale zamiast 
robić z tego jakiś problem, albo 
cierpieć wielki ból, 
potraktowałem tę sprawę jako 
żart i dlatego wrzuciłem ten 
motyw na okładkę mojej płyty.” 

Jeśli byliście kiedykolwiek w 
zespole, na pewno wiele razy 
próbowaliście nagrywać swoje 
początki. Zazwyczaj te kasety 
rozczarowywały swoją fatalną 
jakością. „The most primitive band 
In the world” to właśnie coś w tym 
rodzaju. Zespół ma energię iczad, 
i jeśli byłbym jednym z 
oryginalnych Saintsów, chciałbym 
zdecydowanie mieć coś takiego, 
żeby być w stanie potem sięgnąć 
do swych korzeni, ale nie 
chciałbym, żeby ktokolwiek tego 
słuchał. 


Bailey: „Zawsze była dyskusja na temat Saints. Z powodu odejścia 
Eda i Ivory'ego... Chociaż Ivory wrócił i pojawił się na „All Fool's Day" i 
do dziś dnia jesteśmy dobrymi kumplami. Ale zawsze ludzie gadali, że 
wczesny Saints był najlepszy i że Ed był geniuszem, a ja pozbawionym 
talentu irlandzkim pijakiem, który nie potrafiłby napisać piosenki. Jest 
trochę osobistych animozji ze strony Eda w moim kierunku z jakiegoś 
powodu. Jestem tym bardzo zakłopotany. Mam kilka teorii na temat 
całej tej gloryfikacja wczesnych Saints. Myślę, że mit byłby bardziej 
żywotny gdyby nie umieszczać tamtych nagrań na jakiejkolwiek płycie, 
ponieważ brzmi ona cholernie paskudnie. I jeśli mam być szczery, 
wcześni Saints byli naprawdę straszni, bo zwyczajnie nie mieliśmy za 
grosz doświadczenia. Jestem pewien, że mieliśmy mnóstwo 
młodzieńczej energii i całego tego gówna, ale z muzycznego 
punktu widzenia...” 


W 1973 roku trio w składzie: Kuepper na gitarze, Bailey na wokalu 
i lvor na pianinie, w szopie za domem matki tego ostatniego, zaczęło 
grać próby. | to właśnie jedna z nich znalazła się później na płycie 
„najbardziej prymitywny zespół świata”. Pod koniec roku zagrali swój 
pierwszy prawdziwy koncert, a na początku 1974 roku, wzorem 
garażowych kapel z lat 50-tych i dla nabrania lekko gangsterskiego 
posmaku, przemianowali się na The Saints. 


Brisbane nie chciał ich słuchać, nie mogli grać koncertów... W 

punkowych czasach stało się popularne mówienie, że zespół 
był/jest „zakazany”, z sugestią że jest zbyt brutalny i niebezpieczny dla 
klubów. W rzeczywistości Saints nie byli zakazani. Kluby po prostu 
uważały, że są okropni i ich nie chciały. Więc The Saints wymyślili 
alternatywną metodę grania koncertów. 

Kiedy siostra Baileya wynajęła dom, młody Chris szybko 
zameldował się w jego suterenie, a kiedy siostra wyjechała, skrzyknął 
tam też kumpli z zespołu. Zaczęli w nim grać koncerty połączone z 
imprezami, zamieniając ów lokal w skrzyżowanie knajpy z komuną. 
Było fajnie do czasu aż niezbyt zadowoleni sąsiedzi rozbili frontowe 
szyby. Niezrażona załoga sfabrykowała wielki szyld „Club 76" i 
przyczepiła nad drzwiami wejściowymi. Fotka z okładki longa „Im 
Stranded” pochodzi z tego miejsca, szybko zresztą zamkniętego 
przez jakiś tamtejszy sanepid, kiedy się okazało, że ma tylko jedną 
ubikację. 

„Udawaliśmy, że jesteśmy fajowymi kolesiami z miasta, 
podczas gdy naprawdę byliśmy bandą nastoletnich chuliganów i 
była z tym kupa zabawy. Zdaje mi się, że nie pobieraliśmy opłat za 
wejście. Próbowaliśmy, ale skończyło się tak, że straciliśmy 
jeszcze więcej kasy. Próbowaliśmy być profesjonalistami, ale 
mieliśmy też polityczno-radykalne poglądy. Chcieliśmy być 
bardzo politycznym młodym zespołem i grać dla ludzi za darmo.” 


' EEERA granie Saints rozsadzała energia, ale nikt w 


1975 roku Saints pozyskali mniej lub bardziej stałego 
basistę, w osobie niejakiego Kyma Bradshow-a, zaś lvor'y 
zadomowił się za perkusją. Przez kolejny rok grania 

znacznie udoskonalili warsztat i stali się gotowi do pierwszych nagrań. 
Rezultatem był zarejestrowany w czerwcu 1976, podczas dwugodzinnej sesji 
singiel z „I'm Stranded” i „No Time”. Materiał jest tak surowy, że słychać nawet 
przewróconą przez lvory'a butelkę w końcówce "Stranded". Po nagraniu nie 
spotkała ich niespodzianka - zgodnie z przewidywaniami żadna wytwórnia 
nie chciała się nawet tknąć ich piosenek. Ale zespół już miał swój plan. Ed 








pracował w hurtowni Astor Records zajmującej się płytami i zdążył 
zorientować się, czy jest możliwe zamówienie własnego singla. Okazało się, 
że raczej bez problemu - artyści country często tak robili. Zatem we wrześniu 
1976 roku zamówili tłoczenie 500 sztuk pod szyldem własnej, utworzonej na 
tę okazję wytwórni Fatal Records. 
Rozesłali go do stacji radiowych i 
gazet w Australii, ale nie doczekali 
się praktycznie żadnego odzewu. 
Jednak wysłali też kilka 
egzemplarzy do Anglii... I to była 
już całkiem inna historia. Mała 
angielska wytwórnia Power 
Exchange z marszu dokonała 
jego reedycji na Wyspach, a 
wszyscy uważali go za coś 
wielkiego. Punk właśnie szykował 
się do pierwszego uderzenia. 
Ramones już koncertowali, 
zespoły mnożyły się jak szalone... 
Pistols, Clash, Buzzcocks, 
Damned... Ale nikt nie miał 
jeszcze płyty. Tymczasem 
znienacka pojawia się krążek z 
dalekiej brytyjskiej kolonii karnej, z 
drugiej strony globu, który grozi 
przyćmieniem wszystkiego, co 
londyńskie kapele miały dopiero 
za moment zrobić. 
Entuzjastyczne recenzje w 
Melody Maker i Sounds uznały 
płytkę singlem tygodnia. 
Amerykański Trouser Press 
obdzielił ją nie mniejszym 
entuzjazmem, chociaż był lekko 
skonsternowany faktem, że tak 
fantastyczny zespół pochodzi z Australii i nie dowierzając temu zrecenzowali 
tę płytę na stronach z muzyką amerykańską. W tym czasie można było 
zdobyć oryginalną kopię tej płytki z australijskiego Fatal Records wysyłając 
im dwa dolary. Dzisiaj za jedną sztukę trzeba wybulić wartość dobrego 
samochodu. 


amęt wokół punk rocka stał się tak ogłuszający, że wytwornie czuły, 

że muszą mieć przynajmniej jeden, jeśli nie kilka, punkowych 

zespołów pod groźbą przejścia na przyspieszoną emeryturę. | tak 
EMI Londyn zadzwoniło do swej australijskiej filii z kategorycznym 
poleceniem, aby natychmiast podpisali kontrakt z zespołem The Saints. 
Tymczasem nikt w EMI Australia nie miał o takiej kapeli zielonego pojęcia. 
Kiedy ich w końcu znaleźli, byli pewni, że ich 
brytyjscy szefowie wypili za dużo whiskey. 
Australijski oddział nie chciał mieć nic wspólnego z 
tą grupą. Jego szef Clinton Walter wyraził 
powszechną o nich opinię słowami: „The Saints są 
grupą debilnych punków, którzy nie umieją grać 
jednego dźwięku, nie mieszkają .pod stałym 
adresem i pasują do kategorii zarezerwowanej 
dla dzikich zwierząt.” 


Bailey - choć z nieco innych powodów - ma 
zadziwiająco podobne zdanie o swoim zespole z 
punkowych czasów. „Byliśmy grupą dzieciaków. 
Praktycznie nie graliśmy profesjonalnie, kiedy 
byliśmy w Australii. żadna wytwórnia płytowa 
nie była nami zainteresowana. Byliśmy 
traktowani jako coś w rodzaju żartu. To był 
zdumiewający przypadek, że właśnie wtedy cały 
ten punkowy nonsens o którym nic nie 
wiedzieliśmy, zdarzył się w Wielkiej Brytanii. 
Muzyczny biznes w tym czasie miał o wiele 
więcej pieniędzy niż teraz. EMI podpisało z nami 
umowę w ciągu trzech tygodni. W tym czasie 
wydawało nam się to normalne i naturalne. Ale 
patrząc wstecz było to całkiem szalone. To była 
zwariowana sprawa, że prosto z naszej zapadłej 
dziury w Queensland w Australii wylądowaliśmy 
w Wielkiej Brytanii. Niesłychane”. 


Ponieważ to jednak brytyjskie EMI miało 
decydujący głos, dni kiedy Saints grali w domu w 
dzielnicy Petrie Terrace albo na konwencie Partii 
Komunistycznej w Brisbane, definitywnie się 
skończyły. Nazwa Saints stawała się powszechnie 
znana. EMI podpisało z nimi kontrakt w listopadzie 
1976 roku, przygotowali swoje własne tłoczenie 
singla „I!m Stranded”, oraz wyłożyli fundusze na 
nagranie materiału, który miał być tylko „demówką” 
dużej płyty, ale ostatecznie ukazał się na 
debiutanckim albumie, zatytułowanym tak jak 
wcześniej singiel. Tym razem zespół spędził w 
Windows Studios w Brisbane cały grudniowy weekend, przy czym rola 
przydzielonego producenta sprowadziła się do tego, że pozwolił robić 
zespołowi wszystko co mu się podobało, co paradoksalnie przyniosło 
najlepszy z możliwych rezultatów. Czysty rock'n'rollowy nihilizm, 
bezczelność i arogancja, z przebijającą tylko między wierszami niewielką 
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dawką subtelności. Punk rockowe standardy jeszcze nie istniały, nie było 
Internetu rozsyłającego w mgnieniu oka na cały świat nowinki wszelkiego 
typu, a jednak Saints antycypowali ekspresję, którą zaczynali dopiero 
generować londyńscy punkersi. 

Wkrótce The Saints wyruszyli do Sydney i Melbourne, a potem do Anglii 
po sławę i fortunę. Sporo czasu upłynęło zanim Australia znów zobaczyła 
któregoś z nich. Wbrew pokusie, żeby napisać coś wręcz przeciwnego, 
Saints nigdy nie byli integralną częścią muzycznej 
sceny Australii czy Brisbane. Nigdy nie grali z 
zespołami z Brisbane, które miały podobne korzenie, 
takimi jak Survivors czy Razar. 


To ailey nie podchodzi dziś zbyt entuzjastycznie 
nie tylko do prehistorycznych dziejów Saints, 

AMP ale także do swoich dwu pierwszych, 
punkowych albumów, choć to właśnie one 
unieśmiertelniły nazwę jego zespołu. Brzmieli 
wówczas niczym perfekcyjna mieszanka Ramones i 
Vibrators skrzyżowana z rhythm'n'bluesem. | to w 
połowie 1976 roku, kiedy debiut Ramones dopiero co 
ujrzał Światło dzienne! „Nie słuchałem ich od 
wieków... „I'm Stranded” na zawsze będzie 
pierwszą płytą z jakiej nagrywaniem miałem do 
czynienia, ale zawsze będę uważać ją za 
interesującą, ale brzydką. Nie brzmi ona dla mnie 
jak męski, szorstki rockowy album. Jest zbyt 
milutka. W moich uszach wokal brzmi jak Mickey 
Mouse. Mam zabawne wrażenie dotyczące 
ostatecznego jej brzmienia... Nie mieliśmy 
wówczas zbyt dużego pojęcia o technicznej 
stronie nagrywania i myślę, że w masteringu tej 
płyty jest wpadka. Myślę, że taśma matka jest puszczona o pół tonu 
szybciej niż graliśmy w rzeczywistości. W tamtych czasach szybkość 
była esencją i im szybszy byłeś tym byłeś lepszy. Ale to naprawdę 
głupie założenie. Byliśmy całkiem szybcy, bo byliśmy dość nerwowi, 
ale nie sądzę żebyśmy byli aż tak 
szybcy jak na tej płycie. Kiedy 
wsłuchasz się dokładnie w 
wokal, usłyszysz, że jest 
przyspieszony. To nie było nic 
zamierzonego. Kiedy pierwszy 
raz przyjechałem do Londynu, 
pojechałem na wycieczkę 
zapoznawczą i trafiłem na zespół 
ze Szkocji który grał cover 
Saints. Pośpiewałem z nimi 
trochę i okazało się, że grali 
„Stranded” w innej tonacji niż 
my. Podniesione o jeden ton. 
Całkiem śmieszne.” 

Można sobie tłumaczyć to 
lekceważenie, znudzeniem Baileya ciągłymi pytaniami o „I'm Stranded” i 
zapewne wrażeniem, że jego nowe płyty są niedoceniane. Ale tak to jest, 
kiedy zaczyna się grać błahy pop rock, a kiedyś, w czasach starych Saintsów 
robiło coś kluczowego. 





„Ten cały zamęt zapanował, kiedy już opuściliśmy 
Australię. Wybyliśmy stąd we wczesnym 1977 roku i osobiście 
nie wracałem tu aż do 1980 roku. Dopiero wówczas pojawiła się 
pierwsza okazja, aby Saints zagrali prawdziwą trasę w 
Australii. Zanim wyjechaliśmy w 1977, zagraliśmy tylko kilka 
koncertów w Sydney i jeszcze parę w Melbourne”. 


Przed wyjazdem, podczas krótkiego pobytu w Sydney, Saints 
dwa razy pojawili się w rockowym programie australijskiej telewizji 
„Countdown”. Pierwszy raz w filmowym clipie do „I'm Stranded”; za 
drugim śpiewali do puszczonej z playbacku piosenki „Erotic 
Neurotic”, która była wydana przez EMI jako drugi singiel, wraz z 
brutalnym „One Way Street” na drugiej stronie. Zagrali też jako 
support wschodzącej gwiazdy AC/DC, ale nie polubili się do 
pierwszego wejrzenia. 

Album „I'm Stranded” ukazał się w lutym 1977 roku. Oto co 
napisał Kris Needs w Zig Zag Magazine (brytyjski miesięcznik 
rockowy, który właśnie przechodził przewrót i starzejąca się 
hipisowska ekipa była wykopywany przez młodych punków pod 
przewodnictwem wspomnianego Needsa). „Potęga i szybkość tego 
albumu to naprawdę rzadkość, „One Way Street”, „Wild About You'"i 
„Erotic Neurotic” wypalają wielkie dziury w talerzu twojego 
gramofonu z kawałkami rozbitego szkła, sprzężeń i gitarowej ściany 
dźwięku wysokiej na setki mil. To tak jakby twoje włosy spłonęły po 
zapaleniu miotaczem płomieni. „Nights In Venice” to blisko sześciu 
minutowy express mknący bez kontroli na gorących szynach do 
piekła. Ktoś powinien wynająć jakiś samolot i uratować Saintsów od 
Australii”. 


koncert, który przeszedł do legendy. Spotkali się wówczas z 

(x9 założycielami australijskiego undergroundu - Radio 

Birdman w Paddington Town Hall. Sytuacja Radio Birdman była 
kompletnie inna od tego z czego wzięli się Saints. 

Mówi Bailey: „Byli zespołem ze świecznika, mieli fanów, 

grupies i wszystkie te rzeczy, które mają poważne zespoły. 

Bardzo zabawne jak patrzę na to z obecnej perspektywy, bo 


LL wybrykiem Saints na australijskiej ziemi, był 








myśleliśmy wtedy, że jesteśmy bardzo wyrobieni i mamy muzyczny 
gust. Oczywiście z powodu mnie i Eda. Byliśmy w końcu imigrantami i 
mieliśmy to nie-australijskie spojrzenie na świat. Przezabawne. 
Pamiętam bardzo dobrze, kiedy pierwszy raz pojawiliśmy się w Sydney, 
gdzie spędziliśmy w sumie cztery czy pięć miesięcy. Myślę, że ekipa 
Birdman naprawdę nas nie cierpiała, ponieważ to była już mocno 
zamknięta scena, a my wyglądaliśmy jak kuzyni niepiśmiennych 
wieśniaków z północy. 
Po latach zaprzyjaźniłem 
się z wokalistą tej kapeli. 
Wtedy to było jednak jak 
mała wojna. Ale takie są 
dzieciaki.” 

Chyba faktycznie, bo 
Deniz Tek (gitarzysta 
Radio Birdman) miał inne 
wspomnienia, kiedy 
udzielał wywiadu dla 
Vivien Johnson na 
potrzeby jej książki o Radio 
Birdman. „Powitaliśmy The 
Saints, kiedy przybyli do 
Sydney z otwartymi 
ramionami. Zrobiliśmy 
wszystko, żeby się tu 
dobrze poczuli - 
przedstawiliśmy ich 
ludziom, zaprowadziliśmy 
do naszych domów, 
załatwiliśmy im koncerty i 
chcieliśmy się z nimi 
zaprzyjaźnić. Ale już w momencie kiedy tu przyjechali, byli wrogo nastawieni. 
Niektórzy prezentowali cichą wrogość, jak np. ich gitarzysta. Był wojowniczy, 
ale nie chciał z tobą gadać, ani nawet potwierdzić twojej obecności 
uśmiechem czy czymkolwiek - po prostu zasępiona wrogość. Z kolei 
wokalista zachowywał się jak zapijaczony Irlandczyk. Upijał się i chciał się 
bić, ponieważ byliśmy jakoby „rywalami”. Mam niewielką tolerancję dla tego 
typu rzeczy i po jednym czy dwu spotkaniach ze Saintsami nie chciałem mieć 
zniminic wspólnego.” 

Bailey'owi podobno kilka razy wyrwały się publiczne dywagacje o 
podobieństwach symboli używanych przez Radio Birdman do ikonografii 
faszystowskiej 3 Rzeszy... Toteż nie przysłużyło się wzajemnym relacjom. 


Po zakończeniu koncertów w Sydney następną rzeczą o której Saints 
wiedzieli było to, że ich samolot miał wylądować w Anglii i zrzucić ich w maju 
1977 roku, w centrum punkowej rewolucji. Przez następne dwa lata Saints 
grali w tych samych miejscach co inne wielkie nazwy punk rocka. Zaczęli w 
czerwcu w Roundhouse jako support Ramones i Talking Heads. Były to ich 
pierwsze i zarazem największe koncerty w Londynie. Niestety w 
powszechnej opinii byli uważani za kiepskich, źle ubranych imitatorów 
Ramones, w dodatku na obu wspólnych koncertach padł im sprzęt... Za 
kulisami chłopaki zwracali zbyt dużą uwagę na basistkę Talking Heads - Tine 
Weymouth, czym też mocno wszystkich do siebie zniechęcili. 

Mimo to wkrótce grali w Marquee, the Roxy i we wszystkich znaczących 
londyńskich klubach... Zachowało się jedno nagranie 
dokumentujące te koncerty. „Demolition Girl” z 
podwójnej płyty „Hope And Anchor Front Row 
Festiwal”, wydanej pod koniec 1977. 

Jednak odkąd Australijczycy wylądowali w 
Wielkiej Brytanii, wyobrażenia kapeli i jej wytwórni 
zaczęły się coraz częściej rozmijać. Przede wszystkim 
Australijczyków nie zachwyciło to co zobaczyli w 
Londynie. O ile prasa przedstawiała punk jako 
najsurowszą i najuczciwszą muzykę pod słońcem, o 
tyle przybyszom, londyński punk wydał się raczej 
sposobem na rozgłos, karierę i kasę. EMI chciało 
potraktować ich jak wszystkie inne kapele punka 
76/77, przedstawiając jako kolejny zbuntowany 
zespół w marynarkach z second handu, podartych 
spodniach, z nastroszonymi fryzurami. Tymczasem 
Saints nie byli tym zachwyceni, nie chcieli zrzucić 
swoich, reprezentujących szyk lat 40-tych, ciuchów, a 
Bailey demonstracyjnie zapuszczał i tak już długie 
włosy. 


Pistolsi wydali swojego trzeciego singla 

„Pretty Vacat”, Saints także uderzyli ze swoją 
trzecią małą płytką „The Perfect Day / L.I.E.S.". 
Chociaż wydawało się, że wszystko dopiero się 
zaczyna, okazało się, że było to szczytowe 
osiągniecie kariery punkowej odsłony The Saints. 
Singiel był wydany jako 12 calówka i siedmiocalówka i 
w sumie sprzedano go w ilości 70 tyś. egzemplarzy. 
Zawrotna liczba jak na zespół tak atakowany jak 
Saints w tym czasie. Płytka osiągnęła 34 miejsce na 
brytyjskiej liście przebojów. Kawałek zaczyna się od 
intra z milionem filmowych potworów, bardzo 
przyjemnie brzęczy gitara rytmiczna na tle 
miażdżącego dźwięku prowadzącej, ale naprawdę 
rozstrzyga o tym, żeby płytkę zabrać do domu refren 
Baileya: „Nie potrzebuję nikogo, żeby mówił mi czego 
jeszcze nie wiem”. 


W początku lipca 1977 roku, w dniu kiedy 
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zrobili coś co zaskoczyło 

wszystkich - zafundowali sobie 
przerwę dla przegrupowania sił. Kym 
Bradshow opuścił zespół zwolniony po 
kilku koncertach na których był zbyt 
napakowany tabletkami by grać choćby 
poprawnie, a Kuepper wraz z Hay'em 
zrobili sobie w sierpniu urlop w Australii. 
Na ich powrót czekał już nowy basista 
Alisdair (Algy) Ward, który później grał 
też w Damned. Według Baileya, 
śmieszne było w tym to, że Algy dołączył 
do zespołu „dopiero kiedy 
obiecaliśmy mu grać heavy metal. 
Alisdair pochodził z południowego 
Londynu - z East Croyden, która jest szczególnie nieprzyjemną częścią 
miasta, był zainteresowany dołączeniem do Saints, chociaż tak 
naprawdę chciałby grać w Motorhead. Było zabawnie, ponieważ to było 
już w tym czasie kiedy ja i Ed wymyśliliśmy, że stajemy się „poważnymi 
młodymi poetami”, a Ed zaczął nawet interesować się jazzem. A tu Algy 
chce grać heavy metal!” 


P- koniec lipca 1977 The Saints 


Jednak The Saints wciąż jeszcze mieli w zanadrzu perspektywę 
nagrania drugiego miażdżącego albumu w swym dorobku: „Eternally Yours”. 
Zrobili to pod koniec 1977 roku (w przeciwieństwie do tego co napisał Bailey 
w swych wspomnieniach na kompaktowej reedycji płyty, gdzie upiera się, że 
stało się to w 1978) w Roundhouse i Wessex Studios. Kapela po raz pierwszy 
dysponująca nowoczesnym sprzętem i sporym budżetem, oddała się 
eksperymentowaniu - pojawiła się sekcja dęta, a zespół w wielu kawałkach 
brzmiał o wiele za rhythm and bluesowo jak na punkowe standarty. 

Podczas sesji nagrali nowe wersje piosenek „One Way Street" i 
„Demolition Girl" znanych już z pierwszego LP. Te dwa kawałki były szybko 
wydane jako część podwójnego singla nazwanego „1-2-3-4”, który zawierał 
także covery „Lipstick On Your Collar” i „River Deep Mountain High”. EMI 
sprzedało 12 000 tego singla, a później zmienili jego format na 4 utworową 
epkę. 

Średnim pomysłem było wydanie singla „Know Your Produkt / Run Down” 
już w lutym 1978 roku i wstrzymanie wydania „Eternally Yours” aż do maja 
1978 roku. Kiedy się w końcu ukazał, Brytyjczycy zaczęli się zachowywać 
jakby stracili zainteresowanie australijskimi Świętymi. W notce dołączonej do 
reedycji CD Bailey pisze: „Eternally Yours” nie znajduje się wcale milion 
mil od hałaśliwej wściekłości pierwszego albumu. Przypuszczam, że 
uważali włączenie sekcji dętej i brak oczywistych punkowych numerów 
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za trochę zniechęcające z marketingowego punktu widzenia. Wciąż 
przypominam sobie grymasy rozczarowania w wytwórni płytowej, 
kiedy dostarczono im gotowy materiał”. 


Jednak to nie było frajerstwo wytwórni płytowej. Pomimo, że „Know Your 
Product" było najbardziej czadowym kawałkiem z trąbkami w historii 
rock'n'rolla, Brytyjczycy nie chcieli słyszeć w punkowych kapelach 
jakichkolwiek trąbek. Puścili mimo uszu choćby takie, najzwyczajniej 
doskonałe kawałki jak „!m Misunderstood” mówiący o alienacji i byciu na 
marginesie (choć w dużej części właśnie to miały na myśli wszystkie 
punkowe zespoły). W USA sprawy miały się lepiej ale komplementy w rodzaju 
„Ten album jest lepszy niż można by oczekiwać po zespole z australijskim 
dziedzictwem, albo po ich katastrofalnym albumie z zeszłego roku” z Trouser 
Press nie zachęciły zbyt wielu potencjalnych amerykańskich słuchaczy. 


Sprawy szybko przestały się układać. Ed Kuepper złapał bakcyla jazzu, 
który zaowocował powstaniem Laughing Clowns. I chociaż pozostali nie byli 
wrodzy nowinkom, pomysły Eda nie były tym co chcieli robić. Kiedy tylko 
Eternally Yours się ukazało, zespół powrócił do studia i zaczął nagrywanie 
trzeciego LP „Prehistoric Sounds”. Płyta wyszła pod koniec 1978 roku, ale 
była pod każdym względem odległa od pierwszych dwu longów Saints. 
Pierwotny czad odszedł precz, a zespół grał po prostu konwencjonalnego 
pop-rocka. Wprawdzie Kuepper mówił po latach, że wciąż lubi ten album i 
uważa, że przetrzymuje on próbę czasu całkiem nieźle, ale jakakolwiek 
sprawiedliwa ocena musi zawierać stwierdzenie, że dla kogoś kto się cieszył 
poprzednimi płytami Saints „Prehistoric Sounds” był bardzo twardym 
orzechem do zgryzienia. W Rolling Stone można było znaleźć recenzję 
określającą ten album jako „kompletnie bez wartości”. Na pewno była bez 
wartości dla fanów punk rocka, z którym miała niewiele wspólnego. Wolne 
tempo, cofnięta gitara, wyeksponowana sekcja dęta... Wszyscy, łącznie z 
wytwórnią chcieli o tej płycie jak najszybciej zapomnieć. 


I to jest wszystko co powinniście wiedzieć o australijskich Saints. Zespół 
się zwyczajnie rozmył, Kuepper wrócił do Australii, ale Bailey reaktywował go 
wkrótce z zupełnie nowymi ludźmi i do dziś nagrywa pop rockowe albumy. W 
przeciwieństwie do wielu zespołów które po jakimś czasie wróciły do grania 
punk rocka, Saints nigdy nie wskoczyli w stare buty. Wróć! Dosłownie raz, trzy 
lata temu, Bailey, Kuepper i Hay wystąpili razem na jednej scenie, na 
australijskim Queensland Music Festival. Bailey opowiadał jakim 
znienawidzonym zespołem byli kiedy ostatni raz grali „No Time” w Brisbane, 
zapomniał początkowych wersów „(l'm) Stranded” i było całkiem OK.... Ale to 
tylko jednorazowy wybryk starszych panów, którzy kiedyś tworzyli 
najważniejszy punkowy zespół jaki pojawił się na australijskiej ziemi. 
(opracowanie: BEZKOC) 
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p4-CJ ofe) | jest zupełnie U) | 
świeżutki. Pochodzi z Lublina, żywi 
się Tekturą. i gra punk rocka w 
którym jest miejsce na 
streetpunkowe refreny, 
i hardcore'owe pierdolnięcie i 
warstwę tekstową w której o coś 
Kilku numerom tej 
ij orkiestry wróżę spore powodzenie 
na wszelakiego rodzaju 


NA 


jj wieczorkach tanecznych gdzie 


I 


If tańczy się pogo. Sam zresztą od 


tygodnia nic innego nie nucę przy 
goleniu jak tylko ich sztandarowy 


4 szlagier o gitwie i punk rocku. 


5 W obliczu tych dramatycznych 
ifaktów nie powinno dziwić, że 
punkowa „kariera” In Vitro 
| przyspiesza tempa. Oto wiosną 
„został nagrany, a we wrześniu 2009 
EDNE się ich debiutancki album, 
zaś w przededniu tej premiery 
wywiad w punkopiśmie. 

* „Pasażer”... Panie i punkowie, na 
pytania waszego wysłannika 

! odpowiadali Kubator (Kb), Hiubi 
(Hb), Hoodee (Hd). (Bezkoc) 


zy jako dzieci z probówki 

macie konkretnych rodziców, 

czy to jest raczej niejasna kwestia? Jak wyglądał poród In 
Vitro? 

(Kb): Hehehe, ja mam rodziców, ale nie wiem czy pochodzę z 
zapłodnienia tradycyjnego czy też z próbówki, nie chcą mi powiedzieć :). A, 
początek naszego składu sięga stycznia 2007 roku, wtedy to rozpadł mi się 
band w którym grałem na basie. Postanowiłem razem z Kamilem założyć 
kapele która będzie grała punk 77. Niestety to założenie nam nie wyszło, nie 
umiemy grać takiego rodzaju punk rocka. Po jakichś dwóch próbach wszedł 
do kanciapy Majkel. Choć nigdy nie miał do czynienia z basem, podjął się 
nędznej roli grania z nami. Na następną próbę przyszedł z Hiubim i 
powiedział nam: "On będzie naszym wocalistą". No i tak się stało. Po jakimś 
miesiącu grania, z czterema własnymi numerami i czterema coverami, 
zagraliśmy pierwszy gig w lubelskiej Tekturze. Od tamtej pory gramy 
koncerty średnio raz na miesiąc, głównie na Lubelszczyźnie. Zawsze 
brakowało nam drugiej gitary, ale żaden, z wielu próbujących ziomali nie 
nadawał się na to miejsce. Graliśmy więc we czterech, aż do początku 2009 r. 
kiedy na horyzoncie pojawił się Hoodee ze swoim hard core'owym zacięciem 
i spełnia swoje zadanie wyśmienicie. 

*- O co chodzi z gitwą, która była w tytule Waszego demo jeśli się nie 
mylę, a na pewno jest w jednym kawałku i to w dość odważnym haśle 
„punk rock i gitwa to dla nas święta rzecz”. Macie jakieś szczególne 
upodobanie do gitów? Jakieś 
alkoholowe braterstwo? 

(Kb): Wiesz, my jesteśmy 
odważne chłopaki, lecz z gitami dużo 
nie mamy wspólnego, a do 
braterstwa by nas chyba nie przyjęli 
bo Hoodee nie pije, więc to by nas 
dyskwalifikowało. Samo hasło 
wymyślił któryś z lubelskich 
załogantów, w skrócie i w ogóle 
oznacza: załogę, gigi, alkohol, 
dziewczyny, a jednym słowem 
zabawę. 

- To może się wiązać z 
poprzednim tematem... Czy 
prawdą jest, że sponsoruje Was 
lokalny browar Perła, czy to raczej 
działa w przeciwną stronę? 

(Kb) (śmiech) Chcielibyśmy, lecz 
działa to w przeciwną stronę. 

(Hb) Ale jesteśmy otwarci na 
propozycje. Właśnie oczekujemy 
odpowiedzi od następujących 
producentów: Polmos Lublin, 
Polmos Białystok, Grupa Żywiec, 
Grupa Carlsberg, Zakład Wyrobów 
Tytoniowych w Lublinie oraz Gienia z 
targu na Ruskiej. 

- Najczęściej można was chyba usłyszeć i zobaczyć w lubelskiej 
„Tekturze”, która wyrosła ostatnio na czołową placówkę kulturalną 
Lublina. A przynajmniej jego punkowej części. Możecie opowiedzieć o 
tym miejscu? 

(Kb): W Tekturze odbywa się mnóstwo różnego rodzaju działalności 








artystycznej, z których mnie interesują tylko punk-owe gigi. Tektura jest też 
miejscem spotkań punków z całej Lubelszczyzny, aczkolwiek coraz częściej 
przyjeżdżają do nas ekipy z Warszawy. Przy okazji chcę pozdrowić wszystkie 
kapele które zagrały w "Dykcie" i Wolnego który zazwyczaj organizuje te 
sztuki. 

(Hb) I Strusia co nas karmi... Tektura jest taką naszą lubelską oazą 
wolności artystycznej oraz działań spontanicznych. To miejsce wyzwala 
dużo pozytywnej energii i przyciąga pozytywnie zakręconych ludzi. Poza 
naprawdę sporadycznymi incydentami nie zdarzają się tutaj przejawy 
agresji. Jeśli jest ostre pogo (my wiemy co to znaczy, nie zostaliśmy 
wychowani w pop-kulturze) i się znajdziesz na podłodze, to bądź pewien, że 
za chwilę co najmniej kilka osób ci pomoże się podnieść. 

(Hd) Tektura to nie tylko punk, bywają tam i koncerty bardziej 
hardcore'owe, czasem i metalowe, ale zawsze w duchu kontrkultury, z dala 
od tej mainstreamowej papki którą karmią nas media. 


Wschodniej Cywilizacji”, na której zresztą też graliście. Ciekaw 
jestem czy jakieś koncerty przypominały te z filmu z którego 
została zaczerpnięta nazwa dla imprezy? 

(Hb) Chyba żaden z nas nie widział tego filmu, ale obszerne komentarze 
na pewno znajdują się na forum hardcore.pl, gdzie Lublin dochrapał się 
swojego stałego miejsca pt. 
Lbn D.l.Y. gigs. Praktycznie 
zawsze na pierwszej 
stronie, bo ciągle się u nas 
coś dzieje. 

- Za nieznajomość 
tego filmu odbiera się 
legitymacje punkowe... 
No to łatwiejsze pytanie. 
Lepsze są w „Tekturze” 
punkowe koncerty czy 
dyskotekowe after party? 

(Hd) Kurde, żeby 
jeszcze załoga pamiętała 
co się dzieje po 
koncertach?! Wszystko i 
tak odbywa się w 
atmosferze przyjaźni i 
zabawy. Wiadomo, kapeli 
nażywonicnie przebije, ale 
jeśli chodzi o spędzenie 
czasu z przyjaciółmi to i 
disko jest dobre. 

(Hb) Niezłe są 
Sylwestry. Co prawda 
byłem tylko na jednym, ale 
mówię wam, naprawdę warto. Okazuje się, że punki to nie tylko dzika muzyka 
i pogo, to miłośnicy dobrego, starego disco i popu z lat 80-tych, a po figurach 
tanecznych sądząc, jednak nie wszyscy zostali wychowani poza 
oddziaływaniem pop-kultury. Co do afterków, to po prostu chcemy dać trochę 
odpocząć od hałasu naszej starej, poczciwej Tekturce. 

- Całkiem dobrze radzicie sobie z kawałkami po polsku, więc po 
polsku jest Wasza płyta, oprócz bodaj trzech angielskich wyjątków. I tak 


Nm imprezą jaka się tam odbyła był chyba „Upadek 
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kombinuje czy to 
międzynarodowej”? 

(Hb) Nie kombinuj, bo zostaniesz kombajnem. A dlaczego teksty 
anglojęzyczne kojarzą ci się z brakiem inwencji? To nie tak. Często słowa 
powstają u nas wstępnie po "norwesku", czyli pojawia się pewne określenie 
linii melodycznej wyartykułowane przy pomocy jakichś bliżej 
niezidentyfikowanych odgłosów paszczą. Część z nich 
wyrasta na utwory w języku polskim, a część przeradza 
się w angielskie teksty, gdyż w tym języku poruszam się 
w miarę swobodnie. Nie jest to działanie z żadną 
konkretną intencją, tym bardziej „z myślą o karierze | 
międzynarodowej”. Według mnie, punk rocka równie 
dobrze słucha się po angielsku, czesku, japońsku czy w 
jakimkolwiek innym języku, o czym się można 
przekonać słuchając choćby takiej audycji radiowej jak 
Strefa Rokendrola Wolna od Angola. Nota bene 
program powstał tutajj w Lublinie, lecz obecnie 
nadawany jest skąd inąd. 

- Macie sporo wstawek między piosenkami, 
choć nie wykorzystaliście, jak to się zazwyczaj robi, 
popularnych postaci świata polityki. Urocze jest 
dziewcze, które nie wie co to jest pogo. Skąd je 
wzięliście i czy zdajecie sobie sprawę, że za dwa 
lata będziecie mieć tych patentów serdecznie 
dość? 

(Kb) Za dwa lata to my nagramy nowe patenty i 
nową płytę! 

(Hb) Mówisz dość? A my mamy właśnie w planach 
nagranie płyty z samymi skitami. Dziewczę wzięło się 
samo. Jak nagrywaliśmy płytę, to w wolnej chwili wpadł 
pewien skład chlip-chłopowy ponagrywać se wokale 
(Kaban-pozdro!). No i mieli przy sobie to oto dziewczę, 
które zgodziło się zagrać nam tą scenkę. W ramach 
rewanżu my dograliśmy chóry męskie do utworu 
Kabana i tak staliśmy się pierwszymi raperami na 
scenie hard-core/punk. Czujesz to? 

(Hd) Wstawki akurat w pewien sposób uzupełniają te kawałki. Część 
bawi, cześć zmusza do refleksji, tak jak i kawałki. To jest po prostu pewien 
element płyty, tworzą razem całość... 

- Całość mówicie... no dobra. Ale teraz będzie trudne pytanie. 
Punków jest całe mnóstwo, a każdy inny. Dość podobnie bywa z 
kapelami. Macie jakąś swoją własną, pasującą do Was definicję punk 
rocka? 

(Kb): Po pierwsze WOLNOŚĆ w każdej postaci. Nie lubię być od czegoś 
czy kogoś zależny. W przypadku całej kapeli na pewno jest to spontaniczne, 


inwencji brakło czy „z myślą o karierze 


Spontaniczne, czasami naiwne, nie do końca Na 
działanie, wynikające chyba z chęci pozostania małym brzdącem, 


nie wiedzącym o całym syfie tego świata. 





czasami naiwne, nie do końca przemyślane działanie, wynikające chyba z 
chęci pozostania małym brzdącem, nie wiedzącym o całym syfie tego świata. 
Muzyka daje nam wolność wykrzyczenia własnego zdania, możliwość 
wyładowania negatywnych emocji, łączy zarówno nas jak i tych którym 
podoba się nasz shit. Daje nam możliwość poznawania nowych ludzi i 
miejsc. Zabawa, śmiech i pijaństwo towarzyszą nam od początku, myślę że 
dalej będą naszym głównym katalizatorem w tej podróży, którą chcemy 
kontynuować najdłużej jak się da. 

(Hb) Bardzo cieszę się, że Kuba położył duży 
nacisk na słowo WOLNOŚĆ. Nie będę pierwszy, który 
stwierdzi, że punk rock to nie tylko muzyka, ale styl 
życia. Na przykład ja osobiście nie słucham jedynie i 
wyłącznie punka, mam swoje klimaty, cenię sobie 
różnorodność stylistyczną. Ale całe swoje świadome 
lub mniej świadome życie prowadzę w stylu punk. Jak 
tak spojrzę z perspektywy wielu lat, to punkowcy 
zawsze byli gdzieś obok mnie, stanowią integralną 
część mojej rzeczywistości, są z nią tożsami. Jeżeli 
chodzi o samą muzykę, to kocham jej energię i jeśli 
dołączony jest do tego jakiś werbalny przekaz, który 
choćby na ułamek sekundy zajmie moje szare 
komórki, to jestem szczęśliwy. 

(Hd) Pozytywna energia, którą wkładamy w te 
kawałki i w granie, to jest właśnie nasz punk rock. Coś 
co sprawia że chcemy dawać z siebie wszystko za 
każdym razem kiedy stajemy przed publicznością. Dla 
mnie punk rock to jest ta cała masa emocji, którą 
przeciwstawiam otaczającemu mnie światu, 
możliwość odreagowania poprzez muzykę gówna otaczającego mnie 
świata. 

- Wracając do płyty. Ta tytułowa „Konfrontacja” to z kimś 
konkretnym jeśli można wiedzieć? 

(Hb) Na pewno nie z kimś. Nie stajemy w opozycji do żadnych ludzi. 
Podejdźmy do tego bardziej wielopoziomowo. Po pierwsze konfrontujemy 
się z naszymi własnymi demonami, które w nas siedzą i niszczą nas od 
wewnątrz. O tym opowiada numer tytułowy. Po drugie, każdy nasz dzień to 
zmaganie się z życiem i jego problemami, stawiamy czoła światu 


zewnętrznemu. Po trzecie, tym razem konkretnie, chodzi o konfrontację na 
koncertach. Stoimy naprzeciwko siebie, patrzymy sobie w oczy, my 
pokazujemy swoje wnętrze, czy to grając na instrumentach, czy przekazując 
wam swoje myśli przez mikrofon, i czekamy na reakcję. Czy dotarliśmy do 
was, czy wszystko po was spłynęło? Czujesz tą chwilę niepokoju, 
niepewności. Czy to co robisz ma jakiś sens, jakieś znaczenie dla innych 
ludzi. | w tym momencie ktoś zaczyna nieśmiało klaskać, dołącza do niego 





reszta, ktoś krzyknie, zawyje i wtedy już wiesz po co żyjesz. Przechodzą ci 
ciary po plecach i chcesz dać z siebie jeszcze więcej. Konfrontacja przeradza 
się w integrację, jesteś szczęśliwy. Koniec. 

- Wzorem większości kapel, szczególnie właśnie ze wschodniej 
Polski, gracie jednocześnie w kilku zespołach na raz. Możecie 
przybliżyć ich nazwy żeby organizatorzy zdobyli orientację i wiedzieli 
jak zaprosić trzy zespoły które przyjadą jedną osobówką? 

(Kb): Ja obecnie gram na gitarze w The Union, ale przymierzam się też 
do gry na basie i szukam osób do nowego składu. Natomiast Kamil gra 
również w The Union oraz, w Knife In The Leg, a Majkel łoi w gary w 
Respiratorze. (Pozdrawiam serdecznie 
wszystkich chłopaków z wymienionych 
kapel ). 

(Hd) One Day Rise, w klimacie 
thrash/hardcore, czyli coś zupełnie 
odbiegającego od In Vitro. 

(Hb) Policzyłem szybko składy 
personalne wszystkich kapel, w których 
gram i niestety, jedną osobówką się nie 
da. Ale jakimś sporym busikiem to czemu 
nie... Fajne jest to, że wszyscy gramy w jednym miejscu i jeśli komuś 
przychodzi do głowy jakiś nowy pomysł, to po prostu musi się udać do 
odpowiedniej kanciapy i wyłowić konkretną osobę. 

- Szybko udało wam się wydać płytę, więc jak się domyślam 
jesteście szczęściarzami. Łatwo było tego dokonać? Czy to jakieś 
specjalne wydarzenie dla takiej kapeli jak Wy w 2009 roku? 





(Kb): Pewnie że łatwo, po prostu robiliśmy swoje, graliśmy gigi, sami 
wydaliśmy demo, spodobało to się chłopakom z No Pasaran i wchodzimy do 


(Hb) D.l.Y. is my life! 

- Na koniec zamiast planów na przyszłość, poproszę o punkowy 
dowcip. Ale śmieszny musi być! :) 

(Hb) O! To już koniec pytań? Patrz, Kuba. A myślałem, że się jeszcze 
zapytają o nasze plany na przyszłość czy cóś. No trudno, chciałem jeszcze 
jakiś dowcip opowiedzieć, ale skoro to koniec? Dobra, to co? Idziemy grać? 
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Chociaż to zespół z okolic Nowego POT |ECYJ jcie] dołarami, jego członkowie mówią mą, 
najbardziej CCK! polszczyzną, w tymże języku śpiewają, i nie dość tego, łomoczą solidnego "R; 
[DUM rocka jakby żywcem wyciągniętego z Polski połowy lat 90-tych. Z obowiązkową dawką reggae k Ą 
i obowiązkowo buntowniczymi tekstami. Każdemu kto wychował się na tej muzyce 15 lat temu, 





Abstrakcja przypomni czasy punkowej młodości. Kto wie, być może gdyby zagrali w Polsce trochę 





do powiedzenia członkowie Abstrakcji. (B) 
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ozumiem, że wszyscy jesteście z najmłodszego pokolenia 

polskiej emigracji, która wychowała się w Polsce i jako 

dzieciaki znaleźliście się w Stanach. Ciężko się było 
przystosować? 

- Najcięższe były pierwsze dni w Stanach, tęsknota za Polską i 
zastanawianie się co ja tutaj robie. Prawie wszyscy z nas znaleźliśmy się w 
Stanach jakby wbrew własnej woli, więc trochę trzeba było zacisnąć zęby i do 
przodu. Pierwsze dni w szkole też były trudne - problemy z językiem i 
porozumiewaniem się z otoczeniem były ogromnym utrudnieniem. Dawały 
się nam też nieraz we znaki bariery kulturowe. Nie wiadomo było z czego ktoś 
się śmieje i czego od nas chce. Wszystko było inne: zasady, jedzenie, szkoła, 
kumple. 

- Podobno Wasz pierwszy zespół powstał właśnie w 
amerykańskiej szkole? 

- Prawie wszyscy z nas poznali się w szkole do której uczęszczaliśmy. 
Tylko z Alą poznaliśmy się niedawno, dołączyła do nas w 2008. Każdy z nas 
myślał wtedy może trochę inaczej niż teraz, ale tam stawialiśmy swoje 
pierwsze kroki jeśli chodzi o granie w kapeli. 

- Abstrakcja to chyba nie pierwszy, ani nawet nie drugi Wasz 
zespół. Czy uda Wam się tym razem zawalczyć bardziej niż z 
poprzednimi składami? 

- Abstrakcja jest w sumie którąś z kolei nazwą tego samego zespołu. 
Zmiany przychodziły wraz ze zmianami w składzie. Różnie to bywało i różnie 
bywa i w tej chwili. Ale twardo 
idziemy do przodu... 

- Zabawna sprawa, ale 
ostatnio coraz więcej 
polskich zespołów w Polsce 
śpiewa po angielsku, a 
tymczasem polski zespół w 
Stanach, ma chyba wszystkie 
kawałki po polsku. Nie kusiło 
Was nigdy, żeby robić 
piosenki po angielsku? 

- To w jakim języku się 
śpiewa i pisze teksty zależy 
tylko i wyłącznie od tego dla 
jakiej publiczności się gra. My 
gramy dla polskiej publiki, ale 
kto wie, może kiedyś się to 
zmieni? Chcielibyśmy coś 
zrobić kiedyś po angielsku i 
bierzemy to pod uwagę, ale nie 
chcemy robić nic na siłę, 
wszystko w swoim czasie. Na 
razie po polsku jest idealnie. 

- Mocno słychać w tym 
co gracie polskiego punk 
rocka i polskie reggae... Czy 
to efekt zamierzonej 
koncepcji, czy po prostu cały 
czas słuchacie głównie 
polskich kapel i nie 
interesujcie się 
amerykańskim punkiem? 

- Słuchamy wszystkiego: 
polskiego, brytyjskiego i 
amerykańskiego punka, czy 
reagge. Na próbach dajemy się 
ponieść emocjom i tak powstają 
nasze utwory. Raczej nie 
zastanawiamy się z czego 
wynikają. 

- Pierwsze koncerty 
graliście ponoć w bardzo 
nietypowych miejscach. 
Słyszałem o latynoskiej 
pizzerii i stacji benzynowej. 
Szczególnie to drugie dość 
słabo widzę w polskich 
realiach... To ja poproszę o 
szczegóły. 

- Oprócz tej latynoskiej 
pizzerii, graliśmy nawet u 
nieznanego klienta w piwnicy... 
Dla ścisłości stacja benzynowa 
była miejscem prób - tam 
stawialiśmy swoje pierwsze 
kroki, że tak powiem. 
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koncertów, zrobiliby karierę jak ongiś Beer Googles? Zanim to się jednak stanie, zobaczmy co mają 


I STRAKCJA 


- A gdzie zazwyczaj 
grywacie koncerty? Czy to 
imprezy dla stricte 
polonijnego towarzystwa i w 
miejscach gdzie bywają tylko 
Polacy? Knajpy czy 
prywatki? 

- Przeważnie są to 
miejsca polonijne, kluby lub 
imprezy mniej lub bardziej 
znane. Grywaliśmy również w 
knajpach. Wspieramy co roku 
WOSP gdziekolwiek by nie 
była. 

- Miewacie jakieś 
kontakty z punkami którzy 
mówią w innych językach? 
Niekoniecznie po angielsku 
zresztą. 

- Mamy kontakt z 
latynoskimi grupami 
punkrockowymi. Grywaliśmy z 
nimi koncerty. Bardzo 
sympatyczni ludzie. 


agraliście 
niedawno swoje 
piosenki w studio 


kolesia z całkiem nieźle 
znanej już punkowej kapeli 
Krays, która wydała kilka płyt 
i co ciekawe zagościła w 
Polsce na Przystanku 
Woodstock. Czy to dlatego 
na niego trafiliście? 

- Tak, utrzymujemy dość 
dobry kontakt z The Krays, a 
właściwie z ich wokalistą - 
Johnnym, u którego nagraliśmy 
nasz materiał. Znaliśmy ich już 
wcześniej, zanim wystąpili w Polsce na Przystanku Woodstock. 

- Jakieś plany względem tego materiału? 

- Bardzo chcielibyśmy wydać to co jest. Płyta jest marzeniem nas 
wszystkich. 

- ZKrays graliście chyba jakieś wspólne koncerty? Czyżby to jakiś 
trwalszy kontakt? 

- Na ostatniej WOSP w Cricket Club w Irvington NJ, The Krays mieli 
zagrać ale ze względów czasowych nie zdążyli. Za to Johnny dał czadu za 
bębnami w Polyabuse. 

- Czy sąjakieś inne polskie zespoły w Nowym Jorku i okolicach, 
czy jesteście rodzynkiem? 

- Jeśli chodzi o polskie punkowe zespoły w okolicy, to jesteśmy tu sami. 
Niestety czy też stety... (śmiech). Że tak powiem punk to ciężki temat. A 
zwłaszcza tu iteraz. 

- Jak się w ogóle żyje polskim punkom w Stanach? Które aspekty 
amerykańskich realiów polecacie, a które są mniej przyjemne? 

- Niektórzy myślą, że punk w Stanach ma teraz ciężko. Niektórzy 
twierdzą że nie ma się przeciwko czemu buntować. Ale jest tych tematów 
mnóstwo. Tylko cię tu chcą omamić i zamknąć ci oczy na problemy, ustawami, 
które nie są przestrzegane albo omijane przy pomocy armii różnego rodzaju 
adwokatów, a to wszystko w majestacie prawa! A co jest fajne w Stanach? I co 
można polecać? Że zajebisty sprzęt można mieć w krótkim okresie czasu, że 
łatwo nawiązać kontakty z ciekawymi ludźmi z różnych środowisk i kultur. No i 
mamy nadzieję, że nam maryśkę zalegalizują. (śmiech) 

- Słyszałem, że macie największe problemy z testami 
moczowymii... Dość dziwne, zważywszy, że w Polsce się raczej dmucha 
w balonik. 

- W baloniki też się tu dmucha, kiedy podejrzewają cię o jazdę pod 
wpływem. Ale gdy się starasz o pracę, to testują cię na różnego rodzaju 
używki, więc jak sobie ktoś popala niewinnie zioła to ciężko się dostać tam 
gdzie by chciał. Przeważnie zostaje wtedy zaciągnąć się na budowę. Jest 
wtedy ciężko, ale niezobowiązująco. Albo kombinować z testami i cały czas 
się bać że wszystko wypłynie i zostaniesz zwolniony z dnia na dzień. 

- Czego oczekuje od świata zespół Abstrakcja w najbliższym 
czasie? Plany? Marzenia? 

- Niczego specjalnego nie oczekujemy. Chcemy tylko grać! 

- Powodzenia. 
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BUNKIER w katowickim Mega Clubie w połowie lat 90-tych. 




















yślę, że pierwowzór 

kapeli powstał jeszcze 
przed rokiem 1990. if. 
Ogromny, a może nawet (J 
największy wkład miał tu mój 
młodszy brat - Młody Kulik 
(długoletni przyjaciel i gitarzysta kapeli) oraz Goryl (perkusista, również 
długoletni). Zespół początkowo nie był Bunkrem, ale nazywał się, hmm... The 
Total Shit, jeśli się nie mylę. | powiedzmy szczerze, że nazwa odzwierciedlała 
to w jaki sposób graliśmy, albo przynajmniej to co otym myśleliśmy. Pierwsze 
próby mieliśmy w zespole szkół ekonomicznych - jednym z wielu miejsc 
przez jakie się przewinęliśmy. Z uwagi na to co graliśmy, albo raczej jak się 
bawiliśmy, z wielu miejsc nas wyrzucano. Nawet z bardzo wielu... 

Z początkiem lat 90 tych narodził się pomysł, aby coś z tego sklecić na 

poważnie i nagrać. Pamiętam, że wracaliśmy do domu pełni takich planów i w 





Przychodziły do domu pogróżki, zdarzały się 
„wjazdy na chatę różnych skinowskich bojówek. 


! Pamiętam jak razem z ojcem i matką trzymaliśmy ' 


drzwi w które kopała ekipa krótko ściętych kolesi, 
chcących wedrzeć się do środka. 


pociągu w okolicach Katowic narodził się pomysł, aby kapelę przemianować 
na BUNKIER. Zmartwię wszystkich, którzy myślą, że istnieje jakiś głębszy 
sens znaczenia tej nazwy... Nie było żadnego. Fajnie się pisze i zaczyna na 

Szybko nagraliśmy swój pierwszy materiał w studiu "Złota Skała" w 
Warszawie u kolegi Brylewskiego. Wiele by tu wspominać... Jechaliśmy tam 
z Kisem. Ja, Młody i Goryl. Nawet nie mieliśmy basisty. Ale Goryl powiedział, 
że da radę nagrać bas i dał radę!!! | tak, w trzy dzionki skleciliśmy materiał 
„Szpital psychiatryczny" przy pomocy chłopaków z Armii i największym 
oczywiście Roberta Brylewskiego (pozdro!). 

Materiał wyszedł to tu, to tam, i o dziwo spodobał się. Nawet naszym 
wieloletnim przeciwnikom przypadł do gustu. Był typowo punkowy, bez 
żadnych solówek. Typowy przekaz młodego pokolenia i odzwierciedlenie 
tego czym żyliśmy i co nas wtedy 
dotykało. W międzyczasie pojawił 
się basista Pira. Hmmm, wtedy 
jeszcze nie umiał grać na basie, ale 
się nadawał pod każdym innym 
względem. Graliśmy wtedy wiele 
koncertów, jedne były lepsze, 
drugie gorsze. Nigdy nie przepadali 
za nami skini (ten czas pamiętają 
tylko równie starzy jak ja) ii zawsze 
był w tym co graliśmy przekaz. A 
przynajmniej miał być... 

Tak sobie pogrywając, 
zbieraliśmy nowe doświadczenia i 
nowe kawałki na materiał w którego 
wydaniu pomógł nam bliski mi 
człowiek o imieniu Falon. 
Zaproponował nam nagranie w 
czeskim Cieszynie gdzie 
pojechaliśmy już z basistą. No i 
pełny wypas!!! W tej sposób 
powstał materiał na nasz drugi już 
kasetowy nośnik pt. "Naziści... 
papa" (że tak ładnie powiem). Ostry tytuł i wymowa całego materiału były 
typowym protestem przeciwko temu co się w tym czasie działo, tak w naszym 
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BUNKIER jakieś 15 lat temu 





mieście jak i okolicach. Przeciwko przejawom agresji i 
wszelkim odmianom skrajnych poglądów faszyzująco- 
dziwnych. Materiał był w ostrym klimacie i wiele dzięki 
niemu się podziało. Przychodziły do domu pogróżki, 
zdarzały się wjazdy na chatę różnych skinowskich 
bojówek. Pamiętam jak razem z ojcem i matką trzymaliśmy 
drzwi w które kopała ekipa krótko ściętych kolesi, chcących 
wedrzeć się do środka. Wtedy nie było tak śmiesznie i było 
tej zarazy co niemiara, oj było. No i oczywiście koncerty, w 
tym pamiętny Jarocin 1994... Miałem cykora, bo graliśmy 
j wtedy po kapeli „Strajk”... Ale udało nam się nie zostać 
| obrzuconym ani kanapkami z kiełbasą, ani plastikowymi 
butelkami, ani żadnym elementem wystroju wnętrz... Grał 
już wtedy z nami nasz drugi gitarzysta "Szrubar" - 
długowłosy metalowiec o stoickim spokoju. Oczywiście 
było jeszcze wiele koncertów w klimacie sprzyjającym 
wspomnieniom, że 
wspomnę wszystkie, 
które mieliśmy okazje 
zagrać w Krakowie u 
Krzeczowskiego 
(pozdro stary!). 
Pamiętam, że podczas 
jednego czy nawet kilku 
z nich, Janusz stał się 
naszym drugim 
wokalistą i specjalistą od 
pogo nascenie... 

W międzyczasie 
odszedł z zespołu Pira 
(basista) i Goryl (perka). 
No to kazali mi grać na 
basie (tzn. Młody mi 
kazał, bo tylu nas wtedy 
jakoś zostało). Szukaliśmy kolejnego perkusisty. Przez pewien czas grał z 
nami Komar, potem Sedes, aż w końcu pojawił się Pituś, nasz stary znajomy 
perkusista z metalowej kapeli Disaster. Klimat się wyostrzył, bo Pitus to stary 
rzeźnik był. Pojawił się też Strzępek - nasz drugi wokalista do robienia klimatu 


| PUNK KONCERT 


tym składzie zagraliśmy w styczniu 
1999 r na W.O.S.P. m in. z Liberum 
NEGA OLUB KATOWICE ul orga 4:%18.08 Godz, 110, wjatd (22ł 


Veto, GBH, GAGA i Zielonymi 

Żabkami. Wraz ze Strzępkiem 
mocno zaangażowaliśmy się w 

zrobienie czegoś pożytecznego m = 

i zrobiliśmy kilka koncertów dla liga punkrocka po długiej przerwie znów na Śląsku 
takich kapel jak m.in. Liberum z i 

Veto, Skampararas, Psy Wojny, 
Przeciw, Bulbulators czy 
Exmisja. Wszystko dzięki 
uprzejmości GOK-u w którym 
mieliśmy próby. No właśnie, w 
końcu mieliśmy miejsce na 
próby i mogliśmy robić sami a 
koncerty. Potem był czas koncertów w | 
Gorzycach, gdzie funkcjonowała dość zysk RE 
silna punkowa załoga i średnio dwa HĘKATO. 
razy w miesiącu odbywały się małe **anarchocrustynnk z Olkusza 
imprezy w tamtejszym barze. MISTEW FOZPRATRZEDAŻY PUMESHSR =PITPULIE KE św JANA 
Zagraliśmy też wtedy w Czechach i (wta eius. 11.00.4400): 14.09, 46.10, 20.14, WWodŻ 
jeden koncertu boku Post Regimentu. 





u 


Uderzyliśmy jak poprzednio do czeskiego Cieszyna, gdzie 

nagraliśmy kawałki na nasz trzeci już nośnik kasetowy pod tytułem 
„Istota człowieczeństwa”. Materiał był bardziej hard corowo-jakiś tam... (tak 
przeczytałem w jakiejś mądrej recenzji! :). No i było w tym wiele racji, bo na 
ten czas duuuuużo słuchałem Apatii i tego typu kapel, co siłą rzeczy 
przekładało się na nowe teksty czy muzykę. Potem nastąpił rozpad. 
Chyba dlatego, że część zespołu, alkohol i zabawę przedkładała 
ponad wszystko inne i nie było już sensu dalej tego ciągnąć. 
Wydawać by się mogło, że każdy na dobre zajął się swoimi 
sprawami: pracą, rodziną, wyjazdami za granicę itp. Ale wiecie jak to 
jest - trzeba było grać. Pojawił się Tulik z gitarą, potem dłuuugo 
szukaliśmy perkusisty. Aż trafiliśmy na Adasia - starego perkusistę 
Bulbulators. Niestety po roku wspólnego grania musiał wyjechać. 
Na jego miejsce pojawił się Małysz czyli nasz obecny pałker, o 
korzeniach metalowych (hihihi). Ale fajnie grywa na dwie stopy i jest 
nam z nim dobrze. Pojawił się również Dziki - stary rastuch z 
czasów, gdy na Śląsku było ich pięciu. Wniósł do kapeli wiele 
pozytywnego brzmienia, trochę wstawek typu reggae, drugi wokal, 
bongosy, przeszkadzajki, tworzące klimat i... całe wagony wiedzy 
historycznej. Pojawił się też akordeon i jego operator Iwan robiący 
nim w regałach klimacik.Od kilku miesięcy gra z nami również 
saksofonistka Monia i doklimaca ile się da . 

W 2007 roku nagraliśmy materiał w studiu radiowej Trójki pt. 
„Wyskocz z autobusu-kierowca kłamie”, który ukazał się w drugiej 
połowie roku. Wciąż gramy, czyli 
pojawiamy się na skłotach, w 
klubach i raczej więcej nas tam niż na 
wielkich festiwalach.... Wciąż tworzymy, bo 
lubimy! (Kulik) 


R: nazbieraliśmy nowy materiał, znów pomógł nam Falon. 





www.bunkier-punk.pl 
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F - Powiedz kim jesteś... 

O - Nie wiem kim jestem...(śmiech). 
Nazywam się Grzesiek... 

F - To Twój pierwszy wywiad na żywo? 

O-Zdecydowanie. 

F -Jakto się zaczęło ze Świniopasem? 

O- Były sobie w Rudzie Sląskiej dwie kapele; 
jedna to metalcore'owy Endless, a druga to Last 
Breath, który był też metalcore'owy, aczkolwiek 
nie do końca. Obydwie kapele miały kryzys i 
powstał pomysł by te osoby, które najczęściej 
przychodziły na próby stworzyły nowy projekt... 
Jako, że większość z nas w młodości wychowała 
się na thrash metalowych rzeczach, zrobiliśmy 
taki zespół, troszeczkę dla jaj. Później pozostałe 
kapele padły i został tylko Świniopas. 

F - Te poprzednie kapele pozostawiły coś 
po sobie? 

O - Tak, Last Breath wydał demo, z którego ja 
osobiście jestem zadowolony. To demo było 
fajnym zakończeniem naszej działalności. Ja do 
LB doszedłem po pewnym czasie. To była jakby 
taka mała reaktywacja bo kapela już miała 
upadać. W sumie naszym głównym celem kiedy 
przychodziłem do Last Breath było nagranie z tą 
kapelą demo. Nagraliśmy je i zostało wydane 
własnym sumptem. Jesteśmy z tego zadowoleni, 
coś po nas zostało. Endless grał cięższą i bardziej 
techniczną muzykę, jeśli chodzi o takie klimaty. 
Nagrali parę fajnych kawałków metodą DIY. Są one na ich 
myspace, ale nie zostały niestety nigdzie wydane. Przy 
okazji chciałem podziękować chłopakom z Last Breath za 
ten fajnie spędzony czas. 

F - Czyli historia Świniopasa zaczęła się ze 2-3 
lata temu? 

O - Dokładnie. Aktualny skład to ja na wokalu, Messu 
na gitarze, Piotrek na basie no i Veto - Jarek na perkusji. 
Wcześniej w składzie był aktualny basista Horror Show - 
Piter... 

F -Były basista Zbeera i Death Warrant. 

O - Dokładnie. Jeszcze był Kajos, który wcześniej 
grał na gitarze w Last Breath... 

F - To był ten metalowiec, tak? 

O - Można tak teoretycznie powiedzieć. Co by nie 
mówić, był bardzo dobrym muzykiem, ale niestety jego 
gust poszedł w inną stronę, w ogóle nie związaną z 
graniem ciężkiej muzyki. Cóż, jego wybór... 

F -Wtej chwili znów macie metalowca w składzie. 

O-Aczy to coś złego? Z tym, że Piotrek nie jest takim 
metalowcem, jak być może sobie wyobrażasz, bo on nie 
lubi raczej żadnych Vaderów, Behemothów czy black 
metalu. To koleś, który wychował się stuprocentowo na 
thrashu, więc pasuje do naszej kapeli idealnie. Poza tym 
jakieś tam kapele punkowe, podstawowe też zna, kojarzy 
i słucha. Więc pasuje zajebiście. 
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O - Szczerze mówiąc mnie to nie interesuje. 
Komu ma się podobać, to się podoba... Na próbach 
jest zawsze zabawa, gramy koncerty, jest energia - 
ostatnio jest jej bardzo dużo. 

F - Ale gdyby trafiła wam się okazja podążyć 
drogą podobną np. do Frontside, wydawanie płyt 
w wytwórni metalowej itd. Poszlibyście taką 
drogą? 

O - Gdyby zaproponowano nam wydanie płyty, to 
czemu nie? Ale my w sumie gramy muzykę dość 
prostą. Wątpię czy mielibyśmy taką szansę, przy 
takiej muzyce i takich textach, ale nie miałbym nic 
przeciwko dodatkowej promocji itd.. Na pewno nic 
byśmy nie zmieniali. Nie miałoby to wpływu na 
muzykę, którą gramy. Ballad na pewno nie będziemy 
nagrywać. 

F - Nie o to w zasadzie mi chodziło, Frontside 
też raczej nie gra ballad... Gracie w sumie dużo 
koncertów - mam wrażenie, że gdzie się da i z kim 
się trafi. 

O - Ciężko o granie z kapelami, które do nas 
pasują bo takich nie ma... Do tej pory graliśmy w 
sumie tylko jeden taki koncert, w Krakowie z 
tamtejszym Terrordome, bardzo fajną kapelą oraz 
Fortress - typowym thrash metalowym bandem. Jeśli 
ktoś nas zaprasza na koncert, czemu mamy mu 
odmówić? Jest nam miło, a ponieważ dopiero 
zaczynamy, to zagranie koncertu jest zawsze dla nas 
super, no nie? 

F - Wiele osób śmieje się też z tego, w sumie 
głównie za Twoimi plecami, że gracie na każdym 
koncercie, który organizujesz, a robisz ich dość 
sporo. 

O - W dupie mam takie osoby. Kiedyś robiłem 
bardzo dużo koncertów - wtedy Świniopas jeszcze nie 
istniał... 

F - Wtedy grał Last Breath... 

O - Hmm... No nie wiem, z Last Breath nie 
zagraliśmy aż tak dużo koncertów. Zapraszałem i 
zapraszam do tej pory prawie wszystkie kapele z 
okolicy... Ajak jest możliwość zagrania, to czemu nie? 

F - Dlaczego nie chodzisz na codzień w tej 
katanie, którą zakładasz na koncerty? 

O - Jedyną osobą, która ma katanę i chodzi w niej 


ogólnoświatowego kryzysu, wynagrodzenie zaproponowane przez Naczelnego w 


R wielu latach przerwy postanowiłem zrobić parę wywiadów do "Pasażera". W dobie 


znaczący sposób poprawi mój budżet. Na pierwszy ogień idzie śląski (no..., trochę 


F -Anie myślisz, że to może komuś przeszkadzać 
gdy w kapeli hardcore'owej widzi wszarza? 

O - My gramy ogólnie crossover więc są zarówno 
jakieś wpływy thrash metalowych kapel, ale - zwłaszcza 
ostatnio - coraz więcej jest punka, a przynajmniej 
punkowej energii. Piotrek pasuje idealnie. 


F - Do kogo kierujecie waszą muzykę? Czy 
bardziej w stronę sceny hardcore punk czy może 
sceny metalowej? 

O - Wiesz co? Jest dobry odbiór i odzew właściwie z 
każdej strony. Na pewno jeśli ktoś jest ortodoksyjnym 
metalem, to tego nie kupi za nic. Ale jeśli ktoś jest otwarty i 
ma jaja, to może mu się to spodobać. Płyta sprzedaje się 
dobrze. Kupują ją punki, hardcore'owcy i także metale. 
Ostatnio napisano o nas w „Hard Rockerze”, więc jest 
jakieś tam zainteresowanie - będziemy niedługo na 
składance, którą wydają. Wydaje mi się, że komu się 
podoba, to się podoba. Cieszę się, że komukolwiek... 
przynajmniej czuje się sens tego grania. Gdyby wszyscy 
stali na naszych koncertach i patrzyli tylko - co to jest? - to 
nie byłoby sensu grać. 

F - Widziałem też recenzję w „Metal Hammer”... 

O - Do „Metal Hammera” sami wysłaliśmy płytę. 

F - A nie myślisz, że w ten sposób scena 
hardcore'owa może was odrzucić? 


zagłębiowski) Świniopas - kapela znana już wielu osobom bo coraz częściej grają także poza 
naszym regionem, a ich wydana własnym sumptem płyta "Pig'em AlI" zbiera dobre recenzje na, 
forach internetowych i w prasie... metalowej. Świniopasa można traktować jako polską: 
odpowiedź na sukcesy i renesans crossover / thrash w stylu DRI, Cross Examination czy 
Municipal Waste. Chłopaki elegancko potrafią uzupełnić taką muzykę fajnymi i wesołymi textami 
czy związanym z nazwą świńskim image'em. Pewnego majowego wieczora, tuż przed nocną 
szychtą przeprowadziłem w Gliwicach wywiad z wokalista zespołu Owcem, znanym z 
wydawanego kiedyś zine'a "Follow That Sheep" i wielu koncertów organizowanych od lat na 
Śląsku iw Zagłębiu. (Fakir) 


Ao 
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wszystkie naszywki na katanie 


AO 


tł. 


na co dzień jest Piotrek. Ja na katanie umieściłem 
wszystkie naszywki, które mi się trafiły i po prostu jak 
jedziemy na koncert, to ją sobie wkładam. Nie będę 
chodził w katanie, bo pracuje w banku, nie? 


F - Wwaszych textach, grafikach często pojawia 
się motyw deskorolki. Jeździ ktoś z was na desce? 

O - Tak, nasz gitarzysta Mess jeździ na desce. Ja nie 
jeżdżę, ale texty zazwyczaj pisze się na szybko więc... był 
temat, to napisałem o deskorolce. 

F - A jak tam z alkoholem? Nie tak dawno byłeś 
jeszcze straight edge'em, a tu na okładce widzę 
mnóstwo piwa... 

O - Nobo już nie jestem. Bardzo dobrze wspominam 
ten czas kiedy nim byłem, dobrych kilka lat. Nigdy nie 
twierdziłem, że zawsze będę SE. Nie wyobrażam sobie 
jednak bym przestał być wegetarianinem, bo z tymi 
poglądami nie zmieniło się u mnie nic a nic. To jest 
decyzja osobista. Jeśli ktoś nie chce pić alkoholu to jest 
jego prywatna sprawa, jeśli jest mu z tym dobrze - to niech 
tak będzie. Najgorzej jest, jeśli ktoś jest SE na siłę - 
naprawdę nie ma sensu się męczyć. Ja stwierdziłem, że 
mam ochotę pić alkohol więc piję, i tyle. 

F - No więc jaka wódka Ci najbardziej smakuje i 
dlaczego kwadraciok? 


O - Kwadraciok... Chyba go nie najlepiej 


” 
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wspominam. Po koncercie BornAnew i kilku jeszcze 
kapel, który niedawno robiłem, była u mnie impreza. 
Kilka osób nakupiło kwadracioków, mieszanka 
alkoholi była taka duża, że źle się to dla wszystkich 
skończyło. Jeśli wódka to tylko Żołądkowa. 


F - Zauważyłem, że dość dużą wagę 
przykładacie do grafik - okładka, koszulki, 
obrazki na myspace i w internecie... To są 
wszystko Wasze pomysły? 

O - Z tym bywa różnie... Na przykład w 
przypadku Jelona z Bandy Whysego to była jego 
inicjatywa i dziękujemy mu bardzo. On narysował 
nam logo na plakaty, takie charakterystyczne dosyć. 
Podobnie było z Łukaszem z Biletów Do Kontroli. 
Jeśli potrzebowaliśmy wzoru na koszulkę czy 
okładkę płyty to zawsze znajdował się ktoś kto 
naprawdę fajnie to zrobił. 

F - Niedawno wyszła wasza płyta - gdzie ją 
nagrywaliście? 

O-W Dąbrowie Górniczej, w studiu GFADIV. 
Jestem z niej osobiście w miarę zadowolony. 

F - Nie szukaliście żadnego wydawcy? Od 
razu chcieliście wydać to sami? 

O - Bardzo chcieliśmy wydać tę płytkę. 
Mieliśmy duże ciśnienie by to wyszło, więc 
zrobiliśmy to sami. Najprawdopodobniej nasz 
następny materiał wyda Zima. 

F - Wytwórnia zajmująca się głównie reggae. 
To chyba nie jest najlepsza opcja. 

O - Trochę tych płyt rozesłaliśmy i w sumie 
pozytywny odzew był jedynie od Zimy, co mnie 
cieszy... Prócz reggae wydał też Moskwę czy 
Whitmana, więc fajne rzeczy. 

F - Niewątpliwie stajecie się coraz bardziej 
popularni. Jak myślisz czy większy wpływ ma na 
to wasza płyta, koncerty czy np. myspace, obecność 
naforach internetowych? 

O - Wszystko po trochu. Najważniejsze, że mamy już 
jakiś tam swój styl, który sobie wypracowaliśmy. 

F - Połowa składu zespołu jest z Zagłębia, a 
połowa ze Śląska. Jak myślisz dlaczego tak się dzieje, 
że nawet na tej naszej scenie dają o sobie znać 
wzajemne animozje i często wręcz nienawiść między 
ludźmi stąd i zza Brynicy? 

O - Ciężko mi powiedzieć... Ja właściwie czuję się 
Ślązakiem mimo, iż długo mieszkałem na Zagłębiu... 
Zresztą kibicuję śląskiemu klubowi... 

F - Grunwaldowi Halemba? 


EA Ca L-A*) 


Kk 
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GUETTA 
"Made InPoi-Ska"(CD) 
PEN ENONEPEÓ 
Szczecina. Energetyczne ska i 
nastrojowe rocksteady wdawkach 

PEPE 


SĄ 
PTE WEP WEACZTAJI 
OOOMNNDNNOCZWAI 
poprzednio. Zderzenie wpływów 
[o a J 


Sc) 
SOULBU RNERS 
"Gonna Bum Your Soul" (CD) 
jebiutancki album kapeli, CJ 
spali twoją duszę. Energia, ogień i 
PN Gd ka nie stylów. Naj- 
ETERU 


4 
"Archiwum + 2 bonusy” (LP) 
WOWPWZWPSPETTE 
kultowy(ni nagraniami z Miastka z 
1984 +dwa niepublikowane utwory 
OCL LSA) 


KOMETY 
*The Story Qf Komety” (CD) 
Zestaw 20 największych hitów 
Komet na jednej płycie, Polska 
wersja albumu wydanego w 
Meksyku... 


KOMETY 
"złoto Azteków” (CD 
Tym razem Komety w super odsłonie 
koncertowej, Świetna rejestracja, 
doskonały klimat takie samo wykonanie... 
+ 3 premierowe utwory studyjne. 


Pierwszy album, jednej znajbardziej 
wyrazistych formacji krajowego 
rockabilły/psycho... Zabierz się na 

PW ETYOY 


* Święci i grzesznicy” (CD) 
YE ya punkowej kapeli z 
iż 


Zo AEC OJ 


O - Oczywiście... Tak naprawdę GKS Katowice. Nie 
wiem czemu tak jest. Ja właściwie nigdy się nad tym nie 
zastanawiałem. Piotrek jest fajnym ziomem - nigdy nie 
poruszamy tematu kto jest Gorolem, a kto Hanysem. 
Jedynie nasz gitarzysta jest za Piastem Gliwice i to jedyny 
powód do śmiesznych sprzeczek czasem... 

F -Aczujecie się jakoś związani z Silesia Attack 
Crew? 

O - Właściwie nie. Nie wydaje mi się. Na pewno 
jestem związany ze sceną, ale mało kto nas zaprasza 
tutaj na koncerty. Większość koncertów i to sporo gramy 
poza Śląskiem. Nie wiem czy się cieszyć z tego czy nie.. 

F - Chyba zraziliście do siebie kilku głównych 


OBIBOX 
"Otibox" (CD 


ZIGGIE PIGGIE 
KULA k Music” (CD) 
Skinhead jgae + Ska + je 
Rocksteady +troche Punk Rocka= 
CJ Saona 


Naa NZOZ 
FOO OE UZ 


p 


SKŁADANKA 
WA UCZY 
Kolejna cześci składanki prezentują- 


I GC SKAMPARARAS 


DCU) 


OLE 
TOO WENA COONALUE? znanych, niepublikowanych i 


ńca. Szybke ska, nastr 
zapowiadających nowe albumy. 


steady i energetyczny ska. 


THE HEADHUNTERS 
"Wczesne lata” (CD) 
Ponownie nagrane, największe hity z 
wczesnego okresu działalności, 
Streetrock z czytelnym wpływem 
rockebilty i psycho. 


"Grzeczna młodzież” (CD) 
Punkowe nastolatki z Podhala na 
debiutanckim albumie. Streetpunko- 
wy zadzior, hardcoreowy czad 

szczypta ska i doskonałe zabawa 





wc 
"Jurassic Punk” (CD) 
album punkowych klasyków, 
UCZY Zo 


CO OC ZA 


Trzeci album ska-bandu z Jastrzę- 
OLO EEN EZNL CEJ CAE KENY 
O 
„punk 





organizatorów w okolicy. 

O - Nie wiem dlaczego... Nie będę robił żadnych 
dociekań dlaczego tak się stało. My zawsze byliśmy w 
porządku wobec organizatorów, tyle tylko dodam. A jeśli 
ktoś nie chce nas zapraszać dlatego, że nie jesteśmy 
kapelą polityczną czy coś tam takiego, to już jego 
problem. 

F - OK, zostawmy ten smutny temat i plotki na 
inną okazję choć czytelnicy „Pasażera” są spragnieni 
takich informacji. Jakie macie plany na najbliższą 
przyszłość? 

O - Mam nadzieję, że we wrześniu uda się wejść 
znów do studia, potem płyta... No ikoncerty, koncerty. 


KARCER 
"Anarchiva" (CD) *Żyję by wygrać” (CD) 
25 lat mineło..., A Karcer ciągle w Nowy krążek dla tych, Zo wadił 
[UIN POCOWIC dla  album'Nie lubię radia”. To samo uliczne 
fanów z najwiekszymi hitami z brzmienie | przebojowe kawałki. The 
całego okresu działalności. Heachunters w niezawodnej formie. 


ZUCH 
"Miejskie opowieści” (CD) 
Dziesiąty album strodpunkowych 
debeściaków. 13 nowych m u 
(tym razem bez coverów 

czadowych hiłów... 


THE ANALOGS 
"Miejskie opowieści” (LP) 
MWnylowa wersja ostatniego 

DUKE 
Cucwan te 
Aro DC 





THE KOLT 
"Curse Of Number 3” (CD) 
Kolt wystrzelił po raz trzeci. Nowy 
album, nowy wokalista. 
odsłona stylistyczna, Bardziej 
stylowo i coraz bliżej piekła 


THE COiOTS! 
*Punk Boks Sex” (CD) 

W tekstach rzeczywistość opisana 2 
dystansem i humorem, streetpunk i 77 w 
warstwie muzycznej... W składzie śląscy 
emeryci zakonserwowani 'Żołądkową 
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Szczeciński Angelreich 
zasługuje na wielką pionę nie 
tylko dlatego, że wypuścił w tym 
| roku znakomitą płytę „The 

e Plague”, ale również z racji tego, 
© 487” że pracę u podstaw wynosi ponad 
płytki lans. Na efekty trzeba było 
czekać długo, ale dziś, po siedmiu latach | 
działalności i niezliczonych przetasowaniach 
składowych, zespół może pochwalić się 
koncertami zagranymi w całej Europie i 
wspomnianym, wyrzucającym z butów 
materiałem. Chłopaki nie zaniedbują w swym 
mocarnym metalcore także i warstwy 
intelektualnej, o czym przekonać można się 
także z wywiadu, jakiego udzielił mi wokalista 
Angelreich, Mateusz. (Sebastian) 


NADCIĄGA PLAGA [Ę 
ANGEL 


ie, żebym starał się już na wstępie przekupić cię A 
komplementem, ale muszę powiedzieć, że „The — 
Plague” jest znakomitym albumem i zdziwię się, jeśli 

nie przepełnia was duma, gdy słuchacie go teraz? 

Przede wszystkim dzięki wielkie za bardzo miłą opinię. Na pewno 
jesteśmy zadowoleni, że po długim czasie oczekiwania udało nam się 
wypuścić coś świeżego, a jednocześnie pokazującego światu wszystko to, 
co siedziało i wręcz kipiało w naszych głowach przez ostatnich kilkanaście 
miesięcy. Natomiast dumy jako takiej nie czujemy, bo wiadomo że z 
perspektywy czasu dostrzega się coraz więcej elementów, które można by 
zrobić w zupełnie inny sposób. Taka już jest natura ludzi, którzy tworzą coś 
samodzielnie... 

Uważasz więc, że warto było czekać aż siedem lat na pierwszy 
pełnometrażowy album? Przypuszczam, że w międzyczasie mieliście 
środki i możliwości, by zadebiutować wcześniej? 

Na samym początku chciałbym wyjaśnić, że mimo iż „The Plague” jest 
reklamowany jako pełnometrażowy materiał, to jego długość faktycznie 
może budzić pewne kontrowersje. Nie bez 
przyczyny, w wielu recenzjach właśnie ilość 
ścieżek oraz czas postrzegana jest jako 
główna wada. Czy było warto? Z pewnością 
tak. Pomimo wspomnianych środków i 
możliwości, niejednokrotnie brakowało nam 
szczęścia, żeby sprawę nagrania doprowadzić 
do pomyślnego końca. Wystarczy 
przypomnieć sobie, że na przestrzeni 
ostatnich kilku lat nasz zespół dotknęły 
znaczące zmiany personalne, po których za 
główny cel zawsze stawialiśmy sobie granie 
jak największej ilości koncertów. Wszystko to 
złożyło się na ten długi czas oczekiwania na 
właściwy debiut. Teraz, kiedy:nasz skład jest 
wreszcie w miarę stabilny, powinno być już z 
górki. 

Myślę, że dojrzałość muzyki, jaką 
przedstawiliście na „The Plague” przejawia 
się także tym, że nie zdradza ona piętna 
jakichś konkretnych wykonawców z 
Zachodu. Ktoś porównał was wprawdzie do 
August Burns Red i teraz recenzenci 
chętnie to powtarzają, ale jak dla mnie 
nawet to porównanie nie jest oczywiste. 
Czy nadal istotne są dla was inspiracje 
innymi wykonawcami czy staracie się 
obejść bez nich? 

Grając metalcore nie da się uniknąć 
porównań do innych kapel i trzeba mieć pełną 
tego świadomość. Żadne porównanie do 
kapeli, która jest powszechnie znana i ma 
niemałe osiągnięcia nie może w żaden sposób 
nas jednak krzywdzić. Często śmieszy mnie 
obrażanie się młodych kapel na tego typu 
porównania, czy nawet posądzanie o plagiat. 
Dopóki bezczelnie nie kradniesz czyichś 
motywów, dopóty możesz z czystym 
sumieniem ignorować tego typu zaczepki. 
Czym innym jest natomiast to, że osłuchani w 
gatunku recenzenci bez trudu są w stanie 
wychwycić inspiracje. | również w przypadku 
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„The Plague” z dużą dozą prawdopodobieństwa można 
stwierdzić, że gitarzyści spędzili nie jeden wieczór przy 


nawet Nine Inch Nails. Z pewnością więc wszystko co dobre i 
wartościowe może inspirować do tworzenia czegoś własnego. Sztuką 
natomiast jest zachowanie pewnych proporcji i nie zamykanie się w obrębie 
jednego gatunku, w tym przypadku metalcore'a, który wydaję się już być 
mocno wyeksploatowany. 

Cichym bohaterem tego albumu jest wasz gitarzysta Waldek, który 
odpowiedzialny był za multum spraw. Multizajawkowy z niego gość, 
dobrze mieć kogoś takiego pod ręką. 

| pewnie gdyby nie fakt, że każdy z nas ma multum innych spraw na 
głowie, nie spędzamy po pół dnia na biciu należnych mu pokłonów. A tak 
zupełnie poważnie, to nie da się ukryć, że Waldek jest gościem, który ogarnia 
bardzo wiele tematów w zespole - począwszy od muzyki po całą oprawę 
graficzną wydawnictw i naszych miejsc w sieci. Co równie istotne, pozostaje 
przy tym bardzo skromną i ciągle cholernie kreatywną osobą. Pewnie więc 
wcześniej wytępi nas wszystkich 
świńska grypa, niż jemu skończą się 
pomysły. Duży szacunek! 

Pomówmy teraz o tekstach, 
które wciąż traktują o istotnych 
sprawach, co chwalebne jest i 
słuszne. Nie da się nie zauważyć, że 
są one także coraz bardziej 
metaforyczne. Mnie to nie 
przeszkadza, ale jakiś zwolennik 
kawa-na-ławizmu mógłby 
powiedzieć, że w gąszczu metafor 
gubi się przekaz. Co byś na to 
odpowiedział? 

Jako że nie czuję w sobie jakiegoś 
nadzwyczajnego talentu pisarskiego, 
jest mi dość trudno pisać teksty, które 
w sposób dokładny ujmują moje 
spostrzeżenia na temat otaczającego 
świata i są jednocześnie zrozumiałe 
dla słuchacza. Ta ucieczka w metafory 
jest więc niczym innym jak chęcią 
zatuszowania braku tegoż talentu. Na 
szczęście częsty kontakt z ludźmi na 
koncertach pozwala rozwinąć ich 
tematykę, chociażby w zapowiedziach 
kolejnych kawałków. Rozwijając wątek 
tekstów z „The Plague”, mają one 
pewien wspólny mianownik. 
Większość z nich w swojej 
apokaliptycznej formie przemyca 
temat dewastacji środowiska 
naturalnego w postaci przestrogi 
przed tym co nas czeka jeśli nie 
zmienimy swoich przyzwyczajeń i nie 
zaczniemy na większą skalę troszczyć 
się o miejsce, w którym żyjemy. Sama 
tytułowa „plaga” jest niczym innym jak 
przewidywaną przez nas karą za 
destrukcyjną działalność człowieka na 
Ziemi. Natomiast w starszych 
kawałkach, wciąż granych przez nas 
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na koncertach więcej jest tematów społeczno- 
politycznych. Istotną kwestią jest sprzeciw wobec 
wszechobecnych na świecie tendencji 
nacjonalistycznych, będących zarzewiem konfliktów na 
tle rasowym czy wyznaniowym. Ważne jest, by mieć 
świadomość, że nie jest to problem wyłącznie odległych 
nam krajów. Każdy z nas w codziennej drodze do pracy 
czy szkoły mija dziesiątki symboli formacji skrajnie 
prawicowych wymalowanych na murach domów. Warto 
więc próbować zdusić tą falę nienawiści w zarodku. Tym 
bardziej, że inicjatyw działających na rzecz tego, 
chociażby w obrębie samej sceny HC/punk naprawdę 
nie brakuje. Wystarczy tylko raz czy drugi oderwać głowę 
od monitora. 


recenzję ostatniego albumu Deadlock 
napisaną przez jakiegoś amerykańskiego 
małolata. Zmieszał płytę z błotem kompletnie, ale 
głównie dlatego, że uznał animalistyczne, pro- 
wegańskie teksty za kaznodziejstwo. Wśród 
hardcore'owców być może taka postawa nie jest 
częsta (nie licząc wynaturzenia, jakim jest nurt 
penerski), ale wśród metalowców jest już pewnie 
więcej sceptycyzmu wobec podobnego przekazu. 
Spotkaliście się kiedyś z podobnymi reakcjami? 
Szczerze mówiąc to nie. Może też dlatego, że daleko 
jest nam od jakiegokolwiek radykalizmu, a i dla 
metalowej publiczności, tematy antyfaszyzmu czy ochrony środowiska są 
bardziej do przełknięcia, niż te związane z weganizmem czy straight edge. 
Wydaję mi się jednak, że dla kapel szczerze zaangażowanych w ten nurt, a 
taką jest bez wątpienia Deadlock, częste obcowanie z liczną publiką 
„pozascenową” jest rozwiązaniem bardzo dobrym. Jestem pewien, że i 
wśród metalowców znajdują się kumate i otwarte na odmienność poglądów 
osoby, które mogą się tym zainteresować, a i być może, Żywo w 
tym uczestniczyć. Zgodzisz się jednak ze mną, że aś = 


Ne=-":; natrafiłem na pewną webzinową 


istotna jest w tym wypadku forma przekazu, 
nieudolnego kaznodziejstwa nawet w A baczjej 
słusznej sprawie ja sam nie byłbym w stanie znieść. 

Doskonale cię rozumiem. A skoro już padło 
słowo „scena”, to muszę przyznać, że gdy 
oznajmiłem koledze naczelnemu, że chcę 
zrobić z wami wywiad, dopytywał się czy aby 
jesteście zespołem „scenowym”. Żechcesz Ą 
rozwiać jego wątpliwości? 

Nie wiem, jeśli w ostatnim czasie zmieniły się 
jakieś kryteria, to może już nie jesteśmy? Co 
prawda poprzez swój muzyczny eklektyzm 
odjechaliśmy już naprawdę daleko poza scenę s 
HC/punk, niemniej zarówno mentalnie, jak iw kwestii U 
przekazu czujemy się nadal jej częścią. Co tu dużo 
mówić, zdecydowana większość koncertów, na których 
gramy to koncerty scenowe, podobnież ich publika 
składa się w większości z ludzi utożsamiających się ze 
sceną. Zresztą i my sami też czujemy się lepiej w takim 
towarzystwie, stąd nie mamy zamiaru niczego w tym względzie 
zmieniać. 

Wspomnieliśmy już, że „The Plague” jest ukoronowaniem siedmiu 
lat działalności Angelreich. Przez ten czas zademonstrowaliście dużą 
wytrwałość, myślę, że wielu innych pewnie dałoby w międzyczasie za 
wygraną. Wynaleźliście jakąś specjalną szczepionkę przeciw 
zwątpieniu? 

Faktycznie, przez tych siedem lat przeżyliśmy naprawdę sporo. Mamy to 
głupie szczęście, że często mimowolnie wybudzaliśmy kontrowersje na 
scenie, co przeradzało się w różnego rodzaju nagonki na nas. Były też liczne 
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zmiany w składzie, po których kilka razy zaczynaliśmy wszystko od nowa. 
Myślę jednak, że z czasem uodporniliśmy się na wiele w sumie błahych, 
aczkolwiek upierdliwych spraw, co pozwoliło nam nabrać sporego dystansu 
zarówno do siebie, jak i najbliższego otoczenia. Poza tym dla każdego z nas 
gra w kapeli wciąż wydaje się być czymś istotnym. Sam nie raz 
zastanawiałem się co będzie gdy skończę szkołę, studia, znajdę jakąś 
poważne pracę itd. Czy znajdę czas i chęci na to wszystko. Teraz 
jestem już na zupełnie innym etapie życia niż siedem lat temu, a 
granie w kapeli sprawia mi ciągle taką samą, a może naweti 
większą frajdę. Jeśli jesteś temu szczerze oddany i 
traktujesz to jako istotną część swojego życia, a nie tylko 
jako narzędzie do lansu, to wszelkie przeszkody, jakie 
napotykasz po drodze stają się wyłącznie mało 
ważnym dodatkiem, niejako wliczonym w koszta 
działalności 
yy ieliście wyjątkowy niefart, gdy nie 
i, doszło do skutku kilka zagranicznych 
) koncertów, m.in. trasa po Anglii z 
Ę 4 Deadlock i wyprawa do Rosji. Co to za pech was 


wówczas dosiągł? 
. Trasa z Deadlock - pomimo zabukowanych już 


NA 3 rk dat - nie doszła do skutku właśnie z powodu zmian w 
73 składzie, w tym przypadku odejścia basisty i perkusisty. 
rk : Tak na marginesie, to sam Deadlock też nie miał wtedy 
a" łatwego okresu i w efekcie wszystkie koncerty zostały 


odwołane. Różnica jest natomiast taka, że oni zdążyli w 

międzyczasie odwiedzić Anglię kilka razy, a my wciąż nie... Co do 

Rosji, to tutaj na przeszkodzie stanęły sprawy wizowe. W każdym razie, jako 

że utrzymujemy stały kontakt z wieloma osobami stamtąd, nasz wyjazd na 
Wschód pozostaje wyłącznie kwestią czasu. 

A co z planami koncertowymi Angelreich na najbliższe miesiące? 
Domyślam się, że chcecie zaprezentować się z materiałem z „The 
Plague” w tak wielu miejscach, jak to możliwe? 

Nie inaczej. Mamy już za sobą mini-trasę po wschodnich Niemczech 
oraz kilkudniowy wypad na południe Polski w towarzystwie In Twilight's 
Embrace. Jako że wszędzie spotkaliśmy się z bardzo dobrym przyjęciem 

nowego materiału, nasz apetyt na kolejne koncerty 

PJ wzrósł bardzo. W planach, oprócz obowiązkowego 

j pokazania się w najbliższych okolicach, mamy letnią 
trasę po północnej Polsce oraz krajach bałtyckich. 
Oczywiście pozostajemy otwarci na wszelkie 
propozycje koncertowe, na które w miarę dostępności 
wszystkich członków zespołu z przyjemnością 
odpowiadamy. 

Życzę, aby wszystkie te plany wypaliły. Na 
koniec mam jeszcze pytanie, które być może 
powinienem był zadać, kiedy mówiliśmy o 
przekazie, ale co tam... Czy to prawda, że i wy 
dołączyliście do Kościoła Latającego Potwora 
Spaghetti? Na czym polega atrakcyjność tego 
kultu? 

Tutaj muszę cię zmartwić, bo zostaliśmy usunięci z 
listy członkowskiej za nieopłacanie składek. Ja 
natomiast jestem większym fanem pizzy, jednakże o 
żadnym Kościele Latającego Drożdżowego Placka 
jeszcze nie słyszałem. 

Liczyłem na głębszą analizę fenomenu KLPS, 
ale przyjmuję tę nieco wymijającą odpowiedź. Dzięki 
za wywiad! 

Dzięki również. Bardzo miło było mi zaprezentować 
Angelreich na łamach magazynu, którego jestem 
wiernym czytelnikiem od ponad dziesięciu lat. Z 
pewnością będzie o czym dzieciom 


opowiadać. "Plague" (2009) 














Fot: Marco Christian Krenn. 


Glamorous można dowiedzieć się, że 

założyliście zespół, aby „grać muzykę, 
która inspiruje was do zrobienia dobrego 
użytku z życia”. Śmiałe stwierdzenie. 


Z: oficjalnej biografii Death Is Not 
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Przed wami „najprzedniejsi tancerze Oslo”, Death Is Not 
Glamorous. Zespół o mocy rakiety balistycznej, będący 


obecnie jedną z ciekawszych formacji melodyjnego 
hardcore'a w starej Europie. Norwegowie nie tylko zresztą 
grają arcyzajebistą muzykę, ale także są bardzo zacnymi 
ziomkami, co potwierdził wywiad, jakiego udzielili 
Pasażerowi gitarzysta Espen i wokalista Christian, po 
koncercie ich grupy w Krakowie, w maju tego roku. 


Espen: Wszystkie biografie to stek kłamstw. 
Tak naprawdę założyliśmy ten zespół, aby 
dostawać darmowe picie i jedzenie. A już na serio, 
cieszy nas muzyka, poznawanie ludzi i granie 
koncertów, zwłaszcza takich jak ten dzisiejszy. 
95% działalności punkowej grupy to same 
pozytywy, co wystarcza za dobrą motywację. 
Uważam, że dobra zabawa polepsza jakość życia 
(śmiech). 

Christian: Weź tylko pod uwagę, że to zdanie 
Espena. Jego zdaniem najważniejsza jest 
zabawa... Ja zaś chciałbym dodać, że gramy także 
dla przyjemności (śmiech). 

Wasza muzyka zdradza wpływ pewnego 
kultowego bandu z USA. Zdziwiłbym się, 
gdybyście nie okazali się fanami Lifetime. 

Espen: Tak, większość muzyki kradniemy 
właśnie Lifetime. 

Apozanim? 

Espen: Bright Eyes (śmiechy). Jest mnóstwo 
grup, których namiętnie słuchamy. Ja uwielbiam 
NOFX, Lagwagon, Ćro-Mags, Leeway... Jest tego 
cała masa. Wszystko może wywierać wpływ na 
nasze granie. 

Christian: Każdy z nas słucha bardzo różnych 
zespołów i naprawdę ciężko wskazać wśród nich 
nasze inspiracje. Na pewno jedną z nich jest 
Lifetime (śmiech), ale to dlatego, że głównym 
autorem naszego repertuaru jest Terje (gitarzysta), 
a cała jego strategia twórcza opiera się na 
słuchaniu Lifetime i podkradaniu mu pomysłów. 
Wyłapie coś, zagra to trochę inaczej i hurra! Poza 
tym wszyscy kochamy black metal, a nasz 
perkusista nałogowo słucha śpiewu ptaków. 

Lubicie chyba też Morrisseya? 
Zauważyłem w dzienniku z jednej z waszych 
tras, że słuchaliście „You Are the Quarry”. 

Espen: Ja nie przepadam za Morrisseyem. 

Christian: Ja też nie. 

Szkoda, myślałem, że pogadamy o 
fenomenie jego popularności wśród 
hardcore'owców. Podejrzewam jednak, że jej 
powodem jest jego wegetarianizm. 

Espen: Nooo, nosi też fajną fryzurę. 

Christian: | ubiera się w koszule Fred Perry. 
Słuchałem kiedyś The Smiths, ale wokal 
Morrisseya zdążył mi się znudzić. Przyznaję 
jednak, że jego ostatni album jest całkiem niezły, 
przynajmniej brzmi żywo i coś się na nim dzieje. 
Myślę, że wszyscy w zespole wolelibyśmy jednak 
spotkać Glenna Danziga, niż Morrisseya. 

l jak sobie wyobrażacie spotkanie z 
Danizgiem? 

Espen: Bylibyśmy pewnie dość onieśmieleni. 
Któryś z nas powiedziałby „Cześć!”, a Danzig 
odpowiedziałby grobowym głosem. 

„Cześć, śmiertelniku!” (śmiechy). 

Espen: Potem by sobie odszedł, a my 
podjaralibyśmy się okrutnie i zaraz opisali to 
spotkanie na swoim majspejsie. 
Jakie zdarzenia z historii Death ls Not 
Glamorous uznajecie za przełomowe? 

Espen: Dla mnie przełomem było nauczenie 
się wreszcie gry na gitarze (śmiechy). Wszystko, 
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co nam się przydarzyło uznajemy za istotne. 
Wydanie albumu było bardzo ważne, bo 
czekaliśmy długo na ten moment, pracując powoli i 
intensywnie koncertując. Kiedy trzymasz w rękach 
efekt własnej pracy, czujesz wielką satysfakcję. 
Nas cieszy to tym bardziej, że jest to pierwsza 
prawdziwa płyta dla mnie i Christiana. 

Christiana: Dla Terjego też. 

Espen: A co z jego poprzednim zespołem, 
Drug Bust? Coś tam przecież nagrał. Dla 
większość z nas Death Is Not Glamorous jest 
jednak pierwszym zespołem z prawdziwego 
zdarzenia. Nagraliśmy demo, potem kilka EP-ek, 
obserwowaliśmy własny rozwój... Myślę, że 
przebyliśmy podobną ścieżkę, co wiele innych 
grup. Patrz, Christian właśnie popsuł krzesło - to 
też istotne zdarzenie. 

Wspomniałeś o poprzednim bandzie 
Terjego. Pozostali chyba też odbyli staż tu i 
tam? Jakieś warte wspomnienia nazwy? 

Espen: Na pewno Damage Control, bardzo 
dobry zespół, w którym udzielał się nasz 
perkusista, Even. 

Christian: Grał też ze znakomitymi The Mile 
Markers. 

Espen: Oraz z Kids Like Us. Terje był z kolei 
członkiem Drug Bust, który zdążył wydać EP-kę 
oraz Turn Cold, fatalnego zespołu straight edge. Te 
dwa ostatnie nie są chyba jednak warte 
wspominania. 

Christian: Mieliśmy też wcześniej inny band, w 
którym ja grałem na basie, Terje na perkusji, a 
Espen teoretycznie grał na gitarze (śmiech). 
Byliśmy beznadziejni, więc doszło do kilku zmian 
składu. Namówiliśmy Evena, by siadł za bębnami, 
wmawiając mu, że zakładamy zespół indie 
popowy. Potem dołączył nasz włoski ziom 
Emanuele, który akurat przeprowadził się do Oslo. 
Gdy skład był już ustalony, zaczęły się próby, 
powstało demo, ruszyliśmy w trasę. Nie 
przypuszczałem wtedy, że ktokolwiek usłyszy 
naszą muzykę poza nami samymi. Graliśmy 
jedynie dla własnej satysfakcji, ale z czasem 
zyskaliśmy pewną renomę na lokalnej scenie. 

Espen: Przed powstaniem Death ls Not 
Glamorous nie znałem pozostałych chłopaków. 
Oprócz Christiana, z którym przyjaźniłem się... 
przez chwilę (śmiechy). Sporo jednak wspólnie 
osiągnęliśmy. 

Christian: Do działania napędza nas 
wzajemna nienawiść... przepraszam, chciałem 
powiedzieć przyjaźń! 


zwłaszcza w egzotycznych miejscach. 
Czy Polska jest wystarczająco 
egzotyczna? 

Christian: Polska jest dla nas dość 
egzotyczna. Oczywiście wiadomo, sąsiaduje z 
Niemcami i mamy do niej raczej blisko, więc nie 
jest to jakiś pierdolony Zanzibar. Nadal jednak nie 
gramy u was wystarczająco często, dziś dopiero 
po raz drugi. Muszę jednak powiedzieć, że te dwa 
koncerty - w Krakowie i wcześniej we Wrocławiu 


| RE że lubicie koncertować 





PRZEWODNIK PO NORWESKIEJ 
"MUZYCE Z CZŁONKAMI DEATH IS DIS 
GLAMOROUS 


BLACK METAL 

Christian: Rewelacja! Palenie kościołów! 
Darkthrone! 

Espen: Nie podoba nam się rasizm... 

Christian: Ani religia. 

Espen: ...a niektórzy z ludzi na scenie black 
metal mają dość nieciekawe poglądy w kwestiach 
rasowych. Uważamy jednak, że kościoły nie 
powinny być budowane z kamienia (śmiechy). 


JREWING 

Christian: Bez komentarza. Nie lubię. 

Espen: Słyszałem ze dwa kawałki, więc też 
nie jestem raczej fanem. Były wokalista JR Ewing 
ma teraz zespół Die Die Die, który jest niezły, ale 
jeszcze niczego nie wydał. Gitarzysta założył z 
kolei dyskotekowo-popową grupę Montće. 


TURBONEGRO 

Christian: Dziura w dupie Norwegii. I jeszcze 
te teksty: „Mam erekcję”, „Jestem wyjebany...". 
Chujnia. 

Espen: Nie przepadam za Turbonegro. Dziś 
jest to zwykły zespół rockowy i bożyszcze 
wszystkich Niemców. Wokalista ma wkrótce 
wystąpić w musicalu „Jesus Christ Superstar”. 

Christian: Wkurza mnie, że dzieciaki 
zaczynające interesować się punkiem, chodzą na 
wielkie spędy z udziałem Turbonegro, zamiast na 
scenowe koncertowe. 

Espen: To już nie jest punkowy band. Nawet 
moja mama może go słuchać. 


EDVARD GRIEG 

Christian: Ikona norweskiej kultury. Lubię go. 
„W grocie Króla Gór” to dobre gówno, chociaż 
raczej nie słucham jego muzyki. 

Espen: To kompozytor, tak (śmiechy)? 


PEu/a0 

Espen: Dobry zespół. Goldfinger kowerował 
ich numer „Take on Me”. 

Christian: Wokalista A-ha skomponował 
muzykę do pewnego norweskiego programu 
telewizyjnego, która jest naprawdę super - 
smutna i piękna. Cenię go za to, ale on sam jest 
cokolwiek podejrzany. Aresztowano go kiedyś za 


ciężkie pobicie kobiety, był oskarżony o 


przynależność do satanistycznej sekty 
wykorzystującej dzieci, a także przyłapano go na 
dilowaniu spidem w jego mieszkaniu w Oslo. 
Jakby tego wszystkiego było mało, ktoś widział 
jak kupował płyty Insane Clown Posse (śmiech). 
Facet nie jest chyba zbyt w porządku, ale za to 
ciągle przebywa w centrum uwagi mediów. 





były niesamowite. Powinniśmy przyjeżdżać do 
Polski częściej, zwłaszcza, że w Niemczech 
graliśmy już chyba ze sto razy. Nie mam nic 
przeciwko Niemcom, ale, kurwa, ileż można?! 

Espen: Koncertujemy w Niemczech tak 
często, że gdziekolwiek indziej się udamy, jest to 
dla nas miła odmiana. Coś się przynajmniej dzieje, 
choćby architektura się zmienia. W Niemczech 
nawet każda zasrana stacja benzynowa wygląda 
tak samo. 

Christian: Trzeba zamienić kraje miejscami i 
postawić Polskę w miejscu Niemiec. Mielibyśmy 
wówczas bliżej do was i jeździlibyśmy tu non stop. 
Niemcy z kolei byłyby dla nas egzotyczne i 
wybierając się do nich, mówilibyśmy: „Łaaa, 
wszystkie stacje benzynowe wyglądają tu tak 
samo! Odjazd!” (śmiechy). 

Ciekawe też jak Niemcy radziliby sobie z 
Ukraińcami jako sąsiadami. 

Christian: A wiesz, że gramy na Ukrainie w 
czerwcu? 

OK. 

Christian: Jakoś tak bez przekonania to 
powiedziałeś (śmiechy). 

Wiem, że podczas poprzedniej waszej 
wizyty w Polsce miało miejsce dziwne 
zdarzenie. Możecie opowiedzieć o tej historii z 
trumną na poboczu drogi? 

Christian: O kurwa! Tak, była taka akcja 


(spazmatyczny śmiech)! Akurat obudziłem się i 
przetarłem oczy, gdy ktoś zwrócił mi uwagę, że 
na poboczu drogi leży trumna. Espen, powiedz, 
że to pamiętasz? 

Espen: Nie, zupełnie nie. 

Christian: Może powinienem przyprowadzić 
kogoś, kto to pamięta. W każdym razie nie 
kłamie! Od razu wyobraziłem sobie, że wewnątrz 
trumny są zwłoki. 

Byłby to przykład śmierci, która 
zdecydowanie nie jest glamorous. 

Christian: Może to sprawka Ukraińców? 

Tak, to na pewno ukraińska mafia 
(śmiechy). Powiedzcie mi jedno. Gracie 
niemal co wieczór, zazwyczaj z kilkoma 
innymi grupami. Nie męczy was czasem 
nadmiar dźwięków? 

Espen: Męczące mogą być festiwale, na 
których gra multum zespołów i nie można nawet 
odpocząć w ciszy i spokoju. Ale oglądanie 
nowych, nieznanych nam grup jest bardzo w 
porządku. 

Christian: Staramy się słuchać setów 
wszystkich bandów jakie grają na danym 
koncercie. Zawsze jest to ciekawe. 

Espen: Muzyka sama w sobie nie męczy nas 
nigdy, bo nawet gdy śpimy w vanie, radio zostaje 
włączone. 

Christian: Czasem możemy tylko mieć dość 
ludzi z niektórych zespołów. Graliśmy swego 
czasu z Let Down i nie mogliśmy znieść tych 
gości, bo byli kompletnymi fiutami. 

Co to za zespół? 

Christian: Taki straight edge hardcore z 
USA. Szesnastoletni chłopcy ubolewający, że 
rodzice każą im wcześnie iść spać. 

Jakieś Saves the Day dla ubogich? 

Christian: Tak, tylko grali szybciej i byli nieco 
ostrzejsi. Muzycznie nie było to nawet takie złe, 
ale jako ludzie okazali się strasznymi leszczami. 
Po jakimś czasie mieliśmy siebie nawzajem 
dość. Oni próbowali zgrywać twardych, wyzywali 
nas od europejskich pedałów. 

Espen: Koncerty generalnie są fajne, ale 
czasem zdarza się, że niektóre zespoły grają po 
prostu za długo. Niekiedy męczy mnie też 
poziom hałasu. Wtedy zamiast oglądać gig, wolę 
położyć się w vanie i poczytać książkę. Teraz 
jesteśmy na trasie z Riot Before, aten zespół jest 
tak zajebisty, że możemy oglądać go na scenie 
każdego wieczoru. 


Christian: Ja mam już serdecznie dość. 


Death Is Not Glamorous. Nie no, żartuję! 


muzyczne mogą ubiegać się o 
dofinansowanie z państwowego 
funduszu. To prawda? 

Espen: Tak, to prawda. Można zwrócić się o 
coś w rodzaju stypendium, które pokrywa koszty 
trasy. Jest wiele różnych grantów dostępnych dla 
zespołów w ramach specjalnego programu 
kulturalnego. Sami też ubiegaliśmy się o 
dofinansowanie, ale nie dostaliśmy póki co tego, 
naco liczyliśmy. 

Trzeba spełniać jakieś specjalne 
wymagania? 

Espen: Na pewno nie można powiedzieć 
wprost, że zamierzasz ruszyć w trasę, sprzedać 
kilka płyt i wrócić do domu. Trzeba udowodnić, że 
propaguje się norweską kulturę. 

Christian: Po prostu musisz ściemniać ile 
wlezie. Musimy zapewnić, że będziemy 
sprzedawali koszulki, bluzy i swetry w deseń 
norweskiej flagi. 

To teraz jeszcze zapytam o taki twór jak 
fanzin „Outta Stomp”. Kto jest za niego 
odpowiedzialny? 

Christian: Niestety ja. 

Dlaczego „niestety”? 

Christian: Ponieważ cały ten fanzin okazał 
się feralnym przedsięwzięciem. W zeszłym 
tygodniu znalazłem w szufladzie biurka okładkę 
do wciąż nieukończonego numeru drugiego i 
odkryłem, że widnieje na nim data 2006. Przez 
chwilę cieszyło mnie robienie fanzinu jako dobra 
rozrywka na deszczowy dzień, ale bawienie się 
nożyczkami i klejem było dość żałosne (śmiech). 

No to „jeszcze powiedzcie co zamierzacie 
zwojować w najbliższym czasie? 

Espen: Zamierzamy robić to samo, Wiko 
intensywniej (śmiech). Więcej koncertów, więcej 


Gruzyczi że w Norwegii grupy | 


DEATH IS NOT GLAMOROWS / DEATH IS NOT GLAMOROWS / DEATE IS NOT GLAMOROYS / DEATR IS NOT GLAMOROWS / DEATK IS b wii P SLERI113 KEJ 


PHOTOGRAP 





LEKECT 


DEATH IS NGT GLAMOROUS / DEATH IS NOT GLAMOROUS / DEATH IS WOT GLAMOROUS / DEATA IS KOT GLAMOROUS / DEATH IS WOT GLAMOROUS | 7:1" 


nowych utworów... 

Christian: Mamy gotowe jakieś dwa-trzy nowe 

kawałki i chcielibyśmy wydać je na EP-ce albo 

, jakimś splicie. Póki co brak jednak konkretnych 
planów. Nowe piosenki są fajne - jedna ma trochę 
wolniejsze tempo i brzmienie w stylu Texas Is the 
Reason albo może As Friends Rust. Wiesz co, 
pogadajmy jeszcze o Problems. 

Aco to takiego? 

Espen: To najlepszy zespół, jaki nigdy nie 
powstanie. Nosimy się od dawna z zamiarem jego 
założenia, ale bezskutecznie. 

Christian: Czy ten wywiad mógłby być w 
całości poświęcony Problems? * 

Espen: Planujemy nagrać demo pt. „Inner 
Struggle” (śmiechy) i zagrać w Polsce. Ale i tak do 
tego nie dojdzie, chyba że udamy się w trasę 
helikopterem. 


Może jednak dojdzie, bądźcie optymistami. 

Christian: Muszę jeszcze wygłosić końcowy 
komentarz. Właśnie mam w ręku plakat 
reklamujący koncert zespołu... Piękny Pies? 

To nazwa klubu. 

Christian: Aha, to fajnie, bo wszyscy lubimy 
psy. Espena nawet kiedyś zaatakowały wilki 
(śmiech). Na plakacie widnieją wieże WTC, w 
które celuje z Kałasznikowa gigantyczny punk w 
skórzanej kurtce i z wielkim irokezem. To właśnie 
on strzela w gmach WTC, ale budynek jest także 
trafiony uderzeniem pioruna. Wieże się palą, a z 
dymu wyłaniają się twarze Kaczora Donalda i 
Myszki Mickey. Ten plakat to najzajebistsza rzecz, 
jaką widziałem w całym roku 2009. Zabieram go do 
domu! 

Espen: To zdjęcie znajdzie się na okładce 
nowej płyty Death Is Not Glamorous. 





Ale wiecie, coś jest na rzeczy z tymi 
twarzami wyłaniającymi się z dymu. Niektórzy 
Amerykanie są przekonani, że przed runięciem 
WTC widzieli oblicze Szatana, ale moim 
zdaniem Donald i Mickey są fajniejsi. 

Christian: Podejrzewam, że w tym plakacie 
zakodowana jest jakaś tajemna wiadomość. 

Espen: Prawdopodobnie jest to ostatnia 
przepowiednia Nostradamusa (śmiechy). 
Wieszczy ona przyszłość albo przeszłość, która 
może stać się przyszłością, ponieważ jak wiemy... 
czas jest cykliczny!!!!! 

(W tym momencie pęka krzesło, na którym 
przez cały wywiad huśtał się Christian) 

Il to się nazywa 
zakończyć z hukiem! 


SIT (EP, 2005) 






Undercurrents (EP, 2006) 
GEZER 
Soft Clicks (2008) 
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To jeden z kilku wywiadów, jakie niestety 
dostarczamy wam już post mortem indagowanego 
podmiotu wykonawczego. Może gdyby udało się 

" wymyślić specjalną szczepionkę przeciw wszelkim: 

| przeciwnościom losu, gnębiącym hardkorpankowe ' 

' ansamble, poziom śmiertelności młodych zespołów 
uległby wreszcie obniżeniu. Póki co trzeba się jednak 
godzić z faktem, że najzajebistsze nawet ekipy potrafią 
rozpaść się jeszcze przed rozkręceniem na dobre. Tak 
stało się w przypadku portugalskiego All Against the 
World, który zdołał nagrać przyzwoity album, zagrać 
trasę po Polsce i udzielić nam wywiadu (co też nie obyło 
się bez perypetii), by wkrótce ulec kompletnej implozji. . 

* W obliczu tego faktu czcza okazuje się zapowiedź, jaką ! 


'na koniec rozmowy złożył wokalista lizbońskiej . 
formacji, Nuno, ale i tak polecam waszej uwadze 
rozmowę z tym sympatycznym skurwielem. Jedziemy! 
(Sebastian) 


z 


Zacznijmy od początku, czyli okoliczności powstania All Against 
the Worid. 

Postaram się, by odpowiedź nie była zbyt długa ani nadmiernie krótka. All 
Against the World powstało w 2001 roku, gdy mieliśmy po piętnaście lat. 
Zespół rozwijał się i dojrzewał jak każdy inny. Dziś na koncie mamy 
trzyutworowe demo z 2002 roku, o dwa lata młodsze mini-CD „Building the 
Bridge to a Better Place...” i wreszcie album „The Furthermost". Łatwo 
zauważyć, że płyta ukazała się w cztery lata po naszym pierwszym 
oficjalnym wydawnictwie. Mogliśmy pewnie w międzyczasie 
wydać jakiś split lub EP-kę, ale niestety wiecznie coś stawało na 
przeszkodzie. Po odejściu basisty i bębniarza, All Against the 
World musiało odbyć przymusową przerwę. 

Jak teraz oceniasz „The Furthermost”? Pełnia 
satysfakcji? 

W żadnym wypadku. Wątpię, byśmy kiedykolwiek czuli się w 
pełni zadowoleni choćby z jednej piosenki. Jesteśmy zbyt 
krytycznie nastawieni do tego, co robimy. Uważam jednak, że na 
płycie znalazło się sporo fajnego materiału. Jak każdy album, 
„The Furthermost" ma swoje mocne i słabe strony. Ogólnie jest 
chyba całkiem przyzwoity, skoro przetarł nam drogę w kilka 
miejsc. 

Nowy perkusista, który dołączył tuż po nagraniach jest 
Hiszpanem i dojeżdża na próby kawał drogi. Nie komplikuje 
to wam życia? 

Niestety Dani nie gra już z nami, opuścił zespół po ostatniej 
trasie. Musiał dojeżdżać sto tysięcy i 666 kilometrów z Vigo do 
Porto, co okazało się ponad jego siły. W studiu z kolei zagrał z 
nami Gustavo, który jest najfajniejszym gościem na świecie. 
Wyświadczył nam mega-przysługę nagrywając perkusję. Nie 
wziął za to ani grosza a uwinął się w jeden dzień, wyobraź to sobie. 
Teraz zaś za bębnami siedzi u nas Daniel Cardoso, czyli koleżka, 
który był producentem „The Furthermost". Też świetny człowiek, 
znakomity producent i wcale nie gorszy pałker. Masz moje słowo, 
że gdy wpadniemy znów do Polski, Daniel zakasuje was 
wszystkich swoją grą. A próby mamy obecnie w Bradze, gdzie 
wszyscy dojeżdżamy, ale to tylko sześćdziesiąt kilometrów. 

W Polsce pewną renomą cieszyły się już portugalskie zespoły takie 
jak Pointing Fingeri New Winds. To ważne grupy na lokainej scenie? 


O tak, choć niestety oba już nie istnieją. Dla nas szczególnie ważne było 
Pointing Finger, któremu organizowaliśmy koncert jakieś trzy czy cztery lata 
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temu i mieliśmy wtedy też przyjemność zagrać na jednej scenie. Świetni 
ludzie i rewelacyjny zespół. Z New Winds zdążyliśmy zagrać na krótko przed 
rozpadem, ale nie znamy ich osobiście. Obie grupy na zawsze pozostaną 
ważną częścią historii portugalskiego hardcore'a. W epoce przed- 
majspejsowej, jako pierwsze koncertowały bardzo aktywnie po całej Europie, 
więc nie dziwi mnie, że są znane także w Polsce. W tamtych czasach scena 
hardcore w Portugalii ograniczała się praktycznie tylko do Lizbony i Algarve, 
czyli do południa kraju. 





Nie da się ukryć, że wy jesteście pod wpływem przede wszystkim 
amerykańskiego melodyjnego hardcore / punka. Często porównuje się 
was do Comeback Kid, Strike Anywhere, Ignite... 

Wszyscy mamy dość zbliżone gusta, ale różnimy się też pewnymi 
sympatliami. Dla przykładu Andrć i Daniel są metalowcami, tworzą w zespole 
frakcję trzech szóstek. Ja i Jofy siedzimy raczej w hardcore, także w różnych 
ciężarach. We wspólnym tyglu inspiracji jest dużo miejsca, więc 
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umieszczamy w nim przeróżne dźwięki. O ile więc punkt wyjścia dla 
brzmienia All Against the World jest dość konkretny, tak kurs naszej muzyki 
zmienia się w naturalny sposób. 

Większość twoich tekstów wyraża odmowę podporządkowania się 
społeczeństwu. Zamiast jednak wycofania i pasywności, propagujesz 
aktywną postawę. Czy można twoim zdaniem wywalczyć lepszą 
przyszłość zapomocą hardcore'a? 


Moje teksty dotyczą bardziej stanów umysłu, niż konkretnych zagadnień. 
Chodzi o to, by nie pozwolić na to, by ten pojebany wyścig szczurów wciągnął 
i nas. Nim się zorientujemy, przemienimy się w zgorzkniałych starców, którzy 
po fakcie uświadomią sobie, że popełnili błąd pozwalając się wtłoczyć w 
wielką masę. Cały ten świat może mi obciągnąć druta. Wyzwólmy gniew w 
ludziach! Hardcore zawsze stwarzał możliwość pozytywnych zmian i 
otwierania umysłów. Myślę, że przechodzi to z pokolenia na pokolenie. 
Pewnego dnia wszyscy się obudzimy, ocalimy puszczę amazońską, 
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położymy kres głodowi i wojnie, a na koniec wyprawimy ogólnoświatową 
popijawę. Ato wszystko w jeden dzień! 

Graliście jakiś czas temu w Polsce. Słyszałem, że spodobało wam 
się jedzenie, uroda dziewcząt i niskie ceny sprzętu. A same koncerty? 

Koncerty były fantastyczne, chłopie! Wszyscy traktowali nas bardzo 
dobrze. Teraz kocham Polskę i zawsze kibicuje waszej reprezentacji, ilekroć 
oglądam na Eurosport mecz z jej udziałem. Polacy mają pewną kapitalną 
cechę - doceniają muzykę i na każdym koncercie wyprawiają prawdziwy 
melanż. Zaimponowało mi to. Graliśmy u was kilka koncertów, a publika 
zawsze wariowała. Wygląda też na to, że w Polsce hardcore cieszy się dużą 
popularnością. Jedzenie było świetne! Nie znam się zbytnio na polskiej 
kuchni, ale jedliśmy podobne dania, co w Portugalii. Smakowała mi zupa, 
jaką podano nam w Olstyinie (wybacz, jeśli pomyliłem nazwę (wybaczone- 
przyp. aut.)), do zrobienia której wykorzystano chyba wszystkie warzywa 
świata. Świetny posiłek zaserwował nam też w swoim wrocławskim 
mieszkaniu pewien Łukasz. Swoją drogą odniosłem wrażenie, że każdy w 
Polsce ma na imię Łukasz. Powiem ci też szczerze, ziom: Polki to najlepsze 
kobiety na całym globie. Niesamowicie atrakcyjne, a przy tym bardzo 
sympatyczne. Jak ich nie polubić? Co do cen sprzętu, to wszystko w Polsce 
było stosunkowo niedrogie w porównaniu z Portugalią. Miła odmiana, 
zważywszy, że w innych częściach Europy wszystko jest już znacznie 
droższe. 

Podczas koncertu w Krakowie przydarzyły wam się pewne 
trudności techniczne, ale z dobrego źródła wiem, że różne przypadki 
trafiają się wam na każdym kroku. Czyżby ciążyła nad wami jakaś 
starożytna portugalska klątwa? 

To chyba jedyne możliwe wytłumaczenie, bo faktycznie ciągle psuje nam 
się jakieś gówno (śmiech). Raz załamała się pode mną scena w jednym 
klubie w Porto. Pod koniec koncertu właściciel musiał ją zakryć, bo wybiłem 
wielką dziurę w drewnianej konstrukcji. Potem kolejna scena pękła pode mną 
we Francji. Wtedy też Andrć wpadł w nią aż po klatkę piersiową i próbował 
wydostać się, nie przestając grać (śmiech). Wszystko już knociliśmy - kable, 
mikrofony, wzmacniacze. Myślę jednak, że nawet psucie przychodzi nam z 
klasą (śmiech). 

„The Furthermost” jest już dostępne w Portugalii i Polsce. Ukaże 
się gdzieś jeszcze? 

Już niebawem, najpewniej w listopadzie, album powinien być dostępny 
także we Włoszech, za sprawąChorus of One Records. 

Jakie zatem wyzwania stoją teraz przed AII Against the World? 

Wielkim wyzwaniem jest dla nas koncertowanie bez tracenia pieniędzy i 
poznawanie nowych ludzi. Jara mnie wizja ciągłego doskonalenia naszej 
muzyki. Mam nadzieję, że przy okazji nagrania kolejnej płyty, będziemy dużo 
lepsi, niż teraz. Zobaczymy czy to nam się uda. 

Dzięki za wywiad, Nuno. Chcesz coś dodać? 


Pragnę podziękować każdemu kto okazał nam pomoc w czasie trasy. 
Nie chcę wymieniać imion, bo pewnie wiele osób zapomnę, ale dzięki im 
wszystkim za to, że mogliśmy spędzić w Polsce fantastyczne chwile. Ludzie 
pozwalali nam spać w ich domach i oprowadzali nas po okolicy. Nawet gdy 
zachowywaliśmy się jak dupki, traktowali nas wspaniale. Kochamy Polskę! 
Tak więc, skurwiele, czekajcie na nasz 
powrót - połamiemy u was wszystkie sceny 


at Building the Bridge 
I 
(śmiech)! to a Better Place... (EP, 2003) 


The Furthermost (2007) 






KNIFEIN THE LEG ALENSYA W) 
NANS ZERA CNA 
obejmującej też Polskę i Niemcy prezentujemy 
MEK WWE PEWNO) 
weco-packu (czyli kartonowej okładce). 
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"Ar ceol ar canan ar-©-mach" LP (pidure disc) / CD / KASETA 
(ostatnia studyjna płyta wznowiona przez nas na CD z książeczką w 
języku angielskim - poprzednia wersja byławyłączniaw Guelic) 

Oraz: "Alive and kicking” CD, "Fight back LR, "Fucim catha” CD / LP / KASETA, "Guilty!" 
KASETA /'"ln defence of our earth" LP / CD / KASETA / "Live in Gliwice" 
KASETA / "Outraged by the system” CD / "Pigs for słaughter” CD+DVD / "Six of the best" CD 
/ "lotal onarchoi" CD / "Unite end win” ©D /_ 01 POLLOL / NIKIAAT OLALIM split LP / 
"(arson?" EP /w/a"Ceol Gaildhlig Mar Sgian Kad Amhoich! - Gaeile punk compilation" EP 
(O1POLLOI, MILL A H-UILERUD, ATOMGEVITTER, NAD AISLINGEAN) / "The onły release" EP / 
"Mindthe bolłocks” EP 


20.11.2009 Nowy Targ - klub Dudek - 
JEDYNY koncert 
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+ goście - więcej na www.myspace.com/tkaferment 
SEVERED_HEAD_OF_ STATE ACE WAU) 
NOOS Or TETRA I 

d koniec ubiegłego stulecia goście udzielający się 
w takich grupach jak: RESIST, DEFIANCE, 
OSO DZY WLIALIAWINUU JA 
TRAGEDY, WORLD BURNS TO DEATH, WARCRY, 
SCORCHED EARTH POLICY, J CHURCH, SIGNAL 
LOST.. Starczy? Mają na koncie kilkanaście 
A OCENA 
ukazało się przed ich europejską trasą lutem 2007 
roku. Teraz ta porcja soczystej motorycznej thrash 
punkowej grzanki w wykonaniu scenowych 
wyjadaczy dostępna w wielce przyjaznej cenie. 


GOVERNMENT FLUSDEYLUUA 
GOVERNMENT FLUGMGG ZSZ DE YU 

W tyglu kapel takich jak KNIFE IN THE LEG, SIX 
CRO SOAO AWIZO JE 
ZYWALL ITYL A ZNAJA 
BURST IN, DAYMARES oraz SUNRISE - ugotował się 
dynamiczny hardcore nawiązujący do brzmień z 
początku lat 80 (Black Flag, Minor Threat, Faith, 
Negative Approach, Die Kreuzen, Dead Kennedys, 
N.0.TA. Czy współczesne Direct Control, Career 
Suicide, Government Warning czy Citizens Patrol). 


"The Masque Of Slight 
ALCIA) 
Drugi materiał, bardziej surowo brzmiący - i tym 
ZLOTE 


POLSCE ONE 
DEZERTER "Underground out of Poland” LP 
MASSKOTKI "Miau miau miau” LP 

THEFIGHT (D / PANACEA CD 

POST REGIMENT "Czarzły” LP (remastered) 

UZ JSME DOMA "Uszy” LP 

COMPLICITE CANDIDE CD 

(LOSS ZWOJU OW IRLY 
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ale wy coś nie wyglądacie zbyt punkowo... 
Jesteście punkami? 

B - Jasne, że tak. 

Tylko Bolek jest punkiem? 

W - Chyba nie trzeba jakoś specjalnie wyglądać by 
czuć się punkiem? 

A jak myślicie, dlaczego jest tak, że powiedzmy w 
latach 80-tych mnóstwo kapel, także hardcore'owych 
wyglądało bardzo ostro - irokezy, skóry itd., a obecnie 
to zanikło, prócz niektórych kapel typowo punkowych; 
wśród kapel hardcore raczej nie jest to popularne. 

B - No, to fakt. Kiedyś wszyscy wyglądali inaczej - w 
sensie, że różnie. To był bunt innego rodzaju, ale i moda. 
Każdy sobie robił jakąś katanę, która była niepowtarzalna, 
naszywy, buty skórzane, kety, ostrogi, gwoździe w butach, 
iroki, ćwieki, zdarzały się i pinezki. Dawniej łysa głowa 
szokowała, teraz to raczej normalka. Dzisiaj jest inaczej, to 
chyba wynika z mody na scenie. Chociaż tak jak mówisz 
niektórzy się noszą... i bardzo eksponują, jakby byli z 
zeszłej epoki. Aktualnie większość woli sobie kupić 
adidany, ładne spodnie czy kurtkę. Zresztą chyba 
śmiesznie by to wyglądało gdybym teraz chodził w katanie 
albo pomalowanej skórze z Siekierą? Zmienia się 
stylistyka, a i punk rock jest inny niż w latach 80-tych. 
Kiedyś dzieciaki miały więcej czasu i mniej kasy i samemu 
robiło się koszulki, katany, badziki. Teraz czasu za bardzo 
nie ma. A po drugie prawie wszystko można kupić na 
koncercie czy w sklepach internetowych. Niestety punk 
rock pod tym wzgiędem trochę stracił. Kiedyś wyglądało to 
bardziej kolorowo, a nie tak sztampowo jak dzisiaj. 

W - Ja bym chętnie zakładał martensy, ale wszyscy 
się ze mnie śmieją. 

Kto się z Ciebie śmieje? 

W -Bolek na przykład. (Śmieją się wszyscy - dop. F.) 

B - Kiedyś, w 409C letnim upale chodziłem w glanach i 
niektórzy wypominają mi to do tej pory. Dzisiaj 
wyglądałbym trochę dziwnie. Wolę tenisówki. 

W - Gdybym nie wyłysiał to czasem bym sobie 
irokeza zastosował. No, ale nie mogę i mam 
skinhead'owską fryzurkę. 

Kogoś tu dzisiaj brakuje... 

W - Nie ma z nami Czaki, gitarzysty. W tej chwili 
ratuje ludzi (Czaka pracuje w szpitalu i pogotowiu - 
dop.F.)... 

B - | robi nacztery etaty. 

A pozostali? Przedstawcie się. 

W-No to - Przemysław - Warens, gram na bębnach. 

N - Kamil - Nosek, gram na gitarze. 

B- Rafał - Bolo, gram na basie. 

K - Kuba na wokalu. 

Co się stało z waszym poprzednim wokalistą 
Raskiem? 

W - Odszedł, wybrał inne życie poza granicami 
Polski. 

B - Wyjechał na saksy do Anglii i zarabia pieniądze. 
Stracił zapał do grania i punk rock go już nie interesuje. 
Doszliśmy do wniosku, że nie będziemy na niego czekać 
pół roku czy też 9 miesięcy, które mogłyby się okazać 
latami i postanowiliśmy, że wypróbujemy kogoś innego. 
Eksperymentowaliśmy z kilkoma osobami: z Tackim 
(obecnie wokal w Stone Heart - dop.F.). Potem z Pawłem 
z No Time To Waste, z którym zagraliśmy 2 koncerty w 
Zawierciu i Bielsku-Białej. 

N - Z Radkiem... (byłym wokalistą Cries Of The 


T:: wywiad jest w sumie do punkowego zine'a, 


ie jest łatwo zrobić 

wywiad z kimś, kogo 

zna się na wylot. Tak 
właśnie jest z Minority... Trzy 
osoby z zespołu grają ze mną w 
Castecie, a do tego dochodzą 
setki godzin spędzonych razem 
na wspólnych koncertach. Wiem 
o nich wszystko. Minority właśnie 
wydało nową płytę "Rise Up" i 
mam nadzieję, że ci którzy o nich 
już zapomnieli lub ich jeszcze nie 
znają (zespół gra koncerty 
głównie na południu Polski), 
skuszą się po przeczytaniu 
poniższych wynurzeń na zakup 
płyty. Poprzedni krążek wyszedł 
ponad 5 lat temu i miał taką sobie 
dystrybucję... Zespół powraca z 
solidnym materiałem, który 
powinien zadowolić 
zwolenników old school'owego 
grania w stylu mosh / NY HC. 
Udało mi się zgromadzić u mnie 
| na chacie większą część zespołu 
i trochę ich przemaglowałem. W 
rozmowie o swych życiowych 
problemach, nałogach, 
rozterkach, niespełnionych 
marzeniach i miłosnych 
niepowodzeniach biorą udział 
Warens (W), Bolo (B), Kuba (K) i 
Nosek (N). (Fakir) 





nie przestrajamy gitar coraz niżej 


Tormented - dop. F.) 

B - A potem trafiła się okazja zagrania trasy w 
Niemczech i Holandii. Nie chcieliśmy odpuszczać, bo jak 
by to wyglądało...? Koncerty zablokowane, odwoływać 
trochę było szkoda. Kuba zgodził się jechać na tą trasę i 
jest z nami do dziś. Nagrał z nami płytę. Moim zdaniem 
skład się w końcu unormował, wszyscy mają ochotę grać. 

A jak Tobie odpowiada taka muzyka? Bo chyba 
generalnie preferujesz inne klimaty? (Kuba lubi 
głównie fast HC thrash / power violence - dop.F.) 

K - Generalnie tak, ale nie jest najgorzej hehehe. 
Dużo piją, wiesz... 

Za dużo? 

K - Jeszcze ich dogonię! 

Acooni piją? Pijecie „Żołądkową”? 

K-Piją wszystko... (kupa śmiechu... - dop. F.) 

N - To pytanie jest tendencyjne. Nie pijemy 
„Żołądkowej” 





B - Wiadomo, że głównie Kwadracioka... 

Zmiana wokalisty wpłynęła jakoś na zmianę 
muzyki? 

K - Chyba gramy szybciej, prawda? 

N- Myślę, że stylistycznie idziemy od początku w tym 
samym kierunku. Kubie chyba też to pasuje i dlatego łatwo 
było nam się zgrać. 

W - Niektórzy ludzie sądzą inaczej, ale my uważamy, 
że zmiana wokalisty wyszła nam na dobre. Opinie ludzi, 
którzy myślą inaczej zupełnie nas nie obchodzą. 

N- To, co teraz gramy jest tym, do czego dążyliśmy od 
początku. 

B - Kuba nie jest jakimś przypadkowym gościem, 
który wziął się nie wiadomo skąd. Od początku był 
zaangażowany i zauważalny na śląskiej scenie. Jest punk 
rockowcem, interesuje się nim, chodzi na koncerty, 
mieszkał na squacie, ktoś taki jak najbardziej nam 
odpowiada. 

Właśnie tydzień temu ukazała się Wasza nowa 
płyta i spotkałem się z opiniami, że wokal jest jakiś 
dziwny i nie pasuje do muzyki... 

B - Jeden lubi głęboką wodę, drugi pomarańcze. 
Jeden lubi Oi'a, drugi uwielbia growlingowe wokale, a 
jeszcze inny melodyjne rzeczy. Kuba śpiewa, tak jak 
śpiewa. Jak się komuś nie podoba, to mi przykro. Nigdy nie 
będzie tak, że będziesz grał i zadowolisz wszystkich. 
Takich kapel chyba nie ma. Chyba, że jesteś Michaelem 
Jacksonem... (ogólny śmiech, rozmowa była 
przeprowadzona tuż po zejściu Cyco Myco - dop. FE.) 

W - Mi na przykład wokal Kuby przypomina kolesia ze 
Sworn Enemy, a jakoś nikt nie narzeka na jego wokalizy... 
Wokal Kickbacka też ma podobny „kwiczący” głos. 

Mi najbardziej przypomina Ricka (Ricka 25TL - 
dop.F.). 

N-Riiiiicka? (z okrutnym zdziwieniem - dop. F) 

Oczywiście Ricka ze starszych płyt, teraz śpiewa 
trochę inaczej. 

N-Nie chodzi o to.... Sedno jest chyba w tym, że to są 
już znane kapele i dlatego nikt nie narzeka. 

Czyli niedługo już nikt nie będzie narzekał, bo 
będziecie znani... A może już jesteście znani? 
Czujecie się znani? 

B - Pewnie, że nie. To jest kwestia przyzwyczajenia. 
Przesłuchają po pięć razy i zaakceptują, przyzwyczają się. 
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asza nowa płyta była nagrywana 2 razy z 
tego, co wiem. Dlaczego pierwsza wersja 
was nie zadowoliła? 
W -Bochcieliśmy ją zrobić dobrze... 
N - Awyszło jak zwykle. (ogólny śmiech - dop.F). Nie 
narzekamy na studio. Chodzi o to, że po 5 latach 


chcieliśmy nagrać naprawdę dobry materiał, bo trochę o” 


nas ucichło. Pierwsza nagrywka nie spełniła naszych 
oczekiwań i wybraliśmy inne studio, gdzie naszym 
zdaniem koleś nagrał nas dobrze. 

Co to było za studio? Jacyś metalowcy je 
prowadzą? 

B - Nie. Koleś nagrywał różne kapele - punkowe, 
metalowe, hardcorowe. Niejaki Dominik. Koleś nie ma 
działalności gospodarczej i miał jakieś problemy z 
Urzędem Skarbowym, więc prosił byśmy nawet na płycie 
nie wspominali, gdzie to było nagrywane czy mixowane. 

Ao czym są texty? Bo są po angielsku, w dodatku 
niezrozumiale zaśpiewane... 

K-Poczytaj sobie. 

Czytałem, ale nie pamiętam. 

N - Zacznijmy od tego, że texty generalnie nie 
powstają tylko w głowie Kuby... 

Ty mu mówisz, co ma pisać? 

N - Taaaak. (z wahaniem - dop. F). My ich nie piszemy, 
bo nie mamy takich zdolności jak on, ale część tych textów 
powstaje z naszych pomysłów. Często dajemy mu jakiś 
temat, a Kuba to jakoś zbiera do kupy i zapisuje w formie 
textu. 

Kto tą płytę wydał? 

B, N, W- Spook Records. 

Co to jest? Nie słyszałem nigdy o takiej 
wytwórni... (ogólny śmiech - dop.F.) 

B - Spooky jest dopiero od kilku lat na scenie, ale 
wydał mnóstwo kapel, prawie 30 pozycji. Wydał 
Preshrunk, Good Old Days, 1125, pora na nas. Działa 
prężnie, bardzo się angażuje, robi to całkiem nieźle, taki 
ktoś jest zawsze potrzebny. 

W - Moim zdaniem jest to jakby kontynuacja Shinga, z 
którym współpracował zresztą wcześniej... 

B - Gdzieś to trzeba było wydać. On się zgłosił, był 
chętny do współpracy, zaproponował pomoc w temacie i 
nie musieliśmy szukać. 

Poprzednia płyta „Wrote Down In Memories” 
wyszła 5 lat temu i miała taką brunatną okładkę, jak to 
wtedy było na topie. Teraz jest rysowana - tak jak 
akurat też jest trochę na topie... 

W - Zżynamy z najlepszej kapeli w Polsce, czyli 
Castetu... 

Pomysł na zaproszenie kilku gości na wokale też 
wzięliście od Castetu? 

W - Wszystko jest zrobione na wzór Castetu. 

B - Ale nie zaprosiliśmy Ciebie, więc i tak jest 
wszystko spieprzone... 

No, bo odmówiłem. Za mało płaciliście. 

B - Dobra, dobra... Tak na serio, na płycie są 
znamienici goście - Michael z Last Believer, Radek z Cries 
Of The Tormented, Kornel z Hard Work i Paweł No Time To 
Waste. Co do okładki to taką sobie wymyśliliśmy, a 
narysował ją Maciek Wolański. Zrezygnowaliśmy ze 
sztucznych, komputerowych grafik. 

Chyba Castetowi dużo zawdzięczacie? 

B - To są dwie różne kapele, to chyba słychać. 
Wspólnym mianownikiem są 3 grające w obu osoby. 


Aco z waszym trzecim projektem? Bo część z was 
miała jeszcze kapelę Repress. 

N - To był dobry old school'owy projekt, przynajmniej 
w naszym przekonaniu. Żałujemy bardzo, że nie udało 
nam się nagrać i wydać przynajmniej kilku kawałków na 
jakiejś demówce czy czymkolwiek. Rozsypało się to z 
różnych względów, myślę że najbardziej personalnych. 

Czyli rozdział zamknięty i nie wrócicie do tego 
nigdy? 

N - Wracaliśmy ze dwa razy, ale nie udało się. 

W - Jak Castet odejdzie, to może wtedy będzie czas. 

N - Jak nam odbije to może zarejestrujemy sobie 
kiedyś te numery. 

A Ty Kuba też w kilku projektach tu i ówdzie się 
udzielałeś. Ostatnio był to... 

K-Han Solo. 

Dobrze się zapowiadaliście i... 

K - Rozbiliśmy się personalnie. Perkusista nie chciał 
grać i wiesz, nie było drugiego lepszego. Jeszcze była 
AVARIA i tak samo - perkusista wyjechał a nie było 
lepszego... 

F - Jak zachęcicie potencjalnych nabywców do 
kupna Waszej nowej płyty „Rise Up”? 

K - Zajebisty wokal 





N - Hmmmm? Wracamy po 5 latach z dobrym 
materiałem, dobrze nagranym i wydanym. Czy komuś 
przypadnie do gustu czy nie, to chyba będzie się tego 
dobrze słuchało. 

Aw jakim kierunku teraz pójdziecie? Coś ulegnie 
zmianie? Może jakiś beatdown'ik? 

W- Nie, beatdown!'ik raczej nie. 

N - Nie przestrajamy gitar coraz niżej. Cały czas 
gramy tak samo. 

B - Jak komuś się podoba i nas lubi lub wspiera punk 
rocka i scenę to płytę kupi. I tyle. 

Chcecie coś dodać? (dłuższa cisza - dop. F.) Może 
coś o wegetarianizmie? Z 10-15 lat temu prawie każda 
kapela musiała odpowiadać na takie pytania. 

W - Co ja mogę powiedzieć? Powoli się przestrajam 
na wegetarianizm. 

B-RISE UP. Ruszcie dupy, organizujcie i chodźcie na 
koncerty, kupujcie płyty, róbcie ziny, zakładajcie kapele, 
wspierajcie lokalne sceny, wydawnictwa itd. Jeśli masz 
alternatywę to z niej skorzystaj i rób coś. ; 

A co myślicie o straight edge?... Żartowałem, 
dzięki za wywiad. 
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Wspieranie lokalnej sceny to 
jedna z najważniejszych spraw w 
punk rocku. W ramach tego 
wspierania postanowiłem 
przeprowadzić wywiad z 
najciekawszą chyba obecnie 
rudzką kapelą. Chłopaki z Nice 
Shoes grają już 2-3 lata i szybko 
zdobyli uznanie śląskiej załogi 
swym przebojowym, melodyjnym 
pozytywnym hardcore'm, a ich 
koncerty są widowiskowe i pełne 
energii. Myślę, że jeszcze dadzą 
znać o sobie i będą mieli możliwość 
zaistnieć szerzej bo są tego warci i 
wkładają wiele serca w ten projekt. 
Na początku sierpnia poprosiłem 

,ich o odpowiedź na kilka pytań. 
Odpowiadają wokalista Biskup i 
gitarzysta Kici. (Fakir) 


burzyjstws 











znani więc opowiedz coś o historii kapeli. 
Początki sięgają chyba rozpadu dwóch 
rudzkich zespołów: Intruz i AVARIA. Powiedz coś o 
nich. Co porabiają teraz pozostali ludzie ztych kapel? 

Biskup: Nice Shoes to zespół, w którym grają ludzie z 
trzech rudzkich kapel. Kici gitarzysta i Endru basista 
udzielali się w AVARII, Travis grał na perkusji w 
TRASH'ach, a ja byłem wokalistą w INTRUZIE. Na 
pomysł założenia bandu wpadliśmy z Kicim, gdyż od 
dłuższego czasu chcieliśmy mieć własny, odrębny 
projekt. W ciągu jednego wieczora powstał skład, 
nazwa i pierwsze dźwięki. Szczerze powiedziawszy to 
skład ułożyliśmy sobie tylko we dwóch, nie zakładając 
nawet, że pozostałe osoby mogą się nie zgodzić. 

Kici: Wszyscy dobrze się znaliśmy, a chęć 
zrobienia osobnego projektu drzemała w każdym z 
nas, dlatego też chłopcy naszą propozycję przyjęli z 
entuzjazmem. Potem było już z górki, gdyż każdy z nas 
miał już swój sprzęt, kwestią było tylko miejsce, które 
początkowo dzieliliśmy zAVARIĄ i TRASHAMI. 

Biskup: Obecnie żadna z tych kapel już nie 
istnieje, a ich pozostali członkowie udzielają się w 
innych śląskich kapelach tj. MINORITY, HGW, czy 
nowo powstałym projekcie z byłych TRASHÓW. 

Opowiedz coś o Waszej muzyce. Wasze 
korzenie tkwią bardziej w starym old school 
88/youth crew czy może wypłynęliście na fali 
popularności zespołów takich jak Champion, 
Comeback Kid, Have Heart itp.? 

Biskup: Tak naprawdę to tkwią w obu. Kapele, 
które wymieniłeś nie byłyby tymi którymi są/były, gdyby 
nie oldschool 88/youth crew. Z nami jest nie inaczej. 
Inspirujemy się każdą kapelą ze sceny, starając się 
przy tym zachować własny styl, ot cała filozofia. Poza 
tym każdy z nas słucha przeróżnej muzyki od jazzu, 
przez rock, po rap, a na popie kończąc i to właśnie ta 
rozmaitość daje nam największą inspirację. 

Kici: Z marnymi skutkami (śmiech). A tak na serio, to 
przychodzimy na próbę i robimy tzw. rozgrzewkę, a 
podczas niej często powstają nowe utwory. Później tylko 
myślimy jakby je urozmaicić. Do tego należy doliczyć 
ciągłe idiotyczne pomysły, które zajmują nam próby. 

Niedawno ktoś mi o Was powiedział "ta straight 
edge'owa kapela z Rudy", ale chyba nie jesteście 
zespołem SE? 

Kici: (śmiech) 

Biskup: Ktoś tak powiedział? O! No to jestem 
zaszczycony. Szczerze powiem, że tamta osoba ma u 
mnie Coca-Colę. A tak poważnie, to nie jesteśmy kapelą 
Straight Edge'ową. Sam bardzo bym tego chciał, ale to 
poszczególne osoby tworzą zespół, a nie status Straight 
Edge. No i wszyscy, prócz mnie, sXe nie są. | tutaj sprawa 
się wyjaśnia. Jeżeli ktoś nas tak określa, to fajnie, bo dla 
mnie sXe to bardzo ważna rzecz w życiu. Chłopakom to 
nie przeszkadza, ale bez tego także się obejdzie. 

W Intruzie miałeś texty po polsku i bardziej jakby 
polityczne, a obecnie po angielsku i bardziej socjo- 
osobiste. Skąd ta przemiana? 

Biskup: W sumie to nigdy się nad tym nie 
zastanawiałem. Nawet nie sądziłem, że moje teksty 
kiedykolwiek były bardziej polityczne. Skoro takie były, 
to miło, bo nigdy bym siebie o coś takiego nie posądzał. 
Ja po prostu siadam z nagranym kawałkiem z sali prób, 
przesłuchuję go kilkakrotnie i zaczynam pisać. Skąd 
przemiana? Ano stąd, że chociaż mój angielski to żart, 
a akcent prześciga nawet ruski, to zawsze chciałem 
żeby naszej muzyki i tekstów mogło posłuchać większe 
grono osób, nie tylko te z Polski. I wcale nie oznacza to, 
że mam w poważaniu polską scenę - po prostu wielu 
osobom w naszym kraju angielski nie sprawia żadnego 
problemu i to jest właśnie fajne. 

zy Wasza nazwa jest nawiązaniem do 

niewątpliwie widocznego w scenie HC 

kultu obuwia? Wiesz o co mi chodzi, te 
różne gadki o air maxach, new balance'ach czy 
vansach często się pojawiają tu czy tam... 

Biskup: Jak najbardziej. Sam staram się być 
zaopatrzony w te cuda. (śmiech) 

Kici: Nice Shoes to nazwa mało poważna jak my 
sami, a tak szczerze nie byliśmy w stanie wymyślić nic 
głupszego. 

Biskup: Polska to specyficzny kraj. U nas noszenie 
takich butów oznacza coś wielkiego i wartego 
pokazania. W innych krajach te marki oznaczają po 
prostu wygodę, u nas burżujstwo. Mentalność nie ta. 
Dlatego też często powstają różnego rodzaju 
niepotrzebne zgrzyty. Swoją drogą niektórzy 
przesadzają z tymi butami, ale jeżeli taką mają pasję, to 
nikomu nie powinno to przeszkadzać. W końcu nasza 
scena stawia na tolerancją itak powinno pozostac. 

Wydaliście dotąd jedynie demo "Dawn Of The 
Dead". Powiedz coś o nim, jak zostało przyjęte, kiedy 
jakaś nastepna nagrywka itd. 

Biskup: Wydaje mi się iż zostało przyjęte dość 
dobrze. Ludzie znają teksty, bawią się na koncertach, 
słuchają kawałków na myspace'cie, nie jest źle. 
Natomiast to co wiem na pewno, to fakt że jakość 
nagrania tego dema nie była najlepsza. Powiem 
szczerze, że jeżeli będziemy nagrywać następny materiał 


N: jesteście jeszcze chyba zbyt szeroko 


NICE SKOES / NICE SKOES / NICE SKOES / VICE SKOES / NICE SKOES / NICE SKOES / NICE SKOES / NICE SKOES / NICE SKOES P 


to dopiero wtedy, kiedy wszystko będzie szło po naszej 
myśli. Obecnie kompletujemy nowy sprzęt, gdyż to 
połowa sukcesu, zarówno na koncertach, jak i na płycie. 
Wierzymy, że po wakacjach, a już na pewno do końca 
roku uda nam się nagrać jakąś epkę. 

Czy kawałek "PSX Fans" jest bardziej 
autobiograficzny czy ironiczny? Przyznam, że nie 
słyszałem chyba wcześniej kapeli śpiewającej o 
Playstation. 





ZHOGFZ 
ZUBPEP"T 








Biskup: Ta konsola to ponad połowa mojego życia. 
Gram na niej od 15 lat i powiem szczerze, że nie 
zamieniłbym ani jednej minuty spędzonej z nią na coś 
innego. To było bardzo dobre dzieciństwo, w dzień 
zabawa z dzieciakami na dworze, a wieczorami granie na 
konsoli. Dla wielu był to zmarnowany czas, dla mnie 
sposób na odskocznię od rzeczywistości i ochrona przed 
głupimi pomysłami, często robionymi z nudy. 

Kici: Dla mnie ten kawałek jest zdecydowanie 
autobiograficzny, gdyż spędziłem przy tej konsoli 
mnóstwo godzin, zresztą jak i reszta ekipy, z którą 
trzymałem. Ta konsola i ci ludzie tworzyli niezapomniany 
klimat. 







PU 


Może przypomnisz sobie jakieś ciekawe / 
śmieszne zdarzenie z jakiegoś Waszego koncertu? 
Graliście z jakimiś ciekawymi, wyjątkowymi 
kapelami, które zrobiły na Was wrażenie? 

Biskup: Trudne pytanie. 

Kici: Cała ta kapela to „jedno śmieszne zdarzenie”. 

Biskup: Wszystkie kapele z którymi zagraliśmy są dla 
nas bardzo wartościowe. Cieszymy się, że mogliśmy z 
nimi zagrać. W końcu wszyscy razem tworzymy tą scenę. 

Biskup, słyniesz z gadania między utworami 
podczas koncertów. Czy robisz to tylko dlatego, że 
texty są po angielsku? 

Biskup: Nie, ja po prostu jestem gadułą. Jak nie 
mam z kim gadać, to gadam z samym sobą, często 
podważając swoje własne wypowiedzi i teorie. A co do 
gadania między kawałkami, to komentowałem różne 
rzeczy także w Intruzie, a przecież tam śpiewałem po 
polsku. Lubię gdy ludzie gadają wartościowe lub 
śmieszne rzeczy między wałkami, wtedy czuję że 
kapela chce się zintegrować z ludźmi, pokazać że są 
częścią sceny. 

Kici: Jego „gadki” między utworami bywają dla nas 
(reszty członków kapeli) wręcz denerwujące. Czasami 
kawałek nie trwa nawet tyle ile on o nim mówi. My jako 
„instrumentaliści” chcemy grać, a on ciągle by gadał. 

zy przed każdym Waszym występem 
robicie krótką rozgrzewkę i gimnastykę 
dla mosh'erów? 

Biskup: Niestety nie przed każdym występem, 
gdyż wtedy rozgrzewka szybko by się ludziom 
znudziła. Kilka razy próbowaliśmy rozruszać 
zastygłych załogantów, ale niestety są niezłomni i stoją 
twardo. A tak na poważnie, to jeden z wielu pomysłów 
na jakie wpadliśmy i postanowiliśmy zrealizować. 

Wymień po 2-3 ulubione kapele z crusta, 
punk77, metalcore'a, old school HC, polskie i jeśli 
chcesz to dodaj parę innych ulubionych. Jak myślisz - 
czy zamykanie się w jednym podgatunku HC/Punk nie 
jest nieco nudne? 

Biskup: Szczerze powiedziawszy, to nie jestem w 
stanie wymienić wszystkich kapel w podgrupach. Na 
pewno scena belgijska czyli Justice, True Colors, Dead 
Stop, Loud And Clear, Rhytm To The Madness i Damaged 
Goods. Z Ameryki głównie Posi Straight Edge jak np. 
Champion, Have Heart, The First Step, Mental i 
Righteous Jams, ale nie tylko, bo także Iron Age, Cold 
World i Outbreak. Mógłbym też wymienić kilka klasyków, 
ale to głównie współczesne zespoły kręcą mnie 
najbardziej. 

Jeżeli chodzi o zamykanie się w jednym podgatunku, 
to uważam ludzi tak czyniących za prawdziwych 
twardzieli. Ja osobiście nie dałbym rady słuchać cały czas 
tego samego. Skoro oni tak potrafią, to jestem pełen 
podziwu. 

Kici: Wiesz, ciężko jest mi określić które kapele na 
dzień dzisiejszy są moimi ulubionymi. Jest parę kapel, 
które wywarły kiedyś na mnie ogromne wrażenie. Są nimi 
np. W.H.N.?, D.S. 13, Vitamin X, Apatia, Infekcja, The 
Analogs, Schizma i na pewno jeszcze parę innych, ale 
teraz nie mogę sobie przypomnieć (hehe). Ostatnio po 
mojej trasie z H.G.W. bardzo wkręciłem się w nowe 
nagrania Meinhofa i Hibakushy z którymi nomen omen 
miałem przyjemność grać na owej trasie. A co do 
zamykania się w jednym podgatunku punka, to 
zdecydowanie mogę powiedzieć, że nie jest to dla 
mnie. Dobrym przykładem tego jest fakt, iż obecnie 
gram melodyjny HC z Nice Shoes i crusta z H.G.W., a 
kiedyś z Avarią grałem thrash. Ponadto nie jestem 
kimś, kto słucha tylko punka, jednak to on przeważa w 
playliście iw życiu. 

Powiedz co obecnie ciekawego dzieje się w 
Rudzie, czy na Śląsku? Może polecisz czytelnikom 
kilka nowych ciekawych kapel z okolicy. 

Biskup: Wakacje. Wielkich wydarzeń nie 
odnotowałem, ale ja tylko siedzę w domu, więc nie 
jestem zbyt dobrym źródłem informacji. Co do kapel z 
okolicy, to polecam Stone Heart i Sight To Behold z 
Mikołowa, a także zawsze dobry Castet i Minority - 
szczególnie, że wydali nowy album. Poza tym nasi 
dobrzy znajomi, czyli Step Right In z ich świeżutką EP- 
ką, która swoją drogą jest świetna, a także Choose The 
Way, No Time To Waste i Look Ahead, Ci ostatni mam 
nadzieję wrócą na scenę i skopią niejednej marudzie 
tyłek. 

Macie w tej chwili przerwę w graniu. Kiedy 
wracacie i czego można się spodziewać po Was w 
przyszłości? 

Kici: Na pewno nie można się spodziewać po nas 
niczego normalnego (śmiech). Mamy parę nowych 
kawałków. Z jednego jesteśmy bardzo zadowoleni i 
przyznam szczerze, że śląska scena chyba nie -jest 
jeszcze na coś takiego gotowa :). A co do powrotu, mamy 
nadzieję, że na jesień znowu zaczniemy grać koncerty, o 
ile ktoś nas jeszcze będzie chciał zaprosić. 

Dzięki za odpowiedzi. Jeśli chcesz to zadaj sobie 
jakieś pytanie i na nie odpowiedz. 

Kici: -Czy prowadzący wywiad wydaje ci się 
przystojny? 

-Myśla, że to gryfny karlus i jak by sie seblyk galoty to 
na bank by mie na coś nakusioł hehe. 





ZYCIOWY TOP TEW / ZYGIOWY TOP TEW / ZYCIOWY TOP TEW / ZYCIOWY TOP TEW / ZYGIOWY TOP TEW / ZYGIOWY TOP TEW PAK IżERI 11 9| 







Reżim, 
"tribute to Rejestracja” 
Rangers, Włochaty, WG 


Nie byłem w stanie wytypować dziesięciu moich 
ulubionych płyt. Dziedzina jest zbyt obszerna, żeby 
można było wybrać tylko dziesiątkę. Żeby jednak 
wyłuskać jakieś tytuły, postanowiłem opowiedzieć 
dziesięć historyjek z życia z muzyką w tle. To chyba 
sensowne wyjście. 


INSIDE OUT -No Spiritual Surrender (EP) 

Na początek płyta, pod którą podpisałoby się 
wiele kapel, która z pewnością jest fundamentem 
i ważną pozycją dla amerykańskiej sceny. Inside 
Qut działało krótko i nie pozostawiło zbyt wielu 
nagrań. Zaledwie jedna Epka, ale bardzo wiele 
kapel do dziś coveruje te kawałki. W Inside Out 
grali muzycy, którzy wcześniej lub później 
uczestniczyli w kapelach takich jak np. Shelter, 
108, No For An Answer, Chain of Strenght itd. 
Najbardziej znaną postacią jest jednak wokalista - 
Zack De La Rocha, późniejszy frontman zespołu Rage Against The Machine. 
Płyta dla mnie niezwykle osobista... 





JINGO DE LUNCH -Axe To Grind 

To kapela z Berlina Zachodniego z końca lat 
80-tych. Muzycznie połączyli riffy rodem zAC/DC 
z punkowymi wibracjami. Czasem można wyczuć 
ducha Bad Brains, choć to może tylko efekt 
działania mojej wyobraźni. Do tego damski głos 
niejakiej lvone, z pochodzenia Kanadyjki, której 
wtórowali koledzy gęstymi solówkami, a 
wszystko zrobione z niebanalnym pomysłem. 
Współcześnie można powiedzieć, że tak bardzo 
pi razy drzwi, w tym stylu gra The Bones, czyli 
rock'n'rollowo i przebojowo. 

Właściwie najbardziej gada mi ich pierwsza płyta "Perpetum mobile”, 
która zawiera sporo chwytliwych numerów osadzonych w umiarkowanych 
tempach, brzmi klarownie, z klasyczno-rockowymi gitarami, z zadziornym, 
melodyjnym wokalem. Natomiast „Axe to grind”, brzmi dosyć ciężko, 
garażowo, choć też jest sporo „kopiących” numerów. 

Ta płyta trafiła do mnie przez przypadek, po koncercie kapeli SINK. 
Nieczęsto przyjeżdżały wtedy do Polski kapele zza „żelaznej kurtyny”, więc 
każdy taki koncert był wydarzeniem. Po koncercie gdzieś tam, wywiązała się 
grubsza: rozmowa, chyba z basistą tej kapeli. Ktoś udawał, że potrafi 
porozumiewać się w jakimś języku, a pięciu innych zadawało pytania. 
Pamiętam, że dyskusja poszła w kierunku zespołów, które grają szybko, 
ostro i melodyjnie. Koleżka wyciągnął w pewnym momencie z torby kasetę 
magnetofonową i zapytał czy znamy to... Na kasecie było nagrane „Axe to 
grind” Jingo de Lunch. Kaseta poszła do magnetofonu, poleciała ze dwa, trzy 
razy na okrągło. Potem, każdy poszedł spać, a na drugi dzień zespół pojechał 
dalej w trasę. Pod wieczór okazało się, że kaseta została w magnetofonie. 
Mam ją do dziś. 





REJESTRACJA 

Dzisiaj może się to wydawać dziwne, że 
kiedyś dawno temu, wydanie płyty przez zespół 
punkowy w Polsce, było rzeczą nierealną. Nie 
potrzeba chyba zbyt szczegółowo analizować 
tego zjawiska. Tak było. Ale muzyka oczywiście 
istniała i wędrowała z magnetofonu na 
magnetofon. Wśród załogantów krążyły różne 
zestawy nagrań, a ilości przegrywanych kopii 
powinny wprawiać w kompleksy współczesne „gwiazdy” typu kolejna 
śpiewająca Kasia. 

Rejestracja bez wątpienia jest moją najbardziej ulubioną rodzimą kapelą 
z tamtych czasów. Dopiero po 28 latach od chwili powstania wydali płytę z 
prawdziwego zdarzenia. Szkoda, że tak późno. 

Mieli odważne, dobrze napisane teksty, bardzo oddziałujące na moją 
świadomość, opanowali lepiej niż inne kapele grę na instrumentach, grali 
szybko i ciężko i ... robili fajne, ekspresyjne kawałki. Gitarzysta Murek i jego 
sposób grania, był dla mnie zawsze wzorem - do dzisiaj przyznaję się do tych 
inspiracji. Specyficzne, szybkie i pulsujące, nieregularnie tłumienia, są dla 





mnie podstawą. 

Do dzisiaj mam dosyć znaczną jak sądzę kolekcję nagrań Rejestracji z 
różnych miejsc typu próby, koncerty etc. 

Najlepszy dla mnie okres grania tej kapeli to lata 82-84, czyli czas kiedy 
grali z Sawanem na basie. Z wielu fajnych ówczesnych nagrań Rejestracji 
najbardziej wspominam nagrania z „Od Nowy” z 83 roku. Są zrobione w 
stereo, w dwóch kanałach, pewnie na zainscenizowanej sesji. W jednym 
kanale jest gitara, w drugim sekcja, wokal pośrodku. Forma kapeli 
wyśmienita. Brzmi to naprawdę dobrze. Około 40 minut samych hitów takich 
jak np.: „Zaśpiewajmy poległym żołnierzom”, „Wokół nas”, „Armia”, 
„Reagan”, „Nigdy więcej faszyzmu”, „Głośny niemowa”, „Dla kogo jest 
przemoc”, „Struna śmierci”, „Fikcyjne rządy” etc., Ale są i takie numery jak 
„Wariat” czy „Kontrola”. Jest też „Pieśń do Ciebie Panie”(tj. „Parweniusz”) i 
„Tunel” utrzymane w klimacie zimnofalowo-joy divisionowym. Całość mogła 
w niektórych zbiorach funkcjonować pod tytułem „Darmowe wczasy”. 

Poza Rejestracją, w tych samych warunkach zostało zarejestrowanych 
jeszcze 5 numerów Skrajnej Reakcji. Był to uboczny projekt muzyków 
Rejestracji, gdzie wokalistę - Gela, zastępuje inny wokal, niemiłosiernie 
wrzeszczący Pinio, a reszta niby się nie zmienia. Muzyka jak Discharge, tylko 
ze 3 razy szybciej i więcej energii, głównie dzięki temu co wyprawia na 
perkusji Siatka. 

Ostatni raz na żywo Rejestrację widziałem w Jarocinie 85. W kapeli nie 
było już Sawana, na basie grał Lutek, nieco zwolnili, zrobiło się ciężej, 
bardziej metalicznie. Zagrali wspaniały koncert. Pojawiły się nowe numery 
jak np. „Dziecko” czy „Radio”, ale nie zabrakło też starszych, sprawdzonych 
hitów, jak np. „Nie dajmy nadejść burzy” zagranej w najlepszej wersji jaką 
słyszałem. 

Nie pamiętam po co na jarocińskich karnetach znajdowała się odrywana 
część, na której należało napisać nazwę najlepiej grającej kapeli. Gdzieś się 
to wrzucało i coś tam ztego wynikało. 

Po koncercie Rejestracji, wspólnie z zaprzyjaźnioną załogą, 
postanowiliśmy spożytkować swoje głosy i wesprzeć tym samym toruńską 
formację. Po zebraniu wszystkich naszych karteczek zaczęliśmy też 
pozyskiwać głosy sąsiadów odpoczywających na murawie stadionu, gdzie 
stała duża scena. Ktoś wpadł na pomysł, aby zapytać długowłosych 
jegomości, dużo starszych od nas, czy nie zechcieliby oddać nam swoich 
głosów „na Rejestrację”. Wśród naszych sąsiadów rozpoznana jednak 
została twarz Marka Piekarczyka, wokalisty TSA. Wówczas była to 
niezwykle znana postać. Z ust kogoś z naszej ekipy padło jednak zdanie: 
„Pie....ole, nie idę”. Co usłyszawszy Piekarczyk odpowiedział „Nie pie... ol, 
tylko trzymaj kupon, bo Rejestracja dobrze zagrała”. Ot, taka historyjka..... 


BROKEN BONES - Decapitated 

Graliśmy kiedyś dwa koncerty z Conflictem w 
Czechach. W po-koncertowym rozgardiaszu 
„składałem się ze sceny”, a obok to samo robił 
jeden z Conflictowców. Zaczęliśmy wymieniać 
uprzejmości i od słowa do słowa siedliśmy z 
piwem w ręku na pogawędkę. Po pewnym czasie 
kolega zaczął opowiadać o problemach 
personalnych wewnątrz kapeli. Kto z kim, kiedy, 
co i jak. Ogólnie tematy niezwykle 
skomplikowane. Najgorzej w tej opowieści 
wypadał wokalista. Prawdziwy żal. Trudno się 
chłopakom z nim dogadać, nie przychodzi na próby, nie funkcjonuje w kapeli 
systematycznie, łapie tylko nieliczne momenty zrywów do działania i niewiele 
ztego wynika. Trudno mu planować życie w kapeli. 

No i co za zbieg okoliczności!? Identyczną opowieść zaserwowałem mu 
o Włochatym... Praktycznie i dosłownie to samo... Ha, ha! Przełamując 
barierę językową, słowo „Fuck” odmieniliśmy na wszystkie możliwe sposoby, 
ciskając je w kierunku naszych kolegów - wokalistów. 

W końcu przeszliśmy na tematy przyjemniejsze zaczynając gadkę o 
angielskiej scenie. Sporo kręciliśmy się wokół Discharge i kapel pokrewnych. 
Przywołałem z pamięci min. kapelę Broken Bones jako odnogę działalności 
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muzycznej jednego z gości z Discharge. Kiedyś słuchałem ich trochę. 
„Decapitated” miała punkowego zadziora, i już przejawiała crossoverową 
przyszłość. Miałem też koncert „Live at the 100 Club” gdzie była i fajna 
energia kapeli i fajna atmosfera idąca z publiki. Ostatnią płytą Broken Bones, 
którą znam, była już bardzo metalowa „Stiched up”. Podobał mi się też image 
kapeli, właśnie w takim stylu discharge'owym. Obrazowo mówiąc tak 
wyglądał kiedyś Guma z Moskwy albo mój przyjaciel Dydas (obecnie 
Włochaty): tleniona na blond szopa włosów, z czego każdy w inną stronę, a 
do tego czarna skóra i wytarte dżiny. 

Agość mi na to, że on i jeszcze drugi człowiek ze składu Conflictu, gra 
teraz w Broken Bones. Kopara mi poleciała. 


DAILY TERROR -Aufrecht 

Nigdy nie byłem kolekcjonerem płyt, choć 
kilka fajnych pozycji przeszło przez moje ręce. 
Wiadomo, że sztandarowe pozycje, takie jak 
czwórka Dezertera, „Jak punk to punk” czy 
składak „Back stage pass” oczywiście na winylu, 
bo tylko taki nośnik prócz kaset był w użyciu 
powszechnym. Pod koniec epoki płyt winylowych 
sprzedałem lub rozdałem większość chodliwych 
pozycji, ale kilka sobie zostawiłem. Tak na 
pamiątkę. Longplay Daily Terror otrzymałem 
kiedyś od kolegi, który wyjechał za chlebem do 
Niemiec. Wcześniej na wspólnych imprezach zdarzało nam się słuchać tej 
właśnie płyty. 

To była taka kapela spod znaku punx and skins, przyjemna w odbiorze, 
prosta, ale nie siermiężna. Grali kawałki wpadające w ucho, ot, taki punk 
rock. Wesołe, niezbyt skomplikowane, ale z odpowiednim punkowym 
„filingiem”. Do piwa ta muzyka pasowała jak słone paluszki. Było wiele 
fajniejszych kapel na świecie, ale do tego bandu, a zwłaszcza do tej płyty, 
zawsze czułem miętę. 

Wracając do moich pozostałości winylowych. Myślę, że było tam kilka 
pozycji na widok których współcześni kolekcjonerzy winyli dostaliby zawrotu 
głowy. Niestety moja rodzicielka kilka lat temu uznała, że płyta winylowa to 
przeżytek i postanowiła wszelkie niepotrzebne starocie odstawić na śmietnik. 
Nie mieszkałem już dawno z rodzicami. Przy okazji kolejnych odwiedzin, 
chciałem zabrać te winyle ze sobą i właśnie wtedy dowiedziałem się, że 
niestety, ale płyty CD cieszą się u starszego pokolenia większym uznaniem. 
To był koniec winyla w moim życiu! 





POISON IDEA -Pickyourking 

To pierwsza pozycja w dorobku załogi z 
Portland, ta z Jezusem na przedzie okładki i 
Elvisem z drugiej strony. Trudno mi powiedzieć, 
która z płyt Poison Idei była najlepsza. Czy ta, czy 
„Recorded collectors.....”, „Kigs of Punk”, „War all 
the time” czy „Fell the darkness”. Nieważne. 

Często włączałem „Pick your king” i grałem z 
magnetofonem razem z Pig Championem. 
Bardzo lubię takie szybkie rytmy i nieoczekiwanie 
zmieniające się riffy. No i to garażowe brzmienie, 
sprzęgającej gitary! Ale do rzeczy... 

Dawno temu, w gazecie pt. „Radioelektronik” zamieszczono schemat 
fuzza. Momentalnie tamten numer owego pisma, stał się kultową pozycją dla 
ówczesnych gitarzystów. | ja też zgodnie z instrukcją wytrawiłem płytkę, 
wlutowałem kilka oporników, kondensatorów, może nawet jakiś układ 
scalony. Tym sposobem powstał mój pierwszy fuzz. Obudowę zrobiłem z 
pochłaniacza zapachów z lodówki. 

Wygląd - pełna profeska. Brzmienie - istny Pig Champion. Nawet tak 
samo ciągle coś sprzęgało! 


PICK YOUR KING E.P. 





Idea 


B.G.K. - Nothing Can Go Wrong 

B.G.K. czyli w pełnym brzmieniu Baltazar 
Gerard Komando to kapela z Holandii. Oczywiście 
staroć. 

Swego czasu dostrzegł ich Jello Biafra, 
zorganizował trasę po Stanach, nagrał, 
wyprodukował i wydał im płytę pt. „Nothing can go 
wrong”. Kapela grała ostrą, szybką i ciężką jak na 
tamte czasy muzę, miała polityczne teksty, 
słowem konkret manifest. Robiło wrażenie. 
Istotnym elementem tej kapeli był basista, który 
grał palcami na basie bez progowym. Gość 
ewidentnie był wykształcony muzycznie i robił niesamowitą dynamikę, ale 
bez solowych popisów, klangów i innego marudzenia. To był jedyny wyjątek 
jaki słyszałem, kiedy przy ostrym i szybkim graniu, basista radzi sobie bez 
kostki. 

Tu wątek BGK w moich wspomnieniach łączy się z filmem „The Wall”, 
dokładnie tym, gdzie w oryginalnej wersji wykorzystano muzykę Pink Floyd, 
czy też jakoś odwrotnie. 

Już wyjaśniam jak to razem połączyć. 

Istniało kiedyś takie coś jak Dyskusyjny Klub Filmowy, czyli DKF. Spoko 
sprawa, można było od czasu do czasu zobaczyć fajne ambitne filmy, których 
nie było aniw kinach, ani we wszystkich dwóch kanałach telewizyjnych. 

Jakoś tego dnia, kiedy miano wyświetlać „The Wall”, sprzęt nie zagadał 
do końca, obraz był, ale nie było dźwięku. Zapowiadało się fiasko 
przedsięwzięcia. Na szczęście znalazł się magnetofon. I tak oto do obrazu 
poleciała płyta BGK. Idealnie się dopasowało, aczkolwiek BGK szybciej 
skończyli grać niż zakończył się film. Ale... 








CRUCIFIX - Dehumanization 

..spokojnie, bo mieliśmy jeszcze kasetę 
Crucifix, której znów użyliśmy jako podkład do 
tego filmu. To było to! Pasowało jak ulał! 
Pamiętam, że kiedy po latach zobaczyłem 
„Ścianę” z oryginalnym dźwiękiem, byłem mocno 
rozczarowany. 

Crucifix to też super kapela z politycznym i 
anarchistycznym przekazem. Muzycznie trudno 
powiedzieć czy jest to jeszcze punk czy już hard 
core. Brzmienie jak na tamten czas miażdżyło i 
tempa, przesterowany bas i świetny wokal 


FMmmm 


masakrowało, szybkie 


pochodzącego z Kambodży Shotiry śpiewającego np. „Indo - china” ... To jest 
dopiero klasyk! 


NINE - Kissed by the Misanthrope 

Dawniej sporo podróżowałem tzw 
autostopem, ale już od kilkunastu lat, los 
przewrotnie posadził mnie za kierownicę 
samochodu i dalej sporo jeżdżę. Często 
zabieram amatorów jazdy „na stopa”. Kiedyś 
zabrałem do samochodu faceta. Pytam się go 
czy nie przeszkadza mu, że słucham ostrej 
muzyki w aucie. Gość twardo mówi, że lubi 
muzykę i że na pewno niczym go nie zaskoczę. 
OK. Zabrałem go, w chwili, gdy kończyła się już w 
odtwarzaczu pierwsza płyta Anti-Flag. Na tej 
płycie Anti-Flagowcy jadą prostego punka, właściwie taki 77, skrzeczący i 
jazgoczący, aż miło. 

No ale widzę jak mój pasażer zaczyna się rozglądać, wiercić i przecierać 
twarz z niedowierzaniem. Ewidentnie muzyka mu nie pasuje. Zaczyna coś 
mruczeć pod nosem, a gadka zmierza w dziwnym kierunku, coś o 
śmierdzących punkach. Ogólnie atmosfera robi się mało sympatyczna. 

W międzyczasie za karę włączam Nine, obwieszczając mojemu 
pasażerowi, że lekką muzę mamy już za sobą i chcąc wyprostować 
atmosferę zagaduję go o szczegóły jego bełkotliwych wyznań. 

Płyta Nine „Kissem by the Misanthrope” miała być pożegnalnym 
albumem Szwedów. Zespół zamknął się na miesiąc w studio i nagrał moim 
zdaniem swoją najlepszą płytę. Muzycznie jest to ciężar i walec. Świetnie 
nagrany i świetnie, z polotem, zagrany. Każdy instrument brzmi bardzo 
naturalnie, a każdy numer miażdży swoim ciężarem. Jak na Szwedów 
przystało, przemycają w ścianie niskich dźwięków i konkretnego wrzasku, 
chwytające za serce melodie. Mają lżejsze momenty, ale też prawie 
noise'owe kombinacje. 

Wracając do mojego przygodnego pasażera. Płyta Nine wyraźnie nie 
przypadła mu do gustu, bo kazał mi się zatrzymać na najbliższym przystanku 
autobusowym i wysiadł. 






GETTING IT. 
TAE BA BAM AGHOWYKCE 


NACE TO GET AÓWARNTED 





DROWNING ROSES -Youth of Metropolis 

Historia wydarzyła się podczas jednego ze 
wspólnych wyjazdów zespołów Reżim i Świat 
Czarownic.Akcja jak z filmu. 

Przyjechaliśmy do miasta D. 
Zakotwiczyliśmy w mieszkaniu kolegi B. Po kilku 
godzinach ruszyliśmy do klubu, gdzie miał odbyć 
się koncert. Okazało się jednak, że miejscowe 
dzieciaki z blokowiska w wieku 7-12 lat bawią się 
rzucając salwami kamieni na ulicę. Problem był w 
tym, że tą drogą musieliśmy przejechać. Busa 
mieliśmy pożyczonego, więc pogoniliśmy 
małolatów, aby bezpiecznie przejechać nieuszkodzonym autem. 

Po koncercie pojechaliśmy do mieszkania kolegi B. po pozostawione 
nasze bambetle. Wracając z rzeczami do busa, okazało się, że czeka na nas 
tłum starszych facetów, obrońców zabaw miejscowych małolatów, równie 
bojowo nastawionych. Zaczęliśmy przeciskać się przez zgrupowanie 
osiłków. Prawie byliśmy na finiszu. Dósioł (ówczesny basista Aliansu i Ś.C.) i 
ja, pakowaliśmy ostatnie rzeczy do samochodu. Przez tylne drzwi busa 
wciągnąłem Dósioła i starałem się zamknąć tylne drzwi, a Kozak, kierowca, 
ruszył z piskiem opon. Nie zdążyliśmy zatrzasnąć tych drzwi, kiedy posypał 
się na nas grad cegłówek, desek, kamieni itp, tuningując nam pojazd w 
sposób znaczny. 

Powybijane szyby, lusterka i pognieciona karoseria, zmusiły nas, aby 
późną, wieczorową porą udać się na miejscowy Komisariat Policji i spisać 
protokół szkód, aby otrzymać kasę z ubezpieczeniaAC. 

Na komisariacie spędziliśmy całą noc, spisując protokoły, bo okazało się, 
że w tylnych drzwiach mieliśmy kilka otworów, a w środku policjanci znaleźli 
kilka pocisków... Zanosiło się na kilkudniowe badania balistyczne. 

Pamiętam, że osłupieliśmy na wieść o tych pociskach i przez kilka 
godzin, w nocy, w kółko leciała w odtwarzaczu samochodowym płyta 
Drowning Roses, kapeli basisty innej, legendarnej, niemieckiej grupy 
NeuroticArseholes. 

Samochód stał na parkingu pootwierany, więc muzyka skoczna, szybka i 
melodyjna niosła się po okolicy. Nad ranem jeden z gliniarzy wyszedł do nas i 
błagał, abyśmy już wyłączyli ten hałas, bo nie mogą spać... 

Rano napisaliśmy oświadczenia, że nie wiemy kto do nas strzelał i tym 





. sposobem mogliśmy pojechać dalej, a policjanci spokojnie umorzyli wszelkie 


swoje działania. 
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Tak się składa, że jestem 
trochę młodszy od 
większości załogantów, 
którzy do tej pory pojawiali 
się w tej kolumnie. W 
związku z tym za serce 
chwytały mnie też trochę 
inne płyty. Przeżywałem 
wraz ze sceną fale 
hardcore'a, folk-punka, 
crusta, street punka i 
wszystkich innych 
gatunków, z których 
wybrałem dzisiaj wszystko 
to co najlepsze :). Nie muszę 
chyba dodawać, że dla 
kogoś, kto ponad połowę 
swojego życia zajmuje się 
muzyką, wybór 10 płyt jest 
nie lada wyczynem, ale jakoś 
się udało. 





BAD RELIGION - Generator (1992) 

Bad Religion to klasa sama w sobie. Właściwie 
można tu wymienić jednym tchem całą ich 
dyskografię. "Generator" był jednak tym krążkiem 
od którego zacząłem przygodę z BR. Wtedy 
jeszcze, w czasach szkoły podstawowej, miałem ją 
na kasecie z ręcznie malowaną okładką, nagraną 
na taśmie z grami do atari lub commodore. Do dziś 
dnia słysząc pierwsze dźwięki „Generator” mam na 
plecach dreszcze. Całość, pomimo iż muzyka jest 
melodyjna i szybka, tworzy pewien nastrój 
niepokoju, który trwa przez całą płytę. „Two Babies in the Dark”, "Only 
Entertainment" - ech, długo by gadać... 





BĘDZIE DOBRZE -Human Energy (1994) 
Zespół, który pojawił się znikąd, zyskując 
miano polskiego BAD BRAINS i po wydaniu dwu 
| płytrównie skutecznie zniknął. Zarówno o tej płycie, 
| jakinastępnej „Open yourmind” można powiedzieć 
' to samo: w tamtym czasie, nikt w Polsce tak nie 
| grał. Kasetę „Human Energy” kupiliśmy w trójkę z 
kolegami z klasy licealnej, robiąc tzw. zrzutkę. 
Kaseta miała być przechodnia, ale tak się złożyło, 
że do dzisiaj leży w moich zbiorach, za co kolegów z 
klasy serdecznie przepraszam. Mojej kolekcji 
dopełnia również demówka „I'm freeman” oraz split koncertowy Będzie 
Dobrze / Positive Vibration z koncertu w pobliskiej Lubawce i muszę się 
pochwalić że są to niezłe rarytasy :). 
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GAGA -Reinkarnacja (1995) 

Smalcowi nie można odmówić jednego 
konsekwencji. Od 20 lat robi swoje, często gdzieś 
na uboczu, podążając własnymi ścieżkami. W 
posiadanie „Reinkarnacji” wszedłem w ciekawy 
sposób. Kiedyś, gdy jeszcze radia gadały ludzkim 
głosem, w naszej lokalnej rozgłośni odbywały się 
cykliczne audycje pod nazwą bodajże „ULTRA 
KOP”. Zapraszano tam załogi z okolic, 
dyskutowano o muzyce alternatywnej itp. Pewnego 
dnia przyjechała do radia ekipa z pobliskiego 
Jawora. Rozmowa zeszła na stare Jarociny, Zielone Żabki itd. Zadzwoniłem 
do radia, pogadaliśmy trochę (oczywiście na antenie :) o punk rocku, o 
wegetarianizmie i w nagrodę (sic!) zostałem uhonorowany właśnie tą 
pozycją. Kasetę zeszlifowałem totalnie i do dzisiaj twierdzę, że to dojrzałe 
granie ina wysokim, jak na ówczesny czas, poziomie. 





LAAFERRA -Miłość (1999) 

Aferrze kibicowałem od zawsze. Za 
zaangażowanie, za szczerość, za wyznawane 
wartości. Miałem również okazję być na koncercie 
Aferry w nieistniejącym już wrocławskim klubie 
„Katakumby”. Zagrali wtedy materiał, który potem 
ukazał się na płycie „Miłość”. Scianę dźwięku, 
sprzężenia i moc płynącą ze sceny zapamiętałem 
na zawsze. Chyba nigdy wcześniej nie 
przesłuchałem jednej płyty aż tyle razy. Dziś, po 
dziesięciu latach, wracam do niej i słucham z taką 
samą fascynacją jak na początku. Jeżeli o płycie punkowej można 
powiedzieć, że jest piękna, to ta właśnie taka jest. 





TRAGEDY -s/t(2001) 

Chyba najbardziej płodnym muzycznie miastem na świecie jest 
amerykańskie Portland. Kapel i muzyków stamtąd doliczyć się nie sposób. 
Pierwsza płyta Tragedy była tym „czymś”, czego brakowało w ówczesnym 








płyt które zmientły moje życie 


ŻYGHIJ (LENIWIEG) 


punkrocku. Inteligentna moc na poziomie. Można 
się ze mną nie zgodzić, ale uważam że na tej płycie 
są świetne melodie, które sprawiają, że kawałki 
szybko się zapamiętuje i jeszcze szybciej do nich 
wraca. Po tegorocznym koncercie we Wrocławiu, 
muszę stwierdzić, że mimo upływu lat Tragedy 
wciąż gra świeżo i tylko nielicznym kapelom udaje 
się zbliżyć do tego poziomu. 


ARMIA -Czas i byt(1993) 

Armii można czepiać się za różne rzeczy. 
Jedno. jest pewne. Tak jak Armia nikt nigdy nie 
zagrał i już raczej nie zagra. Niepowtarzalny, jedyny, 
bajkowo-punkowy klimat, a przecież zagrany na 
tych samych instrumentach, na których grają 
wszyscy. Armia z Brylewskim i Malejonkiem 
tworzyła rzeczy niesamowite. Kaseta „Czas i byt” 
była w czasach mojej podstawówki w ciągłym 
obiegu. W końcu wylądowała w moich zbiorach, co 
ocaliło ją pewnie przed zniszczeniem lub 
zaginięciem. Ciężko opisać emocje nastolatka, 
które towarzyszyły słuchaniu tego materiału. Dla mnie pozycja kultowa w 
polskiej muzyce i koniec kropka. 


ZION TRAIN -Homegrown fantasy (1995) 

Efekt fascynacji dub-em. Mój wentyl 
bezpieczeństwa i lekarstwo na przedawkowanie 
punkrocka. W muzyce dub kryją się ogromne 
możliwości, przestrzeń, puls i energia. Dub to 
również muzyka buntu, poruszająca podobne 
problemy jak punkrock. Płyta rozeszła się w 
największym nakładzie jeśli chodzi o materiały Zion 
Train, ponieważ nie ma na niej żadnych słabych 
punktów. Jest tak uniwersalna, że można ją puścić 
do snu, na after party po koncercie Casteta, czy 


Zion Train 





Homegrown Fantasy 


nawet swojej mamie. 
2GIMEN: POST REGIMENT -s/t (1992) 
W polskiej muzyce niezależnej pozycja 
oczywista. Świeży powiew zdrowego czadu. 
Kapela, która swego czasu pojawiała się w co 
drugim fanzinie i na co trzecim niezależnym 
; koncercie w Polsce. W czasach, gdy Youtube był 
jeszcze w dalekich planach, a TVP nie była 
rządzona przez oszołomów, w programie „Czad 
NE Komando” można było obejrzeć teledysk „Czarzły”. 
ż : Był to wówczas niezły wynik, jeżeli chodzi o 
punkową kapelę. Post Regiment to niezaprzeczalna 
pozycja, wypracowana muzyką, do której nie można się przyczepić. 
Galopująca sekcja rytmiczna, gitara Smoka i wokal Niki, który do dzisiaj jest 
punktem odniesienia do oceny punkowych wokalistek. 
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SCUM OF TOYTOWN - Strike (1995) 

Kapela jednej płyty, ale za to jakiej! Dzięki 
QQRYQ mogliśmy poznać twórczość tych 
Brytyjczyków. Brzmienie delikatne, muzyka 
momentami wręcz popowa ale melodie większości 
numerów pamiętam do dzisiaj i często do nich 
wracam. Totalny mix punkrocka, reggae, ska, dubu, 
folku i wspomnianego popu. Właściwie w tym 
miejscu równie dobrze mógłbym wymienić 
„Anarchy” lub „Shhhh” Chumbawamby, ale te płyty 
byłyby zbyt oczywiste. "Strike" to bardzo dobra 
pozycja do odreagowania po większych czadach. 
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ZAKON ŻEBRZĄCYCH -ALF (1987) 

Zakon to w naszych stronach kapela kultowa. 
Poznałem ich w sumie przez przypadek. 
Pożyczyłem swego czasu pewną punkrockową 
składankę. Włączyłem i trochę mi się przysnęło. 
Przez sen usłyszałem genialny numer, ze świetną 
melodią. Obudziłem się i sprawdziłem kto to gra. 
Był to „Pochód” Zakonu. W trybie 
natychmiastowym zacząłem poszukiwania. Po 
pewnym czasie udało mi się zebrać wszystkie 
możliwe nagrania, demówki, koncertówki Zakonu, 
a także fanziny, w których pojawiały się wywiady z tym zespołem. Ciągle też 
posiadam w szafie jedyną na świecie, własnoręcznie zrobioną, dwustronną 
koszulkę ZŻ. Na „ALF” nie ma żadnej przypadkowej piosenki. Każda dotyczy 
ważnych spraw, które są mi bliskie. Na równi stawiam też kawałki 
późniejszych zespołów tej samej ekipy - Acerbus Artifex oraz Amanita 
Muscaria. Z załogą z Gryfowa Śląskiego znamy się i lubimy od dawna i jest to 
dla mnie zaszczyt, że mogę z Szuniem czasami dzielić scenę czy nawet 
wpaść do Niego na herbatkę :). 











będzie ani metalu, 


uda mi się przemycić...) 


ABADDON -Wetza wet(1986) 

Może to jest rzecz oczywista, ale musiałem ją 
tu umieścić, bo to w końcu ziomale z miasta, i stąd 
dużo wspólnych przedsięwzięć, wspomnień i 
innych takich. Nie będę udawał, że miałem tą płytę 
w oryginale wtedy kiedy wyszła. Oczywiście 
miałem ją zgraną z innego kaseciaka, a przedtem 
osłuchaną na koncertach. Znam ją na pamięć do 
dziś, gdybym miał wskazać na jakieś kapele, które 
sprawiły, że gram taką muzykę jaką gram, że w 
ogóle gram, to na bank Abaddon musiałby być jedną z nich. Pozatym niech to 
będzie przedstawiciel całego polskiego punka z tamtych czasów, 
szczególnie całej masy tych wszystkich kapel, które się swoich wydawnictw 
nie doczekały. 





ANTI-NOWHERE LEAGUE - 
Yugoslavia (1983) 

Druga płyta w zestawie i znów nagrana w 
nieistniejącym już kraju na J. Coś w tym musi być. 
Nagrałem ją sobie z radia (kto dziś rozumie co to 
znaczy?) i wkrótce znałem każdy dźwięk, każdą 
zapowiedź, można powiedzieć, że uczyłem się na 
niej angielskiego, przynajmniej tego w wersji 
zabronionej w Buckingham (np "People call me 
fuck off, what does it mean fuck off?"). Z kumplem z 
podstawówki chcieliśmy założyć kapelę, on chciał grać jak Exploited, a ja jak 
ANL, czyli chyba byłem bardziej miętki ale ze skłonnością do perwery... Kiedy 
ich parę lat temu zobaczyłem na scenie w reaktywowanej wersji, rzecz jasna 
już nie było to, ale płytka dla mnie bomba do dziś. 


Live in 





WARZONE - Don't Forget The Struggle... 
(1988) 

Nie ukrywam, że nie do końca doceniałem 
„a twórczość Raybeeza, zanim nie zobaczyłem go na 
z żywo w jego rodzinnym mieście. Udało mi się to 


THE STRUGGLE" 
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dwukrotnie przed jego śmiercią i muszę 
powiedzieć, że jestem za to wdzięczny, bo 
EH zobaczyłem na czym tak naprawdę powinien 
3 polegać hard core i punk rock - absolutną 

szczerość, otwartość, całkowity brak gwiazdorstwa 

czy silenia się na jakąś sceniczną osobowość, do 
tego właściwie prostacka, ale przy tym porywająca muza. Być może to 
trywialnie zabrzmi, że razem z nim coś umarło, skończyły się czasy passion a 
zaczęły się fashion, ale patrząc na dzisiejsze wyczyny niektórych jego 
kolegów z miasta i nie tylko, taki wniosek sam się nasuwa... Oczywiście 
dochodzi do tego wiele innych spraw, również kontrowersyjnych, Ray na 
pewno nie należał do grzecznych chłopców, poza tym nie wszyscy są 
przekonani co do skinhead pride i żelażnych krzyży, ale jebać to... Szacunek 
dla tego bandu i tego gościa, niekoniecznie tylko wtedy kiedy akurat grają 
"Gotta Go"... 
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SHEER TERROR - The Bulldog Edition 
(1989-1994) 

(niezłe przejście, biorąc pod uwagę kosę jaka 
swego czasu istniała między Warzone a ST) Trochę 
oszukuję, bo to wydawnictwo retrospektywne: 
dwupłytowy składak zawierający wszystko co ST 
nagrali dla wytwórni Blackout Recs, czyli niemal 
całą dyskografię. Niemniej jednak Paul Bearer 
(cytat z wokalisty The Business: "Jedyny 
Amerykanin, który potrafi pić") i jego koledzy to dla 
mnie kwintesencja Nowego Jorku, ale takiego nie najbardziej osłuchanego i 





Ze względu na dość wyraźne 
sugestie red. naczelnego, że ma to 
być Top 10 zgodny z punkową linią 
pisma, ale też dla ułatwienia sobie 
samemu wyboru, wyjaśniam, że nie 
ani 
żadnego AC/DC, Iron Maiden, Johnny 
Casha i Hanka Williamsa. Z tym 
poczekam do Top 10 w innych 
periodykach (chociaż może coś tam 
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10 płyt które zmieniły moje życie 


SCHIZMAGIEK 


(SCKIZMA, 868 ANIOŁÓW, 
IV SPITE OF, CUFFS) 


country, 


Poza tym postanowiłem i tak trochę pokombinować, bo wydaje mi się, że takie w 100% prawdziwe Top 
10 ukażdego potencjalnego autora w tym magazynie muzycznym wyglądałoby podobnie. Zatem z bólem 
serca odrzucam wszelkie absolutne klasyki, w tym pierwsze cztery Ramones, wszystko Misfits (właściwie 
to już by wystarczyło na Top 10), "Never Mind the Bollocks", "The Clash", "Fresh Fruit...", "Wrong", "OQutof 
Step" i"Repeater", "Bad Brains" i "| against I", "Age of Quarrel", "Droppin Many Suckers", "Victim in Pain" i 
"One Voice", itp itd. Postaram się skoncentrować na rzeczach nie mniej dla mnie istotnych, ale może 
trochę mniej zapoznanych. Lecimy (oprócz pierwszej i ostatniej, płytki w porządku chronologicznym)... 


nie najbardziej ortodoksyjnego w sensie NYHC... Przede wszystkim głos, 
charyzma, a właściwie totalna bezczelność, arogancja, polityczna 
niepoprawność i... inteligencja lidera, ale też muzyka niezwykle różnorodna 
jak na hc, z wpływami od klasycznego rocka do doom metalu. Co tu dużo 
mówić, "l just can't hate enough..." 


INTEGRITY - Those Who Fear Tomorrow 
(1991) 

Jeśli mówimy o INTEGRITY, to zdecydowanie 
mógłbym umieścić tu każdą z ich wczesnych płyt. 
Jednak żadna nie wywołała we mnie takiego 
uczucia jak to, które poczułem kiedy pierwszy raz 
usłyszałem basowy riff grany przez niejakiego 
Michę w otwierającym album, tytułowym kawałku, 
zwielokrotnionego przy drugim, dużo szybszym, 
genialnym "Diehard"... Mniej więcej coś na kształt 
przemożnej chęci destrukcji wszystkich i 
wszystkiego... Plus okładka z Boscha... Wtedy mówiono o takiej muzyce 
"metalcore"... świadczy to tylko o tym jak bardzo to pojęcie się zmieniło. Ta 
płytka pozostaje absolutnie powalająca do dziś, również dzięki wokalowi 
Dwida, który jest w sumie jednym wielkim oczyszczeniem przez krzyk. I 
chociaż nigdy nie wszedłem w kult Mansona czy też akcje pt. Holy Terror, dla 
mnie osobiście to całkowicie rewolucyjna rzecz. 





INDECISION - Most Precious Blood (1997) 

No to tak dla kontrastu, wracamy do NYC, czyli 
miasta, w którym INTEGRITY nigdy nie zagra, ze 
względu na głupie gadki w jakimś wywiadzie sprzed 
lat. Dość przewrotnie wybrałem akurat tę płytkę, 
choć równie dobrze mógłby się pojawić 
którykolwiek z czterech pozostałych albumów tej 
brooklyńskiej załogi, ale chodzi o to, aby padła 
również nazwa kapeli, która wzięła nazwę z tytułu 
tego krążka, jest spadkobiercą INDECISION w linii 
prostej, a której również przynajmniej dwie płytki 
mógłbym tu śmiało umieścić. Oba bendy wyróżniają się tym, że łączą dwa 
teoretycznie zupełnie obce światy: typowy twardzielski NYHC z bardziej 
'ambitnym' art- czy noise-core'm nawiązującym do Neurosis czy też sceny 
waszyngtońskiej. Poza tym, jak to zwykle mam w zwyczaju, lubię się 
pochwalić: płytę Schizmy "State of Mind" nagrywałem na tym samym 
wzmacniaczu, na którym Rachel nagrała "MPB", a który parę lat później jakiś 
chuj skurwysyn pedał zjebany ukradł mi z kanciapy... INDECISION ostatnio 
grali parę reunion shows w Stanach, byłoby zajebiście ich znowu zobaczyć. 
Bez wątpienia absolutny top jeśli chodzi o kapele jakie widziałem na żywo. 


TURBONEGRO -Apocalypse Dudes (1998) 

Znana skądinąd piosenka "Co do chuja" nie 
opisuje co prawda mojej reakcji na pierwszą 
styczność z tymi zdrowo pierdolniętymi 
Norwegami, ale równie dobrze mogłaby być 
właśnie o tym. Wszystko w tej kapeli, począwszy od 
nazwy, przez image, teksty, a na muzie 
skończywszy stanowi miks, który w ogóle nie 
powinien zaistnieć, nie mówiąc o zdobyciu 
jakiejkolwiek popularności. A jednak to działa, w 
dużej mierze dzięki rewelacyjnej muzie, w której 
amerykański przaśny rockandroll spotyka się z europejskim prześmiewczym 
punkiem. Ta płyta to może nie jest najbardziej oryginalny wybór, ale właściwie 
nie ma tu numeru, który schodziłby poniżej poziomu absolutnego 
rozpierdolu. Od intra i tytułowego kawałka, przez "Get it On", "Dont Say 
Motherfucker" do finałowego "Good Head" lecimy w przepaść i jest nam 
zajebiście. Jak powiedział Hank, jeśli inne kapele są Leninami 
rockandrollowej rewolucji, to Turbonegro jest jej Stalinem. Genialne słowa, 
cokolwiek by nie oznaczały... 
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MIKE NESS -Cheating at Solitaire (1999) 

Czyli jednak przemyciłem trochę country! Co 
prawda country granego przez punkowca z krwi i 
kości, ale jednak... Właściwie uwielbiam wszystko 
co wyprawia Mike Ness ze swoim pełnoetatowym 
zespołem, ale żeby być trochę bardziej 
oryginalnym wybrałem ten krążek, jego pierwsze 
solowe dzieło. Również dlatego, że przy numerze 
"Devil and Miss Jones" zawsze mam ciary na 
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ale nie wiem co on o tym sądzi. W każdym razie 
jeśli są tacy co jeszcze nie mieli okazji tego 
arcydzieła poznać, polecam gorąco. Zarówno tym, 
którzy znają od dawna wszystkie oryginały, jak i 
tym, którzy dopiero dzięki tej płycie do nich dojdą. 
Moim zdaniem najlepsza płyta z coverami jaką 
kiedykolwiek nagrano. Gdyby istniała kapela, która 
grałaby taką muzykę oryginalnie, to byłaby moim 
absolutnym faworytem. 








plecach, "Don't Think Twice..." i "Long Black Veil" to 
zajebiste covery, a tytuł płyty stanowi idealną 


Rezygnując z numeru 10, będąc absolutnie 
mieszankę kiczu i 'życiowej prawdy". 


przekonanym, że pominąłem przynajmniej kilka bardzo ważnych pozycji, 
pozwolę sobie na zaprezentowanie miejsc od 10 do 20, już w dowolnej 

SLAYER -Undisputed Attitude (1996) kolejności: DEAD BOYS "Young, Loud and Snotty”, SOD "Speak English or 

Prawie na sam koniec, już niechronologicznie, ale za to z metalu też Die", BLOOD FOR BLOOD "Livin in Exile", THE STOOGES "Raw Power”, 
jednak coś weszło... To akurat jedyna punkowa płyta Slayera, zawierająca RANCID "...And Out Come the Wolves", LIFE OF AGONY "River Runs Red", 
wersje numerów Verbal Abuse, DI, DRI, Minor Threat i innych. Zresztą DAMNED "Machine Gun Etiquette", X "Los Angeles", SOIA "Built to Last”, 
skrytykowana ostro z wielu stron, między innymi przez lana MckKaye za BUZZCOCKS "Singles", NO REDEEMING SOCIAL VALUE "Rocks the 
zmianę tekstu w "Guilty of Being White". Zmienili też tekst lggy'emu Popowi, Party". 







Reedycja 

albumu z. 

1994 roku; 
limitowana, 
numerowana 
edycja. 
4 kolory 
winyla! 
Wkładka z 
tekstami i 
angielskimi 
tłumaczeniami 


DEZERTER 


jak powstrzymałem 
ili wojnę światową 
czyl nieznana 
istoria Dezertera 
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Ghost Mice należy do tego 
punkowo-folkowego szczepu, 
który bardziej, niż ktokolwiek inny 
strzeże dziś totemu etyki DIY za Wielką Wodą. 
Folk punkowcy z Gainesville na każdym kroku 


podkreślają, że mogą zajmować się muzyką i nie troszczyć o 
pieniądze, karierę oraz elektryczność. Akustyczne piosenki tego 
sympatycznego tercetu ruszają bowiem nie gorzej, niż punk rockowy hałas na 


maksymalnych przesterach. 


Wywiad, który znajdziecie poniżej przeprowadziłem przed koncertem Ghost Mice w 


Krakowie, pod 


koniec września tego roku. Moimi rozmówcami byli członkowie grupy: 


Chris Clavin (gitara akustyczna, wokal), Hannah Jones (skrzypce wokal) oraz szalony 
Francuz, Pascal Benvenuti (bas, concertina, ukulele, wokal). Zapraszam do lektury 
hasłem, będącym tytułem jednego z przebojów grupy: Up the Punks! (Sebastian). 





postanowiliście grać akustyczną muzykę, aby móc swobodnie 

BB podróżować bez wzmacniaczy i ciężkich instrumentów. 

Chris: Tak było. Kiedy próbowałem zorganizować trasę po Europie mojej 
poprzedniej grupie, pop punkowemu The Devil Is Electric, napotkałem 
mnóstwo problemów. Ciężko było wypożyczyć vana i tyły, a organizatorzy nie 
chcieli bukować nam koncertów, bo nie byliśmy znani tutejszej publice. 
Podróżowaliśmy już wcześniej po Europie jako turyści i wiedzieliśmy, że jest 
to o wiele łatwiejsze, niż wyjazd w trasę z zespołem. Drugi powód, dla którego 
zaczęliśmy grać akustycznie był równie prozaiczny. W USA koncerty często 
odbywają się w domach, po czym przerywają je gliniarze, bo ktoś zadzwonił 
do nich, skarżąc się na hałasy. A jeśli ktoś organizuje koncert w klubie, to 
często na miejscu okazuje się, że nie zapewnił systemu nagłaśniającego i 
jest wielce zdziwiony, że zespół nie przywiózł go ze sobą. Postanowiliśmy 
więc założyć zespół, którego nikt nie będzie mógł powstrzymać. Zdarza się, 
że przyjeżdżamy na miejsce koncertu, a ten został w międzyczasie 
odwołany. Dzieciaki jednak schodzą się nas zobaczyć. Zawsze możemy 
więc zaimprowizować dla nich szybki występ na najbliższym parkingu. 
Grając akustycznie, jesteśmy w stanie podróżować i grać bez najmniejszych 
problemów. 

W ten sposób przywracacie do życia tę najbardziej podstawową 
ideę muzyki folk - grać wszędzie, gdzie się da i dzielić piosenkami z 
ludźmi. 

Chris: Rzeczywiście tak się stało, ale raczej przez przypadek. Ghost 
Mice jest dla mnie przede wszystkim zespołem punkowym, choć na pewno 
robimy coś bardzo prostego. 

Pascal: Każda tradycyjna muzyka może obejść się bez elektryczności. 
Czasem mamy z tym jednak problem, bo grając w punkowych klubach, 
występujemy przed publicznością, która domaga się głośnej muzyki. 

Chris, zauważyłem, że grałeś swego czasu na gitarze, na której 
pudle napisane było „Weapon of mass destruction” (broń masowego 
rażenia). Czy to jakiś hołd dla Woody'ego Guthriego, który na swojej 
gitarze umieścił inskrypcję „This 
machine kills fascists” (Ta maszyna 
zabija faszystów)? 

Chris: Tak, zdecydowanie! Folkowi 
wykonawcy umieszczali czasem napisy 
na swoich gitarach, co jest moim zdaniem 
fajnym pomysłem. Po inwazji na Irak, 
codziennie w amerykańskiej telewizji 
można było usłyszeć: „Podejrzewamy, że 
Irak dysponuje bronią masowego 
rażenia”. Szybko okazało się, że tej broni 
nigdy tam nie było. Tony Blair przyznał się 
do kłamstwa i podał do dymisji, ale w 
Ameryce nikt nawet nie przeprosił za to, 
co się stało. 

I tak za późno już było na 
przeprosiny. 

Chris: Wiadomo, że Saddam nie był 
święty, ale nasi politycy nie powiedzieli 
dlaczego tak naprawdę doszło do inwazji. 

A gitary, o której wspomniałeś nie 
mam teraz ze sobą. Uszkodziła się kilka 
tygodni temu i muszę ją naprawić po 
powrocie do domu. Napis na niej istotnie 
jest pewnym hołdem dla Guthriego, ale ja 
potrzebowałem jakiegoś hasła, które 
odnosiłoby się do bieżących wydarzeń. 

Skoro mowa o Guthriem. 
Najciekawszym opisem waszej 
muzyki, na jaki natknąłem się w 
Internecie była opinia pewnego 
starszego faceta, który napisał o Ghost 
Mice: „Woody Guthrie spotyka 
Johnny'ego Rottena, po czym obaj 
grają razem z irlandzką kapelą” 
(śmiech całego zespołu). 

Chris: To zabawne, zwłaszcza, że 
czasami gramy na koncertach „God Save 


yłem zaskoczony, przeczytawszy w biografii Ghost Mice, że 


Mając 19 lat, byłem 


alternatywę. Mogę grać, 


tne Queen". Nie mogę nie zgodzić się ztym opisem. Zdarza nam się osiągnąć 
takie dziwne irlandzkie brzmienie, chociaż graliśmy w Irlandii i nikt tam nie 
miał podobnych odczuć. Nie umiemy grać celtyckiej muzyki, bo jest ona dla 
nas po prostu zbyt trudna. 

Hannah: Muzyka irlandzka na pewno miała jakiś wpływ na to, jak gram na 
skrzypcach, bo zawsze jej chętnie słuchałam. 

Pascal: Ale generalnie bliżej nam do Sex Pistols, niż celtyckich dźwięków 


(śmiech). 
tacy jak Bonnie Prince Billy, Neko Case czy Jolie Holland 
odnoszą spore sukcesy. Czy scena folk punkowa korzysta 
jakoś na ich popularności? 

Chris: Zapewne tak. Ludzie ciągle mówią o odrodzeniu folku, ale tak 
naprawdę akustyczni pieśniarze grali zawsze. Dla niektórych jest to coś 
nieznanego wcześniej, dlatego widzą w tym nowy ruch. Już w latach 60. 
miało dojść do folkowego revivalu, a tymczasem po domach, barach i na 
gankach grywano od dawna piosenki, przekazywane z pokolenia na 
pokolenie. Tak działo się zawsze, tylko czasem akustyczne granie zyskuje na 
popularności. 

Hannah: Teraz od jakichś pięciu lat popularne jest zwłaszcza na scenie 
indie. 

Chris: | właśnie scena indie skorzystała na tym bardziej, niż my. Nie 
wydaję mi się, by ludzie chodzący na koncerty Neko Case czy Bonnie Prince 
Billy'ego przychodzili także zobaczyć Ghost Mice. Dla nich jesteśmy pewnie 
zbyt punkowi i nie dość poważni. Wielu punków słucha jednak tych 
akustycznych bardów i myślę, że możemy mieć jakiś udział w tym, że 
zrewidowali swój pogląd na muzykę. Nie muszą słuchać już tylko tego, co 
głośne i szybkie, ale doceniają także Ghost Mice, This Bike Is a Pipe Bomb 
czy Defiance, Ohio, potem zaś odkrywają Wilco, The Mountain Goats itp. 
Przypuszczam, że działa to raczej w tym kierunku, niż na odwrót. 

Pytanie do Pascala. Czy możesz opowiedzieć coś o jazzowo- 


USA panuje teraz odrodzenie muzyki folk i country, artyści 


ZESPÓŁ, KTÓREGO NIE MOŻNA POWSTRZYMAĆ 


nieudacznikiem, nic w moim życiu się nie działo. Gdybym 


wtedy nie poznał punk rocka, byłbym zwyczajnym amerykańskim konsumentem 
bez przyszłości, który zmarnował swoją szansę. Dzięki punkowi mam jednak 


podróżować, spotykać ludzi. Dzisiaj mam wielu przyjaciół 


związanych z punk rockiem, gotowych zawsze mi pomóc. Gdy angażujesz się w 
scenę punkową, stajesz się częścią ogromnej rodziny. 


R 
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punkowym zespole Les Louise Mitchels, w którym grasz weFrancji? 

Pascal: Les Louise Mitchels to taki kolektywny projekt, który powstał po 
rozpadzie mojego poprzedniego zespołu, Micropenis (wspomnienie tej 
nazwy musiało wywołać falę śmiechu - przyp. aut.). Na początku grałem tylko 
ja na basie i kolega na perkusji, a inspirowały nas grupy w rodzaju 
NoMeansNo czy japońskich Ruins. Przyświecała nam idea grania z różnymi 
muzykami, w różnych konfiguracjach składowych, wymieniania się 
instrumentami itd. Obecnie w składzie jest dwóch perkusistów, gitarzysta i 
basista. Gramy głównie utwory instrumentalne, ale usiłujemy także pisać 
kawałki z tekstami po francusku. Zagraliśmy jedną trasę po USA, wydaliśmy 
splitowy longplay z inną francuską grupą, The Famous NTM oraz jeden 
album na kompakcie. Jeszcze w tym roku ma ukazać się nasz split z pewną 
paryską grupą, uprawiającą rebetiko, czyli grecki uliczny folk. W planach jest 
również split z amerykańskim Good Luck, zespołem, w którego składzie 
udzielają się Ginger z One Reason oraz 
Matt Tobey alias Matty Pop Chart. Mam też 
nadzieję, że Les Louise Mitchels wystąpią 
kiedyś w Polsce. 

Nadal mieszkasz w Paryżu? 

Pascal: Tak. 

Czy w takim razie dołączasz do 
Ghost Mice tylko podczas europejskich 
tras? 

Pascal: Parę razy pojechałem z 
zespołem też na trasy po USA. Zaraz po 
tym, jak dołączyłem do Ghost Mice, 
ruszyliśmy od razu na amerykańską turę. 

Chris: To w ogóle zabawna historia. 
Jechaliśmy wtedy w trasę z ośmioma 
innymi formacjami. Środkiem lokomocji był 
stary szkolny autobus. Tylko sobie 
wyobraź, trzydzieści pięć osób w żółtym 
szkolnym autobusie. Chcieliśmy wziąć z 
sobą Pascala jako naszego roadie, ale 
pozostałe zespoły mogły się o to wściec. 
Dołączył więc do nas jako muzyk i obeszło się 
bez konfliktu (śmiech). 

Chris i Hannah, wy oboje pochodzicie z 
Gainesville? 

Hannah: Ja mieszkam w Bloomington w 
Indianie. 

Chris: Ja tez pochodzę stamtąd, ale od 
dwóch lat mieszkam w Gainesville. 

Kiedyś robiłem wywiad z Against Me! i 
w odpowiedzi na pytanie o fenomen 
tamtejszej sceny, usłyszałem, że powodem 
jest duża rotacja wśród ludzi, 
przyjeżdżających do Gainesville na 
studia. 

Chris: Tak, to uniwersyteckie miasto, 
przyciąga więc wielu młodych ludzi. To 
jednak nie jedyny powód, dla którego 
kwitnie w nim muzyka. W Gainesville 
dzieje się bardzo wiele - jest dużo miejsc, 
w których można grać koncerty, działa 
tam wytwórnia No Idea Records. Ogólnie 
panuje klimat przyjazny graniu, 
zwłaszcza że jest to najbardziej liberalne 
miasto na Florydzie. Poza tym większość 
zespołów przyjeżdża tam w trakcie tras 
koncertowych. Floryda jest półwyspem, 
co utrudnia dostęp do takich miast jak 
Miami czy Tampa. Łatwiej zahaczyć o 
Gainesville, które znajduje się zaraz na 
północy. Kiedy grupa z Kalifornii 
objeżdża Stany, zatrzymuje się właśnie 
w tym mieście na jedyny koncert na 
Florydzie, co przyciąga wielu ludzi z całego stanu. To wszystko sprawia, że 
Gainesville cieszy się dobrą reputacją na scenie punkowej. 

Chris, właśnie w Gainesville prowadzisz wytwórnię Plan-It-X 
Records. Często utożsamiana jest ona z konkretnym brzmieniem, ale 
tak naprawdę jedyną wspólną cechą zespołów, które wydajesz jest ich 
przywiązanie do zasady DIY. 

Chris: Chcę wydawać muzykę, jaką lubię, więc zdaję się na osobisty 
gust. Często pytany jestem o to jak znajduje zespoły. Ja ich nie znajduję. Po 
prostu chodzę na koncerty, słucham... Jeśli coś mi się podoba, jestem gotów 
to wydać. 

Hannah: Te zespoły to zazwyczaj nasi przyjaciele. 

Chris; Tak, grają w nich ludzie, których znamy ze wspólnych koncertów 
lub znajomi podsyłający nam demówki. Styl też jest istotny, bo gustuję przede 
wszystkim w pop punku i akustycznym folk punku. Czasami decyduję się 
wypuścić coś, co bardzo mi się podoba i poświęcam na to kupę kasy, a potem 
płyta nie sprzedaje się dobrze. Generalnie jednak nie narzekam, moje 
wydawnictwa cieszą się popularnością. 
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punkowe”. I rzeczywiście sprzedajesz płyty po pięć dolarów za 

sztukę, czyli za mniej niż połowę ceny, jaka obowiązuje u 
większości niezależnych wydawców. Chyba nie tak łatwo jest 
utrzymywać ceny na tak niskim poziomie? 

Chris: Dla mnie jest to całkiem łatwe i zawsze to podkreślam. Niektórzy 
sądzą, że muszę ciężko pracować, aby stać mnie było na wydawanie muzyki. 
W rzeczywistości nie robię nic poza wytwórnią i zespołem. Pięć dolarów za 
płytę jest wystarczającą ceną. Radykalny punkowy label nie powinien 
sprzedawać płyt drożej, bo koszty można znacznie ograniczyć. Ostatnio 
zwiększyły się koszty, m.in. ze względu na droższe opłaty pocztowe, ale ja 
nie podniosłem cen. Wręcz przeciwnie, chciałbym sprzedawać płyty jeszcze 
taniej. Uznaję każdego, kto sięga po muzykę z Plan-lt-X za swojego 
przyjaciela, a ja nie chcę wyciągać pieniędzy od przyjaciół. Jeśli ktoś 
interesuje się muzyką, to bardzo mnie to cieszy i 
moim zdaniem nie powinien wydawać zbyt 
dużo. Czasami moje zespoły pytają czy 
mógłbym wydrukować im plakaty lub wykupić 
reklamy w zinach, ale zawsze muszę odmówić, 
bo nie mam na to kasy. Zarabiam na wytwórni 
dość, by wypuszczać kolejne nagrania, ale brak 
mi już funduszy na promocję. 

Pascal: Poznałem Chrisa i Hannah właśnie 
dlatego, że kiedyś wpadłem na ich koncert, aoni 
mieli z sobą distro z płytami. Spodobały mi się 
okładki, a że płyty były tanie, to kupiłem 
wszystkie te, który przykuły moją uwagę. Nie 
byłoby mnie tu dzisiaj, gdybym wtedy tego nie 
zrobił. 

Chris: Pascal jest dziś w Krakowie, bo 
pewnego dnia kupił tanią płytę ze względu na 

okładkę (śmiech). 

Pascal: Kupujcie tanie płyty (śmiech)!!! 

Chris; Potem zresztą zabukował nam 
koncert w Paryżu, choć ledwo wtedy mówił 
po angielsku. Oznajmił nam: „I want to come 
to USA” (śmiechy). Noitakteż się stało. 

Hannah: Reszta jest już historią 
(śmiech). 

Pascal: Wracając do cen płyt, w Polsce 
obniżyliśmy je jeszcze bardziej. 

Chris: To jednak dziwne - w Warszawie 
sprzedawaliśmy je po pięć złotych, ale 
niewielu było chętnych. Chyba były dla nich 
zbyttanie. 

Pewnie już nie raz was o to pytano, 
ale powiedzcie proszę skąd wzięła się 
nazwa zespołu? 

Hannah: Gdy mieszkaliśmy wspólnie w 
jednym domu, mieliśmy problemy z plagą 
myszy, które zjadały wszystko, co jadalne... 

Chris: ....i srały gdzie się dało. 
Hannah: Były ich dosłownie setki. Aż kiedyś 
przybłąkał się do nas kot, taki zwyczajny ulicznik. 
Przygarnęliśmy go, a on w krótkim czasie wybił 
wszystkie myszy. Po prostu obudziliśmy się 
pewnego ranka i zobaczyliśmy masę martwych 
gryzoni. Można sobie było wyobrazić, że po 
mieszkaniu unoszą się teraz ich duchy. 
Kotokazał się maszyną do zabijania. 
Chris: Tak, i dobrze się stało, bo nie chcieliśmy 
wystawiać trucizny ani pułapek, a kot po prostu się 
do nas przybłąkał. Natura wzięła sprawy w swoje 
ręce. 
Ponieważ zaś jesteśmy małym zespołem, to 
nazwa Ghost Mice wydała nam się adekwatna. 
Myśleliśmy o czymś małym... Co jest mniejsze od myszy? Jej duch. Dlatego 
nazywamy się Ghost Mice. 

W jednej z piosenek śpiewasz, że punk rock uratował ci życie. Jak 
należy to rozumieć? 

Chris: Mając dziewiętnaście lat, byłem nieudacznikiem, nic w moim życiu 
się nie działo. Gdybym wtedy nie poznał punk rocka, prawdopodobnie 
zatrudniłbym się przy jakiejś ciężkiej robocie, np. pracował razem z moim 
ojcem na cmentarzu, strzygąc trawniki i czyszcząc nagrobki. Byłbym 
zwyczajnym amerykańskim konsumentem bez przyszłości, który zmarnował 
swoją szansę. Dzięki punkowi zrozumiałem, że mam jednak pewną 
alternatywę. Mogę grać, podróżować, spotykać ludzi. Pojąłem, że ta droga 
życia może mnie zaprowadzić w wiele różnych miejsc. Dzisiaj mam wielu 
przyjaciół związanych z punk rockiem, gotowych zawsze mi pomóc. Gdybym 
nagle zmuszony był zamieszkać u kogoś na miesiąc, jakieś pięćdziesiąt 
domów stanie przede mną otworem. To jest właśnie ta szczególna więź. Gdy 
angażujesz się w scenę punkową, stajesz się częścią ogromnej rodziny. 


Proc. przyświeca motto: „Jeśli coś nie jest tanie, to nie jest 
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Ghost Mice - CDR, 2002 

Ghost Mice/Saw Wheel split, 2003 
oe zje OURO WI PZK 
Ghost Mice/Defiance, Ohio split, 2004 
The Debt of the Dead, 2004 


OWA EA CERCA 
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Europe - CD - Plan-t-X Records, 2006 
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Alc-Man: Młodzież w naszych czasach potrzebuje innych autorytetów. Oni są z pokolenia JP2. 


Wilą: Czyli co? Jebać policję po dwakroć? 


SUPER OHATER 





Zacznijmy od początku, czyli rodowodu Wilqa. Na jego witrynie 
internetowej można znaleźć rysunki, ani chybi pochodzące ze szkolnych 
zeszytów. Czy Wilq wziął się z nudnych lekcji? 

Tak. Rysunki są oryginalnymi ilustracjami Bartka, które ten robił w 
zeszytach. Zaczął je tworzyć w drugiej klasie liceum, przedstawiając na 
początku jedynie różne sytuacje rozgrywające się w klasie, ale np. w 
konwencji science-fiction. Wilq nie był nawet wtedy jeszcze superbohaterem. 
Wszystkich bohaterów Bartek wzorował na istniejących naprawdę postaciach. 
Wilq, Alc-Man, cała ta ekipa miała swoje realne pierwowzory. 

Słaby Wielbłąd też? 

Też (śmiech). Wszyscy ci nasi znajomi są bardzo zadowoleni z tego, że 
znaleźli się w komiksie, nawet jeżeli są w nim wyszydzani. 

Czyli surowa kreska, jaką rysowany jest Wilq to w prostej linii 
kontynuacja tych zeszytowych „bazgrołów”, a nie efekt inspiracji 
undergroundową estetyką? 

Owszem, ponieważ przez długi czas nie mieliśmy prawie w ogóle 
styczności z komiksowym 
undergroundem, nie 
śledzillśmy zinów. Gdy 
zainteresowało nas 
tworzenie takich 
rysunkowych historii, 
chcieliśmy tworzyć rzeczy 
poważne. Wtedy inspiracji 
dostarczali nam artyści 
tacy jak Rosiński. O tym, 
że Wilq ma w sobie coś z 
estetyki undergroundowej 
dowiedzieliśmy się od 
odbiorców, ale wciąż nie 
mamy obycia z 
podziemnym komiksem. 

To chyba nawet 
lepiej. Jesteście wolni od 
wpływu bezpośrednich 
inspiracji. 

Mogły być one co 
najwyżej podświadome. 
Rysunkiem interesujemy 
się od dziecka, a w domu 
mieliśmy książeczki 
Butenki czy albumy 
Sempćgo. Akurat o tych 
twórcach przypominam 
sobie teraz, bo 
zastanawiam się czy mogli 
wywrzeć na nas jakiś 
wpływ przy tworzeniu Wilqa. Taka ostra kreska, z jakiej do dziś korzystamy, 
bardziej nadawała się do tworzenia rysunkowych żartów podczas lekcji 
biologii, niż realistyczne ilustracje. 

Treściowo także jest to komiks bezkompromisowy. Dużo u Wilqa 
wulgaryzmów i rubasznego poczucia humoru. To prowokacja czy 
rezultat obserwacji relacji między ludźmi? 

Raczej konsekwencja pewnego zabiegu. Wszystko w tym komiksie jest 
przerysowane. Jeżeli jakiś bohater ma nie grzeszyć intelektem, to znaczy, że 
trzeba przedstawić go jako kompletnego idiotę. Pokazujemy po prostu paczkę 
kumpli, którzy nie krępują się używać w swoim towarzystwie brzydkich 
wyrazów. Wiadomo, że nie będą się krygować, a w luźnej dyskusji wulgaryzmy 
zaczną się piętrzyć. 

Możecie jednak pochwalić się niezłą inwencją w posługiwaniu się 
nimi (śmiech). 

Fakt, Wilq wyróżnia się pod tym względem (śmiech). Przez to słownictwo 
tracimy jednak część czytelników. 

To zabawne, bo z rozmowy z tobą ciężko odnieść wrażenie, że 
możesz mieć tak ekstremalne poczucie humoru, jak to demonstrowane 
w opowiastkach z udziałem Wilga. 

Nie przypisujemy naszych cech bohaterom, choć pewnie Wilq ma coś z 
nas samych. Może nam się nie podobać wiele rzeczy, a ta postać dosadnie 
artykułuje nasze zdanie. Każdy żywi niechęć wobec czegoś, ale nie będzie 
przecież biegał po ulicach i krzyczał o tym w głos. Wilq tymczasem może sobie 





Wilq to bez dwóch zdań najbardziej punkowy bohater w polskim 
komiksie. Jest cyniczny do bólu, lekceważy wszystkie zasady i tłucze 
buców. Połączenie Johna Lydona z Bat Manem w ciele skrzywionego 
konusa. 

Wstrząsający cykl o przygodach Tego, Który Ma Na Wszystko 
Wyjebane od lat stanowi idealną kontrę dla miałkiej, bezpiecznej i do 


WALCA ZE SEC OWEJ TAN CE ALCI O SCZENC LEE 
pozostałości mózgów pokoleniu dżej-pi-tu. W sytuacji, gdy komiksowy 
obieg psuty jest adaptacjami lektur szkolnych, hagiografiami Małysza i 
pseudo-historycznym melodramatem bogoojczyźnianym, Wilq jako 
jeden z nielicznych ma jeszcze coś do powiedzenia. Choćby 
sakramentalne, ponadczasowe: „Tłuc buców!”. 

Przed wami wywiad z jednym z twórców Wilqa, Tomkiem 
Minkiewiczem, który tworzy komiks w autorskim tandemie z bratem 
Bartkiem. (Sebastian) 





OKATER NA MIARĘ CZASÓW 


na to pozwolić, bo wszystko mu zwisa. To, że on klnie oporowo nie znaczy 
więc, że my na co dzień wyrażamy się w taki sam sposób. Wiele z tych 
wulgarnych neologizmów jest wynikiem zwyczajnych wygłupów. 

Podzielacie więc któreś z antypatii Wilqa? On sam nie cierpi 
studentów, hipisów, fanów komiksu... 

Wilq nienawidzi po prostu wszystkich. Poza żółwiem Maciusiem 
oczywiście. Na pewno w jakichś miejscach jego światopogląd pokrywa się z 
moim, ale nie mam zamiaru szerzyć nienawiści do kogokolwiek. Nawet do 
studentów (śmiech). Trzeba brać te dowcipy w cudzysłów, a agresja Wilqa 
ośmiesza jego samego. 

Radykalizm Wilqa bywa też 
odbierany bardzo różnie. 
Pewien krytyk (nie ma sensu 
wymieniać z nazwiska Tego, Na 
Którego Srają Psy) ubolewał, że 
wasz komiks to chamówa i 
prostactwo, podczas gdy wielu 
innych publicystów dopatruje 
się w nim błyskotliwego 
studium socjologicznego. Czy 
wam przyświecają cele inne, niż 
dostarczenie rozrywki? 

Nie, chodzi jedynie o 
rozrywkę. Wiadomo, że staramy 
się być w niej szczerzy, ale 
podstawowe założenie Wilqa to 
rozśmieszanie ludzi. Często 
wymyślając jakąś opowiastkę, 
nakręcamy się wzajemnie. Jakiś 
pomysł śmieszy nas obu na tyle, że zaczynamy go rozwijać. Społeczna 
obserwacja jest efektem ubocznym, ale fajnie gdy ktoś ją zauważa. W każdym 
szczerym wyrazie twórczym można znaleźć wiele różnych treści. Nawet gdy 
pokazujemy prosty gag z przewracającym się hipisem, można doszukiwać się 
w nim podtekstów. Nie mamy jednak takich celów i zależy nam przede 
wszystkim na humorze. 

Pamiętam też wywiad, w którym deklarowaliście, że nie macie 
ambicji udowadniania, że komiks jest legitymizowaną formą sztuki. Czy 
ten minimalizm formy w Wilą nie ogranicza was jednak trochę jako 
autorów, nie wpycha was w pewien schemat? 

Być może, ale tego się nie przeskoczy. Jeśli reżyser z artystycznymi 
aspiracjami weźmie się za 
komedię, to nie nakręci dzieła na 
miarę „Siódmej pieczęci”. Ludzie 
zawsze będą traktować 
twórczość satyryczną z pewnym 
lekceważeniem. Nie mamy 
ambicji uprawiania sztuki, a sam 
Wilq nie nadaje się nawet do tego. 
Komiks oczywiście może być 
sztuką, ale pod warunkiem, że 
zastosuje się określone 
narzędzia. 

Udało wam się z Wilqiem 
zapełnić lukę w polskim 
komiksie, w którym brakowało 
inteligentnej satyry. Kiedyś to 
poletko zagospodarowywał 
Tadeusz Baranowski ze swoimi albumami, potem pojawił się Jeż Jerzy i 
wreszcie Wilq. Wystartowaliście we właściwym momencie. 

W bardzo dobrym momencie. Faktycznie brakowało historii satyrycznych, 
a wkrótce potem znacznie ożywiło się zainteresowanie komiksem. Gdybyśmy 
teraz próbowali sprzedać Wilqa, byłoby nam znacznie trudniej i pewnie nie 
moglibyśmy wydawać go w takim nakładzie. Trzeba tez dodać, że rozpęd 
Wilqowi dał Produkt. Gdy Produkt przestawał się ukazywać, my mieliśmy już 
dwa gotowe albumy i przejęliśmy po nim sporo czytelników. Istniała więc już 
grupa ludzi gotowych na nasz tytuł. Wykorzystaliśmy dobry moment, gdy 
pojawiło się zainteresowanie, ale nie było jeszcze tłoku na rynku. 

Zauważyłem, że nie brak ludzi, którzy wymieniają się skanami 
komiksów o Wiilq, traktując je jako takie żarty o dupie. Nie irytuje cię to? 

Nie, bo w Wilq są żarty o dupie (śmiech). Gdy coś co robisz, doczekuje się 
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Autorzy Wilq'a, Bracia M. 
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publikacji, nie masz już nad tym kontroli, więc nie możesz obrażać się z opisujemy w Wilq jest tylko narzędziem do tworzenia historyjek. Każda postać 


powodu określonego odbioru. Spotykałem się z przesadzonymi lub zupełnie 
nietrafionymi opiniami na temat komiksu, które wygłaszali ludzie znający go 
jedynie na wyrywki. To jednak normalna sprawa - gdy coś się upublicznia, 
trzeba się liczyć z całym przekrojem reakcji. Faktem jest też, że w Wilq 


pojawiają się rożnego rodzaju dowcipy, także 
takie skatologiczne. 

Zdarzyło wam się ukrócić samych 
siebie, zastosować autocenzurę? 

Jedyną autocenzurą w naszym wydaniu 
jest odrzucanie żartów, które uważamy za 
nieśmieszne. Słabsze dowcipy wędrują: do 
szuflady, a gdy już dość poleżą, wracamy do 
nich i staramy się coś z nimi zrobić. Nie mamy 
oporów przed poruszaniem tematów tabu. 
Jeśli wpadnie nam na głowę historia, w której 
niepochlebnie przedstawiony zostanie np. 
kościół, to nic nie stoi na przeszkodzie, by 
powstała. 

A w jakich okolicznościach powstają 
takie odjechane opowiastki, jak np. ta o 
energetyzowaniu herbaty? Domyślam się, 
że musi wytworzyć się specyficzna 
atmosfera? 

Do tej akurat historyjki musiałem bardzo 
długo przekonywać Bartka. Nadal nie wiem 
czy on łapie ten żart, a spośród czytelników 
Wilqa podoba się on stosunkowo niewielu 
osobom. 

Mnie się ona bardzo podoba. 

Jest faktycznie strasznie odjechana. Nie 
tylko zresztą ta jedna, bo nadal dziwię się jak 
kilka innych mogło pojawić się w mojej głowie. 

W Wilą praktycznie nie ma 


pozytywnych bohaterów. Są co najwyżej dobroduszni głupole tacy jak 
Mikołaj. Czyżby w wilqowej rzeczywistości, która poniekąd jest odbiciem 


naszych realiów, nie było miejsca dla dobrych ludzi? 


Nie zgadzam się, bo w jednej z historii wystąpił niejaki Cze-Man. Pojawił 
się wprawdzie w jednym kadrze i zginął zaraz w następnym, ale był 
niewątpliwie pozytywny (śmiech). Trzymamy się także tego, że arcypozytywną 
postacią jest Maciuś. Wprawdzie nic nie mówi, ani niczego nie robi, ale mogę 
zapewnić, że jest niezwykle sympatyczny (śmiech). Rzeczywistość, którą 


RYSIEK DĄBROWSKI 
Likwidator - Sprzątanie Polski 

Moja półka z „Likwidatorami” 
rozrasta się jak rak w 
zainfekowanym ciele. Nie da się 
tak łatwo pozbyć sympatii do tego 
bohatera. Kto raz go poznał, ten 
ciągle pragnie więcej i więcej, i 
zapewne cieszy się jak ja z każdej 
nowej opowieści. 

Tym razem po kilku albumach 
zawierających długie, zwarte 
historie przyszedł czas na zbiór 
krótszych nowelek. 
Przyzwyczaiłem się już do tego, że 
każdy album zaskakuje mnie 
czymś nowym, a to dodanymi w 
fabule elementami 

nadprzyrodzonymi a to różnego rodzaju dodatkami związanymi z 
treścią komiksu. Tym razem dopadało mnie innego rodzaju 
zaskoczenie - niektóre historyjki są rysowane bądź to w całości 
bądź to fragmentarycznie przez innych autorów. Przy czym 
inaczej niż w przypadku antologii autorem scenariuszy jest nadal 
Dąbrowski (wyjątkiem jest komiks Pały - ale jemu się to należało 
jak psu buda). W przypadku „Likwidator i Wykluczeni” gdzie 
pierwsze strony narysował Dąbrowski a następne Chochowski 
byłem tak zaskoczony, że parę razy odwracałem kartkę żeby 
sprawdzić czy aby na pewno nie jest to błąd składu w drukarni, na 
skutek którego połączono w całość dwie różne historyjki. 
Uwielbiam styl rysowania Dąbrowskiego więc do takiego 'novum' 
musiałem się chwilę przyzwyczajać. Ciężar odbioru 
ocz WUSW EN ESSE ra EFA icoYYz CO) 
całkowicie lekkich i niezobowiązujących („Sprzątanie Mazur”) po 
przeładowane wysublimowanymi moralitetami ideologicznymi 
(„Pisklęta Orła Białego”). W tym ostatnim kryje się jednak 
prawdziwy dar Dąbrowskiego: połączenie ciężkostrawnych 
dywagacji z lekkostrawnymi karykaturami znanych, medialnych 
postaci świetnie równoważy odbiór opowiadanej historyjki. U 
kogoś innego czytelnik przekartkowałby tylko takie strony - u 
Dąbrowskiego mimochodem jednak czyta się 'dymki'. Dzięki 
temu czytelnikowi zawsze coś-tam zostanie w głowie. I o to 
chodzi, nieprawdaż? Osobiście mnie takie dywagacje nie nużą, 
ale ja czytam Kierkegaarda do poduszki: zdaje sobie jednak 
sprawę że nie jestto normą. Podziwiać należy też Dąbrowskiego 
za szybkie i dogłębne komentowanie bieżących tematów - 
politycznych i obyczajowych. Czytanie 'Likwidatora' jest jak 
przeglądanie wiadomości z ostatniego miesiąca. 
Podsumowując: kto nie czyta 'Likwidatora', ten niech umiera w 
nieświadomości... (Malarz) 
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w tym komiksie jest zwyczajnym niedorajdą. Nawet jeśli jest zła, to i tak nie 
radzi sobie zupełnie z życiem. 

Wyprowadziliście się już z Opola, ale większość scenariuszy 
rozgrywa się nadal w tym mieście. 


Ja cały czas utrzymuję kontakt z Opolem, 
jeżdżę tam, spotykam starych znajomych. W Wilq 
pojawia się geografia Opola, bo gdy rysujemy 
pomnik baby na byku, to dlatego, że taki pomnik 
faktycznie stoi w naszym rodzinnym mieście. Nie 
staramy się jednak dokładnie odwzorowywać 
tamtych realiów. Różni ludzie z Opola pytali nas 
kiedyś czy nie nabijamy się z pewnej realnej osoby 
w konkretnej historii, która rozgrywała się w 
urzędzie marszałkowskim, ale nic z tych rzeczy. Czy 
jesteśmy w Opolu, czy w Krakowie, zawsze 
znajdujemy inspiracje. A zaczęliśmy po prostu od 
najbliższego otoczenia, bo nadawało się ono 
idealnie do snucia opowiastek. 

Wasze rysunki można zobaczyć w 
reklamach telewizyjnych. Żaden ze 
zleceniodawców nie miał obiekcji, by projekt dla 
niego realizowali twórcy takiego 
wichrzycielskiego komiksu? 

Nie, nikt nie miał oporów, zwłaszcza, że w 
żadnej reklamie nie pojawił się nigdy sam Wilq. 
Udostępniliśmy jedynie Jura. Wilq sprzedaje się w 
całkiem sporych nakładach, ale nie przebił się do 
powszechnej świadomości na tyle, by był szeroko 
kojarzony. W reklamie mógłby wystąpić pod jednym 
warunkiem - musiałby być taki jak w komiksie, czyli 
musiałby przeklinać, obrażać, szydzić. 

Bylibyście gotowi poświęcić swojego 
bohatera dla reklamy? 


Jeżeli sami napisalibyśmy jej scenariusz, zachowali konwencję i nie 
utracili nad tym kontroli, to nie ma problemu. 


Aczy potrafisz wyobrazić sobie zakończenie całego cyklu o Wilą? 


Raczej nie. Dopóki komiks cieszy się zainteresowaniem, dopóty nie brak 
nam pomysłów. Planujemy nawet rozwinąć serię, rozpoczęliśmy pewne pracę 
nad filmem animowanym. W tym roku ukaże się także wznowienie czterech 
pierwszych albumów w kolorowym tomie zbiorczym. Piętnasty zeszyt serii 
pojawi się jednak dopiero w przyszłym roku. 








NOISE ANNOYS PRZEDSTAWIA: 


Zaginione taśmy z archiwum 
polskiego punk rocka i nowej fali: 


REJESTRACJA "Uwolnij Się" NOISE 065 CD i 
NOISE 066 LP 

Po prawie 30 latach od powstania w końcu 
legendarna toruńska Rejestracja doczekała się 
pierwszej studyjnej płyty. Na płycie winylowej 
znalazło się 17 utworów wybranych z pierwszego 
okresu działalności a wśród nich m.in. 
nieśmiertelny "Wariat", "Kontrola", "Nowa 
Generacja", "Ekologia". Wokalnie grupę 
wspomogli: drugi wokal Reji- Gonzo, Mc Butelka i 
Zbychu Cołbecki z Bikini. Wydanie na CD 
poszerzone o 7 kawałków z wcześniejszych sesji 
nagraniowych. Wszystko ładnie wydane i 
uzupełnione o archiwalne zdjęcia i biografię 
zespołu. 


BIKINI "Dokument" NOISE 067 CD 

Gdy wspomina się toruńską scenę punk/new 
wave to padają zawsze dwie nazwy: Rejestracja i 
Bikini. "Dokument" to pierwsze oficjalne 
wydawnictwo grupy założonej przez Zbigniewa 
| OTC MCO CIFAYZTONASCICS LETO 
Znalazły się na nim wybrane piosenki z lat 1982- 
2007 a wśród nich m.in: "Nocne Ulice" (niedawno 
przypomniane przez Strachy na Lachy) oraz 
"Pieniądze" i "Nienawiść jak chleb powszedni". 
Ponadto wydawnictwo będzie uzupełnione o dwa 
video clipy do utworów "W Kawiarni" i "Taka 


BULBULATORS "Deja Vu" CAE PILS "Punk Rock Gang" 
NOISE 064 LP i (© NOISE 063 CD 


2. (Nadzieja melodyjnego punk 
, y |. rocka z Tychów. Niestety po 
Wybór najlepszych numerów (ÓN |? * ; wydaniu płyty zespół zawiesił 
z 20 letniej dzialalności NY j działalność). 
śląskich punkowców. ' 
Materiał dostępny w 
 limitowanym nakładzie 
jedynie na winylu. 


Nasz pełny katalog mozesz znaleść : www.noiseannoys.com.pl 
Wybranych utworów z najnowszych płyt Noise Annoys możesz posłuchać 
na: 
www.myspace.com/noiseannoysrecords SEA 
H D | s E H H H D ng Ę i Jeśli chcesz do nas napisać to na adres: P.0.Box 9008, 90-964 ŁÓDŹ-9 
lub mailowo: popnoiseQwp.pl 
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*** REGENZ 


1125 - For When Tomorrow Comes 

Zasiadając do słuchania, nie przewidywałem żadnych 
zaskoczeń. Nastawiłem się na kawał mocnego hardcore'a i to 
Oczywiście jest na miejscu. Kiedy jednak wokalista Wróbel nauczył się 
tak rasowo porykiwać? Wcześniej uważałem jego wokal za słabe 
ogniwo Jedenastek, ale teraz nie mogę mieć zastrzeżeń. Ogranie reszty 
zespołu też każe ściągać czepki z głów, ze szczególnym wskazaniem 
na sekcję, bo dla niej samej można się delektować „For When Tomorrow 
Comes”. To oczywiście nie koniec atrakcji. Każdy z kawałków na płycie 
to porządna dawka szybkiego, bardzo dynamicznego grania, 
osadzonego mocno w gruncie starej szkoły, ale nie uciekającego od 
urozmaiceń (lekko metalizujące riffy gitar). A wszystko nagrane i 
wyprodukowane na europejskim poziomie. 

Podoba mi się też to, że 1125 ma niezbędny dystans do siebie, bo takiego wymagało na pewno 
ujawnianie - w formie bonusowego tracku - super-amatorskiego nagrania z czasów początków 
działalności. Chyba nie zaskoczę nikogo, że w stosunku do numerów z „For When..." różnica jest jak 
stąd na Księżyc. (S) (Spook Records, www.spookrecords.com) 





2'* DISTRICT - Poverty Makes Angry 

Zaczynam wątpić w prawdziwość sloganu, jaki posłużył za tytuł 
nowej płyty Niemców, bo w naszym pięknym kraju wszyscy są 
szczęśliwi, jeśli uda się doczłapać do pierwszego i tylko w skrytości 
ducha przeklinają grubasów, którzy wypłacają im głodowe pensje. Ale 
nie o tym jednak, bo najważniejsza jest nowa płyta District, druga 
nagrana przez drugą inkarnację zespołu z Zagłębia Ruhry. 

Czy coś się zmieniło w stosunku do bezbłędnego „Emotional 
Suicide"? Raczej nie. Znów obcujemy z glamowym punk rockiem, rączą 
wiosłującą gitarą i melodyjnym wokalem. Ten ostatni zaskakująco 
często artykułuje zupełnie niczym Lydon w czasach PiL (choć nie tylko - 
vide zwrotka w numerze tytułowym, który mocno kojarzy się z „Bodies” 
Sex Pistols), ale zazwyczaj namiętnie zawodzi z manierycznym vibratio. Nie brakło przebojowych 
refrenów, np. w „The Only One”, „Drinking (The Song)”, miękkim „The Hardest Part of Living” czy 
„Sporting Socks 8. Sandals", który to numer uderza w tzw. „dress code” podpatrzony zapewne u 
polskich gastarbeiterów. Uwagę zwraca także żarliwie lewicowy (i mam na myśli lewicę spod znaku 
związków zawodowych, a nie pipek z Krytyki Politycznej) „The Last Anthem", który mógłby być drugą 
częścią znanego z poprzedniej płyty „Death of a Working Man”. Wisienką na smakowitym i wcale nie 
przesłodzonym torcie jest zaś staroświecko bujający rock'n'roll „Don't Fear the Fear" (zbliżony aurą do 
„Saturday Night” Misfits, ale mniej w nim makabry, a więcej trzymania się z dziewczyną za ręce). Fajny 
kawałek gitarowego grania, ale innego werdyktu pewnie się nie spodziewaliście. (S) (People Like You 
Records, dostępne w Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 


++POVERTY MAKES ANGRY++ 


400COLPI - Homo Homini Lupus 

Tegoroczny rekord przesadyzmu bezapelacyjnie pobity został 
przez włoską wytwórnię Chorus of One, która debiutancki album grupy 
400Colpi zdążyła obwołać najlepszym albumem metalcore'owym 
ostatniej dekady. Litości, zespół z Bolonii nie ma problemów złączeniem 
dynamiki hardcore'a i metalowych riffów -zawijasów, ale na arenie 
międzynarodowej nie jest absolutnie żądnym odkryciem. Można 
usłyszeć w jej nagraniach coś z Shai Hulud czy Poison the Well, ale są to 
jakieś bardzo odległe echa. Inna rzecz, że te akurat formacje robiły 
znacznie ciekawsze rzeczy na podobnym do Włochów etapie tworzenia 
dźwięków. Strasznie jednowymiarowe to granie i sytuacji nie uratuje ani 
intrygująca nazwa (zaczerpnięta jak sądzę z filmu Truffauta „400 
batów”), ani społeczno-polityczne teksty, bo te napisane są do jednego po włosku, co stanowi pewnie 
zbyt dużą barierę dla wielu potencjalnych słuchaczy 

Płyta dedykowana notabene wszystkim, którzy myśleli, że włoska scena jest martwa. W jej 
żywotność akurat chyba nikt nie wątpi? (S) (Chorus of One Records, / Spook Records) 
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999 - Death In Soho LP 

Sprawiłem sobie właśnie koncertówkę ww. kapeli pt „Live At The 
Nashville”, nagraną w 1979 roku tuż przed wydaniem „Biggest Prize In 
Sport", i w sporej części repertuar z niej zawierającą. No i z całym 
szacunkiem, wbrew oczekiwaniom, wcale się z wrażenia nie posrałem. 
Tymczasem wydana ze dwa lata temu (zwróćcie uwagę! - równo 30 lat 
po debiucie!!!), premierowa płyta tych dziadków, wciąż mi się kojarzy ze 
smakiem świeżej i soczystej, punkowej zieleniny. 

Okoliczność do przypomnienia „Death In Soho”, jest tego typu, 
że nakładem bratniej agencji punkowej Papagajuv Hlasatel ukazała się 
winylowa wersja tego krążka, którą powinien sobie sprawić nie tylko 
każdy właściciel gramofonu i przekrzywionej krawatki, ale w ogóle 
punkrockowiec, bo to rzecz jednak wykraczająca poza ramy swej niszy. 

Dziewiątki nie wszystko mają extra. Na pewno są najfatalniej wyglądającym zespołem '77. 
Wprawdzie zarzucili już wizerunek żigolaków (patrz okładki pierwszych płyt), ale co z tego, skoro 
wizualnie zdziadziali. Czas zrobił swoje, a Nick Cash, choć naturę ma gówniarza, wygląda jak Lord 
Vader bez maski. Chyba tylko Arturo Bassicko z Lurkers, który już się zadomowił w tym składzie, 
zachowuje pozory „młodzieżowości”. W kwestii wizerunku zespół ten popełnił wiele grzechów za które 
będzie się smażył w piekle na podwójnym ogniu... Nadzieja w tym, że Lucyfer okaże wyrozumiałość, 
skoro przestali już powielać własne i kolegów, błędy i wypaczenia. 

Że się powtórzę. Przy „Gimme The World” można się poczuć jakby się znów pierwszy raz 
punka słyszało i to wrażenie kilkakrotnie powraca. W pyte są „Last Breath”, „99 Days”, a z drugiej strony 
albumu „Stealing Beauty” brzmiące jakby gościnnie zaśpiewał z nimi Knox z Vibrators. Extra jest „What 
Do You Know" ito mógłby być singiel w 1978 roku! W „Horror Story” Nick Cash śpiewa niczym w „Nasty 
Nasty” 30 lat wcześniej i tylko czekać jak Toten Hosen znów nagrają jakieś covery z tej płyty. „Life Of 
Crime" wnosi komiczny element swobodnie potraktowanego country (w końcu basista jest fanem), a 
finałowe „Bomb You" sprawia, że każdy kto wychował się na punk rocku, jest zmuszony się 
emocjonalnie rozczulić bez względu na to jakiego gówna słucha te 20 czy 25 lat później. 

Mimo kilku słabszych momentów, zalatujących latami 80-tymi z rejonów poza-punkowych 
(„Deep Peace”) to jest bardzo przyjemna płyta. Oczywiście mając cały czas świadomość z jak 
nieortodoksyjnym zespołem mamy do czynienia. 

Szczęśliwie minęły już te czasy kiedy nowe płyty dinozaurów punka 77 kwitowało się gorzkim 
grymasem rozczarowania i kilkoma niecenzuralnymi określeniami. To co ostatnio wyprodukowali 
Lurkers czy Vibrators (może bez tej płyty z coverami), jest i stylowe i na poziomie i rajcujące. I tak jest 
właśnie z 999. To chyba o nich ten słynny amerykański wędkarz, który w wolnych od picia chwilach pisał 
książki, ukuł sentencję: „stary człowiek i może”. (B) (Papagajuv Hlasatel,. www.pasazer.pl) 


ADAM WEST - ESP: Extra Sexual Perception 

Ciężko się połapać w biografii tego zespołu, bo w trakcie 
siedemnastu lat grania zmieniał on składy praktycznie non stop, co nie 
przeszkodziło jednak w wydaniu blisko 35 singli, jednej dziesięcalówki i 
dziesięciu pełnych albumów. Ten jest definitywnie ostatnim w dorobku 
waszyngtońskiej grupy, która rozpadła się praktycznie w dwa miesiące 
po premierze „ESP” (wrzesień 2008 r.). 

Sama zawartość krążka nie odstaje specjalnie od tego, co 
Adam Westzwykł robić na wcześniejszych płytach, czyli mocnego rocka 
o wysokim stężeniu hormonów. Motoryka Motorhead, ukłony w stronę 
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AC/DC, psychodeliczne jazgoty w duchu The Stooges i MC5, a do tego odrobina sabbathowych 
ciężarów, jak np. w „Beyond the Pillars of Hercules” (tu też z posmakiem Danziga i wokalistą 
naśladującym wielkiego małego Glenna). Solidnie wykonane, ale przygnębiająco bezbarwne, który to 
zarzut można skierować pod adresem praktycznie całej dyskografii Amerykanów. Jeśli są w Polsce 
jacyś fani tej grupy lub muzycznych rejonów, w które ona celowała, można im „ESP” polecić. Dla 
początkujących lepszą rekomendację może być płyta w stylu „the best of”, której premiera ma mieć 
ponoć miejsce w tym roku. (S) (People Like You Records, www.jimmyjazz.pl) 





ADHD - Grzeczna młodzież 

Ale te punki bezczelne! Ajak fajnie grają! 

Maniowy to góralsko-punkowa wioska pod Nowym Targiem, 
która zakrawa na fenomen w skali kraju, jeśli nie Europy. Że sięgnę po 
oficjalna statystykę: 2124 mieszkańców i 5 punkrockowy kapel. Aw tych 
młodych kapelach goście po 17-20 lat. W Warszawce może nie byłoby 
sensacji, ale biorąc pod uwagę te proporcje widać, że stężenie punk 
rocka osiągnęło tam już stan pandemii. A wszystkie te młode kapele są 
ponoć co najmniej przyzwoite, a niektóre nawet lepsze. ADHD musi być 
ich liderem... 

Młodzi górale łoją punkowe piosenki między Dezerterem a Cock 
Sparrerem, czyli nie da się ukryć, że pod wpływem Analogs. Wpadające 

w ucho, z refrenami, których nie trzeba się zbyt intensywnie uczyć, bo 
mimowolnie same się przyklejają do człowieka. Bez zarzutu, entuzjastycznie i na luzie. Pełna 
nonszalancja i poczucie humoru, oczywiście zazwyczaj kąśliwe. Wciąga w pogo bez względu na 
wskazania metryki. Bo to ewidentnie czysty punk rock, nie spaskudzony tym co akurat modne w 
telewizji. Ci goście nie noszą koszulek Nirvany albo Marleya, są za to młodzi i aroganccy. 

Tematyka raczej łatwa do przewidzenia - politycy, załoga, piwo, plus najlepsza tym wszystkim 
garść ulicznej metafizyki, jakby już skądś znanej, ale wciąż chwytającej za flaki (a my biegniemy w tym 
wszystkim przed siebie, w radości i smutku, szyderstwie i gniewie), plus trochę zdrowo pojętego 
nonkonformizmu (grzeczna młodzieży zapatrzona w telewizję... od początku do końca będę pierdolił 
was). ADHD serwują tego „miecha” dość sporo, ale co ciekawe, w ich gębach jakoś nie razi. |, co 
najbardziej pozytywnie zadziwia, to zero mentalnej ale i wykonawczej wioski w tym wszystkim! Zero 
momentów przyprawiających o ból zęba, niewiele napinki, ani grama pretensjonalności. Wprawdzie na 
granicy chuligaństwa, za którym nie przepadam, ale potraktowanego z dystansem i taaaaką ironią 
(siedzimy na ławce, łoimy browary, nie słuchamy mamy). W odróżnieniu od paru innych kapel które 
tylko wkurwiają, ADHD wkurwiają właściwych ludzi. Może to być zaskakujący wniosek, ale wiele 
starszych kapel mogłoby się wybrać do Maniowów na korepetycje z punk rocka. Zwłaszcza, że ADHD 
mają podobno srogą panią manager z pedagogicznym podejściem... (B) (Jimmy Jazz Records) 


ADRENALIN OD - The Wacky Hi-Jinks Of... 

Mój kolega ma zwyczaj zachwalać prostolinijnie słowami 
„zakurwiście wypierdalają". | choć o punk rocku pojęcie ma blade, wtym 
wypadku trafiłby w sedno. 

Czwórka zupełnie niegrzecznych dzieciaków z New Jersey 
pierwszy raz zaprezentowała się światu na składance „New York 
Thrash" wydanej w 1982 roku na kasecie firmy ROIR. Zabłysnęli tuż 
obok Bad Brains, Kraut, Undead, czy Beastie Boys. W takim gronie ich 
„Paul's Not Home” jawił się łomotem najbardziej nieskładnym, ale 
jednocześnie najbardziej komicznym. 

Dopiero później nauczycieli się grać. A ich pierwsza duża płyta 
„Wacky Hi-Jinks Of..." na winylu jest obiektem onanistycznych praktyk 
ze strony niejednego kolekcjonera. | choć można o niej powiedzieć wszystko oprócz tego, że świetnie 
brzmi, to jednak trzeba przyznać, że ekstremalnie szybki czad Adrenalin OD, zagrany z punkową 
nonszalancją, ale też dużą sprawnością, nieźle zniósł próbę czasu. Wczesny Adrenalin OD, to 
skrzyżowanie Minor Threat z Zenonem Laskowikiem, przy czym o ile aspekt humorystyczny jest 
wyeksponowany na maxa, to brak aspektu kabaretowo-pastiszowego. Po polsku mówiąc nie ma się 
wrażenia obcowania z grupą Toy Dolls. Swoją a-społeczną i cyniczną, z krwi i kości punkową postawę, 
Adrenalin OD podawali w wyjątkowo sarkastyczny i komiczny sposób. Czarny humor, jadowity język, 
zero certolenia się, eufemizmów i zahamowań. Nie chcielibyście, żeby napisali o Was piosenkę! 

Instrumentalne intro nazywa się „AOD vs Godzilla”, o realiach życia gospodyń domowych z 
przedmieść mówi „Middle Aged Whore”, zaś całą prawdę o pogrzebach zapodaje „Going ToA Funeral". 
Tylko bezczelni punkowcy mogli się tak nabijać z uznanych sposobów spędzania wolnego czasu jak w 
„Sightseeing”, tylko bezczelni punkowcy maja w dupe konwenanse („Small Talk"). Od razu widać od 
kogo Castet przepisuje te cięte rymowanki. A kawałki mega szybkie i super zadziorne, naładowane 
adrenaliną (nazwa zobowiązuje :), tnrashujące, ale wpadające w ucho i rajcowne. Zero rzygania, 
czysty punk rock. Po półtorej minuty góra, dwu nie dobił chyba żaden. 

Bonusów jest co nie miara - więcej niż materiału podstawowego. Jest nimi upchana cała druga 
płyta tego zestawu. Przede wszystkim jest tu pierwszy, unikalny singiel zespołu, „Le b a 
nagrany w 1983 r, w rekordowym tempie. Z uwagi na ograniczony budżet, zespół wynaj 
15 minut (ha, ha, ha, ha). Te kawałki brzmią najbardziej punkowo spośród ich wczesnych nagrań, bez 
szczypty thrashu. „Status symbol” brzmi jak brytyjski punk z 1980 roku, a „Suburbia” mogły 
zainspirować kilka lat później nawet Screeching Weasel. Oprócz tych 6 kawałków, mamy prawie 30 
numerów z innych sesji z lat 1982-1986 (np. w miarę po bożemu potraktowany „Love Song” Damned), 
oraz solidną porcję nagrań live, które emanują najbardziej tnrashowym pałerem (w tym absolutnie 
sprofanowane „We Will Rock You" :). 

Aż dziw bierze, że ten sam zespół ledwo kilka lat później, zszedł jeśli nie na psy, to napewno na 
... pop-punka (patrz płyta „Ishtar” z 1989 roku) czym być może nawet natchnął kilka zespołów z 
Kalifornii, które niedługo potem opanowały punkową scenę. Tyle, że „Ishtar”, też niby zabawna i na 
swój sposób wpadająca w ucho, nie broni się dzisiaj i nie jest adekwatna do nazwy kapeli, tak jak 
„Wacky Hi-Jinks”. (B) (Chunksaah Records) 





AGAINST YOUR SOCIETY - Wreck My Soul 

Niemieckie zespoły hardcore nie bez słuszności nie mają zbyt 
dobrej prasy, oprócz pewnie pozbawionych fantazji, ale za to 
znakomitych technicznie ciężarowców spod znaku metalcore'a. Ale 
panta rhei! Pięciu dość niepozornych młodzieńców z AYS skutecznie 
zwalcza te stereotypy. 

Okładka jest w modnej niestety ostatnio (z nowości patrz: Grave 
Maker), acz fatalnej rysunkowej estetyce „na ospowatego”, którą zaczął 
zapewne pierwszy LP In My Eyes :). Dodając tę psychodeliczną 
czcionkę w której tylko serduszek brakuje, mogę śmiało stwierdzić, że 
mam znów świetną płytę, od której okładki odwracam wzrok. 

AYS są zdecydowanie z tych czasów kiedy drogi punk rocka i 
hardcore nie były jeszcze tak hermetycznie odseparowane jak dziś. W 
największym skrócie w rekach AYS stare (Youth Of Today) spotka młode (Champion), wykorzystując 
wszelkie znane manewry którymi zwykło się posługiwać old school crew (chóry na potęgę, 
spazmatyczny, ale zrozumiały wokal, melodyjne riffy), ale nie zawsze dosłownie i nie zawsze wiernie. 
AYS nie przesadzają z nowatorstwem, ale da się wyłowić echa Justice, czy kapel z Deathwish. Co 
zresztą nie przeszkadza wrażeniu ogólnej chwytliwości, które przypisać można punkowej melodyce. 

Osobowością jest z pewnością wokalista. Wprawdzie „Florian mu było na imię”, ale nie 
próbujcie nawet ironizować, bo gość emanuje zaraźliwą pasją. Naocznie świadkowie koncertowego 
oblicza AYS, twierdzą że na żywo wstępuje w niego szatana i zdziera gardło wprost proporcjonalnie do 
stopnia w jakim zdzieramy trampki reagując na to co robi kapela. Gdyby to byli Amerykanie, już wkrótce 
staliby się kultowym zespołem z Bridge 9. Ale jak widać i z dala od jaskini lwa, można grać nowocześnie 
brzmiący, wpadający w ucho hardcore. Ci których boli deficyt punkowych melodii w Have Heart czy 
Verse, AYS rozbuja utrzymując aurę wyżej wymienionych tuzów. (B) (Fields OfHope) 
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ALKALINE TRIO - Agony £ Irony 

Nie jestem pewien czy nawet ABW wytropiłoby w Polsce jakieś 
tatuaże z koślawą czaszką wpisaną w serce czyli demoniczno- 
romantyczne logo Alkaline Trio. Niby zżynamy wszystko co zachód w 
swej szczodrości wymyślić raczy, ale ta epidemia jakoś do nas nie 
dotarła. 

Więc jeśli ktoś jeszcze tego bakcyla nie załapał, to radzę, żeby 
zaczął od innej płyty, ze szczególnym wskazaniem na „Good Mourning”. 
Nie żeby to „Agony 8 Irony” było słabe, ale ja nienawidzę wolnych 
piosenek, a tu chłopcy zwalniają. Pal licho ten nowoczesny, 
wypacykowany momentami sound, i różne „nowomodne” ozdobniki 
jakie pojawiły się już na „Crimson”, które słabo pasują do szlachetnie 
oldschoolowo popowego charakteru starych piosenek AT. Niestety bardzo tej płycie doskwiera też brak 
kopa. Nie wymagam od Alkaline Trio powtórnego zdawania na legitymacje punka, ale jak kupuje płytę, 
pewien elementarny poziom żywiołowości mi się należy, jak koniu owies. 

Oczywiście piosenki wciąż są śliczniutkie, wciąż nieziemsko klimatyczne, romantyczne i 
krwawe :). Czaruje Matt Skiba, czaruje chyba trochę niedoceniony basista Dan Andriano, którego” 
numery są bardziej romantyczne choć (bo?) nie jest takim ulubieńcem dziewcząt jak przystojny lider. 

Produkcja jest dopieszczona, wycyzelowana i generalnie cacko z dziurką. Szkoda, że 
postanowili utemperować swojego pałkera, ponoć jednego z lepszych na amerykańskiej scenie i 
zupełnie nie pozwalają mu się wykazać. Aż mi zaświtała złośliwa myśl, że powinni swój szósty album 
nazywać raczej „Apathy 8 Weariness”. j 

Nie brakuje ani pogrzebów, ani złamanych serc, choć singlowy „Help me”, najwyraźniej oda do 
lana Curtisa, nie jest najlepszym kawałkiem jaki wyszedł spod ich pomalowanych palców i 


uszminkowanych ust. Mianowicie niebezpiecznie zbliża się do młodzieżowej, radiowej konfekcji. - 


Fajniejszy jest „In Vein” śpiewany przez Andriano z chórkami a la lata 80-te i a la Killers jeśli znacie taki 
zespół. Balladą dla samobójców jest „Over And Out”, no i niestety, mimo niekłamanej maestrii, można 
kilka razy ziewnąć, aż do finałowego „Into The Night”, który w końcu jest hitem, może nie na miarę „We 
had enough”, ale blisko. Ten numer przywraca alkaliczna miłość. 

Obracając w rękach okładkę do winyla aż się pośliniłem widząc jej perfekcyjne wykonanie. 
Nawet jaknie lubicie zespołu, kupcie dla samego opakowania. (B) (Epic) 


ALIEN SEX FIEND - A 12” Collection 

Dwupłytowa kolekcja rzadkich nagrań ASF, głównie remiksów i 
innych ciekawostek wyłuskanych z singli wydanych w latach 1983-1995, 
których słuszna część po raz pierwszy wrzucona zostaje na kompakt. 
Kto ceni artystyczne wybroczyny Nika Fienda i jego małżonki, a nawet 
podjął się karkołomnego zadania skompletowania ich dyskografii, musi 
zaopatrzyć się w to wydawnictwo. Niekoniecznie jest to jednak 
propozycja dla zupełnych nowicjuszy, którzy dotąd nie liznęli odjechanej 
twórczości angielskich zombies. 

Fiendowie byli zawsze bardzo do przodu z muzyką i za 
potwierdzenie tego może służyć także ten składak. Nawet rozproszone 
po ezoterycznych płytach nagrania ukazują bardzo różne oblicza grupy. 
Na przestrzeni lat Alien Sex Fiend potrafiło bawić się efektami podobnymi do skreczy i łączyć je z 
estrymi gitarami („Ignore the Machine (Electrode Mix)") lub miksować punka z bitami, antycypując 
mającą nadejść za kilkanaście lat falę electroclash. Dostajemy tu ponadto potężną dawkę zupełnych 
dziwactw jak przyspieszanie lub zwalnianie taśmy („Lips Can't Go (Toytown Mix)”, „In and Out of My 
Mind”), siedmiominutowy „Attack!!!” brzmiący jak mocno punkowa wersja Bauhaus (nawet Nik śpiewa 
bardzo podobnie do Petera Murphy'ego), upiorne przeboje: „I Walk the Line”, „Smells Like... (Shit Mix)” 
i „My Brain Is in the Cupboard Above the Kitchen Sink”, piwnicznie brzmiący kower Alice Coopera 
„School's Out" i katorżniczą w klimacie przeróbkę „Satisfaction” Stonesów, industrialny „Camel- 
Camel!”, synth-dyskotekowy „Haunted House (Dub Mix)" (dubu w nim nie uświadczysz wbrew 
tytułowi), znany przebój „Now I'm Feeling Zombified”, orientalne „Magic” czy wreszcie techno remiks 
„Inferno” na sam koniec. 

Muzyka to w sam raz jako tło dla satanicznego rytuału, w którym diabeł jest zrobiony z 
fluorescencyjnej gumy - po prostu demoniczna i kiczowata zarazem. Monotonny, pojebany, 
elektroniczny goth punk z różkami. Cały czas puszczający oko do słuchacza. Jak zawsze w przypadku 
ASF, godne uwagi. (S) (Anagram Records / Cherry Red, www.cherryred.co.uk) 


Alien Sex Fiend 





ALL OR NOTHING H.C. - All of these are days 
of the dead 7" 

Recenzja trochę spóźniona, ale płyta jak najbardziej godna 
polecenia nawet w dwa lata po wydaniu i co najważniejsze ciągle do 
zdobycia. 

Działający od 12 lat ALL OR NOTHING H.C. to energetyczny 
hardcore / punk z mocnym żeńskim wokalem, rezydujący w Kalifornii. 
Powszechnie uważa się, że wypadkowa ich muzyki to połączenie Sick Of 
ItAIli Naked Aggression. Jest w tym sporo prawdy choć trzeba koniecznie 
dodać, iżALLOR 

NOTHING... to kapela z ogromną dawką własnej inwencji. Swoje 
piosenki wykonują zadziornie i z ponadprzeciętnym polotem. Myślę, że 
dla tamtejszej sceny zespół od dawna jest rozpoznawalny dzięki 
własnemu brzmieniu i stylowi. Singiel „All of these are days of the dead" 
zawiera sześć polityczno-społecznych utworów o tematyce do jakiej zdążyła nas już przyzwyczaić 
Emancypunx Records. 

Grzester recenzujący ich ostatni CD w niniejszym pierodryku miał nadzieję, że ekipa się 
rozwinie. Zapewniam, iż tak się stało. Uprzejmie donoszę, że gitary są już w zadawalających 
proporcjach w stosunku do vocalu. Całość płyty trzyma bardzo wysoki poziom pod wieloma 
względami, można więc śmiało stwierdzić, że kapela ta jest: dobra łamane przez bardzo dobra. 
Pozostaje mi tylko żałować, że nie widziałem jej podczas ubiegłorocznej wizyty w Polsce. Ale wszędzie 
być nie można. W tej smutnej sytuacji ten krwisto czerwony singielek jest pewnym pocieszeniem. 
Dlatego często się kręci. j.Ap (EMANCYPUNX RECORDS/ON THE RAG RECORDS) 
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ALL OR NOTHING H.C. - California Bleeding 

Kalifornia niejedno ma brzmienie. Na przykład ci poddani 
Arnolda S. to raczej cięższy kaliber, hardcore soczysty i rasowy, 
aczkolwiek oprócz klasycznego Nowego Yorku a la SOIT, mający sporo 
gorącej krwi w guście Los Crudos. W najbardziej wpadających w ucho 
momentach przypomną się nasi pupile z Bielska, wszak w obu śpiewa 
baba na tle solidnych męskich chórów, aczkolwiek hitów do nucenia na 
„Californii" nie znajdziecie. W najcięższych przyłożeniach, kłania się 
może nawet Walls Of Jericho (ostatni na płycie „They Are We” ma tego 
metalowego łupnia). Ale można odnaleźć i pierwiastek punkowy, w 
sensie pewnego powinowactwa do Naked Agression. 

Szefową jest tu niejaka Renae Bryant i nie bez kozery użyłem 
słowa „szefowa”, bo mimo niewinnej aparycji, głos ma jak dzwon. Jak udrze to człowieka ciary 
przechodzą. Starsze nagrania nie miały jeszcze tej mocy, singiel wydany m.in. w Polsce już bardziej, 
ale dopiero ta płyta ma prawdziwy cios, a tytułowa „Kalifornia Bleeding” zmiata czapki, tupeciki i 
doklejane iroki z głów. Może zaskoczyć w kontekście muzyki jaką grają, fakt, że All Or Nothing są 
niezwykle rozpolitykowani, dobrze już zresztą od tej strony obczajeni w Polsce w kręgach wege- 
femino-skłotowych. Ta kapela bardzo mocno przywołuje klimat zaangażowanych zespołów z lat 90- 
tych. Znów za sprawą swej „szefowej”, jak mało kto w świecie hardcore, wrażliwej na problemy świata. I 
znów trzeba przyznać, że jej teksty wykraczają poza slogany serwowane np. przez koleżeństwo z 
irokami. Z punktu widzenia Kalifornijczyka o amerykańskich obsesjach na punkcie sławy i urody, czy o 
amerykańskiej obojętności na resztę świata. Wspomniana „California Bleeding” to złowieszcza 
wyliczanka plag gnębiących ten słoneczny stan (od botoxu i sterydów po operacja plastyczne ). 
Najczęściej jednak powracają tematy feministyczne (wokalistka była kiedyś zgwałcona co mocno 
zaciążyło na jej światopoglądzie i priorytetach). W każdym razie tekstowo płyta także ciosa i nie jest 
zbiorem pustych sloganów. Ba! Nawet coś lżejszego się pojawia. Ponieważ.na wroga numer jeden 
kalifornijskich punków wyrósł wspomniany na początku Arnold, AON się z niego dowcipnie nabijają 
pseudo plakatem filmowym „No experience necessary” ze sloganami typu „too scary to be true!”. 

Szata graficzna nie jest zbyt wyjebana i zespół też nie spełnia chyba w 100% definicji 
„modnego hardcore”, ale ja bym jednak radził wpaść na któryś z ich koncertów zbliżającej się kolejnej 
już europejskiej trasy. Tym razem w Polsce zagrają między 12 a 15 listopada 2009 roku. (B) (On The 
Rag Records) 
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AMERICAN STEEL - Destroy Their Future 

American Steel mają już bodaj dwie albo nawet trzy płyty na 
koncie, które wyszły pod koniec lat 90-tych, w upadającym Lookoucie i 
są w tym momencie niedostępne. „Destroy Their Future” jest więc 
comebackiem zespołu po kilku latach milczenia spowodowanym bodaj 
czy nie jakimiś szpitalnymi historiami. Ta Lookoutowska przeszłość, 
jakoś nie działała mi na wyobraźnie (mówimy Lookout myślimy plażowy 
punk, choć były i chlubne wyjątki) i trochę potrwało zanim się skusiłem na 
ten album, nie podejrzewając nawet, że o mały włos umknęłoby mi coś 
tak zajebistego. 

? Czwórka gustownie obtatuowanych zawodników trafiła mi do 
serca, nie korzystając z tranzytu przez żaden inny organ (typu żołądek 
etc :) bądź cudze gusta. Przepiękne, punkowe piosenki zaparzone z folkowej esencji, doprawione 
szczyptą klasyki rocka. Zagrane z uczuciem i entuzjazmem, że choć nie pędzą na złamanie karku, pot 
ścieka po plecach gęstym strumykiem. Zajebisty jest śpiewający rewelacyjnie i całą gębą wokal. 

Jeśli na poprzednich ich płytach były takie numery jak „Sons ofAvarice” to trzeba powiedzieć, 
że Against Me! nie byli ani pierwsi ani jedyni. Ten numer skradł mi serce i rozłożył na łopatki. A że z 
kolejnymi jest nie gorzej, więc się z mety przywiązałem do tej płyty. 

Owszem trzeba powiedzieć, że prawie każdy kawałek w jakiś sposób coś przypomina, 
czasami nawet nie motywami, ale nastrojem. Inna sprawa, że te skojarzenia świadczą o sporej 
różnorodności. „Dead And Gone” ma coś z Rolling Stones, a „Mean Streak” musi się skojarzyć ze 
jednym ze sztandarowych hitów Slade, „Old Croy Road” ma akordy z „I fought the law”, „To The Sea” 


, oniryczno zniewalający nastrój Alkaline Trio, a Rory Henderson na początku lekko nawet powiela 


manierę wokalną Matta Skiby. 

Płyta brzmi jak marzenie, ale nie jest przeprodukowana. Wokal jest soczysty, zachrypnięty, 
szepczący, krzyczący i generalnie robiący wszystko co chcecie oprócz panowania nad swoimi 
emocjami. Rewelacyjne chóry, eksponujące jak ongiś w Against Me! eksplodujący entuzjazm. 

Coraz więcej punkowych zespołów ze Stanów inspiruje się pogardzaną wcześniej klasyką 
rocka, bo to samo można powiedzieć o Loved Ones chociażby, ale Amerykańska Stal jest chyba w te 
klocki najlepsza. (B) (Fat Wreck Chords) 


THE ANALOGS - Miejskie opowieści CD [39:11] 

Ta płyta jest dziwna. Na początku mocno mnie irytowała, 
zwłaszcza w warstwie tekstowej (drażniące były szczególnie klimaty a la 
„Hotelowe życie” Lady Pank z płyty „Ohyda”), a muzycznie miałem 
skojarzenia ze ...starą Kobranocką. Brakowało hiciaków i jakichś 
kontrowersyjnych tekstów, na które przecież każdy po cichu czeka (he, 
he). Jednak po bardzo wielu przesłuchaniach trzeba przyznać, że w 
końcu ...weszła i dziś słucham jej z przyjemnością. Wprawdzie drugiej 
„Ery techno” tu nie znajdziemy, ale może to i nawet dobrze. Muzycznie 
„Miejskie opowieści” wydają się być o wiele bogatsze i brzmią nieco 
inaczej od wcześniejszych produkcji. Powszechna opinia (nawet 
zespołu), że przejście Piguły z basu na gitarę w naturalny sposób 
(przecież to niekwestionowany lider) zaowocować musiało cofnięciem basu i wysunięciem gitar do 
przodu, jest jak najbardziej trafna. Teraz za to gitarki tną jak gilette, a kawałki są po mistrzowsku 
zaaranżowane. Najmocniejszym punktem jest jednak wokal Harcerza, czysty, z lekką chrypką, ale i 
dykcyjną nienagannością. 

Na płycie jest dość sporo naprawdę dobrych utworów. Na pewno należą do nich: „Brzytwa”, 
„Fridman”, „Przegrany”, „Zemsta”, „Madonna tego miasta”, „Armia niewolników”, „Latarnia”, „Nie 
obchodzi mnie”, „Życie jest za krótkie”. Dużo tego, jednak tak naprawdę spośród tych, w sumie 
średniaków, wyróżnia się zdecydowanie „Przegrany” - jedyny kawałek, który w odleglejszej 
perspektywie ma szansę wejść na stałe do koncertowego repertuaru grupy. Przynajmniej tego bym 
sobie życzył. Inne są dobre, choć dosyć jednorodne, z wyjątkiem dwóch rock'n'rolli („Nie obchodzi 
mnie”, „Nasz rock'n'roll”) przywodzących na myśl „eksperymenty” GBH z wczesnych płyt (wybaczcie 
mam to na najwyższej półce i nie chce mi się sprawdzać tytułów). Tekstowo natomiast dość niezwykły 
jest „Fridman”, którego bohaterem (raczej pozytywnym) jest polski Żyd Tuviah Friedman, który przeżył 
Holocaust i po wojnie był jednym z izraelskich łowców zbrodniarzy nazistowskich - odegrał np. 
znaczącą rolę w ujęciu Adolfa Eichmanna. Czyżby ciąg dalszy drażnienia swego dawnego 
„elektoratu”, który sprawia Analogsom coraz więcej kłopotu? To dość ciekawy wątek, którego nitkę 
można wyłapać i tutaj. Np. w „Nie obchodzi mnie” Harry śpiewa: „Chciałbyś zrobić z nas swoją 
marionetkę/ Mieć nas na skinienie twojej prawej ręki/ Chciałbyś byśmy ciągle przymykali oczy/ W imię 
zakłamanej apolityczności'. Dość czytelne, nieprawdaż? Jakiś „fleszbek” kłopotów ze swym 
rzekomym lewactwem można wychwycić też w „Naszym rock'n'rollu”. Pozostałe tematy to już w 
przypadku Analogsów standard, a więc: „złe” dzieciaki („Miejskie opowieści,), takież dziewczyny 
(„Dziewczyny”, „Madonna mego miasta”, „Brzytwa”), przegrane życie („Przegrany”, „Zemsta”, 
„Brzytwa”), jego proza („Armia niewolników”, „Życie jest za krótkie”), rock'n'roll („Nasz rock'n'roll"), do 
tego odpowiedni sztafaż, w postaci rekwizytów: „forsa, spluwy, prochy, tatuaże, pięści” i statystów: 
„gangsterzy i kurwy, konfidenci, gliny”, by poprzestać tylko na wyjątkach z utworu tytułowego. Umówmy 
się, to już pewna wypracowana przez zespół konwencja. Trochę jak u Hłaski. Wszystko oczywiście 
napisane bardzo sprawnie i bez obciachu, czego nie można już powiedzieć o całej fali ich dzisiejszych 
epigonów. Może jedynie „Hej Panie DJ” wypada mimowolnie płaczliwie. No i oczywiście w sferze 
wykonawstwa wokalnego panna w refrenie „Dziewczyn” to kosmos kompletny. To ma być „zła” 
dziewczyna??? Starczy już takich eksperymentów! 

Generalnie, bez fajerwerków, coverów, skandali i przebojów, za to solidnie i dojrzale. W 
dodatku nie dokopali w ogóle hipisom. Czyżby, jak mawiał Deek z Oi Polloi: „Starość nie radość”? 
(Mikołaj) (Jimmy Jazz Rec.) 


ANGELREICH - The Plague 

Nadciąga plaga. Tysiąc razy po tysiąckroć gorsza, niż wszystkie 
grypy i wirusy, przed którymi przestrzegali nas medycy. I o tej właśnie 
wielkiej epidemii traktuje album Angelreich. Album po prostu 
rewelacyjny, utrzymany na absolutnie światowym poziomie. 

Niezręcznie nawet pisać o wszystkim, co dzieje się na „The 
Plague”. Metalcore z melo-deathowymi naleciałościami w wykonaniu 
szczecinian wytrzymuje porównanie z takimi potęgami jak Heaven Shall 
Burn, Deadlock, August Burns Red czy As Cities Burn. Wykorzystane 
przytomnie suspensy nadają muzyce dramaturgii, melodyjne refreny 
wrzynają się w pamięć, a odrobina industrialno-synthowych dźwięków 
(utwór tytułowy) sprawdza się w roli urozmaicenia. A jeśli dodać do tego 
pozbawioną skaz realizację i produkcję, to mamy killera! 

„The Plague" to prawdopodobnie najlepsza płyta, jaką w tym roku wydała polska scena. (S) 
(Spook Records, www.spookrecords.com) 


ANTI CIMEX - The Records 81-86 LP 

Nakładem firmy New Prejudice (opisywałem wcześniej ich 
koncertowy LP MDC) mamy składak szwedzkiej hordy, jednej zlepszych 
jakie się tam pojawiły. Wielu mówi, że Anti Cimex to królowie Szwecji, 
choć moi ulubieńcy to raczej Puke. Wszystko od lat znane, 
bootlegowane, wznawiane, ale i klasyczne, więc kto nie ma niech się 
zaopatrzy, bo w polskich distrach jest to do nabycia. Po kolei: 7" 
"AnarkistAttack" z '81, chyba najlepsza 7" "RapedAss" z '82, 7" "Victims 
of a Bombraid" z '84 i 12" "Criminal Trap" z '86. Esencja czadu, kapela, 
która do dzisiaj jest niedościgniona w swoim hałasie, coverowana milion 
razy. Kult! Akurat pozycje zamieszczone na tym dysku, to jeszcze 
materiał bez metalowej jazdy, która, swoją drogą, zła nie była, ale tu jest 
dość brudu, aby i miłośnicy Disordera poczuli się raźniej. Zresztą kapela zarówno muzyką, tekstami jak 
i imidżem lokowała się doskonale w stylistyce pierwszej połowy lat 80-tych. Hardcore as Hell! 
(Grzester) (www.newprejudice.eu) 


EPK 


ANTI DREAD - Zestaw do samobójstwa 

Na swej czwartej (ho, ho!) płycie, Anti Dread atakuje rock'n'rolla od jego najbardziej kolorowej 
mańki. Balansując chwilami na granicy popu i pastiszu. Gdzieś tam z dalekimi echami glamowego 
przepychu a la Turbonegro, w których piórka przez momentAnti Dread się nawetstroi (stroił?). Solówki 
mają w sobie coś z lat 70-tych, a kilka kawałków, gdzieś tak od połowy płyty, faktycznie szczyci się 
rock'n'rollową genezę a la Dictators. 

Zaczyna się jednak bezczelnie popowo. Pierwsze trzy numery to cwaniacko-romantyczne 
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love story z obowiązkowym „rozbitym szkłem” i garściami tabletek do 
łykania. Jakbym słyszał Urszulę AD 1984. I ta część płyty przywodzi na 
myśl solidną, przebojową, pop-rockową konfekcję. Może nie aż tak 
plastikową jak Video czy Road's Trip Over, ale pokazuje zespół głodny 
rock'n'rollowego blichtru i szczodry w serwowaniu tekstowo- 
muzycznych banałów. Tu trzeba przyznać, że napisanych lepiej niż 
niejeden radiowy h(kjit, choć czasami równie gustownych jak 
uwielbiany przezeń kolor różowy. No i pewnie tak ma być. 

Potem mamy pocieszny dowcip „Czerwony albo martwy” 
(„piwko za piwkiem, po piwku wódka, (...) wątroba jęczy, serce mi siada, 
a moja twarz jest nadal blada”), ale im dalej tym bardziej rokendrolowo. 
Nie widzę na przykład fałszywej nuty w dekadenckiej aurze kawałka 
tytułowego. Oczywiście to dekadencja na poziomie Guns'n'Roses, co też jest dobrym punktem 
odniesienia, bow następnym: „Czy to jest problem?”, gitarzysta Ci-Boy wycina solówki niczym Slash. 

Oczywiście jak na zespół lidera Analogs przystało, nie mogło się obejść bez „miłości za 
pieniądze”, polanej klawiszowym lukrem, a końcówka znów jest przeładowana „sercami pełnymi blizn” 
itp banałami w kawałku pt. „Zraniony kwiat”. I to jest najlepszy, a zarazem finalny efekt nowej koncepcji 
Anti Dreada. Bo jeśli ten „Zraniony kwiat” połączyć z przewijającą się tam melodią przypominającą 
jakieś francuskie - jakby to pewnie określił lider zespołu: pedalskie gówno z lat 70-tych, zaczyna być 
naprawdę zabawnie. 

Z premedytacją przerysowany wizerunek Anti Dreada, nie może być traktowany zbyt 
poważnie. Szkoda jednak, że zespół dość rzadko puszcza oko do słuchacza. Dystans jest, ale ubaw 
byłby lepszy, gdyby tej ironii było nawet nie kapkę, ale ze dwa wiadra więcej. Bo najgorsze co może 
spotkać taką płytę to zbyt seryjne jej potraktowanie, zarówno przez zespół jak i tę drugą stronę. Bez tej 
ironii zostanie tylko frajda, że w końcu, po latach grania, pod sceną jest więcej dziewczyn niż 
nabuzowanych wyrostków. (B) (Jimmy Jazz Records) 





ANTILLECTUAL - Testimony 

Holandia jest być może rajem dla koneserów trawki i miłośników 
profesjonalnych uciech cielesnych, ale na pewno nie jest centrum punk 
rocka. Choć zdarzają się wyjątki. 

Antillectual (część członków pochodzi ze znanego Polakom 
miasta Arnhem) są zespołem w 100% scenowym. Przypominają te, 
kładące nacisk na przekaz, kapele, które kilkanaście lat temu, zanim 
zagrały jakiś kawałek, opowiadały pół godziny przeciw czemu jest 
skierowany, a po koncercie wykładały distro z solidnym zestawem 
broszur i książek. Antillectual to bunt obywateli dostatniego zachodniego 
świata wobec konsumpcjonizmu w jakim się pogrążył. Inspirowana 
książkami Chomsky'ego krytyka zachodniej współczesności + 
feminizm, wojny na Bliskim Wschodzie, więźniowie polityczni, scena hc/punk. I choć pojawiają się też 
wątki osobiste, to ten zespół stoi ideologią, czym zresztą już po pierwszej płycie zaskarbił sobie 
sympatię zachodniego undergroundu, a nawet zagrał dwie solidne trasy po Stanach, co w przypadku 
europejskiego zespołu nie jest wcale takim hop-siup. Oprócz tego dość „intelektualnego” podejścia, 
Antillectual jest też na bieżąco muzycznie. Bo choć ich styl jest dość eklektyczny, finalnie jakoś się tam 
komponuje. 

Są echa amerykańskiego południowego punka, z Florydy oczywiście, i jego 
charakterystycznego „żaru” i pod tym względem pasowaliby do kapel z No Idea, ale bywa zupełnie 
koledżowo („l Hate Myself”), z domieszką rasowego oldschoola („On Its Own”), często zaprawionego 
solidną dawką nowocześnie brzmiącej emocjonalności. Patronami Holendrów muszą być najsłabiej 
zakumani w Polsce Jawbreaker, oraz zespoły typu BoySetsFire czy Propagandhi. Rozpolitykowani 
Kanadyjczycy są - napisałbym idolami Holendrów, ale wtedy na następnej płycie znalazłby się kawałek 
o niewłaściwościach w relacjach fan-idol - więc powiem tylko, że niezwykle istotną inspiracja. Żeby 
zakończyć żartem powiem, że największym paradoksem jest, że na mojej półce wylądowali obok Anti 
Heros. (B) (Jump Start) 





APORIA - Gdzieś pomiędzy CD [21:49] 

Już na stałe przykleiła się do Aporii etykietka punkowej „ściany 
wschodniej”, cokolwiek to znaczy, bo w sumie wrzucanie do tego 
samego wora Złodziei Rowerów, Die Last, April i Aporii to jednak trochę 
nadużycie, bo każdy z tych zespołów jest dość różny. Nie jest to też 
pojęcie geograficzne, bo Aporia jest z Gdańska/Tczewa, nie 
wspominając o Die Last. Niech jednak będzie!. Zapewne chodzi o 
pewne powinowactwo oparte na specyficznie rozumianej muzycznej 
wrażliwości, którą streszcza się wyklętym słowem „emo”, czyli jest to 
emocjonalny HC/punk, ale dodajmy, oparty raczej na kanonach 
Dischordowych i Verbalowych, a nie tych rządzących współcześnie. 

W przypadku Aporii sporo mówi się się o związkach z francuską 
sceną screamo punk i nie da się ukryć, że dużo bliżej im do Amandy Woodward niż Złodziei Rowerów i 
Dischordu'86. Podobnie skonstruowane kawałki, prawie zawsze na zasadzie „cicho, cicho - głośno, 
głośno”, czyli niemal akustyczne gitarki i mówiony wokal, a potem eksplozja nasączonych emocjami 
gitar i rozwrzeszczanego wokalu. Ale piosenki są ładne, z podskórnymi melodiami i nerwem. Teksty 
dość naiwno-poetyckie, ale pełne wewnętrznego ognia, choć tu muszę się przyczepić do kawałka 
„Użyj w sobie iskrę”. Ilekroć go słyszę, a w sumie rozpoczyna płytę, więc najczęściej, jest przy tym 
wyróżniającym się numerem, to sformułowanie: „Użyj w sobie iskrę” (zwłaszcza, że to tytuł) drażni 
moje poczucie poprawności językowej. Wiem, że swoboda poetycka nie zna granic, ale bez 
przesady... nie można było po prostu: „Rozpal w sobie iskrę" - może banalniej, ale na pewno 
poprawnie. Niby drobiazg, ale jak on mi psuje odbiór tak fajnego kawałka! Innych zastrzeżeń w sumie 
nie mam. Jest bardzo obiecująco, tylko zachęcam do poprawnego używania iskry. (mikołaj) (Pasażer) 


ARCHWAY - Face Your Demons 

Kolejny zespół z dojczlandi, który nie tylko nie nosi wąsów, ale 
też nie gra topornego metalcore'a. No może ociupinkę... Zresztą gros 
uświadomionych hardcore'owo czytelników powinna ich pamiętać z 
zeszłorocznego (2008) festiwalu w Piasecznie, gdzie chyba triumfowali 
na tle pozostałych niemieckich wynalazków, wprowadzając element 
wytchnienia w dość monotonną rzeźniczą robotę tamtejszych 
metalurgów, na wspomnianej imprezie nieco nadobecnych. Inna 
sprawa, że wokalista, w przeciwieństwie do poczciwie wyglądającej 
reszty zespołu, zdawał się posiadać raczej dalekowschodnie niż 
brunszwickie korzenie. 

Może nie specjalnie odkrywcze, ale całkiem przyjemne 
połączenie old schoolowej motoryki i melodii ze szczyptą metalizujących gitar. Zmuszające do 
włączenia się, ładnie wyskandowane refreny mieszają się z niedużą kapką moshu, tak jak w „A 
Perpetual Strive”, lub nieco większą jak w „My Blueprint". Dużo barokowo cyzelowanych gitar a la 
„melodyjny metal". Jest kilka lirycznych momentów (instrumentalna impresja „Interlude”), wokal często 
„rzygający” ale całkiem strawny. Jak na ilość tych metalowych ozdobników to całkiem przyjemnie się 
słucha, bez nacisku na ciężar. Całkiem przyzwoity reprezentant niemieckiego modern hardcore, choć 
wiadomo, że bram „kultowości” to oni nigdy nie wyważą. (B) (Fields OfHope) 


AREHW 





ARGIES - Quien Despierta 

Bodaj czy nie szósty długograj niezmordowanych 
Argentyńczyków. Nie udało im się nigdy zdobyć świata 
anglojęzycznego, ale w Ameryce Południowej, czy niektórych krajach 
Europy, są chyba całkiem nieźle kojarzeni. W takich Niemczech zagrali 
do tej pory 202 koncerty, w Szwajcarii 50, a we Włoszech 40. Ten zespół 
nie ma lekko, w nasze rejony ma daleko, ale pracuje intensywnie. 

Cały czas grają ten sam Clashowy, lajtowy punk rock, z czasów 
kiedy Clash obwąchali takie wynalazki jak rocksteady, reggae i klasykę 
rock'n'rolla. Miękko to brzmi w uszach przyzwyczajonych do 
wynalazków XXI wieku, ale jednocześnie bardzo stylowo. Bardzo 
zręczne są nie tylko pierwsze dwa kawałki, choć się wybijają, ale cała 





płyta. 


Argies mocno tkwią w swoim hiszpańskojęzycznym kręgu, ale nawet po angielsku 
zachowaliby zapewne swoją niepowtarzalność. Sugeruje to tytułowy kawałek napisany przeplatanymi 
hiszpańskimi i angielskimi wersami. Jak sięgają po covery to po... piosenkowy szlagier George Baker 
Selection, albo „King of Ska" Desmonda Dekkera. Obie melodie znacie nawet nie wiedząc o tym! I 














sporo nowych piosenek Argies idzie w kierunku takiego jowialnego raczej, gorącego klimatu, 
zalatującego reggae („Bocas De Tinteros”, „Lista Negra”) i natypowe czady nie ma się co nastawiać. 

Tradycyjnie kolejna płyta Argies z koszmarną okładką, znów w quasi socjalistycznym stylu, 
choć tym razem po linii „Salvatore Dali meets Red Army”. Równie tradycyjnie zespól jest w zupełnie 
nowym składzie, którego jedynym stałym elementem jest wokalista i gitarzysta David Balbina. Aż dziw 
bierze, że przy tak dużej rotacji personelu, udaje się tej kapeli zachować w miarę jednolite brzmienie. 
(B) (Combative Records) 


ATENCJA - Refleksje CD 

Bardzo, bardzo ale to BARDZO sympatyczna płyta. Zespół 
pochodzi z Warmii i jest to ich drugi materiał. O dziwo, tak jak poprzedni, 
wydany na Litwie. 

Tytuł wydawnictwa w idealny sposób oddaje jego zawartość. 11 
refleksyjnych utworów podanych bez wielkiego zadęcia, w prosty, miły, 
jasny sposób. Nie ma tu żadnego silenia się na cokolwiek - punk 

rock służy ekipie za formę wyrażenia kilku życiowych 
przemyśleń. Tematy piosenek wydają się być wynikiem autentycznych 
przeżyć i doświadczeń dlatego z wielką ciekawością wysłuchałem ich po 
raz pierwszy, a później ze szczerą przyjemnością wracałem do nich już 
kilkakrotnie. Ortodoksi nie znajdą tu żadnych tematów dyżurnych, 
zwolennicy super słodów nie zostaną wniebowzięci, jednak w tej płycie, w tych utworach tkwi jakiś 
niezwykły urok. Jest w niej coś z bezpretensjonalnej uczciwości, coś co pozwala wierzyć, iż są 

obrazoburczo prawdziwe. W kontekście czasów w jakich żyjemy mierzonych nachalnością zachowań 
dużej części hc/punk bandów piosenki ATENCJI Iśnią dla mnie jak autentyczne złoto. Polecam tę ekipę 
na koncerty, których powinni grać zdecydowanie więcej. (.Ap) (www.pasidarykpatsrec.ten. It) 


BEYOND PINK -- Toy this at home kids 7" 

Szwedki w kolejnym natarciu. 100% dziewczęcy, mocny, szybki, 
wrzaskliwy, krzyczany hardcore do jakiego zdążyliśmy się już 
przyzwyczaić, tym razem w 6 kawałkach. Tradycja agresywnego, 
bezkompromisowego skandynawskiego grania jest ciągle obecna, 
choćby właśnie w tym zespole. Prócz powoli rozkręcającego się intro, 
pozostałe pięć utworów emanuje wściekłością i żarem jakiego nie 
powstydziłby się żaden męski punkrockowy zespół. Ich piosenki są jak 
strzały z automatu, krótkie, zwięzłe i głośne. Tekstowo również bez 
przebaczenia, choć w większości podejrzewam to tylko 

intuicyjnie. Dominuje bowiem język szwedzki (dwa utwory po 
angielsku - pełne ostrych sformułowań oraz jednoznacznych osądów). 
Osobiście brakuje mi w tym wszystkim odrobiny melodii, która urozmaiciła by te kompozycje różnicując 
trochę całość. Nawet ostrym jak brzytwa gitarom nie zaszkodziłoby kilka cieplejszych riffów. Tradycja 
jednak zobowiązuje, króluje więc desperacko mocna luta. Agresja i pasja w idealnych proporcjach. 
Melodii, szukajcie gdzie indziej. (j.Ap) (CONTRASZT!/EMANCYPUNX) 





BATMOBILE / PETER PAN SPEEDROCK - 
Crosscontamination 

Dwie holenderskie grupy - weterani neo-rockabilly z Batmobile i 
hard rockowe Peter Pan Speedrock postanowiły wzajemnie zarazić się 
swoimi bakcylami (patrz tytuł). Z tej dwustronnej infekcji wyniknął split, 
na którym rzeczone ansamble wzajemnie kowerują swoje kawałki. 
Dlatego więc też Batmobile brzmi nieco ostrzej niż zazwyczaj, choć 
poddał też piosenki PPSR pewnemu -billowemu liftingowi. Działające od 
ponad ćwierówiecza wiarusy z Rotterdamu przerobili np. „Killerspeed" 
na rockabilly jak się patrzy, a „Straight Back to Hormonville” (notabene 
jeden z mocniejszych punktów ostatniego longa Piotrusia Pana) przydali 
trochę fajowych pogłosów, wypierdzielania na kontrabasie i osobliwych 
brzmień w tle. Pałeczkę po Batmobile przejmują następnie posiadacze wilkołaczych bokobrodów z 
Eindhoven. Ci częstują szlagiery rockabillowych klasyków odrobiną amfetaminy i brudnego, 
rockowego brzmienia. Najciekawiej z tych pięciu przeróbek wypadają: nekrofilski wic „Dead” oraz 
instrumentalny, zatytułowany adekwatnie do nastroju „Dynamite”. 

Zacny to krążek dla fanów obu bandów, bo dający okazję posłuchać swoich ulubieńców w 
nieco innym repertuarze. (S) (People Like You Records, www.jimmyjazz.pl) 


BERNAYS PROPAGANDA - 
Machines 

Jak to się dzieje, że mega-karierę robią zespoliki typu LCD 
Soundsystem czy Franz Ferdinand, aw macedońskim Skopje gra sobie 
w najlepsze grupa kasująca je w pierwszym wejściu. Odpowiedzią 
mogłyby być pewnie teksty, ale o tych za chwilę. 

Bernays Propaganda jest nie pierwszym już bałkańskim 
objawieniem przybliżonym Europie przez zacną oficynę Moonlee 
Records. Macedończycy postawili na funk punk. Świetnie zagrany, 
bardzo poprawny muzycznie, z dobrą wokalistką, pulsującym żywo 
basem, tanecznym bitem i ciętą gitarą. Między Gang of Four, 
Submission Hold, The Rapture a Fugazi, choć zpogłosowana gitara w 
kilku utworach (np. „Everything Will Fall-Apart") kojarzy mi się z niedocenionym drugim wcieleniem 
Klausa Mitffocha (tym po odejściu Janerki), a odrobina wyciszonych nastrojów kieruje na trop późnego 
Hiusker Du. 

No to teraz słowo o słowie. Napisane po macedońsku teksty (zaskakująco zrozumiałe dla 
Polaka) są autorstwa wokalistki Kristiny, która popełniła też na potrzeby albumu obszerny esej - socjo- 
filozoficzną rozprawkę. Przyznaję, że nie jest to lekka i przyjemna lektura na niedzielne południe, bo 
retoryką ociera się o manifesty Refused, a przypisy do Foucaulta, Orwella, Kropotkina i Kanta nie 
znalazły się w niej przypadkiem. Społeczno-polityczne zaangażowanie grupy zdradza już zresztą 
sama jej nazwa, bowiem nazywany „ojcem public relations” Edward L. Bernays był pionierem 
manipulacji przy użyciu przekazów podprogowych (a że zszedł był w wieku 103 lat, można by 
wnioskować, że kłamanie ile wlezie jest dobre dla zdrowia). 

Moonlee już kilkoma wcześniejszymi wydawnictwami zdołało mnie przekonać, żę w 
poszukiwaniu najciekawszych nowych dźwięków z byłej Jugosławii, trzeba zaglądać do jego katalogu. 
Bernays Propaganda jest tam z pewnością jedną z ciekawszych pozycji. (8) (Moonlee Records, 
www.moonleerecords.com) 


Happiness 


BLACK PRESIDENT - S/T 

Nie mogli z tą nazwą trafić lepiej, ale lider tego kalifornijskiego 
kwartetu przekonuje, że fantazjując o czarnym el presidente, chciał w 
Białym Domu widzieć raczej kogoś takiego jak Chuck D z Public Enemy, 
przywódca Czarnych Panter Huey P. Newton albo Shaft z kultowego 
thrillera. Noż kurde, jakby USA rządził ktoś taki, to osobiście 
wywiesiłbym z okna pasiasto-gwiaździsty sztandar. 

Do konkretów jednakże... Black President tworzy czterech 
facetów z Los Angeles. Śpiewający gitarmen Charlie Martucci grał 
wcześniej w Chelsea Smiles i zespole Dee Dee Ramone, drugi gitarowy, 
Charlie Paulson udzielał się w Goldfinger, a pałker Roy Mayorga w 
Nausea i Soulfly (!).Na podstawie image'u można by domniemywać co 
grają teraz: trochę rocka, trochę psycho, trochę glamu i trochę ulicznego punka? Pudło haniebne, bo 
sami muzykanci deklarują się jako wyznawcy punk rocka z elementami... soulu. Chociaż zapewniają, 
że najchętniej słuchają Motorhead i Wilsona Picketa, to w ich nutach słyszę co najwyżej to pierwsze. 
Na debiucie grupy rządzi niepodzielnie motoryczny, rockowy punk. 

Album zaczyna się napisanym przed pięciu laty kawałkiem „Last Fucking Hope”, w którym 
wylano wszystkie żale z powodu mającej wówczas miejsce reelekcji George'a W., a który to numer 
wybrukował ponoć Czarnemu Prezydentowi drogę do kariery na lokalnej scenie i zapewnił 
przychylność obecnego wydawcy. Kolejne utwory są już bardziej aktualne, a znaleźć można wśród 
nich trochę łupanki rodem z katalogu Hellcat Rec. („Suspects”), nieco ciężkich brzmień i patosu 
(„Neon”), jak i punkowy refren w „Who Do You Trust?” („Who do you trust? No one!!!”). Coś z soulu 
pobrzmiewa jedynie w „Ask Your Daddy” (motownowskie pianino) i „Elected” (takież dęciaki), ale w 
ilościach śladowych. Nie tak oryginalne jak się spodziewałem, ale fajne. Zresztą czy można jeszcze 
kogoś zaskoczyć w świecie, w którym prezydent Stanów Zjednocznych AmeryKKKi jest czarny? 
/Sebastian/ (People Like You Records, www.jimmyjazz.pl) 
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najbardziej na plus wyróżniającym się kawałkiem jest ciężkie i dynamiczne, stonerowe „The City” 
wykonane z gościnnym udziałem wokalowego „supergrupy” Distant Earth. 

Nie chcę skreślać Born Anew, bo czuję, że chłopaki i koleżanka mogą spreparować jeszcze 
coś ciekawego, ale do tego potrzeba więcej godzin w sali prób. Będzie chleb z tej mąki, ale następnym 
razem, bo ten akurat wypiek został zbyt wcześnie wydobyty z piekarnika. (S) (Spook Records, 
www.spookrecords.com) 


THE BLACK TAPES - S/T 

Zdarzyło mi się pochwalić Taśmy przy okazji amatorskiej EP-ki, 
choć trochę też na zachętę, jako że płytka była krótka i siłą rzeczy 
pozostawiała niedosyt. Jest więc i debiut na pełnym metrażu 
warszawiaków brzmiących, jakby mieszkali w Sztokholmie czy innym 
Góteborgu. Pierwsze wrażenia: produkcja zawodowa, sound jak należy, 
wciąż kurs sprawdzonym rock'n'rollowo-punkowym szlakiem z 
dawkowanymi rozsądnie brzmieniowymi urozmaiceniami, jak i czysto 
hardcore'ową energią. A zatem nie jakiś ordynarny hard rock dla 
nieokreślonych seksualnie pudli, w który odpłynęli inni posiadacze 
obcisłych spodni i trampek, tylko punk rock w garażowo-rock'n'rollowym 
wydaniu. Dobrze pracują klawisze, czasem tylko jakby niepotrzebnie 
rozmywające gitarę. Dynamika sekcji na piątkę, wokal bardziej niż fachowy. Po gruntownym 
przesłuchaniu podtrzymuję tezę o szwedzkich tropach, bo słyszę tu Randy, The Lost Patrol Band,. The 
Accidents, The Hellacopters czy najnowsze wcielenie The (International) Noise Conspiracy. Na kower - 
niespodziankę Czarne Taśmy też wybrały sobie zresztą kawałek wykonawcy z królestwa Sverige, tyle 
że jest to - o zgrozo - Roxette. Jakby się dało wydrapać tę akurat ścieżkę na kompakcie, żeby 
przypadkiem nie trafić na nią w przyszłości, to bym to zrobił. Nawet jednak Roxette nie jest w stanie 
zabić frajdy płynącej ze słuchania The Black Tapes w takiej oto większej dawce. (S) (Antena Krzyku / 
Rockers Publishing, www.rockers.pl) 





BLANK STARE - s/tLP 2008 

Soczyste rzemienie, szybkie zwięzłe kawałki w stylu HC'80 to 
znany już w Polsce BLANK STARE czyli straight edge hardcore z 
Bostonu. Płyta jest najdłuższym ujawnieniem zespołu. Dotychczasowy 
dorobek to trzy 7" single w tym jeden wydany naszym kraju. Nowe 10 
utworów naniesionych na 12" winyl nie przynosi słuchaczom żadnych 
rewolucyjnych zmian w porównaniu do wymienionych singli. Ciągle jest 
to, to samo rozpoznawalne bostońskie granie bez jakichkolwiek 
wycieczek w odmienne rejony. Muzyczna rzetelność, tekstowe 
zaangażowanie, oraz podtrzymywanie miejscowej tradycji w kwestii 
formy, wydają się stanowić nieprzekraczalny rubikon dla tego zespołu. 
Podejście to sprawia wrażenie zamierzonego i skrupulatnie 
przemyślanego. Chłopaki są skąd są i nie będą grać we 

francuskim stylu. Nie jest to niczym złym choć po cichu liczyłem na małą kropelkę czegoś 
niespotykanego. Zgadzam się z wydawcą, iż BLANK STARE jest zespołem po którym wiele można 
oczekiwać. Po dość dobrze rokującym „polskim" singlu tym razem moje oczekiwania nie zostały 
zaspokojone. Może uda się następnym. Płyta jest jednak solidna, przeznaczona dla przeogromnej 
rzeszy zwolenników takiego grania. W 10 stopniowej skali mocna SZÓSTKA. Najlepszy utwór: 
"Charmed life", bo cover (LAST RIGHTS), i bo lekko inny od reszty. (j.Ap.) (REFUSE RECORDS) 





BLINDEAD - ImpulsEP 

Po zeszłorocznym strzale, jakim była świetna „Autoscopia”, 
Blindead serwuje poprawkę w postaci EP-ki z trzema nowymi 
kawałkami. Pierwszy, ponad szesnastominutowy „Impulse” kojarzy mi 
się dość mocno z Cult of Luna. Post-rockowe gitary, jednostajny efekt w 
tle, industrialny, masywny beat - kiedy już robi się niepokojąco i groźnie, 
następuje przełamanie napięcia, wchodzi wokal i mamy mały wstrząs 
sejsmiczny. Dwie kolejne kompozycje są dla odmiany spokojniejsze, 
bardziej transowe, z konwulsyjnymi industrialnymi drone'ami. 

„Impuls EP” ukazuje trochę inne oblicze gdyńskiej grupy - 
dalece bardziej stonowane, niż to znane z „Autoscopii”. W takim wydaniu 
Blindead też robi jednak wrażenie. Tym bardziej jestem więc ciekaw kolejnego jego długograja, a 
tymczasem namawiam gorąco do zapoznania się z EP-ką. (S) (Lou 4 Rocked Boys, www.rockers.pl 
/Foreshadow, www.foreshadow.pl) 
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BOMB THE MUSIC INDUSTRY! - Scrambles 

Rzecz z gatunku kuriozów. Pod nazwą wieszczącą zagładę 
przemysłowi muzycznemu kryje się muzyczny kolektyw z pewnej 
mieściny w stanie Nowy Jork, którego najważniejsi macherzy udzielali 
się wcześniej w ska punkowej orkiestrze The Arrogant Sons of Bitches. 
Jako że wszystko robią zgodnie z niepisanymi zasadami DIY, tak i 
„Scrambles”, swój piąty album postanowili nagrać własnymi siłami i 
kosztem nie większym, niż pięćdziesiąt (!) dolarów. 

Podejście BTMI! zakłada łączenie wszystkiego ze wszystkim. 
Główny składnik tej mieszaniny to nieokrzesany punk, doprawiany 
różnymi wariactwami, rytmami ska, folkowo-popową piosenką, electro- 
punkiem, akustycznym brzdąkaniem, a nawet podkradanymi 
fragmentami cudzych kawałków (konkretnie O!' Dirty Bastarda i Green 
Day). Niekiedy koktajl ów niebezpiecznie zaczyna smakować kocią muzyką, ale jako żart kupuję to bez 
Większych obiekcji. 

Do płyty dołączony jest obszerny booklet, a właściwie mini-zin, do którego pisali po troszę 
zaprzyjaźnieni z zespołem muzykanci z takich ekip jak Latterman, Mustard Plug, Kaiju Big Battel czy 
najlepiej mi znane Bridge and Tunnel. Nie zdziwiłbym się, gdyby ci sami ludzie mieli swój udział także w 
nagraniu, bo „Scrambles” jest wspólnym dziełem ponad dwudziestu osób (wliczając i tych, którzy 
odśpiewywali chórki). 

Wszyscy w Stanach chwalą BTMI! za celne teksty, ale ponieważ to recenzja pisana na ostatnią 
chwilę nie mam niestety czasu zagłębić się w nie solidnie, wierzę jednak, że lektura może dostarczyć 
ciekawych przeżyć. Tak samo jak i słuchanie. (S) (Asian Man Records, 
www.asianmanrecords.com) 





BOOZED - One Mile 

Niemcy też czują rocka! Boozed to pięciu młodziaków, którzy 
jeszcze w gówniarskim wieku wydali dwa longi, zagrali trasę z Peter Pan 
Speedrock i supportowali swoich idoli z Hellacopters. Potem był jeszcze 
jeden album i wreszcie omawiane tu „One Mile". Wprawdzie grajkowie 
nie są już nastolatkami, ale młodzieńcza energia nadal od nich bije. 
Rock, punk i blues w jednym u nich stoją domu. Lubią brodatych 
sierściuchów ze Skandynawii, na czele z The Hellacopters, The Bones, 
Turbonegro i Backyard Babies, ale szanują także rockową klasykę i 
nazwy w rodzaju Led Zeppelin, Creedence Clearwater Revival czy 
AC/DC nie są im obce. Swoje proste granie wykonują jak przystało na 
perfekcyjnych Germanów - wokal umie śpiewać lekko olewczym głosem 
(o ile nie wyje jak hermafrodyta z hair metalowej bandy jak choćby w „One Mile to the Moon"), gitarzyści 
potrafią przyłoić lub wykręcić jakieś solo, sekcja też nie próżnuje. W kilku numerach odśpiewała chórki 
jakaś niemiecka piosenkareczka, zajmująca się na co dzień wykonywaniem szlagierów gwiazd typu 
Alicia Keys, ale bardziej elektryzująca powinna być informacja, iż w kawałku „Circus” wsparł Boozed 
Nicke Andersson (ex-Hellacopters), który sam ponoć zabiegał o współpracę z chłopakami z saskiego 
miasteczka Bramsche. 

Za każdym razem jak wrzucam to CD, dziwię się, że kończy się tak szybko, ale nie dlatego 
bynajmniej, że jest krótkie. Czterdzieści minut mija jak z bicza jebnął, a po przesłuchaniu można 
poczuć się na-booze-owanym. (S) (Chorus of One Records /Spook Records) 





BORN ANEW - No More Days Like Yesterday 

Kobiecy wokal od razu odsyła do skojarzeń z Walls of Jericho 
czy Light This City, zwłaszcza że stołeczne Born Anew celuje w nie tak 
odległe rejony metalowo-hardcore'owej mapy. Wyłowić można na jego 
debiucie także co nieco z Most Precious Blood i tym podobnych załóg, 
których metalcore jest jednak ciut bardziej core, niż metal (ciężkawe, 
moshowe zwolnienia), wzbogacony też jednak o typowo metalową 
rzeźbę gitarzystów. 

Mam pewien problem z wokalistką, która w wywiadzie 
udzielonym „No Control" sprawia szalenie sympatyczne wrażenie, ale 
śpiewa niestety miernie. Pół biedy jeśli porykuje, ale próby zabrzmienia 
czysto wypadają dość słabo. Jej koledzy, choć dwoją się i troją przy graniu, też swoimi dźwiękami nie 
wzbudzają szału. Solidne to granie, tylko póki co cokolwiek płaskie. Znamienny może być tu fakt, że 
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THE BOYS - The Punk Rock Anthology 

Beatlesi punk rocka, najbardziej popowa flanka punkowej 
awangardy roku 1977, idole i ucieleśnienie szczenięcych uniesień 
przyszłych członków Die Toten Hosen. No i trochę niespełniona jednak 
gwiazda, która nie osiągnęła sukcesu do jakiego predestynowały ich te 
przesiąknięte słodyczą i beztroską lat 60-tych, ładne piosenki, tylko 
czasami zdradzające punkową skłonność do ironii. Tym razem na 
podwójnej składance, chronologicznie uszeregowany wybór z czterech 
podstawowych albumów. Oczywiście absolutne hity „First Time”, „Soda 
Pressing” (ktoś źle napisał „So Depressing” i... zostało), „Brickfield 
Nights” i masa innych. Zestaw kawałków uroczo archaicznych i 
staroświeckich, wpadających w ucho i romantycznych, a często też coś 
przypominających, bo czyż „Schoolgirls” nie stała się później naszą „Zuzią lalką niedużą”? 

„Chłopcy” niewątpliwie byli niezłym materiałem na „grzecznego punka” dla młodych dziewcząt. 
Sprawdzali się w tej roli i trzepali melodiami jak z rękawa: wszystkich swoich nagrań dokonali wszak 
między kwietniem 1977, a styczniem 1981, a jest tego naprawdę sporo. Szkoda, że szybko inspiracje 
Ramonesami, zamienili na tropienie rockowej klasyki w guście Dylana czy Rolling Stones 
(„Independent Girl” brzmi jak Stonesi z połowy lat 70-tych). 

Składanek The Boys było już sporo, ta jest jednak bardzo starannie przygotowana. W 
booklecie znajdziemy sporo ciekawych anegdot o poszczególnych kawałkach, np. o trzeciej, nigdy nie 
wydanej płycie Boys „Junk” (wydawca nie zapłacił za nagranie, zespół nie dostał taśm...). Wśród 45 
numerów wygrzebano też kilka niepublikowanych rarytasów czyli wersji demo. Ale nawet jeśli wśród 
składanek ta błyszczy, to ja bym sugerował regularne albumy, z których samplera ulubionych numerów 
można sobie zrobić samemu. Jestem tylko ciekaw czy ktokolwiek oprócz lidera Anti Dread słucha 
jeszcze The Boys. Mam wrażenie, że „Chłopcy” są dziś zbyt sofciarscy nawet dla skończonych 
retropunkowców. (B) (Anagram, www.cherryred.co.uk) 


BRIDGE AND TUNNEL - East / West 

Od wykręconej na lewą stronę kakofonii, poprzez hardcore'owy 
napór, do eterycznych ilustracjach dźwiękiem. Dwie dziewczyny i dwóch 
chłopaków z Bridge and Tunnel wiedzą do czego służą gitary i bębny, a 
ich pierwsze pełnometrażowe dzieło na pewno powalczy o miano 
debiutu roku. 

Do rzeczy jednak. Pluralistyczna genderowo załoga Bridge and 
Tunnel pochodzi z Long Island, muzycznie zaś uznaje samo dobro: Hot 
Water Music, Fugazi i pop punkowe, czepliwe melodie. Gęste brzmienie, 
dużo dźwięków, dwie gitary, mieszane wokale nad gęstą zawiesiną 
soundu. Punk rock w wydaniu bardzo emocjonalnym, naszpikowany 
post-hardcore'owymi zawijasami, pokręconymi riffami. Szumiący 
delayami, toczący się do przodu kanciastym rytmem, ale i kojącym zmysł słuchu czystymi harmoniami. 
Z mocno upolitycznionych tekstów bije zaś punkowa żarliwość ściskająca dłonie z niebiesko- 
kołnierzykową prostolinijnością. 

Świetny zespół i nie wyobrażam sobie, by mógł się komuś nie podobać. (S) (No Idea Records, 
www.noidearecords.com) 


THE BRIGGS - Come All You Madmen 

Podczas sprzątania odnalazłem pierwszą płytę tej kapeli „ls This 
What You Believe?”. Aż pożałowałem, że nie wziąłem jej, kiedy robiliśmy 
w Gdyni wywiad z tym zespołem. Taki eksponat w moich rękach na 
pewno by zmiótł z ich twarzy ów lekko ironiczno-szelmowski uśmieszek. 
Po drugie pomyślałem jak okrutnie się ten zespół wyrobił. O tamtej płycie 
można było powiedzieć „obiecująca”, żeby kapeli przykrości nie sprawić. 
Tymczasem pięć albumów później, mając za sobą punkowe 
dzieciństwo, poszukiwanie własnego stylu, współpracę z Duanem 
Petersem (album „Numbers”), a potem fascynację folkowymi bardami, 
Briggs wydają płytę która sumuje to wszystko, a przede wszystkim 
poziomem, różnorodnością i kawałkami dubluje kolegów z kilku bardziej 
utytułowanych zespołów. 

Wciąż zaliczać należy ten zespół do kalifornijskiego street punka, choć nie powielają ani U.S. 
Bombs, ani Swingin Utters. „Ship Of Fools”, a przede wszystkim „This Is LA” każą przypuszczać, że tak 
brzmiałoby Cock Sparrer gdyby się narodził w Los Angeles. Chóralne refreny i gitarka wycinająca 
melodyjne solówki brzmią dość jednoznacznie. Zaczynający płytę „Madman” zalatuje irlandzkością 
rodem z Bostonu, co było zapewne przyczyną do zaproszenia Kena Caseya z Wiadomo-Jakiej-Kapeli 
do odśpiewania w nim kilku linijek. Z kolei „Charge Is The Sun" jest absolutnie przejebanym hitem na 
serio. | ten charakterystyczny sound brytyjskiego street punka o kalifornijskim kolorycie, to jedna strona 
nowej płyty braci LaRocca. 

Bo słychać też te bardowskie inspiracje, co nie każdego punkowego chuli... tzn. oczywiście 
melomena uczyni szczęśliwym. Pół biedy jeśli chodzi o kierunek a la Against Me! np. w „Bloody Minds”, 
albo „This Ship ls Sinking”, gdzie Briggs zapominając o wszelkich chuligańskich zaprzeszłościach 
muzyki na której się wychowali, łoją najprawdziwszego punka z Florydy. Finałem melancholijno 
rockowych klimatów jest zupełnie wyciszona marszowa ballada „Molly”. Może to niuanse, ale dopiero 
takie numery przekonały mnie, że ci kolesie faktycznie mają Elvisa Costello za idola. Niemniej 
obojętnie z jakiej parafii weźmiemy kawałek, w każdym znajdziemy mnóstwo okazji do wspólnego 
sing-a-long-owania, w których to okoliczności stwarzaniu, zespół ten nabył nielichej wprawy. A każdy 
numer jest zapadający w pamięć. Briggs wiedzą, że piosenka musi mieć pomysł i melodie, a przy tym 
mocno wyróżniają się na tle swej sceny, zwłaszcza biorąc pod uwagę, że jest ona dość obfita, a 
wszyscy na niej są dość podobni. (B) (SideOneDummy) 


BRUISE VIOLET - Bruise Violet 7" 

Hardcore punk rodem z Kalifornii. Zadziorny, wściekły, chropowaty, pełen politycznej i 
społecznej świadomości, naszpikowany treścią i nie pozbawiony melodii. Ten siedmiocalowy singiel, to 
muzyczny debiut latynoskiej czwórki dziewcząt z Los Angeles. Czad zawarty na płycie wydaje się byćw 
takim samym stopniu żywiołowy jak pasja autorek do podejmowania na wokandzie kapeli spraw 
ważnych. Tematyka do jakiej zdążyła nas już przyzwyczaić wytwórnia Emancypunx oscyluje w 
większym lub mniejszym stopniu wokół szerokopojętego równouprawnienia: „klas, ras, płci i orientacji 
seksualnej" znajduje swoje miejsce także na tej płycie. Piosenki dotykają problemów istotnych, dlatego 
tak często przypominane są przez żeńskie zespoły. Wiem, że spore grono męskich buraków ma w 
dupie tego typu wynurzenia i nie znajduje przyjemności we wsłuchiwaniu się w takie treści. Ja 
natomiast życzyłbym sobie, by piosenki tego typu zniknęły wraz z przyczynami, które je wywołują. A już 
wielkim marzeniem jest by te sprawy zrozumiał pewien chuj z mego osiedla, który rozmawia z własną 
żoną wyłącznie ręcznie. Przeciwdziałaniu takim sytuacjom służy w moim przekonaniu ta płyta i jej 
podobne. (j.Ap) (EMANCYPUNX) 


BRUTAL POLKA - Politics Shmolitics (10') 

Standartowy gore-metal boogie-bluegrass techno-death-gospel 
waltz-bossanova-folk hardcore/punk, jakich jakoby w Izraelu bez liku. 
Ha, ha. Atak naprawdę cudaki nad cudakami. 

Po wgłębieniu się w dzieje tej trupy, okazało się, że nie tylko grali 
kiedyś w Polsce, ale nawet że byłem na ich koncercie na Słowacji, gdzie 
przebrani w fikuśne ciuszki św Mikołajów z musimi skrzydełkami, nadali 
kolorytu, punkowo-ludycznej obsadzie „Punk Island". 

Na nagranej w ciągu jednego letniego dnia 2008 roku, podczas 
niemieckiej trasy Brutal Polki, dziesięciocalówce, zespół zapragnął 
jakoby przywołać ducha hc/punkowych kapel z pierwszej połowy lat 80- 
tych. Weszli więc do studia rano nie mając pojęcia co zrobią, a wyszli 
wieczorem z 10 kawałkami, które nieźle oddają eklektyczne szaleństwo tej trupy. Ci bezczelni acz 
inteligentni Izraelici, najwięcej zawdzięczają konwencji prześmiewczej błazenady a la stare NOFX, 
którego duch w tym całym burdelu najgłośniej daje o sobie znać (takie reggae jak „Easy” skojarzycie od 
razu, a grepsy w guście cymbałów w hardcore'owym „hardcore star” zabrzmią znajomo). Ale jeśli 
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NOFX błaznowali, to nie wiem jak nazwać to co wyczyniają Brutal Polka. Czy to jeszcze punk czy już 
cyrk? Komedia, jaja, cuda na kiju, zapodane w expressowym tempie. Epka trwa bodaj 10 czy nawet 
mniej minut, w które z perfidnym okrucieństwem upchano niezdrową różnorodność składników, że w 
samym „Walk Like An Egyptian” (Bangles oczywiście), Brutal Polka brzmią jak Rammstein, NOFX i 
kabaret Potem za jednym zamachem. Nie wiem czy każdy żołądek wytrzyma takie żonglowanie 
konwencjami, ale łzy w oczach gwarantowane. Rekomendujemy „When Did Fat Mike Become A 
Hippie?” jako najbardziej punkrockowy i „Small Dick” jako najbardziej sprośny. Smacznego, a nie 
pożygajta się. (B) 


BULBULATORS - Deja Vu LP 

Najlepszy polski zespół 77' doczekał się upragnionego winyla 
podsumowującego ponad 10 lat grania i ich dotychczasowe cztery płyty, 
bo z nich pochodzą numery tego „best of...”. Plastik zasłużony. 
Bulbulators zdecydowanie wybił się ponad wąską nisze kapel 77' i 
oprócz tego, że stylowy i aż do przesady dbający o całokształt wizerunku 
kapeli spod znaku Ramones i Damned, jest też po prostu świetnym 
zespołem punk rockowym, trzymającym rękę na pulsie z doskonałym 
repertuarem i prezencją. 

Numery z dwu pierwszych płyt zostały nagrane na nowo, co 
szczególnie w przypadku kawałków z „Prawdziwego życia” było 
wskazane. Debiut Bulbulators brzmiał nieco muląco. Poza tym panowie 
z Bulbul... pominęli odsłaniające słabiznę, rzeczy w stylu „Piwo, futbol..." i wyciągnęli ze swej 
przeszłości esencję. Punkowe wyznanie wiary :) („Nie rozumiem tego”), śląski klimat w autoironicznym 
krzywym lusterku („Pakiet socjalny” - „wydałeś pieniądze, straciłeś robotę, przeklinasz rząd i własną 
głupotę”), cynicznie i przewrotnie romantyczną niby-balladę z okrutnie słodkimi chórkami („Nie ma 
kwiatków), bodaj czy nie słodszymi niż w oryginale :). No i „Farbowanego blondyna” w którym brzmią, 
jakby jamowali w londyńskim pubie w 1974 roku. Ten ostatni to oczywiście kawałek o ich pierwszym 
basiście Tik Taku, który wówczas wyemigrował do Amsterdamu. Niestety w chwili powtórnego 
nagrania, kawałek nabrał głębszego znaczenia i czas przeszły okazał się aż nadto uzasadniony (Tik- 
TakR.l.P.). 

Kawałki z „Punkophilii” i „Aut Punk Aut Nihil” pojawiają się w oryginalnych wersjach. I tu nie ma 
żadnych pytań. Bulbulators, w przeciwieństwie do wczesnych kapel punkowych które na dzień dobry 
wystrzeliły wszystko co miały najlepszego, a potem często rozmieniały się na drobne, z każdą płytą jest 
lepszy. Kawałki coraz bardziej dopracowane, a jednocześnie wciąż ten sam entuzjazm i energia. 
Swobodnie się posługują ciętą ironią, ale nie machają nią na oślep. | się pochwalę, że już kilku 
niedowiarków przekonałem, że nie tylko noszą prawidłowo gitary tuż pod jajami jak Johnny Ramone, 
ale też pod wieloma innymi względami są w porzo. Generalnie z tych dwu albumów można by wybrać 
zupełnie inne siedem kawałków (a może nawet dwa alternatywne zestawy „best of”) i byłoby równie 
zajebiście. No, ale widocznie mieli swoje powody i padło akurat na „Dziesięć powodów" - „love song" 
bez ckliwości ale i chooligańskiej oblechy; kopalnię sarkastycznej ironii w „Będę grzeczny” (ale... od 
jutra); Pieniądze” („dość idei, dość już nędzy, od dziś śpiewam dla pieniędzy”), majestatyczny hicior 
„Żywe trupy” i filuterną erotykę w „Mężczyźni wolą blondynki”. 

Ta płyta się im należała jak chłopu wódka, teraz pora na nowy premierowy materiał. Może być 
nawet na zwykłym CD :). (B) (Noise Annoys) 





CHAOS UK - Kings For A Day - The Vinyl Japan 
Years (2CD) 

Królowie chaotycznego punka (nazwa mówi sama za siebie), 
jedni z prekursorów crusta, oraz wyznawcy nieskładnego napierdolu, 
apostołowie prymitywizmu i ambasadorowie drunk-punka z Bristolu. A 
przynajmniej takowymi byli u zarania swej kariery, bo w późnych latach 
90-tych spora część z tego co grali można już spokojnie było nazwać 
piosenkami, odśpiewać refren i zatańczyć pogo bez połamania nóżek, 
choć chyba o żadnej ich płycie (nawet „Morning After the Night Before”) 
do dziś dnia nikt nie powie, że extra brzmi, albo że „melodyjna”. 

Ów pijacki, krewki i toporny punk rock, w wykonaniu wygolonego 
na zero Chaos-a, jego najwierniejszego gitarzysty o imieniu Gabba oraz 

tłumu zmieniających się kolesi, w drugiej połowie lat 90-tych, wydawany był pod szyldem wytwórnia 
Vinyl Japan. I to jest właśnie klucz do niniejszej składanki, kompletującej tę część katalogu Chaos UK, a 
zarazem najmniej prymitywny zestaw ich nagrań. Choćby dlatego, że większość to ... covery. W 
całości zawiera je płyta „Heard It, Seen It, Done It" z 1999 roku. W cudzym i to dość zaskakującym 
repertuarze, Chaos UK nie brzmi ani tak ascetycznie, ani prymitywnie jak na swoich wczesnych 
płytach. Ot, stylowo wyrąbany punk roczek, do tego stopnia, że spokojnie odgadniemy oryginały. O ile 
tylko je znamy. Bo zestaw zaskakuje. Kto by się spodziewał usłyszeć w ustach tych pijaków numery 
Elvisa Costello, Devo, PIL, Iana Dury'go czy dziadków anarcho-punka The Mob. Jeśli już, to obleśnych 
rock'n'rollowców z Antiseen czy ich króla GG Allina... No, ale podobno pierwsze punkowe płyty były dla 
Chaosa zbyt drogie, przez co nie Pistols i Clash stali idolami jego dzieciństwa. Bonusem są trzy kawałki 
zkompilacji „Punx Not Dread”. Też zresztą covery. 

. Drugi kompakt zawiera rarytasy, czyli EPki „King ForA Day”, „Kanpai”, mini LP „the Making Half 
AKilling” oraz nagrania ze splitów zAssfort i Raw Noise - studyjnym projektem wokalisty Extreme Noise 
Terror. „King For A Day” to najbardziej „ludzki” okres w twórczości Chaos UK i ich najfajniejsze 
punkowe kawałki, a „Ain't Got A Clue” Lurkersów, to chyba najbardziej piosenkowy kawałek jaki 
zdarzyło im się kiedykolwiek nagrać (extra jest też „Police Story” Partisansów). Ale to był tylko moment. 
Kiedy pamiętnego roku 2000, wszystkim komputerom miały pęknąć sprężynki, Chaos UK zwariowali i 
wypuścili swoją najbardziej odjechaną EPkę „Kanpai”, działającą niczym sieczkarnia jeśli doń 
nieopatrznie wsadzić łapę. Choć w czasach świetności crusta, taka grzanka znalazłaby na pewno 
uznanie. To było ich bodaj czy nie ostatnie jak do tej pory nagranie studyjne, godnie zresztą 
przypominające ich credo z wczesnych lat 80-tych: „make noise not music”. Co nie zmienia faktu, że 
słuchając tego zestawu, na drugim krążku po kawałku numer 12 zawsze przypominam sobie że muszę 
koniecznie zrobić w tym momencie coś zupełnie innego. :) Acha. Absolutnie na koniec, w ramach 
ukrytych tracków jest świetny, niby akustyczny dowcip, w którym Chaos brzmi jak... Tom Waits. 
Przestrzegałbym więc przed pochopnym ignorowaniem tych szatanów. Niczym w pewnym obleśnym 
dowcipie, „jak chcą to potrafią”. (B) (Anagram, www.cherryred.co.uk) 





CHRIS WOLLARD AND THE SHIP THIEVES 

Hot Water Music nie nagra już pewnie żadnej piosenki i będzie 
ich można zobaczyć najwyżej na okazjonalnych koncertach. Mimo to 
wciąż są, jak to się paskudnie mówi: trendy, a ich gwiazda nie blednie a 
wręcz blasku nabiera. To co wykwitło na gruzach tego bandu nie jest już 
tak niezwykłe, ale zarówno old schoolowo-bardowskie wcielenie 
Chucka Ragana chwyta za serce, jak i projekt trzech pozostałych w 
„gorącej wodzie” kąpanych - Draft, choć niedoceniony, trzymał poziom i 
nie gubił charyzmy HWM. Ale kiedy „karierę solową” zaczyna też 
gitarzysta Chris Wollard i kiedy napalam się jak przysłowiowy łysy na 
przysłowiowy grzebień, to rozczarowanie że to chyba najmniej frapujący 
odprysk geniuszu HWM, jesttym dotkliwsze. 

Chris Wollard nie skłania się, jak większość kumpli, ku 
tradycjom folkowo-bardowskim i nie żeni ich z punkową energetyką. Snuje za to na swój sposób 
urocze, ale dość monotonne mruczanda w tonacji rocka alternatywnego początku lat 90-tych 
zaprawionego „muzyką drogi” połowy lat 70-tych, z odrobiną psychodelii. O ile w zespole wraz z 
Raganem tworzył duet dwu rewelacyjnie szorstkich wokali, to tutaj operuje niskim tembrem, klimatem i 
broń boże nie podnosi głosu. Miałem spore i konkretne oczekiwania, a tymczasem okazuje się, że to 
płyta operuje raczej klimatem niż piosenkami. A fanem Chrisa Rea to ja nigdy nie byłem. 

Gdyby jeszcze kawałki faktycznie chwytały za jądra... Tymczasem bodaj tylko w „Reason In 
My Rhyme” bije jakaś pikawa... no chyba, że coś potem przespałem. Gaslight Anthem momentami w 
podobne tony uderza i też są fanami Replacements, a kto wie czy także nie Neila Younga, jednak 
generują kawałki z nieporównanie większą jędrnością. Aura tej płyty wydaje się być idealnym 
podkładem do dalekiej jazdy samochodem, najlepiej w nocy i po górzystych pustkowiach. 
Teoretycznie. Obawiam się czy ten nastrój nie wprowadziłby kierowcy zbyt szybko w objęcia 
Morfeusza, co w tym wypadku równałoby się też objęciom Hadesa. Ładne, ale jakoś nie zajarało. (B) 
(No Idea Records, www.noidearecords.com) 


«lks Wsteóe 4 Te. ŚP Travis 





CHUMBAWANIBA - The Boy Bands Have Won CD [49'30] 

No i stało się. Od połowy lat 90-tych, a na pewno od 1997 r., kiedy w barwach EMI, wyszedł 
(nie)sławny „Tubthumper”, w prasie niezależnej o kolejnych muzycznych produkcjach Chumby było 
raczej cicho. Długo wrzało natomiast wokół postawy zespołu - wytykaniu hipokryzji grupie, która w 











1989 r. była wręcz sztandarem anarcho-punkowej akcji wymierzonej w 
EMI, które później wsparła, nie było końca. Po jakimś jednak czasie o 
zespole z Leeds jakby zapomniano i zrobiło się cicho. Tymczasem 
bodajże rok temu pojawił się wywiad z Chumbą na łamach Profane 
Existence, a teraz recenzja w Pasażerze. Co się stało? Otóż po 4 latach i 
dwóch płytach, w wyniku słabej sprzedaży, showbusiness przetrawił ich i 
zwyczajnie wypluł. Po krótkim flircie z Edel Records i world music („UN” z 
2004 r.), zespół się posypał, stracił swoje główne „twarze”, a więc 
Danberta Nobacona i Alice Nutter, i w chwili obecnej jest akustycznym 
kwintetem nagrywającym z powrotem u niezależnych. Niniejsza płyta z 
2008 r. jest ich drugim z kolei albumem w tej nowej odsłonie. 

Nie wnikając w różne zaszłości przyznam, że chodzi ta płyta za mną od dwóch miesięcy. Po 
prostu to zbiór zaraźliwie przebojowych piosenek, inteligentnie zrobionych, choć owszem folkowych, 
jednak talentu do tworzenia zgrabnych popowych melodii przecież nie stracili. | to się czuje. Poza tym 
nie brak w nich jak zwykle bogatych aranżacji, szerokiego, za sprawą gości, instrumentarium (trąbka, 
akordeon, banjo, instrumenty pesrkusyjne: tabla, cajon, saksofon i inne dęciaki), pięknych harmonii 
wokalnych, a biorąc pod uwagę akustyczną materię tej płyty, to rzecz niebagatelna. Dlatego pewnie z 
tych aż 25 kawałków, z płyty nie usunąłbym żadnego, wszystkie są bardzo udane, zróżnicowane i 
przebojowe. 

Chociaż forma jest bardziej elegancka, grzeczna i kulturalna, balansująca gdzieś na 
pograniczu folku, popu, jazzu i rocka, zespół jak zwykle ma wiele do powiedzenia. Już tytuł płyty 
składający się z ponad 150 słów (to co powyżej to tylko skrót) iwypełniający cały front okładki, wskazuje 
jasno, co dla Anglików jest najważniejsze. Sprawą zasadniczą na tym albumie jest walka z „artystyczną 
mimikrą” współczesnej kultury masowej: wtórnością, brakiem oryginalności, naśladownictwem i 
kopiowaniem w myśl zasady „wytnij” i „wklej”. Dostaje się więc wszelkim boys bandom, tribute bandom, 
telewizyjnym programom z cyklu „Mam Talent" itd. W miejsce kopiowania Chumba proponuje 
artystyczny recykling. Ta idea przyświeca całości płyty, natomiast w tekstach spotkamy oczywiście 
wiele innych wątków. W kapitalnym „Add Me" krytykę pokolenia portali społecznościowych i forów 
internetowych, hipokryzję mediów w „Words Can Save Us" i polityków („Word Bomber”) oraz na 
szczęście całą masę lżejszych tematów od poezji (hołd dla Bertolda Brechta w „Words Flew Right 
Around The World”), miłości („Sing About Love”) po wypadek Lorda Batemana („Lord Batemn'a 
Motorbike”) i majtki po kolana („All Fur Coat 8. No Knickers”). Kulturowych odnośników do przeróżnych 
postaci jest tu mnóstwo. Poza Brechtem pojawia się W.H. Auden, Paris Hilton, Jayne Mansfield, 
Margaret Thatcher, Charles Darwin. Oczywiście nie zabrakło piosenek poświęconych współczesnym 
bohaterom Chumby - meksykańskiemu rewolucjoniście El Fusilado („El Fusilado") i siedzącemu 
(oczywiście niewinnie) od 30 lat w amerykańskim więzieniu Garemu Tyler'owi („Waiting for the Bus to 
Take Me Home"). 

Zabrakło może tylko jednego: odrobiny pokory i autoironii. Ale tego, czego zabrakło przecież 
nie słychać... (mikołaj) (Trade Root Music) 


HUWNUAWAMB 


COCK SPARRER - Guilty As Charged 2009 

COCK SPARRER - Two Monkeys 2009 

Cock Sparrer z zespołu średnio docenianego w złotych czasach 
punkrocka, 20 lat później stał się najbardziej pożądaną gwiazdą każdego 
szanującego się punkowego festiwalu. | w zasadzie mógłby już nic nie 
nagrywać, tylko co lato obskoczyć duże imprezy, a wszyscy byliby 
szczęśliwi. | jakby dobrze się przyjrzeć, taką właśnie politykę uprawiają. 
W związku z czym dorobek nie jest zbyt obfity. W latach 90-tych nagrali 
zaledwie dwa premierowe albumy, które właśnie doczekały się 
wznowień. Aczkolwiek wytwórnia zapiera się, że to coś więcej niż 
reedycje. | faktycznie oba materiały gruntownie zremiksowano i brzmią 
znacznie lepiej niż oryginały, a „nowy” gitarzysta Darryl Smith dograł 
okazjonalnie swoją gitarę. Różnice są aptekarskie, ale jednak kuszące 
zarówno dla maniaków jak i neofitów nie mających tych płyt w kolekcji. 
Nawet jeśli nie podziela się chuligańskich wątków, tego zespołu nie 
można nie docenić. Zaś ci którym słoń nadepnął na ucho, dostrzegą 
przynajmniej zmiany edytorskie. Oryginalne okładki Bitzcore'a, czy to za 
sprawą realiów czy niechlujności, były zupełnie nieciekawe, więc obecne 
edycje siłą rzeczy musiały być lepsze. 

Gdyby zmierzyć popularność płyt, ilością koncertowych 
szlagierów czy coverów to żadna nie może się równać z „Shock Troop”. Z 
wydanej dwa lata po comebacku, w 1994 roku „Guilty As Charged" (jej 
roboczy tytuł brzmiał „Smells Like Metholated Spirit" :), na pewno przeszły do historii „Get A Rope" i 
oczywiście hymn tej płyty „Because You're Young”. Jest tu jeszcze kilka piosenek, które wpadają w 
ucho, zwłaszcza jeśli odsiać z nich skłonność do okazjonalnego mordobicia i to obleśne poczucie 
humor jak z „I Fit Central Heating" („naprawiam centralne, a gospodynie domowe nigdy nie mają dość” 
:). Choć, jak prawi kończąca płytę piosenka „Tough guys”, nawet twardziele kogoś potrzebują. Najmniej 
wchodzące są oczywiście kawałki skłaniające się ku epoce 70's. Pubowych korzeni Cock Sparrera 
nigdy nie przyswajałem. Bonusem jest wydana rok później epka „RunAway”. 

O wiele bardziej udany, spokojnie dorównujący, ale i wiernie powielający styl „Shock Troops", 
jest album „Two Monkeys" (dziwnym trafem na pierwotnej okładce były trzy małpy), wydany w 1997 
roku. To w przypadku Cock Sparrera jeden z lepszych zestawów słodkich („East End Girl"), a czasami 
wręcz niebezpiecznie sentymentalnych („Anthem”, „Battersea Bardot”) melodii dla romantycznych 
twardzieli, ze sporadycznymi już tylko ukłonami w kierunku pub rockowej przeszłości („Bats Out”). 
Chuligański aspekt twórczości („A.U."”) próbuję zignorować, choć z tej sfery wywodzi się żelazny 
elektoraty Cock Sparrera, który oczekuje szemranego przesłania jak z „I Live In Marbella”, nie 
wyczuwając zupełnie pewnej ironii. Choć „Two monkeys” to hit za hitem, to jakoś niewiele ich trafiło do 
koncertowego repertuaru zespołu pojawiającego się na niezliczonych płytach „live”. Ale to 
powszechne zjawisko, że ciężko przeskoczyć zafiksowanie na „legendarne hity" i nawet w tym 
przypadku mamy kilka koncertowych bonusów, w tym oczywiście nieśmiertelne „SecretArmy” i „Where 
Are They Now”. 

Nie należę do tych, którzy odnajdą w tych kawałkach życiowe credo, albo się będą wczuwać w 
przesłanie, ale w kategorii wpadania w ucho się sprawdzają. (B) (Captain Oi!) 


TWO MONKĘ 


COCKROACH / MIHOEN! split EP 

Grind punki z Holandii. Nie ma miękkiej gry: napierdziel od 
początku do końca. Współczesny punk z Holandii lubię tak samo jak 
włoski, czy brytyjski, czyli nie bardzo. Zbyt dosadnie jak na moje starcze 
ucho. No ale nie ma co się czepiać - czad jest zaiste potężny. Bardzo 
ciekawe wydanie, miłe opakowanie w szarej kopercie (zapomniano 
wpisać nr płyty, więc szybko wpisuję 001), booklet z tekstami, jedenaście strzałów na czerwono 
czarnym, nakrapianym winylu. (Grzester) 


THE COIOTS - Punk, Boks, Seks 

Cieniuutki wokal i bardzo miękkie brzmienie. „Toż to jakieś 
diskopolo!” - ktoś zakrzyknął. Też się przeraziłem czy zespół aby nie 
zaangażował się w swoje uliczne ćwiczenia siłowe zbyt poważnie i ktoś 
mu nie nadepnął za mocno na owe newralgiczne organy, po których 
uszkodzeniu facet traci zdobycze mutacji i inne zdolności... Ale ponoć 
jest w tym koncepcja. Mają chłopaki jakoby fazę na ezoteryczne 
wynalazki punka 77', czy nawet pre-77' i owa specyficzna maniera 
wokalna (na wcześniejszych demówkach gość śpiewał normalnie, bez 
tego lejka w gębie) czy też to ich pocieszne brzmienie, jest właśnie 
eksperymentalnym efektem retro-punkowych fascynacji. | trzeba 
przyznać, że repertuar, a zwłaszcza chórki i pałker, zgrabnie się 
komponują pośród wszelkich zdobyczy najbardziej słodkiego punka 77'. 
Ale jak się jest z zawodu cukiernikiem, jak ów Magic, to ciężko operować hejtowym voxem. 

Fakt że teksty nie są aż tak bardzo rażące, jest w realiach polskiego street punka nie lada 
wyczynem. No, ale wiadomo, że chuligańska sztampa czyli te wszystkie wieczorne bijatyki, uliczni 
fajterzy, twarde i chętne dziewuchy, muszą niestety być. Rozpaczliwie staram się dopatrzeć w tym 
dystansu... Ale czasami jest naprawdę ciężko („Żołądkowa”, czy zupełne żenua pt. „Chuligan”). Inna 
sprawa, że z mentalem w tym zespole nie jest tak do końca źle. Wspomniany wokal ma zwyczaj 
opowiadać jak to jadąc na koncert Adicts, na żarty swych oil-owych współtowarzyszy, którzy zaczęli 
znienacka „zamawiać 5 piw”, zareagował treściwym „pierdolta się” i wysiadł z pociągu na najbliższej 
stacji. 


Z rzeczy wykraczających poza sztampę, wyróżnia się niezwykle pociesznie „Młodzież 
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walcząca” z okupacyjną reminiscencją (!) i chwytliwą melodią, czy też „S/M*, który być może wiązać 
należy z hobbystyczną pasją byłego już w tej chwili pałkera kapeli, który sprezentował Coiotsom 
tytułowe przesłanie, po czym wyleciał z zespołu. A szkoda bo Sensitive Rat (ongiś pałker Profanacji i 
Bulbulators), był tu bodaj czy nie najlepszym muzykiem. Ckliwa ballada o footbolu to patent toczka w 
toczke wzięty od tej wspaniałej punkowej załogi Die Toten Hosen. Ale tak naprawdę, i do łez ubawił 
mnie nie żaden z tych tekstów, ale jeden z Coiotsów dziękujący w „creditsach” - „Bogu za talent". Trzy 
słowa, a ile uciechy! Bez powikłań przyswajam za to wszelkie bardziej uniwersalne, punkowe kawałki, 
pozbawione chuligańskiego folkloru, typu „Stare płyty”, albo „Trybik”. Swoją drogą, czy to nie Iglaka 
słychać w chórkach tej ostatniej piosenki? 

W miarę udany debiut. Powiedzmy, że mentalnie 30%, a muzycznie nawet 40% w skali 
Bulbulators. (B) (Jimmy Jazz Records) j 


THE COLD WORLD - Dedicated To Babies 
Who Came Feet First CD [30: 17] 

Amerykanie z Pennsylwanii znaleźli prosty i pewnie nie nowy 
patent na odświeżenie starej formuły. Pojawiające się co rusz hip 
hopowe beaty, scratche i sample rodem z Wu Tang Clan pożenili z 
hardcorem święcącym tryumfy w pierwszej połowie lat 90-tych. Bez 
trudu odnajdziemy więc na drugim albumie Cold World 
charakterystyczne agresywne riffy Biohazard, motoryczność Pro Pain, 
energię Sick Of It AII, uliczny etos Agnostic Front, a miejscami nawet 
liryczne zaśpiewy w stylu Keitha Caputo z Life of Agony czy wręcz 
ówczesnych grunge'owców (charakterystyczne wokalizy). Smaczków tu 
zresztą więcej, by przytoczyć tylko pojawiające się pod koniec 
„Whagwan” rootsowe reggae czy mechaniczną perkusję i takież sample w techno-hardcorowym 
„Liars, Thieves”. Nie zmienia to faktu, że zdecydowanie dominuje mięsisty i mocarny HC w rodzaju tego 
z klasycznego drugiego albumu Biohazard („Urban Discipline”). | może to tylko przypadek, ale 
producentem albumu jest nie kto inny tylko Billy Graziadei - gitarzysta rzeczonych nowojorczyków. Tak 
czy owak, kawałków takich jak „Boom Bye Bye”, „No Angels”, "Dedicated To Babies Who Came Feet 
First”, "Liars, Thieves”, "Time To Break Down” słucha się znakomicie. 

Oczywiście skoro jest hip hop, NYCHC, nieczytelne logo w formie graffiti, slumsy, dzieciaki i 
pies na okładce - tematyka utworów staje się oczywista. Zresztą tytułowa „dedykacja” też nie 
pozostawia wątpliwości - to dla tych co na świat przychodzą - nomen omen - „nogami do przodu”. Tylko 
te grzeczne bużki i ciuszki muzyków wprowadzają pewien dysonans. 

Kiedyś nie byłem zwolennikiem tego typu grania, ale w czasach, kiedy scenę HC opanowały 
zastępy emo-karykatur na spółkę z hordami death metalowców, Cold World naprawdę robi świetne i 
świeże wrażenie. (Mikołaj) (Deathwish Inc.) 





COLLISION OF MY AXIOMS - Veritas 

Debiutancki materiał tej formacji z Turynu dotarł do mnie w tym 
samym czasie co kompakt In Other Climes, więc mam okazję porównać 
dwie różne szkoły kojarzenia hardcore'a z metalem. Włosi pozostają 
jednak bliżsi „twardego rdzenia”, zdradzając skłonności do ciężarowego 
beatdownu. Przyznają się wprawdzie do fascynacji wszystkim, co dobre 
- do Walls of Jericho, poprzez Hatebreed, na Shai Hulud kończąc, ale 
ewidentnie zaprzedali dusze nowojorskim bożkom. Grają ciężko, z 
ciętymi riffami i odrobiną groove'owych rytmów. Na dwa wokale, z czego 
jeden jest zaskakująco wyraźny, niemal recytujący teksty. Krótka ta płyta 
(osiem tracków) nagrana została w One Voice Studio, gdzie gościły takie 
tuzy jak Madball, Agnostic Front, Ignite czy Suicidal Tendencies, więc na 
sound nie ma co sarkać. | chociaż na razie jest to jednak druga liga, to chłopaki powinni pewnie 
wypłynąć na szersze wody choćby dlatego, że mają dużo pomysłów na promocję. Dowód: firmowe 
tapety do ściągnięcia z ich majszajsa i ładniutkie modelki prezentujące koszuliny z logo zespołu. Może 
niedługo wstrząsną więc cała Europą? (S) (Spook Records, www.spookrecords.com ) 
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COMEBACK KID - Through The Noise (CD/DVD) 

Trochę jestem spóźnionym fanem Comeback Kid, a nie byłbym 
taki pewien czy w tej kategorii sprawdza się stara maksyma, że lepiej 
późno niż wcale. To koncertowe DVD, ale też ich koncerty jakie także w 
Europie Wschodniej, mieliśmy okazje zaliczyć tego lata, tylko 
potwierdzają klasę zespołu. Wprawdzie wielu przekreśliło Comeback 
Kid po odejściu ich pierwszego wokalisty i być może faktycznie, trzecia 
płyta „Broadcasting”, nagrana bez niego nie wygenerowała żadnego hitu 
na miarę „Wake The Dead", ale jednak zespół w nowym składzie daje 
rade udźwignąć ciężar swej popularności. A faktycznie sprzedał 
podobno jakąś mainstreamową ilość płyt, co w obecnych czasach jest 
zjawiskiem rzadkim. Jaki wpływ wywarł nawet na polskie zespoły, można 
stwierdzić słuchając kilku świeżo wydanych albumów polskich tuzów nie 
popadającego w metal hardcore'a. Zgadnijcie sami jakich. 

17 kawałków Comeback Kid po równo wybranych z ich trzech albumów, na żywo zagranych z 
oddaniem i entuzjazmem, brzmi świetnie. Kawałki z „Broadcasting”, wówczas zapowiadane jako 
nowości, raczej nie odstają. Koncert zarejestrowany został w Niemczech i co ciekawe, bracia Niemcy 
zachowują się tu nadzwyczaj entuzjastycznie. Tylko potwierdza to pozycję zespołu, bo kto jak kto, ale 
Niemcy przy byle kim orgazmów nie dostają, a tutaj ukręcili nawet zgrabne jarocińskie kółko :). 
Wprawdzie jedyną scenograficzna ekstrawagancją jest padający co czas jakiś deszcz skrawków 
papieru, ale i pod tym względem zespół się broni i przykuwa uwagę sceniczną prezencją, choć 
faktycznie lepiej wypadał na tle solidnie umięśnionych gitarzystów poprzedni wokal. Oprócz koncertu 
jest niezły film o zespole, dwie wersje clipu „Wake The Dead", no i dysk audio z materiałem live. I 
powiem szczerze, że właśnie tę część „Through The Noise" najchętniej eksploatuje. (B) (Victory Rec) 
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COMEBACK KID 





COMMERCIAL FAITH - 
Becomes Everything 

Polskie The Black Dahlia Murder? Tak pomyślałem w pierwszej 
chwili, kiedy przestałem się orientować przy kolejnych zmianach tempa, 
maszynowo tnących gitarach i gromkich upiornych wokalach. Zgrzyty, 
dysonanse, okrutne napierdalanie, które po prostu urywa łeb wraz z 
płucami. Co ciekawe, debiutujące tym wybuchowym materiałem 
Commercial Faith nie pochodzi z podatnej na nowinki stolicy ani żadnej 
innej wielkiej aglomeracji, lecz z małej Lipki. Trzeba chyba czasem 
sięgać uchem dalej, niż poza znane na wylot lokalne sceny. 

Wszystkiego jest w tej muzyce pod dostatkiem - math- 
ematyczne jazdy gitarzystów i sekcji, zwolnienia ze screamo/emo- 
melodiami, deathcore'owa rzeźnia, jakiś pierwiastek grindu. Z jednego kawałka inny zespół mógłby 
spokojnie wyrzeźbić pięć, ale o to chodzi CF, żeby działo się wiele, często i ciekawie. Tak ma ten styl i 
dlatego jest w pytę. Wydawca przypisuje zespołowi wprawdzie niemieckie inspiracje, ale dla mnie to 
zdecydowanie amerykańska szkoła i poza wspomnianym The Black Dahlia Murder słyszą sporo z 
takich hord jakAll Shall Perish, The Modern Age Slavery czy Job for a Cowboy. 

Ponieważ straciłem rachubę co ukazało się kiedy, nie zarykuję werdyktu, iż jest to najlepszy 
polski debiut roku 2008, ale rzecz to mocarna. Chłopaki grać potrafią, mają pomysły i chociaż na 
oryginalności im nie zbywa, to mniejsza już z tym! CF wychodzi zdecydowanie obronną ręką z 
pierwszej próby ognia, jaką jest debiut. Teraz trzymam kciuki za to, co dalej. (S) (Spook Records, 
www.spookrecords.com) 


When Nothing 





COPYRIGHTS - Learn The Hard Way 

Power-popowa odmiana ramones-punka w wykonaniu czterech 
nadpobudliwych twórczo wieśniaków z niewielkiej dziury w Illinois. To 
jest już ich czwarta, nie licząc kilku singli, piguła (14 kawałków w 26 
minut!) w przeciągu niespełna pięciu lat. | tak już zresztą nie 
najświeższa, bo ukazał się właśnie ich split z Methadones. 
Pogratulować! 

Niezdrowe podniecenie wokół kapeli podgrzewa ostatnio 
winylowa reedycja pierwszego albumu w formie picture disca w czterech 
wersjach (!), każda z fotką innego muzyka wytłoczoną na drugiej stronie 
winyla. To dopiero bajer, prawda kolekcjonerzy? 

Zaczyna się zadziwiająco ramoneidalnymi, siarczystymi riffami, 
ale Copyrights nie są tak bezkompromisowo, 100%-owymi klonami Ramones jak ich funfle z Teenage 
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Bottlerockets. Niewątpliwie przejawiają słuszną troskę o to, aby ich kawałki były jak najkrótsze, jak 
najbardziej melodyjne, jak najsłodsze, i - co najbardziej istotne - jak najszybsze, a przerwy między nimi 
- jak najmniej zauważalne. | to przejawiają niezwykle skutecznie! Niestety, jest w tym też taki drobny 
niuans, że o ile każdy kawałek z osobna jest fajny, to zebrane razem nabywają pewnej wady. 
Mianowicie nie za bardzo się różnią między sobą i przy poszukiwaniach naprawdę wybijającej się 
melodii, można się solidnie spocić. Ale spocony wybieram „Shit's Fucked”, a potem wymieniam 
pozostałe 13 numerów. 

To już trzecia płyta Copyrights jaka znalazła się w mej kolekcji, co prawdopodobnie czyni mnie, 
jak na polskie warunki, ich znawcą. I z tej pozycji, z czystym sumieniem mogę stwierdzić, że mimo 
wspomnianej permanentnej, acz jedynej wady tego zespołu, łykam ich i wcale nie będzie mi 
przeszkadzać, jeśli systematycznie, co 9 miesięcy, będą wypuszczać identyczne zestawy 
półtoraminutowych szlagierów. | chyba każdy kto wyobraża sobie połączenie szybkości i zadziorności 
Ramones ze słodyczą Pointed Sticks lub Undertones, podzieli mój entuzjazm. (B) (Red Scare) 


CROW - Neurotic Organisation EP 

Japońscy naśladowcy (bo niby kto w tym szalonym kraju dziwaków?) brytyjskich kapel tym 
razem. Skórzany britpunk jest tu głównym odnośnikiem i takież dźwięki wypełniają tę czterościeżkową 
epkę. Dla smaku cover Amebix. Wszystko brzmi bardzo dobrze, głośno i na temat. Epka ma już kilka 
lat, więc dla fanów pewnie to nic zaskakującego. Czy ja dobrze kojarzę, czy w Crow nie gra/nie grał kolo 
z GISM? Ogień! (Grzester) (Prank Rec.) 


THE CREEPSHOW - Run for Your Life 

Kanadyjczycy nie spękali w obliczu utraty wokalistki i na 
posadzie zwolnionej przez rudą Hellcat, zamontowali jej blondwłosą 
siostrę. Sarah, bo o niej mowa, w drobniutkim i przyjemnym dla oka ciele 
kryje zupełnie atrakcyjny głos, który w dużej mierze stanowi o fajności 
nowych piosenek. Oprócz intra, które tradycyjnie już utrzymane jest w 
klimacie radiowego słuchowiska grozy, The Creepshow przygotowało 
dziewięć numerów w sprawdzonym stylu melodyjnego psycho z 
punkowym charakterem. Bardzo dobrze zagranych, ładnie 
zaśpiewanych (oprócz wokalu Sarah pojawiają się też chórki oraz 
zakapiorskie charczenie, które jak przypuszczam jest dziełem 
klawiszowca, Wielebnego McGinty'ego). Z innych udanych patentów na 
korzyść Kanadyjczyków przemawiają też bujające klawisze, klawe 
slide'y gitary i umiejętność pisania hitów, z których na czoło wybija się „Take My Hand" z punkową 
zwrotką i sympatycznie staroświeckim, śpiewnym refrenem, chociaż przyłapałem się także na nuceniu 
pod nosem refrenu z „You'll Come Crawlin”. Niezależnie od rozkmin na temat stylu, sceny i subkultury, 
jaką reprezentuje The Creepshow, trzeba docenić jedno: ten zespół po prostu gra świetne piosenki. (S) 
(People Like You Records, dostępne w Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 


THE CUFFS - Conspiracy 

Aż się boję, że się znów Schizmaćkowi narażę i usłyszę 
śmiertelnie poważnym tonem, że nie będziemy więcej przyjaciółmi, ale 
chyba nie ma nic głupszego niż taki prawdziwy rock'n'rollowiec jak ten z 
kawałka „Hajs”. Z drugiej strony pocieszam się, że nie ma też wiele 
fajniejszych rzeczy niż taki rock'n'roll, którego wciąż jedynymi 
ambasadorami w Polsce są panowie z Cuffsów. Jest w tym pewna 
sprzeczność, ale skoro ja z nią żyje, Wy też podołacie temu wyzwaniu. 

To jest tylko epka, bez namacalnego desygnatu w postaci płyty, 
więc jak dla mnie tylko sygnał, że wkrótce mazursko-kujawscy kowboje 
lutną trzecim pełnowymiarowym albumem. Dwa siarczyste czady, jeden 
w pedalsko-omdlewającej manierze Turbonegro i hiciak po polsku który 
nazywa się „Hajs”. | choć rozumiem wszystkie argumenty przeciw polszczyźnie, to ja zostałem fanem 
jego zrozumiałej kiczowatości. (B) 


THE CUTE LEPERS - Can't Stand Modern 
Music 

Cute Leppers należą do tych co się urodzili 25 lat za późno. 
Ubierają się w starodawne trzyrzędowe marynarki z wąskimi 
krawatkami, ewentualnie w ramoneski i marynarskie t-shirty, jeżdżą na 
skuterach, lubią dziewczyny wystrojone jak Pat Benatar (trzy takie na 
„wokalach i tamburynach” mają w składzie), ich lider ma „smarkaty” 
wokal, a reszta seksownie miauczące chórki, najczęściej na „ał-ał”. A 
grają old schoolowo uroczy rodzaj punk rocka, jakim ongiś 999 zdobyli 
serca publiki. 

Szefem tej staromodnej załogi jest niejaki Steve E. Nix 
(przypomnijcie sobie jak się nazywa piosenkarka Fleetwood Mac) - 
gitarzysta i wokalista Briefs, który zdziaławszy ze swoim zespołem 
generalnie wszystko co taki neo-77 mógł zdziałać, w trwającej od 2007 po niestety dziś dzień, przerwie 
w działalności, stworzył taki oto, poboczny projekcik. Bardziej nawet power popowy niż stricte 
punkowy. Zbastował z naładowaną kofeiną szybkością na rzecz stylowości i wyrzucił wszystko co tylko 
mogłoby sugerować, że jest rok 2008. Gra i bucy analogowo i chociaż nie mam na okładce tekstów, 
mogę się założyć, że nie ma w nich ani słowa o telefonach komórkowych. 

11 retro kawałków balansuje między Buzzcocks ("Nervous Habits”), power popem a lat 70-tych 
("lt's Summertime, Baby”), a czymś jeszcze bardziej sięgającym w przeszłość („The News ls Always 
The Same"), z duchem Johnny Thundersa dumnie obserwującym z góry tę hałastrę. Oprócz 
singlowego „Terminal Boredom” (nuda to kolejny wątek bez którego nie ma zespołu punk77), 
znalazłem jeszcze kilka niemniej fascynujących refrenów jak „Cool City”, „Opening Up” czy 
najfajniejszy z nich wszystkich „I'm out OfOrder”. 

Trzecią kobietą kojarzona z przełomem lat 70/80 jaką trzeba wymienić w kontekście tej kapeli 
jest Joan Jett, której wytwórnia Blackheart Records wydała tę płytę (winyla firmuje 1-2-3-4 Go!). I 
powiedzcie teraz, że to przypadki i że nie mają fioła na punkcie swojego retro?! 

Niestety Seattle nie stało się centrum kolejnej muzycznej rewolucji z Briefs w roli głównej, ale z 
pewnością ci którzy tak jak nasi bohaterowie, nie mogą znieść współczesnej muzyki, znajdą ukojenie w 
ramionach Cute Lepers. Zapewniam, że nie są parchate. (B) (1-2-3-4 Go!) 

EDA MNED THE DAMNED - So Who's Paranoid? (The 

j ny | ii” English Chanel) 

|  |-_0j długo Potępieńcy kazali czekać swoim fanom na nowy album. Od 
5 ../////_nagraniabardzo udanego skądinąd krążka „The Grave Disorder” w 2001 
|| rupłynęłoprzecieżaż8 lat! 

W międzyczasie od zespołu odeszła Patricia Morrison, która 
skoncentrowała się na wychowaniu córki. Zastąpił ją Stuart West - 
dawny kumpel perkusisty Pincha z English Dogs. Wróćmy jednak do 
samej płyty. 

Gdy w końcu otworzyłem długo oczekiwaną przesyłkę z 
Londynu i przeczytałem tytuł „So Who's Paranoid?" - „No i kto ma 
paranoję”, zobaczyłem w lustrzanym odbiciu swoją gembę. Ot taki żart 
zespołu. Poza tym poziom edytorskie, szzególnie w czasach gdy płyt sprzedaje się coraz mniej, jest 
nad wyraz skromny. Za wyjątkiem informacji o składzie zespołu i o tym gdzie płyta została nagrana 
praktycznie nie ma nicwięcej. Z tyłu jedynie malutkie fotki Potępionych. Jak na płytę na którą 

czekałem siedem lat powiem, że słabo. Jeśli chodzi zaś o muzykę na niej zawartą, również 
mam mieszane uczucia. Po przesłuchaniu jej w całości nie za wiele zostaje w pamięci. Wszystko jest 
jak najbardziej poprawnie zagrane. Począwszy od rozpoczynającego płytę „A Nation Fit For Heroes" 

aż po zamykający płytę psychodeliczny, wyłącznie instrumentalny utwór „Dark Asteroid”, który 
moim skromnym zdaniem jest stanowczo za długi (13 minut). O.K. jeśli lubisz The Damned z czasów 
„Damned, Damned, Damned" to ta płyta nie jest dla Ciebie. Więcej jesttu psychodelii i rocka z początku 
lat 70-tych niż punka.. W utworach „Dr.Woofenstein" i „Since I Met You" pojawiają się chóralne śpiewy, a 
w kawałku „Nature Dark Passion” nawet wiolonczela: Jedyny wyjątek mogą stanowić „Under The 
Wheels” oraz „Little Miss Disaster”, które są najostrzejsze na płycie. Bez zarzutu jak zawsze jest wokal 
Davida Vaniana natomiast stanowczo za dużo jest gitary Captain'a Sensible a w szczególności jego 
solówek i klawiszy Monty Oxymorona. Płyta brzmi momentami bardzo popowo i zbyt sterylnie jak na 
mój gust. Podsumowując jeśli lubisz późniejsze dokonania The Damned z czasów „Strawberries” , 
„Phantasmagorii" czy „I Am Alright Jack and The Bean Stalk” to ta płyta powinna przypaść Ci do gustu. 
Jeśli jednak szukasz punkowych szlagierów w stylu "New Rose” to sięgnij raczej po wcześniejsze 
dokonania tej zasłużonej kapeli. (Krzysiek Lach) 











SO, WHO'S PARANOID? 





Danny Diablo vs THE VENDETTA - When 
Worlds Collide 

Punk rock, hardcore, metal i hip hop w jednym stoją domu u 
pana Danny'ego Diablo. Zawodnik ów, twardziel z nowjorskiego 
Queens, znany jest z takich składów jak Skarhead, Crown of Thornz czy 
lcepick, a ostatnio ziomuje się z mocarzami z La Coka Nostra. Album 
„When Worlds Collider”, który nagrał w asyście włoskiej kamandy 
Vendetta jest zaś moim prywatnym „przebojem lata" i chwała 
Spooky'emu, który wydał go w Polsce. 

'Na płycie same celne strzały, nagrane przy wsparciu tabunów 
znamienitych gości. Kogo to nie skrzyknął Diablo do studia. Jest Paul 
Bento z Type O Negative, Necro, Ill Bill z La Coka Nostra, Roger Miret, 
Skinhead Rob z The Transplants, Puerto Rican Myke ze Skarhead, a 
nawet pyskacze z Beastie Boys! Najlepsze numery to: hiciasty „Looking Down the Barrel of a Gun”, 
street punkowy „NWO” (Miret na wokalu), punkowo wkurwione „Storm Clouds”, hip hopowe „2 in Your 
Fitted” (z udziałem ekipy DMS) oraz „Mechanix”, w którym swoje trzy gorsze wcisnął także DJ Stress, 
maczający palce w solowym projekcie Freddy'ego Criciena. Fajne są także dwa skity, z których jeden 
złapał mnie za serce cytatem z „Piątku 13.”. żeby było jeszcze słodziej, Danny, dumnie obnoszący się z 
polskimi korzeniami, dodał w prezencie dla Polaków dwa dodatkowe numery oraz nader zabawny klip, 
powielające wszelkie klisze z cyklu „gangsta rapa hiphopa madafaka”, z baunsującymi lalami i równie 
kołyszącymi się furami na czele. 

Bardzo fajna rzecz dla ludzi z czachami otwartymi na takie dźwiękowe melanże. A kto, ale 
Danny potrafi mieszać różne brzmienia, a człowiek po zażyciu tego koktajlu nie ma kaca. (S) (Spook 
Records, www.spookrecords.com) 
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DAY BEFORE DEATH - S/T 

Szacun dla zespołu, który nie czeka na rozstąpienie się Morza 
Czerwonego na drodze do wydawcy i bierze swój los we własne ręce. 
Łódzkie Day Before Death debiutuje przyzwoicie zrealizowanym 
materiałem DIY. Podobno bardziej opłacało się grupie założyć własne 
studio i nagrać się samodzielnie, niż płacić za roboczogodziny 
producenckim krwiopijcom, co powinno dać do myślenia tuzinom grup 
łomoczących po piwnicach i garażach. 

Tyle kwestii edytorskich, co z muzyką? Niekiepski oldschool ze 
zwolnieniami i ciągotami do groove'ujących rytmów. Na dwa wokale 
(teksty po polsku) i dwie gitary. Z ukłonami w stronę tak beatdownu, jaki 
metalu. Inicjały łódzki band dzieli z Death Before Dishonor, ale w ich 
graniu czuć raczej piętno Agnostic Front i Biohazard, choć zdawanie się na te dwa porównania będzie 
uproszczeniem sprawy do minimum. Kawałki są urozmaicone, zespół miesza, zapodaje niezłe riffy, 
kombinuje - coś się dzieje cały czas. Nie ma ściemy, jest konkret. Mam nadzieję, że płyta nie 
przepadnie, bo ta samoróba pozwala oczekiwać więcej ciekawej muzyki od Day Before Death. (S) 
(www.daybeforedeath.com, dostępne w Spook Records) 





DEAD TO ME -Little Bother EPCD[13:02] 

Dead To Me został założony w 2003 r. w San Francisco przez 
dwóch członków One Man Army. Zasila go też jeden z gitarzystów 
Swingin' Utters. Wydali jak dotąd jeden LP („Cuban Ballerina”) i tę EP-kę 
dla Fat Wreck Chords. I tyle faktów. 

To, co prezentują na tym wydawnictwie, nie różni się niczym od 
średniej fatwreckowej, jeśli chodzi o rodzaj granej przez Kalifornijczyków 
muzy, jakościowo natomiast jest znacznie słabiej. Pierwsza piosenka 
(„Don't Wanna”) to przynajmniej materiał na jakiś tam przebój - na 
przykład lata. Gdyby ją do upadłego grał RMF i ZET-ka od biedy byłaby i 
u nas hitem. Numer 2 („Arrythmic Palpitations") to już niestety typowy 
zapychacz. W kolejnym tytułowym zaczyna się od fajnego reggae, ale 
kończy w pop punkowej pościeli. Do końca już inaczej nie będzie. Lepiej po prostu ... zmienić pościel, 
czyli posłuchać spokrewnionych Swingin' Utters czy nawet One Man Army. (mikołaj) (Fat Wreck 
Chords) 





DEAD YUPPIES - Gdy świat to za mało 

Dużo dobrego słyszałem o koncertach tej kapeli, jednak płyta 
mnie nie przekonuje. Podjeżdża dość mocno starym polskim punk 
rockiem (te koślawe solówki) takim trochę dezerterowatym 
(„Sprawiedliwość”, „Miasto”, „Punk Rock” - ta gitara jak u wczesnego 
Robala) z chórkami a la stary Karcer (np. „Zapata”). Przesłanie jest też 
wojujące. Jednak Dezerter robił to zawsze inteligentnie, czyli „Spytaj 
milicjanta”, a nie „Fuck the Police”. No i niestety z tym „Kaczyzmem” też 
nie udało się wstrzelić w odpowiednią chwilę (na szczęście, mam 
nadzieję). Generalnie za mało kawałków, które są po prostu w jakiś 
sposób chwytliwe, łapiące za cokolwiek, jak: "Miłość", „Nowa twarz” czy 
ten numer tytułowy z ukrytym instrumentalnym bonusem (jakaś „Glorija” 
czy cóś?), a nie tylko szybko, rytmicznie i „do przodu” - bo, koledzy, to się już do bólu ograło. A jeszcze 
materiału jest prawie 45 minut. No puszczę na lekcji, zamęczę młodzież, zapewniam, wiadro mi na 
głowę założą. Zróbcie coś z tym na następnej płycie. (Mikołaj) (Pasażer/Trująca Fala) 





DEAR LANDLORD - Dream Homes 

Dear Landlord nie mają włosów na brylantynie jak Teen ldols, 
nie zostali namaszczeni błogosławieństwem Bena Weasela (choć 
częściowo są z Chicago), ani nawet nie mają tak fajnych ramonesek i 
podartych dżinów jak Teenage Bottlerockets. Oczyma i nosem 
wyobraźni widzę jak zalatują wczorajszym piwskiem z nutą nadgniłego 
kloszarda i przytęchłą aurą suteren które wynajmują i o których z 
upodobaniem rozwodzą się w tekstach. W tych ostatnich roztaczają 
wizję prawdziwych outsiderów, którzy nigdy nie mieli w kieszeni więcej 
jak dwa i pół dolca, a stan „wczorajszy”, zwany inaczej jako „hangover” 
jestich chlebem powszednim. 

Takim właśnie sposobem No Idea ma swój pierwszy „ramones- 
boysband”, bo jednak Off With Their Heads tylko połowicznie spełniali 
warunki definicji. Choć itak jeden z gitarzystów tamtej orkiestry się tu wkręcił. 

Od razu mówię, że są zajebiści i nie zamierzam na ten temat dyskutować. Piosenki łączą 
staromodny urok z równie staromodną prostotą, którym nie sposób się oprzeć („High Five"). Brzmią 
jednak na tyle szorstko i chropawo, że każde punkowe ucho musi z aprobatą stanąć na baczność. Do 
tego olśniewające swą naiwnością melodie, oraz adrenalina w postaci obłędnie szybkiego tempa 
pompowanego głównie przez basistę bez którego wszystkie te kawałki rozsypałyby się jak Michael 
Jackson niedawno. Tylko wokalnie nie przypominają nikogo z rodziny ramoneso-podobnych i w 
katalogu No Idea nie sprawiają wrażenia pomyłki. Niby nic nowego pod słońcem, a jakie fajne! 

Miłośnikom nieistniejącego już niestety programu „wzruszyła mnie twoja historia” przedstawić 
trzeba ekscytującą genezę powstania tej kapeli, złożonej po połowie z członków Rivethead i skądinąd 
znanych nam już The Copyrights. Mianowicie kiedy połowa tych pierwszych nie mogła w 2004 roku 
pojechać na trasę, połowa tych drugich zgodziła się zastąpić braki kadrowe. Na trasie snuli różne plany, 
które ziściły się, kiedy spotkali się po raz drugi. Nagrali ze dwa single, a po 5 latach te oto 14 kawałków 
składających się na ich debiutancki full lenght. Beznadziejni + bezużyteczni + zdołowani + sfrustrowani 
= świetny punk rock! Tak mnie na matematyce uczyli... (B) (No Idea Records) 


BEAR LANBLORB 





DECLINO - S/TLP 

Już wcześniej pisałem o Declino przy okazji kompilacji ich nagrań wydanych przez Agipunk, 
więc zachwytów powtarzał nie będę. Tym razem bootleg (nakład ponoć 200 sztuk), w którym oprócz 
znanej epki "Rivolta e negazione", 12 "Eresia" i split taśmy z Negazione mamy jeszcze dodatkowo pięć 
kawałków z taśmy wydanej w 198? roku i jeden kawałek live z '83. Bonusy interesujące, reszta znana 
ale mieć warto, bo to włoska ekstraklasa. (grzester) 


DEFEATER - Travels 
Okładkę wydrukowano z materiałów w 100% recyclingowanych („kosztowało drożej, ale było 
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warto”), zespół przerobił swojego vana i jeździ na zużytym oleju 
roślinnym, perkusista nawet prowadzi firmę wypożyczającą takie 
samochody... Nie bez przyczyny eksponują „ekologiczną” część swego 
wizerunku, więc wiadomo, że to nie uliczni zabijacy w dresach, ale 
„scenersi”. 

Ich debiut, „Travels”, ukazał się już rok temu w małej wytwórni 
Topshelf, ale dopiero tej zimy, wypłynął na szersze wody za sprawą 
nobilitującej reedycji w Bridge9. Była to słuszna opcja. Mimo, że zespół 
debiutujący, brzmi ta płyta na tyle dojrzale, że szkoda byłoby ją 
zmarnować. Zresztą Comeback Kid wziął ich minionego lata na trasę i 
przynajmniej widzom warszawskiego koncertu się podobali, mimo, że 
chyba nie wszyscy hardcorowi internauci zdążyli sobie ściągnąć ten 
debiutancki LP i wielu nie znało jeszcze na pamięć wszystkich piosenek. :) 

„Travels” to dojrzała, bo przemyślana, pardon za słowo - intelektualnie płyta. Niektórzy mówią 
nawet o „koncept albumie” będącym opowieścią o życiu „niechcianego od jego pierwszego oddechu”, 
w pewien sposób inspirowaną tekstami Boba Dylana (!). Epicki charakter tych tekstów (a po trochu i 
muzyki) może zaskakiwać w kontekście sceny z której wywodzi się zespół. Wspomniana już okładka 
też odbiega od estetyki hardcore i sugeruje raczej jakieś alternatywne country. Jednak album Defeater 
mimo, że dość różnorodny, trzyma się kanonów hardcore'a. Ciężar i lutę, czasami nawet a la Deadguy, 
podaje z nowoczesną emocjonalnością, nie stroniąc od chwytliwości starej szkoły, ani nie bojąc się 
eksperymentów (np. numer zagrany na najprawdziwszym akustyku bez jakiegokolwiek podnoszenia 
głosu). Całkiem nietuzinkowe. 

Zaczynający płytę „Blessed Burden" i ją kończący, popłakujący na początku „Cowardice”, już 
stały się hitami, a między nimi jest sporo wpadających w ucho motywów. I melodia i rozdzierający serce 
nastrój. Do przyłojenia ale i do popłakania, no i wspomniana scenowa wiarygodność społeczno- 
ekologiczna, wcale w tym wszystkim nie najmniej ważna. 

Podobno moda na modern hardcore mija, ale chyba nie wszyscy koneserzy emocjonalnej 
strony hardcore zmienili gusta. Trawestując oklepane powiedzonko: umarł Verse, odchodzi Have 
Heart, Modern Life Is War też już chyba nie grają, niech żyje zatem Defeater! (B) (Bridge 9) 


DekOiZ - Futile Fury CD [31:29] 

DekOiZ pochodzi z Kalifornii, czego absolutnie nie słychać. 
Jasna wskazówka jest za to w nazwie zespołu - to wytłuszczone Oi nie 
pozostawia złudzeń. Oczywiście zgodnie z amerykańską tradycją jest to 
Oi zanurzony w hardcorowej starej szkole z USA - a tu zdecydowanie 
Sheer Terror się kłania. Wokalista Konrad, notabene nasz rodak w San 
Francisco, to doskonałe skrzyżowanie właśnie Paula Bearer'a (Sheer 
Terror) z ...lanem Stuartem. Wybaczcie, ale jeśli w pierwszym kawałku 
nie słychać wczesnego Skrewdrivera to znaczy, że głuchnę i nie 
powinienem już pisać recenzji. Z drugiej jednak strony niedługo później 
w numerze „Sick | Tell Ya” wyraźnie pobrzmiewa stary Dead Kennedys. 
Wszystko jest na szczęście podlane ostrym oi-core'owym sosem i 
smakuje pysznie. (Mikołaj) (Wydawnictwo własne zespołu) 


DESTRUCTORS 666 + DUN2DEF Deus Ex 
Machina MCD [16:36] 

Niee ...to chyba już siódma split ep-ka Destruktorów w ostatnich 
latach (patrz: poprzedni nr Pasażera) i znowu wg tego samego patentu: 
kawałki gości, covery, odświeżone swoje przeboje z czasów The 
Destructors i oczywiście obowiązkowo jeden „hidden track”. Naprawdę 
nagraliby porządny LP raz na 2 lata, a nie co chwilę niepokoili 
recenzentów swoimi fanaberiami 

Przynajmniej tym razem gośćmi starszych panów z 
Peterborrough są rasowi i doświadczeni (grają od 1996 r.) punkole z 
Anglii. Grają tradycyjnego brytyjskiego punka po linii UK Subs, których 
cover zresztą tu zamieścili („Riot”). Bez miodów, ale solidnie. 

Część Destructorsów tym razem ciekawsza. Stare hity podane ze swadą One Way System 
(„European Sacrifice”), cover GBH („Diplomatic Immunity”) - wręcz genialny, a nowy numer - na 
szczęście tylko jeden... dość rock'n'rollowy z akcentami rockabilly. 

| tak, jeśli coś zapamiętam, to tylko cover GBH! (Mikołaj) (Rowdy Farrago) 


DESTRUCTORS 666 - Bah Humbug 

Kolędy na punkowo to grząski temat, w którym potonęło już kilku 
rodzimych osobników, próbujących onegdaj wykoncypować 
upunkowione wersje pastorałek jako podkład pod wigilijnego jabola. Tym 
razem na szczęście jest inaczej, bo Destruktory z Peterborough porwały 
się na autorski repertuar podporządkowany motywowi grudniowej 
celebry. „Jeszcze jedna świąteczna piosenka / Nie za długa ani za 
krótka” - śpiewa wokalista Allen Adams i niech te dwa wersy posłużą za 
wizytówkę całej płyty, ponieważ „Bah Humbug” to mało poważne 
przyśpiewki w wykonaniu starych panczurów, dla których rocznica 
urodzin pewnego tzw. proroka jest przede wszystkim okazją do 
wzniesienia kolejnego toastu. Komu nie wystarcza ta eksplikacja, niech 
uruchomi wyobraźnię, kiedy rzucę tytułami „Punk Rock Christmas Song” 
i „Merry Christmas 8. Fuck Off”. Kolędnicy, którzy dobijają się do drzwi w oczekiwaniu na datki nie 
włączyliby pewnie tych numerów do swojego programu, więc wykonują je przepite punkowe wapniaki - 
zamiast plumkania kościelnych organów macie punk '77 wymieszany z (glam) rockiem, miast 
anielskich pień - stadionowe chóry. A na zakończenie, jakżeby inaczej, „Fuck Christmas" z repertuaru 
Fear. Azatem wesołych świąt. I chuj. (S) (www.destructors666.com) 


DESTRUCTORS 666 - Malleus Maleficarum 

Jeśli ten zespół zachowa dotychczasową wydajność, a Pasażer 
utrzyma cykl produkcyjny, to za rok, do każdego egzemplarza 
następnego numeru dołączymy po płycie Destruktorów. A każda 
oczywiście będzie inna. 

Dziadkom z Peterborough przyświeca od jakiegoś czasu 
realizacja krótkich płyt z lejtmotywem. Przypuszczam, że zawiadujący 
całym przedsięwzięciem wokalista Allen Adams wymyśla te koncepty 
przy śniadaniu, skrzykuje resztę zespołu i po kilkugodzinnej sesji mają 
gotowy następny materiał. Ale nie będę oponował, póki ich płody mają 
ręce i nogi, a „Malleus Maleficarum" żadnej kończyny raczej nie brakuje. 

Tym razem płytka poświęcona czarownicom, wiedźmom, magii 
itp., a zatem Anglicy stają się godni liczby z ich nazwy. Nawet kowery podporządkowane tej idei, bo 
obok siedmiu własnych kawałków, Destruktory Trzy Szóstki sięgnęły też po „The Witch” The Sonics, 
„Hell Raiser" Sweet oraz „Ding Dong, the Witch Is Dead”, piosenkę z filmu „Czarodziej z krainy Oz” 
(tego najsłynniejszego, z Judy Garland w roli głównej) odśpiewaną przez jakąś dziewoję, która 
przeraźliwie fałszuje (ale jeśli to ona jest tą wiedźmą w podartych rajstopach, której foto widnieje w 
booklecie płyty, to przymknąłbym oko na wokalną indolencję, gdybym ją kiedyś spotkał). Muzycznie 
raczej bez zmian - rockowy punk lub wręcz punkowy rock odegrany zawodowo, choć jakoś tak bez 
bigla. Najbardziej w pamięć zapadło mi cięższe i wolniejsze od reszty „Burn the Witches" oraz 
demoniczne „Witch Hunt", reszta kręci umiarkowanie, ale w dwudziestominutowej dawce jest strawna. 
Weterani przekonują, że za całą tą sabatową fasadą kryje się głębsza refleksja dotycząca polowania 
na czarownicy jako prostej metafory prześladowań. No i dobra, przynajmniej nie śpiewają o sączeniu 
najtańszego browara i kryzysach małżeńskich wapniejących mieszczan. (S) 
(www.destructors666.com) 


DESTRUCTORS 666 - Quisnam Vigilo Vigilo 

Ten zespół bije rekordy produktywności, czyniąc sobie chyba mimowolnie krzywdę. Dobrze 
jest regularnie wydawać, ale nowy tytuł co dwa miesiące tylko przytępia uwagę. | choćby dlatego, po 
zalewie poprzednich, nie od razu wrzuciłem na ruszt ich najnowszą epkę. Ale kiedy już się skusiłem - 
oniemiałem. Tak powinien brzmieć punkowy zespół z korzeniami w początkach lat 80-tych, 25 lat 
później. - Dla wyjaśnienia: na wielu wcześniejszych epkach Destructors 666 tak nie brzmiał. - Czyli i 
staropunkowe korzenie i współczesny wgląd na rzeczywistość, także tą brzmieniową. 

Tematem przewodnim jest ubezwłasnowolnienie, wielki brat, totalna kontrola, aż by się chciało 











b krzyknąć „twój numer to 1125”, ale akurat tego coveru nie grają. 
Wszystko przed czym przestrzegały antyutopie, a co dzięki 
współczesnym środkom technicznym, coraz skuteczniej jest 
realizowane. Symbolem zjawiska jest wszechobecna telewizja 
przemysłowa podglądająca nas 24 godziny na dobę, czyli CCTV z 
pierwszego kawałka i okładki (jak zawsze zawodowej i wyjątkowo 
udanej). 

Mamy tu 8 numerów, 6 własnych hicorów: „CCCT” rządzi, „Spy 
In The Sky' rozbraja niczym cover z dawnych lat, „Rules And 
Regulations” extra punkowy hit z diszczerdżową gitarą... Zero bólu 
egzystencjalnego przy przyswajaniu tych numerów. Do tego zgodnie z 
wypracowaną regułą 2 cudzesy: zaskakujący cover Vindictives (ale też 
„Control Me” czyli na temat) i absolutnie brawurowo zagrany „Identity” X-Ray Spex. Że też sobie 
wszyscy (czyli Destructors i nasz LD50 :) przypomnieli otym zapomnianym zespole! 

O zawodowej okładce wspomniałem? Panowie mają i środki i zdolności i pałer, żeby stukać 
płytę za płytą, bo nie wierzę, żeby je ktokolwiek za bardzo kupował. Ale oczywiście pogratulować i niech 
tylko pilnują na przyszłość poziomu osiągniętego na „Quisnam Vigilo Vigilo” (znów łacińska sentencja 
w tytule, prawdopodobnie - „kto strzeże strzeżonych”?). (B) (Rowdy Farrago Records) 


DEZINFEKCE - Psi CD[28:30] 

To kolejny dość hermetyczny HC/punkowy zespół z czeskiego 
Papagajuv Hlasatel. Porównywalni z Uchazim i słowackim Ilegality, czyli 
przyjaciółmi z wytwórni, jednak znacznie mniej ciekawi. Też istnieją 
prawie od początku lat 90-tych, ale tak naprawdę to dopiero ich drugi 
pełnowymiarowy album. Zastanawiające jest, że przy tak długim stażu, 
ciągle stawiają na siarczystego, agresywnego i prostego HC/punka. W 
sumie OK, tylko że te kawałki są takie jednostajne i schematyczne. W 
porównaniu do wcześniejszych wydawnictw (na deser są dwa stare 
numery ponownie nagrane) jest teraz większy nacisk na HC, co nie 
znaczy, że to jakiś metal/core. Po prostu kolejna HC/punkowa grzanka 
oparta na wczesnym Poison Idea, jednak zagrana przez 
Europejczyków, co dość wyraźnie słychać. | nie chodzi bynajmniej o to, że śpiewają po czesku. 
Niestety nawet programowa agresywność, tempo i surowość nie przykryją tu braku pomysłów i finezji. 
Dobólu przeciętne. (mikołaj) (Papagajuv Hlasatel) 





DIE SCHWARZEN SCHAFE - Schrei 

Łał. Pierwsza epka tego zespołu przyszła na świat w 1987 roku, 
czyli w czasach kiedy nie nosiłem jeszcze irokeza :). Ukazała się 
wówczas pod szyldem Campary Rec - wytwórni, którą założył na swe 
potrzeby wokalista Armin. Minęło 22 lata i oto po 2,5 półrocznym 
milczeniu Schwarzen Schafe wydają kolejną płytę. Choć odwiedzili po 
drodze tuzin wytwórni, znów w barwach Campary Rec. Nie na darmo 
określają się jako DIY punk. Przez te lata wydali zaledwie 2 
pełnometrażowe longplaye, bo większość ich dorobku to splity (m.in. z 
Klamydią i Naked Agression), składanki i cała góra singli. „Schrei” to 
zresztą też miniLP. 6 kawałków, w tym nowa wersja ichniego hitu sprzed 
wielu lat (bodaj z 1993) pt „Neue Rituale”. 

Trzeba uprzedzić, że miłośników nowoczesności ta muza nie wyrwie z trampek. Owszem 
sprawny, owszem solidny, owszem wpadający w ucho, ale deutsch punk pełną gębą. Po niemiecku, z 
chórami - 100% starej szkoły dla młodych punków, choć bardziej te kawałki są „melodyjnawe” niż 
melodyjne. Ale pod pogo jak znalazł. W dodatku na zielonym winylu :). Zespół, wokalista i wytwórnia są 
wybitnie sympatyczni, a to sąz pewnością jedne z ich najlepszych nagrań. (B) (Campare Records) 





DILLINGER FOUR - Civil War CD 

Aż sześć lat trzeba było czekać na czwartą płytę D4. Dla 
amerykańskich dzieciaków to cała epoka. | co teraz? Początkowo 
wydawało mi się, że nic się nie zmieniło, chociaż jakoś dziwnie 
niepostrzeżenie przechodziła mi ta płyta przez odtwarzacz. Sądziłem, 
że to kwestia czasu i osłuchania, bo z muzą a la Jawbreaker zawsze tak 
mam. Ale nawet wspólny wyjazd na wakacje nie pomógł. Ok., są tu fajne 
piosenki: „Classical Arrangement", mocny śpiewany przez Paddy'ego 
„Fruity Pebbles"”, „Minimum Wage Is A Gateway Drug”, 
„Parishiltonisametaphor”, „Like Eye Contact in an Elevator”, „APyre Laid 
for Image and Frame”, niby dużo, jednak na trzynaście utworów to za 
mało. Pozostałe są przeciętne. Poza tym nawet w kategorii pop-punk 
brzmieli dawniej mocniej i agresywniej. Nie to, żeby było dziś słodko, bo w ich przypadku brzmienie 
zawsze odznaczało się pewną szorstkością. Dla porównania jednak zapuściłem sobie „Versus God" i 
różnica jest kolosalna. Dziś jest jakby mniej energii, brzmienie bardziej popowe, jedynie może wokal 
Paddy'ego, czyli ten grubszy, stał się bardziej zachrypnięty. Szkoda, że jest on rzadziej 
wykorzystywany niż gitarzysty Erika. Jedyne, w czym chłopaki (już panowie raczej) nie obniżyli lotów to 
z pewnością teksty - cały czas celnie pointujące amerykańską rzeczywistość, 

Ogólnie nie jest to zła płyta, ale w ich przypadku z tych regularnych najsłabsza. Trochę 
przespali te sześć lat. (mikołaj) (Fat Wreck Chords) 





DIPSOMANIACS - Gambrinus 

Punkowe all stars z Sunderland, miasteczka, które dało światu 
kilka dość istotnych zespołów, że wymienię Angelic Upstarts, 
Leatherface, czy Red Alert. Ale czy Alkoholicy, w składzie złożonym z 
weteranów trzech wspomnianych zespołów, dołączą do tego grona? 
Dipsomaniacs brzmi jak Red Alert z innym niż zazwyczaj gitarzystą. 
Wokal Smitha „Castlrona” jest tyle charakterystyczny co lekko mułący, a 
kawałki jakie pisze na spółkę z obecnym gitarzystą Angelic Upstarts to 
jest dokładnie metoda uprawiana przez Red Alert - trochę rockowe, 
trochę sentymentalne, ciśnie się na usta słowo konserwatywne 
podejście do punk rocka w sensie muzycznym. 

Urozmaicającym nieco ten punkowy Zbowid czynnikiem jest 
nowy gitarzysta - Dickie Hammond, który zaczynał jak cała reszta, ze 25 lat temu, tyle że w HDQ, potem 
grał w Leatherface, do którego podobno właśnie wrócił, całkiem niedawno wydał też płytę projektu 
Stokoe. W Dipsomaniacsach gdzieniegdzie zagada jak w najlepszych swoich latach i to jest dobre! 

Taka drużyna fachowców musi być solidna, ale trochę brak mi tu jakiegoś pierdolnięcia. Dość 
powiedzieć, że nie podchwyciłem zawołania ze sztandarowego numeru na płycie, o tym, że 
„zostaliśmy na zawsze dzieciakami" choć koncepcję jak najbardziej podzielam. Wybijają się „Ignoring 
Your Warning”, który zresztą mógłby się wybijać nawet na jakiejś płycie Angelic Upstarts z początku lat 
80-tych. Pewne pozory „dzikości” utrzymuje „Generation Drop”, czy od biedy jeszcze „Alone In The 
Dark" (dżizas! na wkładce tłem pod tym tekstem jest jedna z klasycznych fotek lana Mackaye z 
koncertowego amoku w czasach Minor Threat), albo finałowa „California On The Frontline” który to 
numer wyszedł wyjątkowo spod ręki Hammonda i choćby z tego powodu się wyróżnia. Ładnie też, 
znów za sprawą gitarzysty, wpada w ucho „Northern Heart", czy „All OfUs”. 

Wnioskując po tytule i okładce, brytyjskim dinozaurom, czeskie festiwale i browary je 
sponsorujące, muszą się wydawać punkowym eldorado. Szkoda tylko, że amatorstwo wykonania tejże 
okładki woła o pomstę do... no, gdzieś tam woła. (B) (Mad Butcher Records) 





DISPEL THE CROWD - Declaration 

Paręnaście lat temu słuchałem sobie pewnej lokalnej rozgłośni, 
nadającej jedyną wówczas w eterze audycję punkowej. Akurat bawił w 
niej właściciel nieistniejącej już wytwórni Kornicore, który prezentował 
swoich podopiecznych, m.in. zespół hardcore'owy bodajże z 
Limanowej, którego kawałek był jednym wielkim walcem z wokalem, z 
którego dało się wyłowić jedynie powtarzające się obsesyjnie 
„madafaka”. 

Dispel the Crowd, choć nie tak fatalne jak owi limanowscy 
twardziele, sprawili, że tamto wspomnienie odżyło. Zespół z Mazowsza 
debiutuje stanowczo za wcześnie. Nie wie chyba jeszcze czy brać się za 
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nowojorski old school, bostoński beatdown czy może odjechać w metal. Słychać wpływ Death Before 
Dishonor i tym podobnych załóg, ale póki co wszystko to jest jeszcze mocno nieopierzone. Pewne 
symptomy rokują bardzo dobrze (praca gitar, natarczywie „wiercących” riffy), ale zbyt wiele dzieje się 
na tej płycie chyba zupełnei przypadkiem. Nawet realizacja nie powala, choć nagrywane było to w 
renomowanym raczej Serakosie. Falstart niestety, ale nie skreślam DTC całkiem. Oby tylko następne 
„Declaration" nie było deklaracją niezdecydowania i niemocy. (S) (Spook Records, 
www.spookrecords.com) 


D.O.A. - Northern Avenger CD[48:14] 

Ilekroć spojrzę na zdjęcie na odwrocie okładki przedstawiające 
kolesi z D.O.A z szelmowsko uśmiechniętym Joe Shithead'em w 
centrum, przypomina mi się fota ze starego „Non Stopu” (dla 
przypomnienia: jeden z nielicznych oficjalnych muzycznych tytułów 
prasowych za komuny), na którym widniał w bardzo podobnej pozie 
Bruce Springsteen i podpisane to było: „Wszystkie we wsi moje”. 
Niestety, ale te skojarzenia przenbszą się też na pogłębiającą się coraz 
bardziej manierę wokalną Shitheada i generalnie punk rocka, który 
wykonują Kanadyjczycy. Stali się trochę takimi dinozaurami, a pomyśleć, 
że to oni pierwsi użyli nazwy „hardcore” na określanie granej przez siebie 
muzyki. 

Cóż latka lecą. W 2008 stuknęła im trzydziestka. Sam Joe dziękujący we wkładce, tym, którzy 
ich wspierali przyznaje, że nigdy nie przypuszczał, że będą grać dłużej niż 5 lat. Z tej okazji wyszła 
właśnie ta płyta. Nie jest to żadna rocznicowa podpucha, by jeszcze raz sprzedać stary materiał, tylko 
zupełna nówka z piętnastoma świeżymi kawałkami. Świeżymi, aczkolwiek ewidentnie nawiązującymi 
do początków kariery - nawet producentem został gość (Bob Rock), który nagrywał z nimi 2 pierwsze 
single, ale później wziął się za Metallicę, Offspring, Motley Crue, więc tej rockowej produkcji tu trochę 
słychać. Zamiar był jednak taki by sięgnąć do najlepszych czasów D.O.A., a że płyta trochę trąci dziś 
myszką, to już kwestia drugorzędna. 

Na „Northern Avenger" znajdujemy więc typowy dla Kanadyjczyków punk mocno osadzony w 
amerykańskiej rockowej, a czasami nawet rock'n'rolllowej, tradycji. Piosenki napisane według 
rockowych patentów, z chwytliwymi, często skandowanymi refrenemi, mocną sekcję i gitarą 
pozwalającą sobie od czasu do czasu na niewyszukane solówki. Są kawałki nawiązujące do 
chwalebnej przeszłości jak „Police Brutality" ewidentnie przypominający „Disco Sucks" sprzed 30 lat, 
jest bujające ska w „Poor Poor Boy”, świetny rockowy hiciak z dęciakami: „Set Them Free" i dość lekki w 
formie czytelny manifest Shitheada „StillA Punk”. Większość to oczywiście rzetelne i mocno rockujące 
„klasyki” o ciągle kąsających socjo-politycznych tekstach („Golden State", „Human Bomb”, „Set Them 
Free", „Last Chance”) choć i humoru w nich też nie brakuje, jak w poświęconym hokejowi 
„Donnybrook”. Płyta może się podobać. 

Może nieładnie sobie pokpiłem z nich na początku, bo w końcu rewolucji po trzydziestu latach 
grania nie ma się co spodziewać. Cieszy jednak, że uczciwego punk rocka - zawsze. (mikołaj) (Social 
Bomb Rec / Sudden Death Rec.) 


| iódnnici: aa 


D.O.A. - Smash the State. The Raw Original 
D.O.A. 1978-81 DVD 

D.O.A., jak wiadomo był pierwszym zespołem, który oznajmił, że 
„jest hardkorem” i tak zaczął się nowy rozdział w historii muzyki 
niepokornej. To DVD udatnie pokazuje, jak swój melodyjny hałas 
Kanadyjczycy produkowali w latach młodości walczącej. 

Kolejno obejrzeć możemy kilka setów: San Francisco w 1980 r., 
później znów to samo miasto, ale inny klub i rok późniejsza data, dalej 
„sekretny koncert” w Bay Area (tutaj obiektyw kamery jest ewidentnie 
brudny, i to do tego stopnia, że już zacząłem się zastanawiać czy to ja tak 
pozwoliłem zapuścić się ekranowi telewizora) oraz z powrotem w San 
Francisco, choć ponownie w innym miejscu. Całość uzupełnia jeszcze 
nagranie z kanadyjskiej telewizji, fragment telewizyjnych wiadomości z 
reportażem o punk rocku w kraju klonowego liścia oraz wideoklip do 
„World War 3" (zespół w studiu, a w tle zdjęcia głowic jądrowych itp. 
zabawek, przy pomocy których południowi sąsiedzi Kanadyjczyków 
mieli ich zdaniem zgotować nam wszystkim armageddon). 

Absolutnym rarytasikiem jest jednak nagranie z anarchistycznego pikniku w parku w 
Vancouver, odbywającego się pod szyldem „Fuck Canada Day” w lipcu 1978 roku. Nie dość, że 
produkuje się tu skład D.O.A. o najbardziej punkowych ksywach w historii: Shithead, Rampage, Kunt 
i... Biscuits, to cała akcja jest niezwykle zabawna - sielski klimat weekendu za miastem i masa 
pilnującego „dziwolągów” gliniarstwa dookoła. Joey jeszcze tylko dolewa oliwy do ognia, krzycząc do 
mikrofonu w trakcie „Nazi Training Camp": „Sieg heil, motherfuckers!”, podczas gdy rozochocona 
młódź pod sceną podpala flagę Kanady. 

Łącznie posłuchać możemy ponad dwudziestu kawałków, w tym takich ponadczasowych 
strzałów jak „Wake Up Screaming", „America the Beautiful", „Fucked Up Baby”, „World War 3" czy „New 
Age". Z jednej strony chciałbym być świadkiem tych wszystkich koncertów, z drugiej jednak - wolałbym 
nie mieć dziś czterdziestu-paru lat na liczniku. Dobrym rozwiązaniem kompromisowym jest to DVD, 
które obejrzeć powinien każdy, kto chce powiedzieć o sobie, że zna się na punk rocku. (S) (MVD, 
dostępne w Kartel Music, www.kartelmusic.pl) 


DO RADY! - XX Live DVD 

Jubileuszowe wydawnictwo czeskiej (umiarkowanej) legendy 
aż prosiło się o tytuł „XXLive” (że też zespół ani wydawca na to nie wpadł) 
- różnica kosmetyczna, a już ciekawy podtekst. 

Latka lecą także i weteranom sceny zza południowej granicy, 
dlatego też konferansjer otwierający koncert zaczyna swoją mowę od 
zdania „Jesteśmy już starszymi panami”, po czym na scenę wychodzi 
czterech wujaszków w roboczych kombinezonach i kaskach na głowie. 
Mógłbym spokojnie wyobrazić ich sobie w obsadzie serialu „Kobieta za 
ladą". Nie dziwcie się, że ruch sceniczny podczas koncertu jest w 
szczątkowej formie nieśmiałych podrygów, ale facetom tuż przed 
czterdziestką nie chce się za bardzo przenosić dodatkowych kilogramów 
z miejsca na miejsce. Koncert w amfiteatrze w Bilinie, nagrany na kilka 
kamer, ogląda się jednak całkiem nieźle, a i z jakością dźwięku wszystko 
jest jak należy. Co ciekawe, w całym występie wzięło udział dwóch 
basistów, czterech pałkerów i dwóch wokalistów (z których drugi to zgred w skajowej kurtce, czytający 
teksty z kartki). Domniemam, że to byli członkowie Do Rady!, ale nie mogę tego zrewidować, bo 
chociaż do płyt dołączono sporej wielkości plakato-booklet, to informacji w środku jak na lekarstwo. 
Starzy czy nie, czescy old boye potrafią wciąż zaciekawić młodzież - w jedynym ujęciu publiczności 
rzucają się w oczy pacholęce oblicza z irokezami i holky w skórzanych kurtkach. 

Kilka słów o muzyce wreszcie... Jeśli czeski punk kojarzy wam się z czymś błahym i słodkim jak 
kolorowe lentilki, to od razu zaznaczam, że Do Rady! ma jednak jakiś tam kaliber i ze swoim 
melodyjnym punk rockiem, czerpiącym hojnie z angielskich wzorców, może kojarzyć się choćby z 
polską Prawdą, która też przecież cieszy się w kraju Krecika kultowym statusem. Materiału z DVD 
można sobie również posłuchać z kompaktu w nieco większej, nieokrojonej dawce (21 indeksów 
zamiast 18). Na dysku audiowizualnym mamy za to bonusy w postaci galerii zdjęć, skandalicznej 
jakości fragmentów innych gigów (m.in. z Katowic z 2002 roku) oraz pocieszny klip do antyklerykalnego 
kawałka „Jeżiś se natć diva". 

Całkiem w porządku i nie napiszę wcale „jak na Czechów”. Po prostu w porządku jak na 
starszych pan(k)ów. (S$) (Papagajiv Hlasatel, www.phr.cz) 


THE DOPAMINES - The Dopamines 

Ciemno brązowa okładka jest trochę nieadekwatna do farszu. 
Sugeruje co najmniej jakiegoś gruff punka z No Idea. Tymczasem 14 
kawałków na debiutanckim longu trzech młodzieńców z Ohio, którzy 
nazwali się tak jak „hormon szczęścia”, idzie w stronę, może nie 
cukierkową, ale zupełnie przeciwną. Wprawdzie, żeby mnie 
doprowadzić do euforii trzeba się bardziej postarać, ale to jest jedyny 
rodzaj pop-punka który wchłaniam jak gąbka i doceniam entuzjazm z 
jakim kapela chce zapracować na swoją kadź Heinekena. 


MUZYKA / MAUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MAZYKA / MIJZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA PASZNŻERI 137 | 


Dopamines zaczynali od klasycznego „ramones core'a” i na swoje demo wrzucili kilka 
typowych piosenek o dziewczynach, ale kiedy któregoś dnia gitarzysta Jon Lewis usłyszał na 
wykładzie w swoim koledżu, co naprawdę dzieje się w organizmie ludzkim od strony chemicznej 
podczas przeżywania pewnych sztandarowych czynności fizjologicznych takich jak picie, 
zakochiwanie się czy uprawianie sexu, przeżył szok. Stąd wzięła się w tym zespole idea dopaminy- 
substancji chemicznej odpowiedzialnej za nasze samopoczucie, co pociągnęło za sobą nieco bardziej 
cyniczne teksty, oraz nieco intelektualny ich rys, choć podlany niebagatelną ilością alkoholu i bardziej 
hałaśliwym i chaotycznym podejściem do starej ramonesowskiej recepty na punk rocka. Stąd 
Dopamines bliżej będą mieć na tej płycie do Dillinger Four niż typowego bliźniaka Queers. Taki to 
Ramones w okularach i z książkami zamiast torby kleju w plecaku. Nie posrałem się, ale naprawdę 
fajne. (B) (/t's Alive Records) 


DRAG THE RIVER - Bad at Breaking Up 

Nie pierwszy to casus zaoceanicznej legendy, która w Polsce 
(choć obstawiam, że i w wielu częściach Europy) wymaga 
zaanonsowania pewnym minimum biograficznym. Drag the River to 
zespół złożony z muzyków takich grup, jak The Nobodys, All, 
Descendents i Armchair Martian, pokrewny jednak co najwyżej temu 
ostatniemu. Ta zgrabnie wydana płyta jest zbiorem niepublikowanych 
wcześniej nagrań oraz alternatywnych wersji kilku znanych już 
kawałków. Oczywiście znanych tylko tym, którzy gustują w alt-country, 
folku i blue grass z punkowym doładowaniem i charakterystycznymi 
brzmieniami gitary hawajskiej. Gdyby Hank Williams Ill skumał się z 
jakimiś załogantami, to pewnie tworzyliby podobne rzeczy. Dwadzieścia 
indeksów o whisky, kobietach, złamanych sercach i codziennych zmaganiach z życiem jest 
wystarczającą dawką do zrozumienia, że Drag the River jest bardzo zacnym zespołem. Piszę „jest”, bo 
choć to pośmiertna antologia jego nagrań, to dobiegła mnie niedawno wieść, że panowie muzykanci 
zmienili jednak plany i zeszli się na nowo. Może faktycznie są kiepscy w rozpadaniu się jak sugeruje 
tytuł krążka, może po prostu nie wiedzą czego chcą, ale jedno jest pewne - tym albumem mają 
przygotowany grunt pod powrót. (S) (Suburban Home Records) 





DUMBS - Rocket From Poland CD [33:55] 

Dotąd wydawało mi się, że w życiu nie kupiłbym płyty typu 
„tribute band gra tribute album”, w szczególności The Ramones, bo 
uważałem to za upadek kompletny i poddanie się znanej dewizie 
inżyniera Mamonia. Jednak kajam się. Drugi album Dumbs z prawie 
samymi coverami wyżej wymienionych (wyjątek: „Spiderman”) to 
rzeczywiście petarda i słucha się tych kawałków nie gorzej od 
>. oryginałów, a przez to, że są po polsku i wspomaga je wokalnie Nika 

A (uwaga: będę bluźnił) nieraz lepiej! Teraz po raz kolejny uświadamiam 

KE sobie, ile polski punk rock traci z powodu absencji tej wokalistki. 

Naprawdę numery, w których śpiewa, szczególnie „Wisła Beach" i 

„Sheena jest punkówą” wypadają zdecydowanie najlepiej. Szkoda, że 
nie udziela się we wszystkich kawałkach, ale ten niedosyt może jest i wskazany. Poza tym teksty 
zostały bardzo inteligentnie i sprytnie zaadaptowane na język polski, aż się nie chce wierzyć, że to 
tłumaczenia. „Wybierzmy się nad Wisłę dziś”, „Moje kochanie/Masz narąbane”, „Chyba jestem 
pojebany” to jak dobrze znane polskie szlagworty... Do tego cała graficzna strona płyty, rysunki, 
komiks, zdjęcia - wszystko zrobione z najwyższą starannością. Wyboru kawałków nie komentuję, bo 
przecież „zwycięskiego składu się nie zmienia”, jak mawia Szpakowski. 

Jednym słowem idealna rzecz na punkowe imprezy. Może doczekam czasów, kiedy Dumbsi 
zagrają na weselu eks-króla punków: Pietii. (Mikołaj) (Pasażer) 





DUN2DEF - Riot Torn City 

Włączyłem, posłuchałem i przyjąłbym każdy zakład, że to 
Niemcy. Podobnie gejowskie, lajtowe brzmienie niczym z automatu, za 
to precyzyjnie i dokładnie zagrane, no i miejscami aż za bardzo 
melodyjnawe... Ale kiepsko bym na tym wyszedł, bo kiedy 
kombinowałem czy mają coś wspólnego z Public Toys czy raczej z 
Untergangskommando, okazało się, że ci panowie szargają honor 
angielskiego punka. Podpierają się autorytetem Charliego Harpera, nie 
tylko dziękując mu za inspiracje, ale grając też „Riot” Subsów. Niestety w 
L9(0Ji TORY HU04 taki wygładzony, mazgajski sposób. Dopuszczam możliwość, że w 

koncertowym realu ten zespół może mieć start nawet do Cheap Sex albo 
innego Total Chaos, bo i niczego innego by pewnie nie pragnęli. Niestety 

ktoś się za bardzo postarał, nie dał do pieca i nagrał to jakbyśmy byli w złotych czasach new romantic. 

Same kompozycje owszem: zero odkrywczości mentalnej, muzycznej czy jakiejkolwiek, z 
niezbyt frapującymi, obowiązkowo sentymentalnymi tekstami o agrafkach w spodniach z 1977 roku, 
ale wpadają w ucho. Niestety, zawstydzenie wynikające z hiper-poprawnego syntetycznego wokalu i 
plastikowej produkcji, mocno rzutuje na ocenę całości. | to jest o tyle zaskakujące, że amplitudy 
wiekowe w tym zespole są niezwykle wysokie. Image'owy wokalista z farbowanym irokiem i pooraną 
zmarszczkami twarzą, pamiętać może z autopsji rok 1977, niektórzy gitarzyści urodzili się zapewne 10 
lat później... Ale jak widać ani młodość, ani doświadczenie. 

Pozbawienie punk rocka jego energetycznych walorów w wykonaniu DUN2DEF (czyżby 
"done to death" czyli oklepane na śmierć?) to mniej więcej jak Tiger bez kofeiny. Landrynkowy smak 
jest, napędu zabrakło. (B) (Rowdy Farrago Records) 





DUNCAN REDMONDS - Bubel And Squeak, 
Collaborations 2004-2008 

Bryk z brytyjskiego, pozaskłotowego punk rocka lat 90-tych, 
przygotowany przez byłego lidera Snuff. 

Od zamilknięcia tej kapeli, która zrobiła ongiś całkiem sporą 
karierę w świecie „punkowej komerchy”, minęła już ponad dekada, pora 
więc na jakiś retrospektywny powrót do minionej epoki. Czymś takim jest 
niewątpliwie ten album nagrywany przez pałkera i wokalistę Snuff na 
przestrzeni 4 lat. Jest to zestaw 22 kawałków jakie Redmonds 
przygotował ze swoimi przyjaciółmi z tamtej dekady. Kawałków różnych, 
dokładnie tak jak różni byli ci przyjaciele. Kiedy gra z Frankie Stubbsem, 
brzmią jak czysty żywy rasowy Letatherface. Zresztą, prawie każda 
piosenka wychrypiana tym głosem z jego szorstką gitarą, może stać automatycznie kawałkiem 
Leatherface. Kiedy Duncan skrzykuje kolesi z Hard Skin, brzmią w kupie jak prawdziwy tubalno- 
kibolski street rock, tyle, że z nieco bardziej wyrafinowanym poczuciem humoru. W kawałkach ze 
swoimi starymi kumplami z którymi nagrał najbardziej przebojowe płyty Snuff, prezentują się niczym za 
najlepszych lat wspólnego grania, choć akurat największą kalką Snuffu są na tym albumie piosenki 
jakie nagrał z Japończykami z Hi-Standart (w połowie lat 90-tych gwiazdą Fat Wreck w Stanach) i 
swoim najświeższym, najregularniej działającym zespołem Billy No Mates. Ba! Nawet Fat Mike'a 
zaciągnął do wymiauczenia jednego numeru. 

Trochę ten Redmondsowy punk rock pozbawiony jest punkowych akcesoriów (popatrzcie na 
tę koszmarną okładkę) ale na pewno w każdym calu angielski. Jak fajka Sherlocka Holmesa. (B) (Boss 
Tuneage) 





ECHOES OF YUL - S/T 

Niejako w cieniu Blindead i Tides from Nebula doszło do jeszcze 
jednego rodzimego objawienia na niwie post-rocka. Echoes of Yul, 
dwuosobowy projekt z Opola porusza się jednak po nieco innej orbicie, 
niż wspomniani wcześniej. Jego debiutancki materiał bliższy jest 
przytłaczającym, depresyjnym rejonom drone i doom metalu, nagraniom 
Sunn O))), Minsk, Pelican czy wczesnego Isis. Wolno, w tempie 
sunącego 1 km / h walca. Ciężko, z tonażem pancernika „Yamato”. 
Monotonnie, z mechanicznie powtarzalną grą sekcji i repetycjami riffów. 
Do tego ambientowo rozmyte plamy brzmień. Praktycznie bez wokali, 
chyba że uznać za takowe nieartykułowane ryki w tle. Sami sprawcy 
tego materiału deklarują, że jest on skierowany dla ludzi ze zwolnionym 
metabolizmem. Coś jest na rzeczy, choć mogliby też przestrzec przed mocno depresyjno- 

















psychotycznym nastroju albumu, do którego nie powinni się raczej zbliżać potencjalni samobójcy. 

Mnie się debiut Echoes of Yul bardzo podoba, pomimo dwóch zastrzeżeń: płyta jest stanowczo 
za długa (76 minut) i nie błyszczy specjalnie realizacją, chociaż na to akurat nie powinienem sarkać, bo 
to rzecz zrealizowana DIY, a muzykom i tak należy się piona za pozyskanie do współpracy (mastering) 
człowieka, który pracował m.in. z grupą Nadja. W każdym razie materiał zdecydowanie wart uwagi, a 
sama nazwa zespołu - zapamiętania. Czuję, że jeszcze niejeden ciekawy potwór wyłoni się z tego 
bagna. (S) (We Are All Pacinos Records, www.myspace.com/wereallpacinos) 


EDELWEISS PIRATEN - Blizna CD 

Od początku mam problemy z poprawnym wymawianiem tej 
nazwy, raz po razie zamieniając niektóre literki. Nie mam za to problemu 
w słuchaniu tej płyty z przyjemnością. Żeński wokal na sporej części 
krążka czystszą barwą przypomina mi Anię z EFAE z płyty „Dystans". W 
pozostałej, krzyczanej części, ten sam wokal tworzy jakość samą w 
sobie. Ogromną zaletą śpiewającej pani jest fakt, że dzięki dobrej dykcji 
jest zrozumiała bez sięgania do wkładki. Piraci to muzycznie sprawny i 
dynamiczny hardcore punk zagrany z polotem oraz dużą dawką melodii. 
Ekipa miesza style nie wychodząc poza kanony szeroko pojętego HC. 
Od czasu do czasu słychać tylko echa eksploatowanego nadmiernie 
Tragedy czy Kylesy. Ale w przypadku EDELWEISS traktuje to raczej jak 
cytat z wieszczy niż bezmyślną zżynkę. Niegłupie teksty pisane w większości z perspektywy kobiety 
potrafią zainteresować. Duży plus za liryki: „Kije i butelki", „Kobieta", „Szczurze klatki", „Manekiny". 
Ogromny bonus za wstęp do utworu „Technologie". Już przy pierwszym zetknięciu z płytą nachodzi 
mnie myśl, że ExPx musi być ciekawy koncertowo. Dziarska rzeżba gitar, ostry voice, mocna perka, 
solidny bas więc nie może być inaczej. Kliku naocznych świadków ich sztuk zdaje się potwierdzać to 
przeczucie. Za sprawą EDELWEISS PIRATEN, UTOPII, miejsc takich jak MOLOTOV czy 
UNDERGROUND i tworzącej je załogi, Olsztyn zaczyna Iśnić coraz jaśniej. Solidny debiut! POGO AS 
FUCK !! .Ap) (kooprodukcja: NO PASARAN / ANGRY VOICE / TRUJĄCA FALA / QUATUKA / 
EDELWEISS PIRATEN) 


THE EDEN HOUSE - Smoke £+ Mirrors CD 

Na scenie gotyckiej ostatnio niewiele dzieje się ciekawego. 
Stare zespoły jak Sisters Of Mercy zjadają własny ogon i od 20 lat nie 
potrafią nagrać nic nowego. Alien Sex Field co prawda wydaje nowe płyty 
ale nie spotykają się one z entuzjazmem młodych odbiorców. Również 
inna ikona tego gatunku Fields Of The Nephilim koncertuje i nagrywa 
niezwykle rzadko. 

Tym bardziej cieszy aktywność Tony Pettita - basisty i jednego z 
założycieli F.O.T.N. O ile jego poprzedni zespół NFD był za bardzo 
podobny do Fields Of The Nephilim i wielu ludzi uważało ich za gorszą 
kopię tej zacnej kapeli, o tyle nowa grupa jest miłym zaskoczeniem. THE 
EDEN HOUSE to wspólny projekt irlandzkiego gitarzysty Stephen'a Carey'a z formacji This Burning 
Effigy oraz Toma Pettit'a- basisty i współzałożyciela kultowej formacji FIELDS OF THE NEPHILIM. 
Ponadto w zespole udzielają się dwie wokalistki: Julianne Regan (All About Eve) i Monica Richards 
(Faith 8. The Muse), która co ciekawe wspierała wokalnie anarcho punków z Conflictu. Zespół 
wspomagają także muzycy FIELDS OF THE NEPHILIM: Peter Yates, Paul Wright, Nod Wright, 
skrzypek VAN'a MORRISON: - Bob Loveday (występujący obecnie także z BOB'em GELDOF'em). 
Za produkcję płyty odpowiedzialny był Andy Jackson producent PINK FLOYD i Davida Gilmoura, 
zdobywca nagrody Grammy. Dołączył on również do grupy jako drugi gitarzysta. 

Mimo iż na płycie słychać sporo odniesień do lat 80-tych, zwłaszcza do dokonań niektórych 
zespołów z 4 AD i Beggars Banquet, to słucha się jej z przyjemnością. Charakterystyczne brzmienie 
basu oraz sposób gry na tym instrumencie a także długie rozbudowane psychodeliczne wstępy do 
utworów powodują, że od razu nasuwają się skojarzenia z F.O.T.N. Płytę otwiera „To Believe In 
Something" najbardziej ostry i zarazem najbardziej przebojowy utwór na płycie. Następnie jest nieco 
spokojniej, na przemian bardziej mroczno i balladowo. Dużo dobrego robią dwa damskie wokale oraz 
skrzypce. Bardzo przyjemny jest trzeci utwór „Gods Pride”, kojarzący mi się nieco z Cocteau Twins. 
Myślę, że to będzie wspaniała płyta na długie jesienne wieczory. Jeśli lubisz stary gotycki rock z 
podkreśleniem słowa rock to ta płyta jest dla Ciebie. 

Wydanie w gustownym digi packu. Ładne, aczkolwiek skromne. Poza długą listą muzyków, 
którzy wzięli udział w tym projekcie i podziękowań, na okładce nie ma praktycznie nic więcej. (Krzysiek) 
(JUNGLE Records) 


EL BANDA - Wisi mi MCD 
Opłakiwanie El Bandy nie trwało długo. Zespół, który rozświetlił 
naszą scenę pierwszym albumem, nie okazał się na szczęście 
| meteorem i błyszczy ponownie. | to jak! Jeśli na poprzedniej płycie 
L. | zdarzały się słabsze momenty i można było jeszcze się do czegoś 
Ń przyczepić, to ta płytka jest już prawdziwym brylantem. Nie słyszałem 
p | i czegoś lepszego u nas od dawna. Niespełna dziewięć minut i tylko 3 
utwory, ale wszystkie to prawdziwe perełki, wymuskane pod każdym 
względem: brzmienia, aranżacji, melodii, ładunku emocjonalnego. 
Gdzieś podskórnie kojarzy mi się to z wczesnym Fugazi. Ta sama 
lekkość, radość i poezja. Do tego punkowy etos i wykluwająca się 
charyzma wokalistki. 
| tylko pozostaje się bać o nich. Jaki potencjał - takie fatum nad nimi. O niczym więcej nie 
marzę, tylko żeby się im całą płytę udało nagrać. Później zapewne się znowu rozpadną... Ale wtedy już 
będziemy bogatsi. (Mikołaj) (Pasażer) 





ENDLESS DESIRE - Moonstruck 

Czyżby młodszy brat 1125? Endless Desire także pochodzi ze 
złotowskiego zagłębia hace, a uprawiane przez nie nuty nie są znowuż 
aż tak odległe od tego, co robią Jedenastki. 

Debiut tej działającej od 2005 roku ekipy jest krótką i treściwą 
pigułą lekko podmetalizowanego hardcore'a z ulicznym zacięciem. Ot, 
między Sworn Enemy a Awkward Thoughts. Wszystko jak w 
podręczniku, choć brzmienie trochę niedomaga (buczący bas, gitary jak 
tarki), niemniej zabrudzony sound jest w tym nurcie wręcz wskazany. Nie 
jest ten materiał może żadnym objawieniem, ale Endless Desire jest na 
dobrej drodze. Można posłuchać. (S) (Spook Records, 
www.spookrecords.com) 


EMPTY VISION - s/t 

Zupełnie tego nie rozumiem, ale namolnie powtarzaną cechą 
młodych zespołów hardcore ze Stanów jest ich efemeryczność. Istnieją 
po 2-3 lata, a kiedy dokonają życiowej nagrywki i wydają jakiegoś killera, 
rozpadają się. Nie śledząc na bieżąco nowości, można odkryć kapitalny 
zespół nie istniejący od kilku czy - nastu miesięcy. 

Niemiecki kwartet z okolic Hannoveru pt. Empty Vision i pod tym 
względem przejął specyfikę amerykańskiej sceny. Jest w tym chyba jakiś 
symbol, że w styczniu 2009 roku dostałem ich stosunkowo świeżą 
jeszcze epkę (ukazała się bodaj w kwietniu 2008), wrzuciłem na ruszt i 
szukając informacji o zespole, zorientowałem się, że 17 stycznia grają 
pożegnalny koncert. 

Nie słyszałem ich pierwszej płyty, ale ten, jak się okazuje zapewne pożegnalny miniCD (na 
kolorowych singlach jest 4, na CD 5 kawałków), jest od pierwszych dźwięków bardzo rajcujący. Kawałki 
brzmią dość lekko, począwszy od rajcującego wstępu do „The Cycle” wpadają w ucho, gitarowe 
zagrywki błyszczą melodyjnością, obojętnie czy na lirycznie czy na metalowo, a jeśli już na metalowo to 
nieprzesadnie. Są old schoolowe chóry, a obowiązkowo spazmujący wokal, dokonujący osobistej i 
wewnątrz pokoleniowej introspekcji, wprowadza tu konieczny element emo-metafizyki, uwypuklając 
pierwiastek pasji i żarliwości (np. lekko epicki „Silence” wprowadza ździebko patosu). Wybijają się 
wspomniany już „The Cycle” i finałowy „The Flight". Pewnie nie mogą startować aniz Comeback Kid ani 
z Go ItAlone, bo jako Niemcy mają z góry przechlapane i nigdy nie będą tak ubóstwiani jak Amerykanie. 
Ale za to nie zdziwiłbym się gdyby na swej lokalnej scenie mieli pozycję jak u nas Eye ForAn Eye, April 






czy Regres (oczywiście Niemcy są anglojęzyczni). | kilka razy słyszałem o nich właśnie jako o 
najważniejszym zespole niemieckiej sceny hardcore, więc wspomniany na początku „farewell show” 
mógł zgromadzić sporą załogę... Wszystko super, tylko okładka poszła tropem czegoś zupełnie nie 
pasującego do niczego. Ot, impresjonistyczny bohomaz. (B) (Fields Of Hope Records, 
www.fieldsofhoperecords.de) 


ENEJ - Ulice CD (54:23) 

Czytając gdzieś o tych olsztynianach, natknąłem się na 
informację, że korzenie zespołu tkwią w ukraińskim folku. Co prawda 
dzisiaj zdecydowanie dominuje u nich ska, jednak rzeczywiście 
osadzone jest ono w folku, bynajmniej nie jamajskim, lecz właśnie 
ukraińskim. Poza „Bożevilnimi snami” i sporadycznymi motywami w 
niektórych kawałkach (akordeon w „Komu” i „Sam na sam”) są to już 
tylko akcenty śladowe, jednak na tyle świadome, że nadają specjalnego 
rytmu temu materiałowi. Muza jest nie mniej słoneczna niż na Jamajce, 
jednak to słońce pochodzi gdzieś znad ukraińskich stepów. Dodatkową 
zaletą płyty jest jej eklektyzm: to ska miesza się z reggae, folkiem, 
rockiem, popem i nawet szczyptą hardcore'a - dęciaki z „Intro” i „Powiedz” mimowolnie przywodzą na 
myśl późny Mighty Mighty Bosstoness. To bogactwo inspiracji, wpływów i instrumentów - ansambl 
składa się z siedmiu stałych członków i sześciu gości - może oszałamiać i z płytą trzeba się parę razy 
przespać. | tak jednak lepiej by było ją nieco skrócić - prawie 55 minut może znużyć każdego, a na 
początek trzeba się było skupić raczej na atrakcyjności materiału, czyli więcej utworów w rodzaju: 
„Komu”, „Ulice” czy odkrywczej przeróbki „Niepewności” Grechuty. 

Tak więc potencjał ogromny, choć raczej w kierunku radiowym i festiwalowym niż 
undergroundowym. (Mikołaj) [Lou £Rocked Boys/Polskie Radio Olsztyn] 





ENOLA GAY - 1982-1984LP 

Tytuł w zasadzie mówi wszystko: duński hardcorepunk w 
smakowitej odsłonie. Pałętało się kilka zespołów o tej nazwie i chociaż 
większość z nich była dobra, to i tak na tym tle Duńczycy świecili 
najjaśniej. Zespół zaprezentował się światu w dwóch kawałkach na 
składance Pusheda "Cleanse the Bacteria" w 85 roku i te utwory dobrze 
odzwierciedlają jakość ich muzyki. Zaistnieli też na kompilacji "Putting 
Denmark on the map" nakładem LostaFound, z tym że nie rozeszła się 
ona szerzej w świat. Tutaj mamy nagrania z dwóch sesji demo, razem 25 
songów. Bardzo dobrze się tego słucha: skandynawskie brzmienie, 
rodzimy język, sporo surowizny, dużo spontanu i zaangażowania. Nie 
sposób się znudzić ani sekundy, ani grama! Warto mieć tę płytę, bo dokumentuje duńską scenę i jej 
historię, choć Enola Gay zagrała w swoim czasie chyba tylko z 10 koncertów. Pojawili się też na 
dwudziestoleciu Ungdomshuset w 2002 roku, co, po kilkunastu latach scenicznego milczenia, było 
sporym zaskoczeniem. Warto chyba dodać, że ich gitarzystą był Anderz Nielsen, znany później z 
zespołów Misanthropic Charity i President Fetch. Jest wkładka z tekstami, fotkami i ciekawym 
wywiadem z Nielsenem (Grzester) (www.kicknpunch.com) 





ERISTETYT - (sita on systeemi) yks vitun 
sekasotku LP 

Był Riistetyt, ale był też Eristetyt. W czasach, gdy Riistetyt 
przepadł zdawałoby się na wieki, Eristetyt godnie go zastępował. Kapela 
nie egzystowała zbyt długo, ale konkretnie nad sobą pracowała, czego 
owocem są cztery epki, dwa kompakty wydane po latach i ten 
składankowy long, który mam przed sobą. O ile o kompaktach możecie 
zapomnieć, bo materiał z nich jest równy, sprawny... nudny, to ich single 
są cenne. Nie tylko dlatego, że rzadkie, ale dlatego, że zawierają bardzo 
energetyczne i extra czadowe numery. Ta płyta zawiera 28 niedługich 
kawałków wziętych z pierwszego demo z 89 roku i dwóch epek: s/t ('89)i 
„Mustaa Nokea Ja Kuolemaa" ('90). Starsi czytelnicy i zbieracze mogą 
kojarzyć ten zespół ze składankowej kasety „Voices from Finland”, którą wydała białostocka 
Demonstracja Tapes chyba w "91 roku. Na tamtej kasecie były nagrania Eristetyt, które i tu znajdziemy, 
więc „Jumalten Palvontaa”, „Irti”, czy „Ala Alistu" wpadną od razu do ucha, bo są doskonałym 
przykładem fińskiego wściekłego punka. Na przełomie lat '80 i '90 Finlandia powoli wygasała i 
odchodziła od korzeni i rytmów, które przysporzyły jej szacunku w świecie, na rzecz bardziej 
stonowanej i dopracowanej technicznie muzyki. Niewiele zespołów pozostało wiernych w duchu 
hardcore 83, ale na pewno był wśród nich Eristetyt. Chcecie surowej i prawdziwej Finlandii? Szukajcie 
tej płyty! (grzester) (asetoveriQnetti.fi) 





ESKORBUTO - !Jodiendolo Todo! LP 

Hiszpańska (dla czepialskich mogę dodać: baskijska) legenda 
wydała na świat wcale pokaźny dorobek płytowy, więc nie powinno być 
kłopotu ze zdobyciem ich nagrań. Zespół miał dość interesującą historię 
i może kiedyś da radę poczytać o nich nieco więcej. Póki co reklama: 
krążek zawiera ich nagrania ze znalezionych gdzieś na skłocie, czy w 
innej piwnicy taśm. Odkopano w ten sposób 22 utwory, często w 
nieznanych wcześniej wersjach, ich pięknego punk rocka. Robi mi się 
chwilami melancholijnie jak ich słucham i podoba mi się ten język. 
Jakość różna, ale generalnie bez bólu. Zabrakło na pewno jakiejś ich 
historii - taaaaki zespół i taaaaka płyta, a wkładki brak. Chociaż może za 
Pirenejami i tak ich wszyscy znają... (Grzester) 
(www.brixtonrecords.com) 


EVACUATE -s/t 

Już, już wydawało się, że Cheap Sex staną się punkowymi 
bogami, uwielbianymi na równi z Casualties. | na swoich śmieciach być 
może się tak nawet stało. Niestety wkrótce po śmierci gitarzysty Chrisa 
Wicka, się wzięli i rozpadli, choć ostatnia płyta jaką zdołali wypuścić - 
„Written In Blood" kroiła jak brzytwa, a i zespół wyglądał jak trza. Niestety 
wśród punkowej braci w Europie Wschodniej nie zdążyli załapać się na 
poziom „kultowy”. 

Przyroda jednak nie znosi pustki i wokalista Mike Virus (przed 
Cheap Sex, miał też zespół: Virus) zmontował kolejną pogo-punkową 
kamandę z którą wygrzmocił solidną wiązankę street punkowych 
szlagierów. Dość długo szukali wydawcy, bo kultowy na tej scenie Punk 
Core chyba już niczego nie wyda... 

Evacuate mają zdecydowanie gorszego vizażystę niż Cheap Sex, ale i tak wyglądają jak na 
porządnych punków przystało: skórzane kurtki, pasy z ćwiekami, mniej lub bardziej fantazyjnie fryzury. 
Pod tym względem wszystkie te bendy mają w sobie coś z gwiazd pudel metalu sprzed 20 lat... Ale 
Evacuate młócą naprawdę solidnie. Jak na standardy „irokeziastych” kapel wręcz świetnie. Z 
większym chlebkiem niż reszta tej ferajny, z metalizującymi gitarami i kapkę onanistycznymi 
solówkami. Siarczyście w punkowym stylu, ale bardzo (zazwyczaj za bardzo) mocno w okowach 
kanonów stylistyki. Mike Virus, nie powiem, szczerze, prostemi słowy i bez przesadnych 
kolokwializmów wydziera się ile wlezie ubolewając, że ludzkość zmierza ku upadkowi, że wojny jak nie 
z tej, to z drugiej strony, że snajper to zła fucha, i że hardcore był kiedyś fajniejszy, a dziewczyny z 
bulimią są głupie (za to ostatnie mu się dostało) :). Pewnym novum jest dopatrywanie się źródeł 
zagłady w postępie technicznym co się przewija kilka razy. Więc zanim sobie ściągniecie przez 
Internet, zamiast nowego hitu z gatunku „strzelanka”, jakieś kosmiczne pandemonium - pomyślcie dwa 
razy! 





Jakbym miał z 15 lat mniej, kręciłbym w pogo hołubce przy tej płycie, ale w wieku 
stateczniejszym też obleci. Do słuchania. (B) (Taang) 


EXPLOITED - Troops Of Tomorrow / Apocalypse Tour 1981 (2CD) 

Nie wiem (i pewnie tylko najwięksi kolekcjonerzy wiedzą), która to już z kolei reedycja „Troops 
of Tomorrow”, bodaj czy nie najlepszej wczesnej płyty osławionych szkockich punków i ich dzikiego 
watażki, ikony punk rocka, Waltera Buchana, na którego przyjaciele mówią po prostu „Wattie”... 

Oryginalnie album ukazał się w maju 1982 roku poprzedzany znakomitym singlem 
„Alternative/ Attack”. Okładka prezentująca zespół w otoczeniu dziwnych punk-monstrów, 
zapoczątkowała styl wzięty z filmów sci-fi, a najzabawniejsze, że „najstraszniejszy” tytułowy kawałek 


















był coverem... Vibrators. Program tej płyty to hit za hitem, czysta 
egzemplifikacja Exploited, sama esencja. Pierwotna punkowa 
przebojowość (czasy metalizowania miały dopiero nadejść), tym razem 
wsparta już solidnym warsztatem (grubas „Big” John Duncan, którego 
tak okropnie zwymyślał Wattie w wywiadzie do „Pasażera”, był świetnym 
gitarzystą, możliwe, że najlepszym muzykiem w tej kapeli), czego nie 
można powiedzieć o wcześniejszych nagraniach Exploited. Zestaw 
bonusów jest identyczny z niedawnym wydaniem Captain Oi! 
Wydłużona wersja tytułowego kawałka, single „Alternative” i 
apokaliptyczny „Computers Don't Blunder" („Are you scared, just like me, 
by the power of the military?” - sugestywnie drze się w nim wniebogłosy 
Wattie). 

Rarytasem jest drugi dysk zawierający półbootlegowy album koncertowy „Apocalypse Tour 
1981" zarejestrowany podczas słynnej trasy z lata 1981 roku, na której Exploited, choć ledwie 8 
miesięcy wcześniej wydali pierwszą epkę byli gwoździem programu, zwłaszcza, że towarzyszyły im 
takie tuzy jak Discharge, Anti-Pasti, Infa Riot i ChronGen. 40 minut chaosu! Jakość przyzwoita, 
repertuar od „Dogs Of War” po „Punks Not Dead”, ze słabo słyszalną publiką, za to całkiem nieźle 
słyszalnym Wattiem, wykrzykującym średnio zrozumiale obelgi w kierunku studentów, modsów i policji, 
oraz zachęty do demolki i pogo, chyba, że mu się akurat ktoś z publiki dorwał do mikrofonu. 
Ciekawostką jest wykonany na koniec długaśny „Warhead” z Wattiem na basie i śpiewającym zamiast 
niego basistą Garym McCormackiem. Wprawdzie wolałbym to mieć na zielonym winylu jak się ukazało 
oryginalnie, ale kompakt też dobry. Na okładce tradycyjnie już gawęda o zespole pióra lana Glaspara. 
(B) (Anagram Records, www.cherryred.co.uk) 


EYE FORANEYE-Cisza CD [23:07] 

Tym razem okładka w stylu "Deszcz w Cisnej”, czyli mgła, 
chmury, pustość... - niewiele widać. Czyżby zwrot w stronę emo? Bez 
przesady, ale to może jakiś symptom. Bielszczanie coraz wyraźniej 
odchodzą od oldskulowego hardcore'a w stronę emocjonalnego 
HC/punka a la tzw. ściana wschodnia, czyli Złodzieje Rowerów, Aporia, 
April, Die Last... Owszem mamy tu nadal opatentowaną przez EFAE 
hardcore'ową grzankę z wulkanem energii w postaci wokalistki i 
chóralnymi śpiewami chłopaków („Strach”, „Stracony czas”, „Daj głos”), 
ale coraz częściej dochodzą do głosu te rozedrgane i przeszywające 
gitary, co to mogą wywołać emocjonalne spazmy wśród słuchaczy i 
spowodować płacz rzewny wśród dziatek licznie płytę nabywających. Ance zdarza się nawet szeptać, 
a czasem wchodzić w tak wysokie rejestry wokalne, w których konkurentem pozostaje już tylko Klaus 
Meine (sprawdźcie sobie w wikipedii kto zacz) - wszystko po to pewnie, by zbiorową histerię u gawiedzi 
wywołać. Niżej podpisanego również ona ogarnia, ciary poczynają mu przechodzić po plecach tam i 
nazad, a wzruszenie mowę odbierać („Jedno drżenie, jedna boleść, jedno wycie, jedna rana...") - stąd 
by się ratować, użyć musiał tej nieszczęsnej maniery, bo nie zwykł w tym wieku tak kadzić za darmo. Na 
szczęście na koniec pojawia się typowy punkowy szlagier do chóralnego „singalonga” („Jeden 
człowiek”), a później techniawka (remiks „Ciszy”), która doprowadza do jako takiej duchowej 
równowagi i pozwala trzeźwo stwierdzić, że to kolejna dobra płyta zespołu EFAE z BB. (Mikołaj) 
(Pasażer) 


FARBEN LEHRE - Ferajna 

Powiem, że mi się podoba ta płyta. Rewolucyjnych skłonności 
nie przejawia, ale sprawia wrażenie najbardziej dorobionej, najbardziej 
energetycznej, a przede wszystkim, mimo, że to wciąż kawałki dla 20- 
latków, nie mam już tego fatalnego wrażenie, że wylądowałem gdzieś 
grubo przed maturą i muszę udawać że mnie Wyspiański rajcuje, a 
pierwsze patykiem pisane wciąż przede mną. Mówiąc wprost zespół nie 
udaje za bardzo, że ma mentalność 18-latka. Przemłóciłem te piosenki 
kilka razy i zaryzykowałbym nawet, że to najlepszy album Farben Lehre 
ever, a parę ich już przecież było! 

Ten zespół funkcjonuje teraz jak dobrze naoliwiona maszynka. 
Szczególnie w szybkich numerach. Słychać szkołę Die Toten Hosen, 
czyli zupełnie nieortodoksyjne ale z pewnością skuteczne podejście do punk rocka. Wcale nie takie 
znów miałkie. Większość tych kawałków kręci się nieźle i dobrze wypadają nie tylko na tle punky- 
reggowej średniej. Tekstowo odważniej a może też sprawniej? Szemrane klimaty menelskiego 
półświatka (,Dintojra”), czy kibolstwo w krzywym zwierciadle ironii mnie zaskoczyły. Biesiadna 
„Ferajna” też nie jest tak ludyczna jak by się można spodziewać. Oczywiście musi być lirycznie, a 
ponieważ tu najłatwiej o banał, więc jest lirycznie ale z dowcipem. I to w dodatku w największym 
szlagierze, jakim niewątpliwie zostanie kawałek zaczynający się od swingującej frazy „wyrwali mi ząb” 
(sorry, płyta dopiero w roboczej wersji, tytułów brak), która zgrabnie przeistacza się w refren w stylu 
„cała sala śpiewa z nami”. Tym bardziej, że wokalnie Wojda przechodzi w tym kawałku samego siebie, 
co mówię bez cienia ironii. 

rednie jest „obowiązkowe” reggae. Jak je przestaną grać, to ja zacznę przychodzić na ich 
koncerty. No bo oczywiście z banałami że pozytywna atmosfera i pozytywna amunicja, że poprzestanę 
tylko na literce A. Ale tak naprawdę odpada tylko oniryczne dziwadło z klasyczną gitarą o tajemnym 
lesie i strzelaniu z łuku do gwiazd. Czy to ma być konkurencja dla Anny Maria Jopek, czy wywoływania 
dżina z butelki? Po mojemu raczej strojenie się w cudze piórka i raczej zgrzyt. 

Dla fanów piosenek które już znamy są trzy covery z lat 80-tych, chyba potwierdzające fakt, jak 
wielu się niestety zatrzymało muzycznie dawno temu. Choć nie powiem, mnie też w pierwszej chwili 
ścięło wzruszenie gdzieś między nerkami, a śledzioną, kiedy usłyszałem „Autobusy i tramwaje” z 
wokalowym udziałem ich gwiazdora... tzn autora chciałem napisać, Nie gorzej było przy „Do pieca” 
Fortu BS także z udziałem oryginalnego wokalowego, oraz „Niech się stanie to co ma się stać” Tiltu tym 
razem bez gościnnego udziału, za to zagranego chyba znacznie szybciej niż w oryginale... 

Acha. Z „branżowego” punktu widzenia ciekawostką jest nowo-stary wydawca. Przy 
poprzedniej płycie ten zespół był widywany już nawet w programach typu „Kawa czy naleśniki” (tak się 
to nazywa?) więc oczekiwałem już tylko epizodu w „Złotopolskich”... Czyżby ta metoda się nie 
sprawdziła? (B) (Lou And Rocked Boys) 


THE FIALKY - Sance 

Kapele 77 coś w sobie mają, że są wizualnie atrakcyjne. Fialky 
też. Przyciągająca wzrok szata graficzna, stylowy image i niezła 
prezencja, oczywiście z mocną nutą punkowej nonszalancji, czyli nie ma 
to jak ramoneski i trampki na tle jakichś ruin. Ktoś nie zawahał się nawet 
użyć różowego koloru na okładce. Holky mogą być zdrowo podjarane! 
Nie to co z tymi podstarzałymi punkowymi intelektualistami, których 
teksty wymagają zmarszczenia czoła i namaszczenia :). 

Nie dziwie się, że praski band o nazwie The Fialky (czekam na 
The Leniwiec, albo na przykład Die Włochaty), jest jakoby jednym z 
popularniejszych objawień czeskiej sceny. Ale mimo pozornego 
zafiksowania na stylistykę punka 77, co sugeruje wspomniany już gust 
fryzjersko-odzieżowy; ciężko postawić ich obok Briefs, Briggs czy Exploding Hearts. Fialky to jednak 
Czesi z krwi i kości, a ich brzmienie '77 ma sporo z walorów tamtejszego młodzieżowego punk rocka. 
Grają dość spokojnie by nie rzec lajtowo i nie zdradzają ani na moment skłonności do nerwowego 
pulsu. Mówiąc wprost mógłby im ktoś kopsnąć jakiegoś redbulla, choćby i z „Biedronki”, albo w ogóle 
wdepnąć na gaz w tej Skodzie. 

Bo zaczyna się pierwszy kawałek kapitalnym sloganem „czarne owce w stadzie jeszcze 
czarniejszych”, tylko do końca tej płyty nie mogę zrozumieć, dlaczego tenże wstęp jest na akustyku? 
Niby tylko intro, ale wrażenie tonacji „ogniskowej” zostaje do końca. A strasznie szkoda, że nikt tam w 
kocioł nie dołożył, bo choć kawałki nie rozwiązują sznurowadeł, to bardzo zgrabnie się prezentują ze 
wskazaniem np. na „Je to Pric”, albo „Pratele”. Sporo udanych melodii i zgrabnych chórów wyszło tu z 
rąk tych czterech młodych dżentelmenów, zwłaszcza, że w większości nie sprawiają wrażenia 
skopiowanych z Adicts czy Vibrators jak się często konkurencji zdarza. Chyba tylko gitarowy motyw w 
„Podle Jejlich Pravidel” przypomina mi coś Boomtown Rats. Jedyny problem, że najbardziej czadowe 
piosenki Fialek, jak „Pogo” albo „Pocernice Boys” mogłyby być najłagodniejszymi numerami 
Bulbulators. I tej forteklapy za dużo i skrzypce w tytułowym numerze, też jak w polskim punky reggae 
sprzed lat kilkunastu i to pośledniejszego sortu. Więc chociaż całkiem przyjemnie wpada w ucho, to 
efekt jest raczej na poziomie współczesnej Sex Bomby. (B) (Papagajuv Hlasatel) 


FIX UP - To nie Kalifornia 

No i mamy kolejnych „Kalifornijczyków” rodem z Orange County, 
którzy tylko wysiadają z PKS-u w Lubinie, bo im stamtąd bliżej do domu. 
Ale nie nabijam się, bo Fix Up ma najlepsze zadatki spośród tych 
wszystkich pseudo-amerykańskich kapel, którymi tego roku tak obficie 
obrodziło. Może dlatego, że mimo wszystko najmniej się stroją w cudze 
piórka i najmniej są plastikowi. Nie dość, że śpiewają po polsku, nie 
dość, że całkiem często nie kończy się to na banałach, to zaskakująco 
czerpią też ze skarbnicy polskiego punk rocka, takiego któremu jeszcze 
o coś chodziło (cover „Ile procent duszy” na koncertach, a „Gwoździe” to 
ja znam z płyty... Bulbulators!!!). Pozytywnie zaskakuje, że punk rock 
tego zespołu nie kończy się na najbardziej powierzchownych 
archetypach „Kalifornii i pozach wziętych z teledysków, a sami kolesie nie pozują na skończonych 
błaznów. Okładka (świetna notabene) sygnalizuje wręcz pewną ironię w podejściu do tematu. 

Ale na początku trudno się opędzić wrażeniu, że poziom jest hmm... mało wyrównany. Są duże 
amplitudy. Najwięcej jest do zrobienia w dziedzinie wokali, a zwłaszcza chórków, bo te najmocniej 
ciągną pop-punkiem sprzed 15 lat, jak wilgocią z lochu. Numer jeden na przykład - pop-punkowy banał 
ze sztucznie naciągniętymi, mdlącymi chórkami na jednostajnie wysoko wyciągnięte „aaaaa”. Zero 
inwencji. Ale bywa lepiej, bo sprawia ta płyta wrażenie, jakby goście lubili zarówno Green Day-a jak i 
Pennywise. Wiadomo więc chyba, że przez całe pół godziny psioczę, że tego pierwszego za dużo, a 
drugiego za mało. Są kawałki, które sprawiają wrażenie takich „w krótkich majteczkach”, czy trochę 
zbyt onanistyczno-infantylnych, a są momenty gdzie ta „Kalifornia” brzmi już z takim męskim „jajem”. I 
sugerowałbym kontynuować ten drugi kierunek, zwłaszcza że gitarzysta serwuje celne akordy i ma 
predyspozycje (vide tytułowy numer). O ile wokal nie będzie Lindbergiem od razu i niech nie próbuje 
nawet być taki słodziutki („Napinacze” - popieram idee, ale „oj nie tak panowie, nie tak!”), o tyle Fletcher 
by chłopaków poklepał po plecach i tylko trochę wytargał za uszy. Zwłaszcza za skandaliczny hidden 
track, złożony wyłącznie z przekleństw. Panowie! Na takie numery to Sedes czy Para Wino 18 lattemu 
tumanili dzieciaki, ale nie szanujący się zespół w 2009 roku. W dodatku tak przyzwoicie rokujący jak 
Wy! (B) (Lou And Rocked Boys) 





FLOGGING MOLLY - Float 

Jeśli FM jeszcze nie przejęli tronu opuszczonego wiele lat temu 
przez Pogues, to są na dobrej drodze. Irlandzkiej krwi w nich wprawdzie 
nie za wiele, bo mają tylko jednego, ale za to 100% Irlandczyka. Nazywa 
się Dave King i wyczerpuje wszelkie definicje. Rudy, piszący 
rewelacyjne piosenki i kochający Guinessa. Nie ma może tego 
naturszczykowskiego wdzięku i uśmiechu Shana MacGowona, ale 
poziom opieki dentystycznej najwidoczniej podniósł się od złotych 
czasów Pogues. W każdym razie przy okazji „Float”, Irlandia jest 
podkreślona mocniej niż była kiedykolwiek w FM. A to zespół 
biesiadujący w archaicznym pubie w towarzystwie ... konia (!), a to 
ubrany w gustowne gumofilce pozuje na pastwiskach w towarżystwie... krasul. Samą płytę nagrali w 
Irlandii, więc siłą rzeczy musi być jej dużo też w piosenkach. 

Za to jakby mniej w FM wątku subkulturowego, choć kawałki w większości pozostały skoczne, 
dynamiczne i taneczne. Sam zespół zresztą już dawno wyrósł poza scenę punkową, a jego fanami są 
takie postacie jak Stephen King, Sean Penn i Tim Robbins, co zresztą potwierdza tylko trop z 
pierwszego zdanie tej recenzji. 

Piosenki są fachowo napisane, łapią za serducho, zadziwiają klimatem. | talent i profeska. 
Dwa pierwsze numery to murowane hity. „Paddy's Lament” dożywotnio skazany jest na karierę 
koncertowego pewniaka. Nie inaczej jest z „Requiem For Dying Song”, którego parę nutek pożyczył 
sobie chyba nasz Leniwiec. Tytułowy „Float” wnosi w jowialny klimat płyty, moment przygnębienia, ale 
niewiele na tej płycie ballad i kończącą płytę pościel „The: Story So Far” można potraktować jako 
rodzynek. Jest stary kawałek „Beetween Man And Women” znany z ich debiutanckiej koncertówki 
sprzed ponad 10 lat, od której zaczęła się historia tej kapeli. Ekipa Dave Kinga, wyśmienicie radzi sobie 
z tradycyjnymi instrumentami i błyszczy formą, choć chodzi mi po głowie niejasne wrażenie, że kulturka 
owszem, ale brak tu odrobiny szaleństwa w nieco większej dawce. Takiego jak zapowiada końcówka 
„Man With No Country”, albo początek „Lightining Storm”... 

Niemniej słucha się wyśmienicie i tak naprawdę jedyne co można zarzucić tej płycie, to że jest 
doskonale przewidywalna. Mimo kosmetycznych różnic, to jest dokładnie takie FM jakie poznaliśmy na 
„Swagger” 9 lat temu. Są być może najlepsi w swojej bajce, ale nie można się od nich spodziewać 
niczego czego byśmy już wcześniej nie dostali. Ale po namyśle muszę dodać, że mi to jednak wcale nie 
przeszkadza. (B) (SideOneDummy) 





FUNKCE ŚROUBU - Ćert ho vem 

Tandetny rysunek diabła na okładce, potem niby-piekielne intro, 
a jednak siarki nie czuje. Funkce Śroubu (że co?) nie hołduje piekielnym 
klimatom, ale rock'n'rollowemu hardcore'owi. Szybkie, przybrudzone, 
motoryczne granie z niechlujnym woksem i chórkami. Sześciu 
załogantów z miejscowości Blatna niewątpliwie czuje pociąg do 
oldschool HC, od punk rocka też nie stroni, a pewnikiem lubi i 
Motorhead. Podoba mi się, kiedy próbują zrobić coś zgoła innego, np. 
zagrać wolno i niepokojąco w „Si vodepsanej”, kombinować co nieco w 
„Biba Story” lub zaskoczyć niemal stonerowym wstępem do „Kyvadla”. 
Nadal jednak traktuje ten zespół jak jeden z miliona przeciętniaków. A 
wyróżnik czeskich tekstów to dla polskiego ucha bardziej akcent 
komiczny (S) (Papagójdv Hlasatel, www.phr.cz) 





F.U.A.L. - Fucked Up And Live 

Kalendarz bywa wredny. Od wydania tej płyty minęło 20 lat, więc 
jednak etykieta „retro” jest usprawiedliwiona. Kolejny rarytas 
wyciągnięty z lamusa przez wytwórnię Boss Tuneage, która dla 
brytyjskiego punk rocka przełomu lat 80/90-tych, spełnia już 
archiwizatorsko-kolekcjonerską rolę Captain Oi-a!. I osobisty paradoks, 
że to co było świeżynką kiedy się człowiek zaprzyjaźniał z punkrockiem, 
dziś jest już odległą przeszłością. 

Bo mimo, że zespół słyszę po raz pierwszy, brzmi swojsko i 
znajomo. To jest muza, brzmienie, estetyka czy wręcz pewna 
wrażliwość, popularna ongiś także w Polsce. Punk rock który pozbył się 
wtedy cynizmu, a nabrał konstruktywności, Crass-owego 
zaangażowania i peace-punkowej nuty, a w tym, stricte angielskim wcieleniu, przywdział wysłużone, 
przesiąknięte zapachem paczuli ciuchy uczestników ekologicznych protestów nazywanych crusties, z 
których najpopularniejsi okazali się panowie z Levellers. 

FUAL nie okazał się takim kamieniem milowym, ale ich jedyna płyta wydana w 1990 roku 
nabrała już walorów rarytasu, więc ten kompakt jest ze wszech miar godny uwagi. „Fucked Up And 
Live” był jedynym krążkiem zespołu złożonego z członków załogi Warzone z Belfastu. Z jego 
sztandarową postacią - wcześniej basistą irlandzkiego anarcho-punkowego Stalag 17 (nie mylić z 
amerykańskim Stalag 13 :), koleżką do dziś aktywnym na niwie punk rocka. Petesy - bo tak się ów 
nazywał - całkiem niedawno objawił się w irlandzkim street punkowym allstars o nazwie Sham 
Academy, gdzie wraz z ex-członkami Outcasts i Rudi, nagrał płytę, w Polsce znaną z edycji 
francuskiego Combat Rock. 

Mimo że brak szczególnie wpadających w ucho kawałków, nie można się nie poddać 
ogólnemu wrażeniu melodyjności, co podkreśla skłonność do używania gitar bez fuzza. Dziewczęcy 
wokal niejakiej Louanne, czasem bywa słodki, czasami pokrzykujący, najczęściej jednak na granicy 
melodeklamacji wymuszonej sążnistością tekstów! Politycznych, pacyfistycznych, animalistycznych, 
lewackich, ekologicznych, wręcz z nutą pogańskiego kultu Matki Ziemi. Łącznie z wyliczaniem 
multikorporacyjnych napojów w „Soft drinks”, ale i z odwagą do podejmowania tematów ciężkich typu 
pedofilia (przejmujący „Suffer Little Children”). Mimo ciężaru gatunkowego, któremu nie każdej kapeli 
udaje się sprostać, FUAL ma całkiem rozsądnie poukładane to wszystko co chce powiedzieć. Brzmi 
raczej sympatycznie, z ciężarem i melodyką gdzieś między wczesną Chumbawamba a peace- 
punkowymA.P.P.L.E., i upchane z rzadka większe czady raczej nie rzucają na glebę. 

Smaczku dodaje fakt, że źródłem materiału był leciutko trzeszczący winyl. A żeby temat 
przedstawić wyczerpująco, dodano o rok starsze demo kapeli. Wprawdzie kilka kawałków pokrywa się 
z programem płyty, a jakość jest ledwo przyzwoita, ale to też gratka. Może nie jest to zabytek klasy zero, 
ale powiedzmy taka „Dama z gronostajem” niewiadomo dlaczego przezywanym w Polsce łasiczką. (B) 
(Boss Tuneage) 
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GAN - Do That Again. AGAIN!?! 

Przełom lat 80/90 dostarczył wiele świetnej muzyki, za 
wyjątkiem skarłowaciałej wersji punka nazwanego pop-punkiem. W 
ówczesnej mutacji nasączonego banałem i lekko mdlącą, 
pseudosoulową nutą, która zaczęła się chyba na późniejszych płytach, 
świetnych skądinąd (na początku!) All. Nudziło mnie to wówczas, nudzi i 
dziś. Niestety produkcje zespołu czterech angielskich rozbrykanych 
dzieciaków, którzy w latach 1989-96 produkowali takie pierniczki, nie 
pomogły i opinii nie zmieniłem. 

Boss Tuneage nie pierwszy raz zdradza upodobanie do tej nuty, 
na czym zresztą kiepsko kilka lat temu wyszło. Z ich wówczas potężnego 
katalogu tego typu kapel, nie zostało niemal nic. Z całą sympatią i 
szacunkiem, ale taki sam los wróżę i kompilacji GAN-u. 

Mamy tu dyskografię kapeli - kilka singli oraz jedyny, tytułowy longplay, w sumie 24 numery. I 
jak zawsze z nimi: pierwsza piosenka niby fajna, druga też jakby zjadliwa, ale w zestawie można się 
porzygać z mdłości. Jedyne co wzbudza moją sympatię to niebanalny dobór coverów. Descendents 
jest obowiązkowy - wiadomo, choć GAN wybrali durny dowcip! Bad Religion w „Yesterday” 
zaskakujący, Nena rozbrajająca, ale skąd ci smarkacze wytrzasnęli Klamydię!? 

Żaden tam GAN, najwyżej pistolecik na wodę. (B) (Boss Tuneage) 


GANGSTERSKI CHWYT / NIHILIZM - split 

Sam nie do końca rozbudziłem w sobie talent disajnerski, więc 
widzę, kiedy komuś innemu też go brakuje. Tak jak autorowi okładki tego 
splitu. Długi czas odstraszała mnie przed włożeniem płyty do 
odtwarzacza. Kiedy się odważyłem, okazało się, że bardziej byłoby 
adekwatne czarno-białe emploi zjechanej kasety z okładką na xero. 
Przynajmniej nie wprowadzałoby w błąd. 

Ja bym z tej parki typował Gangsterski Chwyt. Polski, brudny i 
szorstki punk rock jakiego się grało w latach 90-tych. Trochę resistowy, a 
może po prostu w klimacie starego 7 Godzin Snu. Wokalista w miarę 
szybko i jednostajnie wyszczekuje kolejne teksty, o zdecydowanie 
„scenowej” tematyce - od polowań na foki, poprzez „wojnę z 
terroryzmem" („panie prezydencie, czy panu nie wstyd, to trochę taki gangsterski chwyt”), aż po 
codzienny kierat „praca-dom”. Podobają mi się te numery, choć mimo usiłowań nie udaje mi się do tej 
pory ich rozróżniać, nie posiłkując się wkładką. Ale ten zespół ma obiecujący mental i jeśli tylko uda im 
się jakiś pierwiastek atrakcyjności zaszczepić swoim produkcjom, żeby naprawdę ciosały, to obiecuje 
że zaadoptuje ich wszystkich. 

O ile GCh puścili 7 kawałków, które nagrali Serakozie, w czasie zapewne niewiele dłuższym 
niż same trwają, o tyle Nihilizm serwuje ich ponad 25!A zatem musi to być anarcho-gind, z kwiczeniem 
świniaków łącznie, Czasem jest masakra, ale czasem ta masakra nabiera zabarwienia pastiszu, a 
przynajmniej takiego udziwnionego punka. Nawet najbardziej ekstremalne numery nie mają 
zabijającego brzmienia, które tu akurat wyjątkowo by się przydało. Jest wstawka reggae (Szatanie! 
widzisz a nie grzmisz!), a czasami Nihilizm zwyczajnie zalatuje „starą, dobrą” Siekiera („Nie zatrzymuj 
mnie”). Ostatnie 2-3 numery („Pieniądze”, „Koniec”) to już grindowe żarty. Teksty to oczywiście krótkie 
haiku, od mikroskopijnych ("płukanie okrężnicy”), po epopeje które mają ze dwie zwrotki po 4 wersy 
każda („Machnowszczyzna”). Mimo silenia się na ekstreme, w uszach konesera polskiego punk rocka, 
całkiem swojsko brzmią te kawałki. Przynajmniej te na początku. Acha! Dosadność! Dżizas Kriszna 
Superstar!!! Kto wymyśla takie łopatologiczne tytuły!!? Może być coś dokładnie na ten sam temat, ale 
jednak dajcie spokój z „zabijaniem rządzących skurwysynów”. (B) (No Fear Records) 


GAS CHAMBER MELODIES - s/t 12" 

Mocno wrzeszczany, konwulsyjno-chaotyczny hardcore, gardłowo-rozdygotany emocjonalnie 
wokal, częste zmiany tempa i nastroju. Obłędna moc przeszywających dźwięków i treści, spleciona z 
momentami niepokojącej ciszy. Linie melodyczne ekstremalnie ograniczone do minimum. Frustracja, 
ból, rozczarowanie światem i ludźmi. Refleksje nad upływającym czasem. Człowiek kontra 
współczesny system towarowy, kobieta kontra lansowany ideał piękna. Popędy błędnie nazywane 
miłością. Dziesiątki egzystencjalnych pytań bez satysfakcjonujących odpowiedzi. Prowokacyjne 
odwracanie znaczeń. 180 gramowy winyl. Niesamowicie treściwy booklet. Ascetyczna oprawa 
graficzna oparta tak jak muzyka o estetykę brudu i brzydoty. 

Scena diecezji lubelskiej od dawna wydaję się żyć własnym, nieporównywalnym do żadnego 
innego miejsca w kraju rytmem. Koncerty, inicjatywy, fanziny, marsze, afera z UOP, masy krytyczne, 
wytwórnie, punk sklepy, punk manufaktury, ludzie i zespoły - jeden dziwniejszy od drugiego. Łączy je 
coś czego wyraźnie brakuje innym - dążenie do tworzenia nowej jakości. W wypadku GAS CHAMBER 
MELODIES dążenie to spłodziło wysokowysublimowaną prowokację dla poszukujących. Trudną, 
chropowatą, szorstką i mało przystępną. 

W polskim wydaniu nie słyszałem już dawno czegoś tak nieprawdopodobnie swędzącego 
skórę od środka. Obrazobórcze odwracanie znaczeń spowodowało, że brud wyniesiony został do 
rangi piękna. Brud formy w wydaniu GAS CHAMBER MELODIES wydaje się być jedynym środkiem, 
który bez fałszu i wszechobecnego zakłamania jest w stanie ukazać prawdę o współczesnym świecie. 
Środkiem użytym bardzo świadomie na każdej płaszczyźnie. W odwiecznym sporze co w punk rocku 
jest ważniejsze - muzyka czy tekst? Ta płyta to argument o mocy kiloton uranu na rzecz tekstu. Muzyka 
jest samolotem niosącym tą bombę. Dopiero słuchając tych nagrań uświadomiłem sobie jak 
niesamowity jest to projekt. 

Tak długo jak będę widział tę pozycję zalegającą w dystrybucjach, będę uważał, że punk rock 
to muzyka tępych buraków mających w dupie jakiekolwiek istotne treści. (j.Ap) (kooprodukcja: YAMA 
DORI/TEETH TO CONCRETE) 


GASLIGHT ANTHEM - The '59 Sound 

Gaslight Anthem złamali ostatnio niejedno hc/punkowe serce, 
należy więc ten fenomen odnotować. Zwłaszcza, że ofiary tego 
zauroczenia, często mi zupełnie nie pasują do tego zespołu, ani jak go 
słucham, ani jak nań patrzę. Mam wrażenie podobne jakby stado 
rasowych heteroseksualistów robiło maślane oczy na widok Toma 
Cruisa. Musi się zatem kryć w tym coś nietuzinkowego. 

Ta płyta zaczyna się trzaskiem starego winyla. Nawet na 
kompakcie. Ale jak ma się zaczynać płyta o takim tytule, z piosenkami o 
tak okrutnie staromodnym uroku, na granicy sentymentalności, 
dokładnie przecedzonym z wszelkiej „nowoczesności”. No może oprócz 
samego brzmienia - płyty z lat 80-tych, 70-tych i 50-tych do których stylu 
odwołuje się Gaslight Anthem brzmiały trochę inaczej. Ale niewątpliwie 
tam leżą korzenie tej kapeli. Gaslight Anthem swoje punkowe pochodzenie i echa tego co się dzieje na 
ulicach New Jersey i płytach Bouncing Souls, połączyli z ogromnym szacunkiem dla amerykańskiej 
rockowej tradycji. | tej z lat 50-tych i tej późniejszej. Zwłaszcza do „stadionowych bardów” w stylu 
Bruce'a Springsteena czy Toma Petty'ego, o którym śpiewają, że wciąż lubią jego stare piosenki. Nie 
jest to może specjalny unikat, ale omijają brutalność bez której nie potrafią się obejść te sam rejony 
penetrujący kolesie z Bostonu (Mark Lind etc). Piosenki Gaslight Anthem są delikatne i wyrafinowane. 
Że użyje tak niepunkowego słowa jak śliczne i cnwytające za serce. Nawet jeśli nie rozumiesz tekstów 
wiadomo, że to rzeczy proste, prawdziwe, codzienne. Dokładnie jak 30 lat wcześniej piosenki 
Springsteena, pokazują obraz tej mniej „telewizyjnej”, prowincjonalnej Ameryki. Sam zespół wygląda 
zresztą na kilku przypadkowych kolesi z tej samej ulicy, w ciuchach ze szmateksu. Istny archetyp 
„amerykańskiego chłopaka”, tylko im samochodowego smaru na twarzy brakuje. 

W Polsce gdzie tradycja muzyczna jaką zawdzięcza się rodzicom ograniczać się może do 
piosenki biesiadnej, Lombardu albo Pink Floyd, zespół ten i jego fenomen jest nie do pomyślenia. 
Niestety. 

Choć Gaslight Anthem istnieje ledwo trzy lata, a to ich zaledwie druga płyta, sądząc po 
fermencie i entuzjazmie z jakim się spotykają dosłownie z każdej strony, można się spodziewać, że tak 
zwaną „karierę” zrobi większą niż Against Me! 

Powiem tak. W kategorii zespołów młodych, chłopcy z grzywkami, bez względu czy bardziej 
metalowej czy popowej maści, mogą kolesiom z Gaslight Anthem najwyżej butelki po piwie do skupu 
wynosić! (B) (Side One Dummy) 


GAUZE - Binbou Yusuri No Rizumu Ni Notte 

Trochę na słowo honoru wierzę, że tak brzmi tytuł tej płyty, bo oprócz adresu amerykańskiego 
wydawcy nie ma tej płycie ani słowa w żadnych krześcijańskim narzeczu. Same krzaczki. 

Japończycy gustują w ekstremach (gore porno, horrory etc) i tamtejszy hardcore to także sport 
dla wyczynowców, anie przeciętnych amatorów. 


To piąty album legendy japońskiego hardcore'a z Tokio, 
wyczyniającego raban od 1981 roku. 

Przymiotnik „legendarny” jest nadużywany, ale jeśli nazwa 
Gauze jest znana, a o samym zespole za wiele nie wiadomo, jeśli płyty 
są rzadkie i okrutnie drogie, jeśli zespół istnieje 28 lat i grywa 
dwugodzinne (!) koncerty, jeśli nagrywa pierwszą od 10 lat płytę i ta płyta 
jest tak boleśnie i okrutnie wściekła a jednocześnie nie dotyka żadnego 
metalu, grindu czy crusta, i o ile początkowo wydawało się, że byli tylko 
naśladowcami Discharge, ale już od połowy lat 80-tych uzyskali własne, 
unikalne brzmienie, to mu się taki szyld należy jak psu buda.. 

8 kawałków zmasowanego napierdolu. Chaotycznego, ale tylko 
na pierwszy rzut oka. Bo jednak jest tu i metoda i precyzja, hardcore'owa 
wściekłość, ale zagrana w zupełnie unikalny sposób, no może ze sporymi echami fińskiego hc, a 
zwłaszcza Terveet Kadet z pewną dozą thrashu a la DRI i całkiem normalnym głosem to wszystko 
wykrzyczane. 

Zupełnie nie wiem jak się dobrać do krzaczków którymi są wypisane teksty, ale fotki 
zamieszczone na wkładce działają na wyobraźnie niczym bieszczadzkie KSU w 1978 roku. (B) (Prank) 





GEOFFREY OI!COTT - The Good, The Bad £ 
The Googly 

Piosenki o brutalnym życiu na ulicy, punkowej jedności, 
okazjonalnych „fightach” i nienawiści do hipisów, mimo nieustającej 
fascynacji pierwotną siłą punk rocka, mogą dziś cokolwiek trącić nie tyle 
myszką, co pewnym... wyabstrahowaniem z rzeczywistości. Aby 
uniknąć karykatury, wystarczy jednak odrobina... poczucia humoru. 
Afera o nazwie Geoffrey OilCott taką koncepcją się salwuje. 

Robią wszystko co wtórne: wciąż kochają surowy chuligański 
łomot w stylu Cockney Rejects, 4-Skins czy wczesnego Business, 
produkują o tyle zgrabne, co do bólu przewidywalne kawałki, wypełnione 
wszelkimi genialnymi wynalazkami brytyjskich streetpunków lat 79-82, 
coverują nawet sztandarowy „Oi!, Oi! Oi!” kiboli z Cockney Rejects, noszą się według street 
punkowego odzieżowego drylu, okładką parafrazują jedną z kluczowych płyt brytyjskiego Oi-a (muszę 
mówić?), ajednocześnie unikają wrażenia uczestnictwa w inscenizacji historycznej. 

Wszystko dlatego, że zespół ten, złożony z nie najmłodszych już obywateli Yorkshire, o 
sylwetkach zdecydowanie ukształtowanych przez lagera (a jak powiada jedna z ich piosenek: „Lager 
Before Women”), postanowił miłość do punk rocka o zarysowanej powyżej charakterystyce, połączyć z 
miłością do sportu... Wróć. To byłoby zbyt proste. Z miłością do narodowych sportów brytyjskich, takich 
jak... wędkarstwo, rzutki (!!), domino i najbardziej egzotyczny, a jednocześnie nieodzowny w tym 
gronie krykiet. OilCott owszem, kochają kobiety (dorodne), piwo (jasne) i wzorem Exploited, mają 
nawet swoją armię zwolenników, ale nawet ich nazywają... „Pyjama Army". Można, bez jednego 
porozumiewawczego mrugnięcia okiem, posłuchać tej płyty jako zbioru chwytliwych, rasowych Oi!- 
street rockowych kawałków, ale można też przy tej czynności nabawić się przepukliny. Ze śmiechu. (B) 
(Boss Tuneage) 


ZA 


Genffrey Le) QitGlntt 





GEORGE FAHRENHEIT - In Front Of... EPCD [10:13] 

To tylko krótki, zawierający 3 kawałki, singiel tej łańcucko-krakowskiej formacji. Śpiewają jak 
współczesna młodzież, czyli po angielsku. A grają bardzo emocjonalnego i energetycznego indie- 
rocka dość mocno jednak osadzonego w tradycji HC/punk. Może coś w deseń At The Drive-In. Dość 
interesująca, ale w tej objętości, tylko próbka. (Mikołaj) /Wydawnictwo zespołu] 


GIT SOME - Cosmic Rock CD [28:30] 

Rzecz raczej nie dla fanów Planes Mistaken for Stars, choć 
połowa składu to byli członkowie PMFS (Chuck French, Neil Keener). 
Najwyraźniej niedawni bohaterowie poczuli się zmęczeni swym 
poważnym projektem i postanowili odpocząć, a raczej totalnie się 
wyładować. Jak? Otóż, grzeją ci oni kompletnie zalanego i brudnego 
barbarzyńskiego rock'n'rolla w wersji ekstremalnie hardcore'owej. Mimo 
że wyraźnie wyczuwa się tu fascynację heavy southern rockiem (te 
riffy!) to jednak jest on podszyty brudem i schizą Black Flag 
(najwyraźniej słychać to w najwolniejszym: „That's Just Eczema”), do 
tego wokalista drze ryja jak najęty, nie ma więc mowy o jakimś modnym 
neorock'n'rollu. Po prostu: krew, pot, ...nieeee, łez nie ma. (mikołaj) [1-2- 





GOLDFINGER - Hello Destiny... 

Mam kilka starszych płyt Goldfingera, ale nawet najlepsza z 
nich „Stoping Ground" z której fikuśny teledysk do „99 Red Balloons” 
parę (naście?) lat temu kilka razy widziałem w telewizorze, słabo mnie 
wzruszała. Zupełnie bez wiary podszedłem więc do tej najnowszej... 

Nie powiem, że zmieniła moje życie, ale muszę przyznać, że te 
kawałki są bezboleśnie przyjemne. Obyło się bez pop-punkowej 
popeliny, która była, jest i pewnie będzie grzechem najcięższym 
wszystkich zbyt melodyjnych. „Hello Destiny..." to materiał umiejętnie 
zróżnicowany i dopracowany. Bo jak ska to z szatańskim błyskiem w 
oku jak nieprzymierzając NOFX („Get Up”), jak rocksteady to sielskie 
jak w „If I'm Not Wright...", a „Bury Me" to już niemal późni Beatlesi. 
Jednak królują numery szybkie, wypasione i wpadające w ucho. 
Melodie z wyższej półki i profeska w każdym calu. Ale w sumie akurat tego należało oczekiwać od 
zawodowej kapeli z takim stażem. 

Zaskakujące, że Goldfinger pozbywają się swego wizerunku kapeli z kreskówki. Na okładce 
wciąż jeszcze walczą z kosmitami, ale w niektórych kawałkach mają już całkiem rzeczywistych 
wrogów. W dosadnym „Not Amused” są nimi ogłupiające media (tu wspomaga ich wokalnie niejaki... 
Ray Cappo), w prawdziwej mini-suicie pt „Handjobs For Jesus" (dobrze, że miejscowy proboszcz nie 
słyszał tego tytułu), dają zadziwiająco krytyczny wykład ze swego stosunku do religii. Zaś „Free Kevin 
Kjonaas”" to już w ogóle horyzontalny opad paszczy. Jest to bowiem regularna odezwa o uwolnienie 
kalifornijskiego animalisty (wg. prasy „terrorysty”), odsiadującego od 2006 roku, 6 letni wyrok więzienia 
za prowadzenie kampanii na rzecz zaprzestania eksperymentów na zwierzętach oraz wybijanie szyb w 
laboratoriach. Goldfinger nigdy nie afiszowali się swoją przynależnością do sceny i całą punkrockową 
filozofię traktowali ze sporą dowolnością, więc takie, pasujące raczej do Conflictu niż „punków z 
supermarketu”, numery zaskakują. Wniosek? Można być atrakcyjnym dla szerokiego grona 
dzieciaków, a jednocześnie mieć coś do powiedzenia i nie sprowadzać swej kapeli, choćby i tylko pop- 
punkowej, jedynie do błazenady. (B) (Sideonedummy) 





GOLOD £ TETKA / CHOIX - split CD' 2009 

Do rosyjskich kapel dość długo podchodziłem jak pies do jeża. 
Momentem przełomowym był zespół GOLOD 8 TETKA. Kilka ich 
koncertów miałem okazję zobaczyć i posłuchać. Jednak dobre wrażenie 
zupełnie przyćmiło kiepskawe odczucia z ich demówki. W tej sytuacji, 
kiedy podczas kolejnej wizyty ekipy z Kaliningradu trafił do mnie 
niniejszy split, musiał poleżeć i pokurzyć się. Aż dnia pewnego 
włączyłem i gębę otworzyłem. Obydwa bandy to bystry, dynamiczny 
punk rock bez żadnych metalowych domieszek na szybkich obrotach. 
Nagrania bez jakiejkolwiek czerstwoty czy żenady i na wysokim 
poziomie. W kategoriach sportowych split na remis ze wskazaniem na 
GOLOD. Na płycie każdy zapodaje 5 utworów z czego jeden jest 
coverem (Choix - „Boys will be boys" - Discipline, a Golod 8 Tetka "Banned from the pubs" Peter Aand 
The Test Tube Babies) no i tym ostatnim zostałem kupiony ostatecznie. Wymiętoliłem ten kawałek z 18 
razy zanim płyta została wyłączona. Autentycznie mi się spodobało. Ahujenna rebiata!!! 

Z ciekawostek: Jura Barabańszczyk (perkusista) GOLOD 8 TETKA urodził się w Legnicy w 
garnizonie wojskowym wiadomej armii spędzając tam pierwsze 4 lata swojego życia. Poznałem trójkę 

fajnych Rosjan. (j.Ap) (cooperative records 'www.myspace.com/goloditetka ) 


Tim 
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GONZALEZ - Check Mate 

Włoski Gonzalez powstał przed pięcioma laty w składzie, który z pozoru mógłby być niezłym 
mezaliansem, bo jeden gitarowy grał wcześniej w psychodeliczno-surfowym zespole Cosmogringos, 
drugi udzielał się w bandach hardcore'owych i grindowych, a pałker stukał w crustowym Stillicidio. Pod 
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nowym szyldem doszli jednak do konsensu i grają razem rocka 
inspirowanego pospołu brzmieniami southern i 
rezultatem był debiutancki long „Hell Drive”. 

Aktualne wydanei Gonzalez to kwartet rockmanów, uznanych 
za objawienie w rodzinnej Italii. Panowie powołują się obecnie na 
inspiracje The Dead Boys, New Bomb Turks, Misfits i The Stooges, ale 
czerpanie z jakiegoś źródła nie oznacza automatycznie nawiązania z 
nimi równorzędnej konfrontacji. Włoski Gonzo jest dość monotonny, gra 
wszystko na jedną strunę, trochę nuży. Ktoś w ultrakrótkiej recenzji w 
necie napisał, że „Check Mate" jest zaiste równie pasjonujące jak partia 
szachów. Ja bym tak ostro ich nie oceniał, chociaż szału nie robią, 
przynajmniej nie w moich głośnikach. (S) (Chorus of One Records, 
www.myspace.com/chorusofonerecords (dostępne na zamówienie w Spook Records) 


garage, czego 


GOOD RIDDANCE - Remain In Memory (2LP) 

W zasadzie była już recka pożegnalnej koncertówki Good 
Riddance, ale ukazało się jej winylowe wydanie, które jest tak 
ekskluzywne, że nie mogę sobie odmówić przyjemności pochwalenia się 
tym cackiem. Podwójny kolorowy winyl (czerwony i niebieski) w 
solidnym gatefoldzie, wydany w nakładzie 1100 sztuk, ręcznie 
numerowany (mój jest 594), plus 56 stronicowy album, wprawdzie bez 
sążnistej historii Kalifornijczyków, ale za to pełen zdjęć z prawie 20 
letnich dziejów kapeli - kto wie czy nie ostatnich wielkich punk rocka, 
którym udało się połączyć jego polityczne ostrze z atrakcyjnością. 

Na wokalu przystojniak Russ Rankin, skrzyżowanie Pierca 
Brosmana ze wczesnym Mikulskim, a zarazem prawdziwa postać sceny, 
której felietony można było znależć w masie fanzinów (ostatnio AMP). Z kolei pocieszny jajcarz, 
brzydal, naturysta-amator, posiadacz jednego jądra - basista Chuck Plat. Elegancik, typ intelektualisty, 
najmniej obtatuowany - gitarzysta Luke Pabich, oraz zmieniający się pałkerzy z najbardziej 
charakterystycznym spośród nich „Indianinem” - Seanem Sellersem. 

Nie byłem fanem Good Riddance za czasów „Comprehensive Guide” jak większość moich 
kolegów stąd w starych kawałkach zespołu nie zbiera mnie na sentymenty i kto wie czy moją ulubioną 
płytą nie jest ich ostatni album „My Republic”, ale ta koncertówka, będąca przekrojem przez wszystkie 
7 albumów pokazuje klasę tej kapeli i wyrównany poziom ich całego repertuaru. Każdy kawałek jest 
hitem, wszystkie są wykonane rewelacyjnie, a sam zespół był na swoich pożegnalnych koncertach w 
wyśmienitej formie. 

Trawestując zatem przaśny dowcip o kobietach, które trzeba kochać szybko, tak szybko tyją; 
trzeba powiedzieć „spieszmy się kochać zespoły, tak szybko odchodzą”. Szkoda, że już nigdy nie 
będzie nowych kawałków Good Riddance, szkoda że żaden polski organizator nie będzie miał 
przyjemności po koncercie w plecy, sprzedać samochód aby się spłacić. (B) (Fat Wreck Chords) 


GOVERNMENT FLU - Demo 2008 7' 

Gdyby nie tytuł można by sądzić, że materiał pochodzi z 1983 r. 
Gdyby nie wiedza, trudno byłoby uwierzyć, że to nie jakiś zagubiony 
singiel kapeli nagrywającej dla np. Mystic Rec. (RKL, Dr Know, 
Agression, PTL Klub, Battallion of Saints) w tamtych czasach. Idealnie 
pasują do amerykańskich klimatów HC/punkowych z pierwszej połowy 
lat 80-tych. Nie wiem, jakich wysiłków to wymagało, bo dotąd nikomu z 
żyjących między Odrą a Bugiem się to nie udało. Skoro to jednak tak 
mało oryginalne, to czy jest się czym ekscytować? Zdecydowanie tak! 
Ten krótki materiał naprawdę kopie, poza tym nie jest to kalka żadnej 
konkretnej kapeli, tylko pewnego muzycznego klimatu, trendu, zjawiska, 
które nigdy u nas nie były popularne. Do tego zagrany jest przez 
doskonałych muzyków, którzy z niejednego pieca chleb jedli (Six Pack, 
Daymares, Sunrise, Knife In The Leg, Gas Chamber, The Black Tapes, 
Bold 8 The Beautiful, Burst In...). Całość uzupełnia świetna okładka 
(Wechterowicz!), teksty i wydanie. Ciekawe, czy z polskimi słowami tego 
klimatu nie udałoby się zachować. Może spróbujecie...? 

Tak czy owak, do zimy daleko, a już zaraziłem się jakimś 
paskudztwem... (mikołaj) [Scream/NNNW/Refuse/GF/DIY Yama Dori/lngen Kontroli] 


GOVERNMENT FLU - Fuck Poetics + demo 
2008 MCD[15:49] 

Niedługo po recenzji singla ze zremasterowaną demówką z 
2008 r. dotarł do mnie elegancki „cidik” z tym samym materiałem 
poszerzonym o tegoroczne dziełko warszawiaków, czyli singla „Fuck 
Poetics'. Coś mi się wydaje, że format „siedmiocalówki" zgodnie z 
duchem tej muzy będzie ulubionym w przypadku GF. I dobrze. Skupmy 
się jednak na tym, co nowe na tej płycie, a więc materiale z „Fuck 
Poetics”. Sama muza nie zmieniła się na jotę. To ten sam US hardcore 
pierwszej generacji - prosta konsekwencja wyboru dokonanego na 
ubiegłorocznej demówce, no może jedynie kawałki są znacznie lepiej 
nagrane. Tym razem jest to 6 piosenek zagranych w ekspresowym 
tempie w 6 minut (najkrótszy utwór - 16 sekund, najdłuższy - 1,37). 
Świetne brzmienie, wokal, chórki i, co najważniejsze, energia! Oczywiście oryginalności tu nie 
Szukajcie, ale dotyczy to całej fali kapel w rodzaju Direct Control, Wasted Time, Government Warning, 
Double Negative, Strung Up czy zespołów z Crucial Attack Records (Citizens Patrol, Room 13, 
Bratpack). W przypadku GF jednak złego słowa nie powiem, bo u nas w tym klimacie zawsze pustynia 
była. 

Przy okazji kompakcik jest bardzo ładnie wydany: elegancki motyw na okładce, grafiki., 
teksty... Na końcu jest jeszcze niespodzianka - zagadka dla słuchaczy, czyli nieanonsowany utwór tzw. 
hidden track. Ja zaliczyłem. To jeden z tych szybkich i krótkich kawałków z „Damaged” Black Flag - 
„Spray Paint”. Wszystko pasuje. Mam tylko nadzieję, że nie rozpadną się po trzecim singlu. (mikołaj) 
[NNNW/Refuse] 


THE GRIT - Straight Out the Alley 

Wydany dwa lata temu debiut tych londyńskich punkobillowców 
był nieźle przyjęty i z tego co pamiętam fanziny zgodnie poklepały 
Anglików po ramieniu. Ci zaś, niewątpliwie ośmieleni dobrą prasą, 
wydali nowy krążek „prosto z zaułku”. Wedle zapowiedzi samych 
grajków, ma być to coś w stylu punk'n'fuck'n'roll. | fajno, zwłaszcza, że 
skład zespołu się powiększył, a wraz z nim i wachlarz sposobów 
szarpania tych trzech akordów. Po skankerskim intro robi się bardzo 
znajomo - energetyczny metysaż punka i psychobilly z dodatkami. 
Punkowa luta na rockabillowym pulsie, poprzetykana nienahalnymi 
wtrętami ska. Słychać też country i trochę celtyckiej rzewności w „Cast 
Ya Mind Back”, sekcję dętą w „Tell Me Lies” oraz prawie 
dziesięciominutowy kawałek „do picia piwa z kumplami”, czyli „Here We GoAgain". 

Podobno po wydaniu debiutu, The Grit grywało nawet na wielkich festiwalach w Anglii. Nie 
zdziwię się jeśli tym razem znów się wproszą na tzw. salony, bo przebojowością „Straight Out the Alley” 
przebija poprzednika. Mocna płyta dla wielbicieli umelodyjnionej punkobillówki. (S) (People Like You 
Records, dostępne w Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 


Gr. 


GRUPA PODWYŻSZONEGO RYZYKA - 
Margines błędu 

Użycie motywu z przedpotopowego filmu „Przygody pana 
Michała”, uznać by trzeba za cienki greps, gdyby nie fakt, że to taki 
element wrocławskiej tradycji punkowej. Kilkanaście lat temu ten sam 
motyw wykorzystywał Działon Punk, z którego niedługo potem powstała 
Alhambra (ich kaseta też ma już swoje lata...). W drugim kawałku słyszę 
coś w stylu: „gdy twój ojciec z karabinem szedł na bój” i znów przypomina 
mi się Alhambra, która też miała swój „patriotyczny song” o powstaniu 
styczniowym w tonacji specyficznego ... ska. Azatem mamy 2009 rok, a 
Grupa Podwyższonego Ryzyka kultywuje tradycje wrocławskiego punka 
sprzed półtorej dekady. 
Niestety, kompleksowo spojrzawszy na ten materiał, trzeba sobie powiedzieć, że to nie tylko 
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leciwy, ale mało wyszukany punk, jakiego grało się we Wrocławiu i generalnie w całej prowincjonalnej 
Polsce 15-20 lat temu. Nie jest zarzutem, że stary, nawet nie to, że mało wyszukany, ale dlaczego mam 
przy tej płycie ciary na cyckach zamiast na plecach? Gdybym powiedział, że to średnizna to bym 
skłamał. 

W miarę wypadają kawałki najszybsze jak „Spotkanie z diabłem”, lub te z przymrużeniem oka 
(dancingowo-punkowy „Skaner” jest całkiem zabawny). Punkowa prostota się prezentuje znośnie 
(„Margines błędu”), ale jak słyszę że „tak mnie wychowała moja dzielnica, bo już od małego nie 
widziałem rodzica”, to jakbym sobie nogawkę olał. Stężenie częstochowskich rymów („Historia”) bywa 
śmiertelne. Co w takim samym stopniu odnosi się do muzyki. Doceniam, że zespół nie dość, że się 
nagrał, to jeszcze na normalnej płycie z okładką sobie wydał, ale nie pomaga nawet fantastyczny 
image wokalisty. (B) (g.p.r.Qwp.pl) 


H20 - Nothing To Prove 

Siedmioletnia dziura między kolejnymi płytami wielu kapelom 
może zachwiać tzw. „karierą” w sposób zabójczy. W tym wypadku tylko 
zaostrzyła apetyty. 

H20O to zespół interdyscyplinarny, darzony sympatią zarówno 
przez taff-twardzieli jak i soft-pankersów. Bo choć ciężko sobie 
wyobrazić bardziej chwytliwe 10 kawałków, to korzenie H2O0 są 
zdecydowanie hardcore'owe i scenowe. Z jednej strony zawsze należeli 
do tych którym chodzi o coś więcej, lub tez innego niż randki, z drugiej 
zawsze doceniali w piosenkach melodie i fajny refren. | tego się 
trzymają. Może nie są najbardziej elokwentnym zespołem w historii 
hardcore, ale ich teksty mimo pewnej sloganowości, brzmią całkiem 
wiarygodnie. Począwszy od ody do tego jak to było kiedy się zaczynało hardcore'owe życie („1995”), 
poprzez hymn do podwórkowej przyjaźni („Fairweather Friend”), po ważne momenty z życia faceta 
(„Sunday”) itematy rodzinne, bo panowie się pożenili, rozmnożyjli... 

Nie trzeba być Wielkim Szu, żeby stwierdzić, że ta płyta to nawet nie ful (patrz okładka), ale co 
najmniej strit w kolorze. Niby „nic do udowodnienia”, ale jednak panowie musieli się pokazać. I zrobili to 
w bezpretensjonalny sposób. Kawałki są krótkie, zagrane na luzie, z dowcipnymi wstawkami między 
numerami (końcówka w której poznajemy „ciekawostki jakie każdy powinien o H2O wiedzieć" jest już 
przesadą, ale na winylu jej nie ma). Po kilku latach przerwy, panowie najwyraźniej odkryli nową frajdę w 
tym co robią. Jest plejada gości, którym niejeden by buty wyczyścił, w tym tak kapitalne momenty jak 
najbardziej punkowo-hymnowy „What Happend?” w którym kiedy na początku dośpiewuje Lou Koller 
jest całkiem nowojorsko, ale kiedy w drugiej zwrotce znienacka zaczyna zawodzić Matt Skiba (nie ma 
go wypisanego na okładce, ale to musi być on) robi się romantycznie i krwawo niczym Alkaline Trio do 
kwadratu. 

Ja bym na miejscu kolesia z New Found Glory który był producentem tej płyty, upchał tu co 
najmniej drugie tyle kawałków, ale ta 10-tka która jest, pozostawia być może lekki niedosyt, ale nigdy 
przesyt! | pod tym względem to też jest udana kombinacja. Nie dinozaury, ale zespół z dorobkiem; nie 
popowcy, ale piosenki niemal radio friendly; rozrywkowi kolesie, a jednak nie czuję zażenowania że 
wciska się mi banały obrażające moją inteligencję. Jeśli ktoś zapomniał, że H2O są wielcy, po tym 
albumie nie będzie miał wątpliwości, że zbłądził. (B) (Bridge 9) 
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MIKE HALE - Broken With No Hope CD [36:57] 

To już prawdziwy wysyp punkowych songwriterów. Podobnie 
jak jego bardziej znani koledzy - a wymieńmy paru, bo to już cała plaga: 
Greg Grafin z Bad Religion, Tim Barry z Avail, Mike Park z Skankin' 
Pickle, Chuck Ragan z Hot Water Music (nie wspominając o jego 
koledze z zespołu), Chris Carrabba z New Found Glory czy wreszcie 
Kevin z 7 Seconds. Mike Hale znany z Gunmoll i In The Red też chwycił 
za pudło i zaczął grać swój akustyczny folk, czy jak to ktoś ochrzcił, 
'americanę. Nie jest to na szczęście żadne alternatywne country, blues, 
rock'n'roll, tylko dość nastrojowy, a nawet momentami posępny indie 
folk. Obok gitary akustycznej pojawiają się sporadycznie skrzypce, 
jednak najwięcej klimatu wnosi sam wokal Mike'a i niezwykle 
pesymistyczne teksty z wstawkami rodem z zupełnie innej bajki („Killem all, woman and children too. 
Kill'em all, let the devil sort through them [...] Kill'em all, fuck the world, fuck you..." - "Fuck The World"). 
Wydaje się, że wszystko tłumaczy tytuł jednego z kawałków: "Love Is Disappointment", który jest 
wynikiem kryzysu bynajmniej nie gospodarczego. W numerach takich jak "Wicked People" i "I'm Need”, 
może to zabrzmi jak świętokradztwo, ale Mike przypomina mi ostatniego Scotta Kelly'ego. Może nie ten 
format i charyzma, ale na pewno bliżej mu do niego niż wymienionych na początku koleżków. Ato lubię! 
(mikołaj) [Asian Man Records 





MIKE HALE - Lives Like Mine 

Który to już punkowy frontman sięga po akustyczną gitarę? Tym 
razem padło na Mike'a Hale'a, niegdyś lidera „gruff punkowego” Gunmoll 
i pełnoetatowego stolarza, obecnie kierującego poczynaniami formacji 
In the Red. Podobno materiał na solówkę nagrywał zaraz po sesji 
ostatniego albumu tego drugiego bandu. Pewną artystyczną ciągłość 
sygnalizuje jednak już okładka, jak zwykle pięknie zaprojektowana przez 
niejakiego Stena, który pracuje z Hale'em od zarania jego kariery. 

„Lives Like Mine” nie jest odległe od autorskich propozycji 
innych punkowych frontmanów wcielających się po godzinach w 
bardów, a więc Chrisa Wollarda, Joeya Cape'a czy Kevina Secondsa, z 
którymi zresztą Hale zdążył wydać dzielone EP-ki. Małżonka ostatniego 
z wymienionych podśpiewuje tu nawet w chórkach i jest jedyną osobą, 
jaką Hale zaprosił do udziału w nagraniach. Co można napisać o samej muzyce? Ano to, że jest to 
całkiem szlachetny przykład nostalgicznego balladziarstwa z subtelnymi echami alt-folku. Pomiędzy 
najbardziej udaną piosenką, nostalgicznym „When She Loved Me” a najsłabszą (bo najbliższą 
zwyczajnemu, stricte rockowemu graniu) „All for That Working Hour” znajdziecie jeszcze dziesięć 
innych songów o różnych stronach życia - tych ciemnych, ciemniejszych i nieco mniej ciemnych. 
Urzekające. (S) (Suburban Home, www.suburbanhomerecords.com) 





HARD WORK - Not One Step Back 

Ze swoim blisko czternastoletnim stażem, Hard Work powinno 
mieć bogatszy dorobek niż trzy płyty, ale przypadki losowe chyba nie 
oszczędzają tej śląskiej grupy, bo co jakiś czas znika ona z radarów, aby 
pojawić się na nowo. Teraz zanosi się chyba na nieco bardziej 
długotrwały powrót, skoro nowy materiał jest gotowy i całkiem solidnie 
kopie po dupie. 

Hard Work AD 2009 jedzie przed siebie jak czołg, z solidnym 
tupnięciem i charczącym wokalem (właściciele studia się nie wkurzali, 
że pluje się im na posadzkę?). Kręci się po podobnej orbicie, co Madball, 
Knuckledust, Terror i tym podobni twardziele, chociaż urozmaica swoje 
ciężary odrobiną melodii czy groove'owym rytmem (przebojowe „I Have 
No Reason to Forgive”, „Stronger Than You"). „Not One Step Back” to zdecydowanie najlepszy strzał, 
jaki oddało Hard Work. Teraz Ślonzoki muszą grać i nie odpuszczać. Ani kroku wstecz! (8) (Spook 
Records, www.spookrecords.com) 





HARD-ONS - Suck And Swollow - 25 Years 25 
Songs 

Hmmm. Zamawiając w Internecie hard-ons 7”, można dostać 
coś co owszem, ma 7 cali, ale służy do czegoś zdecydowanie innego niż 
odtwarzanie muzyki iz punk rockiem ma wspólnego niewiele. 

Dlatego od razu uściślam. Rozchodzić się nam będzie 
wyłącznie o tych trzech, w porywach czterech, aborygeńskich punków, 
choć nie da się ukryć, że różne niepolityczne skojarzenia są tej kapeli 
chlebem powszednim. Australijscy żartownisie, z niewielką przerwą (93- 
98) funkcjonujący od 1981 roku, mimo że zaliczyli kilka komercyjnych 
sukcesów które jakieś 20 lat temu sytuowały ich niemal na pozycji 
towaru exportowego Australii niewiele gorszego niż Nick Cave, w Polsce 
nie zostali ani zakumani, ani nawet zauważeni. Tylko w „V Kolumnie” 18 lat temu znaleźć można było z 
nimi wywiad potraktowany zresztą wówczas jako kuriozum. Kuriozum, bo i komercjusze i jednak dość 
dziwaczne było ich traktowanie punk rocka. Określenie Motorhead spotyka Beach Boys jest niepełne, 
bo obok ramonesowatych i słodkich kawałków o dziewczynach, z pewną dozą humoru kloacznego, 














bywało, że pogrążali się w psychodeliczne, zahaczające o metal improwizacje. Nawet ich najbardziej 
popowe kawałki miały w sobie coś niepokojącego. 

Nie różni się ta płyta zbyt drastycznie od bestki wydanej 10 lat temu (wtedy wyszła wraz z 
bonusowym dyskiem z rarytasami). Tyle, że dodano kilka nowszych kawałków. Nie jestem pewien czy 
to słuszny wybór ze wszystkich bodaj 14 albumów tych przygłupów, ale zdecydowanie widać w 
chronologicznym porządku brak ewolucji. Mimo pewnych eksperymentów jakie można wyczaić tu i 
ówdzie, łącznie z deathowymi wokalami na „Very Exciting” (z czego najbardziej odjazdowy „Wild Cat” 
tu trafił), „chłopcy się nie zmieniali. Ich pierwszy singiel „Surfin' On My Face" tchnie surfową słodyczą, 
słodziutkie są też „Think About You Everyday” i „Girl ln The Sweter”, ale już wkrótce chłopcy uczynili 
tego typu beztroskie melodie w swoim wykonaniu niebezpiecznymi. Bywało że zabrzmieli jak 
współczesny Velvet Underground („Stop Crying”), zdarzały się odwołania do nowojorskiej sceny 
wczesno-punkowej i to nie tylko w „What Would Stiv Bators Do?”, bywało, że zbliżali się do metody a la 
Jesus And Mary Chain, którzy też mieli popowe melodie, zaśpiewane słodkimi wokalami na tle 
zgrzytliwej ściany gitarowego zgiełku (np. „Fallen Star”). No i wspomniane flirty z psychodelicznie 
potraktowanym metalem... Zestaw obejmuje 25 kawałków, w tym jeden to nówka, specjalnie nagrana. 
W sumie dobra okazja, żeby liznąć Hard-Ons u podstaw, jakkolwiek by to nie zabrzmiało w świetle 
pierwszego zdania tej recenzji. (B) (Boss Tunegae) 


HARTAL - W odwrotną stronę 

Nie wiem czy ma sens recenzowanie polskiej płyty wydanej 2 
lata temu i to przez zespół który zdążył się już rozpaść, ale być może 
strategia promocyjna zakładała, że „Pasażer” przypomni ostatnim 
maruderom i niezdecydowanym, że warto. 

No więc warto. Hartal to jedna z bardziej udanych prób 
zmierzenia się polskiej kapeli z melodyjnym hardcore/punkiem o 
amerykańskim rodowodzie. Nie cukierkowym i słodkim, ale zadziornym, 
z eleganckimi, fachowymi gitarami; wpadającymi w ucho, ale nie 
oklepanymi melodiami. Z rodowodem od Good Riddance poprzez H20O, 
aż po kapkę mainstreamu. Jednak Hartal nie jest żadną xerówką, 
szczególnie dzięki swej bezpretensjonalnej polszczyźnie. Wprawdzie 
mocno wzbogaconej „amerykańskimi” okrzykami, które jednak nie odbierają tym kawałkom posmaku 
swojskości. Może bez wzlotów błyskotliwości, ale zupełnie sprawnie napisane są teksty. 
Bezpretensjonalne ale niegłupie, bardzo dobrze świadczą o wiarygodności tej kapeli. 

Być może pamiętna „słoneczna Kalifornia - deszczowa Małopolska” ze starego dema, lekko 
trąciła niedojrzałością, ale na tej płycie kawałki Hartali bujają bez zgrzytu. Osobiście preferuje wyższy 
poziom metafizyki, ale taka „chłopacka”, niezbyt sieriozna, ale i nie głupawa wersja mesydżu, pasuje i 
do tej kapeli i tej muzy. Spontan, entuzjazm i wyraźne obycie z gitarami, z materiałem, z konwencją - 
same plusy dodatnie. Szkoda tylko, że trup, bo z trupami zabawa jednak dużo gorzej wychodzi niż z 
żywymi. (B) (DIY) 


W GPWREDNĄ, „STRONE, 


HAT TRICKERS - The Shadow 

Że clockwork punki można się domyślić, choć w pierwszej 
sekundzie bardziej niż Major Accidents przypominają pamiętny Under 
The Gun... No, ale jak się gra w miarę lekkiego punk rocka i wpuściło do 
składu punkowego Paganiniego, to prawie każdy zespół jest skazany na 
takie skojarzenia. Ale to chwilowe wrażenie. Dać im szanse, posłuchać 
dłużej niż minutę, luknąć na okładkę i już widać, że Hat Trickers są 100% 
wiernym japońskim (!) klonem Adicts i to w bardzo malowniczym 
wydaniu. Dbającym o image, z makijażem jak trzeba, maskami o 
taaaakich nochalach i z przyjemną basistką, która zresztą jest na tejże 
okładce wyeksponowana. Choć te ostatnie niuanse warto już sprawdzić 
naocznie. Okazja była, bo „The Shadow” to taki miniCd przygotowany na 
okoliczność europejskiej trasy skośnookich punków, która właśnie, 
wiosną 2009, mignęła tu i tam, najbliżej chyba zahaczając o Czechy. 

5 nowych kawałków i trzy starsze, w sumie chyba najbardziej stylowe, bo i bez tych skrzypek. 
Jest między nimi cover „Breaking Out" z filmu „Shock Treatment" - sequelu pamiętnego „Ropcky Horror 
Show”. Japońce celnie wyszukują smaczki do przeróbek. 

Hat Trickers pod wieloma względami pomyślano na obraz i podobieństwo brytyjskich idoli. | 
gdyby nie te skrzypce, wokal z lekkim tylko akcentem wyśpiewujący dekadenckie teksty (po angielsku, 
choć na okładce krwawą, nieczytelną czcionką spisane) i delikatny tylko powiew japońszczyzny, 
można by się wręcz pomylić... I wtym momencie chyba im najbardziej przykadziłem. (B) (Papagajuv 
Hlasatel) 





HEADHUNTERS - Żyję by wygrać CD [35:07] 

Po wysłuchaniu drugiej płyty (wiem, wiem, mają cztery) 
utwierdzam się w przekonaniu, że to zespół z gatunku bardzo 
sprawnych, ale jednak przeciętnych i zarówno rewolucji jak i rewelacji 
trudno się po nich spodziewać. Sami anonsują się jako zespół street 
punkowy, jednak dla mnie to raczej zwykły słowiański, dosyć 
podtatusiały, punk rock z wyraźnym naciskiem na drugi człon tego 
określenia. Panowie bardziej dbają o rzemiosło, aranżacje, rockowy 
warsztat niż uliczny sznyt w postaci prostej surowej muzyki i 
bezczelnych tekstów. W tej działce szlakiem Analogsów prezentują nam 
całą galerię kobiet (Upadły anioł, Lilith, Słodka cytryna), wspominają 
swoich kumpli (Chłopaki z Rycerskiej) i przeżywają historie rodem z 
Rękopisu znalezionego w Saragossie Hassa (Krwawa małżonka). Generalnie najbardziej kojarzą mi 
się ze starą Celą nr 3 (Demolator-Dekorator, Lilith), choć takiego uroku niestety nie posiadają. 
Mankamentem na pewno jest słaby wokalista, a dla mnie prywatnie nie do zniesienia jest też kiczowaty 
front okładki. W zalewie płyt niestety giną. Nie ma specjalnie na czym ucha (i oka - jak dodaje mi moja 
połowica) zawiesić i serce jakoś bije niemrawo, choć przecież rzetelne i od obciachu dalekie. (Mikołaj) 
[Jimmy Jazz] 


HEADHUNTERS - Wczesne lata 2000-2002 

Z premedytacją omijałem ten zespół szerokim łukiem, główriie z 
uwagi na różnice światopoglądowe. Czekałem aż porzucą „szemrane 
klimaty”. Niestety nie zdarzyło się to na tej - czwartej już chyba ich płycie. 

Jak w przypadku moich ulubionych chuliganów z Way Side 
Crew, czuć to nieznośne silenie się na bandycki image. W realu to są z 
pewnością uprzejme misie, które ustępują staruszkom miejsca w PKS- 
ie, ale jak słyszę teksty typu „satysfakcja kiedy komuś ryj rozwalę”, albo 
„zawsze będzie powód aby rozbić komuś łeb”, to ogarnia mnie okrutne 
żenuua. Oczywiście wiem, że niektórzy czytują tylko Pudelek.pl i pismo 
„Fakt”, inni lubią robić grilla na balkonie w swoim bloku, a niektórym 
marzy się łamanie nosów i takie tam odmiany sado-maso, ale mnie nie 
ciągnie do żadnej z tych szlachetnych rozrywek. Tak więc poziom identyfikacji zerowy, a uliczna 
arogancja bez wdzięku. 

Szkoda, be ten cały Headhunters nie jest tak całkiem niedobrutki. Np. zdarza im się pociesznie 
zażartować, vide kowbojskie, lekko autoironiczne „Desperados”. Gdyby taką ironią obdarzyć 
pozostałe kawałki, mogłoby się okazać, że ten zespół jest zjadliwy. 

To jest jak dobrze zrozumiałem, odświeżony zestaw najstarszych numerów tego bandu. I stąd 
spora różnorodność. Rockabillowy klimat jaki generują „Dziewczyna chuligana” czy „Pani śmierć”, 
wpada w ucho, a surfowe gitary brzmią co najmniej zgrabnie. Tłumaczą one zresztą dlaczego ongiś ten 
zespół trafił na składankę „Psychobilly Over Poland”, choć cały późniejszy dorobek zupełnie by tego 
nie sugerował... „Rudy Bogdan” nawiązuje do oczywistego standartu ska, a wpadający w ucho motyw 
„Amnezja” przypomina coś z klasyki skino-polo, niestety tego bardzo niepoprawnego. Tego typu 
fascynacje niestety podskórnie tu wyłażą niczym słoma z butów prezesa Samoobrony. 

W każdym razie poziom metafizyki nisko nawet jak na street rocka, a i prowincjonalna aura nie 
dodaje kapeli atrakcyjności. O wokalu też z góry można powiedzieć, że nie zawalczy, więc 
Headhunters jako ci co się przynajmniej starają, skazani są na karierę benjaminka trzeciej ligi. (B) 
(Jimmy Jazz) 


HEARTBREAK STEREO - Inspiration (Back From The Dead) 

Fotka trójki modnie ubranych dzieciaków, strojących na okładce głupkowate miny nie 
zachęciła mnie, więc odłożyłem płytę na bok, osądzając jako dzieło plastikowych gogusiów. 
Tymczasem nie jest to wcale miałki pop-punk, a te trzy punkowe dziecka, mocno trzymają pion, a 
właściwie poziom. 
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Panowie grają od czterech lat, napierdalają multum koncertów i 
wyszli z dobrej fińskiej szkoły, w której liznęli trochę mainstreamowej 
przebojowości i „punkowej komerchy” jakiej nie słyszałem od czasu 
„amerykańskich” płyt Bombshell Rocks, ale też pewien pazuri odrobinę 
undergroundowej wiarygodności. 

Muszą kochać Rancid, bo w głosie wokalisty słychać 
nonszalancję Tima Armstronga, tę samą frapującą chrypkę i akcent jakie 
słyszałem nie tak dawno u Anglików z kapeli The Grit. Z rąk spływają im 
same wpadające w ucho motywy. Wprawdzie tylko jedenaście 
kawałków, ale każdy dorobiony, kez cienia zapchajdziury. Nie 
przesadzili z ilością, jak czasami młode kapele w porywie 
bezkrytycznego entuzjazmu. Ktoś zadbał, żeby na krążek trafiło tylko 
ziarno, cukier i czekolada, a nie plewy, opakowania i obierki. Dawno też nie słyszałem kapeli grającej w 
tak niewymuszony, swobodny sposób. To wszystko działa wyłącznie in plus dla HS. Jedyne co mi 
notorycznie wyskakuje przy słuchaniu tej płyty to komunikat o jej absolutnym brak oryginalności. 
Czymś co zresztą cechowało całą falę skandynawskich bendów sprzed 10 lat. Tych wszystkich Voice 
Of Generations, Bombshell Rocks, czy 58 Times The Pain. Bardziej niż amerykańskich idoli, 
smarkacze z Heartbreak Stereo właśnie ich przypominają. Nie jestem tylko pewien czy są w nich 
zapatrzeni, czy tylko w podobny sposób kopiują amerykańskie wzorce. Wszystko to są przebojowe, 
fajne, extra zagrane numery tyle, choć zlepione z tysiąc razy słyszanych patentów. Poza tym nie ma tu 
krztyny nuty czy słowa, dzięki którym można by ten zespół zidentyfikować jako fiński. Równie dobrze 
mógłby pochodzić z dowolnego zakątka zachodniego świata, Wszędzie gdzie możliwe jest 
rockn'rollowe życie i nie brak samochodów, telefonów, piwa w puszkach, małomiasteczkowej nudy, 
marzeń i kłopoty z dziewczynami. Może w wykonaniu zespołu z Azerbejdżanu zabrzmiałoby to 
komicznie, ale HS są w miarę wiarygodni. Świetny zespół, ale za bardzo przywiązany do swej formuły. 
(B) (Boss Tuneage) 





HEAVY HEAVY LOW LOW - Turtle Nipple And 
The Toxic Shock CD [38:38] 

Nie oszukujmy się, wystarczy spojrzeć na nazwę kapeli i tytuł 
płyty, by zgodzić się, że to nie jest normalny zespół. Bo nie jest. 
Amerykanie z San Jose w Kalifornii w barwach Ferret (!) na swojej 
drugiej płycie postanowili wysadzić hardcore w powietrze. Inaczej 
można to określić jedynie mianem czystego szaleństwa na bazie 
hardcore - math, metal, screamo, noise, jazz-core, spazzcore, 
psychodelia, prog rock..., czyli dokładnie wszystko. Oczywiście zawsze 
z awangardowym zacięciem i z jajem. Wyraźnie słychać, że mają dobrą 
zabawę i chore poczucie humoru. Wystarczy jedno spojrzenie w teksty 
(nawet tytuły kawałków: „Hahahahahahaha”, „How Many Dad's Must Eat 
Themselves?", „3000, 100 Points, 100pts, Gummy Octopi”) - komedia, horror, absurd w jednym. Przy 
okazji instrumentalnie i wokalnie są świetni. Kawałki kipią pomysłami. W każdym dzieje się tyle, że 
mogą rekordy Guinessa pobijać. Jedyna niespodzianka pośród tych odjazdów to całkiem normalna 
wersja „Wasted” Black Flag. Po chwili jednak powrót do spazmów i totalnej schizy. Ale czemu się dziwić 
skoro nawetich wokalista określił muzę HHLL mianem „The Beach Boys na kwasie”. I tego się trzymać! 
(mikołaj) [Ferret] 





, HJERTESTOP - Vi Ses I Helvede 

Trawestując pewien stary slogan reklamowy trzeba sobie 
powiedzieć, że „minęła era crusta, nadszedł czas punka 77". Na 
europejskich skłotach, zwłaszcza tych między Kopenhagą a 
Sztokholmem, gra się teraz punk rocka z melodią. Jest tych kapel, 
szczególnie duńskich tyle, że to ewidentnie jest już pewien nurt. | dobrze 
zresztą, bo formuła prostsza zawsze okaże się lepsza. W każdym razie 
jeśli kumacie Vicious, No Hope For the Kids, Assasinators dopiszecie do 
te listy też Hjertestop (o ile nauczcie się takiej nazwy). 

Bluźniercy z Kopenhagi (okładka jest zupełnie 

ć A „niekrześcijańska”) to stara szkoła punk rocka, pozbawiona absolutnie 
5 pierwiastka retro. Słychać wprawdzie inspiracje typu Adolescents czy 
Zero Boys, ale tych trzech duńskich punków, nie ogląda się za siebie! Z 
wrodzoną bezczelnością wypisaną na twarzach, nonszalancją wyssaną z mlekiem matki, serwują 
sarkastyczne, inteligentnie i chwytliwe numery poddające pod wątpliwość niejeden powszechnie 
uznany pogląd. Ta płyta to dwadzieścia parę minut zdrowego punkowego sceptycyzmu. Świat zmierza 
do zagłady, niedobrze się w nim czujemy, politycy to chuje i nie zamierzamy za nic przepraszać. A 
wszystko z jadowitą ironią. „6 pieprzonych miliardów, ta planeta jest już pełna, nie bądź samolubem, 
strzel sobie w łeb i zrób miejsce dla innych” - radzą dobrotliwie swoim bliźnim. Po duńsku dla kolorytu, 
po angielsku dla zrozumienia (nie bój boba - na wkładce są tłumaczenia). 

Wszystko to świeże, spontaniczne i bezczelne, a z drugiej strony na tyle tkwiące w najszerzej 
rozumianej konwencji punka, że każdemu kto posiadł znajomość punkowego abecadła, ten zespół 
musi przypaść do gustu, obojętnie czy normalnie słucha Neurosis czy Cock Sparrera. Nawet Sid 
Vicious, gdyby nie był takim debilem, grałby w tej kapeli! Ach, trzeba dodać, że wokal wygląda jak 
sobowtór naszego Remika - japońskiego podróżnika. (B) (No Way Records) 


AI 





HODNE PODNE - Tanecudna 

Oj nie będą ci oni mojemi idolami. Hodnć Podnć to studencka 
szkoła grania, w Polsce eksploatowana przez Koniec Świata na 
przykład. W tej wersji wzmocniona o formułę 2xP, czyli 2 razy poetycznej 
i patetycznej siły więcej. Koło punk rocka, ska-punka czy czegokolwiek 
undergroundowego to nawet nie leżało. Nazywając rzecz po imieniu to 
piosenka środka, festiwalowego pochodzenia, w małoletnim wykonaniu. 
Ale skoro amerykańska młodzież może uważać Foreigner za coś cool, to 
dlaczego młodzi Czesi nie mogliby być zafascynowani przebojami 
festiwali lat 70-tych, odejmując orkiestrowe aranżacje i żołniersko- 
patriotyczny mesydż, a dodając trąbki i raz na kwadrans gitarę na fuzzie. 
W skład wchodzą trzy dziewuchy i trzech chłopców, przy czym 
najwyraźniej laski tutaj rządzą, a przynajmniej stoją na świeczniku, zaś faceci ograniczają się do 
walenia (pałker) i dmuchania (dwuosobowa sekcja dęta). | czy nie miał racji Maksymilian Paradyz? (B) 
(Papagajuv Hlasatel) 





HOLDEN AVENUE - s/t 

Medialna popularność Rise Against czy lgnite jest zjawiskiem o 
tyle pozytywnym, że młode kapele mają dobre punkty odniesienia. 
Zamiast głupawych klonów Blink 182, prędzej zdzierżę zespoły, które 
jadą po Rise Against, tak jak chciałby wrocławski Holden Avenue. Ale 
tylko chciałby, bo niestety słychać że kończy na Offspring-u, którego 
udaje im się dość wiernie skopiować („Doll”). Nie tylko zresztą dzięki 
podobnej manierze wokalnej całkiem sprawnego śpiewaka. Słychać 
jednak brak szerszej punkowej bazy, którą na pewno ma Rise Against. 
Więc płyta Holden Avenue nie jest ani tak „kalifornijska”, ani tak 
hardcore/punkowa jak się ją maluje. 

Chłopaki zachwalali się gdzieś jako produkt najwyższej jakości. 
Co jest pewnym kulturowym nieporozumieniem. Faktycznie produkcja studyjna jest wypieszczona, a 
młodzież z tej kapeli jest przygotowana do roli muzyka, umie grać, ma piosenki etc. Pod tym względem 
HA, są obiecującym zespołem. Tylko od kiedy to zespół punkowy ma być „produktem”? 

Mentalnie niestety Holden Avenue skąpi nam swoich walorów. Nawet ten jeden kawałek po 
polsku sugeruje, że kapeli za bardzo o nic nie chodzi, więc standartowo, angielskie teksty takie braki 
tuszują. 

Zgadzam się, że to nie popłuczyny po „Idolu” i chłopaki nie zalatują skończoną tandetą. 
Zresztą o ile neo-punk przed kilkunastu lat nie natchnął pewnie ani jednego polskiego dzieciaka do 
wciągnięcia na dupę kolorowych szortów i wzięcia w garść gitary, tak teraz pojawiło się całkiem liczne 
pokolenie polskich kapel, które punk rocka łyknęło z majspejsów i teledysków. Niestety ta teledyskowo- 
rockowa mutacja, aczkolwiek coraz prężniejsza i znakomicie skonfekcjonowana, wciąż zalatuje 
plastikiem. (B) (Lou And Rocked Boys) 





THE HOLY MOUNTAIN / CAVE CANEM split EP 
Po dwa kawałki: florydzki the Holy Mountain i niemiecki Cave Canem, a brzmi to jakby zespoły 
były zza miedzy: punk jest wielki - pełna symbioza i wspólnota interesów. Straszliwy hardcore, gitary 

















momentami jak Born Dead Icons, ale jest i miejsce na lekkie solo, gardłowi się nie oszczędzają, 
perkusja bije d-taktowo, ciężar i moc. Bardziej znani są Amerykanie, ale Niemcy nie zostają z tyłu. 
(Grzester) (Alerta Antifascista Records) 


THE HOT TODDIES - Smell The Mitten CD 
[42:54] 

Wreszcie coś na lato! Okładka w stylu *Kubuś Puchatek”, cztery 
uśmiechnięte dziewuszki w strojach retro i muzyka - formalnie 
indie/pop/alternative, ale tak naprawdę lata 60-te, pop, plaża, surfing i 
The Beach Boys. Jest więc słodziutko, cieplutko i nieco infantylnie, ale 
urok w tym przeogromny. Posłuchajcie „Sugar Daddy”, „The Surf Song”, 
„HTML” - nie dość że lekkie i melodyjne, to jeszcze z poczuciem humoru. 
Trudno się dziwić, zespół powstał na plaży na wakacjach, które 
Amerykanki z Oakland spędzały w Meksyku. Nad naszym morzem też 
się sprawdzi! (Mikołaj) [Asian Man Records] 


HYPERJAX - The Wildest Card 

Czwórka Anglików średnio dbających o psychobillowy image. 
Tylko obtatuowany lider i gitarzysta - Sam Woods ma prezencję rockersa 
z lat 50-tych. Są świetni i w zasadzie jedyne czego im brakuje, to 
szczypty popowo-wizualnej atrakcyjności a la Horrorpops, czy nawet 
Nekromantix lub Peacocks, albo może elokwencji i czadu Mad Sin. 
Daleko im na szczęście do kaplicznego brzmienia Meteors i szaleństw 
ich lidera. Hyperjax jawią się po pierwsze kumatymi, pozbawionymi 
ekstrawagancji kolesiami, a po drugie spadkobiercami klasycznego 
psychobilly z mocnym naciskiem na rockabilly, czy wręcz rock'n'rolla 
sprzed 50 lat! Nieprzypadkowo producentem tej płyty nie był żaden Paul 
Fenech tylko Alan Wilson ongiś z Sharks. 

Hyperjax niespecjalnie eksperymentują, nie podejrzewam, żeby rozbijali się za nowinkami. Ich 
branża jest może niezbyt odkrywcza, ale są w niej fachowcami. Grają energicznie, ale ciężko ich 
spłycić jako „punk z kontrabasem”. Kawałki z „Wildest Card” mają swój klimat. Wpadają w ucho nie 
tylko melodie, ale też ich szarmancki wdzięki i urok, oraz rock'n'rollowy drive. Szczególnie wokal ma 
staromodną klasę. O żadnym z muzyków nie powiedziałbym, że ma diabła w rękach, ale grają stylowo i 
sprawnie. Na koncertach potrafią przyczadzić, na płycie chyba mniej, choć sygnalizują, że kochają 
także i Ramones („Talkin New York City”). Jednak bardziej chyba zapamiętuje z tej płyty pościelówy, 
albo klimatyczne rockendrole z wyeksponowanym kontrabasem („So I Hold On”). Kilku nie 
powstydziłby się Mike Ness gdyby znów zapragnął nagrać solową płytę. Zupełnie nie w klimacie 
psycho są teksty. Rozbudowane, z literackimi odniesieniami (czyli jak kawałek o piciu to nazywa się 
„Henry Chinasky” :). Żadnych trumien, dziewic i wampirów. Dziewczyny oczywiście są, ale raczej takie 
realistyczne. Apoza tym zaskakująco dużo zaskakująco rozważnych refleksji o problemach świata jaki 
subkultury do której się należy. (B) (Cherry Bomb, www.cherryred.co.uk) 


I WALK THE LINE - Black Wave Rising! 

To już trzeci album kapeli, która zakosiła nazwę Johnny 
Cashowi. Wprawdzie od premiery minęło już parę miesięcy, ale 
ponieważ kilku moich kolegów nagle odkryło ten band i się w nim 
zakochało, więc może warto resztę przestrzec, z kim trzeba uważać, 
żeby głowy nie stracić. 

Że to połączone siły zespołów Wasted i Manifesto Jukebox, 
które kilka lat temu dość intensywnie u nas koncertowały, powinniście 
kojarzyć. Że | Walk The Line zaczęli jako fani Murder City Devils co 
uważniejsi też zanotowali w pamięci. Świeższe njusy są takie, że po 
drugiej płycie wydanej w Stanach przez Gearhead Rec, dojechali z 
koncertami nie tylko do ojczyzny wujka Sama, ale i do Japonii, a singiel z 
„Diamond Eyes” ponoć nawet wylądował na normalnej fińskiej liście 
przebojów. 

„Black Wave Rising” jest niewątpliwie najbardziej chwytliwym albumem w dorobku, może 
nawet byłoby adekwatne słowo popowym. Nie tylko kawałek „Paradise” ma melodię, której by się 
nasza Pidżama Porno nie wyparła, ale ja w sumie zawsze lubiłem Pidżamę. Kawałki są obłędnie 
chwytliwe, no może czasami kapkę pompatyczne („Fire, Be My Guide”), czasami ze szczyptą zupełnie 
nie fińskiej, a wręcz bym powiedział że wschodniej rzewności. Zresztą nic na tej płycie nie jest fińskie. 
Przede wszystkim kontrowersyjny acz mocny rys syntezatorowo-popowych lat 80-tych (hity z początku 
albumu i „Monster” z końca), który wyparł falowy mrok pamiętny z pierwszej płyty. Nawet jak cover to 
popowej grupy Berlin z lat 80's (starszaki pamiętają „Top Gun”?). Zaśpiewane to wszystko jedynym w 
swoim rodzaju wokalem, tym samym który pamiętamy z Wasted, który ani wrzeszczy, ani screamuje, 
ani growluje, tylko śpiewa szeroko otwierając gębę i zrozumiale wymawiając wyrazy, co paradoksalnie 
nie jest najpopularniejszą szkołą u punkrockowych pieśniarzy. Na koniec hit nad hity, odstający od 
reszty, obłąkany punk 77 z klawiszami pt. „Just A Number”. No i jeszcze chwytające za serce teksty, 
takie z którymi czytelnik tego czasopisma musi się zgodzić, albo zmienić czasopismo. (B) (Boss 
Tuneage/CombatRock Industry) 


IGGY £ THE STOOGES - Live in Detroit DVD 

Obejrzałem to DVD zaraz po New York Dolls i zrobiło mi się 
wstyd za nowojorczyków, bo przed trzydziestu laty byli 1/100 zespołu, 
jakim nawet teraz są staruszki z Detroit. 

Reaktywowani The Stooges. To na pewno oni? Dawni dzicy, 
gniewni, wkurwieni na cały świat? Okrzyk „We're fuckin' Stooges!!!” nie 
zostawia wątpliwości, że tak. Przedstawiony tu koncert był pierwszym, 
jaki po trzydziestu latach absencji, protoplaści punk rocka zagrali w 
rodzinnym „Motor City”. 

Na pierwszej linii człowiek nie do zdarcia znany jako Iggy Pop - 
splot żył i mięśni, co najdziksze wyprawia swawole. Reszta już znacznie 
bardziej statyczna, zwłaszcza zmarły niestety niedawno Ron Asheton, 
który brak scenicznego ruchu nadrabia tu ogniem z gitary. A ogień parzy, 
oj parzy! Pre-punkowy, naspidowany, wysokoenergetyczny, prosty, 
psychodelicznie zakręcony rock'n'roll! „Satan! Death! Victory! Love, love, 
love!” - skanduje żylasty padre punk rocka, aż na ciele występuje gęsia 
skórka. Jako że wcześniejsze podejście do koncertu spaliło na panewce 
z powodu wielkiej awarii elektryczności w całym Detroit (to jak to? Gospodarka amerykańska nie jest 
potęgą?), w aluzji do tego incydentu Iggy zarządza zaciemnienie przed „TV Eye”. Na sali zapadają 
egipskie ciemności. Robi się ciemno jak w dupie, słychać tylko muzykę. Coś niesamowitego. Gdy 
znowuż podczas „The Real Deal" jakiś grubas wdrapuje się na scenę, ochrona go spycha, ale na 
przekór porządkowym lggy zaprasza na scenę od razu całą publikę. I już w trakcie „No Fun” nie widać w 
ogóle zespołu, pochłoniętego przez ludzką ciżbę. 

Jedyne czego mi żal na koniec, to tego, że nie ruszyłem zadka na polski koncert The Stooges, 
gdy była okazja. Jak mawiali drzewiej komentatorzy piłkarscy, nie będzie jutra. Fajnie, że mam chociaż 
to DVD i nie zamierzam się z nim rozstawać. (S) (MVD, dostępne w Kartel Music, 
www.kartelmusic.pl) 


IŁ-62 - Opuszczamy Babilon CD [65:42] 

Ta płyta ukazała się zupełnie niespodziewanie i - mam wrażenie 
- przechodzi gdzieś bez echa. A szkoda. Może to dlatego, że i zespół i 
zawartość albumu mentalnie mieści się jeszcze w pierwszej dekadzie 
naszej sceny niezależnej, czyli w latach 90-tych. Nagrania są zresztą 
dość stare (2004 r.), a skomponowane musiały być jeszcze wcześniej. 
Każdy, kto pamięta tamte czasy, zauważy pokrewieństwo z Inkwizycją - 
już otwierająca właściwy materiał na płycie melodeklamacja: „Wolność 
co dla ciebie znaczy...( „Wokoło nie dzieje się nic”) przywodzi jako żywo 
na myśl Experta (w innym z utworów - „Szczury” - pojawia się zresztą 
tekst oparty o jego wiersz), a to nie jedyny wspólny element. . Do tego ta 
duszna i gęsta faktura kawałków z masą elektroniki, „loopow”, nakładek 
kojarzy się z dokonaniami nieodżałowanego Falarka. Kolejny interesujący akcent to wyraźne 
orientalne inklinacje - nie przypadkiem w nagraniu płyty wziął udział guru polskiego buddyzmu - Maciej 
„Magura” Góralski. Słychać tu jakiś flecik, dzwonki tybetańskie i przede wszystkim wszechobecne 
„bongosy”. Wszystko razem zatopione jest w hc/punkowo/noise' owej materii z czasów wczesnej Ewy 


Braun. Z warstwy tekstowej wyziera raczej pesymizm, sarkazm i pewna pretensjonalność. Dodać 
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należy też, że Ił posiłkuje się w swej twórczości dość poważnymi autorytetami. Poza Magurą i 
Expertem wykorzystano twórczość A. Ginsberga i Dezertera. Jedyne co nie pasuje kompletnie do 
całości to - sorry - ale te wstawki w wydaniu 3-letniej Wiktorii Dharmy. W 2009 r. ta muzyka brzmi jak z 
innej planety - tej zamieszkanej prze Falarka, Inkwizycję, Ewę Braun... Nawet jeśli Ił-62 też z niej 
pochodzi, tą płytą ma szansę pomóc na nowo ją odkryć. (Mikołaj) [NNNW] 


IN OTHER CLIMES - The Final Threat 

Drugi pełnowymiarowy materiał Francuzów, którzy jednakowym afektem pałają do Hatebreed, 
Full Blown Chaos, jak i tuzów metalcore'a. Zaczyna się intrem, które jest fragmentem wystapienia ex- 
prezydenta USA, najczęstszego ostatnimi czasy „spikera” ma punkowych i hardcore'owych płytach, a 
dalej już tylko rzeźnia. Dwie stopy, dużo treściwych riffów i metalowej rzeźby plus wolniejsze moshowe 
partie. Wszystko zagrane brutalnie i z finezją, niekiedy blisko niemieckiej szkoły deathcore'owego 
ziania ogniem (numer tytułowy trochę w stylu Maroon). Mastering płyty jest zresztą dziełem Jacoba 
Hansena, współpracujący z całą czołówką germańskiego napierdalania. Przy wszystkich tych 
ciągotach w stronę piekła, trzeba zaznaczyć, że In Other Climes bardzo przytomnie wyznacza 
proporcje między hardcore'em a metalem. Sam poziom wykonania nut jest zaś zdecydowanie wysoki. 
Coś się generalnie rusza nad Tamizą z taką muzyką, a ta ekipa z Nicei jest jedną z fajniejszych orkiestr 
stamtąd. (S) (Spook Records, www.spookrecords.com) 


IN THE RED - Volume 2 

Zachęciła mnie okładka, marka wydawcy (niewielkie, ale 
drążące w ciekawych pokładach punk rocka Suburban Home) oraz sam 
fakt, iż jest to zespół Mike'a Hale'a, byłego lidera przyzwoitego Gunmoll. 
Nie znałem poprzedniego albumu In the Red, ale nastawiłem się na 
przyjemne doznania spod znaku kilkudniowych zarostów, pustych 
flaszek i drewnianych ganków. Niestety, pudło. Z nowym zespołem Hale 
odbił dość mocno od punkowych brzegów i zabrnął w post-grunge'owe 
rewiry. Wytwórnia wprawdzie rekomenduje drugą płytę tercetu z 
Gainseville jako wymarzony prezent dla zwolenników Leatherface i Hot 
Water Music, ale to nadużycie kwalifikujące się na żółtą kartkę. Muzyka 
snuje się powoli i nudnawo, w ślamazarnym tempie, z mulącą hard 
rockowo gitarą. Może gdybym lubił Nirvanę i Stone Temple Pilots, to In 
the Red byłoby dla mnie całkiem zjadliwe, ale taka wizja rzępolenia męczy mnie do tego stopnia, że z 
ulgą przyjąłem dwa, wcale nie powalające, ale wyróżniające się w puli kawałki: żwawsze „I Want a New 
Life” z ładną gitarową rzeźbą Hale'a i pół-balladowe „Green Eyes" kojarzące się z przynudzaniem po 
linii Smoking Popes i Sunny Day Real Estate. 

Po przesłuchaniu „Volume 2” bogatszy jestem w jeden tylko wniosek: nie wszystko, co 
przywiało z Gainesville jest od razu arcydziełem. (S) (Suburban Home, 
www.suburbanhomerecords.com) 
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INQUISITION - Uproar Live And Loud! (DVD/CD) 

To jest płyta, którą każdy komu Strike Anywhere czy Rise 
Against przyspiesza tętno, powinien się zainteresować, a potem już 
tylko wytatuować sobie jej „sercowo-rewolucyjne” logo pod lewą łopatką. 
Nie tylko dlatego, że to pierwszy zespół Thomasa Burnetta ze Strike 
Anywhere, i że akurat jedna z piosenek Inkwizycji temu ostatniemu dała 
nazwę. 

Za życia (1990-96) nie przebili murów lokalnej sceny, a ich 
jedyny materiał ukazał się na kompakcie dopiero w 2005 roku, niemniej 
do inspiracji czy w ogóle wrażenia, przyznają się niemal wszyscy z okolic 
południowo wschodniego amerykańskiego punk rocka (Hot Water 
Music, Avail, ale też... Ensign). Inquisition byli pionierami łączenia 
hardcore'owej agresywności z emocjonalnością pobliskiego 
Waszyngtonu, gdzie na pewno wiele zawdzięczali Dag Nasty. Kto wie, czy nie byli też prekursorami 
folk-country'owych wpływów tak popularnych dzisiaj w punk rocku z Florydy („Hotel X”). A więc 
punkowa żarliwość, liźnięcie muzycznej tradycji amerykańskiego południa, no i polityczne teksty to 
podstawy stylu zespołów z południa Stanów, których Inquisition byli prekursorami. 

Kiedy więc w 2007 roku postanowili zagrać jeden comebackowo-pożegnalny koncert w swoim 
rodzinnym Richmond, okazało się, że chętnych jest tak wielu, że zagrali dwa. Ich zapisem jest ta płyta. 
Nic dziwnego, że była w roku 2008, jednym z najbardziej wypatrywanych krążków przez wszystkich 
punków w Richmond w wieku lat 30 wzwyż, a podobno nawet kilku młodszych. Przy czym oprócz płyty 
audio, jest tu też dvd z obydwoma koncertami w całości. Oczywiście ta dawka może być strawna tylko 
dla maniaków, ale nikt nie każe oglądać wszystkiego hurtem. A nawet jeśli, trudno się nie dać porwać 
czarowi i pasji jakimi emanowała ta kapeli, ze szczególnym uwzględnieniem charyzmatycznego 
frontmana oczywiście. Mimo 12 lat przerwy zero efektu starych kapci, co akurat zawdzięczali może 
temu, że wszyscy cały czas grają. Wprawdzie Inquisition nie dorobili się aż tak przykuwających uwagę 
hitów jak Strike Anywhere, ale to ujmujący zespół i ujmująca pamiątka po ich spotkaniu po latach. (B) 
(No Idea Records) 





THE JET-SONS - Rockabilly Garage 

Tytuł bardzo adekwatny do zawartości, bo to czysty destylat 
rockabilly pędzony pokątnie w jakimś rzeszowskim garażu. Debiutujący 
albumem po paru latach koncertowej aktywności Jet-sonowie grają tak, 
jak robiono to w Nashville w czasach, kiedy studio Sun dopiero 
wypuszczało pierwsze single Elvisa i Johnny'ego Casha. Oczami 
wyobraźni można wyobrazić sobie trzech mechaników samochodowych 
wydobywających ze sfatygowanych instrumentów dźwięki prostego, 
bazowego rock'n'rolla. Odartego do esencji, chropawo brzmiącego, ale 
nie pozbawionego przebojowości. Jet-sons hołdują muzyce, jakiej w 
Polsce nie uświadczysz - nie forsują tempa, nie flirtują z punk rockiem, 
robią coś z gruntu staroświeckiego i najprawdopodobniej świetnie się z tym czują. Niby Pavulon Twist 
popełnił płytę w zbliżonym klimacie, ale jednak jego propozycja była bardziej ugładzona i piosenkowa. 
„Rockabilly Garage” z kolei - nagrywane na setkę - drapie po uszach pumeksowym soundem. 

Właśnie dlatego, że jest to inne, niż propozycja kilku pozostałych polskich grup -billy, kupuję 
Jet-sonów bez wypominania im, że można by pewne rzeczy poprawić, bo jako debiutanci zasługują 
jedynie na przybicie piątki i słowa zachęty. (S) (Burning Chords, www.burningchords.pl) 





JINGO DE LUNCH - The Independent Years 
1987-1989 

Coś w tym jest, że RFN-owskie zespoły osiągają zajebisty 
poziom dopiero po zetknięciu niemieckiej solidności, z jakimś 
anglosaskim desantem wokalnym. Najlepsze przykłady to Spermbirds, 
Die Toten Hosen (!) czy właśnie Jingo De Lunch. Weterani zachodnio 
berlińskiego undergroundu (gitarzysta w latach 84-85 grał w punkowym 
Vorkriegsjugend, wówczas o iście skłoterskim image), oraz 
importowana „kawowa” Kanadyjka - fenomenalna Yvonne o głosie jak 
dzwon. Przełom lat 80-/90 był w ogóle świetnym czasem dla niemieckich 
kapel, który jakoś się do tej pory nie powtórzył... 

Chociaż Jingo de Lunch szybko zostali komercyjną gwiazdką, 
na początku lat 90-tych i tak byli niemal legendą sceny, na równi z bratnimiARM czy norweskim Live But 
How To Live It?, na tle których mieli chyba najbardziej wpadające w ucho brzmienie. Szczególnie ich 
trzy pierwsze płyty są pamiętne jako przykład bardzo oryginalnego i energetycznego potraktowania 
hardcore'a, poprzez zetknięcie Bad Brainsowego czadu, wciąż punkowej energii, z pewną dozą hard 
rocka, w który zresztą już na czwartej płycie „Underdog” poszli. Choć trzeba im przyznać, że nawet w 
takiej wersji i na późniejszych płytach, brzmieli zajebiście soczyście. 

„Independent years” to zbiór nagrań z trzech pierwszych „niezależnych” albumów Jingos, 
nagranych w jakimś obłędnie błyskawicznym tempie 15 miesięcy: od września 1987 do grudnia 1988, 
przy czym pierwsza powstała już w 3 miesiące po pierwszej próbie zespołu. „Perpetuum Mobile” to 
absolutna klasyka. Wokal jak dzwon, gitary jak marzenie. Drugi album: miniLP „Cursed Earth”, jest tu 
największą ciekawostką, gdyż ukazał się w nakładzie zaledwie 2000 sztuk. Powstał zresztą tylko 
dlatego, że kapela dostała darmowe studio które żal było zmarnować i nagrała 4 kawałki, które nie były 
skończone na poprzedniej sesji, oraz dwa covery: „Pay To Cum” wiadomych czarneckich i... ThinLizzy. 
Trzecia płyta „Axe To Grand”, wydana w lutym 1989 roku zawierała wciąż świetne, ale jednak 
zalatujące soft-metalem kawałki. Ostatecznie to był czas kiedy królowały te wszystkie Def Leppardy 
(kawałek „Steamed” wypisz wymaluj). Jednak biorąc pod uwagę co zrobiła wówczas nasza Moskwa, 
identycznie skuszona sukcesem pudlo-włosych metalowców, Jingo wygrywają na całej linii. Że nie 














stracili potem związków z undergroundem świadczy dorzucony tu bonus - „Fuck you" z repertuaru 
DOA, które Jingos nagrali w 1991 roku na składankę będącą benefitem dla skłotu Pfarrstrase. 

Jedyny problem tej składanki jest taki, że nie zawiera pełnego programu wspomnianych 
albumów, brakuje bodaj 8 kawałków, które chyba spokojnie by się dało na dysku upchać. W całości jest 
tylko ten rarytaśny „Cursed Earth”... Zupełnie niezrozumiała dla mnie decyzja. 

Jingos grają od 2 lat okazjonalne koncerty, warto więc sobie przypomnieć ich najlepsze czasy, 
czyli właśnie „Independent years”. Zwłaszcza, że zadziwiająco dobrze zniosła próbę czasu ta muza, w 
przeciwieństwie do kilku modnych w tamtym okresie jazz-core'owych dziwadeł. (B) (Boss Tuneage) 


THE JOYCE McKINNEY EXPERIENCE - Love 
Songs For Kirk 

Wątek prywatny: Wiele lat temu Fakir - ten który wznieca dziś 
skandale w Castecie - przegrywał różne rzadkie płyty na kasety i 
przegrał mi też miniLP „Cuddle This”, tej właśnie kapeli. Wprawdzie 
wszyscy słuchali wtedy crusta, ale ja wolałem bardziej lajtowe rzeczy, 
więc o tyle szybkie, co melodyjne kawałki tej kapeli, ze śpiewnymi 
wokalami dwu ślicznych punkówek (image circa 1989 - czarne długie 
włosy, czarne ciuchy, celtyckie wzory na koszulkach, dyskretny zapach 
paczuli), na tyle przypadły mi do gustu, że kilka lat później tego winyla od 
niego odkupiłem. Niestety, mimo starań, nie udało mi się trafić innych ich 
krążków. Dopiero po latach Boss Tuneage wydało podwójny CD z 
wyczerpującą dyskografią tej kapeli. 

Wątek perwersyjny: Joyce MckKinney to ta oldschoolowa ślicznotka, której fotki zdobią 
okładkę. Miss Wyoming z 1973 roku. W 1978 roku aresztowano ją w Anglii pod zarzutem porwania 
młodego mormońskiego misjonarza Kirka Andersona, którego jakoby przywiązała do łóżka i zmuszała 
do sexu. Trudno powiedzieć na ile bolesne mogło być to doświadczenie i czy faktycznie Kirkowi te 
wszystkie „Love Songs" się należą... 

Watek historyczny. JME pochodzili z tego samego miasta co Varukers, ale należeli do zupełnie 
innego pokolenia brytyjskiego punk rocka. W latach 1987-1990 można było zostać tylko brakującym 
ogniwem między Chumbawambą a HDQ. I tak właśnie prezentowali się JME. Z nutką pewnego 
hipisiarstwa, czy nawet dobrze pojętej popowej przebojowości, podobnie zresztą jak Sink czy 
Sofahead z tamtych czasów. Zestaw obejmuje ich jedyny LP z 1988, dwie epki z lat kolejnych i sesję dla 
Johna Peela na płycie pierwszej. Na drugiej, znajdziemy kawałek ze składanki „Shall we dance” która 
była właściwym debiutem fonograficznym JME, oraz całkiem sporo ich nagrań demo. I to ciekawostka. 
Wprawdzie te najstarsze brzmią „po bożemu”, ale jest tu też spory zestaw niepublikowanych 
kawałków. Chodzi o to, że po krótkiej przerwie, zespół reaktywował się z zupełnie nowym repertuarem i 
dokonał kilku nagrań. Niestety były to... konwencjonalne popowe piosenki. Gdyby zrobili karierę być 
może znalibyśmy je z list przebojów „trójki”, albo przynajmniej byliby tak znani jak Levellers. 

Watek subiektywny. Pierwsza płyta jest fajna, ale oprócz kilka najbardziej udanych numerów 
typu „Armchair Critic” czy „Tanfastic” nie zabijająca. Ale wszystkie kolejne epki są świetne. | zadziorne i 
wpadające w ucho i lekkie. Najwyraźniej w Anglii, w 1989 roku też docierało do wszystkich, że w punk 
rocku potrzebna jest melodia. Mentalnie jak najbardziej scenowe klimaty i idealistyczne teksty. A więc 
beton zwalcza zieloną przyrodę, zatruta woda, cywilizacja chciwości i pieniądza, oraz wszelkie plagi 
tego świata z głodem i polityką na czele. W sosie nie na tyle ostrym, żeby nazwać ich anarcho-punkiem, 
ale też nie na tyle słodkim, żeby tych wątków nie wyłapać. (B) (Boss Tuneage) 


JUGGLING JUGULARS - Salute No OneLP 

Jantsa - członek tego zespołu niemal od samego początku, 
zmarł 11 maja zeszłego roku... Co tu gadać... Będziemy już chyba na 
zawsze patrzeć na tego longa przez pryzmat braku kolejnego fajnego 
gościa... 11 kawałków, raz z czadem, raz ze smutkiem, w swoim 
charakterystycznym stylu. Damsko/męskie wokale mówiące o ważkich 
treściach - oni nigdy nie odstawiali kichy. Dwa kawałki z tego LP ukazały 
się wcześniej na singlu. Ekipa bardzo płodna, bo już nagrywają nowe 
utwory. To co dostajemy nie różni się specjalnie od ich poprzednich 
produkcji: Juggling Jugulars to jednak marka już ustalona: wtopy nie ma! 
(Grzester) (www.punkinfinland.net/kamanen) 
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KANSANTURVAMUSIIKKIKOMISSIO - 6661P 

Co za tytuł, w pracy pytali się, czy nie jestem jakimś "nie 
wiadomo co". Do tego okładka z wznoszącym się tasakiem... Nakładem 
Power It Up z Niemiec, reedycja fińskich popaprańców z KTMK i ich 
debiutanckiego longa z 85. Powstali w "83, przez dwa i pół roku zagrali 
około 20 koncertów, oprócz tego LP byli też na kompilacji "Yalta Hi-Life" i 
wydali 12 EP z kilkoma kawałkami. Grali trudną do zakwalifikowania 
muzykę, pełną zwrotów, zmian tempa, nieprzewidywalną i wymykającą 
się schematom. Mimo to tkwili silnie w fińskiej scenie HC. Oprócz 
naćwiekowanej publiki byli też bardzo dobrze przyjmowani przez 
oficjalne fińskie magazyny muzyczne w tym czasie. Trudno jest opisać 
muzykę w ogóle, ale opisać KTMK jest tym trudniej. Pokombinowany, 
pokręcony czad z dziwacznymi tekstami. Różnice w podejściu do tworzenia muzyki doprowadziły do 
zakończenia działalności zespołu i zagrania ostatniego koncertu 1 marca 1986. Krótko później na 
gruzach KTMK powstał szeroko znany Radiopuhelimet, których jednym z pierwszych objawień był 
singiel „Musztarda i ketchup"... (Grzester) (www.power-it-up.de) 
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KEPI AND FRIENDS - American Gothic CD 
[35:57] 

Zacznijmy jak w brukowcu. Kepi Ghoulie rozstaje się po 15 
latach z swą żoną Roach. Automatycznie rozpada się uroczy pop 
punkowy Groovie Ghoulies działający nieprzerwanie od połowy lat 80- 
tych (sporo płyt dla Lookout!). Po przeszło roku mamy pierwsze tego 
efekty. Leczący rany Kepi z grupą przyjaciół z rodzinnego Sacramento w 
Kalifornii wydaje jednego dnia dwie płyty: elektryczną jako Kepi The 
Band i akustyczną z towarzyszeniem owych przyjaciół. Wśród nich są 
mniej lub bardziej znane osoby ze środowiska dawnych punkowców a 
współczesnych songwriterów. Udzielają się tu więc m.in. Kevin Seconds 
zżonąAlysson, Kim Shattuck - dawna wokalistka The Muffs i dość znany 
folk-popowy pieśniarz Anton Barbeau. Obie płyty są wydane w bajecznie kolorowych okładkach 
utrzymanych w konwencji country and western, czyli coś a la animowany „Bolek i Lolek na Dzikim 
Zachodzie”. Trop jest więc wyjątkowo czytelny. 

Płyta (ta akustyczna) wbrew tytułowi i okolicznościom jej towarzyszącym nie jest smutna, bo 
trudno sobie wyobrazić lidera słodziutkich Groovie Ghoulies w roli zbolałego outsidera, co najwyżej 
ironicznie słodko-gorzka („Stormy Weather”). Akustyczne piosenki są dość bogato zaaranżowane, nie 
jest to tylko „facet z gitarą”, mamy śpiew męski, damski, chórki, gwizdanie, pianino („Stormy Weather”), 
czasem pełny rockowy skład z bębnami, ale wszystko acoustic. Stylistycznie jest oczywiście sporo 
typowego country („Running On Empty”, „Full Service”, „Sleepy Hollow”), ale dużo też popowych 
melodii („Tornado Love”) i trochę akcentów surfowo-plażowych rodem z lat 60-tych („This Friend of 
Mine”) znanych już z twórczości Groovie Ghoulies albo w wersji bardziej punk - Angry Samoans. Nie 
mogło zabraknąć oczywiście coverów, z tym że nie wychodzą one poza scenę gitarowych pieśniarzy 
(Donovan, Daniel Johnston, Dan Schafer). Całość sprawia bardzo pozytywne wrażenie. Ale czy każdy 
eks-punkowiec w Ameryce na starość musi grać folk? U nas, panie, tego nie ma! (mikołaj) (Asian Man 
Records) 
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KEVIN K - Deutschland [40:58] * 

Nie będę nawet próbował ogarnąć twórczości Kevina - mimo że 
to tylko jego osiemnasty album na przestrzeni ponad 30 lat. Mi, jak i 
pewnie większości polskich słuchaczy, objawił się on dopiero ostatnimi 
laty, kiedy to zapałał miłością do ojczyzny (K od Kalicki) i odbył pierwszą 
trasę po kraju swych dziadów. Widziałem go wtedy wraz The Real Kool 
Kats w Krakowie i wrażenia zostawił jak najbardziej pozytywne. To była 
swoista wycieczka w przeszłość, w krainę pre-punka, garażowego 
rock'n'rolla i nowojorskiego undergroundu - w dodatku z najlepszym 
przewodnikiem - znajomkiem J. Thundersa, Ramonesów i lggy Popa. 
Również płyty, które wtedy pojawiły się w polskich dystrybucjach, 
wspominam właśnie jako autentyczny hołd dla starej szkoły garażowego 
rock'nrolla. 
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Ostatnia solowa płyta Kevina na pewno wyróżnia się spośród poprzednich. Przede wszystkim, 
o czym świadczy już tytuł, jest poświęcona Niemcom, aw szczególności Berlinowi. Wystarczy spojrzeć 
na okładkę (poza frontem), którą pokrywają historyczne fotografie Berlina z czasów sprzed zburzenia 
muru. Do tego liczne zdjęcia muzyków na tle berlińskich zabytków i osobliwości i wreszcie kolejny 
przewijający się motyw - dziewczyny po przejściach - zakładam, że Niemki, bo jakże by inaczej na 
takiej płycie. 

Zawartość muzyczna i tekstowa odpowiada oczywiście graficznej. Może jedyny wyłom to 
„Poland” - znany już skądinąd „trybut” poświęcony ... wschodniemu sąsiadowi Niemiec (i troszeczkę 
Dumbsom) - reszta to Niemcy, Berlin i kobiety, a z tych przynajmniej jedna mieszka w Bochum („Kim”), 
a jedna w Berlinie („Wrong Girl”). 

Muzycznie całość brzmi zupełnie nie garażowo i mniej rock'n'rollowo. Kawałki są dość 
zróżnicowane, łącznikiem pomiędzy nimi jest zawsze nieśmiały i chłopięcy wręcz wokal Kevina i jego 
sfatygowana gitara, która od czasu do czasu wydaje się z siebie rock'n'rollowe jęki („She Is No Fun”), a 
czasem zadba o iście ramonesowski kolor kawałków („The Wall Came Tumbling Down”). Wyraźne są 
natomiast motywy elektro, które czynią tę muzykę bardziej przebojową i przystępną, by nie powiedzieć 
pop rockową. Wychodzi z tego coś pomiędzy Dawidem Bowie z czasów „Ziggy'ego Stardusta” a lggy 
Popem. Utwór,The Red Haider Girl” do złudzenia przypomina przecież „Passengera” lggy'ego Popa 
właśnie. Kolejnymi przebojami podrasowanymi elektroniką i automatyczną perkusją są słodki „Wrong 
Girl” i rytmiczny „American Sektor”. Natomiast poważny „The Wall Came Tumbling Down” brzmi jak 
późni The Ramones w elektronicznej oprawie. Może to mają być jakieś niemieckie akcenty w samej 


muzyce. Skoro przecież płyta jest poświęcona Niemcom, na pewno chodzi o hołd dla ...Kraftwerk. * 


Polecam - płyta ciekawa i przebojowa! (Mikołaj) [Kicking Records] 


THE KOLT - Curse of Number 3 

Pokonawszy klątwę cyfry trzy, która ciążyła wcześniej nad 
pułtuskimi ansamblami (pamiętacie po ile płyt wydały Skarpeta i 
Robotix? Dodam, że do porachowania wystarczą palce jednej ręki), The 
Kolt popełnił kolejny album. Z poprzednimi długograjami psychowców z 
Pułtuska miałem zgoła odmienne romanse - „Neony kina Narew” nie 
zachwyciły, „Odsłona 2" podobała mi się już znacznie bardziej. Trzeci z 
kolei long to jeszcze inna bajka. Zespół zrekrutował w międzyczasie 
wokalistę bez wady wymowy, ale nie poprzestał na zmianach. O ile 
„Odsłona 2" była udatną próbą dodania siły ogniowej do brzmienia, na 
„Curse...” nacisk położony jest raczej na klimat i stylowość. Dużo więcej 
tu nawiązań do neo-rockabilly i country, twistowych rytmów kontrabasu, 
brzmienia lat 80. i grania po linii Batmobile, Restless czy Frenzy. Słowem oldskul, albo nawet i old skull. 
Cieszę się też, że nowy wokalowy nie hołduje sztubackiemu poczuciu humoru poprzednika, grzebiąc 
raczej w tematyce horrorystycznej. Zupełnie przyjemna płyta i nawet ten zaskakujący kower na koniec 
całkiem, całkiem. (S) (Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 





KOMETY - Złoto Azteków 

Wygląda mi to na nowy singiel Komet. Strona A to przebój na 
listę przebojów „Trójki” pt. „Dla ciebie nie istnieję”, strona B, trochę 
słabsza, bo jakby ciut socjologiczna, a nie jest to najmocniejsza strona 
Lesława, czyli „Dziecko nowoczesnych bloków”. Oba numery z retro 
klawiszami, że aż zajrzałem do okładki czy są przynajmniej 
pozdrowienia dla 19 Wiosen. Ale są. Zaś bonusem jest 17 kawałków live. 

Warszawiacy przyswoili doskonale lekcję ciężkich czasów PRL- 
owskiego kryzysu, kiedy trzeba sobie było dawać radę w sytuacji 
permanentnego niedoboru. Choć może to już przystosowanie do realiów 
gdzie płyty zaczynają służyć tylko podtrzymywaniu zainteresowania 
wokół wykonawcy, a przestają mieć znaczenie same w sobie. W każdym 
razie od ostatniej premierowej produkcji Komet: „Akcja V1”, minęło dwa lata i mimo, że zespół napisał 
jak się domyślam 2 nowe kawałki, potrafił wydać 4 płyty (!!!): angielską wersję „Akcji V1”, meksykańskie 
the best of, polskie the best of.., oraz niniejszego singla okraszonego koncertówką, nazwanego od 
tytułu własnej, dość przeciętnej instrumentalnej melodii surfowej „Aztec Gold”, która po występach 
Kometw Meksyku nabrała nowego znaczenia. 

Może nie jest aż tak, że to płyta daremna. Bo jest charakterystyczna melodyka łącząca The 
Smiths z Elvisem, punk rocka z latino i rockabilly, warszawski spleen z surfującymi melodiami. 
Uderzający jest melancholijno-depresyjny nastrój w guście „To samo miejsce”, czy „Ostatnie lato XX 
wieku”, raczej z rzadka przerywany szybszymi kawałkami, czy też bolesnymi szpilami Lesławowej 
ironii. Niemniej wszystko to już było, a wersje koncertowe, acz nieco surowsze od oryginałów, aż tak 
bardzo się od nich nie różnią. Wyjątkiem jest tu, bodaj czy nie najpopularniejszy szlagier Partii, 
poprzedniej kapeli Lesława - „Warszawa ija”. 

Generalnie nie podoba mi się image tego zespołu, od kilku lat z masochistycznym uporem 
noszącego nowiutkie katanki, kowbojskie koszule i czapeczki tirowców; nieciekawe są okładki ich płyt, 
fatalna autopromocyjna maniera... Jedyne co fajne to same piosenki i w tym wypadku najlepiej jest 
pozwolić im mówić samym za siebie. Są ładne i dopracowane, zgrabnie operują klimatem, który budują 
lakonicznymi zdaniami czy wręcz niedopowiedzeniami. Dużo gorzej jest kiedy pojawiają się konkretne 
sytuacje, wykraczające poza ulubioną przez Lesława tematykę samotności czy subtelnych relacji 
międzyludzkich. Okrutnie przypominają mi coś co uderzyło mnie dawno temu kiedy czytałem jakąś 
autobiografię Salvatora Dalego, który potrafił przez kilka akapitów, czy nawet stron, rozpamiętywać 
detale swojego strupka ściągniętego z ranki. 

Ciężko ocenić popularność tego zespołu, ale wydaje się, że Komety stają się wtym momencie 
czołowym głosem miejskich, narcystycznych, przewrażliwionych, uzależnionych od rozpamiętywania 
swych porażek i porażeczek, outsiderów. | w tym kontekście są prawdziwie alternatywną stroną 
muzycznego show-businessu, ale na pewno nie są undergroundem. (B) (Jimmy Jazz Records) 





KOMMANDO KAP HOORN - Die Zukunft Der 
Tiefe 

Klinicznie czysty przypadek solidnego niemieckiego punka, ze 
wszystkimi tego plusami i minusami, W tym wypadku powiedziałbym, że 
dobrze aby minusy nie przesłoniły Wam plusów. Chłopcy z tego 
kwartetu, który na zdjęciach prezentuje się jako trio, nie sprawiają 
wrażenia dzieciaków, grają już parę ładnych lat, a jednak dopiero w 2009 
roku dochrapali się debiutu. 

W młodości na pewno nasłuchali się własnej klasyki, zwłaszcza 
Slime (już po wydaniu „Die Zukunft” pojawili się na „Tribute to Slime”), ale 
też Chaos Z, których „Alles ist grau” zapuszczają tu po swojemu. Mimo 
tych szlachetnych korzeni, sprawiają wrażenie ostrzejszej wersji 
Untergangs Kommando. Nie chciałbym koleżków deprecjonować, bo sprawiają wrażenie przyzwoitej 
załogi, ale Niemcy słyną z kwadratowego beatdownu i punk rocka zagranego bez grama finezji. 
Inwencja rytmiczno-melodyczna nie wykracza ani na moment poza wąziuuutkie ramy ich 
współczesnego deutsch-punka. Są takie specyficznie narodowe wynalazki także w punk rocku, z 
którymi bywa tak najczęściej że u siebie liczyć mogą śmiało na aplauz i zrozumienie nabitej sali, ale 
poza obszarem niemieckojęzycznym będą absolutnie nie do przyjęcia. Tak jest w przypadku tego 
bandu. 

Trzeba przyznać, że brzmi to wciąż egzotycznie, kiedy nawijają w swoim twardym germańskim 
narzeczu, ale brakło na okładce angielskich tłumaczeń. Podobno inteligentni z nich goście i mają dobre 
teksty, więc być może to zawyżyłoby nieco średnią. (B) (Impact records) 
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KTO BY TO WIEDZIAŁ - Matoły Bez Szkoły 

Coś jest w krakowskim klimacie, że mimo inteligenckiej genezy, gra się tam najprostszego 
punk rocka, ongiś zwanego słowiańszczyzną. Kiedyś Terapia Ewolucyjna, później Kastracja, a dzisiaj 
KBTW (choć byłem pewien że nazwa kapeli to Matoły Bez Szkoły...). Zresztą coś jest i w tym, że się 
chłopakom najbardziej podoba na Nowej Hucie... 

18 lat temu wytwórnia „Tylko Pank” wydawała takie płyty nagrane w piwnicy sąsiada. KBTW, 
ówczesne standardy techniczne pozostawili daleko za sobą, ale mentalnie i muzycznie zostali w domu. 
Powielają wszelkie wady i zalety gatunku. Czyli są szczerzy, młodzi i infantylni. Dość grubo ciosane 
młodzieżowe szlagiery, zaśpiewane extra punkowymi wokalami, niektóre wpadające w ucho, niestety z 
niezwykle szkodliwą skłonnością do dramatycznych solówek u prowadzącego. Finałowa pieśń o winie 
marki wino, za 4,10 (nie podano w jakim markecie), oparta jest na akordach z jednej ckliwej berbeluchy 
Guns'n'Roses. 

Chłopakom całkiem przyzwoicie wypadają punkowe hymny z tytułowym na czele, gdzie pada 
świetna fraza „cały czas przechodzę na czerwonym świetle”, godna Trompki Pompki. Wyznania 
punkowej wiary też na swój sposób zgrabne: „gram punk rocka, marnuje swoje szanse, pije tanie wino, 











olewam konwenanse”, do momentu kiedy tracą poczucie humoru (nawet jeśli przypadkowe), a wtedy 
już można spiec buraka, vide: „wierzę we wszystko co związane jest z punk rockiem”. 

Ale jest też romantyczna punkowa ballada z piękną dwuznacznością w tytule „69” (że niby 
numer mieszkania, hmmm...) i swojskimi klimatami w tle („co robiłem z tobą w Loch Nessie na 
koncertach Farben Lehre"). Kto wie czy nie udałoby się w ten sposób rozwiązać zagadki związanej z 
okładką poprzedniej płyty Ulicznego Opryszka. 

Przypominają się też te piękne czasy, kiedy każdy szanujący się punkowy zespół miał kawałek 
o kurwach, w tym wypadku „Uśmiech za 3 zł brutto”. Ale mają też (czy raczej wybrali sobie) kapitalny 
tekst Juliana Tuwima, choć niestety wykonany nie tak efektownie jak ongiś udało się Liberum Veto z 
innym jego kawałkiem. 

KBTW uwielbiać muszą Farben Lehre i KSU, ale słychać też, że w międzyczasie pop-punkowa 
kalifornia trafiła do lokalnej telewizji („Moja Nowa Huta”). Zespół niedawno pisał maturę, co powinno 
uczynić bardziej zrozumiałymi pewne fragmenty tej recenzji. Powodzenia panowie, ale posłuchajcie 
jeszcze jakichś innych kapel, na przykład SubhumansiApatii, ha? (B) 


LAST BELIEVER - Common Sense and a Little 
Beat of Intuition 

Przypominam sobie kilka polskich kapel, które miały niezłą 
prasę wśród „fachowców”, ale kariery nie zrobiły. | to w żadnej skali. Ani 
Splashdown, ani Upstream, ani chyba Bomb The World, choć ci jeszcze 
próbują. | ciężko powiedzieć, czy krakowscy hc kids :) przełamią tę złą 
passę i czy mają jakieś szanse na zawojowanie ojczyzny Piasta i Jabola. 
Chociaż nie przeczę - czasy się zmieniają bardzo szybko, a ja oblałem 
kurs na proroka, więc mogę się mylić. 

Last Believer nie są tak przebojowi jak Dag Nasty, ani tak smętni 
jak Samiam, ani tak punkowi jak Good Riddance, ale mają po trochu 
czegoś ze wszystkich wymienionych. Rodowód ich kawałków jest więc 
zdecydowanie amerykański i zdecydowanie z drugiej połowy lat 80-tych z wyskokami w stronę lat 90- 
tych. Tu trzeba dodać jeszcze ówczesne kapele z Revelation, zwłaszcza chyba Farside, którego 
odbicie znajdziemy w finałowej piosence „Event Horizon”. | to jest akurat troche bolesne, bo produkcja 
nigdy nie dorówna „Monroe Doctrine”. Na tyle narzuca się ten klimat, że słuchając „Common Sense” 
doznaję wręcz pewnego sentymentalnego deja vu... | kilka numerów zgrabnie się do uszy przykleja. 
„Rusty”, „Unrepair”, „Hitchhikers Guide”... Kilka hitów da się wyłuskać. 

Oczywiście nie byłbym sobą gdybym nie kombinował jak by było (fajnie?), jak by to zaśpiewać 
po naszemu, co by z pewnością znacznie wyostrzyło mentalną siłę rażenia tych kawałków. Ale 
przyznaję, że teksty są na temat, czyli o czymś i pod tym względem Last Believer mocno podkreśla 
swój „scenowy” rodowód. Na ile da się wyczaić, są też przytomnie napisane. Choć kiedy dotyczą 
typowo polskich realiów („Unrepair”) to brzmi dość zabawnie. A przecież nawet Zoli Teglas śpiewa 
czasami po węgiersku! Ale rozumiem, że chłopaki oprócz punk rocka kochają też westerny, zwłaszcza 
te spaghetti i nawet o współczesnej scenie punkowej zaśpiewają nawiązując do Clinta Estwooda („For 
AFew Dollars More”). 

Bardzo fajna płyta, może nie do końca dojebana, ale fajna. Niemniej zdecydowanie bardziej 
bym ją poczuł jakby miała polski dubbing. Bez tego za często mam wrażenie „Lost In Translation" jeśli 
koniecznie mamy się trzymać przenośni z kręgu kultury anglosaskiej :). Zróbcie polska wersję 
językową, akto wie, może czeka was kariera zespołów z Zambrowa... :) (B) (In Our Hands) 


LAST LIGHTS - No Past, No Present, No 
Future 

Historia jest tragiczna, choć może to pomóc legendzie tej 
niewątpliwie wystrzałowej kapeli. Pochodzący z Massachusetts kwintet 
zagrał 5 grudnia 2008 roku w Bostonie swój kolejny świetny koncert, 
wokalista Dominic Mallary jak zawsze szalał na scenie i wypluwał z 
siebie płuca. Nie dość tego, dwa dni wcześniej zespół ustalił z wytwórnią 
Think Fast, że będą wydawać ich nową, w sumie pierwszą długogrającą 
płytę. Hardcore'owy świat stał przed nimi. Niestety kilka godzin po 
koncercie Dominic zaczął się źle czuć, tracić czucie w nogach i mimo, że 
trafił zaraz do szpitala, stracił przytomność i zmarł. Tętniak mózgu 
zadziałał błyskawicznie. 

Tym samym, miast nowego materiału, mamy pogrobowca ze wszystkim tym co zespół zdążył 
zarejestrować. Trzy utwory z demo, jedyny singiel kapeli, trzy kawałki ze splitu z Bad Habit, oraz 
niepublikowany wcześniej, instrumentalny kawałek, nagrany przez zespół już po śmierci wokalisty, 
który siłą rzeczy, mimo braku wokalu musi najbardziej działać na wyobraźnię. Kawałków zaledwie 11, 
potencjał ogromny. 

Brzmieniowe emploi jest niezwykle nowoczesne, a jednak Last Light nie należy raczej do 
kręgu modnych do niedawna kapel modern hardcore, bo bliżej im do twardego rdzenia sensu stricte. 
Pałer i zwięzłość Minor Threat, ze szczyptą odjazdów a la Black Flag i charyzmatycznym ale czytelnym 
wokalem. Jednocześnie Last Light ma równie blisko do Modern Life Is War czy nawet Bane. Pod tym 
względem to niezwykle udany konglomerat tego co najlepsze w starej i nowej szkole, z mocno 
podkreślonym rokiem 2008 w metryce. Kawałki nie powielające schematów oldschool (na ten przykład 
niewiele chórów), spazmatyczne, wykrzyczane, naładowane pasją. Jest i wczuwka i nieokiełznana 
energia. 

Poza tym Dominic Mallary posługiwał się słowem pisanym zdecydowanie ponad nie tak znów 
przecież niski punkowy standard, zazwyczaj wypruwając swoich słuchaczy emocjonalnie. Zwięźle i 
poruszająco, zarówno w wymiarze osobistym jak i społeczno-politycznym. Od rozczarowania 
„amerykańskim snem” po wizję 40 lat życia w którym codziennie „umiera się od 9 do 17-stej'. Że 
zacytuje z grona co bardziej udanych linijek: „hey humanisto, twój święty Gral to kupa szczyn” z „Oh, 
Modern World". 

Last Light choć bliżsi „punkowego” pierdolnięcia niż Have Heart czy Verse, z podobnym 
ładunkiem emocjonalno-intelektualnym mieli wszelkie predyspozycje żeby osiągnąć pozycję jaką 
właśnie tamte dwa zespoły zwolniły. Niestety ciągu dalszego nie będzie. Szkoda. Została tylko ta płyta. 
(B) (Think Fast! Records) 


LD50 - Jara się 

Najbardziej wpadająca w ucho płyta pierwszej połowy 2009 roku 
kapeli przyznającej się do sceny DIY, wychodzi z rąk 40-paro-latków. 
Wybryk natury? A może łatwe zwycięstwo spowodowane tym, że w 
całym DIY, nikt wpadających w ucho piosenek nie chce grać? LD50 łączą 
mało niestety afirmowaną na tej scenie dbałość o melodie z 
undergroundową postawą i punkową etyką. 

Co mnie prywatnie najbardziej zaskakuje to, że „dziadki” z LD50 
nie okazali się efemerydą, na co się zanosiło. Wręcz przeciwnie - coraz 
śmielej sobie poczynają i mimo że bywają dwa razy starsi niż zespoły z 
którymi dzielą scenę, mogą być „konkurencją” dla smarkaczy. 

Największym sukcesem LD50 jest chyba to, że całkiem nieźle odnaleźli się w punkowej 
rzeczywistości 2009 roku, nie sprawiając jak niektórzy ich rówieśnicy, często dysponujący uznanymi 
nazwami, wrażenie hibernatusa obudzonego po 20 latach zamrożenia. Oczywiście ich kawałki wciąż 
brzmią w jakiś tam sposób retro i w tym co grają słychać nawet nie tylko punka, co po prostu echa 
polskiego rocka lat 80-tych. A to jakieś zapożyczenia z SLF (pierwsze riffy drugiego kawałka), jak klimat 
psychodeliczny to murowana Brygada Kryzys („Już jest ciemno”) i masa tego typu niuansów. Jak cover 
to też ezoteryczna i zamierzchła przeszłość w postaci X-Ray Spex. W oryginale piosenka uroczo 
archaiczna, ale potrafiłbym sobie wyobrazić tak brzmiące LD50. W tej wersji po polsku, oczywiście bez 
sztucznej patyny, no itego saxofonu, tak ongiś modnego (Kult, Deuter) słowem: po nowemu. 

Drugi sukces LD50 jest taki, że na „Jara się”, nie ma już sentymentalnego klimatu. LD50 wybili 
się na niepodległość może dlatego, że mimo tych swoich prehistorycznych początków z lat 80-tych, 
startowali jednak niemal od zera, a to jest całkiem dobra szkoła. Po 3 piwach sam lubię postękać jak to 
było kiedy wszystko było na kartki, a oni jakoś nie (przynajmniej nie w piosenkach :). „Jara się” to płyta o 
tym jak jest teraz. 

Potrafią w sposób celny, zrozumiały acz daleki od sloganowości, wyartykułować swą niechęć 
do japiszońskiego stylu życia. Coś czego młodsi już nie zauważają. A tu proszę, zasobni warszawiacy 
nie chcą już „harować bez sensu (...), na samochód pod blokiem, Pamelę w rozkroku”, w telewizji 
widzą jej ubezwłasnowolniającą siłę („śledzimy niewyraźne ekrany, z pilotem w krwawiącej dłoni, 
marzymy o tym aby mieć, nie wiadomo co, chociaż jeden raz”), dosadnie bronią wegetarianizmu i 
potrafią się nawet zbuntować „bo tak!” („pierdolę nie idę, nie jestem robotem”). Z dbałością o warstwę 
werbalną, łączą dbałość melodyczną. To nie tylko iskra boża, ale i dbałość o szczegóły jest matką 
efektu tej płyty. Bo co by nie gadać, ładne te piosenki im wychodzą. Ito kolejny sukces LD50. 

Zadziwiająco dobrze się mówi o tym zespole w szeroko pojętym „środowisku”, zazwyczaj 
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nieufnym i do retro i do takich starszaków, ale muszę powiedzieć, że zasłużenie. (B) (Lou And Rocked 
Boys) 


THE LEIF ERICSSON / SOUTHPORT - split 7" 

Dwa współczesne brit punkowe zespoły, ale umocowane w tym 
co się grało na Wyspach 18 lattemu. 

Prujące powietrze tempo, melodyjna gitara, ale z jakimiś 
sprzężeniami po drodze, wokal z chrypką, jaką chciał osiągnąć zawsze 
nasz Die Last. Jest angielski spleen, ale jest czad, jest extra gitarzysta. 
Akcenty postawione bardziej na punk rocka i melodię, niż na emo. Ktoś 
tu grał wcześnej w Spy Versus Spy. Drugi kawałek trochę mniej 
frapujący, wokalnie bardziej melancholijny... Tak mógłby grać dzisiaj, 
jakiś zespół z Florydy kochający Jawbreakera. To świeże kawałki, ale 
podobno Leif Ericsson szykują już dużą płytę i warto się nią będzie 
zainteresować. 

Southport wywodzi się z angielskiej tradycji Exit Condition, przejętej wprost z Dag Nasty. W 
tych dwu zapomnianych numerach z 2001 roku (!), ujawniają się w bardzo udanej energetycznej wersji. 
W'"A Bridge Too Far” gdzieś ta melancholia jest, ale raczej podskórnie. Drugi numer też obleci. Nie 
brzmią tak koledżowo jak choćby na późniejszej płycie, ale raczej trzymają się angielskiej tradycji z 
przełomu lat 80/90 (HDQ, Leatherface), zwłaszcza, że gra tu chyba ktoś ze Snuff. Fajne, aczkolwiek 
obawiam się, że w większej dawce mogłoby już nie być tak fajnie. (B) (Boss Tuneage) 
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j LES RAMONEURS DE MENHIRS - Dans An 
| Diaoul 
i Żadna nówka, bo jak byk stoi, że nagrano w 2007 roku, ale tak 
jak poprzednio nikt nie raczył zauważyć, że Berurier Noir nie tylko 
koncerty grają, ale i świetny premierowy album wydali („Invisible” z 
2006), tak pewnie i otym cudactwie niktby wspomnieć nie raczył. 

A'to projekt gitarzysty Berurier Noir - Lorana, który wspólnie z 
kilkoma załogantami o potężnej amplitudzie wiekowej, obsługującymi 
tak punkowe instrumenty jak dudy czy bombardy, grają punk rocka na 
ludowo. Nie można też zapomnieć o wokalistce w wieku i o aparycji pani 
Lodzi ze spożywczego. Skoro są bębny z puszki, muszą być jakieś echa 
BN, ale poza tym LRDM brzmią jak banda wściekłych piszczałek. Osobliwie także z tego względu, że 
podstawę repertuaru stanowią bretońskie melodie tradycyjne. Do tego zaśpiewy nie tyle folkowe, co 
folklorystyczne, nie tylko zresztą tej starszej pani, bo wyłowić można jeszcze kilka innych wokali. 
Rozumiem niepokój dogmatycznych ortodoksów i faktycznie całość sprawia wrażenie egzotyczne, jak 
nieprzymierzając Grzegorz z Ciechowa ongiś, ale jednak surowcem głównym jest tu punkowe 
uderzenie. Było już kilka, zazwyczaj udanych prób połączenia buntowniczej natury i elektrycznej 
energii punk rocka z tradycyjnym folklorem, zazwyczaj naszym - słowiańskim, ale ta jest 
najodważniejsza. Może dlatego, że właśnie francuska - do tej pory zupełnie nie oswojona dla 
punkowego ucha. Całkiem udane zetknięcie rożnych pokoleń (niekoniecznie w znaczeniu wieku) czy 
estetyk. Zdarzyło mi się już widzieć starszych ludzi tańczących na koncercie „punkowego” zespołu 
choćby na Ukrainians :), ale Kominiarzom się to udaje z równą łatwością. No i mają w zanadrzu kilka 
hitów z „Bella ciao” na czele, do jakich panowie z Berurier Noir mieli zawsze dobrą rękę. (B) (Folklore 
De La Zone) 


te LESERS BEND - s/t CD[52:05] 
SRO Rzecz z gatunku mocno literackich. Słowa napisał w większości 
KE Łukasz Jarosz - obiecujący poeta, a także perkusista i wokalista Lesers 
Hi Bend. Dwa napisane przez siebie teksty melorecytuje znany specjalista 
ue A od Tischnera - Wojciech Bonowicz. Wreszcie całość została wydana 
przez wrocławskie Biuro Literackie, którego nazwa trafnie określa 

spectrum zainteresowań animatorów tej oficyny. 

Porównanie zespołu do Świetlików byłoby na pewno 
krzywdzące, bowiem mamy tu zdecydowanie bardziej rozbudowane 
partie instrumentalne, których enigmatyczne teksty, a raczej wiersze - w 
przeciwieństwie do grupy Świetlickiego - stanowią ledwie dopełnienie. 
Muzyka miejscami jest oniryczna (piosenki nr 4, 5), miejscami impulsywna i jazgotliwa (2), zawsze 
natomiast surowa i oparta na tradycji gitarowego rocka, noise'u, nowej fali i psychodelii. Rodowód 
kapeli - poza psychodelicznymi, jazz-rockowymi korzeniami sięgającymi przełomu lat 60/70-tych - 
widziałbym raczej zdecydowanie w amerykańskiej muzyce gitarowej lat 80/90-tych. pokroju Sonic 
Youth i Unwound. Kawałki są rozbudowane, trwają nawet do 10 minut, zresztą stanowią jakby całość w 
10 odsłonach. Mimo że oparte są na tradycyjńym rockowym instrumentarium, czasem pojawiają się 
partie klarnetu, organów, fortepianu, skrzypiec Wokaliści, a raz wokalistka, unikają krzyku, dominują 
spokojne melorecytacje, delikatny, nieśmiały śpiew. W powietrzu unosi się smutek, melancholia, 
poezja, metafizyka i wszędzie - jak na okładce - morze, powietrze, przestrzeń... (Mikołaj) [Biuro 
Literackie] 





LIGEIA - Bad News CD [29:04] 

Jakoś długo nie mogłem sięgnąć po tę płytę - zapewne ze 
względu na okładkę. Wydekoltowana tandetna laska rodem z płyt tuzów 
hair metalu z lat 80-tych (Poison, Cinderella), ewentualnie 
gangsterskiego rapu. Może to jakaś ironia? Niestety w tekstach nie 
brakuje pokrewnych kwiatków (,...nobody cares, you're always sleeping 
around... bitch, you're a whore” - „Hoodrat”), zresztą cała płyta traktuje o 
doświadczeniach zespołu w ciągu ostatnich dwóch lat, kiedy to Ligeia 
była ciągle w trasie. A to pewnie są pouczające doświadczenie. 
Potwierdza to inny kawałek - akustyczna ballada „Heroin Diaries” 
traktująca z kolei o tytułowym uzależnieniu. 

Muzycznie Amerykanie z Massachussets prezentują dość 
niebanalnego metalcore'a. To znaczy poza klasycznym repertuarem środków wykorzystywanych w 
tego rodzaju twórczości, często sięgają po patenty rodem z nu metalu ("Hoodrat", „Bombshell”), groove 
metalu początków lat 90-tych („Teenage Wasteland" przypomina nawet Panterę), a nawet 
melodyjnego pop punka (początkowe partie „I've been drinkin”). Naprawdę dobry wokalista (Keith 
Holuk) nie ogranicza się do krzyku, często pozwala sobie na klasycznie śpiewane partie, a nawet 
liryczne melorecytacje. Mi jednak najbardziej siadają te najbardziej brutalne kawałki („Thanks For 
Nothing”), których niestety tu jak na lekarstwo i myślę, że przez to płyta nie trafi ani do zwolenników 
współczesnego metalcore'a, ani tych bardziej tradycyjnie nastawionych słuchaczy. 

Zresztą ostatnie (z maja) „Bad News” (niekoniecznie dla mnie) są takie, że zespół już nie 
istnieje. Bywa. (Mikołaj) [Ferret] 





LIQUID LIMBS - Orquid CD [35:15] 

Parę rzeczy jest dość niezwyczajnych w przypadku tego 
zespołu. Pierwsza sprawa - Liquid Limbs to absolutni debiutanci, a na 
takich ciężko trafić ostatnimi czasy - zawsze gdzieś ktoś już wcześniej 
grał. Świetnie! Pochodzą z Gainesville, Floryda - miejsca dość płodnego 
w kapele, ale jednak nie tego typu. Są wreszcie duetem. | choć to nie 
takie rzadkie, tutaj naprawdę tego nie słychać. Recenzowana płyta ma 
format CD, natomiast w sprzedaży coś takiego nie istnieje samodzielnie. 
Jedynie w „dwupaku” z winylem, ewentualnie w formacie 
elektronicznym. Czyżby koniec tradycyjnych CD? Najważniejsza jednak 
rzecz jest taka, że to debiut - nie zapeszając - bardzo obiecujący! 

Co ci dwaj młodzieńcy, którzy poznali się - to nie bez znaczenia - 
w muzycznym koledżu, proponują słuchaczom? Na pewno ciężary, czyli post-sabbatowskie riffy, ale 
czy to jest noise, sludge, stoner, post metal, post hardcore - pewnie wszystkiego po trochu - trudno 
ocenić. Charakterystyczne są dwie rzeczy. Na pewno gitarzysta, który za pomocą swych instrumentów 
wypełnia całą przestrzeń, tak, że brak basu jest prawie nieodczuwalny. Poza niezwykłą jak na 
debiutanta techniką stosuje wymiennie gitarę standardową i barytonową, pozwalając sobie poza 
mięsistymi rifami nieco poplumkać. Do tego dochodzi melodyjny wręcz popowy - a jeśli przesadziłem - 
grunge'owy wokal. Oczywiście Ameryki nie odkrywają, trop dość bliski to te cięższe produkcje Melvins, 
a skoro nie ma basu, to aż się prosi wskazać na Big Business. Choć tyle stonerowych klimatów tu na 
szczęście nie ma. 

W każdym razie duży plus i na pewno trzeba zapamiętać tę nazwę i tych ludzi! (mikołaj) 
[Sound Study Rec.] 





THE LOVED ONES - Distractions MCD [15:48] 

Strasznie żałuję, że ten zespół nie jest z Bangladeszu albo 
przynajmniej z Polski. Można by było napisać, jacy są niezwykli, sprawni 
i przebojowi. Atak? W Ameryce taka muza, to norma. Jedyny wyłom, to 
fakt, że nie są z Kalifornii, choć z głośników, jak w mordę strzelił, słychać, 
że być powinni. Na szczęście od poprzedniej płyty „Build $ Burn” coraz 
wyraźniejsza staje się już nie tyle nuta z Wschodniego Wybrzeża, co 
mięta, jaką panowie czują do amerykańskiego rocka, folku, country. Jeśli 
w kawałkach „Distracted” i „Spy Didley” cały czas jeszcze świeci słońce, 
to już w „Last Call” pojawiają się bardziej preriowe klimaty. Jeszcze 
wyraźniej słychać je w doborze coverów (Bruce Springsteen, Joe 
Strummer, Billy Bragg). Wykonanie zwłaszcza „Johnny 99” Springsteena i „Coma Girl" Strummera 8. 
The Mescaleros stanowi największą niespodziankę. Dla plażowych punków raczej niemiłą, dla mnie to 
jedyny akcent, którego się na tej płycie można uczepić, żeby od razu o niej nie zapomnieć. (Mikołaj) 
[Fat Wreck Chords] 





MAGNIFICENT - Pay The Crimes 

Cnota skromności jest chyba obca tym kolesiom... 

Debiutancki album młodych, acz hm... „dojrzałych” 
Brytyjczyków, którzy grali w kilku kapelach, zanim w 2006 roku stali się 
Wspaniałymi. 

Mocno podszyty rockowym mainstreamem rock'n'roll w wersji 
ani nie buntowniczej, ani nie hedonistycznej, ot, zwyczajnej. Całkiem 
podobny do tego, na którego fali wypłynęli cudowni chłopcy z Gaslight 
Anthem. Mocno amerykański, tyle, że jednak z brytyjskim wokalem, 
który mógłby śpiewać i kibolskie przyśpiewki. Anglicy z Magnificent 
uderzają w kapkę ostrzejsze tony niż Gaslight Anthem, ale mają równie 
ładne piosenki, którym przeszkadza tylko jeśli próbują brzmieć zbyt 
kalifornijsko („It's Not Enough"). Całkiem sporo klasyki rocka się tu 
przewija w tle, takiej w guście Springsteena, ale efekt zazwyczaj i tak najbliższy jest temu co osiągnęli 
Clash, oswajając punk rocka z rockowymi wpływami na „London Calling”. „Punk rock dla dorosłych” 
raczej snujący historie po paru drinkach, niż szykujący życiowe pierdolniecie. Ładne piosenki, a 
najładniejsza to chyba „Lifetime”. Sądzi tak nie tylko niżej podpisany, ale też np. Chuck Ragan, który 
zabrał już chłopaków na trasę w charakterze saporta. (B) (BossTuneage) 





THE MARIANS - Radioskun CD [38:26] 

Debiutanci z Mysłowic grają alternatywnego gitarowego rocka, 
na którym wychowali się mając za sąsiadów już nie tylko Myslowitz, ale i 
Negatyw, Gutierez i Off Festiwal. Płyta ma być częścią poważnie 
zakrojonego tryptyku. Niestety jego pierwsza część źle wróży całości, 
bowiem muzycznie jest dość błaha i przede wszystkim monotonna. 
Pozytywny wyłom (może na zasadzie oddechu) stanowi jedynie hip 
hopowo-elektroniczna „Diuna”. Zespołowi brakuje kompletnie dobrego 
wokalisty, wyrazistszych kompozycji i przede wszystkim charyzmy. 
Szkoda tylko tych niebanalnych tekstów, bo pomysłu na ich podanie 
ewidentnie brak. Może lepiej wydawać książki? (Mikołaj) [Louś.Rocked 


[MARKED MEN - Ghosts CD [30:24] 

Pochodzący z Texasu, Marked Men poprzednim wydanym w 
2006 r. albumem („Fix My Brain”) sporo namieszał na amerykańskiej 
scenie. Na następną, czwartą już płytę, trzeba było czekać aż trzy lata. 

| jednak jest pewne novum. Formuła pozostała niby ta sama, 
jednak tempo i natężenie hałasu uległo podwojeniu. Kawałki jak na 
standardy pop punkowe stały się bowiem bardzo szybkie i krótkie - 
większość nie przekracza dwóch minut. Nadal są one niezwykle 
przebojowe, mają w sobie prostotę i słodycz Ramonesów („Head Set"), 
power popową melodykę i harmonię, garażową fakturę i chropowatość, 
jednak wszystko jakby na podkręconych obrotach i przy o wiele większej 
dawce hałasu. Gitarowe akordy nakładają się nieraz na siebie wieloma 
planami stwarzając wrażenie ogromnego zgiełku. Początkowo można komercyjny potencjał tej płyty 
gdzieś przeoczyć, radzę więc podkręcić gałkę z napisem „volume” i nacisnąć przycisk „repeat” - 
oczywiście wracać do niej przynajmniej kilka dni z rzędu, potem już można tylko zatęsknić za 
koncertem, gdzie ten strumień energii nie jest poddany żadnej kontroli. Mimo że jest to z pewnością 
punk rock sporo w nim amerykańskiej .tradycji, lat 60-dziesiątych, brytyjskiego power popu, 
garażowych kapel z końca lat 70-tych i w końcu Ramonesów. Ta prosta muzyka jednak wcale nie 
poddaje się jednoznacznym klasyfikacjom i są to raczej pewne drogowskazy podobnie jak bardziej 
współczesne nazwy The Thermals czy Hot Snakes. 

Na pierwszy raz polecam jednak kontakt z poprzednią płytą. A z tej na początek zarzućcie 
sobie takie hity jak: „Fortune”, „Locked Up” i numer tytułowy. Jeśli pop punk to przede wszystkim taki! 
(Mikołaj) [Dirtnap] 





MMAYPOLE - In Your Hands 

Na palcach jednej ręki policzyć można było kapele umownie 
określane „kalifornijskimi” którym udało się wydać prawdziwą płytę. A tu 
w 2009 roku widzę prawie lawinę. I Maypole są w tym elitarnym gronie 
kto wie czy nie najlepsi. Ani tak słodko-romantyczni jak CF98, ani nie 
sięgają gwiazdorskiego dna jak RTO (czy to już „alternatywne” Ich 
Troje?). 

Jak na tę scenę, Maypole prezentują się zawadiacko i 
przekornie (pod tym względem NOFX jak się patrzy), a przy tym 
zawodowo. Brzmi to i bucy jak należy. I produkcyjnie i kompozycyjnie jest 
to robota na poziomie jeśli nie amerykańskim, to z pewnością 
europejskim. Jest zadziwiająco dobry wokalista, są elegancko rozegrane chóry. Może niepotrzebnie 
uderzają tymi klawiszami w romantyczne tony, ale moc spada przez to ledwie kilka razy. Romantyzm 
precz, adrenalina OK! 

Niestety. O ile muzycznie Maypole jest na poziomie, to każdemu kto wychował się na punk 
rocku w którym istotny był tekst, będzie brakowało tu jakiejś osobowości, myśli, bądź idei. Maypole się 
tego generalnie wystrzegają i nie mają, czy też nie chcą mieć nic do powiedzenia. W wielu muzycznych 
niszach wystarcza profeska i ochota na kolejny melanż, ale w punk rocku to trochę za mało. Żeby Wam 
to dosadnie uzmysłowić, to mniej więcej jak śliczna dziewczyna, która pod koniec randki pokazuje 
fiutka. 





Polega to na tym, że Maypole we wszystkich kawałkach poza „Łajdakiem” pozuje na anglistów. 
I dziwne to i szkoda, bo jak się okazuje, ten „Łajdak”, choć minimalnie naciągany, jest najbardziej 
wpadającym w ucho numerem na płycie. Najbardziej też zalatującym miłością do Rise Against, którą 
zresztą doskonale rozumiem, czy wręcz podzielam. Nie rozumiem jednak dlaczego miłość jest tak 
wybiórcza. Rise Against mimo, że sławni i wielcy, ostro kultywują mesydżową spuściznę punk rocka, a 
Maypole zadowala się błaznowaniem. Niektórzy pewnie lubią „Posterunek 13”, ale mnie bawi raczej 
WoodyAllen. Nic nie poradzę. (B) (Burning Chords) 


[MDC - Now More Than Ever2LP 

Był już parę lat temu CD z tym materiałem, a teraz na kolorowych winylach mamy powtórkę z 
rozrywki. Różnica jest taka, że zamiast Jana Pawła Il mamy na okładce Benedykta XVI. MDC to 
zawsze będzie MDC. Nie ma co się silić na słowne wynalazki: kapela fundamentalna dla światowej 
sceny hardcorepunk. Mamy tu zestaw nagrań z płyt wychodzących w latach 80-00 - doskonałe, 
zadziorne, czadowe, rozpolitykowane, czasem melodyjne MDC, jakie każdy zna. Jak się słucha tego 
setny raz, to lekko nuży niekiedy tematyka antypolicyjna, ale generalnie zawsze słuchanie MDC daje 
dreszczyk emocji. Są teksty, jest kilka zdań o historii zespołu. Fajne. (Grzester) (Vienesse Blood 
Records) 


IMEINHOF - The rush hour of human misery MC 

Następcy DHC Meinhof, kasetowe wydanie ich winylowego longa, którego nasi krajanie 
doczekali się na Wyspach. Co to może być za muzyka (?) jeśli tytuł nawiązuje do Doom, kontakt jest na 
crustboyQ a wokalista ma/miał psa o imieniu Crusty... ? Żadnych wątpliwości - genialny crustpunk z 
żeńskim wokalem i ostrymi tekstami. Ja się tym nie zachwycąm, ale wielu z was na pewno, więc pewnie 


—nim wyjdzie ten numer Pasażera, będziecie już pokonfrontacji na żywo podczas icjwrześnttw smyat" 





MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA 


po Polsce. Swoją drogą wydawało mi się, że Jarek (Silna Wola Edka Pindola, Silna Wola, DHC 
Meinhof) pójdzie jednak w inną stronę a on jakby wracał... (Grzester) (subcultureQpoczta.onet.pl) 


RNS 
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THE MEASURE (SA) - One Chapter in the 
Book 

Obiema rękami głosuję za wnioskiem, by Pasażer lobbował 
zespołom takim jak The Measure (SA), tj. formacjom uskuteczniającym 
rajcowny pop punk z intelektualnym potencjałem. Ta akurat ekipa 
pochodzi z New Brunswick, a więc rodzinnego miasta Bouncing Souls, 
jednak nie po drodze mu z bardziej znanymi krajanami. Gdybym miał 
opisać jej propozycję jednym zdaniem powiedziałbym: melodyjny punk 
rock z posmakiem folku, a gdyby jeszcze przyszło mi uciekać się do 
obrazowych porównań, to nakazałbym wyobrazić sobie Dillinger Four 
lub None More Black zarażone fluidami springsteenowskiej piosenki. 
Jeśli macie ochotę na podobne dźwięki, to warto zapoznać się z „One 
Chapter in the Book”, bo krążek ten zbiera nagrania, jakie ukazywały się latami na winylowych EP-kach 
wydawanych przez jakieś mikroskopijne, „kuchenne” manufaktury. 

Granie to nośne jak wszyscy diabli. Szybkie, krótkie i dziarskie punkowe piosenki z 
mieszanymi wokalami - bardzo chłopięcym, harmonijnym śpiewem pana gitarzysty oraz równie 
delikatnym zawodzeniem pani gitarzystki. Czasem do mikrofonu krzyknie też perkusista, a tylko 
basmen siedzi cicho, nieśmiały taki. Czasem kompanię tę roznosi wręcz energia, gdy odpalają 
czadowe petardy niesione melodią („Union Pool"), innym razem odpływa ona w folkowo bujający 
walczyk („Old Crow”) lub maszeruje w paradzie („Fourth of July”), by przywalić po chwili hardcore'owym 
trzydziestosekundowcem („Wreckage”). Jest i parę kowerów, ale chyba będzie mi wybaczone, gdy 
przyznam się, że nazwy ich autorów, takie jak Soltero, Scarlett Letter czy New Dress nie mówią mi 
dosłownie nic. W przytomnych, przesiąkniętych sarkazmem tekstach objawia się z kolei pewien 
intelektualno-artystyczny sznyt formacji, której członkowie parają się notabene zgoła nie-fizolskimi 
pracami (od etatu w agencji reklamowej po robotę belfra). 

Bardzo mi odpowiada wrażliwość i poczucie humoru The Measure (SA), bo to ten rodzaj punk 
rockowej sztuki, która powinna trafiać do żegnających się z dwudziestymi latami żywota, którzy nie 
ulegli wapnieniu iodzianiu w ortalion. Młodzież też powinna tego posłuchać. Choćby po to, by wiedzieć, 
że punk to nie Pidżama Porno, Zabili mi żółwia czy CKOD. (S) (Kiss of Death, 
www.kissofdeathrecords.com) 





THE METEORS - Hell Train Rollin 

Po przebrnięciu przez oficjalne bio zespołu, które bije wszelkie 
rekordy czołobitności, skonstatowałem, że wszechwładny Fenech znów 
zapędził Meteory do studia, a teraz oto pojawia się namacalny efekt tej 
wyprawy. W zasadzie można by cała recenzję zawrzeć w prostym 
komunikacie: „nowa płyta The Meteors' i byłoby OK, bo każdy chyba wie 
o co chodzi, co jest grane i z czym to jeść. Szatan jeden wie która to już 
płyta jedynych reprezentantów prawdziwego psychobilly (dodawać przy 
tym słowie znaczek © czy nie?), ale jak wszystkie spłodzone ostatnimi 
laty, tak i ta jest piekielnie dobra. W sprawdzonym stylu grobowych, 
surowych brzmień, chrypą Fenecha i wycieczkami w stronę innych 
stylów (country w „Devilbone Fugue”, surf w „Surfin' Home on a Dead 
Girl”). Sound jakby nagrywano w piwnicy (prosektorium?), ale właśnie o to chodzi, żeby cuchnęło 
morowym powietrzem i nie podobało się twojej babci. Po staremu zatem - The Meteors wciąż są sobą, 
a „Hell Train Rollin” jest tego najlepszym świadectwem. (S) (People Like You Records, dostępne w 
Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 





the MELDO) 


MIDDLE CLASS - Out Of Vogue LP 

Gratka dla tych, którym nie staje jeśli punkowa płyta 
nie ma minimum 25 lat. 

Singiel „Out Of Vogue” został nagrany 1978 roku 
przez kapelę dzieciaków w wieku 15-21 lat, złożoną z trzech 
braci Atta i ich szkolnego kumpla, basistę o nazwisko Mike 
Patton. Ten ostatni był później producentem pierwszego 
longa Adolescents, ale nie ma nic wspólnego z tym Pattonem 
o którym niektórzy pomyśleli. No i była to prawdopodobnie 
najszybsza punkowa płyta wydana przed 1979 rokiem 
rokiem. Niektórzy mówią nawet że pierwszą o której można 
mówić hardcore. I to na rok nie tylko przed „Pay To Cum” Bad 
Brainsów, ale także przed Black Flag. Zatem Middle Class ze swoimi czterema kawałkami z pierwszej 
epki to prekursorzy punk rocka szybkiego i furiackiego. Niestety w swoim czasie szerzej nie zaistnieli i 
nie zapisali się w punkowej historii. Dzisiaj funkcjonują już tylko jako kolekcjonerska ciekawostka. 

Reedycja na longplayu która właśnie ujrzała światło dzienne, zawiera całą, niezbyt obfitą, 
dyskografię tej kapeli. Oprócz „Out Of Vogue”, także drugi singiel, wydany w 1980 roku "Scavenged 
Luxury", który sugerował już raczej fascynacje brytyjskimi zespołami falowymi, od Gang OfFour po Joy 
Division. Do tego dorzucono sporo nagrań demo z okresu pierwszego singla, które spokojnie bronią się 
po latach. 

Jeśli kogoś interesują historie w guście „kim teraz są?”, to gitarzysta sprzedaje stare meble w 
tym słynnym Fullerton z którego pochodzi Adolescents i Social Distortion (w sklepie o nazwie .. „Out Of 
Vogue”), a pałker wykłada filozofię na uniwersytecie. Kolorwinyl. (B) (Frontier Records) 





* 


MINOR THREAT - Cashing In 

To rozumiem! Wzorcowy bootleg. Żaden przypadkowy koncert, 
byle jak brzmiący i niechlujnie wydany, ale dopracowana całość. 
Niejedna regularna płyta nie jest tak starannie wydana. Pirat kryjący się 
pod nazwą Dasboot Records (logo wzorowane na logo Dischordu, of 
kors) jest fanem i znawcą. Podejrzewam, że sam zespół przyklasnął 
widząc efekt końcowy. 

Cashing In to pierwszy koncert reaktywowanego po 
kilkumiesięcznej przerwie Minor Threat z 1982 roku. A dokładnie 
pierwszy z dwóch jakie tego wieczoru zagrali. Charakterystyczny o tyle, 
że zaczynał się od żartobliwej piosenki „Cashing In" specjalnie na tę okazję przygotowanej i bodaj dwa 
razy tylko wykonanej na żywo. Wieść o reaktywacji Minorów w punkowym Waszyngtonie wywołała 
oskarżenia o „sprzedanie się”, zespół przygotował więc na pierwsze po przerwie spotkanie ze swoją 
publiką przekorny kawałek w krzywym zwierciadle ukazujący te oskarżenia. Przez cały koncert zresztą 
żartował z pomysłu, że można było ich uważać za rockowe gwiazdy. „Potrzebujemy trochę wody, żeby 
się napić, zasłużyliśmy na to!" - dowcipkował MacKaye. Drugą ciekawostką jest regałowa wersja 
„Asshole” - kawałka Government Issue, będącego pewną uszczypliwością w stosunku do 
uwielbianych jeszcze niedawno Bad Brains. W kawałku tym na scenę wskoczył, jak zwykle wtedy 
ubrany w cudaczne portki, John Stabb, a jego zdjęcie jest na jednym z labeli płyty. Poza tym to był jeden 
z bardziej udanych koncertów najsłynniejszej punkowej kapeli z Waszyngtonu, zmuszonej do 
zwalczenia nieufności ze strony własnej publiki. 

Okładka z grzbietem na solidnym kartonie jest bardzo starannie przygotowana, podkreślono 
nawet które zdjęcia pochodzą z koncertu zamieszczonego na płycie. We wkładce przyzwoita historia 
zespołu i sumienne omówienie dyskografii wraz z licznymi: bootlegami, pełne kolekcjonerskich 
szczególików. Żółty winyl. 

Należy docenić! Najpierw oczywiście kupić dwie oficjalne dwunastocalówki (lub zbiorczy CD), 
ale w następnej kolejności tego właśnie boota. (B) 





MINORITY - Rise Up 

Pamiętacie jeszcze debiut tych Ślązaków? Jeśli pamięć mnie 
nie zwodzi, ukazał się on z pięć lat temu jako jedno z ostatnich tchnień 
Enigmatic Records. Sporo zdążyło się zmienić od tego czasu i dziś 
Minority miast jako „nadzieja sceny” kojarzone jest raczej jako „drugi 
zespół muzyków Casteta”, bo trzech członków grupy gra dzisiaj w ekipie 
Fakira. W kwestii dźwięków zmieniło się już jednak znacznie mniej. 
Mniejszość bardziej niż kiedykolwiek jest dzisiaj w - nomen omen - 
mniejszości, wciąż wierna dobremu, solidnemu old schoolowi w stylu, 
jaki ostatnio nie wiedzieć czemu wychodzi nieco z obiegu, wypierany 
przez metalcore'a i betonowy beatdown. Tym fajniej słucha się „Rise 
Up”, zwłaszcza że materiał zdecydowanie domaga. Mieszane tempa 
bez żadnych walców, dobre brzmienie, świetny wokal, niekulawe chórki. Gościnnie w studiu pojawiło 
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się kilka dodatkowych głosów, konkretnie wokaliści Last Believer, No Time to Waste, Hard Work i 
nieistniejącego Cries of the Tormented, jak również sam Robert De Niro (w postaci sampla z filmu 
„Gorączka”). Bardzo dobry materiał wkurzonego hardcore'a ze śląskim stemplem. | nawet punko- 
polowa okładka, będąca skazą na skądinąd ładnej edycji płyty, nie powinna nikogo odstraszać. (S) 
(Spook Records, www.spookrecords.com) 


MOB 47 - Karnvapen AttackEP 

Havoc puszcza reedycję, która powinna być wyprzedana juz w 
momencie ukazania się - chodzi przecież o jeden z lepszych kawałków 
plastiku jaki widziała Ziemia. Oryginalnie epka ukazała się nakładem 
Uproarw '84 roku. Wydaje mi się, że oryginał we wkładce nie miał zdjęć a 
tylko teksty, tutaj mamy i jedno i drugie. 9 kawałków inspirowanych 
dokonaniami Discharge, z tą różnicą że zagranych o wiele szybciej, na 
pełnej wiksie. Wszystkie rządzą bezapelacyjnie, od „Karnvappen Attack” 
do „Polistaat” jest jeden wielki ogień. Jedynie „Animal Liberation” 
zagrano wolniej, ale wpasowuje się w klimat epki bezbłędnie. Hmmm, 
nic nie poradzę, ale w tym ostatnim słyszę w refrenie słowa: „Animal 
Liberation, Animal Liberation, Animal Liberation, Ala Jebie Się”, 
cóż...Mam do nich wyraźną słabość, bo w innym ich utworze (nie na tej płytce) słyszę z kolei „Policja 
Dobry!”. W zasadzie podczas istnienia MOB 47, ten singiel był jedyną ich pozycją na winylu, bo 
pozostałe wydawnictwa ukazywały się na kasetach. Nie wspominam o bootlegach, bo tych była masa. 
Polactwo miało szczęście zobaczyć Szwedów w tym roku na koncercie w Warszawie - mnie ta 
przyjemność ominęła, ale recenzje słyszałem pozytywne. Cokolwiek MOB 47 wpadnie wam w ręce, to 
kupujcie bez chwili zawahania. (Grzester) (www.havocrex.com) 





[MOB - May Inspire Revolutionary Acts 

Spośród głównych bohaterów anarcho-punkowej rewolucji 
początku lat 80-tych, wszyscy byli rozpolitykowani, ale tembr głosu mieli 
już różny. Crass grał szorstko i prostacko, Conflict był ostry i 
wykrzyczany, a Zounds czy właśnie Mob, melancholijny albo i 
depresyjny. Nie bez kozery brzmienie tych ostatnich nazwano potem 
peace-punkiem, co wynikało zarówno z antywojennego przesłania 
tekstów, czy akcji w jakie byli zaangażowani (skłot "Peace Centre", 
Amnesty International etc), ale kwestii czysto muzycznych. W niezbyt 
szybkich i raczej ponurych kawałkach The Mob pewien element 
hipisiarstwa, czy nawet wpływ „trumianego” cold wave (singiel „Mirror 
Break") był łatwy do wyśledzenia. Tyle, że w przeciwieństwie do Joy 
Division, konkluzją dla przytłaczającej wizji świata miał być opór a nie rezygnacja. 

Pierwsza i jedyna płyta The Mob stała się klasykiem wielokrotnie wznawianym, a pochodzące 
z niej najbardziej pamiętne i... hmm jednak zajebiście chwytliwe „Another Day, Another Death" czy 
„Gates Of Hell", nie gorzej niż Discharge straszyły wizją zmierzającego do zagłady i ociekającego krwią 
świata. Pałker zresztą odszedł przedwcześnie z zespołu, nie mogąc jakoby znieść piosenek o 
„Szlachtowanych dzieciach”. 

The Mob czy wspomniany Zounds, tworzyli wówczas kulturę crusties - „culture of resistance”, 
która powiązała scenę punk rockową ściślej niż kiedykolwiek wcześniej z ruchami ekologicznymi czy 
antywojennymi, mocno obecnymi później w początkach sceny niezależnej. 

Warto wspomnieć, że w wydaniu the Mob, punkowa estetyka przybrała zupełnie nową formę - 
„QQ” którą posługiwali się równie chętnie co Sex Pistols, wyglądała na ich płytach zupełnie inaczej. 
Tylko tytuł singla wydanego w Crass Rec. pisany był crass-ylicą. 

Cytrynka z dyskografią the Mob została już generalnie wyciśnięta przy okazji wznowień „Let 
The Tribe Increase" i niniejsza płyta, której okładka wzięta została z drugiego singla „Witch Hunt” 
(niektórzy kojarzą na pewno zespół o tej nazwie), jest gratką raczej dla zatwardziałych fanów. Nie 
przynosi zbyt wiele niepublikowanych kawałków. Podstawą jest demo „Ching” z 1981 roku 
rozprowadzane ongiś przez zespół na kasetach. Plus kilka kawałków w wersjach alternatywnych, w 
tym przede wszystkim niesamowicie klimatyczny i - ewenement nawet w ich przypadku! - ponad 
sześciominutowy „No Doves Fly Here”. Tutaj bez efektów jakimi wzbogacił go w ostatecznej singlowej 
wersji Penny Rimbaud. Plus trochę live. Wszystko to jeszcze bardziej surowe, proste, chyba dłuższe 
niż na studyjnych płytach, i bardziej depresyjne i hipnotyzujące. Ten zespół, a przede wszystkim jego 
wokalista i gitarzysta Mark Wilson dysponował przeokrutną charyzmą. Taką która nie bacząc na 
niewątpliwy ascetyzm warsztatowy i brzmienie dalekie od ideału, przykuwa uwagę i generuje te 
niezwykle pożądane ciary na plecach. (B) (Overground Records) 


THE MONGOLOIDS - Time Trials CD [44:34] 

Znowu myląca nazwa. Mongoloidy to nie żaden punkowy 
prymityw, lecz New Jersey Hardcore, w dodatku SE. Ci debiutanci są 
zdecydowanie pod wpływem starego nowojorskiego hardcore'a. 
Najbardziej przypominają Sheer Terror, Cro Mags z epoki „Best Wishes”, 
trochę wczesny Biohazard, ewentualnie Killing Time. Najwyraźniej rzuca 
się w uszy naśladujący Paula Bearer'a wokalista, który wzorem swego 
idola czasem ryczy, czasem - na nieszczęście - próbuje śpiewać. Tempa 
kawałków są oczywiście średnie, dominuje ciężki NYHC walec z groove 
metalowymi naleciałościami, dużą ilością gitarowych solówek, 
charakterystycznymi zwolnieniami i zmianami tempa. Do płyty 
dołączony jest fragment video, który pokazuje The Mongoloids w wersji 
„live” (This Is Hardcore Fest 2007). | tu Amerykanie wypadają jeszcze mniej przekonywująco, bo 
charyzmy (oraz mięśni i tatuaży) u nich zdecydowanie mniej niż u wyżej wymienionych idoli. 

Ogólnie przyzwoicie, choć akurat w tej kategorii brakuje najważniejszego:...konkretnego 
wkurwienia. (mikołaj) [Eulogy Rec.] 


[MONIKERS - Wake Up 

Oj nie zrobią ci oni kariery na słowiańskiej ziemi. Tu nigdy nie 
były popularne zespoły w stylu Lawrence Arms, J. Church czy 
Jawbreaker. A Monikers wychowali się w tej szkole. Czyli niespecjalnie 
zmodernizowany „inteligencki” spleen z dużych miast północnego 
wschodu przeniesiony w ukropy Florydy. Bardziej zrozumiale: garażowo 
brzmiący, średnio szybki, lajtowy punk rock, szorstki i zachrypnięty ale 
niespecjalnie agresywny wokal no i takie dość intensywne uczucie 
„zwyczajności”. Goście są kumaci i wrażliwi, ale jakby bez wyrazu. Mam 
wrażenie, że nawet tekstami mogą zainteresować głównie siebie. To taki 
punk rock, jeśli nie w swetrze, to z pewnością w rozchełstanej flanelowej 
koszuli. Zaryzykowałbym, że więcej ma z indie rocka lat 80-tych w 
guście Replacements i to tych późniejszych, niż z punkowych korzeni. Podkreśla to wrażenie średnio 
wyrazista produkcja, w której nie chodzi o to, żeby zadudniło. Niby pojawia się sporo rajcujących 
motywów („Absentees”), które pojedynczo są całkiem zachęcające, ale w całości zamulają. Tej 
nagrywce zupełnie brak kopa i wbrew pozorom skłania raczej do przyśnięcia niż przebudzenia się. 
Uczciwe to i solidne, ale nie złapało mnie za gardło, za jaja ani za nic innego. Dla miłośników 
garażowego pop-punka. (B) (Kiss Of Death) 


MORAL CRUX - s/t 

Łaska publiki na pstrym koniu jeździ. Bywają świetne kapele, 
które nigdy nie zdobywają należnej im pozycji, a są i miernoty, które 
lądują na świeczniku. Który współczesny fan Screeching Weasel, czy 
NOFX słyszał o Moral Crux? Kapitalnej kapeli, bez której być może nie 
byłoby obu wspomnianych i która w samych Stanach zasłużyła sobie na 
miano „najbardziej niedocenionego zespołu wszechczasów na scenie 
punk”, więc w Europie ich pozycja sięgać musi wartości ujemnych. Tylko 
nieliczni pamiętają zapewne ich kawałek „Breakdown” z kasetowej 
kompilacji „Punk USA”, wydanej ongiś w Polsce, która rzuciła nieco 
światła na ten zespół. 

Dzisiaj okazją do przypomnienia Moral Crux jest kilka 
stosunkowo świeżych reedycji ich płyt. Oczywiście na honorowym miejscu należy umieścić 
debiutancki long z 1987 roku. W momencie kiedy się ukazał, nie wyciągnął on kapeli z ich małego 
miasteczka Ephrata w stanie Waszyngton. Płyta zagrała extra, co z tego, kiedy czasy nieodpowiednie. 
Dokonała tej sztuki dopiero wspomniana składanka Bena Weasela kilka lat później, dzięki której Moral 
Crux nagrał swoje najbardziej znane płyty dla Panic Buton. 

MC swobodnie mogą startować do miana tych którzy wymyślili pop-punka, obok Descendents 
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na przykład. Choć ich skoczne, chwytliwe, krótkie numery nie zapowiadały rozmiękczającego gówna 
jakie z siłą wybuchającego szamba, zaczęło zalewać świat w połowie lat 90-tych. Moral Crux obok 
melodii i wpadającego w ucho wokalu, zawsze mieli odrobinę szorstkiej zadziorności i zawsze 
pamiętali o politycznym aspekcie punk rocka. Wokalista James Farris - do dziś chyba farbowany 
blondyn, znany był ze swojego zainteresowania polityką i przez wszystkie lata istnienia zespołu 
zachowywał mentalność rodem z wczesnych lat 80-tych i punkowej krucjaty przeciw Reaganowi. To 
połączenie popowych niemal piosenek, z politycznym i sarkastycznym spojrzeniem na rzeczywistość 
stało się znakiem rozpoznawczym Moral Crux. 

Na okładce debiutu domagał się wyrugowania z ich kraju seksizmu, rasizmu i... ageismu 
(hmm... dyskryminacji ze względu na wiek?), oraz nawoływał do polepszenia opieki medycznej, 
wykorzystania alternatywnych źródeł energii i... wykorzystania soli z wody morskiej do konsumpcji :). 
Choć w kupie brzmi to dziś kapkę naiwnie, to tekstowo zawsze utrzymywali poziom, bez przegadania i 
bez zbyt publicystycznego moralizatorstwa. Mimo, że Harris notorycznie nie rymował swych tekstów, 
ciężko się oprzeć chwytliwości numerów typu „Law And Order”, „Right To Know” czy „Mindless 
Obedience"”, albo mojego ulubionego absolutnego hiciora, pojawiający się wśród bonusów 
„Democracy - from the Barrel of a Gun”, który w wersji studyjnej ukazał się na drugiej płycie MC, która 
też ma doczekać się reedycji. 

Oryginalny winyl zawierał 21 (!) kawałków, ale współczesna wersja jest bogatsza o 10 
bonusów. Czyż to nie dobitny symbol postępu? :) (B) (Jailhouse Records) 


MOUTHBREATHER - 
Patience CD [33:40] 

Oj, bardzo to punk rock niekomfortowy: hałaśliwy, brudny, gęsty, 
chaotyczny, pozbawiony skocznego rytmu, ładnych melodii, zabójczego 
tempa i ściany czadu. Brzmi zachęcająco? Niestety, brakuje też 
dzikości, mocy, schizy, emocji, czegoś co naznaczyłoby jakoś ten 
materiał. 

Amerykanie z Richmond zaserwowali dość ciężkostrawnego, 
suchego zakalca, choć akurat z tego pieca zwykle lubię chleb. (Mikołaj) 
[Kiss of Death] 


Thank You For Your 


MOUTPIECE - s/t 

Czterech niechlujnych iroli z Dublina debiutuje w pełnym 
metrażu na winylu. Typ w niechlujnej bieliźnie obnażający się na okładce 
to śpiewający gitarzysta. Ma w sobie niewątpliwie sporo zdrowej szajby, 
jakże przydatnej w graniu mało efekciarskiego rock'n'rolla. Oprócz 
ekshibicjonistycznych skłonności, narodowej skłonności do browaru i 
krzywych zębów (nie śmiać się tylko przypomnieć sobie uzębienie 
najsłynniejszego śpiewającego Irlandczyka!) zespół posiada starannie 
niedopracowany image który spowoduje cofkę u każdego miłośnika 
celebrytów i seriali. W ramach promocji zrealizował bodaj cztery 
najbardziej lołkostowe i żenujące clipy jakie można sobie wyobrazić. 
Acha, grają też cover Rory Gallaghera (stare próchno z lat 70-tych). 

Można tu wyniuchać sporo punka 77, trochę nawet w tonacji 
modsowskiej, ale zgiełkliwie i brudno brzmiącego. Moutpiece nie mają ani takich gustownych okularów 
ani marynarek i daleko im do ładnych piosenek jakie serwuje wiele orkiestr z kręgu neo-77. Nad tym 
winylem unosi się swąd przypalonego, garażowego rock'n'rolla. Fani Toy Dolls nie mają tu nic do 
roboty. 

Cały zestaw to 12 kawałków mocno podlanych alkoholem i cynicznym poczuciem humoru. 
Najbardziej ubawił mnie numer „24 Stella" (Stelke pamiętam z Anglii, jako w miarę dobre i tanie, więc w 
Irlandii musi być tak samo), zaczynający się tęsknym „czy ktoś nie widział mojej dziewczyny i bla, bla, 
bla”. Dopiero po chwili się wyjaśnia, że wyszła 45 minut temu po kilka zgrzewek browca i się gdzieś, tak 
długo, do kurwy nędzy, guzdrze. Na szczęście to była kochająca dziewczyna, bo nie dość, że wróciła to 
jeszcze znalazła miejsce gdzie sprzedają tytułową zgrzewkę Stelli, za jedyne 20 euro. O takich 
dziewczętach marzy każdy fan garażowego punk'n'rolla. W drugiej kolejności o takich płytach (piwa się 
nie klasyfikuje). (B) (Flute Records) 





NACHT UND NEBEL - demo 2008 

To demówka doświadczonego wrocławskiego zespołu o punkowych korzeniach. W swej 
obecnej twórczości ocierają się oni wyraźnie z jednej strony o nowo-falową estetykę lat 80-tych 
(jaśniejsze Joy Division, wczesne The Cure) jak i współczesne gitarowe alternatywne granie po linii 
Interpol. Z pozoru te piosenki są bardzo ulotne, błahe i dość nonszalanckie, jednak jeśli się je oswoi 
można dostrzec ich staranną i niebanalną konstrukcję opartą na powłóczystym basie, ruchliwej 
rozedrganej gitarze i czujnym rytmie werbla. Na ich tle beznamiętny wokal mamroczący swoje liryki 
dość skutecznie zaciemnia z mozołem tkane melodie. Najbardziej w odbiorze przeszkadza jednak 
zwyczaj wyciszania każdego z kawałków z powodów ... - promocyjnych? Z sześciu zapewne 
rozbudowanych kawałków dostajemy 15 minutowe streszczenie. Urywam więc, tę tak dobrze się 
zapowiadającą recenzję. (mikołaj) 


NARROWS - New Distances 

Wiedziałem, że posłucham czegoś konkretnego, gdy 
dowiedziałem się, że tę formację z Seattle tworzą członkowie takich ekip 
jak Botch (wokalista), These Arms Are Snakes czy Some Girls. | jeśli w 
tym momencie napiszę, że pomysł Narrows na muzykę stanowi 
wypadkową poszukiwań wyżej wymienionych, to nie minę się wcale z 
prawdą. 

Moc wrażeń, siła dźwięków, apokaliptyczna amplituda 
nastrojów - tyle w największym skrócie o „New Distances”. 
Matematyczne, popierdolone struktury sąsiadują z klimatycznym post- 
core'em i metalowymi breakdownami, lub biorą się za łby z kanciastym 
noise'em. Gdy opadnie kurz, a pan wokalista przestanie opętańczo 
ryczeć do mikrofonu, można jeszcze dać nura w morze atmosferycznych harmonii. Polecane fanom 
wszystkich wzmiankowanych grup, jak i zwolennikom Converge, Breather Resist czy ShipwreckA.D.A 
jako że to dopiero pierwszy duży album Narrows, to aż strach pomyśleć co będą wyprawiać na 
kolejnych. (S) (Deathwish Inc., www.deathwishinc.com) 





NEMA BARIKADA - S maskou lidumila CD [58:01] 

Niestety, ale kiedy czytam, że to crust punk, na liczniku 
odtwarzacza widzę, że prawie godzina, we wkładce klasyczny wybór 
tematów z nieśmiertelnego kanonu i „śmieszne zdjęcia” członków 
zespołu z cyklu: „Leżę tu leżę tam, patrzy na mnie kamera”, robi mi się 
słabo i wydaje mi się, że nie podołam takiemu zadaniu. Pierwszy 
kawałek napełnił mnie olbrzymią nadzieją, bo to klasyczny thrash po linii 
DRI, później robi się „normalniej', czyli crustowo, jednak na szczęście 
tych thrashowych patentów jest znacznie więcej i nie ograniczyły się one 
do kawałka „Thrashovka” („Svedectwi mrtwych dnu”, „Pod ochronou 
bozi”, „Posledni hodina pred usvitem”). Płytę urozmaicają też przeboje w 
rodzaju punkowego „A.C.A.B." i najbardziej odbiegającego od 
crustowych zwyczajów: „System nedela chyby 2009” w niby-regowej konwencji (przynajmniej 
częściowo). Zastosowano tu też znany zabieg polegający na przetykaniu kawałków fragmentami 
czeskich filmów lub przynajmniej zdubbingowanych po czesku. Są też dwa covery: półsekundowy 
„Dead” z repertuaru Napalm Death i „Rychlost vitezi” czeskich metalowców z Kryptora. Jako bonus 
dodano materiał live, który przez swą jakość jest niesłuchalny. Ogólnie - spodziewałem się, że będzie 
znacznie gorzej. Najważniejsze jest, jak widać odpowiednie podejście... (mikołaj) [Papagajuv 
Hlasatel] 





NO BUNNY - Love Visions CD [22:37] 

To debiutancka płyta niejakiego Justina Champlina z Arizony, 
który w towarzystwie gości tworzy bezpretensjonalnego rock'n'rolla ze 
sporymi wpływami popowej szmiry z lat 60-tych i The Ramones w wersji 
garażowej. Automatyczna perkusja, przesterowana gitara, szczeniacki 
wokal i jajcarskie teksty. Całość robi wrażenie dość bałaganiarskie, 
potencjalne hity („I'm A Girlfriend”, „Not That Good”, „Church Mouse”, 
„It's True") przeplatane są muzyczną głupawką i rzecz wygląda tylko na 
błahy żart, choć ze sporym potencjałem. (Mikołaj) [1,2,3,4 Go! Rec] 

















NEW YORK DOLLS - All Dolled Up 

Nie wiem, kompletnie nie rozumiem czym ten zespół mógł 
zafascynować przyszłych punkersów w połowie lat 70. Ekipa 
wytapirowanych, ambiseksualnych facetów o wyglądzie kokot może i 
grała głośny, nieskomplikowany rock, ale świat znał już wcześniej MCS i 
The Stooges, którzy jednym dźwiękiem kasowali cały dorobek 
nowojorskich transwestytów. Od biedy z ich ekstrawganckimi ciuszkami, 
makijażem i tapirowanymi szopami, mogliby dziś załapać się na miano 
prekursorów tego odłamu HC / punka w USA, który nie powinien był 
nigdy zaistnieć, a który czasem daje o sobie znać przerażającymi 
zdjęciami promo co bardziej niedookreślonych genderowo zespołów. 

„All Dolled Up” to quasi-dokument, zrealizowany przez fotografa 
Boba Gruena - faceta, który podróżował z NYD i nagrywał jak chłopcy 
trefią sobie loczki w garderobie, golą pod pachami, malują facjaty i co 
chwilę całują w usta. Czasem między tymi ekstrawagancjami można 
uświadczyć krótki kawałek koncertu. Jeśli więc ktoś nie może żyć bez 
możliwości wjazdu za kulisy rockowego lupanaru, musi materiał ów 
obejrzeć. Ubawi się pewnie po pachy przy sesji zdjęciowej, na której przebierańcy wypinają tyłki i robią 
maślane oczy na trzydzieści lat przed Dodą. Sorry, rzygam już tym zespołem, choć poświęciłem mu 
raptem półtorej godziny. Jeśli to są wujaszkowie punk rocka to chyba z tej feralnej odnogi rodziny, której 
nikt nie wysyła kartek na święta. A że rockowy lajfstajl nie jest dobry dla zdrowia dowodzi przykład 
dwóch z Dolls, którzy wciągają rajtuzy już po drugiej stronie. (S) (MVD, dostępne w Kartel Music, 
www.kartelmusic.pl) 


NO HEAVEN AWAITS US - Residence of Evil 

Wiedziałem, że będzie to konkret, bo No Heaven Awaits Us jest 
siłą w polskim metalcore. Trzeci materiał chojniczan podciągnął jednak 
poprzeczkę na wysokość, jakiej w sceptycyzmie swoim nie oczekiwałem 
po nich. Zacznijmy od tego, że „Residence of Evil” jest albumem z 
pomysłem, na którym nic nie dzieje się przypadkiem. Od strony 
technicznej każdy kawałek jest przemyślany na wskroś, co nie tłamsi 
jednak energii bijącej z muzyki. 

Przy takim „No Authority” zbierałem się z podłogi - rock'n'rollowy 
drajw, zmyślnie zapętlony riff i zaskakująco nośny aranż. Podobna 
motoryka odzywa się jeszcze w kilku fragmentach. Zwraca uwagę także 
pełen siarki numer tytułowy oraz ciężary kanciaste w „I Stand Alone”. 
Świetny kawałek muzyki w - co ważne - stylu, w jakim nikt raczej u nas nie gra. Polecam! (S) (Spook 
Records, www.spookrecords.com) 


BER 


NOFX - Coaster 

Choćbym miał lufę pistoletu przy skroni, nie doliczę się który to 
album NOFX. Pewien jestem jednak tego, że to udana repeta po 
przebojowym „Wolves in Wolves' Clothing”, a więc melodyjny punk bez 
karaibskiej zmuły (o, jednak nie - „Best God in Show” to reggae'owo- 
calypsowy bujaniec). Może nawet nowy materiał ciąży mocno w 
kierunku brzmienia z połowy lat 90. Tyle tylko, że w tamtych czasach 
wszyscy uznawali Kalifornijczyków za zgraję trefnisiów puszczających 
bąki do mikrofonów, a dziś powszechnie akceptowaną prawdą jest ta o 
ich rozpolitykowaniu i głębokiej niechęci do republikańsko-klerykalnego 
kołtuństwa. Poza stricte politycznymi tematami na „Coaster” trafiają się 
prztyczki w nos zorganizowanej religii („Blasphemy (The Victimless 
Crime)”), kolejne dowody fascynacji Mike'a lesbijkami („Creeping out Sara”) i pijackie zwierzenia 
(zaczynające się na swingowo „IAm anAlcoholic"). 

Jak zwykle wyróżnikami NOFX są: dym z gitary El Hefe, znany dobrze wokal Grubego i 
perfekcyjne zgranie muzyków (tak, MUZYKÓW), którzy nawet rozpędzeni do wyścigowych chyżości, 
utrzymują wszystko w idealnym porządku. To taka precyzja nie tłamsząca żywiołowości - coś do 
naśladowania dla wszystkich punkowych grajków tego świata. A co do „Coaster” i jego zawartości”... 
Sympatycznie spędzone pół godziny na punkowej imprezce. (S) (Fat Wreck Chords, 
www.fatwreck.com) 


NO PIGS - S/TEP 

Debiutancki singiel holenderskiego zespołu No Pigs ukazał się niecały rok po założeniu 
zespołu w 1984 roku. Teraz mamy jego reedycję i jest to kolejny tytuł z Holandii, którego wznowieniem 
możemy się cieszyć. Kapela charakterystyczna dla swoich czasów, kiedy w Holandii punkowcy łoili 
jeszcze czad. No i git. Sześć kawałków w thrashowej stylistyce, niezbyt krótkich, więc parę minut do 
słuchania mamy, ale do tego czasami jakieś pierdoły w tekstach na temat kradzieży w sklepach, co 
mnie się nie widzi akurat. Muzycznie jednak bez zastrzeżeń, intensywne granie z dobrym wokalem - 
wykładnia poprawnego hardcore'a tamtych dni. Warto rozejrzeć się i za pozostałymi wydawnictwami 
Noiseś.Distortion: Pandemonium, Zmiv, Wintersvijk Chaos Front... (Grzester) 
(www.noiseanddistortion.com) 


NORTH LINCOLN - Midwestern Blood 

Noooo, to rozumiem! Następny kęs kalorycznego pankroka z No 
Idea. Tym razem w wykonaniu grupy North Lincoln składającej się z 
trzech facetów, związanych wcześniej z tuzinem bandów, których nazwy 
mogą mówić coś jedynie wątłej grupie bywalców koncertów w 
przyuniwersyteckich klubach basenu Wielkich Jezior. Panowie 
pochodzą wprawdzie z Michigan, ale w Gainesville goszczą ponoć 
częściej, niż w rodzinnych stronach, toteż przesiąkli już na dobre 
bagienną atmosferą Florydy. Słychać to w muzyce, jaką z radością 
pogrywają. North Lincoln to pełnokrwisty, wkurzony brodaty punk rock na 
dwa ochrypłe wokale - chropawy, nerwowy, zagrany w amfetaminowym 
pośpiechu. Za szorstki, by zmieścił się w przegródce na pop punka, zbyt 
melodyjny jednak na normy hardcore'a. Chcąc opisać brzmienie piosenek z „Midwestern. Blood" 
bardziej opisowo, pokuszę się o stwierdzenie, że jest to spotkanie Jawbreaker z Hot Water Music nad 
kuflem jęczmiennego piwa. Płyta, druga w dorobku zespołu, powstawała z przerwami przez blisko dwa 
lata, ale warto było się nie spieszyć, bo wszystko tu jest na swoim miejscu, a nawet w zestawie 
jedenastu muzycznych pocisków znalazły się prawdziwe hity co się zowie, ze wskazaniem na „Bridge 
Jumpers”, „Siblings” z gościnnym udziałem wokalistki pokrewnego stylistycznie, florydzkiego NoMore 
oraz „Morals”, które spokojnie mogłoby znaleźć się na „The New What Next”, czyli perle w dorobku 
najlepszej punkowej grupy ostatniego piętnastolecia. 

Może nie potrafię być do końca obiektywny wobec tych wszystkich niesfornych brodaczy z 
Południa, ale płycie North Lincoln muszę wystawić wysoką notę. Po prostu muszę i basta! (S) (No Idea 
Records, www.noidearecords.com) 


O PIONEERS!!! - Neon Creeps 

Abstrahując od seledynowo-neonowej okładki (o boszeee!), to 
słysząc ten zespół obstawiałem trzech podniszczonych i obtatuowanych 
brodaczy o ogorzałych mordach. Najpewniej z Florydy, bo gdzież indziej 
punki mają takie chrapliwe wokale. 

| nawet kiedy się okazało, że z tymi brodami to pudło i że nie z 
Florydy, tylko z Houston w Texasie, to pierwszy akapit jest wciąż 
aktualny. Z takimi wokalami musi się przypomnieć Hot Water Music i to 
wczesne, z niespecjalnie szybkimi i niezbyt melodyjnymi kawałkami. 
Owszem zdarzy się i numer, z którego na kilometr wieje Springsteenem 
(„| So Told You So”), ale taka teraz moda u amerykańskich punków. 
Zapytajcie kumpli Pionierów z Gaslight Anthem czy Against Me! Do tego 
osobiste teksty o zwyczajnych by nie powiedzieć banalnych sprawach jak problemy z pieniędzmi czy 
przyjaciółmi. Kapela ma 5 lat, naprodukowała już sporo epek i splitów, ale w długim metrażu to dopiero 
ich numer drugi. Trochę sierściuchowate, ale fajne. (B) (Asian Man Records) 


OBTRUSIVE - Cross The Line 

Nie trzeba wiele kombinować, by stwierdzić, że to muszą być niemieckie klony starego 
Unseen. W hiper poprawnej tonacji rozpolitykowanego PC-punka. 

Między łopatologią chaotycznej pogoteki, staroszkolnym hardcore, a melodyjnością i 
wpadającymi w ucho solówkami street punka. Czyli zamerykanizowana i u-hardcore'owiona wersja 








drugiej fali punk rocka z wysp brytyjskich. 15 (na CD 13, ale miłośnicy 
winyla dostali 2 bonusy) siarczyście wywrzeszczanych numerów w 
których aż kipi od rewolucyjnego zgiełku, policyjnych pał, krwi iłamanych 
kości. Z drugiej strony nędza, brak kasy na jedzenie, coraz bogatsi 
bogacze, totalna kontrola i tysiące oczu śledzących każdy ruch 
jednostki. No i oczywiście wojna... Niby wszystko do rzeczy, ale 
nagromadzenie tych polit-punkowych sloganów i klisz jest tak duże, że 
można stęsknić się za odrobiną dystansu, czy ironii jakiejś... Na tak 
rozpolitykowanej płycie jeden kawałek o gumowej lali, czy nawet 
browarze by się wyjątkowo przydał. Choć może niepotrzebnie się 
czepiam. Kalka z Unseen/starego Anti-Flag jest uderzająca, ale jak na 
Niemców przystało, jest to bardzo solidne punkowe rzemiosło. Zero 
pijackiego tłuczenia się, ale ostre jak brzytwa, sprawnie skonstruowane i jeszcze lepiej odpalone 
kawałki. Zresztą odkąd Casualties nauczyli się grać, nawet z taaaakimi irokezami nie wypada zaniżać 
poziomu. Choć to debiutancki longplay, to zespół jest już ustosunkowany na swojej scenie i ma na 
koncie m.in. split z kalifornijskim Monster Squad. A 

Gościnnie na „Cross The Line” pojawia się prezydent Gerald Ford (to już obowiązkowy 
ornament w twórczości takich kapel i tylko można się ścigać kto fajniejsze dżingle wykombinuje), 
zaprzyjaźnione Riot Brigade w chórkach, oraz wokalista SS-Kaliert. Ci ostatni, także Niemcy z 
irokezami, mieli jakoby niedawno trafić do sądu z powodu swej nazwy, a zwłaszcza jej pierwszej części. 
Niby też PC do bólu, ale jak widać przegrywają w poprawności z niemieckim wymiarem 
sprawiedliwości. Płyta Obtrusive jest od A do Z angielskojęzyczna i wystrzega się lokalnych niuansów, 
więc może żaden nadgorliwiec nie znajdzie powodu by się ich czepić. (B) (Maniac Attack Records) 


OD JUTRA - Sens życia CD[18:23] 

Specjalnie na tę okazję odgrzebałem nawet prehistoryczną 
kasetę wydaną przez QQRYQ w 1991 r. („Sami dla siebie”). Niewiele 
pamiętałem poza tym, że mocno przeciętna była, więc uruchomiłem 
tzw. magnet. Poszło. Trzy kawałki z nowej ep-ki („Sens życia”, „Tenkraj” i 
„Zamknięte drzwi”) pochodzą właśnie z tamtej kasety. W 1991 r. to 
strasznie słabo było nagrane, a dziś brzmi tak, jak wtedy powinno. 
Wrażenie byłoby zupełnie inne. Klimat mniej więcej jak Agnostic Front z 
czasów „Liberty 8. Justice For..." i tego typu popularne wówczas kapele, 
a więc hardcore/thrash/crossover. Dzisiaj w Od Jutra nie ma już Jacka - 
ówczesnego wokalisty i autora tekstów, ze starego składu pozostał tylko 
gitarzysta, ale jest jeszcze jeden wspólny element: i wtedy i teraz 
okładkę zaprojektował Zygzak z Xenny. Z nowych kawałków doszły tylko trzy, a w zasadzie dwa, bo 
jeden to cover. Są one (,Złosiejca”, ,2974") utrzymane w konwencji starego Od Jutra, czyli jest to 
thrashujący hardcore z charakterystycznymi gitarowymi solówkami zaśpiewany po polsku z dość 
pesymistycznymi tekstami. Natomiast ostatni kawałek („Biało-czerwoni”) to kompletne 
nieporozumienie - cover street-core'owego Discipline z tekstem zaadaptowanym ku chwale Biało- 
Czerwonych („Polska drużyna, duma nasza..." itd.) - powiało kibolstwem i wsią, do tego kompletnie nie 
klei się to z resztą materiału. 

Ogólnie, powrót bez większych emocji. Poczekajmy na nowy pełny materiał. (mikołaj) 
[Wydawnictwo własne zespołu] 





ODSZUKAĆ LISTOPAD - The Masque of Slight 
Discretion CD [37:46] 

Druga płyta nowotarżan graficznie jest bardzo staranna - 
dominująca biel, czerwień i czerń, elegancki motyw na okładce, 
konsekwencja we wkładce, wszechobecne liście i zdjęcie kapeli w iście 
listopadowej scenerii. Edytorsko nawet w zestawieniu z poprzednią 
płytą - cacko! 3 

Materiał na krążku też jest bardzo przemyślany i spójny. W 
porównaniu z poprzednim, jak na życzenie wyrażone w mojej recenzji 
sprzed 3 lat, wokaliści śpiewają już po angielsku. | znowu mam 
wątpliwości, czy to aby dobre posunięcie. Owszem wypadają teraz 
bardziej światowo i mniej infantylnie, jednak ta „czerwień porzeczki”, o 
czymkolwiek była, działała na wyobraźnię i wyróżniała ich spośród setek podobnych zespołów. 

Muzycznie jest to na pewno kontynuacja patentów wypracowanych na poprzedniej płycie, a 
więc screamo hardcore po linii From Autumn To Ashes, zawodowo zagrany, ciekawie zaaranżowany, 
zaśpiewany na trzy wokale, z akustycznymi wstawkami (aż dwa czysto akustyczne instrumentalne 
numery: „Sand.Garden” i „Torn”). Początkowo materiał wydawał mi się nieco monotonny, a przez to 
nużący (duża tu zasługa, niestety, wiodącego wokalu, który i tym razem wypada bardzo płasko), 
zauważyć dał się też brak ewidentnych przebojów pokroju: „Jak miniony czas”. Jednak z perspektywy 
kilkudziesięciu przesłuchań oblicze OL wykrystalizowane w pełni w kawałku „My Eyes Are Still Brown" 
wydaje mi się o wiele ambitniejsze i ciekawsze. | ten zamykający płytę kawałek jest dobrym 
prognostykiem na przyszłość, choć to utwór dość smutny i mroczny. Zresztą mimo zasadniczo 
ostrzejszych metalowych gitar, tej melancholii na płycie jest sporo - ale w końcu, jak można się było 
dowiedzieć z „Dzień dobry TVN”, OL to obecnie czołowy przedstawiciel nurtu emo w Polsce. (Mikołaj) 
[NNNW] 





OI POLLOI - Ar Ceol Ar Canan Ar-A-Mach CD 
[45:55] 

Po trzech latach od wydania ukazuje się właśnie u nas reedycja 
ostatniej jak dotychczas dużej płyty Oi Polloi. Pamiętam, że w momencie 
wydania była ona dla mnie sporym zaskoczeniem. Przede wszystkim 
muzycznie wydawała się dość mało „oipolloiowata” - brzmienie było 
dość dziwne i nietypowe jak na Szkotów, bardzo chropowate i trochę 
skandynawskie. Za to wokal Deeka jakby trochę mniej agresywny (za 
wyjątkiem: „Bas dhan t-Siostam"). Brakowało też tych koncertowych 
anarcho-oi-owych hiciaków. Do wspólnego śpiewania nadają się w 
zasadzie jedynie „Ramalair Ruisgte", "Union Jack - Thall S Cac!” i 
kończący się szkocką kobzą „SS Politician”. Czasami muzyka Oi Polloi 
brzmi tu nawet dość progresywnie jak na zwyczaje, do których Szkoci nas przyzwyczaili - jakieś 
„syntezatory” się nawet pojawiły („Sgrudadh 2323”, „Bas dhan t-Siostam”) i generalnie sporo 
rozbudowanych numerów - nawet ponad 4-minutowych (generalnie jak na punkowe standardy płyta 
jest długa). Radzę więc nie poprzestawać na dwóch przesłuchaniach tylko przespać się dłużej z tym 
materiałem. Zrobi się fajniej. 

Oczywiście swoistym dziwactwem jest zaśpiewanie całości w staroszkockim języku gaelickim. 
Mało tego, w oryginale cała wkładka zawierała wyłącznie teksty w tymże dialekcie - była to więc 
kompletna abrakadabra - nawet tytuł płyty stanowił tajemnicę. Dość to dziwne w przypadku zespołu, 
dla którego przekaz miał zawsze istotne znaczenie. A swoją drogą to również rzadki przypadek by 
anarchiści i nacjonaliści szli ręka w rękę. Na szczęście w niniejszej polskiej edycji otrzymujemy 
anglojęzyczną wersję wkładki, dzięki czemu tradycyjnie anarcho-ekologiczny przekaz Szkotów może 
dotrzeć bez przeszkód do naszych ...oczu. Tytuł płyty znaczy więc ni mniej ni więcej tylko: „Nasza 
muzyka, nasz język, nasza rewolucja”. Spotkałem się wielokrotnie z opiniami, że Oi Polloi to wybitnie 
koncertowy zespół, natomiast w studio wypada słabiej. Niektórzy nawet twierdzili, że trawią ich tylko w 
wersji live. Może więc taka dość „muzyczna” płyta ma szansę zweryfikować te obiegowe opinie? 
Dzieciakom oczywiście radzę zacząć od wcześniejszych produkcji. (mikołaj) /[NNNW] 





ONLY ATTITUDE COUNTS / GOOD OLD DAYS 
- Worship the Truth 

Austiacko-polski split dwóch hardcore'owych zespołów 
grających dźwięki w podobnym stylu i o podobnym tonażu. Każdy z 
zespołów prezentuje się w czterech odsłonach. Rozpoczynają 
wiedeńczycy z Only Attitude Counts. Jaki jest koń, każdy wie, a już na 
pewno każdy kto widział tych zawodników na polskich koncertach lub 
słyszał którąś z ich pięciu pełnowymiarowych płyt. „Keep harcore fresh 
and positive” - piszą i popieram ten apel w całej rozciągłości. Muzycznie: 
surowy, mocny oldschool nowojorskiego rzutu, ze zjadliwym wokalem i 
mocnymi chórami. Toruńskie Good Old Days wypadają moim zdaniem 
jeszcze korzystniej, niż bardziej renomowani Austriacy. Jawią się jako 
szybsi, bardziej wkurzeni, głodniejsi hałasu. Po prostu lepsi. Ogólnie jest to jednak całkiem wyrównana 


konfrontacja, przez co.z chęcią zapodaję sobie tę-płytę; co i szanownym czytelnikom polecam czynić. 
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(S) (Spook Records, www.spookrecords.com) 


ORGANIC - The Life And Times of Sal Sagev 
CD[70:37] 

Okładka z całym czarno-białym „disajnem” sugerowała zupełnie 
inną zawartość o zdecydowanie DIY-owej i anarcho-punkowej 
proweniencji. Tymczasem to dość błahy amerykański zespolik, jakich 
kiedyś pełno było w Lookout Rec.!, wydany nie wiedzieć czemu w 
ramach retro-serii przez Boss Tuneage obok znaczących przecież 
Heresy, Spermbirds, Hard Ons, The Stupids itd. Tymczasem młodociani 
Amerykanie tworzyli ledwie w okolicach początków naszego stulecia, w 
dodatku płytę otwiera osiem zupełnie nowych kawałków nagranych 
przez zreformowany nieco (poszerzony) skład. 

Jak już wspominałem swoim muzycznym profilem Organic 
nawiązuje wyraźnie do przełomu lat 80/90-tych, kiedy to rodziła się 
scena melądyjnego punk rocka w USA. W odróżnieniu od zespołów z Epitaph, Lookout! prezentował 
wtedy bardziej zadziorne oblicze. W takim klimacie gra właśnie Organic: Crimpshrine, Fifteen, 
American Steel, może trochę Jawbreaker, a nawet wczesny Green Day. Melodie są wyraźnie 
przydymione tym chropawym wokalem, ascetycznym brzmieniem i dość monotonną strukturą 
kawałków. | choć w tle słychać ładnie pulsujący basik czy nawet melancholijnie pojękującą gitarę, 70- 
minutowej dawki nie łatwo tak za jednym razem strawić. Najciekawsze wrażenie pozostawia 
najdłuższy na płycie „Candles in the Park” ze skrzypcowym początkiem, zmianami tempa i sporym 
ładunkiem emocji. Żeby tak poszli bardziej w tę stronę, byłoby bardzo dobrze. A tak, wolę sięgnąć po 
nieodżałowany Crimpshrine, a współczesne dzieciaki zapewne po nie tak odległe przecież Rise 
Against czy Strike Anywhere. (mikołaj) [Boss Tuneage] 
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OUT OF ORDER - Open Prison 

Różnie to bywa z punkowymi archiwaliami. Czasem 
teoretycznie utytułowane nazwy, okazują się po latach a-słuchalnymi 
rzęchami. Tymczasem istniejąca na początku lat 80-tych orkiestra Out 
Of Order, która nie przebiła się nawet do świadomości zbieraczy, zniosła 
próbę czasu całkiem nieźle. Old school na maxa, ale to jednak dobre, 
punkowo-falowe kawałki. 

Trzy numery z debiutanckiego singla z 1981 roku, to bieda, co 
nie od razu się rzuca w oczy bo wymieszano je z innym kawałkami. Za to 
piosenki z tytułowego longplaya, nagranego ledwo kilka miesięcy 
później, tego samego roku, są świetne. Daje się wyczuć spory 
eklektyzm. Bo pojawiają się kawałki typu „Oi, oi, oi,”, kojarzące się w 
wczesnym Major Accidents, do tego szybkie i melodyjne czady z ascetycznymi solówkami („Wasted 
Youth"), ale też falowe tematy zalatujące Joy Division w stylu „Holocaust”. A nawet para-rapowe próby 
w „Mobilization”, przypominające nieco podobne eksperymenty Youth Brigade. W kilku kawałkach 
słyszymy nawet falowe klawisze. Co ciekawe, jedyny numer który może się odnosić do Niemiec - 
„Holocaust”, gdzie pojawiają się nazwy obozów koncentracyjnych, jest akurat coverem zespołu Crisis. 
Cała reszta jest anglojęzyczna. Dlaczego dziwne? Nie wspomniałem dotychczas, że Out Of Order 
grywali koncerty z ZK (pierwszy zespół Campino z Toten Hosen) i byli 100% Niemcami? Zaskakujące, 
ale nie sugeruje tego żadna z 23 piosenek tego longa. (B) (Uberfall Records) 


OUT OF ORDER 
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PANACEA - s/t 12' 

Kolejny winylowy debiut. I po raz kolejny ciekawa rzecz z okolic 
Lublina. Płytę nabyłem pod wpływem fascynacji żywiołowym występem 
tej orkiestry na pewnym grudniowym koncercie w Warszawie. To co 
wyrabiał tam ich perkusista przeszło najśmielsze oczekiwania moje + 
kilku starych koni co to z niejednego już żłoba owies jedli. Na tymże 
koncercie jego koledzy z „przedpola" nie pozostawali w tyle. Kunszt i 
solidne rzemiosło ich wszystkich dały efekt wtłaczający w podłogę. 
Muzyka jaką uprawia 

PANACEA można nazwać umownie neo crustem. Mroczny, 
powoli napędzający się rozbudowany walec, w ekstremalnych 
momentach uniesień dochodzący do szaleńczych temp wściekłości i 
wrzasku. Potężne brzmienie gitar raz po raz świdrujące łepetyne 
niemożebnym grzmotem tylko po to by za chwilę rzucić słuchacza w ramiona melancholijnego 
wycieńczenia. Amplituda doznań, huśtawka dźwięków i nastrojów. Od łopotu skrzydeł motyla do 
napierdolu w d-beatowym stylu. Biorąc pod uwagę zespoły jakie płodzi dystrykt lubelski jakoś nie mogę 
sobie wyobrazić by w tym regionie 

ktokolwiek jeszcze komponował w oparciu o zasadę: zwrotka-refren. Wszystko stamtąd 
podszyte jest takim wkurwieniem, że „o matko!". Stolicę „czarnej, starej, obnaszywkowanej i kumatej" 
Polski już dawno z Łodzi przeniesiono do Lublina. Debiutancka PANACEA to tylko potwierdza! Tutaj 
też wszystko jest czarne oprócz przezroczystego winyla. j.Ap (SADNESS OF NOISE RECORDS) 





PARANOIA KEEPS CRAWLING - Made to Be 
Broken 

To się nazywa porządny wygar! 

„Made to Be Broken” jest jedynym albumem pozostawionym po 
sobie przez nieistniejącą już grupę Paranoia Keeps Crawling z 
południowych Niemiec. Trzech gości udzielających się w tej ekipie 
hołdowało mocarnemu, przytłaczającemu brzmieniu crustującego 
hardcore / metalu. Raczej w średnich tempach, niekiedy rozpędzając się 
do wściekłych cruściorów lub przeciwnie - zwalniając do sludge'owych 
walców. Z opętańczym wokalem, niepokojącymi dźwiękami w tle 
(początek „Predicted”), punkowym wykopem („Justified”) lub 
rock'n'rollową wręcz dynamiką („Fly Away”, „January 2001”). Propozycja 
trochę jak z połowy lat 90., kiedy His Hero Is Gone, From Ashes Rise i 
Neurosis dopiero zyskiwały wyznawców, ale produkcja nagrań nie 
pozostawia złudzeń, że powstały one jednak dekadę później. 

Zupełnie ciekawa propozycja dla zwolenników mroków i 
wścieklizny. Notabene dostępna na dwunastocalowym winylu lub na 
kompakcie zapakowanym w etui na DVD. (S) (Civilisation Records, www.civilisation-records.com 
/ Sabotage Records, www.sabotage-now.com) 
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PARANOID VISIONS - Beware Of The God 

Przeglądając stare polskie fanziny, znalazłem ponad 20-letni 
wywiad z tym zespołem, w którym narzekają, że nie ma w Irlandii żadnej 
wytwórni która mogłaby wypuścić ich płytę, ale Dick z Subhumans i jego 
Bluurg Records wydaje im właśnie drugą kasetę i są bardzo heppi... Ten 
fanzin to „Burzyciel” członków późniejszej Gangreny, z roku circa 1985. 

Jak widać mamy do czynienia z nielichym punkowym 
zabytkiem, nadzwyczaj ostatnio aktywnym (patrz epka „Treasure...”). 
Na ich najnowszym regularnym albumie, przede wszystkim podtrzymują 
ideały Crassu i Conflictu, zarówno mentalnie jak i muzycznie. A to za 
sprawą melodeklamacji obdarzonego zniszczonym voxem i najbardziej 
wiekowego w tej kapeli wokalisty o złowrogiej ksywce Deko Dachau, 
który starszy i tumani jak w „High Cost Of Living”, czy ponurym „Bondage”. A to rasowej „brzydoty” w 
crassowym stylu („Sex Kills”), na damsko-męskie pokombinowane wokale co zawsze były „trade 
markiem” anarcho-punków. W kreowaniu demonicznego nastroju Dachau jest zresztą 
bezkonkurencyjny. Nie boi podejmować tematów kontrowersyjnych co też robi wrażenie. O czym jest 
„Fritz's Basement" (znów kłania się Crass), mówi sam tytuł. Inne tytuły, które na pewno wleją w was 
wiadro optymizmu to „New DarkAges” albo „No Sunny Days”. 

Żeby nie trzeba było się chlastać od razu, są też melodyjne by nie powiedzieć przebojowe 
numery („I'm The One”), czy przepełniony punkową prostotą „Stell to Sea”. I choć cały ten Deko Dachau 
wygląda na niezłego satyra już z jedną, a co dopiero pomiędzy dwoma młodziutkimi wokalistkami, to 
jednak trzeba przyznać, że ta opcja wokalnie się sprawdza. 

Pośród bonusów pojawia się po raz kolejny ulubiony cover, nie tylko zresztą Irlandczyków: 
„Action, Time And Vision" Alternative TV. Wygląda na to, że PV odnajdują się we współczesnej 
rzeczywistości i wciąż wiedzą jak załadować jej solidnego kopa. (B) (www.paranoidvision.com) 
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PARANOID VISIONS - The Treasure From The 
Wasteland 

Konceptualna epka Paranoid Visions z coverami. Podtytuł mówi 
bowiem o „zagubionych klejnotach z Dublina lat 79-80”. Wiadomo, że 
chodzi o punkowe perły, musi to być zatem nostalgiczny powrót do 
przeszłości dla Deko i jego załogi, a przynajmniej tej jej części która 
urodziła się przed 1980 rokiem. Dla reszty świata ezoteryka raczej 
anonimowa. Nie sądzę by zbyt wielu choćby i najtwardszych zbieraczy 
punk rocka w Polsce kumało nazwy: Atrix, Threat czy D.C. Nien. Być 
może trzeba było być dublińskim dzieciakiem by poczuć ów element 
nostalgii, ale piosenki się bronią i bez niego. Największy hicior to 
tytułowy szlagier powerpopowego Atrix, którego oryginał nagrywał z 
zespołem niejaki Midge Ure. Nie ustępuje mu „High Cost Of Living” zespołu The Threat, tekstowo 
trochę uwspółcześniony przez Deko. Wreszcie „Reptile”, znane z dublińskiej składanki „Just For 
Kicks”, wtym gronie najbardziej nowofalowe. Klimat przełomu 70/80-tych odświeżony i zachowany. 

Dla Paranoid Visions sentymenty, dla nas trzy fajne, podkolorowane nowoczesnością numery 
w stylu sprzed lat. (B) (www.myspace.com/paranoidvisions) 





PARANOID VISIONS - I Am The One 

Teoretycznie to miniCD z dwoma wersjami pochodzącego z 
ostatniej płyty Irlandczyków, numeru „| Am The One”, do którego 
dograno 2 covery. Ale że bonusowo dodano jeszcze 7 kolejnych 
cudzesów plus dwa z koncertu, zatem w praktyce mamy solidny full 
lenght z coverami, czyli drugą taką płytą PV w ciągu kilkunastu miesięcy. 

Rozstrzał czasowo-stylistyczny jest spory, co tylko utwierdza 
mnie w przekonaniu że to zespół na poziomie. Słuchając 
ultrapunkowych wersji kilku kawałków Beatlesów byłem zaskoczony 
głosem Deko, ale to najstarsze eksponaty na tej płycie, pochodzące z 
okolic 1990 roku. 

Zestaw jest o tyle ciekawy, że oprócz „Stepping Stone”, który 
jest być może najczęściej coverowanym numerem świata, a na pewno takim był w okolicach 1977-80 
roku, Paranoid Visions potrafili wyszperać mało oklepane numery, znane tylko koneserom i nadać im 
nowy blask. „Mongoloid” być może nieliczni słyszeli, bo to pierwszy singiel Devo, ale absolutnie 
rewelacyjny „Treasure On The Wasteland”? Czy słyszał ktoś o zespole Atrix, który napisał ten kawałek 
w 1980 roku...? Penetration zdobył w Polsce niewiele większą popularność, a mam wrażenie że ich 
„Don't Dictate” zagrany jest o wiele lepiej niż oryginał. Podobnie ma się rzecz z „Saints Are Coming" - na 
pewno wersja Irlandczyków jest znacznie bardziej kaloryczna niż to co wyprodukowali niedawno dwaj 
wielcy gwiazdorzy rocka. 

Wiadomo, że coverami Sex Pistols (całkiem do rzeczy „Rock'n'roll Swindle”) czy Dead Boys 
ciężko człowieka zaskoczyć, ale na tle tych kilku, rzadziej katowanych na tego typu płytach, 
wspomniany już własny „I Am The One" błyszczy. | z tej perspektywy ta płyta jest tylko ciekawostką - 
Paranoid Visions niekoniecznie potrzebują cudzesów i blasku odbitego od innych kapel. (B) 
(www.bbprecords.co.uk, www.myspace.com/paranoidvisions) 
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PDS - Nitro 

Legionowskie PDS to - rzecz wiadoma - jeden z zespołów 
podwarszawskiego zagłębia punk rocka, w którym aktywni są nieco 
starsi grajkowie czujący odwieczną miętę do Ramones i angielskiego 
brzmienia '77. „Zbyt skomplikowani na stadionowe przyśpiewki, za mało 
oryginalni na emo" - piszą o sobie - „dlatego jesteśmy zawieszeni w anty- 
świecie i zakochani w anty-punku”. Jeśli anty-punk oznacza takiego 
punka, który nie intryguje, nie wciąga, nie kąsa, to wszystko by się 
zgadzało. Bez ściemniania i eufemizmów: „Nitro” jest płytą nudną. 
Powtarzalność każdego kawałka i łopatologicznośc tekstów (nie wiem 
np. czy podpalanie kiosku z prasą jest dobrym wyjściem, jeśli nie chce 
się otrzymywać codziennej porcji złych wiadomości) dosłownie 
przygnębia, a przesłuchanie wszystkich piętnastu tracków to już test charakteru. Jedyne odskocznię 
od szarego jak betonowa płyta rockowego punka PDS stanowią reggae'owe „Made in China” oraz 
przeróbka „Viva la Revolution" The Adicts z polskim tekstem. To, że te dwa kawałki są inne nie znaczy 
jednak, że są dobre, bo wraz z pozostałymi składają się na obraz ogólnej sromoty „Nitro”. Niestety 
niewypał, i to taki zupełnie pozbawiony prochu. (S) (Jimmy Jazz, www.jimmyjazz.pl) 





PENNYWISE - Reason To Belive 

Odkąd mój młodszy brat katował „Fuck Authority” z „Land OfThe 
Free?" w każdej możliwej sytuacji, chyba z żadną płytą Pennywise nie 
obcowałem tak często jak z ich 9 albumem. 

Pennywise zdecydowali się na drastyczny krok opuszczając 
Epitaph, gdzie byli od samiutkiego początku i którego byli niemal 
synonimem, musieli więc przygotować coś naprawdę extra. I faktycznie. 
Chociaż momentami brzmią raczej jak Bad Religion z „New Maps Of 
Hell" niż Pennywise z „About Time”, nie wywrócili nic do góry nogami, ale 
nagrali 14 najlepszych w życiu piosenek. 

Trademark. tej płyty to nieskazitelnie płynne melodie i 
przejmujący wokal Lindberga, że i No FunAtAll mogliby pozazdrościć im 
tej maestrii. Każdy kawałek to majstersztyk. Ale w łapach Pennywise wciąż błyszczy punkowy pazur 
gotów zranić. Mimo 20 lat na karku nie zepsuli się. Zachowali old schoolową zadziorność, a teksty 
Lindberga to dziś nawet bardziej niż kiedyś, inteligencja połączona ze zdrowym punkowym 
sceptycyzmem. Oczywiście dosadność a la „Fuck Authority” była raczej ewenementem. Choć 
policjanci z tarczami od dłuższego czasu stali się ich ulubioną ikoną graficzną, Pennywise 
niekoniecznie nakłania, żeby wyjść na ulice z koktajlem Mołotowa. Celne łamane przez błyskotliwe, ale 
bez przeintelektualizowania - o plagach dręczących współczesny świat, a zwłaszcza tych, którym nie 
po drodze z tzw. „normalnością”, czyli od religijnych demagogów, po tabloidalną płytkość (widzieli 
teledysk ze sztucznymi blond-lalami w roli zespołu?). 

Zespołowy Cziubaka - Fletcher Dragge podobno wciąż zadziwia psotami, ale nie ma ich już w 
kawałkach zespołu, które ongiś zalatywały pewnym „szczeniactwem”. Ta płyta jest dojrzała, 
dopracowane i perfekcyjnie nagrana, a jednak punk rockowa w każdym calu. Nie ma na niej 
przełamywania żadnej formuły, raczej doprowadzenie jej do perfekcji. Ale na mnie to działa i czuje się 
podekscytowany jak nastolatek. Nie tylko singlowym „Western Word” czy równie chwytliwym 
„Affliction” pod koniec płyty, ale niemal każdym kawałkiem. 

To okrutna frajda odkryć, że zespół którego się słuchało, może nie namiętnie, ale jednak często 
i 15i 10 i5 lat temu, wciąż jest źródłem „inspiracji, wciąż nagrywa ekscytujące kawałki i w którego 
wykonaniu hasło „dorastanie” czy „rozwój” nie polega na stawaniu się zgredem. Mijające lata zupełnie 
ich nie rozbroiły. P.S. Właśnie gruchnęła wieść, że Lindberg odszedł od zespołu. Żal.pl, bo wątpię że 
znajdą nowego wokala, który udźwignie ten ciężar... (B) (Myspace Records) 





PILS - Punk Rock Gang 

Luknąłem na fotosy zespołu w internecie i okazało się, że parę 
lat temu byłem na ich koncercie. Został mi w wtedy w pamięci kawałek 
„nam nie chodzi o miłość, my chcemy się pieprzyć”... Ale niestety nie ma 
go natej płycie. 

Pils to tyski (tyski że z Tych, a nie dlatego, że opiewa „Tyskie 
ponad wszystkie”) band spod znaku punka 77. Młodsi koledzy 
Bulbulators, co już samo w sobie jest pewną rekomendacją. W jednym 
kawałku udziela się wokalnie lglak (szkoda, że akurat w 
najbanalniejszym na płycie tekście z kretyńskim refrenem „teraz 
wszyscy razem bawmy się” - że też dalej nie było „bumtralala chlapie 
fala, po głębinie statek płynie”), a z kolei perkusista Pilsów zasilił skład Bulbulators. W każdym razie 
choć Pilsom trochę jeszcze do klasy Bulbulators brakuje, to na pewno startują z poziomu o wiele 
wyższego niż ongiś zespół Buraka. 

Jak zdecydowana większość kapel z tej parafii, Pilsi wierni są klasyce punka 77, nie tylko 
zresztą brytyjskiego: obok „Love song” Damnedów, mamy też „Gigantora” Dickies spolszczonego na 
balladę o słynnym Harnasiu. Ale nie brzmią zbyt sofciarsko i słodko jak niektórzy epigoni 77. 
Prostolinijny, bardzo często melodyjny bas, stylowe i pomysłowe chóry - skóra zdjęta ze wspomnianej 
klasyki. Kawałkom nie można odmówić chwytliwości, z najbardziej wpadającymi w ucho 
„Kościotrupami” na czele, choć przydałoby się gdyby były bardziej urozmaicone. 

Może nie specjalnie odkrywcze, ale w większości poukładane i szydercze teksty 




















(„Kościotrupy”, „Reality show”, „ldź się pierdol"). Tylko na niektóre jakby brakło do końca pomysłu, vide 
„Ninja”, raczej z pogranicza niedorobionego dowcipu. Ale ogólnie to na pewno bez grafomanii podana, 
solidna dawka zdrowego nihilizmu. 

Ale to nie koniec plusów dodatnich. Okładka „Punk Rock Gang” to chyba pierwsze kubistyczne 
wcielenie punkowego zespołu. Może bardziej w konwencji kubistycznego Tytusa Romka i A'Tomka 
(sądząc po kolorystyce sprzed 30 lat :), niż Picassa, ale itak gicio! 

Szkoda, że zabrakło kawałka papieru na teksty. Ale podstawowa szkoda w tym, że „kariera” 
tego zespołu skończyła się zanim się na dobre zaczęła. Krewni i znajomi podpowiadają, że maczały w 
tym ręce jakieś baby... (B) (Noise Annoyse) 


PINHEAD GUNPOWDER - 
Traces 

Typowy zespół „po godzinach”. Kalifornijska pop-punkowa 
supergrupa założona przez pismaka Aarona Cometbusa (fanzin 
„Cometbus” i kupa książek, ongiś także zespół Crimpshrine). On jest 
pałkerem, ale też pisze wszystkie teksty i to jest jego zespół. Na 
początku lat 90-tych skrzyknął zaprzyjaźnionych grajków z ówczesnej 
bujnie kwitnącej sceny pop punkowej Bay Area, m.in. kogoś z Monsuli, o 
ile ktoś pamięta jeszcze taką nazwę. Największą ciekawostką jest tu 
jednak udział niejakiego Bille Joe, z nieźle już wówczas radzącego sobie 
Green Daya. I tu trzeba kapeli oddać sprawiedliwość, że nie „jadą” za 
bardzo natym fakcie. 

Choć sama koncepcja zespołu przewidywała okazjonalną aktywność, wtedy kiedy wszyscy 
członkowie kapeli mają akurat czas, to przez lata 90-te, PG dość regularnie wydawali nowe płyty, z 
czego najchętniej single. W XXI wieku mieli najdłuższą przerwę, ale też niedawno wypuścili nową EPkę 
z trzema nowymi kawałkami, które zresztą znalazły się na tej składance. Bo „Kick Over The Traces” to 
składanka, choć raczej nie „the bestof...” bo rozpoznawalnych hitów to oni nie mieli, tylko coś w guście 
„rare and rarities” ze singli, splitów i składanek. A na pewno perfekcyjna kwintesencja plażowego pop- 
punka wczesnych lat 90-tych (kłania się wspomniana Monsula, Mr T. Experience, czy wczesny Green 
Day i cała stajnia Lookout Records). Brzmienie na które moda zupełnie nas ominęła... i dobrze. Nigdy 
nie fascynował mnie ten styl, choć w tym wypadku nie ma mowy o błahych tekstach i trzeba koniecznie 
docenić celność obserwacji obyczajowych („Moglibyśmy mieć dzieci, może nawet poszczęściłoby się 
nam i byłyby homo”) czy beatlesowską bezpretensjonalność tych kawałków. Niskobudżetowych i 
zupełnie pozbawionych parcia na szkło, sympatyczny, acz niespecjalnie przykuwający uwagę pop- 
punk. (B) (Recess Records) 


Kick Over The 


PINK LINCOLNS - Back From the Pink Room 

Nie wiem czemu miałem ich za epigonów Ramones. Wprawdzie 
w drugiej połowie lat 90-tych skumali się ze Screeching Weasel, ale Pink 
Lincolns to jednak zupełnie inna para papci niż „bubblegum core”. Tym 
bardziej na swej pierwszej płycie z 1988 roku, która właśnie doczekała 
się eleganckiej reedycji na kolorowym winylu. Ten legendarny choć 
jednak ezoteryczny zespół, który narodził się w mieście Tampa na 
Florydzie w 1986 roku, a więc na wiele lat przed pojawieniem się tam 
punka jakiego kojarzymy dzisiaj, jawi się godnym przedstawicielem 
amerykańskiej sceny wczesnych lat 80-tych, czy też - dla tych, którzy 
uważają, że amerykański punk padł na pysk w 1986 roku - spadkobiercą 
jego najlepszych tradycji. Pink Lincolns bez wahania stawiamy gdzieś 
między Adolescents, Mad Parade czy DI (czyli geograficznie z zupełnie przeciwnej strony Stanów). 
Czym to jeść? Już mówię. 

Rządzi tu zrozumiały, jadowicie kąsający wokal niejakiego Chrisa Barrowsa, wspólnie z 
gitarzystą (tutaj jeszcze walącym w bębny) prowadzącego ten zespół do współczesności. Ma może 
coś z maniery wokalnej Biafry i wykrzykuje świetne, sarkastyczne, mocno zakorzenione w 
rzeczywistości, zgrabnie rymowane (!), bezczelnie aroganckie teksty w ironiczny sposób kpiące z 
rzeczywistości i konwenansów. Ciężko nie skrzywić twarzy w grymasie uśmiechu słuchając np. 
prześmiewczego „I'm polite”. Na marginesie, to jest właśnie zapomniana szkoła z której pochodzą 
teksty Casteta. Ironia, szyderstwo i kpina ale bez przekraczania granic chamstwa czy ignorancji i z jak 
najbardziej punk rockowym przesłaniem. Upakowane w krótkie, zazwyczaj melodyjne kawałki. Choć 
zdarzają się w nich niby dziwne czy mroczniejsze klimaty, nie tracą chwytliwości i punkowej, dobrze 
pojętej bezczelności. Ta inteligentna bezczelność i punkowy brak potulności to coś czym wygrało wiele 
kapel i wygrywa też Pink Lincolns. Słuchając tej płyty wcale nie ma się wrażenia obcowania z jakąś 
skamieliną, choć album ma już 21 lat... (B) (Jailhouse Records) 


PNS/SOCIETYS PARASITES - split CD [23:17] 

Okładka zapowiada, że będzie ostro: skrzyżowane maczety, 
topór i czachy. Zawodu nie ma. Praski PNS zapodaje 6 kawałków, w 
których chaotyczny crust punk miesza się z thrash-corem. Wszystkie 
teksty poza jednym po angielsku, to samo z ksywami muzyków. Grafiki 
zaczerpnięte z jakiegoś albumu o tematyce: „Sztuka torturowania w 
średniowieczu” - przekaz radykalnie antykościelny, ale dość 
łopatologiczny. Muzyka też pełna brutalności i agresji. Na ich tle 
kalifornijscy Meksykanie z SP brzmią znacznie słabiej, choć agresji jest 
nie mniej. Przypominają zdecydowanie Los Crudos i nie tylko przez 
wykonywane częściowo po hiszpańsku teksty. Wokalista śpiewa w ten 
sam sposób. Kawałki są może mniej wariackie, ale za to bardziej 
jazgotliwe i nie mniej agresywne. Dziwi tylko takie płaskie brzmienie, zwłaszcza, że to zespół, który ma 
za sobą płytę w Hellcat. Po jakimś czasie się przywyka i do tego. Po prostu obie kapele są na wojnie. A 
wojna to raczej partyzancka: bez przygotowania, odpowiedniej techniki, sprzeętu. Wystarczy złość... 
(mikołaj) [Papagajuv Hlasatel/ Obscene Records/ Golden Shower] 


POLAROID ANDRODD - Definicje 

Czekałem na skład, który wniesie trochę rebelianckich emocji 
do hip hopu. Znów jednak próbę przeprowadzenia takowej operacji 
podejmują ludzie związani z HC / punkowym undergroundem, wspierani 
jednak przez postaci znane na scenie HH (Roszja, beatboxer Saulik). 
Gwoli wprowadzenia należy napisać, że Polaroid Android to projekt z 
Wrocławia, uprawiający publicystyczną poezję miejską w oprawie 
anarchistycznego hip hopu. Formą dla tego składu są transowe 
podkłady, drążąca zgrzytliwie elektronika, czujne skrecze oraz industrial 
i noise na niskich częstotliwościach. O zakład idę, że w prywatnych 
płytotekach wrocławian znalazłbym nagrania Dólek, Antipop 
Consortium i wykonawców związanych z Anticon. Treść z kolei 
zdominowały reportażowo-abstrakcyjne refleksje nt. stanu ducha w kryzysowej fazie rozpadu 
demoliberalnego burdelu. Liryka czasem niezgrabna, z nieporadnymi metaforami i przyciężkimi 
porównaniami („Wrocław”), ale zawsze przytomna i niegłupia. Słyszę w głośnikach, że „szkoły 
skutecznie uczą orientacji w mapach neoliberalnej demokracji” i zastanawiam się jak to możliwe, że w 
Wyborczej „Definicje” doczekały się bardzo pozytywnej recenzji. W Pasażerze ocena też będzie 
wysoka, bo to materiał intrygujący, bardzo niekomercyjny i zwyczajnie dobry. (S) (Antena Krzyku / 
Rockers, www.rockers.pl) 


PORNOHAGEN - DżinsCzerńRóż CD 

Kolejny młodzieżowy zespół z Łodzi, który do złudzenia 
przypomina Cool Kids of Death (ta gówniarska pretensjonalność w 
głosie), ewentualnie jeszcze bardziej beznadziejnych The Car Is On 
Fire. W porównaniu do łodziaków z CKOD mniej tu na pewno socjologii, 
a więcej damsko-męskich sytuacji, muzycznie też bardziej trendy, czyli 
wbrew zapewnieniom jest to gitarowy indie rock, a żadni tam Stonsi, 
Gunsi czy Pistolsi, na których powołują się w swych inspiracjach. Tak 
naprawdę podobają mi się tylko dwa numery: zagrany z nowofalowym 
drivem (partie gitary) „Nie ma jutra, nie ma teraz” oraz niby cover, a w 
zasadzie zupełnie wolna i odmienna wersja utworu G. Ciechowskiego pt 
„Odchodząc”. Dołożyłbym jeszcze przebojową „Drugą połowę” oraz 
balladowe „Zapominam imiona i twarze” i byłby świetny singiel. Ale co ja tam będę się wypowiadał - to 
oni grają na Heineken Festiwal, a nie ci co mi się podobają. Widać się nie znam... (Mikołaj) 
(Wydawnictwo własne zespołu) 








PUNKS NOT DAD - We Are The Dads! 

Tak! Wcześniej czy później musiała nadęjść... Rewolucja 
wkurwionych, podstarzałych tatuśków. Na dzieciaki, że nie traktują ich 
poważnie i nie wpuszczają do swoich klubów („Banned From The 
Barfly"), na Tesco że nie ma gdzie zaparkować, na fatalnie działającą 
służbę zdrowia, na ciężki do strawienia cyrk związany z dniem ojca i 
debilnymi prezentami typu „spraj na chrapanie”. Sztandarowy kawałek 
tej kapeli ma w refrenie „kids don't understand us!” i brzmi jak skóra 
zdjęta z „Kids Are United” Sham 69. 

Wokalista nazywa się Sid Life Crisis, basista Joe Strimmer, 
pochodzą z walijskiego miasteczka Cardiff (tego samego co Shakin 
Stevens :), zadebiutowali dwa lata temu, a to 12 kawałków z ich 
pierwszego longa. Zapomniałem o najistotniejszym. Na oko mają po 45-50 lat! 

Smutne wiadomości są takie, że nikt ich nie zaprosi do „Top Of The Pops”, że za 2 kolejne płyty 
nie zaczną grać new romantic ani cold wave, że mimo iż na okładce jest napisane „side one” po której 
zakończeniu słychać nawet zgrzyt igły, to płyta wyszła tylko na CD. Noi że jak się za 5 latrozpadną, aza 
20-ścia reaktywują, to nie zagrają już na żadnym Holidays In A Sun, nadając się najwyżej do domu 
starców. Ale są i wiadomości dobre. Są autentycznie zabawni. Ich bunt 40-50-latków ma logiczne 
uzasadnienie i oparty jest na sprawdzonych wzorcach 77 roku. Zarówno jeśli chodzi o hasła (wiadomo, 
że trochę podrasowane na okoliczność zmiany punktów odniesienia, vide tytułowy „Punks Not Dad”), 
jak i muzycznie. Prawdopodobnie goście słuchali już punk rocka kiedy w 1977 roku byli nastolatkami 
(któryś, mając wówczas 14-Ście lat, podniecał się niezdrowo Gaye Advert z Adverts - tak przynajmniej 
powiada kawałek „Gaye Adverts Eyes”). Niemal w każdej piosence znajdziemy motywy bezczelnie 
zaczerpnięte z Clashów, Pistolsów, wielokrotnie Shamów czy Adverts, ale nie w formie plagiatów, czy 
coverów. „Tatuśki” całkiem dowcipnie używają powszechnie znanych melodii czy refrenów, zmieniając 
„nieco” ich kontekst i używając do własnych celów. Najważniejszym z nich jest ironia związana z 
faktem, że ongiś młodzieńczy i bezczelnie agresywny punk rock, „trochę” się postarzał. PND chyba w 
najbardziej udany sposób przystosowali go do swojego wieku. (B) (Boss Tuneage) 


PUNKS NOT DAD 


A 





PUNK'S NOT DAD - In Me Shed 

W Polsce straszy trzecioligowy aktor wyjący „Anarhiiija” na tle 
gitarek na pół-przesterach, ale i Anglia ma swoich Karolaków i to w 
liczbie czterech. 

Zespół Punk's Not Dad to mizerny żart w wykonaniu czterech 
wapniaków przechodzących kryzys doby męskiego przekwitania 
(basista ma ksywę Sid Life Crisis, boki zrywać po prostu). Sami siebie 
nazywają głosem generacji, ale chyba chodzi o tę generację, o której 
śpiewało ongi WC. Ramole grają - niemożliwe! - prostego pankroczka z 
przepitym wokalem i nieudacznymi chórami. Niby niechlujnie i olewczo, 
ale jakby odegrane według instrukcji i dlatego jebie fałszem na trzy 
wiorsty. W sumie tylko dwa kawałki, więc dałem rady wysłuchać. Numer 
tytułowy jest zresztą ponoć oficjalną piosenką Narodowego Święta Szopy, w czym wietrzyłbym ściemę, 
gdyby nie fakt, że Anglicy są zdolni do wszystkiego i dlatego nie lubi ich cały świat. Nie wiem sam czy to 
jakaś podpucha czy płaski wic w wykonaniu prawdziwych, acz zgrzybiałych punkersów, ale tak czy 
owak wyszły z tego jaja na poziomie skeczów grupy Rafała Kmity i serialu „Włatcy Móch”. Do zsypu! (S) 
(X Fist Records /Boss Tuneage, www.bosstunage.com) 





In Me Shed 


RADIO BAGDAD - Czerń 

To nie jest liga, której kibicuje najmocniej, ale w swojej klasie 
zespół wybijający się, który nie schlebia oklepanym gustom, nie schodzi 
na siłę do najniższego wspólnego mianownika i jakąś tam nić 
porozumienia mogę z nim zadzierzgnąć. Biorąc pod uwagę fakt, że 
zazwyczaj im większy lajt tym większa kariera, trzeba powiedzieć, że 
kariera Radio Bagdad nie rozwija się aż tak gwałtownie, jak mogłoby się 
wydawać po pierwszej płycie, po której zanosiło się na Pidżamę Porno- 
bis. 


POM AGA c 





Nie jestem najszczęśliwszy, że zamiast Clashowo jak na 
jedynce, nowe piosenki Radia Bagdad brzmią... bigbitowo. I w 
zaśpiewach iw melodiach, mają w sobie smaczek unowocześnionego Breakoutu. Wiadomo, że Radio 
Bagdad na standardach angielskiego rocka lat 80-tych zbudowano, a na ich tle, owe zaśpiewy 
wprowadzają swojski i oryginalny klimat słowiańszczyzny wczesnych lat 70-tych. Wprawdzie na 
okładce jest kieszeń od bojówek, a nie haftowanych dzwonów, ale taka próba „sprzedania” czegoś z 
tradycji polskiego rocka, w unowocześnionej, młodzieżowej wersji jest całkiem udana, choć 
niewątpliwie kontrowersyjna i sam nie do końca jestem przekonany. Oczywiście Radio Bagdad sięga 
też do anglosaskiej tradycji. Bez problemu rozpoznamy drobne cytaty, jak nie ze sztandarowego 
protest songu Johna Lennona w „Naiwnej piosence pacyfistycznej” (oj, nie stanie ci się ona 
ogniskowym hitem), to z melodii „Skrzypka na dachu”. 

Chociaż z ironią i chyba żalem śpiewają o zacieraniu się estetyki undergroundu, 
zawłaszczanego przez rzeczywistość rodem z centrów handlowych, to punk rocka muzycznie ze 
świecą na tej płycie szukać. Co nie zmienia faktu, że piosenki mentalnie zawierają ładunek przesłania, 
któremu punkowa publika powinna raczej przyklasnąć. 

„Czerń” nie jest tak przebojowa jak piosenki z debiutu. Rzecz jasna bez skłonności do ckliwego 
popłakiwania, czy przaśnych melodyjek do bujania w punktach zbiorowego pojenia piwem, co też 
świadczy in plus o tym trio. Radio Bagdad nie zaniża poziomu ani nie udaje że ma lat 16-ście lat, a co za 
tym idzie nie obraża inteligencji nieco starszego słuchacza. Bardziej „przybrudzona” jest ta płyta, z 
brzmieniem sprzed lat (analog jak z epoki 80'!), choć też niew punkową stronę. 

Nie wiem czy dla przeciętnego nastoletniego bywalca koncertów, nie będą zwyczajnie za 
trudni, za mało przebojowi i zbyt dalecy od konwencji „punky-reggae”. Z drugiej strony zastanawiam się 
czy trzydziestolatek z punkowym rodowodem, będzie się umiał z piosenką typu „Nieudaczni” bez 
pewnego rumieńca zidentyfikować. Za bardzo ta poetyka zalatuje standardami rocka jak dla mnie, ale 
zespół ma swoją jazdę i swój kierunek, więc powiedzmy, że sympatyzuje i jest to całkiem solidna 
sympatia. (B) (LouAnd Rocked Boys) 


CHUCK RAGAN / AUSTIN LUCAS - Bristle 
Ridge 

Chuck Ragan, choć nie porzucił do końca ani swego punkowego 
wcielenia ani kumpli z Hot Water Music, coraz dosłowniej wchodzi w 
skórę pieśniarza country. 

Tym razem skrzyżował banjo, skrzypce i tamburyn z Austinem 
Lucasem - pochodzącym z muzykalnej rodziny grubaskiem, który jako 
osesek był bywalcem folkowych festiwali gdzie występował jego ojciec. 
Potem został punkiem i przewinął się przez kilka crust/grindowych hord, 
przez pewien czas mieszkał w Pradze, gdzie na powrót odkrył tradycję 
muzyczną z której wyrósł i wyglądając jak crustowiec nagrał swoją 
pierwszą płytę w stylu country/bluegrass. 

| taki właśnie, sięgający możliwe najgłębiej korzeni muzycznej tradycji Ameryki, album 
zmajstrował wraz z przechodzącym podobna ewolucję byłym (?) liderem Hot Water Music. W 
porównaniu z „Feast or Famine”, który można było nazwać country-folkową stylizacją (niuans jak w 
przypadku popularnego u nas przed kilku laty słowiańskiego folku, różniącego się wszak od folkloru), 
nad „Bristle Ridge” unosi się duch 100% autentyzmu, nad którym czuwał ojciec Lucasa, aranżując z 
„młodymi punkami” i nagrywając tę płytę. 

Jest tu kilka kawałków Lucasa, kilka utworów Ragana, kilka napisanych wspólnie i ze dwa 
tematy tradycyjne. I choć łatwo dostrzec, że Lucas bywa bardziej tradycyjny, a kawałki Ragana bardziej 
brawurowe (przywodzący na myśl stary Levellers „Bloody Shells” generuje prawdziwe ciary na 
plecach), to jedne i drugie opatulone są szlachetną patyną wieków, przepuszczoną przez współczesną 
wrażliwość dwu prawdziwych osobowości. To nie są popowe kawałki zagrane na instrumentach 
akustycznych, ale autentyczne amerykańskie pieśniarstwo, w którym ciężko wytropić fałszywą nutę. 
Żadnego pastiszu, efekciarstwa, czy cepelii. Bywa skocznie, bywa dostojnie, ale zawsze z 
naturalnością, prostotą i charyzmą. Mają te piosenki coś niesamowicie staromodnego, czemu tych 
dwu gości przydało zupełnie nowego blasku i powagi. Widząc tych dwu panów i ich muzyków, 
przebranych we flanelowe koszule ze staromodnymi instrumentami w rękach, można się doszukiwać 
pewnego komizmu, ale muzyka z płyty potrafi przepędzić z ust ten ironiczny uśmieszek. Podróż w 
czasie jaką nam fundują nie tylko zresztą w głąb amerykańskiej tradycji, bo doszukamy się i celtyckich i 
irlandzkich klimatów („Simple Life”), jest pod każdym względem przeżyciem autentycznym. Przy czym 
piosenki przepełnione są duchem społecznego protestu, a obaj pieśniarze chętnie mówią o wspieraniu 
ideałów DIY. 

















Ciekawostką może być fakt , że jeden z dwu tradycyjnych tematów jakie się tu pojawiają 
(„Darlington Corey”) pamiętać możemy z filmu „Brother Where Are U”, w całości przepełnionego takimi 
bluegrassowymi hitami z lat 30-tych minionego wieku. Tyle, że tam wykonywał go... George Clooney, a 
ci kolesie mają jednak o niebo bardziej rasowe wokale. 

Bozia (wielokrotnie się pojawiająca w tekstach tych kawałków) nie zawsze jest sprawiedliwa, 
niektórym daje talent, dusze i serce, a niektórym niekoniecznie, ale tych dwu gości wyposażyła 
szczodrze. (B) (Ten Four Records, www.chuckraganmusic.com) 

FU cki RATTUS - Khomeini Rock EP, Fucking Disco 
EP 

Wiadomo, że sprawa napisania recenzji nagrań Rattusa spada 
na mnie, bo jeśli nie ja to kto? Jako zatwardziały rattusofil nie dam sobie 
odebrać przyjemności skreślenia kilku słów na temat jednego z moich 
ulubionych zespołów w historii. Hoehnie wydał reedycje dwóch 
pierwszych epek zespołu, które ukazały się nakładem ich własnej 
wytwórni Hilipili Rec. w 1980 i 1981 roku. Co ciekawe dotychczas 
materiał ten chyba jeszcze nie został powtórnie wydany z wyjątkiem 
formatu CD, czy jakichś bootlegowych LP - jak „Machine Rat Massacre” 
(przy czym nie zawsze w całości). Dlatego też wydaje się, że nakład 500 
sztuk każdego singla powinien szybko zapełnić dziury na półkach 
szanujących się fanów, bo co do oryginałów - ciężka sprawa. Niektórzy śpiewają sobie 300 dolców * 
sobie i znajdują nabywców. Obie pozycje wydane w oryginalnym artworku, czyli okładeczki 
kiepściutkie: „Khomeini Rock” wygląda jakby ktoś wykonał ją ołówkiem pod ławką na lekcjach fizyki. 
„Fucking Disco” niewiele lepiej, ale przynajmniej z nośnym tytułem jak na owe czasy. Muzyka. 
Hmmm... z objawień Rattusa w wersji punk rocka, hardcore'a, czy metalu, ta pierwsza wypadła 
najsłabiej a z nią stykamy się na jego pierwszych trzech pozycjach (bo do trylogii tej zalicza się i „Rattus 
on Rautta”), z których dwie pierwsze teraz mam na tapecie. Chomeini ma dwa kawałki, którym daleko 
do późniejszego geniuszu zespołu a punk rock grany przez nich stał wówczas w tyle za dokonaniami 
Sehr Schnell, Karanteeni, czy Ratsia (nie wspominając o już wydanych materiałach Lama i Terveet 
Kadet). Powiedzieć, że grali marnie nie można, ale te pozycje nie powalały, a konkurencje mieli sporą. 
„Fucking Disco" zawiera sześć kawałków, pojawiają się nawet wtręty reggae, jest nieco weselej, ale na 
erupcje talentu jeszcze poczekamy. Po „Rattus on Rautta” przyjdzie czas na „Rajoitettu Ydinsota" i 
kolejne, które zawładnęły punkowym globem. Te oczywiście trzeba mieć, bo posłuchać ich warto, ale 
ten diamencik z Jyvaskyla należało na próbach jeszcze mocno oszlifować, by dał się poznać po latach 
jako brylant pierwszej jakości. W ostatnich czasach ukazało się kilka reedycji z twórczoścą Rattusa i 
pozostaje tylko czekać na trzy ostatnie pozycje: „Ihmiset on Sairaita”, „Stolen Life" i „Win Or Die”. 
(Grzester) (www.hoehnierecords.de) 
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REACHING HAND - Threshold 

Foto zespołu: młodzież w bluzach z kapturem i szerokich 
spodniach, na okładce rozentuzjazmowana publika pcha się do 
mikrofonu. Old school straight edge HC? A jakże! Młoda, bo istniejąca 
dopiero od dwóch lat ekipa z Portugalii postawiła właśnie na starą szkołę 
w uwspółcześnionym wydaniu. Trochę rzewnych gitar, szybkie tempo, 
pokrzykująca dziarsko mała dziewczynka na wokalu. Ktoś tu 
niewątpliwie nasłuchał się Chain of Strength, Gorilla Biscuits, 
Champion, jak i trochę europejskich grup, bo wyczuwam tu 
podobieństwo do ekip z pobliskiej Hiszpanii, takich jak Cinder czy 
Wallride (a zwłaszcza tego drugiego ze względu na wokal). 

Pięć fajnych, rześkich kawałków dostępne jest na 
siedmiocalówce lub mini-CD u samego wydawcy bądź na zamówienie w 
Spook Records. Ja bym się zaopatrzył, gdybym już tej płyty nie miał. (S) (Chorus of One Records, 
www.myspace.com/chorusofonerecords) 


REARRANGE - Jednej sprawie oddani 

Podobno członkowie tej biłgorajskiej grupy grają w różnych 
składach (m.in. kojarzona pewnie tu i ówdzie formacja Afekt) od 
piętnastu lat. Być może z racji tego stażu, tkwią po uszy w staromodnym 
HC / punku w typowo polskim wydaniu, kojarzącym się ze starą Schizmą 
i pierwszym wcieleniem 1125. Słowem rodzimy hardkor z czasów, gdy 
ów twardy rdzeń sceny hartował się na dobre. 

Granie to nawet poprawne, ale zbyt często jakby bezpłciowe. 
Do przodu, z punkową prostotą, bez zbytniej filozofii i wyskoków poza 
żelazny standard. Nagrane nawet nieźle, więc słuchanie nie boli. 
Niestety też nie wciąga. 

Osobną kwestią są zaś bajdurzenia i frazesy w tekstach, a 
kawałek anty-unijny niebezpiecznie przybliża się retoryką do majaczeń tzw. „eurosceptyków”. Można 
nie lubić UE, ale nawet to powinno się wyrazić z głową. (S) (Spook Records, 
www.spookrecords.com) 


REBORN TO CONQUER - Homicide 

Kurwa tak! Wreszcie beatdown, który betonową pięścią wciska 
w fotel i nie razi prymitywem wykonania. Na swoim drugim albumie 
berlińczycy z Reborn to Conquer dopieprzają aż miło. Hardcore'owy 
buldożer napędzany chyżym rytmem, z dwoma wokalami (twardzielskie 
postękiwanie kontra piekielny wrzask, co kto woli) i chlastającymi bez 
pardonu gitarami. Zwolennicy składów w rodzaju Shattered Realm czy 
węgierskiego Last Charge muszą się w to zaopatrzyć musowo. Ogień!!! 
(S) (Spook Records, www.spookrecords.com) 


REGRES - Ta iskra wciąż płonie 

Bezpretensjonalna, choć napakowana mesydżem; 
dopracowana, ale spontaniczna. Świetna jestta płyta. 

Ten zespół dokonał ogromnego skoku. Nawet ich poprzedni, 
przecież dobry, album „W naszych dłoniach”, blednie przy tej płonącej 
iskrze (i nie wnikam czy iskry płoną, czy tylko się żarzą). Stał się 
wcieleniem scenicznej żywiołowości i trudno ukryć podziw dla łabędzia 
który wykluł się z sympatycznego, ale brzydkiego kaczątka jakim byli 
dawno temu na swej pierwszej kasecie. 

Można by się przyczepić, że teksty nie są zbyt wyszukane, ani 
wycyzelowane, ale kiedy słyszę już w pierwszej piosence „chciałbym 
być taki błyskotliwy, ale wolę mieć złote serce" jestem rozbrojony. I tak 
jest pod każdym względem. To jest płyta na której nie sposób znaleźć fałszywej nuty. Dosłownie i w 
przenośni. Autentyczność jest do niej kluczem i jej podstawą. 

Regres wierny jest brzmieniu old school z 1988 roku, a więc wiadomo, że kawałki krótkie i 
zwarte, że z chóralnymi, wyskandowanymi refrenami, że spontaniczne. Tym razem zabarwione pewną 
emocjonalną nutą, mocno go uszlachetniającą. | wcale nie monotonne jak to czasami bywa z tego typu 
zespołami. Ten emowy sznit, nie jest specjalnie odkrywczą koncepcją, bo sporo zespołów gra dziś w 
ten sposób i taka płyta spokojnie mogłaby się ukazać w którejś z amerykańskich wytwórni, ale żadna z 
tamtych kapel nie śpiewa po polsku i wokół żadnej nie zbierze się tyle polskich hardcore kids co wokół 
Regresu. Tak więc, choć sporo tu pomysłów które pasowałyby do Cymeona X (do którego Regres czuje 
wyraźnie respekt), to słychać też, jak wiele się podziało w tej scenie od czasów Cymeona. 

Scena straigntedghe/hardcore wciąż jest twórcza, w tym momencie najmniej nastawiona na 
eksponaty z poprzedniej epoki (nawet na tej płycie jest tekst, że „pieprzone sentymenty przesłaniają 
nam to co dzisiaj”), z drugiej bywa też trochę lansiarska. Regres na tym tle błyszczy, może dlatego, że 
nie jest z dużego miasta, nie ma krztyny „warsiawskiego” snobizmu, od kilku lat jest konsekwentny w 
tym co robi, a ich hardcore ma solidne punkowe fundamenty. Dzięki temu, tak jak ongiś „jedenastki” na 
pierwszych swoich płytach, wybija się poza lekko sekciarskie granice swojej niszy i jest zasłużenie 
coraz bardziej znaczącym zespołem nie tylko wśród straigntedgowców, ale na szerzej rozumianej 
scenie hardcore/punk. 

Jeśli jesteś bardzo trendy to kupiłeś w preorderze kolorowego winyla, jeśli tylko kupujesz i 
słuchasz płyt masz czarnego placka lub łapiesz się na kompakt, jeśli masz w dupie ten zespół to jesteś 
zwykłym empetrójkowcem. Takie są alternatywy. (B) (In Our Hands Records) 





REJESTRACJA - Uwolnij się 

Wśród kanonicznie nastawionych do punk rocka „koneserów” 
rozgorzała dyskusja czy jest sens nagrywać nowe wersje pamiętnych 
szlagierów? Generalnie zgadzam się, że nie, ale ta płyta Rejestracji 
może być wyjątkiem. Z lat 80-tych zostało mnóstwo nagrań toruńskiej 
kapeli, ale ich biedniej jakości nie zatuszuje żaden mastering. 

Zespół być może zdawał sobie sprawę z powszechnej opinii, a 
być może tylko tak wyszło. W każdym razie nagrał płytę tak, jak mogłaby 
zabrzmieć, gdyby powstała w jakimś radiowym studio w 1984 roku. To 
byłoby zresztą wyjście optymalne. Niestety wszyscy wiemy, że mieli za 
dużo pecha, za dużo substancji, a za mało samozaparcia i taka płyta z 
1984 powstała dopiero w 2009 roku. Siłą rzeczy opóźnienie jest jej największą słabością. Mimo to broni 
się i repertuar, bo klasycznie punkrockowy i niie raz sprawdzony („Tribute To Rejestracja” wiele chyba 
pomogła przy nagrywaniu tego albumu), ale też forma zespołu. 

Za każdym razem słysząc otwierającą ten zestaw „Armię” (kawałki ułożone są ... 
alfabetycznie), mam wrażenie, że to wyjątkowo dobrze brzmiący, choć nagrany na magnetofon „live” 
sprzed 25 lat, z dudniącym basem, przesterowaną gitarą i panującym nad tym wokalem trzymającego 
zadziwiającą formę Gela. Że bez niego w co bardziej standartowych numerach zrobiłaby się z tego 
Cela Nr 3, słychać w „Otoczonym z trzech stron”. Dobrze, że nikomu nie wpadł do głowy pomysł, aby 
unowocześnić, czy inaczej zepsuć te numery. 

Repertuar jest oczywiście doskonale znany, bo składa się z samych hity: „Nowa generacja”, 
„Armia”, „Dla kogo jest przemoc” oraz rzecz jasna „Wariata”. Nie obyło się bez hipnotyzującego, 
falowego „Stwórcy” (znów Gelo błyszczy! ), albo w podobnym klimacie zmiksowanych w jedną całość 
„Przed ekranami” i „Ich prawo”. Ciekawe, że „coś lżejszego” czyli np. sztubackie „Za trzy lata koniec 
świata” w którym zaśpiewał Cołbecki z Bikini, sprawia wrażenie dolepionego zupełnie z czapy kwiatka 
do kożucha. 

Extra jest ta płyta, choć zespół jest już niestety z innej epoki. Bo o ile taki album ze 
sprawdzonymi kawałkami im się należał, o tyle wydaje się, że na żaden sensowny, nowy repertuar nie 
ma co liczyć z ich strony. Co innego pograć „Wariata” ku aplauzie osłuchanej z nim publiki, a zupełnie 
innego rodzaju wyzwaniem będzie zrobieniem po latach nowego repertuaru. | mogę się założyć, że 
Rejestracja temu nie sprosta. Choć jest to zakład który chętnie przegram. (B) (Noise Annoyse) 


RIISTETYT - Laki Ja Jarjestys7"”EP 

No pięknie, Hohnie uszczęśliwia mnie cyklicznie wydając 
najsmaczniejsze placki świata. Tym razem debiutancki singiel Riistetyt z 
"82 roku. Moi idole, wcześniej pojawili się tylko na split singlu z Kaaos, 
gdzie występowali jeszcze pod nazwą Cadgers. Tutaj jadą już 
samodzielnie, nie pierdzielą się nic a nic, i tną po uszach konkretnie. 7 
kawałków hardcorepunka obleczonego w kilogramy ćwieków - 
oczywista oczywistość, że jest to świetne! To co P.Tuotanto wypuściło 
jako nr 3, Hoehnie wypuszcza jako 111. Nie chcę skłamać, ale to chyba 3 
press tego singla. Mam nawet dwie wersje na czarnym i przezroczystym 
plastiku. Nagrano tę płytkę w składzie: Lateri - wokal, Piise - bas, Raipe - 
gitara, Stydy - perkusja. Skład zawsze trzeba podawać, bo zmieniał się 
równie często jak nastrój Viciousa. 

Riistetyt jadą tutaj już lepiej niż na splicie z Kaaos, ale jeszcze nie tak genialnie jak na 
nadchodzących niewiele później „Valtion Vankina" i „Skitsofrenia”. Punk as fuck! Na zdjęciach jeszcze 
takie dziecięce buźki, ale muzyka to już dojrzały czad. Jest też sporo zdjęć i wkładka z tekstami - 
szkoda, że bez tłumaczeń. W zasadzie niczego więcej nie trzeba - po prostu podwaliny fińskiego 
thrashu! (Grzester) (www.hoehnierecords.de) 
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LAKI JA JARJESTYS E.P. 





THE RIOT BEFORE - Fists Buried In Pockets 

Pochodzenie zespołu bardzo często determinuje jego styl. Można zgadywać z niewielkim 
prawdopodobieństwem spudłowania jak brzmi zespół z Bostonu, na jakich resorach jadą 
nowojorczycy lub co grają punki z Florydy. Jeśli kapela pochodzi z Richmond, trzeba przypuszczać, że 
albo musi mieć respekt dla (wszak już klasyków) z Availa, albo mieć dyskografie kilku kapel z No Idea 
Records. | Riot Before łączą właśnie żarliwość bandów z Richmond, z folkowo-punkowym stylem 
charakterystycznym dla kilku kapel które rozsławiły Gainesville. 
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Bo chociaż idea Riot Before zakiełkowała w Kalifornii, to lider 
zespołu - Brett Adams, po nagraniu pierwszej płyty postanowił zmienić 
klimat na bardziej sprzyjający swoim szorstkim kawałkom. Aby 
zaoszczędzić na żyletkach, wyemigrował tam, gdzie brody i kilkudniowy 
zarost są obowiązkowymi elementami punkowego szyku. Trzeba też 
powiedzieć, że na samym początku grał solo, a kompletowanie składu 
zajęło mu kawał czasu. Najpierw był skład kalifornijski, później znalazł 
nowych muzyków w Richmond, osobliwie wśród zaprzyjaźnionych 
pracowników restauracji, dzięki czemu Riot Before mają najlepsze 
przygotowanie gastronomiczne jeśli chodzi o punkowe orkiestry. Ta, 
trzecia z kolei ich płyta, wydaje się być zwieńczeniem etapu krzepnięcia 
zespołu. W przeciwieństwie do dwu poprzednich, nie tylko uciekła od 
bezpłciowego brzmienia (na myspace kapeli nie ma już ani jednego starego kawałka), ale jest 
namacalnym dowodem niebanalnej osobowości tej kapeli. 

Czy zauważyliście, że wiele z tej historii zadziwiająco kojarzy się z początkami Against Me!? 
Nieprzypadkowo! Smiem bezczelnie określić ten album najbardziej ekscytującą (w swoim stylu) płytą 
od czasów „Reinventig Axl Rose”. Riot Before wprawdzie nic na nowo nie wymyślają i kroczą trochę już 
wydeptaną ścieżką punk rocka wyrosłego na country folkowych podwalinach, ale drzemie w tym co 
robią prawdziwy czar. 

Wiadomo, że rządzi nie matematyka, tylko emocje, ale tylko do tego stopnia, żeby się od tych 
emo-cji nie porzygać. Country-folkowe inspiracje są wyraziste. Pałker gra często w specyficzny, 
marszowy sposób („Capillaries”), jest harmonijka, a gitary choć elektryczne, grają bez fuzzów. Mimo to 
brzmią zadziornie i punkowo. Nie tak miękko i jowialnie jak choćby Defiance, Ohio. Szacunek do 
amerykańskiej tradycji zgodnie koegzystuje z punkowym pazurem i społeczno-polityczną wrażliwością 
(„Election Day”). 

Piosenki Riot Before to dojrzałe, przejmujące melodie ale też punkowe hiciory, punkowej 
kapeli sensu stricte. Zupełnie inne niż punk rock sprzed 30 lat, a jednak widząc i słysząc ten zespół 
zupełnie nie potrzebuje szukać innych szufladek niż punk. Może nie wszystkie są genialne, bo takie 
melobrzdąkanie jak „I Hate My Books” można sobie było darować, ale cała reszta ma wszelkie cechy 
punkowych hitów i oczami wyobraźni już widzę las wyciągniętych rąk i zachrypniętych gardeł pełną 
parą je wyśpiewujących. No i wokal. Coś czego najbardziej brakuje wielu polskim zespołom. Kapitalnie 
gość śpiewa. Szorstko ale czysto. Pełnym gardłem, ale i pełnym sercem. 

Jeśli uważacie że ostatnia płyta Against Me! jest pewnym pójściem na kompromis (choć też 
zajebista), to kolesie od „Fists Buried In Pockets” chętnie przejmą zwolniony tron królów spoconego, 
folkowego punka z Florydy. (B) (Say-10, www.say-10.com) 
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RIVERDALES - Phase 3 

Reedycja trzeciej, najmniej popularnej, a bodaj czy nie 
najlepszej płyty, najdoskonalszych epigonów Ramones. 

Riverdales byli pobocznym projektem Bena Weasela i Dana 
Schafera ze Screeching Weasel, którzy w 1994 roku postanowili pójść 
na całość z ramonesmaniactwem i założyli zespół w którym zapragnęli 
nie tyle zbliżyć się do oryginału co w niego wcielić. Oprócz takich 
niaunsów, że wyjątkowo występowali pod własnymi nazwiskami, udało 
im się to z jak najlepszym skutkiem. Nagrali dwie płyty, ale stresująca 
trasa z Green Dayem (Billy Joe był producentem ich debiutu), sprawiła, 
że po drugiej płycie, w 1997 roku rozeszli się nie mogąc na siebie 
patrzeć. Wrócili na chwilę w 2003, nagrywając ten album pełen piosenek 
mistrzowsko wykorzystujących całą paletę możliwości trzech akordów i lakonicznych tekstów. | tu 
uwaga! Po raz pierwszy jeden z tekstów został wydrukowany na okładce. 

A wiec nie tylko żadnego emo, hardcore'a, filozofii ale w ogóle żadnego kombinowania. 
Kapitalne kawałki od rzewnej ballady na surowych gitarach ze słodkimi wokalami („I Belive In You And 
Me”, „Look Me Up”), po zadziorną bezczelność „bubblegum core'a”. Wiem, że to wszystko banał na 
banale, ale jestem bezbronny na jego urok. Wiem też, że gdyby nie surowe gitary większość tych 
piosenek byłaby zwyczajnym popem. No i podobno w graniu takiego punk rocka najtrudniejsze jest 
stanie w taaaakim szerokim rozkroku i trzymanie gitary poniżej jaj. Ale kogo to obchodzi? 

Bonusem w stosunku do oryginalnego wydania jest 5 odnalezionych kawałków, ongiś 
wyrzuconych, z czego trzy zostały lekko przerobione na potrzeby reedycji. (B) (Asian Man Records) 
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THE ROOSTERS - Guns Up! CD [25:14] 

Chyba mi jeszcze ucho nie stępiało, bo, mimo pełnego 
kamuflażu, kiedy tylko usłyszałem tę płytę, od razu zacząłem 
podejrzewać, że to muszą być młodzieńcy należący do Narodu Polaków. 
Ta słoma z trampek gdzieś tam po prostu jeszcze wyłazi albo, jak 
pisałem chyba w recenzji CF98, nie to słońce, nie to morze, nie ta plaża i 
się po prostu nie da. 

Co bystrzejsi już pewnie się domyślili, że The Roosters - pfu! 
Koguty zwyczajne - grają melodikowego kalifornijskiego pop punka. Są, 
jak dzisiejsza młodzież, bardzo sprawni, znają dobrze, co demonstrują, 
język angielski, nagrali się na profesjonalnym poziomie, ale i tak 
wychodzi im ten music średnio. W Polsce w tej kategorii konkurencja jest 
niewielka, ale na świecie zginą kompletnie. Kilka fajnych piosenek tu na pewno jest: „Falling”, „Off 
Outlaws And Creepers”, „What Better Time?”. Jak dla mnie przydałby się jakiś znak rozpoznawczy, coś, 
co wyróżniłoby ten zespół spośród setek podobnych. Może więcej pazura? 

Było i jest w Polsce parę tego typu zespołów i jeszcze nikomu nie udało się osiągnąć tyle co 
dziesiątkom kapel w USA. Może The Roosters? Życzę im tego, choć prywatnie nie wierzę - to przez ten 
determinizm geograficzny, o którym wspominałem na początku. (mikołaj) [Lou 8: Rocked Boys] 


ROZPOR - Su uchilny zido bolsevycky fetaci!!! 

Nazwa tego zespołu zawsze wydawała mi się bardzo 
odpowiednia dla grupy oiowej, dopóki nie dowiedziałem się, że w języku 
słowackim znaczy ona jednak coś innego, niż w naszym narzeczu. 
Bratysławski Rozpor przekonuje jednak, że uprawia oi! core i 
przymykając oko można się zgodzić, bo kapkę to jego granie jednak 
cięższe, niż street punkowa norma nakazuje. 

Podobno tytuł płyty oznacza, że Słowacy są „zboczonymi żydo- 
bolszewickimi ćpunami”, co ma być cynicznym przytaknięciem 
wszystkim adwersarzom zespołu. Żeby było jasno po jakiej stronie 
opowiada się sam Rozpor, z tyłu płyty znalazł się znaczek z wymowną 
deklaracją „aż do konca żivota budem antifaśista”, co chyba nie wymaga tłumaczenia. Skoro zaś o 
tłumaczeniach mowa, wewnątrz eleganckiego digipacku znaleźć można przekłady tekstów wszystkich 
kawałków na angielski, ale zrobione w sposób zupełnie nieporadny przez kogoś, kto z językiem Johna 
Lydona zaznajomiony jest chyba jedynie na poziomie „Kali mieć”. W kawałku „Pangrok z Ostbloku” 
panowie zapewniają jednak, że zachodnie trendy latają im u lampasów i będą śpiewać w swoim 
radosnym narzeczu. W sumie lepsze to niż silenie się na angielszczyznę w nadziei na zawojowanie 
światowych scen. 

Proste, z grubsza ciosane przyśpiewki Rozporu mają pewien ciężar, więc nie wrzucam ich do 
zsypu jak 90% podobnej twórczości. Zaskoczył mnie jednak bardzo wolny i transujący, wręcz 
zimnofalowy „Każdodenny vycvik” oraz gotyckie, klawiszowe intro do „Mój Pohreb”. Bo już toporne 
reggae w „Nudzowy plan” było do przewidzenia. Pięć ostatnich, bonusowych kawałków, to z kolei jakiś 
starszy materiał, co przynajmniej można wywnioskować na podstawie kiepskiego brzmienia i takiegoż 
wykonania. 

O ile się nie mylę, „Su uchilny...” to taka wydawnicza cezurka na okoliczność pierwszej 
dziesięciolatki Rozporu. Wszystkiego zatem najlepszego, dużo chęci, energii i przede wszystkim 
pomysłów, bo w te akurat muzyka Słowaków nie jest szczególnie bogata. (S) 
(www.myspace.com/rozpor) 





RUDIMENTARY PENI - No More Pain 

Najbardziej niesamowite zjawisko na punkowej scenie znowu 
przebudziło się z letargu. Wydaje się, że panowie po latach znaleźli 
optymalną formułę dla swych artystycznych ujawnień - to już (!) wszak 
czwarta płyta w przeciągu ostatnich 13 lat. | jak poprzednie nie trwa 
więcej niż 20 minut. Tym razem jest tylko 10 piosenek. Na zawartość 
tekstową składa się ok. 90 słów w 45 wersach, średnio tekst piosenki to 
ok. 9 słów w 4,5 wersach. Te słowa to najczęściej death, dead, dust, dark, 
fear, grave pain, alone powtarzane niczym mantra w rozmaitych 
konfiguracjach. 

Muzycznie jak na poprzednich płytach mamy ponownie do 
czynienia z minimalistyczną wersją punk rocka wypracowaną na 
klasycznej „Death Chuch”. „No More Pain" nie jest na pewno najlepszą 
ich pozycją z ostatniej serii, ale i tu znajdujemy ten unikalny i niesamowity, odarty z wszelkich 
ozdobników (chyba że za taki uznać upiorne gitarowe solo w „Pachelbel's Canon In E") szkielet punk 
rocka, który sam w sobie stanowi najwyższy znak jakości. Tym razem do moich ulubionych szlagierów 
RP dołączy na pewno „Eyes ofthe Dead". 

Oczywiście i na tej płycie cały artwork stanowią misterne grafiki Nicka Blinko potęgujące 
klaustrofobiczny i makabryczny przekaz. Przy czym, dla kogoś kto pierwszy raz ma do czynienia z 
twórczością RP należy się informacja, że nie jest to zabawa w horror w rodzaju Misfits. Ta fascynacja 
śmiercią i grzebanie w ciemnych zakamarkach naszego mózgu mają w ich przypadku dość realne 
umocowanie. Przecież Nick Blinko był pielęgniarzem a potem pensjonariuszem zakładu 
psychiatrycznego, natomiast basista Grant sam przeszedł ciężką walkę z rakiem. To, że panowie od lat 
nie koncertują, nie udzielają wywiadów, nie robią sobie zdjęć, itp., tylko potęguje tę mroczną aurę i 
nawet ta być może nieco słabsza płyta nie jest w stanie w niczym im zaszkodzić. (Mikołaj) [Outer 
Himalayan] 








SCHIZMA 90 - 9096 CD[65:20] 

Na fali wszelkich reunionów ten jest dość niezwykły. Istniejąca 
nieprzerwanie od 18 lat Schizma doczekała się swego klona w postaci 
Schizmy w oryginalnym składzie. Pewnie wszyscy wiedzą, że pod 
względem składu i „twórczości” pomiędzy Schizmą z początku lat 90- 
tych, a tą AD 2009 wspólny mianownik jest tylko symboliczny. Stąd dziś 
ta poniekąd kuriozalna sytuacja, że z jednego zespołu zrobiły się dwa, w 
dodatku zaprzyjaźnione i wypożyczające sobie gościnnie muzyków (na 
razie w jedną stronę) - na płycie udzielają się też Schizmaciek i Pestka z 

«« „normalnej Schizmy”. 

Ale do rzeczy (płyty)! Starych nagrań, z którymi nie miałem 
kontaktu pewnie kilkanaście lat, słucha mi się świetnie, choć mam świadomość, że dużą rolę w ich 
odbiorze odgrywa sentyment - byłem przecież na pierwszych koncertach Schizmy, znałem się z 
chłopakami, imprezowałem z nimi, choć, szczerze, za pierwszymi płytami, w odróżnieniu od 
późniejszych, nigdy nie przepadałem. Teraz udało się to dobrze nagrać, o dziwo - po takiej przerwie 
przecież! - dobrze zagrać i w przypadku Salema - jak zwykle - średnio zaśpiewać, ale wreszcie to brzmi 
jak trzeba! Dobrze, też że wokaliści się zmieniają, materiał nie jest ułożony chronologicznie, pojawia się 
nawet Kompania Karna z budzącym zawsze uśmiech „Punkowcem”. Te najstarsze numery Schizmy 
dobrze oddają ducha pierwszej połowy lat 80-tych, a więc jest to hardcore dość dziś niezwykły, bo 
nazwy typu Spermbirds („Common Thread” era) czy So Much Hate nie przejdą przez gardło żadnego 
współczesnego hardcore'owca. Kawałki są więc połamane, skomplikowane, przekombinowane, ale 
nie pozbawione melodii (moja ulubiona „Smutna piosenka o nas” z kapitalną reggae'ową wstawką). Z 
tekstami jak na dzisiejsze standardy jest jeszcze gorzej. Nie dość, że po polsku, to czasami wyłapać 
ciężko, o co biega. Przyznam zresztą, że te metafory autorstwa Martina Edena coraz mniej pasowały 
do ewoluującej w stronę NYHC Schizmy i późniejszy rozbrat dobrze zrobił obu stronom. 

Nie da się też ukryć, że dopiero wtedy, kiedy do mikrofonu dorwie się Pestka, a za wiosłem 
pojawi Schizmaciek, zespół staje się rasowym hardcore'owym bandem, który zadowoli i dzisiejszych 
dzieciaków. 

Takwięc, niezły pomysł ii rzecz nie tylko dla „starych dziadów”. (Mikołaj) [Pasażer] 





SCREAM CLUB - Big deal CD 

Od samego początku ta płyta, to dla mnie bardzo ciężki orzech 
do zgryzienia. A wszystko dlatego, że kogel mogel stylów Electro Hip 
Hop Pop PunkArty Glam Rap nie jest dla mnie czymś bliskim. Jedyne co 
kojarzę z tego nurtu to polskie MASS KOTKI oraz SUPER GIRL 8 
ROMANTIC BOYS. Choć nie zdziwiłbym się gdyby nurt ten okazał się 
zgoła odmienny. Ale mniejsza o to - SCREAM CLUB to dziewczęcy duet 
z miasta Olimpia w USA grający od przeszło pięciu lat. Na koncie dwie 
pełnometrażowe płyty, tak więc „Big deal" jest ich trzecim albumem. 
Zawiera stricte klubowy 

elktro-konwulsyjny czadzik dość odległy od moich wyobrażeń 
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na temat muzyki klubowej. Ich piosenki traktują o „złamanych sercach, frustracji, telefonach po pijaku, 
polityce, dziewczęcych gangach i międzynarodowych aferach". Wszystko wskazuje na to, że 
SCREAM CLUBcieszą się dość dużą 

estymą w coraz szerszych kręgach zarówno w Stanach jak iw Europie. Ich koncerty skupiają w 
jednakowym stopniu hip hopowców jak i punkowców. Na dodatek ekipa prowadzi swoją własną 
wytwórnie Crunks Not Dead promującą podobne dziwadła, uznawaną za protoplastę sceny D.l.Y. 
Queer w USA. Krążek „Big deal" na kontynencie wydała wywodząca się z Warszawy wytwórnia 
Emancypunx udowadniając, że lubi zaskakiwać. Nie powiem :) całość wydaje się dość intrygująca, nie 
na tyle jednak bym był całkowicie przekonany. (j.Ap) (Crunks Not Dead/Emancypunx Records) 





SEASICK - Ennui 7" 

Niezłe zadziory z tych amerykańców. Zaczepno-napastliwy HC 
w ich wykonaniu mnie nasuwa skojarzenia z Black Flag oraz ze 
wszystkim co dobre z tamtego okresu. SEASICK jest jednak bardziej 
współczesny niż odtwórczo-historyczny. Czuć w ich muzyce święcący 
ostatnio triumfy VERSE. Wypadkowa tych dwóch kapel wydaje się 
najbardziej zbliżona do pomysłów SEASICK, jak też kierunku w jakim 
zmierzają. Choć to jedynie cztery utwory, to na singlu sporo się dzieje. 
Jest tempo, jest agresja, są gitary jak mówi mój ziom w stylu „dży, dży, 
dży”", ale także zwolnienia pielęgnowane przez gitarowe solo. Jest moc 
vocalu oraz bez problemu wyczuwalna melodia. Miałem okazję oglądać 
ich na żywo na świetnym Ferment Fest w Nowym Targu i muszę 
przyznać, że wywarli na mnie bardzo dobre wrażenie. Zero fashion core'owej napinki, ubrani w 
znoszone flanele i wytarte portki, zdeklasowali swym koncertem dotychczas hołubionych przeze mnie 
z płyt Bridge To Solace. Weszli - gitarami i krzykiem powiedzieli o co im chodzi po czym, pełni pokory, 
bez górnolotnych przemówień zeszli w chwale. Podobnie rzecz się ma z tym singlem. Wydawnicza 
skromizna w połączeniu z ultraciekawym graniem na wysokim poziomie ewidentnie gryzie się jak pies z 
kotem. Efekt zamierzony?? Choć SEASICK pochodzi z dalekiego New Jersey za oceanem to coś 
czuję, że jeszcze o nich usłyszymy. Płyta jest kooprodukcją.(j.Ap) (HEADCOUNT / REFUSE 
RECORDS) 
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SECRET ARMY - The Edge Of Bravery 

Ten zespół śmiało mógłby się pojawić w barwach TKO czy GMM 
Records, w dniach glorii i chwały tych wytwórni, teraz to już 10 lattemu.A 
skoro tak, to wiadomo, że musi to być skinowy punk rock z taaaakimi 
wielkimi bakami! Oczywiście zaśpiewany „sercowym”, wyjątkowo 
niekoniecznie zdartym na maksa wokalem, w którym czuć coś z 
amerykańskiego rocka lat 70-tych (ale też - wokalnie! - szczyptę... 
Availa), Same piosenki to solidne panczurstwo spod znaku 
konfederackiej flagi i amerykańskiego mainstreamu, choć niektórzy 
użyją też słówka streetrock. Komu tylko obiły się o uszy nazwy takie jak 
Patriot czy Hudson Falcons, powinien przyklasnąć dokonaniom tego 
tria, które nazwę zakosiło oczywiście Cock Sparrerowi. Tym bardziej, że 
wykonanie, choć z zerowym poziomem oryginalności, jest klasy prima sort. 

W tekstach oczywiście konserwatyzm, tyle, że we właściwym tego słowa znaczeniu! A zatem 
honor załogi, wartości rodzinne, mama i tato, szaconeczek dla wojennych bohaterów, osobliwie tych 
którym udało się w walce umrzeć :), czy też stara miłość z czasów „punkowych nocy”. Ale to ostatnie nie 
jest już chyba oznaką konserwy? Jak we wszystkich tych kapelach, chłopaki roztkliwiają się nad sobą, 
nie wykazując parcia żeby coś z tym zrobić, ani też choćby grama rozbrajającej ten nieco podniosły 
nastrój, ironii. Z drugiej strony nie widzę w przypadku tej kapeli nic szemranego, ani odrzucającego. 

Wszystkie kawałki to równy poziom, a „A Mark In This World” złapie za jaja nie tylko 
zatwardziałych fanów Social Distortion. 

Wbrew wszelkim pozorom producentem tej płyty nie był Lars Frederiksen, zaś załoga Secret 
Army w osobach: Rubena, Navy i Inaki nie pochodzi ani z Atlanty ani z Houston, tylko... ze słonecznej 
Barcelony. | zupełnie im to nie przeszkodziło idealnie wbić się w konwencje i zabrzmieć jak rasowy 
amerykański streetpunk. Nie dość tego, ściągnęli sobie Texas Terri (takiego Iggy Popa w spódnicy) do 
zaśpiewania jednego kawałka, a w ramach klasyki (szaconeczek dla starych ludzi też musi być!) 
odpalili stary hit Toma Petty'ego „Won't Back Down”, choć dałbym sobie coś uciąć, że większą 
inspiracją była wersja Johnny Casha. 

Świeża wieść jest tak, że ich nowa epka ma na okładce malowidło z czasów wojen 
napoleońskich i jedyne czego się obawiam, to żeby nie było na niej przypadkiem kawałka glanującego 
krwiożerczych Polaków spod Somosierry. (B) 
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SECTION 13 - ADemonstration 

Nie jest to kolejna reedycja ezoterycznego zabytku z połowy lat 
80-tych, choć niewątpliwie tak brzmi. 

Section 13 musi być jedną z aktywniejszych młodych kapel 
brytyjskiego punk rocka. Grają dużo i ze wszystkimi amerykańskimi 
tuzami, które ściągają na wyspy brytyjskie. Ale nie są debiutantami. 
Instrumentalna trójka terminowała w melodicowej kapelce Gash, której 
płyty można dziś bardzo tanio dorwać, a wokalista lan śpiewał w 
Depraved i Visons Of Change. 

Płyta jest raczej krótka i raczej należy ja traktować jako 
przyzwoite demo. Tylko 9 kawałków, w miarę wpadającego w ucho 
hałasu, z kilkoma momentami: chórkami niemal jak Adolescents („Minor 
Seventh”), ale też ze skłonnością do odjazdów, niczym Naked Raygun czy Descendents. 
Amerykańska szkoła jazdy: solidna robota, przyzwoite teksty, garażowe brzmienie. Wielkiego halo z 
tego nie będzie, ale całkiem dobrze się słucha, a zapewne jeszcze lepiej prezentuje na scenie, 
zwłaszcza biorąc pod uwagę niezły zestaw klasycznych coverów jakie ten zespół ma do 
zaproponowania. Szkoda, że ich nie ma na płycie. (B) (Boss Tuneage) 
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SELF MADE BOMB - Give Me Chance 

Jakimiś pokrętnymi kanałami musiała wędrować do redakcji 
Pasażera płyta łódzkiego Self Made Bomb, bo materiał ten ukazał się - 
nakładem samego zespołu - już dobre dwa lata temu. Nic to jednak, 
nadrabiamy tę zaległość. 

Łodzianie przyznają się do inspiracji różnymi znamienitymi 
bandami HC i metalowymi. Będzie metalcore? Bynajmniej. Self Made 
Bomb to crossover jak w pysk strzelił. Szybki, nieco chaotyczny, 
thrashowy HC / punk w stylu, który swoje dni chwały notował w latach 80. 
minionego wieku. Do tego trochę metalowych zwolnień, groove'ujących 
rytmów i solówek. Skojarzenia z DRI, Suicidal Tendencies czy 
Crumbsuckers są jak najbardziej na miejscu, ale SMB wydaje się jednak 
w równej mierze hołdować tym orkiestrom, co i rodzimym klasykom w rodzaju Od Jutra czy The Corpse, 
bo nawet do roli kowera nominowało „Terror” z repertuaru tego ostatniego. 

Realizacja nagrań jest wprawdzie fatalna, ale nawet nie razi tak bardzo, kiedy płyta broni się 
energią. Dla zwolenników gatunku rzecz na pewno warta uwagi. (S) (www.selfmadebomb.pl) 





THE SERIOUS GENIUSES - You Can Steal the 
Riffs, But You Can't Steal the Talent 

Recenzent jednego z amerykańskich zinów rekomendował tę 
płytę jako skuteczny medykament dla cierpiących na bezsenność i 
depresję maniakalną. Mnie na szczęście nic nie dolega, ale debiut 
kwartetu z Bostonu wciągam z dziką przyjemnością. 

Poważźni Geniusze należą do tej samej sceny, co Witches with 
Dicks, a koncerty grywali w towarzystwie m.in. Dead to Me, Young Livers 
i Smoke or Fire. Jeśli nazwy te wzbudzają u was konkretne skojarzenia, 
to jesteśmy w domu. „You Can Steal the Riffs...” skierowane jest do 
koneserów pop punka dla dorosłych. Ot, siarczyste granie w wykonaniu 
muzyków, którzy opanowali warsztat do tego stopnia, że nie straszne im 
ani wściekle rwane riffy ani wygładzone melodie. Czuć tu zawziętość 
Jawbreaker oraz popową zmyślność Superchunk, a pokrzykujący z 
zapałem wokalista kojarzyć się może z krzykaczem z Taking Back Sunday. Jako dodatkowy kawałek 
po dziesięciu grackich pankrokach mamy jeszcze kower „Die Painfully" wspomnianych już Wiedźm z 
Fiutkami. Czysta energia, proste rytmy, zaczepne riffy, zero solówek - punk! (S) (Kiss of Death 
Records, www.kissofdeathrecords.com) 
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SEX DEVIANTS - Pozpatku 

Oto co znaczy rozbudzająca wyobraźnię nazwa! Nie dość, że 
„Sex deviants” to jeszcze z ładną wokalistką! Że brzmi to zachęcająco 
przekonałem się przy okazji ich poprzednich płyt, więc i tym razem 
zabawny pomysł na nazwę powinien się „karierze” przysłużyć... 

To już czwarte dzieło czeskich wesołków i zero fuszerki. 
Wokalistka jest milutka i to na pewno jest skarb w tej kapeli, ale 
odpowiedzialna jest raczej za klimat i melodie (pastelowy tembr głosu w 
guście np. Heyoki). Ale głośniej daje o sobie znać wokalnie któryś z 
kolegów z zespołu (kilku ich śpiewa) i to z kolei będzie ten pierwiastek 
czaderski. Muzycznie są coraz sprawniejsi i się popisują, ze 
szczególnym uwzględnieniem basisty serwującego smaczki basowe 
godne Matta Freemana z Rancid („Lampy” etc). 

Sex Deviants to oczywiście melodia w punk rocku, tym razem, bardziej niż kiedykolwiek 
wcześniej osadzona w czeskim klimacie. Poszli w tę sama stronę co ich znajomi z Totalni Nasazeni czy 
Volant, choć chyba nie brzmią aż tak ludycznie. Niemniej zdarzają się harmonie wokalne niemalże jak z 
Uz Jsme Doma (refren „Kocourkov”) i melodie, których jakoś nie potrafię sobie wyobrazić w ustach 
naszych wspólnych amerykańskich idoli („Pribehy”). Choć piosenki szybkie, to nastrój bywa bajkowy a 
klimat rzewny („Tecky”). Nie sadzę, żeby to był zabieg dokonywany z premedytacją. Oni chyba tak mają 
że ich czeskość jest niepodważalna i nie ma mowy o klonowaniu amerykańskich tuzów, choć na bank 
znają i kochają zarówno Anti-Flag jak i Rancid. 

Od wieków „cartoonowi” na swoich okładkach, Sex Deviants tym razem występują pod 
postacią szmacianych pacynek. Więc nawet emploi podkreśla, że kapela jest raczej z tych 
sympatycznych niż zaangażowanych. Choć i tak więcej w nich punk rocka, niż u jej polskich 
odpowiedników, którzy za wyjątkiem może Leniwca idą w stronę studenckiego szanty. Niby nic 
zwalającego z nóg, ale po prostu fajne i dowcipne piosenki (ostatni kawałek -„wersja z helem” 
wcześniejszej piosenki - wręcz do przesady). | jeśli otake punk rocki nam chodzi, to ta płyta będzie jak 
najbardziej udaną inwestycją. (B) (Papagajuv Hlasatel, www.pasazer.pl) 





SHAKING HANDS - s/t 

Pochodzą z tego słynnego Gainesville na Florydzie, a nie grają 
nic co by się z tym miastem kojarzyło. Ani śladu country; żadnej 
punkowej odmiany stoner rocka; z Availem czy Strike Anywhere może 
ich łączyć co najwyżej żarliwość, a jeśli chodzi o gruff, to wokal owszem, 
brzmi szorstko, ale gdzież mu do brodatych wyjadaczy. Ani jednej brody 
nie widzę w tym zespole! Nie dziwię się, że koleżka z wytwórni Kiss Of 
Death długo się zastanawiał czy taki zespół nie zniszczy renomy jego 
labela, aspirującego do miana drugiego po No Idea. 

Bo chociaż sekcja rytmiczna Shaking Hands, to połowa składu 
Young Livers, niekoniecznie zresztą będąca tam sekcją, a Young Livers 
to już rasowy zespół z Florydy; chociaż w paru kawałkach można by 
wyśledzić dalekie echa Leatherface kochanego na południowym-wschodzie Stanów bardziej niż gdzie 
indziej; chociaż trafiają się kawałki z lekka orientalnym polotem a la System OfA Down („History Does 
What?"), to Shaking Hands idą w zaparte i łoją zgrabnego, amerykańskiego, chóralnie odśpiewanego 
street punka. 

Wszyscy mówią Rancid i może faktycznie, gdyby SH nieco przymknęli rozpolitykowane buzie 
a skupili się na ciuchach i farbie do włosów, mogliby zaistnieć w barwach Hellcat Records, ale 
najbardziej pasuje mi ten zespół do chłopaków z Anti-Flag. Wokale nie brzmią tak chłopięco, ale reszta 
wyszła z takiej samej fabryki. Posłuchajcie finałowego „You should really get that looked at” - gitara 
akustyczna i takie smarkate wokale na „oooo”, a potem podkręcamy tempo i mamy jedenasty punkowy 
hymn na tym albumie. Skoczne melodie i chóralne refreny, łączące amerykańską klasykę z brytyjskim 
Qi-em, to niby nic nowego, ale bez chuligańskiej łopatologii i ztym południowym posmakiem, brzmią 
całkiem odświeżająco. 

Chwytliwość tej płyty nie jest dziełem przypadku - to nie są debiutanci, choć poprzedni album 
wydali pod szyldem Horror. Polityczne zaangażowanie mają zakodowane genetycznie. Zespół 
zawiązał się niedługo po pamiętnym wrześniu 2001 roku, w zamierzeniu jako reakcja na ówczesny 
wzrost nastrojów prawicowych. Mimo kilku „osobistych” refleksji, płyta jest napakowana punkową 
polityką. Od globalnego ocieplenia ("A Burning Ship of Fools”) po hipokryzje szefów rządu ("Liars Are 
For Punching”). SH wykracza poza ramy rymowanych sloganów (teksty nie są zbyt krótkie :), ale 
piosenki są przystępne i bez natrętnego przeintelektualizowania. Biorąc pod uwagę jedno i drugie, 
oczami wyobraźni widzę ten las wyciągniętych rąk i ust powtarzających co bardziej wpadające w ucho i 
serce frazy. Jak na dobry punk rockowy zespół zresztą przystało. 

Nie wiem czy będą kiedyś taką instytucją jak Anti-Flag czy choćby Unseen, ale to jest bardzo 
porządny kawałek niegłupiego street punka, który ma odwagę się wypowiedzieć. (B) (Kiss Of Death) 


= SHITTY LIMITS - Beware the Limits 
ni ypać Ą Pytanie za trylion punktów: co łączy zespoły tak odmienne jak 
af The Sonics, Wire i Minor Threat? Na pewno skłonność do szorstkich 
brzmień, podobna energia i wcale nie proste kawałki. Oraz dozgonne 
uwielbienie ze strony Shitty Limits, który to ansambl - po kilku totalnie 
niezależniackich EP-kach - debiutuje właśnie długograjem. 

Ta młoda angielska ekipa tkwi w przeszłości po same uszy. 
Autorska propozycja wyspiarzy jest bowiem kaskaderskim miksem 
garażowego pre punka, punk rocka schyłku lat 70. w jego bardziej 
poszukującej formie oraz wczesnego amerykańskiego hardcore'a. Do 
nazw, które padły w pierwszym zdaniu można by dopisać jeszcze Circle 
Jerks, The Stooges i The Germs, bo o zakład idę, że Shitty Limits także i 
ich dorobek zna na wylot. Hołdy swoim wzorcom Anglicy oddają w szybkich, zwięzłych, brudnych 
piosenkach z melodiami, ciągłymi zmianami rytmu oraz pokrzykującym dzielnie wokalistą. Czoła chylę 
przed gitarzystą, któremu nadgarstek nie przestaje pracować ani na moment. Niby w gąszczu 
dźwięków rodzi się chaos, ale zespół nie traci rezonu. | może zamknął się w inspiracjach sprzed co 
najmniej trzech dekad, ale nie ma mowy o tępym kopiowaniu, bo taki album jak „Beware the Limits" nie 
mógł powstać w innym miejscu i czasie, jak właśnie w Anglii w roku 2009. Zapiszcie im jeszcze na 
korzyść diajłajową realizację oraz znakomitą, ascetyczną okładkę i macie płytę do słuchania na 
okrągło. O ile tylko cenicie sobie w punku coś lepszego sortu, niż street punkowa siermięga lub inny 
paździerz. (S) (Boss Tunage, www.bosstuneage.com) 








SINIESTRO TOTAL II - (EL REGRESO)LP 

Duma Galicji w swojej reedycji. Dwadzieścia pięć lat temu 
ukazał się drugi LP Zupełnie Do Dupy. Muzycznie lekko odmienny od 
pierwszego wydanego rok wcześniej. Cokolwiek punk rocka, cokolwiek 
rocka - wszystko z interesującymi tekstami i zaangażowaniem. Zabrakło 
już Germano na wokalu, którego głos z wcześniejszych produkcji 
określano jako skrzyżowanie Biafry z Sinatrą! Nadal jednak słucha się 
tego doskonale. Jeden z utworów to „Viva Polonia” tykający naszego 
zmarłego Papieża. Utwory raczej krótkie i skoczne. Są teksty. (Grzester) 
(www.munster-records.com) 


[EIC] 


THE SKIDS - The Absolute Game CD [77:35] 

Niedawno, choć będzie już ze trzy lata wstecz, U2 wespół z 
Green Day przy okazji jakiegoś benefitu „z okazji” huraganu Kathrina 
przypomnieli światu utwór sprzed 30 lat pt. „The Saints Are Coming”. Z 
dzisiejszej perspektywy to z pewnością największy sukces The Skids - 
zapomnianego w sumie zespołu pierwszej fali punk rocka. Oczywiście 
lubujący się w wykopaliskach Captain Oi! przypomina teraz całą 
dyskografię Szkotów w postaci jak zwykle solidnych i kompletnych 
reedycji. 

„The Absolute Game" z 1980 r. była trzecią dużą płytą The Skids 
i w zasadzie ostatnią nagraną w oryginalnym składzie (później ukazała 
się już tylko jedna, kompletnie inna - „Joy” - nagrana bez udziału 
współtwórcy większości starszego materiału - Stuarta Adamsona). „The Absolute Game" pokazuje 
więc zespół w momencie wyraźnego odchodzenia od punkowej formuły, co stało się wtedy udziałem 
całej pierwszej generacji punk rockowców, by przytoczyć tylko przykład The Clash. Można zawartość 
albumu nazwać art-punkiem, jeśli uznać, że ten konglomerat wczesnego punk rocka, rocka, nowej fali, 
popu, a nawetczegoś na kształt pre-new romantic z artystowskimi ambicjami wokalisty i autora tekstów 
(coś a la concept album z pretensjonalnymi tekstami - patrz np.: „Goodbye Civilian”) spełnia kryteria tej 














enigmatycznej formuły. Jak dla mnie zespół konsekwentnie podążał w stronę otwarcia się na szerszą 
publiczność. | albo to był nieco ambitniejszy pop, z którego wykluł się chwilę później cały nurt 
brytyjskich syntezatorowych zespołów new romantic, albo gitarowy pop rock, w stronę którego ciążył 
gitarzysta Stuart Adamson, nieżyjący już późniejszy lider popularnego w latach 80-tych i u nas Big 
Country. Samą oryginalną płytę (są jeszcze przecież bonusy) stanowi zestaw 10 dość eklektycznych 
piosenek. Najciekawsze z nich to post-punkowy „Circus Games" z wykorzystaniem dziecięcego chóru, 
mój ulubiony przebojowy „Woman In Winter” i zdradzający szkockie ciągoty gitarzysty „Hurry On Boys”. 
Ale mamy też niemal pościelowe „The Children Saw The Shame”, syntezatorowe „Goodbye Civilian”, 
podobną, ale bardziej epicką „Arenę” czy wreszcie solidną rockową balladę „The Devils Decade”. Tak 
naprawdę jedyny czysto punk rockowy kawałek na tej płycie znajduje się już w części bonusowej. Jest 
to instrumentalny „Monkey McGuirre Meets Specky Potter Behind Lochore Institute”. Jeśli jednak 
zawartości klasycznego krążka i trzech numerów z singli słucha się niemal z przyjemnością, to nie.da 
się tego powiedzieć o dołączonym w całości do tego zestawu materiale pt. „Strength Through Joy”. W 
oryginale ta pełna długogrająca płyta była dołączona jako limitowana edycja do pierwszych - bagatela! 
- 20 tys. egzemplarzy „The Absolute Game” i zawierała eksperymentalny materiał stworzony przez 
dwóch członków The Skids: wokalistę Richarda Jobsona i basistę Russella Webb'a. Zwłaszcza 
pierwsze cztery numery to okropne teatralne i patetyczne deklamacje Jobsona na tle syntezatorowego 
elektro. Można je potraktować jako przykład kompletnie chybionych pseudoeksperymentów na bazie 
rodzącej się estetyki new romantic, które dziś stanowią jedynie wątpliwą ciekawostkę i lepiej płytę 
wyłączyć zanim się rozpoczną, zresztą dzieje się to bezwiednie samo. Natomiast entuzjaści w 
instrumentalnych fragmentach („A Man For All Seasons”, „Snakes And Ladders”, "Surgical Triumph”, 
The Bell Jar”) znajdą nawet całkiem współcześnie brzmiącą dawkę ...post rocka. Nie dla tej części 
jednak warto sięgnąć po tę płytę. (mikołaj) [Captain Oi!] 


SKTC - Krwawa zabawa CD [54:52] 

Po 20 latach od nagrania legendarnej demówki, SKTC wreszcie 
wraca z materiałem, który godny jest tamtego wydawnictwa. I w końcu 
muzycznie i tekstowo do niego nawiązuje. Przy okazji wpisuje się jakoś 
w falę obecnego małego revivalu kapel HC/thrash/punk, które tryumfy 
święciły na przełomie lat 80/90-tych. 

Przyznam się, że podoba mi się ten nowy materiał, zwłaszcza 
jego pierwsza połowa. Kawałki takie jak „Wybór”, „Raj Koncentracyjny”, 
„Gatunek” czy stara „Betonowa dżungla” (tytułowa „Krwawa zabawa”) to 
ognisty HC/thrash/punk, do jakiego ten zespół przyzwyczaił na 
koncertach z początku lat 90-tych.. W drugiej części nie ma już tak 
dobrych numerów, ale i tak się cieszę, bo po „Odmiennych stanach świadomości” spodziewałem się 
znacznie mniej. Męczy mnie jeszcze momentami wokal Owskiego, który sprawia wrażenie, jakby 
wkładał w śpiewanie wielki wysiłek. Za to teksty pisze wyśmienite! 

W drugiej części jako bonus otrzymujemy, dla nielicznych pewnie jako danie główne, 
legendarne demo „SKTC 90" z Tulipanem na wokalu. Mimo wysiłków Brylewskiego, jakość okazuje się 
tragiczna (z kasety wydawała mi się całkiem przyzwoita - jak to jest?), ale co z tego, dla tych którzy 
znają na pamięć te kawałki i tak rewelka. Obawiam się, że młodzież jednak tego nie przełknie. Dla mnie 
obok The Corpse byli wtedy w swoim gatunku najlepsi. Fajnie, że to wyszło i że można skonfrontować 
dwie odsłony tego samego zespołu. Obie w najlepszej formie. (mikołaj) [Pasażer Rec.] 


SKY EATS AIRPLANE - S/T 

Kiedy dwa lata temu ukazał się debiut tego teksańskiego 
zespołu, „Everything Perfect on the Wrong Day”, kupiłem go zachęcony 
wieścią, że jest to coś pokrewnego Horse the Band. Płyta okazała się 
całkiem fajna i rzeczywiście nie tak odległa od popieprzonych pomysłów 
Zespołu Konia. Wrzaskliwe wokale, metalcore'owe gitary i błahe 
melodyjki z gier komputerowych - takimi składnikami posługiwało się 
wówczas Sky Eats Airplane. Potem dowiedziałem się, że dwuosobowy 
początkowo projekt (jeden człowiek obsługiwał mikrofon i Macintosha, 
drugi - gitarę) rozrósł się do rozmiarów regularnego bandu. Zmienił się 
wokalista, doszedł drugi gitarmen oraz basista i bębniarz. Wraz z tymi 
przetasowaniami, pewnej metamorfozie poddana została także i 
muzyka. Świadectwem tych zmian jest drugi, pozbawiony tytułu long SEA. Przyznam szczerze: 
podoba mi się on znacznie mniej, niż debiut. Teksańczycy oddalili się dość mocno od wariactw Horse 
the Band i podryfowali w kierunki melodii, i to takich emo popowych. Trafiają się im nadal brutalne 
momenty, bliskie nawet łamańcom Dillinger Escape Plan, choć zazwyczaj bardziej po linii ostatnich 
dokonań Underoath, jednak klimat skutecznie udupiają pastelowe harmonie, które podobałyby mi się 
może, gdybym słuchał indie rocka, ale nie słucham, bo nie mam siedemnastu lat, trądziku i spaczonego 
gustu. Obrazu uzupełnia parę electro-bitów, które akurat są nienajgorsze. 

Co ja więc mam z tą płytą zrobić, kiedy w ciągu kilkunastu sekund mogę nad pojedynczym 
kawałkiem przejść od sympatii do nienawiści lub na odwrót. W szkole takie stanie okrakiem może co 
najwyżej przynieść ocenę dostateczną, więc niech będzie. Ewentualnie trója plus z racji świetnej jak 
zawsze produkcji Briana McTiernana. Szkoda tylko, że z potencjalnie świetnego zespołu wyszła taka 
błyskotka dla małolatów. Ale liczę jeszcze na opamiętanie. (S) (Equal Vision, www,equalvision.com) 





SLOPPY SECONDS - Endless Bummer 

Sloppy Seconds to ponad 20 lat ciężkiej pracy nad opinią królów 
„junk punka”, błaznujących pijaków, obleśnych seksistów, miłośników 
porno i komiksów. I to bez pomocy sztabu pijarowców - SS są „DIY Till 
We Die”. Ciężko więc oczekiwać, żeby nawet jeśli od ostatniej płyty 
minęło 10 lat, chłopcy zmarnowali ten dorobek nabierając wersalskich 
manier, wyszukanego poczucia humoru i przestając pić. Nic ztego. 

SS dzielnie podtrzymują image napalonych szczawików. No, 
powiedzmy szczawików 40-letnich. Trochę już sentymentalnie 
patrzących na wszystkie gorące laski, których nie poznali w sźkole i 
nie... wiecie, rozumiecie. Że już nie tak beztroscy, świadczy pewna 
powściągliwość w stosunku do nowych znajomości: koniecznie chcą 
wiedzieć w którym roku urodziła się nowo poznana znajoma... oczywiście aby być pewnym czy może 
zasiąść za kierownicą. :) 

Ten zespół wykazuje niezwykłą łatwość dowcipnego opowiadania banalnych historyjek. 
Poważniej można potraktować „You Can't Kill Joey Ramone”, gdzie na swój błazeński sposób oddają 
hołd nieżyjącemu wokaliście Ramones, czy też wykład prostolinijnej świadomości politycznej pt 
„Everybody Hates USA”, w którym nie bez słuszności dowodzą, że skoro wszyscy tak nienawidzą USA, 
to dlaczego wszyscy chcą się tam dostać, Nawet w swym najbardziej egzystencjalnym (ha, ha) 
kawałku „Endless Bummer” sprawiają komiczne wrażenie. 

Z „Destroyed” gdzie na okładce tak beznadziejnie (autoironicznie?) parodiowali Kiss, 
uśmiałem się do łez i „Endless Bummer” jest to samo. Kawałki Sloppy Seconds wciąż są lajtowe i 
frywolne, wciąż zaprawione ramonesami i starym rock'n'rollem, no i wciąż balansują na granicy 
pastiszu. Przekomiczny jest wokal spasionego blondaska o ksywce „B.A.”, wyśpiewującego te 
wszystkie niezbyt poprawne politycznie opowieści. Niezły ubaw, byle tylko się nie spinać i nie traktować 
ich zbyt poważnie. (B) 


SMARTBOMB - Diamond Heist 

Dwóch członków No Trigger i jeden Shock Nagasaki (mieli płytę 
w TKO), niekoniecznie świadczy o tym, że będzie to akurat mix 
melodyjnego hardcore'a / skate z pogo łupanką. Zresztą na początku 
miało to być coś w rodzaju studyjnego projektu członków No Trigger. I 
może stąd bezpretensjonalna, stosunkowo lajtowa formuła. 

Bo Smartbomb to świeżutki, lekki, wpadający w ucho, szybki 
hardcore/punk. Będzie pobrzmiewać kilka zespołów: od Strike 
Anywhere, poprzez Kid Dymaite, do Descendents. Smartbomb, a 
przynajmniej jego sekcja, jak ci ostatni, muszą jechać non stop na 
kofeinie. Pędzą na załamanie karku, ale bez ciężaru, napinku, na luzie. 
Pierwsze kilka kawałków to galopada bez chwili wytchnienia. Z tym, że 
raczej nie jest to Kalifornia w stylu starych kapel z Fat Wrecka, bo Smartbomb są o kilkanaście lat 
młodsi i już inaczej to chodzi niż w NUFAN sprzed lat. Bliżej im do Strike Anywhere, zwłaszcza, że 
wokalista dysponuje dość podobnym wokalnym emploi. Mają jakieś bostońskie koneksje, choć 
niespecjalnie słyszalne, za to słyszalna jest ich skłonność do melodii. Na ten przykład w roli cudzesa 
zamiast punkowego szlagieru sprzed 20 lat jest instrumentalna, surfowa melodia Ventures, a nawet 
niektóre własne numery sprawiają wrażenie popowych przeróbek, vide „My Wicked Mind” i 
„Undercurrents”, które ocierają się niemal o klimat Me First and The Gimme Gimmies. I to już jest 
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pewna przesada. Generalnie jednak hardcorowe pochodzenie jest jednoznaczne, mimo tego całego 
wpadania w ucho, Zwłaszcza, że mają też polityczne teksty („Who's the Terrorist Now” na przykład) i 
zdecydowanie nie śpiewają o randkach. 

Taka se rysunkowa okładka jakie teraz są w modzie. Nic zabijającego, kultowi się nie staną, ale 
bardzo fajnie się słucha. (B) (Think Fast! Records) 


SNIFFING GLUE - We're Sniffing Glue... Fuck 
You! 


WE ARE... 
SNIĄPING GLUE 


ROT No popatrz pan(k), niby Niemcy, a jakie dzikusy! 


SG to stosunkowo nowy zespół złożony z członków THE 
ITALIAN STALLION i KRAUTBOMBER, choć nie sądzę by to komuś 
cokolwiek mówiło. Nazwa też nie zgrzeszyła oryginalnością. Wiadomo, 
że tak się nazywał fanzin Marka Perry'ego w 1977 roku, ale o tym 
wszyscy wiedzą i na dzień dobry trafiłem na jakichś drunk punków z 
irokami, którzy się nazywają tak samo. „Niuchaczy kleju” jest od metra, 
dla porządku dodajmy więc, że ci „nasi” powstali w 2006 roku, a to ich 
pierwszy longplay. 

Bardzo ładny nonszalancki image, czyli niechlujny zarost, 
obcisłe, brudne dżinsy, ramoneski z badzikami, koszulki pasiaste albo z logo DK. Taki 
niezuniformizowany Ramones. Image jest adekwatny do muzyki. Bo oczywiście kłania się Germs, 
wczesny Black Flag, Void czy Faith i z rozpędu można tylko zapytać dlaczego nie ma ani jednej 
piosenki o Reaganie. Dobrze, że mają Charlesa Bronsona wśród wielu obowiązkowych rekwizytów 
punkowego kolażu (policjanci, papież, zakonnice) na potężnym plakacie dołączonym do tego longa. 
Szaleństwo wyziera z każdego krzyku i spazmu wokalisty, ale spoko, to hardcore/punk całkiem 
chwytliwy, choć z momentami szalonych dysonansów (znów Black Flag). Brzmieniowa surowizna, 
krótkie kawałki, energetyczny rozpierdol, parę wpadających w ucho chórków, krótkie teksty pełne 
kapitalnych punkowych sloganów. Oczywiście nic zaskakująco oryginalnego, bo kapel neo-early 80's 
hardcore pojawiło się w ciągu ostatnich kilku lat tak dużo (patrz np.: Direct Control, Government 
Warning czy nawet nasz Knife In the Leg), że musi w tym być coś więcej niż jednostkowe kaprysy. Ale 
jak ma być krótko, szybko i energetycznie to póki co mało jestlepszych możliwości :). 

Płyta nie jest długa, choć to 15 kawałków, ale to też normalka, A na koniec mamy cudzesa. 
Trochę się wysiłku kosztuje żeby go odpalić, bo trzeba ręcznie przesunąć igłę. Niestety żadne 
odszkodowanie nie zrekompensuje tego wysiłku fizycznego, bo się okazuje, że to The Cure ito Cure w 
wybitnie sflaczałym numerze. Dopiero w takiej scenerii widać, że zespół nie należy do wirtuozów i 
brzmienie, które do tej chwili nie wadziło, w innym repertuarze się nie sprawdza... Głupie powiedzonko 
„ciekawość pierwszy stopień do piekła” okazało się prawdziwe. 

Wiem, wiem, Niuchacze Kleju mają już nową dwunastkę, ale taki jest punkowy obowiązek, że 
trzeba łyknąć i pierwszy album, albo usłyszeć pod swoim adresem to co w tytule płyty. (B) (Barfight 
Records) 





JON SNODGRASS - Visitor's Band 

Jon Snodgrass jest niepozornym facetem w okularach grubych 
jak dna słoików, który wytrwale para się muzyką od czasów, gdy 
niektórzy czytelnicy Pasażera co najwyżej uczyli się sznurowania 
bucików ze wzorkiem z Dragonballa. Nasz bohater liderował m.in. 
formacjom Armchair Martian i Drag the River, konsekwentnie parając 
się muzyczną Americaną. „Visitor's Band”, czyli solówka okularnika 
rodem z miasta, w którym zginął Jesse James (St. Joseph w stanie 
Montana) nie jest dla niego żadną zmianą kursu. Płytę wypełniają 
bowiem nastrojowe, alt-country'owe piosenki z przytupem - 
sympatyczne, ciepłe, tchnące pozytywną aurą. Zagrane na w pół 
akustycznie, na w pół elektrycznie i zaśpiewane charakterystycznym, 
steranym wokalem ich autora. Niekiedy nawet bliskie southern rocka 
(„Remember My Name”), bardzo energetyczne („Fast in Last") lub kojarzące się z... Sex Pistols („Not 
That Rad”). Samemu mistrzowi ceremonii towarzyszył cały tabun muzyków z różnych, raczej 
ezoterycznych grup, którzy przytargali do studia swoje instrumenty: bandżo, mando, gitary, organy i in. 
Jako nieopisany bonus track, dostajemy na bis cały materiał płyty, tylko że w wersjach demo. Patent, 
który Snodgrass przerabiał już ze swoimi zespołami, będący ukłonem w stronę maniaków i sposobem 
podkurwienia wszystkich innych. Co nie zmienia faktu, że „Visitor's Band” zasługuje na miano bardzo 
dobrego długograja. (S) (Suburban Home, www.suburbanhomerecords.com) 


A 





SOTATILA - Eepee EP 

Nareszcie Jukka zmobilizowal ekipę i zamiast wydawania 
innych zespołów postanowił samodzielnie zadebiutować na winylu. 
Epka killer - 8 kawałków w tradycyjnym klimacie Finlandii '83. Niektóre 
podchodzą mi pod "Ristiinaulittu Kaaos" Kaaosu, ale i inne nazwy się 
przypominają, bo jest to chyba najlepsza współczesna ekipa grająca tak, 
jak grało się w czasach świetności tej sceny. Skład jest fińsko-austriacki i 
co ciekawe, mieszkańcy Wiednia bez problemu podłapali w jakim stylu 
robić najlepszą czadową muzykę jaką Ziemia słyszała. Widziałem 
Sotatilę kilka razy, średnio raz na rok i muszę wam powiedzieć, że na 
żywo wypadają coraz lepiej. Na pewno lepiej niż ze studia (no i ten cover 
Mellakki, ach!). Ale singiel brzmi tak, że koncert łatwo sobie wyobrazić - 
wystarczy zrobić głośniej. Kiedyś recenzowałem tu ich demo: teraz jest EP, a ja trzymam kciuki za LP, 
choć po przeprowadzce Jukki do Finlandii i wspomagania Riistetyt na perkusji, może to być nieco 
utrudnione. Najlepszy singiel wydany w tym roku? Możliwe! (Grzester) (sotatilaQ©gmx.net) 





SOGOUTHPORT - Armchair Supporters 

Ze zdjęcia we wkładce wyzierają facjaty trzech niemłodych 
facetów. To oni ochrzcili swój zespół nazwą miasta leżącego nieopodal 
Manchesteru, choć sami mieszkają i grają w Londynie. Ciężko w to 
pewnie uwierzyć w czasach, które są wyjątkowo raptowne, ale 
Southport debiutowało jeszcze w ubiegłym stuleciu płytą „Nothing Is 
Easy” (2000 rok). Od tamtego czasu grało tu i ówdzie, zapuszczając się 
nawet do Japonii i budując renomę legendy. Legendy dodajmy w dość 
hermetycznych kręgach znawców pop punka typowo angielskiego 
chowu - chropawego, nostalgicznego, proletariacko prostolinijnego. 
Jeśli wśród czytelników Pasażera znajdą się jacyś fani Leatherface, 
Goober Patrol czy Snuff (obecny gitarzysta i wokalista Southport udzielał 
się w tym ostatnim), to mam dla nich propozycję sympatycznego spędzenia czterdziestu minut. 

Druga produkcja zespołu, któremu nigdzie się nie spieszy, powstawała nagrywana w domach 
samych muzyków. Kanapowy charakter wyłania się nawet z tych piosenek, bo jest to takie przytulne 
granie, w pozytywnym tego słowa znaczeniu. Melodyjne, a jednak wcale nie uładnione, obciążone 
prywatnymi lękami, smutkami i frustracjami muzyków. Czasem wykonywane z organami Hammonda 
zapodającymi niby-skankerski rytm („Falling Man”). Najlepsze w wykonaniu Southport są jednak te 
utwory, w których starsi panowie pozwalają sobie iść na żywioł i dają upust neurastenicznym jazdom - 
vide świetne „Edge of Something”. 

Zdaję sobie sprawę, że „Armchair Supporters” jest propozycją raczej dla słuchacza, który płaci 
już podatki i wstaje o brzasku do pracy, ale młodzi też mogliby posłuchać, żeby przekonać się, że 
przynajmniej część pokolenia ich ojców kuma jeszcze punkową bazę. (S) (Boss Tuneage, 
www.bosstuneage.com) 





STAGNATION IS DEATH - Cywilizacja upadku (MC) 

Czyżby comeback kaset? Naprawdę dawno nie miałem okazji recenzować nowej pozycji 
wydanej natym nośniku. Wprawdzie SID wyszło już wcześniej na CD lub CDR, ale warto odnotować. 

To co proponuje toruński SID, to bardzo ciężki i wolny HC/punk. Z jednej strony zbliża się do 
walcowatego sludge crust punka, a z drugiej wyraźnie słychać death metalowe naleciałości, 
szczególnie w tych przyspieszanych fragmentach. Muzyka jest bardzo ponura, a teksty 
pesymistyczne. W tekstach tematy tradycyjne, czyli ekologia („Surowce”), anarchizm („Powstańcie”, 
„Rząd na bruk”), antyfaszyzm („Nie przejdzie”), prawa zwierząt („Cierpienie”), wyścig szczurów 
(„Wyścig szczurów”)... Jedynie sprzeciw wobec nowej „żelaznej kurtyny” („Europejska forteca”) to jakiś 
nowy wątek. Najbardziej zdziwiło mnie jednak, że kapela jest tu i ówdzie anonsowana jako SE. Mimo 
wszystko w muzyce i przekazie słownym tego nie słychać. Poza ciężarem i programowym 
zaangażowaniem przydałoby się więcej inwencji własnej. Mam nadzieję, że zespół wziął sobie do 
serca przekaz wynikający choćby z własnej nazwy i dziś jest już znacznie dalej (czyli: lepiej). (Mikołaj) 
[Sub Culture] 














STEREOTYPERIDER - Songs In The Keys of F 
and U CD[47:23] 

Ta starannie wydana (kartonik a la pierwszy Shellac) płyta 
kwartetu z Arizony robi bardzo dobre tzw. pierwsze wrażenie. 
Otwierający płytę kawałek („We Are Dinosaurs”) to wręcz gitarowa 
żonglerka: tempo, melodia, czad, świeżość - słowem: nowoczesny 
hardcore! Z czasem punkt ciężkości przesuwa się w stronę indie rocka, 
post-hardcore'a po pop punkowe popłuczyny. Dominuje jednak rockowy 
post-hardcore przypominający Quicksand (wokal!), są momenty 
instrumentalne („Long Time Caller...”, „First Time Listener”), jakie 
znaleźlibyśmy na późnych albumach Fugazi, jest też dużo gitarowej 
wirtuozerii a la Omar Rodriguez z czasów At The Drive-In, a może nawet 
początków Mars Volty. Niestety płyta w połowie robi się przegadana i najzwyczajniej zaczyna nużyć. 
Pojawiają się ewidentne gnioty w rodzaju „Daves Fault”, „Don't Want To Know”, ta ruchliwa gitara 
zaczyna irytować, a wokalista przynudzać. 

Pierwsze wrażenie jest więc - jak często - zwodnicze. Spadam - nie czaję tego. (Mikołaj) 
[Suburban Home] 


STIFF LITTLE FINGERS - Live And Loud / Fly 
The Flag (2 CD) 

Ten zespół stworzył kilka kawałków, które były soundtrackiem 
mojego punkowego dzieciństwa, więc nie marudzę na mnogość ich 
koncertówek, tylko je systematycznie kupuję. Jak się naprawdę lubi 
pomarańcze to nie tylko pierwsze pół kilo. 

„Live And Loud" było jednym z kilku (!) albumów live nagranych 
podczas pierwszych koncertów reaktywowanego pod koniec 1987 roku 
SLF. Konkretnie był to ich czwarty publiczny występ, po 4 letniej 
przerwie, dokładnie 17 grudnia 1987 roku. Przeprosili się z „Alternative 
Ulster” którym zaczęli i grzecznie zagrali wszystkie sztandarowe kawałki 
z pierwszych dwu albumów. Zresztą w koncertowym wykonaniu, 
pozbawione dzwoneczków i fortepianów, nawet błahe późniejsze piosenki jak „Silver Lining” czy „Just 
Fade Away” zabrzmiały całkiem znośnie. Choć mógłbym też pogrymasić, że te z kolei sztandarowe hity 
nie miały takiego przyłożenia jakie mieć powinny. „At The Edge” zaopatrzono w „rozweselający” wstęp, 
azespół jakoś wcale nie starał się wykrzesać tego ognia, który generował w 1980 roku. No iten Burns w 
szpanerskim garniaku na okładce...! 

Może nie jest tak, że ta płyta brzmi jak nagrana na zwolnionych obrotach jak gdzieś 
przeczytałem, ale jak się słucha, swoją drogą rewelacyjnego, „Tin Soldiers”, aż by się chciało podgonić 
to ospałe tempo. Ale też trzeba przyznać, że nawet zaokrąglony Burns (mięsień piwny i pyzy na twarzy) 
śpiewa znakomicie. 

Ciekawostką jest zarejestrowany chyba tylko tutaj „No Sleep Till Belfast" - żart na kanwie 
popularnego wówczas hitu Beastie Boys (teledysk z rzucaniem tortami wszyscy pamiętają). 
Przekomicznie i autoironicznie to wypadło... 

Druga koncertówka jest z października 1991 roku, nagrana tuż po wydaniu „Flags and 
Emblems”, z nowym basistą Foxtonem, więc siłą rzeczy jest tu bodaj 7 kawałków z tego w sumie 
niezłego albumu, choć taki harderockowy patent jak „Cosh” budzi uśmieszek i gdzież mu do geniuszu 
„Johnny Was”. Niby wszystko pięknie, ale to już niestety ten etap twórczości punkowej legendy gdzie 
prawdopodobnie na koncercie bawiłbym się doskonale, ale z płyty już raczej bez zajarania. 

Jak Burns zaryczy to świeczki stają przed oczami, zwłaszcza jak zaryczy „| could be a 
soldier..'. Szkoda tylko, że tak rzadko i że podejście kapeli jest lajtowo-rockowe. Choć nie powiem 
„Beiruit Moon” prezentuje się świetnie, nie tylko jako nowość. „Fly The Flag” złośliwe zadedykowane 
„jednej kobiecie, która w ciągu 10 lat zdołała spierdolić cały kraj”, a finałowy „Suspect Device” to już 
pełen orgazm. I bisy. Absolutnie genialne, clashowe reggae „Doesen't Make ItAll Right”, irlandzki „Each 
Dolar A Bullet" i obowiązkowy „Alternative Ulster”. Jeśli tylko pogodzimy się z faktem, że nigdy już nie 
nagrają żadnego nowego „Inflammable Material" to te koncertówki są naprawdę fajne. (B) (Anagram, 
www.cherryred.co.uk) 


STIGMA - New York Blood 

Agnostic Front ze dwie płyty wstecz przypomnieli sobie 
wreszcie, że są dziadkami nowojorskiego hardcore'a, a nie żadnego 
street punka. Jedyne na czym wtopili to projektant okładki do „Warriors”, 
wobec którego powinni wyegzekwować coś z tej ulicznej 
sprawiedliwości o której snują czasami jakieś mętne dywagacje :). 

Właśnie te dywagacje i wszystko co z nich wynika (nie 
oglądajcie teledysku do tytułowego kawałka!!!), są podstawowym 
minusem solowej płyty mojego kolegi Vincenta Capuccio... OK. Może 
przesadziłem z tym kolegą, ale autentycznie postawiłem mu kiedyś 
browca! W każdym razie na solowej płycie gitarzysty Agnostic Front aż 
się roi od nabojów, strzelb, kastetów etc. Ja rozumiem, że jak się ma 
fizjonomię włoskiego gangstera, to mimo postury „160 w kapeluszu” 
każdy reżyser „Rodziny Soprano" z radością obsadziłby takiego w swoim tasiemcu. Niemniej w realu 
takie emploi to już archaik. Rywalizacja przeniosła się na wyższy poziom, a źli ludzie nie przychodzą z 
gnatami, tylko papierami, które mogą wyrządzić równie bolesne krzywdy. Ale na papierach się pewnie 
Stigma nie zna, i niestety nie został prezydentem w ostatnich wyborach, choć taki był sugestywny w 
swoich spotach! :). 

Nie wiem kto za niego zaśpiewał na tym albumie, czy też jakich sztuczek użyto, ale o ile w 
macierzystym zespole sporadycznie był dopuszczany do mikrofonu, tak tutaj, mimo dość kiepskiej 
barwy głosy, radzi sobie doskonale. Niczym Duane Peters z US Bombs, z brzydoty wokalu uczynił 
zaletę. Zwłaszcza, że zgodnie z zapowiedziami, Stigma solo, to nie nowojorski hardcore, ani nie street 
punk nawet, ale nowojorski rock'n'roll! Rzecz wybitnie odlschoolowa, niezbyt ciężka, hardcore- 
punkowo-rock'n'rollowa. Ciężko uwierzyć, ale Vinnie Stigma w „My Reflection” gra solówki na gitarze 
niczym Mike Ness. 

Pod względem kompozycji „New York Blood" jest chyba lepsze od obu solowych Miretów. Na 
początek seria punkowych hitów: „My Blood”, czy „Hard Lovin” posiadają wszelkie uniwersalne 
właściwości punk rocka. Potem ballady: miłosna „(Hole In My Heart") i chuligańska („We are the boys”), 
plus bostońsko-irlandzki trop w pijackim hymnie a la Dropkick Murphys („15 pints”). W „Blurry Nights” 
Stigma szarżuje mocno na Johnny Casha, o dziwo, znowu z sukcesem. Zresztą w każdym z tych 
kawałków daje popis przepitej wokalizy (a koledzy o wiele bardziej profesjonalnych chórków). Jest 
repryza agnosticowego mega hitu „Crucified” i to musi być „Still Crucified”. Choć akurat solówki w tym 
numerze to jedyny muzycznie moment zmuszający słuchacza do pobłażliwego uśmieszku. Dwa 
covery Forced Reality pasują idealnie, choć nigdy nie słyszeliście kawałków Forced Reality tak extra 
nagranych. Mnie zaskoczyło „Young Till I Die" 7 Seconds, ale kolega VS jest już w tym wieku (jak się 
przyznaje w jednym kawałku urodzony 3 grudnia 1955), że się takie rzeczy zaczyna doceniać. 

Poziom wykonania jest niebotyczny, czyli wszystko buczy i hula jak trzeba. Nikt mi nie wmówi, 
że ten koleżka to punkowy intelektualista, ale chociaż wygląda już na scenie jak Charlie Chaplin z 
mikrofonem zamiast laseczki, to ponad wszelką wątpliwość potrafi doskonale zagrać punk rocka. (B) (/ 
Scream Records) 


STRAJK - Dwie strony 

Młodszy brat Farben Lehre dosłownie i w przenośni. Dosłownie 
bo szefuje tu młodszy pan Wojda, a w przenośni, bo nie trzeba skończyć 
konserwatorium muzycznego, żeby zauważyć podobieństwa łączące 
obie kapele. A więc styl, mental, target, ale - tu trzeba oddać 
sprawiedliwość FL - na pewno nie poziom. 

Mimo, że to kolejna już w miarę nową płyta tego zespołu (dwa 
lata temu ukazała się "Reaktywacja”), ta jest pierwszą z faktycznie 
nowymi piosenkami i pierwszą nie mającą nic wspólnego z ich 
nieżyjącym wokalistą z wczesnych lat 90-tych. 

Doceniam fakt, że zespół chce się usamodzielnić, ale ciężko 
przymknąć oko na serwowaną przezeń tandetę. Choćby mądrości 
życiowe rodem ze szkolnych pamiętników. Oczami wyobraźni widzę jak „plus połączy się minusem, 
odnajdziemy bratnią duszę” rymują koleżanki z 2 klasy podstawówki. „Jeśli tylko czegoś chcesz, nigdy 
nie poddawaj się” wpisuje ksiądz katecheta wielodzietnej rodzinie w dedykacji na świętym obrazku. 
„Teraz kłamstwo w dobrej cenie" - skandują oszukani pozbawieniem deputatów pracownicy Polmosu. 
„Z kobietą źle, bez kobiety jeszcze gorzej" rzuca złotymi strofami świeży rozwodnik o 3 nad ranem po 
spożyciu 0,7 wyborowej. Tymi samymi oczyma wyobraźni widzę, jak międzynarodowy trybunał 
sprawiedliwości klasyfikuje katusze wywoływane przez liryki Strajku, jako zbrodnie przeciw ludzkości, 
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które nie ulegają przedawnieniu. 

Choć może mam zbyt bujną wyobraźnię i takie frazesy. się sprawdzają w banalnej konwencji 
gitarowego „strajkującego” pop-rocka. Żywszego, ocierającego się o melodyjnego punka („Dwie 
strony”, „Zakłamanie”), albo sentymentalnego („Chwila spokoju); czasami opartego na popularnych 
rockowych motywach („Carol Anne”), a czasami na przaśnych melodiach z lat 60-tych („Big Beat"). 
Idealnego jako soundtrack do któregoś z czołowych krajowych seriali. Od klimatu łatwego i 
przyjemnego, odstaje finałowa tragiczna ballada o zgwałconej królewnie, niewątpliwie największy 
dramat na tej płycie. Strajk wydaje się celować w rejony okupowane przez Happysad, który też nie jest 
„moim” zespołem, ale przynajmniej dysponuje pewnym urokiem i nie zawstydza lirycznie. 

Fiołkowa tonacja okładki i jej „pluszowa” estetyka, być może przypadnie do gustu małoletnim 
fankom, które wieszają na ścianach fotosy muzyków. Obawiam się, że ci troszeczkę starsi (powiedzmy 
15 lat wzwyż), mogą mieć już jednak problem z zawartością tego albumu. (B) (Lou And Rocked Boys) 


THE STRANGLERS - Live'78,SF DVD 

Koncert w San Francisco podczas pierwszej amerykańskiej 
trasy Dusicieli. Rok 1978, The Stranglers u szczytu twórczej potencji po 
nagraniu dwóch rewelacyjnych płyt, „Rattus Norvegicus” i „No More 
Heroes”. Naspidowany, mocno osadzony w rhthm'n'bluesowej tradycji, 
nowofalowy punk rock w dzikim wydaniu koncertowym. Wielki chaos i 
magma dźwięku, z której wyłania się ujadający Hammond, brzęcząca 
gitara Cornwella i dudniący bas Burnela, największego twardziela wśród 
punkowych basistów tamtych czasów (Sida rozłożyłby zapewne jednym 
strzałem). No ale to samo sedno koncertu zespołu, który obrastał już 
powoli w piórka legendy. Łącznie tylko siedem kawałków, w tym takie 
mistrzowskie strzały jak „Hangin' Around" i „Get a Grip on Yourself". 

Jakość archeologiczna, bo nagranie przetransplantowane ze 
starych VHSów, które mocno nadgryzł ząb czasu. Obraz 
monochromatyczny, dźwięk fatalny. Wszak nagrywane to było w 
czasach, kiedy magnetowid był nadal technologią rodem z 
futurystycznych filmów. 

Nie wiem czy wypada mi polecać to DVD. Z jednej strony jest 
ono fajne, ale jego zakup będzie raczej ekstrawagancki zważywszy, że całość nagrania to raptem 
dwadzieścia minut. (S) (MVD, dostępne w Kartel Music, www.kartelmusic.pl) 





STRUNG OUT - Prototypes And Painkillers CD 
[67:22] 

Najnowsze wydawnictwo Kalifornijczyków powinno być 
sprzedawane z naklejką: "Tylko dla fanów”, zawiera bowiem materiał z 
serii „B-sides 8 Rarities”. W sumie każdy szanujący kasę zespół sobie 
na to pozwala, zwłaszcza w dłuższych interwałach pomiędzy 
regularnymi płytami. W ich przypadku limit się już chyba jednak 
wyczerpał. Nie dość, że był już materiał „live” („Live In A Dive”), to zestaw 
o podobnym charakterze też już wydali, mianowicie „The Skinny Years... 
Before We Got Fat”, z tym, że tam chodziło o najwcześniejsze kawałki 
sprzed dołączenia do wytwórni Fat Mike'a. A byłbym zapomniał! Będą 
mogli jeszcze wypuścić: The Best of...”. Ale koniec tego ironizowania, 
zobaczmy, czym jedna z kapel odpowiedzialnych za spowodowanie mdłości u wielu amatorów punk 
rocka, w tym niżej podpisanego, uraczyła tym razem. 

Pierwsze spostrzeżenie „na minus” dla laików będzie takie, że materiał jest ułożony 
niechronologicznie. Na przykład zamykające płytę utwory („Ashes” i Forever Is Today”) pochodzą z 
pierwszego roku działalności zespołu (1992). Mamy więc przysłowiową soczewicę z kapustą. Pewnie 
był to efekt zamierzony mający służyć urozmaiceniu materiału i dostarczeniu zabawy fanom, jednak 
dla kogoś, kto chce prześledzić ewolucję i rozwój zespołu, a niekoniecznie słuchać sześciu pełnych 
płyt, zadanie jest utrudnione. Na przykład w całej melodikowej stajni Strung Out uchodzi za zespół 
posiadający swój unikalny styl. Chodzi o rzekomo metalową gitarę, czyli bardzo techniczną, 
charakterystyczną dla netalowców, grę Jake'a Killey'a. OK., choć jeśli już, by nie zszokować metal- 
core'owców, to raczej chodzi o wpływy starej szkoły heavy metalu, co najlepiej wychwytuje się w 
solówkach a la Eddie Van Halen. Pewnie nie przypadkiem na składance „Punk Goes Metal" 
Kalifornijczycy wykonali numer Osbourne'a, który tu oczywiście jest, zagrany rzeczywiście 
porywająco. Poza tym na początku lat 90-tych tego jeszcze nie było. Najstarsze numery z 1992 r., a jest 
ich tu pięć, pokazują Strung Out jako energetyczny i surowy punk rockowy zespół po linii wczesnego 
Descendents, którego cover też się tu znalazł („I'm NotA Loser”). Wokalista śpiewa jeszcze nawet bez 
tej charakterystycznej nutki nostalgii w głosie. Później oczywiście następuje wspomniana ewolucja czy 
rozwój, którego nie podejmuję się prześledzić. Dla znawców zapewne frajdą będą kawałki 
niepublikowane w liczbie siedmiu i szereg utworów w wersjach z demówek, do tego mnóstwo z 
ulotnych kompilacji i singli, jakieś wersje akustyczne i inne kwiatki. 

Generalnie, ja takiej zabawy nie miałem - widać muszę poczekać na „ The Best of...” (mikołaj) 
[Fat Wreck Chords] 





STUPIDS - The Kids Don't Like it... 

22 lata minęło od zakończenia efemerycznej, acz intensywnej 
kariery Głupoli. W tym czasie ich lider - wokal i pałker Tommy Stupid - 
zdążył zmoczyć ręce w kilku kontrowersyjnych przedsięwzięciach (choć 
podobno istnieją ludzie, którym się podoba płyta That's It!), tudzież 
zostać didżejem od techno. Ale na fali nostalgii za czasami kiedy się 
człowiek za przeproszeniem, nie pierdolił z niczym ni w mowie ni w 
piśmie, tudzież po ciepłym przyjęciu reedycji „dzieł wszystkich” Stupids, 
zespół powrócił! I to płytą która nie zdradza żadnej starczej przypadłości. 

Okrutnie przebojowe są nowe kawałki Stupids. W sumie zawsze 
w ich hałasie były melodie, ale w wieku, hmm... co najmniej średnim, 
przechodzą samych siebie. Na ten przykład „Melt me” albo „Shagga” 
mają w sobie coś z kalifornijskiej przebojowości w guście Agent Orange. Spoko! - wiadomo, że 
pogrążonej w thrashującym sosie no i z obłędną zazwyczaj prędkością („Hate, hate”). Choć hit hitem 
pogania, nic tu nie jest przesłodzone czy rozmemłane. 

Nie zmądrzeli, nie dojrzeli, nie dorośli. W dziedzinie kultywowania gówniarstwa mogą być 
wzorem. 

Wciąż czuć arogancję w smarkatym wokalu Tommy'ego czy w, sporej części, debilnych dość 
tekstów takich jak ten o napastowaniu seksualnym w McDonaldzie („I was sexully harassed”). Wciąż 
trzymają się ich głupie dowcipy: „Middle Aged Punk” zaczyna się niczym lakierowany pop-metal z 1987 
roku, by po chwili przeistoczyć w najbardziej thrashowy numer na płycie, a w nadprogramowym 
numerze udają, że umieją zaśpiewać „gospel” do dzieciątka Jezus. Dżizas co bluźnierstwa! 

Ale też niesprawiedliwe byłoby wyrokowanie o tej kapeli tylko po dowcipsach jakich się 
dopuszczają. Bo o ile współczesny hc/punk na poziomie, jest w 95% „made In USA”, tak Stupids jako 
Brytyjczycy, także pod tym względem utrzymują renomę najbardziej amerykańskiego ze wszystkich 
wyspiarskich zespołów punk. | choć wcale nie brzmią „retro”, to jest to niewątpliwie muzyką lat 80-tych. 
Znany już z wcześniejszego singla „Feel The Suck” przypomina Spermbirds z końcówki lat 80-tych, a 
nieprzebierający w słowach „Beach Dick” ma podobnie blisko do Nomeansno z tamtych (swoich 
najlepszych) czasów. 

Nie wiem jak będzie z dzieciakami, które ostatnio już chyba rodzą się zgredami, ale mnie ta 
płyta jara. | tylko na okładce nie mogę jakoś dojrzeć nic prowokacyjnego... perkusja i gitary w zbliżeniu, 
stare logo, zespół na żywo z Marty Tuffem w wyskoku... Nie za duży to standard jak na Stupids? (B) 
(Boss Tuneage) 





SUFFERING MIND - At War With Mankind CD 

Eks członkowie m.in. Antichrist i People Hate atakują 
ekstremalnym grindcorem opakowanym w stosy czaszek, zgliszcza 
miast, atomowe grzyby i usta wykrzywione krzykiem rozpaczy. Atakują 
słowami wprost ze „Słownika wyrazów obcych” („dystopia”, 
„egzystencja”, „eksterminacja”, „makabra”, „profity, „recepcja”, 
„autodywersyja”, „syndromy totalitaryzmu”, konsumpcja”, „degradacja”, 
„materializm”, „wirus”, „demiurgowie”, „ekstrementy” - powinno być 
„ekskrementy”!) w kawałkach o tytułach w rodzaju „Eksterioryzacja 
annihilacji”, „Turpistyczna symbioza”, „Humanitarne manipulacje”, „Za 
murem ksenofobii”, „Zwierzęcy holokaust" itd. Widać ta lingwistyczna 
tradycja zrodzona pod koniec lat 80-tych (vide: Carcass - „Reek of 
Putrefaction”, Naplam Death - „From Enslavement To Obliteration”, Agathocles - „Cabbalic Gnosticism” 




















itd.) ma się nadal dobrze To co lublinian wyróżnia, to z pewnością niesamowity wokal Uli, wtym gatunku 
zjawisko unikalne, do tego „mesydż” w duchu DIY i nieprzeciętna sprawność techniczna (zwłaszcza 
bębniarz) - choć w tym gatunku to nie takie znowu rzadkie. Muzycznie natomiast grind core Suffering 
Mind jest dziś już dość daleko od crust punka, powiedziałbym, że coraz bardziej słyszalne są wpływy 
death metalu, a coraz mniej tu chaotycznego grind core'a a la Phobia. W kawałku ostatnim 
(„Ostateczny pogrzeb”) pojawia się nawet partia wiolonczeli. Szkoda, że tylko w ostatnim... 

Dla maniaków gatunku na pewno gratka. (mikołaj) [Zaraza/Nuclear Vault] 


SUPER GIRL AND ROMANTIC BOYS -s/t 2LP 

Ten podwójny winyl to bodaj czy nie jedyny (obok może 
składanki „Disco chaos”) namacalny fonograficznie ślad po osławionym 
punkowym neo-disco, które ponad dekadę temu, na punkowych 
skłotach wzbudziło pierwszy wiatr sentymentu z latami 80-tymi. 

Wydana daleko poza granicami Polandu, tajemnicza (no name) 
winylowa edycja, przez swą unikalność skazana jest na karierę drogiego 
rarytasu. W pierwszej części zawiera słynny, nie wydany ongiś (w roku 
2003) debiutancki materiał. 11 tonących w syntezatorowym majonezie 
kawałków, łącznie ze słynnymi, chwytającymi za szyszynkę hitami 
„Spokój”, czy „Klub SS” (samotnych serc), przy których do dziś ocierają 
łezki punkówy i sznitują się punkowcy made in Poland, na każdym 
skłocie. Z tekstami doskonale dopasowanymi do konwencji banalnego 
electro-popu epoki późnego PRL-u, bazującego na rekwizytach takich jak szminka, papierosy, nie 
otwarte listy i złamane serca. 

Nagrane kilka lat później, nowsze numery (long numer 2), znane z programu TVP Kultury, są 
mniej obciążone stygmatem PRL-owskiego disco i chyba bardziej serio. „Syreny” to już stricte punkowy 
tekst - w końcu jego autor kilkanaście lat temu podobne serwował w swoim punkowym, niesłusznie 
zapomnianym zespole Leszczers. 

Chyba każdy kto był szczeniakiem w latach 80-tych musi choć trochę nadstawić ucha, bo nate 
sentymenty nie ma rady. Stylizacja na „Kombi spotyka Kapitana Nemo”, jest jak najbardziej udana: 
zabawna i przebojowa. 

Problem zaczyna się w momencie, kiedy traktuje się ten zespół zbyt serio. Tak jak, kolorowe 
pop kulturalne pisma sprzed 10 lat, które lansowały tę, balansującą na granicy pastiszu, scenę, jako 
coś główno-nurtowego. Kiedy 10 lat później, w październiku 2008 roku, SGARB wyruszyli na 
pożegnalną trasę koncertową, zaliczyli zestaw kompletów w każdym klubie. Nie odmawiam cesarzowi 
niczego co cesarskie, sam raz czy dwa zwariowałem na koncercie tej kapeli. Tyle tylko, że to jednak 
żart jednorazowy. Raczej specyficzna ciekawostka z pogranicza popowego mainstreamu i punka, niż 
coś na serio. Choć nie obraziłbym się gdyby to załoga Kostka zastąpiła Bajmy, Kombi i innych 
weteranów polskiego przemysłu muzycznego we wszystkich Polsatach i Jedynkach. Przynajmniej 
byłoby zabawnie. (B) 


SVINE! - Svinć! 

Pamiętam split Svine ze Słowakami z lllegality sprzed bodaj czy 
nie sześciu już lat; pamiętam, że był extra wydany; pamiętam, że całkiem 
przyzwoity, ale nie umywał się nawet do ich nowej płyty. 

Jest krótka, ale treściwa - kawałki po minuta-półtorej, i 
generalnie hula prawidłowo. Czesi trzymają rękę na pulsie. Bez 
rewolucji, ale jednak nabyli coś z crustowego podejścia do rock'n'rolla 
(„Kam Se To Zenem?”), które ostatnio mocno odświeżyło tę najbardziej 
podziemną niszę punk rocka. A więc solidna, motoryczna, może trochę 
zbyt jednostajna, ale stricte punkrockowa baza, plus kapka Motorheada, 
czy nawet momentami Black Sabbath. Old school punk rock zAmeryki w 
guście Poison Idea z dodatkiem hardrocka i metalu. Gdyby jeszcze 
trochę pisku opon, mielibyśmy niemal Victims, ale i tak ma powodów do grymasów. Plus lakoniczne, 
celne i raczej gorzkawe teksty, mocno tkwiące w punkowych realiach. 

Krążek wydano w oszczędny, ale bardzo efektowny sposób, jako czarno-srebrny eko-pack z 
dyskretną grafiką. 

Rzecz wykracza poza wymiar lokalny. Nikt z piątki ze Svine!, nie zgrzeszył nawet myślą, a co 
dopiero uczynkiem w stronę czeskiej ludyczności, niemniej kiedy zobaczyłem, że realizator nazywa się 
„Kocourek” musiałem zaniżyć poziom tej recenzji i o tym wspomnieć. Mój kocurek interesuje się tylko 
pełną miską. (B) (Papagajuv Hlasatel) 


SWINGIN' UTTERS - Hatest Grits: B-Sides and 
Bullshit CD [77:06] 

Swingin' Utters są niejako z rozpędu łączeni z melodikowym 
revivalem lat 90-tych kojarzonym z sukcesami Epitaph i Fat Wreck 
Chords. Ta składanka pokazuje jednak dobitnie bardzo punk rockowe, 
wręcz uliczne, oblicze zespołu z wyraźną słabością do country i folku, 
szczególnie irlandzkiego („Outside Life”, „Back To You", „Heroes of 
Corner Bar”, „Black Mountain Rain"). Przypominają pod tym względem 
trochę Social Distortion, zwłaszcza, że wokalista też cierpi na lekką 
chrypkę. 

Płyta zawiera, jak wyjaśnia sam tytuł, różnorakie drobiazgi 
rozrzucone po licznych singlach zespołu, w tym aż 3 covery Cock 
Sparrera („Where Are They Now”, | Got Your Number”, „Sunday Stripper”), do tego wczesne wersje 
swoich klasyków (a nawet 6 ewidentnie domowych wersji w postaci nieanonsowanych na płycie 
„hidden tracków”) i pięć kawałków w ogóle wcześniej niepublikowanych (np. „The Blue Lamp" „Mr. 
Keen" and „Lady Luck") - wszystko z czasów zanim dołączyli do stajni Fat Mike'a. Mimo że zestaw jest 
bardzo przypadkowy i nierówny, zwłaszcza pod względem standardów nagraniowych, robi pozytywne 
wrażenie. Na pewno nie można go porównywać z klasycznym „A Juvenile Product of...”, pokazuje za to 
bardziej zadziorne i sztubackie oblicze zespołu, w którym mu przecież równie do twarzy. (mikołaj) [Fat 
Wreck Chords] 


THE TAKERS - Taker Easy 

Następny przedstawiciel muzykalnej populacji Gainesville, ale 
tym razem nie żaden punk rock z posmakiem country, ale prawdziwe, 
konkretne country. 

W The Takers grają członkowie Whiskey 8. Co., grupy znanej z 
dwóch smakowitych longów wydanych w barwach No Idea. Podobno 
właściciel Suburban Home postanowił wydać im płytę, po tym jak 
rozwalili go na żywo, a wokalista ujął go szczerością, opowiadając jak to 
pijanemu udał się w ustronne miejsce na defekację, ale miast kulturalnie 
się wypróżnić, puścił pawia. Poza podzieleniem się tą rozczulającą 
anegdotą, wydawca pisze także w materiałach promocyjnych, że The 
Takers znajdują się w połowie drogi między Drag the River, Two Cow 
Garage i Timem Barrym. Jestto akuratne porównanie, bo florydczycy uprawiają korzennąAmericanę w 
wydaniu bardziej barowo-knajpianym, niż kowbojsko-pasterskim. Śladów punk rocka nie stwierdzono 
(chyba że w postawie typu „mamy w dupie, gramy swoje”), bo przesterów nie uświadczysz, a prędzej 
brzdąkającą przejmująco gitarę hawajską. Raz radośnie, raz nostalgicznie. Raz do tańca, raz do 
popijania. Ciepłe, pogodne pieśni, nie tak odległe od tego, co po godzinach robią na własny rachunek 
niektórzy znani punkowi muzykanci. Tu jednak w wykonaniu pełnego zespołu, więc zdecydowanie 
mniej intymnie, a bardziej zabawowo. Bo w gruncie rzeczy to o zabawę chodzi w tej muzyce przede 
wszystkim. (S) (Suburban Home Records, www.suburbanhomerecords.com) 


THE TARJAS - s/t 

Odkąd w 1987 czy 88 Ramones nawiedzili fińskie lasy i bajora, 
ta część Skandynawii na kilka lat stała się ramones-punkiem płynąca. 
„One-two-three-four" zastąpiło zgrzytliwe bzyczenie pupili Grzestera. 
Jednak „nic nie może przecież wiecznie trwać”. Dziś Klamydia jest 
tamtejszą gwiazdą mainstreamu, a większość ramoneso-maniackich 
kapel odeszła tam gdzie przebywają jej trzej wielcy ojcowie. 

Jednak praktyka uczy, że nic w przyrodzie nie ginie na amen. 
Czterech dzielnych Fińczyków, choć na pierwszy rzut oka widać, że nie 
mieli szansy, żeby zobaczyć na żywo Ramonesów, sprawnie 
podtrzymuje chlubne tradycje. Tak w sferze wizualnej (koszulki, gitary 
poniżej jaj, trampki na okładce), jak i muzycznej. Czyli sprawdzone, 
nieprzesłodzone, ale max melodyjne trzy-akordowce z chórkami, na czele z „Punkrock Prinsessą”, 
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która jest tu hitem na miarę największych szlagierów Klamydii. Soczyście brzmiąca i egzotyczna 
fińszczyzna nadaje jak zwykle nowy wymiar nawet doskonale znanym melodiom. W tym języku każdy 
kawałek nabiera 27% mocy więcej. A piosenka musi być co najmniej Misfistowym „Attitude” czy 
Motorheadowym „RAMONES”, żeby ją bez problemu rozpoznać. W przypadku dwu coverów Queers 
zaśpiewanych po fińsku, jest już ciężko. Dodana na bis druga wersja „Attitude” z kontrabasem 
świadczy o tym, że panowie nie tylko kochają Ramones, ale mają też poczucie humoru. Jak można 
wywnioskować z tej wyliczanki, The Tarjas nie dorobili się za dużo własnego repertuaru skoro na 13 
kawałków tylko 6 to jest własnych. Szkoda, bo z ochotą wszedłbym w posiadanie ich zupełnie 
autorskiej płyty, do której muszą jednak koniecznie dorzucić znaną tylko z majspejsa, swoją wersją 
„KKK Took My Baby Away”, oczywiście w obłędnej fińskiej wersji językowej, ze wszystkimi umlautami 
etc. 

Acha. Nie wiem co za ofiara wymyśliła takie długie przerwy między niektórymi kawałkami. 
Obok koślawego logo to podstawowe minusy tego sympatycznego longa. (B) (Killer Records) 


TAUMATURGIA - Paranoje codzienności 
[78:15] 

Z wielkim bólem słucham tej płyty. Przede wszystkim teksty są 
wstrząsające. Kawałek o zboczeńcu, wywołuje u mnie wstyd i poczucie 
winy z racji przynależności do gatunku „wszystkich mężczyzn żyjących 
na świecie”. W dodatku nigdy nie wyznawałem zasady, że: „Łączy 
świat/Muzyka ska”. Do tego to gryzące poczucie przegranego życia. 
„Nigdy nie dziw się więc, że ochłapy otrzymujesz/Zasługujesz na to 
durniu, bo się kurwa nie buntujesz” („Paranoje codzienności”). Trzeba 
się jakoś podnieść. Ta zwiewna słowiańska muzyka (wprawdzie na 
okładce napisane, że to ska/reggae/folk/punk - swoją drogą cenny 
pomysł dla innych wykonawców) wywołuje jakieś atawistyczne odruchy. Chciałoby się zrzucić 
wszystkie ciuszki i oddać pląsom: wianek polnych kwiatów na głowie, rusałki w powietrzu, fleciki w 
uszach. Do tego budzi się w człowieku, przepraszam „mężczyźnie żyjącym na świecie”, dziecko. Tak! 
Dzieci, cały krąg, las, harcerze śpiewający przy ognisku słowa: „To w nas jest siła i w nas jest moc/ 
Niegroźna nam ciemna noc” („Ty i ja”). Tak! Przecież można! „W mym życiu [...] prawdą się otoczyć i 
wierna swym ideom jak maniaczka kroczyć” („Ostatni już raz”). Uzbrojony w nowe drogowskazy 
życiowe („Boskie natchnienie to jakieś pierdolenie” - „Prawdziwe oblicze”; „Seks, przemoc, pieniądze, 
nieprzespane noce/Telewizja propaguje, wyzwala żądzę” - „Paranoje codzienności”) nie dam się. | już! 
„Taumaturgia” znaczy przecież: „moc czynienia cudów”. 

Zwielkim bólem słuchałem tej płyty. Zgwałciła moje uszy. 

PS. „Recenzja” dotyczy studyjnego materiału. Część koncertowa ....dosyć nie gwałci. (mikołaj) 
[Pasażer] 


CD 





THIS BIKE IS A PIPE BOMB - Convertible 

Poznaliśmy już kilka zespołów z nurtu country-punka. Jakiś 
czas temu Defiance, Ohio, w tym numerze Ghost Mice, na czele z 
szefem wytwórni Plan-It-X, która jest największą centralą całego nurtu. 
W swych najdawniejszych początkach nawet Against Me! można było 
zaliczyć do tego grona, choć obecnie są niemal mainstreamowym 
zespołem. Jednak to właśnie rower który jest bombą rurową (co za 
nazwa!! - nie naklejajcie nalepki z nią na rowerze, bo zdarza się, że 
policja bierze to na serio - autentyk!), jest sztandarowym 
przedstawicielem stylu. Brzmienie mają na poły akustyczne i trochę 
takie fałszujące, z pewnym elementem pastiszu, ale generujące bardzo 
sympatyczną aurę. Słysząc ten zespół nietrudno wyobrazić sobie 
okularników z długimi włosami, ubranych w sfatygowane ciuchy z lumpexu, o których na pierwszy rzut 
oka ciężko powiedzieć jednoznacznie czy to punki czy hipisi. 

Ich amatorstwo, nie tylko zresztą brzmieniowe, jest częścią pewnej filozofii. Plan-It-X wydaje 
płyty bardzo tanie, ale też bardzo tanio nagrane. Nie usłyszysz tu wycyzelowanych superprodukcji i to 
wszystko jest jak najbardziej zamierzone. Teoretycznie This Bike Is A Pipe Bomb grają country, ale to 
country potraktowane jest wybitnie umownie. Chodzi głównie o towarzyskie muzykowanie, w trochę 
pijackim, a trochę studenckim klimacie. Oczywiście to nie są błahe piosenki. Mimo dość jowialnej nuty, 
zadziwiająco przygnębiająca jest tematyka tej płyty. Z wybijającą się serią kawałków o śmierci na 
początek. A to o sąsiadce zabitej przez policję, a to o lokalnym włóczędze który zniknął w tajemniczy 
sposób; o skazanym na śmierć działaczu związkowym - Joe Hillu, czy szołmenie, niesłusznie 
oskarżonym o brutalny gwałt. Tyleż samo mamy też historii o trudnej miłości, o religijnej hipokryzji, czy 
zupełnie przyziemnych problemach z płacą minimalną. Też nie dziwne, bo TBIPB znani byli od zawsze 
jako lewicowi obrońcy robotników. Pod względem mentalnym i ideowym to wszystko jak najbardziej 
gra, choć wolałbym, żeby muzyka też się broniła, bo od tej strony This Bike pozostaną dla mnie jednak 
tylko sympatyczną ciekawostką. (B) (Plan X South) 





TIDES FROM NEBULA - Aura 

Piękna rodzima propozycja dla wielbicieli Mogwai, Explosions in 
the Sky, 65daysofstatic, Tristezy, ale także Isis czy Pelican. Pochodzące 
ze stolicy Tides of Nebula powstało zaledwie przed rokiem, a już 
debiutuje płytą, której nie powstydziłby się jakiś bardziej renomowany 
zachodni ansambl post-rockowy. Pomysł na muzykę mają warszawianie 
może niespecjalnie oryginalny, ale wykonanie jest super-zawodowe. 
Pętle riffów, zdelayowane malowanie dźwiękiem w tle, trochę elektroniki, 
uważnie wędrujący bas. „Shall We?”, „Purr” i „Apricot” to kawałki godne 
nazwy grupy - mgławicowe dźwiękopejzaże przełamywane potężnymi 
gitarowymi crescendami. Ostrzejszym, podmetalizowanym 
grzmotnięciem w struny zagaduje „Sleepmonster”, a w końcówce „Tragedy of Joseph Merrick” słychać 
jakiś interesujący efekt (syntezator gitarowy?). Naprawdę urodziwa to muzyka, adoznania wzmaga też 
okładka, której autorem jest Helder Pedro, portugalski artysta, wcześniej kolaborujący m.in. z God lIsan 
Astronaut (w którego towarzystwie notabene TFN ma koncertować jesienią po kraju). Polecam tę płytę 
na równi z Blindead, bo oba te zespoły tworzą teraz najciekawsze rzeczy w obrębie post-... rocka? 
metalu? Powiedzmy, że po prostu post. (S) (Lou 8. Rocked Boys / Rockers Publishing, 
www.rockers.pl) 





TIM BARRY - Manchester 

Odostatniej płyty Avail minęło już chyba z 7 lat i nie zanosi się na 
żadną kolejną. Mamy za to drugi czy wręcz (licząc „Laurel st demo”) 
trzeci zestaw solowych piosenek Tima Barry'ego, pamiętnego wokalisty 
słynnej kapeli z Richmond. A że Avail był, jak żaden inny z zespołów 
których wokaliści próbują teraz swych sił w ramach szeroko pojętego 
„songwriterstwa”, najbardziej podszyty folkiem, to i piosenki takie jak z 
płyty „Manchester” nie powinny nikogo zdziwić. 

Gdzieś tam (ale niespecjalnie wiernie) ocierają się o country i na 
pewno mocno osadzone są w aurze amerykańskiego Południa. Ich 
autora łatwo sobie wyobrazić jako zwykłego, umorusanego smarem, 
ubranego w roboczy kombinezon, chłopaka z sąsiedztwa. Podobnie jak 
chociażby Chuck Ragan, Tim Barry, odwołując się do muzyki folkowej i wskakując w buty „pieśniarza”, 
nie jest ani retro, ani archaiczny. Choć to co robi ma posmak bardów sprzed dziesiątków lat, takich jak 
Woody Guthrie, Tim Barry opowiada namacalnie współczesne historie. Jowialne jak „Sagacity Gone” o 
skutkach jednego drinka za dużo, czy gawędziarskie jak życiorys na tle społeczno-politycznym, pt 
„Soch Hill" którego bohater zakłada rodzinę, zaciąga się do wojska, ale wraca z Afganistanu pełen 
wątpliwości dotyczących tego w czym uczestniczył. Taką samą piosenkę napisałby pewnie Johnny 
Cash, gdyby w 2008 roku miał 30 lat. Południe rządzi, więc „On And On” brzmi jak dixielandowa mini- 
orkiestra z Nowego Orleanu, ale już „C.R.F.” uderza w irlandzką, bardziej skoczną nutę. Są ze dwie 
ballady z pianinem - jedna wyciszona jak „Ronnie Song” druga podniosła i smutna jak „222”. Jestnawet 
kawałek „This November” znany już z jakiejś epki Avail, a płytę kończy ascetyczny smutas „Raised And 
Grown”, zagrany z samym akustykiem. 

Nie jestem jeszcze tak stary, żeby zrezygnować z muzyki z decybelami i generalnie wolałbym 
żeby to Avail powrócił do życia, a jego wokalista nagrywał takie solowe płyty po godzinach. Niemniej w 
charakterze autostrady na południe Stanów, te piosenki sprawdzają się znakomicie. Może trochę mało 
energetyczne i raczej melancholijne niż rajcujące, ale obdarzone czarem, naturalnością i rysem 
szlachetnej prostoty, niedostępnymi wielu wyrobnikom współczesnej muzyki nie tylko rozrywkowej. (B) 
(Suburban Home) 

















TV SMITH AND THE BORED TEENAGERS - 
Crossing In The Red Sea With The Adverts 

Tim Smith o którym nawet rezydujący pod kołem 
podbiegunowym w Finlandii Święty Mikołaj wiedział, że grał w jakimś 
punkowym zespole (można o tym przeczytać w jego „Punkrockowych 
dziennikach”), postanowił sprawić sobie prezent na swoje 51 urodziny. 
Chociaż nagrał z Toten Hosen elektryczny album „Useless” zawierający 
swoje różne numery, chociaż podczas swoich akustycznych koncertów 
grywa kawałki z czasów Adverts, a w kilku krajach ma zaprzyjaźnione 
bandy które mu akompaniują, nigdy nie próbował wskrzesić zespołu 
sensu stricte i wracać do czasów Adverts. Aż do tego momentu. 
Przyjaciele radzili mu nazwać tę imprezę „No Time To Be 51" jako 
czytelną aluzje do „No Time To Be 21”, gdyż miała być wyjątkowa. Zagrał ją bowiem z hiszpańskimi 
znajomymi z kapeli Suzy And Los Quattro, którzy zostawiwszy Suzy, grywają też covery Adverts jako 
Bored Teenagers. Tym razem mieli je zagrać z ich autorem! 

Razem, na scenie londyńskiego „100 Club”, przestawili zegarki wstecz o... jakieś 30 lat, grając 
niemal wyłącznie repertuar pierwszej płyty Adverts (i to wraz z singlami!). Ato, pomijając okładkę rzecz 
jasna, jedna z celniejszych kwintesencji punka 77, zobowiązującymi do dziś rozwiązaniami muzyczno- 
mentalno-gadżetowymi, które wypracowała. Od piosenek iich tekstów, aż po nonszalancję odzieżową. 
Adverts, czy raczej ich lider, błyskawicznie z nich zresztą zrezygnowali, chcąc zagrać coś „innego”, co 
oczywiście zaprowadziło ich na manowce. Wprawdzie Smith dawno z nich powrócił, ale punk rocka 
sensu stricte to on już chyba nigdy grać nie będzie. Oprócz takich okazji. Zresztą to nie jest postać, 
która pozwoliłaby sobie na wskoczenie w stare buty i robienie za dinozaura. 

Po 30 latach kawałki z debiutanckiej płyty Adverts nie brzmią ani tak smarkato, ani tak 
archaicznie jak w oryginale, bo iw głosie Tima już inne niż nastoletnie frustracje, instrumenty też brzmią 
inaczej, ale zdecydowanie jestw tym nagraniu punk rockowa energia. 

Nawet kolejność kawałków jest jak na oryginalnej płycie, z tym wyjątkiem, że domagającej się 
„Gary Gilmoure's Eyes" niecierpliwej publice, TV Smith każe czekać niemal na sam koniec. Nie 
pochodzi z 1977 roku tylko ostatni kawałek „Good Times Are Back”, o tym złudzeniu, że „dobre czasy” 
były już dawno temu. Zagrany na tym akurat koncercie pozwala uniknąć pewnego sentymentalizmu, a 
wiadomo, że niewiele jest paskudniejszych uczuć lepiących się do człowieka. 

Może i nie było to epokowe wydarzenie, na pewno nie zostało wylansowane jak kilka innych 
punkowych wykopalisk, z którymi TV Smith się nie kolegował za bardzo, ale na pewno jest to fajny 
powrót do przeszłości, z kawałkami świetnymi, wciąż ironicznymi i wciąż chwytającymi za serca 
każdego „teenagera”. Obojętnie czy ma 19 czy 45 lat. (B) (Boss Tuneage) 


TV SMITH - In The Arms of My Enemy CD[45:12] 
W tym roku mija dokładnie 30 lat od rozpadu The Adverts i, mimo 
że sławy Sex Pistols czy The Clash nigdy nie osiągnęli, ich liderowi i 
frontmanowi status legendy, jakby nie było, przysługuje. TV Smith, bo o 
nim mowa przez następne 30 lat nagrywał regularnie płyty i przemierzał 
świat ze swym przesłaniem. Być może dziś wtopił się nieco w całą tę falę 
songwriterów, która nie ominęła nawet sceny hardcorowej (vide: Kevin 
Seconds), w jego przypadku jednak folk jest czymś naturalnym, a nie 
kwestią chwilowej mody. 
Fa Oczywiście, Smith klasycznego punk rocka nie gra już od 
dawna, nawet wokalnie brzmi inaczej niż w Adverts. Dziś bardziej 
przypomina ...Muńka Staszczyka niż siebie z czasów „Gary Gilmore Eyes" czy „Boring Teenagers". 
Pierwszy kawałek trąci nawet - o zgrozo! - Dire Straits. Dlaczego więc ta płyta mi się tak podoba? Nie 
chodzi przecież li tylko o przekaz. Zwyczajnie - jest tu po prostu dużo fajnych piosenek. Posłuchajcie 
dla przykładu numeru tytułowego z buzującą w tle hiszpańską gitarą, czy utrzymanego w konwencji 
The Levellers „It's Warming Up”. Może jeszcze fajniejszy jest „Open Up Your Hart" w trochę 
gogolowskim wschodnioeuropejskim klimacie albo rockowy „See Through”. W ogóle cała druga 
połowa płyty jest porywająca. Nie ma po prostu przynudzania, co w folkowych rejonach jest bardzo 
niebezpieczne, piosenki są zróżnicowane, i mimo że dominuje brytyjsko-irlandzka tradycja, udaje się 
uniknąć stylistycznej monotonii. 
A poza tym, w odróżnieniu od większości swoich rówieśników z pierwszej fali punk rocka, 
Smith ma ciągle coś istotnego do powiedzenia. Potrafi piętnować obłudę polityków w sprawie 
globalnego ocieplenia („It's Warming Up”), atakować bezmyślny współczesny konsumpcjonizm („Get It 
Now”), miałkość dzisiejszej kultury masowej („The Trojan Horse"), zadumać się nad rozpadem 
lokalnych społeczności („Clone Town”) i zapłakać nad stratą przyjaciela („Backstage Bob”). Czyni to 
wszystko niezwykle inteligentnie. Właśnie inteligencja, wrażliwość, czasem ironia i dowcip, czasem 
szczypta sentymentalizmu („Backstage Bob”), a nade wszystko szczerość stanowią o sile jego 
przekazu. | mimo że wymowa całości jest pesymistyczna, zamykający całość „The Trojan Horse” daje 
iskierkę nadziei, że wtym oceanie głupoty znajdzie się też miejsce dla „konia trojańskiego”. 
TV Smith nie jest dziś na czołówkach gazet, nie przypomina ani egzaltowanej gwiazdy mediów 
pokroju Johnny'ego Rottena, ani podtatusiałych punkowych emerytów, jakich tabuny wypełniają sceny 
letnich festiwali, ale jest obecny i - przede wszystkim - uczciwy. (mikołaj) [Boss Tuneage] 
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UKRAINIANS - Diaspora 

Świat po Gogol Bordello nie wygląda już tak samo. Angielscy 
kozacy z Ukrainians, choć nikt nie odbierze im palmy pierwszeństwa w 
kwestii ożenienia punka z ukraińskim folkiem, troszeczkę zbledli, albo 
się po prostu postarzeli. Zarówno w realu jak iw moich oczach. 

Na tle wulkanu energii i sarkazmu w osobie Eugene Hutza, 
Ukrainians jawią się dziś jako zespół stateczny, kulturalny i dojrzały. Już 
dawno nie są smarkaczami, czy wręcz nigdy nimi nie byli. Ich płyty 
zawsze zachwycały klimatem, aurą i nastrojem; czarowały melodiami, 
ale z pałerem i szaleństwem było już słabiej. To akurat na tej płycie 
słychać najbardziej. A szkoda, bo śmiało można podejrzewać, iż na 
koncercie dałoby się z tych, swoją drogą świetnych kawałków, wykrzesać mało tego, że iskry, to wręcz 
solidną pożogę. 

Ukrainians dawkują swój talent aptekarsko. To jest ich pierwsza płyta od wydanej w 2002 roku 
kapitalnej „Respubliki”, a pierwsza zupełnie premierowa od czasu „Kultury” sprzed 15 lat! Mimo 
stonowanego repertuaru i charakterystycznej dla nich „staroświeckości”, spotęgowanej jak zwykle 
przez przedpotopowe inspiracje i wątki („Marusya Bohuslavka” czy „Panove Molodtsi" to jakieś klechdy 
z XVII wieku), wśród nowych - przecież autorskich! - piosenek panów Solowki i Legginsa pojawiają się i 
wątki współczesne. Niestety, nie w takim natężeniu jak na wspomnianej, mocno i w punkowym duchu 
rozpolitykowanej, „Kulturze”. Czasami bardziej serio i na poważnie jak w „Dog's Life" o skrajnościach w 
jakie popadają teoretycznie bliscy sobie ludzie, a czasami frywolnie vide „The Nurse” wychwalający 
internacjonalistyczną i religijną tolerancję zainspirowaną walorami erotycznymi. Prawdziwym 
manifestem zadedykowanym uczestnikom ukraińskiej „pomarańczowej rewolucji” są „Dity 
Revolutsiyi”. | chociaż z najmniejszym entuzjazmem przyjmowałem zawsze klasykę rockową z 
upodobaniem przerabianą przez Ukrainians na swój obraz i podobieństwo (wcześniej: Velvet 
Underground, czy Smiths), tak przed niebanalnością idei jak i wykonania największego hitu... T'Rex, 
trzeba uchylić kapelusza. 

Dwa kawałki określane na płycie jako autorstwa Brahmsa (?) wyglądają mi raczej na 
wesołkowate melodie cygańskie, wprowadzające na tej wyrafinowanej i kulturalnej płycie, powiew 
biesiadnej przaśności. Zupełnie niepotrzebnie. Stawiam dolary przeciw orzechom, że tym razem 
będziemy się bawić na koncertach nie przy tradycyjnych, a przy autorskich kawałkach Ukrainians. 

Realia i percepcja polskiego punkrockowca zmieniły się od czasu pierwszych trzech płyt tego 
zespołu dość zasadniczo. Więc także aplauz wobec staromodnego czaru jego piosenek może nie być 
już tak powszechny jak ongiś, ale starzy fani muszą docenić ten album. Jeśli nie po pierwszym, to po 
trzecim przesłuchaniu. A młodzież jak to młodzież, na koncercie i tak się wyszaleje. (B) (Koka 
Records) 
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ULICZNY OPRYSZEK - Na zawsze punk CD 
[56:04] 

Specyficzne to wydawnictwo i na pewno sprawi przyjemność 
przede wszystkim wielu grzebiącym się w polskich punkowych 
archiwaliach, których Bunt - lider Ulicznego Opryszka jest 
sztandarowym przykładem. Płyta poświęcona jest zdecydowanie 
czasom minionym, festiwalowi w Jarocinie, zapomnianym kapelom i 
bezimiennym słuchaczom, dzięki którym (motyw lasu kasprzaków i 
grundigów znajduje się na odwrocie okładki) te nagrania przetrwały. 
Zawiera bowiem Opryszkowe wersje kawałków z lat 1978-1997. 


MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MUZYKA / MAZYKA / MUZYKA / MUZYKA |4- DAF) 


Próbuję doszukać się jakiegoś klucza w doborze zespołów i kawałków, którym posłużyli się 
autorzy tej płyty. Na pewno nie są to tzw. sztandarowe kapele polskiego punk rocka. Poza Post 
Regimentem, przeciętny początkujący zjadacz punkowego chleba, może nie znać bowiem żadnej. A 
zresztą wspomniany Post Regiment też występuje w kawałku („Zapytaj Boga”) spoza klasycznego 
składu i repertuaru. Dotyczy to i innych wykonawców (Rebeliant, Defloracja, Ramzes 8 The Hooligans) 
- często są to jakieś mniej znane perełki - przecież kolega Bunt musi się pochwalić przed światem swą 
kolekcją. 

Generację najstarszą reprezentują tu covery: Walek Dzedzej Punk Band w improwizowanym 
kawałku do legendarnego tekstu „Nie jestem...”, wrocławski Poerocks w mimowolnie komicznym 
„Hymnie Punks” i Nocne Szczury w oczywiście mało znanych „Zjednoczonych”. Lata 80-te są tu 
naturalnie najpełniej prezentowane. Mamy więc (chronologicznie): Korpus X, Stress, Konwent A, 
Lumpersów, Borygo, Detonator BN, Zakon Żebrzących, Post Regiment, Ramzes 8 The Hooligans. 
Licznie reprezentowane są też zespoły z lat 90-tych, czasów tworzenia się sceny niezależnej. I tu są to 
rzeczy nieraz dość zapomniane: Kanada, Gruba Berta, Mamusiu Ratuj, Liberum Veto, Rebeliant, 
Defloracja, Mocz Tenora i najmłodszy Robotnik. Wszystkie covery są podane z króciutkim oryginalnym 
wstępem - i jest to zrobione bardzo naturalnie. 

Oprawa edytorska płyty jest bez zarzutu. Gruba książeczka (ledwie się mieści w pudełku) z 
wprowadzeniem do każdego kawałka, archiwalne fragmenty wywiadów, zdjęcia, grafiki - naprawdę dla 
punkowych archeologów gratka. 

Same wersje utworów są dość jednorodne. Słychać, że gra je jeden zespół. Podane są w ten - 
jak dla mnie - pozbawiony pazura Opryszkowy sposób. Moim ulubionym jest „Ballada” Kanady i 
„Kamienie kwiaty” Rebelianta. Nie rozumiem tylko po co na końcu pojawiają się bonusy w postaci 
„normalnych” kawałków Opryszka. Czyżby jakaś promocja? Nie trzeba było... (Mikołaj) [Pasażer] 


USELESS I.D. - The Lost Broken Bones 

Czwarty album w dyskografii, 15 lat istnienia, izraelskie 
paszporty w kieszeniach (ten zespół pochodzi z Hajfy!) i żadnego, ale to 
żadnego „rozwoju twórczego”. Ot, profeska coraz mocniej waląca po 
oczach, no i sound coraz bardziej dojrzały i klimatyczny raczej, a nie 
nastoletni jak ongiś. A poza tym to wciąż ta sama muza - melodyjny punk 
z Kalifornii połowy lat 90-tych. 

Brutalnie mówiąc klon No Use For A Name. Żadne wariacje, 
żadne inspiracje, ale cyfrowa kopia. Mister Yotam Ben Horin, 
obsługujący bas, mikrofon oraz wszelkie czynności związane z 
wymyślaniem kawałków, to jeśli nie skóra, to na pewno struny głosowe 
zdarte z Tony Sly'a. Romantyczno-melancholijne melodie znieść muszą 
wszelkie docinki, że to ogniskowe piosenki przerobione na modłę pop-punkową. W pewnych 
okolicznościach przyrody taki „ciepły”, szarmancki głos z pewnością się sprawdzi, ale chyba 
musiałbym sobie zrobić operację jaką chciano Maksiowi i Albertowi zaaplikować w Sexmisji, żebym 
wszedł na ten poziom empatii. 

Choć bywa niebezpiecznie cukierkowo, przyznaje, że gitary są zdecydowanie niekiepskie: 
mięsiste, na soczystych fuzzach, czasami wręcz z przebłyskami geniuszu (pierwsze akordy „Always 
The Same"!). Najbardziej olśniewająca jest jednak produkcja (nagrywką kierowali Bill Stevenson i 
Jasona Livermore i to słychać). Aż się parę razy złapałem, że mnie autentycznie bierze. Szkoda, że 
nostalgiczna nuta nadużywana przez Uselessów, w zbyt dużej dawce, jak zawsze w tym gatunku 
zamula. 

Kapela choć obrzezana, jest zamerykanizowana do szpiku kości, a jednak potrafi zaskoczyć. 
Może nie muzyką, ale... Choćby to, że Useless ID z upodobaniem umieszczają na okładce ikonografię 
podkreślającą ich żydowskie pochodzenie. | choć teksty oscylują wokół różnych poziomów błahości, to 
w „Misconception” niewątpliwie pojawia się wątek konfliktu izraelsko-palestyńskiego. Wraz z kolejnym 
„Already Dead" jest to najbardziej energetyczny fragment płyty. 

Gdyby się taki krążek ukazał kilkanaście lat temu w barwach jednej z czołowych kalifornijskich 
wytwórni, dziś kombatancko wspominalibyśmy go jako „pamiętnego hita”, ale w rzeczywistości AD 
2009 trudno powiedzieć czy „bezużyteczni” nie będą zbyt undergroundowi dla dzieciaków 
słuchających współczesnego pop-punka (mimo wszystko innego niż tamten z 1995 roku). Chyba, że 
nadzieję pokładamy w tych których wciąż jara Lagwagon, Strung Out czy NOUFAN. Na ich emocjach ta 
kapela zagra bezbłędnie. (B) (Suburban Home) 





V/A - KULT 25 LAT CDR 

Tę sympatyczną pozycję dostałem w prezencie od równie sympatycznej osoby, która 
podobnie jak ja darzy sporym szacunkiem dokonania zespołu KULT. Płyta jest czymś w rodzaju hołdu 
na 25 lecie istnienia tej orkiestry, jaki składają mu jego wierni słuchacze. Pomysł uhonorowania 
zasadza się w tym przypadku na swobodnej interpretacji utworów Kultu przez mniej lub bardziej znane 
projekty, których nazwy mej łepetynie nasuwają skojarzenia z tytułami filmów wytwórni „Skurcz". A 
kapele zwą się tak: POŻAR MOSKWY, FAZA 4.8, KING, PASZCZE, LEPYYYY, PAN TRUP, LE MOOR, 
SEM, ACHTUNG SZCZAVIE. Jak widać kosmos na maxa :) Ze znanych Ziemianom grup w projekcie 
tym wzięły udział PIDŻAMA PORNO, DROPSY, FARBEN LEHRE oraz PDS. Całość wydana jest 
bardzo sympatycznie w pudełku od płyty DVD okraszonym książeczką, z oddzielnym miejscem dla 
każdej orkiestry. W miejscach tych dowiadujemy się o składach kapel, ich historii, ważniejszych 
utworach autorskich, przeróbkach oraz co najważniejsze każdy z tych tworów odpowiada na pytanie 
„Jaki wpływ na waszą twórczość / życie wywarł KULT?". Wbrew wszystkiemu nie jest to jednak 
bałwochwalczy pomnik dla żyjącej gwiazdy... utwory zagrane są z wielkim jajem jak też z ogromną 
dawką inwencji własnej. Czuć szacun, ale także w wielu przypadkach dobry warsztat oraz specyficzne 
poczucie humoru, podobne do tego do którego przyzwyczaił nas pan Staszewski w swoich songach i 
„widełach". Dla potwierdzenia jedna z odpowiedzi na pytanie o znaczeniu i wpływie Kultu: "Miś 
Poush'upek" nigdy o Kulcie nie słyszał, ale spodobał mu się tekst, zawłaszcza fragmenty ze słowami, 
kurwa, pizda, odbyt." Edycja limitowana nie przeznaczona do sprzedaży. Podobno jest tego jak na 
lekarstwo tym bardziej czuję się wyróżniony, za co z tego miejsca dziękuję Ci serdecznie Sialkin. (j.Ap) 
(Pegazus 6 Dziadek) 


V/A - Global Beatdown 

Splitowy czworokąt międzynarodowych sił beatdownu. Na 
pierwszy ogień MTG z USA. W składzie polonusy, konkretnie bracia - 
wokalista i basman noszący nazwisko Zebrasky (skoro o polonicach 
mowa, to ostatnio trafiłem na amerykański zespół o nazwie... Izba 
Wytrzeźwień). Łomoczą prosty (prosto w ryj), brzdękający, ale dość 
klarownie brzmiący hardcore o wybitnie ulicznym posmaku. 
Zsamplowany głos Jokera z ostatniego filmu o Batmanie zwiastuje, że 
pałeczkę przejmują Niemcy z Blood By Dayz. Ci są w tym zestawieniu 
zdecydowanie najbardziej niejednorodni. Czasem grają baaardzo wolno 
i ciężarowo, czasem jadą zaskakująco lekkim, punkowym sznytem 
(zwłaszcza w refrenach). Z dwoma pyskaczami, z których jeden 
wydziera się po angielsku, a drugi skanduje w takimże narzeczu oraz rapuje po niemiecku. Fajno, 
chociaż akurat krzyżacki rap to nie moja brocha. Niemniej fajny to zespół i chętnie posłucham więcej, a 
żeby było weselej to chórki odśpiewują u niego członkowie załogi o zabójczej nazwie 57 Power Ranger 
Bukkake Squad. Trzecie w kolejce jest bydgoskie Down to Concrete, wracające do schematycznego, 
ale w miarę solidnego grania - walcowatego, monotonnego i chyba najsłabszego w talii. Na koniec 
reprezantacja Australii, Born Into Suffering. Typy z antypodów mają po swojej stronie rozjuszonego 
wokalistę, motoryczną hardcore'ową muzę i teksty niepozbawione treści (weganizm, prawa zwierząt 
etc.). Jeden ich kawałek kończy się kwiczeniem świń, ale w tym wypadku jest to związane z anty- 
rzeźnickiem przesłaniem, a nie zastosowaniem specyficznych wokali. Swój set Born Into Suffering 
kończy dwoma numerami nagranymi na żywo, porażającymi jakością rodem z kasprzakowych 
nagrywek sprzed dwudziestu-paru lat. Łącznie grubo ponad godzina nagrania i praktycznie sam 
premierowy materiał, a wszystko w ekonomicznej cenie. Bierta i kupujta! (S) (Spook Records, 
www.spookrecords.com) 





V/A - Russia Bombs Finland LP 

Wspaniale widzieć tę płytę znów dostępną! Bodaj na początku 
"90-tych ukazało się wznowienie, ale mogę się mylić, bo go nie 
widziałem. Oryginał wypuściła słynna wytwórnia Propaganda Records w 
1982 roku jako swój nr 5, na pewno pierwsze tłoczenie było na 
czerwonym winylu, płyta zawierała też wkładkę - fanzin Propagandy, co 
do którego obecności na wznowieniu nie mam danych. Niektórzy 
używali też nazwy „Propaganda”, bo taki napis widnieje na froncie 
okładki, ale żeby nie było zamieszania pozostańmy przy wersji podanej 
na samym początku. Na kasecie mam to od kilkunastu lat, mam też 














bootleg na plastiku czerwonym, który w zamian za „Nową Aleksandrię” Siekiery zamienił mi pewien 
miły Austriak, ale tamta wersja nie miała insertu, który teraz dopiero mogę oglądać. W sumie dla samej 
wkładki warto było łyknąć drugi egzemplarz, zwłaszcza, że moja kopia ma kolor niebieski. A co do 
muzyki... Kolejna mistrzowska płyta i hardcore na najwyższym poziomie. Pomyśleć tylko, że to rok 
1982 i gdy u nas ukazuje się Brygada Kryzys, w Finlandii łupie już kilkanaście tuzinów wściekłych 
kapel. Pozazdrościć... 11 zespołów i 35 kawałków, nie ma tu miejsca na jakieś nudne suity, bo czasu 
brak itrza grać, grać, grać!!! 

Obok na wieki i wszędzie znanych Bastards, Kaaos, Terveet Kadet, Riistetyt i Appendix, mamy 
i pomniejsze nazwy pokroju Maho Neitsyt, Dachau, Antikeho, Nato, Sekunda (obłęd - chaos do 
kwadratu), oraz trzy kawałki genialnych melopunkowców z 013. Wszystko świetne i bardzo dobre, nie 
ma lipy, nie ma zmiłuj, nie ma lepszej muzy, nie będzie też lepszej - trudno. Z fińskich składanek nie było 
żadnej, która zaniżałaby średnią, wszystkie można kupować w ciemno, więc wiadomka, że i ta to towar 
najwyższej klasy. Nie wiem jak ją odbierali współcześni, ja od zawsze na kolanach! (Grzester) 
(www.hoehnierecords.de) 


V/A - Spalte Brno Na Prach LP 

Dawne to były czasy kiedy każda szanująca się scena, miasto, 
ba!, nawet załoga, miało swoją składankę. Niektóre z nich przeszły do 
legendy i są teraz kolekcjonerskimi artefaktami. Ale jak widać, ta tradycja 
w punkowym narodzie nie ginie. Oto składanka dokumentująca stan 
punk rocka w czeskim Brnie pod koniec pierwszej dekady XXI wieku. 

Ponieważ to raczej ekstremalna strona tamtejszej sceny, na 
której wcale nie przeminęła era crusta, więc i aura jest katastroficzna. 
Tytuł i okładka nawiązują mianowicie do zniszczeń wojennych jakich 
zaznało Brno jako ten pechowy rodzynek wśród czeskich miast. Muza 
12 kapel które się tu znalazły, koresponduje z tym nastrojem. Ale 
pomyślcie co by to musiało być jakby warszawiacy ukręcili samplera 
według tego wzoru?! 

Grzanka jest od początku do samego końca z nielicznymi oddechami na coś lżejszego. 
Zaczyna się od EVIDENCE SMRTI, potem błyszczący w tym zestawie polski akcent, znany doskonale 
SEE YOU IN HELL. MACGYVER to ten oddech. Grają „dorosłego” punka w stylu Davovej Psychozy. 
Nie jest to nic modnego, ale ich bym chętnie posłuchał w większej dawce. Sześć (!) mikro-rzygów AGE 
OF DEATH skonstruowano według starej definicji „szczery wykurw na dwa wokale”. LOUDEST 
SILINCE NEVER HEARD mają podobne ambicje jeśli chodzi o hałas, ale stroją niżej, grają wolniej i 
jednak są wyjątkowo bardziej hardcore. FESTA DESPERATO to znów powrót do crustowych klimatów 
z piłującą gitarą. Uff! Przy nich bym się zmęczył machając głową, czy nawet piąstką jak to czasami 
czynią na koncertach fani o słabszej kondycji. 

Rewers płyty zaczynają przepisowo umundurowani irokeziarze z MID PIGS iw tym zestawie to 
jest kolejny oddech, ale zaraz znów jest ciężko i mrocznie. Chodzi o dwa kawałki ciętej na ex-ZSRR 
RIPOSTY, która zamiast angielskich serwuje... rosyjskie ttumaczenia swoich tekstów. PRIPYAT to 
znów 6 crustowych miniaturek, wyrzyganych na dwa wokale. CORE BASTARDS to z kolei punkowa 
prostota tyle, że z deathowymi wokalami. Raczej słabizna. Dwa kawałki REAKCE NA ZMENU to 
rzygnięcie i szybciej i sprawniej zagrane. Na sam koniec wisienka z innej parafii, czyli weterani czeskiej 
sceny ZEMEZLUC. I chociaż nigdy nie powalają do końca, to ich wyrównany poziom, znany z wielu 
płyt, trzeba docenić. Do płyty dołączony jest kilkudziesięciostronicowy fanizn poświęcony zespołom i 
punkowej scenie Brna, tudzież reklamom wytwórni partycypujących w tym samplerze. (B) (dostępne 
www.pasazer.pl) 


V/A - Taking Out A Little Agression - A Tribute 

Są zespoły których „tributy” to zbiory coverów, czasami 
sxerowanych, czasem wykręconych i przefarbowanych. Jednak bywają 
i takie, które się po prostu kapeli należą. Tak jest z tą płytą - hołdem dla 
czołowej legendy skate-thrash punka zwanego nardcorem. Z całej tej 
dość ezoterycznej, ale nie tak znów marginalnej scenki (zalicza się do 
niej np. Stalag 13, RKL, III Repute czy wczesny NOFX), Agression byli 
najbardziej kultowi, najbardziej pechowi, najszybciej przeszli do historii i 
najszybciej... odeszli. Nagrali zaledwie dwie płyty, z czego legendarna 
stała się głównie „Don't Be Mistaken” z której kawałki pojawiają się tu w 
95%. Aktywność Agression stała się okazjonalna już w drugiej połowie 
lat 80-tych... i tak zostało do końca. W 2000 roku wątroba zemściła się 
za lata picia na wokaliście, a dwa lata później na raka zmarł gitarzysta. Agression kontynuowali kolesie 
z sekcji i nawet udało im się nagrać całkiem przyzwoity album „Grind Kings”, a znany ze swej potężnej 
postury basista występuje okazjonalnie jako Big Bob's Agression Session. Tak więc jest chyba 
odpowiednia okazja, żeby przypomnieć sobie ich kawałki spod znaku skateboradingu i beztrosko 
pętających się dzieciaków. Zazwyczaj ostre jak brzytwa, choć z irytującą skłonnością do świdrujących 
solówek. 

Dobór zespołów jest czytelny. Są to przyjaciele Agression z początku lat 80-tych tacy jak 
Shattered Faith, dla których było to bodaj pierwsze nagranie od lat 80-tych. W takiej lub zbliżonej 
sytuacji są: D.l., Verbal Abuse, JFA, Fang, czy najbardziej lajtowy, acz chyba najregularniej 
funkcjonujący z tego grona Channel 3. Niektórym zespołom nie udało się zebrać w oryginalnym 
kształcie, powstały więc jednorazowe projekty jak np. S.A.1.D. złożony z członków I'll Repute, 
Agression i Dr Know, czy Thee Spontanes z Rikkiem Agnew i jego gotycko-damnedowym posmakiem. 

Po przeciwnej stronie jest młodzież, dla której Agression mogą być idolami sprzed lat. Nie ma 
tu pierwszoligowych nazw współczesnej sceny, zresztą modnym dzieciakom z długimi grzywkami czy 
takim od metalcore'a, nazwa Agression niewiele pewnie mówi. Jednak ci którzy tu trafili, skutecznie 
podtrzymują ducha amerykańskiego punka lat 80-tych. 

Może przesadą jest twierdzić, że Retching Red jest zespołem młodym skoro śpiewa w nim 
Cinder Block z Tiltu, ale ich wersja „Insomni” siecze jak brzytwa. Szkoda, że już nie istnieją. Niemniej 
skuteczna jest młodzież z San Diego z kapeli Life Crisis, enigmatyczny Mark A. z kapitalną wersją 
„Brain Bondage”, czy California Redemption uważani wręcz za spadkobierców sceny nardcore. 
Wszystko to krótkie strzały skondensowanej energii, nawet z solówkami utrzymanymi w ryzach. 

Niektóre kawałki się dublują jak np., „It Can Happen”, ale skoro jedna to akustyczna (!) wersja 
MDC więc i rarytas. No i w ogóle fajnie usłyszeć hity typu „Locals Only” zwłaszcza jeśli w dobrym 
wykonaniu. 

Mimo kilku wariacji na temat, nikt tu nie wyważa otwartych drzwi. Za to niewątpliwie jest to jak 
najbardziej autentyczne i wiarygodne przywołanie ducha nie tylko Agression ale w ogóle 
amerykańskiego punk rocka lat 80-tych. (B) (Dr Strange) i 


V/A - Freedom And Existence 

Fight Records atakuje nas fińskim składakiem z mocnym thrashem w wykonaniu każdego z 
wykonawców. Nie jest to złe, bo w końcu to kraj z najlepszą na świecie muzyką, ale można było dobrać 
ciekawsze zespoły, bo te nieco nużą i np. do kompilacji Jukki "Propaganda is Hippies" ten zestaw się 
nawet nie zbliża. Na dysku: 9 Surmanluoti, Kylma Sota, Epajarjestys, Forca Macabra (ale tylko jeden 
track :-/), Kieltolaki, Burn Again, Kuolema i Riistetyt. Spodziewałem się czegoś bardziej udanego a ten 
krążek wygląda jak zrobiony od niechcenia. Jest insert. (Grzester) (www.kolumbus.fi/fight) 


VARSITY DRAG - Rock and Roll Is Such a 
Hassle 

Pamiętam, że jakieś cztery lata temu recenzowałem 
debiutancki long Varsity Drag „For Crying Out Loud" i daleki byłem od 
bezwarunkowych zachwytów. Wygłoszoną wówczas opinię 
podtrzymuję: zespół gra muzykę skierowaną dla tych, którzy afektem 
pałali do The Lemonheads, poprzedniego zespołu frontmana, Bena 
Deily'ego (o tym, że grał on wcześniej z Cytrynogłowymi wydawca 
przypomniał nawet stosowną inskrypcją na okładce). A zatem jeśli 
lubicie rozbełtany pop punk, czy może już raczej „alternatywny rock”, to 
możecie zaryzykować i romans z „Rock and Roll Is...”. Od razu ważna 
uwaga: album to koncertowy, nagrany przed dwoma laty w austriackim 
Innsbrucku. Atmosfera musiała być tamtego wieczoru płaska, bo odzew publiki mizerny, a i brzmienie 
sflaczałe i pozbawione basu. Nie wiem czy gdybym tam był, bawiłbym się choć trochę lepiej, niż 
słuchając CD. Asłuchając CD, nie bawię się w ogóle. 

Na program płyty składają się utwory z debiutu, piosenki Lemonheads oraz nieliczne premiery. 
Wszystkie jednakowo nudnawe, rozwodnione, lekko egzaltowane. Niby starzy faceci to grają, a 
pomiałkują jak przejęci gimnazjaliści. Nie daje mi spokoju tylko tytuł album. Rock'n'roll jest męczarnią? 
Czasami chyba faktycznie jest. (S) (Boss Tuneage, www.bosstuneage.com) 
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VAURIO - Sortoa ja vainoaEP 
W zeszłym roku nakładem Feral Ward ukazała się epka fińskiej 
grupy Vaurio (nazwa pochodzi z debiutu Black Flag). Przyszło nam na 
nią czekać blisko ćwierć wieku, jako że Propaganda mająca to wypuścić, 
skiepściła ongiś sprawę i szlag trafił debiut. Debiutem stała się w '84 
roku płyta „Shout from the Night”, którą wydała niemiecka Rock-O- 
Rama. Jako że oba nagrania nie dzieliło zbyt wiele czasu, to i muzyka 
. wiele się między nimi nie różni - to info dla tych, którzy znają Vaurio z LP, 
zk który dość regularnie pokazuje się na aukcjach. Zespół jest też znany z 
GORTOA JA WA kilku składanek, więc dla bardziej obeznanych punkowców nie będzie 
strzałem znikąd. Kapelka gra bardzo miękko, gitarki nie są takie 
agresywne, a i wokal nie wypruwa swych trzewi, bo jakąś tam melodykę 
znaleźć można bez kłopotu. Najbardziej mi się podoba kiedy w jednym songu niemal bez przerwy 
nawija... W potoku zespołów tamtych czasów, Vaurio jest spychane na margines przez przygniatające 
swoim ciężarem i znaczeniem inne nazwy. Niesłusznie, bo pomimo lżejszego ciężaru gatunkowego, to 
bardzo fajny band. | chociaż wielcy nigdy się już nie staną, tę pozycję warto mieć. (Grzester) (Feral 

Ward) 





VERSAUTE STIEFKINDER - Die Zeichen Steh'n 
auf Krieg 

Zdrowa, solidna pogo-punkowa niemczyzna. 

Ten zespół musiał w Dojczlandzie drugiej połowy lat 90-tych 
robić furorę. Okładka ich debiutanckiego longa opatrzyła mi się w 
ówczesnych niemieckich zinach, a i tę od „Die Zeichen...”" widziałem 
niejeden raz. Bo to reedycja drugiego longa tej dojcz- i polit-punkowej 
kamandy, oryginalnie wydanego w 1998 roku. Pierwszy nazywał się „Die 
Demokratie Muss Gelegentlich In Blut Gebadet Werden” czyli mniej 
więcej „Demokracja musi się czasami skąpać we krwi”, ale pieśń o tym 
tytule znalazła się dopiero na niniejszym longu, który aż huczy od 
nienawiści do policji, polityków, polityki, wojska i nazistów. Wątki 
zabawowe ciężkie do wyłowienia, mimo, że wydawca ułatwił sprawę zamieszczając angielskie 
tłumaczenia. No i nie ma rozczarowania - tak jak na okładkach tak i w kawałkach policja w akcji, a 
bitewny zapał do konfrontacji podgrzewają wojenne przyśpiewki generowane przez VS. 

„Die Zeichen..." to solidna szkoła pogo punka, nie słodkawego, ale wpadającego w ucho. 
Proste to, ale nie tak toporne jakby się można spodziewać. Fajnie się słucha i ani ten przeokrutnie 
czarno-biały osąd rzeczywistości, ani prostota tejłupanki nie wydają się być specjalnymi wadami. 

Elementem nieco komicznym, na tle adekwatnego do muzyki, irokeziasto-skłoterskiego 
image, był potężny, najwyraźniej nieco starszy od reszty gitarzysta o aparycji starego bluesmana z 
wąsem, tylko przebranego w punkowe ciuchy. 

Punkowe feromony wytwarzane przez ten zespół, owszem działają, ale nie usidlą mnie na 
stałe. Niemniej 40 minut tej płyty wytrzymuje na luziku. W gatunku pogo-punka VS określić można 
brakującym ogniwem między Ulicznym Opryszkiem, a Casualties, tyle, że w niemieckim, egzotycznym 
wykonaniu i z mocną nutą tamtejszej klasyki (covery Schleimk-Keim, Vorkriegsjugend, L'Attentat). (B) 
(Hoehnie Records, www.hoehnierecords.de) 





THE VETERANS - The Veterans 

Bodaj 10-13 lat temu przemknęła mi przed oczami fala włoskich 
ramones-maniaków. Okazuje się, że nigdy tak zupełnie nie opadła, a 
przynajmniej dorobiła się swoich weteranów. Na pewno należy do nich 
orkiestra Manges, doceniona nawet w Stanach, skoro wydali splita z 
Queers, a ich kawałek nagrał Screeching Weasel. A właśnie to Andrea 
Manges - lider Manges, zebrawszy nowy zaciąg, po stwierdzeniu, że 
każdy z zespołu, już gdzieś grał, nazwał się pompatycznie Kombatanci. 

Należy przypuszczać, że siłą sprawczą powstania tej kapeli 
mogło być świętokradcze przypuszczenie, że Beach Boys są większymi 
bogami niż Ramones i chęć sięgnięcia do tego co było dobre w latach 50- 
tych i 60-tych. Taki wniosek rodzi debiutancki album Veterans, na którym 
nad jędrnymi ramonesowskimii riffami, góruje uwielbienie dla surfa, zaś na trzy covery, dwa wyszły spod 
pióra Briana Wilsona. Poza tym są te okrutnie wysoko ciągnące, hawajskie chóry, odgłosy fal Pacyfiku i 
błahe, przelotne miłostki w tekstach. Od tej reguły bywają jednak wyjątki, vide spotkanie z zielonymi 
ludzikami w „Easter Island UFO” gdzie kapela jawi się wcieleniem Lillingtons z lat 70-tych (że taki 
ramones-pop punk jest nie tylko dla mięczaków świadczy hard rockowa solówa!). Bardziej 
ramonesowsko zabrzmiało „Sick Vibrations”, oraz „Surfers Holiday”, akordy „The KKK Took My Baby 
Away" czujne ucho ramones-maniaka wychwyci w „The Tiki Art Show”, zaś lo-fi garażowe klawisze 
zamącą w „Oceanside Park”. 

Choć konwencja dawno zamknięta, Veterans nie trzymają się na siłę jednego szablonu, a 
same piosenki nie sprawiają wrażenia odwalonych na jednym kolanie. Więc choć niewątpliwie banał 
na banale i było już takich zespołów ze trzy ziliony, to jeśli ktoś naprawdę lubi pomarańcze, posmakuje 
munie tylko pierwsze pół kilo i nie tylko za pierwszym razem. (B) (/t's Alive Records) 
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VIRGINS - Miscarriage 

Chyba jedna z pierwszych punkowych okładek z nowym, 
niemieckim papieżem i to w towarzystwie przystojnego, 
roznegliżowanego konesera s/m. Acz wątpię szczerze by Benedykt stał 
się w punkowej ikonografii takim symbolem jak „nasz” papa, ex- 
prezydent od prądu, czy choćby ci najgłówniejsi rozdawacze kart z lat 
80-tych. 

Virgins założył wokalista New Mexican Disaster Squad, a płytę 
wydał im koleś z nowej wytwórni Kiss Of Death, po tym jak ten pierwszy 
nasikał temu drugiemu po jakimś koncercie na monitor od komputera. 











Od razu mówię, że to raczej jednorazowa metoda na znalezienie wydawcy. 

Piszą mi tu, że Virgins się wzięli z fascynacji najbardziej early-punkowymi kapelami z USA, 
czyli BB, MT czy CJ :). Ale coś mi ciężko te inspiracje wytropić. Raczej słyszę echa Jawbreakera i 
miejsko-inteligenckie punkowe granie ze wschodniego wybrzeża. Z obowiązkowym schowanym 
wokalem, a la Kid Dynamite, None More Black, czy od bidy Dillinger Four. Nigdy się na to nie 
załapałem, a że liczba fanów wspomnianych wyżej kapel, w Polsce liczona jest na palcach jednej ręki, 
to nie jestem wyjątkiem. Szybkie te kawałki wprawdzie są, ale garażowy sound, a przede wszystkim 
ciężki nalot przysmażonego południowym słońcem gruffu, przysłania całkiem melodie jakie się tu 
jednak kryją. Nie pozbędę się wrażenia, że gdyby nagrać te kawałki „po ludzku”, mogłoby być zgoła 
inaczej. To jedno, a drugie...: 

New Mexican Disaster Squad też grali kiedyś „What We Do Is Secret” Germsów i choć kawałek 
fajny, brakowało w nim punkowego pierdolnięcia. Tak jak tej płycie. Zwłaszcza wokalnie gdzież Samowi 
do zuchwałego warczenia Darby Casha. I to jest problem albumu Virgins, że energia jest stłamszona, a 
wokal niestety zupełnie mi nie leży. Dałbym wiarę że to sfrustrowane dzieciaki w swetrach, ale na punk 
rocka to mi tu brakuje paru kilowatogodzin jakiegoś prądu... (B) (Kiss Of Death) 


VNITRNi FAKTOR - Sizy pani Poldi 

Na początek jakieś huki, trzaski, młoty i kowadła. Miałem zamiar 
sprawdzić czy przez pomyłkę nie włączyłem Einstiirzende Neubauten, 
kiedy z głośników rozległ się typowy punk rock made in Bohemia - 
ludyczny, by nie rzec przaśny, na oberkową melodię i z odrobiną ska. 
Wiecie o co biega, jeśli liznęliście choć trochę czeskiej Houby. Granie 
lekkiego kalibru z krotochwilnymi tekstami i skocznymi refrenami, 
czasem dosłownie lecącymi beztroskim „nananana” („Blanka”). 
Pozwoliłbym pewnie temu plumkaniu płynąc sobie gdzieś w tle, gdyby 
nie kolejne zaskoczenie - kawałek „Kroużek” z dwoma dialogującymi 
gitarami, solówkami i zwolnieniami jak z... metalcore'a! Po raz drugi 
uznałem, że mnie uszy zwodzą przy słuchaniu „Reklamni blok”, w 
którym odezwały się smutnawe, „szwedzkie” gitary. Zupełnie od czapy w oprawie rumcajsowego 
punka, ale zapewne wielbiciele takich wesolutkich piosnek nie zwrócą na te kurioza uwagi. Dla nich 
liczy się „fun” i pewnie znajdą go tu pod dostatkiem. 

| od razu ostrzegam - po ostatnim kawałku jest prawie pięć minut ciszy, po czym jakiś wesołek 
drze się do mikrofonu. Na koniec mam więc tę satysfakcję, że popsułem Vnitini Faktor ten głupi dowcip. 
(S) (Papagźjliv Hlasatel, www.phr.cz) 


WHAT WE FEEL / LAST HOPE-split CD' 2008 

Zachęcony poszukiwaniem ciekawych brzmień w rejonach 
najmniej spodziewanych, sięgnąłem po kolejny „egzotyczny” split. Tym 
razem po płytę WHAT WE FEEL z Rosji oraz Bułgarskiego LAST HOPE. 
Zgodnie z przypuszczeniami okazało się, że w tych krajach HC nie jest 
czymś obcym. Ten, z którym mamy do czynienia na tym krążku 
pobrzmiewa po linii nowojorsko-bostońskiej, a więc z dominacją 
soczyście i potężnie brzmiących perkusji i basu z charakterystycznymi 
wokalami a'la MADBALL. Z tego co udało mi się wyłuskać, piosenki 
traktują m.in o jedności załogi, scenowej policji i paru innych dyżurnych 
tematach więc na tym polu rewelacji nie ma. Obydwie ekipy muszą być 
jednak dobrze osłuchane czego dowodem jest doskonałe brzmienie jak też cover Killing Time w 
wykonaniu Bułgarów. Całość wydawnictwa wieńczy bardzo estetyczny i stylowy digipack z wkładką - 
plakatem całkowicie podporządkowany stylistyce unity hc. Przy okazji tego krążka nasuwa mi się mała 
filozofijka: otóż sądzę, że w takich miejscach jak Rosja czy Bułgaria, scena hardcore wcale nie 
dojrzewa jak się wydaje co niektórym. Według mnie ona jest już doskonale ukształtowana i okrzepła. 
Tylko patrzeć jak coraz lepsze zespoły stamtąd będą grały duże trasy po Europie. To tylko kwestia 
czasu. I to krótkiego. (j.Ap) (cooperative records) 


LAST HOPE 





WHEEL 4 X - 14 rocketts from W4X CD 
WHEEL4 X są z Kaliningradu w Rosji. W bardzo ładnym digipacku znajduje się rąbanka, która 
nie oddaje piękna wydania. (j.Ap) (www.imhopang.punk.ru) 


WHITMAN - Prawdziwi władcy prądu CD [26:00] 

Śląski Whitman za sprawą głównie tekstów zyskał sobie już 
dużą renomę. O kawałkach pod tytułem „Prawdziwi władcy prądu pt. 1 i 
pt. 2” (otwierający i zamykający płytę) przeczytać można było same 
superlatywy nawet w literackiej, jakby nie było, „Lampie”. Dla pokolenia 
Jarocina (dzisiejsi czterdziestolatkowie) to swoiste rozliczenie i raczej 
mało optymistyczne spojrzenie w lustro. Pozostałe teksty, może poza 
„Silesia Atak” powielającym w mniej wyszukanej formie pomysł 
Strachów Na Lachy („Piła Tango”), też trzymają wysoki poziom. Uwagę 
zwraca również sposób nagrania płyty. Na przód wysunięty jest bas i w 
ogóle sekcja, a nie gitara jak we współczesnych produkcjach. W ten 
sposób osiągały mocne punkowe brzmienie kapele z pierwszej połowy 
lat 80-tych. Zresztą z bliższego Whitmanowi podwórka podobnie robiła 
to gliwicka Brzytwa Ojca. | gdzieś na styku tych dwu tradycji widziałbym muzykę gliwiczan. Refren 
kawałka „Barbi” mocno pobrzmiewa mi też starą Xenną. Bardzo amerykańsko natomiast brzmią 
kawałki takie jak „Skurwysynów pełno w mieście”, „Mariusz chce grać rocka" (w refrenie słychać 
Misfits) i „Uciekaj” z lekko orientalizującym motywem. 

Cała płyta sprawia wrażenie bardzo uczciwej i szczerej punkowej produkcji. Może to już tak 
jest, że najbardziej autentyczne są te zespoły, które są na początku drogi albo na końcu. I jedne i drugie 
nie myślą o karierze. Pierwsze jeszcze, drugie już. (mikołaj) [Pasażer] 
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YESTERDAY'S RING - Diamonds In The Ditch 

Nie rozumiem tej estetki rodem z lat 70-tych, sugerującej neo- 
progresywnego, art-pop-emo-snobowatego gniota, ale poza tym ta płyta 
ma moje pełne poparcie. 

Kilka lat temu, w czasach kiedy jeszcze każdy głupi nie mógł bez 
wysiłku zdobyć każdej płyty świata, kiedy dorwałem solowy album Mike 
Nessa „Cheating At Solitaire”, woziłem go po wszystkich znajomych i 
puszczałem po nocach. Z tą mam ochotę robić podobnie. Skojarzenie i 
dlatego, że całkiem sporo je łączy muzycznie, jak i z powodu wrażenia. 
Nie powiem, że to miłość od pierwszego wejrzenia, bo gdybym na 
patrzeniu poprzestał nic by z tego nie wyszło (patrz pierwszy akapit), ale 
blisko. 

Wczorajszy Pierścionek to country-folkowe alter ego kanadyjskich punków z Saint Catherines. 
Żadne odkrycie, bo punkowych kapel, które zachorowały na Johnny Casha i Tomma Petty'ego ostatnio 
bez liku. Kanadyjczycy zaliczają się do tych, którzy na nowo odkryli duszę naturszczyka w krzywym 
uśmiechu Shawna McGowana, i pewien element amerykańskiej prawdy w balladach Springsteena. 
Nie zgolili jednak dreadów czy irokezów i wciąż pamiętają skąd się wzięli. W przeciwieństwie do paru 
innych, zazwyczaj także udanych tego typu projektów, tutaj słychać wyraźnie, że to jest zespół przede 
wszystkim punk rockowy, tyle, że grający na tych wszystkich mandolinach i banjach, z absolutnie 
charyzmatycznym wokalem o genialnie zdartym głosie. 

Yesteday's Ring serwują wyłącznie kawałki po których biegają ciary na plecach. Czasem 
skoczne i po irlandzku jowialne („Quebec City Blues”), czasem mroczne i ściskające serce jak Toma 
Waits po nocy („Email From Lucy”), a czasami przepełnione punkowym dynamitem jak „Moving Back” 
(tu możemy nawet wybrać czy wolimy na Florydę czy do Montrealu, bo kawałek ma dwie wersje :). 
Czasami mają coś z punkowego życiorysu a la „Story OfMy Life" („Who I Wanted To Be”), choć bez tych 
bandyckich sznitów na rękach, ale są i cudowne balladki, jak z filmów z lat 70-tych, czyli „Fairytale Of 
Montreal" z czytelnym oddechem pewnych irlandzkich pijaków na karku. 100% rock'n'rollowego 
romantycznego cynizmu uzyskują np. w „Roses” i generalnie nagromadzenie wszelkich rock'n'rollowo- 
punkowych klisz występuje tu w stężeniu większym niż oferuje ciężki do pobicia w tej dziedzinie 
Supersuckers. Chociaż trzon zespołu jest stały, to masa gości i obfitość przeróżnych smaczków 
powoduje że piosenki są bardzo zróżnicowane. 

Że YR nawet kiedy nakładają kowbojskie kapelusze i te żenujące wyszywane koszule, 
pozostają prawdziwymi, z krwi i kości, punkowym brudasami, już powiedziałem, więc może jeszcze 
tylko, że to chyba najlepsza punkowa wersja mainstremowego country-rocka jaką słyszałem. Warto się 
schylić do najbardziej nawet zagnojonego kanału, po taki diamencik. (B) (Suburban Home) 





ZABILI MI ŻÓŁWIA - Twarzą w twarz CD [44:35] 

To trzecia płyta bielskich Żółwi - zespołu kojarzonego z 
farbenlehrowym kręgiem „Punky Reggae Live” i pomimo początkowej 
irytacji, czuję się umiarkowanie przekonany. Te piosenki po jakimś 
czasie same się nucą, teksty dalekie są od banału, a muzycznie w 
porównaniu z wcześniejszymi produkcjami zespół rozwinął skrzydła, 
wychodząc zdecydowanie ze ska-punkowej szufladki. Brzmienie stało 
się znacznie bogatsze i pełniejsze, zrobiło się więcej przestrzeni, a rolę 
akordeonu przejęły klawisze. Uwagę należy zwrócić również na 
wokalistę, który dykcyjnie jest nienaganny, przez co teksty, co rzadkie, 
przyswajalne są ze słuchu. Żółwie są też nieczęstym przykładem 
demokracji w zespole, bo zarówno muzyka jak i teksty tworzone są przez 
praktycznie wszystkich członków kapeli. Zdecydowanie widać, że chłopcy wolni są od wszelkich 
ograniczeń, ideologii i uprzedzeń, chcą grać jak najlepiej, dla jak największej publiczności i nie zdziwię 
się, jeśli na kolejnych płytach ze ska-punka zostanie tylko jakiś szczątkowy szkielet. Wychodząc poza 
meritum płyty, szkoda trochę, że już dziś rozmieniają się na drobne, stając się zespołem juwenaliowo- 
festynowym, ale przy powyższych założeniach to nieuniknione. Cóż, to w sumie muzyka dla mas, a 
przede wszystkim studentów płci żeńskiej, licealistów i przedszkolaków, bo moja sześcioletnia córka 
już śpiewa niektóre utwory i w dużej mierze zaufałem jej gustowi, pisząc tę recenzję. (mikołaj) [Lou 8. 
Rocked Boys c/o Rockers Publishing] 
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THE ZERO POINT - Shameless Selfpromotion CD [37:50] 

To kolejna ramota z przeszłości - jak podkreślają istnieją od 1979. Nie dodają oczywiście, że z 
bardzo długą przerwą. Gdzieś pod koniec lat 80-tych, gdy przyszła posucha na punk rocka i kapele albo 
się rozpadały, albo ewoluowały w różne strony, Duńczycy rozwiązali zespół. Na fali popularności 
punkowych festiwali reaktywowali się w 2002 r., obskoczyli parę z nich (choćby czeski Antifest), a teraz 
przyszła kolej na ponowny debiut, czyli pełnowymiarowe nowe wydawnictwo. 

W przeszłości ten zespół też za wiele nie wydał - parę epe'ek, kasetę i utwory na kilku 
kompilacjach, w tym najbardziej znanej naszym słuchaczom, bo u boku Dezertera - słynnej „World 
Class Punk” (ROIR). Nawet dziś zamieszczony na tej legendarnej taśmie „Working Class Zero" należy 
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do moich ulubionych z tego wydawnictwa. 

W swej współczesnej odsłonie próżno by jednak szukać 
związków z zamieszczonym na tej taśmie kawałkiem. Dziś Duńczycy 
prezentują zdecydowanie starczego punk rocka a la współczesny 
DOA, z tym że o wiele to bardziej toporne i kwadratowe (nawet klasyk 
Ramonesów). Oczywiście wszystko w średnich tempach, w zgodzie z 
rockowymi schematami, z obowiązkowymi refrenami. Tekstowo daleko 
im jednak do ciągle zaangażowanych Kanadyjczyków. Przeważają 
pełne zadowolenia hymny o miłości do punk rocka, dobrej zabawy i 
alkoholu. Z tym, że tutaj na osobne peany zasłużył sobie ich ulubiony 
gatunek whisky, któremu Duńczycy poświęcili osobny kawałek - 
najbardziej zresztą przebojowy - celtycki „The Ardbeg Song”. Niestety 
chciałem zamówić, ale najtańsza wychodzi 250 zeta, więc odpuściłem. Słuchając kiedyś KSU, Sedesu 
i Wańki Wstańki, przynajmniej się człowiek nie rujnował. Co to się panie porobiło... (Mikołaj) [Impact 
Records] 


ZŁODZIEJE ROWERÓW - ... Gdy wrzała krew 
1995-1999 

To nie jest recenzja; nie umiem pisać recenzji. To kilka wrażeń 
na temat tej z założenia wspominkowej składanki, na której po raz 
pierwszy pojawia się debiutancka kaseta zespołu ZXRX, oraz wiele 
mniej lub bardziej nieznanych nagrań kapeli z tamtych czasów. 

Spotkałem się już z wieloma dobrymi opiniami o tym 
wydawnictwie. Z większością z nich się zgadzam: świetna okładka i 
bardzo eleganckie wydanie, interesująca wkładka z wybranymi tekstami 
(po polsku i angielsku) i zdjęciami "z epoki", całkiem dobra jakość 
nagrań, także tych koncertowych - biorąc pod uwagę ich nieco już 
archiwalny (jak ten czas leci!) charakter - i w ogóle. Świetna płyta. 

Napisałem, że zgadzam się z większością dobrych opinii o tym albumie, czyli wychodzi na to, 
że nie ze wszystkimi... No właśnie: jednej opinii nijak podzielić nie mogę - niemal każdy mówi, że 
słuchanie "...Gdy wrzała krew..." przywołuje wspomnienia... Aja tak, cholera, nie mam! 

W tym miejscu muszę sobie pozwolić na pewne wyjaśnienie/wyznanie, które może wywołać u 
niektórych pełen politowania uśmiech, ale cóż począć. Oto z przyczyn różnych, z naciskiem na 
osobiste, od roku 1993 do początku dwudziestego pierwszego wieku, mój kontakt z szeroko 

rozumianą sceną punk był bardzo ograniczony, o ile nie żaden. Tak wyszło. 

Nie twierdzę, że teraz jest jakiś zajebiście dobry, ale wówczas praktycznie nie bywałem na 
koncertach, nie słuchałem takiej muzyki, nie czytywałem zinów. Siłą rzeczy wiele mnie ominęło, no i 
przegapiłem mnóstwo dobrych (ale też i trochę kiepskich, więc się pocieszam) zespołów. Teraz od 

kilku lat "nadrabiam zaległości", jak chyba można powiedzieć... 

Złodzieje Rowerów należą do tych zespołów, których nie słuchania wcześniej najbardziej 
żałuję. Dlatego podchodzę do tej składanki z pozycji "neofity"... Chociaż właściwie nie do końca 
mógłbym się określić jako ktoś świeżo nawrócony - to, o czym śpiewa wokalista Złodziei jest mi 
przecież, odkąd pamiętam, w większości bardzo bliskie. Tylko że kurde, tak dawno już nie słyszałem, 
jak ktoś o tym tak głośno i otwarcie mówi! W dzisiejszych czasach to jak haust świeżego powietrza iłyk 
czystej, zimnej wody po wyjściu z zadymionej speluny. W zalewie cynizmu, lansu i chamstwa 
udających kontestację, kiedy, zdawałoby się, tak podstawowe prawdy jak to, że „każdy inny, wszyscy 
równi” 
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bywają powszechnie wyśmiewane i oskarżane (sic!) o "poprawność polityczną" z coraz 
powszechniej dominującej w społeczeństwie i - co gorsza! - w umysłach pozycji "neutralnej 
apolityczności", ten przejmujący, nieraz rozpaczliwy głos Jacka śpiewający/krzyczący o 
najważniejszych, najbardziej ludzkich sprawach dodaje mi energii, porusza i mobilizuje do 
zastanowienia się, także nad samym sobą... No bo na przykład... właśnie - jak bardzo i dla mnie „to, co 
odpychało, stało się normalne”? Czy na pewno idę tam, dokąd chcę, i czy robię, to co chcę robić? I... 
czy uważam przy wyborze drogi...? 

Cholera, a już myślałem, że po prostu posłucham sobie kolejnej punk rockowej płyty i potupię 
do rytmu nogą, popijając przy tym następne piwo... A - tak swoją drogą - jest do czego potupać, bo 
warstwa muzyczna także dostarcza wielu pozytywnych wrażeń: świetnie brzmiący i konstruujący 
swoje linie bas, tworzący sprawną sekcję rytmiczną z równie ciekawie grającymi bębnami, 
przemyślane harmonie gitar czasem łojących że aż miło, czasami zaś rozlewających się lirycznymi 
plamami dźwięków - doskonale zaaranżowane i zagrane kawałki! 

Bardzo mnie ta płyta ucieszyła i podbudowała, i sprawiła, że jakby znowu się coś bardziej chce 
niż wcześniej, a w pewnym wieku to niezwykle cenny, zwłaszcza że coraz rzadziej przytrafiający się, 
stan emocjonalny. Żałuję, że nie mogę - z wyżej wzmiankowanych przyczyn - napisać, jak to dzięki tej 

składance odżyły piękne wspomnienia z lat dziewięćdziesiątych, ale to, co dzięki niej odżyło i 
tak jest czymś bardzo pozytywnym. Nie będę już tu nadmieniał, że polecam tę płytę, tym bardziej, że 
tak na prawdę to przecież nie jest recenzja; nie umiem pisać recenzji. (Arek Bąk) (Refuse) 
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TUNADANOAI ALEZ 


1. Znajdziesz w naszym katalogu szeroki wybór płyt CD, kaset i winyli z muzyką hc/punk/reggae/ emo/ ska o undergroundowym PASAŻER, 
rodowodzie, czyli wszystko to czego nie ma na komercyjnym runku muzycznym. Oprócz tego sporo sympatycznych gadżetów odzieżowych, PO BOX 42, 
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oraz niezależnej prasy punkowej, czyli tzw zinów :). p: 


2. Wszystko możesz szybko i bezboleśnie zamówić i w ciągu kilku dni dostać prosto do domu. Zamawiać można telefonicznie, mailowo 0-14/6925778 


lub listem na podane obok adresy/numery. pasazerQGpasazer.pl 
3. Nigdy nie zapominaj podać swojego adresu! Imienia i nazwisko, ulicy, miejscowości, numeru domu, kodu pocztowego. Bez adresu nie zinepasazerQGo2.pl 
można wysłać paczki!!!! internetowa wersja: 
4. Płacisz odbierając przesyłkę u listonosza. mma passzer-pl 
5. Do cen zamawianych produktów należy doliczyć 12 zł kosztów przesyłki. Jeżeli Twoja paczka kosztuje ponad 150 zł, przesyłka jest HARD _CORE/PUNK 
wysyłana na nasz koszt. Wyjątkiem są paczki z winylami, gdzie limit darmowej przesyłki wynosi 200 zł (winyle trzeba bardzo solidnie pakować) 
6. Koszulki, naszywki, plakietki mają zawsze te same numery katalogowe. Wystarczy podać numer. 
7. W miarę możliwości podawaj alternatywy. Czasami zdarza się że czegoś nie mamy na stanie. 


























PASAZER ź 26 (160stron,A4, + 2 CD), 18zł 

Dwa razy więcej stron niż zwyczajne fanziny, dwie płyty, atym razem także i dwie 
okładki (!). Największy fanzin hc/punk w Polsce! 

Aoto co mamy Wam do zaproponowania tym razem. 

Długaśne historie o zespołach wielkich czyli druga część mega story o MINOR 
THREAT i pierwsza część o STIFF LITTLE FINGERS. Historie o zespołach 
ciekawych: THE SAINTS i STUPIDS. 

Wywiady z kumatymi weteranami punk rocka: Shawnem Sternem z YOUTH 
BRIGADE i TV Smithem ongiś z ADVERTS. Z hardcorową młodzieżą zagraniczną: 
VERSE, KILLING THE DREAM, SHIPWRECK A.D., HAVE HEART, DEAD IS NOT 
GLAMOROUS, THE EFFORT i ALL AGAINST THE WORLD. Z popularnymi i 
zasłużonymi tuzami scen zagranicznych: LAGWAGON, UNSEEN, VOODOO GLOW 
SKULLS, EARTH CRISIS. Z nowymi kapelami, na które radzimy zwrócić Waszą 
czujną uwagę: STARFUCKING HIPSTERS, CREEPSHOÓW, GHOST MICE. 

No i oczywiście solidna dawka materiałów o znaczących zespołach polskiej 
sceny undergroundowej hard core/punk: REGRES, SCHIZMA 90, CUFFS, APORIA, 
WHITMAN, DEAD YUPPIES, LD50, ULICZNY OPRYSZEK, ALL DAY HELL, 
INVITRO, MINORITY, ANGELREICH. oraz tzw. weteranami z lat 80-tych jeszcze: 
REJESTRACJI I BIKINI. A poza tym felietony i ponad 30 stron recenzji nowych płyt 
SS= pa 

Ci, którym kiepsko idzie czytanie, znajdą wewnątrz tego numeru dwie płyty CD - ociadięiwa tagata i 
jedna to wizytówka renomowanej wytwórni Fat Weck Chords, druga jest mniej więcej J KL I EEN 
odbiciem zawartości tego numeru. | ; J 





ULICZNY OPRYSZEK - Na zawsze punk 

„Na zawsze punk” to płyta której symbolem jest las magnetofonów 
nagrywających na festiwalu w Jarocinie lat 80-tych, muzykę nieobecną w 
ówczesnym radiu i na płytach. Uliczny Opryszek przypomina tutaj w swoich 
wersjach 20 puńkowych hymnów z lat 78-98. W większości nigdy nie wydanych 
na żadnej płycie, nie zarejestrowanych w studiu, znanych tylko z szumiących 
kaset magnetofonowych marki Stilon-Gorzów, a czasami najzwyczajniej 
zapomnianych. Fascynacja punk rockiem lat 80-tych w wykonaniu Ulicznego 
Opryszka łączy się też z kolekcjonerskim zacięciem jego wokałisty - Bunta, 
który zgromadził prawdopodobnie największą w Polsce kolekcję nieznanych, 
unikalnych nagrań, głównie demo i live polskich zespołów punk. Nikogo nie 
powinno dziwić, że nagrywa taką płytę i ratuje od zapomnienia te utwory, ten 
właśnie zespół, dodatkowo wplatając w każdą swoją wersję kilka czy 
kilkanaście sekund oryginalnego wykonania. 

Usłyszymy tu nowe, studyjne wersje piosenek m.in. zespołów Mamusiu 
Ratuj, Zakon Żebrzących, Poerocks, Gruba Berta, Kanada, Lumpersi, 


Rebeliant, Nocne Szczury, Detonator BN, Defloracja, Post Regiment, Walek EYE FOR AN EYE - Cisza 


Dzedzej Punk Band i jeszcze kilku innych. Poza 20-stoma coverami Opryszek z s Rz ź 
przypomina także 5 swoich starszych numerów, w tym ich największy szlagier winyłowa wersja ostatniej płyty EFAE, zupełnie 


koncertowy „Na zawsze punk” - prawdziwe wyznanie punkowej wiary: nowa szata graficzna, niebieski i czerwony winyl, 
Dla starszych może być to fascynująca wycieczka w czasy „punkowej młodości” i hołd dla polskiego punk rocka, umownie (niebieski -35 zł, czerwony - 39 zł) 
nazywanego „jarocińskim”; dla młodszych zestaw melodyjnych i prostych punkowych kawałków z tekstami, które wciąż i bawią i u 
chwytają za serce. (CD -25 zł) 









= NR SCHIZMA 90 - 9096 
: Przez ostatnie 18 lat Schizma stała się prawdziwą instytucją polskiej 
sceny niezależnej. W swych kolejnych wcieleniach i na kolejnych płytach, mimo 
personalnych roszad, konsekwentnie wyznaczała nowe kierunki na scenie 
hardcore, stając się zarazem jej żywą wizytówką. : 

5 grudnia 2008 roku, dokładnie w 18 lat po swoim pierwszym koncercie, 
pierwotny skład Schizmy znany z jej trzech najwcześniejszych wydawnictw 
(„Live In Toruń" 91, „Ostatnia odsłona” 92 i „Energia” 93) spotkał się na scenie po 1 
raz pierwszy od kilkunastu lat, pod szyldem SCHIZMA 90. Okazjonalny koncert 
przywrócił do życia od lat niesłyszane kawałki oraz emocje im towarzyszące. ) ; A 
Zaowocował też studyjnymi nagraniami, które ukazują się na niniejszej płycie. z 2 
Niewątpliwie to niezwykła okazja by usłyszeć pamiętne hity tak nowocześnie kMĆ procent Ga 
brzmiące (studio Electric Eye!), a poza tym najprawdopodobniej to nie ostatnie > , i 


słowo tej ekipy i wkrótce zobaczymy ją też na kolejnych koncertach... e” z 
Na płycie „90-96”, weterani, wspomagani przez dwu młodszych DEZERTER - ile procent duszy? 





członków Schizmy - Schizmaćka (jednocześnie producenta albumu) i Pestkę, reedycja albumu z 1994 roku 
nagrali na nowo utwory z pierwszych wydawnictw zespołu (oprócz czerwony, zielony, niebieski i pomarańczowy winyl 
wymienionych są też numery z „Miejskich depresji” i „Pod Naciskiem”). Muzyka limitowany, numerowany nakład. 


początku i połowy lat 90-tych, zabrzmiała w 2009 roku soczyście i świeżo, choć wiadomo, że walor pewnej nostalgii jest w takim. (czerwony 35 zł, pozostałe 39 zł) 
przypadku nie do uniknięcia i nie do zlekceważenia. ; 

Zaskakującym, choć logicznym bonusem są nagrane podczas tej samej sesji 4 kawałki Kompanii Karnej - stricte punkowej, 
„jarocińskiej” formacji z której wykształciła się Schizma w 1990 roku. (CD-25 zł) 


e pn 





APORIA - Gdzieś pomiędzy 

Wprawdzie członkowie Aporii pochodzą z Gdańska i Tczewa, ale nie ma 
wątpliwości, że to wierni synowie punkowej "ściany wschód". Niezwykle 
emocjonalna nuta, rozedrgane akordy gitarowego zgiełku przykrywające 
delikatne melodie, osobiste, choć momentami nieco enigmatyczne teksty, 
rozdzierający trzewia wokal. Tak czują i grają hardcore punka na wschodnich 
kresach, tak czuje i gra również ten zespół. 

To drugi, po wydanym DIY splicie z zaprzyjaźnionym zespołem Dobry 
Dzień, acz pierwszy z prawdziwego zdarzenia materiał istniejącej od 2004 roku 
Aporii. W jej piosenkach bywalec undergroundowych koncertów odnajdzie echa 
zarówno francuskiej sceny screamo, amerykańskiego Dischordu jak i chwytające A : ” 
za serce, swojskie emocje, jakie generowały zawsze zespoły pokroju Złodzieje „e ADR ACE Słu 
Rowerów czy Die Last. DEZERTER - Jak powstrzymałem Ill wojnę 

Płyta ukazuje się w formie stylowego eko-packa z 12-stronicowym światową czyli nieznana historia Dezertera 
bookletem! Szukajcie go u nas, w niezależnych dystrybucjach i na koncertach z s 
zespołu. (CD - 20zł) po raz pierwszy na winylu, 

podwójny LP okładka gatefold + plakat. 
(wersja regularna 60 zł / limitowane kolory 65 zł) 
(październik/listopad 2009) 





me 





1125-1125 

Reedycja na CD pierwszej, legendarnej już 
kasety 1125, którą złotowskie jedenastki na 
przełomie 1997/98 roku błyskawicznie zdobyły 
sobie pozycję czołowego bastionu polskiej sceny 
HC. Oprócz oryginalnego materiału, płyta zawiera 
10 bonusowych utworów. Kawałki nagrane na 
singiel z Within Reach (m.in. cover Misfits), 
numery, które ukazały się na składankach, oraz niepublikowane 
dotychczas kawałki nagrane podczas sesji "Płonie mi serce". 
a w eleganckim digipaku z mnóstwem zdjęć, tekstami etc. (25 
z 





1125- Płonie mi serce 

Złotowski zespół 1125 (nazwa wzięta z 
utworu legendarnej punkowej Rejestracji), 
śpiewając po polsku, wraz ze Schizmą przyczynił 
się do ogromnego rozpropagowania w Polsce 
zjawiska „hard core" pod koniec lat 90-tych. 
„Płonie mi serce” to ich drugi materiał nagrany w 
styczniu 1999 roku w szwedzkim studio Soundlab, 
dzięki czemu „Płonie mi serce” brzmi jak niewiele płyt w tym kraju. 
Olbrzymia w tym zasługa sprawności samego zespołu, niezwykłego 
„pałeru”, oraz motoryczności repertuaru, ubarwionego oryginalnym 
zdartym wokalem Wróbla i potężnymi chórami. Siedemnaście 
hardcorowych hymnów. Jedno z najważniejszych osiągnięć polskiej 
sceny hc/punk. (25 zł) 





1125 - ”"Sprawiedliwość/ 
FRONTSIDE- *"Początek ery 
nienawiści” (split) Spotkanie dwu mocarzy 
polskiego ciężkiego hard core'a. Obie kapele w 
premierowym repertuarze. Pięć demonicznych, 
utworów Frontside i siedem kawałków 
„jedenastek”, które zwróciły się wówczas ku 
cięższemu i wolniejszemu graniu. 20 zł 


1125 - "Nieugięci” 

Efekt drugiej wyprawy złotowskich 
"jedenastek" do szwedzkiego studia „Soundlab” i 
znów brzmienie od którego drżą ściany i pękają 
szyby, z tendencja w kierunku chuligańskiego HC 
a la Blood For Blood. Werbalnie gorzka płyta o 
ciężkich czasach w jakich przyszło nam żyć. 
Muzycznie metalowy ogieć, rzeźnicze zwolnienia, 
ciężar. Na CD jako bonus trzy starsze numery w 
wersjach anglojęzycznych! (25 zł) 





ALIANS - Mega Yoga 

Oficjalna reedycja na CD pierwszej płyty 
Aliansu z 1991 roku. Tak hartowała się polska 
scena niezależna i startował jej najbardziej 
popularny zespół z lat 90-tych. Znajdziesz tutaj 
pierwsze wersje "Niespodzianki" czy "Bomb 
domowej roboty", czy regałowy kawałek "War". 
Frapująca mikstura ostrego czadu i reggae z której 
słynął wówczas Alians. Na CD wszystkie bonusy. 


ALIANS - Cała anarchia mieści 
się w uliczniku 

Trzeci materiał Aliansu z 1996. 
Niepowtarzalne połączenie punkowej 
agresywności z nutą ludycznej zabawy i ska- 
regałowym polotem. Charakterystyczny styl 
Aliansu (gitary i perkusja wzbogacone przez 
akordeon i melodikę) rozszerzony został tym 
razem o brzmienie trąbki. Gościnnie pojawił się wokalista 
holenderskiego Anarcrusta w nietypowej wersji utworu Dead 
Kennedys, a całą płytę wieńczy Aliansowa interpretacja 
legendarnego hymnu Kultury/lzraela „Życie jak muzyka”. Obecna 
reedycja zawiera obfitą część multimedialną składającą się z 
olbrzymiej galerii zdjęć zespołu, oraz potężnego zestawu 
materiałów na temat Aliansu jakie ukazywały się w polskich 
fanzinach na przestrzeni lat. Płyta wydana jest w nowej, 
zdecydowanie bogatszej szacie graficznej (25 zł) 





ALIANS - W samo południe 

Czwarty materiał Aliansu zarejestrowany w 
1998 roku. Pierwsze nagrania w składzie 
rozbudowanym o sekcję dętą i klawisze. Kolejny 
etap Aliansowej ewolucji polegającej na 
uzupełnianiu „starego dobrego punk rocka” o 
coraz to nowe elementy. Kolejny kroczek w 
kierunku ska, potrdktowanego jednak 
niekoniecznie dosłownie i wciąż z punkową 
werwą. Bonusem przeznaczonym do obejrzenia na komputerze jest 
amatorski zapis urodzinowego koncertu Aliansu w maju 1995 roku. 
Absolutny mus nie tylko dla fanów. 25 zł 





ALIANS - Pełnia 

Szósta płyta Aliansu; świadectwo ewolucji 
jaka dokonuje się w muzyce tej grupy. Alians AD 
2003/2004 to słoneczna pulsacja dęciaków i 
ciepłe dźwięki klawisza, ale uważny słuchacz bez 
trudu odnajdzie punkowe korzenie tej kapeli, dla 
której wciąż pierwszoplanowe znacznie ma 
niezależność twórcza i swoisty ludyczny 
nonkonformizm. (Ekskluzywna wersja w digipacku - 20 zł, wersja 
w plastikowym pudełku w megapromocji po 10 zł!!!) 





APRIL - Kill depression 

„Zabij depresje" to nagrany w styczniu 2004 w 
warszawskim studio Serakoz, nowy materiał 
APRILA. Znakomicie brzmiące, tryskające 
ożywczą energią szybkie, hard-corowe piosenki z 
przebojowymi melodiami jakby rodem z lat 80-tych. 
Punkowe, ale optymistyczne przesłanie, jakie 
znajdziemy w polskich tekstach Aprila jest 
sprawdzonym lekarstwem na codzienne frustracje. W eleganckim 
digipacku angielskie i rosyjskie (!!!) ttumaczenia wszystkich tekstów, 
a na płycie dodatkowo teledysk do "Różnorodności". UWAGA - teraz 
wznowienie zawierające dodatkowo bonusowy materiał z pierwszej 
niedostępnej już płyty April „Prolog”(20 zł) 





| eva mata 


BIAŁA GORĄCZKA - 
Spokój 

Biała Gorączka wigorem i świeżością 
dorównuje czołówce lat 80-tych, zaś 
zaangażowaniem nie ustępuje tuzom anarcho- 
punka (odniesienia do Crassu czy Włochatego jak 
najbardziej na miejscu). Ta płyta to jedno z 


FEVER - 
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najważniejszych wydarzeń sceny punk 2003 i świadectwo jej 
niespożytej witalności. Bujdy o śmierci punk rocka wyślijcie na 
Syberię. 20 zł 


BIAŁA GORĄCZKA - 
Pływy 

Jeden z najbardziej energetycznych i 
oryginalnych zespołów polskiego punka. Najlepsze 
punkowe show w tym kraju, najbardziej wariacka 
energia, najbardziej idealistyczny mesydż. 

"Pływy" to ich czwarty i najlepszy jak 
dotychczas album. Najbardziej pomysłowym, najbardziej 
różnorodnym i najbardziej przebojowym. Jak i poprzednio utwory są 
rozbudowane, napakowane wręcz pomysłami, zmianami tempa, 
nastrojów i motywów, a jednak bardzo mocno trzymają się punkowej 
formuły sensu stricte. Ta płyta zmieni wasze życie!(CD digipack 22 
zł, LP płyta do gramofonu - 30 zł) 


FEVER - 





CASTET - Kings Of Punk 

Bezczelnie szybki i wpadający w ucho hard 
core / thrash / punk w stylu lat 80-tych. Krótkie 
kawałki z życiowymi, diabelnie celnymi, choć nie do 
końca poważnymi tekstami o scenie, życiu, 
dziewczynach, koncertach i różnych pierdołach. 
Mnóstwo odniesień do historii punk rocka, mnóstwo 
prowokacyjnego i ciętego humoru. Nie dla sezonów 


u. 


i pozerów, choć i oni powinni kupić ten album. No i zajebista okładka. 
20zł 


CASTET - 
Moon 

Druga po "Kings of Punk”, płyta Casteta i 13 
treściwych, zwartych i przelatujących jak burza 
kawałków opartych na sprawdzonych wzorcach 
thrash/hc/punka lat 80-tych, które znajdą uznanie 
zarówno w uszach scenersa jak oil-owca. O 
oryginalności tej kapeli świadczą teksty mocno 
zakorzenione w realiach życia punk rockowego załoganta. Pełne 
celnych spostrzeżeń („Pojebało się już wszystko, dzisiaj punki tańczą 
disco”) i rozbrajającego poczucia humoru (, Gdy dostanę w moshu z 
glana, to impreza jest udana, gdy dostanę z adidasa, to impreza 
pierwsza klasa”). 

„Punk Side Of The Moon” to teoretycznie punk rock jaki 
doskonale znacie: agresywny i zagrany na serio, a jednak 
bezpretensjonalny i rozbrajająco dowcipny. (CD - 20 zł) 


Punk Side Of The 





CELA NR 3 - 
Kurdupla 

Po raz pierwszy na CD największe przeboje 
Celi nr 3 w oryginalnych wersjach z lat 80-tych. Na 
złożonym z 2 płyt CD albumie prawie 50 hitów 
polskich mistrzów ramones-punka, w tym 
oczywiście "Kwiaty", "Cela nr 3, "Paw", "Lustro", „Czy 
to ważne?”, „Szóstka”, "Kominek", ale też kawałki 
mniej znane, a równie zajebiste. Dodatkową atrakcją jest książeczka 
zawierająca mnóstwo zdjęć zespołu z lat 80-tych. Płyta poświęcona 
pamięci zmarłego w 1996 roku wokalisty - Kurdupla. Uwaga - 
materiał archiwalny! 2CD - 32 zł 


Dedykacja dla 


CELA NR 3 - Miasto 

Cela nr 3 po raz kolejny łapie w żagle 
pomyślny wiatr. "Miasto" to ich nowy, studyjny 
materiał potwierdzający reputację polskiej legendy 
melodyjnego ramones-punka. Kilka starych hitów, 
oraz nowe kawałki, w tym także covery Cock 
Sparrer i Farben Lehre. "Miasto" to Cela nr 3 jaką 
wszyscy znamy i lubimy - z melodią i chórkami. 16 
kawałków + teledysk. (TERAZ TANIEJ - 18 zł) 


CF-98 - Enjoy! 

Najmłodsi adepci melodyjnego pop-punka. 
Debiutancki album. Słoneczne i melodyjne, oraz 
świetnie brzmiące kawałki CF98, rzucą czar na 
każdego fana melodii w punk rocku. Nastoletni 
wdzięk, spontaniczność, dźwięczny wokal 
Karoliny, niekłamana przebojowość połączona z 
niezbędną nutką ciepłej melancholii i ostrymi 
riffami to tylko niektóre atuty tej kapeli, od których aż puchnie ich CV. 
15zł 


CF98 - Tiny Drum, Apple Juice 
And A Virgin isiand On The Magic 
Store 

Na swoim drugim albumie witają 
krakowskie CF-aniaki. Drugi, tym razem już 
pełnometrażowy, album najlepszej polskiej pop- 
punkowej załogi. Nikt nie gra słodkich 
kalifornijskich melodii z takim wdziękiem jak te 
dzieciaki! Cf98 to najpopularniejszy zespół polskiej sceny pop- 
(CDZOw) a ich druga plyta to kopalnia pop-punkowyuch przebojów. 
CD20zł 





DEAD YUPPIES - Gdy świat to za 
mało 

Po dwóch wydanych własnym sumptem 
demówkach, pierwszy studyjny materiał DEAD 
YUPPIES - zespołu, który z powodzeniem 
podtrzymuje chlubne tradycje wrocławskiego punk 
rocka. 

„ Ta młoda i prężna ekipa to bez wątpienia jeden z ciekawszych i 
bardziej obiecujących zespołów współczesnej polskiej sceny. 
Pochodzący z jednej z ich piosenek tekst „Punk rock nie umarł póki 
jeszcze jesteśmy” w ich ustach brzmi szczerze, wiarygodnie i 
miarodajnie. Słuchając takich albumów, nie można się bać o 
przyszłość sceny undergroundowej. 

„Gdy świat to za mało” to kilkanaście kawałków, których źródeł 
można się dopatrywać w polskim punk rocku lat 80-tych, 
wzbogaconych jednak o wszystko to, co ciekawego zdarzyło się na 
scenie przez ostatnie 20 lat. Paleta dostrzegalnych inspiracji Dead 
Yuppies rozciąga się nie tylko od Anti-Flag do Post Regimentu :), ale 
znacznie dalej. Nie ma jednak mowy o żadnym klonowaniu. Świeżo 
brzmiący i entuzjastyczny, zaśpiewany na dwa wokale i wzbogacony 
pomysłowymi chórkami, punk rock tego wrocławskiego zespołu, jest 
na najlepszej drodze do osiągnięcia własnego oblicza. Zwłaszcza, że 
uzbrojony jest w polityczny mesydż, który znacznie wzbogaca 
najprostsze nawet punkowe granie. O tym zespole usłyszymy 
jeszcze nie raz. CD -20zł, 


DE ŁINDOWS - 100 mil na sekundę 
Wzrastająca w siłę i popularność młoda załoga z Katowic, 
której melodyjny punk rock z damsko-męskim wokalem i sekcją dętą 





























PASAZER - NASZE WYDAWNICTWA NA GD 


zdobywa sobie coraz więcej zwolenników. De 
Łindows to koledzy Końca Świata, fani NOFX, a 
zdaniem wielu recenzentów pokrewne stylistycznie 
Blade Loki wypadają przy nich ... blado. "Sto mil na 
sekundę” to 14 wpadających w ucho punkowych 
hiciaków z niezłymi tekstami - i do pomyślenia i do 
potańczenia. (W mega promocji tylko 12 zł!!!) 


DUMBS - Rocket From Poland 

W Polsce jeszcze do niedawna wydawało się, 
że nikt nie kuma genialnej prostoty ramones- 
punka... Do momentu, kiedy objawiła się światu, 
przepisowo przystrojona w skórzane ramoneski, 
potargane dżinsy i sfatygowane conversy, trójka 
warszawiaków z DUMBŚ! Prawdziwych, z krwi, 
kości i kleju Ramones-maniaków! 

Nie ma wielkiej oryginalności w nagraniu kilkunastu 
nieśmiertelnych szlagierów Ramones, ale Dumbsi postarali się, 
żebyśmy słuchając tej płyty nie raz podskoczyli z wrażenia. Ich nowy 
album będzie być może jedyną okazją, aby wykrzyczeć legendarne 
hity w swojskim narzeczu! Wymiatające energetycznie wykonanie, 
czujny dobór repertuaru (obok sztandarowych hitów z pierwszych 
trzech albumów, Dumbsi wybrali kilka znakomitych rodzynków 
późnych Ramonesów)... Finałowego nokautu dokona pojawiający 
się gościnnie w niektórych kawałkach głos niewieści, pamiętny z tej 
legendarnej kapeli, której nazwę mam na końcu języka... ale nie 
mogę sobie przypomnieć... :) 

Większości z was opadnie kopara, kiedy usłyszy „Sheena jest 
punkówą” w swojskim narzeczu! | tak będzie z całą tą płytą! CD 
digipack -25 z) 


EL BANDA - Przejdzie ci 

Najbardziej oczekiwany debiut roku 2006 na 
polskiej scenie!!! 

Warszawska ekipa założona przez ex- 
członków m.in. Post Regimentu (zdaniem wielu duże 
skojarzenia), Trawnika i Antidotum. Melodyjny punk 
rock zjawiskowej urody, zagrany w niebanalny ale 
przebojowy sposób. Do tego osobiste teksty wokalistki Anki która 
jawi się osobowością dużego formatu. Jesteście bez szans wobec 
czaru tej kapeli!!!(CD digipack 25 zł, LP-30 zł) 


EL BANDA - Wisi mi 

W grudniu 2006 roku, dniu premiery swej 
entuzjastycznie przyjętej debiutanckiej płyty 
„Przejdzie ci”, El Banda zagrała swój pożegnalny 
koncert. Wydawało się, że najbardziej zjawiskowy 
zespół polskiego punk rocka ostatnich kilku lat 
przestał istnieć. Na szczęście nic w przyrodzie nie 
ginie. Po roku, w składzie osłabionym tylko brakiem 
perkusisty Krikrasa, El Banda powróciła, grając zrazu tylko 
okazjonalne koncerty z uwagi na ograniczone możliwości perkusisty. 
Aoto ich pierwsze nowe nagrania - zarejestrowane wiosną tego roku 
w studio Serakos trzy kawałki w których można się zakochać. 
Finezyjny, ale max przebojowy punk rock z najwyższej półki, 
zaczarowany metafizycznymi tekstami charyzmatycznej wokalistki. 
Premiera mini CD, w mini cenie 1 grudnia 2008. W styczniu ten sam 
materiał, lecz z inną okładka na winylowym singlu. Uwaga El Banda 
ma w końcu „pełnoetatowego” perkusistę i gra koncerty! CD - 16 zł, 
EP kolor winyl 14 zł, czarny winyl - 12zł 


EYE FORAN EYE - Dystans 

Sensacja 2004 roku! Kapitalny materiał 
zespołu, który jest na najlepszej drodze do 
zawojowania polskiej sceny hc/punk. Hiciarski mix 
żeńskiego, drapieżnego wokalu i street'corowych 
chórów; punkowej melodyjności i hardcorowej 
agresji. Dodaj do tego inteligentne teksty i zaraźliwy 
entuzjazm, a otrzymasz wzorcowy materiał z 
gatunku hard core/punk. 20 zł 


EYE FOR AN EYE / HUNKIES - To 
co nas łączy 

Split dwóch street-core'owych załóg z Bielska * 
Białej i Szczecina. Nowe kawałki Eye For An Eye 
trzymają wysoki poziom rewelacyjnego "Dystansu". 
Hunkies powiązani personalnie zarówno z Analogs 
jak i Włochatym (!!!) to solidna melo-hard-core'owa 
luta. Ko-produkcja Pasażera i Jimmy Jazz Records. 
(25 zł) 


EYE FORAN EYE - Gra 

Wszystko co najlepsze we współczesnym hard 
core/punk na czwartej płycie EYE FORAN EYE. Tym 
razem - wedle zespołowego żartu - "między Post 
Regimentem a Slayerem" :) 

EFAE należą już do ekstraklasy polskiej sceny 
hc/punk. Potwierdzają świetnie przyjmowane 
koncerty oraz między innymi ten album. „Gra” to płyta przemyślana w 
każdym calu, agresywna acz przebojowa, nowoczesna, ale 
wpadająca w ucho, różnorodna ale trzymająca się stylu 
wypracowanego na poprzednich płytach, pełna niebanalnych, acz 
trzymających się punkowego kanonu tekstów. (digipack 22 zł) 


BEreerare e EYE FORANEYE-Cisza 

Eye For An Eye wiele lat temu zajarali się 
anty-mainstreamową etyką sceny niezależnej i nie 
zawracają sobie za bardzo głowy tym czy 
underground jest wciąż modny czy nie, ale 
konsekwentnie kroczą swoją drogą. 

lch piąty album „Cisza” jest nie tylko 
przykładem pewnej, odległej od doktrynerstwa, ale 
jednak ideowej determinacji. To także świadectwo czysto 
muzycznego rozwoju. Nawet w ramach wydawałoby się wąskiej 
stylistyki hardcore/punk (żart, że EFAE to coś „między Slayerem, a 
Post Regimentem" wydaje się być wciąż aktualny) można być coraz 
doskonalszym. „Cisza” to po prostu świetne punk rockowe piosenki. 
Na tyle przebojowe żeby uwieść niejedno, nie tylko 
hardcore/punkowe, ucho, na tyle nowoczesne, żeby nie capiło 
jarocińskim kombatanctwem. Eye For An Eye patrzą bardziej w 
przyszłość niż przeszłość i poza pasją, żarem, inteligencją, 
chwytliwością, frapującymi tekstami, to właśnie może być największą 
zaletą tej płyty i tego zespołu, który nie bez kozery jest jednym z 
najbardziej popularnych, ale przede wszystkim szanowanych 
zespołów polskiej sceny hardcore/punk. CD digipack 25zł 


FATE- "Tworzę i niszczę” 

Punky reggae najwyższych lotów. Ostatni 
materiał tej szalenie popularnej pod koniec lat 90- 
tych kapeli. Oprócz własnych kawałków Fate m.in. 
cover kultowej "Odpowiedzialności" zespołu 
Guernica Y Luno, nagrany z udziałem ich wokalisty 


Strona 2 


Ciacha, oraz przeróbka "Wariata” Post Regimentu z ich wczesnego 
okresu działalności. 20 zł 


INRI - 
zasadniczej 

Długodystansowcy punk rocka. Czwarty i kto 
wie czy nie najlepszy studyjny materiał pilskiego 
bandu. Trzynaście punkowych kawałków z 
gatunku Iżejszej artylerii i tekstami inteligentnie 
opisującymi naszą rzeczywistość. Oprócz 
własnych kawałków znajdziemy na płycie 
romantyczno-miłosny song Brudnych Dzieci Sida „Agata” w nowej 
wersji, oraz nadprogramowo dodany cover niemieckiej kapeli 
Boskops.„Nie ma siły na tych z Piły” mówi stare przysłowie, a z 
ludowymi mądrościami nie można za bardzo dyskutować. 20 zł 


Głos w sprawie 





KEVIN K - Polish Blood 

Amerykański punk'n'roll spod znaku Johnny 
Thundersa, Ramones i Dead Boys. 
Bezpretensjonalne old schoolowe piosenki dla 
prawdziwych rock'n'rollowców. "Polish Blood” to 
skompilowany przez Kevina specjalnie do polskiej 
edycji zestaw 20 jego najlepszych kawałków z 
kilku ostatnich albumów i koncert live na video. 
Słuchajcie dzieciaki i uczcie się jak się gra prawdziwego rock'n'rolla! 
(W megapromocji tylko 12 zł) 





LENIWIEC - Uprzedzenia 

Najbardziej przebojowe punkowe piosenki 
od czasów Zakonu Żebrzących i starej Celi nr 3. 
Melodie od których ciężko się opędzić, kapitalne 
chórki, folkowy polot z akordeonem... Jedenaście 
nowych kawałków, cover Zakonu i "Narodowość 
nieznana” po niemiecku, a na CD dodatkowo 
prawie cały stary materiał z kasety "Z tarczą lub na 
tarczy”, plus video z koncertu Leniwca na Przystanku Woodstock. 
Trudno sobie wyobrazić bardziej hiciarską punkową płytę. 25 zł 





LENIWIEC/HOUBA - Crazy bros - 
Houba hraje Leniwiec, Leniwiec gra 
Hubę 

Najpopularniejszy zespół czeskiego melo- 
punka gra i śpiewa po czesku 6 kawałków Leniwca. 
Nasi ulubieńcy w swoich aranżach i z polskimi 
tekstami wykonują 6 najlepszych kawałków Houby. 
Zabawa na całego i wymarzony prezent dla 
miłośników melodyjnego punk rocka, ze świetnymi chórkami, 
akordeonem, puzonem i melodyjnymi refrenami. Bonus - video z 
trasy Leniwca po Niemczech. Gościnnie na płycie wystąpił Józef 
Cyrankiewicz. (W mega promocji tylko 12 zł!!!) 





THE LUNATICS - 
These 

Warszawski zespół The Lunatics to czwórka 
młodych ludzi (trzech panów i jedna pani, pełniąca 
rolę wokalistki), którzy mają ogromną przyjemność 
zaprezentować światu swój debiutancki album. 
Szesnaście szybkich, energetycznych, 
chwytliwych piosenek oscylujących na granicy 
punk rocka, rock'n'rolla, ska, power popu, czy nawet klasycznego 
r'n'b... Kawałki melodyjne, wpadające czasami nawet w ska, ale z 
rock'n'rollowymi i street punkowymi ambicjami. (CD digipack - 15 zł) 


Words Like 





MMASS KOTKI - Miau miau miau 

Od słodkiego electro do zadziornego punk 
rocka! Nowa płyta electro-punkowego duetu: 
Katiusza (gitara basowa, wokal) i Lady Electra 
(klawisze, wokal). Przesycona melodyjną, 
klubową elektroniką, której drapieżności dodaje 
(novum) gitara elektryczna i grrrrl dziewczęce 
wokale. „Miau miau miau” to eklektyczna, ale 
jednorodna i przebojowa całość. 

Mass Kotki nie byłyby sobą bez sarkastycznych tekstów, w 
krzywym zwierciadle ukazujących świat modnych seriali czy kult 
Matki Polki. To celna satyra na styl postaci powszechnie uważanych 
za popularne, w której dostaje się też krótko-szyjnym ochroniarzom z 
klubów i chłopakom, którzy za długo mieszkają ze swoimi matkami. 
(CD, digipack - 25 zł) 





NEUROPATIA- Krewnaganku 

„Miłosne”, przebojowe punkowe piosenki 
szprotawskiego zespołu, porównywalne klimatem 
do Pidżamy Porno czy Fate. Zaskakujący cover 
Spermbirds, oraz pierwszy materiał kapeli z 1995 
roku dodany na tym kompakcie jako bonus. 20 zł 


NONSENS - Oswoić oczy 

Kultowy zespół wrocławskiej załogi punkowej 
istniejący już z górą 15 lat. Melodyjny, ostry i szybki 
punk rock z żeńskim wokalem, łatwo 
przyswajalnymi refrenami i tekstami w których 
odbija się życie od podszewki. „Oswoić oczy” to 
idealna propozycja dla wszystkich, którzy 
wychowali się na "polskim punk rocku”, a pochodząca z tej płyty 
„Schadzka w mroku” w pewnych kręgach stała się hitem. ( 15 zł) 





b saczżacj 


ORTODOX - Pod kontrolą 

10 nowych kawałków i dwa covery na 
debiutanckiej płycie najbardziej aktywnej 
koncertowo kapeli z południa Polski. Chwytliwe 
riffy, wpadające w ucho kawałki i teksty po polsku. 
Trochę w tradycji starego polskiego punk rocka, 
ale z mocnym ukłonem w stronę 
nowocześniejszego grania a la Anti-Flag. 
FOREVER PUNK (CD digipack - 20 zł) 





PATOLOGIA- ? 

Odmłodzona legenda polskiego punk rocka 
dobry PRL-u. Zespół powstały na gruzach 
lubelsko-świdnickiej Patologii Ciąży, wykonujący 
jej kawałki z początku lat 80-tych jak i swoje, 
współczesne kompozycje. Ostro, szybko i 
melodyjnie. Starsi na pewno będą pamiętali 
„Dziennik telewizyjny”, „Teheran” czy „Białą 
grzywę”, dla młodszych będzie to ciekawa lekcja historii. 15 zł 





PLEBANIA - Randalena 

Jedno z najbardziej niezwykłych zjawisk na 
polskiej scenie undergroundowej? folkowej? 
punkowej? Pochodząca z Helu Plebania grała 
niegdyś czystego punk rocka, ale od kilku lata, 
zafascynowana kulturą Indian 
północnoamerykańskich postanowiła przenieść 


























ich folklor na grunt polskiego czadowego undergroundu. W efekcie 
otrzymaliśmy muzykę łączącą w sobie zew muzyki korzennej, 
punkową energię i regałowe wibracje. A przy tym niezwykle 
komunikatywną, przebojową i przede wszystkim energetyczną. 
Przekonać się o tym mogli bywalcy Przystanku Woodstock, 
Punkowej Orkiestry Świątecznej Pomocy, „Regałowiska” w Bielawie 
i wielu, wielu koncertów klubowych w całej Polsce. 22 zł 


PLEBANIA - Na północ 

Indiański punk rock na nowej płycie Plebani. 
Po 4 latach oczekiwań nowa płyta załogi z Helu 
łączącej punkową energię z folkiem Indian 
Ameryki Północnej. 

Mimo ograniczonych środków (Plebania gra 
tylko na perkusji, basie, przeszkadzajkach i 
wokalu) efekt potrafi zaskoczyć barwą, klimatem, 
czadem i przebojowością. „Teksty” zaśpiewane są w wymyślonym 
języku wokalisty kapeli, jednak bardzo łatwo wyłapać w nich 
czytelne słowa-klucze. Tym bardziej, że na okładce nowej płyty 
Plebania zamieściła wskazówki dotyczące znaczeń 
poszczególnych utworów. Choć trudno w to uwierzyć - w tych 
piosenkach jest punkowy mesydż.(CD digipack - cena 22 zł) 


PLEBANIA - Khataringa 

Reedycja najbardziej udanego materiału 
Plebanii z okresu przedkompaktowego, to tutaj 
znajduje się min. Jeden z ich najwiekyszch hitów, 
tytułowa "Khataringa". Po 10 latach od powstania, 
pierwsza "indiańska" płyta punkowych Indian z 
Hel(lju w końcu na CD. Uwaga! Nowa, o wiele 
ciekawsza niż na oryginalnej kasecie okładka. (digipack - 22 zł) 


PLCBANIA 


POGOTOWIE SEKSUALNE - Na 
sygnale 

14 punkowych kopniaków, z ciętym 
poczuciem humoru, na debiutanckim CD 
dziewcząt, które nie przeklinają, nie 
opowiadają świńskich dowcipów i zupełnie 
nie wiedzą co to pornosy. Płyta zawiera przebój 
*Marcin" - pierwsze miejscena liście przebojów 
Narodowego Odrodzenia. (CD digipack - 22 zł) 


POST REGIMENT - 
Before Metal 

W swobodnym tłumaczeniu tytuł tej płyty to 
„Śmierć przed zblaszaczeniem”. W czasach kiedy 
w punk rocku pojawiły się wpływy metalu 
(Exploited „Death before dishonor”) młodziutki 
Post Regiment nie chciał iść w tę stronę. Ten album 
to najbardziej archiwalne, najbardziej legendarne 
nagrania Post Regimentu. Dwa materiały demo z 1988 i 1990 roku. 
Kawałki, które znacie z nagranych później, zupełnie innych wersji jak 
i rarytasy nigdy wcześniej nie publikowane. Na CD bonusy live. LP 
(płyta gramofonowa) na kolorowym winylu LP -30 zł, CD-25zł 


Death 


IREGIMIN+ 





PROFANACJA - Znak 

Drugi po reaktywacji materiał PROFANACJI 
to jak zwykle czad poza wszelkimi schematami, a 
oprócz nowych kawałków z - jak zwykle 
niesamowicie błyskotliwymi tekstami, także kilka 
pamiętnych hitów z początku lat 90-tych, w końcu 
dobrze nagranych. Nie tylko dla tych którzy słuchali 
kiedyś Bad Brains i czytali Vonneguta. 20 


PROFANCJA - Zdarza się 
Reedycja kultowego demo Profanacji z 1990 
roku! Najwcześniejsze, dla niektórych najbardziej 
punk rockowe oblicze tej kapeli i ich najbardziej 
znane szlagiery. 16 oryginalnych utworów, 7 
bonusów audio, 8 bonusów MP3. Całość 
gruntowanie zremasteryzowana - stare, 
wysłużone kasety wysiadają! Teksty, mnóstwo 
zdjęć z epoki na okładce, oraz komentarze Arka 
Bąka do poszczególnych nagrań. Niejednemu przypomni się to i 
owo z czasów, gdy miał 15 lat mniej. Wiele z tych kawałków na stałe 
trafiło do kanonu polskiego punka początku lat 90-tych... Brzmienie 
jest wybitnie „old schoolowe”, ale numery nie straciły nic ze swej 
chwytliwości, a teksty jednego z najbardziej błyskotliwych tekściarzy 
polskiej sceny, prowokują i uderzają swoją celnością, tak samo jak 15 
lat temu. Takim głosem mówił polski underground „na 10 lat przed 
końcem świata”. 20zł 
PROFANACJA - Nie zdarza się 
Reaktywowana w XXI wieku Profanacja jest 
dziś bardziej płodna i aktywna niż była kiedykolwiek 
"u i _ naprzełomielat80/90-tych. To już ich trzeci album w 
nowym millenium, o tytule nie przypadkiem 
nawiązującym do legendarnej już pierwszej płyty 
„Zdarza się” z 1990 roku. Po próbach urozmaicenia 
swego brzmienia i zmianie składu (za bas chwycił 
ostatecznie, niczym w początkach kapeli, 
wokalista), „Nie zdarza się” jest zbiorem ich najbardziej punkowych 
piosenek od bodaj czy nie 18 lat. Na nowej płycie Profanacji 
znajdziecie w większości kawałki ostre, jadowite i wpadające w ucho, 
bez zbyt długich solówek i popisów instrumentalnych, czasami tylko 
urozmaicone motywami reggae. Generalnie w pełni zasługujące na 
zaszczytny przydomek „stara szkoła punk rocka”. Oczywiście 
wyróżniające się błyskotliwymi tekstami Arka Baka, jednego z 
najlepszych i najbardziej charyzmatycznych tekściarzy polskiego 
punk rocka. Ta płyta to najlepsza rzecz jaką mógł zrobić ten niemłody 
już przecież, a jednak wciąż prężny zespół w 2008 roku. CD 
digipack, 25zł 


PROJEKT - Takie czasy 

Młodsi bracia "1125". Potęga brzmienia jak z 
"Płonie mi serce”, ale więcej melodii, czysty wokal i 
kapitalne chóry, oraz - oczywiście - teksty po polsku, 
bo... 'takie czasy”. Widzieliście już teledysk do 
"Mistrza świata”? Tak się bawi HC Crew ze Złotowa! 
25zł 


PRZECIW - Krzyczę 

Przeciw przypomni Ci czasy Abaddonu, 
Prowokacji i starego Dezertera. Soczysty i 
agresywny czad jaki grało się w Polsce 20 lat temu. 
Bonusem do nowej płyty jest drugi dysk z 
pierwszym materiałem tej lubelskiej kapeli pt "Mr 
Fuck”, dostępnym dotychczas tylko na kasecie 
oraz video z koncertów Przeciwu. 2CD - 15zł 























JANUSZ REICHEL - Zestaw 
podstawowy 93-99 
Przekrój przez wszystkie kasety 


anarchistycznego barda, 21 piosenek, ponad 70 
minut muzyki, sztandarowe utwory: "Przyjedź mamo 
na przysięgę", "Czorsztyn", "Każda instytucja", 
"Spotkanie", "Ratunku! Policja!", "Jasiek malarz" 
plus niespodzianki. 25 zł 


SECOND CHANCE - 
Distance Love 

To się nazywa klasa! W ich muzyce usłyszysz 
siłę Cromags, łobuzerstwo Slapshot, melodie 
Misfits i mroczny klimat Danziga. Wszystko zagrane 
z nieznanym w tym kraju profesjonalizmem i 
fachowością. 15zł 


Long 


SKTC - Krwawa zabawa 

Legenda podbeskidzkiego hardcore'a, która 
ongiś wyznaczyła standardy na rodzącej się scenie 
niezależnej, a zwłaszcza jej frakcji zorientowanej na 
ostry thrash-punkowy hard core. 

Dokładnie 18 lat później, po zagraniu wielu 
koncertów i nagraniu kilku płyt, w tym tak 
kluczowych jak „Pochodnia” z 1992, SKTC wraca do swoich korzeni i 
siarczystego, bezlitosnego thrash punkowego ataku. A wśród 
premierowych kawałków na nowej płycie pojawia się, pochodząca z 
demo 1990, „Betonowa dżungla”, od której refrenu pochodzi też tytuł 
nowego materiału. 

Powrót do hard core/punkowych korzeni podkreśla 
zaangażowany mesydż i apokaliptyczne wizje współczesnej 
cywilizacji wyłaniające się z tekstów artykułowanych przez 
Owskiego, ongiś wokalisty lokalnie legendarnej Gangreny, którą 
przypomina rokrocznie organizowany w Kaniowie „Gang-Fest”. 

„Krwawa Zabawa” to nie tylko siarczyste i żywotne 
hardcore'owo-thrashowe uderzenie, ale także kawał historii tej 
muzyki w Polsce. Bonusem jaki znajdziecie na CD jest legendarne 
demo SKTC z 1990 roku, zmasterowane ongiś przez Roberta 
Brylewskiego. 

SKTC to wczoraj i dziś agresywnego hard 
core'a. CD digipack, - 22 zł 


V/A - Tribute to Rejestracja 

Wydarzenie roku! (nieważne którego) 17 
kawałków legendy punk rocka lat 80-tych 
Rejestracji, nagranych przez ludzi, kiedyś z Reżimu 
a wówczas - w 1998 roku - z 1125 i Rangers. Co 
więcej kawałki te śpiewa cała „śmietanka" tuzów 
podziemnej sceny: Grabaż z Pidżamy Porno, Kelner z Deutera, 
Wojtas z Homomiilitii, Matoł z Apatii, Pestka ze Schizmy, Nika z Post 
Regimentu. Ten album to punk rock zagrany na najwyższym 
poziomie. 25 zł 


VJA - Nie ma zagrożenia jest 
Dezerter 

Dwupłytowa składanka „tribute to Dezerter”, 
na której 50 tuzów undergroundu wykonuje numery 
Dezertera. 

Pierwszą płytę okupują zwartym murem 
czadersi. Od FARBEN LEHRE po EYE FOR AN 
EYE, od SCHIZMY po WŁOCHATEGO, od ANALOGS po APATIĘ, 
od ULICZNEGO OPRYSZKA po WC, od LENIWCA po SUNRISE. I 
to jest płyta "czady". 

Na drugim CD znajdziecie folkową PLEBANIĘ, reggae'owe 
PAPRIKA KORPS, egzotyczną MASALĘ, rockabillowe KOMETY, hip 
hopowo-dance halle'owy RWR BABILON TERROR a także electro- 
punk, psychodelię, hip hop, cold wave... 2CD (digipack) 32 


TAUMATURGIA - 
codzienności 

Nie tylko dla tych którzy pamiętają czasy 
świetności folk-punka i nie tylko dla tych którzy 
bawili się na koncertach Świata Czarownic czy 
Fate. Nowa płyta dolnośląskiej TAUMATURGI to 
zaśpiewany damskim wokalem przebojowy i 
taneczny mix punka, ska, reagge i folku z zaangażowanymi tekstami, 
jakie zawsze stanowiły o sile i wiarygodności zespołów z niezależnej 
sceny hard core/punk. Zadziorne gitary i skoczne rytmy ska zgrabnie 
kontrastują z dźwiękami, charakterystycznych dla kapel punky- 
reggae, fletów. Same piosenki Taumaturgii, choć traktują o sprawach 
jak najbardziej poważnych i istotnych (seksizm, ekologia, 
konsumpcjonizm etc), choć z dala omijają banał, mogą być także 
najzwyczajniej w świecie pretekstem do radosnego bujania się na 
koncercie i świetnej zabawy. 

Na CD obok premierowych piosenek z nowego materiału 
„Paranoje codzienności”, także bonus w postaci całego debiutu 
Taumaturgii "Tscha" ongiś, w 2001 roku, wydanego tylko na kasecie. 
CD digipack - 22 zł 


Paranoje 


WHITMAN - Prawdziwi władcy 
prądu 

Na drugim albumie śląskich weteranów (w 
latach 90-tych jako Rottweiler nagrali dwie kasety i 
jednego singla) słychać zarówno doświadczenie 
weteranów, jak i entuzjazm zespołu, który łapie 
właśnie w swe, jak to się mówi: „stare-ale-jare" 
żagle, świeży wiatr. To 10 kawałków zgrabnego i 
melodyjnego punk rocka, mocno tkwiącego w tradycji i estetyce 
amerykańskiej sceny połowy lat 80-tych. Ale nie tylko ci których jara 
Freeze, Descendents czy Dead Kennedys, zatańczą pogo przy 
nowych piosenkach Whitmana. Przyrządzone na bazie 
sprawdzonych wzorców i podtrzymujące trzydziestoletni już 
punkowy etos krytycznego spojrzenia na rzeczywistość, kawałki 
Whitmana mocno trzymają kontakt z rzeczywistością, zachowując 
spojrzenie typowe dla krzykaczy, outsiderów i tych którym się 
wiecznie coś nie podoba... Wszystko spisane piórem gitarzysty 
Szymona, który z całej czwórki potrafił się najszybciej odszczekiwać, 
więc został tekściarzem. j 

A tak zupełnie poza konkursem to po prostu fajne piosenki, 
których słucha się z równą frajdą jak niegdyś kawałków Dezertera 
czy Ramones. Można podejrzewać, że, w przeciwieństwie do tego co 
trendy dzisiaj, następne 20 lat w podobny sposób nie zaszkodzi też 
piosenkom Whitmana. CD -digipack, 25 zł 





ULICZNY OPRYSZEK - Młodzież 
punkowa 33 1/3 

Powrót Opryszków w szokująco przebojowym 
stylu! Szokująca okładka! Szokujące bonusy na CD! 
(audio i video z Przystanku Woodstock). Szokująco 
dobry młodzieżowy, prosty punk rock rodem z lat 80- 
tych ze świetnymi refrenami w sam raz do 
wspólnego pogo. 20 zł 


EEN 
OPRYSZEK. 


Strona 3 


PASAZER - NAJWIEKSZY 


V KARDGORE/PIIVK W POLS 





PASAŻER ź 25 160 stron + 2 CD. 18zł 

Pierwszy odcinek mega story o MINOR THREAT. Rozmowy z Justinem Sane 
z ANTI-FLAG, Chuckiem Raganem z HOT WATER MUSIC, Johnem Josephem 
ongiś CRO-MAGS a dziś BLOODCLOT, a znaszego podwórka: Matołem zAPATII, 
Katiuszą i Alą z MASS-KOTEK, oraz aż dwa wywiady z WC - jeden poświęcony ich 
prehistorii z lat 80-tych, a drugi dzisiejszemu obliczu zespołu. M 

Bohaterowie kolejnych wywiadów to takie tuzy jak: NO USE FORA NAME, 
MURPHYS LAW, PAINT IT BLACK, LOVED ONEŚ, , polscy ramonesmaniacy z 
DUMBS, UPSIDE DOWN, LENIWIEC, UTOPIA, AMANITA MUSCARIA, SKTC, 
TAUMATURGIA, LAST BELIEVER, BLACK TAPES, WHEN WE FALL, EYES SET 
TO KILL, LOREN NAD THE BOBBITS, YOUNG LIVERS, THE BILL, islandzka 
legenda z wczesnych lat 80-tych - PURRKUR PILLNIKK, oraz szczypta 
crust/grindu w postaci NUCLEAR DEATH TERROR, SKITYSTEM, EXTREME 
NOISE TERROR. 

Tematem przewodnim tego numeru jest idea i etyka DIY. Przedstawimy jej 
historie, a o tym jak rozumieją i stosują ją w praktyce, powiedzą członkowie EYE FORAN EYE iELBANDY. 
Swoją trasę na 20-lecie działalności zrelacjonuje WŁOCHATY. Polski punk w Londynie. O punkowych 
książkach, które pisze i wydaje, opowie Łukasz „Disorder” Gołębiewski. Najważniejsze płyty swojego życia 
przedstawią Szymon z Whitmana i Katiusza z Pogotowia Seksualnego i Mass-Kotek. Nowa falę 
ramonesmaniactwa zaprezentujemy na przykładzie Lillingtons, Methadones i Teenage Bottlerocket. Lewy 
opowie o działalności słynnego toruńskiego Pilona, a z Wolfem rozmawiamy o kolekcjonowaniu punkowych 
winyli. Plus kilkaset recenzji nowych wydawnictw, felietony Arka Bąka i Uszatego. Na 2 płytach CD 
znajdziecie w większości zespoły przedstawiane na naszych łamach 


Un 


PASAŻER 23/24 160 stron + 2 CD. 18zł 

Pasażer 23/24 to wywiady z gwiazdami amerykańskiej sceny punk: STRIKE 
ANYWHERE i RISE AGAINST, folk-punkowym FLOGGING MOLLY oraz irokezami 
z CASUALTIES. Honor undergroundu DIY bronią: ARGIES, JUGGLING 
JUGULARS, PEDESTRAINS, oraz - po raz pierwszy na naszych łamach 
znakomitość paryskich skłotów LAFRACTION. 

Poza .tym sporo hard core'a: IGNITE, ANOTHER BREATH, JUSTICE, 
TERROR, NO TURNING BACK, COMEBACK KID. Trochę street punka: BORN TO 
LOSE, HUDSON FALCONS, CREETINS, KEVIN K., ale też kapel które patrzą 
raczej w przyszłość. Warto przyjrzeć się: HORSE THE BAND, END OF A YEAR, 
DIMITRI I ECHO IS YOURLOVE. 

Druga część mega-story o BAD BRAINS, CHANNEL 3, klasycy splattercore'a: 
ACCUSED, kanadyjskie Sex Pistols: DAYGLO ABORTIONS,  HEIMATLOS, 
VICIOUS CIRCLE, TERVEET KADET, oraz legendy brytyjskiego punka 77/82: 
wywiady z Knoxem z VIBRATORS iMonkey'em zADICTS. 

Polski punk rock w tym numerze „Pasażera” to DEZERTER, wywiad rzeka z ANALOGS, PRAWDA, 
epitafium dla EL BANDY i APRILA, DE ŁINDOWS, POGOTOWIE SEKSUALNE, LD50, CF98 i MAYPOLE, 
BULBULATORS, ALL WHEEL DRIVE, IŁ-62, AFROPORNO, oraz MASSKOTKI, które zrelacjonują swoje 
ARE trasy po Ukrainie. O swoich życiowych płytach opowiedzą Tomek z EYE FORAN EYE i Fakir z 

Poza tym wywiad z organizatorami słynnego koncertu „Gier-Tych Dość”, rozmowa z Garrym 
Bushellem, pożegnanie KURTA VONNEGUTA i felietony m.in. o tym dlaczego boga nie ma i dlaczego punk 
rock bez dobrych tekstów jest do bani. 





PASAŻER ź 22 (144 strony + 2 CD,A4, 15zł) 

Jak zwykle mnóstwo materiałów z różnych stron hard core/ punkowego 
undergroundu. Asy okolic melodyjno-kalifornijskich - NOFX, wywiad z Fletcherem 
Dragge - gitarzystą PENNYWISE, Russem Rankinem - wokalistą GOOD 
RIDDANCE. Historia pionierów country-punka AGAINST ME!, wywiady z REAL 
MCcKENZIES, BRIGGS, DEFIANCE-OHIO, BOMBSHELL ROCKS, SILVER 
SHINE, SIGNAL LOST, pożegnanie z BOYSETSFIRE, oraz frapująca rozmowa z 
Kevinem Secondsem z 7 SECONDS. Dla kochających punka retro mamy relacje ze 
spotkań z prawdziwymi legendami punk rocka - wywiady z Wattie'm z EXPLOITED, 
Wally'm z TOXOPLASMY i Ratem z VARUKERS, oraz Arturo Bassickiem - 
wokalistą dziadków 77 - LURKERS. Świetnie prezentuje się część pierwsza mega 
historii legendy rasta core'a BAD BRAINS, oraz wywiad z kultowym w Ameryce 
Południowej LOS VIOLADORES. Dla miłośników gotyckich mroków mamy 
FORBIDDEN DIMENSION, CULT OF PSYCHIC FETUS, NASTY HABITS i 
ZOMBINA 8 THE SKELETONES. Dla gustujących w ostrzejszych czadach 
wywiady z MOENSTER, historia legendy fińskiego czadu KOHU-63, oraz SOTATILA. 

Polska scena to tym razem świętujący powrót do koncertowej aktywności EYE FOR AN EYE, 
PLEBANIA, weterani punk rocka ze Śląska - CASTET i WHITMAN, LUNATICS, mega wywiad z BIAŁĄ 
GORĄCZKĄ, BILETY DO KONTROLI, wywiad ze Smokiem o absolutnych początkach POST 
REGIMENTU, NONSENS, ADWENT, oraz PEŚD. 

Przeczytacie także materiał o zbieraczach punkowych winyli, drugą część relacji naszego człowieka z 
Japonii, wywiad z... rycerzem, a o swoich życiowych płytach opowiedzą Jacek ze Złodziei Rowerów i Aprila 
oraz Rolfz El Bandy i Post Regimentu. Do tego felietony i kilkaset recenzji. 





PASAŻER 4 21 (144strony, 2 CD), 15zł 

MAD SIN, MADBALL, GOGOL BORDELLO. DUANE PETERS (DIE 
HUNNS, US BOMBS, DAMNED, H20. ASTA KASK, KEVIN K., oraz WASTED, 
VITAMIN X, CHILDREN OF FALL, BALLAST, NOVEMBER COMING FIRE, UZ 
JSME DOMA, MOVEMENT. Historia OPERATION IVY, niełatwe życie NRD- 
owskich punkersów pod butem Honeckera, czyli story o SCHLEIM-KEIM. Druga 
część serialu 7 SECONDS, oraz czwarta część sagi BAD RELIGION. 

FARBEN LEHRE, SUPER GIRL AND ROMANTIC BOYS, LENIWIEC na 
trasie po Finlandii, KONIEC ŚWIATA, GAGA, PROFANACJA, KOMETY, DHM, EL 
BANDA, ANTI DREAD, ALIANS, BOMB THE WORLD, sound systemowy w 
formie, ale punkowy duchem RWR BABILON ERROR i CF98. O najważniejszych 
RYS swojego punkowego życiorysu opowiedzą Bromba z Upside Down i Piguła z 

nalogs. 
Nasz człowiek z kraju kwitnącej wiśni opowie o punkowym obliczu Japonii, 
będą komiksy, oraz ponad 200 recenzji nowych płyt punk/hard core i okolice. 





PASAŻER 420 (128 stron, CD, 13 zł) 
W rolach głównych: wiecznie młodzi 7 SECONDS i ekskluzywny wywiad z Kevinem Secondsem, oko w 


PORAO, RAW POWER, RIISTETYT. MENACE, RESISTANCE 77. 
WALLS OF JERICHO, STRETCH ARM STRONG, ANALENA, NEW 
WINDS, CATHARSIS. FREEZE, GITS (nie mylić z polskim zespołem!) 
oraz bohaterowie legendarnego filmu „Another State Of Mind” - YOUTH 
BRIGADE i SOCIAL DISTORTION. Kilka bardzo świeżych, młodych 
zespołów pokazujących jak punk rocka czy hard core'a gra się na 
początku XXI wieku ROBOCOP KRAUS, MILEMARKER, TSUNAMI 
BOMB HIDDEN IN PLAN VIEW. BIRTHDAY MASSACRE, ATREYU i 
LAST DAYS OF JESUS. Wywiady z EYE FOR AN EYE, 
BULBULATORS, HAPPYSAD, PRZECIW, PAPRIKA KORPS. 
Miłośników old punkowych staroci na pewno zainteresuje punkowo- 
falowa przeszłość MILIONA BUŁGARÓW. 


PASAŻER ź 19 128stron, plusCD. 13zł 

Trzecia cześć sagi BAD RELIGION, oraz pierwszy odcinek historii- 
7 SECONDS. Obszerne materiały o kamieniach milowych punka - 
legendarnych grubasach z POISON IDEA oraz kultowym anarcho- 
punkowym zespole CONFLICT. Wywiady z TURBO AC'S, 
RENTOKILL, TAKING BACK SUNDAY, AUDIO KARATE, SICK 
TERROR i artykuły o ALKALINE TRIO, BOY SETS FIRE, oraz 
brazylijskim COLERA. Polską scenę reprezentują tym razem APRIL, 
HUNKIES, SŁOWA WE KRWI, ULICZNY OPRYSZEK, REGRES, 
APATIA, CELA NR 3 oraz legendę polskiej sceny crust: SANCTUS 
IUDA. Swą letnią, europejską trasę wspomina BIAŁA GORĄCZKA. 
Zwracamy Waszą uwagę na artykuł dotyczący politycznej radykalizacji 
amerykańskiej sceny punk i kampanii „Rock Against Bush”, oraz tekst 
na temat coraz popularniejszego zjawiska... „punkowej pornografii”. 
Dla fanów sceny gotyckiej mamy rozmowę z liderem SEX GANG 
CHILDREN oraz polskim MIGUEL AND THE LIVING DEAD. Gościem z nieco innych rejonów 
gatunkowych jest znakomity folkowy zespół ORKIESTRA ŚW MIKOŁAJA .Oczywiście nie 
zabrakło starych i nowych felietonistów, rubryki komiksowej, oraz kilkuset recenzji płytowych 





PASAŻER ź 18 (128 str, A4, + CD) 13zł 

Gwoździem tego numeru jest druga część doskonałego story o 
legendarnym zespole BAD RELIGION. Ale to oczywiście nie wszystko i 
w 18 łk "Pasażera" znajdziecie także materiały i wywiady na temat 
zespołów DAG NASTY, ALIANS, LOS FASTIDIOS, AVAIL, LENIWIEC, 
MAD PARADE, ZIELONE ŻABKI, PENNYWISE, ROZKROCK, 
CHARGE 69, legendy peace-punka ZOUNDS, 1984, SOMMERSET, 
PROFANACJI, EYE FOR AN EYE oraz obszerny materiał poświęcony 
fińskiej scenie pre-crustowej i jej trzem najważniejszym 
przedstawicielom - TEERVET KADET, KAAOS i RATTUSOWI. 
Oczywiście nie zabraknie stałych rubryk - felietonów, recenzji filmów, 
rubryki komiksiarskiej i podróżniczej oraz ogromnej ilości recenzji płyt i 
kaset. 


PASAŻER + 17  (A4, 128 stron + CD) 13zł 

Wewnątrz: "15 lat walki z systemem” wywiad-rzeka z 
WŁOCHATYM, zakończenie sagi DEAD KENNEDYS oraz wywiad z 
reaktywowanym zespołem; pierwsza część opowieści o historii BAD 
RELIGION; wspominki o JOE STRUMMERZE - liderze Clash, CHAOS 
UK, BOUNCING SOULS, TOY DOLLS, SNUFF, COCA CAROLA, 
PROPAGANDHI, scena krajowa: COALITION, BLADE LOKI, 
UPSTREAM, SILIKON FEST, NOT SO FAST, SCHIZMA w Korei, 666 
ANIOŁÓW,  APATIA, VOLTAIRE, PROJEKT, ŁORY RYWA, 
KŁAMSTWO; "patrzeć na nagranie z pozycji kosmosu” wywiad ze 
SMOKIEM - realizatorem punkowych płyt, punki w Wehrmachcie czyli 
nietypowe hobby Stiepana z Apatii, oraz stałe działy: rubryka 
komiksowa, kącik globtroterski (tym razem wyprawa do Rosji), felietony i 
mnóstwo recenzji 


Druga część mega-story DEAD KENNEDYS, skłotersi z Berlina - 
TROMPKA POMPKA, Ray Cappo - etap drugi - SHELTER, 
TURBONEGRO, od SMAR SW do THCulture, ANGELIC UPSTARTS, 
CZOSNEK, NEUROPATIA, PRAWDA, ASTA KASK, STRACONY, 
APATIA, BIAŁA GORĄCZKA, ZAKON ŻEBRZĄCYCH, GEDEON 
JERUBBAAL, SUNRISE, SCHIZMA, IN MY EYES, STAN 
OSKARŻENIA, HURT, WASTED, STEPHANS, największy fanzin na 
świecie: MAXIMUM ROCK'N'ROLL. "król granicy i bóg nocy" Sergiusz 
Piasecki, undergroundowy komiks. + płyta ĆD z ponad 30-stoma 
kapelami, oraz dwustronny plakat (z jednej strony hardcorowy, z drugiej 
anarchistyczny)! 10 PLN. 


PASAŻER ź 14 

Pidżama Porno i La Aferra, początek mega-story o Dead 
Kennedys. Legenda punka 77- Buzzcocks, Social Distortion, Youth Of 
Today, Good Clean Fun, Awake, Indecision, Within Reach. Barw 
polskiego hc/punka bronią: Heroina, Frei Republik Panama, Przeciw, 
Cynik Diogenes, Bulbulators, Something Like Elvis. Nowe komiksy 
Prosiaka, mnóstwo, recenzji. + płyta CD, na której m.in. mało znane lub 
całkiem nowe rodzynki z repertuaru: Schizmy, Post Regimentu, Pidżamy 
Porno, Apatii, THC X, Indecision, Duszy, FRPiinnych. 70 zł 


PASAŻER 4 13 _ 160 stron hc/punkowego czytadła. m.in. 
Subhumans, Agnostic Front, Avail, Oi Polloi, Janusz Reichel, Upside 
Down, Shitface, Plebania, 1125, Karma - poza tym jak zwykle mnóstwo 
wywiadów, artykułów, recenzji, komiksów etc i płyta CD z 33 kapelami w 
tym kilka niespodzianek. 10zł 





oko z TURBONEGRO + relacja z ich festiwalu Turbojugend Tage, SICK OF IT ALL, UK SUBS. RATOS DE 


PASAŻER - PAKIET 


RIALIUJI: 


LACZAIJAYZAC/AENEZU? 


6 numerow za LJ dych ważne tylko do 





POST REGIM 


QLSKI PINK 
A WINYLACK: 


DEZERTER 









MADA A 
ORA 


SREGIMIN+ „SĘ = 


EYE FOR AN EYE - Gra 


EYE FOR 


każdy 4 | AG] CD = 50 zł końca roku 2009 


ENT - Death Before Metal (biały, przezroczysty winyl, drugi press) 30 zł 

EL BANDA - Przejdzie ci (żółty przezroczysty winyl, drugi press) 30 zł 
BIAŁA GORĄCZKA - Pływy (zielony winyl, inna okładka niż na CD) 30 zł 
(zielony winyl, bonus - nagrania ze splitu "To co nas łączy”) 30 zł 
EYE FOR AN EYE - Dystans (czarny winyl, 2 bonusowe utwory) 30 zł 


CASTET - Kings Of Punk / Punk Side of The Moon (gatefold, niebieski winyl) 30 zł 
EL BANDA - Wisi mi (EP, nowa okładka, dwa kolory winyla) 12 zł czarny/ 14 zł żółty 


- Ile procent duszy (cztery kolory winyla), (czerwony 35 zł / pozostałe 39 zł) 
DEZERTER - Historia (2LP, gatefold, cztery kolory winyla) 55 zł / 60 zł 
AN EYE - Cisza (niebieski i czerwony winyl, zupełnie nowa okładka!) 35 zł 






bd 


Strona 4 


KOMIKSY / KOMIKSY / KOMIKSY / KOMIKSY / KOMIKSY / KOMIKSY / KOMIKSY / KOMIKSY / KOMIKS 


LIKWIDATOR - Sprzatanie Polski 
Niestrudzony eko-wojownik, eko-terrorysta i anarcho-punkowy 
superbohater i 12 już tom jego brutalnych wybryków!!! 80 stron, 
kredowy papier, extra wydanie. (22 zł) 


LIKWIDATOR NA UKRAINIE 1920 19zl 


W tym tomie przygód Likwidatora, nasz superbohater przenosi 
się na ogarnięta wojną domową Ukrainę 1920 roku, gdzie wspólnie 
a bojownikami Machno, ma niewątpliwą nieprzyjemność mieć do 
czynienia z towarzyszami Leninem, Dzierżyńskim, przeżywa 
mnóstwo przygód, a trupy bolszewików jak i białych ścielą się gęsto. 
Jako, ze jest to część historyczna, oprócz samej historii znajdziecie 
w nim też tło historyczne, fotki z epoki i inne pouczające materiały :). 
A potem już tylko krwawa jatka i czarny humor anarchistycznego 
super herosa. 


LIKWIDATOR - Sprzatanie Polski 
Niestrudzony eko-wojownik, eko-terrorysta i anarcho-punkowy 
superbohater i 12 już tom jego brutalnych wybryków!!! 80 stron, 
kredowy papier, extra wydanie. (22 zł) 


LIKWIDATOR - W SŁUŻBIE REWOLUCJI 
Najbardziej skandalizujący komiks IV Rzeczpospolitej! Likwidator w 
sposób wyrafinowany i finezyjny dobiera się do tyłków największych 
krajowych szkodników. Wśród ofiar mamy postaci ojca-dyrektora Radyja Mapysk, 
osobników przypominających Przemysława Gosie-wskiego i ministrów Dorna, Ziobrę i 
Wassermana. Nie przeżyli spotkania z naszym ulubiony bohaterem generał i pierwszy 
prezydent Ill RP, znany biznesmen, szefowie Ligi Pierdolniętych Rodzin i Burakoobrony 
oraz BB - Bracia Bliźniacy. Wszystko to oczywiście wytwory bujnej wyobraźni autora 
komiksu - Ryśka Dąbrowskiego. Ale przekonajcie się sami... ( 19zł) 

Rysiek Dąbrowski - LIKWIDATOR - KRWAWY RAJD Jest rok 
2002. Umysły spowija przesad, teleserializm i mamonizm. Cała Polska zatruta jest 
toksyczną kulturą materializmu, chrystianizmu i szarej unifikacji. Cała? Nie! Garstka 
kontestatorów uprzykrza się zdegenerowanemu społeczeństwu. Kolejne przygody 
Likwidatora. Krwawy thriller, 72 strony rzeźni, tylko dla świadomych czytelników o mocnych 
nerwach. Wydanie drugie, kolorowa okładka. (A4, cena9 zł) 

Rysiek Dąbrowski - LIKWIDATOR- DECYDUJĄCE STARCIE 


Likwidator wziąż w sposób drastyczny i bezpardonowy walczy o lepszy i zdrowszy 








świata. Kolorowa okładka, format B5, 90 stron. (6 zł) 

PROSIAK-BLIXA I ŻORŻETA 2 Druga część przezabawnych przygód sympatycznej 
ekipy punkowej zrysowana przez maestro Prosiaka. Ci którzy już czytali mówią, że jest fajniejsza od 
części pierwszej. Sprawdźcie, bo warto. (5 zł) 


ulubionym anarchistycznym herosem ciągnie się jak zawsze strumieńkrwi księży, 
policjantów i niszczycieli przyrody, obrazoburczy swąd i cała masa czarnego humoru. 
Sprawdź jak widzą Likwidatora inni rysownicy. Elegancka edycja, foliowana okładka, 
kredowy papier, 68 stronA4, 11 zł 


LIKWIDATOR £+ ZIELONA GWARDIA (długometrażowy komiks, wiele 
powszechnie znanych postaci, czarny humor i krwawa jatka) 78 stron/kreda 15,5 zł 


LIKWIDATOR - AUTOZDRADA — Likwidator jest zmuszony do obrony 
Puszczy Białowieskiej, przez środek której politycy chcą wybudować gigantyczną | AE 
autostradę. W projekt zaangażowane są najwyższe władze i przedsiębiorcy z Polski i 
Białorusi oraz kapitał amerykański... Jak zwykle u Ryśka Dąbrowskiego: czarny humor, 
wywrotowe myśli, masa krwi, silikonowa golizna, sensacyjna akcja, a między tym = 
kapitalnie sportretowane postacie powszechnie uważane za popularne, (full color, A4. |$ 
Cena: 21 zł.) 


REDAKTOR SZWĘDAK - "Cena reportażu" Polska rzeczywistość w 
krzywym zwierciadle satyry Ryśka Dąbrowskiego - najbardziej znanego jako twórca 
komiksów o Likwidatorze. Redaktor Szwędak to jego kolejny bohater - wścibski, 
ograniczony dziennikarzyna o inteligencji mało rozgarniętego kibica piłkarskiego. Idealne 
alter ego prawdziwego człowieka polskich mediów. Bywa wśród tych z prawej i tych z 
lewej, wśród polityków i zwykłych ludzi i za cholerę nic z tego nie rozumie. Czytelnik ma 
ubaw po pachy, choć jest to czasami śmiech przezłzy. (48 stron A4. 6 zł) 

PROSIAK- Ratboy Sensacyjny, długometrażowy, punkowy thriller mistrza 
podziemnego komiksu, opowieść o pół-człowieku, pół-szczurze a przy tym punkowcu, 
który wodzi za nos policję całej Polski, 100 stron ostrej akcji. (7 zł) 

PROSIAK- Prosiacek 1,2,3,4 plus 6 Zebrane po latach pierwsze 
cztery numery "Prosiacka” z lat 90-92 - punkowego komiksowego zina. Punkowy dowcip 
najwyższej próby. Teraz nowe wydanie z bonusami - 132 strony i kolor okładka (7 zł) 

PROSIAK- Blixa i Zorżeta Komiksowe, zabawne epizody z życia pewnej 
sympatycznej załogi, niektóre znacie już z"Pasażera”, kolorowa okładka. (4 zł) 


PROSIAK- ÓSMA CZARA Jeden z najniezwyklejszych komiksów 
polskiego undergroundu! Bluźnierczo-romantyczna historia o tym co działo się po końcu 





PROSIAK - "BLIXA I ŻORŻETA 3”  Blixa, Żorżeta i ich kumple znów w akcji. Uciechy 
nie zabraknie. Tych którzy znają poprzednie części nie trzeba chyba zachęcać? Jeden z 
najzabawniejszych komiksów nie tylko undegroundu. Rozchmurzy największych frustratów!Uwaga 
dużo dowcipów hardcorowych! (B5, 36 str) (6 zł) 


świat. Uwaga! To komiks tylko dla ludzi o mocnych nerwach .(48 str, A4) (7 zł) 
LIKWIDATOR - ALTERNATIVE Likwidator stał się postacią na tyle 


kultową, że doczekał się swojego albumu "Tribute to...” w którym kilkudziesięciu autorów 
prezentuje swoje wersje jego postaci i jego nowe przygody. Bez obaw - za naszym 





ANTOLOGIA ZINÓW 1989-2001 (kompendium wiedzy o polskich 
fanzinach undergroundowych minionych 12 lat, książka) 15 zł 
»Muzyczne dzikie życie” (książka Pracowni na rzecz Wszystkich 
Istot zawierająca 'ekologiczne” wywiady, m.in. Włochaty, Dezerter, 
Janusz Reichel, Orkiestra Św. Mikołaja, Stare Dobre Małżeństwo, 
Wszystkie Wschody Słońca, Hey, Jacek Kleyffiinni) 15 
Piotr Stróżyński - "Chaos i świńska skóra”. 
"zbuntowana" książka wydawnictwa JR. 

Strózyński urodził się w 1964 roku, mając 22 lata wystąpił w Jarocinie 
z kapelą Schizofereniczna Prostytutka Maria. Potem był 
dziennikarzem, opublikował też zbiór nowel "Inny wymiar 
rzeczywistości". To jego pierwsza powieść. 

Momentami gorzka, momentami wesoła historia pijaka- 
nieudacznika, który nigdzie nie potrafi dłużej zagrzać miejsca. Za 
młodu bohater grał na jarocińskiej scenie z punk rockowym 
zespołem, podbijając serca publiczności wywrotowymi tekstami i 
narażając się w zamian na ostre potraktowanie przez MO. Dalsze 
losy bohatera to pasmo niepowodzeń: zawiedziona miłość, 
frustracja z powodu utraconej wraz ze skrobanką szansy na 
ojcostwo, potem próby w zawodzie dziennikarza zakończone 
skandalem i usunięciem z pracy po konflikcie z lokalnymi władzami... 
Alkohol, coraz więcej alkoholu, próby odwyku, nawroty, kolejne 
zawody, trudności ze znalezieniem pracy, a głowa pomimo 
upływających lat - wciąż nabita młodzieńczymi ideami buntu.... 
(cena z okładki 25 zł, u nas 23 zł) 

KRZYSZTOF RUCIŃSKI - Moje trzy wina z Siulą Zbiór opowiadań 
wokalisty kultowego polskiego zespołu reggae - Gedeon Jerubbaal. 
Opowiadania są przede wszystkim prostymi anegdotami z życia 
nieortodoksyjnych muzyków reggae, w których leje się wódka, dymi 
marihuana, a kontakty międzyludzkie przeznaczone są do 
natychmiastowej konsumpcji. Historie stanowią też rodzaj 


Kolejna 


otaczającym ich świecie, usiłują zrozumieć lub zdefiniować uczucia i 
wydarzenia prowadzące ich przez życie. 27 zł 

PUNKS NOT DEAD -Antologia opowiadań punkrockowych (22 
zł) 

„Punks not dead” to zbiór opowiadań autorów o zróżnicowanym 
dorobku, niejednokrotnie debiutantów. Zróżnicowany jest też ich 
poziom artystyczny. Łączy je bunt, odrzucenie tego, co nazywamy 
społecznym porządkiem. Bohaterowie nie mają ambicji, nie myślą o 
karierze, polityce, biznesie. Chcą tylko zachować tożsamość, a 
czasem i to nie, czasem konsekwentnie dążą do autodestrukcji. A w 
tle wydarzeń mamy ostre punkowe dźwięki i ciała splecione w tańcu 
pogo. 

Gołębiewski Łukasz - Melanże z żyletką Sfinalizowana horrorem 
opowieść związku polskiej Lolity ze starszym od niej znacznie 
alkoholikiem - znanym już z "Xenny" bohaterem. Opowieść 
kształtowana alkoholem, punk rockiem i narkotykami. 

Melanże z żyletką to druga powieść w dorobku Łukasza 
Gołębiewskiego, chyba znacznie bliższa niż poprzednia prozie 
Charlesa Bukowskiego, z którym autor już Po 'Xennie mojej miłości” 
był porównywany. (22 zł) 

Bartos Grzegorz - Anarchiści "Anarchiści" to opowieść snuta z 
więziennej celi przez uczestnika antyglobalistycznych wystąpień, 
mieszkańca skłotów, starego punkowca. To smutna, nihilistyczna 
spowiedź człowieka przegranego, który stracił już młodzieńcze 
ideały, straciłteż sens życia. 13 zł 

"Nie będę wisiał ukrzyżowany” Jakub Michalak Wrocławski i 
szerzej dolnośląski punk rock końca lat 70-tych i 80-tych. Wywiady, 
teksty, fotki "z epoki". załoganckie historie i kapele: Powerocks, 
Zwłoki, Sedes, Sheck 80, Excess, Skandal, Stress, Zielone Żabki, 
Fort BS i inni. Świetne czytadło i spory kawałek historii polskiego 
punk rocka. Efektowne graficznie 212 stron dużego formatu. 


ŻKi / KSIĄŻKI / KSI 


41) (wiecej na stronie www.pasazer.pl) 


dla tych, których jeszcze nie było na świecie. 35 zł 

ŁUKASZ GOŁEBIOWSKI - Xenna moja miłość (300 stron, 24 zł) 
Poznana przypadkiem na koncercie punkowego zespołu Deuter 
dziewczyna staje się wieloletnią obsesją bezimiennego bohatera - 
pisarza, alkoholika, utracjusza, który życie spędza w ciągłej pogoni - 
za miłością, za złudzeniami, za imaginacją. Przemierza świat, 
poznaje kolejne kobiety, nie znajduje jednak szczęścia. 
Największym atutem "Xenny" jest wiarygodność opisu, uzyskana 
przez użycie prostego, kolokwialnego, a niekiedy wręcz slangowego 
języka. To powieść przesiąknięta erotyką i punk rockiem. 
Porównywana z twórczością Charlesa Bukowskiego. 

PENNY RIMBAUD - Zbuntowane życie (książka, 300 stron, 
okładka miękka, 27 zł) Sensacyjne wydawnictwo! Polskie 
tłumaczenie książki Penny Rimbauda - jednego z twórców 
legendarnej anarcho-punkowej grupy CRASS, która na zawsze 
zmieniła oblicze punk rocka. Fascynujące dzieje zespołu jak i 
refleksje samego Rimbauda dotyczące nie tylko muzyki i 
anarchizmu. Pozycja obowiązkowa. 

CRASS - Story Ofth Crass 

Crass to jedna z najważniejszych i najbardziej inspirujących 
brytyjskich kapel anarchopunkowych, założona przez wokalistę 
Stevel'a Ignoranta oraz perkusistę Penny'ego Rimbauda w 1977. 
Wierni idei DIY założyli własną wytwórnię Crass Records. Po 
zakończeniu działalności (1984) nadal aktywnie brali udział w życiu 
społecznym. Słynni z nieszablonowych tekstów, prowokacji 
obyczajowo-politycznych, działalności społecznej (m.in. wspieraniu 
ruchu na rzecz rozbrojenia atomowego) oraz artystycznej 
(charakterystyczne kolaże). Członkowie przez wiele lat prowadzili 
wiejską komunę (i"'squat"') pod Londynem.Uznawani są za 
prekursorów współczesnego antyglobalizmu. George Berger 
obiektywnie i rzeczowo opisuje historię zespołu. Książka ilustrowana 


przypowieści, których bohaterowie szukają tożsamości w Obowiązkowa pozycja dla tych, którzy pamiętają tamte czasy jak i jest zdjęciami. (jesień 2009, cena około 28 zł) 





KASETY I KASETY I KASETY 4 KASETY jj KASETY I KASETY l KASETY. I LGKIĄAJ (wiecej na stronie www.pasazer.pl) 


ARGIES - „Grandes Actuaciones del Combate” undergroundu. Trochę więcej zadumy i EE niż” 


(zaangażowany politycznie, max przebojowy punk to wcześniej bywało, ale też nie bez starej 
rock z Argentyny, przebój za przebojem, zwłaszcza wojowniczości. Jak zwykle teksty na wysokim 


Oryginalny anarcho-punk niepozbawiony wpływów SECOND CHANCE Klimatyczny ale i agresywny 
róźnych innych odmian ciężkiej muzy, z bolesnymi hard core z Krakowa, w większości po angielsku; 
tekstami, wiele mówiącymi o rzeczywistości w od Cro-Mags, do rejonów Danzigowo- 


dla tych, RY uważają Clash za najlepszy zespół 
na świecie. Zresztą Argies grali już w Polsce 
wielokrotnie i niejeden miał przyjemność zobaczyć 
ich nażywo)4 zł 

AGONYA- "Przed siebie” (bardzo interesujący i w 
nietypowy sposób chwytliwy hc/punk z Ostródy, 
sprawnie i wartko, trzeci materiał) 4 zł 

ALHAMBRA - Hermeneuta (prędki, zadziorny 
punk z Wrocławia, teksty o miłości, rewolucji i... 
powstaniu styczniowym. Kapela powstała na 
gruzach DZIAŁON PUNK - sztandarowej kapeli 
wrocławskich Punx Brigaden Banditen) 4 zł 
ALIANS - Mega Yoga 4 zł / ALIANS - Gavroche 4 
ALIANS -Cała anarchia mieści się w uliczniku 4 
ALIANS - "W SAMO POŁUDNIE" 4 zł / ALIANS - 
«Pełnia” 4 zł 

APATIA - Bóg, honor ojczyzna faszyzm 4 zł 
APATIA - Odejdź lub zostań 4 zł 

BIAŁA GORĄCZKA - FEVER- *"Spokój” 4 zł!!! 
COCA CAROLA - From Sweden To Poland 
Jedyny w swoim rodzaju szwedzki punk _- 
melodyjny, rzewny i romantyczny. Kolekcja 25 
piosenek z4 płyt tej legendarnej kapeli. 4 zł 
EYEFORANEYEDystans 4zł 

GANGRENA - Ślad człowieka Śląscy czadersi w 
zadziwiająco dobrej formie. Solidny hc/punkowy 
łomot 8 staremu, ale ze EE reggae, w kilku 
kawałkach dośpiewuje wokalistka, do tego 
przyzwoite brzmienie (nagrywał Smok!), a na deser 
stary kawałek Kryzysu. 8 zł 

GLOBTROTER - Z zamkniętymi oczami 
Pierwsze demo pilskiej punky-folk-regałowej 
kapeli. Skrzypce, mieszane wokale, fajny klimat, 
na perkusji koleś zAliansu. 4 zł 

GLOBTROTER ROC Drugi materiał tych 
pilskich braci Under The Gun i Levellers. 4 zł 
JANUSZ REICHEL - Jasiek malarz przeciwko 
wielo-narodowym wampirom Czołowy barda 


poziomie i prawie wyłącznie 
niewielkim tylko dodatkiem elektroniki. 6 zł 
JANUSZ REICHEL.- Autozdrada Niepowtarzalny 
bard undergroundu znów atakuje! Janusz śpiewa 
delikatnie, ale w jego piosenkach, jest "punkowa 
furia". Od strony muzycznej spora niespodzianka i 
spory udział elektroniki, co nie pozbawiło jednak 
tych piosenek ich niepowtarzalnego 
'akustycznego' uroku. 6 zł 

„JEDNA RASA LUDZKA RASA” A część 
MUZYKI. PRZECIWKO RASIZMOWI: Chumba, 
Zion Train, Alians, Kury, Sweet Noise, Falarek, 
Lech Janerka, Łysina Lenina, Something Like 
Elvis, Vespa) 4 zł 

KEVIN K. - New York, New York - The best of... 
Kevin K. a w końcu lat 70-tych supportując 
Dead Boys, Ramones czy Johnny Thundersa i do 
dziś CZ swoim rock'n'rollowym korzeniom. 
"New York, New York" to składanka piętnastu 
najlepszych kawałków z kilku iSgo, ostatnich płyt 
nagranych w latach 1996-2002. Prawdziwe 
piosenki dla prawdziwych rock'n'rollowców 4 zł 
KEVIN K. AND THE REAL KOOL KATS - 
Addiction Jeden z nowszych albumów Kevina, 
nagrany z jego nowym, francuskim zespołem. 
Wypełniony wspaniałymi, szorstkimi, 
rock'n'rollowymi kawałkami w których odnaleźć 
można klimat glam rocka i nowojorskiej sceny punk 
lat 70-tych 4 zł 

LENIWIEC -Uprzedzenia .4zł 
LENIWIEC/HOUBA - „Crazy boys - Houba hraje 
Leniwiec, Leniwiec graHubę” 4zł 
NEUROPATIA-"Krewnaganku" .4zł 
NEUROPATIA- s/t Reedycja pierwszej kasety 
Neuropatii, po misz-masz hard cora, punka 
z naciskiem jednak na punky-reggae. Między Fate 
aApatią. 4 zł 

NO SE - Bez wdzięczności W prostej linii 
spadkobiercy tradycji legendarnej Guernici Y Luno. 


wokalista z wielkim zaangażowaniem ś o A 
swą ACERO punkową poezję. NO SE to 
zespół, który rzuci na kolana albo ORC: ale na 
pewno nie pozostawi Cię obojętnego. 4 zł 
NONSENS - Nocne mary 4 zł 

NONSENS -Obiecuję ci” 4 zł 

EON (debiutancki materiał kapeli z Krakowa, 
zmasowany, bezlitosny czad-punkowy atak na 
uszy słuchacza, w klimacie "Tragedii Post 
Regimentu”) 4 zł 
PATOLOGIA -? 4zł / 
PLEBANIA - Khataringa 6 zł 
Randalena .6zł 

PRAWDA- Biologia z drugiej strony (pierwszy 
materiał wrocławskiej załogi, której korzenie tkwią 
w legendarnych Zwłokach, POZ punk 77 z 
bardzo celnymi tekstami) 4 z: 

RANGERS - Rangers 1 Prekursorz 
kalifornijskiego punk rocka na Ziemiac 
Odzyskanych z końca lat 90-tych zeszłego wieku. 


I PLEBANIA - 


ZZO, słoneczny hc/punk, dla tych 
którzy O Bad Religion mają wytatuowane na 
lewym pośladku. 4 zł 


RANGERS -*2” .4zł 

REŻIM - Reżim I ARCO pierwszego, dziś już 
legendarnego materiału złotowskiego Reżimu - 
kapeli, w której zaczynała część ekipy 1125 - 
soczysty i melodyjny, polityczny hard core/punk w 
stylu amerykańskich kapel lat 80-tych - Dead 
ACME Misfits z domieszka crossover; jako 
bonus dwa dodatkowe kawałki plus podrasowane 
brzmienie. W pewnych kręgach rzecz kultowa. 4 zł 
REŻIM - Reżim Il Drugi, materiał złotowskiej 
kapeli. Spokrewnieni z rodzinką Aliansu- 
Czarownic, ale grają LA ito od 1983 
roku! Rzecz nagrana tuż przed rozpadem kapeli w 
1995 r. jakość niekoniecznie ZY, ale to już 
historia. Covery Rejestracji. 4 zi 


itara akustyczna, z jakiej żyjemy. Uwagę zwraca charyzmatyczny Misfitsowych, a wszystko z łobuzerskim 


uśmiechem. 4 zł 
SPASI SOHRANI - Bez komentarza Melodyjny 
WE świeżością wypierd EE ekipy z Opola. 
jednaj strony przywodzą na myśl najlepsze lata 
Bad Religion, z drugiej ich numery tkwią solidnie w 
starym polskim punk rocku. Niezłe chórki, skoczne 
melodie i porywające, dekadenckie teksty. 
Omijając można wiele stracić. Pierwsze 
dawnictwo "Pasażera", wówczas jeszcze jako 
asażer Stradoom". 8 zł 
TRIGGER HAPPY -|'ll shut up when you fuck off 
(melo-core z Kanady) 2 zł 
UPSTREAM- "Today" Jeden z najbardziej 
zajebistych, polskich, melodyjno-hardcore'owych 
PEC ostatnich lat. Wczesne H2O zmixowane 
z Seconds i Gorillą Biscuits doprawione 
góralskim wigorem. Znakomity, angielsku wokal i 
Szybki, chwytliwy skate core zadowoli nawet 
A EMACY. Upstream już nie istnieje, ale 
niedobitki tej EL OE do podboju świata 
w nowej kapeli Bomb The World. 4 zł 
VARUKERS - Murder (jedna z ostatnich 
studyjnych płyt legendarnej kapeli_z wysp 
PAWANSUE która na równi z Discharge, Exploited i 
GBH stanowiła czołówkę ROSSA "skórzanej" 
sceny pierwszej połowy lat 80-tych. W odróżnieniu 
od wszystkich mienionych,. Varukers nagrali 
ostatnio płyty, które dorównują ich szczytowym 
osiągnięciom z lat 80-tych) 4 zł 
WŁOCHATY- "Triumf anarchii nad rebelią" 
(koncertowa płyta podsumowująca 15 lat istnienia 
kapeli) kaseta -8 zł 
ZIELONE ŻABKI - Lekcja historii (20 pamiętnych 
hitów) kaseta - 8 zł 
ZIMA - Nie używamy brzydkich słów... 
Archiwalne nagrania zespołu Janusza Reichela. 
Prosty punk i ważny przekaz. Nie spodziewaj SĄ 
po jakości bo to historia sprzed pona 
at. 4zi 
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999 - Takeover Polska reedycja płyty 999 nagranej w 1997 AGAINST ALL ODDS - Jedno życie AAO po raz drugi. 
roku, dokładnie w momencie śmierci księżnej Diany. Weterani Soczysta dawka punk rocka z mocnym przekazem, brzmienie 
77wgodnej pozazdroszczenia formie. (28 zł) AAO na drugiej płycie jest znacznie bardziej rozbudowane choć 
999 - Death In Soho (Premierowy album dziadków punka 77, wciąż pod dużym wpływem wczesnych płyt Conflictu. Jest 
od pewnego czasu z Arturem Bassico z Lurkers w składzie. czad, jestenergia. 20 zł 
Każdy kawałek z "Death In Soho" spokojnie mógł znaleźć się Against Me! -ReinventingAxIRose (39zł) 
na jednej z ich dwu pierwszych legendarnych płyt. 15 hitów, AGAINST ME! - As The Eternal Cowboy Zespół, który może 
które zadowolą najwybredniejszych fanów punka 77. wywrócić do góry nogami wszelkie wasze wyobrażenia o punk 
Kwintesencja stylu. (26 zł) rocku. Anarcho-punkowy w treści, folk punkowy w formie, z 
108 - A New Beat From A Dead Heart Pierwszy studyjny wielkim sercem zagrany... Druga płyta zespołu z Florydy, który 
materiał od niemal dekady legendarnej kapeli progresywnego nie bacząc na mody i módki robi swoje z wielką pasją i 
krishna-core. (Deathwish) 40 zł zaangażowaniem. (fat wreck) 36 zł 
1984 - Radio niebieskie oczy Heleny Legenda rzeszowskiej AGAINST ME! - Searching For A Former Clarity Trzeci 
zimnej fali w swoich sztandarowych nagraniach, dwu album święcącego w tym roku niesamowite triumfy w 
materiałach - "ANIOŁ W TLENIE" z 1989 roku i "RADIO punkowym świecie Against Me! To kolejny zespół z 
NIEBIESKIE OCZY HELENY" z 1990 na jednym CD, wydanym południowego wschodu Stanów, który można opisać słowami: 
w 1996 roku. Większość hitów z "Ferma hodowlaną”, „biedni, brzydcy, szczęśliwi”. Totalnie charyzmatyczny punk 
"Sztucznym oddychaniem", "Białą chorągiewką" na czele i rock z wpływami amerykańskiego folku, country i bluesa. (fat 
charakterystyczny drapieżno-oniryczny nastrój. (25 wreck) 36 zł 
1984 - 4891 Nagrana w 2007 roku premierowa płyta legendy Against Me! -Americans Abroad! Koncertowy album 
rzeszowskiej i ogólnie polskiej nowej fali. (24 zł) zarejestrowany w Londynie. 17 hitów country-punkowej 
7 GODZIN SNU - Odpadki cywilizacji / SKTC - Odmienne sensacji ostatnich kilku lat w tym jeden nowy kawałek. Ostatnia 
stany świadomości Split sprzed wielu lat, dwie plyty na płytaAgainstme! w barwach niezależnych. (36 zł) 
jednym CD. W tej chwili fonograficzny rarytas. jedyny w pełnu AGATHOCLES - Mince Core History 1989-1993 (najwięksi 
studyjny materiał 7GS - pierwszej kapeli Fakira - obecnego grind core'a) 25zł 
wokalisty Casteta i drugi materiał SKTC. (22 zł) AGATHOCLES - Mince Core History 1993-1996 Trzeci 
1,5 KG OTLIĆNOWO PUREE Grawitacja Fani Lagwagon i rozdział serii składanek z trudnymi do znalezienia, 
No Use For A Name z Rosji, posłuchaj jak brzmi "kalifornia wyprzedanymi, rarytasowymi siedmiocalowymi singlami w 
punk" porosyjsku. 17 zł wykonaniu jednego z najbardziej szanowanych i oddanych 
1,5 OTLIŚGNOWO PUREE - Superpunk Melodyjny, kolorowy grind/mince/punk zespołów. Kolekcja 44 utworów w nagraniach 
punk rock z kalifornijskim paszportem, zaśpiewany po rosyjsku. zlat 1993-1996. 25 zł 
13 kawałków i 3 bonusy na płycie z 2001 roku. 17 zł AGATHOCLES "Mince Core History 1996-1997 Czwarta 
1,5 KG OTLIĆNOWO PUREE - Cientr Tjażesti Nowa płyta, część serii trudno dostępnych nagrań długodystansowców z 
sprawnie, melodyjnie + cover Good Riddance "Jenny" po Agathocles. Tym razem 47 piosenek z lat 1996-1997, w tym 
rosyjsku. Nawet sponsoruje ich rosyjski oddział Vansa. 17zł _ materiał ze splitów z: Abstain, Autoritar, BWF, Die, Excruciating 
1125-1125 (CD25zł) Terror, Krush, Praparation H, Shikabane, Unholy Grave, "Live 
1125-Płonie miserce (CD25zł) And Noisy" 2X7" oraz dziesięciocalowy split z Vomit Fall. MCH 
1125/FRONTISDE:- split (20zł) 4 to bezwąjpienia najbardziej surowa odsłona Agx. (25 zl) 
1125-"Nieugięci" Brzmienie tej płyty zabija! 25 zł AGNOSTIC FRONT - Cause ForAlarm 1986 rok. 42 zł 
1125 - Next War Czwarta pełnowymiarowa płyta złotowskich All Against The World - The Furthermost 11 numerów po lini 
jedenastek z 2003 roku. Pierwsza brzmiąca tak nowocześnie i Comeback Kid, lgnite, Rise Against, rodem z Portugali. 26 
metalowo. Tym albumem 1125 zapowiadali swe obecne ALLEGIANCE - Overlooked Pierwszy, długo oczekiwany 
oblicze, "Next War" to nowa twarz zasłużonego dla polskiej album pochodzącego z San Francisco Allegiance. Kultowy 
sceny hardcore zespołu. 15 kawaków, w tym "Gangsta hard core z rejonów Floorpunch czy Right Brigade, wydany w 
Hardcore". (20zł) kultowej wytwómi Rivalry. (40 zł) 
1125 - vietims of forgetting Po trzech latach przerwy nowy ALLEGIANCE - Desperation Drugi album Allegiance. 
album jedenastek. Siarczysta luta rasowego NY-style hc. Zero Bardziej szorstki, brudny i gorzki niż debiut. (Rivalry) 40 zł 
metalu, zero punkrocka, to jest 100% hardcore! 25 zł ALKALINE TRIO/ONE MAN ARMY - Split Series Vol. 5 
1125- For When Tomorrow Comes Nowa płyta jedenastekto (BYO)38 
kontynuacja „Victims of Forgetting”, czyli nowoczesny, ALKALINETRIO Alkaline Trio (38zł) 
wgniatający w fotel mocarny ciężar, oraz teksty po angielskuz ALKALINE TRIO - Goddamnit Reedycja legendarnmej 
jednym wyjątkiem („Kolejny raz”). Na końcu płyty ukryty mini pierwszej płyty Alakline Trio z 1999 roku i początek ich 
bonus z okresu pierwszej płyty 1125 "1125". (premiera koniec ogromnej popularności ich democznych i zniewalajaych 
grudnia 2008) 25zł kawałków. W tym wydaniu 4 bonusy i dodatkowy dysk dvd z 
19 WIOSEN - 11 zim Przekrojowy, materiał łódzkiego punk filmem o kapeli iextrasami. (CD + DVD, 49zl) 
ansamblu; prześmiewczy niesztampowy punk rock z użyciem ALIANS- "Mega Yoga" 20zł 
tak niepunkowych instrumentów jak klawisze. 28 zł ALIANS- Gavroche (30) 
19 Wiosen - Piękno (nowy materiał nagrany w 2005 roku) 25zł ALIANS- "Cała anarchia mieści się w uliczniku" 25 zł 
32- Stand up and Go! Old school hard core z Branska w Rosji ALIANS=" W samo południe" 25zł 
i Szybki, wpadający w ucho w stylu 7 Seconds, czy 59 Times ALIANS- "Równe prawa" Duża płyta na dziesięciolecie 
The Pain, ztekstami po rosyjsku. (20 zł) kapeli, mnóstwo reggae/ska, punk rocka... (25 zł) 
7 TEEN - Boomtown Nagrany w lutym 2004 roku album tej ALIANS -Pełnia digipack 20, plastik 10zł 
rosyjskiej kapeli, agresywny street punk na poziomie i nawet ALIANS - Emocjonalna rzeźnia nowa płyta 2009 rok 30 zł 
nieźle brzmi, dla fanów Analogs. 25 zł ALL DAY HELL -s/t Mroczny, pełen punkowego brudu i krzyku 
7 SECONDS - Good To Go Przedostatni album studyjny z emocjonalny hard core... (18zł) 
1999 roku i powrót do tego za co kochamy 7 Seconds - ALTERNATIVE TV -PunkLife (25zł) 
szybkich, maksymalnie naładowanych energetycznie i ALTERNATIVE TV - Apollo Odjazdowe podejście do punk 
melodyjnych kawałków. (Side One Dummy) 39zł rocka w wykonaniu weterana punkowej rewolucji 1977 roku, 
7 SECONDS - Scream Real Loud...Livel Zarejestrowany w Marka Perry'ego, który oprócz gry w zespole wydawał wtedy 
kwietniu 2000 roku, koncertowy album wiecznie młodych 7 wpływowego fanzina "Sniffin Glue". Współczesne albumy tej 
Seconds 39zł kapeli to prowokacyjna warstwa tekstowa i mieszanka punka, 
7 SECONDS - Take It Back, Take It On, Take It Over! reggae i awangardy a la Throbbing Gristle. (25 zł) 
Płyta na którą czekało wielu! Tak triumfują najwięksi! ) 39 zł AMULET - All That Is Solid Melts Into Air Skandynawska 
666 ANIOŁÓW - vol. 138 Pierwsza płyta rodzimego cover szkoła grania hc/punk z rock'n'rollowym drivem. Turbonegro w 
bandu Misfits, złożonego w większości z członków SCHIZMY. młodzieżowym wydaniu z domieszką old school hardcore? Hit 
20 legendarnych hitów w polskim wykonaniu. Extra okładka, goni za hitem. Trzeci, przedostatni, extra wydany album z 2005 
digipack, tłoczony CD anie CDR. 30zł roku świetnej załogi z Oslo. 25zł 
666 ANIOŁÓW - Czarcilok Bydgoski cover band Misfits AMANITA MUSCARIA - Soma Drugi, świeżutki album mocno 
złożony z członków Schizmy, tym razem po polsku!!! (25 zł) niedocenionej a wartej uwagi kapeli z Grybowa. Gra tu 
perkusista Zakonu Żebrzących i jest trochę tej starej punkowej 
ABADDON - Godzina krzywd nowa płyta powracającej melodyjności, ale znajdziemy też sporo wpływów bardziej 
legendy punk rocka lat 80-tych, kilka starych kawałków i progresywnego hc/punk początku lat 90-tych. Warte uwagi! 
trzymające poziom nowości, żywot reaktywowanego Digipack. (20 zł) 
Abaddonu nie był długi, ale pozostała po nim niezła płyta) 25 _ AMEBIX - No Sanctuary Klasyka mrocznego i klimatycznego 
ABADDON - wet za wet Legendarny album Abaddonu crustującego punk rocka. (42 zł) 
zarejestrowany w 1985 roku w Jugosławii podczas tamtejszego American Steel -Destroy Their Future Kalifornijskie combo 
tournee zespołu, wydany wówczas na winylu we Francji. istniejące od 1996 roku po sześciu latach przerwy powraca ze 
Klasyk polskiego punk rocka. 30 zł swoim czwartym albumem. Chwytający za serce, amerykański 
ACTION - s/t Kanadyjski Action to w prostej linii spadkobiercy punk z wpływami folku i rocka, Dla tych którzy doceniają 
Varukers, Crucifix, Conflict i Battalion Of Saints, a obecnie Against Me!, Loved Ones, Bouncing Souls etc. (Fat Wreck) (35 
koledzy Casualties i Unseen. Całkiem fajne. (25 zł) zł) 
ADACTA - Circullus Viciosus Crust ze Slowacji z żeńskim AMBITIONS - Stranger (Bridge Nine) 39zł 
wokalem. (Malarie) 25 z ANGELREICH - The Plague Jedna z najbardziej aktywnych 
ADOLESCENTS Complete Demos 1980-86 Wczesne koncertowo polskich kapel metalcore ostatnich lat, grająca też 
nagrania demo Adolescents, w tym sporo takich, które nigdy i sporo za granicą!! Po dwu splitach to ich pierwszy solowy 
nigdzie wcześniej się nie ukazały. 14 kawałków 1980-81 i 2 z materiał. 8 bezkompromisowych, niepozbawionych melodii 
1986. (Frontier) (40 zł) kawałków w stylu Darkest Hour czy Misery Signals. (22 zł) 
ADOLESCENTS - Adolescents Słynna "niebieska" płyta ANALOGS - "Oi młodzież” / RAMZES AND THE 
kalifornijskiej załogi z 1981 roku, Debiutancki album kapeli HOOLIGANS - "Mechaniczna pomarańcza” split 30 zł 
złożonej z bezczelnych 16-latków, bez których amerykański ANALOGS - "Street punk rulez” (druga płyta) 30 zł 
punk nie byłby tym co znamy dzisiaj. Stawiani obok, a może i ANALOGS -"Hlaskover Rock" 30zł 
ponad ich ówczesnych kumpli z Social Distortion. "Amoeba", "| ANALOGS- "Blask szminki" (rare and rarities) 30 zł 
Hate Children" i kilkanaście innych hitów. To płyta którą sie nie ANALOGS-"Trucizna" 30 zł 
tylko stawia na półkę w celach kolekcjonerskich, ale której sie ANALOGS - Najlepsze z najgorszych 1995-2005 Wydany 
do dzisiaj słucha z podwyższonym ciśnieniem. Bonusem jest wcześniej tylko na winylu "the best of" oraz dvd z filmem o 
epka"Welcometoreality'. 42zł kapeli kilkoma teledyskami. (35zł) 
ADRENALIN OD - The Wacky Hi-Jinks Of... Reedycja ANAL OGS-Kroniki policyjne 30zł 
debiutanckiej płyty Adrenalin OD z 1984 roku. Extremalnie ANAl QGS - Talent zero Covery Ramones, Cockney Rejects, 
szybki, sprawnie zagrany thrash/hardcore/punk. Oryginalny pęter And The Test Tube Babies, Cock Sparera, Business, 


materiał na CD1, zaś na CD2 znajdziemy 33 kawałki Misfits, Buzzcocks etc po polsku! 30 zł 
ANALOGS - Poza prawem 30zł 


bonusowe, czyli debiutancką EPkę EP "Lets Barbeque",+ 
demo i live z lat 1982-84. Do tego bogato ilustrowana - Miaieki p 
książeczka. (452) z JC >. opowieści. 
AO płoć (mroczny transhard core) (282) _, ANTIDREAD --"15 seksistowskich piosenek.." (punk 77 z 
Sena [HA R e (nowa fala warszawskiego mocnymi chórkami, między Analogs a Bulbulators) 30zł 

a s RAJ VR 3 AA pewnego nurtu, płyta ANTI DREAD - Jeszcze więcej seksistowskich piosenek 
egenda polskiej sceny hardcore) 142 (drugi album, bardziej miękko i bardziej 77, w tym covery 
AGAINST ALL ODDS - punk roots Punkowy bunt po polsku w Ramones i Boys) 30zł 
stylu wczesnego Conflictu. 15 zł 


13 nowych piosenek 
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ANTI DREAD - Wszyscy jesteśmy lesbijkami Homo i hetero- US'hc/punka z Kalifornii lat 80'tych, (40 zł) 

erotyczny punk 77 ze Szczecina. (28 zł) Bedouin Soundclash - Sounding A Mosiac (38 zł) 

Anti Dread - Zestaw do samobójstwa Czwarta płyta. Więcej BEDOUIN SOUNDCLASH - Street Gospels Dla fanów Clash 
rockn'rolla. (28 zł) , i Boba Marleya; jamajskie, miękkie reggae z mocniejszymi 
ANTI-FLAG - Underground Network ) 362: akordami i ciepłym zmysłowym wokalem. Oryginalna 
ANTI-FLAG - The Terror State 36 zł mieszanka reggae, rock, punk i soulu, z naciskiem na jamajskie 
Anti-Flag -A New Kind OfArmy .36zł brzmienie. Druga płyta BS. Znowu produkcja Darryla Jenifera - 
Anti-Flag - Mobilize (36zł) basisty Bad Brains. (SOD) (38 zł) 

Anti-Flag - For Blood And Empire (45zł) BEERZONE - Against the Flow / Strangle AII The Boybands 
Anti-Flag - The Bright Lights OfAmerica (49zł) Druga i trzecia płyta brytyjskich herosów street punka, na 
JUSTIN SANE (ANTI-FLAG!) - Life, Love, And The Pursuit jednym CD. W sumie 29 kawałków od których irokez staje na 
Of Justice Solowa płyty lidera Anti-Flag. 13 akustycznych głowie. raczej dlafanów Casualties i Exploited 25 zł i 4 
kawałków i (32zł) BERURIERNOFR - Macadam massacre Reedycja pierwszej 
ANTIGAMA "Intellect Made Us Blind". (25zł) płyty z 1983 roku Wśród bonusów masisingiel Nada, oraz 
ANTIGAMA Discomfort Druga płyta, wydana wcześniej w niepublikowane wcześniej demo. 23 kawałki, (42 zł) 

Stanach, prędkość, technika, brutalność. 25zł 1888 AŻa) * Concerto pour detraques Druga płyta z 
ANTIGAMA - warning Grindcore'owi giganci z Warszawy i ich : 

i i H órni BERURIER NOIR  Abracadaboum  Epka «L'Empereur 
Rae dd WYZEJ WYYODI Tomato-Ketchup» z 1986, album «Abracadaboum» z 87 i dwa 
ANOTHER BREATH - NotNow, NotEver Korzenny hardcore maksisingle «lls veulent nous tuer» i «Sampan» (42zł) 
łączący tekstową pasję Strike Anywhere z intensywnością Give BERURIER NOIR - Souvent fauche toujours marteau 
Up The Ghost, plus rock'n'rollowy drajw. Wielce obiecujący Ostatnie studyjne nagrania Berurier Noir z lat 80-tych. Punk 
debiut. 34zł rock z automatem i niepowtarzalnym brzmieniem. Podobno to 
ANOTHER BREATH - Mill City  Dojrzalsza pod każdym adi jest ich największym admiratorem w Polsce. 
względem kontynuacja EPki "Not Now, Not Ever". : 

Wiyólczacry hard core łączący w sobie wpływy starego BERURIER NOR - Viva Bertaga Legendarna płyta, 
dobrego punk rocka czy nawet rock'n'rolla. (Rivalry) 39 zł. legendarny koncert. Rejestracja trzech pożegnalnych 
ANT-NOWHERE LEAGUE - Scum W tej chwil przedostatni WYStępów Berurier Noir z listopada 1989 roku. (42zł) 

studyjny album zespołu demonicznego Animalna -ANL wciąż w BERURIER NOIR - La Bataille De Pali-Kao (1983-84) 
formie. 30zł Nieznane nagrania francuskich punkersów z 1983-84, Rzecz 
ANTI NOWHERE LEAGUE - Return to Yugoslavia Stare hity Kultowa obowiązkowa. (422) | z 
legendy brytyjskiego punka m.in. „So What”, „Woman”, For BERURIER NOIR - Invisible Powrót legendarnej francuskiej 
You", Lets Break The Law”, „I Hale People" i kilka nowych kapeli z 2006 roku. Album który spokojnie dorównuje ich 
udanych kawałków po raz drugi na żywca z Jugosławii. 30zł _ najbardziej znanym dokonaniom z lat80-tych. Jedyny w swoim 
Anti-Nowhere League - We Are The League Pierwsza płyta "odzalu punk rock rodem z Paryża. Sposób wydania budzi 
Anti-Nowhere League to klasyk punk rocka, to niewyparzony "eSpekt-wielgachny, bajeczny digipack. 39zł , 
język Animala, jego zwierzęcy wokal, obrazoburcze teksty i 14 BETERCORE - "Youtherust Discography!" Zbiór nagrań 
niezapomnianych hitów. "Animal", "Woman", "I Hate People", jednej z ważniejszych kapel fastcore w Holandii, stawianej w 
"So What".. w sumie każdy numer przeszedł do histori. (32zł) _ Jednym rzędzie z Seein Red, Vitamin X czy Point Of Few. 29 
Angelic Upstarts - Live From The Justice League Koncert Utworów szybkiego hardcore na dwa wokale z politycznymi 
zarejestrowany podczas pierwszej od 1982 roku trasy AU po tekstami oraz kilkanaście minut video . 25zł 

USA. 16 legendamych hitów: covery Clash i Sham 69, oraz BETRAYED - Substance 39zł : a 
oczywiście "Teenage Warning", "Solidarity", "Last Night BĘDZIE DOBRZE - "Human Energy" Wznowienie na CD 
Another Soldier", "Two Milion Voices" etc. (TKO) 36 zł pierwszej kasety Będzie Dobrze. 28:zł Sb, 
Angel City Outcasts -LetltRide Pierwsza płyta z 2005 roku, Bhimal - "Deceived" Kapela założona przez członków m.in. 
czołowej kapeli młodej generacji amerykańskiego street Pain Runs Deep, Nyshynga, Omkara. Kontynuacja w duchu 
rock'n'rolla inspirowanego po równi Rose Tato i Guns'n'Roses wege/drug free/krishna. Sporo zmian tempa, pozytywnej 
jaki Social Distortion czy TigerArmy. 35 zł energii i emocji, do tego spazmatyczny wokal na przemian z 
ANTIDOTUM - Testowane na ludziach 28 zł przyjemnym, łagodnym damskim głosem. (20 zł) 
ANTICHRIST-"Blind" Materiał z LP plus 7" 18zł JELLO BIAFRA 8 THE MELVINS - Never Breathe What You 
ANTHRAX - One Last Drop Anarcho-punkowa ekipa z kręgu Can't See Najbardziej oczekiwana punkowa produkcja 2004 
Crass Records. Cała dyskografia - czyli dwie. pierwsze "Oku. Ex-wokalista Dead Kennedys zamiast odcinać kupony do 
demówki, dwie EPki i kawałki live ze składanek mortarhate. 32 dawnej popularności jak ex-koledzy, proponuje nowy materiał 


1 . ólnie z zespołem Melvins. (39 zł) 
APATIA - Bóg, honor, ojczyzna, faszyzm (legendarny debiut, 139'8Ny Wsp! 
"Rasizm", "Młodzi faszyści”. Więcej kawałków niż na kasecie. JELLO BIAFRA and THE W.T.O. COMBO Live From The 


RONA IA s | BIAŁA GORĄCZKA FEVER-"Spokój" 20zł 

- Odejdź lub zostań (28 z Ą 4 

APATIA- "Manipulacje = zniewolenie" agresywny i świeży EOKA a djriskiej Gwikadi 

RAA POWER: kładzie, Punk 77 z Trójmiasta (Pop Noise) 28zł w 

- Uległo: ierwsza płyta Apatii w nowym składzie, H 

pierwsza nagrana w świetnym studiu... ale cały czas brzmi jak EO Paa moiacoa 

a li: owego ZI gra planszowa. Ich PA choć sami twierdzą, że a. 
ydarzenie! (25 z i . , 

AEP JalDapnodci 29 p 9 BIRD3 OP A FEATHER - THE PAST THE PRESENT 

AI aleje Spirala 27zł h Rów (80zł) Holenderski all stars hard core z członkami MAINSTRIKE, 

AREA AND THE TRIBE -J; MANLIFTINGBANNER, CRIVITS czy BETRAY w składzie. 

- Jah Jah Children (252) Klasyczny old school. (25 zl) Refuse 

Ain « pace Reaction - Kapialny punk w stylu Clash Z gi ACKLISTED - Heavier Than Heaven, Lonelier Than God 
5 RAL Ę ; pe Brutalny, uczciwy, siarczysty, pods: metalem hardcore na 

pac Ser - Odcisk o Bosak pasza Od aj yeti owej Boedl (422) 

majestatycznego reggae w stylu Basstionu czy Izraela po A h f i 

poje” sa Teksty świadczące o punkowym rodowodzie wide KOR WRZ | 

RIN 2 z BLADE LOKI - Torped Los!!! Nowa płyta Bladych Loków z 

ARMIA - Soul Side st 11 (28zł nową wokalistką. 13 kawałków w sprawdzonym stylu, w tym 

ARMI A. SR = a raki 2 a " odświeżona "Skóra" zespołu Aya RL sprzed... 25 lat!!! (32 zł) 

ARTICLES OF FAITH Complete discography vol 2 BLINDEAD - Impulse Trzeci album Blindead. nieszablonowe 


- -_ podejscie do ciezkiej muzyki gitarowej, ale w pewnej konwencji 
kob oku Aeon rj won wypracowanej choćby przez Isis czy Cult Of Luna. (25zł) 
wlatach 1983-85, zostawił po sobie 2 LP, dwie EPki. Alternative Pl TERHEAD "Via Casilina" (Street punk ze Szwecji, 


Ę skojarz Bombshell Rocks, Voice Of Generation) 30 zł 
Tentacles zebrało na dwu CD cały ich dorobek. vol 2 - 18 (5 s m 
utworów. (Alternative Tentacles ) (42zł) BLOODY RIOT- "Come Se Nulla Fosse" (legenda włoskiego 


3 punka z lat80-tych) 28 
AS FRIENDS RUST - Fist Of Time Sztandarowe nagrania As BLOWFLY -Blowfly's PunkRock Party 34zł 
Friends Rust (nowego wowczas zespołu członków Morning BLOOD IS THE HARVEST - till the bitterend N 61 
Again i Culture) zarejstrowane w sztandarowym składzie. Ten z 06 OIWOF ANA NOWY ZOSD 


3 R 3 i członków Inflexible i Knockdown, brutalny mix metalu zhc. 25 
Forda już do klasyki wrzeszczącego nisco emo Z Bi | RAINCOAT - "Small Town. Addiction” (smutek i 


AS FRIENDS RUST - Won_ Pierwsza duża i niestety jedyna PORE ORNE A PURŚCZ 

duża płytaAFR. 42zł ź : 
OE RENI maa EA 
chwili już rarytas wydawniczy. um z roku oraz z Ś - Sis a 
większość materiału z debiutanckiej kasety z 1993. 40zł OKS > płycie Filadelfjskiej załogi z 2005 
AVAIL - One Wrench 36zł Ę ? 
AVAIL.- Front Porch Stories. t2 kawałkówz 2002 naostatniej THE. pz on pne sE 
RONA PWC yy CA monumentaln a żki i mroczny neo crust w Konaniu 
Chóralne refreny, karate-dance i osobiste historie jakie y, cię: y W 


opowiada się po kiku głębszych... Renoma jaką zdobył ten |" andzko/Polskiej hybrydy (Trująca Fala) 20zł 
ZASNAC Sn zaahócha: ABY Ą200Y 181 BOUNCING SOULS /ANTI-FLAG -Split Series Vol. 4 (BYO) 


40zł 

BOYSETSFIRE - Tomorrow Come Today To już klasyk 
politycznie zaangażowanego, nowoczesnego hardcore'a. Tym 
albumie z 2003 roku Amerykanie pokazali swoją twardszą i 
bardziej metalcore'ową stronę. Uwagę zwraca społecznie 
zaangażowany, lewicujący przekaz zespołu. (32 zł) 
BOLD - The Search: 1985-1989 (39zł) 

BRAK Brak "Pokolenie", "Na Blsikim wschodzie", "Przekłute 
powietrze" i kilkanaście innych archiwalnych kawałków 
punkowo-nowofalowej kapeli Ziemka Kosmowskiego z lat 
1980-83. (30 zł) 

Briggs - Back To Higher Ground Jeden z najbardziej 
obiecujących zespołów młodej sceny street punkowej Los 
Angeles. Po albumie w Disasters Records, prezentują kolejny, 
znacznie dojrzalszy album w SOD, Chóralne refreny, 
porywające melodie, ale nieco spokojniejsze tempo niż kiedyś. 
Kto widział ich na żywo w Gdyni z Real McKenzies wie o co 
chodzi. (Side One Dummy) 39zł 

Briggs -ComeAll You Madmen (39zł) 

Broken Bottles Hospital (35 zł) 


BABAJAGO OJO -Siła (28 zł) 

BACHOR - Bo się bawić trzeba umieć Sprawny, melodyjny, 

niepoprawny Oi! z Giżycka. (25 zł) 

Bad Religion - Against The Grain (Reissue) 42 zł 

BAD RELIGION - How Could Hell BeAny Worse (42zł) 

BAD BRAINS -Rockfor Light Absolutny klasyk hc/punk 1983 

roku. (35zł) 

BAD BRAINS - YOUTH ARE GETTING RESTLESS 

Rewelacyjna koncertówka legendarnych Bad Brains 

zarejestrowana w Amsterdamie w 1987 roku. 17 kawałków ze 

zdecydowaną przewaga czadów. Kult. (30 zł) 

BASSTION - "Lwy ognia" Powrót na scenę kapeli reggae z 

końca lat 80-tych, złożonej m.in. z członków Gedeona 

Jerruballa. 25zł 

BANG BANG - Rozdarcie Punk 77, trochę w stylu Ramones. 

(Jimmy Jazz) 28 zł 

BATORS STIV - LA CONFIDENTIAL Zestaw singli z lat 

1979-81, byłego lidera Dead Boys, 42 zł 

Battalion Of Saints - Cuts Klasyczny zespół amerykańskiego 
Strona 6 


D/CD/CD/CD/CD / CD/CD/CD/CD/CD / CD/CD/CD/CD/CD / CD/CD/CD/CD/GD / CD/CD/GD/GD/GD / CD / CD /GD/ GD/ CH 


BROKEN BONES - Without Conscience Przedostatnia płyta 2006 roku plus covery Chaos UK, Discharge, Mob 47, natej plycie znów przebojowy street punk o irlandzkim klimacie, Dziadkowie punk rocka nie pękają!!! (35 zł) 


wielkich drugiej fali "skórzanego" punka, 82 roku. 28 zł 
Bruisers - In The Pit (35 zł) 


Rudimentary Peni i Subhumans. (29 zł) 
COALITION / BORA pamiętny split. Najlepsze nagrania 


znaciskiem jednak na punk rock. (35 zł) 
Defekt Muzgó - Wszyscy jedziemy (25 zł) 


DOA - Punk Rock Singles 1978-99 Składanka singli 
legendarnych Kanadyjczyków. (36 zł) 


BRYGADA KRYZYS- "Live" (koncertowa płyta z Pałacem warszawskiej załogi hardcore a wśród nich cover Black, oraz DEFEKT MÓZGU - Lekcja historii Retrospektywny zestaw DOOM - Szczytowa godzina bogów  Sztandarowa płyta 


Kultury) (29 zł) 


znany doskonale Litwini z Bory. (20 zł) 


archiwalnych nagrań, największe hity. 25 zł 


Doom. Klasyczny album crust punka lat90-tych. (39zł) 


BULBULATORS - Prawdziwe życie (wznowienie pierwszej THE COIOTS! - Punk Boks Seks Debiutancki album młodej DEFEKT MÓZGU - Nuda Reedycja pierwszej "prawdziwej" DOWN BY LAW - Fly The Flag Klasyczny zespół dla 


kasety na CD) 29zł 
BULBULATORS - "Punkophilia" Trzeci najbardziej stylowy 
materiał śląskich punks 77. 29zł 


załogi punk 77 ze Śląska. Słodki wokal, stylowe chórki, teksty 
wyrastające poza street punkową sztampę. Całkiem zabawne. 
(26zł) 


studyjnej płyty Defektu z 1992 roku, (25 zł) 
DEFIANCE - Complete Singles Collection - A Decade Of 
Defiance 1993-2003 5 singli z bonusami jednej z najbardziej 


amerykańskiego punk rocka lat 90-tych, w czasach punkowego 
boomu święcący triumfy w barwach wytwórni Epitaph. Melodia 
w stylu Buzzcocks, ale w amerykańskim stylu. Ich 


BULBULATORS - Aut Punk Aut Nihil Czwarty album Cock Sparrer -Runnin' Riot Across The USA popularnych pogopunkowych kapel z Stanów ostatnich przedostatnia płyta z 1999 roku. (22 zł) 
Zarejestrowany podczas pierwszego w historii tournee Cock kilkunastu lat. Od debiutanckiej Epki "Defiance" z 1994, po Down By Law - Windwardtidesandwaywardsails Down By 
BUZZCOCKS - Singles Going Steady Wczesne single Sparreraw USAw 2000 roku koncert. 18 sztandarowych hitówi "Against The Law". 20 punkowych hymnów! (36 zł) 


Bulbulators. Najlepszy w Polsce punk 77. (29zł) 


Buzzcocks z lat 77-80 na jednej płycie, (30 zł) 
BUZZCOCKS - Love Bites Druga płyta legendarnych 
klasyków melodyjnego punka 77, 1978 rok (30 zł) 


"England Belongs To Me" nabis. (TKO) 38 zł 

CODE13 - Complete Discography 1994-2000 30zł 

Conflict - It's Time To See Who's Who Debiutancki album 
Conflictu z 1982 roku. Tak się to wszystko zaczęło. 32 zł 


DEFIANCE - Out Of The Ashes Po dłuższej przerwie to był 
powrót królów amerykańskiego street punka. Trzecia płyta i 11 
pogo punkowych hitów w najlepszym stylu. Melodyjny pogo 
punk, cover Angelic Upstarts. Klasyk jak GBH czy Discharge. 


CAN'T DECIDE - Can't Decide 27 kawałków czyli pełna CONFLICT - Increase The Pressure Druga płyta Conflictu z Noite naćwiekowane kurtki oraz kolorowe spajki! (36 zł) 
dyskografia (2 LP i split z Meatfly) popularnej 20 lattemuiunas 1984 roku. Nagrania studyjne uzupełnione koncertem z Brixton DEFIANCE - Rise Or Fail Po nieco bardziej pogopunkowym 


kapeli z drugiej połowy lat 80-tych z członkami Heresy (wokal) i 
Ripcord (gitara) w składzie. Oprócz kawałków studyjnych 11 
bonusów demo. Wzorcowy hardcore tamtych czasów, bez popi 
bez metalu, po linii SNFU czy Government Issue. Klasyka. (36 
zł) 

CASTET - Kings Of Punk (CD - 20 zł) 

CASTET - Punk Side Of The Moon (20 zł) 

Casualties - Under Attack 12 ostrych jak brzytwa numerów na 
nowej płycie posiadaczy największych irokezów na 
amerykańskiej scenie. Świetne brzmienie, zadziorne numery. 
Zapomnij o nu metalu, screamo, emo i tego typu wynalazkach, 
kiedy nadchodzą prawdziwi punx z Casualties. (Side One 
Dummy) 39zł 

THE CASUALTIES - On The Front Line Największe irokezy 
Ameryki, największa ilość ćwieków na skórzanych kurtkach, 
czysta adrenalina w stylu pogo-punk, digipack i dwa teledyski. 
Czy muszę dłużej tłumaczyć? Sprawdź jak można kochać 
Exploited, Varukers i One Way System, zagrać w tym stylu, a 
wcale nie powtarzać po idolach sprzed lat. 39 zł 

THE CASUALTIES - En La Linea Del Frente Hiszpańsko- 
języcznawersja ostatniej płyty irokeziarzy z Casualties. 39 zł 
THE CASUALTIES - Die Hards czwarty z kolei, album 
nowojorskich punkersów, którzy samym swoim widokiem 
wygraliby każdy Jarocin. Czołówka amerykańskiego pogo- 
punka. 39zł 

CASUALTIES - Made in NYC 


Acez 1983 roku. (32 zł) 

CONFLICT - Standart Issue Il 88-94 Singlowe nagrania z lat 
1982- 1994. (32 zł) 

CONFLICT - Turning Rebellion Into Money (live) (32 zł) 
CONFLICT - The Final Conflict Kolejny krok w kierunku 
większego patosu. Pierwotny, punkowy czad i coraz większe 
wykorzystanie chórów, klawiszy etc. Pierwsza studyjna płyta 
nagrana ze Stevem Ignorantem z Crass jako członkiem 
Conflictu. (32 zł) 

CONFLICT - Against All Odds Pozostałe nagrania z sesji ze 
Stevem lgnorantem z sierpnia 1988 roku. (32 zł) 
CONFLICT - Conclusion (32zł) 

CONFLICT - In The Venue 32 

CONTRABAND -Biej Pierwym Nowy album z Rosji z 2005 
roku. Tradycyjny uliczno-chuligański Oi-punk-hard core po 
rosyjsku i angielsku, w tym covery Sham 69 i Bussines. 20 zł 
CRIME IN STEREO Explosives And The Will To Use Them 
(35zł) 

CREEPSHOW - Run ForYour Life (39zł) 

CRUCIAL YOUTH - Singles Going Straight  Singlowe 
nagrania Social Youth w tym ich dwie pierwsze EPki "Straight 
and loud" z 1987 i"Crucial Yule" z 1988 roku, oraz masa nagran 
live io demo z lat 1986-1991. Przezabawne i lekko 
parodystyczne podejście do straight edge. (39 zł) 

CRUCIAL YOUTH - The Posi-Machine Pierwsza płyta Crucial 


okresie to był powrót do korzeni i brzmienia wczesnego 
Defiance, które z pewnością usatysfakcjonuje fanów Clash. W 
programie m.in. cover Menace "Screwed Up". 36 zł 

DEFIANCE - Nothing Lasts Forever (35zł) 

DEVOTCHKAS - Live Fast Die Young Cztery nowojorskie 
punkówy z fantazyjnymi spajkami pod sufit i ich debiutancki 
album z 2001 roku. 12 melodyjnych hitów utrzymanych w 
tradycji Vice Squad czy Plasmatics. Tytulowy kawałek to cover 
legendarnych Violators. Biorąc pod uwagę te żeńskie wokale, 
Devotchkas to taki Casualties z spódnicy. (35 zł) 

Defiance, Ohio - Great Depression Skrzypce, banjo, 
kontrabas, akustyczne gitary. Country punk pełną gębą, plus 
polityczno-osobisty mesydź i całkiem wesołe melodie. Dla tych 
conie gardzą folk-punkiem. (40 zł) 

Defiance, Ohio - The Fear, The Fear, The Fear (40zł) 
DEFORMED - the anarchy years and primitive rituals 47 
kawałków z lat 78-87. (2 CD - 32zł) 

DEGRADACE - "Punk'n'roll" (załogancka ekipa od naszych 
południowych sąsiadów) 20 zł 

DESTRUCT / MAD PIGS - Global resistance Amerykańsko- 
czeski split, po linii Casualties/Total Chaos/Discharge z 
bezkompromisowym punkowym przesłaniem. Brzytwa. (25 zł) 
DIE LAST - Ostatni Pośmiertny material trójmiejskiej ekipy. 8 
numerów emocjonalnego hardcore/punka. Digipack. (20 zł) 
DIE LAST - "Medecine" (refleksyjno-czadowy emo-punk z 


Koncertowy album Youth z 1988 roku. Szybkie i proste kawałki jakie grały Trójmiasta, są momenty gniewu, ale bardzo dużo liryzmu, 


najsłynniejszych irokezowych punkowców Stanów. 22 kawałki wszystkie kapele hardcore tamtego lata. Przekomiczna trochę z Leatherface, ale coraz więcej z amerykańskiego emo, 
w tym cover Ramones zarejestrowane w marcu 2007 roku. okładka i lekko parodystyczne podejście do sprawy. Straight teksty po polsku digipack) 22zł 


Digipack, płyta audio plus dołączone dvd z tym samym 
koncertem. 49 zł 


nagrań kapeli numer 1 amerykańskiego pogo punka. 35zł 
THE CASUALTIES - For The Punx Elegancka reedycja w 
digipacku i z czterema bonusami debiutanckiej płyty 
Casualties, którzy nieistniejącą wówczas nowojorską scenę 
street punkową doprowadzili do rozkwitu. (Punk Core) 35 zł 


Edge bez śmiertelnej powagi. 22 kawałki. (39 zł) 


DIEHARD YOUTH - WEithout The Kids We Would Be Dead 


Law to zespół pierwszego wokalisty Dag Nasty, który swoim 
"punk rockiem dla dorosłych" był jedną z gwiazd sceny przez 
całe lata 90-te. "Wind..." to ich ostatni album z 2003 roku. 
Elegancki, troszeczkę emocjonalny ale szybki punk dla tych 
których wciąż wzrusza Dag Nasty czy Buzzcocks. (22 zł) 

DRI - The Dirty Rotten Wypasione wydanie nagran z 
pierwszej epki DRI - 22 kawałki, z cała masą bonusów. A zatem: 
kawałki z "Violent Paoification”. Rzadkie, niepublikowane 
nagrania z 1983, wywiad z 1982. w sumie 44 kawałki i 
narodziny nurtu crossover. (45 zł) 

D.R.I. - Dealing With It! Pierwsza duża płyta DRI z masą 
bonusów. Klasyk punk rocka, hardcore'a, a nawet metalu, 
pionierzy łaczenia tych wszytskich stylów w ramach crossover. 
(45zł) 

DRIVE - Discography Retrospektywny materiał i 23 kawałki 
klasycznej dla brytyjskiego punka przełomu lat 80/90 kapeli. 
Pełna dyskografia z lat 1988-1993, łącznie z coverami 
Descendents i Minutemen. (32 zł) 

Drown My Day - One Step Away From Silence Ekipa z 
Krakowa w klimacie metalcore/deathcore 20 zł 

D.Y.S. - Brotherhood B (42zł) 

THE DUCKY BOYS - Three Chords And The Truth 
Chwytający za serce uliczny rock'n'roll z szorstkim wokalem. 
(36zł) 

THE DUCKY BOYS - The War Back Home Bohaterowie klasy 
robotniczej z Bostonu, street rock plus amerykański 
mainstream i kawałki o życiu zwykłych ludzi. Kultowa kapel 
amerykańskiej sceny skin/street punk. Czwarty, świeżutki 
album tych gości z 2006 roku. (36 zł) 

DUMBS, Worst Nightmares Ramones punk, 14 kawałków po 
angielsku plus "Rockaway Beach" po polsku. (28 zł) 

DUMBS -RocketFrom Poland 25zł 

DWARVES - Dwarves Must Die (42zł) 

DUST BLOW - Escape From The Landscape Połączenie 
elementów melodyjnych brzmień Seattle, punk-rocka oraz 
indie, czyli mówiąc bardziej wprost i pół żartem "Nirvana z 


CRUCIFIX - Dehumanization Nie wiadomo czy to był jeszcze Ciężkie riffy, chwytliwe refreny do wspólnego śpiewania i Wrocławia". Fajne kawałki, solidna produkcja, niezłe brzmienie, 
THE CASUALTIES - The Early Years 1990-1995 Składanka punk czy już hardcore, ale z pewnością siareczka na wysokim szybkość, ktora pomoże zawodnik w każdym pogo picie! Pelną 
najwcześniejszych - najagresywniejszych i najsurowszych poziomie. Legendarna i jedyna płyta amerykańskiej załogi z piersią duch starej szkoły HC! Pozytywny hardcore z Kalifornii, 


wokalistą rodem z.... Kambodży. (39 zł) 

CROMAGS - Alive In The Age Of Quarrell Bootlegowo 
wydany przez kolesi z zespołu koncert z 1986 roku z 
Wellingtons w KAnadzie. 16 kawałków. (30 zł) 

THE CUFFS$-RockOn 30zł 


podążający ścieżką wytyczoną przezUniform Choice, 
Nasty czy 7 Seconds. (2002 rok) (36 zł) 

DEZERTER - Underground Out Of Poland Kolejne wydanie 
legendarnej płyty, tym razem w digipacku. 32 zł 

DEZERTER - Deuter Reedycja w digipacku, Dezerter gra w 


Dag 


CHEAP SEX - Written In Blood Niestety ostatnia płyta CUFFS - Songs for Demolition Druga płyta rock'n'rollowego Swoich wersjach piosenki innej legendy lat 80-tych - Deutera z 
nowych liderów amerykańskiego pogo punka. Pogopunkowa oblicza muzyków Schizmy. Dla fanów Turbonegro, czy gościnnym udziałem ich wokalisty - Kelnera. 32 zł 


burza, chwytliwe refreny do chóralnego śpiewania z załoga. 
digipack. (36 zł) 

CHUMBAWAMBA - The Boy Bands Have Won 
Chumbawamba powraca uzbrojona w akustyczne gitary, 
akordeon i trąbkę, typowe dla siebie harmonie wokalne, mocny 
przekaz, błyskotliwe teksty oraz nowy album zawierający 25 
piosenek. (44 zł) 

CAŁA GÓRA BARWINKÓW - Cała góra barwinków 
(mieszanka ska i reggae podana z punkowym wykopem i 
okraszona brzmieniem sekcji dętej) 20 zł 

CAŁA GÓRA BARWINKÓW - 24 godziny Mix ska, reggae i 
rocksteady z wpływami punk rocka. Druga płyta. (25 zł) 

CELA NR 3 - "Jedynka" Pierwsza studyjna płyta Celi z 2000 
roku, nowe kawałki plus stare hity jako bonusy, reedycja w 
digipacku. 25 zł 

CELANR3 - Dedykacja dla Kurdupla 32zł 

CELANR3 -Miasto TERAZ TANIEJ (18zł) 

CENZURA - Rebel bez priciny Skinowy band ze Słowacji 
wyróżniający się użyciem ... akordeonu! czyli między Analogs a 
Leniwcem. 11 wpadających w ucho kawałków, naprawdę extra 
okładka. (25 zł) 

CEREMONY - Still Nothing Moves You  Hardcore'owe 
monstrum z Kalifornii, którego energetyczne i pełne chaosu 
koncerty stały się ich wizytówką. Bezkompromisowy siarczysty 
łupniak. Potężna i unikalna siła w świecie punk rocka. Kop 
prosto w ryj! (Bridge Nine) 42 zł 

CF98-Enjoy CD- 15zł 

CF98/MAYPOLE - In Punk WeRust 15zł 

CF98 - „Tiny Drum, Apple Juice, and The Virgin Island On 
The Magic Store” 20zł 

CHAOTIC DISCHORD - Now Thats What I Call A Fuckin 
Racket! Brytyjski skórzany punk pierwszej połowy lat 80-tych, 
złożony z członków Vice Squad, ale bez Bekkie. Bardziej 
siarczysty, w klimacie raczej Discharge niż macierzystej kapeli 
tych gości. Dwie płyty na jednym CD. Koncertówka z 1984 roku 
istudyjny album z 1985. 33 numery! (32 zł) 

CHAMPION - Promises Kept 40zł) 

CHRON-GEN - Puppets Of war - Collection wielka 
kompilacja utworów Chron-Gen, jednych z bohterów drugiej fali 
brytyjskiego punka, którzy pokazali sie światu podczas słynnej 
Apocalypse Tour obok Exploited i Anti Nowhere League. 37 
kawałków na podwójnym albumie. (2CD, 32 zł) 

CIRCLE JERKS - Grup Sex Klasyk punk rocka z 1981 rok, z 
Los Angeles. W składzie Greg Hetson (Bad Religion) 
charyzmatyczny wokalista Keith Morris. Koledzy Black Flag, 
idole Minor Threat, można by długo pisać... 39zł 
CITIZENFISH - Life Size (40 zł) 

CITIZENFISH -Flinch .(39zł) 

CITIZENFISH -Active Ingredients (39zł) 

Chelsea -Faster, Cheaper And Better Looking Najnowsza 
płyta Chelsea, pierwsza od wielu, wielu lat, nagrana w 
oryginalnym składzie, który rozpadł się w 1979 roku i w dodatku 
dorównująca ich pierwszym, najlepszym albumom. Wydanie w 
digipacku i dwa dodatkowe kawałki. (TKO) 35 zł 

CHRIST ON PARADE - Sounds Of Nature (32 zł) 

Chuck Ragan -Los Feliz Pierwsze solowe wydawnictwo ex- 
gitarzysty i wokalisty Hot Water Music. Od numerów 
tradycyjnych z kręgu country, poprzez swoje premierowe 
numery, aż po kawałki Hot Water Music, na akustycznym 
koncercie. (39 zł) 

Cluster Bomb Unit -Stumpf Ist Trumpf Nagrania z 2001 i 


Motorhead. (28 zł) 

czosnEk - Maras Trzeci materiał - nagrany z nową dwójką 
gitarzystów i dzięki temu różniący się od poprzednich. Ostrzej, 
ciężej, mroczniej. 21 zł 


DAG NASTY - Wig Out At Denko's Druga płyta Dag Nasty z 
1987 roku, (39zł) 

DAG NASTY -Can I say (39zł) 

DAILY TERROR - Gnadenlos live Wszystkie sztandarowe 
hity z 15 lat Daily Terror zarejestrowane na żywo w 1994 roku. 
Bundeswehr, Kleine Biere, Todesschwadronen, Verstórte Kids, 
Verpi? Dich, Apocalypse..!! (25 zł) 

DAILY TERROR- Krawall 2000 studyjna płyta klasyków 
niemieckiej sceny. Siarczysty niemiecki pogo-punk kultowej 
kapeli pamiętającej początek lat 80-tych. 25 zł 

THE DAMROCKERS - s/t Punk 77 po kaszubsku. 14 
numerów w tym cover 999 i dwie ludowe piosenki kaszubskie. 
Ale spokojnie. Damrockers noszą trampki a nie pasiaste portki. 
26 

DAMAGE CASE -Tyranny _ Surowa energia i melodyjność 
wczesnego punk rocka z nowoczesnym hardcorowym 
brzmieniem. czyli miks motoryczności Motorhead, zadziotności 
Broken Bones i melodyjności Social Distortion. Głównie dla 
posiadaczy wyćwiekowanych kurtek, bo to kumple wszystkich 
"irokeziastych", (25zł) 

DANZIG - Danzig . (34 zł) 

DANZIG - Danzig II - Lucifuge 1990 rok (34 zł) 

DANZIG - Danzig Ill - How Gods Kill (1992 rok). (34 zł) 
DANZIG -DanzigiV (34zł) 

DARLINGTON - Euthanize me Old schoolowy, melodyjny, 
zalegalizowany pieczęcią Duana Petersa punk rock, z lekkim 
ramonesowskim sznitem, ale żaden pop. 36zł 

DAYMARES - Can't Get Us All Debiutancki album 
warszawskiej rakiety. 11 kawałków, znajdujących się gdzieś 
pomiędzy hardcore'em, punk rockiem i death'n'roll'em. 25 zł 
DAYMARES Tootlhess 8 Fanged MCD Najnowszy miniCd 
DAymares. Kulturalny digipack i 6 kawałków w tym cover 
Neurosis. 15 zł 

DEAD BOYS - Night Of The Living... Kultowy album Dead 
Boys, zarejestrowany w marcu 1979 roku w legendarnym 
klubie CBGB. 13 utworów. (Bomp Records) (38 zł) 


DETONATORS -Balls To You (32 zł) 

DHM Dehumanizacja Nowa fala połowy lat 80-tych w XXI 
wieku; . 30zł 

DIERGAT -B ż...pu teliewizor Melodyjny pop-punk z Moskwy, 
z udziałem członków Tarakanów i Distempera; przebojowa 
rzecz dla fanów Pidżamy Porno i lżejszych klimatów. 22 zł 
DIAGENS - Nieformalnaja riewolucja (prosty street punk z 
irokezem po rosyjsku) 25 zł 

DIAGENS - Eto Swoboda? Nowa płyta młodzieńców z 
Diagens. 13 siarczystych numerów z politycznym przekazem 
dlafanów Casualties i Unseen. 25 zł 

DILS Dils Dils Dils Klasyk punk 77 z Los Angeles. Kawałki z 
singli, demo, składanek i koncertów. (39 zł) 

ROGER MIRET 8 THE DISASTERS - My Riot Trzeci album 
street punkowego projektu wokalisty Agnostic Front. (39zł) 
DISCHARGE - Discharge (krążek z 2002 roku, czadzą jak za 
dawnych lat. Dla wszystkich którzy pamiętają "Why" i "Hear 
Nothing, See Nothing...") 32 zł 

DISCHARGE - Decontrol singles Podwójny album 
Discharge z ich nagraniami singlowi. 39 numerów. Apokalipsa 
wpigułce i kwintesencja dis-punka. (2Cd - 45 zł) 

DISCIPLINE - Downfall Of The Working Man Discipline choć 
pochodzą z Holandii są jednym z bardziej popularnych 
zespołów Oi! współczesnego punk rocka. 12 murowanych 
hitów dla working class hooligans. (35 zł) 

DISTEMPER - Dobroje Utro Rosyjski hard core-ska pod 
wpływem Mighty Mighty Bosstones, którego popularność 
dawno wyrosła oza granice byłego imperium sowieckiego. 12 
kawałków z 2001 roku. (30zł) 

DISTEMPER - XV 23 numery rosyjskich ambasadorów ska z 
mocną sekcja dętą... (30 zł) 

DÓDELHAIE - Sinfonie des Wahnsinns (niemiecki deutsch 
punk) 20 zł 

DÓDELHAIE - Spiegelbild Czołówka deutsch punka; na tej 
płycie m.in. covery Vibrators UK Subs. 19zł 

DODELHAIE - Mitternacht Tak się gra punk rocka w 
Niemczech. 19zł 

DÓDELHAIE - Schatzchen, ich habe das Land... (najnowszy 
album deutsch punkowych gigantów, extra okładka i cover... 
Johnny Casha) 19 zł 

Dódelhaie - lmmer bis zum Sieg Składanka rarytasów, 


choć niewątpliwie pod wielkim wpływem zespołu Kurta 
Cobaina. (25 zł) 

DUSZA - Emotional War Trzecia płyta tarnobrzeskiej Duszy: 
tak się teraz gra reggae! 25 zł 

DZIECI GORSZEGO BOGA - Religie zabiją 12 kawałków 
zaangażowanego crust-punka. DIY-CDR. 10zł 

DZIECI GORSZEGO BOGA - Diablo Punk  Siarczysty, 
crustujący punk. 16 numerów nanieźle wydanej płytce. 15zł 
DZIOŁO "(nie)porozumienie" Miks, fajnego dla ucha reggae, 
ska, jazzu i innych fajnych dźwięków + teledysk (20 zł) 
DZIUBEK - "Total blaga” (najnowsza płyta lidera De Press, 
dadaistyczny folk?) 24 zł 


EDELWEISS PIRATEN - Blizna motoryczny hard core punka 
z wiodącym mocnym żeńskim wokalem. Gęsta muza oparta na 
2 gitarach z licznymi smaczkami i akcentami, zwolnieniami i 
charakterystycznymi melodiami, trochę w klimacie Tragedy 
czy Wolfbrigade, ale w lżejszej, bardziej punkowej wersji, bez 
silenia się na mrocznego neo crusta. Wpada w ucho.(20 zł) 
EGOIZM - Ego-issmy Fajnie połączony punk-rocka z 
metalowymi zagrywkamii; trochę inaczej niż to zwykle się robi w 
hie, plus gorzkie teksty trzymające się mocno rzeczywistości. 
Ostro i metalowo, ale bez zaduchu palonej siarki. (12 zł) 

EL BANDA -Przejdzie ci (CD digipack 25 zł) 

EL BANDA -Wisimi (14zł) 

ELVIS DELUXE - Lazy Intrygujący debiut warszawskiej kapeli. 
10 utworów pełnych temperamentu! Rock'n'roll, psychodelia 
oraz Danzig wymieszane w wyraźnym stonerowym sosie. (25 ) 
EMERALD - Folk No More Folkrock w guście Pogues, kawałki 
po polsku i angielsku, akustyczno-elektryczne brzmienie, czyli 
celtycki ślad nad Odra i Wisłą. 30 zł 

ENEJ - Ulice Debiutancki album nowej kapeli z Olsztyna, 
łączącej ska, folk (członkowie maja ukraińskie korzenie), 
reggae z szeroko rozumianym rockiem. 15 skocznych 
kawałków. (25 zł) 

Endless Desire - Moonstruck Pierwszy oficjalny materiał 
ekipy ze Złotowa, samo miasto jest już etykietą dobrego 
brzmienia.10 ostrych numerow dlafanów 1125. (22 zł) 

ENSIGN - Direction Of Things To Come Ensign z czasów 
kiedy był bardzo częstym gościem w Polsce, Album z 1997 roku 
tuzów old school HC. (Indecision) 42 zł 

Epoxies -Stop The Future Hit2005 roku. (36zł) 

ETNA - kontrabande - polityczna ganja Trzeci album grupy. 
Nowe świeże brzmienie, nowe elementy reggae 8: dancehall, 
ale wciąż wierność stylistyce reggae-ska. (25 zł) 

EWA BRAUN - Stereo Pożegnalny studyjny materiał Ewy 
Braun z 2002 roku kończący historię tego zespołu. (34 zł) 

EWA BRAUN Electromovement Koncertowy abum Ewy 
Braun z 2000 roku, 9 utworów zarejestrowanych na żywo, 
przeostatnia ich płyta zwiastująca rychły finał działalności tego 


DEAD INFECTION - Human Slaughter... Till Remains Długo nagrań ze splitów składanek weteranów deutsch-punka w jego zespołu. 25 zł 
niedostępne, klasyczne demówki legendy goregrind z |żejszym wcieleniu - Dodelhaie. 20 kawałków w tym covery EVERYBODY OUT -s/t (40zł) 


Białegostoku. (25 zł) 
DECADENCE WITHIN - Reflections 49 unikalnych demo, 


Cock Sparrer, Cockney Rejects, Angelic Upstarts, Anti- 
Nowhere League, Peter 8. The Test Tube Babies. (19zł) 


EXMISJA - Człowieczeństwo Skłoterski punk, wydany w 
extra kartoniku. 15zł 


rarów i niepublikowanych numerów legendarnej kapeli D.0.A. - Bloodied But Unbowed Wczesne nagrania DOA EXPLODING FUCK DOLLS - Crack The Safe Przekrojowy 


brytyjskiego hardcore końca lat 80-tych, znanej z dwu albumów 
wydanych dla Peaceville. Ich basista - lan Glasper, wiele lat 


zebrane w 1983 roku, wówczas na płycie z Alternative 
Tentacles. (Sudden Death) 36 zł 


materiał kapeli w której na początku lat 90-tych wokalistą był 
Duane Peters z US Bombs; zespół którego strach się bać, 


później stał się czołowym żumalistą i historykiem brytyjskiego D.O.A. - Something Better Change Debiutancki album DOA bezpieczniejsze jest słuchanie. Na okładce masa zdjęć i bujne 


punka. (20D,39zł) 

DECREPIT - s/t Ponad 40 minut brutalnego crust/HC z 
politycznym przekazem. Na płycie wszystkie nagrania 
dostępne wcześniej tylko na winylach; splity z scathed, 
phalanx, cephalatripe, debiutancki singiel i LP wydany przez 
profane existence. (25 zł) 

DEAD YUPPIES - Gdy świat to za mało (eko-pack) (20 zł) 
DEADLOCK -Ambicja 29zł 

DEADLY SINS - Selling Our Weaknesses Bostońska ekipa, 
założona m.in. przez wokalistkę Stephanie Dougherty, czyli tę 
pannę ktorą zaśpiewała w kawałku Dropkick Murphys "The 
Dirty Glass". Niedaleko pada jablko od jabłoni więc usłyszycie 


z 1980 roku. Klasyk! (36 zł) 

DOA Loggerheads (Alternative Tentacles) (39 zł) 

DOA 13 Flavours Of Doom (Alternative Tentacles) (39 zł) 
D.O.A. Northern Avenger, Prowadzony od ponad 30 lat przez 
ojca chrzestnego kanadyjskiego punk rocka Joe Shitheada, 
DOA osiągnął już wiek męski, choć wciąż przypomina, że 
domeną punk rocka jest rozbrykana młodość. Ich wydana 
dopiero co plyta to powrót do brzmienia z czasów „Hardcore 81” 
(nawet nagrano ją pod okiem kolesia, który ongiś realizował 
pierwszego singla DOA). Jednocześnie czytelna synteza 
punkowej postawy typowej od lat dla DOA, łączącej 
prześmiewczy humor z konkretną postawą polityczną. 


story tej awanturniczej kapeli, czyli coś o narkotykach, 
destrukcyjnych zapędach i skateboardingu. Niektórzy 
członkowie tej kapeli nie wytrzymali takiego trybu życia i grają 
już tylko razem z Sidem Viciousem w krainie wiecznych łowów. 
(Disaster Records) 39 zł 

EXPLOITED - Beat The Bastards Legenda drugiej fali punk 
rocka, w swym współczesnym, ostrym i agresywnym 
brzmieniu. Ich druga plyta z lat dziewięćdziesiątych (1996) na 
której dali ognia jak nigdy wcześniej, Strach sie bać!!! (26 zł) 
EYE FOR AN EYE - Fabryka drwin (kompaktowa wersja 
debiutanckiego materiału) 15 zł 

EYEFORANEYE-Dystans CD-20zł) 
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EYEFORANEYEJHUNKIES - To co nasłączy 25zł 
EYEFORANEYE-Gra 25zł 


GANG GREEN - Older Budweiser (40 zł) 
GANG GREEN - Can't Live Without It (40 zł) 
EYEFORANEYE Cisza CD digipack 25 zł GANGSTERSKI CHWYT / NIHILIZM - split  Śląsko- 
EVIL - Demonpunk (punkowy metal z wokalistą Infekcji) 25 mazowiecki split. Walący prosto w twarz hardcore/punk ze 
EVIL - XII-XX Punkowa załoga z Wrocławia pod wodzą scenowymi tekstami, kontra extremal anarcho, noise, grind 
wokalisty Infekcji w metalowym wcieleniu. 25 zł core. (15!) 

GASLIGHT ANTHEM - The 59's Sound (40zł) 
F.U.'s -Kill For Christ oryginalny zestaw kawałków z albumu GASH - A Day Off For The Conscience/ /Virgin On The 
z 1982 roku plus bonusy z kompilacji "This is Boston not LA" i Ridiculous Dwie płyty brytyjskich skate-punkowców w jednym 
demo. (42 zł) opakowaniu. 27 kawałków bardzo sprawnego i bardzo 
F.U.'s -My America Drugi album F.U.'s. Szybki, gorączkowy, melodyjnego hc/punk, dla fanów No Use For A Name, NOFX, 
potężny hardcore/punk. Sama esencja tej muzyki. W tekstach czy Millencolin. Ten zespół wie jak pisać i grać wpadające w 
trochę dziwnego patriotyzmu wzbudzającego wówczas uchokawałki. (20D - 25zł) 
niezdrowe emocje, ale można na to przymknąć oko i dać się GERMS - Germicide - Live At The Whisky '77 Jeden z 
ugotować tym 11 kawałkom. (42zł) pierwszych koncertów Germs z 1977 roku. Legenda 
FU.'s -Do We Really Want To Hurt You? Ostatnia płyta nibilistycznego punk rocka na początku swej drogi ku 
legendarnych, choć nieco kontrowersyjnych bostończyków. samodestrukcji. (Bomp) 42 zł 
Czysty, wysokooktanowy US punk/hardcore. (42 zł) GENERATORS (the) - "From Rust To Ruin" (38zł) 


chodzi o coś więcej niż rwanie lasek na plaży, 14 niesamowicie 
chwytliwych numerów. Tak się gra melo hc/punka na świecie. 
(fatwreck) 36 zł 

GOOD RIDDANCE - My Republic (Fat Wreck- 36 zł) 

GOOD CLEAN FUN - Between Christian Rock And A Hard 
Place Nowy album hard core'owych żartownisiów. Pozytywny 
hc i posmak kontrowersyjności - ich żarty nie wszystkim się 
podobają. (Equal Vision) (42 zł) 

GORILLA BISCUITS - Start Today jedyna duża płyta Gorilli 
Biscuits. nieśmiertelny klasyk old school hard core drugiej 
połowy lat 80-tych. Płyta, której się wciąż słucha i będzie 
słuchać. (44 zł) 

GORILLA BISCUITS - S/T Pierwszy singiel Gorilli Biscuits z 
1988 roku, prawdopodobnie najbardziej znacząca płyta w 
historii hardcore. Na kompaktowej reedycji oprócz 
oryginalnego zestawu siedmiu kawałków, kilka bonusów. 35 
GOZILLA 48: le tre bambine coi baffi- "Al Bar Dei Leoni" 
(zgrabny, lekko jajcarski włoski punk) 20 zł 


FACE TO FACE - Shoot The Moon - The Essential GENERATION X - s/t Pierwsza płyta Generation X z 1978 GRAY MATTER - Food For Thought W Waszyngtonie w 1985 


partiami i old schoolową pozytywną energią. Wersja 
kompaktowa zawiera osiem dodatkowych utworów w tym cover 
brytyjskiego HERESY. (25 zł) 

HOLDEN AVENUE - s/t Debiutancki album młodej ekipy z 
Wrocławia grającej piosenki w kimatach melodyjnego 
kalifornijskiego hc/punka, przy czym najbliższym punktem 
odniesienia wydaje się być Offspring. Repertuar w większości 
po angielsku, z polskimi rodzynkami. extra produkcja. (25 zl) 
HOMO TWIST - Homo Twist (1996) 24 zł 

HOMO TWIST -MonitiRevan 24zł 

THE HOPE CONSPIRACY - Death Knows Your Name 
Pierwszy Hope Con album po czterech latach milczenia. 
(Deathwish, Inc., 2006) 40 zł 

Hot Water Music - Till The Wheels Fall Off pośmiertna 
kolekcja nieodżałowanego Hot Water Music. , (42 zł) 

HOUBA - ..at von zavic! Wesoły, czeski punk'n'roll, jeden z 
najpopularniejszych zespołów u naszych południowych 
sąsiadów. 24 : 

HOUBA - ...10 let punkrocku v Usti pod Labem 95-05 


Collection 19 największych hitów oraz 2 niepublikowane roku. Klasyk melodyjnego punka 77. (32 zł) 

wcześniej kawałki jednej z bardziej popularnych kapel GENERATION X - Kiss Me Deadly Czwarta i ostatnia z 
kalifornijskiego melodyjnego hardcore/punka. (25 zł) punkowych czasów płyta Generation X, w 1981 roku wydana 
FABRIKA SWOBODY - Gigiena Punk z irokezem, szczyptą pod nazwą Gen X. Cały czas oczywiście z Billy Idolem na 
ska i melodią do pogo; tak grało się polskiego punka 10lattemu wokalu, który później zrobił niezłą popową karierę i cały czas w 
wostatnich Jarocinach. Acha. Po rosyjsku! 20 zł melodyjnym repertuarze w stylu punk 77. Wydanie z 4 
FALL OF EFRAFA - OWSLA Ciężki, epicki, monumentalny, bonusami. (32 zł) 

melodyjny crust, czy raczej już post-crust, z rozbudowanymi, GERIATRIC UNIT - Nuclear Accidents Debiut kapeli starych 
kawałkami, zaskakującym użyciem skrzypiec, z poetyckimi, wyjadaczy brytyjskiego hardcore'a (ex-Heresy). Ostro, 
emocjonalnymi tekstami. Gustowne tekturowe pudełko i Siarczyście, bezkompromisowo, w stylu najbardziej krwistych 


roku zaczeło się grać inny rodzaj punk rocka. Założony przez (MiniCDalive!śvideo) Nowy miniCD, 3 nowe kawałki, 2 
ex-członków Iron Cross, Gray Matter to najbardziej garażowo koncerty w formacie MP3 i 3 video czeskich wesołków i 
punkowy przedstawiciel ówczesnej undergroundowej sceny kolegów Leniwca. 15zł 

stolicy USA. To ich pierwszy, najbardziej legendarny album z HOUBA - U śilena nesersrny Nowa płyta czeskiej Houby. 
1985 roku + na CD EP "Taken It Back”, , dwa kawałki demo i Hiciarskie kawałki po linii naszego Leniwca tylko bez śladu 


bonusowy dysk z materiałem „Tharn”. Dla fanów Remains Of 
The Day, Wolfbrigade, Madame German. (35 zł) 


lat80-tych (22 zł) 


GERIATRIC UNIT - Life Half Over Kolejne 10 kawałków 


singiel "Alive and kicking". (45 zł) 

GUERNICA Y LUNO- Wszystkie sztandary... (peace-punk i 
rozrachunkowe teksty jednej z najważniejszych kapel punk lat 
90-tych) 28 zł 

GUNS UP! - Outlive Po świetnej epce "All This Is", pierwsza 
duża płyta Guns Up! 11 kawałków zabarwionego nowojorskim 
brzmieniem hard core, nieco w klimacie Leeway czy Cro-Mags. 


FARBEN LEHRE- "Atomowe zabawki” Powrót płockiej bezkompromisowego hardcore/thrash/punka w wykonaniu (1917 Records) (38 zł) 


kapeli w odmłodzonym składzie, 14 nowych kawałków plus 4 
stare. 25zł 

FARBEN LEHRE - Pozytywka Płyta z tytułową "Pozytywką”, 
"Judaszem" i "Spodniami z GS-u", oraz coraz mocniej 
zaakcentowaną deklaracją "punky-reggae rules" 25 

FARBEN LEHRE- Farbenheit Prowokacyjna okładka, cover 
"Kwiatów" Celi nr 3 i chyba najlepsze jak do tej pory własne 
piosenki. 27 zł 

FARBEN LEHRE - Farben Lehre Podwójna płyta na 20 lecie 
zespołu. CD 1 to składanka 20 największych hitów kapeli ze 
wszystkich jej krążków, CD 2 to 20 coverów jakie na przestrzeni 
tego czasu grał płocki zespół. (digipack) (27 zł) 

FARBEN LEHRE - Ferajna (nowa płyta 2009) 25 zł 

FARTZ - Because This Fuckin' World Still Stinks 42zł 
FACE OF REALITY - dead nation still exists Dobry debiut na 
polskiej scenie HC. (25 zł) 

FATE -Ananke 30zł 

FATE - Tworzę i niszczę Druga płyta, przebojowe punky 
reggae najwyższych lotów. (20) 

FERMIN MUGURUZA "In-komunikazioa" (ex-wokalista 
Kortatu solo) 25zł 

THE FIALKY - Sanco Drugi album czołowej młodej czeskiej 
formacji spod znaku przekrzywionych krawatek i ramonesek z 
paleta badzików w klapie. Stylowy, melodyjny punk rock 77, z 
forteklapą w tle. Dla fanów Bulbulators, Vanilla Muffins i 
Vibrators. (25 z!) 

FILTHY THIEVING BASTARDS - My Pappy WasAPistol 36 
FIRST BLOOD - Killafornia Brutalny i ciężki hard core po linii 
Death Before Dishonor, 100 Demons, Hoods, albo Full Blown 
Chaos. Na wokalu Carl Schwart - ongiś Terror. (Trustkill) 35 zł 
THE FIRST STEP - What We Know 35zł 

FIX UP - To nie Kalifornia (amerykański hc/punk po polsku) 25 
Flatliners - Great Awake mieszanka punk rocka z mocnymi 
łykami reggae, szczyptą hard core'a i rock'n'rollowymi jajami. 
Szczególnie zważywszy na fakt, że przeciętny wiek członków 
kapeli wynosi... 20 lat. (Fat Wreck) (35 zł) 

Flogging Molly -Float (39 zł) 

FLOGGING MOLLY - Swagger 39zł 

FLOGGING MOLLY - Within A Mile OfHome 39zł 

Flogging Molly - Alive Behind The Green Door. (39zł) 
Flogging Molly - Whiskey On A Sunday Przepięknie wydany 
podwójny album Flogging Molly - na pierwszej płycie 5 
kawałków live, 4 numery akustyczne i jeden zupełnie nowy 
kawałek. Płyta druga to dvd z filmem dokumentalnym o kapelii 
fragmentami koncertów. (Side One Dummy) 50 zł 


brytyjskich wyjadaczy (ex-Heresy, Iron Monkey). To nie jest 
wesoła, przyjazna czy modna muza, ale wbrew tytułowej 
geriatryczności pełna wyzywającej furii i młodzieńczej energii 
grzanka. (2007 rok). (22zł) 

GERIATRIC UNIT - Kill The Pose Japońskie wydanie 
kompilujące pierwsze dwie płyty Geriatrie Unit (Nuclear 
Accidents i Life Half Over). Ponad 20 kawałków siarczystego 
grzańca. Głośny, szybki, agresywny i bezkompromisowy 
hardcore starej daty. Zdaje się, że w środku są nie tylko 
angielskie teksty, ale też japońskie tłumaczenia :) (34 zł) 
GIGANTOR - The 100! Club Niemieckie sobowtóry Dickies, 
momentami bardziej zabawni niż oryginał. 16 max hiciastych 
kawałków z 1998 roku. (16 zł) 

GIGANTOR - Giant Robot Spare Parts vol 1 Dwie płyty 
Gigantor w jednym pudełku. "Magic Bozo Spin?" i "ts 
Gigantic". z 1994 i 1995 roku., plus bonusy ze splitów z Down 
By Law, z Epek, oraz masa zabawnych coverów (od Ramones, 
japońskiego Stalina i Cobry, po Stinga i Boba Geldofa). 
Generalnie lekko, melodyjnie w stylu Bad religion, Dickies, No 
Fun At All. W tym czasie Gigantor byli tuzami na scenie 
melodyjnego grania. (2CD, 19zł) 

GIGANTOR - Giant Robot Spare Parts vol 2 Kolejne dwie 
płyty w jednym pudełku niemiecko-amerykańskiej załogi spod 
znaku przebojowego i max melodyjnego hard core/punka. 
"Atomic!" i "The 100! Club" z 1996 i 1998 roku. I znów masa 
bonusów, a szczególnie coverów. Dla fanów lżejszej, 
wpadającej w ucho, zaamerykanizowanej odmiany punk rocka. 
Bodaj czy nie najlepsze lata tej kapeli. (2 CD, 19 

Gigantor - Rhythm/Trouble Ramones spotyka Dickies w 
wyjątkowo dobrym humorze pod kalifornijskim słońcem. 2001 
rok. (16zł) 

GIGANTOR - G7 Długo oczekiwany powrót legendy 
niemieckiej sceny melodicowej - zespołu, który nazwę podkradł 
słynnym Dickies. Gigantor to amerykańsko brzmiąca fuzja 
Ramones i Dickies, a G7 to ich premierowy album z 2004 roku, 
wówczas pierwszy po trzyletniej przerwie. CD - 16 zł 

GO ITALONE - The Only Blood Between Us 40zł 
GOITALONE Histories )40zł 

Gogol Bordello -Super Taranta Nowa płyta Gogol 
Bordello!!! Pierwsza od czasy słynnego "Gypsy Punks". 
Punkowo cygańsko-słowiańska sensacja ostatnich lat triumfuje 
po raz kolejny. Punkowa fiesta zaprawiona wschodnim 
folklorem. 14 kawałków po których następnego dnia zaliczycie 
solidne zakwasy na nogach, digipack. (39 zł) 

GOGOL BORDELLO - Gypsy Punks: Underdog World 
Strike Czyste szaleństwo! Posłuchajcie a zwariujecie jak 


H20 -H20 Debiut sprzed ponad 10 lat. (40 zł) 

HABAKUK -Hub-A-Dub 26zł 

HABAKUK - Mniam! Mniam! Rege (28 zł) 

HABAKUK - "Muzyka, słowo, liczba, kolor" . 28zł 

HABAKUK -4Life 28zł 

HABAKUK - Miasto Maksisingiel zapowiadający nową płytę 
Habakuka. 8 wersji kawałka "Miasto" z gościnnym udziałem 
Muńka z T.Love. 12zł 

Habakuk - Family Front W 18 roku istnienia grupy, nowa 
płyta. Gościnnie zaspiewali m.in: Muniek Staszczyk z T.Love, 
Ras Luta z Eastwest Rockers, Junior Stress z LSM, Renata 
Przemyk, Mercedes z legendarnego R.A.P. (25 zł) 

HAPPY PILLS- "Smile" Polski Pixies na swoim ostatnim 
albumie, w świetnym digipacku. (20) 

HAPPYSAD - Podroże zi pod prąd 35 zł 

HAPPYSAD - Nieprzygoda (35 zł) 

HARUM SCARUM- Live Slowenia ("portlandzka" wściekłość i 
kobieca melodyjność) 24 zł 

HARUM SCARUM - Suppose W Try (32) 

HARD ONS - Very Exciting! 42zł 

HARD-ONS - Most People Are Nicer Than Us (35zł) 

HAT TRICKERS - The Shadow Japoński clockwork punk o 
niezwykle widowiskowym emploi, z tą śliczną skośnooką 
basistką, którą widzicie na okładce, oraz ze... skrzypcami. 
Nowe kawałki przygotowane na trasę po Europie w 2009 roku, 
oraz zestaw hitów z poprzednich płyt. Nie tylko dla fanów 
Adicts. Cześciowo po japońsku! (25 zl) 

HAYDAMAKY - Kobzar Ukraiński dub, karpackie ska i 
huculski punk w jednym. Druga płyta ukraińskiego zespołu. 
Kawałek "Message" z gościnnym udziałem Vavamuffin i 
Grabaża, (25 zł) 

Have Heart- Things We Carry 42zł 

Have Heart -Songs To Scream At The Sun 42zł 

HDQ - Sinking  Pionerzy melodyjnego, emocjonalnego 
hardcore'a w Wielkiej Brytanii. Pre-Leatherface, gdyż to tu 
zaczynał ich gitarzysta Dickie Hammond. "Sinking" to ich 
przedostatnia płyta z 1989 roku. Brytyjska odpowiedź na Dag 
Nasty, kumple Instigators. Reedycja z masą bonusów, wśród 
których znajdziemy sesję dla Johnna Peela i kasetę demo "Life 
Is". 27 kawałków i bogato ilustrowana książeczka. (39) 

HDQ - Soulfinder A to czwarta, ostatnia płyta pionierów 
melodyjnego hardcore'a w Anglii, oryginalnie wydana w 1990 
roku. Oprócz 10 kawałków z oryginalnego wyudania, jest tu 


reggae i ska. Murowany hit. (25 zł) 

HT - Predstieranie Seastia (reedycja debiutanckiego album 
HT, punki ballady) 10 

HT - Hotentot'n'Roll! Druga płyta, mix melodyjnego punku i 
rockowych brzmień ze szczyptą hard core'a, mnóstwo różnych 
klimatów, na Słowacji ten zespól to spora szycha. 10 

HT - Plan B (najnowsza płyta kapeli, która na Słowacji znaczy 
bardzo wiele, mix punka, hc, rapu i sampli ) 10 

HUDSON FALCONS - Singles Collection vol 1 (39zł) 
HOODS UP - Arms Still Open najbardziej obiecująca 
formacja straight edge hardcore w Europie. Klasycznie 
brzmiący pozytywny old school Straight Edge, (20 zł) 

HUGE (załogancki old school/HC z Tatr) 26 zł 

HUNKIES- "Sprawiedliwość” Street core'owe wcielenie 
ekipy lidera Analogs, covery Agnostic Front, Suicidal 
tendiencies i... TZN Xenny. 28zł 

DUANE PETERS 8. The HUNNS - Unite Pierwsza płyta 
drugiej kapeli Duana Petersa z 2000, wysokooktanowy punk 
rock z południowej Kalifornii, bardziej amerykański niż US 
BOMBS, choć i tak wiadomo, że Clash byli ich ulubionym 
zespołem. (Disaster Records) 39 zł 

DUANE PETERS 8: The HUNNS - Tickets to Heaven 39zł 
DIE HUNNS - Long Legs Pierwsza płyta Hunns po tym jak 
przechrzcili się na Die Hunns, tym razem z panną Corey Parks 
na wokalu i basie. "Hate And Love", covery Undertones, Sex 
Pistols i kilkanaście innych hitów, oraz tytułowe długie nogi... 
nie, wcale nie Duane Petersa. Tak Amerykanie grają street 
punka; digipack. (Disaster Records) 42 zł 

Hurt Process -A Heartbeat Behind Gwiazda screamo-pop- 
hard core'a. (25zł) 

HURT Pierwszy materiał "Babilon" i koncert z Woodstock 
1995 po raz pierwszy na CD 25 zł 


IAdapt "Chainlike Burden" 10 najnowszych utworów załogi z 
Islandii. Pełen pasji hard core, z zaangażowanymi politycznie i 
chwytającymi za serce tekstami. Między Modern Life Is Warczy 
nawet Tragedy. Niestety jest to prawdopodobnie ich 
pożegnalna płyta. (22 zł) 

IDEFY-On The Outside (39zł) 

I RISE - For Redemption jeden z najbardziej oczekiwanych 
albumów hardcore ubiegłego roku. Pierwszy pełnometrażowy 
album załogi z Massachusetts, w składzie której znajdziemy 
byłych członków Youth Attack i obecnych członków Ambitions. 
Rozbudowany, emcojonalny , utrzymany raczej w średnim 
tempie hardcore charakterystyczny dla połowy lat 90-tych. Dla 
fanów Bane, Have Heart czy 108. 35 zł 

ICONS OF FILTH - The Mortarhate Projects Jedna z bardziej 
istotnych kapel anarcho-punka początku lat 80-tych, związana 
z wytwórnia Mortarhate. to ich wszystkie nagrania 
zrealizowane dla niej właśnie - LP "Onward Christian Soldiers" 
z 1983 roku oraz trzy Epki z lat 83-85. (32 zł) 
INFLEXIBLE/PIGNATION -split 25 zł 


FORCA MACABRA "Caveira Da Forca" Reedycja ostatniej wszyscy w "Pasażerze" na punkcie tej płyty; cygański punk 
jak dotąd studyjnej płyty fińskich thrashcore'owych emigrantów z Ukrainy i wszelkich innych krajów wschodu - 
brazylijczyków. (20 zł) biednego, ale z wielką duszą. Pewnym drogowskazem może 
FORCED REALITY - Unheard, Unreleased And Under The być Ukrainians, ale Gogol Bordello są z pewnością bardziej 
Boot Jedni z prekursorów amerykańskiej sceny Oil. (35zł) — szaleniibardziej przebojowi. (Side One Dummy) 39zł 
FORT BS - lekcja historii  Retrospektywny materiał z Goldfinger - Hello Destiny S(39zł) 
wydawnictw " PUNK N ROLL" oraz"HOOLIGANS". Znajdą się Good Old Days - Go On 20pln 7 premierowych numerów 
też tam materiały archiwalne z FMR JAROCIN 84 , prób i toruńskiego Sick OfIAII;). Good Old Days ma się dobrze i nie 
pierwszego demo zespołu z 1986 roku oraz 4 premierowe ustępuje zachodnim gwiazdom. Nowojorski oldschool na 
numeru , które są zapowiedzią nowej płyty. 25 zł poziomie !!! 
F.P.G. - Gonściki (melodyjny punk rock z Rosji i covery "My GOOD OLD DAYS / Only Attitude Counts - "Worship The 
Way” Sida Viciousa i Motorhead) 20 zł 
F.P.G. - Gownorok Coraz bardziej nowocześnie, w kierunku kapel: OAC i GOD. Dla wielbicieli dobrego oldschoola z 
Anti Flag, profeska. 25 zł Nowego Yorku. Dla fanów Sick Of It Ali, 25 ta Life, Blood For 
FPG - Rodina Źdiot Gierojew Reedycja wczesnej płyty Blood, (25zł) 
rosyjskich punkersów z 1999 roku. 13 pogo-punkowych GUNFIGHT - THE DUANE PETERS AND THE GUNFIGHT 
strzałów prosto w pyski punkowa ballada nakoniec. (20zł) — trzecijuż projekt punkowego rozbójnika - Duana Petersa. 39 
FRANCINE Live in Saint-Petersburg 2005 Eleganckie, Good Riddance - Remain In Memory - The Final Show 
bardziej rock'n'rollowe rockabilly niż psycho z Finlandii w wersji Niestety to pożegnalny koncert Good Riddance - być może 
koncertowej na limitowanym do 500 sztuk kompakacie. jednej z ostatnich wielkich" kalifomijskiego punk rocka. 
Motorhead spotyka Stray Cats. 13 hitów z ich 10 studyjnych Zarejestrowany w maju 2007 roku. 31 kawałków z ich 7 płyt w 
albumów. W Finlandii to juz gwiazda niemal. (20 zł) tym kilka mało znanych rarytasów. Extra brzmienie i 
FROGLEGS - Movin Up! Ciepła i słoneczna, mocno "old koncertowy żywioł prawdziwego punka rocka. łezka się w oku 
skullowa" jamajska wibracja w klimacie ska and rock steady, z... kreci, że toostatni raz... (Fat Wreck) 36zł 
Petersburga. 20zł GOOD RIDDANCE - For GodAnd Country Pamiętny debiut z 
Fugazi - Red Medicine (40 zł) 1995 roku. Ci kolesie surfują, ale nie jedzą mięsa, wokal na 
Fugazi - Argument (40 zł) mnóstwo tatuaży, a basista jest dziwny i lubi biegać nago. 
a Kolejny punkowy album pełen złości na świat i świetnych 
GAGA - ZIELONE ŻABKI - Fakty i Fikcje Najnowszy materiał melodii. (Fat Wreck) 36 zł 
obecnego projektu Smalca, w którym znajdziecie ślady GOOD RIDDANCE - A Comprehensive Guide To Moderne 
wszystkich jego poprzednich zespołów (Zielone Żabki, Gaga, Rebellion Druga płyta z 1996 kapeli, która zmieniła oblicze 
Radical News), a także coś nowego, plus jak zwykle niepokorny kalifornijskiego hc/punka i nadała mu na powrót polityczny 
inonkonformistyczny przekaz. 25 zł charakter. Grali wtedy bardzo często w Polsce - pamiętacie te 
GAGA - Czas walki Nie publikowany wcześniej materiał z koncerty?! (Fat Wreck) 36 zł 
1996 roku, kilka znanych utworów w innych wersjach, sporo GOOD RIDDANCE - Ballads From the Revolution. (Fat 
nowości. 25 zł wreck) 36 zł 
GANG GREEN - Preschool (35 zł) GOOD RIDDANCE - Operation Phoenix 36zł 
Gang Green - Another Case OfBrewtality (42zł) GOOD RIDDANCE - Bound By Ties of Blood and Affection 
Gang Green - BackAnd Gacked (25 zł) 36zł 
GANG GREEN - You Gotlt (40zl) GOOD RIDDANCE - Symptoms of a Leveling Spirit Piąta 
płyta Good Riddance z 2001 roku. Przebojowe granie, w którym 


Truth split" Nowe kawałki dwu zaprzyjaźnionych ze sobą 


druga sesja dla Johna Peela, kawałki live oraz inna, IGNITE - Call On My Brothers Ten zespół nieczęsto wydaje 
niepublikowana nigdy wersja nagrań które znalazły się płyty, ale jeśli już to każda jest wydarzeniem i każda stoi na 
wcześniej na LP "Sinking". W sumie 30 numerów. najwyższym poziomie. To reedycja ich debiutanckiego 
Obowiązkowa jazda dla fanów Leatherface, All, Descendents, długometrażowego albumu pierwotnie wydanego przez 
Dag Nasty. (39zł) Conversion Records w 1995 roku. 16 kawałków, które już 
HELLSTOMPERS - Stomping Hell Rosyjskie psychobilly z przeszły do klasyki kalifornijskiego hard core'a, utrzymanego w 
Ivanova, ale mastering w Skyline Tonfabrik, Dusseldorf, tradycji Uniform Choice, czy No ForAnAnswer. (42 zł) 
Germany przez Kai Blankenberga. Hellstompers zaczynali w Ignite "Our Darkest Days" ostatni jak do tej pory album 
1998 roku, a to ich najnowszy, pierwszy album z 2007 roku, 15 słynnych kalifornijczyków i ich węgierskiego frontmana. 
mrocznych kawałków z tekstami po angielsku dla fanów Elegancja, energia, melodyjność i perfekcja w hardcore, plus 
Meteors, The Man orAstroman czy DementedAre Go. (25zł) Oczywiście kryształowy głos Zoli Teglasa i cover "Sunday 
HEROINA Mroczny, ale i melodyjny czad z dziewczyną na Bloody Sunday". 35 

wokalu, plus cover Prowokacji z84 roku! 15 ILLEGAL ILLUSION- "Day Counting Night Counting” 
HERESY - 1985-87 Pierwsza część trylogi z całą dyskografią (Schizofreniczny czad z Czech) 19zł 

Heresy - pionierów i klasyków brytyjskiego hardcore'a. Tutaj ILEGALITY - Sami proti sebe Najbardziej europejska ze 
najwcześnejjsze ich nagrania, częściowo jeszcze z innym wszystkich słowackich kapel, znana i u nas z licznych 
wokalistą niż ten którego wszyscy znamy. Pierwsze demo, flexi koncertów. Siarczysty hcjpunk z Bratysławy, bez śladu 


"Never Healed", oraz debiutancki singiel "Thanks" i masa 
niepublikowanego materiału. Obok Ripcord czy Concrete Sox - 
kwintesencja ostrej muzy tamtych czasów. Digipack, 
książeczka, story, fotki - wydanie wypasione. (42 zł) 

Heresy -20 Reasons To End It All trzecia i finałowa część 
reedycji dyskografi Heresy, zawierająca EPkę "Whose 
Generation" oraz album "13 Rocking Anthems” na który 
składała się druga i trzecia sesja Heresy dla programu 
legendarnego Johna Peela. Wydanie gatefold, story o kapeli 
pióra Keva, - Francja elegancja. Digipack, masywna 
książeczka, fotki, story, cacko. (42 zł) 

HEROINA- "Droga" (klimatyczny i melodyjny hc/punk z 
mocnym żeńskim wokalem, ma swoje lata a jednak wciąż do 
przodu, extra brzmienie) 20 zł 

HEADHUNTERS - Łowcy (street rock) 28 zł 
HEADHUNTERS - Nie lubię radia (28 zł) 
HEWHOCORRUPTS "THE DISCOGRAPHER" Wszystkie 
single HEWHOCORRUPTS na jednym krążku! Mistrzowski 
grindcore ze sporą dawką humoru! 61 kawałków w 65 minut!! 
25zł 

HIT ME BACK -Life Po wydaniu czterech 7" singli, zespół z 
Los Angeles prezentuje 13 nowych kompozycji, 
zarejestrowanych w Dutch Oven Studo w Kalifornii, przez Craig 
Ums'a (What Happens Next?). Stylistycznie osadzonych w 
klimatach wczesnych lat 80-tych z szybkimi thrashowymi 


tamtejszej ludyczności. (25 zł) 

IŁ-62 - Opuszczamy Babilon Pierwszy z prawdziwego 
zdarzenia album tej absolutnie niemodnej formacji. 
Zapomniany już dziś "noise punk" z odniesieniami do trance, 
Kryzysu, Ginsberga... wśrod gości Magura. (25 zł) 

INFEKCJA - Przegrani (w końcu nowy materiał INFEKCJI, 
solidny, mocny punk ze skandynawskimi korzeniami i 
wściekłym wokalem, na CD bonusy z wydanych wcześniej 
singli kapeli) 26 zł 

INFEKCJA - Każdy Robotnik Reedycja pierwszego demo 
Infekcji. wściekły punk ze skandynawskim zacięciem i 
niemożliwym do skopiowania wokalem. 20 zł 

INKWIZYCJA: Stare fotografie (po 10 latach czekania album 
przywołujący klimat początku lat 90-tych w eleganckim 
digipacku) 32 zł 

INSTED - Proud Youth 86-91 Album z całą dyskografią 
kolejnej legendy sceny hc/se drugiej polowy lat 80-tych. 44 
kawałki. (Indecision) (42 zł) 

INTERNATIONAL SUPERHEROES OF HARDCORE / NEW 
FOUND GLORY - Takin' It Ova! / Tip Of The Iceberg ISOH to 
old schoolowe wcielenie ... New Found Glory. 12 kawaków w 
stylu Youth Of Today z przekomicznymi tekstami - stara szkoła 
hardcore'a, komiksy i filmu w jednym. Drugi dysk to już kawałki 
NFG w tym covery: Gorilla Biscuits, Shelter oraz Lifetime. 
(20D)39zł 
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INNOXIA CORPORA- "Je tezke prst otocit proti sobe" KARCER- "Nic nikomu o niczym" Nowy materiał, w starym 

(szorstki, energiczny punk rock) 25 zł sprawdzonym stylu, bez eksperymentów, ale z doskonałymi 

INSUICIETY - The cure for the truth pierwszy tekstami. 28 

pełnowymiarowy long osiadłej w Berlinie polsko-meksykańskiej KARCER -Anarchiva (28zł) 

załogi. Dla fanów ciężkiego, motorycznego hardcore i KEVIN K - Hollywood  Nowiutką płyta amerykańskiego 

rozbudowanych, klimatycznych i mrocznych kompozycji z rock'n'rollowca starej daty i z polskim rodowodem. 

pogranicza punka, metalu i hard rocka. Pomyśl o Neurosis z Niepublikowane kawałki nagrane w różnych konfiguracjach, ale 

czasów "Souls at zero”, Kylesie, Damad czy Eye Hate God. 25 jak zawsze dla fanów New York Dolls i Ramones. Od ballad po 

Inner Terrestrials - itl, Pierwsza płyta z 1997 roku jednej z szybkie punk'n'olle (25 zł) 

najbardziej konsekwentnych załóg brytyjskiej sceny DIY. KEVINK -Polish Blood (12zł) 

Świetny mix punka, reggae, ska i folku wzbogacony polityczną KEVIN K - Addiction  Punk'n'roll w wykonaniu weterana 

świadomościa i zaangażowanymi tekstami. Na perkusji nowojorskiej sceny, dla fanów Johnny Thundersa, Dead Boys i 

bębniarz Conflictu. (30 zł) Ramones. Album z jego francuskim zespołem nagranyw 2004 

Inner Terrestrials - X Kolejny album londyńskiego tria, który roku. 27 zł 

oryginalnie ukazał się w 2003 roku. Bujający, wojowniczy, alei KEVIN K - Mr Bones  Ostrzejszy projekt oldboya 

zadziorny skankujący punk, zdubowane reggae i folkujący nowojorskiego, punkowego undegroundu. 27 zł 

czad. Świetna, porywająca, mądra rzecz. (32 zł) KEVIN K - New York, New York - The Best of.. Amerykańskie 

INHUMAN - New Nightmare Klasyczny hardcore w stylu the bestofKevinakK.. (25 zł) 

Agnostic Front czy Sick Of It AlI, z elementami melodyjnego KILLYOUR IDOLS - From Companionship to Competition 

punk rocka i metalowym sznitem. (32 zł) Kill Your Idols przywracają hard core jego pierwotną energię, 

Inquisition - Revolution..l Think It's Called Inspiration spontaniczność i czad; chcesz poczuć się znów jak wtedy, 

Pierwszy zespół Thomasa ze Strike Anywhere, istniejący w kiedy po raz pierwszy usłyszałeś punk rocka? Kill Your Idols 

Richmond w latach 1991-1996 i ich jedyne nagrania z 1996 zafundują Citę frajdę! (Side One Dummy) 38 zł 

roku. Ta sama pasja i żar co później w Strike Anywhere. KILL YOUR IDOLS - Funeral For A Feeling Po 26 

melodyjny punk rock o dischordowej emocjonalnosci. (32zł) amerykańskich trasach, dwu dużych płytach, olbrzymiej ilości 

INQUISITION - Uproar: Live And Loud Zarejestrowany na epek i składanek, trzeci pełnometrażowy album kapeli, która 

dwu koncertach 18 i 19 maja 2007 roku w Richmond, materiał przypomina o punkowym nihilizmie Poison Idea i Negative 

pierwszej kapeli Thomasa ze Strike Anywhere. Inquisition Aproach, oraz energii Minor Threat, 16 hard core'owych 

(CD/DVD) 52zł majstersztyków, które zwalają z nóg tak szybko, że nie ma 

INRI- Demokracja Wiekowy zespół z Piły, który zasłużył tym nawet czasu na myślenie co się stało. (Side One Dummy) 38 

razem na miano „Polskiego Propaghandi'. Melodyjne Killing The Dream -Fractures „42zł 

kompozycje, zdecydowane acz niesztampowe teksty, no i KINGS OF NUTHIN' - "Over The Counter Culture" 14 

procentujące na tym materiale doświadczenie to atuty pilskiej nowych kawałków w tym kilka niezłych coverów (ANL, Peter 

grupy. 21zł and The Test Tube Babies) w jedynym w swoim rodzaju 

INRI- Głos w sprawie zasadniczej (20 zł wykonaniu Kings' Of Nuthin (ta płyta w Europie zatytułowana 

1.V.C. - 2-ga płyta Fekalny-alkoholowy punkrock ze Śląska. jest"PunkRock, Rhythm 8. Blues"). (39 zł) 

"Do sklepu na dole przywieźli jabole" etc, z gościnnym udziałem KINGS OF NUTHIN - Fight Songs 2002. (Disasters Rec) 39 

Falonaz Psów Wojny. (25zł) KLASSE KRIMINALE - "Faccia a faccia” Album włoskiej 
legendy street/oi z 1991 roku, plus kilka bonusów) 25 zł 

I SHOT CYRUS - "Complete Discography 1997-2001" pełen KLASSE KRIMINALE - Live And Loud Koncertowy album 

latynoskiej werwy Hardcore z mocnym politycznym włoskich gigantów Oi!, własne hity plus covery Boba Marleya, 

przesłaniem, w składzie same legendy brazylijskiej sceny m.in. Cock Sparrera i Sham 69. 25zł 

perkusista najbardziej legendarnej południowoamerykańskiej KLASSE KRIMINALE - I ragazzi sono Innocenti Reedycja 

kapeliwszechczasów Ratos De Porao!!! (Refuse) 25 zł płyty z 1994 roku wzbogacona o nagrania bonusowe) 25 zł 

Isis-Red Sea . (32zł) KLASSE KRIMINALE - Electric Caravans Czołowa kapela 

I WALK THE LINE - Badlands. (25 zł) włoskiej sceny street punkowej w albumie nagrywanym wAnglii 

| WALK THE LINE - Black Wave Rising! . Punkowe kawałki w pod okiem Jimmy Purseya z Sham69 30 zł 

nieco bardziej klimatycznym i mrocznym sosie, wzbogacone KLINIKA- "Tourdion" (punky-reggae) 28 zł 

użyciem old schoolowych klawiszy. Nazwa kapeli pochodzi od KLINIKA - Karate pogo Mimo, że od wydaniu "Tourdion" 

sztandarowego kawałka Johnny Casha, a sama kapela mówi, minęło kilka lat, wrocławska Klinika wciąż istnieje iw końcu daje 

że sąfanami Murder City Devils i Adolescents. (25zł) o sobie znać nowymi nagraniami. 4 nowe kawałki w tym 

It Dies Today - The Caitiff Choir Reedycja debiutanckiego wrocławski hymn "Wszyscy pokutujemy”. 17 zł 

albumu IDT + 7 kawałków na nowo nagranej EPką "Forever KLON - System nie jest niewidzialny Ciężki, mroczny, 

Scorned" i cover Depeche Mode "Enjoy The Silence", plus neurosisowy ho/punk z antysystemowymi tekstami, bardzo 

bonusowy dysk dvd. (Trustkil)) 35zł, dobra produkcja, wydanie DIY zespołu) 15zł 

IZRAEL=" Biada, biada, biada", 30 zł / IZRAEL - "Nabij faję" KNOCKDOWNE "AII or Nothing" Łódzki, anglojęzyczny ho- 

30zł / IZRAEL-"1991" 30 zł/IZRAEL - "Życie jak muzyka band, coś dlafanów Skarhead czy Madball. 22zł 

(live 93)" 30 zł / IZRAEL -"In dub" 30 zł / IZRAEL - KONFLIKT - Taki sme Najwcześniejsze nagrania obecnych 

"Duchowa rewolucja” 30 zł weteranów słowackiej sceny punkowej. Szybko, sprawnie, z 
melodią i jajem (25 zł) 

JIMMY KEITH AND HIS SHOCKY HORRORS - Old, Loud 8 KONFLIKT - Mea culpa Druga płyta najpopularniejszej 

Snotty (rock'n'roll w stronę lat 70-tych, zmieszany z wczesnym słowackiej punkowej załogi. kawałki z lat 92-98 nagrane w 1999 

punk rockiem) 28 zł roku w Bikini Studio w Budapeszcie. 25 zł 

JESUSSKINS - Unser Kreuz Braugcht Keine Haken KONOPIANS - One way Udany debiut reggae, z gościnnym 

(niemieckie combo łojące agresywnego i melodyjnego Oi-a, udziałem Roberta Brylewskiego. (25 zł) 

łatwo byłoby pomylić ich z Oxymoronem, gdyby nie fakt, że KOMETY- "Komety" (rockabillowa płyta muzyków Partii) 28 

Jezus Skins to... chrześcijanie) 25 zł KOMETY - Via Ardiente Nowa płyta, to mógłby być piąty 

JESUS SKINS/JEWDRIVER (nowe kawałki szokujących album Partii. 30 zł 

Niemców: skinów-chrześcijan, którzy tym razem dobrali się Z KOMETY -ViaArdiente (english version) 30zł 

żydowską kapelą oi z Kaliforni, która nabija się ze KOMETY - 2004-2006 Zbiór niepublikowanych nagrań z 

Screwdrivera, kawał sprawnego oi-punka!) 25zł. okresu 2004-2006, innych wersji oraz piosenek nagranych 

JESSE JAMES - Punk Soul Brothers To była pierwsza duża spęcjalnie z myślą o tym albumie. 10 utworów w tym: "Tak mi 

płyta z 2002 roku, nieistniejącego od 2 lat brytyjskiej kapeli źle" "Ze wsi do miast”, "Krzywe nogi", "Kieszonkowiec Darek", 

łączącej melodyjnego punk rocka a la NOFX, z solidną ilością etc. 30zł 

ska | soczystą sekcją dętą. 12 kawałków wprawiających w KOMETY - Akcja V-1 Nowe piosenki Komet. Od punka do 

dobry humor. Londyński ska punk na wesoło. (25 zł) country i cover Johnny Casha. (30zł) 

Jerry's Kids - Kill Kill Kill Drugi album bostońskich KOMETY - Złoto Azteków Koncertowa płyta Komet plus kilka 

smarkaczy. Po przerwie w połowie lat 80-tych, reaktywowali się nowych kawałków studyjnych. (30 zł) 

w_1987 roku i zapodali równie energetyczny kawał punk KONIEC ŚWIAT - Burgerbar Nowy album, 12 raczej 

rockowego miecha co debiut - ta sama erupcja czytej spnkojnych, melodyjnych kawałków w studencko-punky- 

punkrockowej energii. 13 kawałków baaardzo uczciwego pUNK ręgałowej formie ze świetnymi tekstami. Nie wiadomo czy ruszą 


rocka. Klasyk. (taang) (40 zł) : SERY i płycie. (2 
JET-SONS- Rockabilly Garage Rockabily w najczystszej na trasę z Turnauem, ale dużo fortepianu jest na tej płycie. (25 


surowej postaci bez zbędnych domieszek innych gatunków. w 
stylu lat 50tych. Brudne brzmienia, atmosfera ciemnych 
zaułków i dymu z papierosów. (25 zł) 

JINGO DE LUNCH - The Independent Years 1987-1989 Ten 
zespół to już klasyka przez duże K. Zaś ta płyta to wyczerpujący 
wybór z ich trzech pierwszych albumów - "Perpetuum Mobile”, 
najrzadziej spotykanego "Cursed Earth" i "Axe To Grind", 
nagranych w przeciągu 15 (!) miesięcy, od września 1987 do 
grudnia 1988, a zarazem dokument undergroundowego etapu 
działalności Jingos. (42 zł) 

Joyce Mckinney Experience -Love Songs For Kirk Jeden z 
ciekawszych anarcho-punkowych zespołów schyłku lat 80-tych 
z dwójką śpiewających dziewczyn i niezwykle melodyjnym 
repertuarem. 45 kawałków na 2 CD, w tym 21 
niepublikowanych wcześniej oraz zestaw obejmujący 
wszystkie nagrania studyjne: Lp "Joice Offspring", Epkę 
"Boring Rock", oraz 12-sto calówkę "Cuddle This". (49 zl) 
JUDGE - What it Meant: The Complete Discography 
Prawdziwy testament legendarnej nowojorskiej kapeli hard Z: CJ JE ( 
core, obejmujący jej całą dyskografię : 7" "New York Crew" 7", Nawet w przepaść można przecież iść z podniesioną głową i 
LP "Bringin" It Down" , 7"*Storm", "Chung King Can Suck lt" LP pogodną melodią na ustach... (25 z)) ż 

oraz wcześniej nie publikowane nagrania demo. (45 zł). KRZYCZ Trauma (diaboliczny noise ze Szczecina) 30 zł 
JUGGLING JUGULARS- Propaganda Immunity świeży KSU-Pod prąd Legendarna pierwsza płyta. 28zł 
punkwstylu początku lat90-tych - Spermbirds etc 18zł KSU - Ustrzyki Drugi album, "pokolenie 80', "Moje oczy”, 
JUNK - Keep The Revolution Alive Anarcho-punkowa zalog 'VWrogie reakcje”, "Ustrzyki", 13 murowanych hitów) 28zł 

z Białegostoku, śladem Confiictu i Włochatego niesie ziarno KSU - Moje Bieszczady Premierowy albumz 1993 roku. 28 
punkowej rewolucj, w 2006 roku wygrali Jarocin, wierni KSU -Bez pradu! Największe hity KSU akustycznie! (28zł) 
ideałom DIY. Płyta jest zestawem utworów z lat2003-2008.20 KSU - Na 15 lecie Nowe aranżacje anwjiekszych hitów. 20 
JULIETTE - "From somewhere in the east" (scream-emo z kawałków, 62 minuty muzyki. (28 zł) 

Lublina, digipack, ostatnie egzemplarze nakładu) 30 zł 


RH 


KONIEC ŚWIATA- Symfonia na sprzedaż Ska-punk pod 
urokiem Pidżamy Porno, z celnymi tekstami. 20 zł 

KONIEC ŚWIATA - Kino Moskwa Same przeboje, świetne 
teksty, super! 25zł 

KONIEC ŚWIATA - Korzenie Reedycja pierwszej kasety 
Końca Świata plus dwa stare, ale na nowo nagrane kawałki, 
digipack (22 zł) 

KOLABORANCI - Kukieł Po raz pierwszy na CD ostatnia 
płyta Kolaborantów, ongiś wydana tylko na kasecie. (30 zł) 
KOLABORANCI - To my urodzeni w latach 60-tych. 
Unikalna kompilacja nagrań demo Kolaborantów z lat 87-88, 
Dwie płyty CD, ponad 46 utworów. (39 zł) 

KREMLOWSKIE KURANTY: Ludzie to kupią 25 
KREMLOWSKIE KURANTY - Zanim (nowość) 30 zł 
KREMLOWSKIE KURANTY - tam, ta, da dam Punkowa 
poezja śpiewana. Nastrojowe, damsko-męskie wokale, 
brzmienie gitary akustycznej, a nawet skrzypiec. Niewesołe 
refleksje nad życiem nie pogrążają w totalnej bezńadziei. 


KSU, zadziwiająco dobry! 27 zł 
KASTRACJA "Nie będziemy tacy" (stara kapela z Krakowa, KSU - Kto cię obroni Polsko Singiel poprzedzający "Nasze 
teraz grają trochę bardziej streetpunkowo) (28 zł) słowa" - 7 kawałków iteledysk "1944". 18zł 
KARCER: "Wschód jest pełen słońca" Klasyczne hity z lat KUFLERS - s/t Debiut warszawskiej kapeli ska-punk- 
80-tych, "Młodość walcząca", "Gest idoli" - niejeden wychował rock'n'roll, w której skład wchodzą doświadczeni muzycy kilku 
się natych piosenkach. 28 zł znanych przed laty kapel, saxofon i damski wokal. (28 zł) 


CD / CD / CD /CD/GD / CD /CD/CD/CD/CD / CD / GD/ CD / GD / CI 


KURY -P.O.L.O.V.I.R.U.S. Reedycja w digipacku słynnej max LOWER CLASS BRATS - A Class Of Our Own Jeden z 
prześmiewczej płyty króla jassu - Tymona Tymańskiego. najbardziej oczekiwanych albumów sceny street punk roku 
Przekomiczna synteza polskiej muzyki rozrywkowej - od disco 2003. Trzecia płyta texaskich clockwork punków, którzy od 
polo po piosenkę patriotyczną. 32 zł 1995 roku zdołali sobie wypracować wysokie noty w szeregach 
KTMK (Kansanturvamusiikkikomissio) - Valkenee - Koko amerykańskich załóg. 12 bezbłędnych hitów dla fanów Cock 
Tuotanto  Skompilowane po raz pierwszy na jednym SparreraiAdicts. (35 zł) 
kompakcie wszystkie nagrania kolejnej legendy fińskiego punk LOWER CLASS BRATS - Clockwork Singles Collection 24 
rocka (666 LP, Seitsemas Pasuuna EP, oraz kawałki z kawałki zebrane z małych płyt LOB. Ich splity z Reducers SF, 
kompilacji „Yalta Hi-Life"), w sumie 29 kawałków z lat 1983-85. Dead end Crusiers, Templars, oraz samodzilene single "Who 
Wszystko starannie zremasterowane. Obowiązkowa pozycja Wites Your Rules", "A Wrench In The Gear”, "Psycho", "Glam 
dla fanów fińskiego czadu z jego lat świetności, a zarazem Bastards", "Deface The Music" i 12-calówki "Punk Skins 
kwintesencja punkowej konwencji tego kraju i tych lat. (32zł)  Herberts, Hooligans". Pogo od pierwszego do ostatniego 
kawałka. (35 zł) 
LAFRACTION - La Vie Revee Najnowszy, trzeci album dumy Loved Ones - Build And Burn Drugi album Loved Ones. 
paryskich skłotów. Świetny francuski melodyjny punk rock, Gdzieś tam podszyte folkiem, mocno amerykańskie, kapitalne 
dynamiczny, ale pełen lekkości. Przebojowy i oryginalny. piosenki. Kto wie czy nie czeka tego zespołu kariera na miarę 
Wysoko rekomendowane. (34 zł) Against Me! (36 zł) 
LAGWAGON - Resolve (nowa płyta jednego z najbardziej THE LOVED ONES - Keep Your Heart Rock'n'oll-punkowy 
charakterystycznych przedstawicieli Kalifornia hard core, który wykop ekipy wywodzącej się z zespołów The Curse, Kid 
ongiś wespół z NOFX zdefiniował styl wytwórni Fat Wreck. Dynamite i Trial By Fire. Tak młodzież gra punk rocka w 
Dwanaście murowanych hitów skąpanych słońcem Kalifornii) Stanach (Fat Wreck) 36 zł 
(fatwreck) 35 zł LOSERS- "Complete Losers" (przypomnij sobie Quarantine, 
LAGWAGON - Live In Dive Jeden z najpopularniejszych FleasandLice.. - melodia i skłotowy brud) 30 zł 
zespołów lat 90-tych kalifomijskiej sceny melodyjnego hard LUMPEX 75- To my (surowy oi) 28zł 
core'a na kolejnej części słynnej koncertowej serii wydawnictwa THE LUNATICS - Words Like These (CD digipack - 15 zł) 
Fat Wreck. 22 kawałki na żywo, extra brzmienie, koncertowa The Lunatics - Świeci i grzesznicy.. po polsku (28 zł) 
atmosfera... (Fat Wreck) 35 zł 
THE LAWRENCE ARMS - Oh! Calcutta! Ci których nie MADSIN-...Sweetand Innocent? ...Loud 8 Dirty! (40zł) 
zachwyciły, koledżowe nieco początki Lawrence Arms mogą MAD SIN - Dead Moon's Calling Najbardziej błyskotliwy i 
odetchnąć z ulgą. Piąta płyta tej kapeli to przykład zadziomości przebojowy zespół wywodzący się ze sceny psychobilly, 
wspartej wrażliwością i inteligencją. (Fat Wreck) 35 zł genialnie mieszający swe stare brzmienie z wpływami punk 
LANDMINE SPRING - "Ride" (elegancki indie emo rock) 30 rocka, hardcore'a, rockabilly i piszacy kapitalne kawałki. To ich 
LANDMINE SPRING - Sip Of Wine (nowa płyta już pod najbardziej hiciarski album z 2006 roku. (36 zł) 
szyldem Day After) 26 zł Mad Caddies - Duck And Cover Najlepszy ska-punk jaki 
LAK - Einst Rebellen Niemiecki bardzo melodyjny pogo punk zaistniał po Operation Ivy, a przed Stretlight Manifesto. 
w wykonaniu trzech załogantów wyglądających na sobowtórów Chwytliwe, wesołe kawałki o lekko ludycznym ale i jazzującym 
Anti-Flag. 13 melodyjnych punkowych hitów, wpadających w klimacie. Zerowioski!! To co? Tańczymy?! (Fat Wreck) (36 zł) 
ucho jak śliwka w kompot. Brzmią jak niemiecka wersja Mad Caddies - Rockthe Plank Trzeci album Kalifornijczyków 
Ulicznego Opryszka. (22 zł) o wschodnieuropejskich korzeniach, a zarazem narodziny ich 
LARD - 70s Rock Must Die (miniCD) Ostatnia płyta Lard na "pirate-core'a"... :) atak poważnie to 13 świetnych kawałków w 
której Biafra parodiuje m.in. AC/DC. Typowo Lardowe niepowtarzalnym stylu. (Fat Wreck) 36 
podejście do czadu i poczucie humoru z którego słynie Jello Mad Caddies - Just One More 15 piosenek z 2003 roku kapeli 
Biafra. (34 zł) od lat skutecznie i z wdziękiem mieszającej ska, punk rocka, 
LARD - Pure Chewing Satisfaction  Jello Biafra, AI jazz i polke. Coś dla tych którzy lubią posiedzieć przy barze, ale 
Jourgenśen, Paul Barker, Bill Rieflin, i Jeff Ward po raz kolejny i potańczyć. (Fat Wreck) 36 zł 
w 1997 roku. (Alternative Tentacles) (42zł) Mad Caddies -Live From Toronto: Songs In The Key 
LAO CHE - Gospel Nowa płyta wiodącej grupy polskiej sceny Świetna koncertówka. 19 kawałków z ich pierwszych 4 płyt. W 
rockowej i awangardowej. Po sukcesie "Powstania sam raz nasłoneczne popołudnie, (Fat Wreck) 36 zł 
warszawskiego", trzeci album Lao Che odnosi się do tematów MADAME GERMEN = Invocacion a morte nowa płyta liderów 
związanych zreligią. (28 zł) neo-crusta z Hiszpanii. Monumentalny ciężki hardcorepunk z 
LAST BELIEVER - Common Sense Debiutancki album wpływami emoviolence i z maksymalnie politycznym 
krakowskich hc/kids, ewidentnie zasinpirowanych muzyką przekazem. Grają tu ludzie z Leadershit i Cop on fire. W swoim 
drugiej połowy lat 80-tych w stylu: Dag Nasty, Supertouch, stylu epokowa płyta. 22.00 PLN 
Verbal Assault czy bliższych nam czasowo Good Riddance. Do MADBALL - Legacy .(42zł) 
tego bardzo dobre pro-społeczne i osobiste teksty, czyli to, CO MĄDE IN POLAND - Future Time Premier reaktywowanej 
sprawia, że punk towciąż nie tylko muzyka. (20 zł) legendy polskiej zimnej fali połowy lat80-tych.. (28zł) 
The Last Charge - "Charge For Life" (Spook Records) MĄDE IN POLAND - Martwy kabaret Podwójny album z 
Debiutancki materiał ekipy z Węgier. Brutalny, mięsisty czterema koncertami Made In Poland z lat 1984/85 oraz 
hardcore spod znaku Terror, First Blood, To Kill, Swom Enemy grubaśna książeczka z masą ciekawostek na temat kapeli, 


itp. W sam raz dla fanów moshcore... (26 zł) 

LAST ITEM - The Final Damage MCD Warszawski hard core 
mad in Serakos Studio. Surowy, furiacki i agresywny. (15 zł) 
LD50 - Retropunk Bezpretensjonalny, lekki punk rock, ekipy 
której korzenie sięgają wczesnych lat80-tych. (25 zł) 

LD50 - Jara się Druga płyta retro-punkowych weteranów. 
Zapadające w pamięć, przebojowe kawałki, inteligentne teksty, 
plus cover X-Ray Spex. (25 zł) 

LENIWIEC - Uprzedzenia 25zł 

LENIWIEC/HOUBA (hiciarski split) 12 zł 

LENIWIEC - Reklamy na niebie Znienacka nowa płyta 
Leniwca. 11 numerów i trzy covery plus teledysk do 
"PiekłoNiebo". Od maks szybkiego melodyjnego punk rocka do 
jowialnego ska-punka z niezłymi tekstami, dęciakami, 
skrzypcami i akordeonem. (25 zł) 

THE LAST - L.A. Explosion! Klasyczny południowo- 
kalifornijski surf-punk końca lat 70-tych. 42 zł 

LEATHERFACEJ HOT WATER MUSIC - SPLIT 41 Pierwsze 
nagrania Leatherface po reaktywacji w 1998 roku. Jak niemal 
zawsze genialne. Z kolei kultowy w Stanach Hot Water Music, 
to coś więcej niż tylko naśladowcy wielkich, choć nie zawsze 
poważnych Angoli. (BYO) 38 zł 

LEATHERFACE - Horsebox Pierwsza po reaktywacji duża 
płyta legendarnych LEATHERFACE. (BYO) 38 zł 
LEATHERFACE - Disco Dog Ostatnia płyta jednej z 
najbardziej wpływowych kapel jakie pojawiły się w Anglii lat 90- 
tych. Zespół Frankie "Warsaw" Stubbsa utrzymuje formę do 
dziś a ich nowa płyta jak zawsze w przypadku tej kapeli parzy 
jak rozgrzany piecyk. (BYO) 38 zł 

LEATHERFACE - The Last Ostatnie nagrania jakich 
Leatherface dokonali w 1993 roku tuż przed swoim rozpadem, 
w tym "Little White God" poświecony nieżyjącemu wokaliście 
Ruts. Bonusem są nagrania kolejnej kapeli Frankie Stubbsa. 
(BYO) 38zł 

LIFE LONG TRAGEDY -Runaways (40zł) 

MARK LIND 8. The Unloved - The Truth Can Be Brutal 38 
Mark Lind -Death Or Jail (35zł 

LETS GROW - Disease Of Modern Times (25zł) 

LION VIBRATION - Dub 4 you (efekt współpracy ze 
Wszystkimi Wschodami Słońca, dub, wibrujące, ciepłe 
korzenne dźwięki, momentami zahaczające o clubbing... 
masteringiem zajął się Smoku a jako bonus znajdziecie 
videoclip do utworu "Jah Love"....) 25zł 

LION VIBRATIONS - over the rainbow Płyta nagrana z 
legendarnym wokalistą Śmierci Klinicznej i RA.P. u - 
Mercedesem, roots reggae na poziomie, maksymalnie 
miażdżący bass, sekcja dęta etc (20 zł) 

LION VIBRATIONS - save us... Nowy album dolnośląskiej 
kapeli reggae na 10-lecie działalności. mieszanka roots, dub, 
jazzu i lovers rock, które upiększają niesamowicie przestrzenne 
partie instrumentów dętych. (digipack) 29 zł 

LOS FASTIDIOS - Prawdziwa siła ulicy" (wydany tylko w 
Polsce składak starych i nowych nagrań plus teledysk) 30zł e 


Sztandarowa płyta texaskich punków spod znaku 
"Mechanicznej Pomarańczy”. 12 hitów, w tym "Ultraviolence" i 
"Addicted to Oi!". Remasterowana reedycja debiutanckiego 
albumu, który uczynił z nich szefów sceny ulicznego grania nie 
tylko na południu Stanów. (35 zł) 


obszernymi wywiadami etc. (35 zł) 

MASS KOTKI - Miau miau miau 25zł 

MASS KOTKI - Chodź zobaczyć _ Electro-punkowy, 
dziewczęcy duet z Warszawy, piosenki o bulimii, porno i 
systemie + clip. Debiutancki album. 25zł 

MASALA - Obywatel IV Świata Techno-etno-punkowy atak w 
polskie elity polityczne. (15 zł) 

MASALA - Cały ten świat Zmuszająca do myślenia (teksty) i 
porywająca do zabawy (muzyka) mieszanka, określana przez 
zespół jako elektro-etno-dancehall-rap-punk. (27 zł) 

MAX | KELNER - Tehno Terror Reedycja płyty Kelnera 
(Deuter) i Roberta Brylewskiego z początku lat 90-tych, 
zapowiadająca nadejście hip hopu. w warstwie tekstowej 
udany opis polskiej rzeczywistości tamtych lat. 28 zł 

MAYPOLE - In Our Hands Melodyjny pop-punk po angielsku 
rodem z Milanówka. Jeden kawałek po polsku, nagranie 
Serakos studio. Kumple CF98. (28 zł) 

MDC Corpses of the Ultimate Dominators Pierwszy od 
ponad 10 lat materiał legendy politycznego punka. 32 zł 

M.D.T.- Realita Czeski politycznym, łomoczący punk w guście 
Exploited plus cover Partisans po czesku. 14 zł 

Me First And The Gimme Gimmes - Love Their Country 
Najnowsza płyta supergrupy błaznującego Fat Mike i jego 
kumpli z No Use For Name i Swingin Utters. Tym razem 
panowie rozbebeszyli z wiadomym skutkiem kilkanaście 
standardów country. (36 zł) 

MEANTRAITORS - Angry Heart Królowie rosyjskiego 
psychobilly na swoim trzecim albumie z 1995. 17 kawałków po 
angielsku dla fanów Demented Are Go czy Meteors. (25 zł) 
MEANTRAITORS - Guts For Sale Zaczynali w Rosji w 1989 
roku, teraz przenieśli się do Niemiec. To ich czwarty album z 
1998 roku, Mix Meteors, Exploited i Mad Sin. (25 zł) 
MEANTRAITORS - Heavy Boogie Najnowsza płyta 
rosyjskich weteranów psychobilly, nagrana w Niemczech w 
2007 roku.(25 zł) 

MEMBRANES - Kiss Ass, Godhead Pierwszy zespół 
charyzmatycznego wokalisty Goldblade - Johna Robba i ich 
album z 1988 roku wyprodukowany przez Steva Albiniego, plus 
6 bonusowych nagrań. Zgadza się - prostego punk rocka tu nie 
ma, ale smakosze będą wniebowzięci. (25 zł) 

THE MESSENGERS - s/t Melodyjny załogancki pogo punk ze - 
świetną wokalistką, rodem z Cincinnati w Ohio. Dla fanów The 
Avengers, the Distillers, czy Cock Sparrer wymarzony prezent. 
Ukryty track to cover... Rose Tattoo. (Punk Core) 29 zł. 
METEORS - Psychobilly Jedna z nowszych (2003 rok) płyt 
demonicznych królów brytyjskiego psychobilly. 12 kawałków w 
sam raz do nocnego wycia do księżyca. (30 zł) 

MIGHTY MIGHTY BOSSTONES - Devils Night Out 
Klasyczna płyta wczesnych Mighty Mighty Bostones z 1990 
roku. świetna mieszanka potęgi nowojorskiego hard core z 
sekcją dętą i wpływami ska nie tak mocnymi jak na 
poźniejszych albumach. (Taang) (40 zł) 

Mighty Mighty Bosstones - A Jackknife To A Swan Wydany 


KSU - Nasze słowa Długo oczekiwany premierowy materiał | OWER CLASS BRATS - Rather Be Hated Than Ignored w 2002 roku, siódmy i jak do tej pory ostatni album słynnych 


bostończyków. Jedyna w swoim rodzaju mieszanka hardcore, 
ska i reggae. Czad, elegencja i dęciaki!!! Fani ska pokochają 
hard core'a, fani czadu pokochają ska. 38 zł 

MINOR THREAT - Complete Discography "Dzieła wszystkie" 
Minor Threat, jeden z najważniejszych klasyków 
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undergroundu. Twórcy straight edge, sceny niezależnej i 20zł z najbardziej znanych płyt Oi Polloi. Koncept-album "ln ostrzejszymi gitarami z obowiązkową sekcją dętą. (30 zł) 

współczesnego hardcore. Wszystkie 26 piosenek jakie nagrał NATION OF ULYSSES - 13 point program to destroy defence..." ukazał się pierwotnie w 1990, ale jego nowe Planet Smashers - Planet Smashers Ska z Montrealu! Tak 
ten zespół w ciągu 3 lat swego istnienia. To jest płyta, której się America Jedna z najciekawszych kapel z Dischordu lat 90- wydanie jesto niebo staranniejsze. (28zł) się to wszystko zaczęło. Pierwsza płyta Planet Smashers - 
będzie słuchać zawsze. (45 zł) tych; protoplaści International Noise Conspiracy. (42 zł) OI POLLOI - Pigs For Slaughter 20 lat anarcho-punkowego najlepszej kanadyjskiej kapeli mieszające ska z popem i 
MINORITY - "Rise Up" Po5 latach drugi album śląskiej kapeli Nation Of Ulysses -Plays Pretty For Baby Druga płyta chaosu! Kolejna składanka Oi Polloi zawierająca także sporo punkiem - z 1994 roku. Szybkie, dynamiczne i niezdrowo 





HC. Mocna dawka gniewnego oldschooi hardcore w klimatach rozpolitykowanego kwintetu ze stolicy USA. 1992 rok. (42zł) 
NYHC. Gościnnie wokalnie udzielali się; Artur (Last Believer), NECONDITION - s/t (ska-skinhead-reagge z Rosji, dla fanów 
Paweł (No Time to Waste), Kornel (HardWork), Radek (Cries of Skankana i Skampararas, kawałki o piwie, wódce, imprezach w 
the Tormented). (25 zl) knajpie, ale nie tylko; Necondition czują spirit 69!) 25 zł 
MISFITS - American Psycho 
reaktywowanego po latach przerwy Misfits. 1997 rok. 
Wydawało się, że Danziga nie można zastąpić, ale... Nowy 
Misfits okazał się i tak świetny. 17 kawałków, produkcja Daniel 
Rey. (25zl) 


Nowy materiał z 2006 roku i 15 kawałków bonusowych z ze 


Approach, Victims. Mocna porcja ostrej grzanki. (16 zł) 


niepublikowanych wcześniej kawałków, plus obszerne i 
interesujące komentarze do kawałków i płyt na jakich się 
ukazały, oraz koncertowe przygody kapeli, głównie z ... Polski. 
23 kawałki. (28 zł) 


Qi Polloi zaśpiewana w języku gaelic. (32 zł) 


retrospektywny materiał wydany w 1996 roku przez Qqryq. 


wesołe ska. (30 zł) 

PNS / Societys Parasites Latynoscy kalifornijczycy z płytą w 
Hellcat Records na koncie, czyli siarczysty mix Los Crudos z 
Rancid w 10 nowy kawałkach na splicie z czeskami weterenami 


Pierwsza płyta NEMA BARIKADA - Zmrazeni v ćase Crust punk z Czech. Ol POLLOI - Ar Ceol Ar Canan Ar-Q-Mach Najnowsza płyta hc/erusta z PNS, którzy łoją tu 6 nowych wyczadów. extra 


okładka. (25zł) 


splitów singli i składanek. Covery Mindlock, Mob 47, Negative OKRES - Patridiotyzm Bohaterowie Jarocina 1984. A to ich PLEBANIA-"Randalena" 20 zł 


PODWÓRKOWI CHULIGANI - "Powrót na ulicę” (debiut, 


NEMA BARIKADA - $ maskou lidumila  Nema Barikada to Ostry, załogancki punk rock z politycznymi tekstami i lekko ska-punk z Płocka, kilka kawałków z tej płyty już przeszło do 


Much The Same -Quitters Never Win Extra skate punk z juzweterani czeskiej sceny, a to ich pierwszy album od 4 lat. 13 metalowym sznitem... Ostatnie egzemplarze tej płyty, która jest legendy) 30zł 


Chicago. (32 

MIGUEL AND THE LIVING DEAD - Postcards From The 
Other Side Połączenie punka, gotyku, psychobilly i 
diabelskiego rock'n'rolla z piekła rodem na drugim albumie 
warszawskich goth-punków. (29 zł) 

MIND POLLUTION - Spalone Dusze (20zł) Mroczny, ciężki i 
wolny crust punk z Poznania oscylujący pomiędzy starym 
Neurosis / Allee der Kosmonauten. Eleganckie wydanie w 
digipacku. 

MILION BUŁGARÓW - Pierwsza płyta ("Czerwone krzaki”, 
"Gwiazda północy” i inne pamiętne hity, pierwsza płyta Miliona 
Bułgarów, nagrana w 1987 roku, ale wydana dopiero 18 lat 
później, plus bonusy) 30 zł 

Misconduct - United As One Hard core ze Szwecji na 
poziomie do jakiego przyzwyczaiły tamtejsze załogi. Ich 
ostatnia płyta z 2004 roku. Pamiętacie koncerty jakie grali w 
Polsce? (26 zł) 

MISERY - The Early Years Wczesne nagrania zespołu z 
Minneapolis - CD zawiera materiał z Children of War 7", 
Blindead 7", Borm Fed Slaughtered, Pain in suffering i 
Production Through Destruction LP, Surowy, mroczny, brudny i 
motoryczny nastrojowy crusty punkowy walec inspirowany 
dokonaniami Amebix, Axegrinder i Nausea. (32 zł) 

MOB - May Inspire Revolutionery Acts Archetyp anarcho- 
punkowej kapeli i jeden z tuzów tej sceny. Ta płyta zawiera 
wszystkie nagrania jakie nie znalazły sie na reedycji "Let The 
Tribe Increase". Przede wszystkim kasetę "Chung" z 1981 
roku, niepublikowane wersje "Crying Again" i "No Doves Fly 
Here", nagrania z kolejnej kasety "A Tribute To Bert Weedon", 
oraz 3 kawałki koncertowe z 1983 roku. Razem 20 numerów 
anarchopunka o lekko zimnofalowym odcieniu. (32 zł) 

THE MOB - Truth Over The Airways Dziadkowie 
nowojorskiego hard core'a, którzy zaczynali tuż po Bad Brains 
we wczesnych latach 80-tych i ich koncert zarejestrowany w 
1987 roku. 20 numerów. (32 zł) 


nowych kawałków w tym cover Napalm Death, oraz set 
koncertowy w ramach bonusa. (20 z!) 

New Breed - Port City Rebels 35zł 

New Breed - Off The Beaten Path (35zł) 


i pozytywny HC, robiący furorę w Europie, CD + książka) 32 zł 
NEW WINDS - This Fire These Words 1996-2006 25zł. 
NEUROPATIA- "Krewnaganku" 20 

NEUROSIS - Given To The Rising Po trzech latach milczenia 
najnowszy album. 42 zł 

NEUROSIS - Enemy Of The Sun (wznowienie czwartej płyty 
Neurosis wzbogacone o jeden kawałek w wersji demo i jeden 
utwór koncertowy, patos, ciężari potęga) 40 zł 

NEUROSIS - Souls At Zero Chyba najsłynniejsze dzieło 
Neurosis. (40 zł) 

NEXT VICTIM - The Cold Gust Of Wind Mroczny walec 
pomiędzy nagraniami takich grup jak Dimlaia, Neurosis czy Cult 
OfLuna. 22,00PLN 

NO HEAVEN AWAITS US - Irony Of Pure Hatred ) 28zł 

No Heaven Awaits Us - Residence ofEvil 25pln 

No Turning Back - Holding On (40zł) 

NO KNIFE - Riot For Romance (kombinacja post punkowej 
energii i sonicznej elokwencji) (Day After) 28 zł 

NO SYMPATHY - "Tisic spatnych slov” (melo-hc w klimacie 
Good Riddance, zdziwisz się, że tak fajnie grają czeskie 
kapele) 20 zł 

Nora - Loser's Intuition Interesujący mix społecznych, 
politycznych i osobistych komentarzy z  metalizującym, 
brutalnym hard core. 2001 (Trustkill) 35 zł 

NONSENSE - Pay For Your Cruelty (monumentalnie 
brzmiący ho-crossover po angielsku) 20 zł 

NORTH SIDE KINGS - A Family Affairs z pogranicza 
chwytliwego street punka i tradycyjnego hardcore'a. Zespół dla 
tych którzy mają jaja i wiedzą co to jest Blood For Blood czy 
MODERN LIFE IS WAR -Witness 40zł Bruisers! Pamiętny album z 2002 roku. (36 zł) 

Moderat Likvidation - Nevermind The Bootlegs 20 NOWAKULTURA - "Dread Voice" (reggae, drugi materiał) 
kawałków surowego i potężnego szwedzkiego hard core'a Z A : A 
wczesnych lat 80-tych. Wszystkie kawałki z trzech EPek tej NOWY ŚWIAT - Nowy Świat Długo oczekiwana premiera 
legendarnej kapeli, demo i ich sesja radiowa. Klasyk!(30zł) debiutanckiej płyty warszawskiego zespołu Nowy Świat. Punk 
MOST PRECIOUS BLOOD - Merciless Kolejny album 77 między Buzzcocksema NocnymiSzczurami.30zł | 
nowjorczyków. Intensywność i wściekłość po linii Cro-Mags czy NO VIOLENCE - Invencivel (SE załoga z Brazylii pamiętająca 
Sick Of it All połączona z mrocznym i depresyjnym klimatem |ata80-te) 25zł ; 
Cure i Sisters Of Mercy. Wydanie z bonusowym dvd. (2005) NOFX - They've Actually Gotten Worse Live 
(Trustkil) 35zł koncertówka NOFX. 35zł 

MOST PRECIOUS BLOOD - Our Lady Of Annihilation (35 NOFX-Never TrustAHippy epka30zł 

zł) NOFX - I Heard They Suck Live! Koncertowy album NOFX z 
MONKEYS FACTORY- "Voja de lavora saltame addosso!" 1995 roku 35zł 

(trochę jajcarski, trochę poważny, trochę melodyjny, trochę NOFX/RANCID -BYO split series volume Ill 40zł 

ostry - po prostu włoski punk rock) 15 zł NOFX - The War on Errorism Pierwsza premierowa płyta 


30 


Nowa 


już rarytasem. (18 zł) 

ONLY ATTITUDE COUNTS - Never Accept Defeat 1993-2003 
Wczesna, trudno dostępna płyta legendy europejskiej sceny 
oldschool street hardcore, znanej choćby z niedawnych 


On Yer Bike - Lustprinzip Siódemkowa debiut z Bielska 
Białej. 28 minut horroru zawodowych muzyków. W programie 
covery Frankie Boy Flame'a i Dezertera. Polskie teksty. (26 zl) 
ONE MILION BULGARIANS - Rozkład jazdy Najnowsze 
wydawnictwo nowofalowej legendy rzeszowiej sceny 
alternatywnej. Podwójny album zawierajacy zupełnie nowy, 
premierowy materiał, faloo-popowy acz z echami nawet 
czasów Red Star (CD 1), oraz składanka koncertowych nagrań 
z lat 1986-2006, w tym sporo najbardziej interesujaych nagrań 
z okresu jarocińskiego - "przed lufa karabinu", "Popatrz mamo”, 
"Ona już tu jest", "Gwiazda północy”, "Czerwone krzaki" etc. (2 
CD, 22zł) 

Only Crime -Virulence Świeżutka płyta kapeli Russa Rankina 
z Good Riddance i Billa Stevensona z Black Flag/Descendents. 
Nowość sprzed kilku tygodni. (fatwreck) 35 zł 

ONLY CRIME - To The Nines 11 kawałków szybkiego i 
agresywnego hard core'a w wykonaniu supergrupy, której trzon 
to wokalista Good Riddance i pałker Descendents / Black Flag. 
(Fat Wreck) 35 zł 

OPERACE ARTABAN - Spolecenstvi Dobraku (Society Of 
Goodies) Jeden z ważniejszych zespołów czeskiej sceny OI. 
21 ostrych kawałków ze studia raczej już w klimacie street 
rocka niż punka. Mebel bardziej na półkę skina niż punka. Extra 
wydanie. 25 zł 

OREIRO - Heartfelt Words (koledzy Aprila, screamujący hard 
core ze 100% scenowym przesłaniem, extra digipack) 26 zł 
ORGAZM NOSTRADAMUSA - Lichoradka Niejasnowo 
Gieneza (kultowy w Rosji zespół, pochodzący z Buriacji we 
wschodniej Syberii, niedaleko granicy z Chinami, dwóch jego 
członków zmarło w 2003 roku jeden wypił płyn do akumulatora, 
drugi zmarł z powodu przepicia - miał 4 promile alkoholu we 
krwi) 25 zł 

ORGAZM NOSTRADAMUSA - Woschożdienije K Bezumiju 
(nihilistyczny, surowy, destrukcyjny punk rock z mrocznymi 
tekstami po rosyjsku) 25 zł 

ORGAZM NOSTRADAMUSA - Smiert Amorala (trzecia płyta 
niemoralno-anarchistycznego zespołu z Buriacji i ich 
demonicznego wokalisty ś.p. Ugola; wyczyny G.G. Allina to 
przy nich betka, ale muzycznie zadziwiająco strawne) 25 zł 
ORGAZM NOSTRADAMUSA - Esteticieskij terroryzm 
Jedne z ostatnich nagrań Orgazmu Nostradamusa nagranych 
za życia wszystkich jego członków. 10 hymnów do alkoholu, 
sexu i brudnych stron życia. 25 zł 

Orkiestra Św. Mikołaja - Lem-agination (28 zł) 


MOSKWA - Nigdy Reedycja demo Moskwy z 1986 roku, 20 
kawałków ze złotego, najbardziej punkowego okresu tej kapeli, 
w tym "Vistula", "Masturbacja”, "Światło", "Krzyk” etc, digipack. 
25zł 

MOTHRA "Dyes" Nowa płyta kwartetu z Opola. 7 
mathcore'owych utworów dla wszystkich fanów Converge, 
Burnt By The Sun i starego Dillinger Escape Plan. "Łamanie 
rytmu, patroszenie harmonii, gniecenie jąder”. (25 zł) 
MULLSTATION - Anschlung Kultowa niemiecka załoga, 
założona w 1980 (!!!) roku w NRD; obecnie to już posunięty w 
latach, ale bardzo sprawny 77' należący do zachodniego 
świata; na nowej płycie 18 kawałków, w tym "Gary Gilmore's 
Eyes" Adverts. 20 zł 

MURDERER'S ROW - Beer Fueled Mayhem Nowojorska 
załoga prawdziwych popaprańców spod znaku piwa i zadymy. 
Tradycję Oi!-a w stylu Business czy 4-Skins zaślubili wziętemu 


NOFX wydana pod szyldem własnej wytwómi. 35 zł PAGAŃNS - The Pink Album... plus Nie odkryty jeszcze do 
NOFX - 45 Or 46 Songs That Weren'tt Good Enough... końca w Polsce, pionier amerykańskiego punka 77. Melodyjny 
(podwójny album NOFX zbierający razem kupę kawałków wokal, surowe gitary, pierwsza płyta i mnóstwo bonusów. 42 
rozsianych dotychczas po składankach, singlach, plus covery, PAGANS - Shit Street Pionierzy amerykańskiego punka 77, w 
oraz dwie epki "Surfer" i „Fuck the Kids”, wydane wcześniej odrzutach z sesji, singlach, nagraniach demo, coverach. 33 
tylko na winylu o które prosili nie posiadacze gramofonów. 45 numery etc. (42zł) 

kawałków, których nie ma na innych dużych płytach kapeli Fat PARAFRAZA -Andrus_ Istniejąca, z przerwami od 1984 roku 
Mike:a. (fatwreck)20D-45zł kapela z Ustki. Punk rock z wpływami rocka lat 80-tych, czyli 
NOFX - Wolves In Wolves: Clothing 35zł między UK Subs a Oddziałem Zamkniętym. (25zł) 
NOMEANSNO- Mama Pierwsza plyta Kanadyjczyków z 1982 PĄTOLOGIA-"?" 15zł 

roku, Reedycja remasterowana z bonusami audio i video. (42 PARTIJA BEZWŁASTIJA - Psichbolnicu UWAGA PUNK 
zł) ROCKI! Szorstko-melodyjny punk roczek dla miłośników tanich 
NOMEANSNO - Dance of the Headless Bourgeoisie win, Sedesu i Exploited. (20 zł) 

Pierwotnie wydany przez Alternative Tentacles, album NMN z THE PAUKI - Through _ beer-oi-punk-hardcore ze Sankt 
1998 roku. Mimo całej progresywności tej kapeli to wciąż... Petersburga. Istniejąca od wczesnych lat 90-tych załoga, 


PODWÓRKOWI CHULIGANI - "Ciężko jest!" (pożegnalny 
materiał) 30 zł 

POISON IDEA - Kings Of Punk / Records Collectors Are 
Pretentious Assholes Pierwsza (1986) duża płyta grubasów 


NEWWINDS'"A Spirit Filled Revolution" (portugalski, świeży Koncertów w Polsce. OAC jak zawsze najwyższej próby! (20zł) z Oregonu, plus bonus w postaci ich drugiej Epki ("Record 


Collectors..." z 1985). Absolutny klasyk gatunku w wykonaniu 
mistrzów autodestrukcji. (34 zł) 

POISON IDEA - War All The Time Drugi album 
najsławniejszej punkowej załogi ze stanu Waszyngton. 1987 
rok. Krwisty punk rock zespołu, który dopiero nabierał 
kilogramów z jakich był znany i perwersyjnej prowokacyjności, 
którą psuł niektórym bliźnim krew. (34 zł) 

POISON IDEA - Blank Blackout Vacant Po długiej serii 
krótkich płyt: singli i epek, to był trzeci duży album w dorobku 
oregońskich, w tym czasie już dosłownych grubasów. Album 
uważany za ich najlepszą płytę w latach 90-tych. Kwintesencja 
prowokacyjnego stylu. Na tej reedycji oprócz 13 oryginalnych 
kawałków, znajdziemy 6 bonusów z krótkich płyt zespołu. (34 
zł) 

POISON IDEA - We Must Burn Ostatnia studyjna płyta 
szalonych grubasów, nagrana w marcu 1992 roku, wydana w 
1993. Nieżyjący już Pig Champion i wokalista Jerry A w 
najlepszej formie. (28 zł) 

POISON IDEA - Pajama Party Najbardziej luzacka płyta 
Poison Idea złożona z samych coverów. Wciąż niebezpieczni 
ale jednak doskonale się bawiący kolesie z Poison Idea w 
swoich ulubionych rock'n'rollowych i punkowych standartach. 
od Elvisa Presleya poprzez Damned do Motorhead. (28 zł) 
POISON IDEA - Pig's Last Stand Ostatni koncert Poison Idea 
w latach 90-tych, jaki zagrali w Portland w czerwcu 1993 roku. 
15 kawałków, oprócz własnych standartów, zaskakujące 
covery: Gism, Bauhaus, Ramones i Wipers. (28 zł) 

Poison Idea - Best of Poison Idea Legendarne grubasy z 
Oregonu. 40 kawałków pochodzących z epki Learning to 
Scream, oraz ich legendarnych albumów "Kings Of Punk", 
"Record Collectors Are Pretentious Assholes" oraz "Pick Your 
King", które są tutaj w całości. (Taang) 40 zł 

POISON IDEA - Blank... Blackout... Vacant Kwintesencja 
stylu Poison Idea. Pałer i nihilistyczne teksty. Prawdopodobnie 
jedyny z punkowych zespołów lat 80-tych który w latach 90-tych 
(album jest z 1992 roku) zachował punkowy duch i hard 
core'ową energię. Klasyk. (40 zł) 

POISON THE WELL - Versions 42 

Pointed Sticks -Perfect Youth Jedyny LP kanadyjskiej 
legendy melodyjnego i słodkiego punka 77 z Vancouver. 
Orginalny materiał plus 4 bonusy. (35 zł) 

POSITIVE VIBRATION - Sound And Message Reggae 
projekt ex- muzyka Zielonych Żabek. Zebrane nagrania z lat 
1991-96, które ongiś ukazały się na kasetach Qqryq - "Higher 
taste" i "Against Maya". (25 zł) 

POST REGIMENT (reedycja legendarnej przebojowej 
pierwszej płyty Post Regimentu z nową, dużo lepszą okładką) 
30zł 

POST REGIMENT - "Czar zły” (punkowo i ostrzej) (30) 

POST REGIMENT - "Tragedia wg Post Regimentu" (ostatnia 
płyta warszawskiej kapeli, ich największe dzieło, 32 miażdżące 
numery) 30 zł 

PO PROSTU - Madonna + Dzekson = Prins (jedyne w swoim 
rodzaju dadaistyczne podejście do punk rocka i frontman 
jakiego szukać ze świecą) 30 zł 

PO PROSTU - Happy End? (najnowszy, ostatni? album 
trójmiejskich punk 77) 30 zł 

PO PROSTU - Demo 86 (legendarne demo, "Prosta gra", 
"Sebastian", "Dynksiara", "Ta pani z sokiem", 17 hitów punka 77 
zabsurdalnymi tekstami) 20 zł 


z królestwa metalu brzmieniu a la Iron MAiden czy Motorhead. NOMEANSNO - Wrong Bodaj czy nie szczytowe osiągnięcie 
To ich trzecia płyta na której gościnnie pojawia się Jimmy Kanadyjczyków. Płyta ktora w 1989 roku zyskała ogromną 
Gestapo z Murphy's Law. (38 zł) popularność i wyznaczyła kiedrunek rozwoju całej sceny hard 
MY REVENGEI - Stregth Through NonViolence Stara core, Poza tym to jedna z tych modnych wówczas płyt, które 
szkoła hard core'a zmiksowana ze skate punkiem. Trochę w broni się też po 20 latach. (45zł) 
klimacie Minor Threat, z wokalem przypominającym Johna NOMEANSNO - All Roads Lead To Asfahrt Najnowsza, 
Josepha z Cro-Mags. Trzecia płyta, którą należy powiesić nad zaskakująca rock'n'rollowa i śmierdząca wręcz Ramonesami 
łóżkiem tuż obok deski do skate'owania. (39 zł) płyta. Wbrew oglądaniu się na "stare dobre czasy", niektórzy 
MXPX - Let'sRock 36zł upierają się, ze to ich najlepszy album 45 zł 

NONSENS - Oswoić oczy , 15zł 
NACO NAZOV--Proti Vetru 20 zł NO USE FOR A NAME - Keep Them Confused (klasycy 
NACO NAZOV - Komu Ze Je Lepsie... (na Słowacji to legenda kalifornijskiego melodyjnego punka w swym kolejnym albumie. 
jak u nas Smar SW, albo Nauka o Gównie, prosty, łomoczący i Wartość sama w sobie. Świetne melodyjne pop-punkowe 
melodyjny punk, trzy płyty tej kapeli) 20 zł piosenki) (fat wreck) 35 zł 
NAKED AGGRESSION - Naked Regression: Recordings NO USE FOR A NAME - Hard Rock Bottom Przedostatni 
1991-1994 Jeden z najpopularniejszych i wpływowych album tych leniuszków z 2002 roku. 13 przebojowych melo- 
zespołów sceny Los Angeles polowy lat 90tych, znany także u core'owych numerów i przekomiczne video o ich powstawaniu. 
nas z kilku koncertów i licencyjnej kasety. Niestety działalność (Fat Wreck) 35 zł 
kapeli zakończyła przedwcześnie śmierć gitarzysty. Natym CD No Use For A Name - The Feel Good Record Of The Year 
mamy 3 single i kawałki ze składanek. 32 zł Świeżutki, 9 album NUFAN. Oczywiście wciąż melodyjny punk 
NAKED AGGRESSION - Bitter Youth Pierwsza długogrająca rodem z kalifornijskich plaż, ale jakby bardziej punkowy niż na 
płyta z 1993 roku - energetyczny, melodyjny i drapieżny he punk kilku poprzednich płytach. Znaczy się powrót do korzeni. Do LP 
zwokalistką. 32 zł dołączony jest CD z całą płytą. (35 zł) 

NUIT - Lituus (dla fanów Lumen, Thema 11, Czesi potrafią grać 
NAMENLOS - 1983-1989 Legenda punk rocka z NRD w nieco takie emo jak mało kto) 25zł 
jarocińskim stylu. Nagrania demo oraz dwa kawałki z ich NUCLEAR DEATH TERROR - s/t Klasyczny crust punk z 
zagranicznej trasy zarejestrowane w 1988 roku w ... Kopenhagi (m.in. z ex członkami Uro i Bombereign). 
Szczecinie. Gruba książeczka, teksty, mnóstwo wspomnień i Siarczysta, motoryczna, pełna złości i pasji crust punkowa 
archiwalnych fotek, w tym masa pochodzących ze zbiorów napierdalanka na najwyższych obrotach w mocno brytyjskim 
Stasi, która bardzo się punk rockiem interesowała, nagrywała, Stylu z nuta amerykańskiego crusta a'la Disrupt. (20zł) 
fotografowała, robiła wywiady... (34 zł) 
NATCHEZ SHAKERS - Shaker Hymns No 2 Chwytająca za ODSZUKAĆ LISTOPAD (screamo z Niu Targu, digipack) 20 zł 
serce mieszanka punk rocka, irlandzkiego folku ze szczyptą ODSZUKAĆ LISTOPAD - The Masque Of Slight Discretion 
ludowej muzyki amerykańskiej. Nad ta płytą niewątpliwie Trzy wokale, teksty po angielsku i szybsze, zmetalizowane riffy. 
czuwali duchowo Johnny Cash, Pogues i Dropkick Murphys. Druga płyta screamo z Nowego Targu. Jedenaście kawałków w 
Nie tylko dla fanów Flogging Molly. (38 zl) digipacku. (25 zł) 
NATANAEL -to co lubię (10 utworów w stylistyce rock-reggae) OI POLLOI "In defence of our earth" Polska reedycja jednej 


zadziorny punk rock. (42 zł) mająca sporo płyt na koncie i non stop koncertująca na POTTY UMBRELLA - Forte furioso Nowa płyta, nowego 
Zachodzie Europy. To jeden z ich nowszych albumów z 2002 projektu muzyków Something Like Elvis i Tissura Ani, Sami 
oku. 12 melodyjnych kawałków, między Exploited a Cock określają swoją muzykę jako aktywnypsychotrans z 


Sparrer. (25 zł) 

P.D.S. - P.D.S. Debiutancki album warszawsko-legionowskiej 
formacji. Od Ramones do wczesnego Dezertera, plus może 
mało zaangażowane, ale zazwyczaj życiowe teksty, 
zarażonych prozą życia, niemłodych już załogantów. (28 zł) 
P.D.S. - Nitro Drugi album legionowsko-warszawskiej formacji 
nagrywajacej w klimatach starego punk rocka/rock'n'rolla. 15 
kawałków z 2008 roku. (28 zł) 

PESD - Politikarepoizonekurvae (nowy zespół Smoka z Post 
regimentu i Amoniaka z Tragedii, skojarzenia z polskim 
punkiem lat 80-tych na miejscu, ale znajdziecie tu wiele z 
klimatu "Tragedii wg Post Regimentu") 25 zł 

PIGNATION- You would hate to know (power violence) 23zł 
PILS - Punk rock gang Śląski punk 77, spokrewniony z 
Bulbulators. Ich pierwszy i prawdopodobnie jedyny album. 
Covery Dickies i Damned po polsku, gościnny wokal Iglaka z 
Bulbulators. Digipack. 28 zł 

PIĄTA STRONA ŚWIATA/TISSURA ANI (dwa oblicza noise, 
obie kapele w stylu Something Like Elvis, Ewy Braun, 
wydawnictwo NNNW) 28 zł 

Planes Mistaken For Stars - Up In Them Guts Znakomita 
płyta pochodzącego z Denver w Colorado - PMFS. 2004 rok 
(No Idea) (34 zł) 

Planes Mistaken For Stars - Mercy Pierwsza płyta PMFS 
wydana dla dużej wytwórni w 2006 roku. Crossover emo, 
metalu ihardcore'a. Niezwykłe. (37 zł) 

Planes Mistaken For Stars - We Ride To Fight! The First 
Four Years Retrospektywny zestaw rarytasów. 24 kawałki z 
singli, składanek, covery (m.in. Black Flag). (2007 rok) (34 zł) 
Planet Smashers - Mighty Piąty, chyba najbardziej 
przebojowy album montrealskiej kapeli, wydany oryginalnie w 
2003 roku. Zakorzenione mocno w latach 60-tych ska, 
wzbogacone o elementy punka i pop. 30zł 

Planet Smashers - No Self Control 4 album z 2001 roku. 14 
wystrzałowych hitów w tonacji wesołego ska, podszytego 


elementami elektrojazzu. (28 zł) 

PRASITOS- Planeta Volcan (polityczny, żywiołowy hc/punk z 
Hiszpanii) 32 zł 

PRAWDA - Dobrzy, brzydcy, źli Czwarty duży album 
weteranów z wrocławskiej Prawdy, wydany po prawie 5 letnim 
milczeniu. Sprawne, melodyjne punk rockowe kawałki z 
tekstami na temat. (25 zł) 

PRAWDA -77 Wydana w Czechach "greatesthits" (25 zł) 
PRAWDA-Biologia z drugiej strony 25 

PRAWDA-Zmierzch 25 

PRAWDA - "Piosenki poprawne politycznie" 25 zł 
PRAWDA -Radio Swoboda (miniCD) 12 zł 

PRESHRUNK - Finger Crossed (agresywny, szybki hardcore 
+ moshowe zwolnienia, chórki, pierwszy studyjny album znanej 
już załogi) 22 zł 

PRESHRUNK - Za Ile Się Sprzedasz?" Hardcore po polsku z 
brzmieniem stylizowanym na kapele w stylu Madball czy Sworn 
Enemy, Profesjonalnie wydany CDR. (20 zł) 

PROCESOR PLUS - Gen-era-tor Mocna dawka electro- 
punkowego uderzenia autorstwa Fagota, znanego z udziału w 
kapelach 19 WIOSEN, PUSTOSTATOR czy LORD. 20 
kawałków - 12 nowych i 8 wybranych z sesji 2002 -2005. 
Profesjonalnie wydany CDR. (14 zł) 

PROFANACJA- Nie zdarza się (25 zł) 

PROFANACJA -Zdarza się (20zł) 

PROFANACJA - Światowątpliwości (po przeszło 10-cio 
letniej przerwie powrót Profanacji z nowym, extra nagranym 
materiałem, jak zwykle niekonwencjonalne podejście do punk 
rocka, plus extra teksty) 25 zł 

PROFANACJA -Znak 20zł 

PROJEKT - Takieczasy 25zł 

PROJECT X - Straight Edge Revenge . (34 zł) 
PROPAGANDHI - Today's Empires, Tomorrow's Ashes 35 
PRZECIW - Krzyczę 2CD 15zł 

P.S. - Hele...! (na nowo nagrane piosenki z lat 1986-2000, 
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czeskich weteranów punka, płyta w super digipacku) 25 zł 
PSIO CREW - Szumi Jawor Soundsystem Elektro-góralska 
kapela ziomalska (27 zł) 

PSYCHONEUROSIS - Dead But Not Forgotten - 10 Years On 
The Frontline Pośmiertna dyskografia, grindcore'owej ekipy z 
Sosnowca. (20 zł) 

PURGEN Transformation of Ideals Najnowszy (2007) album 
kultowej i najbardziej osławionej kapali rosyjskiego punka z 
irokezem. (28 zł) 

Punishable Act - From the Heart to the Crowd Legenda 
berlińskiej sceny oldschool hardcore. 27 zł 


RADICAL NEWS - Radical Sound System Trzecia kapela 
Smalca z Zielonych Żabek, tym razem także coś dla fanów ... 
hip hopu, choć przesłanie i teksty zostały po staremu punk 
rockowe. 25 zł 

RADIO BAGDAD - Słodkie koktajle Mołotowa Alternatywny 
rock'n'roll z korzeniami w amerykańskim niezależnym rocku lat 
80-tych iz ukłonem wstron Clash 25 

RADIO BAGDAD - Kupując czerń Druga płyta Radio 
Bagdad, 13 wpadających w ucho kawałków z pogranicza 
punka, rocka alternatywnego i... rocka lat 70-tych, z bardzo 
przytomnymi tekstami, zdecydowanie wystającymi poza 
poziom "studenckiego punka". (25 zl) 

RADIOONE s/t 38zł 

Chuck Ragan -Los Feliz Pierwsze solowe wydawnictwo ex- 
gitarzysty i wokalisty Hot Water Music. Od numerów 
tradycyjnych z kręgu country, poprzez swoje premierowe 
numery, aż po kawałki Hot Water Music, na akustycznym 
koncercie. (36 zł) 

RAMALLAH -KillA Celebrity (36 zł) 

THE RAMAINZ -Live In NYC (25zł) 

RAMBO - Bring Itl Oryginalne spojrzenie na hard core 
połączone z tradycyjną żywiołowością i politycznym 
zaangażowaniem w stylu Crass. 19 kawałków brzmiących jak 
połączenie z jednej strony szwedzkich czadów a la Skitsystem i 
Disfear, a z drugiej melodyjnego hc a la Strike Anywhere czy 
Gorilla Biscuits. To ich druga płyta, zawierająca bonusowy dysk 
dvd. (40 zł) 

RAMONES - Ramones . + bonusy (34 zł) 

RAMONES - Leave Home . + bonusy 34 zł 

RAMONES - Rocket to Russia + bonusy. (34 zł) 

RAMONES -Road To Ruin + bonusy 34 zł 

RAMONES - Pleasant Dreams + bonusy 34 zł 

RAMONES - Subterranean Jungle + bonusy (34 zl) 
RAMONES - Too Tough To Die + bonusy(34 zł) 

RAMZES AND THE HOOLIGANS - Trzecia połowa (nagrana 
zBulbulatorsami płyta Ramzesa) 30 zł 

RAMZES AND THE HOOLIGANS - Demos 8 Rarities coś dla 
"oswojonych punków" pozujących na twardzieli. 30 zł 

RASTA KNAST - Legal kriminal Niemieckie alter ego 
kultowej kapeli ze Szwecji - Asta Kask. Grają jeszcze szybciej, 
jeszcze bardziej melodyjnie i jeszcze sprawniej niż Asta Kask. 
Świetne. Ich pierwsza płyta z 1998 roku. (32 zł) 

RASTA KNAST - Die Katze beikt in Draht Druga płyta 
niemieckich fanów Asta Kask, o których momentami można 
powiedzieć, że uczeń przerósł mistrza. Melodyjny i 
maksymalnie szybki punk rock z chórkami. 1999 rok. (32 zł) 
RAP- Follow the Sun Kawałki z dwóch kaset plus jeden nigdy 
nie publikowany, najlepsze polskie reggae. 26 

RATOS DE PORAO - Guerra Civil Canibal (40 

RATOS DE PORAO - Carniceria Tropical (40zł) 

RATOS DE PORAO - Onisciente Coletivo 40zł 

RAW POWER - Still Screaming (After 20 Years) Najbardziej 
znany włoski zespół w historii punk rocka, daje do pieca jak 
dwadzieścia lat wcześniej, kiedy zaczynali podbój punkowego 
świata. (38 zł) 

RAW POWER - Screams From The Gutter /After Your Brain 
Klasyka wściekłego, crossoverowego czadu z Włoch. Jeden z 
niewieleu włokich zespołów, które zyskały popularność na 
scenie punk calego świata. Debiutancki album z 1984 roku, 
nagrany w Stanach pod okiem Paul Maherna z Zero Boys, oraz 
ich kolejny album "After Your brain" na jednym CD. 30 
anglojęzycznych numerów, tnącego jak brzytwa hardcore 
połowy lat80-tych. (28 z!) 

RAT RACE - *Postav se proti” Czeski HC jaki grało się u nas 
w pierwszej połowie lat 90-tych, dziś powiedzielibyśmy, że to 
emo, jako bonus nagrania dwu zaprzyjaźnionych kapel, dla 
tych, którzy pamiętają legendarną Kriticka Situace. 20 zł 
RAZZIA - Labyrinth  Przedostania płyta legendy 
niemieckiego punka. 20 zł 

RAZZIA - Relativ sicher am Strand Drugi po Slime zespół z 
Hamburga, który podbił swego czasu Niemcy, ich najnowszy 
album. 20 zł 

Razzia/Der Dicke Polizist - Live Split koncertowych nagrań 
legendy niemieckiego punka oraz niepublikowane nagrania 
DDP. Oba zarejestrowane na wspólnym koncercie w 
Hamburgu. (20 zł) 

REAGAN YOUTH - A Collection Of Pop Classic Obok 
Misfits i Kraut jeden z najbardziej wpływowych zespołów 


wczesnego punk rocka z rejonów Nowego Jorku. W ciagu 10lat > 


istnienia zdołali nagrać ttylko jedną EPkę, nagrania z tej to 
ostatnie zareejstrowane przed śmiercią wokalisty Dave |, 
gustujacegow bardzo wyskokowych substancjach. Kalsyka 
amerykanskiego punka. (42 zł) 

Rearrange - Jednej Sprawie Oddani Ekipa z Biłgoraju 
nareszcie doczekała się swojego debiutu. Istniejący od 2001 
zespół, powstały na gruzach wcześniejszych projektów 
poważnie podchodzi do spraw scenowych co dobrze widać w 
ich textach. Stylistka to oldschool hardcore w surowym starym 
stylu. Może nawet starej Schizmy. 12 mocnych numerów, w 
całości po polsku!! 22pln 

RED HANDED - Wounds Remain 14 kawałków wściekłego 
hard core punka z Bay Area/San Francisco. Nie jest tajemnicą, 
że ci kolesie kochają Black Flag, wczesny Dischord i w ogóle 
wczesny amerykański hard core. | to słychać na tej płycie. 
(Rivalry Records, 2007) (40 zł) 

RED LETTER DAY - More Songs About Love And War Mniej 
znani, ale aktywni po dziś dzień weterani brytyjskiego punk 
rocka, których początki sięgają 1984 roku. To ich drugi album z 
1990 roku, wzbogacony na tej reedycji nagraniami ze splitu z 
The Sect z 1988 roku. W sumie 20 kawałków agresywnego 
czadu w stylu Uk Subs (Charlie Harper to ich fan), plus cover 
The Clash. Soczysty kawałek historii brytyjskiego punk rocka 
ubranego w skórzaną, naćwiekowaną kurtkę. (25 zł). 
REGRES- Punk rock pozytyw Świeża krew na polskiej 
scenie SE, mocno zauroczone starąApatią. 25 zł 

REGRES - W naszych dłoniach MCD Nowy, o niebo lepiej 


nagrany materiał zespołu z Częstochowy. Positive HC, (20 zł) 
REGRES - Ta iskra wciąż płonie Premierowy, nowy materiał 
Regresu. Old school hardcore ze świętego miasta :), tym razem 
wyraźniejszą nutką emocjonalności. (25 zł) 

REGULATIONS - s/t Punkowa ekipa ze słynnego miasta 
Umea w Szwecji, która po rozpadzie swoich wcześniejszych 
zespołów, postanowiła wrócić do korzeni hard core i wczesnej 
sceny LA; Regulations to surowość i energia hard core 
połączona chwytliwością wczesnego punk rocka. (2005) 29 zł 
REBELIANT - Potrzebujemy srebrników Cudem 
odnalezione ostatnie egzemplarze płyty zespołu z Jaworzna, 
który na początku lat 90-tych gościł w każdym fanzinie; punk 
rock między Dezerterem a Kolaborantami, jeden z pierwszych 
niezależnych CD w Polsce, rarytas! 30 zł 

RED ARMY - Kieł bałałar okył Here's The Red Army 
Wystarczy rzut oka na okładkę żeby przekonać się, że to trio 
chce zostać rosyjskim Sex Pistols. Wystarczy posłuchać tych 
13 numerów, żeby się upewnić, że im się to udaje. Jest nawet 
cover kapeli Johnny Rottena po rosyjsku. 25 zł 
REJESTRACJA - Uwolnij się Premierowy studyjny album 
legendarnej toruńskiej Rejestracji, nagrany w 2009 roku, ale 
zawierający głównie najstarsze utwory z pierwszej połowy lat 
80-tych. 17 kawałków, plus 7 bonusów. "Armia", "Dla kogo jest 
przemoc", "Wariat", "Zaśpiewajmy poległym żołnierzom" i 
masa innych hitów. (28 zł) 

RED ALERT - Wearside Klasyk angielskiego oi punka, który 
pospołu z Cock Sparrer i Business zaczynał te zabawę w latach 
80-tych. to jedna zich nowszych płyt z 1999 roku. (28 zł) 

Red Lights Flash -Free... Młody, żarliwy, polityczny punk rock 
wstylu Rise Against wydany w wytwórni kolesi zAnti-Flag. (32 
zł) 

RESIST - „Endless resistance” Kto by pomyślał w 1992 roku, 
że kiedyś będzie to klasyk anarcho-punka. Cala ówczesna 
dyskografia Resist z lat 89-92, ponad 70 minut. członkowie tej 
kapeli grali później w Defiance, Masskontroll, Murder Disco 
Experience i wielu, wielu innych zespołach, tłumaczenia 
tekstów. W swoim czasie bardzo wpływowy, a dziś pamiętny 
zespół. (25 zł) 

Regulations - Electric Guitar Siedem nowych kawałków z 
2005 roku na stronie A i dwie niedostępne już dzisiaj EPki na 
stronie B. Chwytliwy, surowy i smarkaty hardcore jakby rodem z 
BostonuAD 1982 roku. (30 zł) 

Reverend Peyton's Big Damn Band - The Whole Fam 
Damnily Trzyosobowe trio z wiejskich okolic Indiany, które 
grając archaicznego, ale całkiem energetycznego country/ 
blues/ bluegrass / rockabilly, przemierzając bliższą i dalszą 
okolicę i koncertując z niespotykanym uporem, 
niespodziewanie zaczęło grywać najczęściej z punkowymi 
zespołami i stanęli w jednym rzędzie z kapelami 
alternatywnego country. Ich płyta to niespotykane zjawisko nie 
tylko dla fanów Gogol Bordello, Flogging Molly czy Th' 
Legendary Shack Shakers. Spróbuj!!! (38 zł) 

REAL McKENZIES - OotAndAboot 36zł 

Real McKenzies - Off The Leash Najnowszy album szkockich 
Kanadyjczyków. (36 zł) 

THE REAL MCKENZIES - 10,000 Shots 36zł 

REICHEL JANUSZ- "Zestaw podstawowy 93-99" 25zł 


THE REST - V$echno je możnć Modnie ubrane w trampki i 
dżinsy trio z Brna. Melodyjny punk rock z Brna, ale raczej w 
stylu nowych pop-punkowych kapel ze Stanów czy polskich 
kalifornia-punx. Sa jakieś koligacje z Ine Kafe. (12zł) 

Ripcord - Live At Parkhof Alkmaar Holland 18/9/1988 
Legenda brytyjskiego hardcore'a końca lat 80-tych uchwycona 
na świetnej jakości technicznej koncercie z 1988 roku, (26 zl) 
RISE AGAINST - The Unraveling (Reissue) Reedycja 
kapitalnego debiutu. Melodyjny, polityczny hard core z pełnym 
pasji wokalem iwielkim sercem, + 2 bonusy. (Fat Wreck) 36 zł 
RISE AGAINST - Revolution Per Minute Kapela powstała na 
gruzach 88 Finger Louie, a to ich drugi album w którym chłopaki 
ożenili ze sobą hardcore'ową melodyjność i punkowe 
zaangażowanie. Rise Against to jeden z czołowych 
przedstawicieli nowej fali punkowych kapel ze Stanów, która 
rządzi! (Fat Wreck) 36 zł 

RITES OF SPRING - s/t Obok Embrace i Dag Nasty, jeden z 
pionierów waszyngtońskiego emo i bohater 
słynnego'revolution summer", a to ich jedyny album z 1985 
roku. Dwu członków tej kapeli wraz z lanem McKaye utworzylo 
potem ... Fugazi. Oryginalny material plus nagrania z singla. 17 
kawałków. (39 zł) 

ROSTERS - Guns Up! Debiutancki album warszawskiej 
młodzieży, współczesny pop-punk po angielsku. (25 zł) 

ROAD TRIP'S OVER - Romance On The Phone Udana 
próba zaimportowania nowoczesnego, anglojęzycznego pop- 
punka na polski grunt. 30 zł 

ROKOSZ - Oceany Reggae'owy zespół z lat 80-tych w którym 
udzielali się obecni członkowie Big Cyca. Polskie reggae z 
okolic Daabu. (24 zł) 

Royal Crown Revue - Kings Of Gangster Bop Pierwszy 
album punkowej załogi (w składzie m.in. członkowie Youth 
Brigade), grającej pierwszorzędny, gangsterski neo-swing. (42 


ROZBIESZ SIĘ - 1994-2007 Efemeryczny projekt perkusisty 
Bulbulators - Szpajzy. Punk rock 77 z jajcarskimi, często 
erotycznymi tekstami. 28 kawałków z lat 1994-2007, niektóre z 
nich autorstwa Arka Bąka z Profanacji. (25 zł) 

Rudimentary Peni - No More Pain Powrót największych 
outsiderów anarcho-punka. (36 zł) 

RUDIMENTARY PENI- Underclass EP  Legendarni 
outsiderzy brytyjskiego anarcho-punka. MiniCD z 12 
kawałkami z 2000 roku. (25 zł) 

RUINER - Prepare To Be Let Down Szybki i melodyjny, a 
zarazem nie pozbawiony drapieżności straight edge hardcore, 
Bridge Nine. 40 zł 


SAJGON - Sajgolandia Hit punko-polo sprzed kilkunastu lat. 
Dla fanów Sedesu i TheBilla.-(20 zł) 

S.A.T.A.N -"Unfinished chapter of S.A.T.A.N's comment to 
reality" grindujący thrash violence punk z Jasła, przywodzący 
na myśl dokonania DISCORDANCE AXIS, ANTICHRIST, 
DYSTOPIA, ORCHID, RORSCHACH, IRON LUNG czy 
ARTIMUSPPYLE. Digipack. (20 zł) 

SANDALS - Muzyka przeciwko tobie Surowy, chuligański i 
prowokacyjny street rock. (25 zł) 

Scarred -No Solution Najnowszy wynalazek wytwórni Punk 
Core. Południowo-kalifornijskie trio z perkusistką Isha Rose. 
Agresywny i melodyjny punk rock z taaaaakim irokezem, spod 
znaku agrafek i zamków błyskawicznych, aczkolwiek 


inspirowany raczej brzmieniem 77 niż 82. (Punk Core) 28 zł śpiewania. (Trustkill) 30 zł 

SCARS OF TOMORROW - The Beginning of... Metalowy SIDE BY SIDE - You're Only Young Once... Klasyk old 
cieżar, hardcore'owa brutalność i urzekające melodie. Najniżej school. Oprócz 7 kawałków z oryginalnej epki masa bonusów: 
strojone instrumenty i mocny wokal. Porównywani do Atreyu, kawałki z kompilacji, demo,. próby i fragmenty koncertów. 39 
Unearth czy Terror, (39 zł) Siekiera - Na Wszystkich Frontach Świata Starsi powinni 
Scream - Still Screaming + This Side Up Kolejny klasyk kojarzyć... "Polski Discharge" który wsławił się w Jarocinie w 
hc/punk z Waszyngtonu. Dwie pierwsze płyty (1982 i 1985) na 1984 roku. Demo 1984, oraz koncerty z Jarocina i "Rock na 
jednym CD. Dojrzały, oryginalny i niezwykły hard core. Wyspie" we Wrocławiu z 1984 roku. (29 zł) 

(Dischord) 42 zł SILENCE "Echoes of depression" (brudny, emocjonalny 
SCHIZMA 90 - 90-96 25zł punk z partiami skrzypiec) 20 zł 

SCHIZMA - Miejskie depresje W tej chwili rarytas (31 zł) SILNA WOLA- 1994-97 przekrojowy materiał Silnej Woli z 
SCHLEIM-KEIM - Nichts gewonnen, nichts verloren Vol. 1 trzechich kaset, najlepszy crustw Polsce! 30 zł 

Kultowy zespół NRD punk rocka lat80-tych (35 zł) SINKING SHIPS - Disconnecting Świetny debiut kapeli z 
SCHLEPROCK - Learning ToFall 35zł Seattle. Unowocześnione brzmienie Bane czy In My Eyes. 
Screeching Weasel -My Brain Hurts (Reissue) (36zł) twarde, energetyczne riffy i porywająca melodyka. (Revelation) 
Screeching Weasel -Kill The Musicians (Reissue) (36zł) 39zł 


Screeching Weasel -How To Make Enemies And Irritate SKA-P- Que corra la voz Hiszpański ska-punk, podobno 
nieco do polskiego brzmienia punky-reggae a la Leniwiec. To 
ich piąty i jak do tej pory ostatni studyjny album. Lekkie i 
przebojowe numery z anarchistycznym przesłaniem. (35 zł) 
SKTC - Na drugi brzeg Nowy materiał weteranów z ex- 
wokalistą Gangreny. Wolne, ciężkie kawałki po polsku. (15 zł) 
SKTC - krwawa zabawa Legenda siarczystego thrash- 
punkowego uderzenia wraca najlepszym materiałem od czasu 
"Pochodni". Jako bonus legendarne demo 1990. Tu nie ma 
miętkiej gry - miazga! digipack, 16 stron booklet - 22 zł 
SKUNX - Clockwork gang (25zł) 

SKUNX - Ludovico .(25zł) 


People (Reissue) (36zł) 

Screeching Weasel -Boogadaboogadaboogada (Re- 
Release) (36zł) 

Screeching Weasel -Anthem For A New Tomorrow 
(Reissue) Piąta duża płyta łasicowatych oryginalnie wydana w 
1993 roku przez Lookout. lepsza produkcja iwięcej chwytliwych 
melodii. 18 numerów chwytliwego ramones-punka. 
Remasterowana reedycja, unikalne zdjęcia na okładce i story o 
kapeli. (36 zł) 

SECOND CHANCE - Long Distance Love (CD - 15zł) 
SECURITY THREAT "The Truth Is Out" (chwytliwy, wkurzony, 


intensywny D-beat crustcore w wykonaniu załogi 303. 13 SLAPSHOT - Digital Warfare Bohaterowie bostońskiej sceny 
brutalnych piosenek, w których Security Threat gustownie łączy hardcore/straight edge drugiej połowy lat 80-tych wrócili po 7 
dźwięki amerykańskiego hardcore punk lat '80-tych oraz latach przerwy! Kawałki bezkompromisowe, wściekłe i szybkie 


tradycyjnego szwedzkiego crust) 25 zł 

SEDES - Lekcja historii (zebrane piosenki z lat 80-tych, w 
studyjnych wersjach z początku lat 90-tych, częściowo 
niepublikowane wcześniej) (25 zł) 

SEEIN RED - Discography part 1 Zestaw nagrań Seein Red z 
lat 1993-1995. Dla fanów Larm, Los Crudos, Charles Bronson. 


(38 zł) 

SEEIN'RED/F.P.O. - Wash the shit off! split CD . (25 zł) 

Self Respect 8 Bound In Blood "Pener Crew" (split) (26 zł) 
SELFHATE-"Atthe beginning" (grind) 25 zł 

SELFISH - 14 kg nadhozem (nieco melancholijny emo-pop- 
punk z czeskimi tekstami, dla fanów Ataris) 16 zł 

Self Made Bomb - Give me a chance Debiutancka płyta 
chłopaków którzy do tej pory udzielali się w zespołach THE 
CORPSE i F.O.B. Typowy stary HC/Crossover po linii Suicidal 
Tendencies, D.R.l., Crumbsuckers, Agnostic Front, Municipal 
Waste czy Anthrax. (20 zł) 

SEVEN DAY LIE - tak wiele dróg debiut ekipy z Wrocławia. 
11, częściowo polskojęzycznych utworów łączących w sobie 
melodię i energię starej szkoły hard core z metalowymi czy 
moshowymi elementami nowej szkoły. (20 zł) 

SEVERED HEAD OF STATE - Power Hazard _ Zespół 
gitarzysty Tragedy i His Hero Is Gone i baisty Kelly'ego (Resist, 
Defiance etc). Poison Idea spotyka Motorhead (29 z 

SEX DEVIANTS - Pozpatku Nowe piosenki Seksualnych 
Dewiantów ukazują się po trzyletnim oczekiwaniu, ale 
udowadniają, że to czołówka czeskiej sceny punk rock. 
Świetna, choć w jakiś tam sposób typowo czeska, mieszanka 
wschodniej duszy z melodyką amerykańskiego punk rocka, 
plus wokalistka na której dźwięk (i widok) zabije niejedno serce 
prawdziwego twardziela. (25 zł) 

SEX BOMBA - Alkohol (reedycja drugiej płyty punk'n'oll- 
owców, plus bonusy na video) CD - 30 zł 

SEX BOMBA - Lekcja historii Reedycja pierwszego demo 
Sex Bomby z 1989 roku "Kiedy wreszcie wybuchnie Sex 
Bomba?”", plus kilka bonusów. (25 zł) 

SEX BOMBA - Viva! (Reedycja "Vivy" plus dvd z koncertem z 
przystanku woodstock), 30 zł 

SHARK SOUP - Fatlip Showbox Mega przebojowe 
psychobilly w guście Mad Sin czy Nekromantix. 42 zł 
SHAIHULUD -A Profound Hatred OfMan (42zł) 

SHAI HULUD - Hearts Once Nourished With Hope And 
Compassion Najważniejsze dzieło Shai Hulud. (42 zł) 

SHAI HULUD - That Within Blood Ill Tempered Czołowy 
zespół screamo z Revelation i ich ostatnia studyjna płyta, to do 
nich porównuje się młode kapele; piekło i niebo w jednym a 
okładka dorównuje muzyce. (Revelation Records - 39 zł) 

SHAI HULUD - "A Comprehensive Retrospective" Bardzo 
obfity (24 kawałki) zestaw wczesnych nagrań Shai Hulud. 
Demo, koncerty, odrzuty, dla fanów rzecz obowiązkowa. 
(Revelation Records - 38 zł) 

SHAIHULUD -Misanthropy Pure (49zł) 

SHACKLED DOWN - the crew (ekipa znana m.in. z Pignation 
i 100% oldstyle hardcore / bandana thrash-core - szybki 
melodyjny hardcore z chórkami pod mocnym wpływem D.R.l., 
Suicidal Tendencies, Negative Approach, Cryptic Slaughter, 
etc.) 20zł 

SHIPWRECK A.D. - Abyss Prawdziwi liderzy nowej generacji 
zmetalizowanego hard core'a i jego ciemnej i apokaliptycznej 
wersji. (Deathwish, Inc.) 40 zł 

SHELTER - Eternal Ostatnia jak do tej pory studyjna płyta 
Sheltera z 2006, (42 zł) 

SHELTER - Mantra To byla druga plyta nowej kapeli Raya 
Cappo z Youth Of Today. Ukazala się w 1995 roku i okazła sie 
jednaz najbardziej przebojowych płyt melodyjngo hardcore z 
elementami ska czy 77, połączonego z mocny przesłaniem 
Kriszny i krytyką zachodniej cywilizacji. (38 zł) 

SHELTER - Beyond Planet Earth Kolejny świetny album 
Raya Cappo i jego załogi. Wyważony miks hardcorea z pop, 
melodii i mocnej strony ideologicznej, choć z mneij 
zaakcentowana stroną religijną. Album z 1997 roku. (38 zł) 
SICK OF ITALL - Death To Tyrants (35zł) 

SICK OF IT ALL - Life On The Ropes (trzeci album SOIA dla 
Fat Wreck. 15 lat po swej debiutanckiej ep-ce, SOIA wciąż 
wierni swym nowojorskim korzeniom. 16 kawałków w 
wykonaniu klasycznej dła hard core'a kapeli, z gościnnym 
udziałem Johna Joseph-a z Cro-Mags) (fat wreck) 36 zł 

SICK OF IT ALL - Yours Truly (rok 2000, królowie 
nowojorskiego HC nagrywają swój drugi album dla Fat Wreck, 
16 kawałków. Czy trzeba dodawać coś więcej?) (fat wreck) 36 
SICK OF IT ALL - Scratch The Surface Klasyczne brzmienie 
nowojorskiego hardcore'a, na płycie SOIAz 1994 roku. (32 zł) 
SICIGOOD OLD DAYS -split (GOD - he w bardziej punkowym 
wydaniu, SIC- rasowy, siarczysty hc ala Rykers) 25 zł 

Sick City - Nightlife Kolejna modna młodzieżowa pozycja z 
Trustkill. Zespół z Kanady który musicie poznać. Piosenki o 
miłości i życiu oraz wszystkim pomiędzy, do wspólnego 


niczym te z czasów pionierskich. Comebackowa płyta 
legendarnej kapeli z 2003 roku. Gdyby ukazała się w 1988 też 
byłaby klasykiem. 12 kawałków drażniącego przemądrzalców 
hardcore. (39 zł) 

Slapshot - 16 Valve hate Klasyka bostońskiego, gniewnego 
hard core'a. Dla fanów Blood For Blood. Zaskakujący cover The 
Smiths. (Taang), (40 zł) 

SLAPSHOT - Back On The Map To był symbol powrotu 
wojwoniczego hard core/straigh edge do Bostonu. Pierwsza 
plyta kapeli powstałej na gruzach Last Rights, DYS i Negative 
FX. Oryginalny zestaw z 1986 roku itrzy bonusy. (42 zł) 
SLAPSHOT - Old Tyme Hardcore Kolejny klasyk Slapshot i 
bostońskiego wojowniczego i agresywnego hardcore 'a. (42 zl) 
SSD - Power Jeden z kluczowych dla światowej sceny hard 
core/straight edge zespołów, i bostońskiej "wojowniczej" 
odmiany tego stylu. Najobszerniejsza składanka prezentująca 
obok klasycznych nagrań z "The Kids Will Have Their Say" 
także późneijsze, nieco bardziej metalowe nagrania. Esencja 
dziejów tej akpeli z lat 81-85. 29 kawałków, (Taang) 42 zł 
Slaughter And The Dogs -A Dog Day Afternoon: Live In The 
USA Legenda brytyjskiego punka 77 na swojej pierwszej trasie 
w USA i sztandarowe hity: Where Have All The Bootboys 
Gone?, Cranked Up Really High, I'm Mad etc. 15 numerów. 35 
zł 


Slaughter And The Dogs -Beware Of.. Studyjna płyta 
legendarnych Slaughter And The Dogs z 2001 roku, pierwsza 
od wielu lat, między punkiem 77 a pub rockiem. (35zł) 

SŁOWA WE KRWI - Przebudzenie Po bąrdzo obiecującej 
kasecie, pełnometrażowy materiał Słów We Krwi na CD. Ostra 
grzanka zaprawiona chwilami nostalgicznej melancholii plus 
zaangażowany przekaz. (20 zł) 

SKAMPARARAS=- "Jedność i zwycięstwo” (ska z Jastrzębia) 
30 

SKAMPARARAS = "Bawcie się” (drugi materiał) (30 zł) 
Skampararas - Street Ska Nowa, trzecia płyta. Ska. (30 zł) 
SKAUCI (ska) 30 zł 

Smoke Or Fire - This Sinking Ship Punk rockowa rewelacja z 
południa Stanów. Chwytający za serce, emocjonalny i 
przebojowy punk rock w klimatach Avail, czy Strike Anywhere. 
Ujmujące szczerością piosenki o niepewnej przyszłości, 
napiętych relacjach między ludźmi, niekończących się nocach 
przy butelce... (Fat Wreck) (35 zł) 

SMOKE OR FIRE - Above The City (imponujący debiut 
młodej kapeli z Virginii. Szorstki, melodyjny i z sercem zagrany 
punk rock po linii Strike Anywhere iAvail) (fat wreck) 35 zł 
SMIECH - Żiwjak Trzech małoletnich Rosjan 
zafascynowanych punk rockiem, ska i sceną melodicową, 
czego bardzo wyraźne dowody znajdziecie w tych 13 
zgrabnych kawałkach. Szybkie, wesołe i dowcipne. (20 zł) 
Snuff - Six Of One, Half A Dozen Of The Other 1986-2002 
Upchany na max podwójny kompaktowy album brytyjskich 
wesołków znanych z punkowych wersji popowych przebojów, 
własnych hitów z lat 90-tych czy koncertów w Polsce. Pierwsza 
płyta to "greatest hits", druga "rare and rarities". (Fat wreck) (2 
CD)42zł 

SNUFF - Reach Reedycja jednej z pierwszych płyty Snuff. 12 
oryginalnych kawałków wraz z 5 bonusami. Najweselszy punk 
pod brytyjskim zamglonym słońcem. (30 zł) 

SNUFF - Disposable Income Na swoim szóstym pełno- 
wymiarowym albumie (oczywiście bez niezliczonej liczby singli, 
minialbumów, koncertówek) Snuff nie zawodzi. Kolejna porcja 
energetycznego koktajlu punk rocka, popu a czasami nawet 
thrashowych gitar, podlana jedynym w swoim rodzaju 
poczuciem humoru. (25 zł) 

Social Distortion - Social Distortion 1990 rok i pierwsza 
płyta Sociali w Sony. "Story of My Life", "Sick Boys”, "Ball and 
Chain", czy "Ring of Fire". Kto zna tenwie!!135 zł 

Social Distortion - Somewhere Between Heaven And Hell 
11 kawałków Social Distortion z 1992 roku. "Cold Feelings", 
"Bad Lack", "Making Believe", "King Of Fools", 35 zł 

Social Distortion -White Light, White Heat, White Trash 
1996 rok. "Dear Lover", "Don't Drag Me Down", "When The 
Angels Sing", "| Was Wrong". Kto znaten wie!!! 35 zł 
SOLDIERS - End OfDays Hard core z Long Island gotowy do 
wojny. W składzie członkowie This Is Hell. Dla fanów 
Blacklisted, Terror, Dead Hearts, Death Before Honor. (Trustkill) 
35zł 

Sora! - "soralsora!sora!" Energetyczny hardcore - dużo 
hałasu, połamanych rytmów i rozwrzeszczane wokale, ale jest 
też i kapka melodyjnych fragmentów. Profesjonalnie wydany 
CDR. (20 zł) 

SOUL CONTROL - Involution Nowe odkrycie Rivalry. Od 
dawna nie wykorzystane inspiracje płynące m.in. od Bum, 
Bane, Quicksand, czy 108, w zupełnie nowoczesnym wydaniu. 
(Rivalry Records, 2007) (40 zł) 

THE SOULBURNERS - ...Gonna Burn Your Soul 
Archaizujący rock'n'roll w stylu lat 70-tych w wykonaniu 
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album!!! 16 nowych numerów. Ostrych, thrashujących, ale BAND), Marc Diamond (the DWARVES), Dave Teague (the niewielkim tylko posmakiem "gotyku", który ujawni się u tej 
SPEJS BRADER - "Prowadź nas" (cyber roots reggaez bardzo melodyjnych, emanujących wciąż tą sama DICKIES).39zł 
Bialegostoku przypominajace brzmieniem Revolutionary Dub szczeniacką energią i niemniej smarkatym poczuciem humoru. TERROR - lowest of the low Najwcześniejsze nagrania TV Smith 8 The Bored Teenagers -Crossing The Red Sea 


warszawskiej elity undergroundu (ex-Coalition, etc) 28 zł 


Warriors) 33 zł 
SPES EREPTA *MINUTOVA TERAPIE” Vegan Straight Edge 
Hardcore/Punkz Pragi. 20zł 


drugiej połowy lat 90-tych z serca Orange County. Kapitalny 
melodyjny hardcore z legendarnym Danem O'Mahoneyem na 
wokalu. Dla fanów Ignite, Uniform Choice. (25 zł) 
SPERMBIRDS - Common Thread (42zł) 

SPERMBIRDS - Eating Glass (42 zł) 

SPERMBIRDS - Something To Prove (42 zł) 

Spermbirds - Set An Example  Pionierzy niemieckiego 
hardcore'a, wrócili w końcu w oryginalnym składzie ze swoim 
amerykańskim wokalistą Lee Hollisem i nagrali w 2004 roku, 
pierwszy po 6 letniej przerwie nowy materiał. 15 kawałków 
lokujących się gdzieś między "Something To Prove" a 
"Common Thread". Zespół klasyczny, forma świetna, punk rock 
krwisty iwitalny. (35 zł) 

STAN OSKARŻENIA -"1.co?" (powrót wrocławskiej kapeli iich 
starego, podobnego do Dezertera, ale na nowo zagranego 
punk rocka) 25 zł 

STAND 8. FIGHT - s/t Straight edge hardcore z Orange County. 
(39zł) 

STAND 8 FIGHT - Together We Win debiutancki 
pełnometrażowy album. 14 kawałków, w tym powtómie 
nagrany ich sztandarowy numer "| Won'tBreak". (39 zł) 
STARZY SINGERS - Omobreola reedycja debiutanckiej płyty 
szalonych post-punkowców. 22 zł 

STARZY SINGERS - TAKIE JEST C'EST LAVIE Trzecia płyta 
warszawskich artystów post punkowych. 30zł 

STEPSON - Teenage Dreams Die (melodyjny horror punk z 
Czech) 20 zł 


Steakknife -Parallel Universe Of The Dead Czwarty i jak do 
tej pory ostatni album drugiej kapeli Lee Hollisa - ongiś 
frontmana Spermbirds. Ta płyta nie ustępuje najlepszym 
albumom Spermbirdsów. Jadowity ale czytelny wokal, pewne 
wpływy Dead kennedys z ich najlepszych czasów. Każdy 
kawałek wpada w ucho i nie chce wylecieć. (2006 rok). (32zł) 
Stiff Little Fingers -Get A Life Jedna z lepszych płyt 
Irlandczyków z lat 90-tych. Nagrany w 1994 roku, plus bonusy: 
akustyczne wersje Silver Lining, Listen, and Wasted Life i 
koncertowy Alternative Ulster. (35 zł) 

Stiff Little Fingers - Tinderbox Kolejny album Stiff Little 
Fingers z lat 90-tych. "Tinderbox" ukazał się w 1997 roku i 
pokazał, ze ten zespół stać jeszcze na wiele. (35 zł) 

STIFF LITTLE FINGERS - Inflammable Material Irlandzki 
zespół, który okazuje się po latach jedną z najbardziej 
wpływowych kapel historii punk rocka. Bez nich nie byłoby 
Swingin Utters, US Bombs czy Generators i wielu, wielu innych. 
To ich pierwsza płyta z 1979 roku. Hit za hitem. "Suspect 
Device", "Alternative Ulster", Żyleta. (32 zł) 

STIFF LITTLE FINGERS -Nobody's Heroes Druga płyta 
Irlandczyków równie zajebista co pierwsza. "Tin Soldiers", "Fly 
The Flag", "Nobody's Hero", "Doesent Make ItAlright". Plus trzy 
bonusy i wywiad z Jake Burnsem. Niestety ich kolejne płyty nie 
trzymały już poziomu pierwszych dwu. (32 zł) 

STIFF LITTLE FINGERS - Guitar And Drum Ostatnia jak do 
tej pory studyjna płyta legendarnej irlandzkiej kapeli z 2003 
roku. Niektórzy podejrzliwie podchodzą do ich nowych nagrań i 
wiadomo, że nowego "Inflammable Material" nigdy już nie 
nagrają, ale ten material jest naprawdę fajny. Plus bonusy (5 
kawałków live") (34 zł) 

STONE HEART - This Is Just The Beginning New 
schoolowy ciężar i oldschoolowa energia plus zaangażowanie 
w scenę. Współczesny hard core na debiutanckim minCd 
załogi z Mikołowa. (20 zł) 

STRACHY NA LACHY -Piłatango 35zł 

STRACHY NA LACHY -Autor (35 zł) 

STRACHY NA LACHY -zakazane piosenki . (28zł) 
STRADOOM TERROR- "Patrzeć znaczy widzieć" 
(crustopaty punk z Rzeszowa, wszystkie ich nagrania) 20 zł 
STRANGLERS - Saturday Night, Sunday Morning Rzadka 
płyta zawierająca rejestracje koncertu kultowych Dusicieli z 
sierpnia 1990. Świetna forma, legendarne kawałki, dobra 
jakość. (30zł) | 

STREFA ZAGROŻENIA "Nie poddawaj się!” (polski gorzki 
punk rock z Galicji. nie zabrakło coverów: Buzzcocks, 
Partizans, Misfits) 25 zł 

STRACONY /VIA MEDIA split CD 26zł 

STRAJK - Dwie strony Nowa, premierowa płyta Strajku, 
młodszego brata Farben Lehre dosłownie i w przenośni. 12 
lekkich piosenek w tonacji melodyjnego punk roczka. (25 zł) 
STRAJK - Reaktywacja Czwarta płyta płockiej kapeli, 
dosłownie i w przenośni młodszego brata Farben Lehre. W 
programie m.in. kilka nowych wersji starych hitów, "w kieszeni 
mam gaz" etc. (25 zł) 

Stretch Arm Strong - Rituals Of Life Wczesny album 
kultowej grupy z połudunia Stanów, z pogranicza hard core, 
screamo, ale nie stroniącej też od popowych niemal melodii. 
1999 rok. (Solid State) 32 zł 

STREET CHAOS - Bez przebaczenia Hardcore starej szkoly 
z odpowiednim ciężarem i przytomnymi polskimi tekstam, plus 
cover Madball. W składzie ex-wokalista Od Jutra (wczesne lata 
90-te!!|), oraz muzycy Analogs i Roads Trip Over. Elegancka 
szata graficzna. (20 zl) 

STREET TERROR - Syndykat Mięsisty gangsta hardcore z 
ciężkim brzmieniem gitar .(19zł) 

STRIKE ANYWHERE - Dead FM Najnowszy album 
południowców z Richmond - następców legendarnego Avail. Z 
niezwykłą pasją sercem i prawdziwym zaangażowaniem 
zagrany melodyjny, nieco emocjonalny, ale szybki hc/punk. (Fat 
wreck) 36 zł 

Strung Out - An American Paradox klasyczny album i być 


Nie zmądrzeli, nie dorośli, nie spoważnieli. (44 zł) 
Stupids -Violent Nun  Prekursorzy brytyjskiego 


Terror z 2002 roku, wzbogacone o 3 bonusy w tym cover Dag 
nasty i koncert z Tokyo z 2003 roku. 22 kawałki. 39 zł 


kapeli nieco później. Klasyk!! (49 zł) 


With The Adverts Live At The 100 Club Zarejestrowany w 
kwietniu 2007 roku, entuzjastycznie przyjęty na wyprzedanej 


thrash/skate/punka i niewątpliwie sobowtóry wczesnego Gang TERROR - One With The Underdogs Bezkompromisowy sali legendarnego 100 Club koncert TV ŚMITHA i jego Bored 
SPEAK 714 - Knee Deep In Guilt Hardcore'owe sensacja Green. Pierwszy singiel Stupids z 1984 roku, wzbogacony o pełnometrażowy debiut. Energia starej szkoły i ciężar metalu. Teenagers, którzy wspólnie z publiką cofnęli zegarki o 30 lat 
niepublikowane nagrania demo. Digipack, gruba ksiażeczak Gościnnie Freddy Cricien z Madball/Hazen St., Jamey Jasta z wstecz i zagrali pełny program pierwszego albumu Adverts 


pełna fotek i wspomnień członków kapeli.. Nie ma kolekcjonera, 


Hatebreed oraz Lord Ezac. (2004) (Trustkill) 39 zł 


"Crossing The Red Sea”. Na kompakcie oprócz tego znajdują 


który nie cmoknie na widok tej płyty. Bonusem na CD jest TERROR -Always The Hard Way Drugi album ciężarowców z Się kawałki zagrane na bis w tym oczywiście "Gary Gilmore's 


niepublikowane demo "Fat Drunken, and Stupid" (42 zł) 
Stupids -Peruvian Vacation Debiutancki duży album Stupids 


Los Angeles nagrany pod okiem producenta Zeuss-a 
(Hatebreed, Shadows Fall, Throwdown). Miazga. (2006) 39 


Eyes”. Niezwykłe przeżycie nie tylko dla tych którzy wychowali 
się na debiutanckiej plycie Adverts i kawałkach TV Smitha. (32 


z 1985 roku. 14 kawałków, świetny miks brytyjskiego hcjpunka THCulture- "Trance Voice Noise" (drugi materiał TURMOIL - Staring Back dotychczasowy materiał Turmoil 
a la AO.A., Heresy, czy Ripcord z brzmieniem wczesnego rzeszowskich pogrobowców Smar ŚW, interesująca i plus3 nowe kawałki. Klasyka hc/metalu z Filadelfii. (2 CD)52 
Bostonu a la Gang Green, bez wpływów metalu, z wariacką przemyślana mieszanka reggae, etno z klimatami a la TUULI-Here We Go Duży album 100% żenskiej, uroczej pop- 


energia i jajcarskimi tekstami. Digipack, gruba ksiażeczka 


Neurosis) 16zł 


punkowej kapeli. słodki, choć zadziorny momentami cukierek 


pełna fotek i wspomnień członków kapeli. Bonusem do CD są THESE HANDS ARE FISTS - Peace Is Bad For Business" dlafanów Go-Go's, Blondie etc. (25zł) 
nagrania które miały być trzecim albumem kapeli"MrAdult", ale Debiutancki CD portugalskiej kapeli Straight Edge Hardcore. TZN XENNA - "Ciemny pokój” (30zł) 


nigdy sie nie ukazały, oraz kilka kawałków demo i singiel "Wipe 
Out". (42zł) 

Stupids -Retard Picnic Drugi duży album Stupids z 1986 
roku, Digipack, gruba ksiażeczka pełna fotek i wspomnień 
członków kapeli. No i oczywiście ten smarkaty hardcore! 
Bonusem do CD jest niepublikowane demo, flexi, oraz pełny 
koncert ze stycznia 1987 (42 zł) 

Stupids -The Complete BBC Peel Sessions Wszystkie 4 
sesje dla Johna Peela jakie Stupids (jedna pod nazwą 
Frankfurter) nagrali w latach 1986-87, jako pierwszy zespół 
hardcore u tego pana zresztą. Digipack, gruba ksiażeczka 
pełna fotek i wspomnień członków kapeli. (44 zł) 

SVINE - Tak se neboj / ILEGALITY - Kto je kto (czecho- 
słowacki splitw digipacku, agresywny hc/punk!) 24 zł 
SUBHUMANS - Live In A Dive (rewelacyjnie nagrany koncert 
legendy brytyjskiego punk rocka. 36 zł 

SUBHUMANS - New Dark Age Parade Powrót w dużym stylu 
legendarnej kanadyjskiej grupy przełomu lat 70/80 (nie mylić z 
angielskim Subhumans) słynnej ze swego zaangażowania w 
"akcje bezpośrednie" (lider spędził kilka lat w więzieniu z tego 
powodu). Świetna płyta old schoolowego, zaangażowanego 
politycznie punk rocka dla fanów DOA czy Dead Kennedys 
(Alternative Tentacles) (39 zł) 

SUBHUMANS - EP-LP Cztery epki z wczesnego okresu 
Subhumans na jednym CD. "Demolition War” z 1981, "Reason 
For Existence" z 1982, "Religious Wars" z 1982 i "Evolution" z 
1983. Esencja stylu tej kapeli. (39 zł) 

SUBHUMANS - FROM THE CRADLE TO GRAVE Druga, 
dużaiz pewnością najbardziej ambitna ich płyta. (38 zł) 
SUBHUMANS - WORLDSAPART (38zł) 

SUBHUMANS - Internal Riot W 9 lat po reaktywacji i ponad 
20-stu latach jakie minęły od ostatniego, studyjnego albumu, 
wreszcie nowa, premierowa płyta Subhumans. 34 zł 

SUICIDE BLITZ - Ride the steel (nowy "all stars band ", który 
tworzą ex-członkowie m.in DS13, Resist, Wolfbrigade, Bruce 
Banner, Imperial Leather, Detestation... czystej wody punk 
rocka ze starobrytyjskimi korzeniami) 24 zł 

SUICIDAL TENDENCIES - s/t Debiut z 1983 roku. Hard core z 
metalowym sznitem i krótkimi metalowymi solówkami. Styl 
kopiowany później przez setki kapel. 40 zł 

SUPERSUCKERS - Live At Magic Bag Ferndale, Michigan 
Rock'n'roll wyłącznie dla prawdziwych wieśniaków, w 
wykonaniu najbardziej rock'n'rollowej kapeli świata, przy której 
bledną nawet Bones czy Nashville Pussy. Ta koncertówka 
zawiera elektryczne (!) wersje ich największych hitów Dla 
fanów piwa w puszkach, Mike Nessa i Johnny Casha. 22 
kawałki. (28 zł) 

SUPERSUCKERS - Live At The Tractor Tavern, Seattle 
Rock'n'roll wyłącznie dla prawdziwych wieśniaków, w 
wykonaniu najbardziej rock'n'rollowej kapeli świata, przy której 
bledną nawet Bones czy Nashville Pussy. Ta koncertówka 
zawiera country'owe (!) wersje ich największych hitów z "Born 
With A Tail" i "Pretty Fucked Up" na czele. Dla fanów piwa w 
puszkach, Mike Nessa i Johnny Casha. (25 zł) 

EDDIE SPAGHETTI - The Sauce  Solowa plyta lidera 
Supersuckers. 12 mocno zakotwiczonych rockn'rollu południa 
Stanów a jeszcze bardziej w country, krwistych jak befsztyk i 
soczystych jak młode dziewczęta. Dla fanów Mike Nessa i 
Johnny Casha. Kilka kawałków z tej płyty autentycznie mnie 
rozpieprza typu "Sleepy Vampire". (25 zł) 

SUPERNICHTS - Gitarre / Schlagzeug / Bass / Gesang 
(konkretny punkowy czad z melodią, 19 zł 

SUNRISE - Still Walking With Fire (pamiętny 
miniCD legendarnej kapeli polskiej sceny hc) 14 zł 
SWINGIN' UTTERS -More Scared 35zł 

Swingin' Utters - The Streets Of San Francisco 36zł 
SWINGIN' UTTERS / YOUTH BRIGADE - Split Series vol. 2 
42zł 

SWINGIN UTTERS -Five Lessons Learned (36 zł) 

SWINGIN UTTERS - Swingin' Utters 36zł 

SWINGIN' UTTERS - Live InADive 36zł 

SWINGIN' UTTERS - Dead Flowers, Bottles, Bluegrass, and 
Bones 36zł 

SWINGIN" UTTERS - Hatest Grits: B-sides And Bullshit 36 
ŚMIERĆ KLINICZNA: 1982-84 (archiwalne nagrania legendy 
nieszablonowego punky-reggae) 27 

ŚWIAT CZAROWNIC- Hokka Hey (giganci folk punkowych 
czarów, to co na kasecie i bonusy) (30) 

Świadomość - Ciak ciak mocne, nieschematyczne roots 
reggae, dubowe brzmienie, egzotyczny folk, zagrany na 
własnoręcznie zrobionych instrumentach, teksty bez patosu i 


zadęcia, pełne optymizmu i zwykłych ludzkich spraw. (22 zł) 


TABU - jedno słowo mieszanka reggae z elementami ska, 
rocksteady, ragga i dubu na debiutanckim albumie. (25 zł) 
TABU - Salut Przyszłość polskiego reggae. Drugi album 
śląskiej formacji. (29 zł) 

TARAKANY / DISTEMPER - Jesli Parni Obedinatsja 


może szczytowe dokonanie Strung Out z 2002 roku. Najlepszy Wspólny album skankowego Distempera i ramonespunkowych 
przykład ich charakterystycznego stylu łączącego punkową Tarakanów - dwu najpopularniejszych chyba zespołów 


melodyjność kalifornijskiej sceny z metalowo brzmiącymi 


młodzieżowych. 30 zł 


gitarami i przepychem produkcyjnym. Brzmienie powala. (Fat TAUMATURGIA - Paranoje codzienności 22zł 


Wreck) (36 zł) 


TEEN IDOLS - Nothing To Prove Ostatnia płyta znakomitej 


THAF założyli członkowie zasłużonych formacji tamtejszej 
sceny takich jak NEW WINDS, TIME X. THAF osadzony jest 
stylistycznie w tradycji szybkiego, dynamicznego i żywiołowego 
old school hardcore. (20 zł) 

This Bike Is A Pipe Bomb - Dance Party With... Królowie 
country punka. Hałaśliwe, sympatyczne, inteligentne i urocze. 


28zł 

This Bike Is A Pipe Bomb - Front Seat Solidarity (28zł) 
THIS BIKE IS PIPE DOWN - Convertible . (29) 

THIRD DEGREE "Punk Sugar" Powrót do grind/crust'owej 
energii znanej z singli w połączeniu ze świeżym obliczem i 
mrocznym klimatem niosącym w sobie dalekie echa zespołów 
z Neurot Recordings. Na wokalu udziela się Czarny, za 
produkcję odpowiedzialny jest ponownie gitarzysta zespołu 
Szymon Czech (Nyia, Antigama). (25 zł) 

THEBILL - Sex'n'roll (30zł) 

THE BILL - Początek końca (30 zł) 

THE BILL - Daje wam ogień (30 zł) 

THE BILL - The biut (30 zł) 

THE BILL - Niech Tańczą Aniołowie Nowy album weteranów 
punkrocka połowy lat90-tych. (28 zł) 

THE BILL - lekcja historii "Lekcja historii" to zapis działań 
zespołu The Bill z lat 1988-92. Zawierać będzie ona piosenki do 
tej pory nigdzie nie publikowane, jak również kilka znanych 
utworów, ale w nowych aranżacjach. (25 zł) 

THE KOLT - Neony Kina Narew Nowy projekt muzyków 
Robotixa, który udowadnia, że duch Elvisa (przejżyje nawet w 
mało urodzajnym polskim klimacie! 30 zł 

THE KOLT - Odsłona Il Drugi album pułtuskiej formacji 
psychobilly (30 zł) 

THE KOLT - Curse Of Number 3 To już trzecia płyta kowbojów 
z okolic Mazowsza. Tym razem w bardziej "amerykańskiej" 
konwencji raczej czystego psychobilly. W składzie muzycy 
Skarpety, Robotix czy Cuffs. (28 zl) 

THEORY OF CHAOS - Concrete Hell (pogo punk z Moskwy w 
wykonaniu młodocianej ekipy) 20 zł 

THIRD DEGREE "SIX YEARS OF 666" (DISGRAPHY) 65 
minut, 42 kawałki brutalnego grindcora z Olsztyna 25zł 

THIRD DEGREE "Outstay" (dawka okrutnego intensywnego 
grindcore'a. niszczące wokale, przygniatające uszy blasty, 
precyzyjne, mocne gitary) 25 zł 

THREATS - God Is Not With Us Today Szkocki punk rock 
pamietajacy poczatki lat 80-tych, który po reaktywacji kilka lat 
temu, trzaska jedna za drugą świetne płyty. To najnowsza z 
nich. 14 extra, szybkich i melodyjnych numerów z 
inteligentnymi tekstami. Klasa. (38 zł) 

JOHNNY THUNDERS - Bootlegging The Bootleggers 
Johnny Thunders - archetyp rock'n'rolla lat 70-tych z którego 
wyłonił się amerykański punk rock. Ex-lider New York Dolls i 
ofiara swego narkotycznego nałogu. Ta płyta to sporządzony 
przez samego Johnny'ego w 1990 roku, jeszcze za życia, 
wybór ulubionych wersji koncertowych, jego ulubionych 
kawałków. Ongiś ten material ukazał sie tylko na kasecie, dziś 
po remesteringu jestteż na CD. (28 zł) 

THE PIG MUST DIE - Tragical mystery songs (punkowa 
melodia w niemieckim wykonaniu) 25 zł 

THE PIG MUST DIE - Die Geschichte von Richie und ... DCD 
(podwójny album jednej z popularniejszych deutsch 
punkowych kapel, dwie płyty w cenie jednej, melodia po 
niemiecku) 25 zł 


TEAR IT UP - Taking You Down With Me (Pożegnalna płyta 
jednej z najlepszych amerykańskich kapel SxE/Hardcore/Punk 
ostatnich lat. Od debiutanckiego singla aż do tej płyty, każda z 
wydawnictw tej ekipy z New Jersey była świetna. Szybki 
hardcore lat 80-tych, z mocnymi wpływami Black Flag, 
brzmiący świeżo i nowocześnie...) 29 zł 

Tilt- Tilt 28zł 

CZAD KOMANDO TILT 28zł 

TOMAHAWK 1994 - 2000 - CDR podsumowujący pierwszy 
okres działalności zespołu indiano/punx z Moniek - 12 zł 
TOTAL CHAOS - Avoid All Sides Pionierzy irokeziastego 
punk rocka ze Stanów, którzy swego pierwszego singla wydali 
w 1992 roku, na długo przed Casualties czy Unseen. To ich 
najnowsza płyta, 13 kawałków, jak zwykle po linii Discharge i 
GBH. (Punk Core) 35 zł 

TOXIC BONKERS -Blindness 25 zł 

TOXIC BONKERS - Seeds Of Cruelty (godzina ciężkiego, 
przytłaczającego średnioszybkiego grindcore z domieszką 
hardcore i death metal) 22 zł 

TOXIC BONKERS - Progress Łódzki Toxic Bonkers powraca 
ze swoim czwartym dużym albumem. Pół godziny furiackiego 
bezpośredniego metal/grind (25 zł) 

TOTALNI NASAZENI - The best of (sympatyczny, słodki, 
dowcipny punk'n'roll) (28 zł) 

TRADITIONALS - Dead Society (solidna street-punkowa 
ekipa z USA, skrzyżowanie Circle Jerks, Wasted i street punka, 
ohaterów klasy robotniczej z Pittsburga (USA). 13 street 
punkowo/0i-owych hitów) 25 zł 

"Tribute to Rejestracja" (już dziś ta płyta przeszła do legendy 
polskiego punk rocka!) 25 zł 

TRIPIS - Prawda Solidny, drapieżny hc punk z widocznym 
szacunkiem do tradycji i nowoczesnym brzmieniem. (21 zł) 


STRUNG OUT - Exile In Oblivion (melodyjny hard core w pop-punkowo-rockandrollowej kapeli ze Stanów. Między TREESLAND - "Odnajdź siebie” rock-reggae 33zł 


swej wersji zaprawionej nieco metalowo brzmiącymi gitarami i Ramones, Queers, a Green Day, z mega szybkością i mega TROCKI-BEZ 


romantycznym wokalem. Ich najnowsza płyta) (fatwreck) 36 
STRUNG OUT - Blackhawks Over Los Angeles 36zł 
STRUNG OUT -LiveInADive live 2003 roku, (36 zł) 

Stupids -The Kids Don't Like It...  Prekursorzy brytyjskiego 
thrash/skate/punka wrócili i nagrali swój pierwszy od 21 lat 


melodyjnością. (20 zł) 

TENYARD FIGHT - The Only Way (34 zł) 

Texas Terri Bomb - Your Lips..My Ass! Kawał 
zdegenerowanego rock'n'rolla wypluty z kącika ust ćmiącej 
kolejnego peta Texas Terri - "Iggy Popa w spódnicy". Wśród 
gości: Wayne Kramer (MC5), Ryan Roxie (ALICE COOPER 


KOŃCA Brutalny metalizujący grinding crust 
na mieszane wokale z mocno politycznymi textami z 
Inowrocławia Digi Pack CD 25,- 

T.S.O.L - s/t Pierwsza dwunastocalówka TSOL z 1981 roku, 
wzbogacona o nagrania z ich drugiego singla z 1982 
('Weathered Statues"). Chwytliwy punk rock z Los Angeles ze 


Uchazim - Edice 15 - Separace Nowy album istniejącej od 15 
lat czeskiej kapeli. Progresywny hard core/punk, w którym 
usłyszycie początek lat 90-tych i jazz-grindowe szaleństwo. 16 
UK SUBS - Complete Riot Bodaj czy nie dwie najlepsze płyty 
nagrane po latach 80-tych przez UK Subs, w 1996 roku. To było 
pierwsze spotkanie oryginalnego składu z pierwszych płyt. 
Oryginalnie z tamtej sesji ukazały sie dwa albumy 
"Quintessentials" i "Riot. Dziś obie na jednej płycie w 
digipacku. (42 zł) 
UK SUBS - Left For Dead Klasyczna i jedna z bardziej 
popularnych koncertówek UK SUBS z najlepszych lattej kapeli. 
Live zarejestrowany w Holandii w 1986 roku. 23 kawałki! 
Pierwotnie ten materiał ukazał się tylko na kasecie 
amerykańskiej wytwórni ROIR. (25 zł) 
UK SUBS - A.W.O.L Wydana w Polsce (!!!) składanka nagrań 
zarejestrowanych w oryginalnym składzie, w tym dwa kawałki 
tylko na polskiej edycji! 30 zł 
UK SUBS - Violent State Koncert UK SUBS w najlepszym, 
oryginalnym składzie - słyszeliście ich już pewnie kilka, ale UK 
UBS nigdy za wiele! jako bonus epka "Revolution's Here", 
digipack. 29 zł 
UKRAINIANS - Diaspora Po latach, ciężko policzyć ilu, 
wreszcie zupełnie nowy materiał naszych ulubionych 
angielskich Ukraińców. Jak zawsze kapitalna mieszanka punk 
rocka i ukraińskiego folku. 15 nowych piosenek w tym dwa 
covery - T.Rexi .. dwa ludowe, cygańskie tematy w punkowym 
emploi. Szkoda pominąć. (34 zł) 
UKRAINIANS - Ukrainians Poczęty z biegu po sukcesie 
"Ukrainskich vistupiw v Ivana Pila" WEDDING PRESENT 
projekt Solowki i dwóch innych uczestników sesji pod szyldem 
THE UKRAINIANS, zarazem pierwszy album zespołu 
zawierający zarówno ludowe standardy, jak i materiał autorski 
inspirowany ukraińskim folklorem. Czadowy przeplataniec 
muzyki ludowej i najlepszych tradycji brytyjskiego niezależnego 
rocka. Zapowiedź wielkiej osobowości artystycznej duetu 
Solowka-Liggins. I niezapomniane hity: "Oi Divchino", "Zavtra”, 
"Cherez Richku, Cherez Hai". Było już kilka krzyżówek punk 
rocka z muzyką folkową, ale jeśli chodzi o kozackie zapędy, 
Ukrainians byliw 1991 roku prawdopodobnie pierwsi. (34 zl) 
UKRAINIANS - Vorony 1993 rok i druga płyta Angielskich 
Kozaków. Zagrana z tym samym tempem, niesamowitą 
energią, czadem co debiut, a jednocześnie o wiele bogatsza 
muzycznie. Punkowa energia, kozackie melodie i szacunek dla 
klasyki niezależnego rock - patrz ukraińskie wersje dwu 
kawałków: Smiths i Velvet Underground. (34 zl) 
UKRAINIANS - Respublika Wydany w 2002 roku, pierwszy 
po 11 latach i od płyty "Kultura", premierowy album 
zafascynowanych ukraińskim folkiem i punk rockiem Anglików, 
14 inspirowanych ukraińską muzyka ludową szlagierów, oraz 
dwa covery ... Sex Pistols "Anarchy in the UK" i "Pretty 
Vacant'.To chyba jedna z najabrdziej energetycznych płyt 
Ukrainians. (34 zł) 
ULICZNY OPRYSZEK - Młodzież punkowa 33i1/3 20zł 
Unitas - Porch Life Gratka dla fanów Hot Water Music. 
Poboczny projekt ich basisty i gitarzysty Discount. Muzycznie 
zaskakujace. Klasyczny styl HWM spotyka... AC/DC. 
Rock'n'roll z Florydy. (No Idea) 17 zł 
UNION 13 - Symptoms of Humanisty latynoski punk 39 zł 
UNTERGANGSKOMMANDO - Und dann ruft uns die Nacht 
Niemieccy kuzyni Die Toten Hosen 25zł 
Unseen - Lower Class Crucifixion Pierwsza długogrająca 
płyta kultowego zespołu z Bostonu, nagrana w 1998 roku. 13 
punkowych hymnów miksujących wpływy "skórzanego" 
brytyjskiego punka a la GBH z siarczystością bostońskiej 
sceny. Wykrzyczany na całego punk rock z refrenami do 
wspólnego śpiewania. Tak brzmiał niezwykle popularny dziś 
Unseen na samym początku. (38 zł) 
Urban Dogs - Wipeout Beach Trzecia płyta projektu Charlie 
Harpera iAlvina Gibbsa z UK SUBS oraz Knoxa z Vibrators. (25 
zł) 
US BOMBS - We Are The Problem Po kilkuletniej przerwie 
Duane Peters nagrał nowy album z kolegami z US Bombs. Old 
schoolowy, amerykański punk rock znanych łotrzyków, 
bandziorków i rzezimieszków. (39 zł) 
U.S. BOMBS - Put Strength In The Final Blow Pierwsza płyta 
US BOMBS z 1994 roku, z nowa okładką, nowym mixem, 
lepszym brzmieniem i kilkoma bonusami z wydanych wówczas 
małych płytek; dzisiaj to już klasyka anty-establishmentowego 
ulicznego punk rocka. Tak zaczynali słynni US BOMBS. 
(Disaster Records) 39 zł 
U.$. BOMBS - Garabaldi Guard! Druga płyta niepowtarzalnej 
załogi Duana Petersa i Kerry'ego Mrtineza (ongiś legendarny 
Shattered Faith), 14 numerów kalifornijskiej wersji clashowego 
punkrocka. (Disaster Records) 39 zł 
U.S. BOMBS - Never Mind the Opened Minds Trzeci krążek 
US Bombs, poświęcony pamięci... Sida Viciousa, kto lubi US 
Bombs tego nie trzeba zachęcać, kto nie zna - powinien 
spróbować, jedno jest pewne - to nie jest punk rock posiadaczy 
wysokiego czoła. (Disaster Records) 39 zł 
U.S. BOMBS - Lost in America 17 kawałków 
zarejestrowanych podczas amerykańskiej trasy US Bombs w 
2001 roku; duch punk rocka końca lat 70-tych w całej 
okazałości, koncertowa intensywność, zabawa, hałas i znane 
hity. (Disaster Records) 39 zł 
UTOPIA - sit Szybki i melodyjny punk rock z melodyjnym 
kobiecym wokalem, coś jak Post Regiment zmieszany z La 
Fraction i gitarą w stylu amerykańskich kapel z początku lat 80- 
tych.(20 zł) 
Upside Down - inaczej . CD + DVD. 38zł 
Upside Down - master copy . (25zł) 


Strona 12 


D / CD / CD / CD / GD / CD / CD / CD / GD / GD / CD / CD / CD / GD / GD / CD / GD / GD / CD / GD / CD / CD / CD / GD / GD / CD / CD / CD / GD / CI 


elementy nowczesnego hardcore a la Stretch Arm Strong czy punk". 27 niezapomniannych hitów. Tilt, Armia, Abaddon, IDLES, UNTOUCHABLES, STATE OF ALERT, MINOR 


VARUKERS - The Riot City Years Sztandarowy zespół 
brytyjskiej sceny skórzanego punka wczesnych lat 80-tych i ich 
najważniejsze nagrania z tego czasu - "Bloodsuckers" LP, 
"Another Religion, Another War" LP, "Die For Your Government" 
EP oraz "Led To the Slaughter" EP. Wszystko co musicie znać 
tej kapeli ijej największe hity - Protest And Survive, No Masters, 
No Slaves, Another Religion, Another War etc. (Punk Core) 36 z 
VARUKERS - Vintage Varukers - Rare And Unreleased 
1980-1985 13 rarytasów i sztandarowych hitów brytyjskich 
bożyszczy punka 82". W programie nigdy wcześniej nie 
publikowane pierwsze demo kapeli, kawałki ze składanek etc. 
Bez Varukers nie byłoby dzisiaj ani Casualties ani Unseen. 36 


Most Precious Blood z energetycznością "starej szkoły" i 
zespołow takich jak Gorilla Biscuits czy Sick OfitAIlI. (2003 rok) 
26zł 


Karcer, Dezerter, Siekiera, Sexbomba, Tzn Xenna - czyli 
większość studyjnych nagrań tych kapel z tamtego czasu. (22 
VIA - Jak punk to punk vol 2 Druga część składanki z 


THREAT, GOVERNMENT ISSUE, YOUTH BRIGADE, RED C, 
VOID, IRON CROSŚ, ARTIFICIAL PEACE, DEADLINE) 
(Dischord) 42zł 


WILDE ZEITEN - Funf Sterne Punks (nowa kapela wokalisty kultowymi nagraniami z punk rockiem na płytach Tonpressu lat V/A - Bridge Nine Records: Singles Collection2 Wszystkie 


Undergangskommando, raczej lżejsza artyleria w guście 
starego Toten Hosen, niemieckie punki się za tym zabijają) 22 


80-tych. 19 kawałków: Armia, Dezerter, Fort BS, Tilt, Sex 
Bomba, Siekiera, Brygada Kryzys, Deuter. (22 zł) 


wydane tylko na winylu wydawncitwa Bridge Nine z lat 2000- 
2005. Split RIGHT BRIGADE /APOOR EXCUSE, debiutancka 


WŁOCHATY- Wojna przeciwko Ziemi (napakowany treścią V/A -Brats On The Beat: Ramones For Kids Covery EP BREAKER BREAKER. Split 7" DEATH THREAT (Triple 


anarcho-punk, druga płyta) (30) 

WŁOCHATY- Zamiana pieniędzy na rebelię (materiał z 
pierwszej kasety z Silvertonu, z dogranym saxofonem + singiel 
z Jarocka + 2 nowekawałki) 30zł 

WŁOCHATY- "Zmowa" (czwarta płyta z 2000 roku) 30 zł 


Ramones w specjalnych wersjach dla dzieciaków, w których 
oprócz spiewajacych je dzieci, na wokalu pojawiają się m.in. 
Jack Grisham (TSOL), John Feldman (Goldfinger), Blag Dahlia 
(The Dwarves), Nick Oliveri (Queens Of.The Stone Age), Keith 
Morris (Circle Jerks, Black Flag), Matt Skiba (alkaline Trio). 


VARUKERS - How Do You Sleep??? Wykrzyczany dis-punk WŁOCHATY- "Triumf anarchii nad tyranią” (koncertowa Zamiast smertnych hitów czy fasolek, zaproponuj swemu 


z jakiego słyną ci weterani brytyjskiej sceny 1981/82. To ich 
album z 2001 roku pełen śmierci i wkurwienia, chociaż bardziej 
na współczesne realia niż nuklearne zagrożenie jakie 
przyświecało ich pierwszym płytom z lat 80-tych. (35 zł) 

VERSE - Agression ) 42 zł 

VESPA - "Bujaj się" (najnowszy materiał szczecińskiej kapeli, 
ska-swingowe brzmienia) 30 zł 

VESPA - Potwór Brand nju nowa płyta Vespy. Ska ze 
Szczecina. Od jamajskiego ska po neo-swing i szczyptę 
dancingu. (28 zł) 
VESPA - Vespa 
bonusami. . (30 zł) 
VIBRATORS - Early years . (32zł) 

VIBRATORS -V-2 (32zł) 

VICTIMS - In Blood Drugi album szwedzkiej załogi łączącej 
klasyczny rozpierdalający szwedzki d-beat w guście 
Skitsystem i Wolfbrigade, z old schoolowym hard 
core/thrashem. (30 zł) 

Victims - Divide And Conquer Trzeci, chyba najlepszy album 
Szwedów z 2006 roku. Krótkie, szybkie, wściekłe i głośne 
kawałki. (30 zł) 

Violent Sutura - Nuova Genesi 
kawałków i cały materiał po włosku, (26 zł) 
VISION - Detonate Niestety to jak do tej pory ostatnia płyta 
Vision - rewelacyjne połączenie melodyjności z agresją w 
hardcore'owym stylu. Grali kilka razy w Polsce więc niektórzy 
mogli zaobserwować to zjawisko na wlasne oczy. Innym musi 
wystarczyć ta płyta. (42 zl) 

VITAMIN X - Down The Drain Drugi album tej hiperaktywnej 
holenderskiej kapeli. Szybki thrash/straightedge/hard core. 
Konkretne polityczne teksty i buzująca energią muzyka. 35 
VITAMIN X - Down The Brain Szybki i mocny hardcore z 
Holandii, mix youth-crew hardcore i szybkiego moshowego 
thrashu. (Havoc) 35 zł 

V.O.H. - Neudelas Nic (ich koledzy to Wolfpack, Wolfbrigade, 
Driller Killer, ale i The Exploited; na okładce worki z czaszkami, 
tunie miętkiej gry. Czesi) 20 zł 

VOLTAIRE - Chockolate (kilka lat temu prekursorzy polskiego 
pop-punka, słodko, melodyjnie, po angielsku.) 20 zł 

VIRUS - Unacceptable Noise Levels Jedna z bardziej 
tajemniczych legend anarcho-punkowej rebelii lat 1983-86, 
która w czasach istnienia nigdy nie doczekała się płyty, 
reaktywowała się właśnie i zarejestrowała w końcu w dobrym 
studiu wszystkie swoje stare plus kilka nowych numerów. 
Zawsze opisywani jako mix Subhumans, Amebix i Flux of Pink 
Indians, nie inaczej brzmią i teraz - surowy i wściekły grzmot 
przeciw wszystkiemu co jest przejebane na tym świecie. (Active 
Distribution) 25 zł 

VOOZEL (pomysłowo wydany własnym sumptem zespołu, 
motoryczny, garażowy post-punk) 15 zł 

VRISAK GENERACJE - Feels so good to forget some 
things (serbska kapela, która startowała w 1983 roku pod 
urokiem GBH, dziś wciąż pod wpływem brytyjskich idoli, ale 
także street punka) 30 

X-CORE - Tobe Bestie (extra nagrany powercore w 
średnioszybkim tempie i klimacie Madball) 24 zł 

QUEERS- Love Songs For The Retarded (36 zł) 


reedycja pierwszej kasety Vespy z 7 


Mosh/metalcore, 10 


WACO FUCK - Paranoia Is Total Awareness Debiutancki 
album. Grindujący atak w stylu power violence, plus echa 
siarczystego hc/punka lat 80-tych, czyli State Of Fear spotyka 
MDC. Na CD oprócz nowej płyty także dwie starsze EPki. (22 
WALLS OF JERICHO - All Hail The Dead Ten album z 2004 
roku przyniósł Walls Of Jericho wielką popularność. Czołówka 
metalcore'a z charyzmatycznym żeńskim wokalem. 
Niepowtarzalne. (35 zł) 

Walls Of Jericho - With Devils Amongst Us All Bardziej 
metalowo niż dotychczas, jednak wbrew pozorom nie jest to 
zespół dla typowych twardzieli a la Hatebreed czy Madball, 
choć muzycznych podobieństw nikt nie zaprzeczy. 2006 rok. 42 
Warfare - Songs ofPain Debiutz Inowrocławia. (21) 

The Warning - All Systems Dead Rzecz jak najbardziej 
typowa dla Punk Core'a. Siarczyste pierdolnięcie młodej kapeli 
z Detroit, która wyrastała słuchając MOTORHEAD, GBH, 
DISCHARGE, EXPLOITED, ONE WAY SYSTEM i nagrała 
album w tym właśnie stylu. 12 kawałków dla posiadaczy iroków 
inabijanych ćwiekami pasów (28 zł) 

WASTED - Heroes Amongst Thieves Doskonale znany w 
Polsce fiński band, grający punk rocka w nieco amerykańskim 
stylu. Dla fanów Circle Jerks i Social Distortion. Jedna z ich 
nowszych płyt. (30 zł) 

WAY SIDE CREW -WSC 28zł 

WAY SIDE CREW - Razem do piekła Drugi album formacji z 
Koluszek. Uliczny hc/rock'n'roll. 28 zł 

WC -Archiwum 30zł 

WC - Jurrasic Punk To drugi już comeback tej legendarnej 
kapeli zMiastka.(28 zł) 

WEIRDOS - Weird World '77-'81 Vol. 1 (Frontier) (42 zł) 
WEIRDOS - We Got Neutron Bomb Zestaw rzadkich, 
koncertowych lub niepublikowanych nagrań legendarnej kapeli 
zLosAngeles. (Frontier) (42 zł) 

Wersja De Lux - Wersja De Lux (28 zł) 

WESTERN ADDICTION - Cognicide  Chwytliwy hc/punk 
brzmiący jakby powstał w 1983 roku. Można przeżyć niezły 
szok dowiadując się, że to premiera AD 2005...35 zł 

WHERE FEAR AND WEAPONS MEET (debiutancka krótka 
płyta z Revelation, old school 88 w całej okazałości) 24 zł 
WHITMAN - Ostateczny Argument Motoryczny punk rock z 
chórami ze Sląska w wykonaniu weteranów z ex-Rottwellera. 
Błyskotliwe teksty, old school pełną gębą. Dla tych, w których 
bije punkowe serce. 20 zł 

WHITMAN - Prawdziwi władcy prądu (25zł) 

WHERE EAGLES DARE - To Come From Nowhere 
Pierwszy duży album załogi z Phoenix w Arizonie, łaczący 


płyta na 15-lecie kapeli + teledysk, digipack) 20 zł 
WŁOCHATY - Dzień gniewu (nowy, bardziej punkowy materiał 
niezniszczalnej kapeli ze Szczecina pokazującej, że anarcho- 
punk może niejeden jeszcze raz trafić do młodych serc, covery 
Clash, Crass i... Ramones) 25zł 

WESIEŁYJ RODŻER - Nam Napljewat (nieletni, ale sprawny, 
szybki punk rock z Rosji, no future na całego, pogo jak się 
patrzy, "Sheena is punk rocker" Ramonesów po rosyjsku!) 25 
WKG - Lek na zło Nazwa kapeli tłumaczy się podobno jako 
Wielka Kupa Gówna. | to powinno Wam wystarczyć za wszelki 
komentarz i zachętę. Słowiański punk pełna gębą. (25 zł) 
WOLLONGONG-STARK NAKED CREEPING... (noise core z 
Czech dla lubiących Lvmen czy Thema 11, ) CD-30zł 
WOJCZECH - Sedimente 11 wystrzałów nihilistycznej 
wściekłości, blast-beat'owej furii i apokaliptycznego brzmienia. 
Obłąkany, metaliczny grind z elementami crust, thrash, 
hardcore, death metali punk, 25 zł 

WOJTYŁA - sit Wrocławski crust / grindcore z żeńskim 
wokalem oraz - obowiązkowo - radykalnym i dosadnym 
przekazem. Założony w 2005 roku, na początku pod nazwą 
Deadfall. A to ich pierwszy album na CD z 2006 roku z 12-stoma 
krótkimi utworami w szybkim tempie, z brudnym, 
wrzeszczącym głosem wokalistki. (20 zł) 


YOUTH BRIGADE - OutOfPrint 42zł 

YOUTH BRIGADE - Sink With Kalifornija Legendarny album 
"Sound And Fury" z dodatkowymi kawałkami. Klasyk nad 
klasyki amerykańskiego punk rocka. 1984 rok!!! (42 zł) 

Youth Brigade - Happy Hour 42zł 

Youth Brigade - To Sell The Truth Druga płyta YB po 
reaktywacji w latach 90-tych. 14 kawałków z których żadnemu 
nie brakuje pomysłów, melodii i frapujących tekstów. W 1996 
roku była to rewelacja i do dziś ta płyta brzmi nienagannie. 
(BYO) (42 zł) 

YOUTH OF TODAY -Can't Close MyEyes 42zł 


ZABILIMIŻÓŁWIA - Uczuciaw promocji .25zł 

ZABILI MI ŻÓŁWIA - twarzą w twarz (25zł) 

ZACIATOK KONCA - Live From Prag 18 kawałków 
zarejestrowanych na koncercie w Pradze w 2006 roku czołowej 
kapeli czeskiej sceny Oi! -punk. Surowy, chuligański street 
punk. Coś dla fanów Analogs. (19zł) 

ZBEER - Tam gdzie kończy sie ulica Debiutancki album 
śląskich chuliganów. (25 zł) 

ZEMEZLUC - Strepy z let 2004-1998 Kolejny zestaw 
singlowych nagrań czeskiego Zemezluca. Tym razem 21 
kawałków i video. 22 zł 

ZEMEZLUC- 4 EP (zestaw singlowych nagrań tego czeskiego 
odpowiednika naszego Dezertera) (24) 

ZEMEZLUC- Live In UK (pamiątka z koncertów w UK) 24 zł 
ZEMEZLUC - System Kanibal (czescy weterani nie dają za 
wygraną - 18 nowych kawałków) 24 zł 

ZEROS - Don't Push Me Around Meksykańscy Ramonesi, 42 
ZGROZA- "Lew" (nowy materiał, świetne reggae utrzymane w 
tradycji Izraela czy Kultury) 20 zł 

ZGROZA - "Message 4U" (nowy materiał wschodzącej 
gwiazdy polskiego reggae) 25 zł 

ZIEMIA KANNAN - k-n.a.n. drugi materiał podkarpackich 
rasta, bujajace reggae i rasta vibracje (20 zł) 

ZIELONE ŻABKI - Lekcja historii 20 pamiętnych hitów w 
studyjnych wersjach, plus kilka bonusów, "Numerek w 
krzaczkach”, "Kultura", 25zł 

ZŁODZIEJE ROWERÓW - Gdy wrzała krew 1995-1999 To 
nie jest jeszcze zupełnie nowy materiał ZXRX, ale jednak 
nowość. Retrospektywny zestaw rarytasów z dorobku Złodzieji, 
nigdy nie wydanych na CD. Pierwsza kaseta, oraz mnóstwo 
bonusów. razem 23 kawałki, digipack + książeczka. Wiem, że 
bardziej potrzebne są całkiem nowe piosenki, ale taki zestaw 
się temu zespołowi należał jak chłopu wódka. | łezka 
niejednemu sie zakręci... 25 zł 


dziecku Ramones! (35 zł) 

VIA - ANTIFA BENEFIT Składanka czołowych polskich kapel 
na wiadomy temat. 28 kawałków i gruba książeczka. Na płycie 
m.in. April, Eye For An eye, Złodzieje Rowerów, Profanacja, 
Przeciw, Utopia, Slowa We Krwi, Apatia, Prawda, Zielone 
Żabki, Adwent, Uliczny Opryszek, LD50, Gangsterski chwyt, 
Stan Oskarżenia, Junk, Anemia 77, Meinhofetc. (16 zł) 

VIA - Ściana Wschodnia Zine Składanka Część I 
Składanka fanzina Ścian Wschód. Burn Even When Empty, 
Desant, Abstynencja, Mortality Rate, Granica Moralności, 
Critical Mass, Patologia, XJiheartX, Projekt G. M, Mind 
Explosion, Sexy Armpit, Ił-62, Profanacja, Odszukać Listopad, 
Mass Kotki, Let's Kill God, Chwila Strachu, 22 Czysta/22-300 
plus bonusowe numery. W sumie 80 minut muzyki utrzymanej 
wstylu punk, crust, hardcore, metal, psycho i electro. CDR 5 zł 
VIA- 4 Old Shock 7" Cztery single wytwórni Toxic Shock z lat 
1982-1984. Składanka Noise From Nowhere 7" ze siynnym 
"ziejącym ogniem penisem" narysowanym przez Pusheada na 
okładce. drugi singiel to PEACE CORPSE z Pomony, trzeci 
RED TIDE z przyszłym perkusistą DOA w sklądzie, oraz 
MASSACRE GUYS w którym zaczynali kolesie z 
Descendents/All. Wszystko to naspidowany, emaerykański, 
skate/thrash punk. Klasyka. Na okładce wspominki, masa 
starych zdjęc i fleyersów. (28 zł) 

VIA - "Fight The World, Not Each Other" - Tribute to 7 
Seconds Prosta sprawa: Better Than A Thousand, Good 
Clean Fun, Upfront, H2O, Time Flies , Fast Times i kilkanaście 
innych old school hc zespołów w numerach 7 Seconds. (30 zł) 
VIA - Propaganda is Hippies Klasyczny fiński wściekły czad, 
tyle , że w wykonaniu współczesnych kapel. Kieltolaki, 
Viimeinen Kolonna, Vaarinkasitys, Totuus, Sotatila, 
Omaisuusvahinko i na koniec Yhteiskunnan Ystavat. razem 34 
kawałki niczym na legendarnych składankach sprzed 20 lat. 30 
VIA- Qqryq Compilation - All Human Rights reserved 
Legendarna składanka qqryq productions - największego 
polskiego punk-labela początku lat 90-tych. Wydana w 1995 
roku. To były czasy! 23 kawałki: Post Regiment, Atomicio 
Ptibulo, Będzie dobrze, Krain, Positive Vibration, Otoczenie, 
Rebeliant, Inri, Mist, Drugs And Politics, Schizma. Pamiętacie 
te wszystkie kapele? 20zł. 

VIA - Back from The Dead - 4way split Kompilacja, na której 
znalazły się nagrania najważniejszych kapel old school / 
straight edge hardcore kraju ostatnich kilku lat: THE AGE (aka 
Second Age) materiał z 7'ep "The Age”, CRUSH ALL FAKES 
(materiał, który pierwotnie miał ukazać się na s/t MCD), 
INSURRECTION (materiał, który pierwotnie miał ukazać się na 
słt MCD) oraz X'S ALWAYS WIN (materiał z "Demo 2005). 
Całość opatrzona bookletem, zawiera 27 utworów i prawie 60 
min. konkretnej dawki rodzimego hardcore! 20zł 

VIA - "Who? What? Why? When? Where?" Kultowa 
składanka wydawnictwa Mortarhate prowadzonego przez 
członków Conflictu - Conflict, Poison Girls, Death Zone, Lost 
Cherrees, Anthrax, Stigma, Toxic Shock, Death Zone etc. 1984 
rok! (34 zł) 

VIA  - "Warszawa. Tribute to Joy Division" Covery Joy 
Division. m.in. Komety, Masala, (28 zł) 

VIA - Anti War vol 1 Pierwsza, antywojenna, część serii 
anarcho punkowych składanek. 23 antywojenne hymny ery 
zimnowojennego zagrożenia, w tym 10 nigdy wcześniej nie 
publikowanych. Dirt, Zounds, Metro Youth, Flowers In The 
Dustbin, A-Heads, Faction, Snipers, Blood Robots, Anthrax. 
plus obszerna książeczka z informacjami o wszystkich 
kapelach. (35 zł) 

VIA - Anti-State vol 2 21 antypaństwowych kawałków tuzów 
anarcho-punka wczesnych lat 80-tych, w tym 12 
niepublikowanych. Pełne pasji przesłanie ze strajkami 
górników, wojną w północnej Irlandii, polityką Maggie Thatcheri 
zagrożeniem nuklearnym w tle. Chumbawamba, Urban Decay, 
Mob, Flux Of Pink Indians, Blyth Power, Amebix, Subhumans, 
Toxic Waste, Disrupters. 35 zł 

VIA-Anti-Capitalism vol 4 Czwarta, finałowa część anarcho- 


ZŁODZIEJE ROWERÓW - Ten moment (urzekający zespół punkowej kompilacji wszechczasów. 23 w tym 17 
koncertowy, Świetny także na płytach, emo-hcjpunk z niepublikowanych wcześniej numerów (m.in. niepublikowana 
ujmującymi tekstami w których każdy znajdzie cząstkę swojego wersja What Do You Want?" Crassu), których tematem 
życia, ZxRx wierni ideałom, wierni punk rockowi, do bólu przewodnim jest kapitalizm. Confiict, Living Legends, Atomic 
szczerzy, ale bez obaw: czasami ujawniają też poczucie Filth, Anarka And Poppy, Daw, Cold War, Legion Of Parasites. 
humoru :) 25zł Doskonałe przypomnienie czasów w których w punk rocku 
ZMAZA - Owszem Polski punk rock o lekko grunge'owym |iczyłsię przekaz ibunt. (35 zł) 

posmaku. Zwycięzcy Jarocina. (25 zł) VIA - Punky Reggae Rockers 01 Składanka - Farben Lehre, 
ZMAZA - Tonie my Druga płyta kapeli z kręgu "Punky Reggae CGB, Sex Bomba, Koniec Świata etc.. 15zł 

Live", coraz wyraźniej w stylu starego Farben Lehre. W W/A - Flex your head legendarna składanka kapel z 
programie m.in. "Wakacje w Iraku" czyli przeróbka "Holiday In waszyngtońskiego boomu hc na początku lat 80-tych: TEEN 
Cambodia" Dead Kennedys. Digipack (25 
ZOUNDS - The Curse Of Zounds Klasyk 
anarchistycznego peace-punka wczesnych 
lat 80-tych. To ich cover "Subvert" nagrał 
kiedyś Post Regiment. Ich jedyny LP i single, 
plus książeczka z tekstami. (35 zł) 
ŻEGOTA-Reclaim 34zł 


VIA - Nie ma zagrożenia jest Dezerter 
2CD-32zł. 

VA - Fat Music For Fat People Pamiętna 
składanka, która powinna wiele powiedzieć 
wszystkim którzy w latach 90-tych 
wychowani byli na kalifornijskim punk rocku. 
Wydana ongiś także na kasecie w Polsce 
kompilacja tuzów Fat Wreck Chords. Od 
Lagwagon do Strung out, od Good 
Riddance do Propagandhi, od Rancid do 
NOFX. (24 zł) 

VIA - Jak punk to punk vol 1 Składanka 
legendarnych hitów polskiego punk rocka lat 
80-tych zebrana z płyt Tonpressu - 
rozwinięcie winylowej wersji "Jak punk to 


COALITION/BORA 
- 19 PLN 
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Crown Records) i OVER MY DEAD BODY z San diego, kolejny 
split -Bostończycy - RNR 8 FIT FOR ABUSE, oraz najwieksze 
gwiazdy Bridge Nine: OUTBREAK, SOME KIND OF HATE i 
THE DISTANCE. 29 kawałków. (Bridge Nine) 35 zł 

VIA - "Hart 8. Schabbich" 2006 Niemiecki sampler z 2006 
roku. Raczej melodyjna strona punk rocka. Rawside, 
Supernichts, Wilde Zeiten, Ausgelebt, Gottkaiser... 15 

VA. - OLD SKARS 8. UPSTARTS 2004 Śmietanka 
kalifornijskiego street punka i rock'n'rollowej strony punk rocka, 
27 asów w tym, Briefs, Radio One, Street Dogs, District, 
Hollowpoints, Union 13, DI, Throw Rag ufffff 35 zł 

VIA - SKA PUNK KIDS vol 2 Druga część popularnej ska- 
punkowej składanki rosyjskiej sceny. Melodyjne numery z 
pogranicza obu gatunków w wykonaniu Diergat, CWT, Kołbas 
Ska, Respirator, Clinica 63, Pingwiny i kilkunastu innych. 25 zł 
VIA -Voice Of A New Generation - A Tribute To Blitz 15 
świetnych coverów legendy brytyjskiego punk rocka w 
wykonaniu m.in. Red Alert, Charge 69, Reazione, Skint, 
Gundog. (22 zł) 

"Winter reggae 2000" (Reggae Przeciwko Rasizmowi) 
(składak ze znanej imprezy reggae - Fate, THCulture, Zgroza, 
Mercika.Dusza iinni) 20 zł 

Peace, Love 8 Unity (międzynarodowa składanka reggae) 25 
"PEACE ATTACK vol 2" (antywojenna składanka z 
niemieckim punkiem: m.in. Toten Hosen, Scattergun, Daily 
terror, Terrorgruppe, Rasta Knast i... Dee Dee Ramone, 25 
kawałków) 25 zł 

"MUZYKA PRZECIWKO RASIZMOW!" (legendarny już w 
Polsce składak poświęcony ważnej sprawie, od Apatii po 
Kazika, promo cena!) 10zł 

"JEDNA RASA LUDZKA RASA" (druga część Muzyki 
Przeciwko Rasizmowi - m.in. Blade loki, Chumbawamba, 
Alians, Zion train, rangers, Łysina Lenina, Janerka, Falarek i 
nawetLiroy) 10zł 

split BAD NASTY / PESTPOCKEN (francusko-niemiecki split, 
20 kawałków w stylu melodyjnego pogo-punka) 25 zł 

«Bremen punk bands for eko-front" (benefit na wałbrzyski 
eko-front - kapele z Bremen - Korrupt, Sapere Aude, Batman 
Puke, Kobayashi, A.S.E., Lodovico Kids, Messerknecht) 14 zł 
"Grenzfall" (pamiątka z antyfaszystowskiego festiwalu w 
Niemczech, - Leniwiec, No Feeling i inni, płyta w blaszanym 
pudełku!) 25 zł 

«For the Kids” (składak hc, 28 kawałków, m.in. Ignite, Nerve 
Agents, Farside, Bane, In My Eyes, Shai hłulud) 20 zł 

*Tipa Panki i wsje takoje, vol 6” (Distemper, Tri 15, Cierwona 
Rutta, Der Steinkop etc, melodyjne rejony punk rocka) 25 

split GALGEN / CONTRABAND (hard core z Moskwy i 
tradycyjny oi-punk z coverem Business) 25 zł 

split DIAGENS/HAUSVABOT (split, street punk z Moskwy i 
punkzBerlina) 25 zł 

vla SKAPUNK KIDS vol.1 Pierwsza część popularnej 
rosyjskiej ska-punkowej kompilacji zawierającej między innymi 
Necondition, Penguins, Zykl, Dyorgat, etc... 17 numerów w 
tonacji od wesołego ska do zadziornego punk rocka po 
rosyjsku. (25 zł) 

VIA - "RUSSIAN PUNK CANNONADE vol 5" (28 kawałków, 
kapele z 4 regionów Rosji, m.in.: Purgen, Distemper, Diagens, 
7Teen, GALGEN, Contraband, Urban chaos i inni, zobacz jakim 
czadem śmierdzi rosyjski zalogant!) 22 zł 

VIA - "RUSSIAN PUNK CANNONADE vol 6" (FPG, Red 
Army, 7Teen, Abort Mozga, Contraband, Urban Chaos, KGB, 
Toxic Trash, Pornoavtomats, 32 kawałki) 22 zł 

VIA - "Piwo, diewki i pank rok, vol 3" (30 numerów, 30 kapel, 
raczej melodyjna strona punk rocka, Kontiener 35, Diergat, 
Stereotipy, Crush, Diepresija, Znak Woprosa, uwaga - w 
programie co najmniej trzy razy "Nas nie doganiat" znanego 
zespołu z telewizji, w punkowych wersjach) 25 zł 

VIA-"Rock Against Bush" vol 1 Składanka i akcja, która 
uczyniła punk rocka na nowo politycznym i połączyła cały 
amerykański underground. Sum 41, Alkaline Trio, Epoxies, 
Anti-Flag, Offspring, Descendents, Jello Biafra, Strike 
Anywhere, Pennywise, NOFX, Social Distortion i kilkunastu 
innych. Sporo kawałków niepublikowanych na innych płytach. 
Plus bonusowa płyta dvd z teledyskami Bad Religion, Anti Flag, 
Strike Anywhere, NOFX i kilkoma filmikami o prezydencie 
Bushu. (Fat Wreck) (CD + DVD) 34 zł 

VIA - "Rock Against Bush" vol 2 Druga część składanki 
dokumentującej protest punkowych kapel z USA przeciw 
amerykańskiemu prezydentowi. Bad Religion, Green Day, 
Dropkick Murphys, Flogging Molly, Lagwagon, Unseen, 
Rancid, Bouncing Souls, Sick Of ItAlI. W sumie 28 kapel wtym 
sporo niepublikowanych gdzie indziej numerów i bonusowy 
dysk dvd z teledyskami Bad Religion, Alkaline Trio, NOFX etc 
oraz filmikami z których najbardziej zabawny jest show komika 
Willa Ferrella parodiującego George'a Busha. (CD + DVD) 34 zł 
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7 Seconds -Crew Esencja posi-core'a z melodyjnymi 
refrenami. Debiutancki longplay 7 Seconds x 1984 roku. 
Klasyk. (BYO) 38zł 

7 Seconds - Walk Together Rock Together 

Druga płyta 7 Seconds z 1985 roku, częściowo nagrana w 
Inner Ear z lanem MackKaye. "Regress No Way”, "We're 
Gonna Fight", cover Neny "99 Red Balloons" - w sumie 14 
kawałków które przeszły do historii hardcore/punk. (BYO) 38 
7 SECONDS - New Wind (BYO) 38zł 

999 - Death In Soho Premierowy zeszłoroczny album 
dziadków punka 77, od pewnego czasu z Arturem Bassico z 
Lurkers w składzie. "Dziewiątki" nie wydają płyt zbyt często, 
ale jeśli już to sąto nad podziw udane pozycje. Każdy kawałek 
z "Death In Soho" spokojnie mógłby znaleźć się na jednej z 
ich dwu pierwszych legendarnych płyt. 15 hitów, które 
zadowolą najwybredniejszych fanów punka 77. Kwintesencja 
stylu. (32 zł) 


ABADDON - Godzina Krzywd 30 zł 

ACTION - Action Kanadyjski Action to w prostej linii 
spadkobiercy  Varukers, Crucifix, Conflict i Battalion Of 
Saints. Żyleta. (36 zł) 

ACTIVE MINDS - It's perfectly obvious the system doesn't 
work 25zł 

ADICTS - Sound OfMusic (45zł) 

ADICTS -SmartAlex (45zł) 

ADOLESCENTS - Complete Demos 1980-86 (42zł) 
ADOLESCENTS -Adolescents .44 zł 

ADOLESCENTS - Welcome to Reality Pierwszy singiel 
Adolescents, tutaj na 10-cio calówce z dodatkowym 
kawałkiem "Richard Hung Himself". Klasyka. 10". 36 zł 
AGAINST ME! - Searching For A Former Clarity Trzeci 
album święcącego w tym roku niesamowite triumfy w 
punkowym świecie Against Me! To kolejny zespół z 
południowego wschodu Stanów, który można opisać 
słowami: „biedni, brzydcy, szczęśliwi”. Totalnie 
charyzmatyczny punk rock z wpływami amerykańskiego 
folku, country i bluesa. (fatwreck) (2 LP) 49zł 

AGAINST ME! - Americans Abroad, Live In London 
Koncertowy album Against Me! Ostatni w barwach 
niezależnych. Podwójny longplay. (49 zł) 
AGAINST ME! - New Wave (60zł) 

AFERRA-Ziemia ginie, obudź się 30 zł 

AFI - Shut Your Mouth And Open Your Eyes (42 zł) 
AFI-Black Sails In The Sunset (42zł) 

AFI-Art Of Drowning (42 zł) 

Agression - Don't Be Mistaken 42zł 

ALKALINE TRIO/ONE MAN ARMY - Split Series Vol. 5 38 
ALKALINE TRIO - Goddamnit (49zł) 

ALKALINE TRIO-s/t (49zł) 

ALKALINE TRIO - Maybe 'll Catch Fire (49zł) 

ALL SYSTEMS FAIL - S/T LP (32 zł) 

ALLEGIANCE - Overlooked (40 zł) 

ALLEGIANCE - Desperation drugi album Allegiance. 
Bardziej szorstki, brudny i gorzki niż debiut. kolor winyl 
(Rivalry) 42 zł 

AMBITIONS Stranger Debiutancki pełno-wymiarowy 
album kapeli z Connecticut. Od tradycyjnego hard core, po 
melodie a la Bad Religion, Quicksand czy harDCore jak Dag 
Nasty albo Fugazi. Kolorowy winyl. (Bridge Nine) 39 zł 

AMEN 81 - Corpus Christi 1995-1999 (2LP) (40zł) 
ANALOGS - Miejskie opowieści. 37 zł 

ANALOGS -Najlepsze z najgorszych (the best of) 37 zł 
ANALOGS - Oi! młodzież (reedycja pierwszej płyty) 37 zł 
ANCHOR - The quiet dance Political vegan straight edge 
hardcore mocno osadzony w brzmieniu lat 90. kapel pokroju 
Trial, Unbroken, Strife, Outspoken czy Refused. Ex- 
członkowie DAMAGE CONTROL, SET MY PATH i 
SMACKDOWN. (30 zł) 

Angelic Upstarts - Live From The Justice League Koncert 
zarejestrowany podczas pierwszej od 1982 roku trasy AU po 
USA. 16 legendarnych hitów: covery Clash i Sham 69, oraz 
oczywiście "Teenage Warning", "Solidarity", "Last Night 
Another Soldier", "Two Million Voices" etc. Podwójny LP, 
okladka gatefold. (TKO) 49 zł 

ANGEL CREW - Another Day Living Belgijski hard core/ 
metal w charakterystycznym stylu kapel z Good Life z lat 90- 
tych. (Biały winyl) (Good Life) 36 zł 

ANOTHER BREATH - Mill City Dojrzalsza pod każdym 
względem kontynuacja EPki "Not Now, Not Ever". 
Współczesny hard core łączący w sobie wpływy starego 
dobrego punk rocka czy nawet rock'n'rolla. kolorwinyl. 40zł. 
ANTIDOTUM - Testowane na ludziach "Scenowy" punk 
rock z wokalistką i zaangażowanymi tekstami. Pamiętacie, że 
punki kiedyś śpiewały o wegetarianizmie i ekologii? (30 zł) 
Anti-Flag -A New Kind OfArmy Reedycja wczesnej (bodaj 
trzeciej) płyty Anti-Flag nagranej na przełomie 1998/99 roku. 
15 chwytliwych punkowych kawałków z mocno 
pacyfistycznym, antyrządowym, anarchistycznym 
przesłaniem. To jest to co się określa zaangażowanym punk 
rockiem i przy czym najchętniej tańczy pogo. (kolor winyl) 38 
Anti-Flag - Mobilize Piąty album AF o tyle specjalny że 
nagrywany pamiętnego września 2001 roku ze 
sztandarowym "9-1-1 for Peace" powstałym pod wpływem 
tamtych wydarzeń. 8 nowych studyjnych kawałków i 6 
koncertowych sztandarowych numerów AF w wersji live w 
tym "Die for the Government", "A New Kind of Army", i 
"Underground Network". Kolor winyl. (38 zł) 

Anti-Flag - For Blood And Empire (Picture Disc) (38 zł) 
Anti-Flag - The Bright Lights OfAmerica Podwójny winyl z 
plakatem w środku i dwa kawałki ("Wake Up The Town" oraz 
"m So SickofYou".) których nie ma w wersji CD. (2LP, 45 zł) 
ANTI FLAG - Underground Network (38 zł)ANTI FLAG - 
The Terror State (38 zł) 

ANTILLECTUAL - Testimony Drugi album holenderskich 
punkowych intelektualistów, zyskujących coraz większy 
szacunek wśród scenersów. 10 kawałków malodyjnego punk 
rocka w stylu Propagandhi czy Strike Anywhere i 
napakowane treścią teksty. Mocno polityczne i "scenowe" 
oblicze punk rocka. Kolorowy winyl, elegancka szata 
graficzna. 42 zł. 

Anti-Heros - 1000 Nights of Chaos Koncertowy album 
liderów amerykańskiej sceny Oi!/street punk. (38 zł) 
APPENDIX - Money is not my currency LP 35zł 

As Friends Rust - As Friends Rust 8" 5 kawałków 
łączących nowoczesny hardcore z emocjonalnością emo. (25 
As Friends Rust-Won (42 zł) 

AVAIL - One Wrench 39zł 

AVAIL -Front Porch Stories 39zł 


AVAIL - Satiate 35zł 
AVSKUM - Uppror Underifran (45 zł) 


BAD BRAINS - Live Pierwsza ich koncertówka z lat80-tych - 
najlepsze lata tej kapeli. (SST) 44 zł 

BAD BRAINS - I Against | W 1986 roku comebackowy 
album Bad Brains, którym pokazali się z nieco innej strony niż 
ultraszybkie "Rock For Light". Zupełnie nowy, genialny styl, 
kopiowany później przez masę kapel. (SST) 44 zł 

BAD BRAINS - Black Dots Najwcześniejsze nagrania Bad 
Brains z 1979 roku. 16 kawałków w tym kilka nie nagrany 
nigdy później i kilka w zupełnie innych wersjach. (49 zł) 

Bad Brains - s/t (ROIR Sessions) Generalnie to jest 
pierwsza prawdziwa, studyjna płyta Bad Brains, ongiś 
wydana tylko na kasecie. Nie poddający się czasowi klasyk 
hc/punk. (49 zł) 

BALLAST -Fuse 30zł. 

BASTARDS - Siberian hardcore Ekstraklasa fińskiego hard 
core. 34 zł 

BASTARDS -Jarjetón maailma Legendarny debiut z 1983 
roku34zł 

BGK «A Dutch Feast... The Complete Works Of Balthasar 
Gerards Komando Klasyk holenderskiego hard core/punka 
z początku lat 80-tych, cała dyskografia zebrana na jednym 
wydawnictwie, w tym wypadku podwójnym winylu. 46 
kawałków z czasów kiedy hc/punk był ostry, jadowity i 
niebezpieczny. (Alternative Tentacles) (2 LP 45 zł) 

BEYOND PINK - Jedan Dva, Jebla Te Ja 28zł 

JELLO BIAFRAAND THE MELVINS- Sieg Howdy 39zł 
JELLO BIAFRA and THE NO W.T.O. COMBO Live From 
The Battle in Seattle (36zł) 

Jello Biafra With The Melvins -Never Breathe What You 
Can't See 

Pierwsza płyta Biafry z Melvinsami. Już klasyk? (39 zł) 

BIAŁA GORĄCZKA - FEVER Pływy 30zł) 

BIG BLACK -PigPile (Live) (1991, TouchAnd Go) 42zł 

BIG BLACK-Bulldozer (TouchAnd Go) 42 zł 

BLACK FLAG Damaged Jedna z najważniejszych płyt w 
historii punk rocka. Wczesny Black Flag z Henry Rollinsem. 
(SST, 44 zł) 

Black Flag - First Four Years Najlepszy zestaw nagrań 
Black Flag z okresu zanim do zespołu dołączył Henry Rollins. 
Najlepszy dokument rodzącej się sceny hard core/punk w Los 
Angeles. (SST) 44 zł 

BLACK FLAG - Jealous Again Jedne z najwcześniejszych 
nagrań Black Flag na 10"-calówce. 19080 rok (SST, 30 zł) 
BLACK FLAG - Who's Got The 10-1/2? Druga koncertowa 
płyta Black Flag, zarejestrowana w 1995 roku w składzie z 
sekcja rytmiczną Kira/Martinez, Niewąfpliwie to już "późne 
Black Flag", aczkolwiek jesttu kilka starych kawałków. (42 zł) 
BLANK STARE - s/t Dynamiczny SE/HC z Bostonu. 
(Refuse) 30 zł 

BLOWFLY - Blowfly's Punk Rock Party 32zł 

BLOOD FOR BLOOD - Spit My Last Breath .(42zł) 

BOLD AND THE BEAUTIFUL - Dance To This You Fuck! / 
S.A.T.A.N. split (30 zł) 

Born Against - Nine Patriotic Hymns for Children (36zł) 
Born/Dead -The Final Collapse (39zł) 

THE BOLD AND THE BEAUTIFUL/TUNGUSKA 30zł 
BOUNCING SOULS - GoldRecord picture disc. (36 zł) 
BORN DEAD ICONS - Ruins Trzecia płyta Kanadyjczyków, 
przebojowe, mroczne, ciężkie gitarowe granie z pogranicza 
dokonań Amebix, Motorhead i... Armii z okresu Legendy". 25 
zł 

BONEHOUSE - Thefuseislit 30zł 

BONES BRIGADE - Focused Skate ordie!!! (39 zł) 
BRACEWAR - Juggernaut Debiutancki album, młodej 
pochodzącej z Richmond załogi, która zdążyła wypracować 
sobie swoją własną formułę nowoczesnego, mosh hardcore, 
zagranego z szybkością Outbreak. Gatefold, kolor winyl. 
(1917 Records) (39 zł) 

Briggs -Come All You Madmen Robotniczy street punk w 
stylu Dropkick Murphys i Cock Sparrera, z plejadą gości 
(Brian Baker, Ken Casey, Dickey Barret). (45 zł) 

BREAK Break Zadziorny, chwytliwy hc/punk z posmakiem 
kapel w stylu Lifetime, czyAvail. 25 zł 

Broken Bones - Time ForAnger, Not Justice (39zł) 
BULBULATORS - Dójf vu Weterani punka 77 w końcu na 
winylu. (37 zł) 

Business -Saturdays Heros (Taang) 45 zł 

Business -Welcome To The Real World (Taang) 45 zł 
Business -Truth, The Whole Truth And Nothing But The 
Truth (gatefold) (Taang) 45 zł 


Capdown - Pound For The Sound Brytyjski polityczny ska- 
punk/skacore. Coś dlafanów Operation Ivy. 25 zł 
CAPITALIST CASUALTIES - Subdivisions In Ruin (42 zl) 
CASTET Punk Side Of The Moon /Kings OfPunk (30zł) 
CASUALTIES - Made in NYC (2LP + dvd) Podwójny album, 
świetna okładka gatefold plus dołączone dvd z koncertem. 55 
CHAIN OF STRENGTH - The One Thing That Still Holds 
True 42zł 

Christ On A Crutch - Spread Your Filth / Shit Edge 
Podwójny album (2 LP) w rozkładanej okładce. Polityczny 
hardcore/punk przełomu lat 80/90-tych. Ich pierwszy album z 
1987 roku oraz składanka nagrań z singli, kompilacji. 
kolorowy winyl, 2 LP. (38 zł) 

Christ OnA Crutch - Crime Pays When Pigs Die 36zł 
CHEAP SEX - Launch Off To War Kolejna gwiazda 
wschodniego wybrzeża z irokezem pod sufitem krocząca 
śladem Casualties. W skałdzie ex-członkowie The Virus and 
The Worthless z San Diego. (punk Core) 35 zł 

Cheap Sex - Headed ForA Breakdown (Punk Core) 38 zł 
CHEAP SEX - Written in Blood Ostatnia płyta królów 
załoganckiego punk rocka spod znaku wielkiego irokeza. 
Zadziorne, wpadające w ucho kawałki i rewelacyjnie wydany 
album (splatter winyl i gatefold okładka na poziomie) (punk 
core) 40zł 

CHRIST ON PARADE - Sounds Of Nature 39zł 
CHRISTIAN DEATH - Only Theatre OfPain . (44 zł) 
CIRCLE JERKS - Grup Sex 39zł 

CITIZEN FISH - Life Size (38 zł) 

CLASH - Give Em Enough Rope Druga, chyba najbardziej 
punkowa i agresywna płyta Clash. Zero dyskusji - klasyk. (49 ) 
CLASH - CombatRock (44zł) 

COCK SPARRER - Shock troops (2 LP) 55zł 

COCK SPARRER - England belongs to me (wczesne single 
Cock Sparrera na podwójnym LP, gatefold) (2 LP)55 


COMECLOSER - Distance Nowy materiał niemieckiego 
zespołu hardcore/screamo/old school, wydanego przez 
nasze In OurHands. Ładne inowoczesne. (28 zł) 
COMEBACK KID Broadcasting Ostatnia, trzecia płyta 
Comeback Kid z Kanady. Kolorowy winyl. (Victory) 42 zł 
CONVERGE-Petitioning Forever 55zł 

Clean Slate - Saltish Elegancki, świetny, emowy HC, nieco 
wstylu Lifetime. 24 zł 

COMPLICITE CANDIDE "Rad potvrzuje chyba" (28zł) 
COMPLICITE CANDIDE "...vzdyt strojum tolik chutna" 
(ex-Telefon, punk z Czech bliski Dead Kennedys) 20 zł 
CRASS - Demos 1977-79 40zł 

CRASS -Penis Envy Najbardziej "kobieca" płyta Crass. 39 
CRASS - Yes Sir, I Will Album poświęcony wojnie na 
Falklandach. Jedno z najbardziej oryginalnych dzieł Crassu. 
(39zł) 

CRASS - Christ The Album Czwarty album Crass z 1982 
roku. Podwójny LP. (55 zł) 

CRASS - Best Before Crass singles compilation czyli 
Swoiste "the bestof.." Crassu. Podwójny gatefold. (50 zł) 
CRASS - Station Of The Crass (2LP)48zł 

CRIME IN STEREO - Is Dead Po 4 latach i 2 dużych 
albumach, debiut w barwach Bridge Nine, przeobrażający ich 
dotychczas tradycyjny hardcore/punk w finałowe arcydzieło. 
Według słów gitarzysty Alex Dunne to "pierwsza płyta CIS 
brzmiąca jak CIS". Kolorwinyl. pierwsze tłoczenie. 39zł. 
CROPKNOX - Rock And Rot Pochodzący z San Francisco 
Cropknox łączą amerykańską tradycję ulicznego grania z 
wpływami brytyjskiego punk rocka, czyli Unseen spotyka 
Vibrators. 35 zł 

CRUEL HAND - Without A Pulse (42zł) 

CZOSNEK - "Nielegalna pornografia z wykorzystaniem 
dzieci, zwierząt i roślin” 25 zł 


DAG NASTY -Canlsay (44 zł) 

DAG NASTY -Wig OutAtDenko's (44 zł) 

DAMNATIONAD - Kingdom Of Lost Souls (38zł) 

Dance Hall Crashers - Live Record (2LP) 44 zł 

aa: HALL CRASHERS - The Old Record (1989-92) (36 

z 

DEZERTER- "Ziemia jest płaska" 30 zł 

DEZERTER - Underground Out Of Poland (reedycja 

amerykańskiej płyty Dezertera) 

D.l.- Horse Bites, Dog Cries (52 zł) 

Dead Kennedys: In God We Trust, Inc. (39zł) 

Dead Kennedys: Mutiny On The Bay Pierwsza oficjalna 

koncertówka Dead Kennedys. (42 zł) 

DEAD KENNEDYS - Give Me Convenience Or Give Me 

Death (42zł) 

2a) KENNEDYS - Fresh Fruit For Rotting Vegetables 
zł 

DEAD KENNEDYS - Plastic Surgery Disasters (42 zł) 

DEAD BOYS - Young Loud And Snotty (49zł) 

DEAD BOYS We Have Come For Your Children (49 zł) 

DESCENDENTS Milo Goes To College (44 zł) 

DESCENDENTS |don'twantto Grow up (44zł) 

DESCENDENTS Enjoy! (44zł) 

DESCENDENTS LiveAge (44) 

DESCENDENTS Haliraker Live! (44zł) 

DOA Something Better Change (52zł) 

DOA WarOn45 (45zł) 

DEAD BOYS -AlI This StuffAnd More .39zł 

DEAD BOYS -Younger, Louder, And Snottier 42 zł 

DEAD BOYS -Night Of The Living Dead. 39zł 

Dead Stop - Live For Nothing (39zł) 

DIE YOUNG (TX) - Graven Images  Socjo-polityczna 

perspektywa Trial, krwawy atak Terrora i samobójcza 

determinacja Black Flag - oto texaski Die Young w kilku 

słowach. Kolorowy winyl. 39 zł 

DIE YOUNG (TX) - The Message Agresywny hardcore po 

linii Hatebreed czy Terror ze społeczno-politycznym 

przesłaniem. Dwa wczesne single kapeli, plus nagrania 

specjalnie zrealizowane na tę płytę. (39zł) 

DILS Dils Dils Dils Klasyk punka 77 z Los Angeles. Kawałki 

zsingli, demo, składanek i koncertów zlat 1977-79. (35 zł) 

DILS - Class war Nagrania ze singla z 1977 roku, oraz 

niezłej jakości koncert z 1980. Nie tylko dla punkowych 

archeologów. 35 zł 

Die 116 - Dyna-cool 12 numerów w stylu noise-core po linii 

Burn/Rorschach. (Wreck-age) 29 zł 

DISCARGA - Musica Pra Guerra (30zł) 

DISCHARGE War Is Hell Reedycja limitowanej CD-epki 

„Beginning Of the End”, kawałki z koncertu oraz 

niepublikowane demo z 1978 roku! Kolor. (46 zł) 

Diskelma - Fun ls Over 13 zabójczych killerów 

skandynawskiego D-beatu zmieszanego z fińskim i 

japońskim hardcore. Siara!!! (30 zł) 

DEFIANCE -Rise Or Fall Po dwu latach przerwy nieoficjalni 

królowie pogo punka z Portland wrócili z 4 studyjnym 

albumem. W programie cover menace "Screwed Up.". 

Uwaga - mamy wersje normalną i wersję picture disc - do 

wyboru :) (39 zł) 

DEFIANCE - Out Of Ashes Pogo punk na extra poziomie, 

spod wyćwiekowanej skóry i z taaaakimi irokami. Zresztątenz 

espól namy w Polsce doskonale. Extra gatefold. (36) 

Defiance, Ohio - Share What Ya Got (36zł) 

Defiance, Ohio - Great Depression , (36zł) 

Defiance, Ohio - The Fear, The Fear, The Fear (36zł) 

D.O.A. - Bloodied But Unbowed (Picture Disc) 42zł 

DOA-Loggerheads (Alternative Tentacles) (36 zł) 

DOA 13 Flavours Of Doom (Alternative Tentacles) (36 zł) 

DOA-Live Free OrDie 32zł 

D.O.A. - Northern Avenger, (55 zł) 

DOWN TO NOTHING - Unbreakable 42zł 

DOWN TO NOTHING - The Most 42zł 

Dropkick Murphys/Business -Mob Mentality Split (44 zł) 

DROPKICK MURPHYS - The Gang'sAll Here 55 zł 

THE DRAFT -InAMillion Pieces (LP -44 zł) 

DWARVES - Dwarves Must Die (39zł) 


Eddie And The Subtitles - Fuck You Eddie! . (39 zł) 
ELBANDA -Przejdzie ci (LP, kolorowy winyl, 30 zł) 
ENSIGN Direction Of Things To Come 36zł 

ENSIGN -CastTheFirstStone (35zł) 

Endpoint - If The Spirits Are Willing Emocjonalny hard 
core, z lekkim metalowym sznitem. Debiutancki album z 1989 
roku. (38 zł) 


EXEKUCE- Jak dlouho jeste budete stat u zdi? (czescy 
anarcho-diszczerdżowcy, grają niczym za czasów świetności 
stylu crust) 20 zł 

THE EXPLOITED - Totally Exploited (2LP) (52 zł) 
EYEFORANEYE-Gra(kolorwinyl!) (30zł) 
EYEFORANEYE- Dystans 30zł 

EYE FOR AN EYE - 100% Unnatural 
nieodrodnych synów bostońskiej sceny. (32 zł) 
EVERYBODY OUT -s/t (42zł) 

EVIL-XII-XX . 27zł 


20 numerów 


FACE THEPANIC - The Reclamation (39 zł) 

FACE VALUE - Kick It Over. Ciężki i brutalny hardcore z 
Cleveland. Tak się grało na poczatku lat 90-tych. Ich druga 
płyta zwiosny 1993 roku. (Doghouse Rec) (39 zł) 

FALL OF EFRAFA - OWSLA ciężki, epicki, monumentalny, 
melodyjny crust, czy raczej już post-crust, (42 zł) 

FARTZ- Injustice (36 zł) 

THE F.A.JEVEN WORSE split LP (Emancypunx) 28 zł 
FILTHY THIEVING BASTARDS - A Melody of Retreads and 
Broken Quills Pierwszy duży album irish-folkowego 
projektu kolesi ze Swingin Utters z 2001 (wcześniej była tylko 
EP-ka w TKO). Irlandzka wrażliwość, swojskie melodie, 
punkowa zadziorność. Pogues na punkowych obrotach. 
(BYO) 36zł 

FILTHY THIEVING BASTARDS - My Pappy Was A Pistol 
Folkowo-irlandzki projekt muzyków ŚWINGIN UTTERS. Ich 
trzeci krążek po 4 letniej przerwie z gościnnym udziałem 
Spider Stacyego z Pogues. Nówka z 2005 roku. 15 
znakomitych numerów od których serce bije szybciej, a piwo 
smakuje lepiej. BYO (36 zł) 

THE FIRST STEP - What We Know (42zł) 

FIRSTBLOOD -Killafornia 42 zł 

FLICTS - Cancóes de batalha Street punk z San Paolo w 
Brazylii. 15 kawałków o tematyce piwno-piłkarsko- 
antyfaszystowskiej, zaśpiewanych po portugalsku. Między 
Los Fastidios a Cock Sparrer. (Hoehnie Records) 30 zł 
Flatliners - Great Awake Mistrzowska mieszanka punk 
rocka z mocnymi łykami reggae, szczyptą hard core'a i 
rock'n'rollowymi jajami. przeciętny wiek członków kapeli 
wynosi... 20 lat. (35 zł)Flogging Molly -Float (45zł) 
FLOGGING MOLLY Swagger 45zł 

FLOGGING MOLLY - Drunken Lullabies 45zł 

FLOGGING MOLLY - WithinA Mile Of Home 45zł 
FORGOTTEN - Control me Kalifornijski punk na świetnym 
poziomie, z rejonów Social Distortion, czy Generators; 32 zł 
Freeze - Misery Loves Company 30zł 

Freeze -Live From Cape Cod 1980 (40zł) 

Fugazi - Margin Walker MiniLp z 1989 roku. 38 zł. 

Fugazi -Steady Diet Of Nothing 1991 rok. (42 zł) 

Fugazi -InOn The Killtaker 1993 rok. (42zł) 

Fugazi-End Hits Album z 1998. (42 zł) 

Fugazi - Instrument Soundtrack Czołowy zespół 
niezależnej kultury hard core/punk. 1999. (Dischord) 42 zł 
Fugazi Argument 2001 rok, pierwszy album od czasu 
nagranego w 1998 End Hits. (42 zł) 


GAUZE - Binbou Yusuri No Rizumu Ni Notte (49 zł) 

Gears -Rockin' At Ground Zero (36 zł) 

GENERATORS Tyranny 36zł 

Generators - State Of The Nation (10", 36 zł) 

GERIATRIC UNIT - Distance And Damage Wściekły, szybki 

i agreswny hard core starej szkoły. (45 zł) 

Glass andAshes-s/t (45zł) 

Gogol Bordello -Super Taranta Elegancko wydany 

podwójny LP w okładce gatefold, czerwony winyl! Cacko! 56 

GOGOL BORDELLO - Gypsy Punks: Underdog World 

Strike (2LP56zł) 

GOOD RIDDANCE - For God And Country (39zł) 

GOOD RIDDANCE - A Comprehensive Guide To Modern 

Rebellion Druga płyta, 1996 rok. (39 zł) 

GOOD RIDDANCE - Phenomenon of Craving 

Dziesięciocalówka z 2000 roku. 6 kawałków. (Fat Wreck) 35 zł 

GOOD RIDDANCE - Operation Phoenix Good Riddance 

zakończyli XX wiek swoim najostrzejszym i najbardziej 

politycznym albumem. Świetne, maxymalnie szybkie i 

melodyjne kawałki plus inteligentne teksty. 17 numerów, 1999 

rok. (39zł) 

GOOD RIDDANCE -Ballads from the Revolution (39 zł) 

ke RIDDANCE - Bound By Ties of Blood and Affection 
zł 

GOOD RIDDANCE - Symptoms ofa Leveling Spirit 39zł 

GOOD RIDDANCE - My Republic 39zł 

GORILLA BISCUITS - Start Today Jedyna duża płyta Gorilli 

Biscuits. nieśmiertelny klasyk old school hard core drugiej 

połowy lat 80-tych. Płyta, której się wciąż słucha i będzie 

słuchać. (42 zł) 

GUERNICAY LUNO- "Wszystkie sztandary..." 10", 30zł 


Habakuk - Hub-A-Dub (24 zł) 

HANSON BROTHERS -It'saLiving (2LP-65zł) 

HARD ONS - Dickcheese (1988 rok) (32 zł) 

HR Singin In The Heart (44) 

HR Charge Solowa płyta wokalisty Bad Brains - HR zlat80- 
tych, utrzymana w stricte reggae'owej stylistyce. Facet 
niewątpliwie miał nierówno pod sufitem, ale wokalem 
dysponuje genialnym. A że zawsze chciał grać reggae... (42) 
HR Human Rights (44) 

HARD ONS - Very Exciting! 

THE HAVOC - Our Rebellion Has Just Begun Punk z 
taaaaaakim irokezem!. (35 zł) 

HAVE HEART - Songs To Scream At The Sun (49zł) 
Highscore - New Fuel (32zł) 

HOMOMILITIA- Twoje ciało, twój wybór Jeden z bardziej 
istotnych zespołów w historii zaangażowanego punk rocka, 
święcący triumfy jakieś 10 lattemu. 30 zł 

HIS HERO IS GONE - Monuments to Thieves 36 

Hives - Barely Legal (36 zł) 

HOT WATER MUSIC - The New What Next (44 zł) 

HOT WATER MUSIC - Finding The Rhytms LP + singiel. 
(45zł) 

HOT WATER MUSIC - Never Ender (42zł) 

HOT WATER MUSIC - Live At The Hardback (42 zł) 

HOT WATER MUSIC -ForeverAnd Counting (44zł) 

HOT WATER MUSIC -FlightAndA Crash (44 zł) 

THE HOLY MOUNTAIN - ENEMIES 12" Brutalna odmiana 
hardcore/[punk wprost z Tampa na Florydzie. Między Driller 
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Killer, FromAshes Rise, a Deathside. (30 zł) 

HOPESFALL - No Wings To Speak Of 4 kawałki na 10". (42 
Husker Du -New Day Rising (SST) 42zł 

Husker Du -Flip Your Wig (SST) 42 zł 

HURT PROCESS - Drive By Monologue (24 zł) 


I ADAPT - No Pasaran (rewelacyjny, nowocześnie zagrany 
HCstarej szkoły z Islandii) 28 zł 
I RISE - For Redemption Rozbudowany, emcojonalny , 
utrzymany raczej w średnim tempie hardcore 
charakterystyczny dla połowy lat 90-tych. Dla fanów Bane, 
Have Heartczy 108. (zielony winyl) 44 zł 
ICONS OF FILTH Nostradamnedus (39zł) 

„IGNITE - Sea Shepherd Conservation Society: Live 
Koncertowa dziesięciocalówka 30 zł 
Ignite "Our DarkestDays" 44 
Ignite "A Place Called Home" 48 
INTERNATIONAL SUPERHEROES OF HARDCORE - 
Takin'ItOva! 42zł 
Intensity - The Ruins Of Our Future 38zł 
INFEKCJA - Przegrani 30 zł 
INFEKCJA - Każdy Robotnik 30zł 
INNER TERRESTRIALS - Escape from new Cross 
(koncertowe nagrania zespołu pałkera Conflictu, zdubowany 
ska-punk) 25 zł 
INTERNALAFFAIRS -s/t (38zł) 
Inner Conflict -Anschlusstreffer (30 zł) 
IZRAEL - 1991 39zł 


KAAOS -Totaalinen kaaos 34 zł 

KANSAN UUTISET- Suomi orgasmin partaalla LP+12" (46 
Killing The Dream "Fracture" 48 

KILL YOUR IDOLS - From Companionship to 
Competition Kill Your Idols przywracają hard core jego 
pierwotną energię, spontaniczność i czad; 42 zł 

KILL YOUR IDOLS - Funeral For A Feeling — trzeci 
pełnometrażowy album kapeli, która przypomina o 
punkowym nihilizmie Poison Idea i Negative Aproach, oraz 
energii Minor Threat; 42 zł 

KEROSENE 454 - Situation At Hand (35 zł) 

KLINIKA Tourdion (28zł) 

KRAUT - An Adjustment To Society Debiutancki LP 
nowojorskiego KRAUT z 1982 roku. jeden z najważniejszych 
zespołów tamtejszej sceny obok Reagan Youth czy Misfits, 
wyróżniający sie większymi wpływami brytyjskiego punk 
rocka (gościnnie w trzech kawałkach pojawia się nawet Steve 
Jones z Sex Pistols). Pierwszy kawałek "All Twisted" był 
pierwszym punkowym video w MTV. Kolorowy winyl. (45 zł) 
WAYNE KRAMER - Death Tongue  Solowa płyta 
legendarnego lidera MC5 z 1991 jeszcze przed jego 
comebackiem w barwach Epitaph. Rock'n'roll punkersów 
starej daty. (22 zł) 


LAGWAGON Resolve 36zł 

Lagwagon- Live InA Dive: Lagwagon (2LP-45 zł) 
LAFRACTION LaVie Revee (39) 

The Lawrence Arms - Oh! Calcutta! (36zł) 

THE LAST - L.A. Explosion! Klasyczny południowo- 
kalifornijski surf-punk końca lat 70-tych. mix słodkiego 
brzmienia Beach Boys czy Undertones z punkową 
zadziornością. (Bomp) 36 zł 

LEATHERFACE -Dog Disco (36 zł) 

LIFE LONG TRAGEDY -Runaways (44 zł) 

Lifetime - s/t (42zł) 

LOWER CLASS BRATS - New Seditionaries (42 zł) 
LOWER CLASS BRATS - The PlotSickens (36zł) 

Love Equals Death - Nightmerica 36 zł 

Loved Ones - BuildAnd Burn (39zł) 

The Loved Ones - Keep Your Heart (36zł) 

Lungfish - Feral Hymns (Dischord) 42 zł 


Mad Caddies - DuckAnd Cover 38zł 

Mad Caddies - Just One More 38zł 

Mad Caddies - Rockthe Plank 38zł 

MAJORACCIDENT - The Clockwork demos (42zł) 

MDC - Corpses ofthe Ultimate Dominators 32zł 

MDC -Millions Of Dead Cops (picture disc) (36 zł) 

MDC -Hey Cop!!! If Had aface likeyours.. (32zł) 
Meantraitors - Titanic Music Kultowy i prawdopodobnie 
pierwszy w Rosji, a być może i całej Europie wschodniej 
zespół psychobilly. istnieli od 1989 roku, a to ich drugi album z 
1994 roku. (32zł) 

THE MESSENGERS -s/t 35zł. 

MIDDLE CLASS - Out Of Vogue -the early material (42 zł) 
Mighty Mighty Bosstones -Devil's Night + Where'd You 
Go (podwójna 10" z dwoma sztandarowym płytami słynnych 
bostończyków, ska-core'owa elegancja) 75 zł 

Mighty Mighty Bosstones -A Jackknife ToA Swan 42zł 
MINSK - The Ritual Fires Of Abandonment Jeden z 
bardziej wybijających sie zespołów z kręgu Neurosis, 
Mastodon, Cult of Luna, czy Isis. Czyli Dead Can Dance 
spotyka Neurosis. Ich druga, w tym momencie przedostatnia 
płyta na podwójnym winylu w gatefoldzie, wydana w lutym 
2007 roku. (70zł) 

MINOR THREAT - Minor Threat Dwie pierwsze EPki 
Minorów z 1981 roku, najednym LP. kolor winyl. (38 zł) 
MISFITS - Evilive /Wolfsblood (45zł) 

MeFirstAnd The Gimme Gimmes -AreA Drag (36zł) 


NAKED RAYGUN - Basement Screams (60zł) 

NAKED AGGRESSION / DIE SCHWARZEN SCHAFE (30) 
NAMENLOS - 1983-1989 Legenda punk rocka z NRD w 
nieco jarocińskim stylu. (34 zł) 

NAMENLOS - Freiheit! Gleichheit! Briiderlichkeit! Nowy 
album berlińczyków reaktywowanych po latach przerwy. 
Punkrock zold schoolowym przesłaniem. (32 zł) 

Nation Of Ulysses -Plays Pretty For Baby Druga płyta 
rozpolitykowanego kwintetu ze stolicy USA z 1992 roku. W 
jakimś sensie prekursorzy Refused i Boysetsfire. (42 zł) 
Nation Of Ulysses - Embassy Tapes  Waszyngłońscy 
protoplaści Refused, Dokonana w 2000, reedycja wczesnych 
nagrań demo z 1992 roku. (Dischord) 42 zł 

No Reason - I Thought This Was Our Time, I Was Wrong 
Debiutancki album młodej załogi old school. 17 szczerych 


8a) w klimacie Bold, Gorilla Biscuits, Youth Of Today. 
z 

NO DOUBT - Tragic Kingdom 38zł 

Nomeansno - The Day Everything Became Nothong / 
Small Parts Isolated And Destroyed (2LP, 75zł) 
NOMEANSNO -0+2=1 (2LP, 75zł) 

No Use ForA Name- he Feel Good Record Of The Year 42 
No Use ForA Name - Keep Them Confused (36zł) 

NO USE FORANAME - Hard Rock Bottom 36zł 

No Use ForA Name - Live InA Dive (36zł) 

No Use ForA Name -Leche Con Carne (36zł) 

NO USE FORANAME - Incognito (32zł) 

NOFX - The Decline (1999 rok) 12", 32zł 

NOFX -LongestLine (1992 rok), 12", 32zł 

NOFX/Rancid Split (39 zł) 

NOFX - Wolves In Wolves' Clothing 38zł 

NOFX- The War On Errorism (38 zł) 

NOFX-IHeard They SuckLive! (38 zł) 

NOFX - They've Actually Gotten Worse Live To już drugi 
oficjalny koncertowy album kalifornijskich żartownisiów. 
Podwójny album w rozkładanej okładce gatefold, a dla 
leniwych całość na wrzuconym w środek kompakcie. (59 zł) 
NORTHLESS - No Quarter For The Damaged Sludge/metal 
z Wisconsin. 4 rozbudowane klimatyczne numery w stylu 
Neurosis z czasów "Souls At zero", Swans, Old Man Gloom, 
Black Cobra etc. Obok winyla cały materiał także na 
bonusowym CD. (42 zł) 


OCTOBER FILE - A Long Walk OnA ShortPier Europejski 
Black Flag XXI wieku? Podwójny album, kolor winyl. (2 LP) 28 
OIPOLLOI -total resistance to the fucking system (32 zł) 
OI POLLOI - In defence of ourearth (30zl) 
OIPOLLOI-FightBack (32zł) 

OIPOLLOI/NIKMAT OLAIM split Oi Polloi wiadomo. Nimat 
Olalim z Tel Avivu grają politycznyego punkainspirowanego 
dokonaniami Dead Kennedys. (32 zł) 

Only Crime - To The Nines Debiutancki album zespołu 
złożonego z czlonków Descendents, Good Riddance i Bane. 
Doświadczenie + spontaniczność w hard core' wym stylu, 36 
Only Crime - Virulence druga plyta kapeli Russa Rankina z 
Good Riddance i Billa Stevensona z Black 
Flag/Descendents. 36 

OUTBREAK «Failure 38 zł 


PANACEA-s/t 32zł) 

paprika korps -telewizor (42 zł) 

PAPRIKA KORPS - Magnetofon (42 zł) 

THE PAUKI - Splinters of Mind Nowy album rosyjskich 
beer-oi!-punk band z Saint-Petersburga, jednej z najczęściej 
koncertujących za Zachodzie, rosyjskich załóg punk. Punk 
rock zirokezem. (32 zł) 

THE PAUKIVENDETTAISICK OF SOCIETY - ARE. 
Freundschaft Nowe kawałki street Beer-oi-punk z Rosji, 
oraz dwie kapele oilicore z Włoch i USA. każda po 5 nowych 
kawałków. Fajne rosyjskie wydanie, folia. (32 zł) 

PAULSON - All At Once  Wyrafinowany indie pop z 
zadatkami na wielką karierę. (2 LP 49 zl) 

Planes Mistaken For Stars - Up In Them Guts (45zł) 
Planes Mistaken For Stars - Mercy 45zł) 

Planes Mistaken For Stars - We Ride To Fight! The First 
FourYears (2LP, 60zł) 

POST REGIMENT - Death Before Metal 30zł, 

POST REGIMENT -PostRegiment 32zł. 

POST REGIMENT - Czarzły (reedycja drugiej płyty Post 
Regimentu, od października? listopada? 2009) 35 zł, 
PESDPolitikarepoizonekurvae 29zł 

Propagandhi -How To Clean Everything (36zł) 
PROPAGANDHI- Today's Empires, Tomorrow's Ashes 36 
PROPAGANDH | -Less Talk, More Rock (36 zł) 


RAMONES - Leave Home (49zł) 

RAMONES -Road To Ruin 49zł 

Ramones - End Of The Century (49zł) 

RASTA KNAST - Legal criminal Niemieckie alter-ego Asta 
Kask, równie hiciarskie, a może nawet jeszcze bardziej 
przebojowe niż Szwedzi. (35 zł) 

REAGANYOUTH -vol1 .(42zl) 

RED HANDED - Wounds Remain (42zł) 

Real McKenzies - OotAndAboot 38zł 

REAL McKENZIES - pissed thae th' gills (Szkoci na żywo, 
niewiarygodne) LP - 35zł 

REALMCcKENZIES -clash ofthe tartans 35 zł 

THE REAL MCKENZIES - 10,000 Shots 38zł 
REJESTRACJA - Uwolnij się (czarny winyl - 40 zł, 
limitowany biały winyl - 49 zł) 

REGRES - Ta iskra wciąż płonie Premierowy, nowy 
materiał Regresu. Old school hardcore ze świętego miasta :), 
może z wyraźniejszą nutą emocjonalności. (30 zł) 
Remembering Never - God Save Us Bezkompromisowy 
hard core z przesłaniem, rodem z południowej Florydy, ze 
solidną dawką metalowych riffów. (38 zł) 

Rise Against - The Unraveling (38 zł) 

RISE AGAINST - Revolution Per Minute 38 zł 
RIISTETYT - As a prisoner ofstate 34 zł 

RIISTETYT Skitsofrenia 34 zł 

Rovsvett - Boll-Mats Bjuder Pl Bullkalas And Kaffe (1984- 
1987) (36zł) 

RYKERS - Life's a Gamble... Kultowi niemieccy ciężarowcy 
i ich album z 1999 roku. Nie dla mięczaków i słabeuszy. 
(Century Media) 39 zł 


SAINT BUSHMILL'S CHOIR 30zł 

THE SAINTE CATHERINES-Dancing For Decadence (38) 
SAMIAM - Samiam Klasycy i jedni z pionierów melodyjnego 
emo/hard core'a końca lat 80-tych. Fioletowy przezroczysty 
winyl. 1989 rok (New Red Archives) 40 zł 

SAMIAM - Soar Kolorowy (przezroczysty, niebieski winyl), 
1991 rok (New RedArchives) 40 zł 

SAMIAM -Billy Klasycy i jedni z pionierów melodyjnego emo 
końca lat 80-tych. Ich album z 1992 roku, tuż przed wielka 
karierą. Kolorowy winyl (New RedArchives) 40 zł 

SCREAM - Still Screaming Pierwsza płyta Scream z 1982 
roku. Świetny wczesny harDCore w wykonaniu 
waszyngtońskiej załogi - kumpli Minor Threat czy Faith. (42 zł) 


Scarred -No Solution melodyjny punk rock z taaaaakim 
irokezem, żółto-czerwony winyl(Punk Core) 34 zł 

SCREW 32 - Unresolved Childhood Issues (30zł) 
SCHLEIM-KEIM - Nichts gewonnen, nichts verloren Vol. 2 
„..”Die Gotha-Tapes" (1988-90) 34 zł 

SCHLEIM-KEIM - Nichts gewonnen, nichts verloren Vol. 1 
(34 zł) 

SEE YOU INHELL -"...Umet Se Prodat" (crust) LP -28 zł 
SIGNAL LOST -Prosthetic Screams 42zł 

SINKING SHIPS - Disconnecting (42 zł) 

SlaughterAnd The Dogs - Beware Of... P (36 zł) 

Slaughter And The Dogs -A Dog Day Afternoon: Live In 
The USA Legenda brytyjskiego punka 77 na swojej 
pierwszej trasie w USA i sztandarowe hity: Where Have All 
The Bootboys Gone?, Cranked Up Really High, I'm Mad etc. 
15numerów, podwójny LP. 44 zł 

SNFU -If You Swear, You'll Catch No Fish 1986 rok i 
klasyczna płyta kanadyjskiego SNFU z ich skośnookim 
wokalistą. Melodyjniejsza strona punk rocka z jego złotych 
czasów, wciąż w najlepszej formie. (BYO) 36 zł 

Snfu - No One Else Wanted To Play (39zł) 

SMOKE OR FIRE - This Sinking Ship Drugi album 
najbardziej obiecującej punkowej załogi z południa Stanów. 
Następców Avail i kolegów Strike Anywhere. Świetne. (Fat 
wreck) (38 zł) 

SEEIN RED Workspiel (36zł) 

ANOTHER VICTIM / SHAI HULUD - Split split z 1999 roku. 
polityczny ciężki hard core Another Victim w tym cover SSD, 
oraz wczesne nagrania Shai Hulud w tym covery Bad 
Religioni NOFX (1). 35zł 

SHAIHULUD -AProfound Hatred OfMan picture disc. 44 
SHAI HULUD - Hearts Once Nourished With Hope And 
Compassion efektowny picture disc. 44 zł 

SICKOFITALL -Yours Truly 39zł 

SICK OF ITALL - Life On The Ropes 39zł 

SICK OF ITALL - Call ToArms (38zł) 

SICKOF ITALL-LiveInADive (38zł) 

SIDE BY SIDE - You're Only Young Once... Klasyk old 
school. (42 zł) 

SLAPSHOT - Digital Warfare (42 zł) 

SMOKE OR FIRE - Above The City 12 kawałków 
przebojowego, żarliwego punka w południowym stylu. (38 zł) 
SOLDIERS - End Of Days Hard core z Long Island gotowy 
do wojny. W składzie członkowie This Is Hell. Dla fanów 
Blacklisted, Terror, Dead Hearts, Death Before Dishonor. 36 zł 
SOUL CONTROL - Involution (42 zł) 

SPERMBIRDS - Something To Prove Picture Disc. (45 zł) 
SPERMBIRDS - Common Thread Picture disc. (45 zł) 
SPEAK SEVEN ONE FOUR - Knee Deep In Guilt 38zł 
STAND 8 FIGHT - Together We Win Po dwu epkach 
debiutancki album. Bez wyważania otwartych odrzwi, ale 
agresywny i szczery hard core zainspirowany tymi samymi 
emocjami, które ongis pchnęły do grania Youth Of Today czy 
Chain Of Strength. (kolor winyl, Bridge Nine Records) 42 zł 
STRIKE ANYWHERE - To Live In Discontent Reedycja 
pierwszego mini CD południowców ze Strike Anywhere 
"Chorus Of One" (dla wielu wciąż największego osiągnięcia 
tej genialnej kapeli), oraz dodatkowe kawałki z singli, 
składanek i covery Gorilla Biscuits, Dag Nasty i... Cock 
Sparrer. Śliczny picture disc plus okładka!!! (39zł) 

STRIKE ANYWHERE -DeadFM 38zł 
STRIFE-Angermeans 40zł 

Stupids -Violent Nun (56zł) 

Stupids -Peruvian Vacation (56zł) 

Stupids -RetardPicnic (56zł) 

Stupids -The Complete BBC Peel Sessions (56 zł) 
STUPIDS - Van Stupid 8 Frankfurter (56 zł) 

STUPIDS - Jesus Meets The Stupids (56 zł) 
SUBHUMANS - The Day The Country Died (39zł) 
SUBHUMANS - Internal Riot W 9 lat po reaktywacji i ponad 
20 po ostatnim studyjnym albumie, wreszcie nowa, 
premierowa płyta Subhumans. Zaskakująco hiciarska i 
przebojowa. (Blurrg) 39 zł 

SUBHUMANS - Live In A Dive Rewelacyjnie nagrany 
koncert legendy brytyjskiego punk rocka. 26 numerów, przez 
weteranów znanych na pamięć hitów, w tym jeden nowy 
kawałek, plus jak zawsze w tej serii komiks o zespole) 2 LP, 49 
Submissives - An Anvil Will Wear Out Many A Hammer 
Tajemniczy projekt Dave'a Dictora z MDC i Pig Championa z 
Poison Idea. Punk rock charakterystyczny dla tych panów, ale 
wkonwencji... sadmo/maso... (36 zł) 

SWINGIN UTTERS/YOUTH BRIGADE - Split;ł2 (36zł) 
SWINGIN' UTTERS - Live InA Dive (2 LP, podwójny album) 
49zł 

SWINGIN' UTTERS - Dead Flowers, Bottles, Bluegrass, 
and Bones 38zł 

SWINGIN UTTERS - Swingin' Utters 38zł 

SWINGIN UTTERS -Five Lessons Learned (38 zł) 
Swingin" Utters - Juvenile Product Of The Working Class 
(38 zł) 

STRACONY /VIAMEDIA 27zł 

STRAY CATS - Rant'n'Rave Czwarty album klasyków 
rockabilly dowodzonych przez słynnego Briana Setzera. 
1983 rok. (22zł) 


TERROR - One With The Underdogs 45zł 

TERROR - Lowest OfThe Low 44zł 

TERVEET KADET - Aśretón propaganda 34 klasyczne 

numery "fińskich zwyrodnialców" hard core'a z lat 1980-1984. 

trzy pierwsze epki, oraz miniL.p "Black God" i "Halloween" na 

jednym LP. Klasyk. (35 zł) 

Texas Terri Bomb - Your Lips...MyAss! (39zł) 

(Usa. IS THE REASON - Do You Know Who You Are? 
z 

THINK I CARE - s/t Surowe gorzkie i zadziorne. Pierwsza 

duża płyta Think i Care z Bostonu znów nawinylu. (39 zł) 

THINK I CARE - World Asylum Czterech chłopaków 

wychowanych na starym bostonskim HC, którzy brzmią jakby 

dano im do posłuchania Celtic Frosti Sheer Terror. 39zł 

THROWDOWN - Venom 4. Tears (45zł) 

This Bike Is A Pipe Bomb - Dance Party With... Królowie 

country punka, 10" kolorowy winyl. Urocze. 38 zł 

This Bike Is A Pipe Bomb - Front Seat Solidarity (38 zł) 

This Bike Is A Pipe Bomb - Three Way Tie ForFifth (38 zł) 

TOTAL CHAOS -Pledge OfDefiance (39zł) 


PŁYTY DO GRAMOFONU mamy często w niewielkich ilościach, często są to pojedyncze egzemplarze, 
Powyżej to tylko część tytułów, pełny i aktualny zestaw na: www.pasazer.pl 


WIWYLE / WIWYLE / WIWYLE / WIWYLE / WIWYLE / WIWYLE / WIUYLE / WIWYLE / WIUYLE / WIWYLE / WIWYLE / WIWYLE / WINYLE 


TOTAL CHAOS - Patriotic Shock (39zł) 

Total Chaos - PunkInvasion 39zł 

TOXIC REASONS Independence Żelazny klasyk 
wczesnych lat US hc/punka. (39 zł) 

TRIPLE THREAT - Into The Darkness 40zł 
TROCKI-BEZKONCA —.28,- 

TSOL - Dance With Me 45zł 

Turning Point - 1988-1991 Discography (2 LP,) 58 zł 


UK SUBS Quintessentials (44 zł) 

UK SUBS - Normal Service Resumed (42 zł) 

UNIFORM CHOICE - Screaming For Change (42 zł) 
UNIFORM CHOICE - Staring Into The Sun (45zł) 

Unseen -AngerAnd The Truth 38zł 

Unseen Explode 38zł 

THE UNSEEN - The Complete Singles Collection 1994- 
2000 (2LP)55zł 

Unseen - Lower Class (37 zł) 
UNSEEN -So This lsfreedom? (37 zł) 

Uz Jsme Doma - Tran - Rybituk (28zł) 

UZ JSME DOMA - "Pohadky ze zapotrebi - Bajki z 
Potrzeby - Fairytales from Needland" (28 zł) 


Vanilla Muffins - Gimme Some Sugar Oi! . (32zł) 

VALSE TRISTE - Madon luku (30zł) 
Vavamuffin - Vabang 42zł 

Vavamuffin - Inadibusu Nowy long warszawiaków. (42 zł) 
VIOLATION - Devoured nowojorski hardcore zaprawiony 
szczyptą metalu, Dla fanów Terror, Madball, Slayer. (42 zl) 
Verbal Abuse - Just An American Band Klasyk 
amerykańskiego hc/punka z 1983 roku. Kolorowy winyl. 39 


Walls Of Jericho - The American Dream (49zł) 
WEIRDOS - Weird World '77-'81 Vol. 1 36zł 

WEIRDOS We Got Neutron Bomb (36zł) 

WHEN TIGERS FIGHT - Ghost Story Kolejny zespół Kena 
Oldena i innych członków Damnation AD, oraz Suicide File, 
The Promise i Adamantium. 12 kawałków, metalizującego 
hardcore. kolorowy splatterwinyl. (40zł) 

White Flag -S Is For Space-25th Anniversary Edition (2 
LP) (59 zł) 

WŁOCHATY- Dzień gniewu 33zł 


YA BASTA! - Lucha Y Fiesta Taneczną rewolucję czas 
zacząć! Porywające, szybkie, taneczne ska z elemantami 
punk, reggae i rocksteady z Francji. Ich pierwszy long. (31 zł) 
YA BASTA! - Toujours Debout Drugi album francuskich red 
skinów. Między Berurier Noir aAliansem. (31 zł) 

YA BASTA - Sans Retour Połowa płyty jest ze studia, 
połowa live. (31 zł) 

Youth Brigade -Sound 8.Fury .(BYO) 39zł 

Youth Brigade - Happy Hour 39zł 

Youth Brigade - To Sell The Truth Druga płyta YB po 
reaktywacji w latach 90-tych. 14 kawałków z których 
żadnemu nie brakuje pomysłów, melodii i frapujących 
tekstów. W 1996 roku była to rewelacja i do dziś ta płyta brzmi 
nienagannie. (BYO) (39 zł) 

YOUTH OF TODAY -Can'tClose MyEyes 42zł 

YOUTH OF TODAY - Break Down The Walls. (40 zl) 


VIA - Spalte Brno Na Prach Kompilacja przywodząca na 
myśl kultowe składanki z lat 80-tych. tylko solidny 
hardcore/punk, czasami lekko crustujący, 27 kawałków, w 
tym m.in. See You In hell, Mad Pigs, Festa Desperato, Age Of 
Deth, Evidence Smrti, Reakce Na Zmenu, Zemezluc, (30zł) 
VIA - "PROPAGANDA - HARDCORE '83" Legendarna 
kompilacja z fińskim hc/punkiem AD 1983. 35 kultowych 
kawałków w wykonaniu takich tuzów jak: BASTARDS, 
KANSAN UUTISET, RIISTETYT, RATTUŚ, TAMPERE SS, 
FUCKING FINLAND, DESTRUCKTIONS, SEKUNDA, 
VARAUS etc. Do płyty 16 stronicowa książeczka z fotkami, 
tekstami, informacjami. (Hoehnie Records) 35 zł 

VIA - "Flex Your Head" Legendarna składanka młodych 
kapel harDCore z Waszyngtonu. Pierwszy duży winyl 
Dischordu z 1981 roku. SOA, Minor Threat, Untouchables, 
Youth Brigade, Void, Government Issue, Teen Idles... Ponad 
30 krótkich, świeżych, zadziornych numerów. Tak rodził się 
hard core. (42 zł) 

VIA - Someone Got Their Head Kicked In Kultowa 
składanka BYO z początku lat 80-tych i scena Los Angeles i 
okolic: Adolescents, Agression, Bad Religion, Social 
Distortion, Youth Brigade. (BYO) 38 zł 

VIA -Something To Believe In Jedna z kilku najbardziej 
legendarnych składanek z wczesnym amerykańskim hard 
core/punkiem. Wydawnictwo BYO z 1984 roku z takimi 
tuzami jak Kraut, Youth Brigade, SNFU, DOA, 7 seconds, 
Channel 3, Big Boys, oraz efemerydami Nils, Young Lions, 
Personality Crisis etc. (BYO) 38 zł 

VIA - Taking OutA Little - A Tribute to AGRESSION tribute 
złożony przez zazwyczaj zaprzyjaźnione z nimi wówczas 
kapele. JFA, MDC, Shattered Faith, Verbal Abuse, Channel 
Three etc. 22 kawałki na LP i 6 numerów na bonusowej epce. 
(kolorwinyl) (52 zł) 

v-a Punk occupation 2008 (39 zł) 

VIA - Black On Black wydany pierwotnie na 4 singlach, 
tribute album Black Flag. Kawałki legendarnej kalifornijskiej 
grupy grają tu Dillinger Esc. Plan , Coalesce, Planes Mistaken 
For Stars, Hope Conspiracy etc. (kolorwinyl) 30 zł 

VIA - Dangerhouse vol 1 single Dangerhouse z końcówki lat 
70-tych. Bags, X, Black Randy, Deadbeats, Weirdos, Dils, 
Alley Cats, Avengers, Rhino 39, Randoms. Kolor. (42 zł) 
VIA-Dangerhouse vol2 42zł 

VIA - Mind your own fuckin' business Volume 2 Z cyklu 
"Castet podbija świat", holenderska składanka z dwoma 
kawałkami naszych chłopaków ze Ślunska. Razem 27 
numerów, głównie w street i pogopunkowej konwencji, wtym 
sporo perełek. 30zł 

VA - Fat Music Vol. Ill: Physical Fatness Fat Wreck (22 zł) 
VA- Fat Music Vol. IV: Life In The Fat Lane Fat Wreck (22) 
VA- Fat Music Vol. V: Live Fat, Die Young Fat Wreck (22 zł) 
VA- Fat Music Vol. VI: Uncontrollable Fatulence (22zł) 
VIA - "Hangover Heartattack - A Tribute To Poison Idea” 
LP-35zł 

VIA "Tribute to Rejestracja" (jedna z najważniejszych płyt 
polskiego punka ostatnich kilkunastu lat na winylu) 30 zł 
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YOUTH BRIGADE - Let Them Know 
(*BYO split series, volume II", BYO) 
TV SMITH - Together Alone 
("In The Arms Of My Enemy", Boss Tuneage) 
FARBEN LEHRE - Ferajna ("Ferajna", Loużkocked Boys) 
LD _ 50 - Po co tu stoicie ("Jara się", Loućnocked Boys) 
5, $CHIZMA 90 - Krajobraz środka ("*9096", Pasażer) 
Gs, KEGRES - Wczorajszy czas 
Acera iskra wciąż płonie", In Our Hands) 
7, WHITMAN - Prawdziwi władcy prądu vol, 2 
("Prawdziwi władcy prądu", Pasażer) 
8, GAGA/ZIELONE ŻABKI - Alternatywna Droga 
("Fakty i Fikcje", Louśnocked Boys) 
PARANOID VISIONS - Asylum In My Mind 
("Beware Of The God", www,paranoidvisions,com) 
10, PROWANACJA - Dobre czasy dla kameleonów 
(*Nie zdarza się", Pasażer) 
11, KEJESTKACJA - Nowa generacja 
(*Uwolnij się", Noise Annoyse) 
12. STUPIDS - Drumshop Arsehole 
("The Kids Don't Like It", Boss Tuneage) 
ALL AGAINST THE WORLD - New Seeds 
("The furthermost", Spook) 
ZŁODZIEJE ROWERÓW - Gdzie teraz są? 
(Niepublikowany, www.zxrx.band.pl) 
APORIA - Użyj w sobie iskrę ("Gdzieś pomiędzy", Pasażer) 
MINORITY - Don't Forget ("xise Upl", Spook) ; 
CUFFS - Hajs ("Qonspiracy", www.myspace,com/thecuffsrockon) 
ULICZNY OPRYSZEK - Polska ("Na zawsze punk", Pasażer) 
INVITRO - To dzięki Wam ("S/T", No Pasaran) 
BUNKIER - Czy ja jestem? 
("Naziści wypierdalać/Istota człowieczeństwa", Zima) 
DEAD YUPPIES - Październik : 
("Gdy świat to za mało", Pasażer/Trująca Fala) 
22, ŚWINIOPAS - Kauboys From Chlew 
(www.myspace,com/swiniopas) 
253, ABSTRAKCJA - Nie czuję się bezpiecznie 
(www.myspace.com,abstrakcjaa) 
24, BIKINI - Nogne ulice ("*Dokument", Noise Annoyse) 


+ clip ULICZNY OPARYSZEK - "Na zawsze punk" 
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FAT WRECK CHORDS P.O. BOX 193690 SAN FRANCISCO, CA 94119 
WWW.FATWRECK.COM 











NOFX - The Quitter (GCoaster) 
STAR FUCKING HIPSTEKS - Until We're Dead 
(Until We're Dead) 
STARK FUGKING HIPSTEKRS - Two Gups of Tea 
(Until We're Dead) 
KEAL MCKENZIES - The Lads Who Fought ó6 Won 
(Off the Leash) 
REAL MCKENZIES - Chip (Off the Leash) 
LAGWAGON 7 Memoirs and Landmines 
(I Think My Older Brother Used to Listen to Lagwagon) 
MAD GCADDIES - Tired bones (Keep It Going) 
MAD GADDIES - State of Mind (Keep It Going) 
STRUNG OUT 7 Lost Motel 
(Prototypes and Painkillers) 

10, SWINGIN' UTTEAS - To Return Now 
(Hatest Grits: BrSides and Bullshit) 

11. DILLINGER FOUK - Americaspremierefaithbasedinitiative 
(GIVILWA KRK) 

12. GOOD KIDDANCE - Mother Superior 
(Kemain in Memory - The Final Show) 

13, GOOD KIDDANCE * One for the Bbraves 
(kemain in Memory - The Final Show) 

14, NOFX - You're Wrong 
(They've Actually Gotten Worse Live) 

15, ONLY CAIME - Take Me (Virulence) 

16, ONLY CKIME - Eyes of the World (Virulence) 

17. THE SAINTE GCATHEKINES - The Shape of Drunks to Come 
(Dancing for Decadence) 

18, FLATLINEARS - July! August! nenol 
(The Great Awake) 

19, AMERICAN STEEL - Sons of Avarice 
(Destroy Their Future) 

20, AMEKICAN STEEL - Dead And Gone 
(Destroy Their Future) 

21. THE LOVED ONES - Distracted (Distractions) 














